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tym na lekkiéj tkance młodzieńczych pragnień. 
Oprócz nich w sąsiedztwie była tylko jedna panna, 
ale tak zapędzona w latka i tak szkaradnie brzydka: 
że trzeba było niepospolitćj odwagi aby zbliżyć się 
do niéj, a cóż dopiéro o jakichsiś, choćby ulotnych, 
stosunkach pomyślćć. 

Nudziłem się więc fatalnie, i gdyby nie polowa- 
nie, którém wuj, zapalony myśliwy, często sie 
rozrywał, byłbym zanudził się na piękne, lub uciekł 
z domu, gdzie zresztą nie brakowało powszedniego 
chleba 1 ezuléj opieki. 

Serce mi drżało z radości kiedym przed wscho- 
dem słońca posłyszał na podwórzu głos trąbki, lub 
brząkanie sforami; zrywałem się na równe nogi, 
w kwadrans kończyłem toaletę, i z fuzyjka na ra- 
mieniu biegłem ochoczo w knieje, góry i trzęsawy; 
bo w takićm usposobieniu moralném, w jakiém ja 
wówczas byłem, tylko podobne. prawdziwie męzkie 
rozrywki mogą na chwilę uspokoić. Pojmiecie więc 
jak się ucieszyłem, kiedy raz wuj powiedział do mnie: 


— Władziu, my dziś około północy jedziemy na. 


cietrzewie. Czy zechcesz być z nami? ale ostrze- 
gam, że cąłą noc spać nie będziesz. 

Jabym był chętnie dwie nocy poświęcił dla tej 
niespodzianki. Wybraliśmy się więc około godzi- 
ny jedenastćj w nocy konno, a wuj kazał jeszcze 
wziąć sforę gończych, aby rankiem w krzakach za- 
polować. 

Nie będę opowiadał wain polowania na cietrze- 
wie; każdy z was choć raz w życiu był świadkiem 
podejścia myśliwego pod czułą parę biednego pta- 
stwa, co zatopiona w swych miłosnych rozmowach 
traci zwykłą ostrożność. Powiem tylko, że żal mi 
było strzelać do samca trzepocacego skrzydłami 
1 w najlepsze wywodzącego swoje czułe odezwy, 
i pomyślałem sobie, że połowanie na cietrzewie na 
leży do raniéj szlachetnych części myśliwstwa. 

Ubiliśmy kilka sztuk, a gdy duiéé zaczelo, roz- 
puściliśmy psy, i obrawszy sobie kierunek, mieli- 
śmy zamiar naśniadanie wrócić do domu. Oddalem 
konia stajennema i z dwoma psami puściłem się 
wąwozem. Nie znając drogi, zaszedłem w jakieś 
rozdoły, między skały i głębokie rozpadliny; dra- 
pałem się nieraz rękami i nogami do góry, skaka- 
łem przez urwiska, i czułem się niezmiernie zmę- 
czonym. Pragnienie dokuczało wi okropnie. Bez- 
senność i myśliwski posiłek z manierki, którą się 
przez noc wypróżniło, spowodowały widać to nie- 


zwykłe usposobienie. Byłbym dał dukata za szklan- 


kę wody. 


To fatalizm, pomyślałem sobie: dwa We ۱ 
b 


mi dokuczają. Jedno może zaspokoję, choć 


z piérwazéj lepszćj kałuży, ale drugie! ... o napró- ` eg 


żno! napróżno, młodzieńcze! twój ideal zeschnie, 
zwiędnie, zaczém go z rzeczywistością pogodzisz. 

Tak rozmyślając zeszedłem ze skały, która zasła- 
niała mi wschodnią część nieba, i z niewymowną 
pociechą ujrzałem przed sobą dość rozległy bród, 
a za nim prześliczny strumień płynący z góry itwo- 
rzący małą kaskadę. Nie namyślałem się ani chwili, 
zdjąłem bóty, i zostawiwszy strzelbę, z kijem w rę- 
ku, puściłem się brodem ku strumieniowi. 

Z jakim pośpiechem rzuciłem się na kolana 
i przyłożyłem usta do spadającćj umyślnie urzą- 
dzoną rynienką czystćj jak kryształ wody, nie po- 
trzebuję wam opisywać; bo takiego pragnienia ka- 
żdy zwas pewno doświadczał. Połykając miły, 
chłodzący nektar, myślałem sobie: jedno pragnienie 
zaspokoję,—ale drugie?.... 

Odwróciłem głowę; —za mną stało dzićwczę z ko- 
newką i cebrzykiem, młode, najwięcćj szesnasto- 
letnie, z twarzyczką tak śliczną, tak regularną, 
z oczkami tak wymo wnemi, że esłupiałem z podzi- 
wienia, sądząc ze to moja rozkołysana ۵ 
takie mi mary objawia, lub usłużny szatan upero, 
dza chęci. 

Przeżegnałem się, ale dzićwczę stało w téj ssmiój 


postawie zakłopotanćj, w jaką spotkanie obcego ją 


wprawiło. To nie wyobraźnia, rzekłem do siebie, 


bo przecież patrzę na jawie, i nie szatan, bo od 


krzyża nie ucieka. 


Podniósłem się więc i przyjrzalem lepićj zaim- , 


prowizowanéj bogdance swojéj. Bićda przegladala 
w calém jej hingi: chusteczka napół niedodarta 


okrywała śliczne ciemne włosy; jakiś rodzaj płócien=" 


nego kaftana sięgał do kolan, a nóżki białe, okrą- 
głe, jakby toczone, były bose. 

— Co tu robisz, moja piękna, w tym odludnym 
borze? rzekłem patrząc namiętnie wjćj czarno-lśnią- 
ce oczki. 

Dzićwczę skłoniło mi się do nóg, pokraśniało 


1 odrzekło: 
— Ja tu z niedaleka; ojciec mój borowym dwor- 


skim, i przyszłam do krynicy po GŁ M IT 


— A gdzież mieszkacie? 
— Ot tam za górą, pod debina. 


i 
É 


NAM 


— A jak ci imię? 

— Ej. co panu po mojem imieniu. 

一 Bo musi być takie miluchne jak i ty. 

` Dziewczyna spuściła oczy. Rozmowy naszćj opo- 
wiadać nie będę; powiem tylko, że stało się jak nasz 
poeta zaśpiewa: 


Ten milczy —ta wzdycha; 
Po niedłagićj chwili 

Ten głośno— ta zcicha 
Coś z sobą mówili. 


Lecz kiedy w najlepsze unoszę się nad naiwno- 
ścią i prostotą dziewczęcia, słyszę z za krzaku z gó- 
ry, znad strumienia, krzykiiwy śmiech, i poznaję 
głos swego wuja! 

— Ha! ha! Władziu, urwiszu! takąto tropisz 
zwierzynę?! 

Zawstydzilem się trochę, choć, Bóg świadkiem, 
nie było czego; tlumaezylem się po zakowsku; my- 
śliwi wzięli mnie na fundusz, dziéweze uciekło, — 
i śród wesołych gawędek wróciliśmy «o domu. 

` Od tćj jednakże chwili śliczne, czarnookie dzié- 
weze ani na chwilę nie opuściło méj pamięci. 
Wyobraźnia moja ubrała ją w najpowabniejsze 
kwiaty; snowałem z kolei najsmutniejsze i najwe- 
selsze myśli, i ręką Beethovena wybierałem z tego 
tematu najcudniejsze melodye. Prosta wieśniaczka 
bez ukształcenia, bez znajomości świata, wydała mi 
się ponętniejszą od wszystkich wysznurowanych 


4 


i w takt chodzących eleganckich piękności. Zapra- 


enalem ukształcić jéj serce, wznieść duszę i posiąść 
skarby własną pracą wydobyte; chciałem być arty- 
stą stwarzajacym dzieło i lubującym się jego wiel- 
kością; a wiecie jak potężne są chęci młodości! 
Zamknąłem uszy na szyderstwa i napomnienia tych 
ludzi, którzy sądzą że wygasle ich serca mogą 
wskazywać prawidła sercom gorejącym zapałem, że 
zimną ręką zakrćślać mogą drogi szlachetnych 
uniesień; wzgardziłem wszystkićm co świat uznał 
za stosowne i jako pęta włożył na dobrowolnie pod- 
dających mu się ludzi. QCodzień byłem w chatce 
borowego, i miłość moja, wierzcie mi szczerze, nie 
splamiła się ani jedną nawet myślą nieczystą. Mó- 
wiłem już żem postanowił być w jéj kształceniu ar- 
tystą; zamiar ten wyraźniejsze teraz przybrał 
kszałty. Zosia coraz stawała śię godniejszą mojćj 
miłości; umysł jéj pojetny prześcigał moje nadzieje, 
a serce .... serce proste, czułe, niezatrute odde- 


chem świata, otwierało mi niezmierzone skarby 
rozkoszy. 

Wuj wypędził borowego: czyn ten poróżnił mnie 
znim na zawsze. Odebrałem szczupłą dziedzinę 
swojćj matki, wziąłem dzierżawkę i pomieściłem 
przy sobie ojca Zosi. Swiat wyszydzal mnie, od- 
pychał od siebie, krzyczał na całe gardło żem sza- 
leniec; ale ja wzajemnie szydziłem z jego sądu, bo 
byłem przekonany w duszy żem na to nie zasłużył. 

Razu jednego ojciec Zosi gdzieś zniknął. Szu- 
kałem go przez trzy dni, ale nie mogłem powziąć 
żadnćj wiadomości. Bićdna córka zachodziła się od 
płaczu, przeczuwając może swoje nieszczęście. Pią- 
tego dnia wrócił stary Bartosz, ale oświadczył że 
się wynosi o mil kilka. Pytałem się dlaczego, nie 
mi nie odpowiedział; zabroniłem, — kiwnął głową, 
jak gdyby chciał powiedzieć: to odemnie zależy. 

Pomimo rozstawionćj straży, pomimo wlasnéj 
czujności mojćj, Bartosz trzecićj nocy pokryjomu 
uciekł, zostawiwszy całe swe mienie. Zosi także: 


„nie było; nie pojmowałem siły jaka oderwać j jomo- 


gla odemnie. 

Zaniedbałem gospodarstwo, odłogiem puściłem 
interesa, starając się tylko wynaleźć Bartosza i je- 
co córkę. Ale pół roku upłynęło , a żadnćj o nich 
nie było wieści. (rubiłem się w domysłach co sie 
z niemi stało; wypowiedziałem wojnę wujowi i ca- 
łéj rodzinie, lecz 1 wojna nic nie pomogła. 

Przy końcu roku wybrałem się na zwiedzenie 
lasów o kilka mil odemnie odległych, w których, 
jak mi mówiono, znajdowały się liczne pojedyncze 
osady. Uzyskawszy pozwolenie od właściciela, 
człowieka młodego i umiejącego ocenić moje po- 
łożenie, zacząłem koleją przegląd całćj, jak ją zwa- 
no, puszczy. Zwiedzilem kilka osad, ale w żadnej 
Bartosza i jego córki nie znalazłem. 

Mrok zapadał; znużony, zniechęcony przedzie- 
ralem sie wązką drożyną przez gęstwiny, pragnąc 
znalézé gdzie na noc przytulisko. Na prawo bly- 
snęło mi światełko; przesunąłem się przez gęsto 
zarosłe krzewy leszczyny i ujrzałem małą chruścia: 
ną chatkę. 

Gdymsię przybliżył, spostrzegłem jakiegoś czło- 
wieka obciosującego siekierą kawał drzewa. Któż 
opisze moję radość. gdy w nim poznałem Bartosza. 

Jednym skokiem stanąłem obok niego. 

一 Gdzie Zosia! —krzyknąłem, chwytając go za 
ramię. 


— Zosia! Zosia! — odrzekł Bartosz, wpatrując 


się pilnie w twarz moję.— Zosia! oto dla niej! 
Spojrzałem, starzec obrabiał krzyż! 
— Umarla?!—jeknalem boleśnie. 
—- Umarla!— odrzekl Bartosz i wziął sie do swo- 
jej roboty. 
Nie będę was nudził przewlekłóm opowiadaniem, 


dodam tylko, iż dowiedziałem się od osadników 


u których Bartosz mieszkał و‎ że staremu pomąciło 
się w głowie, że ciągle gadał Zosi o jakićjś wrózbit- 
ce i o karze za jéj życie, że bićdne dzićwczę zakli- 
nało się na Boga, na Matkę Boską, iż nic nie winno, 
że prosiło ojca aby ją wypuścił; ale stary śledził 
każdy jéj krok, i bił niemiłosiernie za każdą myśl 
opuszczenia leśnćj chaty. Nieszczęśliwa płakała 
ciągle, nie jadła, nie spała; aż przyszła choroba, 
długa, ciężka, i zabrała z sobą życie. 

Stary Bartosz, ujrzawszy martwe zwłoki jedy- 
nego dziec'ęcia, nie zapłakał, nie westchnął, tyl- 
< ko wziął się do ciosania krzyża, i odtąd co jeden 
skończy, to drugi zaczyna. 

Zapytałem się gdzie Zosia pochowana; wskazano 
mi cmentarz. Poszedłem tam, rzewnemi łzami obla- 


łem $wiézy grób mojćj piérwszéj, czystej i najszla- 
chetniejszćj miłości, i powiedziałem sobie z poetą: 
Smierć tych nie dzieli, których miłość połączyła! — — . 


* * 
* 


Władysław skończył i poniósł rękę do oczu. My- 
śmy milezeli; bo w sercach toczyła się uczuć roz- 
mowa. | 

一 A co? czytaliście gdzie podobny obrazek?— 
zapytal Wladyslaw, przybierajae weselszy wyraz 
twarzy. Franus piérwszy pokręcił głową i podał 
rękę szlachetnemu młodzieńcowi, który opowiada- 
niem swojém uniósł dusze nasze w krainę pięknych 
marzeń. ۱ 

Wszyscy poszliśmy za jego przykładem, a po- 
tem długo, bardzo długo, Zosia córka borowego 
i Władysław nie wyszli z naszej pamięci. ۱ 

Bo wszystko, co tylko opromienione światłem 
czystćj miłości. to nieskończenie w zwierciadle serc 
naszych się powtarza. 


Ant, Wieniarski. 


* 
ANGLICY U SIEBIE. 
EAE. 


Great exira night! (wielka nadzwyczajna noc). | 


Te wyrazy na czele afiszów i programmatów zapo- 
wiadają zwykle widowiska wieczorne teatru króle- 
wskiego w Anglii. Sztuka najlżejszćj treści dosta- 
tecznym jest powodein dla dyrektora do wydruko- 
wania łokciowych afiszów, które chełpliwością swo- 
ją 1 nas także zwabiły. Do teatru tego niewolno 
wejść inaczćj jak we fraku, a bilet na parter ko- 
sztuje przeszło 3 rsr., mimo to wszakże musieliśmy 
postępować rzędem, pod kolumnadą tworzącą róg 
od Haj-Market. Ci tylko, co abonują loże i krzesła 
wolni są od tćj formalności porządkowej. W dobrą 


godzinę nagły ruch dał się uczuć aż w korytarzach, 
po nim grad uderzeń pięściowych i okropne popy- 
chanie, bez względu na wiek i płeć ofiar. 
Szczęśliwie nareszcie do wstępnej dotarliśmy 
sali, ale tam czekał nas przegląd osobliwego ro- 
dzaju: ten miał na szyi chustkę w zielone kraty 
i kazano mu ukryć końce, tamtym popielate kape- 
lusze zabrano do kontramarkarni; inni znowu ko- 
lorowe rękawiczki musieli schować do kieszeni 
i zgołemi wejść rękami, nakoniec bićdna jedna ko- 
biécinka musiała rozstać się z białą kapotką z ko- 
ronkami, w którćj zdawało się j6j że ślicznie jest 


ubraną, i patrzeć na to jak z poważną grzecznością 
oddano ją do składu dćszczochronów i lasek, sama 
zaś, w czółku podgarnirowaném tylko do kapelusza, 
zwigzaném z tyłu wązką wstążeczką, została, jak 
kwiatek ze zdobiących koronę jego listków osku- 
bany. 

Weszliśmy przecież, poprawiając powykręcane 
kokardami na bok krawaty i prostując pogniecio- 
ne w tłoku kapelusze. Zasiadlszy ławkę wypoezy- 
wałem, przypatrując się sali, która na stałym lądzie 
nabrała pewnego rozgłosu. Jest ona zbudowaną 
w stylu włoskim, lecz ozdobioną na sposób angiel- 
ski. Nawa obszerna i wyniosła obejmuje do dwu- 
stu małych, ścićśniętych, bez żadnej ozdoby, zagłę- 
bien lozowych, w których siedzące kobićty zanu- 
rzone są po szyję. Sala jest koloru żóltawego, 
upstrzona na każdćm piętrze płaskorzeźbami czo- 
koladowemi; loże wybite niebieską materyą, a przy- 
słonione małemi żółtemi firankami. 

Zamiłowanie w świetle ijasnych barwach odzna- 
cza smak tego kraju. Zdaje się że Anglicy zniena- 
widzili ciemność, w któréj żyją pod melistém swém 
niebem. Domy ich mają ogromne okna; dachy na- 
wet oszkliwają dla wpuszczenia jasności, a niekiedy 
wystawy mieszkań, okrągło na zewnątrz wydane, 
tworzą pólkole zupełnie przezroczyste. Upodoba- 
nie to szczególne w barwach krzyczących i świetle, 
przy zupełnćj nieznajomości sztuki podnoszenia ich 
wybitnemi cieniami, czyni w ogólności twory arty- 


stów angielskich blademi i wyzutemi z harmonii, 


W dekoracyach teatralnych błąd ten mocno także 
spostrzegać się daje; są ony lśniące czystością 
i blaskiem, ale bez żadnych odcieniów. Trudno te2 
widzićć dobrze twarze aktorów i osób siedzących 
w lożach, z powodu połysku ścian który je opływa: 


Teraz orkiestra zagrzmiała: słuchałem, lecz forte | 


w ydalo mi sie nieczy ste, a chóry niemile sprawily 
na mnie wrażenie. Nadto zdawało mi sie, że słyszę 
poza sobą podobne dźwięki jak na scenie, tylko 
o poł taktu później. O dziwy: sala her Majesty's 
theatre odbija donośne echo, a niemuzykalne ucho 
narodu dotąd go widać nie dosłyszało. 

Wychodzić przed końcem sztuki należy tu do 
wyższego tonu; senność i mnie zniewoliła iść za tym 
zwyczajem. W ulicy Trafalgar-square zatrzymała 
mnie żebraczka, prosząc o jałmużnę; dałem jój pół 
penny, który schowała do kieszeni i znowu wycią- 
gnęła rękę. Chcąc jéj się pozbyć podwoiłem datek, 
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lecz i to nie zadowoliło jeszcze natretnéj, zastepu- 
jącćj mi drogę z coraz większą natarczywością. 
Ciekawy nareszcie jak daleko posunie swą śmia- 
łość, dobyłem j jeszcze coś drobnego, i dając skinąłem, 
na znak że ma już dosyć ; ale naprózno, coraz go- 
rzej się uprzykrzała, 1 trzeba było udaną złością, 
krzykiem i groźbą odpędzić tę kobietę, która, jak 
mucha co zakosztuje miodu, ciągnęła za nęcącym 
Ja groszem. W Londynie co krok prawie spotyka 
się ubóstwo w postaci tak przerażającćj, że uż się 
serce rozdziera; a przecież dobroczynność w Anglii 
na wielkie wykonywa się rozmiary. 

Ciekawi widzieć wojsko, poszliśmy do parku 
Saint-James przed zmianą warty pałacowej. Drze- 
wa zasłaniały jeszcze batalion służbowy, a już oso- 
bliwszy odgłos, zapowiadający jego zbliżenie, dzi- 
wnie uderzył nasze uszy. Dwadzieścia przerazli- 
wych piszczałek zagrało skoczny jakiś taniec, a do- 
bosz, mierząc takt uderzeniem prawćj ręki w bę- 
ben, psuł go zarazem bijąc weń lewą, w pół miary, 
jakiemś do miotły podobném narzędziem. Podług 
dźwięków tej kapeli piskliwćj poruszała się kom- 
pania w ponsowyeh kusych frakach, 2 białemi, ogro- 
mnemi na ramionach szlifami. Lud ten, niezmier- 
nie wysoki a cienki, postępując w ścieśnionych sze- 
regach, kolyszae to jedném, to drugićm ramieniem, 
zawsze jednocześnie z uderzeniem miotelki w bę- 
ben, dziwne na mnie zrobił wrażenie. Podpinki 
kasków u żołnierza angielskiego spoczywają na 
brodzie, ściskając tym sposobem twarz i czyniąc ją 
nieruchomą. Po bokach dumnie postępowali ofice- 
rowie i podoficerowie, jedni i drudzy w szlifach 
z frendzlą podwójną, trzymając w ręku trzeinę 
z gałką ze słoniowej kości. Żołnierze, kołysząc się 
w najlepsze, maszerowali, fajfry świstali sobie prze- 
rażliwie, a bęben takt wybijał, śród muzycznych 
ozdobników towarzyszacéj mu miotełki. 

— Nasze wojsko jest wierne, doskonale wyćwi- 
czone i dobrze płatne, rzekł do mnie jakiś mieszka- 
niec City, ale gdy żołnierzowi angielskiemu zbywa 
na mięsie i wódce, serce go opuszcza, a nogi nie 
słuchają; kawalerya więcćj pana zadowoli. 

Pułk kiryśnisów, który szczególnićj mnie zajął, 
ma konie kare, rasowe jeden w drugiego, a rzęd na 
nich przepyszny, uzdy czarne, z odbijającemi od 
nich sprzączkami mosiężnemi i napierśnikami zło- 
conemi bez blasku; kaski tylko i kirysy połyskiwa- 
ły w promieniach słońca. Uderzyła nas piękność 


oficerów tego pułku gwardyi królowej; lecz zby- 
tnia żywość wrzących rumaków pauła równość izgo- 
dność ruchów całćj massy. 

Zabudowanie horse-guards, gdzie właśnie we- 
szliśmy razem z wojskiem, ma wyjście na ulicę par- 
lamentu, prowadzącą do opactwa Westminster, 
którego założenie gubi się w pomroce wieków. Se- 
bert, król Saksonów, jeszcze w roku 616 był świad- 
kiem poświęcenia pićrwszego kościoła, pod we- 
zwaniem św. Piotra. Melitus, biskup londyński, 
miał celebrować na tej uroczystości, ale legenda 
podaje, że w nocy dzień ten poprzedzającćj anio- 
łowie zstąpili na świątynię całkiem oświetloną, 
i książę apostołów odprawił wnićj osobiście świętą 
ofiarę. Po śmierci Seberta synowie jego wrócili 
do bałwochwalstwa, a opuszczony kościół zburzo- 
nym został przez Duńczyków. Dzisiejsza budowla, 
założona przez Edwarda wyznawcę około połowy 
jedenastego wieku, powiększona potém przez Hen- 
ryka IlIgo, pod Henrykiem VII przyozdobioną 
została kaplicą włączoną w obręb nawy, w stylu 
gotyckim bardzo wystawnym. Kamień krajowy 
tak jest rzadki i kruchy, że budowa z końcem XVII 
wieku bardzo podupadła, dlategoto polecono bu- 
downiczemu św. Pawła, Krzysztofowi Wren, zu- 
pełne jéj odbudowanie. 

Zewnętrzność opactwa Westminster razi bra- 
kiem charakteru. Drzwi główne, napół zasłonio- 
ne dawnemi budynkami, należącemi niegdyś do 
kapituły, prowadzą do wnętrza od strony połu- 
dnia. Za pićrwszym krokiem znajdujemy się za- 
raz w najszlachetniejszćj części tego przybytku 
chwały pośmiertnćj, jesteśmy w Zoefs-corner, za- 
kątku poetów, zajmującym część południową gma- 
chu. Okazałe marmury uciskają tam zwłoki ludzi, 
którzy nie mieli kawałka chleba za życia; najmniéj 
słynni leżą obok uwieńczonych mężów, a ci zno- 
wu u stóp możnowładców, których niegdyś sławi- 
li imiona. Monck i Karol IIgi śpią spokojnie przy 
Miltonie, a Shakespeare o kilka kroków od Ry- 
szarda IIgo, aktor Garrick, starozytnik Camden, 
oryentalista Grabe, Kasaubon bibliotekarz paryzki, 
Taylor budowniezy, Fringle fizyk, wierszokleta 
Triplett, muzyk Hiindel, Sheridan, pani Pritchard 
aktorka, tworzą jedno grono w tym salonie śmier- 
ci, pod przewodnictwem Shakespeare'a, mającego 
u stóp swoich popiersie Henryka Vgo, Ryszarda 
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gieniuszem, a wydłutowanych na podstawie jego 
posągu. Tam jaśnieją także: Southey, Chancer, 
Goldsmith, Dryden, i Richardson. Wiele z tych 
pomników wystawiły osoby prywatne dla ulubio- 
nych sobie talentów, i Westminster bowiem zło- 
tym otwiera się kluczem, a duchowieństwo sta- 
ranny czyni wybór między umarłemi, i nie wszyst- 
kich bez różnicy wpuszcza do tego przybytku 
sławy. 

Nawa jest najpiękniejszą częścią Westminsteru; 
kamień ściemniały jéj murów, sklepienie bardzo 
wyniosłe, przypomina wrażenie jakie sprawiają tyl- 
ko kościoły katolickie. Część ta zdaje się więcćj 
nalezéé do stylu epoki Henryka IlIgo, niżeli Ed- 
warda Wyznawcy, i 1 byłaby prześliczną, gdyby ka- 
pliczka i inne pr zyczepione do nićj przystawki 
nie zasłaniały chóru, i nie przeszkadzały perspekty- 
wie, psując i łamiąc proste jćj linie. Od tego punk- 
tu cała świątynia podzieloną jest na kapliczki, 
przepełnione pomnikami wszystkich wieków; pres- 
byteryum, chór i boczne nawy są niemi zasłane. 
Myśl gubi się tu w szczegółach wśród lasu kamie- 
ni, w których streściły się ośmnastowiekowe dzieje 
Anglii. 

Niepodobieństwem byłoby wszystko to opisać, 
oschłe bowiem i długie wyliczanie pomników nie 
dałoby uczuć wrażenia jakie całość sprawia na pa- 
trzącym. Nie znajdujemy tam żadnego porządku 
chronologicznego, i 1 wszystkie rodzaje stylu budo- 


sięciu czterech pomnikach. Tu zgasły niesnaski 
Róży Yorku i Róży Lankastru, a książęta, mordu- 


7 mieszają się z sobą w czterystu sześćdzie- 
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Igo i dumnéj Elżbiety, unieśmiertelnionych jego : 


jący się niegdyś zapamiętale, spokojnie dziś leżą 
obok siebie. Marya Stuart podziela ostatnie schro- 
nienie Elżbiety, królując w państwie śmierci ra- 
zem z nieprzebłaganą współzawodniczką; tu obie 
są znowu siostrami. Dzieci Edwarda IVgo odzy- 
skały nałeżne im miejsce w tem schronieniu, gdzie 
napróżno szukanoby zwłok ich mordercy, okrutne- 
go Ryszarda Illgo. 

Jedną z najciekawszych i najstarożytniejszych, 
jest kaplica w środku chóru, przechowująca szcząt- 
ki św. Edwarda, a wzniesiona w roku 1269 przez 
Henryka Igo. Spoczywa ona na małych spicza- 
stych łukach, napiętnowana poważną barwą staro- 
żytności. Niedaleko ztamtąd znajduje się grób 
Henryka Igo, którego ściany porfirowe ozdobio- 
ne są mozaiką złotą na tle czerwonćm, a posąg 


z miedzi złoconćj piérwszém był w Anglii dziełem 
tego rodzaju. Pomnik Edwarda Illgo pokryty 
jest baldachinem. W ciemnćj głębi, za gęstą że- 
lazną kratą, dostrzedz można leżące jeden na dru- 
gim posągi tego monarchy i jego żony; kształty 
ich, zaledwie odznaczające się w ciemności, podo- 
bne są do dwóch ciał zmarłych. Tam spoczywa 
także Edward IIgi, który prosto z więzienia prze- 
szedł do Westminsteru. Zieleń liści, przepuszcza- 
jaca jasne promienie światła na jego mogiłę, sto- 
sowniejszą byłaby osłoną dlatego, co za życia już 
był w grobie. 

Grób św. Edwarda poobłupywany jest, odarty, 
i ze wszystkich stron uszkodzony, bo uchodzi za 
cudotworny, a w protestanckićj Anglii długo bar- 
dzo ubiegano się o jaki odłamek jego, lub nawet 
o trochę pyłu startego z głazów świętego przy- 
bytku. W tym wieku wygórowanego rozumu grób 
św. Edwarda jest przedmiotem najściślejszćj, dro- 
biazgowćj troskliwości, równie jak stare krzesło 
cedrowe. na którćm dawni królowie szkocey od- 
bićrali namaszczenie, od Edwarda zaś leo zasia- 
dają w dniu koronacyi monarchowie angielscy. 
Jestto fotel gotycki, z ramionami i poręczą ostro- 
słupową z tyłu. Pod siedzeniem mieści się sławny 
kamień koronacyjny władców szkockich, z któ- 
rych żaden bez odbycia tćj ceremonii uważanym 
nie był za pomazańca Bożego. Według pcdania ma 
to być ten sam kamień, na którym śpiąc Jakób 
widział aniołów zstępujących z nieba. ` 


Niepodobna opuścić Westminster bez wspo 


mnienia o dawnym klasztorze. Nie pokazują go cu- 
dzozicmcom, ale łatwo wejść tam można każdój 
niedzieli w czasie nabożeństwa. Klasztor ten przy- 
piera do nowćj katedry, otoczony arkadami opar” 
temi na grubych, ezworobocznych filarach. Mury 
jego nie są symetryczne; kazdéj części czworoboku 
inny dano kierunek, a gdzieniegdzie noga przecho- 
dnia trąca o kamienie grobowe. 

Najpiękniejszćm dziełem w W estminsterze jest 
nawa kaplicy Henryka Vllgo, przecudna tkan- 
ka, zdaje się osłoniona i jakby ujęta oszyciem 
z koronek. Sklepienie pokryte rzezbami tak lek- 
kiemi, jakby z papieru były wyrobione; strop cały, 
dziwnie zarysowany, pełnćm fantastyczności wy- 
konany jest dłutem. Stosownie do woli założycie- 
la, kaplica ta mieści w sobie same zwłoki króle- 


wskie. Najpóźnićj pochowane złożone są razem» | 


w grobie zrobionym w środku kaplicy, gdzie mie- 
dzy innemi odznacza się pomnik Henryka ۷120, 
dłuta Torrigiana. Kaplica ta, łącząca w swych 
ozdobach styl wschodni z stylem odrodzenia, inne 
jeszcze miała przeznaczenie. W niéjto odbywało 
się uroczyste mianowanie kawalerów Łaźni, w niéj 
słuchali nabożeństwa, siedząc w dwurzędowych 
stallach swoich, przeciążonych herbami, przyłbi- 
cami i szablami, które wspaniałemu przybytkowi 
nadają pozór razem religijny i wojskowy. 

Zakon kawalerów Łażni założonym został w ro- 
ku 1399 przez Bolingbroke'a, wsławionego piórem 
Shakespeare'a; wywłaszczył on Ryszarda Ilgo 
1 wstąpił na tron pod imieniem Henryka IVgo. 
Gdy książę ten został namaszczonym, trzydziestu 
sześciu szlachty, wiernych jego przyjaciół, o świ- 
cie razem z królem udali się do kąpieli, podług 
obrzędu którego monarchowie obowiązani byli do- 
pefnić przed udaniem się do Westminster na ko: 
ronacyą. Ztad początek orderu Łaźni, który po 
zreformowaniu go w roku 1725 przez Grzegorza 
Igo, zamieniony został roku 1815 na ozdobę woj- 
skową. Niektórzy historycy mylnie przypisują za- 
łożenie tego zakonu Ryszardowi IImu. 

Sala Westminster-Hall, jedna z najstarożytniej- 
szych w Europie, a razem najogromniejsza jaką 
gdziekolwiek zbudowano bez podparcia, wychodzi 
na New-Palace-Yard. Czoło jéj odznacza się sty- 
lem staro-anglosaksońskim, bardzo  wydatnym 
i należy do pomników Xlgo wieku. Westminster- 
Hall ma 270 stóp długości, 74 szerokości, a 90 wy- 
sokości. Wierzch wspiera sie na sztuczném bar- 
dzo wiązaniu ciesielskiém, podobném do okrętu 
przewróconego dnem do góry. Belki wystające, 
rzeźbione na końcach, krzyżujące się lekkim a śmia- 
łym układem, nadają temu lasowi napowietrznemu 
postać cudowną. 

Sławna ta sala była widownią wielkich wyda- 
rzeń. Tam został złożony z tronu Ryszard Ilgi, 
który dziesięć lat piérwéj przyjmował w tejże sali 
dziesięć tysięcy biesiadników. Izby były zebrane 
dla oboru króla, a Bolingbroke usiadł tuż obok 
tronu. Zgromadzenie milezalo, jakby przerażone 
wielkością swego obowiązku , gdy nagle Boling- 
broke powstaje, stawia śmiało stopę na pićrwszym 
stopniu tronu, żegna się i mówi: „Ja, Henryk 
z Lankastru, upominam się o królestwo angielskie, 
ze wszystkiemi jego posiadłościami, jako potomek 
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w prostćj linii Henryka III, i spodzićwam sie od- 
zyskać je za pomocą Bożą, a potóm krewnych swo- 
ich i przyjaciół“ .... Tu pokazuje pierścień i pie- 
częć królewską, którą kazał wydać sobie Ryszardo- 
wi, arcybiskup Yorku i Kanterbury biorą go pod 
rece, i Henryk IV został ogłoszony królem. . 
Lecz tyle pożądane berło stało się dla niego źró- 
dłem cierpień; panowanie jego niepokoiły powsta- 
nia, a syn własny ciężkie sprawiał mu zgryzoty. 
W 46 roku życia konał Henryk, starzec przed- 
wczesny. zmordowany panowaniem i rozczarowany 
z uroku władzy najwyższćj, która tak go necila. 
Karol I sądzonym był także w Westminster- 
Hall; cień jego często się téz nasuwa zwiedzające- 
mu te miejsca podróżnikowi. Spotyka się go 
wszędzie, wzrok jego ściga nas w każdym zakątku, 
bo jak nie myśłóć z rozrzewnieniem o nieszczęśli- 
wéj ofierze rozhukanych namiętności. Van-Dyck 
w 60ciu portretach wystawił z wdziękiem ideal- 
nym tę głowę dlań ukochaną, którą miecz katow” 
ski odłączył od ciała. 7 و‎ | 
Westminster-Hall otaczają prawie same trybu- 
nały, gdzie sędziowie zasiadają jeszcze .dzisinj 


w wielkich wypudrowanych perukach, jak niegdyś 


we Francyi za małoletności Ludwika XV. Trybu- 
nały te są liczne i podzielone na osobne wydziały. 
Spotykamy tam nawet. zabytki sądów feodalnych; 
miasto naprzykład ma swoje oddzielne prawa i są- 
downietwo; Marshalsea- court, instytucya. prawna 
należąca do WAite-Hall, wykonywa swą. władzę 
w eztéromilowym obrębie téj części miasta, wyją- 
wszy Oity. | | 
Doctors-commons czyli sąd duchownych, zgroma- 
dzenie osób tego stanu, ma u siebie skład testa- 
mentów i utrzymuje sprawy spadkowe. Ten try- 
bunał duchowny wykonywa także władzę karną 
na występki przeciw religii, co przypomina nam 
znowu obyczaje czternastego stulecia. Tam także 


zbićra się izba niższa w tymczasowo urządzonym 


lokalu, gdyż izba wyższa przeniosła już posiedzenia 
swoje do nowego gmachu parlamentu. Lordowie 


obradujący Siedzą rozparci plecami.i karkiem, ako- 


lana trzymają wyżój głowy; mówią z miejsca, bo 
tam niéma mównicy. Loże*dolne, przeznaczone 
dla widzów,są wygodne, otwarte i prawie w równi 
z ławkami zgromadzenia. 
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Gmach nowego parlamentu, mający mieścić w so- 
bie trybunały i obie izby, uważanym jest w Anglii 
za cudowne zjawisko architektoniczne, i ma zastą- 
pić dawny parlament spalony w roku 1834. Osobli- 
wa ta budowla jest stylu gotyckiego, z czasów Hen- 
ryka VII. Przedstawia od: strony rzéki czoło na 
1,000 stóp długości, uwieńczone sześcią wielkiemi 
wieżami, z których główna ma 400 stóp wysokości . 
Ta część ozdobioną jest jeszcze subtelnemi dzwon- 
niezkami, tworzącemi jakby wysmukłe drzewka cio- 
sane z kamienia, pokryte przytém arabeskami 1 her- 
bami, co, zdaniem mojém, ujmuje powagi tej 
budowie i nie zgadza:się z jéj przeznaczeniem. Jest- 
to wielki i kosztowny klejnot architektoniczny, 
któremu, wyznać trzeba, nie brak życia i powabów, 
ale dziwaczny, niejednolity. Pojmuje się łatwo, że 
pochłonąć «musiał ogromne summy, czém téz naj- 
chętnićj chlubią się krajowcy. 

- Bardzo to martwi Anglików, gdy kto nie unosi 
się nad Mew-palace of Parlaments; żaden z nich 
przyżnać nie chce żeby to była mieszanina stylów, 
bo atrzymują, że nigdy nie odstąpili od gotyckiego, 
r że Anglia już go sobie przyswoila. Jestto wisto- 


cie prawdą, ale nie zastosowali wcale tego stylu do 


"swoich potrzeb; ich kościoły nawet są niewolni- 


czem naśladowaniem katolickich, co tćż niekiedy 
słodkie sprawia złudzenie członkom tego wyznania 
po-Anglii rozproszonym. 

Po parlamencie obejrzeliśmy stajnie królowej 
Jest tam kilkanaście koni bułanych, eo w wielkich 
tylko uroczystościach bywają zaprzęgane do kare- 
ty królowćj. Nazwisko każdego konia wypisane 
jest nad żłobem przy którym stoi; jeden nazywa 
się Uromwell, drugi Voltaire, trzeci Orlćans. An- 
gliey tak kochają swe konie, że radziby im nada- 
wać imiona najbliższych nawet krewnych. 

Chege zwiedzić miasto i sklepy Strandu wsiadłem 
na wićrzch omnibusa, i poglądając ztamtąd na prze- 
jeżdżających, spostrzegłem powóz okazały, zaprze- 
żony parą ognistych gniadoszów; na koźle frendzla- 
mi nastrzępionym siedział dumnie stangret w czar- 
nem ubraniu, głaciutko upiętćj krawatce 1 śnieży- 
stćj białości rękawiczkach; w głębi, na miękkich 
poduszkach, ujrzałem niedbale opartego człowieka 
bez zwierzchnićj sukni, z rękawami koszuli zawi- 
niętemi po łokieć, w fartuchu podniesionym z obu 
rogów do pasa. Przy nim stangret zdawał się gen- 
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tlemanem wiozącym wyrobnika tylko co oderwane- 
go od pracy. Zdziwiony spytałem sąsiada coby to 
znaczyło? Jestto, odpowiedział mi, najbogatszy 
rzeźnik londyński; wraca z rzezalni w własnym po- 
wozie i do własnego hotelu. Jego przodkowie pro- 
wadzili toż samo rzemiosło; ojciec zostawił mu 
więcćj niż dwa miliony majątku, on jednak, idąc za 
chwalebnym zwyczajem, skromnie piastuje stan 
ojcowski. Teraz ten gentleman posiada cztery mi- 
liony. Podziwiałem tę skromność, co nie wahała się 
przysporzyć sobie dwa miliony kapitału, a potem 
z tak plebejuszowską wystawą umiała go używać. 

W sklepach zadziwiła mnie cierpliwa usłużność 
sprzedających, którzy bez najmniejszego znaku nie- 
chęci lub uprzykrzenia pokazywali mi coraz nowe 
przedmioty, i chowali je znowu, nie sprzedawszy 
ani jednego. Wszystko tam ma ceny stałe. Gdy 
się kto targuje, kupiec nie rozumić tego z początku, 
i sądzi że ceny nie dosłyszano; lecz skoro pojmie 
0 co rzecz idzie, zdumienie jego jest nadzwyczaj- 
ne, i daje wtedy uczuć delikatnie, że go się kizy- 
wdzi posądzeniem o czyn nieuczciwy. Objaśnia 
potém dobitnie, choć z największą grzecznością 
i wyrozumiałością dla błądzącego, że kupiectwo 
nadto jest prawém, ażeby miało cenić przedmioty 
nad wartość; nie może tedy zniżać cen raz nazna- 
czonych. Z samemi tylko kupcami cacek i drobiaz- 
gów, mały swój handel roznoszącemi w kramikach 
ruchomych, tudzież z przekupniami żywności tar- 
gować się można i trzeba. Im wyżćj wznosi się 
tam handel, tém sumienniejszą 1 godniejszą przy- 
biera postać. 

Chcąc zapoznać się blizéj z stosunkami kupców 
angielskich względem kupującćj publiczności, co 
nam odkrywa tak ważną stronę obyczajów narodu, 
a jednak rzadko kiedy jest przedmiotem badania, 
wszedłem raz do bardzo pięknego składu kaszmi- 
rów, krep chińskich i jedwabnych materyj, przy 
rogu Ludgate-Hill. Dészcez kropił cały ranek, a że 
w Londynie z deszczem spadają rozpuszczone sa- 
dze, a oprócz tego, dzięki Makadamowi, trzeba brnąć 
po kostki w błocie rzadkićm i pluskajacém, ubrałem 
się w co miałem najgorszego i najbardzićj wysza- 
rzanego. Bez rękawiczek, w paletocie wytartym, 
zabryzganym aż po plecy, a co gorsza w starym, 
popielatym kapeluszu, który nawet z połyskiem 
nowości źle byłby widzianym w Londynie, byłem 
ubrany jak można najstosownićj do zbierania za- 


mierzonych spostrzeżeń. Dla dopełnienia obrazu 
mej postaci dodać trzeba że zmokłem do nitki, a rę- 
ce zasmolił mi pył sadzy zmieszany z dószczem. 
Piękny jakiś powóz stał właśnie przed sklepem; 
wszedłem, roztrącając dwóch wystrojonych lokajów, 
którym powinienbym się był pokłonić, a gdym się 
rozpatrywał z rękami w tył założonemi, kupczyk 
przystąpił z ukłonem dla odebrania mych rozkazów. 

Naprzyglądawszy się rzadkićj piękności gobeli- 
nom irlandzkim, nie uważając ich jeszcze za przed- 
miot odpowiedni swemu żądaniu, zwróciłem oczy 
na kupczyka, który podszedłszy znowu, czekał w mil- 
czeniu. Zażądałem szala kaszmirowego w kolorze 
szmaragdowym, byłto przedmiot wartości około 
800 rubli sr. Nie okazując żadnego zdziwienia, 
kupczyk wskazał mi ręką salon i grzecznie udał się 
za mną. Rzuciłem okiem w wielkie zwierciadło 
umieszczone naprzeciw, i przestraszyłem się wła- 
sną postacią. 

Rozwinięto przedemną kaszmir, obejrzałem ga- 
tunek i spytałem o cenę:—100 funt. szterlingów, 
przeszło 630 rub.sr. Obejrzałem jeszcze niebieski, 
potem ponsowy, nareszcie prosiłem o pokazanie 
krep chińskich, a wszystko to podano mi nie za- 
chwalając gatunku, nie czyniąc uwag uchybiają- 
cych względem wysokićj ceny tych przedmiotów, 
Gdzieindzićj ocenionoby mnie zaraz za piérwszym 
rzutem oka i częstowano tanim towarem. (dym 
się wszystkiemu dostatecznie przypatczył, rzekłem 
z nieporównaną powagą: „namyślę sig“... Kupczyk 
skłonił lekko głowę i zwinął szal ostatni, bo tam 
kolejno pokazują towary, nie rozwijając wszystkie- 
go razem, chyba gdy sobie tego życzy kupujący, 
co także dowodzi jak pogardzają Anglicy wszel- 
kiemi środkami omamienia. Mój kupczyk odprowa- 
dził mnie aż do drzwi, do których sunąłem z powa- 
gą, rozglądając się w lewo 1 w prawo: otworzył je, 
ukłonił mi się z uszanowaniem i zamknął potém 
za mną. 

Do tego stopnia posuwa kupiec angielski grze- 
czność przynależną publiczności i poszanowanie 
woli każdego. Jednak nadużycie tój grzeczności 
bywa czasem niebezpieczne; uniosłem bowiem 
z owego sklepu namiętne upodobanie w pieknéj ma- 
teryi welnianéj którą tam widziałem, i pózniéj, wró- 
ciwszy po nią, musiałem dobrze zapłacić. Ależ 
wolę ten sposób wynagrodzenia sobie trudu, nad 
gadatliwość uprzykrzonych kramarzów, co koniecz- 


nie wmawiają w ciebie że ich towar jest najlepszym, 
iuczyć chcą, magnatkę naprzykład, co jest wy- 
kwintniejszém i piękniejszćm, 

Wychodząc z City szedłem przez Chancery-la- 
ne, gdy nagle odebrałem dość silne uderzenie 
w plecy; odwróciłem się, zdziwiony tą napaścią, 
i ujrzałem przed sobą dziesięć par butów .... ma- 
lowanych na desce, nacićrającćj ciągle na mnie. 
Za nią ukrytym był człowiek, roznoszący po ulicach 
ten olbrzymi swój afisz. Uciekłem co żywo, a mi- 
nąwszy przysionek adwokacki, budynek nowocze- 
eny, wyglądający trochę po chińsku, znalazłem się 
na Lincolns in fields, jednéj z największych ulic, 
zasadzonćj bujnemi drzewami. Tam przypomnia- 
łem sobie żem miał pozwolenie zwiedzenia muzeum 
p. Soane, i zostawiając za sobą kollegium chirur- 
giczne, udałem się do pięknego jak pieścidełko 
przybytku sztuk pięknych. P. John Soane, zna- 
komity lubownik sztuki, zostawił krajowi swemu 
piękny zbiór rozmaitych rzadkości, starożytności 
i obrazów, powabnie razem pomieszanych, w dom- 
ku nieco za szczupłym. Znajdują się tam marmury 
greckie i rzymskie, ułamki epoki bizantyńskiej, 
rysunki, wazy, kamee, okna kościelne, i kilka zaj- 
inujacych obrazów, między któremi odznacza się 
obraz znany pod nazwą św. Sebastyana. Jest 
także przepyszne malowidło Watteau, 1 la Ripa dei 
sciavoni w Wenecyi, jeden z najpiękniejszych utwo- 
rów słynnego Canaletto. 

Ale najwięcćj zwraca uwagę zwiedzających dzie- 
sięć obrazów Williama Hogarth, tworzących tam 
dwa oddziały. Pićrwszy w cztćrech przedstawie- 
niach wyobraża sceny wyborów do izby nizszéj w ma- 
lémjakiémš miasteczku. Nigdy życie, ruch i prawda 
nie posunely się wyżćj, jak w dziełach Hogarth'a. 
Obrazy te składają historyą obyczajów tak zajmu- 
jącą, jasną i zupełną, jakiéj się nie udało przedsta- 
wić piórem żadnemu satyrykowi. Jestto już nie 
obraz, ale rzeczywistość, i godziny całe przepę- 
dzałoby się chętnie przy tem płótnie cudowném. 
Walka dwóch kandydatów współzawodniczych, za- 
pał ich stronników, ujmowanie nowych przy kie- 
liszku, wyborcy chromi i chorzy, wlekący się i wle- 
czeni do kréskowania, pijatyka pod gołóm niebem, 
beczki odbite, bójki i głośne hurra dla zwycięzcy, 
hałas i kocia muzyka dla upadłego; ugody tajemne, 
przekupstwa hańbiące, wszystko to miesza się tam 
i rozwija w najlepsze. Każdy krzyczy i rzuca się, 


ruch i życie wszędzie; twarze się ożywiają i usta 
mówią prawie! Opis dokładny tych cztérech obra- 
zów utworzyłby powieść najkomiczniejszą. 

Drugi oddziałobrazów Hogarth'a w muzeum Soa- 
ne ma nazwę: „Spanoszony wieśniak,,. Z nich napi- 
sano romans i dramę francuzką pod tymże tytułem; 
lecz historya malowana przedstawia żywićj i dobi- 
tnićj działanie i ruchy, straszniejsza i komiczniejsza 
od teatralnćj sztuczki obrobionćj filozoficznie. Mło- 
demu człowiekowi, w chwili zaślubienia pięknój 
dziewczyny, dostaje się ogromny spadek, i oto, 
opadnięty przez urzędników sądowych, liczy olśnio- 
ny swoje bogactwa, opuszcza narzeczoną i je- 
dzie do Londynu żyć wystawnie. Dalćj widzimy 
go spadającego stopniowo coraz niżćj po szcze- 
blach społeczeństwa. Oddaje się naprzód marno- 
trawstwu i psuje n'ém powoli. Otoczony oszusta- 
mi gra w karty, rozpustuje, pojedynkuje się i upija. 
Twarz jego przybiera wyraz podłości, a wycieńcze- 
nie zbytkiem sprowadza przedwczesną starość. 
Coraz w innych więzieniach, przechodzi od zepsu- 
cia do zbrodni i kończy życie w szpitalu obłąkanych, 
gdzie go spotyka dawna narzeczona z boleścią i od- 
razą. 

Ponury ten dramat oddany jest z siłą przeraża- 
jącą; wszędzie góruje akcya, szczególnićj w scenie 
rozpusty, gdzie pełno kobićt. Nigdy jeszcze piętna 
hańby na piękniejszych nie odciśnięto twarzach. 

Wybory i wieśniak spanoszony porównane być 
mogą tylko z sześcią innemi obrazami Hogarth'a, 
któreśmy podziwiali w National Galery, a które 
przedstawiają satyryczną historyą modnego małżeń- 
stwa, epopeję, zarówno złowróżbą jak śmieszną, ży- 
cia chciwego i rozpustnego. 

Jakże zadziwiają gieniusze w kraju gdzie sztuka 
nie ma podania ani szkoły. Shakespeare, Hogarth, 


. Walter Scott, Byron, kolejno zdumiewali współ- 


czesnych; ale za temi mistrzami, których nic nie 
poprzedzalo, którzy się niczego. nie nauczyli od po- 
przedników, otwarte wróta slawy na dlugo znów 
sie zamknely, a prace ich, które gdzieindziéj odro- 
dzily sztuke, dla kraju ojezystego pozostaly bez 
korzyści. Piérwszy uczy dramatu Niemcy i Fran- 
cya, drugi staje się wzorem dla Chardin'a i Greu- 
ze'go. Scott tworzy romans historyczny i na obu 
lądach osobną zakłada szkołę. Pienia Harolda obu- 
dzają za morzami natchnienia złośliwe, gorzkie, 
wątpiące, cechę wieku niewiary i znudzenia. Jedna 
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Anglia tylko nie odziedziczyła nic po swych dzie- choć wielka, nie pozyskała mu nawet grobowca 


ciach. Shakespeare i Scott nie zostawili uczniów, 
geniusz Hogarth'a niepoznany, a sława Byrona, 


w ojczyznie. 


(Dalszy ciąg nastąpi), 


KOZA WIELKORÓG. 


Niektórzy naturaliści liczą kozy do rodzaju owiec, 
słusznićj atoli inni oddzielny z nich tworzą rodzaj. 
W prawdzie liczba i gatunki zębów, skład nóg, bu- 
dowa rogów, jednakie są nietylko u kóz i owiec, 
ale nawet u wołu i antylopy, czyli wszystkich po- 
krewieństwo bydła składających zwierząt; wiele 
jest jednak innych znaków dostatecznie kozy od 
owiec rozróżniających. Czoło czyli wićrzch pyska 
owcy jest wypukły, wydety, a kozy zaklęsły; rogi 
n pierwszych równie jak u drugich trójgraniaste, 
wpoprzek karbowane; ale u owiec różnie na boki 
ślimakowato skręcone, a u kóz ku tyłowi jednostaj- 
nie zakrzywione. Kozy mają na podbródku długą 
brodę, którćj u owiec nigdy nie widzimy; pokry- 
ciem owcy jest wełna mnićj więcćj kedzierzawa. 
z jednego gatunku włosów składająca się, kiedy na 
kozach jest gruba, długa, z prostych włosów sierść, 
między którą nadto widać drugi gatunek delika- 
tnych jak puch włosków. Cóż mówić dopiéro o na- 
turze, o obyczajach kozy? ile te są różne od natury 
i obyczajów owcy! Jak owca jest godłem głupo- 
watćj, bojaźliwćj prostoty, tak koza celuje w tem 
całóm pokrewieństwie zmyślnością, figlarnością 
i odwagą, przy których widać częstokroć jakieś śla- 
dy zastanowienia. Polskićm przysłowiem : „na po- 
chyłe drzewo i kozy skacza chciano, jak się zdaje, 
wyrazić postępek najłatwiejszy, na który się i koza 
odważy, kiedy ona tymczasem piąć się będzie 
w dzikim stanie po szczytach i urwiskach niebo- 
tycznych, przepaścistych skał, nieprzystępnych dla 
najśmielszego nawet człowieka, i biada mu często- 
kroć gdy ją tam ścigać zechce. Koza domowa zre- 
sztą pokazuje nam jakie są tych zwierząt natura 
i obyczaje. Wszystkie samice zwykle rodzą po 
dwoje koźląt; żywią się ziołami, niewiele w nich 


przebierając, a szczególnićj mlodemi latoroslami, 
li$ciami, pączkami i młodą korą drzew, zkad chów 
ich, jakkolwiek łatwy i dla ludu z wielości mleka 
pożyteczny, dla sadów jednak i sadzonek przy dro- 
gach bardzo szkodliwy, ztąd u nas ścieśniany, tém- 


„bardzićj że kozy nie trzymają się trzody bydła ani 


owiec, tylko samopas tułać się lubią. 

Wszystkie dziko żyjące gatunki kóz właściwe 
są tylko dawnym częściom świata, mianowicie naj- 
wyższym w nich górom; w Ameryce dotąd ich nie 
widziano. Gatunek na załączonćj rycinie pźzedsta-. 
wiony, koza wielkoróg (po łacinie capra ibex, po nie- 
miecku Steinbock, po francuzku le bouquetfh), na- 
potykany bywa, lubo coraz rzadzićj, na Alpach, 
Pireneach, Apeninach, a nawet w Kaukazie, Sy- 
beryi, Kamezatce i w Syryi na Libanie; różni sie od 
innych ogromnemi, dwie stóp i przeszło sześć cali 
dłagiemi rogami; długość jego, mierzona na okazie 
z gór alpejskich, wynosiła od końca pyska do ogo- 
na 4 stopy 6 cali, a wysokość w przodzie 2 stopy 
6 cali, tyleż co długość rogów; głowa jego była 
krótka, pysk gruby, oczy miernćj wielkości, żywe, 
iskrzące, ogon krótki, nogi wysmukłe, suche, Maść 
ubarwienia odmienia się według pory roku; w ogól- 
ności na wierzchu ciała siwo-płowa, spodem bru- 
dno-biała, wzdłuż grzbietu, od głowy do ogona, 
pręga czarna, a broda czarno-brunatna. Gatunek 
ten przebywa na najniedostępniejszych szczytach 
skał; jest bardzo dziki, schodzi czasami dla żeru 
na niziny i gotów łączyć się ze swojskiemi kozami. 
Jak zaś odważny bywa i śmiały względem napastu- 
jących go ludzi, pokazuje rycina nasza, do któréj 
opowiadanie z podań miejscowych dołączamy. 

Ponad piekném jeziorem Königssee w Bawaryi, 
młody strzelec, Józef, dążył szybkiemi krokami 
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w wyniosłe góry Watzman. Samotny kościołek 
śś, Piotra i Pawła stał po prawćj stronie drogi 
na odległość strzału. Zboczył do niego, i przed 
skromnéj budowy ołtarzem, zwyczajem myśliwych, 
ze złożonemi na fuzyi rękami, stojąc odmówił zwy- 
kłą modlitwę. 

Ojciec jego, leśniczy lasów nad jeziorem Kónigs- 
see, zabiéral go z sobą na łowy, skoro tylko chło- 
piec unieść zdołał strzelbę i umiał śledzić świszcza 
po kryjówkach. Teraz, od trzech lat przeszło sta- 
ry leśniczy nietylko z domu, ale nawet z krzesła 
ruszyć się nie mógł, bo razu jednego, chodząc po 
górach, spadł w zasypaną śniegiem rozpadlinę, 
itak, po pachy zagrzęzły, przebył dwa dni i dwie 
nocy, dopóki go nie znaleziono i wydobyto. Od 
tego czasu, sparaliżowany od pasa aż do stóp, nie 
mógł już chodzić, i, szczególnićj podczas zmian po- 
wietrza, czuł dotkliwe bóle w częściach dotkniętych 
niemoea. 

W chwilach niecierpliwości staruszek dawał się 
nieraz we znaki mlodéj córce Teresie. To tóż 
dziewczyna z radością zawsze witała sąsiada z po- 
blizkićj wioski, Franciszka Glitek, który, choć lu- 
dzie niedobrze o nim mówili, dla ojca jej najmil - 
szym był towarzyszem. Franciszek, przed rokiem 
owdowiały, znał każdy wąwóz, każdą rozpadlinę 
w okolicy, i umiał wybornie zabawić starego po- 
gadanką myśliwską. Nie dziw więc że Teresa 
z upragnieniem wyglądała jego odwiedzin, a gdy 
przybył miłe go w domu przyjmowała. 

Józef, zmówiwszy pacićrz, zaczął się żwawo 
drapać na skały: tu chwycił rękoma za krzak brze- 
ziny, tam za silny korzeń świerka lub jodły, aż się 
nareszcie dostał na płaskie ławice śniegu, co biało- 
lénigcym kobiercem zdradziecko pokrywały roz- 
padliny. Tu się zatrzymał, zasłoniony sterczącą 
skałą, i wprawném okiem przebiegł okolicę. Opo- 
dal stado kóz dzikich w niewinnćj igrało swobodzie; 
jedne swawolnie biegały, drugie na miękkim tarzały 
się śniegu, a rozstawione ich straże czujne 1 lekli- 
we rzucaly wkolo epojrzenia. Nad niemi ogromny 
orzeł obszerne zataczał koła, i czatując na zdobycz 
ponetna, nie przeczuwał własnego niebezpieczeń- 
stwa. Gdy orzeł zbliżył się na odległość strzału» 
huk krótki słabym odgłosem rozległ się w rozrze- 
dzoném powietrzu. Wspaniałe zwierzę śmiertel- 
némi gwałtownóm miotaniem skrzydeł zdawało się 
jeszcze chcićć oprzeć olowianemu śmierci posłań- 


18 


cowi, lecz, dobrze ugodzone, upadło wkrótce na 
skałę. Stojąca na straży koza donośnćm świśnię- 
ciem dała znać towarzyszkom o niebezpieczeństwie, 
i zanim jeszcze niebieskawy dym prochu uleciał, 
już całe stado gdzieś znikło. 

Nabiwszy powtórnie strzelbę, miał właśnie Józef 
zbliżyć się do leżącego orła, gdy zobaczył nadcho- 
dzącego z boku myśliwca i poznał w nim Franci- 
szka, który serdeczniesię uśmiał, widząc jak orzeł 
śmiertelnie postrzelony chciał jeszcze bronić sie 
strzelcowi silnym dziobem i potężnemi szponami. 
Uderzenie rękojeścią kordelasa w tył głowy wkrót- 
ce zakończyło obronę. Przybysz z zadowoleniem 
kiwnął głową i podniósł ptaka. 

— Ogromne orlisko — rzekł z zadziwieniem— 
1 strzał doskonały, w sam środek piersi. Nie uszła- 
by przed nim żadna koza! Jak to się ojciec ucieszy! 

— Jeżeli cierpienie radować mu się pozwoli— 
dodał Józef, przywiązując orła na barkach, i obaj 
towarzysze w dalszą puścili się drogę. 

Ponad ich głowami góra Hocheis wznosiła swe 
lśniące, niebotyczne rogi, gdzie nigdy jeszcze ludz- 
ka nie postała stopa. - | 

— Zdaje mi sie, Ze tam kozioł stoi na czatach— 
zawołał Józef, wskazując na ostry wierzchołek 
skały, na którym, jak się zdawało, dwie kozy razem 
zmieścićby się nie mogły. 

Z nadstawioną do wiatru głową, w jeden punkt 
nogi skupiwszy na szczupłćj podstawie, stało zwie- 
rzę, którego postać dobrze się odrzynała na czy- 
stym nieba błękicie. Nie byłato zwyczajna koza, 
bo patrząc przez perspektywę, bez którćj żaden 
strzelec nie puszcza się w górach na łowy, można 
było rozróżnić dwa potężne, na ciemny grzbiet za- 
krzywione rogi. Zwierzę stało nieruchome, pomi- 
mo silnego wiatru, a strzelcy , olśnieni odblaskiem 
śniegu, spuścili od oczu perspektywy. 

— To kozioł wielkoróg —odezwał się Franci- 
szek, przecierając sobie oczy. 

— Nie wiem —odpowiedział Józef —widziałem 
go już raz na tym szczycie; ale ojciec utrzymuje 
że te zwierzęta u nas wyginęły. 

I obaj, przyłożywszy znów do oczu perspektywy; 
skierowali je ku skale; ale tym razem nie nie spo- 
strzegli. 

一 Czy szatan nas kusił?— rzekł popędliwie Fran- 
ciszek—na cypel ten żaden kozioł dostać się nie mo” 
że, a bardzićj jeszcze zbiedz z niego tak prędko. 


— Był wielki blask gdyśmy patrzyli — odpo- 
wiedział niezadowolony Józef, i milcząc szli daléj 
po śniegu chrupiącym pod nogami. 

Gdy Józef przybył do domu i pokazał ojcu 
ubitego przez siebie orła, twarz starca dziwnie się 
wypogodziła. 

— Dobrze trafiony — mruknął radośnie — i ja 
także niejednego upolowałem. To stary orzeł; dzi- 
wno mi tylko, że tak delikatne ma nogi. A nie ۰ 
działeś tam gdzie Franciszka? 

— I owszem, był razem ze mną—odrzekł Jó- 
zef.—Ale co ojcu powiem: widzieliśmy wielkoroga! 

一 Wielkoroga? —powtórzył stary przedrzeźnia- 
jac—bajesz duby niesłychane; być to mogło kiedyś, 
ale co było, to nie jest. 

Józef rzecz całą opowiedział, a gdy nadchodzący 
właśnie Franciszek słowa jego potwierdził, leśniczy 
zamilkł i oparłszy głowę na dłoniach, podumał 
przez chwilę. 

— (o mi gadacie! — zawołał wreszcie— i ja to 
samo słyszałem od strzelców, gdym był jeszcze 
chłopcem, mniejszym od ciebie, Józefie. Niegdyś 
miała tu być gruba zwierzyna, i wtedyto stare ko- 
zły wielkorogi zjawiały się na skałach; ale już dziś 
podobno naprózno ich tu szukać.  Mowia że to 
zwierzę swym grzbietem dorównywą wysokości 
stołu, a waży do dwóch centnarów. Niema prze- 
dniejszćj zwierzyny nad kozła wielkoroga,i jak mnie 
widzicie kaleką, zdaje mi się że mógłbym jeszcze 
wyzdrowićć, gdybym go skosztował, W jego żo- 
łądku bywa przedni kamień bezoar, który niezawo- 
dném jest lekarstwem na paraliż i podagrę; kubki 
wyrobione zjego rogów mają tę własność, iż wypitą 
z nich truciznę czynią nieszkodliwą, a nawet kość 
znajdującą się między komórkami jego serca nie- 
gdyś na wagę złota płacono, gdyż ona uzdrawia 
z kurczów. ۱ 

Podczas téj formako-dynamicznćj rozprawy Jó- 
zef wymknął się pocichu, wiedział bowiem że oj- 
ciec w téj materyi szeroko lubi się rozwodzić. Po- 
wiedziawszy jeszcze jak sami tylko panowie 
Kótschbach posiadali przywilej polowania na wiel- 
korogi w Tyrolu i mieli prawo osobiście na dwór 
cesarski zawozić kości sercowe i bezoar, leśniczy 
nagle uciął. 

— Franciszku —zapytał podchwytnie 一 co my- 
ślisz, gdyby Józef zdołał upolować kozła którego- 
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ście niedawno widzieli? Czy nie wartoby sprobo- 
wać? ostatnia wyprawa nieźle mu się powiodła. 

— Niech sprobuje—odpowiedział krótko zaga- 
dniony. 

— Hm! nie takto łatwo— dodał starzec z powat- 
piewaniem—a byłoby bardzo przykro wypuścić z rę- 
ku rzecz, która uwolnićby mogła od cierpień długo- 
letnich. 

— W istocie, trzeba o tém pomyślóć— wtrącił 
z uśmiechem Franciszek— i mnie, chociaż zdrów 
jestem, może się to przydać. 

— A więc co myślisz, Franciszku? 

— Ot zrobi się to wten sposób—rzekł głosem 
stanowczym Glitek—ja biorę na siebie ubicie wiel- 
koroga, jeśli wy za to dacie mi Tereskę! 

Ządanie to przestraszyło starego leśniczego, lecz 
nadzieja uleczenia się z cierpień, tęskna chęć wyj- 
ścia choć raz jeszcze w góry, między któremi wie- 
kszą część życia przepędził, wreszcie obawa ۰ 
czenia na zawsze ulubionego towarzysza, wszystko 
to razem przeważyło troskliwość ojcowską, i skoń- 
czylo się na tém że dał słowo. 

Ucieszony Franciszek pobiegł natychmiast do 
Tereski, aby ją o tóm zawiadomić; ale dziewczyna 
odpowiedziała dobitnie, że źle sobie tłumaczył do- 
tychczasową jéj uprzejmość, i że wolałaby raczej 
umrzćć, niż jemu oddać rękę. Nie zraziło to jednak 
natarczywego wielbiciela, który za jakąbądź cenę 
postanowił dopiąć swego celu. 

Pod wieczór dnia następnego Franciszek biegł 
ku Hocheis, gdzie wczoraj pokazał się kozioł. Za- 
topiony w myślach szedł w górę dopóki droga koło 
niego ubarwioną była roślinami; przybywszy atoli 
w odwieczne śniegi, zdawał się chcićć zapomniéé 
o wszystkićm, i całą duszą już tylko był strzelcem. 

Koza wielkoróg przez noc żeruje na niższym sto- 
ku, w cieplejszych nizinach, pod niedostępnemi 
szczytami, na których południowej stronie we dnie 
spoczywa w legowiskach. Zszedłszy w niższe miej- 
sca, wyszukuje szczególnićj korzenie wonnych ro- 
ślin, mianowicie kopru i różnych gatunków piołu- 
nu, które ulubionym są dla nićj pokarmęm; ze świ- 
tem zaś wraca na góry tym samym śladem, jakim 
z nich wyszła. Wiedział o tém dobrze Franciszek, 
i dlatego umyślił stanąć na górze wieczorem, aby na- 
zajutrz rano, przyczajony na przesmyku którym 
kozioł będzie przeciągał, mógł go z pewnością 
wziąć na cel. 


— 


Już mrok zapadał, gdy za urwiskiem skały obrał 
sobie stanowisko, pragnąc zasłonić się choć w czę- 
ści od dokuczliwego w górach wiatru. Wkrótce noc 
w szystko dokoła pokryła zasłoną tem ciemniejszą, 
że gęsty mgły tuman osiadł nad skałami, i ścięty 
w drobne kolce lodowe, wcale różne od kłączko- 
watego śniegu, obficie zaczął opadać. Te śnieżne 
szpilki, prosto w twarz Franciszka miotane ostrym 
wiatrem od wierzchołka Firnu, siekły go, paliły, 
kaleczyły, i tak całego zmroziły, iż wszystkie człon- 
ki miał jakby zdretwiale. 

W lodowćj pustyni głuche panowało milczenie; 
wiatr tylko, huczący od szczytu Firnu, świad- 
czył że 1 tam jeszcze czynna przyroda rozwi- 
jała swe działanie, i kiedyniekiedy przeraźliwy 
pisk świszczów dochodził jego uszu. Wszystkie 
strachy i widma, któremi zabobonna wyobraźnia 
góralów zaludnia skały, jaskinie, wąwozy, przesu- 
wały mu się przed oczyma. Przypomniał sobie owe 
duchy, co według podań miejscowych o północy 
schodzą się na mszę do lodowćj kaplicy, z której 
wtedy rozlegają się ich śpiewy, daleko , jak łoskot 
grzmotów; i tak, dręczony trwogą i zimnem, noc 
całą w dzikich przepędził widzeniach. 

Nareszcie zaczęło świtać; niebo siwo-srebrzystćm 
światłem coraz się bardzićj rozjaśniało; jeszcze 
chwil kilka, a sterczące skał szczyty zabłysły pro- 
mieniem jutrzenki. Strzelec powstał, wyprostował 
skostniałe członki i wypiwszy resztę zachowanej 
śliwowicy, odzyskał właściwą sobie dziarskość. 
Obejrzał nabój strzelby, czy mu odpowić w potrze- 
bie, a potém po wązkich skał ławach począł się 
wspinać na niedostępny szczyt Firnu. Kozioł, jak 
uważał po świeżo upadłym śniegu, jeszcze z noenéj 
wycieczki na pastewnik nie powrócił, a tędy ko- 
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niecznie wypadała mu droga, bo to jedyny był 
przesmyk prowadzący na skałę gdzie we dnie prze- 
bywał. Franciszek obrał sobie stanowisko na wy- 
zębionym grzbiecie lodowćj skały, sterczącćj jak głaz 
kryształu między dwiema bezdennemi przepaścia- 
mi: tu niezawodnie spotkać się musiał z wielko- 
rogiem. 

Poniżćj w dolinach już wszystko było w ruchu. 
5 łyszał głosy parobków, jak wesoło śpiewając wy- 
chodzili w pole; słyszał nawet rozmowy, i uśmićch 
mimowolny poruszył zdrętwiałe jego usta. „Zdaje 
mi się, mówił do siebie, że słyszę Tereskę; hoża to 
dziewczyna, a stary leśnik ma pieniądze! Co zaś 
do chłopca, z nim sobie poradzę!“ 

Najmniejszy szmer, choćby tóż płatka obsunio- 
nego śniegu, budził uwagę i gotowość myśliwca. 
Wtóm oberwany łom skały z łoskotem stoczył się 
w otchłań: tamtędy właśnie zwierzę pędziło na gó- 
rę, a tędy koniecznie przebiegać mu wypadało. 
Franciszek zmieszał się.... tak potężnego kozła 
nigdy się nie spodzićwał; ściągnął cyngiel, wypalił, 
i... chybił. Rozdrazniony wielkoróg skoczył jak 
strzała na strzelca. Rozległ się tylko krzyk między 
niżćj rosnącemi jodłami, a poté:n słychać było stlu- 
miony, ciężki łoskot ciała, z głazu na głaz, ze skały 
na skałę spadającego w przepaść! 

Jozef, który ze świtem wybrał się także w góry, 
ujrzał po chwili wielkoroga nad sobą. Strzał jego 
był szczęśliwszy, bo kozioł upadł na miejscu. 

Wypchany, dziś jeszcze stoi w zamku Bertolds- 
gaden ogromny kozioł wielkoróg, który właśnie, 
jak opowiada tamtejszy odzwierny, strącił strzelca 
z wierzchołka Firnu. Czyli zaś bezoar jego żo- 
łądka uleczył starego leśniczego z paraliżu, o tem 


podanie nic nie nadmienia 
L. 


GRZEGÓRZ KNAPSKI 


I JEGO PISMA. 


(Wspomnienie). 


W rzędzie pisarzów XIX go wieku rzadko napo- 
tkać ludzi, którzyby poświęcali wszystkie swe siły 
ciężkićj, mozolnéj pracy, bez żadnych świato- 
wych widoków , jedynie tylko z zamiłowania nauki, 
lub w celu podzielenia się z braćmi owocami długo- 
letniego doświadczenia. W przedmowach, przed- 
słowiach, pomówkach, z któremi przed kilkunastą 
laty co krok trzeba się było spotykać, czytaliśmy 
wprawdzie nieraz poufne zwierzenia się autorów, 
spowiadających się w sekrecie każdemu 2 czytelni- 
ków, że pracę swoję podejmowali jedynie dla dobra 
ludzkości; ale gdyśmy się bliżej temu dobru ludzko- 
ści przypatrzyli, to zwykle zpod błyszczącej 
blichtrem pokrywki wyjrzały rogi własnego inte- 
resu lub próżności. Teraz nie piszą już wprawdzie 
przedmów i przedsłowiów , ale ruch literacki jest 
po większćj części spekulacyą, a piśmiennictwo łok- 
ciowym towarem, który podług cechy fabrycznej 
popłaca. 

Dziś jeszcze niezaschnięty rękopism ا‎ pod 
prasy drukarskie; dawnićj poświęcano życie całe 
pracy, a z owocami Jé] najczęścićj dopićro po zgo- 
nie autorów świat się zapoznawał; bo skromność 
i wiara w nieudolność własną, towarzyszyły prawie 
zawsze najszacowniejszym pomysłom. 

Takim, który całe swe życie poświęcił naukowym 
badaniom i mozolnćj pracy, bez innych widoków 
prócz ogólnego dobra, był Grzegórz Knapski, au- 
tor szacownego słownika łacińsko-polsko-greckiego 
i piórwszy zbieracz przysłowiów, pićrwszy pisąrz 
czystość i obfitość języka polskiego wykazujący. 


Urodził się 1564 r. w Grodzisku, mazowieckićm 


miasteczku. Ojciec jego był pracowitym mieszcza- 
ninem (!) 1 ani pomyślał o tém, aby syn jego ode- 


(9) Dlatego téz Niesiecki nigdzie o Knapskim, choć Jezuicie, nie 
wspomniał, 


rwał rękę od pługa i jął się pióra. Młody Grzesio, 
z natury szczupły i wątłego zdrowia, niebardzo sma- 
kował w ciężkich ręcznych robotach, jakich gospo- 
darstwo wymaga, a wielką miał ochotę do nauk. 
Nieraz, wróciwszy wieczorem od sierpa lub grabi, 
ukradkiem, aby ojciec nie widział, szedł na górkę 
nad stajnią, i fam, przy dogorywającem świetle za- 
chodu, lub w pełnię przy blasku księżyca, składał 
litery, których poznawania nauczył go ksiądz Kas. 
perski, proboszcz miejscowy. 

W Grodzisku mieszkał pan podkomorzy Kryski, 
dziedzic tego miasteczka i okolicznych kilku wio- 
sek, Rodzina jego składała się z syna i córki, pię- 
knéj, szesnastoletnićj dzieweczki. Grzegorz oba- 
czył panienkę w kościele i odtąd co niedziela cisnął 
się pod wielki ołtarz, klękając koło ławek kolator- 
skich aby ją ujrzeć. Co marzył, co sobie roił bie- 
dny chłopczyna, trudno zgadnąć; dość że jak przy- 
szło lato, to pod oknami dworu co wieczór małe 
chłopię śliczne dumki wygrywało na multance, aż 
nieraz panienka otworzyła okno, przysłuchując sie 
miłym tonom. Jednakże codzienna ta muzyka 
zwróciła oczy państwa podkomorstwa. Zawołali 
chłopaka do siebie, wypytując się czyj jest, i co go 
zawsze z multanką pod dwór sprowadza. Grzegórz 
odpowiadał roztropnie, podobał się państwu i 1 zy- 
skał pozwolenie grywania w ulubioném miejscu. 

Im częścićj bywał we dworze, tém więcćj pań- 
stwo Kryscy upatrywali w nim przymiotów; aż raz, 
naradziwszy się z proboszczem, zawezwali ojca jego 
do dworu i oznajmili mu, że oddadzą własnym ko- 
sztem Grzegorza do szkół. 

Opićrał się trochę stary, mówiąc że nie będzie 
miał kto w gospodarstwie mu pomagać, ale pań- 
stwo Kryscy tak usilnie nastawali, że w końcu ze- 
zwolił, i z płaczem oddał im swego Grzesia jedy- 
nego. 


W parę tygodni był już Grzegórz w Pułtusku, 
w szkole tamecznych księży Jezuitów. Ksiądz rek- 
tor , prezentując przybyłego chłopca ojcom profes- 
sorom, dodał, ze Wielmożny JMC Pan podkomo- 
rzy Kryski, szczególny dobrodzićj klasztoru, po- 
wierzył go ich opiece. Młody Grzegorz nie leniwo 
jął się do nauk i wielkie w nich czynił postępy, 
szczególnićj zaś przykładał się do języka łacińskie- 
go i historyi. W trzecim roku pobytu Grzegorza 
w Pułtusku przyjechał do niego ojciec; czułe by- 
ło powitanie sędziwego rolnika z synem, który na 
uczonego człowieka się sposobił, i który kiedyś za- 
szczyt rodzinie miał przynieść. 

— Co u was słychać? — zapytał młodzieniec, cie- 
kawy dowiedzióć się o tgm co się działo w jego 
zagrodzie. 

— Nie tak osobliwego,—odrzekl ojciec— przed 
dwoma tygodniami nąsza panna podkomorzanka 
wyszła za mąż. 

Grzegórz pobladł i uchwycił się ławy, aby nie 
upaść. 

-© — Co ci to chłopcze? takis blady jak ściana—do- 
rzucił ojciec. | 

— Nie, nie, to zwyczajna moja słabość—wyją- 
knął biedny chłopiec, starając się ukryć wzruszenie. 

Nie odzyskał już jednak dawnćj wesołości, i sta- 
ry odjeżdżając zaczął wyrzekać na nauki, które 
młodych chłopców wcześnie na zakonników przei- 
stacza ją. 

Na drugi dzień po wyjeździe ojca przyszedł 
Grzegórz do przełożonego klasztoru i oświadczył 
۱ „że ma niezmienną wolę wstąpić do zakonu, który 


. © światło nauk rozpostarł przed jego oczyma, i że ry- 


chłe przyjęcie go uważać będzie za dobrodziej- 
stwo (1). 

Przełożony chętnie przyjął oświadczenie mło- 
dzieńca; wiedząc bowiem o jego zdolnościach, sam 
nawet myślał o tém, aby go dla zakonu pozyskać, 
1 Grzegórz Knapski dnia 12 marca 1680 r. oblókł 
suknię zakonną. Następnie słuchał jeszcze filozofii 
i teologii lat trzy, ale wątłe zdrowie jakąś wewnę- 
trzną troską trapione, nie dozwoliło mu w tych 
naukach uczynić takiego postępu, jakiego się 6م‎ 
nim spodziewano. — . mou 


(1) Uczeni Mazurowie za naszego wieku, przez Jacka z Smogo- 


rzewia Mazura, ۲, 1646 in 4to str. 24, 


KSIĘGA ŚWIATA, R. III, 
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Zawód ten wynagradzał usilną pracą, i dla niej 
szanowali go przełożeni, obiecując sobie że praca 
ukształci w nim czynnego i użytecznego członka 
zgromadzenia, jaśniejącego wówczas całą potęgą 
wpływów i rozległych działań. Pomimo jednakże 
zachęt i obietnic, Knapski pobożny, cichy, łago- 
dny, więcćj smutny niż wesoły, zamknął się w skro- 
mnóm kółku obowiązków nauczyciela, i zawodowi 
temu poświęcił się z całą gorliwością. 

Zacząwszy od najniższych szkolnych stopni, 
wkrótce doszedł do tego, że mu powierzono wy- 
kładanie teologii i krasomówstwa. Ta ostatnia 
nauka była najulubieńszćm jego zajęciem; w nićj 
celował i w nićj najwiecéj uczniów swych kształ- 
cił, wystawiając im, że gdziekolwiek zajmą stano- 
wisko w społeczeństwie, czy jako ziemianie, czy 
w kole rycerskićm, lub w powołaniu kapłańskićm, 
wszędzie wymowa stanie się dla nich najdroższym 
klejnotem, szczeblem do zasług i względów współ- 
braci. 

Czując praktycznie brak dokładnego słownika 
polsko -łacińskiego, i przywiązując wielką wartość 
do obznajomienia Polaków z bogactwem wlasnéj 
mowy, obok mozolnych nauczycielskich obowią- 
zków zajął się ułożeniem takowego, dodając jeszcze 
grecki, jako koniecznie potrzebny do zupełnej zna- 
jomości łaciny (2). ENIM 

W przedmowie, tak się o swéj pracy odzywa: 

„Mamy wprawdzie kilkasłowników polsko-łaciń- 
skich i odwrotnie, ale które zwać się słownikami 
niewarte; ani bowiem nie zawierają wszystkich wy- 
razów, ani ich dobrze i właściwie w języku łaciń- 
skim nie wykładają, iż więcćj krzywdy jak pożytku 
językowi naszemu przynoszą. W tych liczbie jest 
piérwszy dykcyonarz Mikołaja Wolkmara, od Bor- 
neńczyka jakiegoś pomnożony, który ma wyrazów 
wiele niepolskich; drugie tak są przekształcone, 
skaleczone i zepsute, iż do zrozumienia Polakowi 
są trudne i dowodzą oczywiście, Ze autor nie był 
Polakiem i język polski był mu obeym. Tegoż ro- 
dzaju jest dzieło: Zbiór wyrazów toż znaczących (sy- 
nonima) przez Łukasza Brzezwickiego, który rzecz 
całą ze słownika Wolkmara sklecił i wszystkie błę- 
dy z niego wypisał; tém więcćj naganny, że lepiej 
rodowity swój język od Niemca znać był powinien, 


(2) Thesaurus Polono-latino-graecus. Crac. an. 1621, 
3 
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„Nielepszy jest słownik Dazypodyusza łacińsko- 
niemiecko-polski, w Gdańsku u Huncfelda odbity. 
Wiele ma słów łacińskich, którym znaczenia pol- 
skiego nie dał, których prawopism w dziwny spo- 
sób pokaleczył, mimo tego, że słownik mój do po- 
wtórnego wydania u drukarza będący złupił. Grecki 
język, tak potrzebny dla młodzieży szkolnéj po- 
wszechnie go się uczącćj, bez przyczyny wyrzucił, 
i zamiast dogodnegoabecadłowego porządku, wszy- 
stkie słowa złożone pod pierwiastkowemi umieścił, 
przez co wynalezienie ich utrudnił. Dwa zaś sło- 
wniki Mączyńskiego i Kalepina liczne wady szpe- 
cą: piérwszy wydany r. 1564 jest zupełnie niedo- 
kladny, nie różni słów dobrćj i zléj łaciny, niewla- 
ściwie je tłumaczy i polskie błędnie pisze. Kalepin 
między jedenastą językami zawiera i polski, ale tak 
przekształcony, iż wiele słów rozumićć trudno. 
Wyraz łaciński mający np. dziesięć znaczeń, je- 
dném zbywa, i tak jest niedostateczny i niedogo- 
dny dla Polaka, iż ledwie do małego użytku służyć 
może (!). 

s W przedsięwziętćj pracy chciałem rozszerzyć 
między zwolennikami laciüskiéj mowy czystość, 
właściwość, oraz przyzwoite jéj używanie, i szko- 
łom poniekąd ułatwić sposób snadniejszego jéj ucze- 
nia się, i nauczenia; ku czemu, idąc za zdaniem 
wszystkich biegłych, uznałem potrzebę naprzód: 
aby uczeń każdą rzecz po łacinie nazwać, czyli co 
tóż samo jest, każdy wyraz polski łacińskim oddać, 
wszystkie słowa łacińskie nagiąć według prawideł 
grammatyki, ułożyć, i myśl całą złożyć umiał. Przy- 
tém to miałem w baczeniu i staraniu mojćm, aby 
już od nas wynoszącą się rodowitą mowę zatrzy- 
mać, skażoną przez mieszaninę łaciny oczyścić, 
i krój jéj narodowy i właściwy przywrócić. Bolałem, 
spostrzegając wzmagający się w Polsce dziki zwy- 
czaj, który polskie i łacińskie słowa, na obcy spo- 
sób stosowane, w niesforną mieszaninę tak sprzęga, 
że jéj ani Polak ani Łacinnik ze wszystkiem zro- 
zumićć nie zdoływa (*). 


(9) Nie można sądzić aby Knapski, przez jakieś osobiste widoki 
ganil prace poprzednich słownikarzów. Siarczyński, który prawie 
wszystkie słowniki przeglądał, przyznaje, że wytknięte przez Knap- 
skiego wady rzeczywiście spostrzegać się dają w wskazanych przez 
niego dziełach, 


, 
(2) Rzecz dziwna i godna uwagi, że język nasz, posiadający w so- 
bie najbogatsze zasoby, czystość i łatwość wyrażenia myśli, dozna- 


„Dadzący się na łataną łacińskiemi wyrazami 
mowę, co do łaciny mniemają się być Cyceronami, 
co do polszczyzny Kochanowskiemi lub Górnickie- 
mi, a nie są jak mieszańcami dzikiemi i kaziciela- 
mi obydwóch języków. Tymto wskazałem w mym 
słowniku sposób, że język nasz bez téj lichćj i szpe- 
tnej łataniny obejść się może i powinien.* 

W pracy tćj. nader mozolnćj, z powszechnym za- 
pałem przyjętćj i kilkakrotnie przedrukowy wanéj, 
odznaczył się Knapski gruntowną znajomością ję- 
zyka polskiego. W miejsce wielu słów z obeéj mo- 
wy pożyczanych wskazał własne, jak: zamiast ezpens, 
wydatek, i t. p.; określił znaczenia, podziały i wła- 
sności słów, a nadewszystko, w porównaniu zła- 
cińskim, wskazał obfitość naszegojęzyka, dowodząc 
że w miejsce jednego wyrazu łacińskiego, mamy 
często po kilka, a czasem i kilkanaście wyrazów 
takiegoż znaczenia (°). 

Dzieło to, obejmujące 372 arkuszy druku, nie 
wyczerpało szlachetnych usiłowań pracowitego mę- 
ża. W r. 1626 wydał drugą część swćj pracy, to- 
jest słownik łacińsko-polski (*), równie jak ۲ 
kilkakrotnie skracany i przedrukowywany. 

Slęcząc nad zbadaniem języka polskiego i wy- 
kazaniem jego bogactwa, jędrności i czystości, 
zwrócił uwagę na przysłowia w ustach ludu spo- 
czywające, i z pokolenia na pokolenie przekazy wa- 
ne; zawiązał liczne wtym wzgłędzie stosunki, 
1 obszernym swym zbiorem przysłowiów moralnych 


wał i doznaje ciągle napaści ze strony obcych przybyszów. W wie- 
kach zupełnego upadku nauk i powszechnćj ciemnoty, obrzydliwa 
mieszanina złćj łaciny i najgorszćj polszczyzny rozpostarła się od 
granie do granie, i owładnęła nieumiejące otrząsnąć się z upokorze- 
nia umysły, Przyszła wreszcie, jak mówią, króska na Matyska; 
obrońcy wlasnéj mowy: Załuscy, Konarski, Kopczyński, pokonali 
uprzedzenia, zniknęły makaronizmy; aliści drugi, straszniejszy ۰ 
wia się nieprzyjaciel, moda naprowadza go w otwarte podwoje pań- 
skich pałaców, w zbytkowne komnaty półpanków, Od nich fran- 
cuzczyzna, jak zaraza, rozchodzi się znów po zakątkach kraju, Wy- 
wołaniec salonów kto się w nich po polsku śmić wyrażać, Znów na- 
stąpiło przesilenie; język krajowy zaczął wracać do swych praw, 
serca szczerze go miłujące odżyły zadowoleniem, ale nie nadługo; 
dziś znowu zaczynamy iść wstecznie, i możnaby palcem wskazać 
polskie salony, w których przez kilka godzin z polską mową spot- 
kać się nie można. 


(3) Czasopism naukowy księgozbioru Ossolińskich, r. 1828, ze” 
szyt III, str, 82, 


(+) Thesaurus latino-polonus, Crac, 1626, 


i nauczających, drukowanym w Krakowie 1632 ro- 
ku (!) ocalił ten ważny pomnik przeszłości od za- 
tracenia. 

Przed Knapskim Salomon Rysiński próbował ze- 
brać więcćj upowszechnione i głośniejsze przysło- 
wia (2), ale praca jego, nie wsparta gruntowną 
zaajomością 1 trafnością poszukiwań, małe bardzo 
albo nie nieznaczące zostawiła owoce. Zbiór zaś 
przysłowiów Knapskiego, po wielu latach zapo- 
mnienia, kiedy oczy wszystkich zwróciły się ku 
bogatćj w pamiątki przeszłości, ku podaniom i pie- 
śniom ludu, kiedy Zoryan Dołęga Chodakowski, 


(1) Adagia Polonica selecta, sententiae morales ac dictoria faceta 
et honesta, 


(2) Salomon Rysiński (Pantherus), kaznodzieja zboru ewangelic- 
kiego w Gdańsku, wydał w Lubczu r. 1618 ,,Proverbiorum Poloni- 
corum centuriae, '' 
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Tymon Zaborowski, a nareszcie niespracowany 
i pełen zasług Kazimiérz Wl. Wojcicki, z kijem 
podróżnym, teka i ołówkiem puśtili się na wędrów- 
ki po kraju, zbierając zamierzchłe, lub pyłem po- 
kryte gadki i pieśni; zbiór mówię przysłowiów 
Knapskiego, stał się dla nich nader szacownym 
zabytkiem, kluczem do dalszych w tym rodzaju po- 
szukiwań. 

Watle i stargane mozolną pracą zdrowie, nie 
obiecywało poświęconemu usłudze współbraci me 
żowi długiego żywota; jednakże doczekał on sę- 
dziwego wieku, i zmarł w tym samym pułtuskim 
klasztorze, w którym pićrwsze swoje młodzieńcze 
marzenia utulił, pićrwsze światło nauk przyjął 
i piérwsze usługi dla ludzkości położył. Umar! 
roku 1638 (*). 


(3) Siarcz, Obr, wieku Zygm. III str. 219. 


Ant .. 


WPLYW OPIUM NA WYOBRAZNIA. 


Przed trzema laty wyszla w Londynie niewiel- 
ka książeczka: ور‎ Confessions of an English opium Ea- 
ter, ^ Wyznania Anglika, który używał opium. Ta 
książka narobiła wiele hałasu, i taki miała pokup, 
że w jednym roku wyszło jéj trzy wydania. Leka- 
rze i uczeni prowadzili o nią spory, publiczność 
czytała ją, jak romans jaki, z nadzwyczajną cieka- 
wością; albowiem oprócz wiadomości o niezwyczaj- 
ném zjawisku fizyczném, o człowieku który dzien- 
nie wyzy wal nieslychang ilość opium, wyznania je- 
£o przedstawiały czytelnikom taką gre dzikićj wyo- 
brazni, jaką zaledwie napotkać można w najcudo- 
wniejszych powieściach Wschodu. Czytelnicy 
zgodzą się z nami przebiegłszy treść téj książe- 
czki. Nie można zaręczyć czy to wszystko co autor 
powiada jest prawdą, lecz w tym razie najlepiej 
przytoczyć dawne włoskie przysłowie: Si non vero, 
ben trovato. 


W początku swoich wyznań autor powiada, 
że użycie opium dosyć się w owym czasie rozpo- 
wszechniło w Londynie. Trzej znani aptekarze, lu- 
dzie godni szacunku, zapewniali go, iż liczba osób 
biorących opium stała się bardzo znaczną, i żesprze- 
dając takowe, znajdują się zawsze w trudnćm po- 
łożeniu, chcąc odróżnić przywykłych do opium, od 
tych którzy je kupują może dla swojćj lub cudzej 
szkody. Prócz tego autor opowiada ciekawą wia- 
domość, udzieloną mu przez fabrykantów z Man- 
chester, że w czasie nizkich cen na roboty fabry- 
czne, robotnicy tamtejsi, nie będąc w stanie kupić 
sobie piwa lub wódki w takićj ilości, aby się niemi 
zapić dla zapomnienia zmartwień, zażywają opium. 
Zwykle kazdéj soboty aptekarze w Manchester 
przygotowują wielką ilość pigułek z opium (po je- 
dnym i po dwa grany) i te bywają zupełnie rozku- 
pywane. Jeżeli to prawda, tedy szczere 48 


A 
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autora odwrócą wiele złego, objaśniając ogół wżólę: 
dem skutków z użycia téj trucizny. W wyznaniu 
swojém wyszczególnia on tak doznawane zrazu wra- 
żenia przyjemne, jako tóż następujące po nich dole- 
gliwości. 

W początku autor przytacza powód dla którego 
po raz pićrwszy postanowił zażyć trochę opium. 
Okropne przeziębienie sprawiało mu nieznośny ból 
głowy, który trwał dłużćj niż trzy tygodnie. Jeden 
z przyjaciół poradził mu zażyć opium. Aby zapo- 
mniéé na chwilę chociaż okropnych cierpień, autor 
gotów był zgodzić się na każdy środek, nie zwa- 
żając na niebezpieczeństwo. 

Musimy przypuścić, że przyjemności sprawiane 
przez upojenie pochodzące od opium są bardzo 
wielkie, kiedy po wszystkich cierpieniach autor 
z taka żywością opowiada ich szczegóły: „Nie mi- 
nęła godzina, a jakaż zaszła we mnie odmiana, ja- 
kie wzburzenie wewnętrznego świata, jakie wznie- 
sienie ducha w nadziemskie krainy! Zupełne prze- 
rwanie cierpień było niczem w porównaniu z rozko- 
szą którćj nagle doznałem. Zdawało mi się, żem 
znalazl lekarstwo na wszystkie cierpienia ziemskie 
i odkrył tajemnicę szczęścia, przez tylu filozofów 
i mędrców napróżno szukaną. Mogę, mówiłem so- 
bie, za kilka groszy kupować zawsze to szczęście, 
nosić je przy sobie, nasycać się niém nieprzerwa- 
nie.“ 

Upojenie będące skutkiem użycia opium zupeł- 
nie się różni od pijaństwa, jakie sprawia zbyteczne 
użycie gorących napojów. Opium wprawia czło- 
wieka w jakąś spokojną i poważną rozkosz, która 
trwa jednostajnie przez 8 do 10ciu godzin. Wszy- 
stkie władze duszy niezwyczajnie zdają się rozsze- 
rząć, zachowując pomiędzy sobą zupełną harmonię. 
Uczucia szlachetne nabierają wiecéj żywości i wy- 
wnętrzenia; wszystkie przyczyny niespokojności, 
wszystkie troski i zmartwienia znikają; dusza zbli- 
ża się do pićrwotnćj prostoty, unosząc się bez prze- 
szkód w ten wiecznie cichy, jasny świat, gdzie 
` płyszczy światło najczystszego rozumu. : 

Autor zaczął zażywać laudanum, czyli wyciąg 
z opium, raz na trzy tygodnie; najezęścićj we czwar- 
tek lub w sobotę. W te dni Jenny Lind spiewała 

"w operże. Zwykle po zażyciu swojćj dozy opium 
` przychodził do teatru, i mowa ludzka zdaje mu się 

niedostateczną do wyrażenia słodkiego działania 

- jakie na nim wywierała muzyka. „Każda arya, ka- 
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żdy chór tozécielaly się, że tak powiém, przedemną 
jak bogaty kobierzec, na którym było odwzorowa- 
ne przeszłe moje życie. Wypadki jego przedsta- 
wiały mi się jakby nie z pamięci, lecz sposobem cza- 
rodziejskim, przemieniały się w dźwięki, przekształ- 
cały zupełnie, a to przekształcenie uduchownialo je, 
dawało im cechę zachwycenia i wielkości oddalają- 
cej wszystkie wspomnienia nieprzyjemne. ۱ 

Czasami, w chwilach upojenia, autor przecha- 
dzał się po Londynie rozmyślająco naturzeludzkiej, 
o losie bogatych i biednych, o sprzecznościach ży- 
cia towarzyskiego, i mniemał się tak szczęśliwym, 
że całe godziny mijały mu niepostrzeżenie. Lecz 
gdy zachwycenie jego dochodziło do najwyższego 
stopnia, uciekał od ludzi, szukał samotności, pra- 
gnąc się oddać zupełnie niewyczerpanym marze- 
niom. Często stawał przy oknie, zkąd rozciągał 
się obszerny i wspaniały widok na morze i Londyn, 
patrzył nań dzień cały od wschodu do zachodu 
słońca, nie czując żadnćj chęci opuszczenia swego 
stanowiska, ani najmniejszego utrudzenia. „Zda- 
wało mi się wtedy, powiada, że mam przed sobą 
obraz $wiata.— Londyn przedstawiał ziemię 2 jéj 
nędzą i grobami, lecz widziałem go zdaleka, jakby 
jakie minione wspomnienie nieszczęścia. Wspa- 
niała spokojność morza wyobrażała obraz stanu 
mojéj duszy. W znosiłem sie nad marność życia; 
troski, niespokojności, tajemne udręczenia serca, 
wszystko znikało. Radość i nadzieje życia ziem. 
skiego pogodziły się z mogiłą, i duch mój działał 
bez wysilenia, bez zmordowania biegł jak gwiazda 
po niebios ogromie. Wokoło niego głęboka cichość; 
lecz ta nie pochodziła z braku uczucia: powsta- 
wała ona z równowag sił przeciwnych i niedają- 
cych się zmierzyć; byłato nagła działalność bez 
granic 1 spokojność bez konica.“ 

W przeciągu ośmiu lat, od 1830 do 1838, autor 
używał opium z umiarkowaniem i sądził że zdrowie 
jego wcale na tém nie cierpi; lecz w r. 1839 oką- 
zały się zgubne skutki. Czując nadzwyczajne roz- 
drażnienie żołądka, chciał jak to mówią, klin klinem 
wybić. Zkażdym dniem powiększał swoję dozę 
i przymuszony był powiększać ją tak spiesznie, że 
w r. 1842 połykał codziennie prawie trzysta dwa- 
dzieścia gran opium. Przypuściwszy że jeden gran 
opium równa się 25ciu kroplom laudanu, zażywał 
on codziennie 8,000 kropel, tojest około 80 łyże- 
czek od kawy, tego ekstraktu gwałtownego. Lecz 
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nagle zjawisko zmienia się; widzimy początek cier- 
pień, które są konieczném następstwem wszelkich 
zbytecznych rozkoszy. 

,Piérwszg oznaką, mówi autor, okazującą zmia- 
nę mojćj natury, było niezmierne rozdrażnienie, 
skutkiem którego powstało trudne do wytrzymania 
idziwne, niepojęte dla mnie samego usposobienie 
wzroku do przedstawiania nieistniejących obra- 
zów. Często zdarzyło mi się uważać w dzieciach 
szczególneusposobieniedo podobnego stanu, i wie- 
działem że w ciemności szczególne miewają przy- 
widzenia. U niektórych pochodzi to, jak się zdaje, 
z nadzwyczajnćj czułości oczu, drugie mają jakąś 
wolę do tego. Jedno z dzieci, którego zapytywa- 
łem o to, odpowiedziało mi, że może zechcićć, aprzy- 
widzenia znikną, lecz zato przychodziły ony wte- 
dy, gdy ich nie chciało widzićć. W połowie 1848 
usposobienie mego organizmu do wysnuwania mi- 
mowolnych marzeń stało się dla mnie prawdziwą 
męką. Budząc się nagle w nocy widziałem długie 
pogrzebowe orszaki, albo gmachy, w których uka. 
zywaly mi się niezliczone, a zawsze smutnej lub 
straszliwćj treści zjawiska. 

W miarę jak się powiększała siła tworzenia wi- 
dziadeł w moich oczach, układał się jakiś związek 
między temi jakie mi się ukazywały na jawie, a mo- 
jemi snami, tak, że obrazy które wywoływałem 
w dzień z własnćj woli, same przez się powtarzały 
się w nocy. Cierpienie moje było tém okropniejsze, 
że nie mogłem się sprzeciwić działaniu usposobie- 
nia tego do widzeń, ani we śnie ani na jawie. Jak 
tylko ogarnęła mnie ciemność, myśli moje wcielały 
się w formy widoczne, i wszystko o czém marzyłem 
w ciągu dnia, przez jakieś konieczne nąstępstwo, 
przedstawiało mi się mimowoli z róznemi dodatka- 
mi w nocy, lecz przedstawiało w barwach tak sil- 
nych i oślepiających, że były nie do wytrzymania. 

Wszystkim snom moim towarzyszyło uczucie 
posępnego smutku i trudnego do opisania zmordo- 
wania. Z początku zawsze zdawało mi się, że spa- 
dam w bezdenną przepaść, z którćj wyjść niepodo- 
bna, a uczucie przestrachu prześladowało mnie na- 
wet po obudzeniu. Nićma wyrazów w mowie 
ludzkićj na opowiedzenie smutku jaki mnie ogar- 
niał, gdym tonął w przestrzeni bez granie. Później 


wróciło mi uczucie przestrzeni i czasu; widziałem 


we śnie okolice, krajobrazy, gmachy, a wszystkie 
takiego rozmiaru, że żaden wzrok ludzki nie byłby 
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w stanie objąć ich ogromu; przestrzeń rozciągała 
się do nieskończoności. Bardzićj jeszcze męczą- 
cem dla mnie było uczucie rozszerzenia czasu. Czę- 
stokroć noc jedna wydała mi się wiekiem, i pewny 
byłem żem się istotnie o sto lat postarzal. 

A okoliczności wydanego opisu starożytności 
rzymskich przez Piranesi, słyszałem o zbiorze ry- 
sunków tego artysty, w których on wyobraził ma- 
rzenia widziane w gorączce. Jeden znich przed- 
stawiał niezmierny gmach gotycki, z mnóstwem 
machin, kół, lin, bloków, dźwigni i haków. Na 
wierzchu widać było schody, a Piranesi'emu zda- 
wało się że z trudnością na nie wchodzi; nagle scho- 
dy kończą się, Piranesi staje i pchnięty jakąś nie- 
widzialną ręką, pada w bezdenną przepaść otwartą 
pod jego nogami. Podniósłszy oczy do góry, widzi 
znów schody i samego siebie z trudnością po nich 
idącego; wyżćj jeszcze schody i jeszcze siebie sa- 
mego, aż wszystko znikało w cieniach okiem nie- 
objętćj kopuły. Takąż samą siłą twórczości Wy? 
tężał się mój umysł we śnie: w początku choroby 
budowałem miasta i zamki nieokréslonéj wspania- 
łości i niepojętego ogromu. 

Za temi widziadłami architektury następowały 
przez czas jakiś widziadła rzék, jeziór i wód nie- 
zmiernćj przestrzeni, które do tego stopnia mię 
męczyły, iż nieraz przypuszczałem że mam wodę 
w głowie. Nagle widzenie się zmieniało, i zamiast 
spokojnych, błyszczących jak zwierciadło jezior, 
ujrzałem burzliwe morze w najwyższćj podczas 
burzy rozhukane wściekłości. Wtedy zaczęły się 
urojenia sprawiające mi nadzwyczajne męczarnie, 
i te juz nieodstępnie do samego mnie końca choro- 
by prześladowały. Pofalowana powierzchnia mo- 
rza, zdawała mi się jakby wybrukowana niezliczo- 
ném mnóstwem twarzy ludzkich, zwróconych w nie- 
bo zwyrazem rozmaitych uczuć. Wszystkie te 
twarze podnosiły się, opadały, przewracały razem 
z bałwanami. Czułem że burza mną miota na wszy- 
stkie strony, a umęczenie moje i przestrach były 
nad wszelkie opisy.“ | 

„W roku 1844, mówi daléj, ścigały mnie widze- 
nia, których scena była w Azyi.'* Dla objaśnienia 
tego opowiada, że zawsze czuł jakiś wstręt wro- 
dzony, a nawet obrzydzenie, do mieszkańców wscho- 
du, a szczególnićj do Chińczyków. Chińczyk zda- 
wał mu się zmartwychwstałym, jakby przedpo- 
topowym człowiekiem, z którym go żadne związki, 


nawet współczucie łączyć nie mogło. To dziwne 
uprzedzenie powiększało przykrość jego wscho- 
dnich widziadeł, które w następujący opisuje sposób: 

„Przeniesiony pod gorące podrównikowe niebo, 
widziałem się otoczonym nadzwyczajnemi płodami 
tych okolie. Ptaki, małpy, płazy dusiły mnie, szar- 
pały zewsząd i męczyły bez przerwy. Uciekałem 
przed niemi do pagod i widziałem się zamkniętym 
na wieki w najskrytszych głębiach tych świątnie. 
Kolejno byłem tu posągiem, ofiarnikiem, ofiarą; 
uciekałem przez nieprzejrzane lasy przed gniewem 
Brahmy. Wisznu mnie nienawidził, Siva ścigał 
za mną, potrząsając olbrzymią maczugą. Nagle 
spotykam Ozyrysa i Izyde; obwiniają mnie oni 
o zbrodnię, na którą wzdrygały się ibisy i kroko- 
dyle, i zamykają na tysiąc lat w kamiennym gro- 
bowcu pomiędzy sfinksami i mumiami. Potém 
grzązłem w mule Nilu, śród dziwotworów okrytych 
błotem, pomiędzy najobrzydliwszemi o jakich po- 
mysléé tylko można przedmiotami.“ 

Ostatnie marzenie, jakie autor przytacza, było 
w 1846 r. i zupełnie się różniło od innych. W isto- 
cie jest ono tak dziwne i niepojęte, że może sta- 
nąć na równi ze Snem Jean Paula i najbardzićj 
fantastycznemi tworami Byrona. 

» Widzenie moje zaczęło się od muzyki, co zre- 
sztą kilkakrotnie i dawnićj mi się zdarzyło; lecz 
muzyka ta zwiastowała coś niezwyczajnego i przy- 
gotowywała duszę do niepojętych wrażeń. Dźwię- 
ki wyrażały و‎ jak mi się zdawało, jakiś marsz uro- 
czysty, towarzyszący poruszeniom niezliczonego 
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mnóstwa wojska. Następował okropny dzień, dzień | 


stanowczćj walki za naturę ludzką, dzień ciemny, 
tajemniczém zaćmieniem, grożący śmiertelną klęską. 
Okropna i przerażająca wrzawa zewsząd mnie ota- 
czała, lecz n'e pojmowałem jak się to działo, gdzie 
i przez kogo Udział jaki w nićj miałem był tém 
nieznośniejszym, żem nie pojmował ani jego istoty, 
ani przyczyny, ani możliwego skutku. Często tra- 
fia się we śnie, że widzimy siebie jako punkt środ- 
kowy wszystkiego co się wkoło nas dzieje. Tak 
tóż i mnie się zdawało, że w mojćj jest mocy sta- 


nowić o skutku walki, a tymczasem użyć téj mocy 
nie mogłem. Czułem że byłaby mi posłuszną, gdy- 
bym tylko mógł cheiéé, lecz brakło mi woli. Wtém ` 
upadlem, przytłoczony mnóstwem napierających 
na mnie zewsząd żołnierzy, czułem się tratowanym 
tysiącem koni przechodzacéj po mnie jazdy, nare- 
szcie zostałem przyduszony jakimś niezmiernym 
ciężarem, od którego nie mogłem się uwolnić. Tak 
zostawałem bez siły i poruszenia, a stanowcza chwi- 
la zbliżała się widocznie, choć powoli. Posłyszałem 
krzyk trwogi, ujrzałem spieszną ze wszech stron 
ucieczkę, 2 bolesném uczuciem że wszystko, wszy- 
stkojuż stracone. Teraz przesuwały się przedemną 
okropne widziadła i mary, światła i cienie, burze, 
pioruny i wichry, podobieństwa ludzi i zwierząt, 
a nakoniec postacie najdroższych mi w świecie 
osób. Jedna nam była zostawiona chwila, po uply- 
wie której mieliśmy rozstać się—na wieki! Czułem 
jak z rozpaczą ściskaliśmy sobie ręce, słyszałem 
rozdzierające krzyki, łkania; ze wszystkich stron 
powtarzano nieszczęsny okrzyk: żegnaj nazawsze! 
a potóm wycie wichrów, huk piorunów, blask poża- 
ru ogarniającego świat cały ..... 

Zmęczony obudziłem się, krzycząc głośno: nigdy 
spać nie chcę, wyrzekam się snu!* 

Widząc pogorszający się coraz stan swego zdro- 
wia, autor stanowczo przedsięwziął zaprzestać 
użycia opium. Zaczął od zmniejszania zwykłej do- 
zy, a po wielu usiłowaniach doszedł do tego, że 
zażywał nie więcćj jak 12 gran dziennie. W krótce 
uszczuplił i tę ilość, tak iż w ciągu kilku miesięcy 
wyszło mu tylko 180 kropli laudanum. Spróbował 
późnićj ograniczyć sie na stu, i tak daléj, dopóki 
go nie zaniechał zupełnie. Przez cały ten przeciąg 
czasu organizacya jego była wstanie nieznośnego 
rozdrażnienia; nie sypiał prawie wcale, podniebie- 
nie mu spuchło, i męczące kichanie dręczyło go 
czasem wciąż przez dwie godziny. Cierpienia te 
jednak zwolna ustawały, a wyleczywszy się zupeł- 
nie, autor postanowił skreślić dla przestrogi szcze- 


ry opis doznanych męczarni, i podał takowy do 


druku, pod przytoczonym na wstępie tytułem. 
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C O MO. 


Przejażdżka po tyle slawioném jeziorze Como 
nalezy bez watpienia do najwiekszych przyjemno- 
ści, jakich zakosztować może podróżnik we Wło- 
szech; w przeciągu bowiem kilku godzin przenosi 
go z pobliża lodowych gleczerów i ciemnych lasów 
jodłow ych, pod niebo włoskie, uśmiechające się ca- 
łym powabem uroczćj przyrody. Krajobraz, oto- 
czony dokoła górami, których szczyty są nagie, 
a niższe części zagajone dębiną, kasztanami, drze- 
wami oliwnemi, morwami i winnicami, gdziekol- 
wiek spojrzysz zachwyci twoje oko. Tu wsie ma- 
lowniczo rozrzucone, owdzie wille wspaniałe, a na 
północo- -wschodzie Alpy wiecznym pokryte śnie- 
giem, na zachód miasto Como, przetkane wzgórza- 
mi i wieżycami. 

Como, zabudowane w pólkole na poludniowo- 
zachodnim krańcu jeziora, prześliczny w oddaleniu 
przedstawia widok. Podczas gdy rzędy domów 
dwoją się w zwierciedle wody, nad niemi sterczą 


wzgórza z willami i ogrodami, a najwyższe z nich . 


dźwiga szczątki starodawnćj baszty Baradello, 
która niegdyś w wojnach lombardzkich tak ważną 
odgrywała rolę. Wszystko tchnie życiem, świćżo- 
ścią, ukrzepiającą oko i umysł. | 

Lecz im weselszy jest widok zewnętrzny miasta, 
tem silnićj uderza posępność jego wnętrza. Ulice 
ciasne i brudne, a piękne zabudowania znajdziesz 
chyba wjedném przedmieściu Vico. Mimo nie- 
zmiernćj starożytności swojćj, Como, prócz kilku 
napisów rzymskich, nie posiada żadnych antyk, 
mieszkańcy zaś jego, słynni kiedyś z wierności dla 
Rzymian w wojnach z Hannibalem, dziś uchodzą za 
podstępnych wydrwigroszów. Wyraz twarzy męż- 


czyzn, w rażącćj sprzeczności z charakterem ota- 
czającćj przyrody, jest nieprzyjemny i ponury, | 
a mowa dla cudzoziemca prawie zupełnie niezro- - 


zumiała. MKobićty niższego stanu w całćj okolicy 
noszą ubiór podobny do kapucyńskiego. Zwyczaj 


ten, trwający od dwóch wieków, wpr owadzony po- 
dobno został przez jakiegoś zakonnika, który za- 
lecił imudać się pod opiekę św. Rozalii i osłonić swe 
wdzięki, jak to czynią dziewice Bogu poświęcone. 
Suknię zakonną przyjęto z zapałem, ale wkrótce za- 
lotność pokonała rygor; zaczęto doń przypinać ko - 

ronki, korale it. p. ozdoby; obszywano niemi stani- 

ki; tak iż dziś, mimo tradycyjnego habitu, młode 
dziewczęta doskonale stroić się umieją. 

Como jest stolicą delegacyi tegoż nazwiska, &ie- 
dliskiem biskupa i słynie jako miejsce urodzenia 
Pliniusza mlodszego, historyka Pawła Jowiusza, 
papieżów Klemensa XIII i Innocencyusza XI, 
Wolty i Kanowy. Goduemi widzenia są: katedra 
z czarnego marmuru, Z rzymskim napisem na fron- 
cie, * pałac biskupów, ratusz i kilka starodawnych 
gmachów prywatnych. Kościołów w Como znaj- 
duje się jedenaście , a każdy z nich posiada znako- 
mite obrazy. Słyną także ogrody Passalacqua i bo- 
taniczny, których obejrzeniu dzień cały warto jest 
poświęcić. 

Okolice miasta rzadkiéj są piękności; szkoda 
tylko że podróżni, ograniczając się zwykle na prze- 
jażdźce jeziorem, rzadko je zwiedzają, bo pilno im 
zdążyć do Medyolanu. O milę drogi, na wschodnim 
brzegu jeziora, leży Villa Pliniana, dawnićj pluvia- 
na, zperyodycznóm źródłem, które już Pliniusz 
opisał; daléj Villa Tanzi, otoczona przepysznemi 
ogrodami, i /ZVesso, gdzie wspaniały huczy wodo- 
spad. Powabniejszym jest jeszcze brzeg zachodni, 
którym postępując dochodzisz naprzód Garvy, zna- 
nćj z pięknego pałacu Calderara; następnie zatrzy- 
ma cię Villa Muggiasca, na małym przylądku, w któ- 
rego pobliżu jest w górze mnóstwo wydrążeń uży- 
wanych za składy wina; Villa Passalacqua, u stóp 
malowniczćj góry Bibisbino; wieś Urio, posiadająca 
kopalnię łapku krzemiennego; Balbanello na przy- 
lądku Lavedo, z wygodnym portem i latarnią mor- 
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ska; Lenno (Lemnos), gdzie pełno rzymskich staro- 
żytności, i i Tremezzo, okolone willami, ponad które- 
mi na 4000 stóp wysokości wznosi się góra Cara- 
mate. Przestrzeń między Cadenabbio i przyląd- 
kiem Lavedo, a zatoką Tremezzina jest bez wątpie- 
nia najprzyjemniejszą okolicą w górnych Włoszech, 
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a tak łagodnym cieszy się klimatem, że drzewa 
pomarańczowe zimują pod golém niebem, i można 
tu znalóźć zgromadzone rośliny całego półwyspu. 
Od niedawnego czasu kolej żelazna łączy Como 
ze stolicą Lombardyi. 


ZARYSY POŁUDNIA. 


Przez szérokg pustynię trzech jedzie wędrow- 
ców. Nieskończona płaszczyzna rozciąga się przed 
niemi, jak zwierciadło martwego morza; falami jej 
Ww zgórza piasczyste, pod któremi butwiejące spo- 
czywają trupy. Gwiazdy bladawém światłem mi- 
gocą w duszących, płomiennych warstwach powie- 
trza: ale podróżnik z westchnieniem odwraca od 
nich spojrzenie, bo ony po błędnych wiodą go bez- 
drożach, promienie ich wskazują mu blizkość nieo- 
chybnéj śmierci. Na oceanie piaskowym nie po- 
wiedzie i „duszą okrętu” igielka magnesowa; stosy 
tylko kamieni i bielejące kości świadczą, że się znaj- 
. dujesz na wielkim szlaku karawan, którego za go- 
dzinę już może nie odszukasz. 

Ten, co na smagléj klaczy posuwa się przodem, 
- -synem jest pustyni; znać to po ciemnćj barwie cia- 
..1a, po grubych włosach, szeroko rozwianym bur- 
. musie i odrębnćm uzbrojeniu. Drugi, na gorszym 
+ koniu, jest Frank'iem (Europejczykiem), a za nim 

. na objuczonym wielblądzie Negr jedzie wełnowło- 
Konie widocznie są zmęczone, tylko „okręt 
+ pistyni* tym samym idzie krokiem, jakim rano wy- 
ruszył z oazy; Tibboo (1) poważnie rozsiadł się 
w siodle, Europejczyk upragnienia wzrokiem szu- 
- ka na widnokręgu wierzchołka drzew palmowych, 
; Negr obojętnie gapi się przed siebie. 

Nagle Tibboo zatrzymuje się, i wyciągnąwszy 
rękę wskakuje na punkt jakiś ledwo dostrzegalny, 


(1) Plemię afrykańskie. 


tam gdzie żółte pustyni fale stykają się z widno- 
kręgiem. | 

— Czy to Ummi-bidah? — zapytał Frank nie- 
cierpliwie. 

— Ujrzysz Ummi-bidah gdy słońce zapadnie, — 
odpowiedział przewodnik ;一 teraz mićj broń w po- 
gotowiu! — Spiął konia, długą strzelbę o kolbie 
czworobocznćj przerzucił naprzód, i jak wicher po- 
pędził przez piasek. Podsuwając się łukiem, zbli- 
żył się ku nieznanemu przedmiotowi; potém nagle 
rzucił się w lewo, i dał znak towarzyszom by za 
nim pospieszyli. x 

Europejczyk usłuchał, lecz postępując naprzód 
pragnął rozpoznać przedmiot, od którego Ab-Na- 
ser, przewodnik, widocznie stronił; zdawało mu się 
bowiem, że to człowiek leżący na ziemi i machają- 
cy rozpuszczonym fezem. Mimo naglących sygna- 
łów Ab-Nasera, mimo że ten zdaleka gniewnie dzi- 
dą wywijał i nawet wystrzelił, chcąc skłonić Fran- 
k'a do pośpiechu. Podróżny, kapitan Ritchie, przy- 
musil parskajacego konia ponieść go blizéj, i ujrzał 
rzeczywiście Araba z przygniecioném udem, po- 
walonego obok konia, któremu lew pazurami széro- - 
ko piersi rozerwał; napastnik, przeszyty włócznią, 
leżał nieopodal. - 

— Z lituj się, cudzoziemcze!'—błagał slabym glo- 
sem raniony. i 

— Hassanie, podaj miech z N REFE < Rit. 
chie, żywo dotknięty tym widokiem. Gdy Negr się 


مس 


ociągał, kapitan sam wydarł z rąk jego naczynie 
i zaczął cucić omdlewającego Araba. 

— Panie, Panie! —ostrzegał go Hassan—pusty- 
nia jeszcze długa, a to ostatni nasz zapas! 

— Za mną natychmiast, bo odjadę!—rozległ się 
głos Ab-Nasera —samum się zbliża! 

一 Samum!—wybąknął Negr bojazliwie— ratuj- 
my się panie! 

— Nie bądź tchórzem Hassanie—ofuknął go An- 
glik— ten urwisz tylko nas straszy... Patrz, już 
się porusza! 

— Na duszę mojego ojca!—wrzasnął Tibboo— 
anioł śmierci się zbliża! już czuję ognisty powiéw 
jego skrzydeł. Spiesz się, szaleńcze, bo zginiesz 
razem z tym psem! 

— Leć sobie sam do szatana, nieludzkie by- 
dlę! —rzekł z oburzeniem Europejczyk, nie przesta- 
jąc zajmować się rannym, który w tćj chwili otwo- 
rzył oczy. Ab-Naser nie czekał powtórzenia rozka- 
zu; po upływie pięciu minut znikł w oddaleniu. 

Kilka kropel araku z manierki Ritchie'go do re- 
szty ożywiły Araba; uwigzano go na wielblądzie, 
a kapitan, 0051801829 konia, zaczął się rozglądać, 
szukając kierunku drogi. Napróżno, ani śladu do- 


koła jakićjkolwiek skazówki; wszędzie taż sama jer | 
dnostajność i bezmiarowość!,... Myśl straszna, że ' 


może umrzćć przyjdzie z pragnienia w tym ocea- 
nie piasczystym, umrzćć śród najokropniejszych 
męczarni, owładła na chwilę umysł podróżnego. 


Spojrzał na Negra, lecz ten z wyrazem glupowa- - 
tćj rozpaczy zwracając się do pana, zdawał się po - 


nim wyczekiwać ocalenia. 


Tymczasem widnokrąg, jakby blizéj przysunięty» - 
pokrył się mglistą, plowo-ezerwona osłoną, zpoza 


którćj słońce srożćj jeszcze dopiekało. Chory, 
w miarę jak mu sił przybywało, ruchami i słowy 
nakazywał pośpiech, wskazując ręką kierunek ja- 
kim udać się należało. Zaledwo koń uczuł popu- 
ezezone wędzidło, gdy żwawym kłusem ruszył na- 
przód; obok niego sążnistemi kroki, dziwne jakieś 
wydając jęki, postępował wielbląd. 

Tak upłynęła godzina. —Wody!—zawołał Rit- 
chie,—bo ten ogień mnie strawi! —Negr podał mu 
miech prawie próżny, z którego Anglik chciwie wy- 
sączył część płynu, ciepłego już i prawie cuchnące- 
go, dzieląc resztę między towarzyszów. Arab znów 
wskazał kierunek, a koń z wielblądem, dobywszy sił 
ostatka, raz jeszcze puściły się w drogę. 

KSIĘGA Świata. R. III. 
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Pustynia zaczęła się ożywiać. Wicher, zrywając 
się w przerwach, miotał gęste tumany gorącego 
piasku, wznosił je wysoko, a potem nagle gdzięś 
na bok odrzucał. Złowrogie dźwięki, podobne już- 
to do wycią, już do szczekania lub skomlenia, od- 
zywały się w dali. Niebo, tą samą ciągle czerwo- 
no-płową przyświecało łuną, mieniło się i drgało. 

— Samum idzie —rzekl Hassan. Arab skinie- 
niem potwierdził jego słowa. 

—- Allah, il Allah —wykrzyknal Negr po chwili-— 
niech będzie pochwalony On który zbawia. Jeden 
jest Bog, a Mahomet jego prorokiem!— Podróżni 
ujrzeli z za kurzawy wznoszące się szczątki potę- 
żnych murów, a ustające zwierzęta, wiedzione in- 
stynktem, szły same szukać tam schronienia. Pod 
zbawczą tych zwalisk zasłoną ludzie i zwierzęta le- 
gli śród gęstych zarośli dzikićj akacyi. Negr się 
poczołgał do omdlałego pana, wlal mu w usta ara- 
ku i sam się napił; w końcu podał flaszkę Arabowi, 
który małą resztkę do kropli wypróżnił, a pokrze- 
piwszy się nieco, powiódł wzrokięm dokoła. 

一 Bracia —rzekł— trzeba nam wody koniecznie, 
póki się zło nie rozsroży, bo nie przetrwamy jego 
wściekłości. 

— Hassan nie ma wody —ochrzypłym głosem 
wybełkotał Negr, pokazując próżne dłonie. 

一 Idź do owego muru na prawo; tam między 
krzakami wrześni (tamarysków) znajdziesz biały 
kamień; odwal go i zstąp po schodach w otwór pod 
nim ukryty. Na samym spodzie lejkowatego wklę- 
śnięcia tryska źródło obfite i chłodne; zaczerp z nie- 
go wody i ocal nas wszystkich. 

Hassan porwał się ożywiony, i powrócił wkrótęe 
z szacownym płynem, którego wartość w braku do- 
pićro oceniamy, Z troskliwością matki przykłąkł 
koło pana, i podniósłszy go, oparł o kolano. 

— Napij się paniel—szepnal kapitanowi, a ten, 
spiekłemi usty wciągał w siebie napój orzeźwiający. 
Raniony Arab czekał spokojnie, póki Ritchie, na- 
piwszy się do woli, nie odsunął miecha, poczóm 
przyszła kolćj i na niego. Hassan powtórnie miech 
napelnil i podał wodę zwierzętom, które jak mar. 
twe leżały na ziemi. Po chwili wielbląd przednie- 
mi nogami zaczął kopać dół w piasku i wtull weń 
nieforemną głowę; koń pokładł się tuż pod murem. 

Owe głosy pomieszane, rozlegające się w pusty- 
ni nagle teraz umilkły. Żóltawy obłok spuścił się 
ku ziemi, zktórćj piasek kręgowo ku niemu się 
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podnosił. Potrzykroć słupy sunęły naprzeciw sie- 
bie, aż wreszcie zetknęły się ich szczyty, i trąba 
pędem szalonym zaczęła hasać po równinie, uno- 
sząc w górę nieprzepartą siłą piasek i kamienie. 
Dopićro gdy zwolniało działanie elektryczności, wi- 
- rujące massy runęły, i już tylko wzgórze piasczy- 
ste, stożkowato usypane, świadczyło o przejściu 
zjawiska. 

— Teraz ukryjcie się wstudnię —2awolal Arab — 
anioł śmierci przybywa; czy słyszycie szum jego 
skrzydeł? 
~- I znowu w powietrzu odezwało się wycie, szcze- 
kanie i skomlenie. Wielbląd starał się głębićj wryć 
w ziemię, a koń żałośnie jęknął ludzkim prawie gło- 
sem. W'spierając rannego Araba, wędrowcy spie- 
sznie schronili się w dół prowadzący do źródła, za- 
tknąwszy otwór pleszezami, i tam na szerokich 
usadowili się schodach. W pustyni zahuezal sa- 
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— Jak plamy skórę pantery—rzekł Abdul- Giaf- 
far, ocalony przez Ritchiego Arab—oazy pokry- 
wają pustynię. Głęboko ukryte źródła zraszają ich 
murawę i ziemię użyzniają pod pnie dobroczyn- 
nych daktylów. Niekiedy samum mniejsze z nich 
piaskiem zasypuje; lecz tchnienie Allah'a zwićwa 
go wkrótce, tak, iż zieloność dziś się pojawia we- 
drowcom, gdzie wczoraj była jeszcze wydma. 

一 Dawno przed Mahometem, zeslannikiem AI- 
lah'a, dawno przed Issą, prorokiem waszym, z któ- 
rym niech będzie pokój, dawno nawet przed Mous- 
są, co naród swój przeprowadził przez morze na 
Wschodzie, nie było w tóm miejscu pustyni. Kwi- 
tnące ogrody, poprzerzynane strumykami, zapełnia 
ły wonią powietrze, podobne do sadów różanych 
Solimana. 

— Ale lud, zbiérajacy owoce bez trudu, nakło- 
` nil się ku złemu, odwracając się od tego, ktory zie- 
mię nosi w swym ręku, jako dzićcię piłkę z włosie- 
nia. Czci jego przedmiotem został Kblis, niszczy- 
ciel, strzegący ognia podziemnego. Mury te były 
jego świątynią; stawiano mu w nich posagi w po- 
staci barana z zakrzy wionemi rogami, i zwano go 
Ammum (Ammon). Wtedy ten, który wszystko 
może, zawrzał gniewem, rozkoszne ogrody zasuł 
piaskiem ruchomym, i rozkazał słońcu palić go 
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najgorętszym promieniem; Eblisa zaś przymusił być 
nieustannym świadkiem spustoszenia w tych miej- 
scach, gdzie kiedyś go ubóstwiano. Targając się 
w wściekłćj niemocy, na ognistych lotach obiega 
on pustynię, a ludzie nazywają go samum'em, ni- 
szczycielem. 

— (i znowu, którzy kiedyś w błogim mieszkali 
tu bycie, dziś się tułają błędnie jako ubodzy paste- 
rze, i dlategosąsiedzi przezwali ich ,.ptakami:** są- 
to plemiona Tuaryków i Tibboo, między któremi 
wieczna panuje nieprzyjaźń, z powodu że każde 
z nich przypisuje drugiemu wzniesienie piérwszéj 
świątyni Ammum owi. 

— (o za szaleństwo—-zawołał Ritchie— niena- 
widzićć się dla jakiegoś urojenia! 

— Usta mojego zbawcy mówią اد‎ 
wiedział Abdul-Giaffar— pojąłem to, gdy Ab-Na- 
ser, z plemienia Tibboo, opuścił mnie rannego, 
dlatego że jestem Tuarykiem. Lecz niesłychać już 
w górze głosu niszczyciela; napełnij więc Hassanie 
miechy skórzane wodą i zobacz co się dzieje ze 


١ zwierzętami, bo droga do gór El-Haruzz, które pan 


twój chce zwiedzić, jeszcze daleka. 

Przez odsłonięty otwór ranne zajaśniało światło, 
a Hassan wkrótce powrócił z radosną wieścią że 
oba zwierzęta żyją. Resztę więc dnia przepędzono 
w chlodném podziemiu i dopićro gdy księżyc szé- 
roką tarczą wysunął się na widnokrąg, pokrzepie- 
ni podróżni w dalszą udali się drogę. Noga Abdul- 
Giaffara o tyle wydobrzała, że bez pomocy mógł 
siedzićć na wielblądzie; Hassan, przespawszy się, 
był teraz rzeżki i wesół, a Ritchie, zaprawny do 
znoszenia trudów, zapomniał już fizycznie o cier- 
pieniach dnia poprzedniego. 

Uroczym jest widok pustyni wnocy księżyco- 
wej. Gdy wszędzie zasłona ciemności milczenie 
zsyła na ziemię, tu przeciwnie nocą wszystko się 
ożywia. Stada zgłodniałych szakalów, z właściwóm 
sobie wyciem i szczekaniem, wleką się po szlaku 
karawan, by znalćźć ciało człowieka lub zwierzęcia, 
i rzadko się bardzo zawodzą. Niekiedy czarna ich 
zgraja, rojąca się jak potworna o stu członkach ga- 
dzina, umilknie na chwilę: wtem jeden poczyna 
krótkie, urywane szczekanie, i wnet całe stado 
ochrzypłym wtoruje mu głosem. W przestankach 
czasem odezwie się hyena wyciem przeciaglém istra- 
szném. Nagle wszystko ucicha; grzmiące, głębokie 
warczenie rozlega się w dali: to ryk lwa numidyj- 


skiego, co nocą wychodzi na łowy i strachem inne 
zwierzęta przejmuje. 

Gwiazdy odbijają się w niższych warstwach po- 
wietrza, które, mocno ogrzane od piasku rozpalo- 
nego, przelewają się i drgająco falują. Podróżni 
milczą; tylko Arab poszepnie niekiedy jakie słowo 
z koranu, i dzwonek u szyi wielbląda dźwięczy je- 
dnotonnie. 

Wtóm niebo na wschodzie nagłym rozświeca się 
blaskiem. Sina modrość przemienia się w purpurę, 
purpura w jaskrawą żółtość; barwy igrają na wi- 
dnokręgu, jakby toczyły walkę o zwycięztwo, do- 
póki pićrwszy promień wschodzącego słońca roz- 
terki ich nie zakończy. 

— QCózto za ciemne plamki widać w oddale- 
niu? — To wierzchołki palmowe osady Biled-ul-cze- 
rid! — woła Arab, i chwali głośno Allah'a wybawee. 


» 
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Zmajdujemy kapitana Ritchie, jako gościa, pod 
włosiennym namiotem szeika Ali Jennet'a. 6 
1 gospodarz palą fajki, napawając się wonią wybor- 
nego tytuniu, co go Ritchie, wraz z zapasem kawy 
Mokka, ze słyszenia tylko znanéj czcigodnemu na- 
czelnikowi plemienia, z dalekićj przywiózł krainy. 
Brunatny trunek dziwnie starego ożywił; błogosła- 
wił anioła który Frank'a sprowadził w jego namiot, 
1 z brodą w ręku klął się na wszystko, że co tylko 
znajduje się w duarze, prócz jego klaczy Ajeshy 
i córki Elijety, jest na rozkazy kochanego gościa. 
Na biesiadę zabito barana, a czarnooka Elijet wła- 
snoręcznie do tej pieczeni przyrządziła jaglankę, 
podaną w wielkićj dzieży drewnianćj, zktórćj wszy- 
scy ucztujący wspólnie pożywali, maczając kęs 
każdy w łoju baranim. 

Sród najgłębszćj ciszy mężczyzni lezeli na ko- 
biereu; znaczące poruszenie ręki lub przyjazne ski- 
nienie głowy od dwóch godzin jedyną stanowiło 
rozmowę. Teraz gospodarz przerwał milczenie 
zwracając się do Ritchie go: 

= Jak w twoim kraju zabijają Arue-Harisz? — 
zapytał gościa. 

. — Mówisz o nosorożcach? 


Strzelamy do nich 
z ręcznćj broni, 


Ali Jennet potrząsnął głową. — Ogniste ziar- 


no 一 odpari— drogie u nas i rzadkie; a przytém to 
zwierzę silne jest jak Eblis, i gwałtowne jak ۰ 
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— (zy pokazują się ony w tych stronach?—za- 
gadnął Ritchie, w którym żyłka myśliwska żywo 
się odezwała. 

— Tak jest, niestety— odrzekł szeik,—rozrzuca- 
J3 nasze pola, w swawolnéj igraszce rozpedzaja na- 
sze trzody, 1 niedawno jeszcze potratowały czło- 
wieka, który za mlodém rzucił włocznią. 

— Hassanie— zawołał kapitan — opatrz moje 
strzelby i staraj się kupić dobrego konia. Kraj 
Biled-ul-czerid piękną szle nam zwierzynę. 

Negr odpowiedział skrzywieniem, majacém ogna- 
czać radość i wyszedł znamiotu. Ali Jennet ostrze- 
gal; lecz młody jeden Arab, Sidi Okbar, pragnący 
się podobać pięknćj Elijecie, utwierdził podróżne- 
go w zamiarze i prosił o pozwolenie towarzyszenia 
mu w wyprawie. 

Gdy słońce zaszło, obaj myśliwi obrali stanowi- 
sko nad zdrojem, przez rycie i przewalanie się no- 
sorożców zamienionym w kałużę, ku wielkiemu 
zmartwieniu kobićt duaru, przywykłych czerpać 
tam wodę. Dla Ritchiego Hassan trzymał dwie 
strzelby w pogotowiu; Sidi Okbar uzbroił się w dłu- 
gi karabin beduiński i w dzidę, która, jak w tym 
razie, była bronią nie na wiele walczącemu przv- 
datną. 

Po pólgodzinném czekaniu gałęzie krzaków aka- 
cyi otaczających źródło z trzaskiem załomotały. 
Młody samiec parskając wyskoczył z gęstwiny, sta- 
nal i wodząc wkoło małemi lecz bystremi slépiami 
zdawał się rozpoznawać okolicę. Sidi Okbar zaraz 
wystrzelił, lecz szybko wymierzona kula z boku 
tylko ugodziła w szyję nosorożca, nie zadając gle- - 
bokićj rany. Zwierzę okropnie zaryczało i zapal- 
czywie rzuciło się ku miejscu, gdzie huk i dym 
zdradzały obecność myśliwego. Młody Arab w bok 
z koniem odskoczył na kilkanaście tylko kroków : 
a rozjuszony potwór minął go, nie dostrzeglszy 
nawet nieprzyjaciela, gdy ten tymczasem pówtórnie ` 
już strzelbę nabija. Bylto obraz ślepćj, bezcelo- 
wéj wściekłości: rozorując ziemię rogami, wyrzu- 
cając w powietrze kamienie i inne zawady, tratując 
każde źdźbło trawy kopytami, raniony olbrzym 
zbliżył się na trzydzieści kroków do Anglika, któ- 
rego kula tuż pod okiem mu utkwiła. Przez chwilę 
tylko zwierzę pasowało się ze śmiercią, potém ogro- 
mne ciało bezwładnie runęło. 

Niepodobna opisać sceny jaka teraz nastąpiła. 


Dwukrotne strzały poruszyły cala ludność duaru,. 
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a skoro okrzyk tryumfalny Sidi Okbara zwiastował 
pokonanie nieprzyjaciela, wszyscy hurmem wybie- 
gli obejrzóć niesłychane dziwo. Zaraz téz rzucono 
się do pożarcia ubitćj zwierzyny, bo trudno nazwać 
jedzeniem to chciwe rozszarpanie i połknięcie su- 
rowego po większćj części mięsa. Szeikowi, z tru- 
dnością tylko zachowującemu powagę swego do- 
stojeństwa, ofiarowano prawą łopatkę, a Tezeu- 
szowi, co zwyciężył potwór, przeznaczono głowę; 
ten jednak poprzestał na zachowaniu sobie rogów, 

I po wsiach rozniosła się sława strzelca, co jedną 
kulą powalił strasznego arue-harisz. Szeikowie 
sąsiedni przybywali na rumakach, jakich nićma za- 
pewne w koniuszni żadnego z książąt europejskich, 
by go powitać. 

Ritchie, którego celem podróży były badania 
w przedmiocie nauk przyrodzonych, korzystając 
z pobytu w tćj oazie na granicy pustyni libyjskiéj, 
zaopatrzył się w kilka okazów rzadszych zwierząt 
miejscowych, i myślał już szczerze o wyjeździe, 
gdy stary Ali Jennet zaprosił go na obławę gazell. 

Nieraz już kapitan widział gromadki tych zwie- 
rząt nadobnych migające gdzieś w dali, lecz niepo- 
dobna mu było zbliżyć się do nich na odległość 
strzału. Niezmiernie więc uradowany wezwaniem 
gospodarza, w dniu oznaczonym zerwał się z łoża 
ze świtem, i właśnie zajmował się nabijaniem du- 
beltówki, gdy za nim głos jakiś charczący zaskrzy- 
pił. Obrócił się Ritchie i ujrzał starą, szpetną ko- 
biéte, która wyciągając wyschłą rękę wołała: „cu- 
dzoziemcze, daj mi baksys! (jałmużnę). Dla po- 
zbycia się natrętnćj, Anglik rzucił jéj srébrna mo- 
nete. „Allah niech błogosławi hojnego Feringi," 
rzekła staruszka ucieszona, „i niech go obsypie 
bogactwy.” Lecz po chwili, wpatrując się w jego 
rysy, dodała z wyrazem smutku: „Ale nie chodź 
eudzoziemcże, na łowy szybkonogiej gazelli, zostań 
w chłodnym namiocie!” 

— Nie mogę matko, bo dałem słowo—odpowie- 
dział z uśmiechem kapitan. 

— Zasiejesz krew, która wznijdzie i przekroczy 
próg niewiernego!— wrzasnela staruszka; lecz Rit- 
chie siadł już na koń, i pospieszył złączyć się 
z obławą. 

Już słońce zniżało się ku zachodowi, gdy Ali 
Jennet, według umowy z członkami innych dua- 
rów, ruszył z swojemi ludźmi na oznaczone stano- 
wisko. Ritchie z uczuciem mimowolaćj trwogi 
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wstąpił w to morze piasczyste, gdzie śmierć nieda- 
wno tak zblizka zajrzała mu w oczy. Krajowcy, 
swobodnie gwarząc, na zwinnych, niekutych ko- 
nikach hasali po rozłogu, lecz Europejczyk nie po- 
dzielał ogólnéj wesołości. Ślad poniesionych tu 
cierpień niezatarcie wypiętnował się w jego duszy, 
Myślał o przewodnikach swoich w pustyni: Abdul- 
Giaffar, przez niego ocalony, pociągnął daléj na za- 
chód, gdzie bracia Tuarykowie koczujące prowa- 
dzili życie, gdzie czekał go własny namiot, czekały. 
konie, żona i dzieci; ale nie wiedział co się stało 
z Ab-Naserem, gdy rozgniewany porzucił go w pu- 
styni. Myśliwi, wszyscy z plemienia Tibboo, nie 
mieli o nim wieści; musiał zginąć, gdy samum 
ognistóm zawiał tchnieniem ..... 

W bezgranicznćj pustyni, gdzie drzewo, ni ko- 
piec , ni struga nie posłuży za skazówke, dzicy jej 
synowie znaleźli się w czasie i miejscu umówionćm. 
Za daném hasłem obława rozpierzchla się w prawo 
1 wlewo, i szybcćj niżby u nas osaczono pięćdzie- 
sięcio-morgową knieję utworzyła koło średnicy 
dwumiloweój. 

Już kilka strusiów pędzi z rozpostartemi skrzy- 
diy: nie zaczepiają ich, bo koło niedosyć jeszcze 
ścieśnione. Teraz z szybkością wiatru nadbiega 
stado zwinnych, kasztanowatych zwierzątek, któ- 
rych smagłe kształty, wysokie, cienkie nogi i małe 
rożki oko zaledwo rozróżnić zdoła w ucieczce. To 
rączą dama, najpierzchliwsza z gazell, niedoścignio+* 
na nawet przez konie z stadniny Solimana. Za nie- 
mi bieży bialawa beisa, zczarnemi podkolankami 
i dlugiemi, kończatemi rogami. Daléj, w ociezalym 
napozór kłusie, zbliża się gromada śnieżnych ad- 
dax'ów z popielatemi głowami, na których potężne, 
zakrzywione chwieją się rogi. Sa ony wielkości 
naszego jelenia, i nietyle zręczne w poruszeniąch 
co inne gatunki antylopy. 

W krótce koło się zmniejszyło; już w obrębie pół- 
milowym widać białe jeźdzców burnusy. Wystra- 
szone zwierzęta, między któremi było także kilka 
zebrów i kwaggów, uciekając w nieładzie, to w tę, 
to w owę zwracały się stronę. Teraz na skinienie 
szeików zaczęła się rzeź bezbronnych ofiar: słabsze 
myśliwi chwytali arkanami, inne przeszywaly cze- 
rydy (krótkie pociski), najsilniejsze nakoniec zabi- 
jano dzidami. 

Aż dotąd Ritchie z silném zajęciem przypatry- 
wał się polowaniu, alę wstręt go przejmował na 
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widok takiego krwi rozlewu. Strzelać nie miał 
ochoty, a zresztą obawiał się słusznie w pstrćj plą- 
taninie ludzi i zwierząt ugodzić człowieka. Lecz 
kiedy jedna 2 addax'ów, nadziana już pociskami, 
zaledwo dysząca i krwią oblana przebiegła koło 
niego, ludzkość nakazywała zakończyć męczarnie 
biednego strworzenia, i kula jego przeszyla mu ser- 
ce. Koń młodego Araba, syna jednego zszeików, 
Aub Omman'a, stojący o kilka kroków, przerazo- 
ny strzałem odskoczył w bok tak gwałtownie, iż 
jeździec, mający właśnie rękę do rzutu podniesio- 
ną, przeleciał przez głowę. Krew strumieniem 
rzuciła mu się ustami; jedno z ważniejszych naczyń 
płacowych było widać przerwanćm; w kilka minut 
już nie żył. 

Rozpaczający ojciec i krewni otoczyli trupa; Sidi 
Okbar pociągnął za sobą Europejczyka. —Pójdz— 
szepnął mu— boleść stronnym jest sędzią, a szeik 
Aub Omman skory do gniewu i namiętny. Ritchie, 
lubo świadomy swéj niewinności, znając jednak 
mściwość Arabów, nie wahał się korzystać z téj 
rady. Mimowoli przypomniał sobie starą wróżkę, 
i opowiedział spotkanie swoje towarzyszowi, któ- 
ry wiadomość tę przyjął bardzo uroczyście, zape- 
wniając, że gdyby był z rana o tém wiedział, to był- 
by cofnął całą wyprawę. 

Pićrwsze promienie wschodzącego księżyca przy- 
świecały trzem jeżdzcom podróżnym, bylito Ritchie, 
Sidi Okbar i Hassan; za niemi postępowały dwa 
objuczone wielblądy. Mała karawana szła w kię- 
runku zachodnim, gdzie w niewyraznych zarysach 
na widnokręgu odrzynały się góry. Upał dzienny 
przebyli wędrowcy nad strumykiem, w cieniu rozło- 
żystych akacyj, a dopiero gdy słońce zachodziło, 
wypoczęci ciągnęli dalej. 

Okolica coraz się więcćj ożywiała; nakoniec zni- 
kła pustynia. Geste lasy drzew korkowych i gum- 
mowych otoczyły przybyszów, a ponad lasami, 
fantastycznie potargane, wznosiły się nagie szczy- 
ty gór bazaltowych El Harucz, które Pliniusz na- 
zwał mons ater. Zdaje się jakoby w epoce tworze- 
nia się naszéj ziemi, może w czasie gdy przestrzeń 
teraźniejszćj pustyni pokrywało morze, skorupa 
Jéj w tém miejscu w olbrzymią rozpadła się szcze- 
linę, z któréj ogniste potoki wnętrza wypłynęły na 
powierzchnię. 

Oparty 9 pień potężnćj gardenii, kapitan przy- 
patrywał się w milczeniu tym dziwnym pierwotnej 


przyrody tworzydłom, gdy dzikie z boku krzaka- 
nie przerwało jego myśli.  Obrócił się ku niewiel- 
kićj dolinie, któréj kwiecistą murawę kręta rosiła 
strużka. Tam w błotnistćj kałuży przewalał się 
bawół, potworne, niezgrabne zwierzę, którego głę- 
boko zapadłe, grubą powieką osłonięte oczy pod- 
stępną błyskały srogością. Z przeciwnćj strony 
nadbiegły odyniec, od którego pochodziło krząką- 
nie, miał widać ten sam zamiar, lecz zastawszy 
ulubione miejsce tak dobrze obsadzonćm, stanął 
nie śmiąc się zbliżyć. Długo przyglądał się Ritchie 
jak odyniec ogromnemi kłami gniewnie uderzał 
w ziemię, jak ją rozrzucał szćrokim ryjem. Przy- 
padek uczynił go świadkiem rzadkiego widoku, bo 
jednym rzutem oka ogarniał dwoje z liczby naj- 
dzikszych i najstraszniejszych zwierząt, i silnie 
zajęty, zapomniał że blizkość ich dla niego mogła 
być niebezpieczną, zwłaszcza iż uzbrojony był 
w lekką tylko ptaszniczkę. Niechętnie opuścił 
w końcu swoje stanowisko, by z namiotu zabrać 
broń cięższą i przywołać Sidi Okbara. 

Obaj towarzysze podróży ukryli się za gęstwiną 
ostromleczów, zkąd dogodny mieli widok na doli- 
nę. Bawół jak wprzód rozkosznie tarzał się w ką- 
łuży, a odyniec myszkował w pobliżu, podnosząc 
niekiedy głowę i patrząc czy błoto jeszcze zajęte. 
Ku wielkiemu zadziwieniu Ritchie'go Sidi Okbar, 
wcale nieucieszońy nawinięciem się zwierzyny, 
usiłował owszem odwieść go od walki, zapewnia- 
jąc z wyrazem najgłębszego przekonania, że w tych 
zwierzętąch ukrywa się szejtan, że gorszych niéma 
w całym kraju Biled-ul-czerid. Kapitan usiłował 
zbijać skrupuly młodego Araba, gdy nagle scena 
przed niemi ożywiła się. Ogromna pantera, pod- 
pełznąwszy w wysokiej trawie, z okropnym ry- 
kiem skoczyła na odyńca. Napastowany potwór 
wydał krzyk przerażenia i silném otrząśnięciem 
zrzucił podstępnego wroga. Liecz drapieżca, zer- 
wawszy się w oka mgnieniu, ponowił napad, przy- 
czém odyniec ciął go potężnie kłami. Z ran obu 
zapaśników obficie płynęła posoka; pantera wście- 
kle wyjąc okrążała nieprzyjaciela, który z głową 
ku nićj obróconą, nieustannie się w kółko obracał. 
Pyszny był widok, z jednéj strony zwinnego kota, 
którego każdy muszkuł drgał w natężeniu, z dru- 
gićj ociężałego dzika, co jako silny i pewny siebie 
gladyator spokojnie oczekiwał natarcia. Podobnie 
do miganią błyskawicy, to tu, to owdzie zaświeciła 
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w trawie złocisto-połyskująca sierść pantery ; da- 
remne usiłowania: przeciwnik, z kłami zawsze do 
cięcia gotowemi, nie dozwalał jćj przystępu. 

Bawół zaraz po rozpoczęciu walki podniósł się 
był na przednie nogi, i z wyrazem głupowatćj cie- 
kawości śledził ruchy pantery. Teraz jéj ewolucye 
zdawały się niepokoić widza; bo w chwili gdy ona 
krążąc zbliżyła się do niego, wybiegł nagle zukry- 
cia i jednym zamachem sążnistych rogów wyrzucił 
ja w powietrze. Zaskoczona pantera, zwyczajem 
kocim, spadając obróciła się na łapy, a widząc na- 
pastnika gotowym do nowego uderzenia, skoczyła 
mu do gardła. Bawół boleśnie zaryczał, wtłoczył 
szćroką głowę między przednie kopyta, przykląkł, 
i słychać było trzask kości zgruchotanéj pantery. 
Jedno tylko stłumione wydała wycie, które wnet 
ucichło, gdy zwycięzca czołem i kopyty do reszty 
ją stratował. Odyniec zbroczony umknął tymcza- 
sem do lasu. 

- — Teraz pomówmy słówko z rozjemcą— rzekł 
po chwili Ritchie, i podniósł dubeltówkę. Lecz Sidi 
Okbar przytrzymał go za rękę. 

— Bawół—szepnął — najstraszniejszym jest z na- 
szych zwierząt; z nim często i lew nie poradzi. Czy 
widzisz te karby w jego uszach? to djabeł tak na- 
znaczył sztukę swojćj trzody i gotów dopomódz jéj 
w walce albo pomścić się za nią. Daj pokój bracie 
bawołowi! 

Scena którćj tylko co byli świadkami, aw części 
i słuszna uwaga że nierozsądkiem byłoby narażać 
się bez celu w tak wątpliwym boju, ostudziła zapał 
Ritchiego. Towarzysze powrócili do namiotu, 
gdzie Hassan poczęstował ich strusićm jajem, zrę- 
cznie pod nieobecność olbrzymiego ptaka wy- 
branćm. 


Po kilkodniowych jeszcze poszukiwaniach po- 
dróżni zamieszkali na czas jakiś w sąsiednim dua- 
rze Tuaryków. Tam imię Abdul Giaffara było dla 
nich nader skuteczném poleceniem, bez którego 
w tym dzikim kraju nie znaleźliby zapewne go- 
ścinności. 

— Ocaliłeś Abdul Giaffara—rzekł do Anglika 
szeik Hallad Czebber,—gdy Eblis go ranił i koń 
jego leżał zabity; każdy więc z Tuaryków pasących 


tu swoje trzody odda ostatniego wielbląda, by 
ciebie przyjąć w swym namiocie. Lecz strzeż się 
plemienia Tibboo; są tacy między niemi, co łakną 
krwi twojćj przelania. 

W ymówiwszy te słowa głosem uroczystym, szeik 
przełamał na dwoje pieczony w popiele kołacz, i po- 
dał połowę gościowi, wraz z miarką wody kryni- 
cznéj. Potém zastawiono całego barana, z którego 
po upływie półgodziny kości tylko pozostały; a gdy 
po uczcie Ritchie hojnie wszystkich obdzielił ty- 
tuniem, wtedy już śmiało mógł liczyć na przyjaźń 
każdego mężczyzny duaru. Kobiéty téz żałowały 
go dobrodusznie, że nie ma żony, coby mu zboże 
utłukła i podała mleko. ۱ 

Naszemu badaczowi wszelako i bez téj towarzy- 
szki wcale było dobrze. Hassan zajmował się ku- 
chnią i końmi, gdy tymczasem pan jego w okolicy 
zbićrał skarby botaniczne, albo z gór bazaltowych 
znosił biało-błyszczące zoolity, złocisto-zielonechry- 
zolity, i dziwnych kształtów leucyty. Tu całe gro- 
mady skał składały się z różnobarwnych serpen- 
tynów, tam trachytowe ściany, jak na brzegach 
Irlandyi, pospajane w ogniwa, sterczały fantasty - 
cznie nakształt baszt starych i murów. Niekiedy 
znów Ritchie wychodził za połowem ptaków, lub 
przypatrywał się zadumany zręcznym skokom we- 
sołćj małpiego rodu ruchawki. Bańkowate wydę- 
cia, których tu, jak w Etnie, lawa mnóstwo potwo. 
rzyła, służyły mu do spoczynku w godzinach po- 
ludniowyeh, i razem za skład tymczasowy znale- 
zionych rzadkości, zanim je przeniósł do kwatery. 

Ulubionćm miejscem jego był potężny kopiec 
lawowy, mający u spodu obszerną jaskinię, prze- 
dzieloną w środku na dwie komory. Przed wąz- 
kićm jćj wnijściem stał olbrzymi boabab, niewąt- 
pliwie jeden z najstarszych piastunów życia na zie- 
mi. Drzewo to, w wysokości trzech łokci, miało 
65 stóp obwodu, a rosochate konary, rozległą ocie- 
niając przestrzeń, dziś jeszcze znuzonemu te same 
podawały owoce, jakiemi się może pokrywały za 
czasów Menesa lub budowy piramid, przed 5—6000 
laty. Pień jego, w środku wypróchniały, zabity 
był deskami; przez szpary jednak świeciło kilka 
zawieszonych we wnętrzu kościotrupów, szczątki 
pośmiertne czarowników, co podług wiary ludowej 
strułyby ziemię dokoła, gdyby pogrzebać je śmia- 
no. Obok bezlistna ephedra, samotna palma wa- 


| chlarzowa, wybujały pośród gęstego kobierca biało- 


czerwonych kwiatów, w których tygrys pstrokaty, 
czyhając na zdobycz, chytrze lubił się ukrywać. 

Nieraz już szeik ostrzegł był podróżnego, że gó- 
ry bazaltowe są miejscem zebrania drapieżnych 
zwierząt okolicy, ale że dotąd w wycieczkach swo- 
ich napotykał tylko pojedynczo włóczące się hye- 
ny, niewiele przeto zważał na gadanie starca. 

Jednego ranku kapitan udał się pod boabab, by 
zbadać mchy i porosty pasorzytne, co korę jego 
grubą otaczały powłoką. Zatopiony w naukowóm 
rozmyślaniu, nie zważał iż widnokrąg pokrył się 
mgflisto-żółtą osłoną. Wiatr silny, przerywany za- 
czął dąć z szumem po krzewach, a pod ognistém 
jego tchnieniem delikatne liście niecierpków bez- 
władnie obwisły. W ogromnćj koronie boababu 
umilkły śpiewania ptaków; nawet małpy, na skał 
wierzchołkach wesoło dotąd igrające, skwapliwie 
się pochowały. 

I Ritchie nakoniec, czując niepokonane rozprzę- 
żenie wszystkich nerwów, postanowił szukać schro- 
nienia w jaskini. W gorączkowćm całego ciała 
usposobieniu zaledwo miał jeszcze tyle siły, że na- 
rwawszy trochę owoców wspiął się na skałę zł 4 
dzącą do wnijścia. Zająwszy zwykłe swe miejsce 
chciał się posilić, ale rum palił go jak ogień, asuche, 
spieczone gardło nie mogło przełknąć strawy. 0 
samum niszczyciel aż z pustyni plomienném się- 
gnął tu skrzydłem; samum, którego oddech we 
Włoszech jeszcze dusi jako sirokko, i topiąc śniegi 
w Alpach szwajcarskich, czoła ich ogołąca zsi- 
wizny. 

Z natężeniem sił ostatnich kapitan ciasnym otwo- 
rem wcisnął się w drugą jaskini komorę, gdzie po- 
wietrze było nieco chłodniejsze, i rzuciwszy się na 
łoże z mchu i suchych liści usłane, po kilku minu- 
tach odurzony zasnął. 

Fantastyczne marzenia do rodzinnego przenio- 
sły go kraju. Widział siebie w błazeńskim stroju 
na wieczorze u jakićjś lady, gdzie zaproszono go 
jako słynnego podróżnika. Salony lśniały od zło- 
ta 1 srebra, a mnóstwo gazowych świeczników po- 
większało jeszcze upał z samego już tłamu wyni- 
kły. Napróżno usiłował dostać się do bufetu, 
w którym ładniutka rączka niewidzialnćj szafarki 
rozdawała limoniadę z lodem; niewolno mu było 
wystąpić z szeregów tryumfalnego pochodu koło 
tronu mylady. Obok nićj stała potworna figura 
w staroświeckim stroju, z ogromną peruką kudłatą 
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i stękała tak strasznie; że odgłos po całćj rozcho- 
0211 się sali. Jek coraz stawał się wyraźniejszym, 
lecz..... w miarę powracającćj przytomności, błysz- 
czący salon w ponurą zamieniał się jaskinię; tylk 
stękanie nie ustawało i na jawie. 7 

Ritchie, ocknięty do reszty, przekonał się Wkrót- 
ce, że onopochodziło ze wstępnćj komory. Podniósł 
więc głowę, by zajrzóć przez otwór, i..... osłupiały 
z przerażenia, ujrzał lwa olbrzymiego, który zwy- 
wieszonym ozorem leżał wyciągnięty na ziemi; za 
kazdém odetchnięciem z piersi jego grzmiące do- 
bywało się stękanie. 

Wspaniałe zwierzę spojrzało także na człowieka, 
lecz żaden muszkuł potężnego ciała nie zadrgnął; 
byłoto spojrzenie obojętne, jakićmby mąż śmiertel- 
nie znużony powiódł z swego łoża za chroniącą się 
gdzieś trwożliwie myszką. Znając z posłuchu często 
powtarzane mniemanie, że dzikie zwierzęta nie 
znoszą śmiałego wzroku ludzkiego, Ritchie zaczął 
się bystro wlwa wpatrywać ; ale ten nie zmieszał 
się bynajmnićj; kilkakrotnie tylko ziewnął, jakby 
znudzony, przyezém odsłonił dwa rzędy przepysz- 
nych zębów, które w ręku pana Martin na kate- 
drze wydałyby się cudownie, lecz dziwnie przejąć 
musiały człowieka mogącego przypuścić, iż właści- 
ciel tych chrupaków doświadczyć zechce ich ostrza 
na jego kościach. 

Wieczór zapadał, w jaskini coraz było ciemniej 
1 coraz silnićj biło serce więźnia. Lew głowę sze- 
roką na przednich złożył łapach i drzymał spokoj- 
nie. Ritchie poruszył się, podniósł dubeltówkę: 
przeciwnik nie zważał na to. Miałże teraz wystrze- 
lić?... miałże bezbronnego w téj chwili i ufnie spo- 
czywającego nieprzyjaciela skrytobójczo pozbawić 
życia?... Uczucie żołnierskiego honoru silnie się 
temu sprzeciwiało; a jednak sąsiedztwo jego zbyt 
było straszne. Przypomniał sobie wreszcie kilka 
rac, które na przypadek ząbłądzenia w lasach miały 
mu służyć za sygnały, i zapaliwszy siarniki, wrzu- 
cil z nich dwie do przyległej jaskini. Woń nieprzy- 
jemna sparzelizny zaraz lwa obudziła; mrucząc 
gniewnie i miotając ogen, podniósł głowę. Wtćm 
race zapaliły się, i uderzając z szumem o sklepie- 
nie i ściany, sypnęły gradem iskier. Z okropnym 
rykiem przerażone zwierzę uciekło , lecz zaraz po- 
tem rozległ się okrzyk trwogi. Ritchie, odetchną- 
wszy, wybiegł i ujrzał leżącego na ziemi czło: 
wieka i konia. Byłto Arab, spoczywający widać 


pod gościnnym namiotem boababu, kiedy lew roz- 
juszony wyskoczył i jednóm uderzeniem potężnćj 
łapy powalił konia i jeżdzca. Nad bezbronnnemi 
stał zwycięzca w poważmym majestacie, gdy Ritchie 
dobrze skierowanym strzałem na miejscu go ۰ 
łożył 5 

Z największćm zaledwo wysileniem udało się ka- 
pitanowi wydobyć Araba zpod ciała konia i lwa, 
a gdy ocalony podniósł głowę, poznał w nim Aub 
Ommana, ojca owego młodzieńca, co zginął na obła- 
wie. Szeik miał wywiniętą nogę, koń jego strzaska- 
ną kość pacierzową. 
wkrótce Hassana i Sidi Okbara; rannego przenie- 
siono do duaru i opatrzono. Ale gwałtowny upadek 


LI 


Sum (silurus) nieposlednie zajmuje miejsce mie- 
dzy krajowemi rybami. Ze skladu ciala nalezy do 
eddzialu ryb kościstych, rzędu skrzelowatych, ja- 
kiemi są: białoryb, szczupak, karp i większa część 
ryb krajowych; ogólnym zaś kształtem ciała tak się 
różni od wszystkich, iż prócz miętuza i po części 
głowacza nie ma sobie w naszych wodach podo- 
bnych. Wiele jest wprawdzie rodzajów do niego 
zbliżonych, u naturalistów sumowatemi zwanych, 
ale wszystkie żyją ww odach innych części świata; 
miętuz zaś, jakkolwiek sumowi podobny, rozkładem 
i budową pletw, tudzież innemi cechami po blizszém 
obejrzeniu tak się od niego różni, iż nietylko two- 
rzy oddzielny rodzaj, ale i do inne go liczy się po- 
krewieństwa. 

Historya naturalna wskazuje następujące, rodzaj 
suma od innych odróżniające cechy: głowa szeroka, 
spłaszczona, ślizką skórą okryta; otwór paszczy na 
końcu pyska (wymieniamy to nie bez przyczyny, 
bo niemało jest ryb, o których tego ściśle powie- 
dzićć nie można), który również jest spłaszczony, 
szeroki. Szczęka spodnia cokołwiek od wierzchniej 
dluzsza, czém także różni się sum od miętuza, u któ- 
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Ognisty sygnał przywołał 


U 


musiał wewnętrzne spowodować uszkodzenie; zy- 
wot chorego nabrzmiał i śmierć widocznie się zbli- 
żała. Wyznał przed skonem, że czatował na Ri- 
tchie'go z zamiarem morderczym, i radził mu by 
jak najspiesznićj opuścił te strony, gdyż całe ple- 
mię Tibboo na życie jego nastaje. 

Kapitan Ritchie dopiął swego celu: on jeden tyl- 
ko z nowych podróżników widział i opisał góry ba- 
zaltowe El Harucz. W towarzystwie karawany 
dostał się szczęśliwie nad brzegi morza Sródzie- 
mnego; lecz nie powrócił już do Anglii. Umarł 
w Tunis na nerwową gorączkę, zapisawszy ojczy- 


znie bogate swe zbiory i rękopisma. 
Za J. 


rego przeciwnie dłuższa jest szczęka wierzchnia. 
Daléj sum ma wąsów u pyska sześć lub ośm, kiedy 
u miętuza tylko na spodnićj szczęce bywa wąs je- 
den łub dwa. U obydwóch otwór paszczy obszer- 
ny; oczy małe na bokach głowy; ciało od przodu 
spłaszczone, dalćj ścieśnione, nagą, ślizką skórą 
pokryte. Pletwa na grzbiecie jedna, mała, wietko 
promienista, blizko głowy ustawiona; zaś pletwa 
podogonowa bardzo szeroka, aż do ogonowej za- 
chodząca, ale z nią niezłączona. W pletwach pier- 
siowych zamiast piérwszego promienia kolec po- 
tężny, dowolnie ruchomy. We wszystkich innych 
pletwach same wietkie promienie. Dodajmy jeszcze 
że w paszczy suma są cztery kości wystające, dro- 
bnemi, ostremi ząbkami wysadzone. 

Linneusz w swym układzie pomieścił kilkana- 
ście gatunków suma, których już u dzisiejszych 
autorów niéma ani połowy, gdyż kilka z nich ro- 
dzajów utworzono. Ztéj małćj liczby jeden tylko 
żyje unas gatunek, sum pospolity (silurus glanis). 
Polawia się on w większych rzékach i jeziorach 
całej Europy, zacząwszy od Renu, tudzież w Azyl, 
mianowicie północnćj i w Afryce. We Francyi 
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prawie go nieznano; od niedawnego dopićro czasu 
Francuzi rozmnażać go u siebie zaczęli, szczegól- 
niej w Alzacyi. Dla mnićj znających tę rybę nad- 
mieniamy, że sum pospolity jest z wierzchu ciemno- 
oliwkowo-zielony, ciemnićj jeszcze uplamiony i na- 
kropiony. Po bokach barwa zielona jest jaśniejsza, 
a na brzuchu prawie ginie i zmienia się w brudno- 
żółtawo-białą. U górnćj szczęki na przodzie pyska 
dwa długie, dowolnie na wszystkie strony poru- 
szać się mogące wąsy. Wić dobrze sum o tej ich 
własności, i umić z nićj korzystać dla lepszego oblo- 
wu, jak o tém powiémy nizéj. 

Sum pospolity jest największą rybą europejską; 
widziano je długie od 11-tu do 12-tu stóp, a w Wol- 
dze nawet poławiać się mają 15-to stopowe, ważą- 
ce od 2 do 3 centnarów. I w naszych rzékach i je- 
ziorach poławiają się sztuki po sto i więcćj funtów 
ważące. Ponieważ ta ryba powoli rośnie, domy- 
ślać się zatém można, że bardzo długo żyć musi, 
nim dojdzie pomienionćj wielkości. W miesiącach 
maju lub czerwcu samica znosi ikrę; sąto ziarnka 
wielkości grubego konopnego siemienia, koloru zie- 
lonawego, z których w dni ośm wykluwają się mło- 
de rybki, W jednćj samicy naliczono 17,000 ziarn 
ikry. Jakkolwiek ta liczba wydawać się może wiel- 
ką, znikniejednak, gdy ją porównamy z ilością ikry 
znoszonćj przez inne gatunki ryb, naprzykład stok- 
fisza, którego samica wydawać jéj ma miliony. 
Zresztą jak sum, będąc rybą drapieżną, niszczy ry- 
by drobniejsze, tak te nawzajem liczbę jego ogra- 
niczają, żywiąc się jego ikrą, którćj ledwo część 
mała się wykluwa, a i wyklutych jeszcze ۲ 
dużo połykać mają żaby. Takto stworzenia, na- 
wzajem się niszcząc, równowagę między sobą utrzy- 
mują. 

Sum jest z natury rybą ociężałą, leniwą; rzadko 
się zdarzy ujrzéó go, nawet w najczyściejszćj wo- 
dzie, a pod wićrzch wypływa tylko w czasie burzy. 
Leży zwykle spokojnie na dnie wody, zagrzebany 
w mule; albo ukryty między powałami drzew. Nie- 
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kiedy ogonem wsungwszy się w jamę, przyczajony 
wywija wąsami dla zwabienia drobniejszych rybek, 
które biorąc te wyrośle za robaki, stają się łupem 
sumą. Prócz ryb połyka gady, płazy, a nawet małe 
gąsięta i kaczęta pływające po wodzie, i chyba tyl- 
ko w braku zwierzęcego pokarmu żywi się roślina- 
mi. Lubi legać w przystaniach, na rzókach, gdzie 
się zbićrają i stawają statki, galary, łodzie, tratwy; 
może dlatego że tam właśnie dążyć zwykło wiele 
drobnych rybek, które mu łatwy nastręczają połów. 
Jest bardzo żarłoczny, a ztąd dla młodego zaryb- 
ku niezmiernie szkodliwy. Łowią go jużto na wę- 
dę, założywszy dla przynęty rybę, żabę lub kawałek 
pieczonćj bydlęcćj wątroby, już w wirsze lub inne 
zastawione przyrządy; siecią mnićj często zdarzy 
się go pochwycić, zwłaszcza gdy leży zagrzebany 
w mule lub między powałami. 

Mięso, mianowicie młodych 4 do 8-fantowych, 
jest tłuste, smaczne i zdrowe, starych zaś łykowa» 
te, mnićj dobre. X. Kluk z własnego doświadcze- 
nia ostrzega, aby ostrożnie używać wątroby, gdyż, 
jak mówi, wiele zdrowiu ludzkiemu zaszkodzić mo- 
że. Z pęcherza, skóry, kości i chrząstek przez wy- 
gotowanie, otrzymuje się karuk. 

Figura 2 na rycinie przedstawia gatunek dawniej 
do rodzaju suma, a teraz do rodzaju niewąs liczony, 
zwany niewąs rogaty (agentiosus militaris), który 
na wićrzchu pyska ma dwa krótkie, błyszczącemi 
cierniami najeżone, nakształt rożków w górę ster- 
czące, tęgie wąsy. Ryba ta kształtem podobna jest 
do suma, ale mniejsza, gdyż wielkość jéj nigdy 
dwóch stóp nie przechodzi. 

Figura 8, gatunek również od rodzaju suma od- 
łączony, zwany łososiosum, osobliwy najprzód dużą 
głową, która blizko trzecią część długości ciała zaj- 
muje, apotóm bardzo długiemi wąsami; ale i ta 
ryba ledwo na jednę stopę bywa długa. Obydwóch 
ostatnich gatunków ojczyzną są rzeki w Surynam, 


w Ameryce południowej. 
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Dziś położony w Galicyi, niegdyś miasto stołe- 
czne powiatu (księztwa zatorskiego), nad Skawą, 
było murem opasane. Ziemia zatorska w XII wie- 
ku stała się własnością książąt szlązkich. Roku 1292 
Mieczysław książę opolski i cieszyński, pozwolił 
braciom Rudgierowi i Piotrowi założyć tu miasto, 
obdarzając je różnemi swobodami, i nadał mu przy- 
wiléj na skład ołowiu, miedzi i cyny. Przyłączone 
do księztwa oświecimskiego, stało się późnićj sto- 
licą udzielnego księztwa. Roku 1438 Dziersław 
Rytwiański ubiegł miasto, ale Władysław Jagiełło 
wrócił je Wacławowi księciu oświecimskiemu, z wa- 
runkiem, iż mu ustąpi zamku Berwaldu, i że książę 
ten będzie lennikiem Polski. Jan książę oświecim- 
ski i zatorski w roku 1494 sprzedał swą ziemię Ja- 
nowi Albrechtowi za 50,000 czerwonych złotych, 


zastrzegłszy sobie i żonie roczne dożywocie 200 
grzywien monety polskićj i 16 bałwanów soli. Ro- 
ku 1507 mieszkańcy zatorscy zaprzysiegli Zygmun- 
towi I i następcom jego wierność, a on przyrzekł 
im zachowanie praw i przywilejów. Roku 1518 
Myszkowski Wawrzyniec zabił ks. Janusza, z któ- 
rym sie powaśnił o wodę stawową. W r. 1564 d. 0 
lutego ziemia zatorska aktem urzędowym wcieło - 
ną została do b. województwa krakowskiego. Zy- 
gmunt August r. 1569 mieszczanom nadał prawo 
niemieckie i różne ulgi im wyświadczył. Roku 1765 
znajdowały się tu cechy: piekarski, szewcki i rze- 
żniczy. Był tu stary zamek (dziś przebudowany, 
jak pokazuje załączona rycina) i odbywały się sej- 
miki i sądy grodzko-ziemskie powiatów zatorskie- 
go 1 oświecimskiego. 
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„ Ostróg, miasto w gubernii wołyńskićj, nad rzéka 
Horyniem, do którego poniżćj rzéczka Wilia ucho- 
dzi. Ostróg był niegdyś miastem stoleczném knia- 
ziów ruskich, którzy ztąd nazwę kniaziów ostrog- 
skich przyjęli, i księztwo to zamykało w sobie Za- 
sław, Dubno, oraz inne posiadłości na Wołyniu. 
Gwagnin w swćj ruskićj kronice (tłumaczenie pol- 
skie, stron. 6) wywodzi pochodzenie kniaziów od 
Dawida syna Thora, czyli Hrehora, kniazia wlo- 
dzimirskiego, który w podziale krajów pomiędzy 
braćmi roku 1110 otrzymał Ostróg, Dubno, Czar- 
torysk, Drohobycz i Busk. (Naruszewicz wydanie 
lipskie tom 5 str. 151). Od tego pochodził Da- 
niel Wasilewicz, synowiec Daniela króla halickie- 


go, który, według zdania Niesieckiego, piérwszy 
się kniaziem na Ostrogu pisać zaczął. 

Potomek tego ostatniego, asyn Iwana, Kon- 
stanty kniaź na Ostrogu, wsławił się wielkiemi bo- 
haterskiemi dziełami na początku XVIgo wieku. 
Wygrał on trzydzieści trzy bitew, ztych znamie- 
nitsze w roku 1512 pod Wiśniowcem i w 1514 pod 
Orszą. Pozostawił dwóch synów, Eliasza i Kon- 
stantyna. Eliasz czyli Illia z Beatą Kościelecką 
miał tylko jednę córkę Halszkę, czyli Elżbietę, 
słynną z przygód swoich. Bogactwa Konstantego 
Bazylego wojewody kijowskiego opisał Niesiecki. 
Miał on rocznego dochodu 1,200,000 złotych dzi- 
siejszych. Zwykle marszałkiem dworu jego by! 


jeden ze starszych wojewodów, któremu 70,000 zł. 
rocznéj pensyi płacił, assystujących zaś u niego 
paniąt było do 2,000. On Ostróg pomnożył bu- 
dynkami. założył tam szkołę języków greckiego 
i łacińskiego, mając zapewne na celu walezenie przez 
ten zakład, z zasadami instrukcyi wpajanćj przez 
jezuitów, gdyż unii najmocnićj się opićrał. 

Szkoły te po śmierci swojego fundutora podu- 
padły, i przeszły późnićj w ręce jezuitów. Założył 
on także w Ostrogu szpital i kilka kościołów pra- 
wosławnego wyznania. Za jego czasów przy schył- 
ku XVI wieku, była tu i drukarnia, zktórćj po- 
między innemi wyszła owa sławna biblia z r. 1581. 
Janusz syn jego, książę na Ostrogu, kasztelan 
krakowski, ufundował z rozległych dóbr swoich 
ordynacyą, na co pozwolenie na sejmie r. 1609 
uzyskał. Ordynacya ta obejmowała miasta: Ostróg, 
Międzyrzec, Dubno, Stepan, Konstantynów و‎ Ba- 
zylią, Krasilów, Kuzmin, Czartowie و‎ Supoków, 
Miropol, Niemilnę i wiele innych; a znaczne jeszcze 
dobra, pozostałe do podziału familii, w ordynacyą 
objęte nie zostały. 

W roku 1618 wydał Janusz rozporządzenie dla 
téj ordynacyi: aby jeden dziedzic, a to zawsze naj- 
starszy syn jego, lub familii tegoż nazwiska, dobra 
te posiadał, drugim braciom, jako téz płci żeńskićj, 
resztę dóbr do podziału zostawując. W braku zaś 
potomstwa męzkiego i braci, następstwo przeka- 
zał synowi Radziwiłła podczaszego w. k. litewskie- 
go, z siostry jego Katarzyny zrodzonemu i jego 
pierworodnym potomkom. Gdyby zaś i to poko- 
lenie w płci męzkićj wygasnąć miało, rozporządził 
aby jeden z kawalerów maltańskich, Polak z uro- 
dzenia, od województw, ziem i powiatów większo- 
ścią głosów na sejmie obrany, dzierżył dobra or- 
dynacyi, z warunkiem pełnienia włożonych na or- 
dynata przez fundatora obowiązków, mianowicie: 
aby w dobrach pogranicznych dla bezpieczeństwa 
kraju, zamki i twierdze nowe wystawiał, dawne na- 
prawial i wzmaeniał, i baczył, by w dostateczne 
magazyny i amunicyą były zaopatrzone. Aby 800 
jazdy i tyleż piechoty na każde zapotrzebowanie 
swoim kosztem wyprawiał; ci zaś ludzie, z ordyna- 
cyi płatni, pod dowództwem hetmana zostawać 
byli powinni. Lubo to rozporządzenie nie zostało 
przez stany potwierdzone, jednak regiment Ostrog- 
skich mocą postanowienia z roku 1624 na zawsze 
utrzymano, a potwierdzono w latach 1627 i 1675. 
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Ostatni potomek plci męzkićj, pochodzący od 
założyciela ordynacyi, Alexander k. na Ostrogu 
1 Zasławiu, umarł roku 1673. Dwie były tylko oso- 
by które sobie prawo do ordynacyi rościły: Kata- 
rzyna z Lubomirskich księżna Radziwillowa, do- 
magająca się dożywocia po pićrwszym swoim mężu 
Ostrogskim, i księżna Teofila Wiśniowiecka, córka, 
a zatém dziedziczka zmarłego. Jan Tański, insty- 
gator koronny, zaniósł atoli manifest publiczny 
o dobra ordynacyi, jako przypadające pod rozpo- 
rządzenie rzeczypospolitćj na rzecz kawalerów 
maltańskich. B. województwo krakowskie na sej- 
miku proszowickim księcia Hieronima Lubomir- 
skiego kawalera maltańskiego kandydatem do dóbr 
ordynacyi zamianowalo. Z drugićj strony spór wio- 
dący o sukcessyą uważali ordynacyą za zniesioną 
tem samćm, iż od roku 1609, w którym dozwoloną 
byłą, pomimo odbytych 46 sejmów, nie została 
przez stany potwierdzoną; utrzymywali przeto, iż 
ztego powodu kawalerom maltańskim droga do 
dóbr ordynacyi na zawsze zamkniętą została. 

Dla uspokojenia tych sporów Jan III wyznaczył 
kommissarzów, a ci, konwencyą spisaną w Warsza- 
wie, przyznali część dóbr pod dożywocie żonie 
zmarłego; Dubno zaś, Ostróg i inne księżnie Wi- 
śniowieckićj, jako dziedziczce. Po nićj, jako żonie 
Józefa Lubomirskiego, objął Ostróg syn jéj, Alé- 
xander Lubomirski, starosta sandomiérski, a po nim 
dostały się w roku 1720 siostrze jego, księżnie 
z Lubomirskich Sanguszkowćj, marszałkowćj w. li- 
tewskićj. Następnie wziął te dobra syn jéj, k. Ja- 
nusz Sanguszko, marszałek nadworny w. k. litew- 
skiego. Ten, czylito płonnym postrachem wie- 
dziony, jakoby August III dobra ostrogskie dla 
królewiczów synów swoich zająć zamyślał, czy téz 
w chęci pozostawienia spokojnćj po sobie sukcessyi, 
przez tranzakcyą w Kolbuszowie r. 1754 zastrzegł- 
szy sobie dożywocie, dobra pomienionćj ordynacyi 
rozdał pomiędzy swoich krewnych i obcych nawet, 
jakoto: Czartoryskich , Lubomirskich, Małacho- 
wskiego kanclerza koronnego i innych, tak iż po. 
między trzydzieści kilka osób rozdzielono 24 miast 
i 583 wsi, z których sami Lubomirscy wzięli 404 
wsi. 

Postępek ten k. Janusza poruszył kraj cały; ze- 
wsząd mnożyły się odgrażania, paszkwile, najazdy: 
Polska rozdzieliła się na dwa stronnietwa; i Malta 
także w roku 1701 poleciła kawalerowi Proskiemu 
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czynić starania o odzyskanie dóbr ostrogskich. 
W r.1711 kawaler Gordon, margrabia Huntilej, 
również bezskutecznie nad załatwieniem pretensyj 
zakonu pracował. W r. 1721 wznowiła Malta swo- 
je domagania przez Augusta Czartoryskiego, kawa- 
lera do popićrania ich upoważnionego. Ale mo- 
cą uchwał z lat 1766 i 1768 potwierdzoną została 
tranzakcya w Kolbuszowie zdziałana p. k. Janu- 
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I. 


Na pobrzeżu Adryatyku, zaciśnięte pomiędzy ۰ 


prowincyami tureckiemi, rozsiadło się małe plemię 
słowiańskie Czarnogórców, u obcych zwanych 
Montenegrinami. Skaliste szczyty Czarnogórza, 
panując nad Dalmacyą, Hercegowiną i pólncena 
częścią Albanii, stanowią naturalną warownię lu- 
dów grecko-słowiańskich przed uciskiem Turków. 

Napoleon, pojmując ile uzyskanie przychylności 
Czarnogórców sprzyjać może widokom jego poli- 
tycznym, wysłał do nich pułkownika Vialla de 
Sommiéres, gubernatora prowincyi Kataro, który 
w r. 1820 ogłosił opis swćj podróży, pełen naj- 
grubszych błędów historycznych i statystycz- 
nych (*). Pan de Sommières do tego stopnia po- 
suwa niewiadomość swoję, że w Czarnogórcach 
widzi plemię Hellenów, a mowę ich uważa za na- 
rzecze greckie. Statystyczne przytoczenia tego 
dzieła równie są zawodne, chociaż rzucone z za- 
dziwiającą pewnością i śmiałością. Autor francuz- 
ki daje krajowi, którego małą część tylko zwiedził, 
rozległość 418 mil [| ] i 53,168 mieszkańców, cho- 
ciaż Czarnogórcy sami nie znają obszerności swej 
ziemi rodzinnćj. Na zapytanie w tym przedmiocie 
odpowiadają zwykle, iz dla przebycia jéj potrzeba 
w każdym kierunku trzech dni drogi. Co do lu- 
dności, trudnićj jeszcze ściśle ją oznaczyć, bo ma- 


C) Voyage historique et politique au Monténégro, contenant 
l'origine des Monténégrins, peuple autochtone ou aborigene et trés- 
peu connu, 2 vol, in 80 Paris, 


sza. Anna Aloiza, księżniczka na Ostrogu, żona 
Jana Karola Chodkiewicza, hetmana i wojewody 
wileńskiego, w r. 1629 założyła w Ostrogu kolle- 
gium Jezuitów, z konwiktem dla młodzieży szla- 
checkićj, i hojnie takowe uposażyła. 

W mieście dzisiejszém sterczą jeszcze zwali- 
ska i szezety wspaniałego niegdyś zamku ksią- 
żęcego. 
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ło tam dbają o kobiety, starce i dzieci, a głowy 
mężczyzn liczą jedynie po ilości strzelb wymierzo- 
nych przeciw wrogowi. 

W siedmnastym wieku, według świadectwa 
Wenecyan, naród ten składał się tylko z 20 do 
80,000 dusz; dziś prawdopodobnie liczba ta wzrość 
mogła do 120,000. Ilość wojowników gotowych 
w każdćj chwili do boju gazetą dalmacka wycho- 
dząca w Zara podaje na 19,500; ale niech tylko je- 
den strzał padnie w górach, dłonie i oręże zdają 
się z ziemi wyrastać. Starcy, niedorostki, kobie- 
ty nawet, spieszą na pole bitwy, i tylu prawie zja- 
wia się obrońców, ile serc bije w mężnych piersiach 
góralskich. | 

Czarnogórcy są szczepem pierwotnćj jeszcze 
prostoty i surowości, zupełnie wykraczającym 
z obrębu społecznych wyobrażeń Europy. Tchnąc 
tylko wojną i zdybyczą, mało się bardzo zajmują 
staraniem o zbawienie duszy; jednakże w każdej 
gminie znajduje się kościół. Prócz tego rozrzuco- 
nych jest po kraju kilka klasztorów, nader surowej 
reguły, których mieszkańcy różnią się od mnichów 
greckich tylko fezem czerwonym, otoczonym chu- 
stką jedwabną w kształcie zawoju. 

Synowie rzadko kiedy rozstaja się z rodzicami, 
i dlatego tam nieraz wieś całą, złożoną z kilkuset 
chałup, zamieszkują członkowie jednćj rodziny, ۰ 
szący toż samo nazwisko, a różniący się od siebie 
tylko imionami. Skutkiem tego życia patryarchal- 


nego najściślejsza między krewnemi powstaje so- 
lidarność; ostatecznóm zaś takowćj następstwem 
jest zemsta dziedziczna, nakształt wendetty kor- 
sykańskiej. Prawo wydane przez poprzednika pa- 
nującego władyki (obecnie księcia) wybornie ma- 
luje dumę tych synów przyrody, nieokrzesanych 
jak rodzinne ich skały. Każdy Czarnogórzec, mó- 
wi ono, któryby współobywatela kopnął nogą lub 
uderzył cybuchem, może być na miejscu zabity 
przez obrażonego, podobnie jak złodzićj schwytany 
na gorącym uczynku; a jeśli napastowany powstrzy- 
ma się od gniewu, napastnik zapłacić mu powinien 
pięćdziesiąt dukatów i tyleż starszyznie sądowej. 

Żebraków nióma wcale na Czarnogórzu. W cza- 
sie głodu, bardzo w tym kraju pospolitego, ubodzy 
zaciągają u bogatszych pożyczki, bądź w płodach, 
bądź w pićniądzach, z obowiązkiem zwrócenia ta- 
kowych na termin oznaczony, oddając broń swoję 
w zastaw. Sklepy Budwy i Kataro pełne są rusznic, 
puginałów i tym podobnych przedmiotów niewy- 
kupionych w porę i skutkiem tego przepadłych. 

Wojna przeciw Turkom jest można powiedzićć 
celem życia i codziennćm zajęciem tych walecznych 
góralów, któremu z bohaterskim oddają się zapa- 
łem. Leżąc na ziemi za urwiskami swych skał nie- 
dostępnych, z zadziwiającą zręcznością wymierzają 
strzały na wrogów.. Jestto prawdziwy bój gery- 
lasów, krwawy i bogaty w żywioły poetyczne, a ma- 
lowniczo przedstawiony w rycerskich pieśniach tego 
ludu, rodzaju buletynów wojennych. W wyobra- 
żeniu Czarnogórców śmierć poniesiona nie w bi- 
 twie hańbą jest dla mężczyzny; to téz największa 
dla nich obelga mieści się w słowach: ,,Znam ciebie 
1 twą rodzinę; wszyscy przodkowie twoi skończyli 
w łóżku.“ 

Pojęcia takie, głęboko w rdzeń społeczeństwa 
wszczepione, musiały oddziałać i na życie niewiast 
czarnogórskich. Nieodstępne towarzyszki swych 
mężów, podzielają ony z niemi trudy obozowe, anie- 
kiedy i walkę. Często widzićć je mozna przeno- 
szące ciężary nad brzegiem przepaści, jak uzbro- 
026ل‎ w strzelby postępują rzędem i wesoło sobie 
gawedza. Ale kobiéta na Czarnogórzu nie jest by- 
najmnićj bawidełkiem mężczyzny, jak nieraz w kra- 
jach niby cywilizowanych; przeciwnie, uważana za 
istotę prawie nietykalną, powierza się bez obawy 
nawet nieznajomym, bo zamach przeciw wstydowi 
spowodowałby nieochybnie śmierć jednéj lub dru- 
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gićj strony. Pieśni ludowe podają, że niegdyś wo- 
jownicy tego kraju żenili się z wychrzczonemi 
Turczynkami; dziś zwyczaj ten ustał i Czarnogó- 
rzec każdą Muzułmankę, nawróconą czy niewierną, 
uważa za niegodną swej ręki. 

Równie świętym u Czarnogórców, jak w ogólno- 
ści u wszystkich ludów słowiańskich, jest obowią- 
zek gościnności. Niech podróżny zatrzyma się 
przed chatą prosząc o szklankę wody, a pewnie 
wyniosą mu w co tylko dom bogaty. Jeżeli spo- 
cząć zechce pod strzechą, gospodarz uściele mu po- 
duszki na ławie przed kominkiem, i sam częstować 
go będzie kawą, winem krajowóm, jajkami na 
twardo i mięsem wedzoném zwaném castradina. 
Skoro zaś po wzniesieniu pićrwszego zdrowia po- 
da ci rękę, to już cię bronić będzie z narażeniem 
własnego życia, szczęśliwy, jeśli na odjezdném 
uczcisz go wystrzałem z ręcznćj broni, co znaczy 
żeś zadowolony z przyjęcia. 

Czarnogórcy zachowali - barbarzyński zwyczaj 
wschodni zatykania głów nieprzyjacielskich na dzi- 
dach. Pieśni gminne wspominają, że dawni wojo- 
wnicy nosili u czapek srćbrzyste piórka, których 
ilość odpowiadała liczbie głów przez każdego z nich 
uciętych. Od niedawnego dopićro czasu ۴ 
się między niemi rolnictwo, i skutkiem starannéj 
uprawy, pośród głazów i bielejących kości ludz- 
kich, oko wędrowca niejednę napotyka oazę. Prze- 
mysłem dotychczas wcale się nie zajmują; wyra- 


` biają wprawdzie sprzęty kuchenne, drewniane faj- 


ki i dosyć wykwintne tabakierki, ale bardziej dla 
własnćj wygody lub rozrywki, niż dla zysku. Ko- 
chają się w myśliwstwie i rybołówstwie, i równie 
zręcznie uprzątają zwierzynę, jak głowy ubitych 
nieprzyjaciół. Namiętnie przywiązani do ziemi ro- 
dzinnćj, nu rozkosznych nawet Bosforu brzegach 
tęsknią za skałami swojemi, nazywając takowe ra- 
jem i koroną wszystkich krajów. 

Podobieństwo zachodzące między położeniem 
Czarnogórców a górali kastylskich, co niegdyś 
walczyli przeciw Maurom, nadała temu plemieniu 
niektóre cechy hiszpańskie. Ubiór ich narodowy 
składa się z szerokićj struki, rodzaju kosmatćj bur- 
ki zawieszonćj na ramieniu, z bialéj sukmany weł- 
nianćj i krótkich szarawarów wschodnich. 2 
czerwony, obwinięty chustką nakształt zawoju, 
przycieniający twarz pełną energii, a niekiedy 
znakomicie piękną; na nogach opanki czyli trepki 


elastyczne, ułatwiające wdzićranie się na skały 
1 przeskąkiwanie jarów; nareszcie kindżał i pisto- 
lety za pasem, a lekka rusznica na ramieniu, do- 
pełniają obrazu czarnogórskiego wojaka. 

Kraj zwany dziś Czarnogórzem leży między Al- 
banig, Bosnia, Hercegowiną i Dalmacyą austrya- 
cką. Od zachodu naturalną granicą jego byłby 
brzeg Adryatyku, od Antivari do Raguzy; tymcza- 
sem Czarnogórcy, choć prawie rzutem kamienia 
dosięgnąć mogą morza, nie posiadają ani jednego 
portu. Mieszkania swoje stawiają zwykle z ka- 
mienia, nie rozrzucając takowych, jak Serbowie, po 
po skałach, tak iż pomiędzy budynkami wązkie tyl- 
ko zostają ścieżki. Każdy dom prawie opatrzony 
jest w strzelnice, a w tak zwanych kulach, rodzaju 
wieżyczek piętrowych, dół służy na pomieszczenie 
bydła. Czarnogórze obfituje w owce i kozy; krowy 
zato, a szczególnićj konie, dosyć są rzadkie. Nie- 
które okolice rodzą wyborne wino, którego smak 
nie nie zostawilaby dożyczenia, gdyby nie nabićra- 
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Dzieje Czarnogórza składają trzywiekową epo- 
peję wojenną, objętą zbiorem pieśni w rodzaju gre- 
ckich rapsodów. Spiewy te, chociaż nie są poezyą 
w dzisiejszém jéj znaczeniu, tworzą jednakże pomnik 
historyczno-społeczny tego kraju, pomnik, który 
kiedyś pod ręką natchnionego poety przybrać mo- 
że rozmiary i ważność Iliady lub Eneidy. Podo- 
bni do towarzyszów Eneasza, uciekających ze 
zburzonćj Troi, wygnańcy serbscy po bitwie na 
kossowém polu szukają dla siebie przytułku i znaj- 
dują go w skałach sąsiednich, gdzie przyjmują na- 
zwę charakterystyczną uskoków. 

Pieśni gminne z najdawniejszćj epoki dziejów 
czarnogórskich , od r. 1400 do 1750, dają przeko- 
nanie, że kraj ten w wieku X Vym nie posiadał je- 
` szcze staléj ludności; dopiéro zbiegowie z koszo- 
wego pola, pod wodzą Strachomira Iwana, prze- 
zwanego Czarnym, trwałe założyli w nim siedziby. 
Iwan, walcząc długo przeciw Porcie, założył Ce- 
ty nię i zawarł przymierze z Wenecyą. Odtąd Czar- 
nogórze zostało przedpiersiem zaslaniajacém Wło- 
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ło cierpkości od skórzanych kubłaków w jakich ta- 
kowe przechowują; podobnież pszczolnictwo w kwi- 
tnącym znajduje się stanie. Codzienne mieszkań- 
ców pożywienie stanowią po większćj części jarzy- 
ny, nabiał, mąka kukuryzowa lub jęczmienna i kar- 
tofle, których uprawa w ostatnim zwłaszcza czasie 
niezmiernie się upowszechniła. W całym kraju 
niéma ani jednćj drogi bitéj. Daremnie Napoleon, 
stawszy się panem Dalmacyi, ofiarował Czarnogór- 
com przez marszałka Marmont budowę traktu do 
Kataro; domyślni górale, nie bez przyczyny od- 
rzucili jego przełożenie. 

Właściwe Czarnogórze dzieli się na cztery nale 
czyli okręgi; na czernicką, leżańską, rieczską i ka- 
tuńską, z których ostatnia, zajmując blizko połowę 
kraju, na kilka znów mniejszych rozpada się części. 
W okręgu katuńskim znajduje się twierdza Cetynia, 
siedlisko senatu, i osada Niegusz, zamieszkana 
przez znakomite rodziny Petrowiczów, Bogdano- 
wiczów , Jakszyców, Prorokowiczów i założona na 
sposób mnićj więcćj europejski. ۱ 


chy północne od potęgi Osmanów, którzy stąwszy 
się panami Bosnii i Albanii po upadku Skander- 
bega, zagrażali istnieniu rzeczypospolitćj św. Marka. 

Pamięć Iwana Czarnego żywo dotąd przecho- 
wuje się w podaniach Czarnogóreów. Źródła, zwa- 
liska, jaskinie noszą jego nazwisko. Syn jego 
Stanicha, poślubiwszy W enecyankę, przyjął pó- 
źnićj islamizm i udał się pod opiekę Turków. Po 
tem odszczepieństwie dynastya Iwana niedlugo się 
utrzymała. Ostatni jćj przedstawiciel, Jerzy, prze- 
niósł się do Wenecyi, a kraj szarpany niezgodą we- 
wnętrzną, uległ przemocy niewiernych. Czarno- 
górcy dziś jeszcze z oburzeniem wspominają czas, 
kiedy Porcie opłacać musieli haracz na sprawienie 
pantofli sułtana. W r. dopiero 1604 wywalczyli so- 
bie częściową niepodległość, a mianowicie prawo 
utrzymywania pod bronią 8,000 ludzi, tudzież obo- 
ru władyki. 

W takiém położeniu nic dziwnego iż bohaterskie 
to plemię łączyło się z każdym narodem zostającym 
w wojnie 2 Turcyą. W roku 1718, wezasie zatar- 


gów między Portą a rzecząpospolitą św. Marka, 
Czarnogórcy w liczbie 5,500 pospieszyli na pomoe 
Wenecyanom oblężonym w Antivari i Duleigno, 
i dali im odsiecz, pobiwszy wezyra Albanii. 

Druga połowa XVIII wieku była dla Czarno- 
górców już tylko długićm pasmem nieustannych 
prawie tryumfów. Roku 1767 przybył do nich sa- 
mozwaniec Stefan, przezwany Małym, mieniący 
się Piotrem III, i dzięki bezczynności władyki Sa- 
wy, obrany został naczelnikiem politycznym. Cho- 
ciąż przybysz zinnego kraju, Stefan znać musiał 
dokładnie charakter Czarnogórców ; bo gdy schwy- 
tany na rozkaz Sawy, osadzony został w pokoju 
nad jego mieszkaniem, przebiegły przywłaszczyciel 
zawołał: „Otóż sam władyka uznaje moję wyższość, 
i dlatego umieścił mnie nad sobą!* Te zręczne wy- 
razy trafiły do przekonania zgromadzonego ludu, 
i Stefan, uwolniony z więzienia, utrzymał się przy 
władzy. 

Stefan Mały, chociaż nie odznaczył się osobiście 
żadnym czynem wojennym, panował jednak przez 
lat eztéry z bezprzykładną dotąd samowolnością, 
i tak wielki był postrach jego rządów, iż ogłosi- 
wszy prawo przeciw kradzieży, kazał podrzucić na 
publicznej drodze sakwę 2 pićniędzmi i pistolet 
wykladany srébrem, a nikt ruszyć nie śmiał tak 
wabigcych przedmiotów. 

W roku 1796, gdy Turcya, nanowo domagając 
się haraczu, wysłała: na czele potężnćj armii Bu- 
czali Mahmuda , wezyra Albanii, dla poskromienią 
Czarnogórców, władyka ich, Piotr Piotrowicz, 
z nielicznym zastępem wyborowego wojska spo- 
tkał nieprzyjaciela pod wsią Krussa, niedaleko Pod- 
góricy i zniósł go ze szczętem. Trzydzieści ty- 
sięcy Turków, między niemi sam dowódzca, poległo 
w dniu tym pamiętnym. Głowę Buczaliego prze- 
słano do Cetyni, i odtąd już niezawisłość Czarno- 
górza uznaną była de facto przez mocarstwa euro- 
pejskie. 

Napoleon, zostawszy pićrwszym konsulem, uznał 
potrzebę rozszérzenia w tych stronach swego wpły- 
wu. Schlebiając Czarnogóreom, zjednał sobie 
zrazu ich współczucie; lecz po zawarciu pokoju 
między Francyą a Portą, rozczarowani górale jęli 
się oręża. W'sparci przez oddział rossyjski, ude- 
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rzyli w 20,000 na Raguzę i Kataro, i wytchnąć 
nie dali Francuzom pod generałami Lauriston 
i Molitor, póki traktat tylżycki (1807) i wyczer- 
pnięcie zasobów wewnętrznych nie zakończyło 
wojny. W roku 1813 Czarnogórcy ponowili swe 
roszczenia do Kataro i oblegli w tóm mieście ge- 
nerała Gautier, który po kilkomiesięcznćj obronie 
poddał się Anglikom. Na zasadzie ugody tych 
ostatnich z władyką, port Kataro przeszedł w po- 
siadanie Czarnogórców; lecz na krótko tylko, bo 
w r. następnym 1814 cesarz Alexander ustąpił go 
ostatecznie Austryakom i generał Milutinowicz 
wyparł z 16980۵ ۰ 

Piotr Piotrowicz, po blizko pięćdziesięciole- 
tnićm panowaniu, umarł 18 października 1830 r., 
oznaczywszy następcą synowca swego, Piotra Ilgo, 
który zaraz po objęciu rządów wplątany w wojnę 


-z Turcyą, walczył szczęśliwie przeciw wielkiemu 


wezyrowi, Mehmedowi Reszyd, póki sułtan nie 
odwołał tego wodza, przeznaczając go do Syryi, 
dla wstrzymania zwycięzkiego pochodu Ibrahima 
baszy. 

W roku 1838 spory graniczne z władzami au- 
stryackiemi stały się powodem nowego krwi roz- 
lewu, któremu najsurowsze zaledwo rozkazy wła- 
dyki zdołały położyć koniec. Naprzeciw Budwy 
postawiono szubienicę i zagrożono powieszeniem ` 
każdemu, ktoby przekroczył: granicę austryacką. 
Odtąd Piotr 1121 cały zapał wojowniczy swego lu- 
du zwrócił ku Hercegowinie i Albanii, i podjazdo- 
we napady na te prowincye tureckie w mniéj wię- 
cgj długich przerwach ciągle się powtarzały. 

Panujący obecnie książę, Daniel Piotrowicz Nie- 
gusz, objął zwierzchnictwo Czarnogórza w końcu 
r. 1851, po nastapionéj w d. 31 września t. r. 
śmierci stryja swego, Piotra Ugo Piotrowicza 
Niegusz. Trzydziestego piérwszego marca T. z. 
1852 młody ten władca w preejesdzia do St. Pe- 
tersburga przybył do Warszawy, w towarzystwie 
Piotra Wuczkowicza, wojewody i członka senatu 
czarnogórskiego, oraz Dymitra Miłakowicza, se- 
kretarza tegoż senatu, i bawił u nasprzez tydzień. 
Tytuł: księcia otrzymał —— w roku uply- 


nionym.. 
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III. 


Czarnogórze od lat kilkunastu wstąpiło na dro- 
gę reform wewnętrznych, ku którym pchnęła je 
szczególnićj śmiała ręka Piotra IIgo. Zaiste oświa- 
ta, jak wszędzie, tak i tutaj jest pożądaną, byle 
tylko Czarnogórcy nie zatarli przez sztuczną cy- 
wilizacyą wojowniezéj indywidualności swojej. 
Dziwić się rzeczywiście należy w jak krótkim cza- 
sie Piotr Ilgi umiał złagodzić obyczaje swych 
poddanych. Krwina (zemsta dziedziczna) i otmica 
(porywanie młodych dziewcząt) niezadługo nale- 
żóć będą do podań przeszłości, choć prawda, że 
największą tylko surowością można je było wytę- 
pić. Dawniéj wszelkie sprzeczki rozstrzygaly się 
szablą lub przez sądy polubowne; dziś porządniej- 
széj już podlegają jurysdykoyi. 

Sprawy publiczne Czarnogórza bywają roztrzą- 
sane na ogólnych zgromadzeniach ludowych, po- 
przedzonych zebraniami okręgowemi; że jednak 
do tych zgromadzeń wkradać się zaczęła anarchia, 
przeto Piotr IIgi jeszeze w r. 1831 ustanowił, pod 
nazwą senatu, najwyższe ciało prawodawcze, zło- 
żone z prezesa i dwunastu członków. ۰ Przewo- 
dniczącym w tćj jakoby izbie parów, pod nieobe- 
cność władyki, jest Jerzy Piotrowicz, brat Piotra 
IIgo, a stryj panującego dziś księcia. 

Dwór mieści się w gmachu nowego klasztoru 
w Cetyni, przybytku cechy zarazem duchownéj 
i wojowniczéj. Cztćry armaty zdobyte na Tur- 
kach bronią jego wnijścia; skład prochu dotyka 
dzwonnicy, drukarnia zbrojowni; a głowa nabalsa- 
mowana Mahmuda przechowuje się obok świętości 
kościelnych. W odległości kilkudziesięciu kroków 
od nowego klasztoru wznosi się gmach podłużny, 
stawiany z cegły, lecz kryty słomą: jestto sowiet, 
miejsce posiedzeń senatu. W przyległych staj- 
niach utrzymują osły i muły, przeznaczone pod 
wićrzch dla senatorów. Sala sessyonalna za całą 
ozdobę ma kilka kobierców i ławki kamienne usta- 
wione koło ogniska zagłębionego w ziemię, gdzie 
zimową porą rozniecają ogień. Tamto członkowie 


senatu, broń powiesiwszy na ścianie, z cybuchami 
w ustąch odbywają narady, których wypadek no- 
tuje sekretarz, piszący zwyczajem wschodnim na 
kolanach. Każdy z tych dostojników, oprócz 
mieszkania i żywności, otrzymuje ze skarbu ro- 
cznie 50 rsr. ۱ 

Władyka sam zwykle przewodniczy sowietowi, 
a wieczorem zgromadza u siebie znaczniejszych 
wojowników i piewców, rozmawia z niemi i słucha 
pieśni, z których najpiękniejsze ogłaszane są pó- 
żnićj w Grrlicy, roczniku urzędowym. Takie nie- 
dawno jeszcze bywały zebrania na dworze cetyń- 
skim: dziś wszystko tam przybićra pozór więcej 
europejski. Dochody gruntowe księcia wynoszą 
około 30,000 rer. rocznie, a oprócz tego ma udział 
w korzyściach z rybolowstwa; zawsze to jednak 
bardzo skromne uposażenie, jak dla władcy 
udzielnego. ۱ 

Piotr IIgi pod nazwą gwardyi ustanowił zandar- 
meryą ruchomą z 420 ludzi, która bezustannie 
przebiega nahie, tłumiąc niesnaski i przytrzymu- 
jąc złądziejów.  Najtrudniejszém atoli jéj zada- 
niem jest schwytanie zabójców. Na Wschodzie, jak 
wiadomo, domostwa są nietykalne; niewolno więc 
nikogo nachodzić w jego progach. Ale Czarno- 
górcy umieją temu zaradzić bardzo prostym spo- 
sobem; podpalają mieszkanie winnego, który ży- 
cie tylko unosząc z płomieni, chroni się do prowin- 
cyj tureckich. Jednakże ta kara barbarzyńska wy- 
jątkowo tylko bywa stosowaną, i to jedynie prze- 
ciw możniejszym; zwyczajnych przestępców se- 
nat, oszczędzając ich własność, skazuje na roz- 
strzelanie. Do egzekucyi z każdego pokolenia wy- 
bićrają po jednym człowieku, i wszyscy strzelają 
razem, aby rodzina skazanego, nie wiedząć z czy- 
jéj ręki zginął, nie mogła rozciągnąć zemsty na 
wykonawców wyroku. 

Innym środkiem, nieodzownym w interesie po- 
rządku społecznego, jest opodatkowanie. Niełatwo 
było przekonać o jego potrzebie lud przywykły od 
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wieków łupić nieprzyjaciół, a nie nikomu nie da- 
wać.  „„Bijemy się z Turkiem, mówili Czarnogór- 
cy, żeby nie płacić haraczu, a wy sami nałożyć go 
nam chcecie.” Wszelako władyka rozesłał swych 
ludzi po kraju; na każdą rodzinę niewielkie przy- 
padało pogłówne, a że sami mieli prawo czuwać 
nad szafunkiem grosza publicznego, pobór przeto 
szczęśliwie został dokonanym. W r. 1840 dwóch 
opićrających się mieszkańców rozstrzelano, i od 
tego czasu wszystko idzie jak z płatka. 
Najpotężnićj atoli wpłynęłoby na oświatę tych 
nieokrzesanych synów przyrody zaprowadzenie po 
wioskach szkółek elementarnych, na wzór téj, jaką 
Piotr IIgi założył w Cetyni. Przy pomocy tych 
zakładów zdołanoby niezawodnie, stopniowo lecz 
skutecznie, usunąć surowe nawyknienia i barba- 
rzyńskie przesądy krajowców; życzyćby tylko na- 
leżało, aby nauczanie w nich spoczęło na podsta- 
wie czysto miejscowćj, wolne od wpływu żywio- 
łów niesłowiańskich. Doświadczenie bowiem po- 
kazało, iż młodzież wysyłana za granicę zniechęca 
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się najczęściej do twardych znojów życia wojenne- 
go, 1 taki wychowaniec cywilizacyt woli potém zo- 
stać kupczykiem w Kataro, jak osiąść między 
swemi. 

Na zakończenie tego rysu pobieżnego powićdz- 
my jeszcze słów kilka o handlu Czarnogórza. Przy- 
wóz stanowią głównie: bydło, konie, wino, wódka, 
kawa, cukier, sól, płótno, tkaniny bawełniane, że- 
lazo, broń i proch. Ten ostatni artykuł, tak nie- 
odzowny dlą wojowniczych Czarnogórców, wyra- 
biają wprawdzie niektóre pokolenia, ale w zbyt 
małćj ilości; trzeba go więc sprowadzać z Kataro. 
Z przedmiotów wywozowych zasługuje na wspo- 
mnienie rodzaj drzewa żółtego, zwany po serbsku 
radziewina, po włosku scotano, używany do wypra- 
wy skór i w farbiarstwie; daléj ryby, castradina 
czyli mięso wędzone, żółwie, kawior, słonina, miód, 
wosk, drzewo opałowe, futra, skóry owcze i zwie- 
rzyna. 


L. J. 


SOKÓŁ PUSTUŁKA. 


Polowanie z sokołami najwięcćj miało znaczenia 
i najpowszechnićj było używane w średnich rycer- 
skich wiekach, mianowicie w piętnastym i szesna- 
stym, zkąd jeszcze pozostały jako zabytki nazwy 
niektórych urzędów nadwornych, np. sokolników, 
łowczych i t.p. Jak dziś polujący chartami gonić 
musi ną rączym koniu za temi biegunami, gdy się 
puszczą za zającem, tak niegdyś dojeżdżać trzeba 
było za ścigającym sokołem, aby w czas oddał co 
uchwycił. On bowiem, jak dziś chart, dla siebie 
ścigał iehwytal. Tak wypadało polować w braku 
palnej, donośnćj dzisiejszćj broni, za ktoré] wyna- 
lezieniem zmieniła się istota polowania. Teraz 
miejsce sokołów zastępują ulożone wyżły, a w wy- 
prawach na czworonożną zwierzynę posługują oga- 


płci miewały udział: mężczyzni, jezdni rycerze 
wieźli z sobą większe, silniejsze gatunki sokołów, 
zdolne rzucać się na grubszą zwierzynę; niewiasty 
zaś braly gatunki mniejsze, ptastwo łowić mogące. 
Lecz oswojenie od gniazda, wyuczenie tych pta- 
ków ich rzemiosła, kosztowało wiele pracy, utrzy- 
manie ich także wymagało troskliwości, większćj 
pewno niż dzisiejszy chów ogarów i innych psów 
myśliwskich. Dlatego podarunek raroga większą 
miał wagę, aniżeli dziś podarunek najlepszćj smy- 
czy chartów lub ogarów. Po zaprowadzeniu już 
nawet teraźniejszych sposobów łowieckich, długo 
jeszcze było w zwyczaju używanie sokoła do po- - 
lowania na kuropatwy, któremu koniecznie przod- 
kować musiał wyżeł. Takie polowanie widzieliśmy 


ryicharty. W łowach z sokołami osoby obydwóch | jeszcze na początku bieżącego stulecia, z tą wszak- 
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że różnicą, że tu sokół kuropatw nie ścigał, tylko 
swoją obecnością przerażał je i ułatwiał nakrywa- 
nie ich siecią. 

Wszystkich do łowów używanych, większych 
i mniejszych ptaków dostarczał rodzaj sokoła. Na 
inny raz zostawiamy obszerniejszy opis tych pta- 
ków drapieżnych, niniejszy zaś artykuł poświęca- 
my gatunkowi u nas pospolitemu, a tym jest sokół 
pustułka (Falco tinnunculus), którego Niemcy 
Thurmfalke, a Francuzi crécerelle nazywają. 

Sokół ten, z postaci i ubarwienia, jest jednym 
zpomiędzy najpiękniejszych u nas w tym rodzaju 
gatunków. Oko jego żywei wzrok, jak u wszystkich 
ptaków drapieżnych, dziennych, bystry. Wosków- 
ka około dzioba i goła skóra około oczu, tudzież 
nogi, są pięknie żółte: pazury czarne; dziób krótki, 
jednym po obu bokach zębem i silnym hakiem 
uzbrojony, rogowo-błękitnawy. Starego samca pu- 
stułki, (gdyż wiedzićć trzeba, że ptaki drapieżne 
z wiekiem zmieniają maść pierzy), następujące by- 
wa ubarwienie: na wićrzchu głowy i na karku 
pierze popielato-siwe; cały grzbiet, tudzież skrzy- 
dla, wyjąwszy piérwsze czarno-brunatne lotki, są 
maści żywo-rdzawo-czerwonćj, gdzieniegdzie tyl- 
ko czarnemi, strzałkowatemi plamami poznaczone; 
kuper, wierzchnia strona ogona, pićrzelotki w skrzy” 
dłach pokrywające i dwie trzecie części ogona są 
popielato-siwe ; ostatnia trzecia część ogona czar- 
na, z széroka, białą obwódką; podgardle białe znie- 
wielą na piersiach najwydatniejszemi , strzalkowa- 
temi plamkami. U młodych samezyków na pier- 
siach i na grzbiecie gęścićj narzucane są strzałko- 
wate plamki, siwy kolor na głowiei na ogonie mniej 
jest piękny, a przytém ogon, zamiast jednéj, ma 
kilka ale węższych, czarnych przepasek. W ogól- 
ności ubarwienie młodego samczyka wiele jest do 
maści samicy podobne, łatwo jednak rozróżnić go 
można po blekitnawym nalocie w maści ogona. 
Cały spód ciała jest prawie takiż, jak u starych 
samców ; na grzbiecie zaś i na skrzydłach rdzawo- 
brunatny kolor jest brudniejszy, upstrzony daleko 
większemi, wyraźnie trójkątnemi, oczkowatemi pla- 
mami; głowa, kark i ogon również brudno-rdzawo- 
czerwone, ostatni z wielą wązkiemi przepaskami. 
Samica zawsze (jak i w innych tego rodzaju ga- 
tunkach) większą bywa od samca; i tóm także różni 
sie od niego, że ma głowę koloru rdzawo-rudego, 
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a grzbiet, wićrzch skrzydeł i ogona rudo wpoprzek 
pręgowane. 

Ojczyzna sokoła pustułki jest bardzo rozległa; 
widać go w mniejszćj lub większćj liczbie w różnych 
krajach Europy, Azyi, Afryki i Ameryki; wszędzie 
jednak zamieszkuje tylko przestrzeń między zwrot- 
nikami, a kołami biegunowemi. Od nas w paździer- 
niku odlatuje ku południowi, a wraca w marcu. 


` Najulubieüszém dla niego miejscem pobytu są oko- 


lice górzyste, lesiste, przegradzane polami, szcze- 
gólnićj gdzie są stare zamki, opustoszałe mury, 
walące się wieże; bo lubi takie pustki, zkąd może 
w języku naszym dostał nazwisko pustułki. Nie- 
kiedy téz widzićć się daje wśród miast, polujący 
na wróble i miejskie gołębie. Nie lubi zaś przeby- 
wać w gęstych lasach, dlatego pewno, że tutaj nie 
przedstawia mu się sposobność obfitego oblowu; 
tém chętnićj zaś krąży po polach i haliznach pod- 
leśnych, około drzew pojedynczo stojących , mia- 
nowicie liściowych, bo tam prędzćj mu się zdarzy 
napotkać drobne ptaszyny. Szczególnićj zaś prze- 
bywa w ogrodach i ztamtąd czyni wycieczki na 
wróble. Niema w okolicy ruin , wieży, którychby 
on nie zwiedził, gołębnika o którymby nie wie- 
dział; widzićć go można szczególnićj rano i pod 
wieczór krążącego około starych budynków, kiedy 
wróble i inne drobne ptastwo nocleg opuszcza lub 
się do niego zabićra. Puszcza się na nie jak strza- 
ła, i chwyta szponami; jeżeli w pićrwszym zapę- 
dzie chybi, ściga je aż wewnątrz budynków. W ca- 
łym swym układzie i poruszeniach wielką okazuje 
zręczność. Jego lot nie jest tak bystry jak innych 
pokrewnych mu gatunków np. krogulca, jastrzębia, 
ale zawsze zdoła on doścignąć najszybcéj uciekają- 
cego gołębia. Ponad polami unosi się zwykle, do- 
brze skrzydła rozłożywszy, i dosyć prędko niemi 
bijąc; szczególnićj gdy spostrzeże na ziemi mysz 
lub przyczajonego ptaszka, wtedy, jak gdyby chciał 
lepićj się przekonać o rzeczy, zatrzymuje się w miej- 
scu, prędko wachlując skrzydłami, i w końcu rzuca 
się jak strzała, w kierunku prawie pionowym, na 
upatrzoną zdobycz. 

Pięknie nań patrzóć, gdy juzto samczyk sam, 
już w parze z samiczką, wzbiwszy się gdzieś tam 
z wyskoku wysokićj, urwistćj skały, bujają ponad 
zielonemi dolinami i zaroślami, wyprawiając, jak 
się zdaje dla zabawy, najrozmaitsze, w niezbyt roz- 


legléj przestrzeni napowietrzne turnieje, jakby 
doświadczać sił chciały ipopisywaćsię z łowieckiemi 
zdolnościami. Wtedyto dla patrzącego z góry na 
te ich ćwiczenia, rdzawo-czerwony kolorich grzbie- 
tu i skrzydeł, jak również popielato-błękitny na 
ogonie samca, bardzo pięknie odbija od zielonego 
kobierca murawy na dolinie i liści na krzewach. 
W południowych Niemczech,w Węgrzech, we Fran- 
cyi i Włoszech pustułki niekiedy zimują; w ogól- 
ności jednak z krajów umiarkowanych odlatują we 
wrześniu, a najpóźnićj w październiku, a powracają 
w lutym lub marcu. 

Pożywieniem pustułek są drobne ptaszki, myszy, 
żaby, ropuchy, a nawet owady. Nie przestając na 
doroslém, drobném ptastwie, niszczą je także w ۰ 
rodzie, napadają gniazdka, pożerają pisklęta, a na- 
wet jaja. Do złowienia ptaszków w locie nie za- 
wsze dosyć są zręczne , dlatego znienacka raczéj 
napadają je siedzące; biédne ptastwo z gałęzi ra- 
tuje się ucieczką na pole, gdzie, np. skowronki, 
przepiórki i inne, spostrzegłszy drapieżcę, sia- 
dają i przyczajają się, co właśnie na zgubę je na- 
raża, gdyż bystre oko pustułki łatwo je tam do- 
strzega i odróżnia od brył roli lub kamieni. Schwy- 
conego ptaszka pustułka najprzód oskubuje; bar- 
dzo drobną zdobycz połyka w całości, większą roz- 
dzićra i spożywa sztukami. Nalatawszy się ponad 
polami, pustułka siada na kamieniu lub na wyższej 
od innych bryle ziemi, i wypoczywa, przeglądając 
zadumana miejsce łowów, jak gdyby nowe ich pla- 
ny ۰ 

W miesiącu kwietniu samotnie dotąd żyjące 
sztuki łączą się w pary, towarzyszą sobie w wy- 
cieczkach i zajmują się przysposobieniem gniazda. 
Gdy w blizkości znajdują się stare zwaliska, wtedy 
ptak ten nie zaniedba obrać ich za schronienie, 


48 一 


1 w szparze buduje sobie gniazdo. W okolicach 
niemających takich pomników, w miejsce ich szu- 
ka rozpadliny między urwistemi skałami, zawsze 
w najniedostępniejszych położeniach. Gdy i skał 
zabraknie, wtedy gnieździ się na wierzchołkach naj- 
wyższych drzew, ścieląc sobie gniazdo z gałązek, 
korzonków i słomy; częstokroć téz opanowywa 
gniazda przez wrony usłane i w nich się niesie. 
Jaja, których bywa zwykle 4— 6u, są juzto białe, 
a rdzawo -brunatno nakrapiane , już barwy te na 
nich się zléwajg. Wylęgają się we trzy tygodnie; 
wyklute po upływie tego czasu pisklęta, pocieszne 
stworzenia, są całe białym puchem pokryte, od 
którćjto barwy dobrze odbija żółta woskówka dzio- 
ba i takież nogi. W tym czasie, dla opatrzenia 
w żywność dzieci, pustułki polują z zapamiętała 
śmiałością znosząc im gąsienice, żywe owady, ro- 
baki, a późnićj myszy polne. Często téz uda sie 
im złapać gołębia, gdy ten się zbłąka od stada; lecz 
najzwyczajniejszćm pożywieniem pustułek, po my- 
szach, są wróble, zięby, skowronki i inne drobne 
ptastwo. Porównawszy pożytki ze szkodami zrzą- 
dzanemi przez ten gatunek sokoła, przychodzimy 
do wniosku , żę jedne drugim są równe; albowiem 
jak z jednéj strony szkodliwym jest przez wyła- - 
wianie wielu ptaków szkodne owady niszczących, 
tak z drugiéj tyleż, a może jeszcze wieććj, staję się 
on pożytecznym wytępiając mnóstwo myszy. 

Na załączonćj rycinie wystawioną jest pustułka 
w chwili, gdy usiadłszy na suchćj gałęzi, gotuje się 
do pożywania dopiéro co złowionćj myszki. Sa- 
miec bywa długi 13, a w rozciągnionych skrzy- 
dłach 29 cali. Dlugość samicy dochodzi 1434, 
a przez rozciągnione skrzydła 31 ور‎ cali. Z wronami, 
jastrzebiamii kroguleami częste miewają utarczki. 


7 


OBRAZY AMERYKRIC)). 


PERU. 


Starożytne państwo Inkasów, ta ziemia baje- 
cznego bogactwa, w któréj sztaby szczerozłote 
przedstawiały łzy słońca, przepyszne pałace i świą- 
tynie na rozkosznych wznosiły się równinach, a ro- 
dzina panujących wywodziła ród swój od słońca 
i księżyca, niedawno jeszcze znaną była Europie 
tylko z opisu pierwotnych odkrywców, jak: Balboa, 
Montesinos, Garcilasso de la Vega i inni. W no- 
wszych czasach dopiéro podróże Humboldt'a i Ste- 
venson'a żywsze rzuciły światło na tę krainę taje- 
mniczą. Ostatnią zaś, ile nam wiadomo, w tym 
przedmiocie pracą, jest dzieło podróżnika szwajcar- 
skiego Tschudi, które téz przewodniczyć nam bę- 
dzie w zamierzonćj wycieczce do Peru. 

Tschudi jest naturalistą , ale nie takim, coto we- 
druje po świecie dlatego tylko, aby przytwierdzać 
szpilkami na tekturce motyle i owady, lub topić 
w spirytusie zwierzątka różnego rodzaju. Poświę- 
cając się z zapałem badaniom przyrodgonym, umić 
przytém sądzić o ludziach; o pomnikach, przebywa 
śmiało huczące potoki, pnie się po górach najbar- 
dzićj niedostępnych, a potém z poetyczną prostotą 
opowiada co widział. Po trzymiesięcznćj przeszło, 
burzliwej żegludze, Tschudi przybywa do Chili, 
zwiedza przelotnie San Carlos, Valparaiso, wyspę 


(1) W części drvgićj Księgi Świata r. 1851, na str, 257 i nastę- 
pnych, podaliśmy czytelnikom naszym, pod ogólnym nadpisem: 
„Południowa Ameryka,'* szkic historyczno-statystyczny samego tyl- 
ko cesarstwa brazylijskiego, Niepodobna tćż było w ciasnych ra- 
mach jednego artykułu pomieścić olbrzymićj wielkości obrazu, któ- 
ryby jednym rzutem dał nam wyobrażenie o wszystkich krajach 
składających tę połowę nowego świata, Zamierzamy więc przedsta- 
wić im kolejno zarysy wybitniejszych miejscowości i narodowości, 
pod wzgłędem szczególnićj malowniczym i obyczajowym, czerpane 


Juan Fernandez, wsławioną przez gieniusz Daniela 
de Foć, Callao, a nakoniec zatrzymuje się w Limie. 
Miasto to, założone przez zdobywcę Peru, Pi- 
zarra, z pićrwszego wejrzenia smutny przedstawia 
widok. Liczy ono trzy tysiące kilkaset domów, 
trzydzieści kilka placów i przeszło czterysta ulic, 
lecz te ulice pełne są nieczystości, te domy liche 
i żle zbudowane. Z gmachów publicznych tylko 
przybytki święte zasługują na wspomnienie. Kate- 
dra, której kamień węgielny położył Franciszek 
Pizarro d. 18 stycznia 1584 r., jest niezawodnie je- 
dnym z najbogatszych kościołów w świecie. Przy 
wielkim ołtarzu wznosi się siedm jednolitych ko- 
lumn srebrnych, każda na dwanaście stóp wysoka, 
a na półtorćj gruba; cymboryum jest złote, wysa- 
dzane dyamentami i szmaragdami. Po każdćj stro- 
nie presbyteryum stoi siedm ogromnych świeczni- 
ków srébrnych, a w dnie świąteczne msza celebruje 
się tu z przepychem, przechodzącym wystawność 
samego nawet Rzymu. ` 
Pomiędzy klasztorami odznaczają się: klasztor 
św. Franciszka, uderzający wielkością rozmiarów, 
i św. Dominika. Wszystkie w ogólności zakłady 
religijne znakomite posiadają uposażenia. Dochód 
roczny klasztoru św. Dominika wynosi 75,000 pia . 


z dzieł najznakomitszych podróżników. Ciąg ten obrazów amery- 
kańskich rozpoczęliśmy opisaniem Brazylii, jako najznakomitszej 
części półwyspu południowego; nie będziemy się jednak ograniczać 
na samćj Ameryce poludniowéj, lecz oprowadzimy czytelnika po nie- 
zmiernych obszarach całćj zachodniej świata połowicy, zatrzymując 
się to tu, to owdzie, wmiarę jak gdzie obfitsze zastaniemy żywioły 
opisowe, a kto wić, czy w tćj wędrówce nie wypadnie nam zwrócić 
się raz jeszcze i do Brazylii. Nateraz przedmiotem zapatrywania się 
naszego będzie rzeczpospolita peruańska, 


strów (około 640,000 złp.), klasztoru Niepokala- 
nego Poczęcia 100,000 piastrów (przeszło 850,000 
złp.). Z liczby zakładów dobroczynnych sam szpi- 
tal św. Andrzeja zawiera 387 łóżek, a drugi, św. 
Anny, niewiele mu ustępuje w obszćrności. Obok 
klasztoru św. Piotra znajduje się biblioteka naro- 
dowa, złożona z 26,000 tomów; między innemi 
obejmuje ona szacowny zbiór dokumentów odno- 
szących się do epoki zdobycia. 

Ludność miasta Limy, podobnie jak całego kra- 
ju, w ostatnich latach znacznie się zmniejszyła, 
Wnosząc z potężnych zastępów, które dawni In- 
kasowie na wojnę wyprawiali, Peru musiało mićć 
kiedyś miliony mieszkańców. Dziś w całym obsza- 
rze jego, rozciągającym się od 3go do 22go stopnia 
szćrokości południowej, nie liczą wiecéj jak 1400,000 
dusz. Sama stolica w r. 1826 miała jeszcze 70,000 
ludności; dziś spadła do 54,000, z których 9,500 
Kreolów, 2,500 Indyan, 11,800 mieszańców, 4,200 
niewolników. Wszystkie te rasy, tak różne pod 
względem cech zewnętrznych, ubioru i zwyczajów, 
w pstrociznie swojćj ciekawy przedstawiają widok. 
Tschudi z upodobaniem mówi o kobietach Limy, 
opisuje ich wielkie, czarne oczy, błyszczące zpod 
zagubów saji ) !), ich drobne, pieszczone nóżki, ich 
dziecinną zalotność i życie pełne pustoty; ale to są 
rzeczy tak znajome i tyle już razy powtarzane, że 
nie będziemy ich tutaj przytaczać; przystąpmy ra- 
czćj do najbardzićj zajmującćj części podróży p. 
Tschudi, do wycieczek jego w góry. Zanim jednak 
opuścim Lime, rzućmy jeszcze okiem na niektó- 


re cechy charakterystyczne téj dawnćj stolicy hisz- - 


pańskićj. Oto naprzykład rys obyczajowy, z któ- 
rym miło się spotkać w tym czasie sceptycyzmu 
filozoficznego, co wszędzie prawie podkopał ob- 
rządki religijne. 

Co rano, o godzinie dziewiątćj rozlega się od- 
głos wielkiego dzwonu z kościoła katedralnego: 
jestto chwila w którćj kapłan podnosi hostyą. Na 
to hasło wielki ruch w mieście nagle ustaje; pojaz- 
dowi, konni i piesi zatrzymują się jak wryci, każdy 
przerywa swoję czynność i zaczyna się modlić: 
Wieczorem, między szóstą a siódmą, dzwonienie 
na Anioł Pański podobny sprawia skutek; najzu- 
pełniejszćj ciszy żaden objaw życia nie przerywa; 
jedne tylko usta poruszają się w modlitwie. Po 


(1) Rodzaj okrycia głowy. 
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skończonym pacierzu każdy sięprzeżegnywa i zwra- 
cając się do sąsiada życzy mu dobrćj nocy. 

„ Potęga tego dzwonu, mówi Tschudi, jest cu- 
downą: wstrzymuje on przekleństwo na ustach 
prostego negra; zawiesza kij w ręku dzikiego zam- 
bo, co właśnie spotkać się miał z grzbietem juczne- 
go bydlęcia; mulaci śród sprzeczki najgwałtowniej- 
szćj, z rozdziawioną gębą stają skamieniali; dzić- 
cię zaprzestaje swawoli; kupiec rzuca swój lokieć, 
rzemieślnik narzędzia pracy, a wszyscy łączą się 
w modlitwie. Gdzieniegdzie tylko zjawia się cu- 
dzoziemiec, który z nakrytą głową idzie sobie dalej, 
ku wielkiemu zgorszeniu poczciwych krajowców.* 

Wszystkie święta uroczyste obchodzą się tu 
z wielką wystawnością religijną. Po skończonych 
obrzędach kościelnych lud prosty oddaje się zaba- 
wiepod otwartćm niebem wyższe zasklassy w swych 
domostwach. Zwyczaje gastronomiczne Peruanów 
niebardzo są wykwintne, ale żaden z nich nie obej- 
dzie się bez dobrego śniadania o godzinie dziewia- 
tćj i gospodarskiego, co się nazywa, obiadu o dru- 
gićj lub trzecićj. Kreolowie mało w ogólności uży- 
wają mocnych napojów; lecz mąssa narodu lubi się 
upijać sfermentowanym sokiem trzciny cukrowej, 
i rodzajem piwa sporządzonego z kukuryzy. 

Okolice Limy obfitują w to wszystko, czego wy- 
magać mogą najwybredniejsze nawet kaprysy ku- 
chenne tamecznych dam i mieszczek. Klimat tego 
miasta, mimo położenia pod dwunastym stopniem 
szćrokości, jest umiarkowany; łagodzi go bowiem 
wiatr, co od zachoda przebywa część oceanu Spo- 
kojnego, od wschodu zaś lodowate wierzchołki 
Kordyllerów. Temperatura nie przenosi 29, a nie 
zniża się pod 109 ciepłomierza stustopniowego. 

O dobrą milę na zachód od tej królowćj Peru 
ocean błękitne roztacza fale; o mil dwanaście na 
wschód wznoszą się wspaniale urwiste szczyty 
Kordyllerów. Po obu stronach Limy żyzne ciągną 
się równiny , które śród piasczystego pobrzeża 
wyglądają jak oazy na pustyni. Na tych równinach, 
zroszonych wodami Rimak'u, który spływa z wyso- 
kości 15,600 stóp, bujna krzewi się roślinność: ba- 
wełna, trzcina cukrowa, banany, kukuryza i nie- 
które z jarzyn i drzew owocowych Europy polu- 
dniowćj, rosną tu bez uprawy nieledwie. 

Lecz jako w życiu ziemskićm nie znajdziesz świa- 
tła bez cienia, tak i rozkoszna Limy równina ma 
swoję stronę ujemną. W miesiącach październiku 


i listopadzie gęste ją mgły pokrywają; w kwietniu 
nagłe zmiany temperatury niebezpieczne często- 
kroć wywołują febry; a w ciągu całego róku panu- 
ją trzęsienia ziemi, mnićj więcćj silne, które powta- 
rzają się rocznie cztérdziesci do cztérdziestu pię- 
ciu razy, dwa razy zaś wciągu jednego wieku 
straszne 826129 spustoszenia. Pamiętną jest opła- 
kana katastrofa, co wr. 1746 zburzyła trzy tysiące 
domów, a pięciu tysięcy ludzi pozbawiła życia. 
Podobna klęska zaciężyła nad Limą w latach 1586, 
1630, 1687, 1748, 1806, a według zblizonéj rachu- 
by tych powrotów peryodycznych można się, zda- 
niem Tschudi'ego, spodziéwaé wkrótce okropnego 
wybuchu. Zaledwo pićrwsze nastąpi uderzenie, 
dzwony kościelne same z siebie zaczynają dzwo- 
nić, a odgłos ich drżący i ponury wzywa ludność 
do modlitwy. Na widok burzącćj potęgi tego zja- 
wiska przyrody, człowiek się korzy w uczuciu swej 
nicości; nie pozostaje mu jak uciekać, lub paść na 
kolana i błagać o miłosierdzie bozkie. 

W miarę jak podróżny oddala się od Limy, dro- 
ga coraz staje się przykrzejszą, a nawet niebezpie- 
czną. Na brzegach Peru zagniezdzily się bandy 
rozbójników, wojskowo uorganizowane, które ma- 
jąc swych szpiegów po miastach, wiedzą gdzie szu- 
kać podróżnych, 1 często ze wszystkiego ich ob- 
dzićrają. Szeregi tych śmiałych napastników naj- 
licznićj zasilają negrowie 1 mulaci, a zuchwalstwo 
ich tak wielkie, że nieraz w obrębie miast nawet 
dopuszczają się grabieży. Ostatnie wojny polity- 
czne w Peru nastręczały im sposobność okazania 
swego męztwa nie przez same tylko rozboje. Jeden 
z nich, Józef Rayo, który przez liczne "lupieztwa 
stał sie postrachem okolicy, stanął na czele oddzia- 
łu ochotników, í tak wielkie ówczesnemu prezy- 
dentowi wyświadczył usługi, że w nagrodę otrzy- 
mał stopień podpułkownika i mianowany został na- 
czelnikiem policyi. Dawny więc rozbójnik zanie- 
chał swego rzemiosła, i dziś jest za pan brat z mi- 
nistrami, których nazywa sus mejores amigos (naj- 
lepszemi przyjaciołmi swojemi). 

Szrankami popisowemi tych hord są stepy suche 
1 piasczyste, gdzie na kilkanaście mil wkoło nie 
dopatrzysz śladu wegetacyi, nie znajdziesz ani kro- 


pli wody. Straszliwą przeprawę tej pustyni odby- ۱ 


wa się na mułach; lecz i te nieraz, choć wytrzyma- 
łe na trudy, upadają śród piekielnćj spieki ogniste- 
go morza piasku; wędrowca zaś, co pieszo puszcza 
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się daléj, można uważać za zgubionego. W r. 1833 
okręt wojenny, z osadą 3200 dragonów, rozbił się 
o te brzegi; żołnićrze schronili się na ląd i błąkali 
się po nim przez trzydzieści sześć godzin. [ymcza- 
sem władze miasta Piscy wysłały im w pomoc od- 
dział kawaleryi, lecz zanim ten spotkał się z roz- 
bitkami, już szesnastu z nich padło ofiarą znuże- 
nia, a pięćdziesięciu umarło nazajutrz. W Europie, 
powiada Tschudi, człowiek nieponoszący znoju fi- 
zycznego, może pięć do sześciu dni wytrwać bez 
pożywienia; tutaj, grzęznąc po piaskach, umićra 
w eztérdzie$ci ośm godzin. Niekiedy téz burza 
wznosi tumany ruchomego pyłu, zasypując nim lu- 
dzi i zwierzęta; na domiar zaś wszystkich przyje- 
mności, podróżny wystawiony jest na ukąszenie 
zjadliwych owadów. Między innemi tak zwana 
pika włazi ludziom za paznogcie u nóg i składa 
tam swe jaja, z czego po wylegnięciu poczwarek 
tak straszna powstaje puchlina, że nieszczęśliwy, 
co mimowiednie przyjął w swe ciało pasorzytne to 
plemię , musi niekiedy poddać się amputacyi. 

Wszelako ta ziemia niegościnna musiała być 
kiedyś zamieszkaną; świadczą o tém szczątki za- 
budowań z epoki panowania Inkasów. Niedaleko 
portu Huanchaco znajdują się zwaliska rozległego 
pałacu; daléj ruiny warowni Paramanca. W nieja- 
kićm od tych ruin oddaleniu olśnione oko świecącą 
napotyka powierzchnię, która odbija promienie 
słoneczne jak metalowe zwierciadło: jestto jezioro 
słone, wydające sól krystaliczną w znacznćj bar- 
dzo ilości, bo wystarcza na potrzebę całego prawie 
Peru i Chili. 

Naprost pobrzeża tego sterczą wyspy pokryte 
użyzniającóm guano (') którego działanie jest tutaj 
tak silne, że w przeciągu dni kilku podwaja bujność 
wegetacyi. Peruanie od najdawniejszych czasów 
znają skuteczność guana jako mierzwy; pod rządem 
Inkasów oddzielne nawet prawo przepisywało spo- 
soby dobywania jego i rozdziału. Odkąd Europa 
i Ameryka północna zaczęły guana używać za na- 
wóz, zapasy wysp niektórych wyczerpnęły się, lecz 
pozostało ich jeszcze mnóstwo nietkniętych, z po- 
kładami ogromnćj rozciągłości i na sto przeszło 
stóp głębokiemi. 

Równie przykrą i niebezpieczną jest podróż 
w górach, gdzie trzeba raz po raz głębokie prze- 

(*) Właściwie huanu, co znaczy w języku peruańskim: gnój 
zwierzęcy, 


bywać wąwozy i drapać się, jak skalnica, po ścież- 
kach o dwa kroki zaledwo od niezmierzonćj prze- 
paści oddalonych. Tam w każdćj chwili wędrowiec 
na gwałtowne narażony jest ulewy; zawieje śnież- 
ne w mgnieniu oka zasypać mogą drogi, nie zosta- 
wiając nawet śladu takowych. Oprócz tego zmiany 
temperatury bywają tak nagłe, że w kilka godzin 
ciepłomićrz z dwudziestu stopni ciepła na parę sto- 
pni mrozu przeskakuje. Téjto zapewne okoliczno- 
ści przypisać należy niektóre choroby miejscowe 
jak np. tak zwana w języku krajowym veruga, ro- 
dzaj nabrzękłości na skórze, z których krew w zna- 
eznéj ilości upływa. Po pięciu do sześciu tygo- 
dniach nabrzękłości te znikają, lecz utrata krwi tak 
chorego wycieńcza, iż częstokroć następuje tra- 
wigca gorączka, a nawet śmierć. 

W tych dzikich ustroniach jeszcze jedno szcze- 
gólniejsze przedstawia się niebezpieczeństwo: prze- 
prawa przez rzeki i strumienie. Dawno jeszcze 
przed cywilizowaną Europą Peruanie wynaleźli 
mosty wiszące, ale jakie to mosty! Dwa przeciwne 
brzegi łączy kładka pleciona z gałęzi, zaledwo na 
trzy stopy szóćroka i bez poręczy. Niekiedy za ma- 
teryał do tych mostów służą postronki lub rzemie- 
nie skórzane, co, wyciągając się od wilgoci, two- 
rzą kabłąkowatą bujawkę, którą lada powiew wia- 
tru lub stąpnięcie podróżnego wprawia w ruch ko- 
łyszący. Rzadko kiedy cudzoziemiec ośmieli się 
przejść te wiszadła bez pomocy doświadczonego 
Indyanina. Ale te dwa rodzaje kommunikacyi, jak- 
kolwiek niebardzo powabne, wydają się przewygo- 
dne i arcy wspaniałe obok tutejszych huaro. Hu- 
aro takie jestto nic więcćj, tylko po prostu gruba 
lina, przymocowana do skały po jednéj i po dru- 
gićj stronie strumienia, po którćj toczy się blok, 
poruszany tami sam za pomocą dwóch postronków. 
Do bloka przytwierdzona jest deska, a do téj de- 
ski przywiązują na wznak podróżnego; podróżny 
chwyta się oburącz watléj podpory swojćj, zakłada 
nogi na linę, i tak zawieszony między niebem 
a wodą, odbywa zwolna przeprawę ku brzegowi, 
dokąd ciągnie golIndyanin, trzymający jeden z po- 
stronków owiniętych koło bloka. 

Oto niektóre złicznych przyjemności, jakie z pe- 
wnością napotkać można puszczając się w góry pe- 
ruańskie. Nie narzekajmy więc na brak odmiany 
w wędrówce światowćj, Jeśli stara Europa znudzi 
nas jednostajnością swych mostów żelaznych, dy- 
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liżansów i lokomotyw, to w drugićj zato połowie 
świata znajdziemy sposoby podróżowania dość, jak 
się zdaje, oryginalne i urozmaicone. 

Europejczycy nie odróżniają często dwóch głów- 
nych pasm górzystych przerzynających Peru: Kor- 
dyllerów i Andów. Kordyllery rozciągają się na 
sześćdziesiąt do siedmdziesięciu mil od oceanu 
Spokojnego; Andy mnićj więcćj w tym samym idą 
kierunku, lecz się zwracają bardzićj na zachód. 
Dwa te łańcuchy łączą się w kilku miejscach, 
w innych znów rozbiegają, rzucając to w tę, to 
w owę stronę potężne swe konary. Oprócz tego ze- 
wnętrzne ich wejrzenie zupełnie jest różne: Kor- 
dyllery są dziksze i rozpadzistsze, a szczyty ich bar- 
dzićj spłaszczone niż piramidalne. Oba pasma ok- 
fitują w szlachetne metale, szczególnićj w srébro 
i ołów srébrnodajny. Pokłady tego kruszcu tak li- 
czne są w górach Peru, że co mil kilka napotyka 
się żyły już porzucone, już $wiézo napoczete. 

Na Kordyllerach i Andach rozrzedzenie powie- 
trza bardzićj jeszcze niż gdzieindziéj wy wiéra 
rozstrajające działanie na organizm zwierzęcy, któ- 
rego następstwem jest niezmierne znużenie i tru- 
dność oddychania. Hiszpanie ten stan chorobliwy 
nazywają veta, tuziemcy zaś puna, i ci ostatni przy- 
pisują go wyziewom pokładów metalicznych, 
a szczególnićj antymonu. Nawzniesieniu dwunastu 
tysięcy stóp wzrok sie zaćmióćwa; podróżny dozna- 
je szumu w uszach, mnićj więcćj silnego bólu gło- 
wy i rodzaju zawrotu. Wstępując wyżćj, krew rzu- 
ca się nosem i ustami, niekiedy tak obficie, że lu- 
dzie i zwierzęta zostają na miejscu. 

Innym rodzajem dolegliwości w tych wycieczkach 
jest zapalenie oczu, spowodowane przez odblask 
promieni słonecznych, rozstrzelonych po wierz- 
cholkach śniegowych;krajowcy nazywają je surumpe. 
Rozrzedzenie powietrza i ostrość wiatru utrzymuje 
organ wzroku w stanie ciągłego rozdraźnienia, 
a jasność olśniewająca, co nagle niekiedy błyśnie 
z powleczonego ciemnemi chmurami widnokręgu, 
niebezpieczne rozwija w nim zapalenie. ۵ 
zachodzi krwią, a powieki nabrzmićwają, sprawia- 
jąc ból trudny do zniesienia. 

Od listopada do marca burze codziennie prawie 
zwiédzaja Kordyllery; najdziwniejsza zaś, że śród 
płomieni krzyżujących się błyskawic i huku grzmo- 
tów śnićg zwykle pada gęstemi płatami. Burza za- 
czyna się regularnie o godzinie drugićj lub trzecićj 


po południu, i trwa do szóstćj z wieczora; noc by- 
wa cicha i pogodna, a całe rano słońce w pełnym 
jaśnieje blasku. Kto niebył świadkiem tych nawał- 
nie, ten nióma nawet wyobrażenia co to jest burza 
śród skał podrównikowych. Elektryczne światło 
błyskawie płowy blask rzuca na obnażone szczyty; 
piorun bije za piorunem, grom za gromem, stokro- 
tnie echem odwtórzony. Przerażony wędrowiec 
zsiada z drżącego muła, szukając schronienia 
w piérwszéj lepszéj jaskini. 

Naga i dziką jest przyroda tych okolic, których 
ziemia niepłodna wątłą zaledwo żywi roślinność. 
Zwierzęta uciekają przed burzącą potęgą żywiołów. 
Kiedyniekiedy zaledwo jednotonny głos Indyani- 
na, nawołującego objuczone swe osły, przerywa 
głębokie milczenie. Kondor tylko jeden mieszka 
w tem ponurćm ustroniu, bujając swobodnie po- 
nad szczytami gór niebotycznych. 

Dawniejsi podróżnicy przesadzili wielkość i siłę 
tego króla krainy napowietrznćj; jednakże i rze- 
czywiste rozmiary jego wrażają uszanowanie. Z ro- 
zpiętemi skrzydłami ma on niekiedy przeszło trzy- 
naście stóp długości, a gęste jego piórze naigrawa 
się z kul myśliwców. Krajowcy, chcąc go ubić, 
rzucają nań z procy wielkiemi kamieniami, albo 
też łapią go w sidła. Kondor żywi się zwykle ścićr- 
wem; tylko gdy głód go przyciśnie, czepia się ży- 
wych zwierząt, nacićra na konie i osły ranne lub 
osłabione znużeniem i rozszarpuje je szponami. Baj- 
ka jednak, co mówią o nim, że unosi cielęta i owce; 
główna bowiem siła jego mieści się w dziobie i szpo- 
nach, skrzydłami zaś nie podźwignie jak ośm do 
dziesięciu funtów. Żerując zwykle w godzinach 
rannych i wieczornych, szybuje po powietrzu w wy- 
sokości niedościgłćj okiem, a upatrzywszy zdobycz, 
rzuca się na nią z szybkością błyskawicy. Indya- 
nie z ciała kondora otrzymują różne leki; tłuszczu 
jego używają na wszelkiego rodzaju ukąszenia; ser- 
ce sproszkowane, według nich, jest wybornym 
środkiem przeciw wielkićj chorobie, a żołądek prze- 
ciw cierpieniorn piersiowym. 

Pomiędzy Andami i Kordyllerami rozciąga się 
przestrzeń niezmierna, prawie niezamieszkana, 
która przerzynając Peru i Boliwią dotyka aż rze- 
czypospolitćj argentyńskićj; Hiszpanie zowią ja 
Despoblado. Klimat tego pasa jest dosyć ostry, 
a wejrzenie smutne i jednostajne. Powićrzchnię 
jego wątłe tylko pokrywają zioła i gdzieniegdzie 
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karlowate drzewa. Tuziemey uprawiaja tam wszak- 
że niektóre rośliny użytkowe, szczególnićj make, 
rodzaj jarzyny stanowiącćj główne pożywienie 
mieszkańców tych okolic, która długo się bardzo 
przechowuje, a gotowana w mléku, ma smak podo- 
bny do kasztanów. Jęczmień buja tylko w słomę, 
lecz nie dojrzéwa; nie używają go przeto, jak tylko 
na paszę dla koni. | 

Nigdzie jednak i nigdy natura nie opuszcza 
człowieka; tu daje mu jakie drzewo użyteczne, 
owdzie szacowne zwierzę domowe, indzićj jeszczę 
na spieczonćm od słońca pobrzeżu szle mu bogac- 
twa morza. I Despoblado także, pozbawione wie- 
lu płodów, posiada wyborne łąki, na których paszą 
się lamy i wigonie, tudzież akklimatyzowane by- 
dło europejskie. 

Lama, ów wielbląd amerykański, dochodzi tu 
przeszło cztórech stóp wysokości, i zdolną jest 
unieść ładunek stu dwudziestu do stu pięćdziesię- 
ciu funtów. Przeciążona zbytecznie kładzie się 
na ziemię, inie powstaje póty, póki jéj nie ۰, 
W kopalniach srébra lamy ważne świadezą usługi, 
przenosząc transporta metalów po stromych pochy- 
łościach, gdzie muł i osieł ustaćby nie mogły. In- 
dyanie czule są przywiązani do tego zwierzęcia, 
przyczepiają mu wstążki różnokolorowe i dzwo- 
neczki, a zanim włożą mu ciężar okrywają je pie- 
szczotami. Gdy lama padnie ze znużenia, klękają 
przed nią i żal swój najczulszemi objawiają wyra- 
zami. Za panowania Inkasów, w czasach fetyszyz - 
mu, Indyanie czcili ją jako bóstwo, wyobrażone 
w świątyniach przez złote i srébrne posągi, w cha- 
tach-zaś przez gliniane bałwany. 

Przebiegając te nagie skały napotyka się gdzie- 
niegdzie, w miejscach zasłoniętych od vurzy, ob- 
szerne folwarki, posiadające, jak twierdzi Tschudi, 
trzody po sześćdziesiąt do ośmdziesięciu tysięcy 
owiec, a eztéry do pięciu tysięcy krów. W porze 
deszczów przeprowadzają takowe na wyżćj poło- 
żone pastwiska, a w nocy do ogromnych zapędzają 
hurtów. Odchody owiec, starannie przez pasterzów 
zbićrane, dają wyborne paliwo, którego górnicy 
używają do przetapiania metalów. 

Pastuchy w Despoblado zamieszkują szałasy 
ulepione z ziemi i pokryte darniną lub gałęźmi. 
Podróżny, napadnięty przez uragan, cieszy się że 
przecież ludzkićj dopadł siedziby. Ale jakieżto 
nędzne i brudne schronienie! Ognisko składa się 


z dwóch kamieni płaskich, na których palą gnój 
wysuszony. Garnek gliniany do gotowania i kilka 
naczyń niezgrabnych do przechowania żywności, 
oto sprzęty zdobiące to ponure mieszkanie. Wie- 
czorem wszyscy członkowie rodziny pokładają się 
jedno przez drugie na owczych skórach, a kilka 
psów wygłodzonych, kilka jagniąt i prosiąt dopeł- 
nia sielskiego obrazu. Najgorszém jednak następ- 
stwem dla wędrowca, co w jednym ztych szała- 
sów zmuszony jest noc przepędzić, są chmary 
owych zwierzątek nieczystych, których, gdy raz 
się zagnieżdżą. w ubraniu و‎ niepodobna inaczćj wy- 
tępić, jak wedzae suknie na dymie, a potém zanu- 
rzając je w zimnéj wodzie. 

Z wierzchołka na wierzchołek, z pochyłości na 
pochyłość, podróżnik, z którego dzieła przytacza- 
my wyjątki, przybywa nareszcie do miasta górni- 
czego Cerro de Pasco, położonego na 13,673 stóp 
nad poziomem morza. Przypadkowe zdarzenie 
stało się powodem założenia tego grodu w skalistćj 
kotlinie, na granicy wiecznego śniegu. Lat temu 
około dwieście dwadzieścia Indyanin Huari Capcha, 
pasząc tu trzodę, rozpalił w nocy ogień; nazajutrz 
ujrzał z zadziwieniem , że kamienie, z których zro- 
bit sobie ognisko, zamieniły się w srebro. Doniósł 
o tém swojemu panu, Hiszpanowi nazwiskiem Ugar- 
te, ten zaś, udawszy się na miejsce, znalazł obfitą 
kopalnię srebra. Niedaleko pićrwszego szybu od- 
kryfo potém mnóstwo innych, a napływ spekulan- 
tów i wyrobników stał się tak znacznym, że wkrót- 
ce na wzniesieniu, przenoszącóm o trzysta stóp 
wysokość góry Białej (Mont Blanc) powstało mia- 
sto, eo liczy teraz 18,000 dusz. 

Wszystkie te kopalnie noszą imiona świętych, 
bo lud tutejszy zabobonną przywiązuje wiarę do 
obrzędów zewnętrznych. Gdy Anglik pewien chciał 
nadać swojemu szybowi jakąś nazwę światową, nie 
znalazł ani jednego Indyanina coby się podjął dla 
niego pracy. Eksploatacya kopalń w ogólności jest 
bardzo niedokładna, a sposoby używane do oczy- 
szczania srébra niepraktycznei kosztowne. Mimo 
prawa nakazującego przetapianiego w sztaby i skła- 
danie takowych do ocechowania, trudno oznaczyć 
rzeczywiste tych kopalń bogactwo; górnicy bowiem 
różhemi sposobami umieją podejść czujność dozor- 
ców i wynoszą srébro w kawalach lub w proszku. 
Wartość wsżakże samego metalu stęplowanego 
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wynosi rocznie od dwóch do trzechkroć stu tysię- 
cy grzywien (!). 

Jedna tylko cześć cielca złotego, łacińskie auri 
sacra fames, może nam wytłumaczyć założenie tego 
miasta, w klimacie tak przykrym, w miejscu tak po- 
sepném. A przecież pełno tam zbytkowych nawet 
sklepów; w których dostać można wszystkiego, po- 
cząwszy od pićrwszych potrzeb życia, aż do wy- 
kwintów tualety paryzkiej, ale po cenach bajecznie 
wygórowanych. Połysk szlachetnego kruszcu zwa- 
bia tu bezustannie ochotników ze wszystkich czę- 
ści świata; dlatego w Pasco ujrzysz po gałązce 
każdego z głównych szczepów wschodniej i zacho- 
dnićj półkuli. 

Cała ludność na dwie rozpada się klassy: na wy- 
robników kopalnianych, samych bez wyjątku In- 
dyan, i na właścicieli kopalń, czyli minerów, należą- 
cych do różnych narodowości. Życie minera jest 
życiem walki i przypadku, zuchwałych przedsię- 
wzięć i ułudnych nadziei. Większa część tych przy- 
byszów nie posiada nawet funduszów na rozpocze- 
cie robót; udają się przeto do bankierów Limy 
a ci udzielają im zaliczenia, po sto lub sto dwadzie- 
ścia za sto, wymawiając sobie oprócz tego naby- 
wanie sztab s$rébrnych za cenę niższą od rzeczywi- 
stćj ich wartości. Ale téz całą ich rękojmię stanowi 
najczęścićj słowo przedsiębiercy minera, który 
znów, chcąc podołać tak uciążliwym warunkom, 
puszeza się na oślep w awanturniczą za szczęściem 
gonitwę; kopie szyby tu i owdzie, znów je porzuca, 
by w innćm miejscu obfitszych szukać pokładów, 
a gdy mu praca nie dopisze, porucza swą przy- 
szłość zdradzieckićj grze w karty i w kości. Gra 
panującą jest namiętnością mieszkańców Pasco. 
W każdej chwili miner gotów opuścić swą wagę, 
kupiec swój kantor, by siąść za zielonym stolikiem 
i stawić wszystko co zyskał, lub zyskać zamierza, 
na los jednego rzutu. | 

Wyrobnik nie grywa wprawdzie w karty, lecz 
zapamiętale oddany jest trunkowi. Przez cały ty- 
dzień pracuje cierpliwie w głębi kopalń; ale zato, 
gdy przyjdzie niedziela, rzuca się jak szalony wod- 
męt uciechy karczemnéj, pije wódkę i piwo 2 kuku- 
ryzy, a pije póty, póki nie padnie na ziemię. Klassę 
tę znamionuje oprócz tego bezwzględna rozrzutność 
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i prawdziwie dziecinna nieprzezorność. Jak tylko 
górnik, skutkiem odkrycia nowéj żyły lub zręcznćj 
kradzieży, posiędzie trochę pieniędzy, już nie wié 
co począć z swoim skarbem, i nie myśląc o jutrze, 
trwoni go na dziwaczne wybryki. „Widziałem, 
mówi Tschudi, jak Indyanin zapłacił trzysta fran- 
ków za płaszcz z cienkiego sukna, jak go dumnie 
włożył naramiona, a potém, upiwszy się w karczmie, 
tegoż dnia jeszcze rzucił go w błoto i potćrał. Dru- 
gi za dwanaście uncyj złota (około 255 rsr.) na- 
był ozdobny zegarek, otworzył go, obejrzał i strza- 
skał o ziemię, mówiąc że nie wić jak użyć tego 
gratu.“ 

Oprócz kopalń Pasco, które mogą iść w poró- 
wnanie z minami Potosi, znajduje się jeszcze w Fe- 
ru wiele innych, mnićj więcćj bogatych , a w części 
dziś już nieznanych. Romantyczne podanie o ko- 
palni Józefa Saleedo do naszych przechowało się 
czasów. Nalcedo byłto sobie ubogi przybysz hi- 
szpański, co zakochawszy się w młodćj Indyance, 
pojął ją za żonę. Dziewczyna nie wniosła mu w po- 
sagu obszernych włości 1 pałaców, ale odkryła mę- 
żowi żyłę srébrna, bajecznćj obfitości. Szczęście 
jego podzeglo zazdrość hrabiego de Lemos, wice- 
króla Peru; Salcedo, oskarżony o zdradę stanu, ska- 
zanym został na śmierć. Nieszczęśliwy błagał 
prześladowcę swego o zwłokę, o przesłanie akt jego 
sprawy do rewizyi rady najwyższćj w Madrycie, 
przyrzekając mu dziennie po jednćj sztabie srébra, 
dopóki nie nadejdzie odpowiedź. Dla odbycia tam 
i napowrót drogi z Callao do Hiszpanii, potrzebo- 
wano wtenczas od roku do szesnastu miesięcy: 
wice-król jednak odmówił, i w maju 1669 r. Salce- 
do został powieszony. Chciwość i okrucieństwo 
wielkorządcy nie osiągnęły przecież celu; bo skoro 
tylko krewni i przyjaciele Salceda dowiedzieli się 
o jego śmierci, zasypali zaraz kopalnię, tak iż do 
dziś dnia śladu jéj znaleźć niepodobna. Kilku znich 
wtrącono wprawdzie do więzienia, lecz ani groźby, 
ani męczarnie nie wymogły na nich zeznania. 

W wielu podobno okręgach Peru istnieją boga- 
te żyły, których tajemnicę Indyanie przekazują 
sobie z pokolenia na pokolenie. O wydarcie tako- 
wej biali ich bracia, a raczćj panowie, napróżno silą 
się podstępem i namową; Indyanie milczą tak upor- 
czywie, że nawet wódka, którą tak chętnie się upa- 
jaja, nie zdoła przełamać ich skrytości. Sami, 
w gwałtownej potrzebie, czerpią wprawdzie z tych 
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źródeł, ale czynią to tak przezornie i zręcznie, że 
obcy nigdy ich nie wypatrzy. 

W okręgu Huancaja żył kiedyś Franciszkanin, 
który przez słodycz swoję zjednał sobie przychyl- 
ność Indyan. Pewnego razu wyznał jednemu z nich, 
że potrzebuje koniecznie pieniędzy; tego samego 
dnia wieczorem Indyanin przyniósł mu woreksrebr- 
nego kruszcu. Ksiądz rozchciwiony, zaczął nań póty 
nalegać o zaprowadzenie go na miejsce, gdzie skarb 
się znajduje, póki Indyanin nie zezwolił. Za nadej- 
ściem nocy przybył więc z dwoma towarzyszami do 
mieszkania księdza, zawiązał mu oczy, a potém 
wziął go na barki. Po dwugodzinnćj drodze trzej 
Indyanie, nosząc naprzemian braciszka, stanęli 
wreszcie na miejscu, i zdjęli mu przepaskę. Ksiądz 
ujrzał się w grocie napełnionćj stosami srébra: ka- 
zano mu napelnić kieszenie; a potóm tym samym 
sposobem puszczono się w drogę powrotną. Lecz 
przebiegły Franciszkanin pragnął odszukać téj gro- 
ty, co go olśniła swém bogactwem; nieznacznie 
przeto, rozwiązawszy różaniec, co kilkadziesiąt kro- 
ków upuszczał po paciorku. Pewny już swego, 
poczciwy braciszek za powrotem do domu usnął 
w błogićj nadziei, że nazajutrz idąc za śladem owych 
paciorków rożańcowych, trafi niezawodnie do groty. 
Ale nad ranem te słodkie marzenia przerwało ko- 
latanie; bylto Indyanin, który wszedłszy ukłonił 
się pokornie, i rzekł z najniewinniejszą w świecie 
minką: „Ojcze, zgubiłeś paciorki swego rożańca; 
oto ci je odnoszę.“ ; 

Tschudi, za którym powtarzamy tę anegdotkę, 
opowiada jeszcze, że znał biednego Indyanina, 
mieszkańca nedznéj chaty, żyjącego z twardéj pra- 
cy, który, mogąc czerpać pelnemi garściami z bo- 
gatéj kopalni, nie udawał się tam jednak, tylko 
w ostatnićj potrzebie. Raz, kiedy przyciśniony 
brakiem chciał sprzedać w mieście bryłkę srebra, 
został aresztowany przez ajenta policyi 1 zaprowa- 
dzony przed prefekta. Na zapytanie zkąd dostał 
tego kruszcu, odpowiedział że go znalazł na ulicy, 
i wolał przesiedzieć kilka miesięcy w więzieniu, jak 
komukolwiek wyjawić tajemnicę rodzinną. 

Niezmierne płaszczyzny Despoblado poprzerzy- 
nane są dolinami, które tu nazywają sierra. Tamto. 
po trudach przykréj przez góry podróży, wedro- 
wiec miły znajduje odpoczynek; tam żyzne łany, 
wsie i miasta porządne, a klimat łagodny. Ludność 
tych sierrów składa się prawie wyłącznie z metysów 


i Indyan. Piérwsi po większćj części są posiada- 
czami gruntów i ciągną z nich dochody w ziarnie, 
w jarzynach, w owocach. Dzień przepędzają zwy- 
kle siedząc na ulicach w bezezynném odrętwieniu, 
z którego wychodzą tylko by zająć się grą, lub 
przypatrzóć walce kogutów. Ziemię za umiarko- 
waném wynagrodzeniem uprawiają Indyanie, i ci 
téz wyłącznie poświęcają się rzemioslom. Niektó- 
rzy celują w wyrobach złotniczych, żelaznych i tkac- 
kich: lecz w ogólności, podobnie jak górnicy, skłon- 
ni są do pijaństwa. 

Obchód dni świątecznych odbywa się tam z śre- 
dniowieczną prostotą i naiwnością. Na Boże Na- 
rodzenie, w czasie mszy pasterskićj, Indyanie, na- 
śladując krzyk różnych zwierząt, gwiżdżą, beczą 
iryczą do złudzenia. Po nabożeństwie kobiéty 
z rozpuszczonemi włosami rozbiegają się po ulicach 
i przepędzają resztę nocy na śpiewach i tańcach. 
W Kwietnia niedzielę oprowadzają wyobrażenie 
Zbawiciela na oślicy; mieszkańcy sypią palmami 
i dobijają się o zaszczyt rozpostarcia swych sukien 
w miejscach któremi ma przechodzić. Oślica ta 
służy wyłącznie do ceremonij religijnych; żywi ją 
gmina kosztem ogólny m, a wieśniacy z przesądnóm 
uszanowaniem nie zowią jéj inaczćj, tylko: la burra 
de nuestro Sennor. 

W Wielki Piątek w każdym kościele odbywa się 
rozrzewniające widowisko w rodzaju dawnych dya- 
logów. O godzinie drugićj wynoszą z zakrystyi 
wyobrażenie Chrystusa, ku któremu tłumy Indyan 
z gorączkową rzucają się gorliwością, by ucałować 
jego rany. Następnie postać Zbawiciela przytwier- 
dzają do krzyża za pomocą trzech gwoździ srébr- 
nych i kładą mu na głowę bogatą koronę złotą. 
O ósmćj z wieczora kościół rzęsiście oświetlony, 
powtórnie napelnia się pobożnemi. Przy krzyżu 
staje cztórech księży w białóm ubraniu, których 
nazywają mężami świętemt (los santos varones); 
w niejakićj odległości, na wzniesieniu, znajduje się 
kobićta przedstawiająca Najświętszą Pannę. Po 
długićm kazaniu o męce Pańskićj, celebrant zwra- 
bón się do owych świętych mężów i rzecze: » Wstąp- 
cie na tę drabinę i zdejmcie ciało Zbawiciela swo- 
Jego“ Podczas ceremonii zdjęcia z krzyża tłumy 
biją RW piersi i wzdychają wołając: „misericor- 
dia! misericordia!“ Potem zbliża się N. Panna 
Marya, a ksiądz rzecze znów: „Matko bolejąca, 
odbierz gwoździe co przeszyły ciało Bozkiego Syna 


5l 一 


twojego.* Kobiéta przyjmuje gwoździe, i wlozy- 
wszy je w srebrną skrzynkę, zalana łzami odchodzi. 
Na zakończenie ciało Zbawiciela składają w trumnę 
wysłaną kwiatami i obnoszą processyonalnie po 
ulicach. 

W Wielką Sobotę rano na jednym z placów pu- 
blicznych lud wiesza manekina napelnionego ma- 
teryałami palnemi. Manekin ten jestto Judasz, 
i dlatego , jeśli tylko w okolicy znajduje się ktoś 
powszechnie znienawidzony, starają się żeby lalka 
choć trochę do niego była podobną. Następnie 
podpalają zdrajcę, a widzowie klaskają w dłonie 
i cieszą się jak dzieci, widzące że płomień go pożera. 

Indyanie, jakeśmy. już powiedzieli, są uprawia- 
czami i rzemieślnikami Sierry. Przewrot polity- 
czny w Peru bynajmnićj ich losu nie poprawił. 
I teraz, zarówno jak pod rządami Hiszpanów, po- 
tomkowie prawych tćj ziemi posiadaczów, wyzuci 
zojcowizny, znoszą pokornie jarzmo służebności. 
W kopalniach i w polu oni najcięższe wykonywają 
prace, oni tylko jedni odrabiają pańszczyznę. W la- 
sach Montany całe szczepy indyjskie zajmują się 
wyłącznie zbićraniem niektórych leków, jak balsam 
peruański, balsam kopajwy i t. p., tudzież kadzidła 
do użytku kościelnego. Oprócz tego, sprzedają oni 
zęby tapira przeciw wielkićj chorobie, zęby wężów 
przeciw migrenie i mnóstwo ziół, które sami przy- 
rządzają, przeciw wszelakiego rodzaju chorobom. 

Szczególniejsze jest życie tych koczujących na- 
turalistów, na wieczną skazanych wędrówkę. Gdy 
pora dészezów zmusi ich do opuszczenia lasów, 
przenoszą się w góry, dźwigając nieraz na plecach 
płachty przeszło sto funtów ważące. Kobiety to- 
warzyszą im w podróży, i na postojach smarują ich 
ciała umyślnie w tym celu przygotowaną maścią. 
W téj długićj przeprawie mężczyzni noszą tylko 
opaski koło bioder, kobiety zaś koszule bez ręka. 
wów; obuwia nie używają wcale, lecz zato nacićrają 
sobie nogi sokiem rośliny huito (genipa oblongi- 
folia), by je ochronić od ukąszenia owadów. Po 
ukończeniu tym sposobem zbioru, udają się z swym 
towarem do miasteczek i wsi, gdzie lud z niecier- 
pliwością oczekuje ich przybycia. Niekiedy puszcza- 
ją się oni na sześćdziesiąt mil wokoło i dalćj, a po- 
tóm, jak bociany, powracają w miejsca rodzinne. 

Te plemiona lekarskie wyznają religią chrześciań- 
ską; tuziemcy nazywają ich los Indios christianos, 
dla odróżnienia od dzikich Indyan, zamieszkujących 
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wschodnią część Peru, a noszących imię bravos. 
Ci ostatni na mnóstwo rozpadają się pokoleń, zktó- 
rych każde odmienną ma religią, odmienne oby- 
czaje i mowę. Od czasu zniesienia missyj trudno 
jest o tych szezepach pewnych zasięgnąć szczegó- 
łów. Wiadomo wszakże, iż niektóre z nich, mia- 
nowicie Chunchos'owie, mieszkańcy Pampa del 
Sacramento, nie tają się z upodobaniem w smaku 
mięsa ludzkiego. Wojna glówném jest zajęciem 
tych hord barbarzyńskich, a polowanie środkiem 
do życia. Uprawa gruntów i rybołowstwo należy 
do kobićt, jako praca niegodna mężczyzny. Płeć 
mezka zachowała zwyczaj tatuowania sobie ciała, 
oraz przekłuwania nozdrzy i dolnćj wargi, dla przy- 
ozdobienia takowych w rozmaite świecidła. Do 
polowania używają tylko łuku i dzirytu; w bitwie 
zaś oprócz tego uzbrajają się w maczugę i w twar- 
dą jak żelazo szablę drewnianą. Wszystkie ich 
strzały zaprawne są trucizną, z pewnych ziół taje- 
mniczych wydobytą, do którćj mieszają podobno 
i odwary z pewnych zwierząt, jak np. zmrówek 
jadowitych i z zębów straszliwego węża, zwanego 
przez Indyan jergou. Skutek tćj broni zatrutćj 
jest tak silny, że człowiek nią raniony umiéra 
w przeciągu pięciu minut. 

Forma rządu tych pokoleń mało jest znaną. Je- 
dne władzę zwierzchniczą powierzają najstarszym, 
inne najmężniejszym. Powrót zwyprawy wojen- 
néj obchodzą tańcami i obfitém rozdzielaniem trun- 
ków upajajacych. Zawićraniu małżeństw towarzy- 
szą obrządki dziwaczne i często okrutne. 
których miejscach mężczyzna sam sobie żonę wy- 
bićra; w innych piękności indyjskie przeznaczają 
za nagrodę najdzielniejszym z gromady. Konku- 
renci występują do walki, a zwycięzea, oprócz sła- 
wy, zdobywa rękę dziewicy. Umarłych grzebią 
oni z bronią we wlasném mieszkaniu; poczóm ro- 
dzina pozostała, wydawszy trzykrotny jęk żało- 


bny, opuszcza chatę i przenosi się gdzieindzićj, 


W kilku gminach panuje zwyczaj, że po śmierci 
naczelnika rodziny najstarszy syn jego ucina mu 
kawał pięty i przechowuje takowy jako świętość. 
W religii bravos'ów niema żądnego pojęcia du- 
chowego. Wierzą w nieograniczoną liczbę bałwa- 
nów; lecz wiara ta nie wpływa bynajmniej na zła- 
godzenie obyczajów, owszem obrządki fetyszyzmu 
jeszcze ich bardzićj zezwierzęcają. Podobnie jak 
mieszkańcy dawnego państwa Inkasów, czczą oni 
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słońce; ale księżyc z swém bladém obliczem, jest 
dla nich wyobrażeniem złego ducha. Grzmoty, 
błyskawice i wichry przypisują także wpływowi 
nieprzyjaznych potęg. Uznają żywotność ducha, 
idea wszakże bytu pośmiertnego zamyka się dla 
nich w obrębie metampsychozy. W yobrażają sobie, 
że dusza człowieka, stosownie do jego skłonności 
doczesnych, przechodzi w ciało takiego lub owa- 
kiego zwierzęcia. 

Niejednokrotnie już starano się rozniecić między 
temi ludami światło ewangelii, lecz zawsze nie- 
szczęśliwie. Missyonarze, po osiągnięciu mnićj 
wiecéj pomyślnego skutku, padali zawsze ofiarą 
swojego poświęcenia. Ostatnie w tym względzie 
usiłowanie miało miejsce nu początku ośmnastego 
wieku. Zrazu udało się missyonarzom zjednać so- 
bie zaufanie dzikich plemion indyjskich; założyli 
nawet wioskę Vitoe i kilka osad z samych nowo- 
wierców, których liczono już przeszło trzy tysiące. 
Lecz w roku 1739 zgraja rozwścieczonych Indyan, 
pod dowództwem odszczepieńca Jana Santos, na- 
padła na osady chrześciańskie i zniosła większą 
część missyj środkowego Peru. 

„Wszyscy ci missyonarze, mówi Tschudi, nale- 
żeli do zakonu św. Franciszka. Z godną podziwu 
wytrwałością i odwagą rzucali sie «oni w zawód 
apostołów, a często męczenników wiary. Ani tru- 
dy i niedostatek na które się narażali, ani katusze 
nieochybnéj prawie śmierci, nie zdołały wstrzymać 
świętego ich zapału. Jak tylko się dowiedziano 
że jeden z ich grona został zamordowanym przez 
Indyan, zaraz nowi znaleźli się ochotnicy; a gorli- 
wość tak była powszechną, iż przełożeni musieli ją 
powściągać. Przechowano dotąd imiona stu dwu- 
dziestu dziewięciu Franciszkanów, którzy padli ofia- 
rą w missyach północnego i środkowego Peru. 
Obeenie dzieło tylą krwi okupione upadło: zale- 
dwo może tu i owdzie przechowują się jakieś ułam- 
ki chrystyanizmu, dziwacznie z bałwochwalstwem 
pomieszane; lecz nigdzie on śmiało i niezależnie 
nie podnosi już czoła. 

Wieś Vitoe, założona przez missye katolickie, 
położoną jest w jednym z najbardzićj zajmujących 
okręgów Peru, który z jednéj strony dotyka Sier- 
ry, a z drugićj siedzib dzikich pokoleń indyjskich. 
Otaczająca ją równina nadzwyczajnie jest żyzna: 
owoce wszelkiego rodzaju, kukuryza, trzcina cu” 
krowa i kawa rosną tam i dojrzówają bez dołożenia. 


prawie ręki ludzkiej. Tu także jest ojczyzna ro- 
śliny koka, o którćj własnościach i wpływie na or- 
ganizm człowieka Tschudi podaje szczegóły zaj- 
mujące. 

„Koka wyrasta w krzewach na sześć stóp wy- 
sokości; liście ma jasno-zielone, połyskujące; kwiat 
biały, z wklęsłościami szkarłatnemi. Zbiór liści 
t6j rośliny odbywa się pięć razy we dwa lata; sta- 
rannie oczyszczone, układają je na ramach osnu- 
tych bawełną, a po wysuszeniu na słońcu, pakują 
w worki. Żucie koki dla Indyan nieodzowną jest 
potrzebą; skutki zaś ićj są podobne do skutków 
opium. Namiętnego żuwacza peruańskiego cechu- 
je bladość warg i dziąseł, krok niepewny, chwieją- 
cy, cera żółta, siność koło oczu i ogólne rozstro- 
jenie. Charakter ich bywa niestały i podejrzliwy; 
starzeją się przed czasem, i zwolna popadają w zu- 
pełne niedołęztwo moralne. Nieprzyjaciele towa- 
 rzystwa, oddają się w samotności ulubionemu na- 
łogowi. Nieraz śród ruin opuszczonych, lub w głę- 
bi lasów, można ich zejść siedzących nieruchomie, 
z okiem oblakaném i tylko szczęk poruszaniem da- 
jących znak życia. Wtedyto, jak sami opowiada- 
ja, podniecona gwałtownie wyobraźnia rozwija 
przed duchowym ich wzrokiem najdziwaezniej- 
sze obrazy, już pełne rozkoszy, już przejmujące 
trwogą.” 

Ta sama jednak koka, którćj nadużycie tak zgu- 
bne wywiéra działanie, zastosowana w miarę, do- 
broezynném staje się lekarstwem. Pożywienie In- 
dyan składa się po większćj części z pieczonćj ku- 
kuryzy i jęczmienia; użycie więc koki zapobiega 
wyniknąć ztąd mogącym zatkaniom, a przytóm 
zawićra ona dużo części pożywnych. Tschudi opo- 
wiada, iż widział Indyanina, pracującego dniem 
1 nocą przez cały tydzień, który nie sypiał w tym 
czasie jak tylko przez dwie godziny na dobę, lecz 
bezustannie prawie żuł liście koki; a środek ten 
tak silnie go pobudzał i ukrzepiał, że po ukończe- 
niu roboty oświadczył gotowość przystąpienia na- 
tychmiast do drugiéj, niemnićj ciężkićj. Indyanie 
utrzy mują, że koka ułatwia oddychanie przy wła- 
żenia na góry, co zdaje się być opartem na do- 
świadczeniu. W państwie Inkasów używano jej 
w świątyniach, już jako kadzidła, już jako ofiary 
na ołtarze bożyszczów. Kapłani żuli ją przy od- 
prawianiu uroczystości religijnych, a w każdćm 
przedsięwzięciu szukano w nićj wróżby lub błogo- 
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sławieństwa. Religia chrześciańska nie zdołała 
w umysłach krajowców wytępić tych przesądnych 
wyobrażeń. Podziśdzień jeszcze górnicy w Pa- 
seo są przekonani, iż rzucając liście koki na żyły 
metaliczne, miękczą tém srébro i ułatwiają sobie 
robotę. Bądź jąk bądź, Tschudi zapewnia o rze- 
czywistćj użyteczności tego krzewu, który w wie- 
lu wypadkach użytym być może w medycynie, 
mianowicie zaś na okrętach zastąpiłby korzystnie 
spirytusowe napoje i żucie tytuniu. 

Po obejrzeniu górzystych okolic Peru pod wzglę- 
dem obyczajowym, niepodobna rozstać się z niemi, 
nie rzuciwszy okiem, choć przelotnie, na ich histo- 
ryą naturalną. Owe lasy nieprzebyte, owe góry 
załudnia mnóstwo zwierząt, z których każde mo- 
głoby służyć za przedmiot oddzielnego artykułu, 
każde godne rozbioru najznakomitszych badaczów 
przyrody; lecz te stworzenia skaczą sobie, biegną 
1 latają najswobodnićj, nie troszcząc się bynajmnićj 
o wszystkich w świecie uczonych, nie domyślając 
się nawet jakie czekałyby ich zaszczyty, gdyby 
przyjaźnie rzucić się chciały w objęcia myśliwych, 
dosiedzićć spokojnie malarzowi, lub poddać się ana- 
lizie członka korrespondenta którćj z akademij eu- 
ropejskich. Tu różnorodne małpy przeskakują 
z drzewa na drzewo, wydając krzyk ostry, przeni- 
kliwy; tam zgraje nietopórzów ścigają za owada- 
mi, i chciwe krwi jak upiory, rzucają się na po- 
mniejsze czworonogi. W chrapach czyhają na zdo- 
bycz wielmożnicy królestwa zwierzęcego: drapie- 
żny niedźwiedź czarny, rosomak, co się upaja krwią 
swoich ofiar, lew władzca lasów, ryś, równie prze- 
biegły jak silny. Oto w rzek łonie spoczywa żar- 
tłoczny kajman; oto na lądzie straszny wąż 0 
leży zwinięty w kłąb, z głową nieco podniesioną, 
przyczajony za łupem; oto mniejsza, lecz bardzićj 
jeszcze niebezpieczna źmija brunatna, którćj jad 
tak jest gwałtowny, że najsilniejszy człowiek umić- 
ra w dwie minuty po ukąszeniu. Dobroczynna 
wszakże natura udzieliła Peruanom łatwy bardzo 
środek ubezpieczenia się przeciw temu gadowi. 
Negrowie zauważyli, iż pewien rodzaj krogulca, 
żywiący się po największćj części żmijami, skoro 
został ukąszonym dziobał łodygi rośliny zwanćj 
tam vejuro de huaro. Zaczęli przeto na sobie samych 
czynić doświadczenia, i wkrótce przekonali się, że 
wewnętrzne użycie odwaru tego ziela niszczy dzia- 
łanie jadu. Odtąd vejuro w powszechne wszedł 


użycie; dziś przypisują mu nawet siłę z góry zapo- 
biegającą, i dlatego przed wybraniem się w drogę 
połykają kilka łyżek odwaru z jego liści, a sokiem 


naciéraja sobie ciało. Indyanie zapewniają, że ten spo- 


sób niezawodną przeciw jadowi żmij jest ochroną. 
Spocząwszy: czas jakiś na tym szeregu zwierząt 
skodliwych, oko z przyjemnością ku niewinniejszym 
zwraca się rodzajom. Tu smagła wiewiórka, przy- 
pominająca Europejezykowi obraz rodzimych jego 
lasów, uwija sie po-gałęziach; owdzie żeruje tapir 
łagodny, co drzémiae za dnia, budzi się wieczorem, 
by uszczknąć sobie paszę z młodych latorośli. Ze 
wszystkich stron po krzakach, po wierzchołkach 
drzew niebotycznych, rozlega się śpićw tysiąca pta- 
ków, po większćj części u nas nieznanych. Oto 
czerwony o czarnych skrzydłach tunquż, z okazałą 
na głowie kitą szkarłatną; organista co głosem smę- 
tnym i melodyjnym zapowiada zbliżanie się burzy; 
kassuir, co ściele sobie gniazdo od czterech do pie- 
ciu stóp długości, na wątłych gałązkach, najlżejszym 
kołysanych powiewem; kukułka jedwabista (trogon 
heliotrix) z rózowém pićrzem, tak świćża i $wié- 
caca, jak kwiatek tylkoco rozwinięty. Oto chma- 
ry kolibrów, błyszczących niby gwiazdy różno- 
kolorowe sztucznych ogni; tysiące papug, co 
w tęczowych mieniąc się barwach, napełniają po- 
wietrze szczebiotliwym swym krzykiem. Jeden 
ich gatunek odznacza się szczególniejszym zwy- 
czajem. Co rano o tćj samćj godzinie groma- 
dnie wylatują w lasy, a co wieczór z zachodem słoń- 
ca najregularnićj do gniazd swoich powracają. Zda- 
je się, jakoby za dziennym udawały się zarobkiem, 
i dlatego nazywają ich wyrobnikami. Inne znów, 
rozsiadając się wieczorem po krzakach, wołają na 
towarzyszki: Ven aca, ven aca (po hiszpańsku: pójdz 
tu), tak czystym akcentem kastylskim, jak gdyby 
były wychowankami uniwersytetu w Salamance. 
Oko olśnione jest blaskiem i żywością tylu barw 
coraz odmiennych, ucho zdziwione chaotyczném 
pomieszaniem świegotania, krzyku i gwizdu. 
Tschudi zakończa sprawozdanie z swćj podróży 
ogólnym rzutem oka na charakter i położenie to- 
warzyskie szczepu indyjskiego. Według opisu da- 
wnych pisarzów Indyanie byli niegdyś żywi i we- 
seli; lecz jarzmo trzywiekowćj służebności przy- 
gniotło. stłumiło to pierwotne usposobienie, Dziś 
Indyanin zazwyczaj jest smutny i ponury, a smu- 
tek ten objawia nietylko w ułożeniu zewnetrzném, 
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lecz nawet w ubiorze i w śpiewach. Ulubionemi 
jego narzędziami muzycznemi $3: pułuto, rodzaj 
trąby z dźwiękiem grobowym, i jaina, coś naksztalt 
klarynetu, z którćj rozdzićrające wydobywa akor- 
dy.  Śród najwiekszéj wrzawy, śród bójki nawet, 
skoro tylko odezwie się jaina, zaraz głębokie na- 
stępuje milczenie. Każdy nieruchomie słucha lu- 
bego jéj głosu. Nieokrzesani synowie natury często 
łzę skrycie uronią, a kobiéty na piękne szlochają; 
bo żałosna harmonia tego instrumentu taką budzi 
tęsknotę w umyśle Indyanina , jak znana piosnka 
pasterska (Kuhreigen, Ranz des vaches) w sercu 
Szwajcara oddalonego od swćj ojczyzny. 
Mieszkania Indyan nie mają pozoru wesołości 
i ożywienia. Mąż względem żony, rodzice wzglę- 
dem dzieci,i nawzajem, nie znają serdecznego wy 
Jania; niekiedy przez dni kilka jednego słowa przy- 
chylnego do siebie nie wymówią. Mężczyzni, jeśli 
nie mają roboty poza domem, siadają w kącie izby 
i żują koke: Kobiety im usługują; położenie ich 
wszakże nie ma nic wspólnego z niewolnictwem 
Wschodu, bo chociaż nizkie w porządku spoleez- 
nym zajmują miejsce, mają jednak wolność oso- 
bistą. | 
Przywiązani uporczywie do wiary swych przod- 
ków, Indyanie peruańscy zachowali w obrządkach . 
religijnych zabobonne ceremonie pogańskie, staro- 
dawnością swoją uświęcone, których nawet stara- 
nia missyonarzy chrześciańskich wykorzenić nie 
zdołały. l tak, umarłym kładą w usta koke, by 
sobie żuciem uprzyjemnili drogę do nieba, a grze- 
biąc ich, kładą obok ciała worek z jęczmieniem iku- 


 kuryza, żeby nieboszczyk miał przecie czém zasiać 


pola tamtego świata. W dzień zaduszny stawiają 
na stole wódkę, tytuń i koke, przekonani będąc, że 
dusze zmarłych zejdą z wysokości dlą spożycia 


'ziemskićj biesiady. 


Duch przesądu skłania ich do używania we wszy- 
stkich ważniejszych zdarzeniach, amuletów czyli 
talizmanów, którym przypisują jakąś siłę czaro- 
dziejską. Co więcćj, brak oświaty pobudza biédnych 
Indyan do zadania sobie ran dobrowoluych , Wna- 
dziei uzyskania przez to jakićjś korzyści materyal- 
nćj. W niektórych miejscach na św. Antoni miesz- 
kańcy zgromadzają się w polu. Mężczyzni, uzbro- 
jeni w grube pałki, na dwa przeciwne rozdzielają 
się obozy, a dopićro za danym znakiem wzajemnie 
na siebie uderzają. Natarcie tak bywa zapalczywe, 
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iż po obu stronach padają ciężko ranni i zabici. 
Wtedy za drugim znakiem walka ustaje, a kobićty, 
rzucając się ku ofiarom, zbićrają ich krew uchodzą- 
cą, któréj potém używają do użyznienia pól swoich 
i ogrodów. Oto jedyny powód tego zwyczaju bar- 
barzyńskiego, co niekiedy całe rodziny pogrąża 
w żałobie. 

Indyanie w ogólności są wzrostu średniego , do- 
brze zbudowani, bardzićj nerwowi niż silni, i żyją 
bardzo długo. Nieraz zdarza się napotkać między 
nimi starców płci obojga, po sto dwadzieścia 
a nawet sto trzydzieści lat mających, którzy jednak 
zachowują dzielność umysłową 1 fizyczną. Ste- 
venson mówi, że przeglądając księgi kościelne pa- 
rafii Baranco, wynalazł w przeciągu lat siedmiu akta 
zejścia jedenastu Indyanów, liczących razem 1,207 
lat wieku. Przy takićj długoletności trudno byłoby 
wytłumaczyć dlaczego Peru, co niegdyś krocie woj- 
ska z łatwością wystawiało, dziś nie ma wiecéj jak 
1,400,000 ludności, gdyby nie wzgląd na ogromną 
liczbę wyginionych w czasie odkrycia hiszpańskie- 
go i jeszcze corocznie ginących skutkiem chorób 
zarazliwych i nadmiarowego użycia mocnych na- 
pojów. 

Jaka będzie przyszłość tego kraju, tak bogatego 
w dary przyrody, co kiedyś świetną cieszył się po- 
myślnością, a nawet w cywilizacyi znakomicie był 
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Jan Mazepa był rodem ze wsi Mazepińce, nie- 
daleko Białocerkwi na Ukrainie. W XVII stu- 
leciu cała'siła narodowości ruskiéj skupiła się w oko- 
licach nad Dnieprem, z jednćj i z drugićj strony tćj 
rzeki, a ogniskiem jéj było Zaporoże. Od pićr- 
wszego najścią Tatarów na południową Rossyą 
gromady śmiałych jéj obrońców rzuciły się w ste- 
py, 1 na brzegach Dniepru, w blizkości jego pro- 
gów, w gęstych sitowiach i niedostępnych zasie- 
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posunięty? Na to zapytanie, idąc za powagą Tschu- 
diego, odpowiemy, że Peru, prędzćj czy późnićj, 
nowym zagrożony jest przewrotem. Ostatnia re- 
wolucya, której następstwem było obalenie pano- 
wania hiszpańskiego i ustanowienie rzeczypospo- 
litéj, została dokonaną przy pomocy Indyan. Ci 
jednak biédacy nie na té) zmianie nie zyskali, bo 
nie przestali być służalcami na ziemi swoich ojców. 
Ztąd podwojona nienawiść przeciw cudzoziemcom, 
i plany zemsty, wywołane zarówno przez terazniej- 
sze cierpienia, jak przez wspomnienie lepszćj prze- 
szłości. Niechże więc dzisiaj, kiedy krajowcy za- 
czynają poczuwać się na sile, kiedy zaprawni są 
do boju, a nawet posiadają zapasy broni i prochu, — 
znajdzie się człowiek śmiały, i zdolny niemi pokie- 
rować, to w mgnieniu oka Indyanie północy i po- 
ludnia, wschodu i zachodu pod jedną złączą się 
chorągwią; a wtedy, mówi Tschudi, biali i metyso- 
wie niezawodnie padną ofiarą. 

Nie śmiemy zatrzymać myśli na tem nieszczę- 
sném przewidzeniu. Lecz zdanie takiego pisarza 
jak Tschudi , co zna na palcach całe Peru, aż na- 
zbyt wiele, niestety, dodaje mu prawdopodobień- 
stwa. Niezręczność zaś obecnego rządu, zaślepie- 
nie wyższych urzędników i pogarda z jaką właści- | 
ciele ziemscy traktują krajowców, nie może jak 
przyspieszyć wybuch smutnéj katastrofy. 
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kach założyły bezprzykładną dotąd w dziejach 
rzeczpospolitą wojenną, nazwaną późnićj Siczą za- 
porożską. Przez kilka wieków Sicz utrzymywała 
się i wzmacniała napływem coraz nowych przyby- 
szów z krain ościennych, zachowując surowe przod- 
ków obyczaje i stanowiąc przedmurze Polski prze-. 
ciw Tatarom i Turkom. Gwalty i przewodzenia 
jakich się dopuszczali urzędnicy polscy, za pano- 
wania już Zygmunta i Władysława Wazów, kilka- 


krotnie Kozaków podburzyły. Nakoniec, po dłu- 
gichi krwawych z Polską zatargach, Bogdan Chmiel 
nicki roku 1654 oddał się z całym ludem kozackim 
pod zwierzchnictwo monarchów rossyjskich. 

Mazepowie pochodzili 2 téj właśnie części Ukrai- 
ny, która się styka z Zaporożem, gdzie, jak się zda- 
je, dziedziczne posiadali ziemie, chociaż żaden 2 hi- 
storyków szlachty polskićj w herbarzach o nich nie 
wspomina. Nie znamy bliżćj rodziców Jana Ma- 
zepy; wiadomo tylko, że ojciec jego nazywał się 
Stefan, a matka Marya Magdalena. Trudno także 
oznaczyć z dokładnością czas urodzenia się jego; 
prawdopodobnie atoli przypada on około r. 1685. 
Jedyna siostra Janu, Alexandra Mazepówna, od- 
daną została w małżeństwo najprzód Obidowskie- 
mu, a potem Janowi Wojnarowskiemu, sędziemu 
kijowskiemu. | 

O piérwszych latach życia Mazepy nic zgoła nie 
wiadomo; spotykamy się z nim dopićro na dworze 
króla Jana Kazimierza. Jeden ze spółczesnych dzie- 
jopisarzów wspomina, że Jan Kazimićrz, którego 
zwyczajem było wysyłać eorocznie po trzech szla- 
chty polskićj na ćwiczenie do cudzych krajów, 
w młodym bardzo wieku wyprawił Mazepe za gra- 
nice. Przypadek zdarzył, iż towarzyszem tćj jego 
podróży był Marcin Kątski, który zasłynął później 
jako jenerał artyleryi, a umarł kasztelanem kra- 
kowskim. „Powróciwszy do Polski, powiada da- 
léj tenże sam kronikarz, począł wojnę służyć, cze- 
kając dalszćj promocyi, ale swywola przeszkodziła 
mu do honorów w Polsce.“ 

Nie wiadomo co nasz kronikarz rozumiał przez tę 
swywolę: czy miłostki, na jakich dorodnemu mło- 
dzianowi nie zbywało, czy kłótnie jego z pokojow- 
cami Jana Kazimierza , na którego dworze przyjął 
słażbę, i zatargi ze szlachtą czysto-polskiego po- 
chodzenia; to jednak pewna, że król go lubił i że go 
używał do posług poufnych, najprzód osobistych 
a późnićj i publicznych. ۷ zajmujących pamię- 
tnikach Jana Chryzostoma Paska znajdujemy opis 
zajścia jego z Mazepa na dworze królewskim. Rzecz 
tak się miała : wracającego od wojska hetmańskie- 
go, skonfederowanego w Kielcach, Paska, Mazepa 
oskarżył przed królem o jakieś tajemne knowania: 
»Aaczém król, mówi Pasek, uwierzywszy Mazepie, 
wysłał oddział wojska, który mie na drodze poj- 
mawszy, do Grodna przyprowadził. Stawiony przed 
senatorami, przełożyłem moję i wojska krzywdę, 
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4 musiałem się odcinać senatorom, którzy na mnie 


różne inwektywy kładli** Nie wyszło wprawdzie 
to oskarżenie na złe Paskowi, i owszem sprowa- 
dziło nań łaski i zaszczyty, „ale przecie, powiada 
daléj humorystyczny kronikarz, na niego mruczno 
mi bywało, a zwłaszcza podpiłemu, bo wtenczas, 
jak to zwyczajnie, najbardzićj na oczy 1۵23 wszy- 
stkie urazy. Jednego razu przyszedłem przed po- 
kój, przed ten ostatni, gdzie król był; zastałem tam 
Mazepę; nie było, tylko kilku dworskich; przysze- 
dłem wtedy dobrze podpiły i mówię do niego: „czo- 
łem panie assawulo!* On téz zaraz, jako to była 
sztuka napuszysta, odpowić: „czołem panie ka- 
pral!'* (z téj racyi, że mię to Nienicy wartowali 
w Grodnie); a ja, niewiele myśląc, wyciąłem go pie- 
ścią w gębę, a potém odskoczyłem zaraz; on się 
porwał za rękojeść, ja téz także; dworscy skoezyli 
i wołają: „stój, stój! bo król tu za drzwiami. Ża- 
den dworski przy nim nie stanął, bo go tćż niebar- 
dzo nawidzili, że to był trochę szalbierz, a do tego 
Kozak niedawno nobilitowany (').* 
Zawiadomiono krola o téj kłótni, a że to był pan 
umysłu spokojnego, i lubiący przedewszystkićm 
zgodę, kazał im się więc uściskać i przeprosić, mó- 
wiąc: „„odpuśćcie sobie z serca, boście już teraz 
obydwa sobie winni.* Nastąpiło tedy powićrzcho- 
wne pojednanie; zawsze jednak nasz szlachcie kon- 
tuszowy i przyszły hetman Kozaków krzywo jakoś 
na siebie patrzyli. Nie podobało się już Mazepie 
życie dworskie: zatęsknił do stepów Ukrainy, a wła- 
śnie 1۵2 w tym kraju zaszły ważne wypadki poli- 
tyczne, otwićrające szérokie dla ambicyi jego pole. 
Jerzy, czyli Jurek Chmielnicki, syn Bogdana, 
zwycięzca Kalinowskiego pod Batowem, złożył 
godność hetmańską i wstąpił do zakonu, a osiero- 
coną po nim buławę oddano Pawłowi Teterze, 
Umysły Zaporozców, po $wietném zwycięztwie pod 
Cudnowem, skłaniały się ku rzeczypospolitćj; 
trzeba więc było korzystać z takiego usposobienia. 
Byłoto na wiosnę roku 1663. Jan Kazimiérz uznał 
Teterę i kazał wygotować w kancellaryi koronnej 
mnóstwo listów i przywilejów, wysyłając z niemi 
na Ukrainę Mazepe. Młody dworzanin, któremu 


(^) Wyrażenie to niechęć zapewne osobista podyktowała panu Pa- 
skowi; wspomnieliśmy bowiem wyzéj, ze Mazepowie byli szlachtą 
osiadłą, z którćj imieniem spotkać się już można za Zygmunta 111, 
a przynajmnićj za jego synów. 
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w piaskach Mazowsza brakło już powietrza, rad 
był pohulać między jarami kijowskiemi. 


Milsza, koniu! ziemia nasza, 
Niźli piaski tu Mazowsza, 
Oczakowska lepsza pasza, 
] dnieprowe wody zdrowsze, 


Po co tutaj być mi paziem, 
Gdy gdzieindzićj będę kniaziem? (*). 


Oprócz dokumentów i uniwersałów dla Zadnie- 


przan, wiózł także Mazepa i dla siebie przywilej na . 


starostwo budyskie, wakujące po niedawno zmar- 
lym Janie Litoszyńskim; sprawiwszy się przeto 
z poselstwa pojechał do Budyszczk, z zamiarem go- 
spodarowania tam sobie po szlachecku (*). 

W sąsiedztwie nowego possessyonata mieszkał 
niejaki pan Falibowski, człowiek już podżyły, ama- 
jący ładną bardzo żonę. Mazepa zaczął bywać w je- 
go domu, i jakoś tak się zdarzało, że przyjeżdżał 
wtedy zawsze, gdy Falibowskiego nie było. Do- 
nieśli o tóm panu domownicy; obrażony mąż udał 
wyjazd, istanąwszy na czatach, niespodzianie zszedł 
kochanków. Zemsta jego była dzika i okrutna, 
ujął Mazepę, kazał go rozebrać do naga i przywią- 
zać na własnym jego koniu twarzą do ogona, ręce 
w opak, a nogi koniowi pod brzuch skrepowawszy; 
potóm bachmata, dosyć z przyrodzenia bystrego, 
osieczono kańczugami i zerwawszy mu ze łba nad- 
główek, kilka razy nad nim strzelono. Koń jak 
szalony skoczył ku domowi, przedzićrając się gę- 
stemi chrustanii, przez głóg, leszczynę i ciernie, 
pędząc po manowcach, na których i z cuglem wrę- 
ku trudnaby była przeprawa; a cóż dopićro nagie- 
mu i na grzbiecie uwiązanemu. „Gdy dzień nastał, 
mówi jeden z ówczesnych kronikarzów, przyniósł 
koń Mazepę do miasteczka, gdzie się było Rusi wie- 
le zjechało na jarmark, którzy rozumieli że dia- 
bel jedzie, uciekali co żywo wołając: dytko idet; 
księża ruscy powychodzili z żegnaniem; tymczasem 


(9) Z dumki Józefa B. Zaleskiego. 


(3) Zdaje się, że fałszem jest co przytacza Pasek, a co powtórzył 
Voltaire w dziejach Karola XI1, ze Mazepa w skutek wykrytego ro- 
mansu z Falibowską uciekł za Dniepr. Miłostka ta miała miejsce 
dopićro po przesiedleniu się jego do Budyszcz, 
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koń dziki szwankował przez wozy skacząc, postron. 
ki się też na nogach 5415 zerwały i został stlu- 
czony na ziemi )3( 


Polko piękna! Polko hoża! 
Wstecz nie płyną wody rzéki; 
Twój kochanek z Zaporoza 
Już nie wróci na wiek wieki, 


Wylizawszy się z tćj łaźni (wyrażenie kronika- 
rza) kochanek pani Falibowskiéj na kilka lat niknie 
nam z oczu. Zapewne w tym czasie odgrywał on 
rolę pośrednika między Kozaczyzną a Polską. Jest 
także podanie że się ożenił i miał kilkoro dzieci, 
a że Zaporożcy nie przyjmowali do siebie żonatych, 
trudno mu więc było wydźwignąć się z nicości. 

W początkach dopićro panowania Sobieskiego 
były dworzanin Jana Kazimićrza, zostawszy już 
szczerze i stanowczo Kozakiem, wychodzi na wi- 
downię polityczną. Doroszenko, który już pod 
rządami Michała Wiśniowieckiego podniósł cho- 
rągiew nieprzyjazną rządowi dawnćj Polski, wy- 
słał Mazepę do hetmana Zadnieprza, Samojłowi- 
cza, z warunkami poddania się carowi Alexemu 
Michałowiczowi. Samojłowicz umiał się poznać na 
zdolnościach posłańca, a zostawszy w roku 1676, 
po ustąpieniu Doroszenki, hetmanem całćj Koza- 
czyzny, wziął go do siebie i zaczął używać jego po- 
sług w zleceniach poufnych. Przebiegły i obrotny 
nasz dyplomata tak zręcznie umiał się uwijać, że 
uzyskał razem zaufanie hetmana i łaskę dworu ros- 
syjskiego. 

Samojłowicz w r. 1683 ulubieńca swego zrobił 
assawułą jeneralnym Kozaczyzny, nie przeczuwa- 
jąc że w swém łonie zjadliwą piastuje gadzinę. Gdy 
po śmierci Teodora, starszego syna i następcy cå- 
ra Alexego, dwaj młodzi synowie ostatniego, Jan 
z piérwszego i Piotr z drugiego małżeństwa, objęli 
rządy wespół z carówną Zofią, bystre oko Mazepy 
dostrzegło wzejścia nowćj gwiazdy w osóbie księ- 
cią Wasila Golicyna. Chwycił się więc skwapli- 
wie każdćj sposobności jeżdżenia do Moskwy, w wi- 
dokach zawarca korzystnych dla siebie stosunków, 
a niebaczny Samojłowicz ciągle go tam wysyłał. 


(3) Ta przygoda, potwornie romantyczna, posluzyla lordowi By- 
ron za tkankę do jednego z najpiękniejszych poematów lirycznych, 
Podobnież Puszkin opiewał Mazepę, a Tadeusz Bułharyn na osnowie 
jego dziejów ułożył powieść historyczną, 


W roku 1687, po nastąpionćm przyłączeniu metro- 
pohi kijowskićj do patryarchatu moskiewskiego, 
Mazepa był zwiastunem tego zdarzenia u carówny 
Zofii. 

W tym samym jeszcze roku zaczęła się wojna 
z Turcyą, i assawuła jeneralny doczekał się wresz- 
cie chwili, w którćj zebrać miał owoce długoletnie- 
co matactwa i knowań obłudnych. Rossya, według 
umowy z cesarzem Leopoldem, Janem III 1 Wene- 
cyą, zobowiązała się utrzymać w karbach Tatarów. 
Wojsko, pod wodzą księcia Golicyna i hetmana 
Samojłowicza, przez miesiąc cały postępowało po 
bezludnych stepach, wypalonych przez uchodzące 
hordy tatarskie. Nieprzyjaciel nie dotrzymywał 
placu, ale głód i pragnienie zastąpiły jego miejsce. 
Zebrana rada wojenna uznała konieczność odwrotu, 
a winę niepowodzenia, z poduszczenia Mazepy, 
zwalono na Samojłowicza. Hetman, złożony z do- 
stojeństwa i zesłany na Syberyą, poznał sie ponie- 
wczasie na chytrości ulubieńca, który upadkiem 
dobroczyńcy swego utorował sobie drogę do bu- 
ławy ('). O mało jednak zabiegi jego nie zostały 
wniwecz obrócone: obozny Birkowski, posiadający 
ogólną wziętość u wojska, popićrany był przez 
starszyznę na hetmaństwo; ale wpływ Golicyna 
przeważył, i 4 sierpnia 1687 r. Mazepa w obozie 
śród stepów obrany został hetmanem. 

Lecz nowy hetman, gotowy zawsze do zdrady, 
umiał wybornie na dwóch razem siadąć ławach. 
Serce jego nie znało uczucia wdzięczności, o czem 
wkrótce i teraźniejszy jego protektor z własna 
szkodą miał się przekonać. Gdy bowiem w roku 
następnym Piotr Wielki objął rządy i Golicyna ska- 
zał na wygnanie, Mazepa oskarżył spólnika swego 
o przedajność, i w dowód tego podał monarsze dłu- 
gi rejestr uczynionych sobie darów, o czasu jak 
otrzymał buławę (°). Zostawszy hetmanem prze- 
ciwko woli i życzeniu starszyn i zasłużonych ro- 
dzin w wojsku, Mazepa potrzebował pomocy, i dla- 
tego szukał popleczników u dworu. Przysłużno- 
ścią i udaną pokorą pozyskał przyjaźń wielu. ma- 
gnatów rossyjskich, zbliżonych do tronu; a wierną 
i gorliwa służbą zjednał sobie względy u samego 
monarchy. 


(^) Miał wtedy lat około 50, 


(2) Przezdziecki w Athenaeum zar. 1812. Zeszyt 1. 
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Przez lat dwanaście następnych Mazepa samowła- 
dnie prawie panował nad Zadnieprzem. „Żaden 
z hetmanów Ukrainy, powiada Bułharyn (°), nie 
rządził tak niezależnie, a razem tak świetnie, jak 
Mazepa. Wola jego była prawem dla narodu, apra- 
wa bronią ku poparciu woli hetmańskićj. Piastu- 
jac władzę najwyższą w tćj części kraju, znajdował 
stronników okazujących mu poświęcenie bez gra- 
nie; ale nie miał serdecznych przyjaciół, oprócz 
siostrzeńca swego, W ojnarowskiego i wychowań- 
ca Orlika. Starszyzna wojskowa nienawidziła go; 
nie śmiała jednak wydawać się z swemi uczuciami. 
Przykladna kara donosicieli na hetmana , prześla- 
dowanie sarkających na jego rządy, nakazywały 
wszystkim jego przeciwnikom milczenie; a pułki 
piesze straży hetmańskiej, zwane sierdziukami, po- 
tworzone z ochotników, obdarzone przywilejami 
i obsypywane nagrodami, straszne były dla ludu 
1 utrzymywały go w posłuszeństwie. Mazepa żył 
z niewidzianą dotąd wystawą w nowym swym dwor- 
cu, wystawionym w Baturynie na wzór mieszkań 
magnatów polskich. Tam przyjmował z przepy- 
chem posłańców cesarskich, jeneralnych starszy- 
nów i pułkowników wojska małorossyjskiego, czoł- 
gających się przed władzą hetmana. Lecz głaska- 
jąc i nagradzając starszynów okazujących mu przy- 
chylność, Mazepa usuwał ich od rady, a sam zno- 
sił się z monarchą i otaczającemi go magnatami, 
rządząc wojskiem w wlasném imieniu. W Mało- 
rossyii Ukrainie rossyjskićj nikt nie śmiał roztrzą- 
sać jego rozporządzeń: honor, majątek i wolność 
każdego mieszkańca zależały od woli hetmana, po- 
miatającego nadanemi narodowi prawami.* 

W roku 1695 zdobył szturmem na Turkach twier- 


dze Oczaków, wyrznął osadę i zniszczył budowle 


tego miasta. Piotr. Wielki, którego łaskę Mazepa 


"umiał sobie skarbić, to posiłkując mu w wyprawach 


na Tatarów, to wspićrając radą, obsypywał go do- 
stojeństwy, nagradzał włościami, a ustanowiwszy 
r. 1700 order św. Andrzeja, pićrwsze jego znaki 
włożył na księcia Teodora Gołowina, drugie na Ma- 
zepę, a sam szóstym dopićro z rzędu mianował się 
kawalerem (*. Aby zrozumićć tę nadzwyczajną 
względność monarchy dla hetmana Ukrainy, przy- 


(3) W powieści historycznćj: Mazepa, 


(*) Przezdziecki, 


pomnićć sobie należy, że to była epoka bytu Ros- 
syi najświetniejsza, lecz razem najtrudniejsza, epo- 
ka odradzania się, w którćj wielki jéj przekształci- 
ciel potrzebował ludzi uzdolnionych do wykonania 
swych olbrzymich przedsięwzięć. Piotr Wielki 
budował śród pożogi i zniszczenia, bo całą wtedy 
pólnocną Europe ogarniał pożar wojenny. Król- 
żołniórz, lew Północy, Karol XII, złamawszy Danią, 
podniósł oręż na Polskę. August II zażądał pomo- 
cy od Piotra W., a Piotr po radę posłał do Maze- 
py. Hetman odpisał do kanclerza Grołowina: „Tak 
pomyślna pora dla wszczęcia wojny przeciw Szwe- 
dom i odzyskania swego nieprędko się zdarzy; 
skrupułuby także w tem nie było, ponieważ ten są- 
siad u okolicznych pozabićrał miasta i prowincye, 
bardzićj zdradzieckiemi fortelami, niż prawdziwćm 
szezęściem wojenném (!). 

Zwycięztwo Karola XII pod Narwą nie zachwia- 
ło potęgi rossyjskićj; Mazepa, wierny zachowanćj 
dotąd roli, czekał póki się szala na jednę lub dru- 
gą nie przechyli stronę. Wszelako, pomijając inte- 
res osobisty, liczne względy skłaniały go ku Polsce, 
o czem świadczyły inawyknieniahetmana. W listach 
jego do szlachty koronnćj pełno było makaroniz- 
mów i owćj nadętości stylu, połączonćj z erudycyą, 
w któréj tak się kochali dawni Polacy. Nadpisy- 
wał takowe uświęconym frazesem szlacheckim: 
Wielmożny mści panie, mnie wielce mści panie û bra- 
cie; a podpisywał: Jan Mazepa, hetman i kawaler 
jego carskiego prześwietnego weliczestwa wojsk zapo- 
rożskich. 

Dnia 26 lutego-1701 r. stanęło w Birżach przy- 
mierze między Augustem II a Piotrem W., skut- 
kiem którego ostatni miał przysłać Augustowi 
20,000 wojska posiłkowego. Gdy Karol XII po 


wzięciu Warszawy i Krakowa osadził na tronie 
polskim Stanisława Leszczyńskiego, Mazepa otrzy- : 


mał rozkaz wkroczenia do Polski w pomoc Augu- 
stowi II. Przez dwa lata Kozacy zadnieprscy bili 
się w Polsce ze Szwedami, niszcząc i rabując ma- 
jątki stronników Leszczyńskiego; a Mazepa tym- 
czasem wchodził w tajemne stosunki z królem Sta- 
nisławem i Karolem XII przez Jezuitę Załęskiego, 
a bardzićj jeszcze przez Annę z Chodorowskich, 


(') Oryginalne wyrażenie się Mazepy przytacza Przezdziecki 
w Athenaeum za r, 1842, w zeszycie I, na str, 33, z archiwum kol- 
legium spraw zagranicznych w Moskwie. 
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księżnę Dolską, matkę książąt Janusza i Michała 
Wiśniowieckich, która w imieniu Leszczyńskiego 
obiecywała Mazepie udzielne księztwo smoleńskie 
lub witebskie, a Ukrainie, pod opieką Polski, utrzy- 
manie praw i przywilejów (2). 

Tymczasem August II, party siłą przeważną zdo- 
bywcy szwedskiego, 24 września 1706 r. zawarł 
pokój altransztadski, mocą którego zrzekł się ko- 
rony polskićj na rzecz Stanisława Leszczyńskiego 
1 odstąpił od przymierza z Rossyą. Piotr Wielki, 
opuszczając gnuśnego sojusznika, przybył do Ki- 
jowa i założył w tém mieście twierdzę, poruczając 
roboty Kozakom, a dozór Mazepie. 

Ale hetinanowi roily się już wtedy po głowie 
rozległe plany polityczne; chciał zostać pośredni- 
kiem między ucićrającemi się trzema potęgami Pół- 
nocy, a sobie zapewnić niezawisłość. Rozrządza- 
jąc ogromną na owe czasy siłą 80,000 Kozaków 
i 200 armat, mógł zaiste puścić wodze wyobraźni 
i mniemać się powołanym do wywarcia przeważne- 
go wpływu na losy pólnoenéj Europy. Nielubiony 
od Małorossyan, a wiedząc że bez ich współdzia- 
łania nic stanowczego przedsięwziąć nie może, sta- 
rał się teraz pozyskać ich ufność, zakładając nowe 
cerkwie i hojnie takowe uposażając. Z jego także . 
podniety Piotr Wielki 24 czerwea 1707 r. potwier- 
dził wszelkie prawa i przywileje Małorusi. 

Przygotowany tym sposobem, jak mniemał, dowy- 
mierzenia wielkiego ciosu, w zarozumiałem przy- 
puszczeniu, że całe Zadnieprze pójdzie za jego gło- 
sem, hetman zaczął już na piękne układać się z Ka- 
rolem XII o warunki zdrady, a wszystkie koszto- 
wności z siedziby swéj Baturyna wywiózł ku stro- 
nie Polski do Białocerkwi. Wszelako niewiele 
brakowało, a byłby stracił buławę hetmańską przed 
wykonaniem jeszcze swych zamiarów. 

Na Ukrainie sędzią jeneralnym był Wasil Leon- 
tjewicz Koczubej, z którym łączyły Mazepę sto- 
sunki przyjaźni, a nawet powinowactwa; bo star- 
sza córka Koézubeja była za Obidowskim, sio- 
strzeńcem hetmana, a młodszą, Motronę, on sam 
trzymał do chrztu. Otóż Mazepa na starość sza- : 


(2) Przezdziecki w Athenaeum. Okoliczność ta przytoczona przez 
Koczubeja w oskarżeniu Mazepy przed Piotrem W. 1708 r. „„,Księ- 
¿na ta, dodaje Koczubej, w ścisłej przyjaźni była z Mazepą, darowa- 
ła mu bogate łoże i przysłała muzykantów, którzy dotychczas są 
u niego.'* 

* 
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lenie sie rozkochał w swojéj ślicznćj córeczce 
chrzestnéj i na początku r. 1704 (mając lat z górą 
sześćdziesiąt) prosił rodziców o jéj rękę. Pobo- 
żnym sędziostwu wydało się to rzeczą przeciwną 
religii, aby Motrona iść miała za ojca chrzestnego; 
odmówili przeto, a stary hetman wzdychał i szlo- 
chał, czołgał się u stóp kochanki, jak Abelard u stóp 
Heloizy, a nie mogąc otrzymać ręki, żebrał o upo- 
minki miłosne: to o korale zdobiące białą jéj szyję, 
to o włosy lub części jéj odzienia; a żebrał póty, 
póki nie wyżebrał i serca. Tak przynajmnićj wno- 
sióby można; gdyż Motrona patajemnie opuściła 
dom rodziców, płaczących nad bićdną oczarowang |!) 
i uciekła do Mazepy. Może téz w młodej téj głów- 
ce snuły się zamysły próżności i dumy; może pra- 
gnęła tylko zostać hetmanową Małorossyi, jak nie- 
gdyś Mniszchówna carową. Bądź co bądź, głos 
publiczny potępiał całą tę sprawę, jako naruszającą 
święte związki rodzinne, targającą podania przod- 
ków o cnocie i pobożności, — potępiał i Mazepę, 
którego zabiegom przypisywano zbłąkanie Motro- 
ny. Hetman zmuszony był ustąpić opinii narodu: 
oddalił z domu ulubioną; a Motrona płakała w sa- 
m otności czy jego, czy straty świetnych nadziei. 
Stary hetman pocieszał ją ciągle listami. ,, Moje 
serdeńko, (pisał do nićj) mój kwiecie różany, serde- 
cznie na toje boleju, szczo niedaleko odemnie: jediesz, 
a ja nimohu oczyc twoich i liczka bielenkoho widet; cze- 
rez sieje pismeczko kłaniajusia 4 wsie członki całuju 
lubezno.^ A w drugim liście: ,,Seczaszliwszi mot 
pisma, szezo w ruczeńkach twoich bywajut, nizli moi 
biedni oczi, szczo tiebe nieohladajut (2).** Ojciec Mo- 
trony z rozpaczą w sercu pisząc do uwodziciela 
swćj córki, musiał jednak, przez wzgląd na okoli- 
czności, użyć słów uniżonćj pokory. ,,W tom tol 
 tmażkom smutku mojem, (taki koniec listu Koczubeja) 
wsiehda 2 biednoju supruhoju mojeju płaczuczy i zna- 
cznoje zdorowia mojeho otnasiaczy sokruszenie, nie- 
mohu bywat.u Waszoj Welmożnosti, wezom do stop 
inoh Waszoj Welmożnosti rabsko (niewolniczo) kła- 
niajuczysia, przenajpokornié) proszu siebie milostiwa- 
ho prebaczenia.** Mazepa odpowiedział 2 urąganiem, 


(1) Słowa Koczubeja, 


(2) Listy Mazepy do Motrony Koezubejownéj, w liczbie dwuna- 
stu, zachowują się w kopiach w archiwum kollegium spraw zagra- 
nicznych w Moskwie, zkąd je przytacza Przezdziecki w Athenaeum 
za rok 1842, 


60 


PYA © _ a a 


składając winę na dumną i gadatliwą, jak się wyra- 
ża, żonę Koczubeja i radzi jéj przełożyć, że równy 
munsztuk kładą na kobyłę, jak na konia. 

Pałający zemstą Koczubej przyczepił się odtąd 
do Mazepy, i śledząc każdy krok jego z Janem 
Iskrą, niegdyś pułkownikiem pultawskim, Piotrem 
Kowańko, setnikiem tegoż pułku i spowiednikiem 
ich, Janem Swiatajlo, odkrył związki hetmana 2 Le- 
szczyńskim i Szwedami i objawił jego zdradę ce- 
sarzowi. Ale Piotr Wielki zanadto wierzył Ma- 
zepie, aby piśmienne nawet dowody zachwiać mo- 
gły jego zaufaniem. Oskarżycieli wtrącono do wię- 
zienia, męczono torturami i w końcu, na żądanie 
oskarżonego, odesłano do Małorossyi, gdzie po dłu- 
giém śledztwie zapadł na Koczubeja i Iskrę wyrok 
śmierci. Cztórnastego lipca 1708 r. w Borszeze- 
jówce za Białocerkwią głowy obydwóch spadły na 
rusztowaniu. Co się stało z występną córką Ko- 
czubeja, o tém milczą podania (?'. 

Uwolniony od tak eiężkićj obawy, hetman zajął 
się znów widokami podstępnćj polityki swojej. 
Gdy Karol XII, po złupieniu Saksonii, wszystkie 
swe siły zwrócił przeciw Piotrowi Wielkiemu, a po- 
niesione straty w ludziach i koniach wróżyć za- 
czynały, że się w głębi Rossyi długo nie utrzyma, 
Mazepa przyrzekł przyprowadzić pod jego znamio- 
na całe wojsko kozackie. Do Stanisława Leszczyń- 
skiego napisał list, mianując się wiernym jego pod- 
danym i sługą najniższym, i przyrzekł przyłączenie 
do Polski Małorossyi i Smoleńska; sam zaś miał 
zostać udzielnym księciem na Witebsku i Poło- 
cku, na prawach książąt kurlandskich ($). W mie- 
siącu więc wrześniu 1706 r. król szwedski, idąc 
przez Grodno, Mińsk i Mohylew do Mścisławia 
na Bialéj Rusi, zwrócił się nagle przez księztwo 
siewierskie ku Ukrainie. 

W Horce spotkali Karola wysłańce Mazepy, do- 
nosząc: że hetman nazajutrz z nim się złączy, ale 
gdy większa część wojska odstąpiła jego chorągwi, 
prowadzi tylko hufiec półtoratysiączny. Szóstego 
listopada przybył istotnie Mazepa do obozu mło- 
dego króla i na znak poddaństwa ucałował jego rę- 
kę. Byłto wtedy (według opisu naocznych świad- 
ków) starzec blizko siedmdziesięcioletni, małćj uro- 
dy, chudy, z włosem kołtunowatym, ale jeszcze 


(3) Puszkin w poemacie: Pultawa, 


(4) Przezdziecki w Athenaeum, 


czerstwy i bystrego umysłu. Przed nim noszono 
zwykle sróbrną buławę, a za nim buńczuk z koń- 
skich włosów. 

Rozpoczęły się zaraz rokowania między królem 
szwędskim a hetmanem, a używano w nich zawsze 
języka łacińskiego, w którym Mazepa, jak wszy- 
scy ówcześni Polacy, bardzo był biegły. Chodziło 
o to, aby zręcznemi środkami wpłynąć na usposo- 
bienie ludności ukraińskićj, i przeciągnąć takową 
na stronę Szwedów, tudzież aby ocalić stolicę Ma- 
zepy, miasto Baturyn, nad rzeka Sem. Wysłano 
tam oddział wojska w przyspieszonym pochodzie, 
ale napróżno : Rossyanie szturmem już miasto do- 
byli, i w pień wyciąwszy osadę, złożone w niém 
zapasy spalili. Bogactwa także Mazepy (na dwa 
miliony złp. wartujące), wysłane za Dniepr do Bia- 
łocerkwi, zostały w drodze wytropione i zabrane. 

Z Romny wydał Karol XII manifest do ludów 
ukraińskich, przyrzekając im znaczne korzyści 
w przymierzu z Polską i Szwecyą; ale te szumne 
obietnice żadnego nie sprawiły wrażenia i wkrót- 
ce całe Zadnieprze zalały wojska Piotra Wielkiego. 
Grom klątwy kościoła i złorzeczeń narodu spada 
na głowę starego hetmana i gwiazda jego blednieje. 
Starszyny kozackie obićrają do buławy starodu- 
bowskiego pułkownika, Jana Skoropadzkiego. 
W Głuchowie, podczas uroczystego nabożeństwa, 
metropolita kijowski rzuca przekleństwo na Maze- 
pę, powtarzane po kościołach aż do Moskwy. Roz- 
dzićrają dyplomata nadane mu przez cesarza, a bał- 
wan, na podobieństwo jego zlepiony, z powrozem 
na szyi, kat wlecze po ulicach miasta i wiesza na 
szubienicy. | 

Po odbyciu ciężkich leż zimowych między Zin- 
kowem i Opocznią, nad rzeką Worsklą, Mazepa 
miał jeszcze udział w bezskuteczném oblezeniu Pul- 
tawy i w wałnćj pod tém miastem bitwie, stoczo- 
nćj 8 lipca 1709 roku. Wiadomy jest wypadek 
boju pod Pułtawą: Szwedzi walczyli bohatérsko; 
lecz mimo caléj ich dzielności, mimo niezlomnéj 
odwagi swego króla, ulegli natarczywości przeci- 
wników, walczących za najświętsze interesa. Huf- 
ce szwedskie zostały pojedynczo otoczonei rozbite; 
nosze, na których Karol, ranny w nogę, kazał się 
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wynieść na bojowisko, potrzaskała kula armatnia; 
trwoga stała się powszechną. Po dwugodzinnćj 
walce 10,000 Szwedów poległo, reszta pierzchnęła 
w nieładzie. Straszna to zaprawdę, (mówi kroni- 
karz) i mało widziana była batalia, gdy przez dni 
sześć pasując się (!) złamać się nie mogli; aż do- 
piero szóstego dnia przyszedł dies feralis, aegyp- 
tiacus, et ineluctabile tempus na Szwedów. O tro- 
chę i sam nie wpadł w ręce rossyjskie król szwedski, 
gdyby go był jenerał Puniatowski z rotmistrzem 
lekkićj chorągwi polskićj Zorzewskim nie salwo- 
wał; bo gdy konia jednego do noszów zaprzężone- 
go, na których król leżał, kula armatnia zabiła, zo- 
stałby był nieomylnie in praedam hostilem, ale Zo- 
rzewski, skoczywszy ze swemi Polakami, opposuit 
se omni periculo,“ I t. d........ 

Karol XII, mimo rany dosiadłszy konia, umknął 
2 Mazepa i małym orszakiem ku Dnieprowi do 
Przewołoczny. Mazepa miał z sobą Tatarów zna- 
jących doskonale te strony; ułatwił przeto królowi 
przeprawę przez rzekę. Zbiegowie przebyli pu- 
stynię, zwaną wówczas dzikićm polem, dzisiajszą 
gubernią chersońską. Przeszli nareszcie Bog, sta- 
nowiący wtedy granicę państwa tureckiego, i zna- 
le przytułek w tym właśnie Oczakowie, po któ- 
rym niegdyś Mazepa szćrzył spustoszenie. Ztam- 
tąd hetman z królem szwedskim przeniósł się do 
Benderu nad Dniestrem, gdzie sułtan Achmed sta- 
łe im wyznaczył mieszkanie. Lecz siły starca, 
stargane fizycznie i moralnie, nie podołały srogie- 
mu zawodowi, jakiego po raz pićrwszy doznał od 
losu, tak dotąd dla siebie przychylnego: w parę 
miesięcy po bitwie pod Pułtawą umarł, podobno 
w Jassach. 

Król szwedski okazały sprawił mu pogrzeb: sześć 
białych koni ciągnęło mary, przed któremi niesio- 
no buławę hetmańską; a muzyka w czasie pochodu 
grała marsz żałobny. Za ciałem z głośnym płaczem 
postępowali Kozacy; żołnierze zaś szwedscy opu- 
ścili chorągwie i strzelby na dół obrócili. Zwłoki 
jego złożono na spoczynek w Warnicy pod Ben- 
derem. 

)1( Miał tu zapewne na myśli pomniejsze utarczki bitwę poprze- 
dzające, 
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POLOWANIE U OTOMAKÓW. 


Po olbrzymićj rzéce, toczącćj swe fale do obszér- 
nego Orinoko, szybko płynęła łódź, ocieniona li- 
ściastemi galęziami drzewa apeiby. Dzikie, puste 
były z obu strón brzegi rzéki; w stronie północnej 
wznosiły się niebieskie gór szczyty, jak chmury 
gromonośne, w ciemno-błękitną niebios przestrzeń; 
ku południowi wzrok ginął w niezmiernych Sawan- 
nach. Europejski podróżny leżał wygodnie na po- 
słaniu z liści kukuryzy w końcu wielkićj łodzi, a za 
nim, w głowach, siedział w kuczki przy stérze zól- 
to-brunatny Chajmas Indyanin. Dwaj wioslarze 
spali, gdyż sam bieg rzéki łódź z sobą prowadził. 
Byłato najskwarniejsza dnia pora; wszystko się 
kryło przed nieznośnym upałem i smutne myśli 
chmurzyły czoło Europejczyka. Wkrótce jednak 
przerwawszy takowe: — Jakie ludy zamieszkują 
Sawanny — zapytał opartego o rudel i spokojnie żu- 
jącego liście koki sternika. 

—Bennorze! dziś nikt tam nie mieszka,— odpo- 
więdział Jose,—nikt, aż do gór, w których Maki- 
ritary i Abirianos polują. 

一 Mowisz dziś—podchwycił Biały— czy dawniéj 
było inaczój? 

—Pewno że inaczćj sennorze! — odrzekł Indya- 
nin—spojrzyj tam!—i skierował łódź ku brzegowi, 
wskazując gołą brunatną ręką na ogromny głaz sa- 
motnie zpośród trzciny stérezgcy. O 50 stóp nad 
teraZniejsza powierzchnią wody, widać było cie- 
mny, szaro-ołowiany znak, pokazujący że w ta- 
kićj wysokości kiedyś płynęła woda, a nad znakiem 
napis hieroglificzny z olbrzymich wyobrażeń słoń- 
ca, księżyca, wężów, tygrysów, małp i ludzi. 

Jakże ogromna być musiała ta massą wody, kie- 
dy przestrzeń tak niezmierzoną swym potokiem 
okrywała! Czyja ręka wyryła te postaci w twar- 
dym granicie? Sąto też same glify, jakie napotkać 
można tu i owdzie w łańcuchu Esmeralda, u źródeł 
Essekwiebo, i nad jeziorem Amuku, o którém nad- 
mieniają dawne powieści pićrwszych poszukiwa- 
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czów złota, usnute z mytologicznych podań krajow- | 


ców. Przebywaliż tam Toltekowie, co zbudowali 
swiątynię Tenochtittan, lub towarzysze Inkasa 
Manko-Kapak— o tóm nikt nie wić! 

一 Napisy—mówił daléj Jose— wyryl Amaliwa- 
ku, przodek Chamajów i Tamanaków, w owych 
czasach wielkićj wody, schroniwszy się z towarzy- 
szami na łódź pokrytą dachem, razem z różnemi 
zwierzętami, które żywić się musiały wodną kuku- 
ryzą, dopóki potop nie przeminął. Wtedy okręt 
zatrzymał się na górze, nazwanćj przez Białych 
Cuchiverro. Tam widzićć jeszcze można dom z ka- 
mieni, w którym Amaliwaka długo przemieszkiwal, 
ale ten dom jest tak nizki, iż ledwo w nim człowiek 
siedzićć może, i tak tylko dlugi jak człowiek; na- 
zywa się on Amaliwaka—Jentiipe. Narówninie pod 
górą leży wielki, okrągły kamień, służący wszech- 
ojcu za bęben, na którego odgłos wszystkie jego 
córy wdzięcznie tańczyły, trzymając w ręku palmy, 
zamiast lilij. Brat Amaliwaki, Fochi, i on sam, 
wykopali koryto Orinoki, i tak ją chcieli urządzić, 
iżby i z góry i pod górę płynęła, aby ich potomko- 
wie nie potrzebowali robić wiosłem. Wielka szko- 
da, że się to nie udało! 

— Prawdę mówisz — wtrącił z uśmićchem po- 
dróżny—dziś jeszcze podziwialibyśmy tak wielkie 
dzieło hydrauliczne. 

— Tak, tak, excellencyo — poparł Jose,—nasz 
stary wszech-ojciec wiele miał kłopotu. Jego córki 
nie chciały statkować, tylko zawsze się wałęsały i po 
nocach pląsały. On więc połamał im nogi, i po- 
tém już były skromniejsze. 

— Zalowaé rzeczywiście nalezy—zawolal podró- 
żny—że my Europejezycy nie wiedzieliśmy dotąd 
o tak łagodnym a skutecznym środku! Ilezby przez 
to uniknęło się nieszczęść! 

— Gdy już—kończył Jose—wszystko tu było 
w porządku, wsiadł znowu Amaliwaka na statek 
1 popłynął tam za wodę, gdzie leży kraj z którego 
przybywacie. Czy excellencya nie poznał tam te- 
go staruszka? 
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= Excellencya żałował, że nie miał tego zaszczytu, 
i głęboko się zamyślił. Porównywał tę nową po- 
„wieść o powszechnym potopie z tekstem Mojżesza, 
i w końcu ۰ 

Podróżny nie prędzćj się przebudził, aż statek 
przybił do brzegu, odzie świętobliwi ojcowie z mis- 
syi św. Barbary uprzejmie go przyjęli. Po wybor- 
nym obiedzie podano podróżnemu miejscowego 
zwijania cygara; za deser służyły palmowe owoce, 
ananasy i smażone w cukrze nasiona kakao. Krępe 
postacie i małpowate rysy usługujących Indyan 
zwróciły jego uwagę, zwłaszcza gdy się dowiedział 
że przebywa w kraju Otomaków. Po wyładowaniu 
okazało się, że statek potrzebował naprawy; ojco- 
wie 1۵2 missyonarze kontenci byli z dłuższego 
u nich pobytu światłego cudzoziemca. W takićm 

oddaleniu od cywilizowanego świata nie pytano 
się o wyznanie, ani o zdania polityczne: ukształ- 
cony podał przyjacielską dłoń ukształconemu, czas 
przyjemnie upływał na rozmowach z duchownemi 
i na przechadzkach po plantacyach.  Niebardzo 
wprawdzie miłe wrażenie sprawił na gościu widok 
nowochrzczeńców podobnych dosyć do zwierząt; ale 
złagodziło takowe uprzejme ich postępowanie 
względem ojców duchownych, a ciekawe opowia- 
dania gospodarzy zajmowały godziny wieczorne 
aż do północy. 

— Że teraz, szanowni przyjaciele— rzekł pewne- 
go dnia podrózny— macie tu byt jaki taki, z rado- 
ścią to spostrzegam; pewny jednak jestem, że wcale 
inaczćj być musiało tym, którzy tu pićrwsi osadę 
zakładali. 

— Ja byłem tym pićrwszym— odezwał się ła- 
godnie ojciec Andrea—i mogę potwierdzić pańskie 
słowa. Smutne, ba straszne były pierwiastki mego 
fu pobytu! 

— Czy nie raczyłbyś, szanowny ojcze, opowie- 
dzićć coś o tém? Dziki stan ludu, równie jak kraju, 
prawie zawsze bywa ciekawy! 

— Bardzo chętnie, sennorze Agostino—odrzekl 
starzec.—  Tém miléj wspominam owe czasy, Ze 
b porównaniu z dzisiajszym bytem przekonywam 
się ile winienem wdzięczności Wszechmocnemu za 
jego nademną opiekę. Powzięte wiadomości spo- 
wodowały naszych przełożonych do założenia tu 
missy! nad ujściem jednćj z największych rzek 
wchodzących do Orinoko, aby inne osady między 
Chajmasami i Pajakwasami mnićj były od siebie 


odległe. Wprawdzie miejscowość tutajsza niebar- 
dzo była zachęcająca, a nawet nieprzyjazna; ale 
o tém sądzić tylko wolno przełożonym. Wysłano 
mię tu w towarzystwie dwóch służących, świado- 
mych mowy Indyan. Nigdy nie zapomnę nocy po- 
przedzajacéj moje wylądowanie. Przeminela wla- 
śnie pora dészezowa, lecz wody wielkićj rzéki szé- 
roko jeszcze po lesie były rozlane. Zaraz prawie 
po zachodzie słońca z szybkością strefy podrówni- 
kowćj zapadła noc. Odzywała się jeszcze krzykli- 
wie papuga arras, a potem głucha nastała cisza! 
Wtedyto dopićro zaczął się mruczliwy zgielk, wy- 
cie i skomlenie małp, rozsiadłych stadami na wiel- 
kich drzewach mahoniowych; słychać było przy- 
tłamione, przeciągłe świstanie żólwiów, wrzask nie- 
bezpiecznego chibi-guazu i ryk pstrokatego kota 
leśnego. Szeregami płynęły po rzece pryskające 
nozdrzami delfiny, a odraźliwym głosem odzywały 
się z bagien kajmany, którym odpowiadały chra- 
pliwém krząkaniem tapiry. Na brzegach płonęły 
ognie, około których cisnęły się nagie postaci, po- 
żerając, jak się zdawało, z chciwością szczątki ciał 
ludzkich. 

— Nareszcie wzeszła upragniona jutrzenka. U spo- 
du wyniosłych drzew krajowcy mieli swe szałasy, 
a przy ogniu, na glinianym pokładzie, piekła się 
podobna do dziecięcia, upolowana małpa, razem 
z żółwiem żywo jeszcze założonym na drewniany 
rożen; obmierzłyto był widok. 

— Po długićm błądzeniu znaleźliśmy miejsce 
wzgórzyste, suche, osłonione ogromnemi drzewa- 
mi, mianowicie magnoliami. Zastaliśmy dziko ۰ 
snące ananasy, kakao, palmy kokosowe, sagowe 
i inne, szacownym obciążone owocem; delikatna, 
srébrzysta małpa zajadała rdzeń sagowy, drapiąc 
go czerwonemi łapami. Najrzadsze storczykowe 
kwiaty błyszczały zpomiędzy popadanćj kory bra- 
zylii, a z wierzchołków tego drzewa zwieszały się 
w bujnych girlandach passiflory i motylkowate 
kwiaty lianów. Szyszkonosy szukały jagód po drze. 
wach, a stada świń wlekły się ponad brzegiem 
rzéki do niedalekićj gęstwiny. ظ‎ 

— Z przywiezionych materyałów postawiliśmy 
sobie chatę, i ukryliśmy w nićj swe zapasy. Noc 
zeszła na słuchaniu opisanego wyżćj koncertu; ra- 
no słudzy poznali mnie tylko po odzieży, tak mię 
oprawiły moskity, bo nie mogłem wytrzymać oca- 
lającego od nich zawieszenia w sieci nad dymem. 


Szukałem orzeżwienia w chłodniejszym wietrzyku 
nad rzóką; tam mnie bawiło stado kapibarów czyli 
wodnych świń, pociesznemi podskokami. Dla przy- 
patrzenia im się lepićj, poszedłem do sporćj, na 
Jąd zwody wyrzuconćj kłody drzewa; już chciałem 
usiąść na nićj, gdy sunąć się zaczęłą ku rzece, — 
byłto ogromny krokodyl grzejący się na slotcul— 
Możecie sobie wystawić, jak uciekałem do chaty. 

Mój służący Isaaco, doskonały strzelec, ubił peka- 
ri i zostawił w lesie, w blizkości plantacyi jakiegoś 
caballero, który pragnął zapoznać się ze mną, jako 
z nowym sąsiadem. Z radością przyjąłem jego za- 
prosiny. Nie sam przecież, pomyślałem sobie, je- 
stem wpośród tćj dziczyzny! Isaaco zaczął mi opo- 
wiadać o białym sąsiedzie, że jest sławnym po- 
gromcą tygrysów. Ledwo mówić skończył, gdy 
stanął przed nami wysoki, brunatno-czarny męż- 
czyzna, w połowie tylko ciała przepaską osłoniony, 
a zresztą nagi, z długą strzelbą w ręce, oświadcza- 
jąc że jest Don Baltazar Uriquiz, szlachcie staro- 
biskajski. Zaprowadził mnie do grupy palm jagua, 
i tam mię przedstawił dwom damom, nie lepićj od 
siebię ubranym, z których jedna, donna Izabella, 
była żoną, a druga, donna Manuela, córką osadni- 
ka. Z największćm uwielbieniem mówiła ta rodzina 
o wszystkićm co się tyczyło Hiszpanii, zapewniali 
mię zresztą że tu jest życie jak w raju, czemu pa- 
trząc na nich zupełnie uwierzylem, — Tymczasem 
Isaaco zajmował się zasadzeniem na rożen ubitej 
świni;— don Baltazar jednak mówił, że to zwie- 
rzyna tylko dla Indyan, a nie dla nos ostros Cabal- 
leros blancos, i wygrzebał zjamy napełnionćj żarem 
tłusty, w palmowe liście zawinięty i uduszony mo- 
stek jeleni. Po obiedzie, danym na palmowych li- 
ściach, i wetach złożonych z różnych nieznanych mi 
owoców, co wszystko smakowało lepićj jak nieraz 
na sewrskićj porcelanie, wróciłem do domu, o je- 
dnę nadzieję uboższy. Szedłem przed swoim słu- 
żącym, obładowanym zwierzyną i owocami; droga 
prowadziła przez las ścieżka, ztąd nieco wygo- 
dniejszą, że > ja kiedyś koczujący Indyanie wypalili 
i krzewy z niej uprzątnęli; ogromne desmanthus'y 
i mahonie ledwo się na cal głęboko spaliły, reszta 
oparła się działaniu ognia, i pnie ich stérczace czar. 
nemi opalonemi konarami, smutny przedstawiały 
widok. Na ziemi wszystko się znów zieleniło; z pićr- 
wszego zaraz nad korzeniami kolana drzewa kakao 
rozwijały się pękami białe kwiaty, a wysmukłe, pros 
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ste zdzbła trawy, z których Indyanie robią sobie 
piszezalki, od jednego do drugiego kolanka mie- 
rzyły od 12—14 stóp. Głos Izaaka ostrzegł mnie, 
abym zszedł z drogi na lewo;—spostrzegl on zdala 
boa, który się migotał igrając między gałęziami. 

Powoli urządzając gospodarstwo , wytrzebia- 
łem z ludźmi kawałek gruntu i zasadzałem go naj- 
potrzebniejszemi roślinami, aby nie być zmuszo- 
nym, jak don Baltazar ze swoją rajską familią, żyć 
tylko mięsem. Błąkający się Indyanie często się do 
méj siedziby zblizali, ale bardzo powoli zawiązy- 
wały się między nami stosunki. Ich pojęcia tak są 
niedołężne, jak obżartość zadziwiająca; obojętną 
jest dla nich rzeczą wybór jadła: mrówki i gąsieni- 
ce chrząszczów, gumma i owoce, mięso i ziemia— 
co się nadarzy— wszystko dla nich dobre. 

— A więc prawda— przerwał pytaniem podró- 
żny,— że Otomaki jedzą ziemię? 

— Prawda — odpowiedział ojciec Andrea — 
w każdym szalasie znalóźć u nich można kupy ga- 
lek zmiękkićj. szaro-żółtćj gliny, które oni, jak my 
chléb, przy jadle przekąsają. Żeby zaś od tej prze- 
kąski chudnąć mieli w porze dószczów, i żeby w te- 
dy cierpieli wzdęcie żołądka, to czysta bajka. 

Jak wszystkie rasy ludzi zbliżone do zwie- 
rząt, taki Otomaki, wyższych zdolności używają 
tylko na szkodę współbliźnich. Nieustanne walki 
z sąsiedniemi ludami zatarły w nich ostatki szla- 
chetnych uczuć; dlatego téz w początkach przy- 
krą miałem z niemi pracę. Od czasu połączenia 
się ze mną bratniego towarzysza, powstało wpra- 
wdzie koło nas kilka stałych siedzib, i mieszkający 
w nich Indyanie szezérze nas miłują, bośmy ich na- 
uczyli wielu rzeczy użytecznych; nie mam jednak 
nadziei wszczepienia w nich trwale zasad moral- 
ności chrześciańskićj. Zawsze atoli z tego przy- 
najmnićj względu że zbićrająciprzechowując przed- 
mioty handlu i zamiany na europejskie wyroby, 
rozszćrzamy powoli wiadomości i cywilizacyą przez 
pomnażanie potrzeb i obudzenie chęci ich zaspo- 
kojenia, z tego mówię wzgłędu nasz pobyt w tych 
stronach nie jest bezużyteczny. 

Ojciec Andrea, skończywszy, zapalił sobie no- 
we cygaro, a podróżny oświadczył chęć zrobie- 
nia kiedy wycieczki do lasu na polowanie. 

— Nieskończenie zobowiążesz pan naszego Isa- 
aco—rzekł duchowny z uśmićchem,— gdy do tej 
wyprawy zechcesz go użyć za przewodnika i towa- 
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rzysza; może i ojciec Joao zamieni wtedy na chwilę 
długą suknię zakonną na krótką myśliwską. 
Młody ojciec przychylnćm skinieniem okazał swą 
gotowość, a czarne oczy Izaaka radością się zais- 
krzyły. Poleciwszy innemu słudze staranie około 
panów, sam zajął się co żywo przygotowaniem rze- 
czy do jutrzejszćj wyprawy. Zaraz po północy łód- 
ka z trzema strzelcami i tyląż wiosłami, przy świe- 
tle księżyca mknela po bystréj rzece. Piękny 
i wzniosły był widok okolicy. W dziwacznych 
kształtach, umajone pięknemi paprociami, skały 


wznosiły się obok modrych fal wody, z któréj ude- - 


rzenia wioseł spłaszały stada czerwonaków, śnieżnćj 
białości warzęch, siwych czapli, i roje innych pta- 
ków wodnych, co przebudzone z nocnego spoczyn- 
ku, krzykiem napełniając powietrze, unosiły się jak 
chmury nad naszemi głowami. Nadszedł wreszcie 
dzień, amyśliwi skierowali łódkę w prześliczną za- 
tokę. Okazały jaguar, nad którego wielkością 
zdumieli się nawet krajowcy, właśnie co upolował 
równie wielką kapibarę i stał jeszcze dumnie, trzy- 
mając łapę na drgającćj zdobyczy. Zatrzymano 
łódkę, dla przypatrzenia się tćj scenie, a Isaaco 
przestrzegał Europejczyka, aby nie strzelał, bo je- 
dna kula go nie powali, a postrzelony pewno się 
pa nas rzuci. Poczas tćj krótkićj między myśli- 
wemi rozmowy nadleciało stado zamuros czyli sę- 
pów, czychając widać na resztki biesiady jaguara. 
Natrętne to czatowanie obrzydłych żarłoków zda- 
wało się gniéwaé drapieżcę; nasyciwszy się, po- 
szedł powoli ukryć się przed ich wzrokiem za krza- 
kami, a sępy zgłodniałe rzuciły się na żer; wtem ja- 
guar wyskoczył jak błyskawiea, rozpędził ptaki, 
uchwycił resztę kapibary paszczą i poniósł w krza- 
ki, kręcąc ze złości ogonem. Krakając nad nim 
unosiły się sępy. | 

Isaaco statek w zatoce do pala uwiązał, jednego 
z wioslarzy na nim zostawił, dwaj zaś inni, z sie- 
kierami w ręku, szli naprzód, uprzątając ze ścieżki 
cierniste krzaki, które bardzićj raniły strzelców, 
choć odzianych, aniżeli nagich Indyan. Przybyli 
na granicę Lanów, gdzie zetknięcie trawiastych 
równin z pierwotnemi lasami najlepsze dla myśli- 
wych zapewnia łowy. Scieżką, wylamana w gą- 
szczu przez zwierzęta dążące dla napawania się ku 
rzece, weszli nasi myśliwi do lasu niebotycznych 
palm, twardych jak żelazo gwajaków i czerwonej 
brezylii. Po półgodzinnćj drodze ukazała im się 
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łania z dwoma łaniętami. Strzelcy nie byli przy- 
gotowani, a nawet nieco strwożeni; Isaaco tylko, 
zawsze gotowy do strzału, wypalił natychmiast. 
Łania gwałtownie się rzuciła, pozostawiając łanię- 
ta, co było znakiem, że została mocno postrzeloną; 
ojciec Joao i Europejczyk chcieli zaraz puścić się 
w pogoń, ale powstrzymał ich Isaaco. „Trzeba 
zranionćj zostawić czas do wytchnienia, rzekł do- 
$wiadezony strzelec, a wtedy się ona sama położy . 
ipewno już potém nie powstanie; w pierwszej 
chwili upływ krwi mało ją jeszcze osłabił; musie- 
libyśmy więc długo uganiać sie za nia.“ 

Podczas tego postoju jeden z Indyan znalazł 
gniazdo legwana, a w nićm troje młodych, ukrytych 
w dziupli wypróchniałego drzewa. Zielone jak tra- 
wa zwierzątka niewiele były większe od naszćj ja- 
szczurki; ucieszył się ich widokiem Isaaco i mówił 
że w właściwym czasie nie zaniedba zabrać ich 
1 przyrządzić jaknajsmacznićj na stół ojców. I na 
znak swego przyrzeczenia połamał im przednie no- 
gi, aby w miejscu na niego zaczekały! Biedne stwo- 
rzenia dobrze widać uczuły tę jego troskliwość, 
gdyż szćroko z bólu otwartemi pyszczkami za nią 
mu dziękowały. 

Ostrożnie więc wszedłszy na trop łani, postępowa- 
liśmy pocichu tem dogodnićj, że zwierzę udało się ` 
w stronę gdzie las był obrzedniejszy. Isaaco zwró- 
cił uwagę towarzyszów, że w takich ustępach po- 
nad Lanami rad przebywa szyszkonos, gdy nagle 
zamilkł wskazując na gęstwinę. Nad wodą, śród 
drzew palmowych, przechadzały się cztćry strusie. 
Ponieważ strzelcy szli pod wiatr, nie posłyszały 
ich więc te ptaki zbierające swobodnie chrząszcze 
i robaki po trawie. Nieznacznćm skinieniem Isaa- 
co kazał towarzyszom zastąpić drogę ku równinom, 
gdzie spłoszonego strusia nawet na koniu trudno 
doścignąć; sam zaś starał się podejść ukradkiem, 
co mu się tóż udało: strzelił, i odrazu padł jeden 
największy struś;—drugiego ubił ojciec Joao. 

„Nhandu guazul* rozległy się śmićchy zwabio- 
nych strzałem Indyan, którzy zaraz zawlekli zdo- 
bycz nad rzćkę, do statku; strzelcy tymczasem na- 
bili znowu broń, idąc za postrzeloną łanią. Daleko 
jeszcze przyszło ją tropić, 1 gdy nareszcie znalazł 
ją ojciec Joao, już dwaj Otomacy wyrywali z niej 
chciwie trzewia i surowo takowe pożerali. Na od- 
alos nadchodzących i zwołujących się prawych wła- 
ścicieli łani, odpowiedzieli ci żarłocy malpiém wy- 
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ciem; potóm zerwawszy sie przyskoczyli i pierwszy 
z nich dużym palcem ręki zrobił ojcu Joao rysę na 
twarzy, poczćm obydwaj znikli w gęstwinie. 

Europejczyk stał już przy ojcu Joao, gdy nad- 
biegł Isaaco, zobaczył ranę, a wysłuchawszy co się 
stało, załamując z przerażeniem ręce zawołał: ,,0j- 
cze Joao, musisz umićrać!* 

— Dziecko jesteś —zaśmiał się raniony— od za- 
draśnięcia w twarz nikt nie umićra. 

— Ojcze! ty nie wiész— zawołał Isaaeo 2 unie- 
sieniem— że Otomaki paznogieć wielkiego palca za- 


66 


truwaja sobie wurarą; oby Bóg ulitował się nad 
tobą, dobry panie! 

Znużony ojciec 1151801 na murawie; z rany ledwo 
cal długićj krew nawet nie płynęła, lecz okazała 
się na nićj jakaś złowróżba siność. — Jestem bar- 
dzo znużony, bezsilny! "mówił zcicha, wspiéraj2c 
się na klęczącym za nim Europejczyku. Lekki 
dreszcz przebiegł jego ciało; wyciągnął się konwul- 
syjnie—słupem stanęły mu oczy— trucizna zrobiła 
swoje—ojciec Joao już nie żył! 


L. 


SZTOKHOLM. 


Gdy w końcu wieku XIIgo plemiona skandynaw- 
skie zebrały się nad brzegiem jeziora Melar, dla 
oboru miejsca na założenie stolicy, a wszelkie na- 
rady, zpowodu różności zdań, spełzły bezskute- 
cznie; postanowiono w końcu zdać się na wolę 
Opatrzności. Wrzucono w jezioro małe drzewko 
obcięte z gałęzi i czekano gdzie się zatrzyma. Drze- 
wo popłynęło aż ku wyspie oddzielajacéj Melar od 
morza, 1 tam tez stanął gród nowy, któremu z tej 
przyczyny nadano nazwę Stock-holm, tojest wyspa 
kija. 

Pod względem malowniczości położenia Sztok- 
holm najpiérwszém jest miastem Północy, i w ca- 
léj nawet Europie jeden chyba Stambuł, i może 
Neapol, w tym względzie go przewyższa. Wznie- 
siony na wyspach, częścią w jeziorze Melar, a czę- 
ścią w samém już morzu, połączonych wspaniałemi 
mostami, z wyniosłości szczególnićj Mosesbacke, 
zachwycający przedstawia widok. Podróżnik mnie- 
ma się przeniesionym między laguny Wenecyi, z tą 
tylko różnicą, że tutaj wszystko zrobiła przyroda, 
a kanałami są morskie odnogi, po których sród do- 
mów snują się nie gondole, lecz ladowne trzyma- 
sztowe okręty. 

W starem mieście, gdzie pierwotne założono sie- 
dziby, wznosi się pałac królewski, rozległe zabu- 


dowanie, ukończone w r. 1751, któremu pod wzgle- 
dem okazałości zewnetrznéj i przepychu wewnę- 
trznego mało zapewne rezydencyj w Europie do- 
równa. Oprócz pokojów przeznaczonych dla ro- 
dziny panujacéj zawiéra on kaplicę, sale tronową, 
bogatą bibliotekę i zbiory sztuk pięknych, salę po- 
siedzeń rady stanu, kancellaryą przyboczną króla 
11.0. Wschodnie skrzydło pałacu, gdzie się mieści 
gabinet starożytności, graniczy z ogrodami rozko- 
sznie zawieszonemi na tarasach. Na wzgórzu stoi 
obelisk, wystawiony przez Gustawa 11120 na cześć 
wiernego obywatelstwa Sztokholmu, a niżćj, ponad 
morzem, posąg tego wladzcy, odziany płaszczem 
królewskim, na podstawie porfirowej. 

Od zamku królewskiego prowadzi most granito- 
wy do części pólnoenéj miasta, zwanćj Norrmalm. 
Most ten przecina wy sepkę ZZelgeandsholm na dwie 
części. Część mniejsza od morza urządzona w kształ. 
cie ogródka; kawiarnia pod arkadą mostu wykwin- 
tna, a widok z tego miejsca na morze, domy, okrę- 
ty i ogrody tak powabny, iż trudno się od niego 
podróżnemu oderwać. Przy moście tym są miesz- 
kania znakomitszych kupców i komora do ekspe- 
dycyi towarów zagranicznych. Na lewo, w Norr- 
malm, ciągnie się plac (rustawa Adolfa, ozdobiony 
spiżowym posągiem tego bohatóra na koniu; tu 
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także mieści się ozdobny gmach teatralny. Nad 
morzem stoją rzędy lip rozlozystych, około placu 
Karola XIIIgo, gdzie odbywają się przeglądy woj- 
skowe. Pośrodku posąg starca ingryjskiego, w hi- 
szpańskim stroju, oparty na kotwicy. Cztéry lwy 
spiżowe, otaczające podstawę, są arcydziełem pod 
względem wykończenia roboty. Przy ulicy Drott- 
ning-gata, najokazalszćj bez wątpienia w calém mie- 
ście, wznoszą się: akademia nauk, obserwatoryum 
astronomiczne, tudzież pałace posłów zagrani- 
cznych. 

Tak piękny położeniem Sztokholm, obfituje tak- 
że w pamiątki historyczne. Na wyspie rycerskiej 
(Riddars-holm) w obszćrnćj świątyni między fila- 
rami zawieszone są chorągwie zdobyte na nieprzy- 
jacielu, których liczba wynosi do 5,000. Na prawo 
grobowiec Gustawa Adolfa, ocieniony proporcami 
zpod Breitenfeld i Liitzen. Naprzeciw kaplica Ka- 
rola XIIgo, z bogatym sztandarem, ręką samego 
króla rycerzowi saskiemu odebranym. Po bokach 
trumny Ulryki Eleonory, siostry Karola XIIgo 
i męża jéj, króla Fryderyka. Daléj ku organom ka- 
plice Banner'a i Torstenson'a, wsławionych w woj- 
nie trzydziestoletniéj, oraz Steinbock'a 1 Lówen- 
haupt'a, walecznych towarzyszów Karola XIIgo, 
i mnóstwo innych pomników , których tu szezegó- 
łowo wyliczać nie będziemy. 

Obok zamku i kościoła św. Mikołaja jest archi- 
wum państwa, zawićrające ciekawe starożytności 
skandynawskie. W osobnym pokoju przechowują 
zabytki po różnych władzcach tego kraju; między 
innemi kratę żelazną z zamku Gripsholm, którą 
nieszczęśliwy Eryk XIV, więziony przez własnego 
brata, kawalkiem szkla przepiłował. W liczbie po- 
kazywanych tu miniatur znajdują się także wize- 
ranki dwóch królów polskich: Leszczyńskiego i ۰ 
bieskiego. W arsenale widzićć można znaczną ilość 
dawnych zbroi, chorągwi, wojennych narzędzi mu- 
zycznych, rzędów końskich, siodeł i czapraków, 
a nawet wypchane konie Gustawa Adolfa zpod 
Lützen, Karola XIIgo z pod Narwy i Gustawa III, 
z osadzoną na nich zbroją. 

Sztokholm liczy 6,500 domów i około 90,000 
mieszkańców, samych prawie protestantów, lubo 
1 inne wyznania mają wolność wykonywania swych 
obrządków religijnych. O świątyniach tego miasta, 
obranych z ozdób, jak wszędzie w krajach prote- 
stantskich, niewiele można powiedzićć; jednakże 
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kościoły św. Klary, św. Jakuba i św. Mikołaja za- 
sługują na wspomnienie, pod względem przynaj- 
mnićj architektonicznym. Łatwość kommunikacyi 
lądem i morzem ożywia handel i staje się powodem 
nadzwyczajnćj taniości. Przedmiotami handlu wy- 
wozowego są: zboże, sól, len, bawelna, ryż, towary . 
kolonialne i rękodzielnicze, tudzież artykuły zby- 
tku; wywożą zaś głównie wyroby kopalniane i hu- 
tnicze, a mianowicie żelazo. Istnieją także fabry- 
ki wyrobów wełnianych, bawełnianych, lnianych, 
a nawet jedwabnych, tytuniu, cukru i t. p., pokry- 
wające w części konsumcyą wewnętrzną. 

Nazwę Francuzów Północy, jaką nadano Szwe- 
dom, usprawiedliwia najbardzićj stolica stanem 
oświaty swych mieszkańców, ogładą obyczajów 
i rozmaitością rozrywek, pod którymto względem 
Sztokholm staje na równi z najpiérwszemi miasta- 
mi Europy. Mnóstwo zakładów naukowych 826127 
oświatę między wszystkiemi klassami społeczeń- 
stwa; nie zbywa także na instytucyach mających 
na celu wyższe, specyalne ukształcenie. Dla spo- 
sobienia morskich i lądowych kadetów od r. 1792 
istnieje oddzielna akademia; dla lekarzy zaś woj- 
skowych instytut medyczno-chirurgiczny. Biblio- 
teka w pałacu królewskim zawićra 40,000 tomów, 
oprócz rękopisów, a księgozbiór hr. Engestróma 
18,000 tomów. Jeszcze w r. 1739 Linneusz zało- 
Żył tu akademią nauk, jednę z najpiérwszych uczel- 
ni w całej Europie; wr. 1753 powstała akademia 
sztuk pięknych, dziejów i starożytności, aw r. 1786, 
staraniem Gustawa IIIgo, akademia dla nauki jẹ- 
zyka szwedskiego. Zbiór malowideł w zamku obej- 
muje przeszło 3,000 oryginalnych obrazów najzna- 
komitszych mistrzów włoskich. Bogaty księgo- 
zbiór posła rossyjskiego, hrabiego Suchtelen, po 


| śmierci tego dyplomaty, z mocy ostatnićj jego woli, 


przeszedł na własność cesarskićj akademii w Pe- 


tersburgu. 


Dobroczynność mieszkańców obmyśliła różne za- 
klady dla ubogich i sićrot, urządzone częścią z fun- 
duszów pryw: Storch, a częścią z publicznych. Dom 
pracy dla ochotników do dziewięciuset ludziom ro- 
cznie dostarcza materyałów. Od r. 1825 istnieje 
tu towarzystwo biblijne. Niebrak także na miej- 
scach przeznaczonych zabawie, z których w okoli- 
cy najbardzićj uczęszczane są: zwier zyniec (Thier- 
garten), zamek i park nowćj Hagi i zamek Drott- 
ningholm, zbudowany na wzór Wersalu. 


۰ 
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Sztokholm, uważany w swej całości, zachwyca 
imponującą wielkością, zwłaszcza od strony wody, 
gdzie punkt środkowy roztoczonćj przed wzrokiem 
panoramy tworzy zamek królewski. Zapuszczając 
się atoli w głąb” miasta, podróżnik niemiłego do- 
znaje rozczarowania; bo napotyka wszędzie kręte 
١ wązkie uliczki, w których zaledwo minąć się mo- 
gą powozy, z brukiem tak niegodziwym, że tą 
szkaradnością swoją dobił się nawet pewnego ro- 
dzaju sławy. Sami Szwedzi opowiadają, iż poseł 
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angielski, zapytany przez znakomitą osobę dlacze- 
go nie trzyma pojazdu, odrzekł poważnie: ,,niepo- 
dobna wymagać, aby szlachetne bieguny moje na 
takim bruku rozbijały sobie nogi.“ Niewiele 62 
rzeczywiście widać tu powozów prywatnych i na- 
jemnych; wszędzie zato krążą czółna po jeziorze 
Melar i jego odnogach, a parostatki, odpływające 
w oznaczonych godzinach, stanowią, jak gdziein- 
dzićj omnibusy, wyborny środek kommunikacyjny. 


-—— — ———— --— -— 


NOWE ODKRYCIA W KRAINIE DUCHÓW. 


Dziwnym niejednemu wyda się może powyższy 
nadpis artykułu. Któż w dzisiajszym ucywilizowa- 
nym i postępowym, jak go nazywają, wieku mówi 
już o duchach, a przynajmnićj gdy mówi, któż nie 
wzrusza litościwie ramionami, urągając ciemnocie 
minionych czasów i ludzi? Najoświeceńsza u nas 
klassa narodu mówić, zapewne że mówi mnićj wię- 
cêj w sposób tak pogardliwy orzeczy będącej przed- 
miotem niniejszych słów kilku ; ale i ta klassa nie 
daléj przekonań swych pewność posuwa, jak do 
słów tylko; w głębi serca bowiem niejeden szano- 
wny członek tego grona, przy zdarzonćj okoliczno- 
ści tak samo, jakto mówią, tchórzem podszyty się 
okaże, jak każdy najpospolitszy kmotr prostak. 
Zwyczajnato rzecz u nas, i głównie cywilizacyjną 
cechę naszych sfer wyższych stanowiąca, ta pozło- 
cistość, postępowość, ta wielka, promienna świa- 
tłość w mowie, w słowach, a najsprzeczniejsza nie- 
odpowiedniość im w istocie, w uczynkach i postę- 
powaniu; w tysiącach rzeczy ciągle, nieodmiennie 
się to powtarza. Ale dajmy temu pokój, bo byśmy 
za daleko od zamiaru naszego odbiegli, i zapuszcza- 
jąc się tym kierunkiem niechcący moglibyśmy na 
zbolałe u kogoś natrafić miejsce. 
dzićj, nietylko u nas, mnóstwo ludzi wierzy w mnó- 
stwo rzeczy, sami nie wiedząc dlaczego, i znów 
przeciwnie: mnóstwo ludzi nie wierzy w mnóstwo 


Ależ i gdziein- . 


rzeczy, także bez żadnej widocznéj do tego przy- 
czyny, tak dalece iż przedmioty te wiary lub nie- 
wiary ogólnćj, z biegiem czasu mieniają się w ro- 
lach; agdybyś zapytał ogółu dlaczego je tak do- 
wolnie przerzuca to na prawo to na lewo, żadną 
miarą odpowiedzićć ci nie zdoła. Bo dlaczego 
jest wielkim znakiem zapytania, obejmującym cały 
wszechświat, a tém bardzićj przenikającym w każdą 
by najdrobniejszą ezynnosé ludzką, chociażby ta 
naj większćj, ogólnie uświęconćj i okrzykniętćj mą- 
drości nosiła na sobie cechę. Porzućmy to dla- 
czego! 

Z wielu rzeczy doskonałych, najdoskonalsze by- 
wają objaśnienia jakie biédny rozum ludzki w za- 
raniu, a raczćj zaspaniu swojćm (które i w piękne 
południe trafia się niekiedy) daje rozmaitym zja- 
wiskom przyrody. I tak naprzykład: zaćmienia 
słońca, bywało, przypisywano zajadłości zgłodnia- 
lego jakiegoś smoka-olbrzyma, który rzuca się na 
słońce, gryzie je, zjada kawałami i zostawia nas 
w ciemności, dopóki się ono zpaszczęki jego nie 
wydostanie i dobroczynnemi promiony nanowo nie 
oświeci ziemi. Każdy z nas nawet w powszedniém 
życiu niewątpliwie tysiące miał przykładów tej 
skłonności ludzkićj ku przypisywaniu wypadków 
wszelkich, które dziwnemi i cudownemi nam się 
zdają jedynie w skutek swój rzadkości. przyczynom 
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fantastycznym, wpływom jakimś wyższym, nad- 
przyrodzonym. Wszystko co nas otacza, wszystko 
co się wokoło nas dzieje jest cudowném, tajemni- 
czém; ale my cudów tych i tajemnic nie widzimy, 
bośmy do nich przywykli, oczy nasze jako z rze- 
czami zwyczajnemi z niemi się oswoiły i poczytują 
je za nader proste, naturalne, w porządku należy- 
tym zostające. Te wszystkie codzienne, powsze- 
dnie zjawiska, ciągle koło nas się snujące, nie ró- 
¿nia się niczém więcćj od niby cudownych, które 
nas przerażają, jak tylko tém, iż często i ciągle się 
powtarzają. Gdyby naprzykład księżyc nasz miły, 
od tylu serc czułych kochany, raz tylko w życiu nam 
się ukazał — poczytalibyśmy go wtedy za mare ja- 
kąś straszną, złowrogą, za widmo przerażające; 
a gdyby się pojawił pewnćj tylko cząstce ludzi, to 
reszta, słuchając opowiadań tej cząstki o czarownej 
planecie, uważałaby ją niewątpliwie za utwór wy- 
obrazni, za przywidzenie, a nie za rzeczywistość, 
i długo siliłaby się na sprawdzenie, wypatrzenie 
własnemi oczyma tego cudu. 

Szereg faktów w ten sposób przez ludzi śledzo- 
nych, sprawd zanych i badanych, odpowiada prawie 
najzupełnićj szeregowi ludzkich odkryć i wynalaz- 
ków, aż do najnowszych oświetlenia gazowego i ja- 
zdy parowej sięgając. Mądrość najpiérwszych gło- 
wą między nami, jest tylko punkcikiem świecącym 
śród obszaru bezgranicznćj ciemności. Wszyscyś- 
my. ile nas na téj ziemi, mimo wielkich rozumów, 
jakiemi się szczycimy, wszyscyśmy więcćj ciemni 
niż mądrzy. Stosunek obszaru wiedzy, leżącćj je- 
szcze poza obrębem nietylko doświadczeń i badań, 
ale nawet przypuszczeń naszych, do obrębu wia- 
domości przez nas posiadanych ma się tak, jak prze- 
strzeń stałego lądu naszéj ziemi do ogródka przed 
oknami piećrwszćj lepszćj chałupy wiejskićj. Ale 
tysiące, miliony ludzi cieszy się tą odrobiną , wie- 
rzy ślepo (Bóg wić dlaczego), jakoby ów kawałek 
ogrodziny stanowił już całą ludzkości chudobę, 
1 śmieje się z każdćj wiadomostki, zerwanćj przez 
śmielszego wędrowca, co się wychylił za płot ogro- 
dowy i w szérsze puścił pole. Dziwneto a biédne 
stworzenie ten człowiek: zdzblo, odrobinę ledwo 
posiada, a pyszni się z tego, nadyma, pod niebiosa 
się wynosi. Duma go zaślepia, siły jego karlowaci; 
a jemu się zdaje, iż go rozpromienia, w olbrzyma 
przeradza. Chceszże mu w bićdocie jego nędzy 
przyjść trochę w posiłek, chcesz posiadane przez 
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niego skrajki obszaru wiedzy choć na jeden wlo- 
sek rozszerzyć, powiększyć; on już tak zaślepiony. 
że odpycha własny interes i dobro, a w zatwardzia- 
łym zamykając się uporze, szydzić będzie z ciebie 
jako z szaleńca, zagorzalca, istoty zdrowego po- 
zbawionćj rozumu; ina ten rozum zdrowy nieszczę- 
sny ów niedowiarek zawsze się powołuje. 
Najczęścićj odzywają się głosy przeciw badaniom 
rzeczy nowych, dotąd tajemniczych i nieznanych» 
(tajemniczych i nieznanych tak samo, jak była rzecz 


każda, dziś powszednia, nim rozświeconą została 


dokładnie) w ten sposób, iż zarzucają: poco to ba- 
dać, kiedy nie wiedzićć czy się to na co przyda, 
kiedy z tego nic pewnie nikomu nie przyjdzie? Nic 
nie przyjdzie! Alboż nie wićcie, a raczćj czemuż 


' wiedziéé nie chcecie, że każda wiadomość, każda 


tajemnica wydarta przyrodzie jest już dobrodziej - 
stwem; każda wiadomość, każda nauka sprowadza 
dobre i prowadzi do dobrego. Czyż godzi się lu- 
dziom mówić: co za użytek nam z tego, że patrzy- 
my, że mamy oczy do patrzenia? 

W dzisiajszych czasach jesteśmy już na tropie 
wielu nader ważnych faktów, zostających w zwią- 
zku z tajemniczemi działaniami przyrody. Światło, 
cieplik, elektryczność, nie są już dla nas prostemi 
materyami, lub skutkami materyi, za jakie przez 
długi czas były uważane. Magnetyzm, skutkiem 
poszukiwań Faradaya i wielu innych niezmordo- 
wanych pracowników, rozfwiéra nam księgę przy- 
rody i wskazuje na karty zupełnie nowe a niezmier- 
nie dla przyrodoznawców ważne. Treść kart tych 
podziśdzień nietylko badaną, ale nawet spodzićwa- 
ną i podejrzywaną nie była. Poza gęstemi kłęba- 
mi dymu szalbierstwa i ciemnoty, poza rozegnane- 
mi już chmurami pićrwszćj niewiadomości, spo- 
strzegamy tu i owdzie skrzące gwiazdki, służyć 
nam mające za przewodnice do zdobycia prawd cu- 
downych, dziś jeszcze pojęcie nasze przechodzą- 
cych. Na drodze téj leżą prawdy, które kiedyś 
objaśnią, rozświecą łączność w wielu względach». 
dotąd głęboką pokrytych tajemnicą, istoty ludzkiej 
z otaczającym ją światem. Cudowne rzeczy wtedy 
się rozkryja. rozjaśnią w najskrytszych stosunkach 
ciała naszego i ducha, rzeczy dziś przestrachem 
nas tylko przejmujące. Należy nam przeto usilnie 
starać się o wyswobodzenie z przesądów i nie po- 
tępiać dociekań i twierdzeń nauki, dlatego że nam 
się wydają dziwnemi i rażą nas nowością; ani też 


nie przyjmować ich za pospiesznie i bez stano- 
wczego sprawdzenia. 

Konieczną wszelako jest rzeczą wpoić w siebie 
przekonanie, 12 nie każdy człowiek, w przedmiotach 
wymagających badania i sprawdzania, powołanym 
jest do wyrzeczenia własnego tak lub nie, że każde- 
mu nawet żądać tego niepodobna. Ci, którzy na 
zbądanie jakićj rzeczy nie mają ani czasu, ani mo- 
żności, koniecznie poprzestać muszą na roli i sta- 
nowisku biernóm. Bez obrazy własnćj godności 
naganną lekomyślnością 1 marną mową, ust im 
otwiéraé do żadnych w tćj wierze wyroków nie 
wolno و‎ nie godzi sie.  Wszakżeż milionów rzeczy 
nie badaliśmy nigdy, ani mogliśmy kiedybądź ba- 
dać, a jednakże o rzeczach codzień wydajemy zda- 
nia stanowcze i gotowiśmy do upadłego za tem co 
o nich wyrzekniemy obstawać. Opinij podobnych, 
na cudzą wiarę powziętych, niezliczona massa obie- 
ga w powszednich rozmowach بو‎ i niemi najwięcćj 
ogół gadającego świata żywi się i opędza. Każdy 
z nas, jaką taką mózgownicą obdarzony , ma choć 
trochę pretensyi dofilozofowania na własną rękę; 
każdy, chcąc niechcąc, poprzestać musi na zatrzy- 
maniu w głowie porządnego zastępu myśli, obok 
których, jakby kolczate bagnety, stoją rzędami 
znaki zapytania. W rozumowaniu zatém, a raczéj 
rezonowaniu, powinniśmy pamiętać zawsze, że to 
co dla nas nie jest rzeczą dowiedzioną, niekoniecznie 
przeto już musi być rzeczą nieprawdziwą. Nadto 
zapominać i o tém nie należy, że prócz nielicznych 
wypadków, gdzie naoczność stanowić może świa- 
dectwo, trzeba mićć uzdolnienie należyte, wytra- 
wne i długim mozołem nabyte, do badań nauko- 
wych; a tego massa posiadać nie może, tego do- 
stępują tylko ludzie wyjątkowi, prawdziwi wy- 
brańcy i kapłani w świątyni nauki. Zródla falszu 
przy badaniach podobnych nawet dla ludzi nau- 
kowych niezmiernie są liczne, mianowicie 62 w rze- 
czach dotyczących zawiłych i ciemnych działań or- 
ganizmu ludzkiego. Jakąż tu zatém wagę ۵ 
moga dorywcze i błahe wnioski umysłów zwyczaj- 
nych, wyłacznie przedmiotom takowym niepo- 
$wieconych? 

Dziś żaden już człowiek rozsądny nie wierzy 
w duchy w dawnćm tego wyrazu znaczeniu. Nie- 
trudno znalézé takich, co bez zalęknienia podejmą 
się naprzykład o północy pójść na cmentarz. Nie- 
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jednemu zczytających te wyrazy, podobnie jak | 


piszącemu takowe, zdarzyło się niezawodnie w chwi- 
lach wewnętrznego niepokoju i organicznego roz- 
strojenią widzićć na własne oczy nadprzyrodzone 
niby zjawiska, które po odzyskaniu normalnego sta- 
nu patrzącego nicością i ułudą się okazały. Sądzić 
nawet wypada, że wielka massa ,.Zistoryjek o du- 
chach“ których pełno wszędzie między ludźmi, two- 
rzy się nie z samych tylko plonnych gadanin mo- 
tłochu ciemnego i przesądnego. Mamy, i to nie je- 
dnokrotne, między sobą przykłady, bo moglibyśmy 
tu nawet powołać historyczne nazwiska rodzinne, 
iz ludzie zkądinąd oświeceni, pełni zacności i nau- 
ki, godni ze wszech miar wiary, opowiadaniami wła- 
snych tego rodzaju wypadków w życiu wydarzo- 
nych, dodają wiary ulubionym przez gadatliwe ku- 
moszki nasze baśniom, naganna zabobonnosé i po- 
strach między mlodszém pokoleniem 0 
Owóż tedy co do nas samych, żeby przeciąć ten 
węzeł gordyjski i dać jakiś koniec racyonalny tej 
zawiléj materyi, powiemy, że będąc niejednokro- 
tnie świadkami podobnych wypadków, wydarzo- 
nych osobom bardzo szanownym i sami ich na so- 
bie doznając, wierzymy istotnie w tak zwane duchy, 
a raczćj widzenia, czyli mary, przedstawiające się 
zmysłom ludzi w stanie anormalnym ich nerwów; 
wierzymy w nie jako w zjawiska czysto indywidu- 
alne, od osobistego jedynie usposobienia zależ ne 
1 przez nie płodzone; ale nie wierzym, wier zyć nie 
możemy, a każdy rozsądny z nami trzymać musi, 
aby ony z innego pochodzić miały świata. 

Nie ulega żadnćj wątpliwości, że ludziom mającym 
szczególne do tego usposobienie, zdarza się na ja- 
wie zupełnie takie tworzyć sobie obrazy, jak we 
śnie, i ludziom takim zdaje się wtedy, że słyszą i wi- 
dzą przed sobą to, co rzeczywiście w ich własnym 
tylko istnieje umyśle. Wielu zpomiędzy ulegają- 
cych podobnćj przypadłości czy chorobie, zaprzy- 
sięże się na duszę i ciało, że widzieli, lub słyszeli 
ducha, że nawet z nim rozmawiali; onito, zagrzani 
entuzyazmem opowiadania swych przygód, przy- 
kraszonych ciemnotą i zabobonnością, roznoszą 
i ustalają między ludźmi nieoświeconemi wiarę w tak 
zwane duchy, z któreini jakoby przestawali, a rze- 
czywiście będące utworem ich własnego jedynie 
organizmu, którego tajemnic nie znają, ani nawet 
na ten przedmiot nigdy nie zwracali uwagi, bo im 
się rzeczą prostą, naturalną i taką jak być powin- 
na wydaje. Kobiétom zwłaszcza często zdarza się 


mieć podobne przypadłości, z których potem naj- 
cudowniejszy robią użytek. Jedne plotą koszałki 
opałki, wysilając się na dodatki, aby mocniejsze 
sprawić mogły wrażenie na umysłach kumoszek: 
inne znów, bardzićj niby postępowe, odrzucają od 
siebie powszednio-gminne wyobrażenia, drapują się 
suto w płaszczyk zajmującćj tajemniczości, i pół- 
gębkiem tylko udzielają innym wiadomość, że ma- 
ją stosunki z duchami, rozprawiają szćroko o ma- 
gnetyzmie, owyższych między ludźmi istotach, do 
rzędu których naturalnie zaliczają i siebie. Jeżeli 
pierwsze z wspomnionych stworzeń przejmują po- 
litowaniem, dla niewzruszonych uprzedzeń swych 
iprzesądów, drugie, po tysiąckroć nieznośniejsze, 
wstrętem ogarniają otaczających i tem przykrzej- 
szą dla społeczności stają się plaga. iż 4 
przytém zwykły zarozumiałością, głupotą, żądzą ja- 
kiegoś dla siebie odznaczenia, a ztąd zawiścią, zło- 
ścią, mściwością i całóm mrowiem niezliczonych 
1 niedających się określić kobićcych przymiotków, 
najczęścićj z podobnemi usposobieniami połączo- 
nych. 

Co do mnie samego, który to piszę, gdybyto by- 
ły rzeczy i zjawiska godne wspomnienia, to z ręką 
na sercu zaręczyć mogę, iż byłbym w stanie jakie 
kilka godzin czasu zająć opowiadaniem wydarzeń 
swoich z rozmaitemi duchami widzialnemi lub sły- 
szalnemi tylko, które niezmiernie mi się często tra- 
fiały kiedym był wyrostkiem. Zjawiska te wszystkie 
wliczać oczywiście należy do rzędu wypadków bar- 
dzo naturalnych, którym podlegają niekiedy zmysły 
nasze i organa, gdy się znajdują w pewnych wyjąt- 
kowych a właściwych ku temu warunkach. Pamię- 
tam doskonale jak wyraźne kształty i głosy oczom 
1 uszom się moim przedstawiały. Raz zbiegłem całe 
piętro ze schodów, będąc posłuszny głosowi, który 
mnie wołał po imieniu, a który z pewnością do ni- 
kogo nie należał, bo żywego ducha tam zkąd mię 
wołano, nie było. Przez dwa tygodnie bezustanku 
coś w nocy hałasowało mi po pokoju, gdzie sypia- 
łem mlodém będąc chłopięciem. W padało zawsze 
roztwićrając drzwi z trzaskiem, poskakało po po- 
dłodze, poruszyło krzesełko przy łóżku mojém sto- 
Jace i ucichalo. A te wszystkie harce wyprawiał 
nie kto inny, tylko ja sam, ale nie w pokoju, lecz 
w głowie i uszach swoich. Zdarzało mi się nieraz 
za młodu śród dnia białego, na jawie, słyszóć obok 
siebie w samotności rozmowy jakby dwóch istot 
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niewidziałnych, prowadzone bardzo wyraznie, glo- 
śno i poważnie. Co do zjawisk optycznych zdarza- 
ło mi się widzićć rozmaite; i tak: na niebie przed- 
stawiały mi się dość często różne obrazy: miecze 
krwawe, krzyże, słupy it. p., stosownie po wie- 
kszéj części do tego, ezém wyobraźnia, n.lodziu- 
chna wtedy, niezmiernie żywa i wrażliwa, zajętą 
była po czytaniu, rozmowach lub wlasnéj robocie. 
Sąto wszystko przywidzenia, czyli tak zwane hal- 
lucynacye, pochodzące z rozstrojenia nerwowego 
systemu; wtedy człowiek widzi i słyszy Bóg wić 
nie jakie, wcale w zewnętrznym świecie nie istnie- 
jące rzeczy, i sąto wypadki wcale między ludźmi 
nierzadkie. Z tego też źródła wcale naturalnego 
powstaje bez wątpienia najznaczniejsza część roz- 
powszechnionych historyjek o duchach, które zwy- 
kle ktoś sam jeden tylko widzi. Duchy podobneiopo- 
wiadania o nich nie powinny sprawiać większego 
wrażenia ani przestrachu na nikim, jak zwyczajny 
napad reumatyzmu naprzykład, albo nerwowy ból 
głowy. 

Nićma jednakże wątpliwości, że w istocie czy 
umyśle naszym są utajone, lub prawie utajone, siły 
przy zwykłym stanie zdrowia, które u pewnych 
konstytucyj, pod wpływem pewnych czynników 
albo pewnych rodzajów słabości, stają się niezmier- 
nie działawczemi i rozwijają się z nadzwyczajną 
potęgą. Nietrudno jest napotkać ludzi, co mają 
intuicyjną świadomość myśli swych przyjaciół, lub 
kogoś z kim łączy ich stosunek duchowy silny i ści- 
sły; a przypisywać tego fenomenu niepodobna 
głębokićj tylko znajomości charakteru lub wspol- 
ności zajęcia, gdyż objawy jego wychodzą zupełnie 
poza granice takowych stosunków. | 

Słynny Zschokke, pisarz i pofessor niemiecki, 
może nam tu służyć za świadka nieposzlakowanej 
zacności i wiary. Wierzyć musimy bez najmniej- 
széj restrykcyi we wszystko co sam o sobie opo- 
wiada: całe życie spędzone prawo i szlachetnie slu- 
ży za rękojmię prawdziwości słów tego człowieka, 
oddanego badaniu i uwielbianiu prawdy. Niejedne- 
mu może z czytelników Księgi Swiata wpadło w rę- 
kę pełne cudowności opowiadanie jego o sobie sa- 
mym, jak nagle pewnego razu spostrzegł i przeko- 
nał się, że posiada dar względem niektórych ludzi 
(ale nie względem wszystkich) nietylko rozpozna- 
wania ich myśli obecnych, ale co więcćj, czytania 
wielu nawet rzeczy, które w ich pamięci się znaj- 
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dują. Szczegóły tego istotnie nadzwyczajnego ale 
nie nadprzyrodzonego wypadku bardzo dokładnie 
przedstawia jego autobiografia, przetłumaczona 
prawie na wszystkie europejskie języki, (szkoda 
że nie mamy jéj po polsku). Gdy poraz pićrwszy, 
rozmawiając z kimś, uczuł w sobie jakby moc wi- 
dzenia i wyczytania całego życia przeszłego téj oso- 
by, mało zrazu na tę zdolność zwrócił uwagi, cho- 
ciaż go ona nieco zdziwiła. Z czasem jednak, kiedy 
uczucie to w rozmowach z innemi osobami powra- 
cało, zaczął sprawdzać czy istotnie jest rzetelném 
i czy go nie zawodzi: próby takowe przekonały go 
iprzeraziły nawet rezultatami, z których okaza- 
ło się, iż niewątpliwie względem pewnych osób 
i w pewnych chwilach posiada moc nieomylną czy- 
tania w ich myślach i pamięci, a zatém przeniknie- 
nia ealéj ich przeszłości. Razu jednego, siedząc 
w oberży za obiadowym stołem wraz z jakimś mło- 
dzieńcem, który głośno i szeroko rozprawiał o głu- 
pocie ludzi wierzących w zjawiska nadprzyrodzo- 
ne, a raczćj niezrozumiałe dla ludzi, i całą tę rzecz, 
z dodatkiem magnetyzmu i naukowych o nim ba- 
dań, traktował strasznie z góry, —Zschokke, znie- 
cierpliwiony w ostatku zbytnią zarozumiałością 
rozprawiacza, zapytał go, coby na to powiedział, 
gdyby on, człowiek zupełnie mu obey, w skutek 
władzy jakićjś tajemniczćj podjął się wypowiedzićć 
mu zaraz tajemnice jego życia. Z urgganiem przy- 
jął młodzik wyzwanie Zschokkego; ten zaś, nie 
ukrywając prawdy, która mu się w umyśle samo- 
rzutnie malowała gdy patrzył w oczy młodzieńca, 
powtórzył mu cały bieg jego życia. Między innemi, 
jakby w mimowolnym zapędzie, opisał jakiś pokój 
na piętrze, a w nim szkatułkę, z którćj młodzieniec 
ów zabrał właścicielowi pićniądze. Opowiadanie to 
tak silne na słuchającym sprawiło wrażenie, iż wy- 
znał, że rzeczywiście dopuścił się tego czynu. 
Pobłyski intuicyi, przeczucia, przewidzenia, któ- 
rych każdy mnićj więcćj doświadcza, lub doświad- 
czył, a których nie można zaliczyć do prostych od- 
gadnień siłą dowcipu, pokrewne są niewątpliwie 
z władzą jakiéj przykład widzieliśmy w Zschokkem; 
tylko że u niego była ona nierównie wyżćj rozwi- 
niętą. Jestto więc poprostu dar przyrodzony, któ- 
rego nie spostrzegamy, dopóki nam sluzy w stanie 
zdrowym, umiarkowanie i w sposób powszedni; ude- 
rza naf zaś i zadziwia, gdy w skutek popsucia się 
jakiejś równowagi tajemniezéj, na umysł nasz bez- 


pośrednio wpływającćj, potężnieje i zamienia się 
niejako w narośl umysłową. 

Możemy teraz od tych cudów mniemanych przejść 
do innego rodzaju tajemnie, które w najnowszych 
dopićro czasach przez naukę zbadane, rozkryte 
1 racyonalnie wytłumaczone zostały. 

Niewidomy poeta niemiecki Pfeffel miał przy so- 
bie młodego teologa protestantskiego, nazwiskiem 
Billing. Służył on mu zawsze za przewodnika, czy- 
to w domu, czy poza domem. Pewnego dnia, gdy 
przechadzali się po ogrodzie dość od miasta odda- 
lonym, Pfeffel zauważył, że ręka przewodnika, na 
któréj się wspićrał, bardzo silnie drżała ilekroć 
przechodzili koło pewnego miejsca. Zdziwiony 
tém, pytał go o przyczynę, i po dlugiéni dopiéro 
naleganiu zdolal wydobyé odpowiedz od swego to- 
warzysza. Teolog wyznał, że przechodząc przez 
owo miejsce doznaje w całym organizmie jakiegoś 
wrażenia mimowolnego i niepojętego, które zawsze 
go przejmuje w miejscach gdzie leżą zagrzebane 
szczątki ciał ludzkich. Powiadał nadto, że w no- 
cy na miejscach takich widzi zawsze cienie, ksztal- 
ty rozmaite światło-mgławe i tym podobne dziwo- 
tne rzeczy. 

To wszystko głupstwa tylko, przesądy i przy- 
widzenia, pomyślał sobie Pfeffel, i w cichości zaraz 
postanowił koniecznie go wyleczyć.  Téj samej 
jeszcze nocy, dla dokonania zamiaru, poeta z prze- 
wodnikiem wyszedł do ogrodu. Gdy się zblizali 
do owego miejsca, Billing z przerażeniem oświad- 
czył, że widzi słabe, niebieskawe światełko, przemy- 
kające tam płomykami ponad ziemią. Gdy podeszli 
jeszcze blizéj, rozróznil światłą, ognistą postać 
jakby ducha jakiegoś. Opisywał widziadło, że 
przedstawia mu się pod formą kobićty, jednę rę- 
kę trzymającćj na piersiach, a drugą obwisłą, że 
wznosi się prosto, nieruchomie nad wzmiankowa- 
nem miejscem, a nogami ziemi nie dotyka. Zadna 
miarą nie chciał młodzan zbliżyć się do owe- 
go widziadła; ۳16861 sam poszedł na to miejsce, 
uderzył kijem w postać i przeszedł wskróś przez 
nią, a zdala patrzącemu Billingowi zdawało się, 
jakby poeta kroczył śród płomieni ognistego słu- 
pa, który się rozwarł, dając mu przejście, i po- 
tem znów do dawnego powrócił kształtu. Przez 
kilka miesięcy powtarzano doświadczenia w tém 
miejscu, wobec wielu przywolywanych umyślnie 
i ukształconych ludzi. Billing zawsze w porze no- 


cnéj to samo spostrzegał widziadlo, ale prócz nie- 
go nikt z licznie zebranych świadków dojrzéé go 
nie mógł. Mlodzian upornie obstawał przy swojém 
i twierdzil ze w tém miejscu trup pochowanym byé 
musi. Pfeffel kazał nakoniec czynić poszukiwania; 
jakoż w rzeczy samćj, pod głęboką warstwą ziemi 
i gliny znaleziono szkielet ludzki. Wyjęto go ztam- 
tąd, przeniesiono kości gdzieindzićj, ziemię prze- 
sypano, dół zrównano, a gdy potém w nocy przy- 
prowadzono teologa w to miejsce, pomimo kilka- 
krotnie powtarzanćj próby widziadło już się nie 
zjawiło. 

Historya o tym duchu, przez tylu świadków 
stwierdzona, niemałe wrażenie sprawiła w całej 
okolicy. Łatwo do niéj przywiązywać znaczenie 
cudowności, łatwo umysłom zabobonnym, nauką 
nierozświeconym, wyprowadzać z nićj gawędy cu- 
dackie, płonnym przestrachem gawiedź przejmujące; 
a jednakże nic prostszego i naturalniejszego jak 
ten wypadek, gdy zapatrywać się nań zechcemy ze 
stanowiska naukowego. Znakomity badacz przyro- 
dy, a mianowicie fenomenów magnetyzmu, baron 
Reichenbach, w ciekawém dziele swojém wypadki 
tego rodzaju wlicza do bardzo mnogich gadanin 
o duchach, opartych istotnie na zjawiskach pozor- 
nych, źle tylko tłumaczonych przez umysły nieo- 
świecone, a zasadami nauki wyjaśnionych najdo- 
kładnićj jako proste wyniki sił i działań przyro- 
dzonych, nic a nie w sobie nadziemskiego niema- 
jących, lecz owszem ściśle ziemskich. 

Doświadczenia barona Reichenbach nie tworzą 
bynajmnićj nowćj nauki, chociaż niewątpliwie pro- 
wadzą na nowy kierunek badań, które z czasem bo- 
gate i ważne przynieść obiecują rezultaty. O ile 
ony dotyczą naszego przedmiotu, wyświecić je tu 
zamierzamy pokrótce. 

Szanowny przyrodoznawca, z calém poświęce- 
niem oddany przedmiotowi przez siebie obranemu, 
po długich badaniach i doświadczeniach, doszedł 
do niezachwianego pewnika, iż pewni ludzie, któ- 
rych system nerwowy ulega rozstrojeniu, skłonni 
do katalepsyi, lub innych podobnych cierpień, a na- 
wet 1 niektóre indywidua zupełnie zdrowe, ale ze 
szczególnćm usposobieniem nerwowém, bywają da- 
leko czulsze, daleko drażliwsze na wpływy magne- 
tyczne, jak tysiące innych osób. Magnes szeze- 
golnićj na nie wpływa, skutkiem czego znajdują się 
daleko więcćj jak inni pod wpływem wielkich prą- 
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dów magnetycznych, nurtujących w ziemi i w roz: 
maitych kierunkach przerzynających ją swemi stru- 
mieniami (1). 

Ludzie tacy śpią bardzo dobrze i spokojnie, jeśli 
ciała ich spoczywają w kierunku prądu magnety- 
cznego ziemi; objawiają zaś wielką niespokojność, 
miotanie się, a niekiedy nawet silne symptomata 
choroby, gdy ciałą ich spoczywają w kierunku prze- 
cinającym linią prądu. Dla zdrowych zupełnie usta- 
wienie podobne posłań nic zgoła, jak wiadomo, nie 
znaczy. Ludzie ci, tak drażliwi, nietylko doznają 
na sobie wpływów magnesu, ale nadto zdolni są wi- 
dzićć w skutek podniesionego czucia pozorne świa- 
tło magnetyczne, którego istnienie nauka przypu- 
szcza; widzą je płynące strumieniami z bieguna ma- 
gnesowego, widzą je nawet bijące z palców osób 
pewnych i okalające całą rękę lub cały magnes po- 
kazywany. Czułość tych osób na działanie magne- 
su nie ma nie wspólnego z atrakcyjną czułością że- 
laza ku magnesowi, bo zupełnie niezależnie od siły 
przyciągającćj promieniuje z magnesów, z biegu- 
nów kryształów, ze słońca i z księżyca inna siła, 
inny wpływ, któremu baron Reichenbach daje na- 
zwe: odylu. | Objawianiu się odylu towarzyszy za- 
wsze światło zbyt nikłe i słabe dla wzroku zdrowe- 
go, ale widzialne w nocy dla osób czułych na dzia- 
łania magnetyczne (sensitives). Prócz wielu innych 
ciał i rzeczy, cieplik 1 działania chemiczne wyra- 
dzają odyle. Rozkład zatém cial ludzkich w ziemi 
zakopanych wyradzać je także musi. Teraz może- 
my przytoczyć własne słowa Reichenbacha, który, 
objaśniwszy fenomen doświadczony nawyżćj wspo- 
mnionym Billingu, tak daléj mówi: 

„Niezłomne postanowienie zadania śmiertelnego 
ciosu potworowi ciemnego zabobonu, من‎ tyle nie- 
szczęść zwalił na społeczność, tyle niewinnych ofiar 
oddał na tortury i stosy, spowodowało doświadcze- 
nia moje z osobami podległemi wpływom magne- 
tycznym. Wybiéralem z nich najczulsze i prowa- 
dziłem je w nocy na cmentarze. Zdawało mi Bię 
rzeczą niezawodną, że tam, sród mnóstwa ciał ludz- 
kich ulegających rozkładowi, muszą ony doznać 
zjawisk podobnych tym, jakie miewał Billing. Pan- 


(1) Przedmiot ten o prądach magnetycznych ziemi, bardzo pilnie 
teraz przez wielu uczonych badany, zupełnie jest nowy w nauce, 
a jednak do wielu już nader ważnych doprowadził rezultatów. Wy- 
dano nawet mappy ziemi, z oznaczeniem kierunku, siły i właściwo» 
ści owych prądów. 
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na Reichel, osoba wysoce usposobiona do czułości 

magnetycznej, dała dowód niesłychanćj prawie mię- 
dzy płcią jéj odwagi. Mieszkała ona w zamku Rei- 
senberg przy mojćj rodzinie, i ztamtąd robiliśmy 
razem wycieczki nocne na cmentarz sąsiednićj wsi 
Griinzling. 

„ Wypadki tych doświadczeń przewidywania mo- 
je najzupełnićj sprawdziły. Grdyśmy pićrwszy raz 
weszli na cmentarz, ujrzała ona zaraz światło bla- 
de, wznoszące się nad powićrzchnię ziemi i groby 
jakby płomiennóm otaczające tchnieniem. Chodzi- 
liśmy tak często i długo nocami po cmentarzu. Opo- 
wiadala mi pajdokładnićj wrażenia i widzenia ja- 
kich doświadczała; ale nigdy nie wspomniała o du- 
chach lub czarach. Opisywała kształty i rozmia- 
ry światłych płomieni które widziała nad grobami, 
a które jedne od drugich bardzo się różniły. 

„W kilka miesięcy późnićj brałem ją z sobą, za- 
wsze w nocy, na cmentarze około Wiednia, gdzie 
codzień grzebie się znaczna ilość zwłok ludzkich, 
a groby tysiącami szérokie zalegają przestrzenie. 
Tam spotykała mnóstwo ognistych wyziewów fa- 
lujących nad ziemią; najwięcćj jednak i najwyra- 
źnićj nad świćżemi grobami. Zjawiska te przedsta- 
wiały jej się jako massy ogniste, nie jako wyraźny 
płomień, i usiłując opisać takowe, powiadala za- 
wsze, że są czémś pośrednićm między mgłą barwy 
ognistćj a płomieniem. W niektórych miejscach 
płomień ten sięgał cztórech stóp wysokości, tak, 
` iż gdy stanęła na grobie, dochodził jéj pod szyję. 
Doświadczenia te żadnego na nićj nie czyniły wra- 
żenia, gdyż od dzieciństwa do podobnych zjawisk 
była przyzwyczajoną. Widziała także światło ma- 
gnetyczne, gdym jćj w ciemności pokazywał ma- 
©'gnes. Jestem więc przekonanym, że wszystkie 
- osoby uległe wpływom magnetycznym widzićć mo- 
gą światłe zjawiska na cmentarzach, a szczególnićj 
-;na cmentarzach wiejskich; że takie widzenia ich 
-^prostym są wynikiem warunków magnetycznych na 
_organizacyą ich działających. Sądzę ze i zwierzęta 
© posiadać mogą większą lub mniejszą czułość, sto- 
-:Bownie do indywidualnego w tym względzie uspo- 
_-sobienia. Wszak konie naprzykład bywają strachli- 
"wsze i śmielsze. gdy nocą około cmentarza iść im 
wypadnie. Lecz wszystkim tym objawom nietrze- 
` ba nadawać cechy nadziemskićj tajemniczości." 
` Doświadczenia o których tu mowa robił p. Rei- 
. chenbach w r. 1844. Wr. 1847 ponowił takowe: 
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i w dziele swojém osobne poświęca im miejsce. 
Pięć osób magnetycznie drażliwych wychodziło 
z nim na cmentarze; z tych dwie były chorobliwe, 
a trzy zupełnie zdrowe. Na wszystkich sprawdzi- 
ły się i powtórzyły fakta przez pannę Reichel do- 
świadczane; wszystkie widziały nad świćżemi gro- 
bami światłe, ogniste massy, mnićj wiecéj wyrażne. 
Badacz nasz filozof wiadomość o tych fenomenach 
zakończa uwagą: „że zdolność pewnych osób do 
widzenia zjawisk podobnych, jest już pewnikiem 
niezawodnym; o czem łatwo przekonać się każde- 
mu, byle natrafił na osoby magnetycznie usposo- 
bione, których wszędzie dosyć się znajduje.“ 
Tym sposobem, mówi dalej nasz badacz, tysiące 
baśni o duchach wytłumaczyć można w sposób bar- 
dzo naturalny, usuwający wszelki pozór cudowno- 
ści, w którą dotąd miliony ludzi ślepo jeszcze wie- 
rzy. Nie takto głupie, zaprawdę, co plotą niańki 


i wiejskie baby, że nie każdy człowiek obdarzony ` 


jest zdolnością widywania duchów na grobach. Za- 
wszeto ony powtarzały i powtarzają, gdy kto, nie 
wierząc ich opowiadaniu, pragnie własnemi oczy- 
ma przekonać się o prawdzie. Baby mają słuszność: 
nie każdy tę zdolność posiada: należała ona od wie- 
ków, i zawsze należy, jedynie do osób magnetycznie 
usposobionych, którym wyziewy rozkładu chemi- 
cznego ciał: ludzkich, promieniujące ponad groba- 
mi, przedstawiają się w kształcie jasności. Po tylu 
doświadczeniach śmiało już powiedzićć możemy, 
iz jedna z najgrubszych zasłon ukrywających pra- 
wdę przed wzrokiem ludzkićj niewiadomości i ciem- 
noty, zdartą zupełnie została. 

Upór jednakże zabobonu nie tak prędko pewnie 
ustąpi; ale nauka coraz dalszych postępów czynić 
nie przestanie i wiele jeszcze faktów odkryje nam 
w przyszłości. Doświadczenia Reichenbacha ła- 
two wszędzie powtórzyć: dawniej strach kładł im 
zaporę; teraz spodzićwać się można, że niejeden 
sprawdzający szczęśliwie wpaść może na nowe ja- 
kie odkrycie. Szkoda tylko, iż ludzie z jednego 
wydobywające się błędu, tak łatwo wpadają w prze- 
ciwny. Szarlatani rojami dziś popisujący się zna- 
jomością tajemnic magnetyzmu, najohydnićj dzia- 
łają na szerzenie niedorzeczności i zabobonów in- 
nego rodzaju. Ludzie ci zasługują rzeczywiście 
na najgłębszą wzgardę, tem bardzićj, że z kuglarstw 
swoich mają częstokroć wygodny, a nawet świetny 
sposób do życia. Niedołężność i ciemnota ludzi 


bywa jeszcze tak wielką, iż szalbierstwo ich wyna- 
gradza nietylko materyalnemi korzyściami, o które 
im głównie idzie, lecz i moralną czołobitnością, 
krzywdzącą sromotnie ślepych zwolenników lada- 
jakiego, byle z dalekich stron przybyłego kłamcy. 

Ci ludzie, w licznych podgatunkach dość płodnie 
po mnićj oświeconych okolicach rozmnożeni, naj- 
szkodliwićj wpływają na wyjaśnienie pojęć mło- 
dćj nauki, bo ją dyskredytują. Przez nichto 
zabobonność utrzymuje się w siłach, a mężowie po- 
ważni i światli zrażają się od przedmiotu przez po- 
dobne indywidua za dochodliwe rzemiosło obićra- 
nego. Kłamstwo zawsze i wszędzie jest ohydne 
1 szkodliwe, a ludzie jednak najchętnićj, najskorzéj 
1 najserdecznićj do niego się garną, i najświetniej- 
szém powodzeniem kapłanów tego bożyszcza, go- 
rzćj niż pogańskiego, okalają. Niezawodnato pra- 
wda, że wszelkich nowostek oględnie strzedz się 
należy i nie wprzód w nie uwierzyć, póki upewnio- 


nemi, dowiedzionemi i stwierdzonemi nie zostana; 


tak niewątpliwie postępują wszyscy 82026126 dba. 
jący o oświatę. Lecz z drugiej strony dla postępu 
wyobrażeń ogółu niezbędną i konieczną jest rzeczą 
nowe spostrzeżenia poddawać pod próby, a nie od- 
pychać ich płocho bez takowych. Odmawiać ba- 
dania jakiemu przedmiotowi, dlatego że wątpliwy. 
to tak zupelnie jak gdyby głodnemu odmawiać 
chleba, z powodu właśnie że głodny. 

Z faktów wspomnionych w tym artykule każdy 4 
mniéj więcćj jest nowy, lub w nowém świetle uwa- 
żany, a wszystkie wliczyć się dadzą w szereg ty- 
siąca myśli, zalegających głowy ludzkie z haczyka- 
mi znaków zapytania. Haczyki te coraz więcćj 
prostować, to główne zadanie oświaty. Dickens, 
słynny pisarz angielski, Savigny, znakomity pra» 
wnik niemiecki, z naszych zaś znamienitości Ta- 
deusz Czacki, niezbyt dawno żyjący, dają na swych 
osobach przykłady zjawisk, o których tu wspomnie- 
liśmy. 


Z. 


GÓRY LODOWE. 


Strojny świćżością wiosenną krajobraz rozpo- 
ścićra się przed nami; kwiaty z zielonćj wyzićrają 
murawy, drzewa woniejącym pokryły się kwieciem, 
zasiewy bujnie powschodziły. Patrząc na tyle po- 
wabów, zapominamy o burzy która niedawno tu 
huezala, o całunie śmiertelnym co oblegał kwitnące 
te łany; zapominamy o zniszczeniu, bo ono pod 
śmierci osłoną nowe przyniosło nam życie. 

Cała powierzchnia naszćj ziemi z tysiąco-letnich 
wyszła przeistoczeń; obszary jéj były widownią dzi- 
kićj nieraz walki sił pierwiastkowych. Pogodne 
dziś i wygladzone jéj oblicze nosi jeszcze ślady na- 
miętności, jakiemi burze gwałtowne w chaosie ją 
poorały. Lecz wobec tego co jest, człowiek chę- 
tnie zapomina o tém co było, jak pićrwszy uśmiech 
wiosny 2201618 smutne wspomnienie o zimie. Za- 
pominamy że owe szczyty skaliste, stérczace dziś 


pod obłoki, działaniem w ewnętrznego ognia DUS! 
rzyły się z ziemi, że czarujące te وت‎ AGI 
nurty potopu. Niekiedy tylko, gdy twórcze przy» 
rody działanie dziś jeszcze nas uderza, gdy — á 
trzymy tajną jéj robotę na podziemnych i podmor: - 
skich warsztatach, bierze nas ochota wy wiedzentia . 
się o przeszłości naszego globu. . Zobaczmy, czy r, 
ślady tej twórczości nie pojawiają się tam nawęt, .. 
gdzie wszelkie życie napozór ustaje: śród brył. loz 
dowych oceanu podbiegunowego, co gnane w ichrem., 
północy z loskotem grzmotu o siebie uderzają, i 1 pa: 11 
trzaskawszy sobie czaszki wzajemnie, z SAAS" 
i hukiem giną gdzieś w głębi! 

Już na morzu Baltyckiém w czasie wielkich mro. 5 
zów tworzą się obszérne przestrzenie lodowe; tak, 
iż w r. 1658 Duńczycy i Szwedzi na zamarzlym. bili. 
się Belcie, a w r. 1809 z Finlandyi do Szwecyi prze- 


10% 


+ 


— 70 


prawiano się sankami. Té:n bardzićj morza pod- 
biegunowe zamieniają się zimą w nieprzejrzane 
okiem równiny śnieżne, przerywane bryłami lodu, 
co stórczą tam jak kopce lub kurhany na stepie, 
a nawet gdzieniegdzie poprzerzynane szérokiemi 
kanałami, po których okręty nieraz na sto mil prze- 
szlo wciskają się między lody. Niekiedy olbrzymie 
góry pobrzeża, z czarnemi, potarganemi grzbieta- 
mi i białemi głowami, dodają posępności tym dzi- 
wnym krajobrazom, a niebo ciemne i mgliste po- 
wietrze, łudzące podróżnych, jak fata morgana, po- 
zorem lasów lub miast odległych, dopełnia smu- 
tnéj całości. 

Nawet bałwany otwartego morza podczas tęgich 
mrozów nie przeszkadzają tworzeniu się lodów. 
Nasamprzód ścinają się w wodzie małe kryształki, 
które łączą się w kręgi dochodzące kilku sążniobwo- 
du; ztych kręgów powstają później bryły, a z brył 
nakoniec ruchome pola lodowe, wystające zwykle 
na 4—6 stóp nad powićrzchnię wody, lecz zanu- 
rzone przeszło na dwadzieścia. Poruszane wiatrem, 
massy te pędzą niekiedy z nadzwyczajną szybko- 
ścią, roztrącając szóroką swą piersią pieniące się 
fale oceanu. Uderzenie o siebie dwóch albo kilku 
takich wysep wspaniale-okropny przedstawia wi- 
dok, a biada okrętowi, jeśli go ony otoczą! 

Zeglujących do Ameryki w miesiącach maju 
iczerwcu zadziwia nieraz zimno dość dokuczliwe, 
jakiego w tćj stronie globu bynajmnićj się nie spo- 
dzićwali; lecz wkrótce zjawiają się sprawcy tego 
fenomenu. Na skraju widnokręgu wypływają gó- 
ry wyzębione, najeżone iglicami, a po rażącćj ich 
białości, po blasku, który nawet na niebie się odbi- 
ja, domyślić się można że to są bryły lodowe. W jak- 
że cudownych odmianach wszystkie barwy igrają 
na tych olbrzymich pryzmatach płynących, jak śli- 
cznie nad niemi połyskują tęcze, jak żywym bla- 
skiem srćbrzą się ich szczyty! Częstokroć docho- 
dzą ony wysokości 150, 200, a nawet 300 stóp, 
a że zaledwo ósma część lodu wydobywa się z wo- 
dy, można więc przypuścić iż całkowita ich długość 
wynosi od tysiąca do dwóch tysięcy kilkuset stóp, 
przy objętości jednéj lub kilku mil [ (۰ 

Kapitan angielski Ross w podróży swojćj zabłą- 
dził w labiryncie lodowym, i potrzeba było znako- 
mitćj jego zręczności żeglarskićj, by wyjść bez 
szwanku z niebezpiecznego położenia. Jakkolwiek 
bowiem massy owe wolno się zwykle poruszają, 


zawsze przecież dla okrętów sąsiedztwo ich nieko» 
niecznie jest pożądanćm. Niekiedy, topniejąc od 
spodu, zmieniają ony nagle środek ciężkości, i 2 hu- 
kiem się przewalają. Nadto kruchość lodu zagraża 
przysypaniem żeglarzom, bo najsłabszy częstokroć 
odgłos, uderzenie wiosła lub siekiery, rozprysnąć 
zdoła całe góry lodowe. Zdarza się także, że kilka- 
dziesiąt brył takich niespodzianie zbiega się w ku- 
pę, zamykając sobą okręty w nieprzebytćj kotlinie. 
Podobny los spotkał zapewne głośnego kapitana 
Franklin, którego dola świat cywilizowany od lat 
kilku tak żywo się zajmuje. W r. 1850 okręt an- 
gielski napotkał górę lodową, w którćj wnętrzu wi- 
dziano dwa statki; skutkiem atoli niedbalstwa do- 
wódzey pominięto tę jedyną zapewne sposobność 
odszukania nieszczęśliwego Franklina. 

Góry lodowe napotykane bywają przez żegla- 
rzów nawet w szérokosci południowćj Europy, az 
do 36 stopnia, odpowiedniego szćrokości Gibralta- 
ru. Corocznie niezmierne ich massy osiadają na 
brzegach Nowćj Fundlandyi i w pobliżu przyległe- 
go szkopułu morskiego pod 47, °, a zatém w tej 
saméj szćrokości co Bazylea, Wiedeń i Peszt. Są- 
siedztwo tych skrzepłych olbrzymów wywićra na- 
turalnie wpływ i na klimat. W Islandyi z tego po- 
wodu pod koniec zimy temperatura nadzwyczaj 
bywa ostrą. Wichry przejmujące 1 wilgotne mro- 
żą wody po zatokach, a mgły niezdrowe całą ogar- 


. niają wyspę. 


Od lat tysięcy te bryły pędzą po oceanie Atlan- 
tyckim, w kierunku od północo-wschodu ku połu- 
dnio-zachodowi. Przy ogromnćj nieraz objętości 
swojćj musiały ony częstokroć dotykać dna mor- 
skiego, i przesuwając sie po nićm, gładzić je lub 
rysować. Jeżeli przeto na stałym lądzie Ameryki 
północnej, a mianowicie w Kanadzie, zastanawiają 
nas liczne równiny opoczyste, w jednym pobruzdo- 
wane kierunku, to chętnie się zgodzimy na przy- 
puszczenie angielskiego geologa Lyell, iz Kanada 
była kiedyś pokryta morzem, po którém, jaki teraz, 
płynęły góry lodowe, gładząc i rysując przez tarcie 
odwieczną opokę podmorską. (Gdy zaś następnie, 
przeniósłszy się na półwysep skandynawski, podo- 
bne spostrzeżemy tam ślady, to z łatwością już ezy- 
telnik odgadnie jak ważną rolę lody podbiegunowe 
odgrywały w epoce kształtowania się naszćj ziemi. 

Zdarza się nieraz że kra płynąca od brzegów Fin- 
landyi, przenosi potężne urwiską skalne na wyspy 
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zatoki fińskićj. W r. 1838 np. mieszkańcy wyspy 
Hochland ujrzeli niespodzianie ze świtem ogrom- 
na bryłę granitu, spławioną w nocy na ich brzegi. 
Po oceanie Atlantyckim płyną niekiedy lody po- 
kryte szczątkami skał, a topniejąc w cieplejszych 
okolicach, składają tam swój ładunek. Te łomy 
kamienne, stórczące może przed laty na skałach 
krajów podbiegunowych, szczególnićj Spitzbergu, 
lecz oberwane działaniem gleczerów, dziś rozpro- 
szone spoczywają w morzu, lub na odległe gdzieś 
brzegi wieść niosą o stronierodzinnćj. Lecz bacz- 
ny dostrzegacz więcćj jeszcze z tych martwych 
wyczyta pomników: ony. mu opowiedzą dzieje 
swych braci na stałym lądzie gdzieindzićj napię- 
trzonych. W Ameryce północnćj rozległe pokłady 
głazów, zupełnie obcych formacyi miejscowej, 
a w jednym statecznie nagromadzonych kierunku, 
każą nam wnioskować, że kiedyś było tam morze, 
do którego brzegów przybijały góry lodowe, obcią- 
żone urwiskami skalnemi. Z innćj znów strony 
w Niemczech północnych napotykamy warstwy gra- 
nitu i wapienia, niezaprzeczenie pochodzące z Fin- 
landyi i Skandynawii, a spostrzeżenie to poniekąd 
staje się kluczem do dziejów geologicznych naszćj 
staréj Europy, które w późniejszym może czasie 
obszernićj czytelnikom wyłożymy. 

Niekiedy téz w bryłach lodowych znajdujemy 
szczątki organiczne, odległćj sięgające starożytno- 
ści. Pallas i Adams w lodach Syberyi odkryli ciała 
nosorożców i słoniów, pokryte mięsem i sierścią, 
na których pożarcie, po wydobyciu, rzuciły się psy 


i niedźwiedzie. Middenford niedawno, bo w mie- 
siącu wrześniu 1846 r., znalazł tamże słonia, dosko- 
nale, prócz źrenic, zachowanego, i przesłał ten 
szacowny zabytek do muzeum moskiewskiego. 
I dziś jeszcze przyroda w podobny sposób zamraża 
istoty zwierzęce, które w dalekićj przyszłości, gdy 
skutkiem wielkich zmian klimatycznych wyginą 
może ich rodzaje, szczątkami swemi równie zadzi- 
wią następne pokolenia, jak nas szkielety mam- 
mutów i mastodonów. Nieraz fale morskie wyrzu- 
cają na lód ciało wieloryba, śnićg z gór pobrzeżnych 
nawiany zasypuje takowe, a następnie za ruszeniem 
lodów pomniejsze bryły wysoko je przywalają. 
Tym sposobem góry lodowe, mimo niebezpie- 
czeństw jakiemi grożą żeglarzom, są składnicą od- 
wieczną przyrody, pośrednikami między terazniej- 
szością a przeszłością. Przekazują nam ony świa- 
dectwa dawno wymarłego życia, spławiają skały 
po głębiach oceanu i zarody nieznanych tworów 
w dalekie przenoszą krainy. Już teraz dziwić się 
nie będziemy, czytając że Lyell, wysoko nad po- 
wićrzchnią morza, pod Montreal w Kanadzie, lub 
w górach Białych napotkał rośliny, których wyłą- 
czną dziś ojczyzną są wyspy podbiegunowe. Kra 
tam poniosła ich nasiona, podobnie jak na grzbie- 
tach podrzuconych głazów przeszczepiła mchy . 
skandynawskie winne kraje północnej Europy. 
I w lodzie więc widzimy czynnego rozsiewcę przy- 
rody; i tam gdzie napozór zastyga już życie, boga- 
ta jeszcze skarbnica spostrzeżeń otwiéra się dla 


badacza. 
R 


JASZCZURKI AMERYKAŃSKIE. 
s 


W gromadzie gadów jaszczurki stanowią rząd 
zwierząt złożony z bardzo wielu rodzajów , dzie- 
lacych się na znaczną liczbę gatunków, z których 
dwa wystawione na załączonćj tablicy do oddziel- 
nych należą rodzajów. 


Fig. 1. Legwan pospolity (Iguana sapidissima v. 


tuberculata), piękna, 4—5 stóp długa jaszczurka, 


cała, tak górą jaki spodem, pokryta łuską, która na 
głowie jest największa. Ciało jgj w średnicy do 4 
cali grube; wzdłuż grzbietu ciągnie się grzebień, 
coraz niższy i wreszcie ginie zupełnie ku końcowi 
ogona. Zwisły pod gardłem worek rozciagliwy, 
również osadzony jest ciernistemi, ku przodowi 
zwróconemi łuskami. Dosyć duże otwory uszu 59 


na tyle głowy; po brzegach szczęk ciągną się, po 
jednym na każdćj, szeregi szerokich, karbowanych 
zębów , podniebienie zaś najeżone jest mnóstwem 
mniejszych ostrych ząbków. Ogólna barwa zwie- 
rzątka jest jasno-zielona, ku spodowi w zólto-bru- 
natną przechodząca. Atoli przy blasku padających 
nań promieni słońca łuska różne świetne kolory od- 
bija. Ogon wpoprzek jakby przedzielony jest wielą 
ciemniejszemi zielonemi obrączkami, i takiegoż 
koloru idą ukośne po bokach ciała prążki. 

Legwan, równie jak wszystkie pokrewne mu ga- 
tunki, należy do zwierząt stref gorących lub cie- 
płych; żyje w południowej Ameryce. Trzyma się 
w lasach, prawie zawsze na drzewach. Żywi się owa- 
dami, owocami, liściami i kwiatami. Używa wo- 
dy za napój i dlatego rad przebywa w blizkości ta- 
kowćj, ale źle pływa. 

Jestto bardzo łagodne, niewinne stworzenie; 
gdy jednak zostanie podrażnione, wtedy broni się 
zębami i mocno kąsa, a chociaż jego ukąszenie nie 
jest jadowite, to przecież być może bardzo bolesne. 
Gdy się dokucza samicy, tedy samiec odważnie 
i nawet znarażeniem się występować ma w jćj obro- 
nie. Samica znosi 60-10 jajek, które w skórko- 
watéj łupince zawićrają samo prawie żółtko; są 
wielkości blizko jak gołębie jaja, i mają być bardzo 
smaczne. Mięso także legwanów Jest w ich ojczy- 
znie jadalne, a nawet dla swéj białości i delikatno- 
ści uchodzi za przysmak. Różnych używają spo- 
sobów do ułowienia legwana. Polują nań psami; 
ale się to nie zawsze udaje; gdyż legwan bardzo 
zręcznie łazi po drzewach i w gęstych liściach kryć 
się umić. Zwyczajniejszy więc sposób łowienia go 
jest następujący: myśliwiec zbliża się do legwana 
zpiszczałką, którćj on głos bardzo lubi; wtedy 
zwierzę obraca ku niemu głowę, ciekawie się przy- 
patrując i ledwo spostrzega jak mu się postronek 
na szyję zarzuci. 

Fig. 2. Wielkitejus (Tejus teguixin), gatunek do ro- 
dzaju jaszczurki właściwćj należący, bywa 3 st. 
dłagi; odznacza się zsiadłą budową ciała. Ogon jego 
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jest stosunkowo bardzo długi (prawie dwa razy jak 
tułów) i bardzo muszkularny. Zęby w obydwóch 
szczękach stoją szeregami, a wićrzchnie zaokrąglo- 
ne. Język rozdwojony, mięsisty, długi, wysuwal- 
ny. Głowa, w stosunku do ciała, mierna, kończata. 
Ogólny kolor ciała czarny. Na szyi i grzbiecie 
przerywane szeregi Zywo-Zóltych, drobnych pla- 
mek. Tegoż koloru porozrzucane są plamy na ogo- 
nie i po nogach. Spód ciała wydaje się raczćj okry- 
ty czerwono-żółtą barwą. 

Ojczyzną téj jaszczurki jest również południo- 
wa Ameryka; tam sobie ona grzebie obszćrne no- 
ry między korzeniami drzew, i kryje się do nich za 
nadejściem człowieka. Przebywa nadewszystko 
w suchych i ciepłych okolicach lesistych. Ścigana, 
niezmiernie szybko ucieka, wężykowate ciałem 
1 ogonem robiąc zwroty; skoro zaś w ciasne miej- 
sce zostanie zapędzoną, wtedy mężnie się broni, 
kąsa i bije ogonem swego napastnika, Tylko uło- 
żone do tego polowania psy śmiało ją biorą. Uką- 
szenia jéj bywają tak mocne, iż skórzane obuwie 
przejmują. 

Pożywieniem téj jaszczurki są: owoce, owady, 
myszy; czasem téż, jako drapieżne zwierzę, napa- 
dać ma gniazda ptasząt, pożćrać drobne pisklęta 
lub wypijać jaja. W czasie dészezów kryje sie 
w norach, i wtedy żyć ma zapasem nagromadzo- 
nych tam owoców; trudno jednak uwierzyć poda- 
niom o takićj przezorności, którćj śladu w caléj gro- 
madzie gadów nie napotykamy. ۱ 

W miesiącu marcu tejus bardzo bywa tłusty, 
a ponieważ mięso jego jest smaczne, do kurzego 
podobne, przeto polują go strzałami z palnćj broni , 
lub psami. Nie słyszano nigdy jego głosu, i dla- 
tego nadana mu dawnićj przez Hiszpanów nazwa 
salva guardia jest niestosowna, służy ona tylko ga- 
tunkom wcale innego rodzaju, zwanego ostrzegacz 
(monitor), które uciekają z syczeniem przed ściga- 
jącym je krokodylem, a tém samém ostrzegają lu- 
dzi o blizkości tego drapieżcy. 
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IV. 


Po miastach stałego lądu świat modny obiera so- 
bie ulubione miejsca przechadzek, gdzie bez umo- 
wy schodzi się zawsze o jednćj godzinie. W Lon- 
dynie tego nićma; Anglicy lubią się rozdzielać 
1 przenoszą miejsca odleglejsze. W czasie lata 
eztéry parki otwarte są dla wszystkich. Green- 
Park i Saint-James pozostawione bićdniejszemu 
mieszezaüstwu, które pieszo nie może odbywać 
dalszych wycieczek. Ludzie bogaci, mający po- 
wozy, przebiegają rozległe trawniki Regents-Par- 
ku, a nadewszystko Hyde-Parku, gdzie znów 
istnieją miejsca mające przywilej liczniejszego ze- 
brania. W Regents-Parku miejscem takićm są 
ogrody: botaniczny i zoologiczny; w Hyde-Parku 
ogród Kensington, odgraniczony szérokim stru- 
mieniem wody, Serpentine river zwanym. 

Potrzeba blizko godziny do przebycia tych roz- 
ległych przestrzeni, noszących zupełną już cechę 
wiejskości. Naprzemiany widać tam wzgórza 1 do- 
liny; lecz dojeżdżając końca, znów następują oka- 
załe gmachy, długie, szérokie ulice, i przekonywasz 
się zdumiony, że jesteś jeszcze w obrębie tego gro- 
du olbrzymiego, którego ogrom powiększa się co- 
rocznie parą tysiącami domów. Cyrkuły wykwin- 
tne, poprzerzynane wspaniałemi ulicami, zajmują 
więcćj niż trzecią część miasta; niéma tam sklepów, 
bo niedogodnie i nieporządnie jest pod jednym da- 
chem zostawać z kupcem. Każdy we własnym 
mieszka domu i trzyma powóz, na co potrzeba 
przynajmnićj 60,000 franków rocznego dochodu; 
liczą zaś powozów do ośmdziesięciu tysięcy, z któ- 
rych połowa przejeżdża codziennie ulice, place 
i aleje parku od godziny czwartćj do szóstćj wie- 
czorem. 

Dwa razy w tydzień szczególnićj spotkać można 
tłum powozów koło ogrodu Kensington, gdzie 
mnóstwo kobiet przesuwa się po przepysznych 
trawnikach, pod stuletniemi drzewami, przy odgło- 


sie muzyki wojskowej. Czarującytoi jedyny w swym 
rodzaju widok, którego świadkiem zrobiło mnie 


| dosyć dziwne, choć miłe dla mnie, zdarzenie. 


Odwidzając raz państwo B., zastałem ich w kło- 
pocie, z którego, jak mówili, obecność moja miała 
ich wyprowadzić. Lady B. była trochę słaba, 
a mąż jéj, zatrudniony obowiązkami urzędowania, 
nie miał czasu zawieźć córki do ogrodu Kensing- 
ton. Długo zrozumiéé nie mogłem w jaki sposób 
przybycie moje miało temu zaradzić; aż nareszcię 
powiadają mi że panny już czekają. Pan B. wstaje 
isprowadza mnie do powozu, w którym zastaję 
obie córki. W czasie mego pożegnania z ojcem 
zawołano młodszą siostrę, i wkrótce dano znać że 
nie pojedzie. Pan B. zamyka drzwiczki powozu, 
stangret zacina konie, i sam na sam z prześliczną 
miss Mary jadę do Hyde-Parku. 

Nieprzewidziane zdarzenia mają swój powab, lecz 
mają i swoje kłopoty. Im piękniejszą była moja 
towarzyszka, tém dziwniejszą wydała mi się jéj 
ufność. Wkrótce jednak spostrzegłem, że miss Ma- 
ry zachowała całą swobodę umysłu; starałem się 
więc przeangielszczyć ile mogłem, i przy powabnej 
kobiécie jakoś to się zrobiło. Gdy późnićj o tej 
przejażdżce wspominałem znajomemu oficerowi, 
nie pojmował mojego zdziwienia, i myślał że mat- 
kę tych panien powierzono mej opiece, a skorom 
mu wytłumaczył że to młodą miss Mary— „i cóż 
w tem dziwnego? zawołał, to rzecz nader prosta.“ 

Zaufanie jakie mi okazano jest oznaką wielkie- 
go szacunku, i pozbawionoby praw towarzyskich 
człowieka, któryby go nadużył. Dlatego téz takie 
publiczne sam na sam z młodą dziewczyną nie mo- 
gło jéj w niczém narazić, astanowiło niejako porę- 
czenie zauczciwy charakter jćj towarzysza. To dzie- 
cko zajmujące wydało mi się osobą poważną, i na- 
wet przedmiot uczuciowy naszćj rozmowy nie ośmie 
li! mnie do najmniejszćj zbyt wyraźnej grzeczności. 


Rozmowy o miłości z córkami prowadzą się w An- 
glii wobec rodziców; matka nie przyjmuje w nich 
czynnego udziału, byłyby ony za lekkie w jéj ustach; 
to tylko prawo i przywilej panien, którym roztro- 
pność i doświadczenie są potrzebne, gdyż same 
sobie wybierają małżonków, i można powiedzićć 
że w Anglii nie wydają ich za mąż, lecz ony się 
wydają. Z téj różnicy, jak zobaczymy, wypływają 
wprost naszym przeciwne obyczaje. 

Przybywszy do Hyde-Parku wjechaliśmy w sze- 
reg powozów, otaczających podwójnym łańcuchem 
obwód parku. Mnóstwo jezdzców towarzyszyło 
powozom, albo łączyło się w małe gromadki. Mię- 
dzy niemi więcćj prawie było kobićt jak mężczyzn, 
a niekiedy kilkadziesiąt prześlicznych amazonek, 
jak cudne zjawisko, przesunęło się razem przed 
oczyma olśnionemi pięknością ich twarzy, giętko- 
ścią kibici i śmiałością ruchów. 

Gdysmy dojezdzali do ogrodu Kensington, zbli- 
żył się do nas młody jeżdziec, powitał uprzejmie 
miss Mary i przez chwilę kłusował obok powozu. 
Bylto jéj narzeczony: opuścił nas, przez delika- 
tność zapewne, lecz z widocznym żalem, nie oka- 
zawszy jednak najmniejszego niezadowolenia i za- 
ledwie spojrzawszy na towarzysza swojćj przyszłej. 

Staneliámy wreszcie przy moście na rzéczce Ser- 
pentine, po którćj krążyły większe łodzie żaglowe 
i baciki. Tutaj wysiedliśmy z powozu, podałem 
miss Mary rękę i zniknęliśmy śród tłumu. Mówią 
że w dnie kiedy grywa muzyka, około pięćdziesię- 
ciu tysięcy ludu zapełnia ogród Kensington. Naj- 
lepszato sposobność przejrzenia wszystkich ży- 
wiołów z jakich się składa świat Londynu. Blizko 
trzy tysiące kobiet przechadzało się pod rozloży- 
stemi drzewami, których gałęzie, nigdy nieobcina- 
ne, zielonym namiotem przechodniów otaczają. Tu 
i owdzie siedziały oddzielne towarzystwa na krze- 
slach lub murawie, a krowy i barany, nieznanej 
u nas opasłości, przeżuwając trawę, mieszały się 
ze zgrają wystrojonych mieszczan. Rzeznicy lon- 
dyńscy bardzo liczne mają trzody i dzierżawią pa- 
stwiska nawet w ogrodach królowćj. Dziwnieto 
śród wielkiego miasta błąkać się po łące między 
Jasami, i jednym rzutem oka obejmować bogate po- 
wozy, dalćj pasące się, jak w sielance, owieczki i na- 
koniec piękne kobićty w jedwabiach i koronkach. 

Od godziny piątćj do szóstéj zgromadzenie 
w Kensington bywa bardzo świetne, a barwy ja- 
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skrawe ubiorów nadają mu pozór balowy; biały ko- 
lor najwyszukańszym jest zbytkiem w tym kraju 
sadzy i dymu, gdzie bielizna zabrudza się w trzy 
godziny. 

Wiele już powiedziano o wdziękach Angielek, 
ale nigdy za wiele; przechodziłem naprzemiany 
z uwielbienia w zadziwienie, pyszniąc się swą towa- 
rzyszką, mogącą ubiegać się o pierwszeństwo z naj- 
piękniejszemi. O ile powierzchowność mężczyzn 
jest zimną, o tyle młode dziewczęta mają wejrze- 
nie śmiałe i pełne wyrazu, choć łagodne. Ich pię- 
kne oczy zwracają się z powagą na przechodzących 
mężczyzn, którzy obojętnie, jak się zdaje, patrzą 
na tyle powabów. 

— Co pana najwięcćj zadziwiło w Londynie? — 
pytała mnie miss Mary. 

— Onzieblosé współziomków pani względem płci 
pieknéj, i szalone ich w koniach upodobanie— od- 
rzekłem bez namysłu. 

Dokoła muzyki stało rzędem, jakby w szyku bo- 
jowym, pięćset do sześciuset amazonek na ko- 
niach, a przy nich uwijała się młodzież. Gdy mu- 
zyka ustawała, wszystkie się rozbiegały, by znów 
za piérwszym taktem następnćj sztuki wrócić na 
swoje miejsce. Nigdzie nićma tak doskonałych 
jeźdzców jak w Anglii, bo jeżdżenie konno jest tam 
największą wszystkich przyjemnością. Widzićć mo- 
żna nieraz na koniach rasowych, bystrych i pel- 
nych ognia, ośmdziesięcioletnich starców, dziesię- 
cioletnie dzieci i matki z córkami, w towarzystwie 
narzeczonych. 

Na zakręcie ulicy miss Mary spotkała swoję cio- 
tkę; zamieniła z nią słów kilka, przedstawiła mnie, 
a potóm chodziliśmy znów sami, nie łącząc się na- 
wet z nikim. O wpół do siódmćj wróciliśmy do 
powozu i odwiózłem ją do domu. | 

Co za sprzeczność szczególna! T'en naród tak po- 
tężny inaczćj myśli, inaczej żyje niż drugie. Sto- 
sunki spoleczne odmienne tam mają podstawy, ze- 
wnętrzność nawet jego siedzib zupełnie jest odrę- 
bna. Będąc w Londynie zdaje ci się żeś na tysiące 
mil odsunięty od stałego lądu, a jednak czujesz się 
u szczytu cywilizacyi europejskiej. 

Podróż po Anglii wiele daje do myślenia i z wielu 
otrząsa przesądów, a jeśli nienajciekawsza dla ludzi 
obdarzonych uczuciem, to niezawodnie nauczająca 
ze strony filozoficznej. Nieuprzedzony badacz spo- 
strzeże z zadziwieniem, że w kraju tym najbar- 


dzićj nawet rażące zwyczaje pozór jakiś potrzeby 
mają za podstawę. ۱ 

Te uwagi zajmowały mnie po opuszczeniu miss 
Mary, niezmiernie tém zdziwionćj, że u nas młode 
dziewczęta żyją pod opieką, i że małżeństwo do- 
pićro nadaje im wolność, gdy u nich dzieje się prze- 
ciwnie. Gdzież jest mądrość i gdzie słuszność? 
Środki, jak widzimy, rozmaite, cel tenże sam; a co 
najważniejsza, wypadki się równoważą. 

Rozmyślając nad tym przedmiotem, zaszedłem 
na Suffolk street, by zasięgnąć objaśnień u przyja- 
ciela swego, Lyonela Banks, teologa oxfordskiego, 
którego widziałem flegmatycznym w Paryżu, w złym 
humorze w Niemczech, a który w kraju spleenu żył 
wesoły jak ptaszyna. Banks ma trzydzieści lat 
1 niewielki majątek; przeznaczono go do stanu du- 
chownego, lecz, gdy obronił swoje tezy, poznał 
świat i pobawił się trochę, przyszła mu w końcu 
szalona chęć podróży, z których powróciwszy, mil- 
czał jak wszyscy Anglicy. 

Za piérwszém słowem zestraszony teolog odgadł 
mój zamiar i starał się zmienić rozmowę; lecz że 
ciągle do nićj wracałem, wyciągnął mię na prze- 
chadzke do ۰ 

Cremorn, jak Vaux-Halli inne ogrody, jest miej- 
scem najróżnorodniejszych rozrywek, systematy- 
cznie po sobie następujących i zwiastowanych od- 
głosem dzwonu. Uparty Lyonel, nie chcąc rozma- 
wiać, kazał mi słuchać muzyki. Zaledwie ustała, 
uderzono w dzwon, a on zawołał: ,,spieszmy za in- 
nemi, bo nie dostaniem miejsca.“ 

W obszérnéj sali jednego z zabudowań przyle- 
głych parkowi czekało nas widowisko szczególne- 
go rodzaju, Jakiś człowiek mały, chudy, przewra- 
cając oczyma, uwijał się na scenie, trzymając w ka- 
żdćj ręce młoteczek. Przed nim umieszczony był 
stół pokryty cegłami róznéj wielkości, ułożonemi 
na drutach mosiężnych , w właściwym porządku. 
Nakazano ciszę i uraczono nas zabawą prawdziwie 
anglo-saksońską. 

Debiutant uderzył dwa lub trzy razy młotkiem 
w cegłę, która wydała dźwięk ostry i cienki; byłato 
przegrywka. Nagle ręce jego z zadziwiającą szyb- 
kością przebiegać zaczęły po ceglanych klawiszach, 
dobywając 2 nich coś naksztalt melodyi. Trzeba 
być Anglikiem ażeby wymyślić podobny instru- 
ment i w nim zasmakować; a jednak ten koncer- 
tant jest osobliwością, bo takt przynajmnićj za- 
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chowuje, chociaż muzykę jego porównać można do 
fantazyi pijanego dobosza, naśladującego harmo- 
nijkę na bębnie. Późnićj cegły zastąpione zostały 
przez małe walce z białego drzewa, i sucha ta me- 
lodya, godna przegrywać chyba grzechotnikom tań» 
czącym na ogonach, niesłychany zapał wzbudziła 
w publiczności. 

Teraz, rzekł Lyonel, nie dawszy mu odetchnąć, 
chodźmy ochłodzić się gingerbeer'em. 

W środku placu doskonale ubitego i zrównanego 
wznosił się pawilon chiński, w którym orkiestra 
wykonywała kadrilla, a publiczność tańczyła lub 
zapijała. Grdyśmy zajęli miejsce, podano nam dwie 
flaszki zjakąś mięszaniną musującą, podobną w sma- 
ku do limonady przyprawionćj pieprzem tureckim 
zamiast cytryny. Jestto najmodniejszy napój, zło- 
żony z wody selcerskićj, cukru i imbieru, co jakby 
ogniem pali podniebienie. Wszelako Lyonel, jak 
ułudnćj pamięci Proteusz, ciągle mi się wymykał, 
a skoro spostrzegł że wracam do swego przedmio- 
tu, porwał rękę młodćj dziewczyny i rzucił się 
w szaloną polkę, z którćj wrócił zadyszany. W An- 
glii tańczą całą figurą i przeciw taktowi; płocha 
młodzież pozwala sobie często niezbyt przyzwoi- 
tych dodatków; lecz tu się nikt nie zajmuje rucha- - 
mi swego Bąsiada. 

Ostatnie dzwonienie zwabiło nas na sztuczne 
ognie, które się późno skończyły. Noe była ciemna, 
powietrze duszne, a mieliśmy z godzinę drogi do 
domu. Rozmawiając 2 Lyonelem o dćszczu i pogo- 


Teolog szedł prędko, $piéwajac półgłosem, co 
zawsze u Anglika oznacza jakieś zaprzątnienie umy- 
słu. Wkrótce zaczął skakać, symptomat zastra- 
szający dla mnie, bo wiedziałem że gotów przez 
noc całą bawić się i swawolić po ulicach. Aby te- 
mu zapobiedz wziąłem go pod rękę. | 

一 Zachwycil mnie—rzeklem— widok Cremorn'u, 
ale pewno już tam nie wrócę. Nie umiécie się ba- 
wić, i na przekorę tylu pięknym pomysłom, w miej- 
scach rozrywek waszych największe panują nudy. 

— Jesteś rozczarowanym filozofem. 

— A ty przewrotnym teologiem. Jak możesz 
uciekać się do zabaw, które ci nie przystoją, w któ- 
rych przy zimnej krwi swojćj nićmasz nawet upo- 
dobania. - Wy tu jesteście rozpustni z wyracho- 
wania i skłonni do złego z postanowienia i namy- 
słu. Bądźcież sobie nudnemi kiedy wam się podo- 
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ba, lecz zachowajcie przynajmniej tę obojętność ze- 
wnętrzną, z którą jedynie wam do twarzy, bo ona 
leży w waszćj naturze. 

— Chciałeś zapewne powiedzićć że staje się dru- 
gą naturą naszą. Rozważ, że od dzieciństwa sy- 
stematycznie nas osamotniają i chronią od wszel- 
kiego rodzaju uczucia. W siódmym roku oddani 
w ręce nauczycieli, żyjemy oddzielnie, jadamy od- 
dzielnie, i tylko raz na dzień widujemy rodziców 
w salonie. Matki czuwają jedynie nad stroną ma- 
teryalną naszego wychowania, ojców zaś, zawsze 
zatrudnionych poza domem, zaledwo znamy. Wiel- 
kato łaska gdy kiedyniekiedy zasiądziem z niemi 
do stołu, a wtedy nakazują nam aby się przyzwoi- 
cie i bacznie zachować. Tak doszedłszy wieku nauk 
uniwersytetskich opuszczamy rodzinę i żyjemy już 
w sobie i dla siebie. I oto dlatego jesteśmy jak 
ptaki przelotne, gotowi zawsze do odległych wy- 
cieczek, i dlatego Anglicy tak chętnie rozsypują 
się po świecie. Lecz ponieważ to oderwanie sie 
od życia rodzinnego jest najgłówniejszą podstawą 
potęgi angielskićj, wychowanie przeto nasze nazy- 
wam wlasciwém. 

W dalszćj rozmowie Lyonel zaczął się unosić 
nad położeniem spoleczném kobiet. 

— Przyznajcie, — mówił, — wyższość naszych 
zwyczajów, wy co rządzicie losem swych córek, 
nie dozwoliwszy im poznać ani ocenić człowieka, 
od którego zależćć ma całe ich życie. U nas pod- 
stawą małżeństwa jest skłonność jedynie, zawićra 
się ono bez przymusu i świadomie, pomiędzy ludz- 
mi znającemi dokładnie charaktery swoje i upo- 
dobania. Takie zwiazki wolne są od zawodów i pra- 
wdziwie ewangieliczne, a ztąd złe małżeństwa do 
rzadkich u nas należą wyjątków. Inaczćj bywa na 
stałym lądzie. 

— Lecz cnota niemnićj przeto jest powszechną. 

— Zgadzam się na to; wszelako rozważ, że wol- 
ność naszych dziewcząt nie pociąga zą sobą złych 
skutków. 

— Przy staraniach jakich nie szczędzicie aby ich 
serca wyziębić. ) 

— I cóż w tém złego? Jesteśmy najlepszemi mę- 
żami. Kobiéty nasze idąc za mąż zrzekają się wol- 
ności, jakićj u was wtedy dopićro nabywają. ۰ 
kazuje się więc że wasze żony potrzebują rozry- 
wek, bez których nasze obchodzą się przewy- 
bornie. 
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— Nie zachodźmy tak głęboko. Pragnę tylko 
objaśnienia dlaczego dziś powierzono mi sam na 
sam prześliczne dziewczę, i ...... 

一 工 .…. 1 nie więcćj. Czyż nie pojmujesz, że miss 
B. powinna kształcić swój rozum przez doświad- 
czenie, że widując wiele ludzi nabywa wytrawne- 
go sądu, unika błędów wyobraźni i marzeń urojo- 
nych. Szczęśliwy ten kogo wybierze: bogaty czy 
ubogi otrzyma jéj rękę, ale bądź pewny że jéj nie 
olśni. 

一 Wiem teraz dlaczego Anglicy są bojazliwi, 
ostrożni, trochę lękliwi i niezbyt ugrzecznieni; dla- 
czego chodzą ze spuszczonemi oczami, obojętni na 
wdzięki kobiet. ۱ 

— Bywaj zdrów mój kochany, zapewne już się 
nie zobaczymy w Londynie. 

— A to czemu? 

— Wyjeżdżam jutro do Kalkuty. 

— Nie mi o tóm poprzednio nie wspominałeś? 

一 Bo dopićro w tćj chwili przypomniałem so- 

— Cóż takiego, na Boga? 

— Żem w ostatnićj podróży przez roztargnienie 
nie zliczył ujść ۰ 

Nazajutrz słońce kryło się za chmurami, powie- 
trze było duszne, zanosilo się na słotę. Znużony 
wrzawą miasta, czułem potrzebę odetchnienia świć- 
żóm powietrzem. Poszedłem więc do znajomych, 
którzy dnia tego wybićrali się zwidzićć Hampton- 
Court. O w pół do dziesiątćj wsiedliśmy do omni- 
busów i z wielką radością przejechałem rogatki 
Londynu. 

Coraz to nowe wioski dokoła powiększają mia- 
sto, które z czasem pochłonie je w swym obwodzie. 
Niekiedy widać Tamizę w ścieśnionych już brze- 
gach, a po półtoro-godzinnćj podróży wjeżdża się 
wielką górzystą ulicą do Richmond. Wmiarę jak 
przebywaliśmy górę, widnokrąg się rozszórzał, 
i w końcu ukazał się nam przepyszny widok. Obszér- 
na dolina, okolona zielonemi pagórkami, po której 
niebieską wstęgą wije się Tamiza, znikała tu 
i owdzie pod rozłożystemi lipami i dębami. Wszę- 
dzie obfite łąki, zapełnione licznemi trzody; na 
prawo Richmond ciągnie się półkolem aż do rzéki, 
strojnćj w fantastyczne budowle: i statki zalotnie 
połyskujące. Ten mały krajobraz tchnie sielanko- 
wym spokojem, lubo gwar życia miejskiego i tutaj 
nawet dochodzi. 


Po krótkim przystanku omnibusy skierowały się 
do Hampton-Court. Przejeżdżaliśmy koło domu 
Pope'go, najeżonego belkami świćżo pomalowanemi 
na kolor dębowy, 1 koło budynku trochę niezgra- 
bnego, w którym miał kiedyś przemieszkiwać Crom- 
well. 

Nie cudniejszego jak pierwsze wejrzenie na 
Hampton-Court, w końcu wielkićj drogi z kaszta- 
nów, lip i wiązów. Po bocznych ścieżkach snują 
się jelenie, sarny, daniele, i okiem zdziwienia na 
przejeżdżające spoglądają powozy. Te zwierzęta 
nigdy niestraszone, nie są téz dzikie. Anglicy nie 
spieszą się nigdy, postępują zwolna i w milczeniu: 
gdzieżby więc ony bać się nauczyły? 

Uważałem nieraz że w Anglii zwierzęta pod 
względem powagi naśladują poniekąd ludzi: psy 
londyńskie nie szczekają nigdy; ptaki nawet zbić- 
rają się na drzewach w milczące gromadki, a jeśli 
któremu znich zdarzy się pisnąć, to się wstrzymu- 
je, zdziwiony własnym głosem. Wróble nie świe- 
gocą wcale, dreptając śmiało pomiędzy przecho- 
dniami. Przyczyny tego zjawiska upatrywać za: 
pewne należy w posępności przyrody, w ciemném, 
wilgotném i mglistém powietrzu, którego wpływ 
działa zarówno na ludzi i zwierzęta. 

W Angli odznaczają się pięknością kobiety, 
drzewa i konie. To téz kiedy szereg amazonek 
galopuje po alejach londyńskiego parku, trudno 
oderwać oczy. A niech jeszcze młode dziewczę 
zatrzyma konia pod zielonćm sklepieniem ogrom- 
nego drzewa, to w jednym obrazie obejmiesz trzy 
cuda tego kraju. 

Kasztany, lipy, jawory, buki, a nadewszystko 
wiązy w alei Hampton-Court, przypominają cudo- 
wne legendy, i mniemasz że poważne ich szczyty 
czarodziejskie dźwigają pałace. Wiąz tutaj jest 
zadziwiający, bo rozrasta się tak wspaniale i kuli- 
sto, że zrazu poznać go trudno. Drzewa angiel- 
skie zachowały jędrność przedpotopowa; ich liście 
gęste i ciemne, gałęzie $ciésnione, nie przepuszcza- 
J4 światła na bladą murawę. Tak raj przedstawić 
się musiał piérwszemu wejrzeniu człowieka, rozbu- 
dzonego śród leśnych zwierząt, śmiało z nim jeszcze 
wtedy przestających. 

Za drogą z obydwóch stron ciągną się lasów ol- 
brzy my, a w końcu leży zamek, z którego powsta- 
niem ważne, chociaż smutne, łączą się wspomnie- 
DIR) © 
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Był król potężny i straszny, z sercem twardém 
1 niezbłaganćm. Karal śmiercią każdego co mu stał 
na zawadzie; zaślubił kilka kobiét, a gdy go znu- 
dziły, oddawał je katowi. Jeden tylko sługa umiał 
pod nim stworzyć sobie władzę i panować w jego 
imieniu. Owym królem był Henryk VIII, sługą 
zaś minister kardynał Wolsey, syn rzeźnika. 

Doszedłszy szczytu potęgi trwożliwy i rozpustny 
satrapa, przedmiot pochlebstw i przestrachu, obsy- 
pany zaszczytami i bogactwy, zapragnął godnego 
siebie mieszkania. Aby urzeczywistnić swe marze- 
nia, kardynał minister zwołał najsławniejszych dok- 
torów z Francyi, Anglii oraz z uniwersytetu pa- 
dewskiego, i rozkazał im wyszukać w dwudziesto- 
milowym obrębie Londynu najzdrowszego klimatu, 
najurodzajniejszćj ziemi. I doktorzy długo rozbić- 
rali tę ważną sprawę, aż w końcu uczone zgroma- 
dzenie zgodziło się na grunt należący do Hampton, 
zapisany niegdyś przez lady Grey komandoryi ry- 
cerzów św. Jana jerozolimskiego. Ziemia ta 
w owym czasie przynosiła dochodu 40 liwrów. 

Wolsey kupił ją, a raczćj zadzierżawił podług 
zwyczaju krajowego na lat 90, z prawem przedłu- 
żenia dzierżawy dla swych spadkobierców. Dotąd 
jeszcze takim sposobem nabywają dobra w tym 
kraju. Grunt nawet Londynu, na zasadzie jakiegoś 
tytułu urojonego, jest własnością cztórdziestu do 
pięćdziesięciu famili]. 

Zamek więc Wolsey'a zaczął się wznosić. W bra- 
ku znajomości architektonicznéj, co prostćj nawet 
budowli nadaje okazałość wielkiego gmachu, budo- 
wniczy mnożył przystawki, rozszérzyl skrzydła 
napiętrzył je wieżyczkami, rozdzielił w podwórza, 
nie skąpił ozdób snycerskich i stworzył rzeczywi- 
ście ogromny zbiór pięknych budynków. 

Zewnątrz przedstawia się Hampton z każdej stro- 
ny inaczćj. W szesnastym wieku miał tylko dwa 
wielkie dziedzińce, powierzchowności prawdziwie 
feodalnéj i wspaniałej; późnićj Krzysztof Wren, 
zrozkazu Wilhelma III, dodał niepotrzebnie ezté- 
ry budynki z jońską kolumnadą. 

Wolsey posunął do gienialności sztukę wygo- 
dnego życia i najwykwintniejszych rozkoszy; lecz 
gdy już zadowolnił wyobraźnię, wyczerpnął mar- 
mur i talent artystów, gdy dopilnował wszystkie- 
go z najwiekszém staraniem, człowiek ten, nie zna- 
jący dotąd przeciwności, ujrzał się nagle skaza- 
nym na Tantalowe cierpienia. 


Th 


一 一 ~ 一 


Głoszono wszędzie o przepychach Hampton. 
Obok tego cuda, mówiono, że pałac Saint-James, 
dzieło Henryka VIIIgo, wygląda jak koszary. 
Z Flandryi, Niemiec, Holandyi, przyjeżdżano dla 
jego podziwiania, a rozgłos tak był wielki, że to 
obeszło króla. 

— Dobry miałeś pomysł, —rzekł do swego mini- 
stra,—stawiając sobie pałac, którego przepych za- 
ćmiówa wszystkie nasze zamki królewskie. 

Przestraszony tą grzecznością ulubieniec, przy- 
wykły czytać w duszy swego pana, odpowiedział: 

— Zamiarem moim było wybudować mieszkanie 
godne największego manarchy, a ponieważ wasza 
królewska mość sądzi żem tego dokazał, niechże 
pozwoli ofiarować sobie pałac dla niego przezna- 
czony. 

Ten mały podarunek przez pięć lat jeszcze utrzy- 
mał rządy ministra, który późnićj popadł w nieła- 
skę przez wpływ Anny Boleyn, i zakończył życie 
na rusztowaniu. 

Następcy Henryka VIIIgo lubili przyozdabiaé 
Hampton-Court, który zachował piękną powićrz- 
chowność mimo wielu niewłaściwych dodatków. 
Widać tam styl gotycki, zmieniony nieco, lecz je- 
szcze niezniesiony dalekim wpływem smaku odro- 
dzenia. Sprzęty tego pałacu zasługują na uwagę; 
pokój sypialny królowćj Anny ozdobiony jest cie- 
kawóm łóżkiem, z firankami ze staroświeckićj ma- 
teryi haftowanćj; sala zaś jadalna obita cała dy- 
wanami z Arras. Zachowano także pracownię W ol- 
seya. | 

W galeryi, długićj itrochę przyciemnéj, znajdu- 
je się siedm obrazów Rafaela, które służyły za 
wzór na kobierce wykonane w Arras do kaplicy 
Leona Xgo. Te rysunki kolorowane przedstawiają 
przedmioty wzięte z ewangelii i dziejów apostol- 
skich; kompozycya ich széroka, a wykonanie wyż- 
'szę niż w wielu malowidłach olejnych tego mistrza. 
Cudowny połów, Chrystus niosący krzyż i Nauczanie 
św. Pawła, sąto arcydzieła godne uwielbienia. 

"W Hampton znajduje się także jedyny w swym 
rodzaju zbiór portretów Holbeina, przedstawiają- 
cy najglówniejsze osoby dworu Henryka ۵, 
Prócz tego galerya pałacu, najliczniejsza w króle- 
stwie, posiada przeszło tysiąc obrazów szkół ró- 
żnych, między innemi historyczne utwory Holbei- 
na, rzadkie i daleko starowniejsze od portretów: 
Wymieniają także dwa sławne obrazy: Zyd rabin 
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Rembrandt'a i św. Ignacy Lojola Tycyana. Mošna- 
by wiele jeszcze powiedzićć o tym zbiorze, lecz 
ponieważ Anglicy nie lubią i nie rozumieją sztuk 
pięknych, a zakładają galerye jedynie przez su- 
mienność estetyczną, nie zaś dla wewnętrznego za- 
dowolenia, dozorcy przeto u nich mają zwyczaj na- 
glić zwidzających o pośpiech. Zdaje się, że opła- 
cają ich na to, aby coprędzćj publiczność wypę- 
dzali. 

Nie zapominajmy o wielkićj gotyckićj sali (the 
great hall), wzniesionćj, jak mówią, podług wska- 
zówek Wolsey'a, przez Henryka VIIIgo, który 
wszędzie w nićj kazał powyrzynać swoję cyfrę, 
w połączeniu z cyfrą Anny Boleyn. Sala ta, na 106 
stóp długa, 40 szćroka, a 60 wysoka, prawdziwie 
jest wspaniała; sufit ma sklepiony z dębowego drze- 
wa, pokryty snycerską robotą; ściany ozdobione 
ośmią dywanami, przedstawiającemi sceny z życia 
Abrahama. 

Hampton- Court jest przybytkiem pamiątek: tam 
urodził się Edward VI i umarła Joanna Seymour. 
Następca Henryka VIII w sali Wolsey'a zwoływał 
kapitułę orderu Podwiązki. W tómto ślicznóm 
schronieniu ponury Filip II, inkwizytor hiszpański, 
zaślubiwszy Maryą angielską, przepędzał miesiąc 
miodowy. Elżbiéta lubiła także Hampton-Court 
1 dawała tam świetne uczty; odwieczne dęby tego 
parku wiele wtedy widziały, lecz stare świadki do- 
chowują tajemnicy. W wielkićj sali za Jakuba Igo 
odbywały się sławne układy katolików z prezby- 
teryanami. Karol I przemieszkiwał w tym zamku 
cztćry razy, i zawsze w nieszczęśliwych okoliczno- 
ściach. Gdy rozsądzano jego sprawę, przebywał 
w Saint-James, a Cromwell tymczasem zajmował 
pokoje Stuartów w White-hall, pałacu skonfisko- 
wanym niegdyś Wolsey'owi, który go postawił. 
Nieszczęsne miejsce, prawdziwy pomnik zmienno- 
ści rzeczy ludzkich! 

Za rzeczypospolitćj Hampton-Court sprzedano 
Johnowi Phelps; w r. 1656 odkupił go Cromwell, 
wydał tam za mąż córkę Elżbietę i świadkiem był 
śmierci ulubionego dziecka swojego, pani Claypole. 

Największa jednak osobliwość tego zamku się- 
ga czasów Grzegorza Igo. W sali zachowujacéj 
jeszcze herby Henryka ۷۲۱۱۵0 i Wolsey'a grano 
za Elzbiéty kilka tragedyj Szekspira. Król Grze- 
górz przypomniał sobie o tém, sprowadził w roku 
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dya: Henryk VIII czyli upadek Wolsey'a. W skrze- 
szone przez wielkiego poetę, postacie historyczne 
owego czasu ukazały się znów w miejscach niegdyś 
przez siebie zamieszkanych. Bylto ten sam teatr 
١ taż drama, tylko że prawda rozjaśniła wszystkie 
role, a potomność w właściwóm świetle ujrzała cha- 
raktery, skreślone ręką gieniuszu. 

Prawda ma tyle siły, a Szekspir tak jest wielki, 
że sztukę tę grywano w obecności Elzbiéty, samo- 
władnćj córki Henryka VIlIgo, i przed dawnemi 
jej w rzeczywistości aktorami. 

Jakżeto trudno być sumiennym w opowiadaniu 
i uniknąć rozwlekłości; ustrzedz się zarazem zbo- 
czeń wyobraźni, która zaćmićwa prawdę i naduży- 
cia drobiazgowych szczegółów! Ważne to zadanie 
staje się jeszcze zawikłańszćm w zastosowaniu do 
Anglii; bo społeczność angielska, widziana w mas- 
sie, przedstawia jednostajną całość, ale, stosownie 
do punktu z jakiego się na nią patrzy, odmienne 
sprawia wrażenie. Ztąd owa nadzwyczajna rozma- 
itość w postrzeżeniach i zdaniach podróżujących. 

Życie Anglików jednostajne, czynne i odoso- 
bnione, nie przedstawia zdarzeń ubarwić mogących 
opisy podróży; przygody miewają oni tylko na sta- 
łym lądzie; u siebie wszyscy są rozsądni, wszyscy 
jednakowi. Zachowują oni wszędzie swój charak- 
ter narodowy i dlatego za granicą wzbudzają cie- 
kawość; lecz w Anglii człowiek pojedynczy nie wy- 
stępuje wcale na scene i aby go dojrzćć trzeba sie 
wcisnąć za kulisy. 

W Londynie nićma stałego ruchu, życia; każdy 
w nim tylko czasowo przebywa. Kupiec zamie- 
szkuje go póki się nie zbogaci; żołnićrz stoi zało- 
gą; żeglarz odjeżdża i przyjeżdża; cudzoziemiec 
szuka majątku, wyrobnik pracy; świat modny bawi 
wnim bardzo krótko, a świat polityczny zjeżdża się 
tylko w oznaczonym czasie. 

Gdy pora zabaw przemija, Londyn zamiéra, pu- 
stoszeją piękne ulice, milczenie następuje w py- 
sznych pałacach, cichość ogarnia parki. I owo mia- 
sto, pełne ciekawych przedmiotów, nie dostarczy- 
łoby treści do obrazu, w którymby wszystko zga- 
dzało się, układało w pewnym porządku i dążyło 
ku jednemu celowi. 

W stolicy wszystko traci swą barwę; życie tam 
jest sztuczne, bo Anglicy główne zamieszkania ma- 
ją po ۰ | 


一 Jakież dziwne wasze zwyczaje,—mówiłem do 
pewnego członka izby deputowanych ;— podczas 
dni pięknych, kiedy lasy zielenieją a łąki kwiatami 
pokryte, zbiegacie się do miasta; a gdy wiatry je- 
sienne ogołocą drzewa, gdy dni i tak już krótkie 
mgly jeszcze przepołowią, gdy śniegi, dószcze izi- 
mna dokuczają, zagrzebujecie się w wiejskićj sa- 
motności. 

— Jesteś wolny dzisiaj ,一 odpowiedział mi tyl- 
ko,—a więc wybierz się ze mną. 

W krótce jechaliśmy ku zachodowi, a po trzygo- 
dzinnćj podróży stanęliśmy przed okazałym do- 
mem gotyckim, otoczonym budynkami i osłonio- 
nym wielkiemi drzewami. Ogród przedłużony był 
parkiem; pola, lasy, doliny i pagórki rozciągały się 
w nieskończoność; tylko płoty ligustrowe stanowi- 
ły przedziały. Całe dolne mieszkanie tego zacisza, 
przeznaczone na pokoje bawialne, przybrane było 
bardzo świetnie i z dobrym smakiem. Galerya, 
ozdobiona obrazami wielkich mistrzów, kończyła 
się gabinetem zapełnionym chińszczyzną, którego 
szklane drzwi prowadziły do oranzeryi zastawionéj 
zagranicznemi krzewami. Wszędzie pożytek złą” 
czony był z przyjemnością. Kaloryfery ogrzewały 
cały dom od piwnie aż do strychu. Pokoje na pićr- 
wszém piętrze rozdzielone były biblioteką zawié- 
rającą arcydzieła literatury i rzadki zbiór. dzieł 
specyalnych. Za pałacem ciągnęły się trzy oficy- 
ny z mieszkaniami pięknie urządzonemi, daléj dom- 
ki dla sluzby, podwórza, stajnie, psiarnie. Była 
tam także apteka i doktór, kaplica i kapelan, sło- 
wem cały światek w miniaturze. 

— Takie życie wiejskie podobać się musi każde- 
mu,—zawołałem, i nie dziwnego, że kto słodyczy 
jego zakosztuje, nićma już pociągu do mieszkania 
w miastach. | ; 

— Jeździmy téz do Londynu jedynie 2 obowią- 
zku, w czasie prac parlamentarnych; wreszcie świat 
modny robi to poświęcenie dla utrzymania zbytko- 
wnego handlu, W lecie tylko można wychodzić 
i oddychać powietrzem stolicy, w zimie trzebaby 
się zamknąć w domu i umierać z nudów dla braku 
towarzystwa. Cenimy powaby lata, a zmuszeni 
będąc spędzać je w mieście, pozakładaliśmy tam 
wspaniałe parki, ogrody i cieplarnie. 06 

一 Teraz pojmuję znaczenie waszych parków. 
Ale mówiłeś pan o nudach spędzenia zimy w Lon- 


dynie: a przecież macie niekiedy wieczory, bale, 
zgromadzenia 

— Przekładamy ciągłe zebrania nad nużąceikró- 
tko-trwałe zabawy. Zabieramy na wieś cale towa- 
rzystwo, niekiedy ze stu osób złożone, i żyjemy ra- 
zem. Wkrótce zjedzie się do mnie kilka rodzin 
dość licznych; z rana kobićty zajmą się robótkami, 
czytaniem, muzyką, a mężczyzni upędzać się będą 
za sarną lub danielem; wieczory ukróci taniec lub 
muzyka. Po cztćrech tygodniach pojedziemy wszy- 
scy do kogo innego, gdzie podobne czeka nas ży- 
cie; i tak te rodziny, kolejno odwidzające i od- 
widzane, przebiegną do wiosny całą Anglią, nie 
doznawszy nudów i przykrości zimy. Słowem, 
w zupełnćj sprzeczności z zwyczajami stałego lądu, 
my w mieście jesteśmy samotni, a wieś dopiero bli- 
Zéj nas kojarzy. Dla życia prawdziwie angielskie- 
go, w Londynie nićma miejsca, i nasze tam pałace, 
z małemi wyjątkami, są tylko jakby stacyami po- 
dróżnemi. 

O wpół do ósméj wróciliśmy do Londynu. Bylto 
czas przechadzki; na drodze przeto do Saint-James 
i Hyde-parku spotykaliśmy mnóstwo ludzi, a mię- 
dzy niemi niektórych w chodzące przemienionych 
afisze. Jeden, ustrojony w but czerwony na gło- 
wie, oblepiony podeszwami, służył za afisz szewco- 
wi: inny, stosownie przybrany, kapelusznikowi lub 
modniarce. „Jeśli potrzeba zachwalić jaki przed- 
miot dlugiemi objaśnieniami, człowiek zamienia się 
w budynek; stawiają mu cztery ściany, nakrywają 
dachem i na wszystkich stronach takićj budki wy- 
pisują ogłoszenia, z któremi roznosiciel przecha- 
dza się zwolna po całóm mieście. Z takich donie- 
sień najwięcćj odznacza się Aailvay, dziennik kolei 
żelaznych. Jestto drewniana lokomotywa natural- 
néj wielkości, włożona na wóz i ciągniona przez 
konie. 

Ten sposób ogłaszania usprawiedliwiony jest po 
części ogromną rozległością miasta. Doniesienia 
zapełniają tam nawet kamienne i smołowcowe ta- 
fle chodników. W pogodę kurz zasypuje napisy, 
lecz gdy dészez zmywa kamienie, nagle ukazuje 
się pismo, zpod stóp wyrastają głoski, a wtedy 
bruk miejski przynosi więcćj zysku, jak ziemia za- 
siana zbożem. | 

Powróciwszy do domu zastałem bilet na wido- 
wisko do teatru włoskiego Convent- Garden, i choć 
już było późno, poszedłem. Muzyka, pod dyrek- 
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cyą Costa, wydała mi się bardzo dobrą, artyści 
grali wybornie. Królowa była na przedstawieniu 
Proroka. 

Dworska etykieta w Anglii wymaga aby kobié- 
ty miały na głowie jeden lub dwa marabuty spa- 
dające na szyję; królowa jednak prawie nie zważa 
na zachowanie tego zwyczaju. Obok nićj siedzia- 
ły dwie damy, a w głębi książę Albert, w którego 
twarzy więcćj uderza prawość i dobroć niż dosko- 
nala regularność rysów. Mówią że jest bardzo 
przystępny, 1 że nie dobija się wpływu, zajętym 
będąc jedynie postępami sztuk pięknych. 

Na zakończenie opisu teatrów jeszcze słówko 
o Lyceum- Theatre, gdzie po większćj części przed- 
stawiają sztuki naśladowane z wodewilów paryz- 
kich. Trafiliśmy na widowisko allegoryczne, w któ- 
rem Francya miała za godło modniarkę, Brytania 
puklerz, helm i włócznię Minerwy.  John-Bull, 
ubrany w wielkie paltoi spodnie szare, twarz miał 
pijacką, czerwoną و‎ nabrzękłą, na głowie koronę 
złotą i berło w ręku. Poniżćj krzyża przyprawio- 
no mu ogon lwi, którym poruszał za pomocą sprę- 
żyny, dumnie lub gniewliwie. Ten płaski dowcip 
obudzał śmićch nadzwyczajny. Obecni Francuzi 
wyobrazili sobie, że chciano skarykaturować Fran- 
cyą i bardzo widocznie okazywali swoje niezado- 
wolenie. Jeden z nich mówił do mnie: 

— Szydzą z nas okropnie i patrzą jak to przyj- 
mujemy; trzeba im okazać wzgardliwą obojętność. 

W podobnych zdarzeniach odnoszenie wszyst- 
kiego do wyobrażeń stronniczych zwykle sąd 
nasz wykrzywia. Te uwagi nasunęły mi się pe- 
wnego ranka, kiedy chcąc zajść da muzeum bry- 
tyjskiego, przebywaliśmy niedaleko Oxford-street 
szkaradną ulicę, zamieszkałą przez Irlandczyków 
w łachmanach. Jest ona wązka, kręta i nieschlu- 
dna, zabudowana walącemi się domkami, których 
drzwi zawsze otwarte, przedstawiają przechodzą- 
cym straszny widok klétek zapadłych w ziemię, 
gdzie żyją całe rodziny, nędzne, blade, niezdrowe, 
okryte gałganami, tarzające się razem w błocie 
i robactwie. Doznaje się wstretu połączonego 
z litością dla tćj ludności żebrzącćj, co wychodzi 
z swych kryjówek przerażająca i ponura, 

Niegdyś owa ulica była jaskinią straszną nawet 
dla policyi, a przechodnie jéj unikali. Ci ludzie, 
stanowiący jedno pokolenie z oddzielnemi zwy- 
czajami, rządzili się sami, nie znoszące się z resztą 
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mieszkańców Londynu. Późnićj poprzerzynano 
ulice i rozpędzono tych cyganów Północy na przed- 
mieścia. Dziś pozostała tylko jedna taka ulica. 
Udajmy się teraz do muzeum brytyjskiego, rze- 
czywiście ważnego zakładu, nadewszystko pod 
względem rzeczy przyrodzonych. Sąto zbiory naj- 
większe na świecie i dobrze urządzone. Zadziwia- 
jąca jest ilość wężów, małp, ptaków, zwierząt ssą- 
cych i innych, o których się ani słyszało. Cieka- 
wy widok przedstawia sala z potworami przedpo- 
topowemi, przy których, wnosząc z pozostałych 
szczątków, słoń dzisiajszy wydałby się tak mały, 
jak kot przy panterze. Cu vier opowiada, że ko- 
ści przedpotopowe, zachowane w lodach krajów 
biegunowych, używane bywają na rozmaite wyro- 
by, jak zwyczajna kość słoniowa. Znajdowano całe 
okazy zamarznięte od pięciu tysięcy lat w swych 
grobach kryształowych, a krajowcy pożywali ich 
mięso. Głowa dinotherium znalezionego w oko- 
licach Darmstadtu jest straszliwa; zęby jego wię: 
ksze od pięści, górna szczęka uzbrojona wielkim 
rogiem, a w dolnéj stércza dwa kły olbrzymie. Ka- 
dłub długi około 25 stóp. Nie należy ono do ża- 
dnego ze znanych rodzajów. Cuvier zalicza je do 
rzędu szczerbaków. Mość grzbietna gruba i zęba- 
ta, ogon giętki, złożony z sześcianów kościstych, 
stawowatych; łytki jak filary, nogi tak długie 2 przo- 
du jak z tyłu i zbudowane w ten sposób, iż z łatwo- 


ścią, jak sądzę, wdrapywać się mogło na drzewa 


i skały. 

Obok tych cudów zamarłćj przyrody spotykamy 
zabytki przebrzmiałćj wielkości światowej. Dół pa- 
łacu zawićra marmury, granity, bazaltowe groby, sza 
cowne szczątki Assyryi, Licyi i Egiptu. Lecz o ile 
dobrze są urządzone zbiory historyi naturalnej i bi- 
blioteka składająca się blizko z 300,000 tomów, o ty- 
le część muzeum przeznaczona dla sztuk pięknych 
jest źle uporządkowana i niedbale utrzymana, 
Wszędzie niesmacznie pomięszane gipsy i marmu- 
ry; brak także chronologii w uszykowaniu pomni- 
ków Grecyi i Rzymu. Jestto skład nader koszto- 
wny lecz najnieporządniejszy: popiersia, posągi 
pokryte są kurzem, jak i kamienna posadzka, któ- 
rćj nigdy nie zamiatają. Ściany szare, odarte z obić. 
W wielkiej sali, pomazanćj na żółto, trochę lepićj są 
ustawione marmury sławnego Partenonu, arcy- 
dzieła Fidyasza i całego snycerstwa greckiego. 


przedmiot uwielbienia i rozpaczy dla dzisiajszych 
pokoleń, u narodu niepojmującego sztuki, rozmy- 
ślającego nad nią spokojnie, nieczującego upoko- 
rzenia z swćj niższości, w slodkiém przekonaniu, że 
Fidyasz opuścił Ateny, aby hołd ponieść dlutu Chan. 
trey'a, Westmacott'a, Bacon'a, Stone'a, Hopper'a, 
Kendrick'a i Wyatt'a. 

Na przekorę przekleństwu śpiówaka Harolda, ta 
sala, posiadająca szczątki architektury doryckićj 
i jońskićj, płaskorzeźby wyobrażające figury na 
koniach i cały pochód uroczysty w święto Miner- 
wy ateńskićj, nosi słusznie nazwę lorda Elgin, któ- 


Ty przywłaszczył sobie marmury Attyki i złożył je 


w muzeum brytyjskićm. Lord Elgin, potomek Ro. 
berta Bruce, urodził się w Szkocyi. Byron cieszy 
się że nie jest jego ziomkiem, i jakby za święto- 
kradztwo rzuca klątwę na wydziercę skarbów Par- 
tenonu. Podług niego należałoby przez poszano- 
wanie dla krajów dziś barbarzyńskich znieść mu- 
zea i zwrócić Egiptowi jego sfinxy, obeliski, gro- 
bowce, a Grecyi jéj arcydzieła. 

Godném uwagi jest to, że w Anglii żaden z za- 
kładów sztuk pięknych nie był założony przez rząd. 
Galerya narodowa powstała staraniem p. Anger- 
stein; piękny zbiór kollegium w Dulwich, zawiéra- 
jący 355 obrazów, jest darem sir Francis Bourgeois; `: 
zbiór w Lincoln's inn Fields pochodzi od p. So- 
ane; wreszcie muzeum brytyjskie winno swój po- 
czątek gorliwości sir Hans Sloane, który umarł 
wr. 1758, podając parlamentowi możność nabycia 
skarbów jego galeryi za bardzo nizką cenę. Aby 
je pomieścić, Grzegórz lgi kazał kupić pałac de 
Montague, gdzie złożono inne także dary: rekopism 
Roberta Cotton, bibliotekę majora Edwards i rzad- 
kie rękopisma lorda Harley, hrabiego Oxford. Za 
sprowadzeniem pomników egipskich w r. 1801 i po 
nabyciu marmurów Townleya wr. 1805 miejsce 
było za ciasne; a gdy się zakład powiększył zbio- 
rami Grzegorza Ilgo, ofiarowanemi przez Grze- 
gorza IVgo, wystawiono gmach w którym obecnie 
umieszczone jest muzeum. 

Wyszliśmy zmęczeni z muzeum brytyjskiego, 
z zamiarem obiadowania w Greenwich i zwidzenia 
w przechodzie sławnego browaru Perkins'a, przy 
którego ogromnych kadziach, do 40 stóp wysokich, 
beczki Hejdelbergu wydają się baryłkami. Na ta- 
kiej beczce dano obiad dla 80ciu osób, zaszczycony 


Jakże godne pomieszczenie znalazły te zabytki, | obecnością marszałka Soult. Kotły są odpowie- 


dnićj wielkości. Młyny jęczmienne obraca parowa 
maszyna nadzwyezajnéj siły, a składy ziarna 0 
kwadratowe podwórza, z pokryciem na 50 stóp wy- 
sokiém. Niektóre były zasypane pod dach. Bro- 
war Perkins'a potrzebuje 150 koni. 

„Obiad w Greenwich był dla mnie wystawą nie” 
znanych lub trudnych do poznania potraw. Ztam- 
tąd udaliśmy się do domu przytułku dla żeglarzy 
inwalidów; gdzie pod okiem dawnego pokolenia 
rozpoczynają nauki młodzi ochotnicy. Ci starcy; 
w odzieniach z przeszłego stulecia, z laskami w rę- 
ku, których członki rozsiane są gdzieś po morzach, 
odmładzają się patrząc na ćwiczenia swych wnu- 
ków. "Taka jest sila nawyknienia w tych kalékach, 
że musiano urządzić ich mieszkania jak na okrętach. 
Muzeum marynarskie, zapełnione portretami sła- 
wnych żeglarzów i admirałów, zdobi ten piękny za- 
kład wybudowany przez Karola Ilgo. Jest tam od- 
dzielna sala poświęcona pamiątkom Nelsona, w któ- 
rej jak relikwie zachowują jego suknie wyszarza- 
ne, dziurawe i krwią obryzgane. 
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Nazajutrz musiałem rozdzielić się z swoim towa- 
rzyszem. Nająłem mieszkanie w prywatnym domu 
na Manchester-Buildings, małćj uliczce blizko mo- 
stu. Nieobeznany dobrze z tą stroną miasta, piér- 
wszćj nocy wracając do domu zabłądziłem; pyta- 
łem więc o drogę przechodzącego policyanta. Po- 
liceman milcząe dał znak abym szedł za nim; przy 
końcu ulicy powierzył mnie drugiemu, do którego 
wymówił tylko dwa słowa: Manchester-Buildings! 
Ten powiódł mnie kilkaset kroków dalćj i oddał 
trzeciemu; i tak, prowadzony kolejno przez dwu- 
nastu równie milczących przewodników, stanąłem 
przed domem. 

W drodze uważałem ludzi oglądających drzwi 
domów: jestto zatrudnienie policyantów ۰ 
wionych po ulicach i czuwających aby domy do- 
brze były pozamykane. To urządzenie dobroezyn- 
ne zniosło nocne kradzieże, zapobiegając wkra- 
daniu się złodziejów przez wyłamane drzwi lub 
okna. 


(Dokończenie nastąpi). 


ROLNICTWO W AMERYCE PÓŁNOCNEJ. 


- Stronnicy ceł ochronnych obawiają się by mąka 
i pszenica amerykańska nie wyparły naszych pło- 
dów z targowisk angielskich; co więcéj, straszą 
nas nawet Konkutency Chili i Australii. Dziwnym 
jednak zbiegiem okoliczności, w tym samym cza- 
sie kiedy pessymiści europejscy przepowiadają 
upadek rolnictwa u siebie, po tamtéj stronie ocea- 
nu praktyczni i naukowo wykształceni gospodarze 
widzą rzeczy zupełnie przeciwnie. Wprawdzie 
protekcyoniści mają na to gotową odpowiedź: we- 
dług nich jestto wybieg, którym Amerykanie chcą 
nas ukołysać w mniemaném bezpieczeństwie, aby 
tem mo nas zniszczyć. Przeciw takim dowo- 


dzeniom niepodobna jest walczyć; ograniczymy się 
tóż na podaniu treści niedawno wyszłego w tym 
przedmiocie dzieła (). 

Autor jego, p. Johnston, zebrał spostrzeżenia 
swoje w długićj lać kolei, a ostatecznym ich wy- 
padkiem jest wniosek, że wywóz zboża z Ameryki 
pólnoenéj do Europy w niedalekićj przyszłości 
zmniejszy się. Twierdzenie to jest oparte na szcze- 
gółowem wyłuszczeniu wszystkich faktów i wpły- 
wów będących w związku z przedmiotem. Podaje- 
my z nich niektóre: 


)۱( Notes on North America, agricultural , economical and social. 
By James F. W. Johnston, 2 Vols, Blackwood and Sons. 
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Znaczniejsze stany związkowe już dziś nie są 
w możności pokrycia własnćj konsumcyi; tém bar- 
dziej zaś myślóć nie mogą o żywieniu Europy. 
Zródłem z którego same czerpią, a w którém ma- 
rzyciele nasi nieprzebrane widzą bogactwa, są świć- 
Zo uprawiane obszary na zachodzie. Lecz by ocenić 
ważność istotną tych gruntów dziewiczych, trzeba 
miéé na uwadze zwykły tryb gospodarstwa amery- 
kańskiego. Uprawa roli zasadza się u nich na ko- 
lejnkm wysysaniu coraz to nowych okolic. Dowozy 
przeto ze stron zachodnich nietyle są pomnożeniem, 
jak raczéj, niedogodném bardzo z powodu odległo- 
ści, zastąpieniem produkcyi miejscowćj. Tymczasem 
napływ wychodztwa europejskiego coraz powię- 
ksza liczbę konsumentów, a miasta nadmorskie 
coraz chciwićj zakupują zboża targowisk daleko 
już na zachód cofniętych. Gospodarstwo amery- 
kańskie, z niewielą wyjątkami, na bardzo nizkim 
w ogólności znajduje się stopniu, a Johnston sądzi, 
że tyle przynajmniej kosztu wymagać będzie przy- 
wrócenie płodności wyczerpniętych już obszarów, 
ile Anglicy łożą na utrzymanie jéj u siebie. Co się 
tyczy odleglejszych okolic, to ony wydają wpraw- 
dzie znaczną przewyżkę nad własne potrzeby, ale 
to potrwać długo nie może; 1 znowu pług rolnika 
w świćżą worze sie skibę, zanim kto pomyśli o ro- 
zumowanćj poprawie dawnćj. Tłumaczy to ponie- 
kąd koczujący charakter wszystkich przedsięwzięć 
Amerykanów ; nie ich nie wiąże z miejscowością, 
bo pewność bogatego zysku, przy lekkićj pracy 
i małym nakładzie, wabi ich coraz daléj. Nie tro- 
szczą się oto, że poza sobą zostawiają pustynię: 
dopóki przed niemi nietknięte jeszcze otwierają się 
skarby. „estto fakt bardzo naturalny, lecz nie- 


GLYPTOTEKA W MONACHIUM. 


Zapatrywanie się na dziełą sztuk pięknych wpły- 
wało zawsze i wpływa na podniesienie umysłu 
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i uszlachetnienie smaku. Ale najpewniéjinajszyb- 


céj cel ten zostanie osiagnietym, jesli nagromadze- 


KSIĘGA SwrATA, R III. 
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zmiernie szkodliwy w widokach utrzymania trwałej 
przewyżki, prowadzący prostą drogą do nieuchron- 
nego deficytu. 

„Ktokolwiekby wątpił, mówi Johnston, że taki 
będzie wypadek systemu amerykańskiego, temu 
przypomnę, że mali dzierżawcy poludniowéj Szko- 
cyl na każdy akr ziemi obracają w przecięciu dzie- 
sięć tonn mierzwy, gdy tymczasem rolnik amery- 
kański nic swojćj glebie nie powraca. Skoro więc 
w Anglii potrzeba takićj staranności dla utrzyma- 
nia gruntu w stanie urodzajnym, to w Ameryce 
brak takowćj prowadzić koniecznie musi do zmniej- 
szenia produkcyi, a nakoniec do zupełnego wyple- 
nienia. Gdy to nastąpi, trzeba będzie urządzić ro- 
zumowane i kosztowniejsze gospodarstwo, aw tym 
systemie sztucznym dzierżawcy angielscy, zdaniem 
mojém, będą zawsze mieli pierwszeństwo. 

Ztego cośmy dotąd powiedzieli wypływa prze- 
konanie, że ogólną cechą rolnictwa amerykańskie- 
go jest zasada wypleniania, i że zbożo-dajne okolice 
coraz dalćj ku zachodowi ustępują. Tak samo be- 
dzie i zgórną Kanadą: przewyżka nad potrzeby 
miejscowe, a zatém łatwość wywozu, coraz sie 
zmniejszy, aż w końcu zupełnie ustanie. Potwier- 
dza to mniemanie ustęp mowy prezesa kanadyj. 
skiego stowarzyszenia rolników, mianćj we wrze- 
śniu 1850 r. „Na całćj linii, powiada on, od Mont- 
real do Hamilton, w przestrzeni 800—900 mil ang. 
grunta, z małemi wyjątkami, są wyczerpane, i mo- 
żna je nabyć po cenie trzech do dziesięciu f. ster. 
zaakr. Przypuściwszy że staranniejsza uprawa 
przywróci im w części utraconą żyzność, nigdy je- 
dnak produkcya zboża nie nastąpi otak małym kosz- 
cie, jak poprzednio.“ 


niem takowych zajmą się nie pojedynczy już lubo- 
wnicy, bo tacy zwykle swe skarby trzymają w ۰ 
knięciu, lecz władza sama, powodowana myślą uczy- 
nienia ich przystępnemi dla ogółu. | 


12 
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Wiedział o tém Ludwik król bawarski, ojciec 
i poprzednik panującego obecnie króla, i dlatego 
przez ciąg dwudziestosiedmio-letnich rządów sto- 
licę swoję wzbogacił nietylko pomnikami klassy- 
cznemi wieków ubiegłych, lecz także arcytworami 
żyjących jeszcze mistrzów. W ostatnich też kil- 
kudziesięciu leciech niepokazne dawnićj Mona- 
chium zamieniło się w prawdziwą świątynię sztuki, 
z którą żadne z miast niemieckich nie może iść w po- 
równanie. 

Jednym z najważniejszych zbiorów artystycz- 
nych w Monachium jest tak zwana Glyptoteka, 
gmach przeznaczony do zachowania utworów sztu- 
ki plastycznćj, rozpoczęty w r. 1816, ukończony 
w 1830. Król Ludwik, będąc jeszcze następcą tro- 
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nu, zakupił we Włoszech co najpiękniejsze rzeźby, 


a powróciwszy do kraju, dał zlecenie budownicze - 
mu Klenze, aby się zajął wzniesieniem gmachu 
przeznaczonego na ich pomieszczenie, któregoby 
powierzchowność godnie odpowiadała wnętrzu. 
Cale zabudowanie tworzy obszérny kwadrat, 
z frontem obróconym na południo-zachód, w kto- 
rego środku wznosi się portyk wsparty dwunastą 
kolumnami kroju jońskiego. Szczyt zdobi śliczna 
płaskorzeźba, przedstawiająca połączenie techniki 
z rzeźbiarstwem.  Minerwa, nauczając, stoi śród 
pracowników w różnych gałęziach techniki i sztuki; 
po rogach zaś umieszczone są urny, sfinksy i małe 
posążki. Pomysł téj rzeźby rzucił Wagner w Rzy- 
mie, figury wykonali: Schwanthaler, Leeb, Sonqui- 
netti iinni. Są ony z białego marmuru salzburg- 
skiego, lecz powleczone jakimś pokostem wosko- 
wym, có im nadaje pozór słoniowćj kości. Wzdłuż 
bocznych ścian frontonu, po obu stronach portyku, 
w sześciu wnękach (niszach) stoją posągi ko- 
losalne przedstawicieli sztuk ksztaltujących: He- 
phesta i Prometeusza, Dedala i Fidiasza, Peri- 
klesa i Hadryana. Podobne wnęki znajdują się 
w bocznych skrzydłach kwadratu, od tylnćj zaś stro- 
ny jest wjazd pod wystawą opartą na cztćrech ko- 
lumnach. Tamto na wstępie mieszczą się sale tak 
zwane towarzyskie, słynne freskami Cornelius'a. 
Wszystkie ściany wewnętrzne pokryte są płyta- 
mi różnokolorowego marmuru, podobnież posadzki, 
a stropy bogato rzeźbione i wyzłacane. Dwanaście 
gal, oświeconych z wysoka półkolistemi oknami, 
uzmysłowia rozwijanie się sztuki greckićj na ży- 
wiołach egipskich, wzrost jéj i uszlachetnienie 


w Rzymie, upadek potćm i znów ۵027616 w czasach 
nowszych. Począwszy od sali egipskićj, zastawio- 
néj ponuremi bożyszczami czci balwochwalskiéj, 
przechodzisz wszystkie epoki rzymskićj i greckićj 
sztuki, a stanąwszy w ostatnićj sali wobec tworów 
Canovy i Thorwaldsena, uczuwasz z chlubą wyso- 
ką zasługę teraźniejszości. 

W sali egipskiéj jest kilka wybornie przechowa- 
nych zabytków staro-egipskich i naśladowań rzym- 
skich: posągi Trismegista, Ozyrisa i Izydy, sie- 
dząca mumia z pierścieniem Sezostrysa, kilka grup 
fantazyjnych, kanopy (dzbany do noszenią wody); 
w środku obelisk z czasów Hadryana; dalćj prze- 
pyszny Antinous, Horus, kilka sfinksów; obok zaś 
rzeźby indyjskie, wyobrażenia Bramy, Buddhy i t. p. 
z granitu, bazaltu, marmuru, czarne, czerwone, 
białe, zielone, szare, słowem we wszystkich bar- 
wach jakich kto zapragnie. | 

Sala inkunabuiów zawićra dzieła najdawniejsze 
stylu greckiego. Naprzeciw wnijścia posąg przed- 
stawiający nadzieję, z białego marmuru, w natural- 
nćj prawie wielkości, z rozwiniętym w ręce gra- 
natem. Inna figura pół naturalna, także z białego 
marmuru, szczęście czy obfitość, jest rzymskićm 
naśladowaniem stylu greckiego. To samo spostrze- 
gać się daje na kolosalnéj postaci Bachusa, prze- 
cudnćj zresztą roboty. Lewa ręka trzyma dzban, 
prawa czaszę; głowa opleciona bluszczem; na bar- 
kach przewieszona skóra pantery. Wyraz twarzy 
łączy powagę z hulacką wesołością. Czwartą z rzę- 
du jest mała z białego marmuru kolumna, tworzą- 
ca spód kandelabru, którą sześć postaci kobićcych 
otacza w plaskorzezbie. Obok znajduje się kilka 
jeszcze popiersiów oraz płaskorzeżb oryginalnie 
greckich, jak atleta, kapłan Bachusa, Wulkan idwa 
naśladowania rzymskie. W ściany wpuszczone są 
płaskorzeźby z palonćj ziemi, wyobrażające Neptu- 
na, Herkulesa, Apollina, Junonę i Minerwę w sty- 
lu staro-greckim. 

Sala Zginetów, zamykająca skrzydło zachodnie, 
przechowuje dwie grupy z świątyni Jowisza w Egi- 
nie. W lunecie naprzeciw okna umieszczona jest 
kopia té) świątyni w wypukło-rzeźbie, z wieraćm 
obu grup naśladowaniem. Same posągi ustawione 
są po bokach na podstawie z kolorowego marmu- 
ru. Przedstawiają ony walkę o zwłoki Patrokla 
i walkę Laomedona. Lewa strona, z wyjątkiem je- 
dnéj figury, w zupełności jest dochowaną. W środ- 


ku stoi Minerwa; na prawo Ajax Telamon broni 
powalonego Patrokla; daléj następuje klęczący łucz- 
nik Teucer, a za nim Ajax Oileus, walczący z dzi- 
dą opartą na kolanie; na skraju wreszcie raniony 
wojownik, przedstawiciel hufców greckich. Na le- 
wo od Minerwy pićrwszy stać powinien rycerz po- 
chylony w walce, ale figury tćj brakuje; zastęp prze- 
to trojański cztery tylko liczy postaci, a mianowi- 
cie: stojącego Hektora z tarczą i włócznią, klecza- 
cych Parysa i Eneasza, i ranionego wojownika, 
przedstawiciela hufców trojańskich. Po drugiej 
stronie pięć jest posągów: najprzód klęczący Her- 
kules, potém leżący Laomedon, w środku Telamon 
w postawie walczącćj, za nim raniony, a w końcu 
rycerz pochylony nad umićrającym. Przy ścianie 
pod lunetą konsola z białego marmuru dźwiga dwa 
posągi nadziei, z lutnią pośrodku, które na szczy- 
cie świątyni tworzyły akrosteryum. 

Sala Apollina, ozdobiona na stropie godłami 
Aten, Argos, Koryntu i Sycyonu, cztórech ognisk 
arstystycznych starćj Grecyi, zawićra dzieła sztu- 
ki zczasów Fidyasza. Naprost okien stoi posąg 
kolosalny Apollina z lutnią, mający 814 stóp wy- 
sokości. Cechą tego tworu jest szlachetna powaga 
1surowe przestrzeganie prawideł sztuki. Strona 
tylna niewykończona. Następuje Dyana, jedno 
z najpiękniejszych i najlepiéj zachowanych dzieł 
starożytnych, wielkości naturalnćj, z marmuru grec- 
kiego. Bogini w postawie stojącćj trzyma za prze- 
dnie rogi sarenkę, która jéj się raduje. Zasłona 
spadająca z głowy okrywa dziewicze ciało prawie 
po kostki, przystając szczelnie od przodu, a z tyłu 
w lekkie pofalowana zaguby. Od prawego ku le- 
wemu ramieniu idzie rzemień utrzymujący kołczan. 
Dyana przedstawioną tu jest według typu dawne- 
go po łowiecku; lecz powiewna zasłona, nadająca 
jéj charakter leśny, domyślać się każe że to utwór 
późniejszego peryodu sztuki greckićj, a może 
i rzymskićj. Twarz nawet odznacza się tą harmo- 
nią kształtów i tym wdziękiem niezrównanym, na 
jakim zwykle zbywa dawnćj szkole greckićj. Trze- 
cia statua, 6%, stóp wysoka, wyobraża Cerere, 
okrytą płaszczykiem cudownćj draperyi; prawa rę- 
ka wyciągnięta trzyma paterę (czarę ofiarniczą), 
lewa spuszezona kłos zboża. Należy ona do epoki 
kwitnienia sztuki rzymskićj, lecz przyprawiona 
głowa nieco za wielka. Tuż obok okna mieści się 
nadobna postać dziecięcia siedzącego na delfinie, 
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oddana z nadzwyczajnym wdziękiem i lekkością. 
Posąg kolosalny Minerwy, rzymskiego dłuta, sły% 
nie układem draperyi. Prawa ręka wyciągnięta 
trzyma oszczep, lewa oparta na biodrze; piersi 
okrywa egida z głową Meduzy. Naprzeciw Dyany 
stoi posąg kobićcy, wyrestaurowany jako Ceres, 
2 kłosami w prawéj a berłem w lewéj ręce, który 
pełnością kształtów przypomina raczćj Junone. 
Oprócz dzieł wymienionych znajdują się w téj sali 
jeszcze trzy popiersia: jedno słynna Pallas z czasu 
Fidyasza, odznaczająca się wytwornością roboty; 
drugie młoda kobićta z marmuru greckiego, nie- 
zrównana wdziękiem i lekkością; trzecie brodaty 
Bachus kolosalnćj wielkości. 

Sala Bachusa poświęcona jest dziełom z czasów 
Praxytelesa i Fidyasza. Wzdłuż cal6j ściany prze- 
ciwległćj frontonowi ciągnie się prześliczna pła- 
skorzezba starożytna, wyobrażająca pochód tryum- 
falny Neptuna i Amfitryty. Naprost wejścia mieści 
się kolosalna figura, niezaprzeczenie jeden z naj- 
szacowniejszych zabytków starożytności, Faun bar- 
beryński, z marmuru paryjskiego, dzieło Skopas'a 
czy Praxytelesa. Na łomie skały, przykrytym w czę- 
ści skórą pantery, Faun leży w twardym śnie po- 
grążony, z lewą nogą wyciągniętą, prawą ręką 
założoną na głowę i prawą nogą podpartą. Odpo-. 
wiednikiem (pendant) jego jest posąg młodocia- 
nego Satyra. Na prawo od drzwi wchodowych stoi 
Sylen borghezyjski, kołyszący młodego Bachusa; 
naprzeciw Leukotea. Znajduje się jeszcze w téj 
sali kilku Bachusów, Satyrów, jedna Wenus, Ce- 
res i t. p. 

Sala Niobidów obejmuje utwory także greckie, 
lecz z epoki po Fidyaszu. W środku, blizko wejścia, 
chłopczyk bawiący się z łabędziem. Pełność kształ- 
tów i charakter wieku dziecinnego doskonale za- 
chowane; wyraz twarzy pełen swobodnćj wesołości. 
Usiłowanie chłopca by przycisnąć do siebie szyję 
łabędzia przewybornie oddane. Dalej zabity syn 
Nioby, z głową po mistrzowsku we wszystkich 
szczegółach wykonaną, lubo ręka w tył usunięta 
całą prawie twarz zasłania. Zresztą ten posąg zda- 
je się być niewykończonym, bo włosy zupełnie je- 
szcze surowe. Palma jednak piękności należy się 
postaci młodzieńca, chociaż głowy i rąk pozbawio- 
nej. Katalog posąg ten nazywa Ilioneus, a przypi- 
suje go Skopas'owi albo Praxyteles'owi. Młodzie- 
niec, padłszy widać w naglém poruszeniu, leży ną 
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kolanach. Niezrównany powab męzkości w pićre 
«wszóm jéj rozwinięciu rozlany po calém ciele, 
najdobitniejsze wyrażenie krzepkości wszystkich 
członków, obok wdzięku, czyni tę figurę arcytwc= 
rem, jakich kilka zaledwo starożytność nam prze- 
kazała. W lewym rogu, wchodzącod sali Bachusa, 
stoi Merkury siedm stóp wysoki, z późniejszćj epo- 
ki rzymskićj, nierównie mniejszćj wartości. Dalej 
Izys z Harpokratesem, w postawie stojącćj, z grec- 
kiego marmuru. Głowa Izydy otoczona, jak zwy- 
kle, półksiężycem, gałkami i piórami; lewa ręka 
spuszczona trzyma amforę (dzban winny), prawa 
podniesiona sistrum (rodzaj grzechotki używanej 
w czci tćj bogini). Harpokrat z rogiem obfitości 
w lewćj, wskazujący palec prawćj ręki położył na 
ustach. Wenus z delfinem 5 stóp 3 cale wysokości, 
w postawie medycejskićj; korpus smagły i delika- 
tny starannie jest wykończony. Niemniejszćj tak- 
że piękności jest druga w téj sali Wenus, w posta- 
wie knidyjskićj, to znaczy zasłaniająca się jedną 
ręką, z twarzą nieco w bok obróconą, 2 niezwyklém 
zgłębieniem natury wykonana. Inna postać kobić- 
ca, prześlicznćj roboty, wyrestaurowaną jest jako 
Klio ze zwitkiem pergaminu i rylcem. Zpomiędzy 
ustawionych przy ścianach popiersiów odznaczają 
się: Roma, Minerwa, Parys i t. d. Same ściany 
ozdobione płaskorzeżbami, w liczbie których piér- 
wsze miejsce zajmuje Meduza z pałacu Rondamini, 
jedna z najwyborniejszych prac w tym rodzaju. 
Dłu towana na kwadratowym płycie marmuru w wiel: 
kości 1 stopy 3 cali, łączy 2 powabem kształtów, 
przerażający wyraz śmiertelnego zlodowacenia, tak 
iż mimo piękności trwogą patrzącego przejmuje. 
Oczy jéj są 8zéroko wytrzeszczone, wargi i nozdrza 
rozdete, a rysy twarzy jakby konaniem zmrożone. 

Sala bogów daje w malowidłach al fresco rzut oka 
na mitologią Greków i uzmysłowia niejako jéj myśl 
zasadniczą: zwycięztwo ducha nad siłą cielesną. 
Główne sceny w trzech polach półkolistych tworzą: 
olymp, ocean i hades (piekło), jako państwa głó- 
wnych przedstawicieli wielobóstwa greckiego. 
Obok unosi się Czas, a w górze króluje Eros (mi- 
łość). Szczegółowe myty oddane są w polach bocz- 
nych: Dafne w objęciach Apollina, Aurora i Li- 
ton, Dyana i Endymion, Parki, porwanie Prozer- 
piny i t. p. Wszędzie przebija idea zawisłości bo- 
gów od potęgi ducha ludzkiego, jak np. w przyje- 


ciu Herkulesa do Olympu za ziemskie zasługi 
w zwycięztwie Orfeusza nad władzą Erebu. W ma- 
łym przedsionku tćj sali mieszczą się w arabeskach: 
Minerwa ożywiająca człowieka zdziałanego przez 
Prometeusza; Herkules uwalniający przykutego 
do skały Prometeusza; Pandora obok Epimete- 
usza. 

W sali trojańskićj według pierwotnego zamierze- 
nia miały być przedstawione myty bohatórskie sta- 
rożytnej Grecyi; że jednak przedmiot okazał się za 
wielkim, a miejsce za małóm, Cornelius przeto 
obrał jedno tylko koło bohaterów wojny trojań- 
skićj, jako najwydatniejsze w zarysach i najbardziej 
rozciągłe. Rotunda w środku sklepienia wyobraża 
wesele Peleusza z Tetyda, początek niesnask iro- 
du najdzielniejszego z mężów tej wojny. W ezté- 
rech pasach krzyżowych następują: sąd Parysa. 
małżeństwo Heleny, jéj porwanie i ofiara Ifigenii, 
wykonane w szarych odcieniach na tle zlocistém. 
Poniżćj, gdzie sklepienie się rozszérza, w każdym 
pasie jest miejsce na dwa obrazy; umieszczono więc 
tutaj pojedyncze sceny wojny śrojańskićj, chara- 
kteryzujące przedniejszych jej bohatérów. Achilles 
między córkami Lykomeda i Odysseusz jako ku- 
piec handlujący bronią; Dyomed, gdy ranił Wene- 
rę i Marsa; Jowisz zsyłający na Agamemnona sen 
w postaci Nestora, by go zachęcić do walki; Me- 
nelaus nacićrający na powalonego Parysa, którego 
broni Afrodyta; Ajax walczący z Hektorem; Nestor 
i Agamemnon budzący śpiącego Dyomeda; poze- 
gnanie Hektora i Andromachy ; Priam błagający 
Achillesa o zwłoki Hektora. Wszystkie te zdarze- 
nia są wstępem do trzech głównych obrazów, wy- 
konanych w półkolistych lunetach. Pićrwszy przed- 
stawia zwadę Achillesa z Agamemnonem, drugi 
walkę o zwłoki Patrokla, trzeci zburzenie Troi. 
Priam zabity leży śród gruzów swego zamku; Neop- 
tolem wydzićra Astyanaxa z objęć Andromachy 
i przez mur go przerzuca; w środku stoi Hekuba, 
otoczona córkami, które trwożnie do nićj się garną; 
Menelaus jednę z nich wybićra za niewolnicę. Tuż 
przed nim klęczy Helena, sprawczyni tylu nie- 
szczęść, z głową opartą o kolumnę. Nad tą grupa 
panuje potężna postać uwieńczonćj Kassandry, któ- 
rćj przestrogi były daremne, bo Apollo wrózbom 
jéj odebrał wiarę; teraz przepowiada ona zgon Atri- 
dów, (Agamemnona i Menelausa) W oddzielnćj na 
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lewo grupie wojownicy greccy dzielą się łupami; 
na prawo Eneasz z ojcem Anchizesem i Askaniu- 
szem wynoszą penaty. 

Róg tylnéj części zabudowania tworzy sala bo- 
hatérów. W środku stoi Jazon wzuwający trzewik, 
typ męzkićj siły i zwinności. Przy ścianach mieszczą 
się: Zeno, udrapowany płaszczem, trzymając zwój 
w ręku; młody atleta namaszczający się oliwą; Ale- 
xander wyrestaurowany przez Thorwaldsena ja- 
ko atleta, prześlicznćj roboty i niezaprzeczenie 
oryginalny, gdyż głowa jego nie była nigdy uła- 
maną. Całkiem nagi, prawą nogę postawił na 
wzniesieniu, prawą rękę oparł na kolanie, podczas 
gdy lewa trzyma naczynie z oliwą. W wykonaniu, 
obok czystości stylu greckiego, jest siła i prawda, 
a głowa odznacza się wdziękiem śród innych posą- 
gów Alexandra. Adonis, wyrestaurowany jako 
Commodus, postać młodzieńcza niezwykłćj pię- 
kności; obok na drzewie wisi zając. Nero, 8 stóp 
í cali wysokości. Chytre rysy szérokiéj twarzy wy- 
bornie malują przewrotność tego władcy. Antygo- 
nus Gonatas, także kolosalnćj wielkości, nagi, bro- 
daty, z przepaską na głowie. Mars victor (w ka- 
talogu zwycięzki gladyator), z mieczem w ręku; 
przyprawiona głowa należała pierwiastkowo do 
gladyatora. Z popiersiów sala ta zawićra: Melea- 
gra, Sokratesa, Demostenesa, Peryklesa, Xenofon- 
ta 1 innych. 

Z sali bohatérów przez wielką arkadę wstępuje 
się do sali Rzymian, najwspanialszćj ze wszystkich, 
po sześciu schodach z żółtego marmuru. W pla. 
skorzeżbach trzech kopuł budowniczy wyraził trzy 
główne względy sztuki rzymskićj, w odnoszeniu do 
religii, rządu i obyczajów, a zarazem pochodzenie 
jej z Grecyi. Są ony roboty Schwanthalera i Stigl- 
maiera. Srodek sali zajmują cztóry kandelabry 
marmurowe, dwie bogato ozdobione cysterny, oł- 
tarz ofiarny i dwie urny grobowe, wszystko rzym- 
skiego pochodzenia. Przy filarach stoją cztćry fi- 
gury portretowe kolosalne i tyleż pólkolosalnych; 
pomiędzy niemi szesnaście słupków z marmuru, 
alabastru, porfiru, granitu dźwiga małe statuetki 
marmurowe i popiersia. W sześciu wielkich od- 
działach pomieszczono sześćdziesiąt sześć rzym- 
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skich popiersiów; trzy sarkofagi i trzy sofy wyscie- 
lane (lectisternia) stoją przy ścianach, nad niemi 
wpuszczone płaskorzeźby. W liczbie posągów ko- 
losalnych znajduje się Septimius Severus, w pan- 
cerzu, z mieczem w lewicy; i August, bez odzieży, 
z zarzuconą tylko na barki osłoną, na głowie ko- 
rona obywatelska. Statuetki na słupach wyobra- 
żają: Hygieę, Merkurego, Wertumna z psem, We- 
nere wyżymającą włosy, Herkulesa z lwią skórą 
i maczugą, Cerere w greckim ubiorze, Marsa na- 
glego, z szyszakiem na głowie i Polyhymnię. 
Szczupłość miejsca nie pozwala nam wymienić na- 
zwiska wszystkich popiersiów: wspominamy tylko, 
że między niemi są prace wysokićj wartości. 

Sala rzymska styka się z salą dzieł kolorowych, 
odpowiednićj rotundzie sali inkunabulów w prze- 
ciwnćj stronie gmachu. Środek posadzki zajmuje 
starożytna mozaika. Naprost wejścia pod ścianą 
leży bożek rzeki z kolorowego marmuru; lewa ręka 
wsparta na urnie, prawa trzyma wiosło; wyższa 
część ciała obnażona; brodatą głowę otacza wieniec 
z maku polnego i kłosów. W niszach stoją posągi: 
Fauna, młodego atlety i Cerery z pochodnią, wszy- 
stkie z czarnego marmuru. Wzdłuż ścian na słup- 
kach ustawiono pomniejsze wyroby z bronzu, bą- 
zaltu i porfiru, mistrzowskićj często roboty. 

W sali nowożytnych przechowują się prace żyją- 
cych lub niedawno zmarłych artystów. Między 
niemi odznacza się Adonis Thorwaldsena, całkiem 
nagi, oparty o pień, z oszczepem w prawćj ręce. 
Po wszystkich jego członkach rozlana piękność 
rozkwitającćj młodości, która, według podań mito- 
logicznych, czyniła go ulubieńcem bogiń. Dalej 
wymieniamy Canovy: Parysa i Wenerę z marmuru 
kararyjskiego; kobićtę wiążącą sandały, przez Scha- 
dowa; Chrystus klęczący z krzyżem, Algardi'ego; 
popiersie Napoleona, Spally; króla Ludwika, przez 
Thorwaldsena; popiersia Rafaela i Winkelmanna. 

Kończąc ten przegląd glyptoteki, dodajemy, że 
zamiarem jest naszym udzielać czytelnikom Księgi 
Świata zajmujące opisy innych jeszcze przybytków 
sztuki, i obznajmiać ich kolejno ze wszystkićm, co 
tylko w dziedzinie artystycznćj godniejszém jest 
uwagi w kraju i za granicą. 
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Roku 182* w Alpach, na odlamie skały siedział 
młody wędrowiec z ołówkiem w ręce. Sliczny kra- 
jobraz rozwijał się przed jego oczyma; za nim 
i wokoło niego stćrczały strome urwiska, pajeżo- 
ne niebotycznemi drzewami, a przed nim ze zna- 
cznéj wyniosłości przez rozdół wila się spadająca 
z wysokości gór drożyna alpejska. Daléj widać by- 
ło niezmierną równinę, którćj boki i koniec ginęły 
w mgle, osłaniającćj rozsiane gęsto wsie i miaste- 
czka przyległego kantonu. Słońce tylkoco zeszło 
1 złotemi promieniami swemi ubićrało wićrzchołki 
świćżym liściem okrytych drzew; gwar ptasząt wi- 
tających chórem rydwan słoneczny , smętne nuty 
pasterzów szwajcarskich powtarzające się w tysią- 
cznych echach między skałami, napełniały serce tą 
czystą radością, jakićj wszystkie uciechy miast, 
wszystkie razem zebrane ich bale, pikniki i wie- 
czory nigdy dać nie mogą. Drożyna, którćj ra- 
miona szćroko po dolinie rozwinięte zbiegły się 
w wąwozie, wiła się kręto i stromo między skała- 
mi, okalając głębokie przepaście, w które jedno po- 
ślizgnięcie się muła lub małego w górach używa- 
nego konika pogrążyć mogło nieszczęśliwego wę- 
drowca. 

Podróżnik nasz spoglądał to na cudny błękit nie- 
ba, przybićrający w miarę postępu światła coraz 
jaśniejsze barwy, to na dolinę rozesłaną jak kobie- 
rzec przed łożem wielkiego gór władcy, to na po- 
nure piętrzące się nad nim skały; i ręka jego na 
kilku kartkach papićru następujące skrćśliła wy” 
razy: 

Tymczasem, wieś minąwszy, z bitej schodząc drogi, 

Coraz się, coraz głębićj wpędzali w odłogi, 

Gdzie wiatr ziarna zasićwa, czas płody przewraca, 

Nie zbićra plonu chciwość, nie schyla się praca, 

Samotne, ciche, błogie. dziewicze ich wdzięki 

Kwitną skrycie od człeka nieskażone ręki, 

Niebo je obejmuje—gdy w całym przestworze 

Rozfarbionćj żyzności rozciąga się morze (1). 


۱۲۱ Marya, pieśń II, ustęp V. 


Z oczu, z twarzy promieniącćj światłem uczu- 
cia, widać bylo że podróżnik, choć czerpał natchnie- 
nie w otaczających go widokach, jednak myślą nie 
był przy nich, i błądził może w téj chwili po nie- 
przejrzunych niwach ziemi stokroć mu milszéj 
i droższćj. Możeby kto powiedział, że podróżnik, 
rozmiłowany w pięknej okolicy, nią się zachwyca 
i jéj poświęca myśli, tloczace się gwałtem pod ołó- 
wek: — ale nie...... patrzcie, ten uśmićch błądzący 
na ustach, w chwili gdy oczy stoją utkwione w pią- 
ty wićrsz pisma, przekonywa inaczćj, dowodzi że 
serce posłał w odległe krainy, że wyobraźnią prze- 
niósł się w strony, które niedawno i nie na długo 
opuścił. 

Tymczasem, po twardéj granitowej drożynie za- 
tętniły końskie kopyta, i chociaż echa stawały się 
coraz głośniejsze, jednak podróżny nie zważał na 
nie, tak był zajęty myślami. Dopićro krzyk prze- 
rażenia, i polski wyraz „ratuj!“ wyrwały go z za- 
dumania. Poskoczył ku górze, i ujrzał, że mały, 
siwy konik, przerażony łoskotem spadającego ur- 
wiska skały, cofnął się w bok, i nie mogąc przesko- 
czyć głębokićj rozpadliny, zawisł nad przepaścią. 
Na koniku, drżąc z trwogi, siedział mały, około 
dwunastoletni chłopczyna. Podróżny podbiegł, 
zsadził najprzód chłopczynę, a potóm, uchwyciwszy 
za cugle siwka, przeprowadził go na bezpieczniej- 
sze miejsce. Chłopczyna zbliżył się, i ująwszy rękę 
nieznajomego, podziękował mu po francuzku. 

— Tyś Polak, słyszałem jak wołałeś „ratuj!*— 
rzekł podróżny, ściskając chłopczynę. 

— Tak, Polak. 

— Ale co ty porabiasz w tych stronach? 

— Mieszkam z mamą i babunią w górach. Babu- 
nia tćj nocy moeno zasłabła; spieszę po doktora 
na dolinę, | 

— No! dzięki Bogu, znalazłeś we mnie nietylko 
rodaka, ale i cokolwiek obeznanego z sztuką lekar- 
ską. I przytrzymawszy siwka, pomógł małemu 
wskoczyć na siodło, papićr i ołówek schował do teki, 
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i postępując zwolna za swoim przewodnikiem, przy- 
słuchiwał się dziecięcym jego szczebiotaniom. 


* * 
* 


Na jednéj z płaszczyzn, jakich wiele jest w Al- 
pach, ponad wąwozem wijącym się w półkole mię- 
dzy kształtnemi i jakby ręką ludzką usypanemi wy- 
niosłościami, stał śliczny domek, oparty jednym bo- 
kiem o wzgórze, zpośród drzew gęstemi okrytych 
liściami, zpomiędzy rozpiętych po ścianach i płot- 
kach bluszczów wyglądający jak owe w sielankach 
francuzkich poetów opićwane ustronia. Kilka ka- 
miennych schodów prowadziło do drzwi nizką strze- 
chą przysłonionych, i otoczonych bujnie rozkrze- 
wionemi różami, Nad dachem wyniosły klon opu- 
szezal rozłożyste.konary, jak stary weteran siwą 
brodę nad kolébka dziecięcia swego dowódzcy, 
chroniąc go od słoty, i opićrając się silnie natar- 
czywym burzy napaściom. Niewielki płotek, opa- 
trzony wrotkami, oddzielał podwórze od wąwozu, 
przez który szła ścieżka, zapewne ku wyziérajacéj 
zdala wieżyczce katolickićj kaplicy. 

Słońce tylkoco zaczęło przedzićrać się przez gę- 
ste konary, gdy nasi podróżni stanęli przed wro- 
tami; mały zeskoczył z konika, puścił go w podwó- 
rze i ująwszy za rękę wędrowca, poprowadził go 
ku schodkom. U drzwi przyjęła ich dziesięciolet- 
nią dziewczynka z zapłakanemi oczkami. 

— Kaziu! babcia taka chora, a ty nie sprowadzi- 
łeś pana d Avois!—rzekła z wyrzutem, patrząc cie- 
kawie na nieznajomego. 

一 Cicho, Maryniu! to nie pan d'Avois, ale też 
doktor, i milszy jeszcze dla nas. 

Oczy dziewczynki poweselały; spojrzała śmielćj 
w twarz wędrowca, i ująwszy go za rękę, wbiegła 
w otwarte drzwi wołając: „mamo! jest doktor, ale 
nie p. d' Avois! 


Tydzień upłynął od opisanego przez nas poran- 
ku. Na darniowćj ławeczce od strony wąwozu, po- 
między kląbami róż siedziały trzy osoby. Piérwsza 
z nich była staruszka przeszło sześćdziesięciolet- 
nia; siwe włosy wyglądały zpod poważnego czep- 
ca, i spadały na twarz jasną, pogodną, ale noszą- 
cą ślady świćżo przebytego cierpienia. Nogi oparła 


na stołeczku okrągłym, okrytym kanwową robótką, 
a głowę pochyliła na ramię córki, kobiéty mogącej 
mieć przeszło lat trzydzieści, ale jeszcze, pomimo 
smutku głęboko w kształtnych jéj rysach wyryte- 
go, dość pięknćj i ujmującćj. Wędrowiec siedział 
koło nich i dnmal,—o czóm?...... któż mógł jego my- 


sli dosi ft uczucia policzyć? 
Kobieta, rnćj sukni, niosąc dłoń białą do 


zełzawionych Uzu, mówiła: 

— Matka moja mieszkała ciągle w Warszawie, 
1 ja wm as się w tém mieście. Dnie dziecinne, 
pełne urówżych snów, pełne chwil radosnych, nie- 
powtarzających się już drugi raz w zyciu, zbiegły 
bardzo szybko, bo lata dziewcząt mijają jak bły- 
skawice: jeszcze się nie obejrzysz, a już przeminę- 
ły, i goniące za motylkami dzićcię powagą panny 
okryly. W szesnastym roku poznałam Władysła- 
wa Ki serce czyste, świćże, jak kwiat lilii wodnej, 
uderzyło pićrwszą niebiańską miłością, miłością 
która wzajemność znalazła w szlachetném sercu 
Władysława. Ale Władysław był bogaty, jego 
przodkowie wysokie w kraju posiadali godności; 
mój ojciec zaś, prócz nieskażonego imienia i szczu- 
płego utrzymania, nie mi więcćj nie pozostawił. 
Jednak Bóg wysłuchał prośb naszych serdecznych: 
stały, poczciwy Władysław oparł się wszelkim za- ` 
biegom i powiódł mnie do ołtarza. Szczęśliwy, 
świetnyto dla mnie był dzień! więcćj takich docze- 
kać nie byłam widać godną: Rodzina męża, rozją- 
trzona do najwyższego stopnia jego postępkiem, 
zaczęła go prześladować tą zemstą powolną a cią- 
glą, która jak wytrysk fontanny zawsze w jedno 
spada miejsce. Przykrości były ciężkie, trudne do 
zniesienia; nieraz on biédny płakał na mojém łonie 
w samotności, a przed światem musiał udawać we- 
sołego, aby nie powiedziano, że uległ wymierza- 
nym nań pociskom. Sprzykrzyło mu się wreszcie 
takie życie: sprzedał majątki ziemskie, zebrał ka- 
pitały, uzyskał pasport emigracyjny 1 zamierzył 
szukać spokoju między obcemi. Ze łzami porzuci- 
liśmy rodzinne strony, tak ciche, urocze, swobodne, 
i ogarnął nas ruch zagraniczny, wrzawa miast, 
przed którą nieraz głosu serca dosłyszćć trudno. 
Władysław młody, bogaty, pełen siły i życia, rzu- 
cil się z upodobaniem w te rozkoszne ogrody, wktó- 
rych prawie same trujące rosną drzewa, wyciąga- 
jąc skwapliwie rękę po owoce zewnątrz piękne, 
a wewnątrz pełne jadu. Ani przyjście na świat 


pięciorga naszych dziatek, ani łzy moje i błagalne 
prośby nie zdołały go powściągnąć. Żałował, obie- 
cywał, a szedł topić resztki nadwątlonego zdrowia 
imienia. Takato siła zepsucia: najlepszy, naj- 
szlachetniejszy człowiek nie może oderwać ust od 
czary, do któréj raz niebaczny je przyłożył. O jak 
ciężko teraz o tém wspominać, teraz, gdy może 
cień jego unosi się nad nami i liczy z boleścią sło- 
wa wyrzutu. Ale trudno, prawda nie jest wyrzu- 
tem, a gorycz współczuciem się osładza. Widzialam 
że twarz Władysława coraz stawała się bledszą, 
oczy zapadały, kaszel suchy i ból w boku nie da- 
wały mu chwili spoczynku. Uklękłam przed nim 
i wybłagałam przysięgę, że opuścimy Paryż. Wy: 
jechaliśmy wkrótce, ale już było zapózno. Leka- 
rze, wyczerpnąwszy wszelkie sposoby ratunku, za- 
lecili mieszkanie w górach. Nabyliśmy ten domek; 
tu mi się szóste urodziło dziécie, tu zaznalam swo- 
body, spokoju, ale tóż tu największa spotkała mnie 
strata. 
Głośne łkanie przerwało mowę bićdnćj wdowy: 
zakryła oczy rękami, pochyliła głowę ku kolanom 
i po chwili dopićro dokończyła: 
— Tu niedaleko na miejscowym cmentarzu leżą 
drogie mi zwłoki. 
Gdy domawiała tych wyrazów, z wieży kościel- 
nćj zadzwoniono na Anioł Pański. 
Wszyscy uklękli, a gdy modlitwa pokrzepiła 
zbolałe serce, p. K dodała: 
— Matka mówiła mi, że jutro ma zamiar poje- 
chać do kościoła i podziękować Bogu za wrócone 
zdrowie. Udamy się tam wszyscy; pokażę panu 
grób swego Władysława, jedyne miejsce na świecie, 
które mnie wiąże do siebie. Nieprawdaż matko, że 
nasz ziomek będzie mógł towarzyszyć nam do ko- 
$ciola? 
— Oli dlaezegózby nie, moje dziécie; przecieżto 
on, przy pomocy Bożćj, poratował to nędzne zdro- 
wie, za które chciałabym Bogu podziękować. 
 — Tak, tak, my panu wielką wdzięczność win- 
niśmy— dorzucila córka. 
— Niéma o czém mówić, moje panie —rzekł wę. 
drowiec, usiłując przybrać weselszy wyraz twa: 
rzy;— przecież ja paniom powtarzałem tysiąc razy, 
że tylko szarlataneryi swojéj winienem miłą z nie’ 
mi znajomość. Jak żyję nie napisałem żadnej recep: 
ty; zaufałem losowi, i udało mi się. | 
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— Pan zawsze to powtarzasz, a my zawsze nie 
wierzymy— odparła staruszka, podnosząc sie z ła- 
weczki. —Ale czas już do domu; rosa pada i wiatr 
chłodniejszy powiéwa. Tereniu, podaj mi rękę. 
I po chwili ławeczka była pusta; ruch dzienny usta- 
wał: tylko cudne dźwięki melodyjnych piosnek roz- 
legały się szérzéj i wyraźniej. 


* 
%- 


Prześliczny ranek rozwinął wszystkie swoje 
wdzięki. Na podwórzu stał mały siwosz osiodłany, 
patrząc na uwijającą się koło niego dziatwę. Nikt 
go nie trzymał, a on jednakże z zarzuconą na kark 
tręzlą stał spokojnie, oczekując, rychło mu każą iść 
w drogę, i pozwalając dzieciom przechodzić pod 
sobą, głaskać grzywę, splatać ją w warkocze i inne 
figle wyrabiać. 

Najstarszy chłopczyk zbiegł ze schodów z krze- 
sełkiem i postawił je obok siwka, podczas gdy sio- 
stra schyliła się aby zawiązać mniejszemu bracisz- 
kowi trzewiczek, a najmłodsze maleństwo często- 
wało na drogę bułką kochanego siwoszka. 

Na kamiennych schodkach ukazała się znajoma 
nam grupa. Staruszka, z książką w ręce i laseczką, 
szła w środku, opićrając się na ramieniu podróżni- 
ka. Obok nićj z drugiéj strony postępowała córka 
w czarnćj sukni; wędrowiec, jakby dla okazania 
współczucia, przebrał się także czarno, i trzeba 
przyznać, że mu w tym stroju bardzo było do twa- 
rzy. Okrągły góralski kapelusz osłaniał wyniosłe 
czoło i otaczał półcieniem duże, wymowne oczy; 
gdyby nie to, możeby idące z nim osoby dostrzegły 
że w tém spojrzeniu uroczystćm kryje się więcćj 
jak współczucie. 

W dali postępowały dwie najstarsze córeczki, 
z których jedna, założywszy rączkę na ramię sio- 
stry, rozpowiadała jćj że wędrowiec przez całą noc 
oka nie zmrużył, tylko wciąż pisał i pisał. 

Przy pomocy podróżnika staruszka po przygo- 
towanćm krzesełku wsiadła na konika, którym zrę- 
cznie powodował wnuczek; wędrowiec podał rękę 
pani K.; reszta dziatwy, pląsając i chichocząc się, 
ruszyła za niemi, i cały ten orszak rodzinny wkrót- 
ce zniknął w wąwozie prowadzącym do kościoła. 

Maleńki, skromny, a jednak dziwnie piękny był 
kościołek, ów najserdeczniejszy przyjaciel pobo- 
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źnego, w górach zamieszkałego ludu. Jedna tylko 
wieżyczka odznaczała go wyrazniéj i sprowadzała 
zabłąkanych wędrowców w jego progi. Umentarz 
wyglądał jak najpiękniejszy ogród, urozmaicony 
kląbami wonnych kwiatów i zieleniejący się umie- 
jętnie porozpinanemi zwojami bluszczu; a jednak 
wszystko na nim oznajmiało przybyszowi, że stąpa 
po ziemi poświęconćj zmarłym, że depcze ich osta- 
tnią dziedzinę. 

Nabożeństwo w kościele skończyło się. Starusz- 
ka klęczała jeszcze w ławce, odmawiając koronkę; 
pani K. wymknęła się cichaczem 1 wyszła na emen-- 
tarz; dojrzał ją jednak wędrowiec i powiódł za nią 
powolne kroki. 

Wdowa, minąwszy główne wejście, pobiegła szyb- 
ko w stronę gdzie stał prosty krzyż kamienny, 
otoczony kwiecistemi krzewami, i uklękła w cieniu 
drzewka, co gęste swoje liście nad młodszóm roz- 
postarło rodzeństwem. 

Wędrowiec podszedł bliżćj i patrzył jak łzawe 
jéj oczy wzniesione ku niebu szukały w niem po- 
ciechy i nadziei. I jego téz twarz była smutna, 
piersi wznosiły się westchnieniem. Pani K. spo- 
strzegła go, przystąpiła blizéj 1 ująwszy go za rę- 
kę, rzekła: 

— Chodź pan! zapoznam cię z najulubieńszćm 
schronieniem swojém. 

I wskazując na krzyż dodała: 

— Tu jedyna moja nadzieja na ziemi. 

一 Innkj pani nie żądasz? 

— Unikam jej. 

— I nie zmienisz swego postanowienia? 

— Nigdy!...... 

. — Żegnam panią — rzekł wędrowiec z tłumio- 
.ném westchnieniem; —żegaam, i to na zawsze! 

— Jakto, pan się oddalasz? 

— Oddalam, bo słońce tutajsze nie świćci mi na- 
dzieją; bo daléj.... daléj..... za jéj promieniem mu- 
szę stęsknione nieść spojrzeniel.... .. 
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— Obyś znalazł w swém życiu czego szukasz, 
wędrowcze! oby błędny promyk za którym wielu 
się upędza i ciebie swym blaskiem nie złudził; boś 
wart lepszćj doli, szlachetne twoje serce bije żywo 
1 gorąco. 

— Dziękuję ci, pani! życzenie to drogą dla mnie 
będzie pamiątką. 

— A jaż nie otrzymam żadnej? 

— Pragnąłbym, żeby twe usta powtórzyły cza” 
sem imię samotnego wędrowca, żeby choć jedno 
wspomnienie pobiegło za nim z tego ustronia w da- 
lekie, miłe nam strony. 

I jednocześnie, znalazłszy na ścieżce kawałek gra- 
nitowego kamienia, odtrącony zapewne od jakiego 
nagrobka, podniósł go, dobył mały scyzoryk 1 wy- 
rył na nim: 


Antoni Malczeski!...... ( !). 


Pani K. z wdzieczném spojrzeniem dar ten przy- 
jęła i podała mu rękę; wędrowiec złożył na niéj peł- 
ne czci pocałowanie...... 1 oddalił się. 

Gdy rodzina wracała do cichego schronienia do- 
mowego, na pniu zgruchotanego piorunem drzewa, 
zasłonięty odłamem skały, siedział smutny wędro- 
wiec, i na znanych nam kartkach kreslił nastepu- 
jące wyrazy: 


I jak wstrzymany potok wswoim bystrym pędzie 

Dno porze i rozwala łożyska krawędzie, 

[ jako rumak z pęta gdy lot swój rozwija, 

Rwie ziemię, ogień ciska i wiatry wymija; 

Tak człowiek niecofnięty w swym ciemnym zawodzie, 
Rozdarłszy tło przyszłości co mu na przeszkodzie, 
Tém chciwićj, tóm gwałtownićj na sztych się wydzićra, 
Groźnym pewności wzrokiem w swój oręż poziéra; 

A jednak głos straszliwy, choć spojrzenie dumne, 
Brzmi w calém jego ciele: zdobędziesz ty trumnę! (*). 


(1) Ten odłamek kamienia, z wyrytém nazwiskiem poety; znaj- 
duje się w posiadaniu jednéj ze znakomitych rodzin w Lubelskićm. 


(2) Marya, pieśń IT, ustęp 6, 


Ant. Wieniarski, 
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TATARCZUK 


KATNIK POLESKI. 


(Obrazek z dawnych czasów). 


Ponuryto kraj to Polesie. Lasy i bagna, trochę 
ziemi napoły jałowćj, trochę szuwarzastych łąk, 
a wszędzie płaszczyzna i mokradle, oto obraz té) 
części Litwy, zamierzchłćj w cieniu odwiecznych 
puszcz, zamieszkałćj przez lud bićdny i w ciężkim 
pocie czoła zarabiający na liche utrzymanie. Ale 
natura zawsze czómś wynagrodzi macoszy zkąd- 
inąd szafunek swych darów: lasy poleskie, owe nie- 
dostępne jary, częstokroć stopą ludzką nietknięte, 
dają schronienie różnego gatunku zwierzynie, a je- 
ziora, bagna i mokradle hodują niezmierną ilość 
dzikiego ptastwa, rozkoszujacego się w bogatém 
swojćm dziedzictwie. I teraz jeszcze, choćto już 
przemysł i próżniactwo naszego wieku wytępiły 
w borach grubego zwierza, nierzadko jednak ubogi 
kątnik, dla którego strzelba i torba są rolą poży- 
wiającą liczną rodzinę, spotka się z wspaniałym ło- 
siem, z ponurym rysiem, z ciężkim niedźwiedziem, 
z gładkim rogaczem, a co z sarną i pomniejszym 
zwierzem, to na pewniaka. Gdy zaś zawiedzie go 
chętka podpłynąć czółenkiem pod szuwary i puścić 
wyżła na błota, to od ubitych kaczek, dubeltów, 
krzyków i mnóstwa innego ptastwa aż się czółno 
o parę cali w jeziorze zagłębia, aż się dusza bićda- 
ka raduje, że będzie i pożywienie i grosz na opłatę 
czynszu. 

My jednak cofniemy się w dawniejsze czasy, i na 
mocy przywileju służącego piszącym, przeniesiemy 
czytelników do drugićj połowy siedmnastego wie- 
ku, w lata obfite w wypadki i wyzićrające ku nam 
z za mgły dziejowej przeszłości. 
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Wśród puszcz poleskich wznosił się klasztor 
OO. Cystersów, fundacyi jednego z zacnych woje- 
wodów nowogrodskich. Wyniosłe kopuły, ana nich 


pA — 一 一 一 1 - —— — — - 0 a. — a oo 


wq s.a "— - — — -- 
一 一 一 一 一 一 一- 一 一 一 一 一 一 一 一 -一 一 一 一 一 一 ~ -一 一 -一 一 ato S — — MÀ À— — s | MK aa 


złocone krzyże, przewodniczyły wychowańcom nie- 
dostępnych jarów, prowadząc zbłąkanych na pe- 
wna drogę i przypominając napól zdziczałym mie- 
szkańcom lasów obowiązki względem Boga i ludzi. 

Pobożny fundator nie szczędził szkatuły na wznie- 
sienie pańskiego przybytku; nie wchodził z Bogiem 
w obrachunki: „jam Panie otrzymał dziesięć talentów, 
więc tylko dziesięcinę oddać Ci mogę,“ ale pełną ręką 
sypał fundusze, które łaska Boska w jego progi na- 
gromadziła, i ochotném sercem patrzył na wzno- 
szące się śmiałe wieżyce, na ustawiane bogate oł- 
tarze, na sprowadzane z zamorskich krajów złotem 
tkane przybory. I niedość na tóm że wystawił dom 
Bogu, lecz i o slugach jego nie zapomniał. Jałowe 
pola nie były osiedlone, nie gnieździły się na nich 
owe pszczółki pracowite, co i panów i księży i sie- 
bie żywią swoim miodem; trudne więc było uposa- 
żenie sług bożych, aby wrazie wojny lub głodu mieli 
czóm strudzone pracą ciała posilić, i jeszcze ka- 
wałkiem chleba z ubogą bracią się podzielić. Gdzie 
tylko chęć szczóra, tam Pan Bóg myśl poda. Fun- 
dator przeszedł pieszo okoliczne bory, i przekonał 
się że tam wiele jest halizn, które dałyby się osie- 
dlić; ogłosił więc swój zamiar, zachęcił, i wkrótce 
znalezli się tacy, co nie gardzili kawałkiem puste- 
go gruntu, mającego przy twardćj pracy wyżywić 
i ich i zacnych zakonników. Warunki nie były ciez- 
kie; osadnik oczyścił sobie kawał gruntu wśród bo- 
ru, wystawił chatę, uprawił ziemię i zato obowią- 
zany był w wyznaczonym terminie oddać klaszto- 
rowi albo część zebranych plonów, albo datek pić- 
niężny. Takich osad, czyli po polesku kątów leśnych, 
znalazło się w krótkim czasie kilkadziesiąt, późnićj 
i parę set. Kątnicy zagospodarowali się porządnie: 
jeden oddawał co rok kilka korcy żyta, drugi korzec 
lub dwa kaszy jaglanćj, trzeci kilkadziesiąt wiążek 
warzywa, inny pewną liczbę zwierzyny, ptastwa 
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iryb; dość iż wszystko tak mądrze było urządzo- 
ne, że i osadnicy nie czuli kłopotu i klasztor przez 
cały rok zaopatrywany był we wszelkie potrzeby. 

W bory i bagna nie często zaganiał się nieprzy- 
jaciel, a choć czasem i zaszedł, to niejednę lepiankę 
przytuloną do jodły i osłoniętą chaszczami prześle- 
pil; nie w jednej więc takiéj chatce był spokój ci- 
chy, święty, i szczęście, i bojaźń Boża, jakich śród 
gwaru miast i rozstajnych gościńców nigdzie pe- 
wno nie znajdzie. 

A klasztor, jak czuły opiekun swćj poleskićj ro- 
dziny, pamiętał wzajemnie o jéj duchowych potrze- 
bach: uczył wiary, miłości bożćj i ludzkićj. wytrwa- 
lo$ci w cnocie, zamiłowania spokoju i nizkiéj strze- 
chy; agdy boleść albo łzy nawidziły którą chatkę, 
kapłan jak anioł opiekuńczy zjawiał się ze słowami 
osłody i ukojenia. I raj ziemski był w ponurych po- 
leskich borach, bo opiekowały się nim zjednćj stro- 
ny bogobojność, praca i wytrwałość, a zdrugićj cno- 
ty wiernych sług bożych, co nie zbaczali z prostych, 
kwiatami usłanych ścieżek ewangelii. 

Działo się to około roku 1668. 

Wiatr jesienny zabawiał się muzyką skrzypiącej 
na daszku korytarza prowadzącego do furty cho- 
rągiewki, i śnieg bielutką, cienką chustą pokrył zie- 
mię. Ksiądz opat, odmówiwszy w chórze pacierze 
i pomodliwszy się przed wizerunkiem ukrzyżowa- 
nego Zbawiciela, ozdabiającym gładkie ściany nie- 
wielkićj celi, przygotowywał się do przejrzenia 
klasztoru, bo od dwóch dni dopiéro przybył z odle- 
głych okolic w puszcze poleskie, aby przez wyzna- 
czony przeciąg lat zarządzać zgromadzeniem swo- 
ich braci zakonnych. Wtém przybył brat Floryan, 
szafarz, z oznajmieniem że kątnik Jakub Tatarczuk 
przyniósł należną od siebie zwierzynę, ptastwo iry- 
by, i że podług przyjętego zwyczaju czeka na księ- 
dza opata, aby stosownie do inwentarza daninę 


odebrał i na rok następny rodzinę jego poblogo- : 


slawil. | 

Ksiądz opat wziął do ręki kartę inwentarza, 
okrył się opończą i skinąwszy na księdza Floryana, 
który przygotowywał poczesne (!) dla kątnika, 
udał się korytarzem ku furcie. 

W przysionku klasztornym rozłożoną była ubita 
zwierzyna i stary Jakub rozwiązywał ogromnego 
rogaeza, którego widać zaledwie przydźwigał. Na- 


1 , L4 ` a . 
(') Poczesnem, nazywają wieśniacy przyjęcie n dworu za usługę. 


99. --- 


przeciw niego stał młody, czerstwy chłopiee, z roz- 
maitego rodzaju ptastwem, a obok świćże, rumiane 
dzićwczę z plecionką napełnioną rybami. Ksiądz 
opas stanął przed niemi. Stary Jakub nie powstał, 
nie pokłonił się, tylko ręce odwiązujące sznur na- 
gle opuścił i zdumione oczy utkwił w twarzy ka- 
płana. Ale ten nie uważał na to; braterskićm powi- 
taniem pozdrowił kątnika i zaczął czytać z karty. 
Stary ciągle nie odrywał wzroku od jego twarzy. 

— Wielebny Ojcze — zawołał, tamując ciężkie 
westchnienie — darujcie staremu że was o jednę 
rzecz zapyta. 

— O i owszem, mój bracie,—odrzekł kapłan ła- 
godnie. 

— (zy nie pamiętacie, Wielebny Ojcze, takićj 
strony, gdzieby był dworek oparty bokiem o dwie 
lipy bardzo stare i rozłożyste; przed dworkiem po- 
dwórzec, na środku gołębnik, a zaraz za wrotami 
rzeczułka bardzo czysta, tocząca się po zwirze 
i małych kamyczkach? 

— Pamiętam, pamiętam; 1 cóż dalej? 

— A w tym dworku czy nie pamiętacie człowie- 
ka wysokiego, z długą, czarną brodą, który zawsze 
chodził w zelaznéj zbroi 1 często, 1 na długo gdzieś 
wyjeżdżał, i niewiasty, która bardzo pięknie śpić- 
wała nabożne pieśni. ۱ 

— Człowiecze !—=zawołał kaplan przerywając— 
mów, kto jesteś! W tym dworku ja się wychowa- 
lem, ten rycerz to mój ojciec, a niewiasta śpićwa- 
jaca nabożne pieśni moja matka! 

— Q wielki Boże! krzyknął katnik — Boze! ja- 
kizto cud!..... Wielebny Ojcze, i ja się w tym dwor- 
ku wychowałem, a ten rycerz i ta niewiastą to mu- 
sieli być moi rodzice, bo mnie nosili i całowali, 
i twarze ich zawsze, zawsze stoją przed memi oezv- 
ma! Ojcze! bracie! jakiżto cud!—I stary kątnik rzu- 
cił się do nóg kapłana. Ksiądz opat podniósł drza- 
cego od wzruszenia starca, przycisnął głowę jego 
do piersi, i dwie pełne łzy stoczyły się na twarz 


pooraną wiekiem i trudami. 


— Bracie mój, biédny Jakubie! myśmy cię da- 
wno opłakali, a ciebie Bóg zachował i tak wielkie 
miłosierdzie nad tobą okazał. Widzę w tém rękę Bo- 
ga, czuję że to wszystko stało się cudem; bo trudno 
pojąć inaczćj, jakim sposobem mnie poznałeś. Tyś 
był tak malém dziecięciem kiedy nieszczęście na nas 
spadło; tyle lat 1 wypadków nasrozdzieliło! To cud, 
powtarzam, lub jakieś szczególne natchnienie! 
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— Cud, WielebnyOjcze i bracie— rzekł starzec, 
opiérajac się o filar kościelny; — posłuchaj mnie, ja 
ci wszystko po kolei opowiem. 

Musiałem być bardzo mały, bo nie wiedzia- 
łem zupełnie co się ze mną stało. Widziałem pło- 
mienie ogarniające dach dworku, tłum jakichsiś 
strasznych ludzi, słyszałem brzęk szabel, dzikie 
głosy, ale nie rozumiałem co się dzieje. Z początku 
płakałem niezmiernie kiedy mnie Tatar posadził 
przy sobie na koniu, ale gdy dopadł koczowiska 
i oddał mnie jakićjś kobićcie, która mnie nakarmila 
czómś słodkiem i obdarzyła brzęczącą blaszką, za- 
pomnialem o wszystkiém. Jak długo byłem między 
pogańską tłuszczą, nie wiem: dość że raz w wielkiej 
bitwie, gdzie krew płynęła jak ta rzćczka koło 
dworku, żołnićrz cały żelazem okryty i ze skrzy- 
dłami uciął głowę Tatara i na mnie się zamierzył, 
ale koń uniósł go dalej; dostałem tylko kopytem 
ipotoczyłem się między trupy.  Zimno orzezwi- 
ło mnie; wstałem, i płacząc zacząłem iść polem, co 
krok trącając o trupa. Nad rankiem zbiegli się lu- 
dzie na pobojowisko, chcieli mnie zabić, ale gdy 
zawołałem na nich po polsku, wzięli mnie do siebie 
do lasu, a potém, kiedy wojna ucichla, do wioski. 
Nazwiska swego nie wiedziałem; to tylko powie- 
dzićć mogłem poczciwym ludziskom, że wołano na 
mnie Jakubek. Dostałem się do borowego; było ich 
dwoje, nie mieli dzieci i pielęgnowali mnie troskli- 
wie. Lata ubiegły migiem; gdym wyrósł na chło- 
paka, nazwano mnie Tatarczukiem, na znak żem 
wyszedł od Tatarów, i zaczęto używać do robót. 
Najczęścićj chodziłem z swoim przybranym ojcem 
pilnować lasów 1 bić zwierzynę; podobało mi się to 
bardzo i rad byłem z swego stanu. Tymczasem 
przyszła od Tureeezyzny zaraza. Poczciwi moi 
opiekunowie oboje pomarli; zostałem znowu sam 
jeden, jak kołek w spalonym płocie. Żal ciężki 
ogarnął serce, puściłem się w świat i zaszedlem aż 
w te strony, ożeniłem się z córką starego kątnika, 
i już trzydzieści lat mija, jak przy ciężkićj pracy 
Bóg zdrowia i łaski mi nie skąpi. 
` Z dawnych czasów pamiętam tylko dworek, ojca 
i matkę; ich twarze jawiły mi się we śnie, stały 
przed oczyma za każdą myślą o młodych moich la- 
tach. Kiedy przyszło święto, to wychodziłem do 


lasu nad jeziorko, i tam przypominałem sobie wszy- | 
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stko, aby biedne serce choć trochę uweselić; przy- 
pominałem sobie dworek schludny i ładny, lipę, na 
którą nieraz wyłaziłem odwidzać w gniazdku pta- 
szęta, gołębnik ze schodkami, rzeczułkę, która bo- 
so przebiegałem, mężczyznę z brodą i w zbroi, któ- 
ry mnie głaskał po twarzy i nazywał swoją pocie- 
cha, niewiastę, która gdym miał zasypiać śpićwała 
mi prześliczne pieśni; i nad temi wspomnieniami pla- 
kałem jak dziecko, płakałem, bo płacz ten zmywał 
wszystkie moje boleści. Kiedym was ujrzał, Wiele- 
bny Ojcze i bracie, zdało mi się, że widzę objawie- 
nie tćj samćj twarzy, którą tyle tysięcy razy w ży- 
ciu swojém widziałem. Spojrzałem raz drugi, i ser- 
ce przemówiło do duszy. Wy musieliście bardzo 
być podobni do ojca? 

— Tak, mój bracie; kto mię w późniejszych la- 
tach widywał razem z ojcem, małą znajdował mię- 
dzy nami różnicę. 

— Więc ojciec nasz jeszcze żyje? 

— Nie. Dziesięć lat ubiega jak poległ na wojnie. 

— A matka? 

一 Matkę biédng zamordowali wówczas Tatarzy, 
i ciała jćj nawet nie znaleziono, bo zgorzało razem 
z dworkiem. 

— A wy, mój bracie, jakimże ocałeliście spo- 
gobem. | 

— Byłem wtedy u ciotki w Lublinie. 

— Boże wielki!—zawolal starzec padajac na ko- 
lana,—niegodny jestem tej łaski jakąś mi zesłał! 
Znalazłem brata, dowiedziałem się o swych rodzi- 
cach. Nie jestem już teraz sierotą; moje dzieci 
znajdą opiekę. O mój Boże, niech będzie wielbio- 
ne twoje Imię na wieki! 

— Amen! —dodał kapłan i rzucił się w objęcia 
szlochającego starca. Jakub Tatarczuk kątnik wy- 
rwał się z rąk czcigodnego brata, pobiegł ku dzie- 
ciom i przyprowadził je przed kapłana. Ony uklę- 
kły, 4 opat Cystersów wyciągnął nad niemi drżące 
dłonie, i wzniósłzy oczy ku niebu rzekł: 

— Niech was Bóg błogosławi, ukochane dzieci; 
wyrastajcie w bojaźni bozéj i miłości ludzkiéj, a ja 
będę dla was drugim ojcem. Wasze szczęście bę- 
dzie mojém szczęściem, wasza pomyślność moją po- 
myślnością, a Bóg wysłucha próśb niegodnego slu- 


| gi, bo wielkie okazał nad nami miłosierdzie. 
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WYSPY 


Potężny ruch, co od lat kilku zwraca się ku Ka- 
lifornii, musi koniecznie podnieść znaczenie okolic, 
któremi zgraje szukaczów złota dążą ku placerom, 
lub które służą za miejsce spoczynku dla okrętów 
ze wszystkich stron świata spieszących do tej zie- 
mi obiecanćj. Skutkiem owćj krucyaty, już nie Eu- 
ropy saméj, lecz całej kuli ziemskiéj, już nie dla 
oswobodzenia grobu świętego, lecz na widok zło- 
tych nasypów rzeki Sacramento, warunki handlo- 
we zachodnich brzegów Amery ki zupełnie się zmie- 
niły. Trzeba burzyć, przerabiać ich statystykę, 
a przerabiać corocznie. To samo prawie powiedzićć 
można o archipelagach oceanu Spokojnego, pomię- 
dzy któremi jedna z najznakomitszych gromad 
przez długi czas znaną była Europie jedynie jako 
miejsce śmierci słynnego żeglarza, chociaż z same- 
go położenia swego jest ona ważnym dla handlu 
punktem. Chcemy tu mówić o wyspach Hawai, kto- 
re Cook nazwał Sandwich, na cześć protektora 
swojego, hr. Sandwich, piérwszego lorda admi- 
ralicyi. 

Rzucona wpośrodku między dwoma lądami, w ró- 
wnéj mnićj wiecéj odległości od środkowej Ame- 
ryki, Meksyku, Kalifornii, posiadlości rossyjskich 
w Ameryce północnej, Japonii, Chin i wysp Fili- 
pińskich, gromada Sandwich stać się może z cza- 
sem kluczem przemysłowym 1 wojskowym oceanu 
Spokojnego, ogniskiem z którego nakształt pro- 
mieni rozchodzić się będą wielkie szlaki handlowe 
niezmierzonych przestrzeni. Ważność tę wysp 
sandwich'skich państwa morskie o tyle już oceni- 
ły, żę strzegą zazdrośnie ich neutralności. Anglicy, 


. władcy morza, Amerykanie, niezmordowani ich 


wspólzawodnicy, wszystkiemi sposobami starają się 
tam usadowić; Francya także kilkakrotnie usiłowa- 
ła przez traktaty ubezpieczyć swoje prawa. Zdaje 
się jednak, że w tém wyściganiu się narodów o le- 
pszą, prędzćj czy późnićj Ameryka weźmie górę. 
Już około tysiąca Amerykanów, stale tam zamie- 
szkałych, zagarnęło cały prawie handel; przywóz 
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SANDWICH. 


ich wynosi rocznie do miliona dolarów, posiadają 
obszérne plantacye cukru i kawy, w których z wiel- 
kim nakładem ciągłe zaprowadzają ulepszenia. Mis- 
sya amerykańska obróciła na swoje cele blizko pół. 
tora miliona dolarów i osiedliła przeszło 50 rodzin. 
Ruchoma ludność amerykańska, corocznie te wy- 
spy zwidzająca, dochodzi piętnastu tysięcy; sło. 
wem duch przedsiębierczy Amerykanów, pod wzglę- 
dem przemysłowym i filantropijnym, nadał wyspom 
sandwich skim teraźniejszą ich ważność polityczną, 
nadał im prawa, religią i oświatę, a do tych wiel- 
kich darów dołączy jeszcze i mowę, bo już angiel- 
szczyzna coraz więcćj się upowszechnia. Należy im 
się więc opieka ze strony Amerykanów, a ta znów 
najskutecznićj może imbyć udzieloną, jeśli wejdą do 
wielkićj rodziny zjednoczonych rzeczypospolitych. 
Prawda, że pićrwotni mieszkańcy wy miéraja, z tych 
samych przyczyn ohydnych, które wytępiły Indyan 
stałego lądu Ameryki, lecz w nierównie wolniej- 
szym postępie; pozostali zaś niemniejszą mają 
ochotę zostania obywatelami Ameryki, jak liczni 
wychodzey europejscy, tylko że przewyższają tych 
ostatnich w oświacie. Tysiące, sta tysięcy wy- 
chodzeów z Irlandyi i innych stron Europy nie 
umieją czytać ani pisać; tutaj przeciwnie prawie 
każdy posiada jakieś początkowe nauki, a nadto 
zdania polityczne o tyle się już wyrobily, że przyj- 
mą się złątwością na gruncie instytucyj amery- 
kańskich. 

Rozległość wysp sandwich'skich nie jest zna- 
czną, nie przenosi bowiem 360 mil | ], z ludnością 
około 450,000; lecz mogłyby wyżywić nierównie 
więcćj. Przystępne dla okrętów wszelkiego roz- 
miaru, posiadają ony kilka wybornych portów, ob- 
fite źródła i ziemię nadzwyczaj urodzajną, w któ- 
rćj, obok bujnéj roślinności zwrotnikowéj, przyj- 
mują się najpomyślnićj wszystkie płody europej - 
skie. Pomimo że są położone na 18 stopni od ró- 
wnika, a na pięć od koła zwrotnikowego, klimat 
tych wysp jest łagodny i zdrowy, a temperatura 


tak jednostajna, iż w języku tuziemców niema 
nawet wyrazu na oznaczenie zmian atmosferycz- 
nych. 

Lecz jeśli zajmującóm jest zbadanie ważności 
gromady Sandwich pod względem handlowym 1 że- 
glarskim, to z innćj strony równie ciekawe, a bar- 
dziej może nauczające nastręczają się uwagi, gdy 
obejmiemy wzrokiem ogromne zmiany, jakich te 
wyspy w ostatnich lat dziesiątkach przez zetknięcie 
z cywilizacyą europejską doznały. Pod bezustan- 
nym wpływem społeczeństw nowożytnych, piérwo- 
tne typy rasowe słabną, zacićrają się bezpowrotnie. 
Nikną stare podania wraz ze staremi szczepami, 
a miejsce ich zajmują gminy rolnicze lub przemy- 
słowe. Malo znane dotąd narodowości, o których 
niedawno jeszcze podróżnicy cuda opowiadali, dziś 
zaczynają już kosztować dobrodziejstw ۰ 
cyi naszćj, posiadają dzienniki, drogi żelazne, a na- 
wet błąkają się oinackiem po manowcach systemu 
parlamentarnego. Takjest, plemiona dzikie, jak 
niegdyś Jakub, z potężnym spotkały się duchem, 
walczyły z nim i zostały zwyciężone. 

Przed trzydziestą jeszcze laty wyspy Sandwich, 
ze względu na formę rządu i zwyczaje, były nader 
ciekawe. Zanim więc bliżćj opiszemy stan ich te- 
razniejszy, rzućmy okiem w niedaleką przeszłość, 
i zobaczmy czem były dawnićj. 

Jedynym śladem historyi piérwotnych mieszkań- 
ców téj gromady są śpićwy narodowe, przechowa- 
ne w języku ludowym. Porównanie tych zabytków 
z narzeczaini innych archipelagów oceanu Spokoj- 
nego, przekonywa niezbicie, że wszystkie szczepy 
Polinezyi jednego są pochodzenia, że rasy tuziem- 
ców nowej Zelandyi i wysp sandwich'skich, o tysiąc 
mil od siebie oddalone, są przecież członkami je- 
dnćj wielkiej rodziny. Lecz zkąd się wzięła ta ro- 
dzina, jakim sposobem zdołała się ona rozpostrzeć 
po tak ogromnćj przestrzeni, na to pytanie filolo- 
gowie i etnografowie nie mają dotąd zaspokajają- 
cej odpowiedzi. Podania ludowe wysp Sandwich 
wspominając często o Taiti, nieokreślony ślad jakiś 
o kolébce tych szezepów zawićrają. Starzy wyspia- 
rze mówią że ich przodkowie, obraziwszy pewnego 
razu potężnego króla Taiti, zostali przez tego wład- 
ce pozbawieni światla słonecznego. Nau szczęście 
jednak w ich pokoleniu żył wówczas słynny wojo- 
wnik, olbrzym fakiego ogromu, że przebywał wpław 
morze, jakby strumyk. Ten przeto waleczny bo- 
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hatćr zrobił wyprawę do Taiti, uniósł ztamtąd sloń- 
ce i zawiesił je znów na sklepieniu niebieskićm. 
Inna legenda wspomina, że wyspa Hawai, najwię- 
ksza z archipelagu Sandwich, wylęgła się z jajka, 
które ptak jakiś potworny złożył na falach oceanu. 
Trzecia nakoniec, zbliżona do podań pisma $wie- 
tego, mówi o potopie, co kiedyś zalał te kraje, 
z wyjątkiem wierzchołka Manna-Kea, na którym 
kilku tylko mieszkańców znalazło ocalenie. 

Na tém ograniczają się opowiadania kosmogoni- 
czne Hawajezyków. Zwróciwszy teraz uwagę na 
ich obrządki religijne, same tylko najdziksze i naj- 
bardzićj zezwierzęcające znajdujemy wyobrażenia. 
W dawnćj ich wierze nićma ani jednćj doginy 
pocieszającćj; niema nawet pojęcia o wielkim du- 
chu, około którego obracają się wyznania ludów 
amerykańskich, Zato posiadali niezliczoną zgraję 
bałwanów, dowolnych jak w Grecyi i Rzymie, strasz- 
nych jak u sektarzów Siwy, śmiesznych jak u Egip- 
cyan. Czcili bóstwa wiatrów, wód, pór roku, ja- 
skiń i lasów; bili pokłony rekinom i wulkanom. 
Jedną z najpotężniejszych była bogini Pele, mie- 
szkająca w głębi krateru, gdzie wyprawiała pląsy 
śród szumu kipiącćj lawy. Pod jej kierunkiem 
zwiérzchnim zostawali: bożek obłoków i deszczu, 
bożek piorunów, bożek rozbijający czółna i bożek 
śmierci. Wszystkie te pojęcia uosabiały bałwany 
grubo z drzewa ciosane, z ogromnemi ustami, w któ- 
rych stérezaly zęby rekinów, i z przyprawnemi wło- 
sami ludzkiemi. 

Byle zresztą nieszczęście, byleprzypadkowe zda- 
rzenie lub uczucie obawy wywoływało nowe two- 
rzydła. Skoro więc postanowiono powiększyć je- 
dnym bałwanem ów panteon bożków, kapłani uda- 
wali się processyonalnie do drzewa z którego wy- 
ciosać miano jego posąg, 1 tam, na miejscu czci jego 
poświęconóm, odbywali ofiary z prosiąt i z ludzi. 
Prosięta dostarczali mieszkańcy okoliczni, ludzi 
zaś łatwiejszym jeszcze przystawiano sposobem. 
W dniu ceremonii jeden z kapłanów ze stryczkiem 
w ręku wychodził z pomieszkania i dusił pićrwsze- 
go lepszego przechodnia, zarzuciwszy mu stryczek 
na szyję. Całopalenia te niesiono szczególnićj Mar- 
Alemu, najwyższemu rekinowi. Bożekto był nie- 
zmiernie żarłoczny 1 zawsze głodny, tak iż zaspo- 
kojeuie jego wiele bardzo ofiar wymagało. 

Poświęcanie świątyń z podobnemiż odbywało się 
uroczystościami. W ciągu trwania takowego gro- 


bowe panowało milczenie; zwierzęta zamykano po 
domostwach. a jeśli które przypadkiem się ode- 
zwało, natychmiast je zabijano. Podobnież kobić- 
ty, jako istoty nieczyste, nie miały przystępu do 
tych aktów religijnych. Najmniejsze wykroczenie 
przeciw przepisom ceremoniału karano śmiercią. 

Niesiono także ofiary w ludziach przed stocze- 
niem bitwy, po zwycięztwie, lub po śmierci które- 
go z naczelników. Mówią że mężny Unoi, król 
Hawai, pokonawszy nieprzyjaciół, ofiarował dzie- 
sięciu swych poddanych. Bogowie, niezadowoleni 
ztak maléj daniny, żądali więcćj; kazał tedy za- 
rznąć drugich dziesięciu, następnie trzecich, i tak, 
dokładając codzień po dziesiątce, doszedł do ośmiu- 
dziesięciu; poczém wspaniałomyślne bóstwa oświad- 
czyły przez usta kapłanów, że na ten raz mają 
dosyć. 

Kapłani tworzyli liczną i potężną korporacyą. 
Urzędy ich były dziedziczne, a z gruntów znaczne 
obić rali dochody. Każdy naczelnik miał jednę ro- 
dzinę kapłańską, która towarzyszyła mu w wojnie, 
nosząc bożyszcza, i wróżąc, nakształt starożytnych 
auzurów, z biegu gwiazdi wnętrzności ofiar. Przez 
zabobonne obrządki i mniemane przestawanie z bo- 
gami, kasta ta wielki wpływ wywierała nietylko na 
lud prosty, lecz nawet na starszych, od których 
przecież w pozornéj była zależności. Co do massy 
narodu, ta zostawała zupełnie na łasce kapłanów, 
Gdy zwykłe opłaty nie wystarczały, żądali nowych 
w imieniu bożyszcz. Gdy zwierzęta dostaw iane na 
całopalenia nie były dość spasłe, odsyłali je wła- 
ścicielowi, z rozkazem dotuczenia, a tymczasem 
zabićrali inne. Niedosyć na tćm, służyło im jeszcze 
prawo tabu, rodzaj sekwestru, jakiego w żadnym 
innym narodzie nićma przykładu. Dotknięte nim 
pole, zabudowanie, rybołówstwo lub zbiory, zosta- 
wały jakby pod zaklęciem. Niewolno było nikomu 
tam się zbliżyć ani nie tknąć niczego, pod karą na- 
tychmiastowćj śmierci. 

Obok takiego ucisku religijnego, niemniejszym 
był despotyzm naczelników pokoleń, wobec któ- 
rych gmina przedstawiała trzodę potępionych paria. 
Kasty szlachetne na trzy rozpadały się klassy: 
w pićrwszćj mieściła się rodzina królewska, w dru- 
gićj gubernątorowie okręgowi, w trzecićj nareszcie 
przełożeni osad, kapłani i poborcy podatków; wszy- 
stkie te godności były dziedziczne. Oprócz różnicy 
położenia społecznego, klassy przywilejowane od- 
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strychnęły się jeszcze od ludu odrębną mową i po- 
wićrzchownością fizyczną. Roślejsi i silnićj zbu- 
dowani naczelnicy chełpili się że z innego pocho- 
dzą szczepu; gdy tymczasem tylko wygodniejszy 
sposób życia i lepsze pożywienie wpływało na cie- 
lesne ich rozwinięcie. 

Kobiety, w młodości dosyć piękne, oddane w wyż- 
szych stanach miękkićj bezczynności, niepospoli- 
tej zwykle nabićrały tuszy; w niższych zaś utraca- 
ły zdrowie i powaby przez ciężką, wysilającą pracę. 
W ogólności żadnćj kobićcie nie był wolno siadać 
z mężczyzną do stołu i podzielać jego strawę; ani 
piękność ani urodzenie nie ochraniało jéj od pęt na- 
rzuconćj niższości, od ciągłych upokorzeń. Dla je- 
dnych niewiasta była naczyniem zmysłowości, dla 
drugich narzędziem pracy. Chrystyanizm dopićro, 
jak wszędzie, tak i tutaj, wydźwignął ją z pognę- 
bienia i podniósł do godności człowieka. 

Zdaje się że wyspy Sandwich, przed przybyciem 
jeszcze Cook'a (1178), zwidzane były przez okrę- 
ty europejskie; są nawet podobno oznaczone na 
staré] mappie z wieku XVIIgo, którą admirał An- 
son znalazł na zdobytćj fregacie hiszpańskiej. 
Wszelako Hawajczycy o pićrwszych tych nawi- 
dzinach niewyraźne tylko zachowali podanie; skoro 
więc Cook na okręcie Resolution zbliżył się do wy- 
spy, widok pływającego gmachu niezmierne obu- 
dził w nich zadziwienie. Zrazu mniemali że to drze- 
wo niezwykłego rodzaju; rzucali się wpław, aby bli- 
żćj cud ten obejrzéé, a powróciwszy opowiadali, - 
że na drzewie owćm mieszkają białe jakieś istoty 
dziwnego kształtu, z dwoma rogami na głowie 
i z maleńkiemi wulkanami w ustach. Były to końce 
rogatych czapek i lulki marynarzów angielskich. 

W miesiącu styczniu 1779 r. Cook wpłynął do 
zatoki Kealakeakna. Pszeszło 15,000 krajowców 
zebrało się na jego przywitanie, a tysiące czólen 
okrążały jego okręt. Wkrótce rozeszła się wieść 
że to stary król Lona, ubóstwiony w wierze ludo- 
wćj, przybył zwidzić swoje państwo. Skoro więc 
Cook wysiadł na ląd, przyjęto go ze czcią religij- 
ną; heroldowie, torując mu drogę, oznajmiali jego 
przybycie, atlumy padały na kolana. Cook'a przed- 
stawiono najprzód naczelnikowi pokolenia, a potém 
bożyszczom. Następnie powiedziono go przed po- 
sag najwyższego bałwana, kapłani w obecności je- 
go odprawili modły; póezém dziesięciu ludzi przy- 
niosło ogromne prosię, Cook'a obleczono w czer- 


woną suknią i na cześć jego odbyto ofiarę. Jedno- 
cześnie chór śpićwał pieśni ku chwale Lony. 

Mieszkańcy wyspy otrzymali natychmiast pole- 
cenie opatrywania w żywność nowego bożka i jego 
towarzyszów. Co rano cala flota czółen dostawiała 
płody krajowe. Sam król, przybywszy na pokład 
okrętu, zdjął swoje ubranie i włożył je na Cook'a, 
nakrył go własnym szyszakiem i bogatym obda- 
rzył wachlarzem. Wkońcu pomieniał się z nim na 
"nazwisko, co według wyobrażeń tamecznych jest 
najwyższym dowodem przyjaźni i szacunku. 

Wiadomo że po tych oznakach przychylności 
gwałtowna nastąpiła reakcya, zakończona krwawą 
bitwą i zamordowaniem Cook'a. Ale téz, mimo 
szacunku dla pamięci wielkiego żeglarza, wyznać 
należy, że w stosunkach swoich z łatwowiernemi 
i trwozliwemi tuziemcami nie umiał być ani cier- 
pliwym ani wspaniałomyślnym, i tym sposobem sam 
się przyczynił do rozwiania uroku, jakim w począ- 
tku osobę jego otaczano. 

Pomimo trwożącego rozgłosu tg smutné] kata- 
strofy, w kilka lat po wyprawie Cook'a dwaj kapi- 
tanowie angielscy, Portlock 1 Dixon, przybyli do 
wysp sandwich'skich, i najlepszego doznali przy- 
jęcia. Vancouver w latach 1793 i 1794 bawił tam 
przez kilka miesięcy,a nauczony przykładem Cooka, 
taką w osadzie utrzymywał karność i tak się ludz- 
ko obchodził z krajowcami, żeuzyskał całe ich zau- 
fanie. Kilku naczelników, znęconych świetnym 
opisem potęgi Wielkićj Brytanii, oświadczyli sami 
gotowość poddania się jćj opiece. Porucznik okrę- 
tu Discovery (odkrycie) wysiadł na brzeg i zatknął 
na nim chorągiew angielską, obejmując wyspę w po- 
siadanie imieniem swojego monarchy. 

Vancouver, odpływając, zostawił na wyspach 
sandwich'skich missyonarza angielskiego, który 
tam rzucił piérwsze nasiona wiary Chrystusowéj. 
Niezadługo potém z łona ludności miejscowéj wy- 
szedł człowiek nadzwyczajny, który z posiadacza 
małego okręgu, stał się panem caléj wyspy, a na- 
koniec calego archipelagu; byłto Kamehameha, Ka- 
rol Wielki, Cezar wysp Sandwich. Zaledwo jednéj 
dokonawszy zdobyezy, już się zapędzał za drugą, 
itak, wyprawa po wyprawie, bitwa po bitwie, pod- 
"bił niezadługo wszystkie wyspy okoliczne. Osmie- 
lony powodzeniem, pomyślił już naprawdę o ude- 
rzeniu na Taiti. Byłbyto widok ciekawy, ta flota 
wątłych czółen, przerzynających ocean dla zajęcia 
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nieznanego kraju, na jakie tysiąc mil odległego. 
Jednym zamachem dziki wyspiarz byłby przewyż- 
szył Alexandra W. i Napoleona; lecz śmierć prze- 
szkodziła wykonaniu dumnych jego zamiarów. 
Znakomity ten władca, jak drugi Wilhelm nor- 
mandski, wychodził z zasady, iż wszystkie grunta 
należą do niego, a on dopiéro tytułem lenności od- 
dawał je tym z swoich poddanych, których szcze- 
gólne usługi chciał wynagrodzić. Uregulował tak- 
że podatki i zdawnych zwyczajów narodowych 
ułożył rodzaj kodexu. Jednocześnie z urządzaniem 
stosunków wewnętrznych, starał się o rozszćrzenie 


-ich na zewnątrz io ściąganie cudzoziemców, z któ- 


remi obchodził się liberalnie. Wkrótce port Hono- 
lulu, gdzie kupcy i łowcy wielorybów znajdowali 
schronienie, żywność iopiekę, stał się jednym z naj- 
bardzićj uczęszczanych na oceanie Spokojnym. Sza- 
funek dochodów publicznych Kamehameha zosta- 
wił przy sobie; mógł przeto utrwalić swoję władzę 
i pracować nad ulepszeniem warunków materyal- 
nych swego kraju. Utworzył milicyą na wzór eu- 
ropejskićj, wybudował fortece, kanały, drogi bite; 
a nakoniec, po wielu zabiegach, widział się w po- 
siadaniu floty złożonej z ó$miu wspaniałych okrę- 
tów. Ów dziki naczelnik pokolenia, co przed dwu- 
dziestą laty patrzył z oslupieniem na okręt Cook'a 
i czołem bił przed majtkami, wyprawił teraz ładu- 
nek drzewa sandałowego aż do Chin, i otrzymał 
w zamian płody królestwa niebieskiego. 

Ciekawy jest widok pićrwszego rozwoju naj- 
mniejszego nawet narodu; jestto zawsze ułamek 
gmachu ludzkości; a jeśli przytém, staraniem jedne- 
go człowieka, naród ten przechodzi nagle z cie- 
mnoty barbarzyństwa do stanu cywilizacyi, zwy- 
cięztwo to ducha nad materyą, silnéj woli nad śle- 
potą, podwojone budzi zajęcie. Szkoda tylko że 
Kamehameha, mimo zbawiennej działalności swojćj, 
zachował wiele zwyczajów barbarzyńskich. Nie po- 
przestając na swćj przewadze moralnćj i na czci 
dobrowolnćj jaką mu nieśli poddani, obostrzył je- 
szcze przepisy etykiety. Pomimo że wielbił pro- 
stotę ubioru europejskiego, otaczał się jednak nie- 
słychanym przepychem, według zwyczaju narodo- 
wego, a dogodzenie wymysłom jego nieraz drogo 
naród kosztowało. Kronikarze miejscowi wspomi- 
nają, żezajegoto panowania wykończono ów płaszcz 
cudowny, nad którym pracowano pod rządami dzie- 
więciu z kolei królów. Płaszcz ten, eztéry stóp długi: 
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a jedenas cie széroki, zrobiony był z cienkićj tkani- 
ny i pokryty delikatnemi piórkami żóltemi, które 
tak misternie spajać umiano, że zupełnie jednolitą 
tworzyły powierzchnią. Jeden tylko rodzaj małych 
ptasząt, gnieżdżących się po skałach nieprzystę- 
pnych, dostarczał takich piórek, i to nie więcćj jak 
po jedném z każdego skrzydełka. 

Pod koniec życia Kamehamehy religia chrze- 
ściańska zaczęła się szerzyć po archipelagu. Sam 
król kazał sobie wyłożyć jej zasady; bądź jednak 
że umysł jego niezdolny był ocenić wielkie prawdy 
nauki Chrystusowćj, bądź że wiara bałwochwalcza 
sprzyjała więcćj jego widokom politycznym, dosyć 
że Kamehameha nie przyjął sam chrystyanizmu, 
chociaż wyznawać go w swojém państwie nie za- 
braniał. Po śmierci jego, w czasie obrzędu pogrze- 
bowego, kapłani trzysta psów bożkom swoim ofia- 
rowali. 

Od panowania dopićro jego syna, Liholiha, któ- 
ry przyjął imię Kamehamehy Ilgo, zaczyna się 
tryumf stanowczy chrystyanizmu. W roku 1820 
pogaństwo na całym archipelagu zostało zniesio- 
ném, bałwany zburzone, a krwawe świątynie za- 
stąpione przez kaplice missyonarskie. Roku 1822 
założono w Hawai drukarnią i odbito w nićj na- 
samprzód abecadlnik i elementarz do czytania w ję- 
zyku krajowym. Wtedy oboje królestwo i najpiér- 
wsi dygnitarze wzięli się, jak dzieci, do poznawa- 
nia liter, do nauki czytania i pisania, a przykład ich 
działał zachęcająco na inne klassy mieszkańców. 
Dziś wyspy Sandwich mają kroniki swoje, a nawet 
jeden dziennik. " 

` Kamehameha Igi, bardzićj jeszcze od ojca swe- 
go wielbiący cudzoziemską oświatę, chciał poznać 
tę Anglia oddaloną, co piérwszy promień cywiliza- 
cyl na kraje jego rzuciła. W r. więc 1823, w towa- 
rzystwie ulubionćj małżonki swojćj i cztćrech 
członków rady przybocznej, wsiadł na okręt an- 
gielski Eagle, i popłynął do Portsmouth, za- 
trzymawszy się po drodze w Rio Janeiro, gdzie 
cesarz brazylijski wspaniałe przygotował dlań 
przyjęcie. 

Rząd angielski, uprzedzony o jego przybyciu, 
wydał był rozkaz podejmowania go kosztem skar- 
bu, na stopę właściwą znakomitemu gościowi. Król 
Jerzy IVty przyjął go w Windsor; arystokracya 
krajowa obchodziła się z nim w sposób najbardzićj 
uprzedzający; słowem przez kilka miesięcy władca 
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wysp Sandwich był lwem całego Londynu. Kluby 
wydzićrały go sobie, dzienniki donosiły o wszy- 
stkiém, co się tyczyło jego osoby. Na nieszczęście 
jednak syn strefy podzwrotnikowéj nie był zdolny 
do zniesienia mglisto-zimnego klimatu Wielkiej 
Brytanii: Kamehameha zachorował, i umarł mimo 
starań najsławniejszych lekarzów: królowa kilka dni 
tylko przeżyła swego małżonka. 

Niespodziany ten wypadek nie wpłynął przecież. 
na zakłócenie porządku w malém państwie archi- 
pelagu sandwich'skiego, lub zatamowanie postępu 
cywilizacyi. Zastęp missyonarzów amerykańskich 
nie przestawał pracować nad szćrzeniem oświaty 
przez zakładanie szkółek i propagandę chrześciań- 
ską, Ale ci rozsiewacze ewangelii, pracując w win- 
nicy Pańskićj, nie zapomnieli i o sobie. Zrazu lę- 
kliwi i niedowierzajaey, schylając kornie czoła 
przed starszyzną, a niższych ujmując słodyczą, 
umieli oni wkrótce nad całym narodem rozciągnąć 
wpływ moralny. Jeden z ich grona, niejaki Bing- 
ham, opanował umysł młodego Kamehamehy IIIgo, 
co braciom jego zapewniało nieograniczoną wol- 
ność działania. 

Łatwo pojąć, że w takim stanie rzeczy tym do- 
brym missyonarzom, wolnym dotychczas od wszel- 
kiego współzawodnictwa, niebardzo w smak poszło 
przybycie w r. 1827 księży katolickich. Wszelako 
nowa ta missya była tolerowaną, bądź że ducho- 
wni amerykańscy nie lękali się Jéj wpływu, bądź ze 
się obawiali zwalczać ją otwarcie. Dopiero gdy ka- 
tolicyzm szybkieczynił postępy, protestanci ocknęli 
się z bezczynności. Bingham zagroził królowi gnie- 
wem bożym, jeżeli papistom nie zakaże nauczać 
w swych krajach. Do Honolulu przybyła korweta 
Stanów Zjednoczonych. z podarunkami dla naezel- 
ników pokoleń i nowym transportem metodystów. 
Niezadługo Dotem kaplice katolickie zostały zam- 
knięte, i na żądanie Bingham”a dwóch księży wy- 
wieziono do Kalifornii. Jeden z nich, rodowity 
Francuz, imieniem Bachelot, poniósł skargę do 
swojego rządu; lecz Bingham umiał wmówić w Ka- 
mehamehe llIgo, że Fruncya to tylko nędzny 
gdzieś tam kraik, nie mający ani wojska, ani ma- 
rynarki, którego zupełnie obawiać się niéma po- 
wodu. Zawinięcie korwety francuzkiéj „la Bonite' 
do przystani Honolulu zakłopotało nieco zręczne- 
go missyonarza; Hawajczycy zaś zaczęli przemy- 
śliwać, że jednak ta Francya nie musi być krajem 
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tyle znów biédnym i słabym, skoro tak piękne po- 
siada okręty. 

W r. 1837 wygnani missyonarze powrócili do 
Honolulu, lecz zostali natychmiast przytrzymani 
i odstawieni na pokład miejscowego statku, któ- 
rego kapitan otrzymał rozkaz strzeżenia ich, aż do 
powtórnćj deportacyi. Tymczasem przybył admi- 
ral Dupetit-Thouars, i ten, mimo intryg Bing- 
ham'a, wyjednał ich uwolnienie. Po odpłynięciu 
atoli pośrednika francuzkiego, Bachelot nanowo 
przymuszonym był kraj opuścić, i umarł na pokła- 
dzie okrętu który go wywoził. 


Potrzeba było widoku tak poteznéj fregaty jak 
Artemizya, obok śmiałości i energii takiego człowie- 
ka jak kontr-admirał Laplace, by zjednać 0۰ 
wanie imieniowi Francyi i położyć tamę prześlado- 
waniu katolicyzmu. Z mocy traktatu zawartego 
w r. 1839 przez p. Laplace, a ponowionego w r. 1842 
przez p. Mallet, dowódzee okrętu /'Zmbuscade, 
obrządek katolicki doznaje dziś opieki na caléj gro- 
madzie; księżom wolno odbywać publiczne nabożeń- 
stwa izakładać szkółki; zwolennicy zaśich naukiuży- 
wają nareszcie zupełnćj swobody sumienia, która da- 
wnićj była wyłącznym przywilejem protestantów. 


J. 
LIBERYA, 
AMERYKAŃSKA OSADA WOLNYCH MURZYNÓW : 
W AFRYCE. 


Pod koniec XVIIIgo wieku, przy rozwijającej się 
cywilizacyi świata, handel i sprzedaż Murzynów 
odbywające się w Ameryce i Innych częściach po- 
ładniowych kuli ziemskiej, zwróciły na siebie uwa- 
gę nietylko ludzi szlachetnie myślących, ale nawet 
monarchów i rządów europejskich. Jakoż parla- 
ment angielski, na skutek wniosku przez Wilber- 
force'a stawionego, zatwierdził w r. 1838 bil eman- 
cypacyi niewolników w osadach koronie angielskićj 
podległych, oraz przedsięwziął wszelkie środki ce- 
lem zniesienia handlu Murzynów. Za tym przykła- 
dem poszła następnie Francya wr. 1848 co do swo- 
ich osad. 

Wśród tych starań rządów europejskich o usu- 
nięcie owego handlu, zakał rodowi ludzkiemu przy- 
noszącego, nie pozostały w tyle Stany Zjednoczo- 
ne północnej Ameryki, lecz owszem czynnie się 
zajęły niesieniem ulgi tćj części cierpiącego społe- 
czeństwa. Oto co ony w tym względzie zrobiły. 

W stanach południowych, w skład związku ame- 

rykańskiego wchodzących, Murzyni są wczęści nie- 


wolnikami, w części zaś wolne:ni. Byt niewolników 
w prowincyach tych jest bez porównania lepszym 
aniżeli w innych krajach, gdyż doznają od właści- 
cieli łagodnego obejścia i nie są przeciążeni pracą. 
Wielu z nich jest w możności złożenia panom oku- 
pu; 55 spieszą sie z uzyskaniem swobody, 
przenosząc byt zaspokajający ich potrzeby niezbyt 
wyszukane, nad niepewną przyszłość. Tak naprzy- 
kład w Luizvanie wielu czcigodnych właścicieli, 
chcąc podnieść moralność swoich niewolników, 
ogłosiło, że dzieci prawe Murzynów są wolnemi; 
atoli znajdujący się w tém korzystném położeniu 
nie chcą opuszczać mieszkań w których się uro- 
dzili, i nie upominają się o spełnienie obietnicy pań- 
skiéj. Za dowód tego cośmy wyżćj powiedzieli, 
może posłużyć następujące zdarzenie: pewien do- 
ktor, przybyły do Nowego Yorku, sprowadził trzech 
służących Murzynów, z których jeden uciekł wkrót- 
ce od pana. Doktor nie upominał się o swoję wła- 
sność; aliści niezadługo staje przed nim jego da-- 
wny niewolnik i prosi o zaliczenie go w poczet słu- 
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żących. Pan odmawia mu tej łaski stanowczo, lecz 
ujęty prośbami gorącemi, dał się przebłagać, ska- 
zawszy jednak zbiega na karę wynoszącą pięć lat 
wolności. Po upływie zaś tego czasu Murzyn wró- 
cil z radością do doktora, żałując szezérze za swój 
pićrwszy postępek. 

Wogólności w prowincyach amerykańskich Mu- 
rzyn, jakkolwiek niewolnik, żyje szczęśliwy, nie 
dbając o dobro którego nie zna, albo ocenić nie umić. 
Urodzony w domu pana swojego, nie pojmuje by 
mu natura przeznaczała do odegrania w świecie in- 
ną rolę nad tę, do którćj przyzwyczaił się od uro- 
dzenia. Jedynym celem do którego on w życiu swo- 
im dąży, jest polepszenie materyalnego bytu; słu- 
żebność zaś znosi z łatwością: albowiem jak z jednej 
strony posłuszeństwo jest rzeczą naturalną, tak 
z drugiej dowodami uległości i poświęcenia jedna 
sobie przywiązanie pana i uważa się za członka je- 
go rodziny; dowodem czego jest historya osad, 
podająca tysiączne przykłady przywiązania i za- 
parcia się Murzynów dla swoich panów. 

Przeciwnie położenie Murzynów wolnych, na zie- 
mi Stanów Zjednoczonych żyjących, jest trudném 
a nawet niepodobném do zniesienia. Urodzeii-ja- 
ko obywatele związku amerykańskiego, nie mają 
najmniejszego udziału w prawach i przywilejach, 
zapewnionych im, jużto z mocy ustawy związkowćj 
już według praw w pojedynczych stanach obowią- 
zujących. Murzyn stawający w czasie wyborów 
dla dania swojego głosu, zostaje wypędzonym i ży- 
cie jego bardzo często na niebezpieczeństwo jest 
narażone; jakkolwiek byłby bogaty oże i nie 
śmić ori zająć miejsca w powozie "ile obok 

o wyrobnika, dla nienaraze ię na obel- 
gi i yrzykrości. W teatrze, na drogach żelaznych, 
et w kościele, nakoniec wszędzie gdzie mógł- 
y się spotkać z rasą białych, Murzyn znajduje dla 
siebie oddzielne miejsca, widzi się wzgardzonym, 
i jakby wyrzutkiem społeczeństwa ludzkiego, 

Dla powiększenia więc bytu tak Murzynów nie- 
wolników jak i wolnych, dla obmyślenia oraz sto- 
sownych ku temu środków و‎ za powodem Eliasza 
Caldwel zwolaném zostało w d. 31 grudnia 1816 r., 
pod prezydencyą sławnego już podówczas Henry- 
ka Clay, pićrwsze zebranie ludowe w pałacu kapi- 
toliñskim w Washingtonie. Po długich naradach 
zgodzono się nakoniec w r. 1820 na jedyny środek 
zdający się odpowiadać głównym warunkom poło- 


żonego zadania, tojest postanowiono zakładać osa- 
dy na zachodnim brzegu Afryki, któreby następnie 
zostały środkiem i ogniskiem nowego państwa, za- 
ludnionego przez rasę afrykańską, wychowaną 
w zasadach dzisiejszćj cywilizacyi, i zaopatrzoną 
we wszystkie prawa cywilnei społeczne. Osiągnię- 
cie zaś tego celu stało się glówném zadaniem tak 
nazwanego: „Amerykańskiego towarzystwa kolo- 
nizacyi wolnych Murzynów.* 

Jakóż w tym samym roku pićrwszy statek rze- 
czonego towarzystwa popłynął do brzegów Afryki 
1 wysadził na ląd 80 emigrantów czarnych; jednak- 
że z powodu źle obranego miejsca, niezdrowego 
klimatu i dla nieprzyjaznej pory roku, rozwinięta 
śmiertelność całą prawie osadę wyludniła. Niezra- 
żone tem niepowodzeniem towarzystwo przygoto- 
wało nową wr. 1821 wyprawę; przedewszystkiém 
zaś, zmuszone układać sie 2 naczelnikami krajowców, 
zawarło podpisany w dniu 21 grudnia 1821 r. tra- 
ktat, oddający za własność towarzystwa grunta 
rozciągające się od przylądka Mesurado wzdłuż 
brzegów na 209 wiorst, przy szerokości na 64 
wiorst, 

Kontrakt ten, treścią swą interesujący, przedsta- 
wiamy w tłumaczeniu naszym czytelnikom: 

» Wiadomo czynimy wszystkim, że ta umowa za- 
wartą została w dniu 15 grudnia 1821 r. między 
królem Piotrem, królem Jerzym, królem Zoida, kró- 
lem Piotrem Długim, ich książętami i naczelnikami 
z jednćj, a kapitanem Robertem Stockton i dokto- 
rem Eliaszem Ayres z drugićj strony. 

„Zważywszy, że niektórzy obywatele Stanów 
Zjednoczonych Ameryki, mając zamiar osiedlić się 
na brzegu zachodnim Afryki, upelnomoenili kapi- 
tana R. Stockton i doktora Eliasza Ayres do ugo- 
dzenia i kupienia od nas obwodu (tu następuje 
szczegółowy opis kupionćj ziemi). 

„Mając zupełne przekonanie o prawych i spo- 
kojnych zamiarach rzeczonych obywateli, i chcąc 
dowieść im nawzajem naszćj przyjażni, a szczegól- 
niéj z uwagi, że już zaplaconém nam zostało: sześć 
karabinów, jedno pudełko szklanych pereł, dwie 
fasy tytuniu, baryłka prochu, sześć sztab żelaza, 
dziesięć garnków żelaznych, dwanaście par nożów 
z widelcami, dwanaście łyżek, sześć sztuk materyj 
bawełnianych, agitéry kapelusze, trzy ubrania mez- 
kie, trzy pary trzewików, pudełko cygar, baryłka 


gwożdzi, trzy zwierciadła, trzy chustki do nosa, 
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trzy sztuki perkalu, trzy laski z trzciny, cztéry pa- 
rasole, skrzynka mydła i baryłka araku; 

„I że późnićj jeszcze ma być zaplaconém: sześć 
sztab żelaza, skrzynka wyrobów szklanych, pięć- 


dziesiąt nożyków, dwadzieścia zwierciadeł, dziesięć 


garnków żelaznych, dwanaście fuzyj, trzy baryłki 
prochu, dwanaście półmisków, dwanaście par nożów 
z widelcami, dwadzieścia kapeluszów, pięć baryłek 
wołowego mięsa, pięć wieprzowiny, i dziesięć su- 
charów, jak niemnićj dwanaście karafinek, dwana- 
ście szklanek i pięćdziesiąt par trzewików; 

„Ustępujemy nazawsze i oddajemy ziemie wyżćj 
opisane Robertowi Stockton i Eliaszowi Ayres, 
w posiadanie i użytkowanie rzeczonych obywateli 
amerykańskich,“ 

Przy podpisie naczelnicy Murzynów położyli 
znaki krzyża naprzeciwko podpisów Roberta Stock- 
ton i Eliasza Ayres. 

Tak więc, po wielubezużytecznych usiłowaniach, 
biédni osadnicy, umieszczeni dla braku miejsca naj- 
przód na wyspie Sherbro, a potém nad odnogą 
Turra, stanęli d. 25 kwietnia 1822 roku u przylad- 
ka Mesurado, w swéj ostatecznéj siedzibie. ۹ 

Pićrwszego zaraz roku osada ta napadniętą zo- 
stała przez sąsiednie ludy, które zrobionego usta- 
pienia nie potwierdziły; wszakże delegowany ze 
strony towarzystwa, p. Ashmun, przezornością swą 
i odwagą ocalił wzrastającą kolonią. W r. 1824 
przybył tutaj czcigodny doktor Gurley, z wiado- 
mością, że osada niniejsza towarzystwa amerykań- 
skiego przybićra odtąd nazwisko Liberyi, założone 
zaś miasto u przylądka Mesurado miano Monrowii, 
na cześć p. Monroe, prezydenta ówczasowego 
Stanów Zjednoczonych. 

Odtąd „dają się spostrzegać znaczne postępy 
w rozwijaniu się Liberyi; wybudowano bowiem do- 
my, kaplicę, szkoły, szpital i t. d., a przybycie no- 
wych emigrantów, pozwoliło założyć drugie miasto 
pod nazwą Caldwell, na cześć owego męża, co był 
powodem pićrwszego zebrania w W ashingtonie. 
Następnie jeszcze dwie nowe zaprowadzono « osady: 
jednę w kraju Bassa, drugą na przylądku Monte, 
pićrwszą odleglą na 104 wiorst od Monrowii na po- 
łudnie, drugą zaś na 77 wiorst na północ. 

Wszystkie powyższe osady nie przestały kwi- 
tnąć pod zarządem doktora Meghlin, przybyłego 
do Afryki w charakterze lekarza, albowiem doktor 
zawarł umowę o pomoc z naczelnikiem sąsiednieog 


ludu, Bob-Grey, którego znalazł skłonnym do przy- 

jęcia europejskićj cywilizacyi, akraj Bassa ujrzał 
powstające nowe miasto Edina, tak nazwane na 
cześć mieszkańców Kdynburga, którzy pićrwsi na- 
desłali pomoc Liberyi. 

Założenie Kdiny pamietném jest z powodu zni- 
szezenia pomnika zabobonu krajowców, Byłto sła- 
wny Krzak diabli, naokoło którego zgromadzał się 
lud w czasie jakiegokolwiek wydarzonego w oko- 
licy nieszczęścia, przypisywanego zwykle czarno- 
księztwu; gdzie wskazana ofiara kończyła pod ra- 
zami sztyletów i kijów. Krzak ten wyciętym został, 
a najego miejscu wzniesiono kaplicę chrześciańską. 

Tak szybki wzrost założonćj niedawno osady, 
przekonał wielu naczelników sąsiednich pokoleń, że 
stosunki z Liberyą mogą im zapewnić znakomite 
korzyści, i dlatego zażądali oni wcielenia do no- 
wego państwa; inni jednak, powodowani zazdro- 
ścią, rozpoczęli kroki nieprzyjacielskie, które za- 
rządzca Mechlin szybko i skutecznie uśmierzył, 
przywodząc do skutku ostateczne zawarcie poko- 
ju i poddanie się pięciu. nowych naczelników. 

Od r. 1829 Liberya, zwolna lecz bez przeszkody, 
postępowała na drodze rozwoju az dor. 1834, w któ- 
rym handel jéj, a zwłaszcza dowóz żywności, zna- 
komitego doznał uszczerbku z powodu okrutnej 
i krwawćj wojny toczącćj się między naczelnikami 
plemion w głębi Afryki zamieszkałych. Dla przy- 
wrócenia pokoju wyprawiono poselstwo do najpo- 
tężniejszego 2 nich, króla د چ‎ aq któr ego owo- 
cem bylo nietylko przywrócenie stø». 410 han- 
wią, lecz co ważniejsza, rzucenie 
cyi między dzikich, i otworzenie 
issyonarzów w Bo-Poro, stolicy te- 


goź krola. 1 

W r. 1835 założono nową osadę Dassa-Cove, mad 
piękną rzóką św. Jana, naprzeciwko Ediny. Wybów 
miejsca był tém szczęśliwszy, że oprócz korzystne- أ‎ 
go położenia handlowego, zniszczono jeden z gló- " 
wna punktów sprzedaży niewolników. Dla pod- 
niesienia i utrzymania moralności, tak osadników 
jak i krajowców, z któremi następnie wejść musia- 
no wstosunki, przybyli z Ameryki emigranci, 
w liczbie 126, zgodzili się nie używać trunków roz- 
palających, handlu niemi nie prowadzić i dokładać 
wszelkich starań dla rozszćrzenia nauki chrześciań- 


skiéj między sąsiednią balwochwaleza ludnością. 


Wszystko zdawało się zapowiadać świetną przy- 
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szłość nowćj osadzie, kiedy naraz Bassa-Cove na- 
padnięte zostało przez dzikich, którzy, ośmnaście 
osób zabiwszy, resztę do ucieczki zmusili, domy 
zaś spalili i do szczętu zniszczyli. Joe Harris, na- 
czelnik Murzynów, zagrażał podobnym losem Edi- 
nie, lecz 2 powodu obecności naczelnika Bob- Grey, 
o którym wspomnieliśmy wyżćj, i silnćj postawy 
mieszkańców, cofnąć się musiał, przyznając się na- 
koniec, że do tego kroku znaglonym został przez 
jakiegoś kapitana okrętu, trudniącego się handlem 
Murzynów, który za warunek dalszych z nim sto- 
sunków położył pozbycie się sąsiedztwa Ameryka- 
nów. Teraz dopićro Joe Harris, poznawszy swój 
błąd, dał wszelkie rękojmie przyszłego bezpieczeń- 
stwa, skutkiem których miasto zostało odbudo wa- 
ném, wszakże o dwie mile dalej na północ. 

W kwietniu 1839 roku ogłoszono ustawę zaka- 
zującą wszelkiego handlu niewolnikami, z mocy któ- 
ré) kraj podzielonym został na dwie prowincye: 
pierwszą, pod nazwiskiem Mesurado, składają okrę- 
gi Monrovia, Caldwell, Millsburg i Nowa Georgia; 
drugą zaś, prowincyą Bassa, okręgi Bassa-Cowe, 
Bexley i Edina. Nadto zastrzeżono, że żaden bia- 
ły nie może posiadać nieruchomości w Liberyi. 

Pićrwszym rządzcą na mocy ustawy został wy- 
branym Buchanan, za którego Liberya liczyła 
9 miast, posiadała do uprawy 500,000 akrów an- 
gielskich gruntu najżyzniejszego, 21 kościołów, 
10 szkół stałych, oprócz znacznej liczby niedziel- 
nych, i nakoniec dobrze urządzoną pocztę. 

W roku 1841, po śmierci Buchanana, obrany 
został Roberts, który piérwsze chwile zarządu po- 
święcił staraniom około ulepszenia wychowania 
publicznego, co tóm więcćj było koniecznóm, że 
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dzicy krajowcy zaczęli posćłać swe dzieci do szkół 
w Liberyi. Największą jednakże zasługą Robertsa 
jest zniesienie pomiędzy sąsiedniemi ludami sprze- 
daży Murzynów, i wcielenie do Liberyi kraju pod 
nazwą Małej - Bassy, którego naczelnikiem był 
Bah.Gay. 

Nakoniec w dniu 24 sierpnia 1847 roku Liberya, 
ogłoszona krajem udzielnym, przybrała tytuł rze- 
czypospolitćj i za taką uznaną została przez rządy 
Ameryki i Anglii. 

Co się tyczy obecnego położenia Liberyiijéj sta- 
nu, takowy jest następujący: północną granicę two- 
rzy rzeka Manna, pod 6? 52’ szérokosci północnej, 
od osady angielskićj Sierra Leone przedzielona 
krajem Grallinas, głównym targiem handlu Murzy- 
nami; południową zaś granicę stanowi rzeka Wielki 
Sesters, pod 4? 35“ széroko$ci, rozgraniczająca Li- 
beryą od osady Maryland in Liberia; czyli zajmuje 
brzeg zachodni Afryki w długości około 800 wiorst, 
przy szćrokości 130 wiorst. Klimat jćj, jakkolwiek 
gorący, (ciepła bowiem dochodzą do 309 Réaumu- 
re'a) jest jednak bardzo zdrowy, mieszkańców zaś 
liczy do 12,000. 

Założona na ziemi nadzwyczaj urodzajnćj, posia- 
dająca ludność ożywioną duchem religii, moralno- 
ści i pracy, działająca oraz na złagodzenie obycza- 
jów dzikiego krajowca, rzeczpospolita Liberya mo- 
że śmiało rachować na spokojną i pomyślną przy- 
szłość, a nawet rozwiązać wielkie zadanie społecz- 
ne, pokazując dowodnie światu, do jakiego stopnia 
udoskonalenia dojść może pokolenie czarnych, po- 
zostawione na własnćj ziemi, lecz zabezpieczone 
i nieznające poniżenia stanu niewolnictwa. 


Najnowszy we wschodnich stronach Afryki odkryty 


GATUNEK MAŁPY PITHECUS GORILLA. 


„Przyznaję, mówi Buffon, że z samćj tylko po- | miał bezwatpienigina myśli orangutana) ma rzeczy- 


wićrzchowności sądząc, małpy poczytać można za 


wiście (pomijając już brak ogona, zupełnie nagie 


odmianę rodzaju człowieka. Pewna małpa (autor . policzki, ręce 1 nogi, paznogcie ludzkim podobne, 


一 110 一 


i te okoliczność że chodzi na tylnych nogach wy- 
prostowana), pominąwszy mówię to wszystko, ma 
także właściwą fizyognomią, rysy twarzy podobne 
jak u człowieka, takiegoż kształtu uszy, włosy na 
głowie, podbródek it. 0.“ Kreśląc daléj podobień- 
stwo małpy do człowieka, dodaje jeszcze tenże au- 
tor: „W ystawmy sobie człowieka w zupełnie natu- 
ralnym stanie. Głowę jego okrywają potargane wlo- 
sy lub kędzierzawa wełna. Dziko zapuszczona, dłu- 
ga broda osłania mu dolną część twarzy; przy kę- 
pie zaś wystających pod nosem włosów czyli wą- 
sów, czoło wydaje się w tył cofnięte lub spłaszczone; 
wargi grube, wywinięte, nos przypłaszczony, wzrok 
głupowaty, dziki, zwierzęcy; uszy, tułów ciała 
i członki włosami pokryte, paznogcie długie, gru- 
be, zakrzywione, na spodzie stój skóra gruba, 
twarda, rogowata.* Taki, z dzikiego Hottentota 
zdjęty szkic dosyć jeszcze pochlebny przedstawia 
obraz. Uzupełnijmy ten rys porównawczy czło- 
wieka-małpy; dodajmy jeszcze podobną obojgu or- 
ganizacyą ciała, 1 w części zgodność ich tempera- 
mentu, a pokaże się jak trudno jest wykazać wy- 
datną między niemi różnicę. 

Wymowne to porównanie człowieka z małpą, 
która wtedy jeszcze uważaną była jako najwiecéj 
mająca do niego podobieństwa, byłoby jeszcze zu- 
pełniejsze i doskonalsze, gdybyśmy je wzięli 2 poda- 
nego tu na rycinie nowego gatunku małpy. 

Znaleziono go niedawno na wschodnićj stronie 
Afryki, i dotąd jeszcze bardzo mało mamy o nim 
wiadomości, a nie zgoła nie wiemy o jego sposobie 
życiu i obyczajach. Roku 1849 naturalny gabinet 
paryzki otrzymał szkielet egzemplarza dorosłego; 
doktor Blainville zajął się zaraz pilném, naukowém 
jego zbadaniem i opisaniem. Byłto właśnie przed- 
miot godny zajęcia dla tak niezmordowanego ba- 
dacza natury; lecz śmierć nie dozwoliła mu skoń- 
czyć zaczętego dzieła. 
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W styczniu 1852 r. tenże gabinet otrzymał zno- 
wu dwa okazy pomienionćj małpy, a te już były 
zupełne, ze skórą i włosami. Jeden przysłał kapi- 
tan okrętowy Penaud z Gabon; drugi, z téj saméj 
okolicy, dostarczony został przez lekarza morskie- 
go Franquet. Pierwszym była młoda małpa, którą 
wsadzono na okręt żywą, wraz z innym gatunkiem 
zwanym u Francuzów Chimpansé, ale w czasie po- 
dróży obie pomarły. Drugi okaz był zupełnie 
obrosły: kupiono go od krajowców w Gabon, wła- 
śnie gdy już mu pogrzeb wyprawić zabierali się. 
Oba widzieć można w gabinecie paryzkim, za- 
chowane w spirytusie; nigdzie téz jeszcze, prócz 


| niema ich w Europie. Na załączonćj ryci- 


nie okazy te w wiernym oddane są rysunku; na dru- 
gim planie, w tyle, wystawiony jest trzeci, tylko 
dla pokazania profilu. 

Starsza, dorosła wziętą została niedawno do 
anatomicznego rozbioru, dla zbadania układu mu- 
szkułów, wnętrznych organów i składu szkieletu. 
Z tych ważnych badań, których wypadek pewno 
zostanie ogłoszonym, pokaże się w jakim stopniu 
zachodzi podobieństwo pomiędzy tóm zwierzęciem, 
a najdoskonaléj uorganizowaną istotą, człowiekiem. 

Gorill jest największą z poznanych dotąd gatun- 
ków małp. W ysokością równa się mężczyznie śre- 
dniego wzrostu; ponieważ jednak tylne nogi sto- 
sunkowo ma bardzo krótkie, przeto tułów jego 
większy jest od tułowa ludzkiego. x 

Dokładny, w Afryce na miejscu dokonany przez 
p. Franquet pomiar téj małpy , okazał się następu- 
jący: 

Wysokość 5 stóp, I cal, 8 linij 
Obwódwszyi . . . 2^, 8 „ 8.5 


Obwód w piersiach . 4 „ 1 „IO وو‎ 
Odległość końców pal- 
ców rozciągnionych rąk czyli 
przódnichaóg - » » + < 60, 8,6% 
y 
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ANGLICY U SIEBIE. 


W kilku bliższych przyiaciół wybraliśmy się na 
wielkie wyścigi konne w Ascot-heath, lecz żeśmy się 
zatrzymali w Windsorze, wypada mi pićrwćj o nim 
mówić dla porządku. 

Położony na wzgórzu, w odległości 20tu mil od 
Londynu, Windsor słusznie uchodzi za cudo An- 
gli. Ten pomnik stanowi całkowitą i najdłuższą 
historyą, jaką kiedykolwiek przedstawiły głazy. 
Wszystkie wieki wycisnęły tam swoje piętno; 
Windsor zebrał w treści dzieje Wielkićj Brytanii: 
jestto warownia, klasztor, domek wiejski, więzie- 
nie, pałac. Daremnie otacza go miasto, co z doli- 
ny wznosi się aż na wzgórze; wszystko to zdaje się 
jakby umyślnie zbudowane, aby hołd oddać zam- 
kowi, bo wszystko znika przed Windsorem, które- 
go mury wspaniałe, poważne, surowe i fantastyczne 
wyłącznie zwracają uwagę. Miasto rozrzucone z je- 
dnéj strony pnie się w nieładzie po wzgórzu, 
a wstrzymująca je fossa oddziela zamek samotny, 
zkąd wzrok przebiega po zielonćj równinie, prze- 
rzniętćj niebieską wstęgą Tamizy, umajonćj tu 
1 owdzie stuletniemi wiązami, dawniejszemi niż do- 
my miasta, bo świadkami może czasów feodalnych. 
Windsor odległy jest tylko na dwadzieścia mil od 
Londynu; lecz oddalony o sześćset lat od naszego 
wieku hałaśliwego i niespokojnego. 

Piérwsze podwórze, nieksztaltne i górzyste, 
okolone jest budowlami wszystkich wieków; lecz 
te budynki, wieże, galerye, kaplice, pałace, te bra- 
my sklepione prowadzą coraz dalćj, i podróżnik 
błąka się w nieskończonym labiryncie. Najdziwa- 
czniejsze budynki nasadzono jedne na drugie i na- 
gromadzono w tym składzie przepełnionym cieka- 
wościami architektonicznemi. 

Najszezególniejszym i najmniéj spodziéwanym 
przydatkiem Windsoru, co gdzieindziéj stanowil- 


V. 


by sam przez sie calkowity pomnik, jest klasztor 
z czasów Edwarda IIIgo, którego arkady, wciśnio- 
ne pomiędzy dwie wysokie ściany, butwieją od wil- 
goci. Z boku ciemnych korytarzów $3 cele mie- 
szczące zgromadzenie zakonu. 

Niegdyś w głębi lasów pićrwszy król Henryk po- 
stawił kaplicę, gdzie posługi kościelne odbywało 
óśmiu pustelników, i oddał ją Edwardowi Wyznaw- 
cy. Edward IIgi w parku założył przeorstwo kró- 
lewskie dla trzydziestu kapelanów i cztćrech klery- 
ków. Edward 11161 przeniósł to wszystko w obwód 
zamku i wzniósł jeszcze przy klasztorze kościół 
kollegiaty pod troistą opieką: Najświętszćj Panny, 
św. Grzegorza i św. Edwarda, wyznaczając fun- 
dusz dla gwardyana, dwunastu kanoników, trzy- 
dziestu wikaryuszów, trzydziestu kapelanów, sze- 
ściu kleryków, sześciu $piéwaków chórowychidwu- 
dziestu sześciu rycerzów, czyli starych a niezamo- 
żnych wojskowych. Pod wpływem miłosierdzia 
i religii zrodziła się pićrwsza myśl założenia domu 
inwalidów; a gdy za Edwarda VIgo wyszło posta- 
nowienie znoszące wszelkie zgromadzenia, kolle- 
giate windsorska zostawiono. 

Ten wielki zaklad zajmuje nieznaezne prawie 
miejsce w ogromnym Windsorze. Niedaleko wzno- 
si się sławny. i wspaniały kościół św. Jerzego, wy- 
stawiony przez Edwarda Illgo, za którego stara- 
niem powstała prawie cała gotycka część zamku. 
Kościół św. Jerzego ma piękne okna, wnętrze mię- 
dzy filarami przepyszne, chór sławny, przeznaczo- 
ny do instalowania kawalerów orderu Podwiązki. 
Kosztowne są ławki chóru, ozdobione arabeskami 
i tarczami herbowemi, nad któremi zatknięte cho- 
rągwie różnych kolorów, wydają się jeszcze jaskra- 
wsze od promieni padających z okien. Starożytne 
zbroje rozwieszone są po ścianach, a zgięcia skle- 
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pienia nawy spuszczają się śmiało w niezliczo- 
nych ozdobach architektonicznych, rozdzielonych 


obwódkami snycerskiemi fantastycznego rysunku. 


W grobach królewskich są szczątki śmiertelne 
ostatnich dziesięciu książąt panującego domu. Grze- 
gûrz 11161 i Grzegorz IVty spoczywają obok Wil- 
helma IVgo. Grobowiec Edwarda IVgo wyrobio- 
ny pilnikiem z żelaza przez Quintin'a Metzys, go- 
dnym jest uwagi. Wsrodku chóru znajduje się 
czarny kamień z żelaznym pierścieniem, pod któ- 
rym mówią że spoczywa ciało Karola Igo, lecz to 
podanie niezupełnie jest pewne. Zdaje się że nabal- 
samowane zwłoki tego władcy, przeniesione do 
Windsoru, nie zyskały nawet obchodu pogrzebo- 
wego; nie miano bowiem czasu zająć się niemi. 
Trumna jego zapomniana, przerzucana tu i owdzie, 
niewiadomo gdzie się wreszcie podziała. 

Sale pałaców wzniesionych przez Elżbietę i Ja- 
kuba VIgo, krćślą wszystkie epoki od Edwarda III, 
założyciela w r. 1347 orderu Podwiązki na cześć 
pieknéj hrabiny Salisbury, az do Karola IIgo, któ- 
ry ozdobił swoje mieszkanie w smaku francuzkim, 
aż do Grzegorza IVgo, fundatora galeryi Water- 
loo, poświęconćj naczelnikom koalicyi europejskiej. 

Sala balowa, obita gobelinami, przyozdobiona 
w guście wersalskim, jest bogata i piękna jak tylko 
można zamarzyć. Druga sala zapełniona arcydzie- 
lami Van-Dycka: jest tam około trzydziestu por- 
tretów główniejszych osób dworu Karola Igo. 

Liecz zaprzestańmy już opisu tego pałacu cudo- 
wnego, z którego się wychodzi olśnionym, z głową 
przepełnioną sprzecznemi wrażeniami i pomięsza- 
nemi obrazami, jakby się wciągu kilku godzin prze- 
było historyą sześciu wieków. Windsor jest pra- 
wdziwie królewskim zamkiem i z żadnym innym 
porównać się nie da. Aby wyliczyć jego pamiątki, 
trzebaby do dna prawie wyczerpnąć dzieje państwa. 

Poezya uświęciła także to miejsce czarodziejskie; 
opiewali je PopeiShakespeare. Muza szkocka wy- 
powiedziała tam piérwsze swe pienia, któremi na- 
tchnęła Jakuba Igo, osadzonego w okragléj wieży, 
odzie miłość Joanny de Beaufort osładzała mu wy- 
gnanie. Jako więzień otoczył ją poezyą, zostawszy 
królem umieścił ją na tronie, a późnićj oddał ducha 
na łonie téj wiernéj małżonki. Tamto Surrey, dzie- 
kan angielskich poetów, śpiewał pod imieniem Ge- 
raldiny, córki lorda Fitz-Geralda. Syn księcia Nor- 
folk, Henryk Howard hrabia Surrey, wychowany 


| był w Windsorze z księciem de Richemond, natu- 


ralnym synem Henryka VIIIgo, a późnićj został 
wtrącony do lochów tego zamku. „Jakież więzie- 
nie, zawołał, może być dla mnie straszniejszém od 
Windsoru, w którym lata młodociane przepędziłem 
z synem królewskim.“ Lecz ani to tkliwe wspo- 
mnienie, ani talent Surrey'a, ani świetność jego za- 
sług wojskowych, nie mogły ocalić té) głowy uwień- - 
czonćj wawrzynami, i" Surrey, Petrarka północy, 
zginął na szafocie w 27 roku życia. We dwa wieki 
potem Pope, błądząc między murami zamku, na- 
potkał cień jego smutny, i poeta pomścił poetę. 

Opuściliśmy Windsor o pićrwszćj z południa, 
zutrudzonym umysłem i prawdziwie spragnieni 
rozrywki. 

Dzień był ciepły i pogodny, a w mieście ruch wiel- 
ki. Fiakry, omnibusy, powozy zapełniały ulice; 
każdy zdążał ku Ascot-heath na wielkie wyścigi 
Zielonych Świątek. Z trudnością dostaliśmy miej- 
sce na wićrzchu omnibusu, za które właściciel ka- 
zał nam dobrze zapłacić. 

Ascot jest stepem bezludnym, górzystym, opu- 
stoszałym; ale to właśnie czyni go niemal malowni- 
czym. Na płaszczyznie niedostatecznie wyrówna- 
néj postawiono dom z lożami i galeryami, wzno- 
szącemi się amfiteatralnie aż do szczytu. Ten ul 
zapchany głowami ciekawych i kobietami upstrzo- 
nemi w tysiące jaskrawych kolorów, wydaje się 
zdala olbrzymią piramidą żywych kwiatów; u stóp 
jéj z obydwóch stron szranek cisnęło się ludu ze 
czterdzieści tysięcy. 

Wysiadłszy z omnibusu, szlismy po piasku ziele- 
niącym się tu i owdzie znędzniałą trawą i roślinka- 
mi. Z przeciwnej strony pola pszedstawiał się obóz, 
złożony z kilkuset namiotów pokrytych szarém płó- 
tném; były tam karczmy, kuchnie. sale do tańca istaj- 
nie, mogące pomieścić konie zebranych kilku tysie- 
cy powozów. Te stajnie pod płótnem doskonale 
urządzone, gdzie po sześćdziesiąt koni przywiązują 
w szeregu, mają pozór zupelnie wojskowy, a wiel- 
ka liczba oberż, garkuchni pod gołóm niebem, pi- 
jaków i dziewcząt tańczących przy odgłosie muzy- 
ki, nadaje całćj uroczystości cechę flamandska. Co- 
kolwiek dalej zgromadzenie przybićra postać wię- 
céj arystokratyczną; w eztérech rzędach stoją ści- 
śnięte kabryolety, powozy. karety zdobne herbami, 
mieszczące roje kobićt świetnie ustrojonych. Koło 
liny i na placu wyścigów tłumy ludu poruszają się 
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j krzyczą. Chwilami wszystko mięsza się i łączy; 
powozy przemieniają się w sale jadalne, a żony pa- 
rów angielskich spijają szampana obok proletarya- 
tu ciągnącego piwo i zajadającego ryby śmażone 
i pieczoną wołowinę. Dalćj gry różne, gdzieindzićj 
wędrowni śpićwacy, cygani w malowniczych łach- 
manach, zręczni złodzieje plądrujący w cudzych 
kieszeniach, tancerki szkockie z rudemi włosami 
wyskakujące pląsy góralskie. Około nich snują się 
czerwoni żołnierze z pałkami w ręku i wynedzniali 
żokeje w różnobarwnych kamizelkach. 

Nagle rozlega się głos dzwonu; następuje ogólne 
poruszenie. Plac wyścigów zapchany wypróżnia się 
w jednćj chwili; każdy obiera sobie miejsce, wszy- 
scy cisną się do baryery; ciekawi siadają jedni na 
drugich, w powozach spinają się na palcach, piesi 
wieszają się na wszystkićm co tylko podwyższyć 
ich może; biją się, duszą i krzyczą na wszystkie 
strony. Rozpoczynają się wyścigi. 

Zwyezajem jest oprowadzać piérwéj konie ma- 
jące przebiegać metę; wtedy tłumy zrywają liny 
aby im się przypatrzćć z blizka lub pogłaskać. Te- 
mu poruszeniu niepodobna zapobiedz: lecz za dru- 
gićm uderzeniem dzwonu wszyscy się usuwają; na- 
stępuje cisza najgłębsza, wzruszenie ogarnia wszy- 
stkich. Jak tylko dojdzie zdala odgłos zbliżających 
się biegunów, tłumy nachylają się na baryerę opa- 
sującą szranki. Widziałem ludzi przewieszonych 
na tarcicach, podczas gdy inni włazili im na plecy, 
Niezmordowani policyanci usuwają zuchwalszych. 
Najczęścićj znak lub groźba bywają dostateczne; 
w przeciwnym razie uderzają ich krótkim kijem, po- 
malowanym na żółto i czerwono w herby Angli, 
z dawną dewizą: ,,Honni soit qui mal y pense.“ Już 
1 mnie miała spotkać ta mila przestroga, już poli- 
cyant z twarzą pełną słodyczy wzniósł nademną 
złowróżbą laskę, gdy nagle z boku silny odebrałem 


kulak. Stara jakaś kobieta obdarzyła mię tą ozna- 
ką grzeczności. 


j ۱ wyskoczyć; z szyją i nogami wycią- 

gniętemi przesuwają się lotem strzały przed na- 

szemi oczyma. Zniknęły, tłumy napowrót tło- 

czą się w szranki, Dziesięć tysięcy szalonych za- 

pełnia w jednćj chwili tę przestrzeń dopićroco pu- 

stą; zapytują się, mówią pomieszanie; baczność bry- 
KSIĘGA ŚWIATA. R. III, 


tyjska zniknęła, i kiedy w dwie minuty później 
ogłoszony zwycięzca przebywa ściśnione szeregi, 
otaczają go, klepią, głaszczą, chwalą, a on te hoł- 
dy z zadziwiającą przyjmuje obojętnością. To już 
nie proste upodobanie, to szał, upojenie powsze- 
chne; klaszczą w ręce, kapelusze rzucają w górę, 
okrzyki chmur dosięgają: tłumy zelektryzowane 
szalonćj oddają się radości. Jedynyto wyskok na- 
miętności w tym kraju. 

Po całotygodniowćj pracy, bezsenności, przyje- 
mnościąch i utrudzeniach, znużony Londyn upada 
i czerpie sił nowych w odpoczynku dwudziesto- 
eztérogodzinnym. W sobotę wieczór, za nadej- 
ściem północy, miasto przybiera inną powiérzcho- 
wność; ustaje wrzawa, wyludniają się ulice i wscho- 
dzące nazajutrz słońce nie budzi już gwaru miesz- 
kańców. 

Ruchliwość dni poprzednich czyni potrzebnóm 
dla wszystkich wytchnienie, a dwakroć sto tysięcy 
kominów fabrycznych, nie dymiących dnia tego, 
dozwala wznieść się nad miastem rozjaśnionćj at- 
mosferze. Bez takiego uświęcenia niedzieli, Lon- 
dyn nie cieszyłby się nigdy błękitem nieba. 

Piekarnie, kawiarnie, szynki, traktyernie są o- 
twarte całe rano aż do jedenastćj, to jest do zaczęcia ` 
nabożeństwa. Od pićrwszćj aż do trzecićj uchylają 
sklepy, i znów zamykają do piątćj w czasie kaza- 
nia; poczém wolno już traktyernie i szynki otwiéraé. 

Widziałem tam pijaków, których oburzalo czté- 
rogodzinne zamknięcie szynkowni, chociaż nakaz 
ten, zbawienny jest dla klass pracujących; bo zda- 
rzało się często że robotnik, przyzwyczajony do 
ciągłćj pracy, mając naraz dwadzieścia cztery go- 


„dzin wolnych, rzucał się do szynku i tracił tygo- 


dniowy zarobek. Wieczorem nieborak był pijany, 
chory i bez grosza, a jego żona i dzieci bez chleba. 
Dobrze choć cztóry godziny zyskać na niedziel- 
nych hulakach, i mówią rzeczywiście, że od czasu 
jak zwyczaj ten wprowadzono, zmniejszyła się zna- 
cznie liczba pijaków i kłótnie nie są tak częste. 
Mimo to widziałem na ulicy White-chapel, w progu 
szynku dwóch ludzi zdejmujących odzienie i biją- 
cych się pięściami z gwałtownością 1 wedle zasad. 
Żadne uderzenie nie chybiało; jeden nos miał zgnie- 
ciony, drugi oko postradał; aż wreszcie przybyły 
policyant uprowadził zapaśników. Dawnićj bokser 
wzbudzał powszechny zapał i skarbiono sobie jego 
względy po szynkach; lecz gdy zbyt często rozbi- 
15 
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jali sobie głowy, zakazano tćj przyjemnéj zabawy. 
I jakże tu powiedzićć że sztuki nie upadają! 

Zakłady publiczne, jak muzea, galerye, teatry, 
a nawet kościoły, wyjąwszy godziny nabożeństwa, 
zamknięte są w niedzielę. W niektórych domach 
stoły nakrywają w sobotę, aby umniejszyć naza- 
jutrz pracy służącym. Niéma zwyczaju odwidzać się 
w ten dzień poświęcony Bogu i rodzinie; Anglicy 
tóż nie wychodzą z domów i powozów nie widać; 
bogatsi bowiem w sobotę wyjeżdżają na wieś lub 
do morskich kąpieli. 

Lubiłem jednak niedzielę w Londynie. Strudzo- 
ny pracą i chodzeniem, rad byłem że mnie uwal- 
niała od obowiązku niejako zabawy. Zdawało mi 
się, że nieczynność wszystkich wpływa na moję spo- 
kojność, a głębokie wkoło milczenie, widok tylu lu- 
dzi próżnujących, pogrążał mię w półsennych ma- 
rzeniach. Wreszcie czyżto nie zajmujące 6 
na miasto, co nagle z brzęczącego ula zmieniło się 
w pustkowie? 

Jednéj niedzieli, nacieszywszy się cale rano wi- 
dokiem tego ludu przybićrającego pańską powagę, 
przebyłem miasto i wstąpiłem do 7emple-Bar, gdzie 
kończono właśnie nabożeństwo. Wszedłem przez 
bramę byzantyjską do rotundy romańskićj, zakoń- 
czonćj w łukowate wnęki, z pociesznemi na arka- 
dach głowami. Ośmiu bronzowych templaryuszów 
w zbrojach, z żelaznemi puklerzami i ponuremi twa- 
rzami, rażącą z temi maszkarami stanowiło sprze- 
czność. W głębi kościoła modlili się wierni przy 
dźwięku organów, roznoszących pod świętemi skle- 
pieniami pienia religijne. Kadzidła napełniały wo- 
nią nawę kościelną i dodawały zimnym obrządkom 
anglikańskim poważnego uroku. Jakiś mieszczanin 
londyński swoim kosztem kazał wyrestaurować 
Temple-Bar; jestto jeden z najciekawszych kościo- 
łów w Londynie. 

Po mszy, chodząc po mieście, widziałem wiele 
ludzi jadących na wieś; postanowiłem przeto opuścić 
także miasto. W omnibusach pełno było twarzy 
promieniących radością. Znalem niedaleko Wal- 
thamstow panią F..., która często przebywała w Pa- 
ryżu, liczyłem więc na to, że wybaczy odwidziny 
wniedzielę. Lecz wktórćj stronie jest Walthamstow? 
Nie wiedziałem jakim sposobem tam się dostać, 
koleją żelazną czy powozem, lądem czy wodą. Tru- 
dneto są pytania dla tego, kto umić zaledwo kilka 
wyrazów angielskich, i nie wić do kogo się udać; 


bo znających cały Londyn w Londynie nawet nie 
wielu, a mnićj jeszcze świadomych dokładnie wszy- 
stkich jego okolic. 

Po różnych zapytaniach i długićm błądzeniu 
przewiedziałem się wreszcie o wszystkićm. Przy- 
znać muszę, że Anglicy pomagali mi w tém z uprzej- 
mością; spotykałem gotowość usłużenia we wszy- 
stkich klassach bez wyjątku. Ostatni z zapytanych 
doprowadził mnie aż do omnibusu jadącego do Wal- 
thamstow, i odszedł nie wymówiwszy ani słowa. 

W drodze czas zeszedł prędko, dzięki niezwykłej 
gadatliwości mego sąsiada; wysiadłem na drodze 
cichéj, piasczystćj, wysadzonćj wiązami. Tui owdzie 
były domki; lecz nie wiedziałem który z nich nale- 
zal do pani F...... Postanowiłem więc dzwonić do 
wszystkich. Za pićrwszćm zadzwonieniem wybie- 
gło do mnie grono dzićwcząt; za drugićm itrzeciém 
to samo. Wiadomo że rodziny angielskie zwykle 
bardzo są liczne; a skoro tylko zjawi się ktoś obcy, 
małe chłopczyki, nieśmiałei bojaźliwe, uciekają i kry- 
ją się, a dziéwezeta, z pewnością płci ich w tym 
kraju właściwą, ciekawie się przyglądają. 

Trafiłem wreszcie do pani F..., łączącćj z powa- 
ca obyczajów angielskich wdzięki dowcipu fran- 
cuzkiego i serdeczną gościnność mych współziom- 
ków. Gdy wszedłem, synek j6j śmiało ku mnie po- 
skoczył; pani F.... bowiem nie trzyma się w wielu 
względach surowych obyczajów angielskich i czuwa 
troskliwie nad wychowaniem syna, znajdując słod- 
ką nagrodę w sprzeczności jaką on stanowi z inne- 
mi dziećmi tego kraju. 

Nazajutrz po moim powrocie smutny wypadek 
Roberta Peela zajmował cały Londyn. Wracając 
z pałacu Buckingham, w przejeździe przez Saint- 
James-Park, zrzucony był przez konia i niebezpie- 
cznie potłuczony. Do kantoru dziennika niedziel- 
nego Sunday-Times cisnely się tłumy aby czytać bul- 
letyny donoszące o stanie zdrowia chorego; trwoga 
była ogólną. Widzałem ludzi dowiadujących się pięć 
razy dziennie u drzwi Roberta Peela; mały ogród 
White-Hall ciągle był zapełniony. Jednego wie- 
czora mówiono, że pogorszyło się znacznie; królo- 
wa miała jechać do Covent-Garden, i od godziny 
szóstćj chodniki ulie roiły się ludem od Kings-street 
aż do końca Pall-Mall. „Jeżeli królowa wyjedzie, 
mówiono, to niéma niebezpieczeństwa.* Czekano 
cierpliwie do dziesiątćj. Powóz królewski nie wy- 
jechał, i lud się rozszedł w złowrogićm milczeniu. 
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Powracając do domu smutnie dotknięty byłem ta 
ogólną boleścią, równie zaszczytną dla narodu jak 
dla jego przedstawcy. Przechodziłem pod oknami 
Roberta Peela. Noc była ciemna; pod kratą, od- 
dzieloną ogrodem od domu, w którym blade migo- 
tało światło, stały gromady ponure i milczące. Nie 
wiedząc czemu, stanąłem także i czekałem ...... Po 
chwili ukazał się policyant, podszedł aż do kraty 
i powiedział głosem spokojnym: ,,Umarl.* 

W godzinę potém cały Londyn wiedział o smu- 
tnym wypadku, iprzywdział żałobę po największym 
z mężów stanu, swego kraju i wieku. Trudno wyo- 
brazić sobie tę boleść ogólną, to przerażenie na 
wszystkich wyryte twarzach.  Interesa zaległy, 
stronnictwa się złączyły; Robert Peel, umarły, dla 
caléj Anglii był przewodnikiem doświadczonym, 
który upadł, zagasłą pochodnią, zniknioną chwałą. 

Nazajutrz o wschodzie słońca poszedłem zbu- 
dzić dawnego przyjaciela swego, Ewarysta F... 
Odbyliśmy już z sobą poprzednio kilkaset mil po 
różnych krajach i z przyjemnością spotkaliśmy się 
tutaj. 

— Gdzież pojedziemy? — zapytał przecićrając 
oczy. 

— Do Oxfordu. 

— Dalibóg, śliczna mysl!—zawolal. I nucąc ja- 
kąś z wrotke o uniwersytetach oxfordskich , zaczął 
się spiesznie ubićrać. 

Parowóz przebiegł tak szybko sześćdziesiąt trzy 
mile dzielące Londyn od grodu uniwersyteckiego, 
że w półtorćj godziny ukazały się na prawo zpoza 
olbrzymich drzew kopuły, dzwonnice i szczyty wież; 
a gdy spytaliśmy się co to za miasto, wysokiiszczu- 
pły Anglik, cały czarno ubrany, zawołał: „Przyje- 
chaliśmy do Oxfordu.“  Bylto pięćdziesięcioletni 
człowiek, którego z pozoru uważaliśmy za profes- 
sora. Samotność nasza i zupełna prawie nieznajo- 
mość języka widocznie go obchodziła. 

— Cóż tu panowie robić zamyślacie?— zapytał. 
—$Szkoły są rozpuszczone i nie mam was komu po- 
wierzyć. Przewodnicy oxfordscy nie znają waszej 
mowy. Wezmę was pod swą opiekę; inaczćj wró- 
cilibyście z niczém. 

Zaczęliśmy dziękować serdecznie. 

. — Niewiele mam czasu,— ciągnął dalćj,—przy- 
jechałem za interesem do Oxfordu i wyjeżdżam 
dziś w wieczór. Nie chcę was jednak opuścić i będę się 
starał usłużyć; lecz powićdzcie mi na coście liczyli? 


— Na Opatrzność, i na uczynność angielską. 

— Cóż zatém chcecie widzićć? 

— Uniwersytet. 

— Uniwersytet? ależ jest ich tu dwadzieścia dwa. 
Oxford jest zbiorem kollegiów. 

Myslał że nas tém odstraszy. 

— Jak dobrze żeśmy tu przyjechali ,—zawołał 
Ewaryst. 

— Główną rzeczą dla cudzoziemców jest zwi- 
dzać zakłady najpiękniejsze i najciekawsze. Opro- 
wadzę was i polecę wszędzie, a jak się rozejdziemy, 
obejrzycie wszystko powoli. 

Otóżto człowiek jakich mało, a Anglik jakich 
wielu. 

Zostawił rzeczy w jakimś domu, i nie tracąc słów 
próżnych, nie szedł ale biegł z nami. 

W krótkim czasie przez klasztory i dziwaczne 
przejścia, pod sklepieniami gotyckiemi, mijając 
ogrody, podwórza, arkady, obeszliśmy całe miasto, 
mające 28,000 ludności, pełne cudów architektury, 
od Wilhelma Zdobywcy aż do Karola IIgo. Prze- 
wodnik nasz co chwila spoglądał na zegarek, po- 
wtarzając: ,,Spieszmy sie... Idźmy... Chodźcie je- 
szcze z téj strony.“ I podwajał kroku; lecz mimo 
to wszystko nie przestawał udzielać nam objaśnień. 
„Już tylko dziesięć minut czasu, zawołał wreszcie. 
Coby pomyślał sławny doktor Speaghulf, gdybym 
się spóźnił na lekcyą architektury byzantyjskićj? 
Chciałbym was tam zaprowadzić, lecz na to trzeba 
być znanym, przedstawionym i zaproszonym, a te- 
raz już za późno, nie mogę go uprzedzić.“ 

Obszedłszy wkoło miasto, nasz szanowny prze- 
wodnik otarł pot z czoła, uścisnął nasze ręce 
z uśmićchem zadowolenia, przyjął podziękowania 
i odchodząc mówił: ,,Nie bądźcież na drugi raz tak 
nieroztropni.* 

Założenie Oxfordu ginie w pomroce wieków. Mia- 
sto już było stare w r. 729, kiedy szlachetny Di- 
danus, utraciwszy żonę Safridę, założył kościół 
i klasztor, którego zarząd powierzył swojćj córce 
Frideswidzie, kanonizowanćj późnićj i nadanćj za 
patronkę katedrze, gdzie dotąd grób j6j istnieje. 
Świątynia ta, w stylu romańskim bardzo wykoń- 
czonym, słynna z pięknych grobów z dwunastego 
i trzynastego wieku, i starodawnych gotyckich ła- 
wek koło chóru, służyła za kościół klasztorowi 
św. Frideswidy do roku 1522, W tym czasie, sta- 
raniem kardynała Wolsey, przeorstwo to przeszło 


15" 


一 liô 一 


w ręće króla. Klemens VIII potwierdził ten układ, 
a kardynał, zajęty szezérze dobrem Oxfordu, gdzie 
się uczył i śluby duchowne uczynił, pozyskawszy 
inne jeszcze ustąpienia, założył i odbudował w nim 
różne kollegia. Oddał szacowne budynki św. Fri- 
deswidy kollegium poświęconemu Zbawicielowi, 
pod nazwą Christ- Church-college, a dyplomy króle- 
wskie powierzyły kanonikom stałym nauczanie sło- 
wa bożego, prawa cywilnego, sztuk wyzwolonych 
i medycyny. 

Budowle wszystkie wykonano z nadzwyczaj- 
nym przepychem, podług planu Wołsey'a. Nic bar- 
dzićj okazałego, jak wielki gotycki dziedziniec ka- 
tedry, z zielonemi trawnikami, na którym wznoszą 
się: dom kapituły z trzynastego wieku, biblioteka 
z piętnastego i nowsza z czasów Karola Igo, a na- 
dewszystko wspaniały refektarz, oświetlony przez 
wielkie, prześlicznie ozdobione ozna. Ta sala jest 
dziełem Wolsey'a. Prowadzące do nićj wschody są 
w smaku odrodzenia; przestrzeń sklepiona nad nie- 
mi, wsparta na cienkim słupku, naśladującym pęk 
lian, rozdzielonych u wierzchu w gałązki , a zakoń- 
czonych ozdóbkami architektonicznemi misternej 
roboty. Sala ma sto pięćdziesiąt stóp długości a pięć- 
dziesiąt wysokości; sufit dębowy, zasiany rzeżbio- 
nemi herbami. Sto portretów historycznych zdobi 
ten refektarz, wyłożony drzewem i umeblowany 
starożytnie, gdzie Wioeleff bronił swych zasad, 
i gdzie książę rejent w roku 1815 przyjmował wo- 
dzów sprzymierzonych po kapitulacyi Paryża. 

Kollegium uniwersytetu, ze swemi klasztorami 
gotyckiemi, z których jeden okryty aż do wićrz- 
cholka grubemi krzewami, bluszczemĄi kępkami 
róż, dziwniejsze jeszcze sprawia wrażenie. Istniało 
ono już w IX. wieku za Alfredą Wielkiego, który 
mu nadał ósmą część swych dochodów. W XIII 
wieku liczba uczniów dochodziła do 3,000, choć 
ono wtedy nie było jeczcze wzbogaconém darami 
Wilhelma Durhama ani Elżbićty de Montaigu. 

Lecz jak opisać cuda Oxfordu? Trzebaby całego 
dzieła i tysiąca rycin aby dać o nim niejakie wyo- 
brażenie. Przejdźmy więc szybko do Magdalen col- 
lege, z jego klasztorem pełnym filarków opasanych 
bluszczem, ozdobną kaplicą, refektarzem wyłożo- 
nym rzeźbą dębową z r. 1521; z jego ogrodami oży- 
wionemi wodą, płynącą pod stuletniemi drzewami. 
Zwidźmy fantastyczne Merton college, z powićrz- 


chownością razem klasztoru, fortecy i zacisza wiej- 
skiego; z pieknemi kominami, zakończonemi w ozdo- 
by architektoniczne, podobne kształtem do liścia 
koniczyny; z jego podwójném podwórzem, gdzie 
od korpusu surowego stylu rozciąga się pawilon 
w smaku odrodzenia. A teraz, pomijając kollegia 
Pembroke, Lincoln, Wadhom, Exeter i t. p., po- 
wićdzmy jeszcze słówko o Bozkićj szkole, jak zowią 
kollegium teologii. 

Pod kierunkiem zakonników zakład ten istniał 
jeszcze przed napadami Saksonów i Duńczyków. 
Za Henryka VllIgo i jego następcy nabył najwię- 
kszćj świetności. Wolsey, Bodley, Selden, książę 
Humfroy Glocester uposażyli go hojnie; wzniesio- 
no kopułę, dzwonnice, klasztory, palace. Lecz naj- 
kosztowniejszą perłą szkoły jest sławna w świecie 
uczonym Bibliotheca Bodleiana. Zajmuje ona trzy 
korpusy gmachu, ma rzadkie książki i ciekawe por- 
trety. Zwraca także uwagę sala Selden, urządzona 
za czasów Erazma. Nic dziwaczniejszego i wznio- 
ślejszego jak te sufity malowane, te okna osadza- 
ne w ołów, te wielkie stoły do pisania, oparte o pól- 
ki szaf w ten sposób, że piszący może ręką dosię- 
gnąć książki. Wszystko jest podzielone na prze- 
gródki wyłożone drzewem debowém i tworzące 
osobne pokoiki; ściany ozdobione różnemi portre- 
tami, pomiędzy któremi odznacza się wizerunek 
Erazma, wielkości naturalnćj, zrobiony przez Hol- 
beina. Jestto najlepiej oddany portret słynnego 
poprzednika Voltaire'a. 

W téj starodawnój sali, na widok uczniów czy- 
tających w czarnych sukniach i czapkach rogatych, 
przybysz czuje się przeniesionym w czasy Melan- 
chtona, Morusa i Lutra. 

Nie zapomnijcie zwidzić Satnt-Peters-church=in 
the east, bardzo starego kościoła z pieczarami ro- 
mańskiemi na ośmiu słupach podziemnych, tudzież 
nowćj galeryi uniwersytetu, w najwyższym punkcie 
miasta. Zawiéra ona zbiór oryginalnych rysunków, 
zebranych przez Lawrence a i nabytych późnićj za 
cene 7,000 funtów, (około 44,000 rubli) sposobem 
składki, do którćj hrabia Eldon przyczynił się 
4,000 funtami. Siedmdziesiąt dziewięć rysunków - 
Michała Anioła, i sześćdziesiąt dwa Rafaela, czynią 
tę galeryą jedną z znajznako mitszych. 

Wyniesiony nad szkoły drugiego rzędu, Oxford 
w jedném ognisku skupia wszystkie prawie wyższe 


nauki. Poza nim ważnemi są tylko kollegia Eaton 
i Cambridge. Nauki uniwersyteckie obejmują wy- 
działy prawa, teologii, szkołę nauczycieli i kilka 
mniejszych kollegiów. 

Mówią że młodzież oxfordska jest zarozumiała 
i marnotrawna; i rzeczywiście Oxford to miejsce 
nauki i kosztownych przyjemności. Dziwacznie 
wydają się pośród starożytnych jego ulie ucznio- 
wie w kołnićrzykach, w sukniach pofałdowanych 
z tyłu, podszytych materyą, z długiemi, zmarszczo- 
nemi na ramieniu rękawami. Na głowach noszą 
czarne czapki spadające na kark, a zakończone je- 
dwabnym kutasem, przyszytym na kwadraciku 
z gładkićj materyi. Dzielą się na czerwonych i fio- 
letowych. 

Pobłądziwszy dzień cały w tém mieście średnio- 

wieczném , przyszliśmy na kolej i wróciliśmy do 
Londynu w pięć godzin tą samą drogą, którą prze- 
byliśmy rano w ciągu półtorćj godziny. 
. Niesłusznie wychwalają szybkość i dobre urzą- 
dzenie dróg żelaznych Wielkićj Brytanii, oddanych 
bez żadnego nadzoru stowarzyszeniom prywatnym. 
Choć opłata na nich i tak już bardzo wysoka, pod- 
wyższają jeszcze ceny gdy tylko gdzie przypadnie 
jaka uroczystość ściągająca mnóstwo ludzi. Wtedy 
zarząd znosi wagony trzecićj klassy, aby przymusić 
tłamy do opłacenia drugićj. Miejsca najtańsze są 
odkryte, co zbyt jest przykre pod takiém niebem. 
Drugie klassy mają dębowe ławki niewyściełane, 
drzwi częstokroć nieoszklone, a wszystko brudne 
jak muzea. Ponieważ pociągi zwyczajne zabićrają 
towary, przychodzi więc nieraz zatrzymać się pół 
godziny dla składania lub pakowania ciężarów. Sta- 
cye zbyt są częste, co ogromnie przedłuża podróż, 
a za dojrzeniem spóźnionego podróżnika czekać 
> trzeba cierpliwie na jego przybycie. 

Aby zapóbiedz nadużyciom z biletami, Anglicy 
nieprzyjemny wymyślili środek. Przy końcu osta- 
tniej stacyi, na kwadrans przed przyjazdem, za- 
trzymują się pociągi, i urzędnicy przeglądają po- 
wozy, pytając każdego o bilet. Ta zwłoka, te nudy, 
znoszone są ze stoicką spokojnością; bo życie po- 
dróżnego normalnóm jest dla Anglików. Gdy wy- 
jadą zdala od domu, nie obchodzi ich strata czasu: 
tułactwo jest ich ideałem. 

Będąc raz na obiedzie u przyjaciela swego ۷۰ 
blizko Burlington-Arcade, zastałem tam jego brata 
z dwoma synami. Starszy miał lat siedmnaście. 
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W czasie obiadu rozmawiano o Niemczech, wybrze- 
zach Renu, Hollandyi. Chłopcy z wesołą twarzą 
słuchali naszćj gawędy. | 

— Już czas,—rzekł pan W..... po obiedzie,—nie 
spóźniajcie sie. 

Młodzieńcy wyszli do przedpokoju, biorąc czap- 
ki i małe skórzane worki. 

— Czy jadą na wies? —spytałem. 

— Nie, ale wysyłam ich do Tyrolu, Drezna, Ber- 
lina, Kolonii i Amsterdamu, —odpowiedział ojciec. 

l chłopcy oddalili się na sześć miesięcy tak obo- 
jętnie, jakby szli do teatru. Ze strony pozostałych 
żadnych pożegnań, żadnych napomnień. Ojciec 
1 stryj uścisnęli im tylko ręce, mówiąc: G'od evening! 

Powróciliśmy potém do pokoju jadalnego, roz- 
mawiajac o czém inném. Pan W.... zalecał mi bar- 
dzo zwidzié feodalne zamki Warwicku i Kenilwor- 
thu, polozone o sto mil od Londynu w samym srod- 
ku Anglii. 

— Pojade jutro,—odpowiedzialem. 

Wyszedlszy od pana W..., poszedlem zaraz do 
Ewarysta F..., i nazajutrz udaliśmy się wcześnie 
na kolej. 

Kenilworth, już prawie zupełnie zniszczony, 
jestto stos zawalonych saksońskich budowlii przy- 
stawek z epoki odrodzenia. Czas wszędzie tu wy- 
cisnął swoje ślady. Niszczyciel, poetyczny i powa- 
“ny razem, dopełnił okazałości tych ruin, głośnych 
wspomnieniem Leicestra, Henryka Lancastra, Si- 
mona Montforta, Mortimera, Elżbićty i Anny Rob- 
sart, której pamięć, uświęcona przez Walter-Scotta, 
więcćj tu zajmuje niż podania kronik. Nieśmier- 
telnemi historykami zwalisk są poeci i powieścio- 
pisarze. | 

Wzniesiony na wzgórzu, śród zielonćj równiny, 
posianćj rządko wielkiemi drzewami i przerzniętćj 
strumieniem wpadającym w jezioro, Kenilworth 
za głęboką fossą rozwija malownicze zwaliska. Naj- 
dawniejsza z wież jego mieści w swym obwodzie 
mnóstwo dębów i krzewów, pomięszanych z kawa- * 
łami muru i skały, z połamanemi posągami i gzym- 
sami. Czworoboczna ta budowla, z wiszącemi scho- 
dami i galeryami pochyłemi, gdzie tylko ptaki dra- 
pieżne mają swoje gniazda, nazywa się wieżą Cezara. 
Prawdopodobnie musiał tam zamieszkiwać ów król 
saksoński MKenelf, co nadał imię starożytnemu 
zamkowi. 


E 


Budowle wzniesione przez Roberta Dudley, hra- 
biego Leicester, $2 nowoczesniejsze. Z wiérzchu 
schodów, od mieszkania już nie istniejącego, oko 
przebiega swobodnie równiny ocienione niegdyś 
lasem Arden, gdzie w r. 1286, w obecności Edwar- 
da Igo i dam zebranych, stu zapaśników potykało 
się na kopie, obchodząc pamięć rycerzów Okrągłego 
stołu. Wojna, miłość i śmierć stanowią dzieje tego 
zamku, służącego kolejno za więzienie i warownię. 
Kenilworth, ostatni szaniec feodalizmu, upadł pod 
żelazem żołnićrzy Cromwella, razem z zabytkami 
epoki rycerskiej. 

Po śniadaniu udaliśmy się na kolej, i w dziesięć 
minut przejechaliśmy z Kenilworthu do Warwick. 
Starożytne to miasto, rozrzucone w pięknćj równi- 
nie, ma dotad pozór jakiś życia, a nawet pretensyą 
do utrzymania się w godności stolicy hrabstwa te- 
goż nazwiska. 

Szkoła Saint-John na samym wstępie imponu- 
jący przedstawia widok; obok wznosi się kościół 
niewykwintnego smaku, lecz okazałćj powićrzcho- 
wności. Pomiędzy sławnemi w nim grobami wi- 
dzieliśmy grób Leicestra, ulubieńca Elżbićty, bo- 
hatćra tylu miłosnych powiastek, co pićrwszą z żon 
swoich otruł, drugą utopił, a trzecićj zabił męża 
aby ją poślubić. Przy nim spoczywa brat jego, Am- 
broży hrabia Warwick, i wielu słynnych wojowni- 
ków. Jestto miejsce poświęcone staremu rycerstwu 
angielskiemu. 

Gdyby się czarnoksiężnik jaki w Kenilworcie 
dotknął swoją rószczką tych wież zapadłych i ogro- 
dów zniszczonych, gdyby powrócił ścianom okaza- 
łość, pokojom sprzęty, złocenia, zbroje i rynsztun- 
ki, laskom tajemnice, to stanąłby drugi zamek war- 
wicki. Warwick przechowany jest dotąd jakby za- 
balsamowany, uśmićchając się z grobu, w którym 
sąsiad jego, Kenilworth, niknie i w proch się roz- 
sypuje. Postawiony na wzgórzu nad brzegiem rzé- 
ki, niedaleko wodospadu, najeżony wieżami, oto- 
czony ciemnemi kępami cisów , modrzewiów, cy- 
prysów, cedrów, fantastyczny przedstawia widok. 
Z przeciwnćj strony, uwięziony w parku między ol- 
brzymiemi drzewami, wznoszącemi się na wzgórzu 
amfiteatralnie prawie po szczyty wież, wydaje się 
dziki i nieprzystępny. ° 

W chodzi się do zamku podziemną galeryą, gdzie 
w izbetce dozorcy jest muzeum godne tego miejsca 
dziwacznego. Znajdziesz tam miecz i laskę, przy- 
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łbicę i pancerz Gui Warwicka, współczesnego Al- 
fredowi, który pięścią zabijał dzika. Sir Gui 
de Warwick, jak niesie podanie, był dziewięć stóp 
wysoki. Znuzony zgładzaniem ludzi, został w końcu 
pustelnikiem i ukrył się między skały. Do gotowa- 
nia miał garnek miedzany wielkości katedralnego 
dzwonu, ajego widelcem możnaby siano prze- 
wracać. 

Największym jednak cudem tego miejsca jest dro- 
ga prowadząca do zamku. Czy ona jest dzielem 
artysty czy natury? trudno to rozstrzygnąć. Wy- 
stawcie sobie półkole wydrążone na dwadzieścia 
stóp głęboko, pomiędzy dwiema prostopadle ścię- 
temi ścianami. Te ściany służą za groblę parkowi, 
bluszczom i kwiatom, co kaskadami zieleni spły- 
wają w széroki wąwóz i wspaniale odzićwają skały, 
rozdzielone drogą, z któréj widać tylko niebo, 
a na tle jego blekitném wićrzchołki drzew niebo- 
tycznych. 

Widok parku, w którego cieplarni mieści się 
sławny wazon warwicki z czasów cesurza Adryana， 
równie wswym rodzaju jest szczególny. Sztuka 
ogrodnika-poety rozciągnęła jakby całun zielony 
wokół tego przybytku, pełnego wspomnień ponu- 
rych, opasująć go w dziwném pomięszaniu cisami, 
jodłami, dębami 1 cyprysami. 

Przeciwnie znów, przebywszy bramy staroży- 
tnego zamku, w środku wszystko jest jasne, kwi- 
tnące, nowoczesne. Zniknęły już wspomnienia tych 
co tam cierpieli, nienawidzili lub kochali, od Ethel- 
fledy, córki Alfreda W., założycielki Warwieku 
w r. 915, aż do Dudley'a, który tu zginął z wyroku 
królowćj Maryi. Odkąd król Jakób darował hrab- 
stwo Warwick rodzinie Rich, siedziba ta inną przy- 
brała postać. Zbytek dawną warownię przekształ- 
cił na pałac dworaka, a wiekiem późnićj została 
ona mieszkaniem potomków lorda Brooke, którzy 
w r. 1759 pozyskali prawo przybrania herbów War- 
wieku. Te dwie rodziny zatarły piętno starożytno- 
ści wspaniałemi odnowieniami, wydającemi się dzi- 
siaj jak świetna dekoracya, ustawiona w teatrze 
gotyckim. Dziedziniec podłużny, górzysty, nieró- 
wny, przedstawia mięszaninę budowli wszystkich 
czasów; pałace, wieże, bramy forteczne w stylu 
odrodzenia lub średnich wieków, opasane są kęp- 
kami bluszczu i wina dzikiego, a kwiaty błyszczą 
wszędzie na tym grobowcu rycerstwa, zktórego 
głębi wychyla się przeszłość. 
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Błądziliśmy dlugo po tym budynku przepysznym, 
nie mającym nie zajmującego prócz pokoju królo- 
wéj Anny, ozdobionego fornirowaniem z różanego 
drzewa, i prócz znakomitej galeryi obrazów, w której 
dwieście arcydzieł rozrzucono po świetnych salo- 
nach, a między niemi około dwudziestu portretów 
Van-Dycka. Wprost hrabiego Arondel Rubensa, 
umieszczonego obok dwóch lwów naturalnćj wiel- 
kości, jedynego w swym rodzaju dzieła tego mi- 
strza, zawieszony jest Vague mestre Rembrandta, 
najpiękniejszy z jego portretów. Machiawel Tycya- 
na; księżna Parmy Pawła Veronese; Anna Boleyn 
i Henryk VIII Holbeina; Gondone, prześliczna gło- 
wa, najwykwintniejszy z portretów Velasqueza, 
zalecają tę galeryą, zbyt mało nastałym lądzie znaną. 

Arystokracya brytyjska zamiłowaną jest w arcy- 
cydziełach wielkich mistrzów i nie szczędzi kosztów 
na szacowne obrazy, lecz próżność większy ma 
w tem udział niż prawdziwe upodobanie, i artyści 
nie znajdują w nićj zachęty. Aby sporządzić kopią 
obrazu z prywatnej galeryi, potrzeba na to protek- 
cyi, zachodów; jeśli dozorca jakiego muzeum zo- 
baczy ołówek w ręku przybysza, nie pozwoli mu 
pewnie najlżejszego zdjąć szkicu. Ten zakaz nie- 
dorzeczny posuwają tu aż do śmićszności, o czem 
przekonałem się zwidzając w Londynie, British- 
institution for promoting the fine arts, (zakład dla 
wspomagania sztuk pięknych). Jestto nieustająca 
wystawa pod prezydencyą lorda Ellesmere, two- 
rząca istotnie zbiór wielkićj wartości. Oglądając 
obrazy, najniewinnićj na świstku notowałem na- 
zwiska malarzów, a świstek ten bez litości został 
mi zabrany. Rzecz to ciekawa i zasługująca na 
wspomnienie! 

W galeryi warwickićj uderzył mnie jeszcze por- 
tret młodćj zakonnicy z czarnemi oczami, bladą lecz 
świeżą twarzą, rysami słodkiemi i czystemi, oży- 
wionemi uśmićchem anioła. Twarz otoczona we- 
lonem muślino wym; ręce wykwintnćj piękności trzy- 
mają małą książeczkę z godzinkami, oprawioną 
czerwono. Ten obraz jest własnością hrabiego Y ar- 
borough; przypisywano go Tycyanowi. Praca ta, 
rzadkiéj wytworności i misternego wykończenia, 
zupełnie wydała mi się różną od stylu zwykłego 
Tycyana. Siląc się na odgadnienie nazwiska nie- 
znanego mistrza, dojrzałem napis niknący na tle 
poczernialém, i z trudnością wysylabizowałem imię 
wielkićj artystki, o którćj cudowne utwory dobi- 


jali się Paweł IV i król hiszpański. Mówią że Ma- 
dryt zachował kilka obrazów jéj penzla; w Floren- 
cyi jest ich dwa, w Genui jeden; Niemcy i Fran. 
cya nie mają żadnego, a Anglia nie wić nawet że 
posiada tę perłę. 

Urodzona w Kremonie z szlachetnych rodziców 
około roku 1530, Sophonisba Angussola, uczennica 
Bernardina, przeszła wkrótce nauczyciela, i dopro- 
wadziła sztukę portretowania do najwyższego szczy- 
tu doskonałości. Filip I[gi wezwał ją do Madrytu, 
a najdostojniejsze osoby ubiegały się o zaszczyt 
służenia jéj za wzór. W późniejszym wieku zanie- 
widziała; lecz mimo to dom jéj nie przestał być 
szkołą, która, podług Lanzi'ego, odrodziła chylące 
się do upadku malarstwo genueńskie. Żyła blizko 
wiek cały, a Van-Dyck zapewnia, że nauczył się 
więcćj od téj niewidomćj kobićty, niż od malarza 
najlepiéj ۰ 

Taka jest rzeczywiście obojętność Anglików dla 
sztuki, że nikt się nie znalazł coby zaprzeczył Ty- 
cyanowi tego obrazu lub odkrył autora. Gdyby 
hrabia Yarborough raczył wpatrzyć się pilnie w le- 
wą stronę tla, poniżćj ramienia zakonnicy, odkrył- 
by, że posiada dzieło nieocenionćj rzadkości, czy- 
tając te wyrazy: Sophonisba Angussola virgo, i....teris 
agoti.... pinzit MD LI. Jestto pracą z piérwszéj mło- 
dości Sophonisby, kiedy jćj sława nie była jeszcze 
ustaloną; a twarz ta, wykonana z taką miłością, 
przedstawia zapewne młodszą siostrę artystki, He- 
lenę, która wcześnie bardzo została zakonnicą. 

Ostatnich dni naszego pobytu w Anglii używa- 
łem na wycieczki odleglejsze. Chciałem porównać 
Londyn z prowincyą, i poznać obyczaje miast 
w hrabstwach sąsiednich; lecz przekonałem się że 
Anglik wszędzie ten sam, w Birminghamie czy 
w Bristolu, w Londynie czy w Yorku lub Devon- 
shire. Wyjawszy Irlandya i Szkocyą, gdzie nie 
byłem, podróż po Wielkićj Brytanii nie dostarcza 
innych żywiołów rozmaitości jak pomniki budo- 
wnietwa. 

Zmęczony 1 znudzony tą zabójczą jednostajno- 
ścią, w dzdzysty poranek opuściłem Anglia na sta- 
tku parowym płynącym do Calais. Z radością uj- 
rzałem w tóm mieście ruchliwych i wielomównych 
celników francuzkich; lecz zato jego ulice wydały 
mi się puste, obumarle. Wstąpiłem do najbliższego 
kościoła, w którym właśnie odprawiano niesz pory, 
a woń kadzidła, poważny dźwięk organów i pienia 
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katolickie jakby rodzinném owiały mnie tchnie- 
niem. Uezułem wtedy żywo, co tylokrotnie już 
powiedziano i napisano, że Francya, chociaż wąz- 


kim tylko przesmykiem oceanu oddzielona od po- 
tężnćj sąsiady, jest przecież od nićj różną całym 
światem pojęć, nawyknień i obyczajów. 


L. F. K. 


WALKA ZNIEDZWIEDZIEM POLARNYM. 


Nad brzegiem morskim niedaleko miasta Bergen 
w Norwegii stoi chata rybacka, odznaezajaca sie 
śród innych kamienném podmurowaniem i większą 
rozległością. W tćj chacie mieszka Starszy cechu 
rybackiego, obićrany dożywotnie z grona mieszkań- 
ców pobrzeza. Wybór najczęścićj odbywa się je- 
dnomyślnie, bez swarów i rozpraw wrzaskliwych, 
a pada zawsze na człowieka co się odznaczył jakim 
czynem znakomitym; ale nie czynem śmiałego, go- 
niącego za przygodami junaka, tylko poświęceniem 
dla dobra którego z towarzyszów lub dla sprawy 
ogólnćj. Gdy zaś przypadkiem zdania okażą się 
podzielone, wtedy wyborcy na swych czółenkach 
wypływają do portu, zarzucają jednocześnie wędki, 
a które stronnictwo wprzód rybę wyciągnie temu 
przyznają zwycięztwo. 

Po nastąpionym wyborze zgromadza się cech ry- 
backi; dziewczęta w świątecznych szatach idą na 
spotkanie Starszego, ofiarując mu wieniec, uwity 
w lecie z kwiatów i liści naturalnych, w zimie zmchu 
i korali; chłopaki przyjmują go pieśnią osnuta na 
podaniu krajowém i przygrywają na szałamajach 
i piszezalkach. Tymczasem starsze kobićty zajmują 
się w chacie przyrządzeniem smacznćj biesiady, 
przy którćj wszyscy do nocy radują się i weselą. 

W czasie do którego opowiedziana ponizéj przy- 
goda czytelników naszych przenosi, był Starszym 
Tomasz Sturleson, posiadający w wysokim stopniu 
miłość i szacunek współobywateli. Z namowy i pod 
dowództwem jego rybacy pobrzeża pokonali nie- 
gdyś groźnego korsarza O'Dunky, rodem Irland- 
czyka, postrach całej okolicy.. Ten czyn bohaterski 


chne uwielbienie; a gdy rokiem późnićj śmierć miej- 
sce Starszego opróżniła, obrano go jednomyślnie 
na tę godność. 

Sturleson służył w młodości jako marynarz na 
statkach wypływających za połowem wielorybów, 
a że był odważnym i przedsiębierczym, znaczne 
więc z tego zajęcia odnosił korzyści. Po dziesięciu 
latach tułaczki powrócił na brzeg rodzinny, ożenił 
się z córką sąsiada Eryka, i grosz zarobiony obró- 
cił na kupno czółen, sieci i innych przyborów, od- 
dając się jak drudzy, tylko na większą nieco skalę, 
rzemioslu rybackiemu. Powziąwszyi wykonawszy 
śmiały pomysł rzucenia się na korsarza irlandskie- 
go, prócz równego udziału w zdobyczy, otrzymał 
na własność jego okręt, i po upływie roku, jak 
o tém wspomnieliśmy wyżćj, obrany został Star- 
szym. Wtedy przyszła mu chętka przypomnienia 
sobie przygód młodości: zwołał ogólne zebranie ce- 
chu rybackiego rzucił myśl przedsięwzięcia wyprawy 
wielorybołowezćj, i ofiarował w tym'celu swój okręt. 


| Projekt przyjęty został z poklaskiem; uzbrojenie 


statku zarządzono kosztem ogólnym, a Sturlesona, 
za zgodą wszystkich, wybrano kapitanem. Naj- 
starszy syn jego Ralf, dzielny młodzian szesnasto- 
letni, towarzyszyć miał ojcu w podróży; podobnież 
stary Eryk oświadczył stanowczo, że nie wypłyną 
bez niego, że dosyć jeszcze ma siły, by dzielić tru- 
dy współbraci. 

Po szybko odbytćj podróży wyprawa dostała się 
na morze Lodowate, gdzie nawet Norwegczyków, 
jakkolwiek przywykłych do przerażających wielko- 
ścią obrazów przyrody, wspaniałe sceny nieznane- 


zjednał Sturlesonowi, i tak już kochanemu, powsze- | go świata przejęły uwielbieniem. Góry lodowe ol- 
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brzymiej wielkości i fantastycznych kształtów pły- 
nęły dokoła, jak baszty ruchome czarodziejskićj 
warowni. Gdy słońce ukośnemi promiony oświe- 
tliło kryształowe ich ściany, zdawało się, że na kra- 
wędziach błyszczą miliony drogocennych kamieni; 
a znów gdy chmury zaległy widnokrąg, wtedy 
czaszki kolosów lodowych lekkim pokrywały się 
śniegiem, a stopy ich potężne przybićrały barwę 
błękitu. 

Młody Ralf nie mógł się nacieszyć tym widokiem 
cudownym. Przypomniał sobie podanie o żegłarzu, 
co kiedyś, jak wieść niosła, dosięgnąć miał bieguna 
północnego, gdzie znalazł morze rozległe i przej- 
rzyste, a w środku jego wyspę z przepysznemi 
kwiatami lodowemi. W tym sadzie brylantowym 
stał pałac strzeżony przez gnomów, z którego 
wnętrza, jak przez okienko, można było zajrzćć 
w głąb” ziemi, napełnionćj złotemi i srébrnemi ży- 
łami i pokładami szlachetnych kamieni. Lecz gdy 
olbrzymie góry coraz ich bliżćj otoczyły, poetyczne 
te marzenia ustąpiły przed twardą rzeczywistością. 
Podpływające bałwany groziły nieraz okrętowi 
zgnieceniem; to znów, rozstępując się nagle, szé- 
roka przed żeglarzami roztwiéraly drogę. Szczę- 
śliwie jednak dobrano się do miejsca zwykłego po- 
bytu wielorybów. 

Połów udał się najpomyślnićj, i nasi podróżni, 
naładowawszy okręt tranem i fiszbinem, pomyśleli 
o powrocie. „Już nawet niedostatek $wiézego po- 
żywienia dotkliwie dawał się we znaki. Pomiędzy 
osadą, żyjącą od kilku miesięcy samém tylko mię- 
sem soloném, szérzyl się skorbut; majtkowie, mi- 
mo obfitćj strawy, widocznie spadali z ciała i w czę- 
ści zniechęcali się do pracy; zaledwo powaga Stur- 
lesona utrzymać jeszcze mogła karność na okręcie. 

W tak przykrém położeniu żeglarze na jednéj 
z wysp lodowych ujrzeli z radością kilkunastu 
niedźwiedzi polarnych, i postanowili zaraz wypra- 
wić się na łowy. Spuszezono dwa ezólna, z których 
pićrwsze zajął sam Sturleson z Ralfem i Erykiem, 
na drugiém zaś umieszczono część osady. Łódź 
kapitana , jako lżejsza i słabićj obsadzona, szybko 
puściła się przodemi wkrótce dosięgła wyspy, gdzie 
białe potwory, niewiele się troszcząc o przybyszów, 
pożćrały spokojnie resztki wyrzuconego na lód 
wieloryba. Ralf pićrwszy wyskoczył na brzeg, 
i dostawszy się na odległość rzutu, wypuścił har- 
punę. Najbliższy niedźwiedź, ugodzony między 
żebra, potoczył się z rykiem okropnymi padł zbro- 
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czony posoką. Rybacy rzucili się ku niemu dla 
porwania zdobyczy; ale już cała rzesza kudłata 
spieszyła na pomocubitemu towarzyszowi. Nacie- 
rający zaledwo zdążyli schronić się do łodzi, a tuż 
za niemi dopadli jéj niedźwiedzie, usiłując obalić 
ją swym ciężarem lub wdrapać się do środka. Stur- 
leson ujął dzidę dla odparcia rozsrożonych zwie- 
rząt, lecz mimo niepopospolitćj jego siły i zrę- 
czności, jeden z niedźwiedzi zachwycił pazurami 
nogi starego Eryka. Wtedy Ralf, zawsze przyto- 
mny, dobył długiego noża i utkwił go tak głęboko 
w paszczękę drapiezey, że ten puścił czólno i gło- 
wą naprzód dał nurka. Zaledwo Eryk zdołał stanać 
na nogach, gdy drugi 2160211602 od przodu wspiął 
się na burtę; lecz dzielny starzec hakiem okręto- 
wym niemile połechtał go po nosie, a Sturleson, 
który właśnie trzeciego zwalczył napastnika, ubił 
go dzidą do reszty. 

Tymoezasem zbliżyło się drugie czółno i wszyscy 
razem, z wyjątkiem starego Eryka, któremu rana 
mocno dokuczała, powtórnie ruszyli ku wyspie. 
Niedźwiedzie, widząc tak liczna gromadę, cofnęli 
się zrazu; dla zwabienia ich przeto Sturleson ka- 
zał majtkom ukryć się za bałwany lodowe, a jedne- 
mu tylko iść naprzód, podrażnić się z niemi, i ucie- 
kać potém w stronę gdzie zrobiono zasadzkę. Rola 
zaczepnika dość była niebezpieczną; wymagała bo- 
wiem niepospolitéj zręczności w przebieganiu po 
slizkim lodzie. Powierzono ją Ralfowi, a ten, 
zdjąwszy bóty dla pewniejszego stąpania, zaczął 
tak pocięszne wyprawiać skoki, że wszystkich tóm 
rozśmićszył. Ilekroć na którego niedźwiedzia rzu- 
cił kawałkiem lodu, niezgrabne zwierzę, jak pies 
aportujący, pobieglo za pociskiem, obmacało go 
łapami i obwąchało, a potem dopićro z groźnym 
pomrukiem zwróciło się przeciw napastnikowi, któ 
ry je sprowadzał kuukryciu towarzyszów. Ubiwszy 
tym sposobem ośmiu niedźwiedzi, osada powróciła 
na okręt, gdzie zaraz z części przywiezionćj zdo- 
byczy ogólną wyprawiono ucztę; Sturleson jednak 
przypomniał by się strzeżono wątroby, którćj spo- 
życie wywoluje kolkę, a niekiedy o śmierć przypra- 
wia, 

Powrót rybaków do kraju rodzinnego adbył się 
szczęśliwie; tylko stan zdrowia Eryka wszystkich 
niepokoił. Mimo starannej pieczołowitości rana 
jego coraz się bardzićj zajątrzała, a starzec, czując 
zbliżanie się śmierci, niczego już nie pragnął, jak 
spocząć przynajmnićj w ziemi swych ojeów. Zycze- 
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nie jego zostało spelnioném; po zawinięciu do por- 
tu, chorego przeniesiono do chaty, a w kilka dni 


. 
później na małym cmentarzyku osady jedną wiecéj 
usypano mogiłę. 


WIADOMOŚĆ 0 AEROLITACH 


CZYLI 


KAMIENIACH SPADAJĄCYCH Z POWIETRZA. 


Od czasów najdawniejszych przechowywało się 
między ludem podanie o kamieniach z powietrza 
spadłych; jeszcze pisarz rzymski Pliniusz czyni 
wzmiankę o aerolitach. Mimo to, długo bardzo pó- 
zniejsi uczeni nie wierzyli temu i liczyli je między 
proste powiastki i przesądy ludu. W następnych 
czasach, a szczególnićj od lat trzystu, zdarzało się 
wiecéj przypadków za spadaniem kamieni prze- 
mawiających, lecz ponieważ zjawiska te trudne by- 
` ły do wyjaśnienia, wolano więc zaprzeczyć ich pra- 
wdziwości. Od niejakiego dopiéro czasu ludzie 
poświęcający się naukom, posiadający zupełną wia- 
rę, mieli sposobność uważania w różnych miejscach 
takich kamieni, nawet w obecności ich spadłych, 
iwszyscy uznali wielkie podobieństwo, tak w ze- 
wnętrznych znamionach, jak i w chemicznym skła- 
dzie wszystkich aerolitów, bez względu na miejsce 
ich znalezienia. Odtąd więc zjawiska te uznano za 
prawdziwe, i kamienie w różnych miejscach na po- 
wierzchni ziemi znajdywane, za istotnie © 
z powietrza poczytano. 

Zanim podamy wiadomości, jakie w dzisiajszym 
stanie nauki o aerolitach posiadamy, wymienimy 
tu najważniejsze spadłe w różnych krajach, a któ- 
rych prawdziwość dostatecznie udowodnioną zo- 
stała. 

1. Dnia 7 listopada 1492 r. około południa, spadł 
w Einsisheim w Alzacyi aerolit ważący 260 funtów. 
Cesarz Maxymilian, znajdując się podówczas przy- 
padkowo w tóm miasteczku, kazał go sobie okazać: 
aerolit był jeszcze ciepły. Zawieszono go w chórze 
Kościoła, wreszcie oddano do biblioteki w Kolmar, 
a ułamek 20 funtów ważący przesłano do zbioru 
historyi naturalnćj w Paryżu. 


2. W Kroacyi, blizko Zagrabia (Agram), w dniu 
26 maja 1751 r. o godzinie 6 wieczorem, spadły 
dwa aerolity, jeden 17, drugi 71 funtów ważący. 
Spadnienie ich poprzedziło następujące zjawisko. 
Wielu ludzi spostrzegło poruszającą się w kierun- 
ku wschodu kulę ognistą; zarazem dał się słyszeć 
turkot, jakby od kilku powozów po bruku jadących. 
Następnie kula ognista pękła z hukiem, jaki wydać 
tylko może działo większego wymiaru, zostawiając 
po sobie tuman dymu czarnego i gęstego, a spół- 
cześnie dwa aerolity z rodzimego żelaza spadły 
blizko siebie. Były ony dziurkowate, podobnie jak 
massy żelaza natrafiane na powićrzchni ziemi w Sy- 
beryi. Rzecz ta godna jest uwagi, gdyż potwier- 
dza w zupełności zdanie dzisiajszych mineralogów, 
o początku owych wielkich mass rodzimego żelaza, 
które w Syberyi, Senegalu i Ameryce południowej 
napotykamy; widoczną bowiem jest rzeczą, że mi- 
mo olbrzymićj wielkości swojćj są ony prawdziwe- 
mi aerolitami. 

3. Dnia 13 września 1768, około godziny 4 popo- 
ladniu, spadł we wsi Luce w departamencie Sarthe 
we Francyi, kamień ważący 7 funtów. Posłano ten 
aerolit do akademii nauk w Paryżu, z opisem szcze- 
gółowym towarzyszących spadnięciu jego okolicz- 
ności. Akademia poruczyła sławnemu w owe 
czasy chemikowi Lavoisier'owi zrobić rozbiór che- 
miezny tego kamienia. Uczony chemik oświadczył, 
że mniemany aerolit był piaskowcem żelazistym od 
pioruna stopionym. Widocznie więc w tym czasie 
uczeni francuzcy nie wierzyli jeszcze, że kamienie 
mogą spadać z powietrza. 

4. W Gaskonii, około Barbotan, dniá 24 lipca 
1790 r. między godziną 9 a 10 wieczorem, spadł 
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Zjawisko to poprzedziło ukazanie się ognistćj kuli, 
większćj i świetniejszćj jak księżyc. Hauk przy jéj 
pęknięciu był tak mocny, że go słyszano w Tulu- 
zie, Bordeaux, Bajonie, Agen 1 t. d. 

5. Dnia 29 czerwca 1694 r. spadł aerolit w Sien- 
na w Toskanii. Obecny temu był uczony Soldani. 
To zjawisko dało powód do pićrwszych ogłoszeń 
publicznych o spadaniu kamieni z powietrza. 

6. W hrabstwie York w Anglii, dnia 13 grudnia 
1795 r., spadł aerolit ważący 48 funtów. Okoliczno- 
ści towarzyszące temu zjawisku tak były pewne 
1 dokładne, że uczeni angielscy nie mogli rzeczy- 
wistości jego zaprzeczyć, i od tego czasu uwierzyli, 
że kamienie spadają z powietrza. 

7. W Bengalu w Indyach Wschodnich, niedale- 
ko miasta Benares, d. 19 grudnia 1793 r. spadł na 
przestrzeni dwóch mil ( ] dészez aerolitowy. Mno- 
stwo z tych kamieni przesłano do Londynu, dla 
zbadania ich natury. Uczeni angielscy, porówna- 
wszy je zaerolitami w innych miejscach znalezio- 
nemi, utwierdzili się w zdaniu, jakie mieli o począt- 
ku aerolitów. Sławny chemik francuzki, Vauque- 
lin, rozbićrał tóż jeden z aerolitów bengalskich, 
i oświadczył w Znstytucie francuzkim, że kamienie te 
rzeczywiście spadły z powietrza; a porównywając 
je z innemi aerolitami we Francyi, Anglii i Wło- 
szech spadłemi, wykazał, że cechy zewnętrzne 
iskłąd chemiczny miały też same. Pomimo tak 
przemawiających okoliczności, uczeni francuzcy nie 
wyrzekli stanowczego zdania co do początku aero- 
litów, dopóki nowe zjawisko w ich własnym kraju 
nie usunęło wszelkich w tym względzie wątpliwości. 

8. Dnia 25 kwietnia 1803 r., około godziny I 
po południu, w miasteczku Laigle, departamencie 
Orne, o 24 mile w północno-zachodnićj stronie od 
Paryża, spadł straszliwy dészez kamienisty. Wy- 
słany od instytutu francuzkiego sławny fizyk Biot 
na miejsce, dla przekonania się i zebrania wszelkich 
wiadomości o tóm zjawisku, odczytał po powrocie 
sprawozdanie, które niedowierzających jeszcze 
przekonało o prawdzie, i odtąd nie myślano już 
0 zaprzeczaniu, ale raczćj o wyjaśnieniu tego fe- 
nomenu. 

Rozważmy teraz okoliczności towarzyszące spa- 
daniu aerolitów, i poznajmy ważniejsze przypu- 
szczenia co do ich początku. | 

W ogólności przed spadaniem kamieni powietrz- 
nych, ukazuje się kula ognista, niekiedy mocném 
światłem jaśniejąca, i stale z wielką prędkością po- 


go. Niekiedy widać tylko światło, bez punktu 
świecącego. W tymże czasie slyszéé się daje huk 
mnićj więcćj mocny, podobny do bicia w bębny, 
lub do turkotu naładowanych wozów, szybko po 
bruku jadących. Wkrótce następuje gwałtowny 
wybuch z trzaskiem, czasem naokoło do 40 lub 50 
mil słyszany. W chwili wybuchu wychodzi mniej 
lub więcćj gęsty dym, już czarny już białawy. Licz- 
ba spadających kamieni jest różna; czasem spada 
tylko jeden, a czasem do kilku tysięcy. Starano się 
też oznaczyć wysokość w jakićj ukazują się w po- 
wietrzu aerolity, tudzież prędkość z jaką się poru- 
szają; wszelako nic o tém z pewnością powiedzićć 
nie można. Ztémwszystkiém Bouditch, uważając 
okoliczności przy spadaniu meteorytu w Weston 
w Stanach Zjednoczonych Ameryki w r. 1807 obli- 
czył, że wysokość ukazania się jego w powietrzu 
wynosiła do 100,000 stóp, czyli przeszło 4 mile je- 
ograficzne, a prędkość jego podaje na 15,000 stóp 
na sekundę, tojest 10 razy większą jak kuli arma- 
tniéjj a dwa razy mniejszą jak prędkość ziemi 
w obrocie około słońca. Powtarzamy jednak, że tu 
wszelka dokładność jest niepodobieństwem. 

Aerolity bez względu na miejsce spadnięcia, ma- 
ją podobne znamiona zewnętrzne i skład chemicz- 
ny. Rozróżniają wszakże dwa dobrze odznaczo- 
neich gatunki l) złożone głównie Íz rodzimego że- 
laza, ite możnaby nazwać aerolitami metaliczne” 
mi; 2) takie, które prócz żelaza zawićrają różne 
ziemie, i te możnaby nazwać aerolitami ۰ 

Massy meteoryczne żelaza, czyli aerolity metalicz- 
ne, są zwykle szorstkie i dziurkowate. 0 
często powićrzchnie ich pokrywa warstewka czar- 
niawa lub szklista, która chroniąc je od bezpośre- 
dniego zetknięcia z powietrzem i wilgocią, prze- 
szkadza niedokwaszeniu się żelaza. Żelazo rodzime 
stanowi główną część składową tych aerolitów. 
Oprócz tego zawsze prawie zawićrają nikiel, a cza- 
sem krzemionkę, magnezyą i kobalt. 

Aerolity kamienne częścićj się przytrafiają jak po- 
przedzające; mają ony powierzchnie niekształtną 
pokrytą warstewką czarniawą i szklistą. Po prze- 
łamaniu są chropowate, podobne do grubo-ziarni- 
stego, szarawego piaskowca. Bywają kruche, cza- 
sem twarde, z krzesiwem dają iskry i rysują szkło. 

7 rozbioru chemicznego pokazuje się, że w skład 
tych kamieni wchodzi krzemionka, magnezya, glin- 
ka, żelazo, nikiel i chrom; również siarka, wapna 
i soda, lecz w małej ilości. 

16« 


Uczeni, dla wytłumaczenia początku aerolitów, 
podają trzy następne przypuszczenia: 

1) Aerolity tworzą się w powietrzu, w skutku 
nagłego zgęszczenia się cząstek je składających, 
które poprzednio znajdowały się w stanie pary. 
Lecz jeśli trudno przypuścić aby takie ciała, jak 
żelazo, krzemionka, glinka, magnezya i t. d., ulat- 
niały się, to równie niełatwo jest podać przyczynę 
przechodzenia do stanu stałego tak znacznćj ilości 
pary, aby się utworzyły owe ogromne massy dziś 
znanych aerolitów. 

2) Zdaniem Wernera i Laplace'a aerolity pocho- 
dzą z wybuchów wulkanicznych księżyca. Wyrzu- 
cone z nich z niezmierną siłą, weszły w okrąg dzia- 
łania siły ciężkości ziemi, i w skutku tego na nią 
spadły. Uczeni francuzcy Poisson Biot starali 
się rachunkiem wesprzéé to przypuszczenie. Z obli- 
czeń Biota wypada, że siła rzutu równająca się 7,000 
stóp na sekundę, byłaby dostateczną, aby ciało 
z księżyca wyrzucone spadlo na ziemię. Prędkość 
ta byłaby blizko 5 razy większą 0d prędkości kuli 
armatnićj i od prędkości z jaką wyrzucane są różne 
ciała przez wulkany ziemskie. Nic wszakże nie 
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przemawia za tem przypuszczeniem. Bytność wul- 


kanów na księżycu trudną jest do dowiedzenia, 
a gdyby nawet te wulkany istniały, należałoby 
przypuścić, że wyrzucają kamienie jednakowéj 
natury. | 

3) Wreszcie Chladni i Laerange następnie tłu- 
maczą spadanie aerolitów: Meteoryty, zdaniem 
pićrwszego fizyka, są małe planety lub komety krą- 
żące w przestrzeni, a w końcu wchodzące w okrąg 
działania Siły przyciągającćj ziemi. Dostawszy się 
do atmosfery ziemskićj, w skutku nadzwyczajnej 
prędkości i oporu powietrza, rozpalają się, pękają, 
a odłamki z nich spadają na ziemię. 

Zdanie Lagrange'a różni się nieco od poprzedza- 
jącego. Przypuśzcza on, że aerolity są odłamkami 
rozbitćj planety, krążącemi w przestrzeni, które 
w miarę zbliżania się do ziemi, ulegając sile przy- 
ciągającćj, spadają na jéj powićrzchnię. 

Jakkolwiek niełatwo wyrzec, które z powyż- 
szych przypuszczeń jest prawdziwe, wszakże osta- 
tnie jest najpodobniejsze do prawdy, i dlatego po- 
wszechnie od dzisiajszych fizyków i astronomów 
jest przyjęte. 

Prof. S. P. 


PŁOMYK ALBO FLOKS. 


Płomyk, piękna roślina kwiatowa, znana po- 
wszechnie w ogrodach naszych pod łacińską nazwą 
floks (Phlox), a pochodząca z Ameryki północnej, 
zasługuje na miejsce w Księdze Świata. 

Szacujemy zwykle rośliny (my, miłośnicy Flo- 
ry, gdyż botanicy zapatrują się na nie z innego 
stanowiska), które się zalecają: jużto pięknym 
w ogólności kształtem i układem części, już ozdo- 
bnością i barwą kwiatu, albo 62 pizyjemnym za- 
pachem, jak rezeda, fiołek i t. p., a temi właśnie 
zaletami obdarzonych jest wiele rodzajów i gatun- 
ków familii wiełosił (Polemonium). Do téjto familii 
należy floks, o którym tu mówić zamierzamy, 
z przyczyny głównie nadzwyczajnej rozmaitości 
jego odmian. Ciekawy jest kszłałt gatunku szcze- 
cinowatego (Phl. setacea), jak również ffoksa wiosen- 
nego; a wszystkie niemal odmiany tćj rośliny mają 
kwiat okazały i miłą odznaczają się wonią. Ale 
główną jéj zaletę to bezwątpienia stanowi, że od 


| miesiąca czerwca aż do jesiennych przymrozków, 


kiedy już nikną inne ozdoby ogrodów, nie przesta- 
je okrywać się kwiatami. Niéma też bukietu w ca- 
łćj ciepléj porze roku, któregoby nie zdobił jeden 
z gatunków floksa. 

Najpiękniejsze, jak powiedzieliśmy, gatunki 
sprowadzono z półnoćnćj Ameryki; takim jest ga- 
tunek PAL acuminata, zdobiący podane ku słońcu 
strony wzgórz w poludniowéj Karolinie, zacząwszy 
od miesiąca sierpnia; takiemi są: karoliński, Brow- 


a, kanadyjski, rozłożysty (divaricata), nakrapiany 


(maculata), śnieżnobiały (nivalis), miechowaty (pa- 
niculata) i wiele innych. O ile nam wiadomo, ża- 
den gatunek nie rośnie dziko w Europie. 

Niepodobna byłoby wyliczyć tu wszystkie ga- 
tunki, a témbardziéj wypielęgnowane odmiany 
floksów; ograniczymy się więc na znakomitszych, 
a zaczniemy od najpiękniejszych nizkich czyli ście- 
lących sig. 
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Do takichto należą gatunki: foks kanadyjski (ca- 
nadensis) którego łodyga bywa 1—1 !ا‎ stopy wy- 
soka, barwa kwiatu błękitno-fijołkowa, na wićrz- 
chołkach łodyg w podbaldaszki skupiony; rozłoży- 
sły (divaricata), pochodzący z Pensylwanij, 2 kwia- 
tami pięknego blado-błękitnego koloru; śnieźno- 
biały (nivalis), z południowej Karoliny, ma łodygi 
słabe, nizkie, położyste, listki drobne, kwiat biały 
(w gruncie potrzebuje osłony); jajowaty czyli po- 
łyskowny (ovata v. nitida), na łodyżce, ledwo stopę 
wysokiéj kwiaty różowo-czerwone; rozesłany lub 
czołgający się (repens v. reptans), kwiat fijołkowo- 
czerwony; szczecinkowaty (subulata) z kwiatami ۰ 
żowemi (w gruncie wymaga osłony); szydełkowaty, 
polozysty, mnóstwo kwiatów blado-czerwonych, 
gwiazdką purpurową naznaczonych; wiosenny (ver- 
na), lodyzka położysta, łatwo boczne korzonki pu- 
szczająca, kwiat pięknie czerwony, w górę podnie- 
siony, w mniejsze i większe podbaldaszki zebrany. 

Do najpiękniejszych wysoko-łodygowych liczą 
się: Fhl. van Hłoutten, przez van Houtten'a w Gan- 
dawie wypielęgnowany; jego kwiaty na czystóm 
białćm tle są regularnie karmazynowo prążkowa- 
ne; Phl. Radigasit nova, variegata, superba, formosa, 
Mazeppa; miedzy gatunkami piramidalnemi sla- 
wniejsze są: Venus, Vulcan, Princess Luise, Mars, 
i wiele innych; w liczbie podkrzewistych: Altacla- 
rense, Alphonsine, mucronata rosea, i inne; nareszcie 
zmięszanych: berolinensis candida, amoenissima, Can- 
lerbory, ferruginea elata, Etoile du Nord, Emil Mar- 
tin, i t. p. 

Dobrze jest zgromadzać razem gatunki równo- 
cześnie kwitnące i równo wysokie, między któremi 
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tu i owdzie sadzić można inne ogrodowe ro- 
śliny, podobnież z równowysokiemi łodygami. Ga- 
tunki subulata verna najlepićj jest sadzić w wysta- 
jących kątach kląbowćj darniny. W ostatnich cza- 
sach polubiono szczególnićj Phl. Drummondi, z Te- 
xas i Mexyku pochodzący, który z łodyżek rozsa- 
dzać się daje i bardzo jest trwały. Flance w wazo- 
nach lub na inspektach z nasion wyhodowane, 
w połowie maja przesadzają się w grunt pulchny, 
żyzny, kepkami, najlepićj pośród darni, gdzie mier- 
nie wilgotno utrzymywać je trzeba. W końcu 
czerwca kwitnąć zaczynają i kwituą do bardzo pó- 
żnéj jesieni. Kwiaty tegogatunku są białe z fijolko- 
wemi oczkami (najnowsza odmiana), fijołkowe, ` 
czerwone w wszelkich odcieniach, lub jasno-błęki- 
tno-lila. Najwyżćj cenione są z regularną, białą 
w środku gwiazdką (oculata), i z oczkiem lila na 
bialém tle (Prinz Leopold). 

Niewiele jest kwiatów coby tak mało jak floksy 
wymagały około siebie zachodu i troskliwćj upra- 
wy. Delikatniejsze gatunki, jakiemi są: nivalis 
(w ogólności biało kwitnące), feu rougeatre, formosa 
nova, ommniflora purpurea, striata, picta, potrzebują 
w gruncie przykrycia na zimę liściami albo su- 
chemi kolkami sosnowemi; większa zaś liczba wy- 
trzymuje bez pokrycia najmocniejsze mrozy. 
Wszystkie floksy dobrze się udają w zwyczajnej 
ziemi ogrodowćj, w miejscach niezbyt wilgotnych. 
Najpospolicićj rozmnażają się przez rozsadzanie 
korzonków; z nasienia dochować się można nowych 
odmian. 


L. 


SCENY Z ZYCIA INDYJSKIEGO. 


Przybijając do wybrzeża Malabaru od strony 
wielkiego oceanu indyjskiego, spostrzegamy naj- 
przód łańcuch gór, których ostre wierzchołki zale- 
dwie się odznaczają na lazurze niebios; w miarę 
zbliżania się, widać wyniosłości, ciemnym po- 
kryte lasem i rozciągające się w liniach regular- 
nych, jakby stopnie olbrzymiego tarasu. Wreszcie 
zpośród rozbijających się fal i piany morskićj, wy- 
stępuje piasczyste wybrzeże, gęsto odziane drze- 


wami kokosowemi. Te piękne drzewa, cechy zwro- 
tnikowego klimatu, rosną tu gęstemi kępami wzdłuż 
całego wybrzeża, od wyspy Salsette aż do Ceyla- 
nu, gdzie dosięgają nadzwyczajnćj wysokości. U stóp 
ich, pod cieniem pięknych bananów, tulą się niezli- 
czone wioski, zamieszkałe przez bićdnych rybaków, 
których chatki tak są nizkie i dobrze ukryte w gę- 
stwinie liści, iż żeglarz płynący w pólmilowéj odle- 
głości wzdłuż brzegu, nie przypuszcza nawet ich 


istnienia. Gdzie tylko zaś natura utworzyła zato- 
kę lub ujście rzéki, tam wzniosły się miasta mnićj 
więcej sławne w historyi, jakoto: Bombay, Goa, 
Kananor, Kochin, Kalikut, Quilon. Nad tą żyzną, 
obfitą w najbogatsze płody ziemi okolicą, panuje 
mnóstwo drobnych władzeów, żyjących w przepy- 
chu i ociężałości azyatyckićj, pod zbyt kosztowną 
opieką wschodnio-indyjskićj kompanii. Najzna- 
komitszym z pomiędzy nich jest radzia Traw an- 
kory, którego posiadłości mają około stu cztćr- 
dziestu mil francuzkich długości, a cztórdzieści do 
pięćdziesięciu szórokości. Wdzięczny ten kraik 
przedstawia powićrzchnią, skłudającą się z wynio- 
słych pagórków i głębokich dolin, skropionych we 
wszystkich kierunkach drobnemi strumykami, 
utrzymującemi w tćj spiekłćj okolicy nieustanną 
świćżość. Więcćj wzniesiona, górzysta część kraju, 
pokryta jest samotnemi, tajemniczemi lasami, 
a w nich rosną najrzadsze kwiaty i drzewa. Tam 
gnieździ się i żyje mnóstwo ptaków, przypominają- 
cych barwą piór swoich drogie kamienie. Brzyd- 
kie drapieżne małpy, gotowe każdćj chwili zejść 
w doliny i zniszczyć zasiewy 1 ogrody, koczują tu 
licznemi gromadami, a w gęstych zaroślach kryją 
się słonie, tygrysy i bawoły, postrach nagich, bez- 
bronnych krajowców. Nigdzie w całych Indyach 
rolnictwo nie doszło tak kwitnącego stanu, jak w tej 
okolicy. Zbiór nie chybi nigdy, a mieszkańcy, ma- 
jąc zapewnioném utrzymanie, zajmują się upra- 
wą betelu, kokosowych orzechów 1 innych wybor- 
nych owoców, któremi niebo obdarzyło te strony. 
Wszystko byłoby jaknajlepiéj w tym raju ziem. 
skim, gdyby rząd tamtejszy nie pozbawiał rolnika 
najlepszćj części owocu jego pracy. Na téj boga- 
tej ziemi wegetują bićdni i wynędzniali wieśniacy. 

Mieszkańcy królestwa Trawankory nieszczegól- 
ną mają sławę z uczciwości. Dopuszczają się oni 
kłamstwa, oszustwa w handlu, kradzieży, jedném 
słowem nie przebierają w środkach walezenia prze- 
ciw nędzy. Gdy okręt europejski rzuci kotwicę 
blizko wybrzeża, otacza go natychmiast mnóstwo 
łodzi i pirogów, z których, jakby do szturmu, rzu- 
caja się rybacy, kramarze, dobashis, (tłumacze ) 
i krzycząc wszyscy na wyścigi, obskakują podró- 
żnych. Zdaje się że cały bazar cudem wyszedł 
z głębi wód morskich. Jeden trzyma w ręku ko- 
szyk świćżych owoców, drugi wypchanego kaima- 
na, trzeci pokazuje ryby skaczące w głębi jego 
czółna; lecz strzezcie się zostawić cokolwiekbądź 
na pokładzie: ci ludzie miedzianćj barwy, nie ma- 
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jący ani kieszeni, ani żadnego schowania, gdyż są 
prawie nadzy, z nadzwyczajną zręcznością sprzą- 
tają wszystko, co tylko wpadnie im w ręce. 

W liczbie tych zacnych mieszkańców wybrzeża , 
dwaj bracia, z powołania rybacy, mieszkali w ma- 
léj wioseczce nie mającćj nazwiska, polozonéj na 
północnym krańcu królestwa Trawankory. Powró- 
ciwszy z połowu, rozwiesili na drzewach mokre 
sieci, a wyciągnąwszy pirogę na brzeg, położyli 


` sig wieczorem pod drzewami palmowemi. O pół- 


nocy powiéw wiatru poruszył szćrokie liście drze- 
wa, co ich broniło od rosy, a te, wydawszy mocny 
szelest, przebudziły śpiących. Starszy z braci, Ti- 
ruwalla, zerwał się na równe nogi, spojrzał po nie- 
bie ipo morzu, przeciągnął zdrętwiałe we śnie 
członki i zaczął czynić przygotowania do połowu; 
młodszy, Tirupatty, poszedł za jego przykładem. 
Nie mówiąc ani słowa, umieścili w czółnie sieci, 
wiosła i żagiel. W chwili jednak odbicia od brze- 
gu Tiruwalla zatrzymał bratą. 

— Jeżeli chcesz, rzekł mu, wypłyniemy na peł- 
ne morze, na spotkanie okrętów europejskich; w tej 
porze najwięcćj ich tu bywa. 

— Dobrze, odparł Tirupatty. Lecz co wezmie- 
my na statek, dla skuszenia przybyszów. 

— Orzechów kokosowych, rozumić się na pół 
zeschłych, bo szkoda byłoby sprzedawać tym pija- 
kom owoce pełne świeżego mleka. 

— Zaczekaj, wezmę także tego ptaka szkaradne- 
go, z żółtą głową, com go odczepił z kłatką od okrę- 
tu portugalskiego. 

— Wybornie, odpowiedział Tiruwalla; pięćdzie- 
siąt niedojrzałych bananów dopełnią ładunku, a je- 
żeli targ będzie dobry, ofiaruję się pójść jutro do 
pagody i zawiesić na szyi bożka Puliar piękny na- 
szyjnik z niebieskiego lotusu. ۰ 

Ukończywszy przygotowania, bracia, dla zjedna- 
nia sobie bożka wód, rzucili w morze garść ryżu. 
Potóm zepchnęli łódkę na wodę, i puścili się w gro- 
¿ne bałwany, a uczepiwszy na bambusowéj żerdzi, 
służącćj w miejsce masztu, niewielki żagiel, wpa- 
dli w zwykłe milczenie. Młodszy z rybaków, wy- 
ciągnięty na przodzie statku kołysanego porusze- 
niem fali, wpatrywał się w gwiazdy; starszy, sie- 
dząc na tyle, trzymał pod pachą pagaję (wiosło), za- 
stępującą miejsce stéru. Szybko plyneli na pełne 
morze, zostawiając za sobą bruzdę piany, bły- 
szczącą w cieniu nocy tysiącem fosforycznych iskier. 
Od czasu do czasu, dla odpędzenia snu, do które- 
go nocna pobudzała cisza, starszy z braci zanucił 
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jednę z owych piosnek melancholicznych, właści- 
wych ludom piérwotnym i podobnych do grucha- 
nia dzikiego gołębia. Na godzinę przed wschodem 
słońca powiéw od strony lądu ustał; mgła przezro- 
czysta, spadając wolno z wiérzcholka gór, rozcia- 
gnęła się jak gazowa zasłona nad spokojnemi fala- 
mi. Żagiel i maszt, bezużyteczne teraz, zostały 
umieszczone w głębi czółna, i bracia zarzucili sie- 
ci. Nagle za odległym przylądkiem zabłysło słoń- 
ce; różowe światło przemknęło się po spadzistości 
gór i biegło ku morzu, pędząc przed sobą mgłę po- 
ranku. Gdy wreszcie ostatnia już zgasła gwiazda 
ukazał się oczom rybaków biały żagiel, lekko wzdę- 
ty powiewem morskim. 

— Żagiel! zawołał Tirupatty, wskazując palcem 
biały punkcik. 

Starszy patrzył z uwagą. 

— Wyciągaj sieć! odpowiedział wreszcie, wzru- 
szając ramionami, widzę w nich z pół tuzina ryb, 
które nam więcćj przyniosą korzyści, jak ten sta- 
tek muzułmański. Czy ci sen skleił oczy, żeś nie 
poznał kończatego żagla arabskiego baggerow'u. Ci 
co na nim płyną nie dadzą ani jednćj patsy (') za 
twego ptaka chińskiego. 

Tirupatty mruknął tylko kilka niezrozumiałych 
wyrazów i rzucił na dno statku ryby, szarpiące się 
w oczach sieci. Tymczasem okręt arabski zbliżał 
się ku rybakom. Byłto Fatah-er-rohaman, statek 
kupiecki z Maskaty. W pół nadzy majtkowie jego 
roztargnionćm okiem spoglądali na ziemię dość je- 
szcze odległą i na łódkę kołyszącą się śród fali. 
W tyle statku siedział nakodah (dowódzca) Jussuf 
Ali, paląc poważnie długą fajkę. Z pod sukniobszer- 
nćj widać było tylko cienkie jego palce i suro- 
wy profil, otoczony czarnym jak skrzydło kruka 
zarostem. Kiedy statek arabski był o 120 sążni 
od rybaków, jeden z majtków, co w portach indyj- 
skich nauczył się kilka słów po angielsku, złoży- 
wszy ręce przy ustach nakształt tuby, zawołal: Fi- 
sther-boa, ahi! ah! 

— Matchhli, bahut khub matchhli! ryby, bardzo 
dobre ryby! odpowiedział Tirupatty, wziąwszy na 
seryo wezwanie majtka arabskiego. 

W chwili, gdy trzymając pełen koszyk skaczą- 
cych ryb, podniósł głowę ku statkowi arabskiemu, 
tenże sam majtek, co poprzednio nań zawołał rzu- 
cił mu na głowę zmoczony pęk starych sznurów. 
Na ten żeglarski żarcik, przyjęty na pokładzie sta- 


(1) Nazwisko drobnej miedzianćj monety, 


tku arabskiego ogólnym wybuchem śmićchu, Tiru- 
patty odpowiedział gniéwnym wykrzykiem, a chcąc 
się uchronić przed pociskiem, przechylił wątłą pi- 
rogę i razem z bratem wpadł w morze. Jednakże 
w mgnieniu oka dwaj rybacy wypłynęli, wskoczyli 
w czółno i pochwycili pływające w pobliżu wiosła, 
orzechy kokosowe, maszt i żagiel. Tylko ptak chiń- 
ski, który gdzieś zginął, i ryby, które nie pominęły 
tak pięknćj sposobności dostania się na wolność, 
nie wróciły do czółna. Jussuf kazał majtkom rzu- 
cić linę na ezólno rybaków, a ci, uchwyciwszy się 
takowej, wdrapali się na pokład. Dowódca spoj- 
rzał na nich w milczeniu, a widząc że nie są ranie- 
ni, usiadł na dawnćm miejscu. 

— Ah, nakodah saheb, ( panie dwódzeo ), zawo- 
lal Tiruwalla, gestykulując rękoma i nogami, je- 
steśmy zupełnie zniszczeni. Nasze sieci, nasz po- 
łów, wszystko straconel.. Czémzesmy zasłużyli 
na takie obejście?.. 

— Nie będziem mieli za co kupić ryżu dla swych 
dzieci, zawołał drugi rybak, choć żaden z nich 
nie był żonaty. Szlachetny panie, ulituj się nad te- 
mi, których przywiodłeś do nędzy! 

Tak mówiąc płakali, bili się w piersi i wydawa- 
li głębokie westchnienia, a wyczerpawszy cała wy- 
mowę, położyli się na pomoście, oświadczając, że 
umrą w oczach srogiego cudzoziemca, jeśli im nie 
wymierzy sprawiedliwości. Jussuf kazał sobie po- 
dać filiżankę wybornćj mokki i fajkę, a pociągną- 
wszy kilka razy z cybucha, utkwił w rybaków prze- 
nikliwe spojrzenie i rzekł: 

— Skończyliście już przecie wykrzywiania swo- 
je i kłamstwa? 

— Indyanie zaczęli znowu żałośnie się uskarżać. 

— Cicho! zawołał dowódzca; oto dwadzieścia 
rupij: dziesięć za wasze sieci, które i cztćrech nie 
były warte, pięć za ryby, a ostatnie pięć za prze- 
strach sprawiony tą poranga kąpielą. 

— A mój ptak, piękniejszy od bażanta naszych 
lasów, mędrszy od papugi z Maissur, co mówił dwo- 
ma językami? rzekł Tirupatty, rozchciwiony wido- 
kiem pieniędzy. 

— Weźmy lepićj to co nam daje, żeby się nie roz- 
myślił, szepnął Tiruwalla, bo może mu przyjdzie 
ochota kazać nas wyrzucić w morze. 

Tę mądrą uwagęspowodował widok gniewu osia- 
dającego na czole Araba. Bojaźń przygluszyla 
chciwość; schwycili w powietrzu worek, który im 
rzucił Jussuf, a potém, cofając się tyłem, doszli do 
stóp masztu, a oddając głębokie ukłony dowódzcy 
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i majtkom, z zręcznością małp ześliznęli się do swéj 
pirogi. 

Arabski statek, silnie popchnięty wiatrem, wkrót- 
ce stanął w Alepie. Rybacy, dla zakupienia nowych 
sieci, tąż samą udali się drogą. Morze zaczęło się 
bałwanić, a wątłe ich czółenko, to wpadało w prze- 
paść, to zawisło na wierzchołku fali. 


1g. 


Statek arabski Fatah-er-rohaman juz blizko lat 
sześćdziesiąt żeglował po oceanie indyjskim, przy- 
wożąc z Maskaty do Alepo sól, kawę, wełnę 1 inne 
płody Arabii, w zamian za drzewo budulcowe, ma- 
szty, i liny z włókien kokosowych. 

Gdy statek zarzucił kotwicę, Jussuf kazał się za- 
wiezé na ląd; było wtedy blizko południa. Na brze- 
gu, prócz kilku nagich do pasa kupców indyjskich, 
chroniących się od słońca pod parasolami, nie by- 
ło widać nikogo, bo upał przerwał zwykłe życie 


i ruchliwość wybrzeża. Wysiadłszy na brzeg, Arab . 


udał się długą aleją pięknych drzew, prowadzącą 
do miasta, minął rynek nie zatrzymując się, po: 
szedł na sam koniec przedmieścia i przybył wre- 
szcie do pięknego ogrodu, otaczającego małą cha- 
tkę, pokrytą liśćmi palmowemi. Stanąwszy tam, 
Arab obejrzał się na wszystkie strony, aby się prze- 
konać czy go kto nie podgląda. Nagle wzrok jego 
zabłysnął: przez wićrzchołki krzewów, służących 
za płot ogrodowi, w cieniu kępy drzew bambuso- 
wych, oparta o cembrowanie studni, siedziała mlo- 
da dziewczyna. Była to Mallika, córka właściciela 
chatki i ogrodu. 

Zasłonięta gęstym cieniem drzew od promieni sło- 
necznych, spała ona spokojnie, a jćj postawa tyle 
miała wdzięku, że malarz, chcąc wyobrazić sen pod 
postacią kobićty, nie mógłby doskonalszego obrać 
wżoru. 

— Nakoniec, rzekł Jussuf do siebie, ten kwiat, 
na którego rozwinięcie czekałem trzy lata, doszedł 
do szczytu piękności. Niech zginę, jeśli kto inny 
go zerwie! 

W tćj chwili oczy jego przypadkiem zwróciły 
się w inną stronę ogrodu, i spostrzegł Indyanina, 
posuwającego się zwolna na słoniu ku miejscu 
gdzie dzićwczę spoczywało. Indyanin, zbliżywszy 
się do śpiącćj, trącił lekko żelaznym pręcikiem 
w szyję słonia, a ten, wyciągnąwszy trąbę, zerwał 


— Z tém wszystkićm, rzekł Tiruwalla, w chwili 
przybicia do lądu, dzień nie był najgorszy; dwa- 
dzieścia rupij nie tak łatwo zarobić. 

-— Prawda, odparł Tirupatty, lecz wartoby im 
odpłacić za figiel, który nam wyrządzili. 

Na to Tiruwalla odpowiedział tylko gardlowém 
wykrzyknięciem, znaczącćm u rybaków malabar- 
skich: و‎ ۱ 


czerwony kwiat kassyj i rzucił go na Mallike. Dziew- 
czyna zadrzała, lecz poznawszy przyczynę prze- 
strachu: 

— To ty, mój dobry Subala, rzekła pólglosem, 
dziękuję ci za podarunek. Oto masz za fatygę. 
I rzuciła słoniowi wielki, żółty jak złoto owoc ba- 
nanu, a słoń pochwycił go trąbą w powietrzu 
i z widoczną przyjemnością zaniósł do szerokiej 
paszczęki. 

— A ja, zapytał Indyanin, nic nie otrzymam, na- 
wet słówka przyjaźni? Dla słonia masz słodkie 
wyrazy i podarki, a na biédnego mahu (!) nie ra- 
czysz nawet spojrzćć. _ 

— Subala, ciągnęło daléj dzićwczę, ciągle do 
słonia zwracając mowę, powićdz Cherumalowi, swe- 
mu panu, że najlepszy sposób podobania się mło- 
déj dziewczynie jest nie przerywać jéj snu bez po- 
trzeby. Powićdz mu to Subala, bo ty mnie poj- 
mujesz. 

Słoń poruszył trzy razy trąbą, jakby na znak że 
zrozumiał, i przyklakl; lecz za chwilę, na głos prze- 
wodnika, którego zimne przyjęcie dziewicy nie 
zachęcało do dłuższego pobytu w ogrodzie, pod- 
niósł się i ruszył w dalszą drogę. Cherumal obej- 
rzał się kilkakrotnie, spodziéwajae się że dzićwczę 
wynagrodzi mu obojętne słowa jakąkolwiek ozna- 
ką przyjaźni. I słoń Subala także jakby z żalem się 
oddalał; dumny z pochlebnego przyjęcia jakie go 
spotkało, machał wielkiemi uszami, przechodząc 
ścieżki, których całą szerokość zajmował ogromem 
swego ciała. | 

Tymczasem ukryty Arab, pod którego okiem 
odbywała się ta scena, nie przestawał podziwiać 
pięknych rysów Indyanki. W chwili gdy słoń i jego 
przewodnik znikli na zakręcie ścieżki, i gdy już od- 
głos ciężkich kroków olbrzymiego zwierza nie do- 


(1) Przewodnik słonia, 


chodził jego uszu, Jussuf po cichu odsunął gałęzie 
i ukazał się oczom Malliki. Dziéwiea, na widok 
cudzoziemca, pociągnęła tylko na ramiona zsunię- 
tą szarfę i zwolna cofnęła się ku domowi. Niepo- 
ruszona i surowa, samym wzrokiem zdawała sie 
zabraniać przybyszowi zbliżenia. Ten jednak śmia- 
ło podszedł ku niéj, pozdrowil ją uśmićchem, po- 
dnosząc rękę do czoła, i położył na ocembrowaniu 
studni złotą bransoletę; a potóm, nie wymówiwszy 
ani słowa, cofnął się wolno, licząc na to, że poda- 
rek błyszczący od promieni słonecznych, przemó- 
wi na jego korzyść. 

Jak ptak, zwabiony pięknym dojrzałym owocem, 
tak Mallika pochyliła się nad bransoletą. Z zachwy- 
ceniem i podziwem spoglądała na klejnot; ale wziąć 
go nieśmiała. Popatrzywszy z uwielbieniem przez 
chwilę, założyła go wreszcie na rękę; lecz, posły- 
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szawszy chrząkanie bawołów ojca, który uprawiał 
odległy zakątek ogrodu, schowała go szybko pod 
szarfę. Za zbliżeniem się starego ogrodnika, dzićw- 
czę poskoczyło ku niemu aby mu pomódz wwyprzę- 
gnięciu bawołów; potrzebowała bowiem zajęcia aby 
ukryć wzruszenie; a nadto, czując, że prócz wzro- 
ku ojca inne jeszcze spojrzenie jest w nią utkwio- 
ne, wdzięcznemi ruchami chciała się przypodobać. 
Przypomniała sobie bowiem, że już kilka razy wi- 
działa tego samego cudzoziemca, i tajemnóm prze- 
czuciem zgadywała cel jego przybycia. 

Oswobodziwszy bawoły od jarzma, dzićwczę 
przyniosło półmisek białego jak śnićg ryżu. Sta- 
rzec z chciwością jeść zaczął, a po chwili, zwraca- 
jac się do córki: 

— Malliko, rzekł, tyś jest pociechą mojćj staro- 
ści; bez ciebie bardzo byłbym nieszczęśliwy. 


III. 


Na drugi dzień, około południa, Jussuf udał się 


powtórnie ku ogrodowi zamieszkanemu przez Malli- 


kę, i zastał ją znów leżącą w pobliżu studni. Na 
lekki szelest jego kroków Mallika nie uczyniła ża- 
dnego poruszenia. Zbliżywszy się z ostrożnością, 
Jussuf położył u stóp jéj parę prześlicznych kol- 
czyków. Gdy dzićwczę obudziło się, i uradowane 
nowym podarkiem nieśmiałą po niego wyciągnęło 
rękę, Arab zniknął. Tymczasem dwaj rybacy, Ti- 
ruwalla i Tirupatty, ukryci przy drodze, czekali je- 
go powrotu. 

— No, rzecze Tiruwalla do brata, mamy rachu- 
nek z Arabem do załatwienia; trzeba wydusić co 
pieniędzy. 

一 Jest nas dwóch przeciw jednemu, odpowie- 
dział Tirupatty, lecz niémam odwagi napaść na nie- 
go. A gdybyśmy odłożyli do jutra? Wieczorem ze- 
brałbym z tuzin przyjaciół... 

— Z któremi trzebaby się podzielić, przerwał 


Tiruwalla wzruszając ramionami. Słuchaj, zrób co 1 


ci powiém, a będziem mieli przynajmnićj po pięt- 
naście rupij każdy. 

— Cóż takiego?—zapytał Tirupatty. 

一 Nie wielkiego; oto trzeba go podrażnić, wy- 
wieść z cierpliwości krzykami. On się zapali gnie- 
wem, bo wićsz że ci ludzie są dumni i złośliwi. 

— Ale jak biją, to musi bolić? 

— Właśnie tego nam trzeba. 

KSIĘGA ŚWIATA, R. III. 


一 Jakto? — zawołał młodszy, najtchórzliwszy 
może z liczby swych rodaków. 

— W Bengalu—odpowiedział Tiruwalla,—ude- 
rzenie kułakiem w bok płaci się podług taryffy 25 
rupij. Przypuśćmy że zniecierpliwiony naszemi 
krzykami poturbuje cię trochę, to pobiegniemy do 
sędziego, zaniesiemy skargę, a wtedy Arab zosta- 
nie skazany ua zapłacenie nam kary. 

Tirupatty milczał, oparłszy brodę narękachałokcie 

na kolanach, i utkwił w brata głupowate wejrzenie. 

No więc zgoda?—rzeeze Tiruwalla, podno-‏ سب 
sząc Bię z żywością.‏ 

一 Czyto koniecznie ja muszę dostać kulaków?— 
zapytał Tirupatty. 

— Tak jest, i zaraz ci wytłumaczę dlaczego. 
Wszak prawda, że nie miałbyś odwagi przystąpić 
do brodatego Araba i groźnie spojrzéé mu w oczy. 

Tirupatty potrząsł głową na znak przeczenia. 

— A więc—mówił daléj Tiruwalla,—ja biorę na 
siebie tę trudną rolę; ty przeto nie nićmasz do ro- 
boty, tylko stać tak daleko od Araba, aby cię ręką 
mógł dosięgnąć. Otóż i on; podejdź z tyłu, gdy ja 
tymczasem z przodu zagrodzę mu drogę. 

Tirupatty prześliznął się jak jaszezurka poza 
krzakami, a starszy brat szybko zbliżył się do Jus- 
sufa. Powoli jednak Tiruwalla, więcćj bezczelny 


„jak śmiały, stracił odwagę, widząc naprzeciw siebie 


krępego Araba. 
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— Pan dowódzca używa przechadzki? —rzekł do 
niego głosem przymilonym; a gdy Jussuf nie od- 
powiadał: —pan dowódzca mnie nie poznaje—do- 
dał ,一 jestem jeden z rybaków, których twoi maj- 
tkowie przywiedli do nędzy. 

— Zapłaciłem ci więcćj, niż wart jesteś cały— 
odparł Jussuf.— Idź precz! 

— Szlachetny panie—zaczął znowu Tiruwalla,— 
zapłaciłeś mi za stracone sieci, i o tém wcale niéma 
mowy; ale twój statek potrącił moję pirogę i tak ją 
uszkodził, że już mi się na nie nie przyda. 

— Klamiesz; i jeśli możesz się jeszcze czego 
odemnie spodzićwać, to chyba z pół tuzina kijów 
za swoje zuchwalstwo. Precz mi z drogi! 

Tiruwalla dał znak bratu, który się zbliżał na 
palcach; nadeszła chwila stosowna do rozpoczęcia 
napadu. Rybak, podniósłszy z zarozumiałością gło- 
wę, zawołał: 

— Nie pójdziesz dalćj, w Alepie jest sprawiedli- 
wość. Bij, jeśli śmićsz, bij dowódzco!.... odkądżeto 
Muzułmanie są panami w Trawankorze? 

Dodamy tu nawiasem, że tylko ta część Indyj 
nie była nigdy pod władzą Muzułmanów. 

Gdy starszy z rybaków coraz podnosił głosu, 
Tirupatty uchwycił z tyłu za szérokie rękawy kaf- 
tana żeglarza i krzyczał z całej siły: 

— Dwadzieścia pięć rupij! dawaj dwadzieścia 
pięć rupij! trzydzieści rupij! 

Jussuf odwrócił się szybko i podniósł pięść, aby 
wymierzyć dobrego kułaka nowemu przeciwniko- 
wi; lecz Tirupatty, dojrzawszy poruszenie Araba, 
umknął przez pola. Brat jego, sądząc że figiel się 
udał, pogonil zanim co sity, zostawiając Jussufa zdzi- 
wionego tak śmiałym napadem dwóch Indyan i na- 
glém ich zniknięciem.  Tiruwalla znalazł brata 
leżącego w bruzdzie i trzymającego się za lewy 
bok. 

一 Widzisz—rzekl do niego,—że trzeba tylko 
trochę śmiałości i zimnéj krwi. Teraz pójdźmy do 
sędziego, a jeśli masz żebro złamane, na doktorach 
ci nie zbraknie. 

Tirupatty podniósł się za pomocą brata, i obaj 
udali się wolno do miasta. Przechodząc około ba- 
zaru, pełnego błyszczących wyrobów przemysłu 
azyatyckiego, Tiruwalla zawołał: 

— Widzisz co tu pięknych rzeczy. Jak nam sę- 
dzia przyzna wynagrodzenie, kupię ci tę muślino- 
wą ze srébrem szarfę i zrobisz sobie z nićj turban. 


A to wszystko za jedno uderzenie pięścią. 

Tirupatty klasnął tylko językiem. 

一 Czy mocno cierpisz? —zapytał go brat. Do- 
brzeby jednak było pójść do sędziego jeszcze dzi- 
siaj, żeby nas Arab nie uprzedził.i pićrwszy nie 
zaniósł skargi. 

Jeśli ci pilno, to idź sam— odparł Tirupatty,—‏ سب 
widzisz przecie że ledwo oddycham.‏ 

Wistocie postępował bardzo wolno. Doszedłszy 
do jednego z strumyków przerzynających miasto 
zatrzymał się. Lekkie pirogi, upstrzone najżywsze- 
mi kolorami, wysmuklejsze niż gondole Wenecyi, 
przesuwały się po płytkich kanałach. 

— Chciałbym — westchnął Tirupatty, — płynąć 
taką łódką; nudzę się na lądzie. 

— Jak się wyleczysz, powrócimy do połowu— 
odpowiedział Tiruwalla; — odpocznij sobie jeśliś 
zmęczony, a potóm udamy się do sędziego. To nasz 
najważniejszy dziś interes. 

一 Ba!—odparł Tirupatty ,— sędzia nie zechce 
wysłuchać takich jak my bićdaków. 

— Pokażesz mu swoję ranę, a ta za tobą prze- 
mówi, jeśli nie będziesz śmiał wytłumaczyć inte- 
resu; zresztą ja podejmuję się głosu. 

— Moja rana jest bardzo małoznacząca— rzekł 
Tirupatty, podnosząc się stopniowo, jak chory 
przychodzący do zdrowia. To czegom doświad- 
czył było tylko skutkiem wzruszenia... Gdy Arab 
podniósł rękę usunąłem się na bok..... 

— A potém?—zapytal Tiruwalla niecierpliwie, ب‎ 
a potém? mów!.... 

— Niezręczny, nie trafił mnie. 

— Ach ty niegodziweze!—zawolal z gniewem 
Tiruwalla,— przez twoje tchórzostwo spełzł pro- 
jekt, nad którym dwa dni pracowałem. Idź precz, 
albo cię zepchnę w kanał z tego mostu! 

Tirupatty, widząc zbliżającą się burzę, nie dał 
sobie tego dwa razy powtórzyć, i oddalił się szyb- 
kim krokiem, gdy tymczasem brat jego, rozpra- 
wiając sam z sobą, zdążał do portu, zwykłego miej- 
sca zebrania próżniaków i łotrów jego rodzaju. 

Tam przepędził czas aż do wieczora, a potóm 
udał się do swćj łódki, w którćj pod cieniem żagla 
Tirupatty spał już oddawna. Ponieważ gniéw star- 
szego brata już przeminął, przeto nic nie mówiąc 
położył się obok śpiącego i wkrótce podobnież 
zasnął głęboko. 


Na drugi dzień dwaj rybacy, zanim ruszyli na po- 
łów, wałęsali się po wybrzeżu morskićm. To życie 
leniwe i bezczynne nudziło Tirupattego, lecz nie 
odzywał się 2 niezém, z obawy rozgnićwania star- 
szego brata , który mu ciągle wyrzucał, że był po- 
wodem społadkicia zamiaru, coby im był napędził 
do kieszeni niemało pićniędzy. Nie zaniedbali oni 
rozgadać, iż Jussuf Ali, o mało co nie zatopiwszy 
im pirogi na pelném morzu, chciał zamordować ich 
potóm pod bramami miasta. Gdzie tylko więc Arab 
się ukazał, usuwano mu się z drogi z pośpiechem 
iuszanowaniem, gdyż opowiadanie dwóch braci 
zrobiło go postrachem bazarowećj i nadbrzeżnćj lu- 
dności. Jussufa mało obchodziło co o nim mówio- 
no. Dwie myśli jedynie zaprzątały mu głowę: za- 
pewnić sobie posiadanie Malliki, 1 coprędzćj, na- 
ładowawszy statek, powracać do Maskaty. Co- 
dziennie ojednćj godzinie udawał się boczną drogą 
do ogrodu mlodéj Indyanki. Tam, jużto ukradkiem 
składał u stóp jéj nowe podarunki, już zaledwie 
ukazawszy się, zasyłał przez płot uprzejme pozdro- 
wienie. Tajemniczość i hojność Araba, czyniąc 
coraz większe wrażenie na umyśle dzićwczęcia, za- 
palały jéj wyobraźnią i budziły ciekawość. Mallika 
prędko się znudziła rolą martwego posągu, u stóp 
którego pielgrzym składa swą ofiarę. Postanowiła 
więc ukazać się cudzoziemcowi w całym blasku 
ozdób otrzymanych od niego. Lekka, biała szarfa 
w czerwone pasy, którą okryła wyższą część ciała, 
miała osłonić oczom obojętnych te ozdoby zbyt 
piękne dla córki bićdnego ogrodnika, temu tylko 
zabłysnąć przeznaczone, co o znajdowal godna ich 
noszenia. 

Przepedziwszy cala — na ubiéraniu sie, 
Mallika umieściła na głowie koszyk owoców i - zk 
ko udała się ku LN: ; rano; 
Arab tylko co przyszedł na brzeg kanału, gdzie 
był skład drzewa, przeznaczonego i do budowy st: 


ne ip w tém miejscu prześliczną aleę 
suf przypatrywał się wyciąganiu z wody sztuk przez 


niego wybranych. Dzieje się to zaś następującym 
sposobem: Każdy przewodnik zbliża się kolejno 
ze słoniem; zwiérz dostaje od swego pana gruby 
sznur, związany w kształcie petlicy, i ten zakłada 
pod belkę. Za pomocą trąby słoń zaciąga pętlicę, 
cofa się w tył, i wychodzi na brzeg kanału, wlekąc 
po piasku ogromny ten ciężar, któryby dwudziestu 
zaledwie poruszyło ludzi. Następnie słoń, odwró- 
ciwszy się tak, żeby kloc miał przed sobą, podnosi 
go do góry, i podtrzymując kolanem posuwa je- 
dnym końcem, potóm drugim, i tak bez pomocy 
ludzkićj układa stosy belek, do znacznćj nawet 
wysokości. 

Największym i najsilniejszym ze słoni pracują- 
cych dnia tego pod okiem Jussufa był Subala, ten 
sam co pod przewodnictwem Cherumala tak zrę- 
cznie rzucał kwiaty kassyi na piękną Mallikę. Gdy 
kolćj przyszła na niego, zbliżył się wspaniale, po- 
dobny do ruchoméj wieży, trzęsąc z żywością 
grubą linę, służacą do wyciągania ciężarów. 

一 Tam, tam ,—zawołał Cherumal, pokazujac 
palcem ogromną belkę, którćj ciężar podwoił sie 
od długiego leżenia w wodzie; —wez to Subala! 

Słoń z uwagą założył linę pod belkę i oparł się 
na wszystkich cztćrech nogach, aby ją podnieść; 
lecz po bezowoeném usiłowaniu spojrzał na swego 
kornaka, jakby chciał powiedzieć: widzisz, że to 
rzecz niepodobna! Cherumal jednak, niewzruszony 
niemą prośbą zwierzęcia, wymierzył mu w głowę 
gwałtowny raz swoim prętem żelaznym. Słoń usi- 
łował powtórnie podnieść kloc, który zdawał się 
przykuty do lozyska kanału; żyły jego szyi na- 
brzmiały jak postronki, pochylił się w tył, zbićrając 
całą siłę. 

— Odwagi Subala!—krzyknął przewodnik, ude- 
rzając słonia oburącz żelaznym prętem ;— odwagi, 
najémielszy i najsilniejszy ze słoni, jakie las Tra- 
wankory żywił kiedykolwiek! Siedząc na karku 
zwierzęcia tak się kręcił i wrzeszczał, że tłum 
du zaczął się gromadzić po obu stronach ka- 
du. Przez kilka minut słoń, stojąc po kolana 
vodzie, pozostał nieruchomy, jak gdyby się 


"gabiéral uczynić najwyższe wysilenie. Cherumal 


także odpoczywał, odpowiadając gwaltownemi ru- 
chami na liczne głosy doradcze, wydobywające się 
z tłumu. 
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— Każ mu pójść daléj w wodę, będzie mógł sil- 
nićj pochwycić, —zawołał jeden. 

— Nie, nie, przeciwnie,cofnij go,—dorzucił dru- 
gi;—widzisz przecie Ze muł jest grzęzki i nogi mu 
się ślizgają. 

一 On nigdy tego nie dokaże,—przerwał prze- 
kupień owoców, postawiwszy koszyk na piasku 
i złożywszy ręce na krzyż, z miną człowieka co so- 
bie robi rozrywkę z kłopotu bliźniego. 

— Z takićm zwierzęciem nic nićma niepodobne- 
go,—dodal piskliwym głosem żebrak, którego no- 
ga była tak gruba jak slonia;—gdyby nie moje ka- 
lectwo, zająłbym miejsce Cherumala i wyciągnał- 
bym belkę w dwie minuty, 

Wszystkie te rozprawy draźniły kornaka i pod- 
budzały jego miłość własną; zaczął więc znowu że- 
lazem kłuć słonia, który widocznie tracił cierpli- 
wość. Pićrwszą oznaką jego gnićwu było gwałto- 
wne uderzenie nogą w środek kanału. Widzowie, 
obryzgani wodą i mułem, poznali że lepićj było 
oddalić się zawczasu. 

— Subala, Subala—rzekł Cherumal drżący ze 
wstydu i gniewu,—czy chcesz sie zniesławić przed 
światem? Nie jestżeś królem słoni? zapomniałżeś 
o tym co cię wychował? Subala, jeszcze raz spro- 
buj, a zaprowadzę cię jutro do pieknéj Malliki. 

Te ostatnie wyrazy, powiedziane cicho słoniowi 
do ucha, zdawały się działać na niego jakby siłą 
czarodziejską. Wstrząsnął belką tak gwałtownie 
że ją wyrwał z mułu, lecz ciężar ogromny po chwili 
znów się opuścił. Rozjątrzony niepowodzeniem słoń 
podniósł trąbę i zawył wściekle. Przywiedziony 
gniewem do pićrwotnego stanu dzikości, miał wy- 
wrzćć takowy najprzód na przewodniku. W chwili 
gdy bićdny Cherumal, choć żadnego już nie spo- 
dziéwal się skutku ze swoich starań, usiłował za 
pomocą krzyku i razów natchnąć słonia posłuszeń- 
stwem i bojaźnią, Subala zdawał się uspakajać. Po- 
ruszenia jego stały się mnićj gwałtowne; już nie 
tak silnie wstrząsał kornakiem przyczepionym na 
swym karku, bo słodki głos kobiecy zabrzmiał nie- 


Następnego poranku, przed wschodem słońca, ! 
stary ogrodnik wdrapal sie na drzewo kokos owe 


dla zbićrania orzechów. Uzbrojony gnipem, robił 
w drzewie nacięcia, i tym sposobem dostał się na 
sam wierzchołek. Powietrze było łagodne i miłe, 


opodal. Byłto głos Malliki, która porwana tłumem 
w stanowczćj chwili stanęła obok rozgniéwanego 
słonia. Bystre jéj oko w gromadzie pólnagich In- 
dyan dostrzegło wkrótce Araba. 

— Ach, biédny mój Cherumal—rzekła do In- 
dyanina ,—musiałeś skrzywdzić Subale, ze tak się 
rozgnićwał? | 

— (zyto moja wina,— odpowiedział Cherumal, 
jąkając się z bojaźni, radości i pomięszania,—czy- 
to moja wina, że nakodah'owi podobało się wycią- 
gać z wody kloce, które tam leżą od lat pięćdzie- 
sięciu, gdyż nikt ich dotąd nie mógł wyciągnąć? 

一 Ma prawo wybrać, bo płaci —odparła Mallika. 
Ale czyż godzi się płakać jak baba wobec wszyst- 
kich mieszkańców Alepo? Tegoby tylko brako- 
wało do wstydu z twojego niepowodzenia, o którém 
już mówią w bazarze. 

— Jeśli płaczę, to ze wściekłości, —zawołał Che- 
rumal z żywością, i skierował znów słonia do ka- 
nału. Silny zwiérz nie bez trudności podniósł bel- 
kę wyjętą już ze szlamu. Cofajae się wolno i ostro- 
żnie wyciągnął ją do połowy na brzeg, posuwał się 
z belką wyżćj opisanym sposobem i złożył ja na- 
koniec w miejscu wskazanćm. 

Wszystkie te poruszenia wykonywał pojętnie 
i dokładnie, ażelazny pręt Cherumala tem był dla 
niego, czém stér dla okrętu. Widzowie otaczający 
tłumnie uspokojonego słonia okryli go oklaskami. 
Mallika, nieruchoma jak posąg pagody, stała z ko- 
szykiem owoców na głowie w środku koła utwo- 
rzonego przez ciekawych. Wiatr poruszył okry- 
wającą jéj ramiona szarfę, a bogate ozdoby zabły- 
sły w promieniach słonecznych. Jussuf, poznawszy 
ją zdaleka, przystąpił bliżćj i rzucił na nią tak na- 
miętne spojrzenie, że twarz dziewicy pokraśniała 
rumieńcem. Zawstydzona myślą, że służy za wido- 
wisko osobom obojętnym, i bojąe się obrazić cu- 
dzoziemca, którego ostrożne zaloty skłaniały ją 
samą do powściągliwości, Mallika rzuciła się w tłum 
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ki zaczynały świegotać i otrzepywać z swych 
el : na 3 b 0cng. Mallika, rozciągniona na ma- 


emi oczyma. Tuż za płotem ogrodu Cherumal, 
e PA na karku swego słonia, wolno mijał miesz- 


kanie ogrodnika, który spostrzegłszy go, dał znak 
aby się przybliżył. 

— Dobrze tak spacerować sobie od rana, sie- 
dząc jak radzia na słoniu,—rzekł starzec. 

— Każdy stan ma swoje troski i przykrości, — 
odpowiedział Cherumal; —ot wczoraj naprzykład 
zaledwo uniknąłem niebezpieczeństwa. 

— Grymasów Subali?—zapytał starzec. 

— Prawdziwego napadu wściekłości, któryby źle 
się zakończył, gdyby nie Mallika; jedno jćj słówko 
uspokoiło rozjątrzone zwierzę. 

— Widzisz co za dzićwczę:— zawołał starzec, 
Przyznaj Cherumal, że w całćj Trawankorze nie 
znajdziesz jéj równej. 

— To prawda,—odparł przewodnik z westchnie- 
niem. زغل‎ głos zachwyca zwierzęta 1 ludzi. Wszy- 
scy mówią, że ona zna czarnoksięzkie zaklęcia. 

— Doprawdy?.... A któżby ją tego nauczył? 
Ja pewno nie, bo nie jestem czarnoksiężnikiem. 

— Ani ja témbardziéj, —odparl naiwnie Cheru- 
mal. Wezoraj byłem tak pomięszany, zem jéj na- 
wet nie podziękował za wyświadczoną mi przysłu- 
ge. Wolałbym czynem niż słowami okazać moje 
wdzięczność. [Tymczasem oddaj jéj ten mały poda- 
runek .... jedyny klejnot jaki mi pozostał po matce. 

I podał starcowi końcem żelaznego pręcika ko- 
ralowy naszyjnik, a ten go uchwycił, pochyliwszy 
się z wićrzchołka drzewa. 

— Masz dobre serce, mój synu, —rzekł ogrodnik. 
Mallika będzie ci wdzięczną za ten podarunek. 

— O nie, — odpowiedział Cherumal, 一 bo ona 
mnie wcale nie kocha. Niech tylko nie odsyła tego 
naszyjnika, niech go zatrzyma, a będę zadowolony. 
Powićdz jćj, ojcze, że nie będę się jéj naprzykrzał 
odwidzinami; lecz jeśli kiedykolwiek obecność bić- 
dnego Cherumala przestanie jéj być nieznośną, 
niech zawiesi ten klejnot na szyi, a wtedy zapomnę 
o cierpieniach, jakich dla mnie stała się powodem. 

Ogrodnik zaledwie dosłyszał tych ostatnich wy- 
razów, patrząc z zadziwieniem na kornaka, który 
się wolno oddalał. Cherumal udał sie nad brzeg 
kanału, gdzie go wzywało zwykłe zatrudnienie. 
Niedaleko od tego miejsca dwaj rybacy, noc prze- 
pędziwszy na łódce, spożywali skromne śniadanie. 

— Kiedy powrócimy na połów?—zapytał Tiru- 
patty swego brata. Chciałbym jaknajprędzćj spró- 
bować nowych sieci. - 

— Dopóki ten przeklęty baggerow jest w przy- 
stani, zdaje mi się że ważny interes tu nas zatrzy- 
muje. Nie mamyż rzeczywiście dwóch rachunków 
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do załatwienią z dowódzcą? jeden za złe które on 
nam wyrządził, a drugi za złe, któregośmy dotąd 
wyrządzić mu nie mogli. 

— Patrz, jak mewy krzyczą, unosząc się nad fa- 
lami; tam ryby płyną massą. 

— Pilnuj lepiéj Araba przybijającego do brzegu, 
On leży jak nawab na kobiercu w swojćj łódcei zda- 
je się nam urągać. 

— Czyto on?— zapytał Tirupatty; — bo jeśli tak, 
to uciekam. 

— A ja zostaję, — rzekł Tiruwalla. 

I został w istocie. Gdy Jussuf, wysiadłszy na 
brzeg udał się drogą prowadzacą do miasta, rybak 
przystąpił do majtków arabskich z bardzo pokor- 
nemi ukłonami, a poznawszy pomiędzy niemi tego, 
co był przyczyną ich wypadku w dniu zawinięcia 
statku do Alepo, wziął go przyjaźnie za rękę. 

一 Co chcesz odemnie,—zapytał majtek z uámié- 
chem,—przecieżto ja cię zmusilem do dania nurka. 

— Da! to był żart, — odpowiedział Tiruwalla. 
Wasz dowódzca wspaniale nas nagrodził, a Indya- 
nin nie chowa długo urazy. Jeżeli wam czego po- 
trzeba, jestem na usługi. 

— Nie potrzebujemy już niczego, — rzekł maj- 
tek,—bo jutro odpływamy. 

— Już? —zawołał Tiruwalla z udanym żalem. 

— Dowódzca spieszy się rozwinąć żagle, gdyż 
ładunek już gotów. Ale znalazł tu pewnie jakiego 
ptaszka, bo kajuta jego przystrojona jak namiot 
szeika; a rzadkito musi być ptaszek, kiedy tak pię- 
kna urzadzil mu klatkę. 

— Takie rzeczy wcale mnie nie obchodzą, — 
wtrącił obojętnie Tiruwalla. Niech wam wiatry 
sprzyjają i niebo będzie przychylne. 

— Allah hafiz! (niech cię Bóg zachowa)—odpo- 
wiedział majtek, i pobiegł złączyć się z towarzy- 
szami. 

Jak tylko Tirupatty zobaczył brata samego, na- 
tychmiast się przybliżył. 

— Pójdźże, — odezwał się Tiruwalla,—czy je- 
szcze się boisz? Przebaczę ci dawniejsze tchórzo- 
stwo, ale pod warunkiem że mi będziesz pomagał 
w zamiarze jaki układam. Jeżeli się zgodzisz, to 
ci jutro opowićm o co rzecz idzie, a tymczasem cze- 
kaj tu na mnie. 

Przebiegły rybak poszukał Cherumala, który za- 
jety był swoją pracą. Z godzinę czekał stosownéj 
chwili, aby z nim pomówić na osobności; wreszcie 
Indyanin zaprowadził swego słonia do lasku, gdzie 
mu dawał zwykłe pożywienie. 


Tiruwalla poszedł za nim, i usiadł obok. 

— Piękne masz zwierzę, — przemówił; —po ka- 
miennym słoniu z Elefanty, ten jest największy ja- 
kiego kiedykolwiek widziałem. 

Na tę grzeczność, zbyt często już słyszaną, Che ru- 
mal pie odwrócił nawet głowy, skrobiąc żelaznym 
prętem pomarszczony grzbiet słonia, który zdawał 
się znajdować przyjemność w tych pieszczotach. 

— W bazarze o niczém dziś nie mówią tylko 
o Subali i jego przewodniku. A wiész co jeszcze 
mówią? 

— Niémam czasu o to pytać, — odpowiedział 
Cherumal, jak każdy dobry robotnik brzydzący się 
prózném gadulstwem. 

— Ani ja tómbardzićj, — dodał Tiruwalla; — 
mnie całodzienna praca nie wystarcza na utrzyma- 
nie życia. Jeśli opuściłem łódkę aby pomówić z to- 
bą, to jedynie w twoim interesie. 

— Bazarowe wieści są czczą gadaniną i głupi 
kto je bierze za prawdę, —rzekł przewodnik słonia. 

— Kto wić? —odparł rybak. A gdybym ei dał 
sposobność przysłużenia się pięknćj dziewczynie; 
która cię wczoraj wybawiła z kłopotu, czybyś mnie 
wtedy wysłuchał? 

— Ona niczego odemnie nie potrzebuje. 

— Kiedy tak, to bądź zdrów, —ueiął Tiruwalla— 
nie będę tracił czasu za twojemi sprawami, kiedy 
mnie słuchać nawet nie chcesz. Biédna Mallika, od 
ciebie zależało j ocalić! 

— Ocalić jal.... od czego?.....—zawołał gwałto- 
wnie Cherumal. Czy ona cię przysyła, czy przy- 
chodzisz od jćj ojca? Kto jesteś? nie wiem nawet 

twego nazwiska!..... jakże chcesz żebym ci wierzył. 

— Możesz nie wierzyć moim słowom,—odparł 
Tiruwalla, 
Bądź tylko dziś i jutro w blizkości ogrodu Malliki, 

a zobaczysz czy twoja pomoc może jćj być użyte- 
czną. 

Cherumal jeszcze słuchał, gdy rybak już odda- 
wna znikł z jego oczu. Nie pojmował on znaczenia 
tych słów niezrozumiałych i nie wierzył rybakowi; 
ten zaś umyślnie nie powiedział więcćj. Dręczony 
niespokojnością, któréj nie mógł pokonać, Cheru- 
mal czatował tego samego jeszcze wieczora pod 
ogrodem Malliki, lecz nie odkrył nie takiego coby 
usprawiedliwiło jego trwogę. Wmawiając w siebie 
że rybak drwił sobie zjego prostoty, postanowił 
jednak w duszy powrócić z rankiem na czaty. 

Tymczasem Mallika w istocie była blizką wpa- 
dnięcia w sieci, jakie jej zastawił Jussuf Ali. Te- 


—ale uwierzysz własnym swoim oczom. 
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gozsamego dnia Arab udał się do ogrodu dziéweze- 
cia nie w południe, jak zwykle, lecz późno wieczo- 
rem, gdy Cherumal zeszedł już ze swego stanowi- 
ska. Mallika z tém większą ujrzała go radością, że 
nieobecność Araba już ją zaczęła niepokoić. Usły- 
sząwszy kroki nadchodzącego, rzuciła się ku niemu. 
W swojćj prostocie szezérze kochała cudzoziemca, 
co ją obdarzał podarunkami; on jéj się zdawał go- 
dniejszym przywiązania i lepszym od innych męż- 
czyzn. (Cóż za porównanie z Cherumalem, który 
nie odznaczał się ani bogactwem, ani powiérzcho- 
wnością, którego przyzwyczaiła się widzićć zawsze 
tak uległym i pokornym. Prawda że on byłby 
w ogień za nią skoczył; Mallika wiedziała o tém, 
a jednak gardziła poświęceniem kochającego serca, 
co nie pragnęło jak być jéj posluszném. 了 Przeci- 
wnie Jussuf miał w postaci, wzroku i wszystkich 
ruchach owę wyższość, wypływającą z przyzwy- 
czajenia do rozkazów. Zuchwały, lecz razem roz- 
tropny, zbliżył się do Malliki i rzekł jéj głosem sta- 
nowezym: 

— Jutro odjeżdżam! 

Na te wyrazy niespodziane dziéweze pobladlo. 
Jussuf mówił dalej: 

— Jutro odjeżdżam; czy chcesz pójść ze mną? 
Będziesz królową w mym domu w Maskacie, który 
jest pałacem w porównaniu z tą nędzną chatą. Dzie- 
sięć niewolnice oddam pod twoje rozkazy..... Czyś 
nie nie słyszała o Arabii i jej łagodnym klimacie? 
O gdybyš w iedziaja Jakie mieszkanie przygotowa- 


— A mój ojciec? —zapytała Mallika, udając że 
się opiéra uludom, z któremi walczyć nie miała już 
siły. 

— Twój ojciec uda się. za tobą, jeśli zechcesz. 
Na przyszły rok, za piérwsza podróżą przywiozę 
go z sobą, lub jeśli wolisz ty sama go odwidzisz. 
Jutro Malliko, jutro w wieczór bądż gotową do 
drogi. 

— Jutro! — powtórzyła Mallika, — dlaczegożeś 
nie uprzedził mnie wcześnićj? odjechać tak daleko, 


— Muszę wracać na pokład, — przerwał jéj 
Arab,—nie mam ani chwili do stracenia. Jutro tu 
będę o zachodzie słońca. Odpowiedz Malliko — 
dodał słodszym głosem, —czy mam powrócić? 

— Powróć! —wyrzekła cicho dzićwczyna. 


— Już moja!—szepnął Arab, oddalając się — 
nym krokiem. 


VI. 


Jussuf Ali nie pochodzil z rycerskiego rodu 
Maurów Grenady. Czuł on dla Malliki miłość, jaką 
czuje basza ku pięknćj niewolnicy wystawionej 
w bazarze na sprzedaż. Nie obchodziło go wcale, 
że biédna Indyanka, przeniesiona do Maskaty i zam- 
knięta z piecią innemi kobićtami, umrze z żalu za 
cieniem ojcowskiego ogrodu. Skusił ją i olśnił kil- 
ką klejnofami, a młoda i niedoświadczona Mallika 
wpadła w sieci z roztrzepaniem chcącego się po- 
dobać dziéwezecia, słuchając bez zastanowienia po- 
ciągu serca, jakto się często zdarza kobićtom 
wschodu, których wychowanie umysłowe zupełnie 
jest zaniedbane. (Całą noc marzyła o przyszło- 
ści, kołysząc wzburzoną wyobraźnią pociągającemi 
obrazy. Gdy dzień zaświtał, zdawało jéj się że 
słońce jest jaśniejsze i kwiaty wonniejsze niż zwy- 
kle. Czule i ufne obejście ojca trochę ja zmięszało. 
Miałaż go samego zostawić w tym ogrodzie, który 
rozweselala od lat piętnastu? Może ojciec umrze 
ze smutkul... Ale czyż Arab nie obiecał zabrać go 
z sobą, czyż nie będą wkrótce połączeni? Przyjem- 
ność ujrzenia się znowu zatarłaby wtedy przy- 
krość krótkiego rozstania. Takie myśli dzićwczy- 
nie snuły się po głowie, podczas gdy ukradkiem 
gotowała sie do drogi. Jak tylko wieczór rzucił swe 
cienie na ziemię i morze, Jussuf wsiadł w łódkę, 
kierowaną przez dwóch wioślarzy, i opuścił statek. 
W płynął do kanalu i przebył całe miasto jednym 
ze skrapiujacych go strumieni. Tak przybiwszy do 
miejsca niezbyt odległego od ogrodu Malliki, ka- 
zał majtkom czekać na siebie, i puścił się ścieżką 
tyle razy przebytą. Mallika oczekiwała go w odda- 
lonym kącie ogrodu; wiedziała ona, że już nie na- 
leży do siebie, i piérwszém jćj poruszeniem było 
schwycenie ręki cudzoziemca, który obecnie stał 
się panem jéj losu. W chwili jednak stanowoczéj 
dzićwczę się zachwiało. Glos ojca, krzątającego 
się około bawołów, uderzył jéj uszy; westchnęła 
1 uroniła łzę—pićrwszą, jaka popłynęła z jój oczu! 
Wspomnienie szczęśliwego wieku dziecięcego od- 
żyło w jéj sercu; zadrżała, a potém wydzićrając się 
wzruszeniu, ukryła głowę na piersiach Jussufa, 
postąpiła krok naprzód—i odeszła. 

Oparta na ramieniu Araba, Indyanka szła w mil- 
czeniu, zostawiając zaledwie ślady swych bosych 
nóżek na piasku. Nagle Jussuf zadrżał i stanął; 


w niejakićj odległości zaszeleściały gałęzie, i wkrót- 
ce ciężkie jakieś kroki dały mu poznać, że znaj- 
dzie na drodze niespodzianą przeszkodę. Objął 
więc Mallikę silnemi ramiony, przebył płot od- 
dzielający go od sąsiedniego pola i szybko dopadł 
brzegu. Łódka na rozkaz dowódzcy puściła się jak 
strzała bez najmniejszego szelestu. Jussuf długą 
zasłoną okrył Mallikę, która tę zazdrosną ostro- 
żność wzięła za oznakę honorową. 

Tymczasem Cherumal, gdyż to on krążył na slo- 
niu w pobliżu ogrodu, ujrzał cień przesuwający się 
między drzewami; i słoń téz, w chwili gdy Jussuf 
płot przebywał, zwrócił pojętne wejrzenie w tę 
stronę. Przestraszony młodzieniec pobiegł spiesz- 
nie ku mieszkaniu Indyanki i zaczął ją głośno 
przyzywać. 

— Kto tam, kto woła Mallikę?= odpowiedział 
stary ogrodnik. 

— (zy twoja córka jest w chatce?— zapytał Che- 
rumal z pośpiechem. 

— Nie, mój synu ,—odparł łagodnie starzec, — 
musi gdzie zbićrać owoce w ogrodzie. 

A potém, przypomniawszy sobie, że jego córka 
zwykle o tej porze bywała w domu, przestraszony 
jéj nieobecnością, zaczął wołać wzruszonym gło- 
sem: ,,Malliko! Malliko!* 

— Nie odpowiada—rzekl Cherumal,—wiec jéj 
tu nićma. O mój ojcze, mialozby ją spotkać jakie 
nieszczęście?...... 

Te wyrazy były dla starca uderzeniem maczugi; 
zachwiał się i ze łkaniem zaczął powtarzać imię 
ukochanego dziecięcia. ^ Cherumal nie usiłował go 
nawet pocieszać, i zdążył instynktowo ku brze- 
gowi kanału, nad którym codziennie pracował. 
Ukryta między palmami, łódka Araba ślizgała się 
szybko po wodzie, a szelest jaki wydawała doszedł 
do uszu Cherumala. Pochylił się naprzód na sło- 
niu i dojrzał postać kobićty, ale pod gęstą zasłoną 
nie mógł jéj rozpoznać. Subala podniósł uszy 1 za- 
czął wydawać jakieś oznaki niespokojności. Wi- 
dząc to, pan jego zawołał z całćj siły: 

— Czyto ty, Malliko! na pamięć ojca, odpowićdz! 

Mallika nie odpowiedziała, lecz drgnięcie zasło- 
ny świadczyło o mimowolném jéj wzruszeniu. Che- 
rumal skierował słonia w środek kanału, a woda 
tryskająca na wszystkie strony pod stopami ogrom- 
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nego zwierza, oblała łódkę i o mało jćj nie zatopiła. 
Lecz majtko wie tak silnie robili wiosłami, ze czół- 
no leciało jak strzała. Indyanin, w rozpaczy że mu 
zdobycz uszła و‎ powrócił na ląd, aby czekać Ara- 
bów przy wejściu do morza. Gwałtowne fale rozbi- 
jające się o brzegi czyniły ujście kanału niebezpie- 
cznóm do przebycia. W chwili gdy spieniony bał- 
wan podniósł się nad łódkę, Mallika wydała krzyk 
trwogi; majtkowie przestali wiosłować, czekając 
aż się fala uspokoi, a potém silnie pchnęli się na- 
przód i wypłynęli na morze. Wtedy Cherumal 
rzucił się ku nim z słoniem, i zwierzę, stojąc po 
piersi w wodzie, uchwyciło trąbą za tylną część 
łódki. 

— Czekajcie bo was zatopię,—krzyknął Cheru- 
mal;—trzymaj dobrze Subala! 

Przywiedziony do wściekłości, Jussuf podniósł 
się,i końcem jatagana uderzyć chciał słonia w trabę. 

— Porwij Mallikę, ocal ją, mój dobry Subala, ب‎ 
zawołał Cherumal z zapałem; ocal ją i zatop tych 
rozbójników: 

Subala pojął swego pana, szćroką łapą zdruzgo- 
tał łódkę, jakby łupinę orzecha, i jednocześnie gię- 
tką trąbą uchwycił wpół dziewczynę i złożył ją 
w ręce Cherumala, podczas gdy majtkowie wal- 
czyli z bałwanami. Wkrótce fala wyrzuciła na brzeg 
szczątki'rozbitćj łódki, Jussufa i obu majtków drżą- 
cych od strachu. Arab, chcąc jaknajprędzćj dostać 
się na swój statek, aby tam ukryć wstyd i zmar- 
twienie, upatrywał wzdłuż brzegów jakićj łodzi. 
Wtedy dwaj bracia rybacy znaleźli się na zawola- 
nie, jak gdyby umyślnie czatowali w tém miejscu. 
Tirupatty, mnićj odważny od brata, lękał się jeszcze 
strasznego Araba; lecz Tiruwalla rzekł mu pocichu: 

— Pójdź, teraz nićma się czego obawiać. 

A obróciwszy się do Jussufa: 

— Pan dowódzca,—dodał,—wić dobrze, że moja 
łódka w niedobrym jest stanie. 

— Ruszajmy,—rzekł Jussuf,—oto masz rupią. 

— Dowódzca jest wspaniały, —ciągnął daléj ry- 
bak, ukryty świadek przypadku Jussufa;—jakieś 
nieszczęście spotkało jego łódkę! Dla nas bié- 
dnych żeglarzy, przywykłych żyć w wodzie, dać 
nurka jest niczém; lecz dla was, szlachetny panie, 
to całkiem co innego. Piękne wasze suknie po- 
kryte są zupełnie piaskiem i mułem. Pójdź Tiru- 
patty! 

Arabowie wskoczyli do łódki, która jak piórko 
pomknęła przez fale; za kwadrans Jussuf znajdo- 
wał sięna pokładzie swego statku. Po złożeniu 


życzeń szczęśliwćj podróży i wszelkićj pomyślno- 
ści, rybacy odpłynęli. Jak tylko łódka była w ta- 
kićj odległości, że nie mogła być spostrzeżoną ze 
stątku, Tiruwalla kazał bratu zaprzestać wiosło- 
wania. 

一 Teraz,—rzekl do niego, —skończymy z temi 
psami cudzoziemskiemi; jeszcze chwilkę, a zoba- 
czysz, że mała rybka nie boi się wieloryba. Arab 
chce odpłynąć dziś w nocy, a ja ci powiadam że 
wiatr się nie podniesie; patrz, jaka mgła unosi się 
nąd lądem. 

W istocie przezroczysty tuman zaczął pokry- 
wać ziemię i rozpościćrać się po morzu. Na po- 
kładzie baggerow'u zabrzmiała komenda Jussufa; 
ciężka reja podniosła się na statku, przy mierzo- 
nych okrzykach majtków, i wielki żagiel rozwinał 
się w całej szćrokości, lecz nie wydęty najmniej- 
szym podmuchem wiatru natychmiast opadł. Tak 
minęło kilka godzin; morze było spokojne jak je- 
zioro. Powoli statek obrócił się na kotwicy tyłem 
do wybrzeża: nastąpił przypływ. Arabowie wyrzec 
się musieli zamiaru odpłynięcia, i wdrapawszy się 
na reję, zaczęli zwijać żagiel. Jussuf przechadzał 
się jeszcze czas jakiś po pokładzie, a rozżarzona 
jego fajka błyszczała jak gwiazdka w oddaleniu. 
Nareszcie dowódzca wszedł do kajuty, wspaniale 
przystrojonćj na przybycie Malliki, majtkowie zaś 
pokładli się na pomoście i wkrótce zasnęli. Wtedy 
Tiruwalla wyciągnął széroki, ostry nóż i kazał 
czółno skierować do statku arabskiego. 

Tirupatty wykonał zlecenie brata, i ujrzał z za- 
dziwieniem, że ten, uzbrojony nożem, rzucił się 
w morze. Wskoczywszy w wodę, przebiegły ry- 
bak skrył się pod falą i płynął cicho jak rekin. Tak 
zanurzając się kilkakrotnie, Tiruwalla dosięgnął 
statku. Przy pomocy noża, którego używał za- 
miast piły, po wielu usiłowaniach przeciął linę ko- 
twicową, 1 ciężki baggerow , unoszony bałwanami 
ku brzegowi, ruszył z miejsca. Rybak, powróciwszy 
do łódki, pokazał bratu palcem statek lecący na 
pewną zgubę. 

一 Widzisz,—rzekl, —że prędzćj czy późnićj mu- 
sieli nam zapłacić za swój żart niegodziwy. Płyń- 
my powoli za niemi, to może się uda co pochwycić 
gdy się rozbiją. 

Dopóki statek dosyć miał wody, ani dowodzca 
ani majtkowie nie spostrzegli grożącego niebez- 
pieczeństwa. Wkrótce jednak, gdy spód okrętu 
wpadł na mieliznę, wszyscy się nagle zerwali, nie 
pojmując co się z niemi stało. 
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Gwałtowne uderzenie zrzuciło reję na pokład, 
a z nią spadł i żagiel; pod tym ciężarem statek po- 
chylił się, i osiadłszy zupełnie na mieliznie, wysta- 
wiony był na gwałtowne działanie bałwanów, któ- 
re za chwilę do połowy go zatopiły. Wypadek ten 
sprawił na pokładzie nadzwyczajne zamięszanie. 
Majtkowie wydawali żałosne okrzyki, aludzie sły- 
szący je na brzegu nie pojmowali ogromu niebez- 
pieczeństwa, nie nieśli im żadnćj pomocy. Sam 
Jussuf w krytyczniejszym był jeszcze położeniu. 
Zalany w kajucie wodą, która napełniła tylną część 
statku, gwaltowném wstrząśnieniem został obalo- 
ny na podłogę. Odurzony, z rozciętą w upadku gło- 
wą, usiłował otworzyć kajutę, aby się wydobyć na 
pomost. Wtém drzwi ustąpiły pod naciśnieniem 
jakićjś ręki, i Arab ujrzał przed sobą Tiruwalle, 
z błyszczącą od radości twarzą. 

一 To ja,—zawolal Indyanin; —oddaj pićniądze, 
oddaj skarby, albo się poznasz z moim nożem. 

Jussuf rzucił na rybaka dzikie wejrzenie, malu- 
jące razem wściekłość i pogardę. 

— Czas upływa, widzisz że twój statek za chwi- 
lę roztrzaska się w kawałki,—rzekł znowu Tiru- 
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walla,—oddaj mi pićniądze, jakie masz ze sobą, 
a ocalę ci życie. 

Lecz Arab, zamiast odpowiedzi, rzucił się na ry- 
baka, potrząsając krzywym jataganem. Dwaj nie- 
przyjaciele pochwycili się nawzajem, i szamocąc się 
upadli na podłogę już zalaną przez wodę. W cie- 
niach nocy walczący okropne zadawali sobie razy. 
Indyanin, poznawszy, żenie wyjdzie cały z téj roz- 
prawy, chciał uciec; lecz Arab, trzymając go sil- 
nie w śmiertelnym uścisku , kaleczył mu boki jata- 
ganem. Ta walka na zabój wtedy dopićro ustała, 
gdy tylna część statku rozleciała się w kawałki od 
uderzeń bałwanów. 

Po nastąpionym odpływie, zdruzgotany statek 
leżał na piasku; majtkowie po większej części oca- 
leli, lecz Jussuf nie ukazał się więcćj. Tirupatty, 
który wysadził brata na przechylony statek, na- 
próżno nań czekał aż do dnia, a widząc że nie przy- 
bywa, wypłynął na otwarte morze. Jedyny spadko- 
bierca łódki i nowych sieci powrócił do swojćj wio- 
ski, i wyrzekłszy się raz na zawsze nieuczciwego 
rzemiosła, do którego został wciągnięty przez bra- 
ta, zaczął znowu trudnić się rybołów stwem. 


VII. 


Po odejściu Cherumala stary ogrodnik, dręczony 
rozpaczą, z lampą w ręku szukał córki po wszy- 
stkich zakątach ogrodu. Łzy spływały po siwej 
jego brodzie, a z ust bezładne wychodziły wyrazy. 
Lecz boleść jego nie długo trwać miała. Pustemi 
ścieżkami wspaniałym krokiem postępował słoń, 
jakby dumny z swojego czynu i ciężaru Malliki, 
którą na grzbiecie potężnego zwierza Cherumal 
trzymał w objęciu. Uszczęśliwiony myślą, że córkę 
odda ojcu, Indyanin jedną ręką wspićrał dziewieę, 
a drugą rozsuwał gałęzie; lecz kochał zbyt szezé- 
rze, aby w podobnćj chwili miał jéj mówić o miło- 
ści. Był prawie zawstydzony, widząc Mallikę słabą 
1 bezbronną, ją, która tyle nad nim miała władzy, 
1 nieraz lubiła z niego żartować. Ujrzawszy z da- 
leka lampę stojącą na cembrzynie studni i starca 
siedzącego w niemćj rozpaczy, Cherumal nachylił 
się do dziéwezecia i rzekł: 

— Malliko, podnieś głowę, przemów, niech oj- 
ciec głos twój usłyszy. 

A gdy dzićwczyna, jakby nagle przebudzona ze 
snu, wolno podniosła głowę: 
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— Jesteś ocalong,—dodal młodzieniec. Nie bój 
się, odebrałem cię napastnikowi. 

— A któż ci powiedział, że on mnie porwał gwal- 
tem? —odparła dziéwezyna głosem wyrzutu. 

Biédny Cherumal nie spodzićwał eie takiéj od- 
powiedzi; pojął on, ze Mallika będzie go teraz nie- 
nawidzićć za wmieszanie się do tego, co nie powin- 
no go było obchodzić. Boleść, któréj oszczędził 
starcowi, spadła na jego serce; pozostawało mu tyl- 
ko zadowolenie z wypełnienia dobrego czynu. 

— Ojcze, oto twoja córka; proś jéj aby mi prze- 
baczyła.... Sądziłem że dobrze robię .... 
` Stary ogrodnik oddał się wybuchowi radości. 
Płacząc 1 śmiejąc się popieścił ukochane dzićcię, 
a potém: 

— Pójdź Cherumal,— wołał za oddalającym się 
młodzieńcem, — teraz na Mallikę koléj podziękowa- 
nia ci za przysługę. Wróciłeś mi życie; wszystko 
co posiadam jest twojém! 

` Lecz Indyanin, nie odpowiedziawszy, znikł w cie- 
niach nocy. 
18 
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„Nazajutrz rano różne wieści chodziły po mieście 
o rozbiciu się statku arabskiego. Jedni mówili że 
dowódzca przez zły obrót wpędził go na wybrzeże, 
drudzy, że zbuntowani majtkowie zamordowali ka” 
pitana i dla zatarcia śladu zbrodni zatopili statek. 
Kilka kumoszek zapewniało, że Jussuf Ali nie zgi- 
nal, że go widziano pędzącego czwałem na czarnym 


koniu ku Kochinchinie, i trzymającego przed sobą 


piękną dziewicę porwaną w Alepie. Wszystkie te 
bajki, ukraszone jeszcze dodatkami, doszły do uszu 
Malliki; ta jednak nikomu nie objawiła prawdy. 
Pozostała przy ojcu, i dopomagając mu w pracach, 
otaczała go najtkliwszemi staraniami. Starzec, nie 
wiedząc o pociągu jakiemu uległa jego córka, czę- 
sto rozmawiał z nią o nudach i troskach, którychby 
była doznała w domu Araba. Jego słowa tćmbar- 
dzićj trafiały jej do serca, że uznawała ich słusz- 
ność. Wreszcie postać cudzoziemca zwolna za- 
częła się zaciórać w jéj umyśle, a gdy się dowie- 
działa o mniemaném porwaniu jakićjś dziewicy, 
przypuściła nawet, że przeniósł nad nią piękniejszą 
rywalkę, i wkrótce obrażona miłość własna zupeł- 
nie go wygnała z jéj pamięci. 

Jednego razu Cherumal, mijając wniewielkiéj 
odległości mieszkanie starego ogrodnika, tak głę- 
boko się zamyślił, że słoń nieznacznie poniósł go 
ku miejscu, gdzie zwykle spoczywała Mallika. 


GA U 


Stare*zamczysko maurytańskie, zuchwale pię- 
trzące się na szczycie urwistćj skały, z widokiem 
na ciaśninę gibraltarską, oddalone brzegi Afryki 
i pasmo gór Atlas. Warownia ta straciła teraz swój 
charakter wojowniczy, bo przemieniono ją w kla- 
sztor X X. Franciszkanów; lecz dawne wały i szań- 
ce rażące stanowią przeciwieństwo z cichością miej- 
sca i bogobojnym żywotem zakonników. 

Ze szczytu skały pyszny przedstawia się widok 
na rozległy w dali krajobraz, i na poblizkie doliny, 
pełne najbujniejszćj roślinności, w których nie zby- 
wa i na wyborném winie i na owocach krain polu- 
dniowych. Prawda że urodzajność gruntu znacznie 
się zmniejszyła od czasu wypędzenia Maurów; wia- 
domo bowiem ile Hiszpanie zaniedbywać zwykli 


* > 


一 Subala,—rzekła dzićwczyna,—wyrwałeś mnie 
z wielkiego niebezpieczeństwa, lecz więcćj jeszcze 
wdzięczności winną jestem twemu panu. 

Cherumal podniósł głowę, jak ptak zbudzony na- 
gle jasnością światła, i ujrzał na szyi Malliki kora- 
lowy naszyjnik. 

— Przebaczyłaś mi więc, —zawołał z gwaltowném 
wzruszeniem. | 

— Ojceze,—zašmiala się Mallika,—pójdź pomó- 
wić z Cherumalem, bo spojrzóć na mnie nie śmić, 
z obawy abym go nie urzekła. 
- — Ej młodzieńcze, —wtrącił nadchodzący ogro- 
dnik,—ja w twoim wieku śmielszy byłem do dzićw- 
cząt. Przybliż się: wszak Mallika przebacza ci 
wszystko, nawet usługę jakąś jéj wyświadczył! 

Z wielką radością starcą Mallika zgodziła się 
chętnie na przyjęcie za męża poczciwego i wierne- 


go Indyanina. Jeśli będziecie kiedy w Alepie, udaj- 


cie się na rynek. Tam ujrzycie olbrzymiego słonia, 
prowadzonego przez Cherumala, którego oblicze 
nie nosi nawet śladu minionych cierpień. Na znak 
swego pana pojętne zwierzę podnosi i sadza sobie 
na karku dwóch maleów, bawiących się z nim jak 
z przyjacielem, a poigrawszy z niemi ostrożnie w po- 
wietrzu, oddaje ich w ręce matki, którą jest pię- 
kna Mallika. 
+ M. 


C I N. 


uprawę swćj ziemi; lecz sama przyroda tyle tu zro- 
biła, że mimo zdziczenia, oko nieprzebrane wszę- 
dzie spotyka bogactwa. 

Pomiędzy dolinami rozkoszne wznoszą się wzgó- 
rza, a ponad niemi, jak olbrzym nad karłów ple- 


„mieniem, panuje skała Gibraltaru, którćj w Afryce, . 


po tamtćj stronie ciaśniny, podobna odpowiada. 
wyniosłość. Obie te skały znane były w staroży- 
tności pod mianem słupów Herkulesa, a geologo- 
wie dzisiajsi utrzymują, iż w epoce kształtowania. 
się naszego globu Afryka w tym punkcie łączyła 
się z Europą. 4 

W tómto zapewne miejscu na 200 lat przed Chry- 
stusem Hannibal przeprawić się musiał z Afryki 
do. Hiszpanii, a podbiwszy kraj ten, powziął myśl 


<< RÓ 


"v 


١ ۱ |= 


ae 
Ih 5 
| ” 
J m Ni 
iti) a ۱ n I 
١ hd 


ME (W M" em ji 
if TL MK -— 


! vili | ۳ 
| ا‎ ` 
NR ARKA RDA Pes ONNES USE Eu ان‎ es E | ١ ys KW 


۱ 
A NR ۳ NN SY WW ==". y ۸ خا‎ x N ۹ rs = 2 ۷ v 
ur AM ۲ "An ۱۳۹۱۲ ۱ 11 Ihr CX ۳۹ ji "NS R > Š T | y ١ 4 | 


١ 


ñ 


1 (p | 0 WAN 
ANA 

m: ۱ ANAK 

| UN ۱ ` "hn A ۱۸ à 
zs d rp TP MN 1 M NN W E 2 co y: z dy (IM Y ا‎ 
ZSEE خر‎ AN N ۲ ==" 3 JA Pert, ate pa NY: A Mt, | UN KA 

S s TTE NN. : SS= ue. ۱ NY. wy NOR U 


= 3 ZU GI : < = 2 > Mns 1 V NA ) » X ١ 
FARDE 1 MAN G ATIE EZ تحص‎ š کے‎ An + من‎ s لحا‎ ; SSMM WINK 1۷ 


i 
0 


١ 


Ww NN 


«amus 5 —Kjnn ÉL 


LL 


35 tp ( 


4 
5 


N 


f 
Ë 


Um m m au om | 
| i" Mer 
hl 


UM 


ileż] 
سح‎ 
k! 


w. 21 


z ży — 


۸ 
Hn 


1155-1 
= TS 


T 


D 


1 


= 


"n 


—. 


MI 


AZ 


. e - 
=Ü 


W er WAN WOLNE 


1 1 
zz =; 
> 


g= 


+ 


o a> 
+ - > 
» 
^84 


i 
| 


مسج هم 


— 


7 s / 人 * 
4 مهم‎ 7 Koałańrąalny ur Anłarony Cawr] l 
ere 5 SQ 21لا تایبا‎ VV All WEI DIL. (۰ 


ü N v. i | 
ا‎ id T | 
‘ARNESA LTU) 
۷ ża L » M, 4 7 
41 4 


AP 


= 


E | a ; ( À 7 | o E. 22 3 4 in gł x 5 
ER! Ç mr LIRA © RK "U و‎ 
U p- 1 š Mese t l k s ۱ ' I ۱ w 0 1 Y, 

" ۳ ۱ Sm "r. O 5e "> sf De» i 

Š ; , Wi 1 | ۳ š T 

T4 I ١ " £ 2 i 


Mus 


۹ 
LI 


8 


draw 


| DA L 
T^ Ts 
سپس‎ 


"Li" 


NU: 


ONES : 


P 
° 
i í 
M z” 4 e 
w اس‎ 


e. 


rà 


ERE 


١ 2 j - ۱ 1 ۱ X a š 
i 1 1 2 [ ,* I ۰ — ۳ 
; ó ۱ 
i » t ۳ - مس‎ 
۱ 1 ۱ L + 
M i r P E t 5 » 4 
i ۱ ۹ " <A ak. = " ۷ | 
C 2 EX IL, TIPP (7% = r foa 
Yn ^ai j "Ma" I 
AT" TU Ñ 


: UR X f 1 q 1: ۱ | : 
ders 15) a ۱۰ ۱ 


— 139 — 


wielką przebycia Pyreneów i Alp, dla wydarcia 
Rzymianom panowania nad światem. Tu także 
w 400 lat późnićj Wandalowie pobili wojsko rzym- 
skie, a następnie, pod Genzerykiem, popłynęli do 
Afryki i tam się usadowili. Odtąd Hiszpania zo- 
stawała pod rządami Wissygotów, aż póki Mauro- 
wie, podżegani fanatyzmem islamu, w ۲۰ 714 naszćj 
ery nie zajęli półwyspu w posiadanie. 

Jakkolwiek barbarzyństwo Wandalów i Grotów 
weszło już u nas w przysłowie, przyznać jednak 
należy, iż oni właśnie położyli podstawy wspania- 
łego budownictwa, którego pomniki az do naszych 
przechowały się czasów. Od zwyciężonych Gotów, 
Maurowie, jak się zdaje, przejęli zasady architek- 
tury; nie zatrzymali się przecież w miejscu, lecz 
kształcąc takowe i uprawiając, ozdobili Hiszpanią 
wieńcem arcydzieł budowniczych. 

W następstwie wieków rozpoczęły się boje ry- 
cerstwa chrześciańskiego z Saracenami, o których 
kroniki owoczesne romantyczne podają nam epizo- 
dy. Najśmielszym i najgłośniejszym z tych boha- 
térów średniowiecznych był Ruy Diaz de Vibar, 
który znaczną część kraju, a między innemi Wa- 
lencyą, odzyskał na Maurach; umarł zaś w r. 1099, 
w czasie gdy Grodfryd de Bouillon zdobył Jerozo- 
limę. Swietne i pełne chwały były te zapasy na- 
tehnionych zaciężników chrześciaństwa, a lubo Hi- 
szpanie mało w ogólności w krucyatach wzięli udzia- 
łu, niemnićj przeto trwałe i zaszczytne w walce 
z półksiężycem zdobyli sobie wawrzyny. 

Panowanie nad Hiszpanią przez ciąg kilku stu- 
leciów, podzielone było między chrześcian i Mau- 
rów; ci ostatni bowiem, pod względem oświaty 
1 sztuki, bynajmnićj Hiszpanom nie ustępowali, 


a nawet poniekąd mieli przed niemi pićrwszeństwo. 
Naczelnicy więc obu szczepów, w czasie pokoju, 
w przyjazne z sobą wchodzili stosunki, i niejednę 
wspólnie odprawiali uroczystość. Rycerski duch 
owych czasów i zamiłowanie w przepychu, wspól- 
ne wszystkim narodom południowym, kojarzyły 
w powszednich życia stosunkach dwa ludy, przeci- 
wne sobie całym światem pojęć religijnych i spó- 
łecznych. 

W tym stanie przetrwały rzeczy do końca XVgo 


wieku, w którymto czasie Ferdynand Katolicki 


przedsięwziął wypędzenie Maurów z Hiszpanii, 
korzystając z powstałych między niemi zatargów. 
Abu Hassan, król Grenady, powaśnił się z potężnym 
naczelnikiem plemienia, Aben Cerrag'em. Potom- 
kowie ostatniego, głośni w dziejach hiszpańskich 
Abencerragowie, po śmierci jego zwabieni do Al- 
hambry, zostali zdradziecko przez Abu Hassana 
wymordowani; kilku zaledwo, w poręostrzeżonych, 
umknęło. Wybuchłe z tego powodu między Mau- 
rami niesnaski ułatwiły zwycięztwo walecznym 
hufcom Ferdynanda. Jednym z punktów obron- 
nych, które najdluzéj opićrały się orężowi chrze- 
ścian, była warownia Gaucin, będąca kluczem ca- 
lego pobrzeża. W kilka dni po zdobyciu tćj twier- 
dzy upadła i Grenada, a z nią panowanie Maurów . 
w Hiszpanii. Abu Abdallah, syn i następca Abu 
Hassana, z nielicznym orszakiem cofnął się do Al 
Puhary, zkąd niezadługo odpłynął do Afryki. 
Jednakże, po zajęciu nawet Grenady, Maurowie 
dłago jeszcze pozostali rozproszeni na półwyspie. 
Za czasów dopićro Filipa IIgo, na początku X Vllgo 
wieku, nastąpiło zupełne ich z kraju wypędzenie. 


KOŚCIÓŁ KATEDRALNY W ANTWERPII. 


Katedra antwerpska cudem jest Belgii, i śmiało 
nazwać ją można jednym z największych arcytwo- 
rów budownictwa greckiego w Europie. Aby po- 
Jąć wrażenie jakie wspaniała ta świątynia sprawia 
na patrzących swym ogromem, dosyć jest powie- 
dzićć: że ma 500 stóp długości, 250 szórokości, 
444 wysokości zewnątrz, a 360 wewnątrz. Skle- 
pienie jéj podpićra 125 kolumn najczystszego kroju 


gotyckiego, tworzących 230 arkad. Kilkanaście 
obrazów znakomitszych mistrzów szkoły flamand- 
skićj zdobi j6j wnętrze, między któremi pićrwsze 
zajmuje miejsce słynne Zdjęcie z krzyża Rubensa. 
Olbrzymia wieża tego gmachu została rozpoczę- 
tą w r. 1422, skończoną w 1517, a w czasie pożaru 
r. 1533 ta wieża tylko i chór ocalały. Wstąpmy na 
najwyższą jéj galeryą i rzućmy ztamtąd okiem na 
18* 
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cudowną pod stopami naszemi panoramę. Na dzie- 
sięć mil wkoło sięga tu spojrzenie, a 212 ulic An- 
twerpii, jak promienie ogromnego łuku, na wszy- 
stkie rozchodzą się strony. Spostrzegamy najprzód 
ratusz, rozpoczęty w epoce odrodzenia, lecz pó- 
zniéj dopićro w innym smaku ukończony. Kształt 
jego dziwnie odbija obok gmachów przyległych 
dawniejszego pochodzenia, jak np. sławny dom pi- 
wowarów. Dalćj widzimy: giełdę, obszćrny równo- 
ległobok, którego wnętrze odznacza mnóstwo ko- 
lumn najrozmaitszego kształtu; gdy bowiem zakła- 
dano tę budowlę, każde bractwo kupieckie stawiało 

o jednym filarze, według oddzielnego rysunku, 
1 bez zachowania innćj zasady, prócz jednostajnej 
wysokości; kościół św. Jakuba, zawićrający grobo- 
wiec Rubensa i Świętą rodzinę tego mistrza, obraz 
wykonany w dniach 17tu, którego wszystkie twa- 


rze są portretami osób jego rodziny; pałac króle- 
wski; bramy miasta i jego nadbrzeża, oraz szczątki 
warstatów okrętowych; wspaniałe przedmieście 
Borger hout; nowy teatr, jednę znajwykwintniej- 
szych w tym rodzaju budowli, ukończony w r. 1833; 
port, wielkie dzieło Napoleona, mogący pomieścić 
sto okrętów wojennych; dom hanzy; arsenał i nako- 
niec cytadellę, zdobytą w r. 1832 przez armia fran- 
cuzką pod dowództwem marszałka Gérard. 
Ogromowi rozmiarów katedry, wyobrazonéj tu 
na rycinie, odpowiadają pojedyncze jćj części, obok 
zachowania najdoskonalszćj w kształtach propor- 
cyonalności. Pyszne ołtarze marmurowe otoczo- 
ne są arcydziełami sztuki, a światło padające przez 
szyby kolorowe nadaje całości urok niewysłowiony, 
i w myśli przychodnia religijne budzi natchnienie. 


SE W I L L A. 


Sewilla niezaprzeczenie jest najwiekszém i naj- 
znakomitszém w Hiszpanii miastem po Madrycie. 
Słynna starożytnością, bo założona jeszcze przez 
Fenicyan, pod względem wspaniałości swych gma- 
chów, oraz bogactwa i przemysłu, ważne zajmuje 
miejsce, nietylko w liczbie grodów półwyspu py- 
renejskiego, lecz całćj nawet Europy. Dawne jéj 
miano fenicyjskie, Hispalis, Juliusz Cezar przerobił 
na Julia Romana; w ósmym atoli wieku po n. Chry- 
stusa Arabowie nadali jéj imię Sewilla, znaczące 
w ich języku miejsce rozkosznie położone. 

Położenie Sewilli rzeczywiście jest zachwycają- 
ce. Widnokrąg dokoła otaczają góry, należące do 
łańcucha Sierra Nevada. Miasto, w malowniczćj 
rozrzucone kotlinie, okala wieniec plantacyj drzew 
oliwnych, folwarków, wiosek i klasztorów. Rzéka 
Gwadalkwiwir, któréj ono zawdzięcza swe bogac- 
two, myje jego stopy. Mury Sewilli, najeżone 
l166cią wieżami, do dwóch mil mają obwodu, nie 
licząc przedmieść, których dodanie powiększa roz- 
ległość miasta blizko o drugie tyle. 

Dziejopisarze hiszpańscy opowiadają cuda okwi- 
tnieniu Sewilli pod panowaniem maurytańskićm. 
Według nich w owym czasie ludność jćj docho- 
dziła do 400,000, a samych wyrobników w ręko- 


- 


dzielniach jedwabiu miało być 130,000. Jakkolwiek 
przesadzone być mogą te podania, mające zapewne 
na celu podniesienie w oczach Europy ważności 
zdobyczy Ferdynanda Katolickiego, nie ulega je- 
dnak zaprzeczeniu, że od upadku Maurów zamo- 
żność miasta znacznie się zmniejszyła. Na po- 
czątku jeszcze XVIIIgo stulecia ludność Sewilli 
wynosiła 130,000, a liczba pracujących w fabrykach 
sukna i jedwabiu 16,000. W końcu tegoż wieku 
ludność znizyla się do 100,000, rękodzielnie zaś za- 
trudniały już tylko około 1,000 mieszkańców. Dziś 
ludność stała nie przenosi 91,000 dusz. 

Hiszpanie, przywykli do wychwalania piękności 
swojego kraju, wyrażają uwielbienie swe dla Se- 
willi popularnym wićrszykiem: 


Que non a visto Sevilla, 


Non a visto maravilla (1), 


Lecz cuda owe nie zmieniają bynajmniéj smu- 
tnego całości wejrzenia. Ulice wszystkie prawie 
kręte i ponure, a niektóre z nich tak są wązkie, że 
rozkrzyżowawszy ręce po obu stronach, dosięgnąć 
można domów. Miasto z przedmieściami zawiéra 


(1) Kto nie widział Sewilli, nie widział cudu. 
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564 ulic, 12,055 domów mieszkalnych, 32 kościo- 
łów i 62 placów. Z liczby 15 bram jego zasługuje 
na wspomnienie prowadząca do przedmieścia Tria- 
na, wzniesioną w kształcie łuku tryumfalnego, 2 ko- 
lumnami doryckiemi. 

Kto pragnie ocenić piękność Sewilli, ten niech 
się zapatruje nie na ogół, lecz na budowle pojedyn- 
cze. Pałac arcybiskupów rozmiarem i wykwintno- 
ścią wspaniały przedstawia widok. Alcazar, dawna 
siedziba królów maurytańskich, gdzie r. 1478 urzą- 
dzono pićrwszy w Hiszpanii trybunał inkwizycyj- 
ny, zadziwia przepychem swych ozdób snycerskich, 
marmurów i ogrodów. (Godnemi także uwagi po- 
dróżnika są: kościół kapucynów, bogaty w obrazy 
Murilla; kościół św. Krzyża, ze słynnym obrazem 
„Zdjęcie z krzyża“ Pedra de Campanna, naprzeciw 
którego Murillo życzył być pochowanym; klasztor 
kartuzów, z ogrodem obfitującym w najrzadsze ro- 
śliny amerykańskie; gielda, czworokątny budynek 
w stylu toskańskim, gdzie przechowują archiwa 
odnoszące się do historyi odkryć, poczynionych 
przez żeglarzów hiszpańskich; dalćj uniwersytet, 
założony w r. 1504; kollegium St. Elmo, dla mary - 
narzów; ratusz; gisernia armat, zaopatrująca z gi- 
sernią barcelońską wszystkie arsenały hiszpańskie; 
a nakoniec fabryka tytuniu i cygar, rozsyłająca 
ostatni ten artykuł po całym półwyspie pyrenejskim. 

Ale najznakomitszym pomnikiem architektoni- 
cznym Sewilli, jest bez wątpienia katedra, arcydzie- 
ło budownictwa maurytańskiego, którćj dokładny 
rysunek przedstawiamy czytelnikom na załączo- 
nym stalorycie. Wzniesiona na początku XV go 
stulecia, ma 420 stóp długości, 263 szćrokości, 
a 226 wysokości. Wnętrze jćj zawićra 82 ołta- 
rzów; podzielone jest na dziewięć naw, zapełnio- 


nych mnóstwem grobowców, posągów i obrazów, 
z 


pomiędzy któremi zwracają szezególniéj uwagę 
znawców dzieła Ludwika de Vargas. W skarbcu 
mieszczą się słynne tablice Alfonsa, przezwanego 
Mądrym czyli astronomem, tudzież klucz srébrny 
pozłacany, wręczony przez Maurów Ferdynando- 
wi przy poddaniu miasta. Biblioteka kościelna 
liczy 20,000 tomów; organy zaś potęgą głosu prze- 
wyższają nawet znane organy harlemskie. Z utwo- 
rów rzezbiarstwa wymieniamy grobowce: św. Fer- 


dynanda, Alfonsa Mądrego i Krzysztofa Kolumba, 
z następującym, lakonicznym napisem: 


A Castilla y Aragon 


Otro mundo dio Colon (!). 


Pomnik ten jednak nie pokrywa zwlok wielkiego 
odkrywcy; pozostały ony w kościele Najśw. P. Ma- 
ryi w Hawannie, dokąd przeniesione zostały z St. 
Domingo w r. 1795, po oddaniu tćj wyspy Fran- 
cuzom. 

Najciekawszą atoli częścią téj świątyni jest sła- 
wna wieża Giralda, zajmująca lewą stronę ryciny, 
dzieło architekta arabskiego Geber, który pićr- 
wiastkowo nadał jej tylko 250 stóp wysokości; 
lecz w r. 1568 podwyższono ją do 350. Ze szczytu 
tej wieży sięgnąć można wzrokiem na 15 mil woko- 
ło, a wchodzi się nań wewnątrz nie po echodach, 
lecz po płaszczyznie pochyłćj, ze spadkiem tak 
łagodnym, iż podlug wieści koń mógłby ją przebyć 
kłusem; wątpimy jednak aby kiedykolwiek robiono 
podobne doświadczenie. Styl budownictwa wieży 
Giralda czysto jest maurytański. Wićrzch kopuły 
zakończa posąg z wyzłacanego bronzu, przedsta- 
wiający Wiarę, a służący w tym razie, dosyć nie- 
stosownie, za chorągiewkę; waży on 34 centnarów, 
a jednak się obraca za najmniejszym wiatrem. Prze- . 
działy między oknami kwadratowego gmachu zaj- 
muje przełamywana robota mularska; powyżej 
wznoszą się cztćry lekkie wieżyczki, a między nie- 
mi umieszczono mnóstwo dzwonów, późniejszy już 
dodatek z czasów chrześciańskich. 

Sewilla, oprócz uniwersytetu, posiada dziewięć 
kollegiów, jednę szkołę farmacyi 1 dwie matematy- 
ki; nadto instytuty: gospodarstwa wiejskiego, sztuk 
pięknych i marynarki, a nawet tauromachii (nauki 
walczenia z bykami), jedyny w tym rodzaju zakład 
na całym półwyspie. Jedną z godnych obejrzenia 
starożytności w okolicach miasta jest amfiteatr Ita- 
liki. Z grodu, którego on niegdyś stanowił ozdobę, 
została dziś nędzna tylko wioska Santi Ponte; wia- 
domo jednak że był stolicą biskupa i miejscem uro- 
dzenia trzech cesarzów : Trajana, Adryana i Teo- 
dozyusza. 


(') Kastylii i Aragonii Kolumb dał nowy świat, 
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EUSTACHY DASZKIEWICZ. 


Sławny najezdnik, rodem 2 OÓwrucza, poddany 
Konstantego księcia ostrogskiego (!), sprytny, 
odważny, wolał szablą machać, niż pługiem ziemię 
krajać. Na wojnie prędko się odznaczył, bo miał 
zdatność do wojny. Z rotmistrza zebranćj ruchaw- 
ki został wojewodą wojsk królewskich. Pićrwsze 
jego pole było w boju z Tatarami, którzy bezustan- 
nie grabieżyli na pograniczu. Pićrwszą wzmiankę 
spotykamy o nim w kronikach pod dniem 14 listo- 
pada 1501 r., kiedy wojewodowie moskiewscy pod 
Mścisławiem odnieśli zwycięztwo nad księciem Mi- 
chałem Izasławskim i Eustachym Daszkiewiczem. 
Na placu legło 7,000 Litwinów (2). Wr. 1508 
zbiegł do Moskwy z wielkićm bogactwem i z wielką 
liczbą szlachty. 

Król Alexander, na mocy traktatu, żądał żeby 
go wydano. Jan IIlci Bazylewicz odpowiedział: 
że traktat zobowiązuje do wydawania złodzie- 
jów, zbiegłych chłopów, dłużników i zbrodniarzy, 
a Daszkiewicz był wojewodą królewskim, i nie- 
przekonany o żadną winę, przeszedł do służby car- 
skićj, jak to i dawnićj było we zwyczaju. 

Kiedy w r. 1508 Michał Gliński podniósł bunt 
przeciw Zygmuntowi Staremu, obiecując ruskiéj 
szlachcie 1 bojarom, że panowanie od Litwy do 
Rusi przeniesie, w Mozyrzu złączył się z nim sła- 
wny kozak Daszkiewicz, przysłany we 20,000 jazdy 
od wielkiego księcia. Gliński rozpuścił zagony, 


lecz widząc że ludzie z nim się nie łączą, osadził. 


zamki które były w jego mocy, a sam ze skarbami 
i z przyjaciołmi zjechał do Moskwy. Tegoż roku 
Daszkiewicz nazad przyprowadził dwieście ludzi. 
Nie wićm jakie powody skłoniły go do powrotu, 
ale to pewna, że za wstawieniem się Konstantego 
Ostrogskiego, Król Zygmunt przebaczył mu winę 


)۲( Znana Gołębiowskiego Rozprawa o Kozakach, w rekopismie. 


(2) Karamzyna Historya państwa rossyjskiego, t. 6, r, 6. 


Ne kwap sia hane, ne kwap! 
W łychyj ty czas zabah Czerkas, 
Tam jest Daszkiewycz Ostap! 


Padura. 


(Nie spiesz się hanie, nie spiesz! W złą godzinę zachciało 
ci się Czerkas, tam jest Daszkiewicz Eustachy). 


1 nadał starostwo czerkaskie. Odtąd wiernie słu- 
żył krajowi i rzeczypospolitćj.  Umocnił zamek 
czerkaski, na Tatarów i wkraj siewierski częste 
robił wyprawy; w zamku miał plecy, na zamku zdo- 
bycz składał. Kozaezyzne on pićrwszy urządził; 
dziwnie tez przypadł do tego wojowniczęgo zbie- 
gowiska. 

W 1515 Daszkiewicz i wojewoda kijowski Ję- 
drzéj Niemira, połączywszy się z hordami Mahmet 
Giraja, krymskiego hana, wpadli w kraj siewierski 
z tym zamiarem, żeby zamek opanować i załogami 
litewskiemi osadzić; ale Mahmet Giraj nie wdawał 
się w zabory, kraj spustoszył i uciekł (3), 

Mahmet w r. 1521, wydarł Kazań Szych-Alejo- 
wi, który był wiernym sprzymierzeńcem Rossyi, 
wsadził na koń Krymców i Nogajców , połączył się 
z Daszkiewiczem, przebył Oke, w walnój bitwie 
zniósł wojsko pod dowództwem księcia Dymitra 
Bielskiego, i ciągnął wprost na Moskwę. Z drugiej 
strony zbliżał się Saip Giraj z Tatarami kazańskie- 
mi. Obie ordy zeszły sie pod Kołomną. Straszliwa 
klęska wisiała nad białokamiennym grodem; nie- 
przyjaciel był już o wiorst kilka, wytrącono mu " 

„oręż z ręku bagatemi darami i zobowiązaniem wy- 
daném przez bojarów, że będą płacić coroczną da- 
ninę (*). 

Przyjaźń między Daszkiewiczem a Tatarami nie- 
długo trwała. W 1522 w bitwie od nich pojmany, 
rok przebył w niewoli, a gdy się zręczność podała, 
uciekł, i znowu był biczem bożym na Tatarow (53. 
Za niewolę srogi odwet poniósł; korzystając z do- 
mowćj niezgody między Tatarami krymskiemi i no- 
gajskiemi, w 1523 zburzył Oczaków i Krym spu- 
stoszył (5). — 

(*) Karamzyna Historya państwa rossyjskiego, 

(*) Karamzyna Historya państwa rossyjskiego, 

(*) Joachima Bielskiego Kronika Polska, 

(*) Karamzyna Historya państwa rossyjskiego, 
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W końcu r. 1528 Przecław Lanckoroński, staro- 
sta chmielnicki, z Daszkiewiczem starostą czerka- 
skim, oraz z winnickim i bracławskim starostami, 
wyprawili się w tysiąc kilkaset koni Polaków i Rusi, 
i poszli pod Oczaków; trzy razy szczęśliwie spot- 
kali się z Tatarami i przygnali 30,000 sztuk bydła 
i 500 koni (!). 

Oslam z zawołgskiemi Tatarami udał się pod 
opiekę króla Zygmunta, który mu pozwolił koczo- 
wać nad Dnieprem. Seadit Giraj, car krymski, 
w 1532 przyciągnął pod Czerkasy, ale Oslam, za- 
wczasu ostrzeżony, przeprawił się przez Dniepr 
i umknął do ziemi moskiewskićj. Seadet Giraj 
obległ Czerkasy, mając z sobą oprócz ordy półtora 
tysiąca janczarów i dział 50; przez trzynaście dni 
całą mocą zamku doby wal, ale ani ogniem ani strzel- 
ba nic mu zrobić nie mógł i siła ludzi próżno utra- 
cił. Więc posłał do Daszkiewicza, zapraszając go 
na przyjacielską rozmowę, a ponieważ Daszkiewicz 
nieufał tatarskiemu słowu, dał mu w zakład kilku 
murzów. Zatem zjechał do hana, i jedząc razem 
i pijąc miód pobratali się, i z nieprzyjaciela han zo- 
stał jego pobratymcem. 

( 1) Joachima Bielskiego Kronika polska, 


Na sejm piotrkowski 1538 Daszkiewicz przyje- 
chał razem z posłami tatarskiemi od Oslam sułtana, 
1 przywiózł z sobą wielkie kule od strzelby, którą 
dobywano czerkaskiego zamku. Za mężną obronę 
dziękował mu król i panowie rady, i pićniędzy nie- 
mało złożyli, akról dał mu w dzierżawę Krzyczów 
1 Cieciersko, zameczki za Dnieprem. 

Na radzie zapytywano Daszkiewicza jak temu 
zapobiedz, żeby Tatarowie szkód u nas nie czy- 
nili? „Rzecz bardzo prosta, odpowiedział , trzeba 
ciągle trzymać na Dnieprze ze dwa tysiące ezleka, 
którzyby na czajkach przeprawy bronili, a kilkaset 
Jazdy, coby dla nich żywność obmyślała. Do tego 
poosadzać zamki na ostrowach i grody w miejscach 
warownych.'* Podobała się wszystkim ta rada, ale 
przecie nic nie zrobiono (2). 

Ostatnią wzmiankę o Duszkiewiczu znajdujemy 
pod r. 1534, że razem z Tatarami krymskiemi pu- 
stoszył kraj siewierski (°), i pod r. 1535 w marcu, 
że z trzema tysiącami Kozaków poniósł odwet za 
spustoszenie Litwy (*). | 


(2) Joachima Bielskiego Kronika polska, 
(3) Karamzyna Historya państwa rossyjskiego. 
(*) Joachima Bielskiego Kronika polska, 


Seweryn Gołębiowski, 
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»Wypłynąwszy z Glasgowa d. 14 maja 1844 r., | wpłynięcia do portu; na widok tćj ziemi plodnéj, 


mówi znakomity podróżnik, p. Gardner, z którego 
dzieł czerpaliśmy następujące opowiadanie, 22 lip- 
ca stanęliśmy naprzeciw przylądka Frio， odległe- 
go od Rio Janeiro o mil siedmdziesiąt. Od tego 
miejsca aż do stolicy Brazylii ciągnie się łańcuch 
wzgórz, których wiérzcholki okryte są palmami, 
a wspaniałe i długie gałęzie tych drzew zwrotniko- 
wych, zapowiadają Europejczykowi blizkość krai- 
ny, gdzie roślinność zupełnie jest różna od roślin- 
ności jego ziemi rodzinnéj.* 

Wieczorem, okręt rzucił kotwicę w przystani Rio. 
Na widok tego miasta p. Gardner uczuł zachwy- 
cenie, jakiém ono napełnia wszystkich podróżni- 
ków: »Niepodobna, mówi on, wyrazić uczuć, które 
się budzą w duszy patrząc na ten okazały, urozmai- 


cony obraz, rozwijający się przed oczyma w chwili 


gdzie zdaje się natura rozwinęła całą energią swoję; 
tego pobrzeża wspaniałego, któremu równego nić- 
ma może na świecie. Widziałem mnóstwo okolic 
sławnych pięknością, lecz żadna nie zrobiła na mnie 
takiego wrażenia. Zatoka posiana jest w caléj roz- 
ległości swojćj zielonemi wysepkami, z kępami 
drzew palmowych, co jak bukiety kwiatów, wzno- 
szą się nad wały morskie. Wstęga pagórków, ozlo- 
conych promieniami słońca, otacza przystań swo- 
jemi zwojami, a przy wieczornym powiewie cudo- 
wny zapach kwiatów rozszćrza się w powietrzu. 
Chwalono często roślinność Cejlanu; dwa razy 
przybijalem do jego brzegów, a nie czułem téj mi- 
léj woni, co zachwycala mnie w porcie Rio Janeiro. 

„Nazajutrz rano wysiadłem na ląd nowego świa- 
ta. Jeżeli przyroda roślinności jego silne na mnie 


zrobiła wrażenie, widok pićrwszych istot ludzkich, 
spotkanych przy wylądowaniu, uderzył mnie je- 
szcze więcćj. Niezliczone łódki, przerzynające port 
we wszystkich kierunkach, napełnione były czar- 
nemi Afrykanami; na długich, wązkich ulicach, któ- 
reśmy przebywali, krążyło mrowisko ludzi tejże 
samćj rasy, prawie nagich, uginających się pod 
brzemieniem przenoszonych ciężarów. Białą twarz, 
gdzieniegd zie zaledwo można było napotkać. Skle- 
py zajęte są przez Mulatów lub Portugalczyków 
z brązową cerą. 

„Miasto, widziane z pokładu naszego okrętu, 
przy wschodzie słońca, ze swemi białemi domami 
i licznemi kościołami, wspaniały tworzy obraz, lecz 
złudzenie to znika za zbliżeniem się do niego. 
Ulice są wązkie i brudne, a przykre wyziewy 
z mnóstwa uwijających się Negrów i ze sklepów 
wcale niemiłe sprawiają uczucie. 

„Jednakże mieszkańcy Rio starają się nadać swe- 
mu miastu powićrzchowność europejską. Malowni- 
cze ubiory, które tu w przeszłóm jeszcze stuleciu 
można było napotkać, stały się rzadkością; już bo- 
wiem ogół ubićra się zupełnie na sposób paryzki. 
Jednę z najpiękniejszych ulic zowią la rua d' Ovidor, 
nietylko dlatego że jest szérsza, czyściejsza 1 le- 
piej wybrukowana jak inne, ale, że pełno tam kup- 
ców francuzkich, jubilerów, krawców, księgarzy, 
utrzymujących magazyny strojów, szewców, peru- 
karzy i t. d. Ich sklepy odznaczają się wytworno- 
ścią, uderzającą szczególnićj gdy się przychodzi 
z innéj części miasta. Niektóre mają szérokie tafle 
zwierciadlane, podobne do używanych w wielkich 
miastach Anglii. Ulica d'Ovidor jestto Regent-street 
londyńska, i nićma ani jednego przedmiotu zbytko- 
wego, któregoby tu znależć nie można. 


Od kilku lat omnibusy krążą od jednego końca ` 


miasta do drugiego. Małe statki parowe utrzymu- 
ją regularną kommunikacyą pomiędzy Rio i Nithe- 
rohy, miastem leżącćm z drugićj strony zatoki. For- 
tepian, który w r. 1817, w epoce kiedy Spix i Mar- 
tins zwidzali te strony, rzadkim był meblem w sto- 
licy Brazylii, znajduje się teraz w każdym prawie 
domu. Są także w Rio wyborne zaklady naukowe, 
dla chłopców i dziéwezat, urządzone na wzór szkół 
angielskich. 

. Wyręby poczynione w okolicznych lasach zna- 
cznie umiarkowały klimat. Dawnićj przez cały rok 
prawie panowały ulewy, a uderzenia piorunów 
były częste i gwałtowne; dziś dészcze tak się zmniej- 
szyły, iż rząd zabronił niszczyć lasy Korkorado; 
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przyległe wodociągowi. W miesiącach maju, czer- 
wcu, lipcu, sierpniu i wrześniu zwykle klimat bywa 
rozkoszny. Srednia temperatura roku wynosi 
siedmdziesiąt dwa stopnie podług ciepłomierza Fa- 
renheita. Pora 06526205 zaczyna się w paździer- 
niku, i bywa poprzedzaną piorunami, uderzającemi 
szczególnićj w czasie popołudniowym. 

Ludność Rio składa się głównie z Portugalczy- 
ków i ich potomków, białych lub téz kolorowych; 
lecz rodowici tylko krajowcy noszą nazwę Brazy- 
lijezyków. Od czasu jak Brazylia została niepodle- 
głą monarchią, uczucie nieprzyjacielskie dzieli Bra- 


zylijczyków od Portugalczyków, lubo nienawiść ta | 


rodowa zacićra się w wyższych klassach społeczeń:* 
stwa, i mnićj jest gwałtowną w prowincyach we- 
wnętrznych jak w nadbrzeżnych. Na przypadek 
rozruchu bićdni Portugalczycy pićrwszemi są ofia- 
rami; mordują ich bez litości i obdzićrają z całego 
majątku. Pomimo wszakże téj nieprzyjaźni kra- 
jowców, co roku Portugalczycy setkami przyby- 
wają szukać losu w tym kraju, który niegdyś był 
najpiękniejszym klejnotem ich korony. 

Skutkiem rozwiązłości obyczajów, małżeństwa 
w Brazylii są rzadsze jak w Europie. W ogólności 
kobiety w młodych latach bywają piękne i miłe; 
lecz z braku ruchu. w miarę przybywania wieku, 
zbyteeznéj nabićraja otyłości. W Rio i innych wiel- 
kich miastach pokazują się ony przy cudzoziem- 
cach bez zadnéj trudności; w głębi kraju zwykle sie 
,,Przepedzilem, pisze p. Gardner, kil- 
kanaście dni w domu, gdzie obecność kobiéty od- 
krywały mi tylko dwoje czarnych oczu, błyszczą- 
cych przez szczelinę drzwi starannie zamkniętych.* 

W r. 1825 Humboldt liczył ludność Brazylii na 
cztóry miliony. Podług ostatnich spisów, ma ona 
wynosić do pięciu milionów, a stosunek ludzi ko- 
lorowych do białych, jest jak cztery do jednego. 
Pomimo prawa zabraniającego wprowadzać do Bra- 
zylii nowych niewolników, pomimo statków, co 
ciągle pilnują jéj brzegów, powszechnie wiadomo, 
że w niewielkićj odległości od miasta regularnie 
wysadzają znaczne ich transporty. 

„Ja sam, mówi p. Gardner, nieraz w podróży 
spotykałem gromady tych nieszczęśliwych obojćj 
płei, albo prowadzonych na sprzedaż, albo już 
sprzedanych. Kskortowała ich banda uzbrojonych 
ludzi, lecz wcale nie starano się ukryć ich przed 
oczyma obcych. Częstokroć nawet urzędnicy, ma- 
jący obowiązek czuwania nad wykonywaniem pra- 


wa, gwałcą je sami, kupując pewną liczbę tych 


1 
1 


biedaków. Inni biorą znaczne pićniądze, ażeby się 
tylko nie sprzeciwiali temu frymarkowi.* 

P. Gardner dodaje, że niewolnicy ci nie są w tak 
nędznóm polożeniu, jakby wnosić można z donie- 
sień gazet angielskich. Panowie ich nie obchodzą 
się z niemi nieludzko, a w wielu plantacyach mo- 
żnaby ich raczćj wziąć za wolnych i spokojnych 
robotników, przywiązanych do gruntu który upra- 
wiają, jak za bićdne istoty, porwane podobnie by- 
dlętom i sprzedane w obcym kraju. 

Brazylijczycy rasy mięszanćj dzielą się na liczne 
kategorye. Dzięci Europejczyka i Murzynki noszą 
nazwisko mułattos, dzieci Kuropejczyka i Indyanki 
mamelucos, dzieci Negra i Indyanki caboclos, Mula- 
ta i Murzynki cabras, miano zaś kreołów daje sie 
dzieciom Negrów. 

Zapał ku nauce, który p. Gardner zaprowadził 
tak daleko od rodzinnego kraju, kieruje nim w roz- 
maitych wycieczkach wokoło Rio Janeiro. Podzi- 
wianie téj bogatćj ziemi, tych kwiatów, które ją 
okrywają różnobarwnym kobiercem i wonią napeł- 
niają powietrze, tych drzew olbrzymich, wyciąga- 
jących długie konary ku niebiosom, nie utrudza go 
wcale. Gdy europejski podróżnik poraz pićrwszy 
przeniknie w lasy Ameryki południowćj, natura 
przedstawia mu się pod tak niespodzianą postacią, 
że nie wić co bardzićj uwielbiać, czy głębokie mil- 
czenie tych puszcz, czy dziwną siłę i świćżość ro- 
ślinności, cechującćj klimat zwrotnikowy. Zdumie- 
wa go zwłaszcza ogrom drzew, wielkie rozmiary 
ich gałęzi i wysokość jakićj dochodzą. W miejsce 
mchów, otaczających pnie i gałęzie w krajach umiar- 
kowanych, tu drzewa obwite są w całćj swćj wiel- 
kości gęstwiną paproci i roślin rozmaitych gatun- 
ków. Niektóre z nich oplatają bigonie, których 
zwoje częstokroć bywają tak gęste, że pień usycha 
w ich gwałtownym uścisku. 

W niejakićj odległości od Kio znajdują się pię- 
kne plantacye kawy. Krzewy wydające to ulubio- 
ne ziarno Woltera, zasadzane w odległości sześciu 
do ośmiu stóp jeden od drugiego, nie dochodzą ni- 
gdy większćj wysokości jak stóp dwanaście, i do- 
pićro po upływie dwóch lub trzech lat wydają owoc. 
Dopóki nie dosięgną najwyższćj płodności , jeden 
Murzyn może ich uprawiać dwa tysiące; późnićj 
tylko połowę. Jeden krzak zwykle wydaje półtora 
do trzech funtów kawy, jednakże widziano i takie, 
co rodziły po ośm, a nawet dwanaście funtów. Gdy 
owoc dojrzeje, dochodzi prawie wielkości i koloru 
wiśni, a jeden Murzyn może go zebrać przez dzień 
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trzydzieści dwa funty. Suszą go na słońcu, na wy- 
pukłych deskach, potém łuskają ziarno z łupinki, 
już za pomocą młyna, już w wielkich drewnianych 
możdzierzach. Niéma nic równie pięknego jak plan- 
tacya kawy w czasie kwitnienia; wszystkie pączki 
pękają razem, i wtedy całość staje się podobną do 
śnieżnego pola; lecz piękny ten krzak zachowuje 
swą swićżość tylko przez dwadzieścia cztery godzin. 

O sześćdziesiąt mil na północ ciągnie się łańcuch 
gór, którym dziwna ich postać dała nazwisko or- 
ganowych (Serra dos Orgaos). Mają ony około trzech 
tysięcy stóp wysokości nad poziom morza, i są 
poprzerzynane dolinami zadziwiającćj płodności. 
W jednćj z siedzib zdobiących te żyzne pola p. 
Gardner był świadkiem zdarzenia, którego treść 
przypomina nam dramatyczne zabawy samotnych 
okolic północy , lekar'ów szwedskich, finlandskich 
iwysp Feroe. Około stu Murzynów, ubranych 
w nowe suknie świąteczne, zgromadziło się do tań- 
ca w podwórzu właściciela; jeden z najmłodszych 
zbliża się do mieszkania padra (księdza), i przygry- 
wając sobie na rodzaju gitary, zaczyna skakać. 
Padre wysyła służącego, dla dowiedzenia się o przy- 
czynie niezwykłego hałasu; muzykant prosi go aby 
wcale na to nie zważał, chce bowiem tylko poka- 
zać nowy jakiś taniec. —A czyto piękny taniec? ب‎ 
pyta slużący. —0O bardzo piękny ! sprobuj tylko. 
No, —rzecze służący, klaszcząc w rece,— padre mo- 
że spać spokojnie;—i przyłącza się do tańcujących. 
Wszyscy służący domowi, mężczyzni, kobićty, dzie- 
ci, przybywają jedni po drugich i powiększają koło. 
Nagle ukazuje się sam padre, odziany długą szatą, 
w kapeluszu z szérokiemi skrzydłami z czarnćj sło- 
my i mając na twarzy maskę z ogromną brodą. Py- 
ta, dlaczego go tak niepokoją w obiadowej porze, 
i odbićra tę same odpowiedź co służący; tak samo 
go zapraszają, i padre kończy na tém, że znajwięk- 
szym zapałem zaczyna Tańcować ; lecz nagle wy- 
ciąga kij ukryty pod suknią, okłada otaczających 
go tancerzy, rozpędza ich, i tak bal zakończa. 

Za tym ustępem w dziele p. Gardner idzie go- 
dny uwagi rozdział o wężach w Brazylii. „Jakkol- 
wiek w tych stronach, mówi, nićma tyle wężów ja- 
dowitych, ile przypuszczają, przy padki jednak 
sprawione przez ukąszenie są dosyć częste. We 
wszystkich swoich wycieczkach spotkałem zale- 
dwie z pół tuzina gatunków prawdziwie szkodli- 
wych, lecz niektóre z nich bardzo są liczne. Naj- 
pospolitszym w południowych prowincyach jest ga- 
tunek grzechotnika, do sześciu stóp długiego; 
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często go można widzićć w plantacyach i w zaro- 
ślach, rzadko w wielkich lasach. 

„W prowincyi Fernambuk dziwnych używają 
sposobów leczenia od ukąszeń wężów: piérwszy 
znich zasadza się na tém, żeby choremu dawać 
arak, aż póki nie dojdzie największego stanu opil- 
stwa; drugi zaś, pospolitszy, jest taki: na pięciu ka- 
wałkach papiéru, które kolejno dają połykać cier- 
piącemu, piszą następujący akrostyk łaciński: 
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„Jeden wieśniak, dodaje p. Gardner, zapewniał 
mnie, że sam doświadczył skuteczności té) szcze- 
gólnéj kuracyi.* 

Ze stolicy Brazylii nasz podróżnik udaje się nie- 
godziwym pakebotem na zwidzenie Bahii, zdaleka 
wielkiego i pięknego miasta, położonego pośród 
lasu drzew pomarańczowych, bananowych i koko- 
sowych; lecz zblizka źle zabudowanego, brudnego, 
1 wcale nie ożywionego. Ztamtąd udaje się do Fer- 
nambuku. Domy w tém mieście są wyższe jak w Rio, 
ulice węższe i jeszcze brudniejsze; zwykle cze- 
kaja na dészez, żeby je oczyszczał, a ponieważ uli- 
ce nie mają spadków, bywają to okryte kałużami 
wody, to pełne błota i kurzu. Liczba gmachów 
rządowych jest tam bardzo mała; pomiędzy niemi 
odznacza się kollegium jezuitów, obecnie na- 
jęte przez gubernatora. „Kiedy ci mnisi przed- 
siębierczy, wznosili te mury, nie spodzićwali się, 
mówi p. Gardner, że missya ich w Brazylii tak bliz- 
ką była końca. 

„ W średnićj klassie i w pospólstwie zostawili oni 
wdzięczne wspomnienie, które przechodzi z ojca na 
syna. Wszyscy są przekonani, że wydalenie jezui- 
tów było nieszczęściem dla kraju, i gdy o nich mó- 
wią, to zawsze z zywém uczuciem żalu i szacunku. 
Kapłani co po nich nastąpili, nie prowadzili wcale 

lalój dzieła pobożnego zgromadzenia. Niejedno 
pokolenie indyjskie w Brazylii, które dla chrystia- 
nizmu za jezuitów opuściło dzikie swoje życie, od 
czasu ich ustąpienia wpadło znów w stan usunięty 
kosztem tylu trudów. Jakiekolwiek rzeczywiście 
przypisywanoby powody gorliwości tego zgroma- 
dzenia, jednak w Brazylii sądzą o niem z dobrych 
tylko czynów. 


Gardner, podróżujący dotąd wodą, przedsięwział 
teraz kilka wycieczek lądem w głąb” prowineyi Fer- 
nambuk, gdzie zamiast dróg jest tylko kilka ście- 
żek wązkich i źle utorowanych, oberży zaś w wios- 
kach i miastach ani zobaczysz. Brazylijczycy, wy- 
prawiając się w podróż, zabićrają z sobą wszystkie 
zapasy, narzędzia kuchenne, łóżka, i częstokroć obo- 
zują pod golém niebem. „Takim sposobem, pisze 
p. Gardner, przepędzałem po kilka miesięcy, nie 
spoczywając pod dachem. Lecz muszę wyznać, że 
Brazylijczycy są bardzo gościnni, i że serdecznie 
przyjmują cudzoziemca, który im jest polecony.'* 
Nieszczęściem ubodzy mieszkańcy Brazylii, pomi- 
mo najlepszych chęci, nie zawsze mogą dosta- 
teczną dać pomoce przybywającym do nich we- 
drowcom. 

Dalsze ustępy w dziele Gardnera przedstawiają 
smutny obraz nędzy ludzkićj, w kraju gdzie natura 
jest tak wspaniałą. 

Posunąwszy się o kilka mil w górę rzeki Rio de 
Francisco, zatrzymał się przy wyspie San Pedro, 
mającej prawie póltorćj mili francuzkićj długości. 
„Moskity, mówi, tak mi dokuezaly, żem w łodzi 
przepędził noc całą, nie mogąc ani na chwilę zamknąć 
oka. Nazajutrz rano wyszedłem na ląd; termometr 
w cieniu pokazywał 99!/,?9, "Temperatura, którćj 
najlżejszy nie łagodził powiew, tak była dusząca, 
że porównać ją tylko można do gorąca w rozpalo- 
nym piecu. Ani jedna ludzka istota nie odważyła 
się wyjść z domu; kozy, wieprze, psy, chroniły się 
pod cieniem krzewów na brzegach rzéki. Wszy- 
stko bylo ponure i milczące; ptaki, co jeszcze przy 
wschodzie jutrzenki wesoło świergotały, nie wyda- 
wały teraz najmniejszego krzyku; liście drzew były 
nieruchome, zdawało się iż życie zupełnie opuściło 
te miejsca. Zawiesilem hamak u gałęzi, i leżałem 
w nim dopóki promienie słońca nie stały się mniej 
piekącemi. Około godziny szóstćj w wieczór pod- 
niósł się wietrzyk orzeźwiający i mieszkańcy wy- 
szli z kryjówek: jedni posiadali na progach swoich 
domów, drudzy zbliżyli się ku brzegowi, ażeby le- 
pićj używać świćżego powietrza. 

,Nieliezna ludność téj wysepki składa sie po 
większćj części z ucywilizowanych Indyan. Zosta- 
łem przedstawiony ich naczelnikowi, który mając 
na głowie skórzany kapelusz i bawelniane spodnie, 
zajęty był naprawianiem sieci rybackiej. Od niego 
się dowiedziałem, że rasa indyjska znika powoli 
w tych stronach, i że niedługiego potrzeba czasu 
aby zupelnie wygasła, już przez stopniowe wyple- 
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nienie, już wreszcie mięszaniem się z inneini rasa- 
mi. Tych, których piérwotnego typu żadna obca 
krew nie skaziła, latwo rozpoznać po wysokim 
wzroście, męzkićj postaci, tudzież łagodnym i uj- 
mu;acym charakterze. 

„„Gwałtowna burza zmusiła mnie szukać schro- 
nienia w niedawno opuszczoném mieście, gdzie mi- 
mo woli przyszło mi dluzéj zabawić. Nazajutrz po 
wybuchnięciu uraganu dostałem gorączki, dosyć 
pospolitego skutku nagłych zmian temperatury. 


147 


Przeniesiono mnie do lepianki, której podłoga je- | 


szcze była mokra od niedawnego deszczu. Tam, 
zawieszony w hamaku, leżałem przez pięć dni w tak 
gwaltowném osłabieniu, żem sądził iz trzeba będzie 
pożegnać się z życiem. W krótkim przeciągu czasu 
stałem się podobnym do cienia, a kiedy wyjść przy- 
szło z hamaku, zaledwie podnieść mogłem nogi. Nie 
mając z sobą żadnego lekarstwa, musiałem poprze- 
stać na miejscowych. Zwykły środek tamtejszy 
przeciw podobnym chorobom składa się z ogrom- 
néj dozy bobrowego oleju, i limonady zaprawnéj 
octem 1 cukrem; lecz i tego tylko resztkę można 
było dostać w jednym sklepie wioski. Zapasy nasze 
zupełnie się wyczerpały, a tu ani łuta mąki, ani na- 
wet sposobu jéj nabycia. Gdyby nie stara Indyan- 
ka, co mi upiekła parę ptaszków, nie mielibyśmy 
nie do jedzenia. Chodziło mi szczególnićj o służą- 
cego; gdyż ten, nie będąc chorym, więcćj odemnie 
potrzebował strawy. Posłalem go do drugićj wio- 
ski o kilka mil odlegléj, dla wyszukania żywności, 
lecz wrócił nie nie znalazłszy. Szczęściem do ۰ 
spy przybiła łódź z niewielkim ładunkiem mąki, 
któréj część zakupiłem, zapłaciwszy poczwórną 
wartość. 

„Bićdni wyspiarze sami cierpią wielki niedosta- 
tek; ratują się wpruwdzie rybami, lecz trudno ich 
dostać gdy rzeka wezbrana. Drzewo zwane Geof- 
froya superba daje im zwykłe pożywienie; wznosi 
się ono blizko do dwudziestu stóp wysokości, a wy- 
daje owoc mięsisty, wielkości orzecha, nazywany 
przez Indyan umari. Każda rodzina gotuje umari 
w wielkićm naczyniu, albo przy drzwiach mieszka- 
nia, albo téz gdzie niedaleko pod drzewami. Jak 
tylko owoc zmięknie, mężczyzni, kobiety, półnagie 
dzieci zbićrają się koło ogniska, i zjadłszy łupinkę, 
tłuką kamieniami skorupę pestki, w któréj znajduje 
się ziarnko, mające smak podobny do gotowanej 
fasoli. 

„Na krańcu wioski znajduje się széroka prze- 
strzeń pokryta drzewami, przez cały rok zachowu- 
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Jacemi gęste liście. Tam ludzie i zwierzęta szukają 
schronienia podczas dziennego upału. Kobiety, 
siedząc na matach, przędą na kądzieli bawełniane 
knoty do świćc, przyrządzanych z krajowego wo- 
sku, brunatnego koloru. Mężczyzni nie są tak prze- 
myślni; większą część czasu przepędzają na koly- 
saniu się w hamakach, lub siedzą ociężali pod drze- 
wami. W niedzielę kobićty porzucają kądziel i grają 
cały dzień w karty, znacząc lewy fasolą w braku 
pieniędzy. Niejednę godzinę spędziłem w tóm miej- 
scu, już słuchając rozmów tych bićdaków, już od- 
powiadając na zadawane mi pytania, niekiedy bar- 
dzo śmićszne. Uważałem często, że nie wierzyli 
moim objaśnieniom; jednakże byli tak grzeczni, że 
mi tego nie mówili. Przypominam sobie, iż rozma- 
wiając pewnego razu z naczelnikiem żeglugi paro- 
wćj w jednćj z wewnętrznych prowincyj cesarstwa, 
napomknąłem o żelaznych parostatkach, które bu- 
dowano w Angli. Nie powiedział ón że mi nie wie- 
rzy, rzekł tylko: ,,W Brazylii żelazo położone na 
wodzie, zawsze opada na dno.“ 

Prócz tego opisu wyspiarzów San Pedro, sądzi- 
my, że wiadomości zebrane przez p. Gardner o in- 
nych plemionach, szczególnićj zaś o sekcie sebas- 
tyanistów, nie będą dla czytelników bez interesu, 

W okręgu Bara istnieją dotąd jeszcze dwa małe 
pokolenia dzikich Indyan, których liczba codzien- 
nie się zmniejsza. Pićrwsze składa się z ośmdzie- 
sięciu osób i mieszka w odległości siedmiu mil od 
Bara, drugie o trzynaście mil na południe. Jakkol- 
wiek są ony zwykle spokojne, jednakże poblizkię 
kolonie często bywają wystawiane na ich łupieztwo. 
Powiadają o tych plemionach, że gdy zapasy ży- 
wności zupełnie im się wyczerpną, żywią się grze- 
chotnikami i innemi płazami. 

Sekta sebastyanistów, licząca wielką liczbę stron- 
ników rozproszonych po wszystkich prowincyach 
państwa brazylijskiego, otrzymała nazwisko od po- 
dania podobnego do tych, jakie przywiązane by- 
wają do imienia Karola Wgo, lub Fryderyka Ru- 
dobrodego. Wierzą oni, że kiedyś ukaże się na 
tym świecie król Sebastyan, który poległ r. 1578 
walcząc pod Alkazar-Kebir na czele swego woj- 
ska, a powrót jego ma być nową dla nich erą poko- 
ju i szczęścia. 

Wiara ta była niekiedy powodem do czy- 
nów najdziwaczniejszego fanatyzmu. Oto jeden 
znich, opisany w urzędowym raporcie, złożo- 
nym prezydentowi prowincyi Fernambuk w 1838 
roku. 
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Comarco de Flores, 25 maja, 
Jaśnie Wielmożny Panie! 


„Składając ten raport o stanie miasta Comarco, 
które obecnie jest prawie zupełnie spokojne, mu- 
szę opisać JW. Panu dziwny, okropny, trudny do 
uwierzęnia wypadek. Dwa lata temu pewien czło- 
wiek, nazwiskiem Joao Antonio, mieszkający o dwa- 
dzieścia mil od miasta, w dworku otoczonym lasem, 
zgromadził sąsiadów 1 rzekł im: że pod temi skała- 
mi znajduje się zaczarowane królestwo, którego za- 
klęcie on może rozwiązać; że wkrótce ukaże się 
król Sebastyan, na czele licznego, wspaniale uzbro- 
jonego wojska, i że ci wszyscy, co się za nim uda- 
dzą, będą szczęśliwi. Takie przepowiednie ogła- 
szał on aż do końca przeszłego miesiąca; a potém, 
udawszy się do pustyni Inhamon, przysłał ztamtąd 
Joao Pereira, człowieka najgorszego charakteru. 
Ten się ogłosił rządzcą i oświadczył ludowi, że aby 
używać bogactw zaklętego królestwa, trzeba było 
zamordować pewną liczbę mężczyzn, kobiét idzieci: 
że ci poświęceni wkrótce powrócą do życia nieśmier- 
telnego, że wszyscy bićdni zostaną bogatemi, 1 że 
wszyscy kolorowi staną się tak białemi jak światło 
księżyca. Wielka liczba łatwowiernych uwierzyła 
tym obietnicom, i ojcowie rodzin własne wydawali 
mu dzieci. 

„Dnia 420 t. m. zaczął on swoje całopalenie. 
W przeciągu dwóch do trzech dni zamordował 
cztćrdzieści dwie osób, ztych połowę dorosłych, 
a drugą połowę dzieci. Następnie dał każdemu 
zmężczyzn po dwie lub trzy żon, obchodząc to mał- 
żeństwo w sposób wytzdany. Lecz wkrótce odpo- 
kutował za swoje zbrodnie. Pedro Antonio, brat 
Joao Antonio, piérwszego opowiadacza tych okro- 
pnych marzeń, rozgnićwany takiemi nadużyciami, 
lub może pragnąc z kolei zostać rządzcą, zamordo- 
wał go. Tegoż dnia dowiedziano się, że Manoel 
Pereira da Silva zbliża się do wioski na czele dwu- 
dziestu sześciu ludzi z gwardyi narodowej. Pedro 
Antonio, z głową uwieńczoną li$ómi winnemi, sta- 
nął na czele gromady mężczyzn i kobiet krzyczą- 
cych z caléj siły: „„pójdźcie, pójdźcie! nie boimy się 
was wcale, armia naszego królestwa nas wesprze!* 

„Szalona ta gromada, uzbrojona w kije 1 szpady, 
poszła na spotkanie zolniérzy, i dziesięciu z nich 
zabiła lub raniła; lecz w końcu uległa w walce. Dwu- 
dziestu sześciu mężczyzn i trzy kobićty zostało na 
miejscu; trzech mężczyzn, dziewięć kobiét i dwa- 
naścioro dzieci wzięto do niewoli. Dowiedziawszy 
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sieotém d. 18 wieczorem, zebralem jaknajspieszniej 
eztérdziestu ludzi i udałem się z niemi na miejsce 
rzezi, lecz wszystko już było skończone. Przypro- 
wadziłem z sobą jeńców, i oczekuję dalszych rozka- 
zów JW Pana, jak sobie z niemi postąpić.“ 

Botanizując, powiększając zbiory historyi natu- 
ralnćj i zapisując tu i owdzie zajmujące wiadomo- 
ści o obyczajach Brazylijczyków, p. Grardner po- 
woli przenika do wnętrza kraju, i przybywa do 
Oreiras, stolicy prowincyi Piohy. W niejednem - 
miejscu swego dzieła autor przedstawia nam obraz 
ludności, która skutkiem haniebnego lenistwa na 
najżyzniejszćj ziemi, pod najrozkoszniejszém nie- 
bem, doznaje wszystkich cierpień nędzy i gnuśnieje 
w grubćj niewiadomości. Opowiadanie jego o mie- 
ście Oreiras niemnićj jest smutne: 

»Przywiozlem do Oreiras, mówi p. Gardner, listy 
polecające do barona Parnahiby, prezydenta pro- 
wincyi. (Gdym poszedł szukać jego mieszkania, 
noszącego szumny tytuł pałacu, wskazano mi dom 
jednopiętrowy, bardzo pospolitéj powićrzchowności. 
U drzwi zastałem na warcie istotę najobrzydliwszą 
jak sobie tylko można wystawić. Byłto Mulat ubra- 
ny w mundur wojska liniowego. Stary i brudny ka- 
pelusz, niebieska sukmana na poł podarta i połata- 
na, z pod którćj nagie widać było piersi, i para dziu- 
rawych trzewików, oto mundur straży pałacowej. 
Gdyby nie karabin, łatwo go było wziąć za żebra- 
ka. Zaledwom się zbliżył, schwycił mego konia za 
uzdzienicę i w tył: go odepchnal; zeskoczyłem 2 sio- 
dła, ale mnie zatrzymał, mówiąc że się nie wchodzi 
z ostrogami do pałacu. Odjąłem natychmiast te 
wzbronione narzędzia, a wtedy dozwolono mi 
przejścia. | 

„Na progu drzwi zatrzymał mnie sierżant, który 
dowiedziawszy się że mam listy do jego excellencyi 
oświadczył, iż jego jest obowiązkiem doręczać mu 
takowe, i kazał mi czekać całą godzinę w przed- 
sionku; poezém zaprowadził mnie do dużego po- 
koju, gdzie prócz dwóch małych stolików, kanapy 
1 kilku krzeseł nie więcćj nie było. Po chwili wszedł 
baron, trzymając listy moje w ręce. Prosił mnie 
o przebaczenie za nieład w ubiorze, który w samej 
rzeczy był cokolwiek za skromny dla tak znacznej 
osoby: bawełniana koszula, spadająca na takież spo- 
dnie, bose nogi w starych pantofłach, i na szyi dwa 
czy trzy różańce z krzyżykami i -złotemi medali- 
kami; taki był strój prezydenta prowincyi. 

Podczas gdy czytał moje listy, wpatrywałem się 
w tego człowieka, słynnego w całćj części pólnocnéj 


państwa brazylijskiego. Jest on małego wzrostu, 
lecz silny. a jego oczy zapowiadają czynność umy- 
elu i ciała, którą rzadko tu napotkać w osobach 
jego wieku; miał bowiem wtedy lat przeszło siedm- 
dziesiąt. Twarz jego, jakkolwiek podczas rozmo- 
wy ze mną ciągle prawie ożywiona półuśmićchem, 
nosiła jakiś wyraz złowrogi. 

„Prowincya Piohy, będąca pod jego zarządem, 
wysyła dwóch deputowanych do parlamentu w Rio, 
lecz wszystkie interesa baron załatwia samowolnie. 
Obowiązki prezydenta pełni od czasu ogłoszenia 
niepodległości monarchii; raz tylko posłano innego 
na to miejsce, lecz nowy prezydent umarł bardzo 
nagle i dosyć podejrzanym sposobem. Drugićj pró- 
by nie robiono, i jakkolwiek prezydenci w innych 
prowincyach zmieniają się co dwa lub trzy lata, 
władza barona Parnahiby pozostaje nietkniętą. 
Narobił sobie wielu nieprzyjaciół surowością wy- 
dawanych rozporządzeń, lubo niektóre z nich zdają 
się mićć na celu interes ubogićj klassy, jak naprzy- 
kład prawo naznaczające nizką cenę na woły w mie- 
ście; ale roztropny prezydent pamiętał o tćm do- 
brze, żeby swoje woły posyłać do Bahia i innych 
okolic, gdzie znaczne z ich sprzedaży ciągnie ko- 
rzyści.* 

Podajemy tu niektóre szczegóły o tym w istocie 
odznaczającym się człowieku, którego imię od cza- 
su ogłoszenia niepodległości ściśle jest połączone 
z głównemi wypadkami prowincyj północnych. Je- 
go ojciec, rodem z wysp azorskich, przybył do Bra- 
zylii szukać losu, i tu zaślubił kobietę, która mu 
w posagu przyniosła małą posiadłość. Prezydent 
Piohy jest najstarszym z jego synów. Urodził się 
on w r. 1776, u całe wychowanie chłopca skończy. 
lo się na tém, że się nauczył czytać, pisać i poezat- 
ków arytmetyki. Piórwszćm jego zajęciem było 
pilnowanie wołów. Ojciec umićrając zostawił mu 
folwark wartujący około 4,800 franków: babka za- 
pisała mu drugi té) samćj prawie wartości. Wtedy 
porzucił życie pasterskie, dla poświęcenia się han- 
dlowi. Skupowal bydło, sprzedając je następnie 
w Bahia, i prowadził ten handel aż do lat dwu- 
dziestu pięciu. Zaciągnąwszy się potem do kawa- 
leryi, otrzymał stopień kaprala i chorążego, w koń- 
cu zaś został mianowany kassyerem dochodów na- 
rodowych. Kilkanaście lat upłynęło bez zadnéj 
w położeniu jego zmiany; ciągle jednak w tym cza- 
sie nadskakiwał duchowieństwu i przez uniżoną 
uprzejmość starał się pozyskać względy znaczniej- 
szych urzędników. 
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W czasie gdy Jan VI ogłosił konstytucyą por- 
tugalską, najznakomitsze prowincye rządzone były 
przez gubernatorów jeneralnych, inne zaś przez 
prostych tylko gubernatorów. Prowincya Piohy 
zostawała wtedy pod rządami Józefa Ribeiry de 
Carvalho, którego odwołano do Portugalii. Komi- 
tet składający się z sześciu członków, w liczbie któ- 
rych znajdował się nasz baron, zastępował czasowo 
jego władzę; na dowódzcę zaś wojska przysłany zo- 
stał z Rio Janeiro do Oreiras niejaki major Fedie. 
W tym czasie don Pedro ogłosił niepodległość Bra- 
2۷1۱۱, Wiadomość ta nieprędko doszła do prowin- 
cyi Piohy; Fedie cały ten wypadek uważał za wy- 
nik chwilowego zaburzenia, a wierny Janowi VI, 
nie chciał pozwolić na ogłoszenie aktu don Pedra 
w Oreiras. Tymczasem, gdy prowincya Bahia i Ce- 
asa ogłosiły także niepodległość cesarstwa, do zna- 
komitszych osób prowineyi Piohy nadeszły listy 
zachęcające do podobnego postąpienia; lecz wszy- 
scy odpowiedzieli, że trzymają stronę konstytucyi 
Jana ۰ 

Baron był wtedy tak nieznaezaea osobą, iż na- 
wet nie otrzymał ani jednego wezwania; lecz ko- 
rzystał z obecności gońca niosącego odpowiedzi, 
dla napisania do rozmaitych stronników sprawy 
don Pedra. Odpowiedzi odebrane zachęcały go do 
prowadzenia daléj powziętych zamiarów, 1 obiecy- 
wały wszelką możliwą pomoc. Z takim posiłkiem 
baron nie wahał się już przystąpić do działania, 
a zaczął od aresztowania swych kolegów, człon- 
ków rządu tymczasowego iniektórych innych obroń- 
ców konstytucyi. W tym czasie Fedie postępował 
na czele wojska ku miastu Parnahiba, które przy- 
jęło akt niezawisłości. Mieszkańcy bronili się, lecz 
zostali pobici. Baron naprędce zebrał zolniérzy, aze- 
by pokonać majora, jako najstraszniejszego prze- 
ciwnika. Dla nadania większćj wagi swym czyn- 
nościom, ogłosił się prezydentem prowincyi i owła- 
dnął skarbem publicznym, chcąc go niby ocalić 
przed Fedie'm. Powiadają że wtedy znajdowały się 
w kassie znaczne summy, że baron zdał z nich bar- 
dzo niedokładny rachunek, słowem że kassa pań- 
stwa służyła za podstawę ogromnemu majątkowi 
jaki dziś posiada. Objąwszy tymczasowo rządy, 
posłał natychmiast do Rio Janeiro opis wszystkich 
swoich działań. W nagrodę gorliwości, don Pe- 
dro zatwierdził go na posadzie prezydenta, dał 
mu stopień pułkownika, a jego bratu powierzył 
dowództwo nad wojskiem, w miejsce majora 
edie. 
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Ten, nie śmiąc powrócić do Oreiras, gdzie się 
wszystko uzbroiło przeciw niemu, zajął Cashias, 
jedno z najbardzićj kwitnących miast prowincyi 
i najprzywiązańsze do sprawy portugalskiéj. Pre- 
zydent z bratem, na czele wojsk cesarskich z Orei- 
ras i Parnahiba, tudzież 2,500 z Ceasa, podstąpili 
pod miasto i rozpoczęli obleżenie. Fedie bronił się 
w nićm z 250ciu zolniérzami przez jedćnaście mie- 
sięcy. Głód zmusił go wreszcie do poddania się; 
zaprowadzony do Rio Janeiro, został ztamtąd ode- 
słany do Portugalii. 

Mieszkańcy Cashias, prawie wszyscy Portugal- 
czycy, doznali najokrutniejszego obejścia. Dla oca- 
lenia życia i majątków kupili sobie opiekę prezy- 
denta, i zapłacili mu, jak wieść niesie, znaczną sum- 
mę. Po ukończeniu wyprawy cesarz podniósł pre- 
zydenta do stopnia brygadyera i mianował go ba- 
ronem Parnahiby. Kierunek interesów prowineyi 
zupełnie przeszedł w jego ręce, rozdawał urzędy 
swoim krewnym i stronnikom, a podezas korona- 
cyi otrzymał tytuł wice-hrabiego. 

Oreiras, stolica prowincyi rządzonćj przez tego 
dostojnika, jest małe miasteczko mające trzy ty- 
siące ludności, zabudowane bardzo nieregularnie 
i położone w okrągłćj, otoczonej lańcuchem pagór- 
ków dolinie. Większa część jego mieszkańców pro- 
wadzi handel towarami europejskiemi. Towary te 
przychodzą z Maranham na wielkich łodziach, do- 
pływających rzéka Rio Itapicuru az do Cashias, 
zkąd do Oreiras przenoszone bywają za pomo- 
cą koni. 

Ludność tej okolicy wystawioną jest na zjadli- 
we, peryodycznie powracające gorączki, szczegó|- 
nićj w początkach i w końcu pory dćszczów. W in- 
ne miesiące roku południowy wiatr sprowadza czę- 
sto choroby oczu i piersi. Dychawica także i pa- 
raliż bardzo są pospolite w Oreiras i jego okolicach. 

Udając się z prowincyi Piohy w południowe 
strony państwa brazylijskiego, p. Gardner przeby- 
wał pola nieuprawne, dziewicze lasy i wioski ubo- 
gie. Opis tej podróży, pozbawiony wszelkićj poe- 
zyi, ma tylko wartość dziennika i zająć może tych 
chyba, co pragnąc zwidzić te strony, chcieliby mićć 
dokładnie oznaczoną odległość jednego miejsca od 
drugiego i czas, jakiego zwykle potrzeba na prze- 
bycie takowćj. Nie możemy jednak 22116266 o nie- 
których jéj zdarzeniach. 

„Z obozu założonego przez nas dniem wprzódy 
u stóp kilku drzew, mówi nasz podróżny, wyruszy- 
liśmy bardzo rano. Zamiarem naszym było udać się 
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prosto do missyi indyjskićj Duro, odlegléj o ezté- 
ry mile; ale przewodnik poprowadził nas w niewła- 
ściwym kierunku, i spostrzegł się dopićro gdyśmy 
już uszli ze dwie mile. Zatrzymaliśmy się na śnia- 
danie pod gałęziami poteznéj vochyrii; lecz zale- 
dwośmy się roztasowali, gdy nas opadła chmara 
pszczół wychodzących z pnia tego drzewa. Musie- 
liśmy zapalić wielki ogień, aby się od nich uwolnić. 
Mialem z sobą małpę, która na widok tego roju na- 
trętnego zakrywała sobie łapami głowę, wydawała 
krzyki przestrachu i w najśmićszniejszy sposób szu- 
kała schronienia pod mojóm ubraniem. 

„Przed nami rozciągała się széroka plaszezyzna, 
pokryta białym piaskiem i miejscami tylko nosząca 
ślady roślinnośći. Gdzieniegdzie te wyschłe pola 
poprzecinane były pasami zieloności, któréj świć- 
żość utrzymywał przezroczysty strumyczek. O pół 
mili od Duro spotkaliśmy Indyanina powracającego 
z lasu, a ten zaprowadził nas do jednego z naczel- 
ników wioski. Prosiliśmy go o wskazanie domu 
mieszkalnego; umieszczono nas w chacie, wpra- 
wdzie nieskończonej jeszcze, lecz jakie takie w cza- 
sie dészczu stanowiącćj schronienie. 

„Missya Duro położoną jest na małym, płaskim 
wzgórku, okrążonym rzéka Riacho de Sucurier, 
która mieszkańcom przez całe lato wybornćj do- 
starcza wody. Wioska (aldea) składa się z dwu- 
dziestu nędznych domów, po większćj części lepia- 
nek, skleconych z gałęzi pokrytych palmowemi liść- 
mi, i tak zniszczonych, że mieszkańców nie zasla- 
niają ani od wiatru ani od dészezu. Reszta, zbudo- 
wana z łozinowych plecionek, nie w lepszym jest 
stanie. Wszystkie razem tworzą jakby rynek, 
w końcu którego wznosi się kościół, ocieniony 
pysznóm drzewem genipapo. 

„Ze trzydzieści innych domów rozproszonych 
jest po terrytoryum tej missyi, zajmującóm dwa- 
naście mil xwadratowych. Cała jéj ludność wynosi 
około 250 osób. Największa część pochodzi z czy- 
stćj rasy indyjskićj; reszta z jćj połączenia z Mu- 
rzynami. Prawdziwego Indyanina poznać łatwo po 
czerwonym kolorze, po długich i prostych włosach, 
po wystających kościach policzkowych i po szcze- 
gólnćj ukośności wzroku. Jakkolwiek naród ten 
doszedł do pewnego stopnia cywilizacyi, zachował 
jednakże ślady zwyczajów życia dzikiego. Wielu 
mężczyzn za cale ubranie nosi na biodrach rodzaj 
kartonowćj spodnicy; dziéwezeta chodzą nago do 
dziewiee iulub dziesięciu, a chłopcy do lat dwuna- 
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„Grunt i klimat téj okolicy są wyborne do upra- 
wy płodów zwrotnikowych; lecz mieszkańcy tam- 
tejsi żyją w gnuśności i nędzy. Nie mogłem u nich 
dostać ani maki, ani ryżu, ani patatów, ani bana- 
nów. Mój zapas wołowiny został zupełnie wyczer- 
pany i zaledwie po największych trudach zdołałem 
kupić krowę. W calej missyi znajduje się tylko 
cztćrdzieści sztuk bydła i siedmnaście koni. Zwy- 
kłe pożywienie ludności cżysto jest roślinne, bo 
składa się z owoców dzikich drzew i różnych ga- 
tunków orzechów palmowych. 

„Do tego piérwotnego pożywienia młodzież do- 
łącza jeszcze łupy z polowania. Podczas naszego 
tam pobytu dziesięciu młodych myśliwców powró- 
ciło z wycieczki, która nie trwała dłużćj nad ty- 
dzień, nicsąc mnóstwo zwierzyny napół upieczo- 
nćj, (tak bowiem zachowują mięso od zepsucia bez 
soli). Przybywszy do aldei, podzielili się z przy- 
jaciolmi, i w oka mgnieniu wszystko zostało pochło- 
nięte, bez żadnćj przyprawy. Nazajutrz w caléj 
wiosce nie można było nikogo napotkać: mieszkań- 
cy drzemali, jak węże boa gdy się objedzą. Zabi- 
wszy krowę, sam nie wiedziałem czy dla mnie co 
z nićj zostanie, gdyż jeden napiéral się o głowę, 
drugi o nogi, inny znów o wątrobę. 

„Przed dziesięcią laty missya ta posiadała wła- 
suego kapłana, teraz zaś administrowaną jest przez 
duchownego z miasta Nativitć, który co roku prze- 
pędza kilka dni we wsi i chrzci tam dzieci lub bło- 
gosławi malżeństwa. Szkół w aldei niéma wcale; 
jedynemi ludźmi z caléj gminy umiejącemi czytać 
sa dwaj naczelnicy. Jeden z nich, siedmdziesięcio- 
letni starzec, powiedział mi, że osada została zało- 
żoną przez pułkownika Wacława Gomey, zwycięz- 
cę indyjskiego pokolenia Coroa, którego potomko- 
wie są piérwotnemi missyi mieszkańcami." 

W drugićj części opisu téj podróży, znajdujemy 
jeszcze niektóre spostrzeżenia z historyi natural- 
néj, nienowe zapewne dla uczonego, lecz zająć mo- 
gące czytelnika mnićj z tym przedmiotem obznaj- 
mionego. 

Rzćki prowincyi Piohy i wielu innych okolic 
obfitują w węgorze elektryczne. Dlugość ich bywa 
różna, od jednéj do sześciu stóp. Często chwytają 
je w sieci na inne zapuszczane ryby i używają na 
pokarm. Wegorze te, mające mięso bardzo sma- 
czne, krajowcy nazywają treme-treme.  Wstrzą- 
śnienie przez nich sprawione bywa tak mocne, że 
od końca wędki dochodzi do ramienia rybaka, i zdol- 
ne jest zachwiać nawet koniem. 


W téj saméj okolicy nad brzegami jeziór znaj- 
dują się węże boa, niektóre na cztórdzieści stóp 
długie. Wreszcie na całym lądzie amerykańskim 
gnieździ się krwiożerczy nietoperz, zwany przez 
uczonych phyllostoma, a przez poetów wampirem. 
Jego język, mogący się znacznie rozszćrzyć, ma 
koniec uzbrojony pewną liczbą brodawek, tworzą- 
cych organ ssący, a wargi jego okryte są babel- 
kami symetrycznie umieszczonemi, pomagającemi 
mu do wysysania krwi zwićrząt iludzi. Trzonowe 
zęby zupełnie mięsożerny mają charakter; piérwszy 
jest krótki i prawie płaski, reszta ostre i mające po 
trzy lub cztóry końce. Sądzono, że to żarłoczne 
zwierzę używa chropowatego języka do zdzićrania 
i otwierania skóry swoich ofiar; lecz naturaliści prze- 
konali się o falszu tego mniemania. „Obejrzawszy 
jak najstarannićj rany zadane koniom, inulom, wie- 
przom i innym zwierzętom, pisze p. Gardner, prze- 
konałem się, że wampir rozdzićra ich skórę ostremi 
i zakrzywionemi szponami, a języka używa tylko 
do ssania krwi z zadanćj rany. Dochodzi on zna- 
cznćj wielkości; widziałem jednego, co rozszćrzy- 
wszy skrzydła dwie dobre stopy miał szérokości.“ 

Przed zakończeniem tych pobieżnych opisów 
przyrody, musimy wspomaićć jeszcze o dzi- 
wném świetle fosforycznćm na morzu, zachwyca- 
jacem wzrok żeglarzów w krajach południowych. 
„Wiadomo, mówi nasz uczony podróżny, że to 
światło pochodzi z nagromadzenia żyjątek, zwa- 
nych pyrosonia. Napróżno usilowalem złowić je 
w podróży do Brazylii, lecz udając się do Cejlan 
byłem szczęśliwszy. Dwudziestego piątego grudnia 
1848 r, podczas pochmurnego dnia, znajdując się 
pomiędzy 3 a 4? szćrokości pólnocnćj, natrafiliśmy 
na ławę tych żyjątek tak széroka, iż okręt potrze- 
bował kilkunastu godzin do jéj przebycia. Zarzu- 
ciłem siatkę 1 wydobyłem pewną liczbę tych nie- 
zwyczajnych stworzeń, przez chwilę żółtém jeszcze 
połyskujących światłem. Włożyłem je do szklanki 
napełnionćj słoną wodą, a wtedy stały się ony zu- 
pełnie przezroczystemi. Smak mają podobny do 
$wiézych ostryz. W ciągu téj podróży zebrałem 
ich cztéry różne gatunki. Często dawało mi się spo- 
strzedz, że nawet w wielkiéj wód głębi robaczki te 
wydawały łagodne światło; wszelako iskrzenie się 
morza pochodzi raczćj od innych mikroskopijnych 
żyjątek (noctiluca oceanica), których wielką liczbę 
złowiłem za pomocą starćj bandery.'* 

Z lasu do lasu, z wioski do wioski, ścieżkami przy- 
kremi i skalistemi, gdzie konie wyczerpują sił osta- 


iki, przez płaszczyzny, gdzie gnuśna ludność wszę- 
dzie wegetuje na łonie bogatćj przyrody, p. Gard- 
ner przybywa wreszcie do krainy, którćj imię przy- 
pomina baśnie wschodu, cudowną lampę Aladyna, 
czarowne opowiadanie Tysiąca i jednój nocy: mówi- 
my o okręgu /?yamentów. Z wićrzchołka góry daje 
się widzićć w dolinie stolica téj bogatćj krainy, 
miastó noszące podobnież magiczną nazwę: Cidade 
diamentina (miasto dyamentów). Zdaleka oko po. 
dróżnego zdumićwa się nad mnóstwem kościołów 
idomów piętrzących się na pochyłości wzgórka, 
poprzegradzanych kępami drzew pomarańczowych. 
W około tego miasta, tak świetnego, tak świeżego, 
rozciągają się skały nagie i spieczone; jestto oaza 
pośród pustyni. 

Wewnątrz, jak w wiekszéj części miast Brazylii, 
dosyć smutny napotykamy widok. Dopiéro w ro- 
ku 1839 zostało ono podniesione do rzędu miast. 
Ludność jego wynosi około 6,000 dusz; ulice wąz- 
kie, nieregularne i źle brukowane. Tak w mieście, 
jako téz i na przedmieściach znajduje się tylko kil- 
ka pięknych dwu lub trzypiętrowych domów. Nie- 
daleko istnieją kopalnie wybornego kamienia; lecz 
drzewo budulcowe jest bardzo kosztowne. Udawać 
się po nie trzeba o pięć lub sześć mil na skaliste 
wybrzeża, gdzie wozy zaledwie dojść mogą. Drze- 
wo opałowe z tego samego powodu wysoko trzy- 
ma się w cenie. 

Wiele sklepów równie jest pięknych jak w Rio, 
i prawie tych samych przedmiotów można tu do- 
stać, tylko-o dwadzieścia procent drożej. Towary 
europejskie przychodzą częścią z Bahia, częścią 
z Rio. Przewożą je na mułach, przybywających 
czasem setkami. Wyjąwszy kilku roślin, wszystko 
co tylko służy do pożywienia mieszkańców przy- 
bywa o dwadzieścia mil odległości. Artykułami 
zwykle sprowadzanemi są: mąka indyjska, suszona 
wółowina, wieprzowina, sćr, cukier, ryż i oléj bo- 
browy, używany do oświetlania. Pomiędzy gmacha- 
mi publicznemi odznaczają się trzy czy eztéry pię- 
kne kościoły, z których jeden, zwany Nossa Senho- 
ra de Rosaria, należy do Murzynów. Na jego wiel- 
kim ołtarzu znajduje się czarny posąg Najświętszćj 
Panny. Bićdni Murzyni mniemają, że ich uwielbio- 
na patronka nie obrazi się zato, iż Jćj nadali swą 
barwę. 

Z powodu znacznego wyniesienia nad poziom 
morza, klimat tego miasta bardzo jest łagodny, 
W miesiącu czerwcu termometr w południe poka- 
zuje 54 do 60°; w nocy zaś częstokroć zimno daje 
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się uczuć. Największe upały bywają w grudniu, 
styczniu i lutym; temperatura dochodzi wtedy do 
144, a często do 84”. Większa część mieszkań ma 
ogrody, w których uprawiają warzywa europejskie, 
kapustę, groch, sałatę, pietruszkę, kartofle. Rośnie 
tam także wiele drzew owocowych właściwych na- 
szym krajom, np. jabłonie, grusze i brzoskwinie. 
Miasto obficie jest zaopatrzone w wyborną wodę, 
płynącą zgóry i rozchodzącą się małemi kanałami 
po różnych jego dzielnicach. 

Wydobywanie dyamentów, niegdyś wyłączny 
przywilej rządu. jest teraz dozwolone każdemu, co 
zechce ryzykować czas i pićniądze. Tylko dla 
ochronienia kopalń jeszcze nietkniętych, a uwaza- 
nych za własność królewską, przedsiebiercy obo- 
wiązani są w Camera municipal dokładnie wskazać 
miejsce, gdzie chcą prowadzić swój przemysł. 

Mieszkańcy miasta Cidade diamentina posiada- 
jący niewolników, używają ich do té) czynności; 
wolni Murzyni zaś pracują na własny rachunek 
i tym sposobem się utrzymują. Lecz często ci, co ` 
się rzucają do téj niebezpiecznej spekulacyj, wy- 
czerpawszy żyłę, tracą całe swoje mienie, nim dru- 
gą wynajdą. Życie ich podobne do życia gracza, 
którego chciwość podnieca się zarówno wygraną 
jak przegraną. 

Miejsce będące widownią tego przemysłu zaj- 
muje około eztérnastu mil kwadratowych. Dziesięć 
tysięcy ludności utrzymuje się z wydobywania zło- 
ta i dyamentów. Jednakże nie kopącze osiągają 
największe zyski z tćj ciężkićj i przykrćj pracy, 
tylko kupcy, którzy, zaspakajając pićrwsze potrze- 
by robotników za proszek złoty i drogie kamienie, 
zyskują wiele na téj zamianie. Nierzadko się trafia, 
że robotnik zaciąga u kupca dług i przyrzeka spla- 
cić takowy owocem swćj pracy, po cenie daleko 
niższej, niżby otrzymał sprzedając więcćj dające- 
mu. Dlatego téz kupcy zwykle bywają bogaci, gdy 
tymczasem nieszczęśliwi kopacze próżną tylko 
karmią się nadzieją. 

Niewolnicy mają prawo pracować na własną ko- 
rzyść w niedzielę i święta, gdzie im się podoba. 
byłe nie naruszyli własności swych panów, albo 
rządu. Uważano że niewolnicy znajdują najpię- 
kniejsze kamienie wtedy, gdy zostaną uwolnieni, 
eo daje miejsce przypuszczeniu, 12 w wielu razach 
zręcznie znaczniejsze sztuki ukrywają. Jednakże 
teraz przy wydobywaniu dyamentów nietyle zda- 
rza się oszukaństw, jak bywało wtedy, gdy caly 
dochód należał do rządu. Wówczas bańdy speku- 
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lantów udawaly się nocą do chałup niewolników, 
i przemycanym sposobem kupowały od nich owoc 
kradzieży dziennej. Nawet kupcy osiadli brali 
udział w tym zabronionym frymarku. Jeden z naj- 
bogatszych negocyantów tamtejszych, dziś sędzia 
pokoju, winien swój majątek następującćj okolicz- 
ności. W czasie gdy Brazylia należała jeszcze do 
Portugalii, zajmował się on małym handelkiem, 
który go często sprowadzał do Rio. Pewnego wie- 
czoru, gdy powróciwszy z drogi tylko co się poło- 
żył, słyszy pukanie do drzwi, a sądząc że to jaki 
gość niewczesny, nie spieszy się z otworzeniem. 
Pukanie się powtarza, wstaje więc, otwićra i spo- 
strzega niewolnika, który za cztóry tysiące czté- 
rysta franków ofiaruje mu dyament rzadkićj wiel- 
kości. Nie mając do rozporządzenia tćj kwoty, ku- 
piec udaje się do Rio, aby ją dostać odprzedawszy 
nabyty klejnot. Interes wymagał wielkiéj ostro- 
żności, bo tego rodzaju przestępstwa karano kon- 
fiskatą całego majątku 1 dziesięcioletnićm wygna- 
niem na wybrzeża Afryki. Nakoniec znalazł się 
spekulant, który mu za ten kamień ofiarował sum- 
mę dwakroć cztórdzieści eztéry tysiące franków. 
Poczciwy kupiec nie widział nigdy razem takićj 
kwoty, i gdy nabywca mu ją wyliczył, zapytał nai- 
wnie, czy cały ten stos piéniedzy do niego należy. 
Lecz tamten wiedział co czyni, bo wkrótce sprze- 
dał dyament za 500,000 fr. Powiadają, że gdy sę- 


dzia dowiedział się o tém, zachorował ze zmartwie- 
nia; jednakże jego piękne dollary, nabyte tak ma- 
łym trudem, pocieszyły go nieco, i od tego czasu 
został najczynniejszym i najznakomitszym kupcem 
w okolicy dyamentów. 

Dzięki łagodnemu klimatowi, mieszkańcy tame- 
czni w ogóle cieszą się najlepszém zdrowiem. Naj- 
piękniejsze kobićty brazylijskie tu się znajdują, 
a mężczyzni delikatnym składem ciała więcćj zda- 
ją się należćć do rasy europejskićj, niż do krajów 
podzwrotnikowych. Najpospolitsze choroby po- 
wstają z nagłych zmian powietrza. Niewolnicy, pra- 
cujący ciągle po kolana w wodzie, podlegli są reu- 
matyzmom. Zbyt skromne pożywienie, złożone głó- 
wnie z gotowanćj fasoli i kukuryzowéj mąki, nie- 
wiele pokrzepia ich siły; niepomiarkowane zaś uzy- 
cie araku do reszty je podkopuje. Ale nie sami 
tylko niewolnicy nadużywają tego napoju; biali, 
tak mężczyzni jako téz kobiéty, mają tenże sam 
nałóg. Zudziwiajacą jest rzeczą jak wielka ilość te- 
go trunku na targu miejskim codziennie bywa 
sprzedawaną. 

Osmego czerwca p. Gardner powrócił do Rio, 
a 10 lipca 1849 r. przybył do Anglii, poświęciwszy 
ze szczególną odwagą pięć lat swego życia bada- 
niu téj obszérnéj krainy, która zarówno pod wzgle- 
dem artystycznym, jak politycznym 1 towarzyskim 
na dojrzale zasluguje zglebienie. 


T. Me 


WODOSPAD  NIAGARY. 


Wiadomo powszechnie, Ze północna część lądu 
Ameryki posiada ogromne rezerwoary wody słod- 
kićj, tradycyjnie nazwane jeziorami, jakkolwiek ich 
obszar, daleko rozleglejszy od niektórych mórz 
Europy, nadaje im prawo do miana oceanów. Mają 
ony swoje straszliwe uragany, swoje tajemnicze 
głębiny, swoje fale poruszane podmuchem wiatru 
lub siłą pary; a ludy nieprzyjazne, przybyłe z Eu- 
ropy, tak samo na ich wodach krwawe staczały 
z sobą walki, jak inainnych morzach kuli ziemskiej. 

Główniejsze z tych jeziór olbrzymich są: Wyż- 
sze, Michigan, Huron, Saint-Clair, Erie i Ontario; 
wszystkie ony połączone z sobą jednym prądem 
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niezmiernym rzéki św. Wawrzyńca, co wyszedłszy 
z gór Skalistych i przebiegłszywięcćj niż 800 mi- 
lową przestrzeń, składa swe nurty w daninie ocea- 
nowi atlantyćkiemu. Część rzéki św. Wawrzyńca, 
służąca za upust dla jeziora Erie i 8 
zbytek swój wody do jeziora Ontario, znana jest 
powszechnie pod nazwiskiem indyjskićm Niagary, 
którego znaczenia nikt stanowczo okrćślić nie 
potrafił. Jestto taż sama odnoga, co spadając 
w przepaść więcćj niż sto pięćdziesiąt stóp głę- 
boką, tworzy słynne wodospady, ogromem swym 
i wspaniałością przewyższające wszystkie inne na 
świecie. 
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Od jeziora Erie do „Prądów*, Niagara w prze- 
strzeni dwudziestu dwóch mil jest jeszcze żeglo- 
wną. Lecz o milę od spadków poziom jćj nagle się 
pochyla. Massa wód, posłuszna sile ciążenia, nie 
zmieniając z początku swojćj gładkićj powićrzchni, 
bieży ku pićrwszćj zaporze, błys zezącéj zdaleka 
pasmem rozpryśniętćj piany. Od tego miejsca spo- 
kojny dotąd i wspaniały bieg r zćki zupełnie zmie- 
nia naturę. W padając na latc uchy raf odbija się, 
ryczy, wre, dzieli się na strumienie, wije się 
w odmęcie, rozbija w dészez mglisty, i tak, to- 
cząc swe fale bez odpoczynku aż do brzegów 
przepaści, znika w jćj głębiach. Niepodobna wyobra- 
zić sobie coś bardzićj odurzającego. Burze oceanu, 
wspanialsze w swym ogromie, nie mają przecież 
téj cechy rozpaczliwćj wściekłości. Gluchy huk 
morza nie wstrząsa powietrza tylą tysiącami gło- 
sów ryczących; a jego wały, rozbijające się na ob- 
szćrnćj przestrzeni, nie przedstawiają oczom owych 
rzutów konwulsyjnych rzeki walczącćj z cisnącemi 
ją brzegami, na których nigdy nie osiada milczenie. 

A jednak, pośród téj niezmiernéj roztérki wód 
1 ziemi wznosi się nieruchomy szczyt skały. Jestto 
przylądek wyspy Iris, zwanćj także wyspą Kozią 
(Iris Island albo Goat Island). U stóp tego przy- 
lądka, bezustannie podmywanego siłą szarpiących 
go po kawałku strumieni, rzeka dzieli się na dwa 
nierówne ramiona. Szérsze, noszące miano ,,wiel- 
kich pradów**, trzyma się krzywych brzegów Ka- 
nady, i minąwszy na swojćj drodze trzy wysepki, 
zwane „Trzema Siostrami* dosięga wielkiego wo- 
dospadu. 

Tam nićma nadziei ocalenia, niéma możności po- 
mocy dla nieszczęśliwćj łódki lub nieroztropnego 
myśliwca, uniesionego tym gwałtownym odmę- 
tem, który nigdy nie zwraca swćj zdobyczy. Po- 
sepny napis na bramie piekieł Danta: ,, Ogni lasciate 
esperanza" nieszczęściem nigdzie nie byłby stoso- 
wniejszym, jak na ostatnim krańcu tych raf; tu tyl- 
ko śmierć pozostaje. . 

Trudno zliczyć wypadki nieszczęśliwe, jakie się 
przytrafiły w tych szrankach śmiertelnych. Oto 
z nich jeden, zachowany podaniem: 

Sto lat może temu, pewien Indyanin, wsiadłszy 
wraz z żoną w łódkę z kory, przeplywal rzéke na 
wysokości Chippewy, dla zamiany kilku skór na 
butelkę wódki. Wracając, zanadto się zbliżył do 
prądów, i wkrótce uczuł jak te unosiły ku przepa- 
ści jego wątłe czółenko. Z początku, widząc gro- 
żące niebezpieczeństwo, dzielnie opićrał się biegowi 


wody, lecz poznawszy bezużyteczność swoich usi- 
łowań i widząc jak prądy corąz więcćj łódkę uno- 
szą, zaprzestał robić wiosłem. Obojętnie położy- 
wszy pagaję obok siebie, wziął butelkę, przytknął 
szyjkę do ust i oddał śię przeznaczeniu. Ale nie 
tak myślała jego żona: bićdna kobićta schwyciła 
z kolei za wiosło, wyczerpując siły i zręczność 
w bezskutecznćj walce. Lecz wszystkie jéj usiło- 
wania zdołały tylko łódkę utrzymać w równowadze, 
bo już z szybkością strzały przebiegali przestrzeń 
dzielącą ich od śmierci. Jeszcze na brzegu przepa- 
ści Indyanka z rozpaczą robiła wiosłem; on zaś, 
stojąc nieporuszony, mierzył pogardliwóm i wyzy- 
wajacém okićm głębokie otchłanie; za chwilę obo- 
je znikli na zawsze. 

„Małe prądy“ dzielące wyspę Iris od brzegu 
amerykańskiego, jakkolwiek burzliwsze jeszcze 
w swém ciasném i najezoném skałami łożu, zosta- 
wiają rozbitkowi przynajmnićj nadzieję ocalenia, 
jużto dla mnóstwa wysepek, już wreszcie z przy- 
czyny wzniesionego tam mostu. 

Most ten, drewniany, pomimo tego że bałwany 
bez ustanku nim wstrząsają, silnie jest wsparty na 
gromadzie skał, pokrytych grubemi dębowemi tar- 
cicami, a konie i powozy przebywają go bez prze- 
szkody. 

Pewnego dnia jesieni 1850 r. przechodnie,'opar- 
cl o poręcz mostu, podziwiali straszną burzliwość 
wód rozbijających się o jego wspory; nagle daleki 
krzyk uderza ich ucho, a wkrótce spostrzegają ja- 
kiś ruch na skraju przytykającym do prądów. Za 
chwilę widzą łódkę z rozpiętym żaglem, w której 
dwóch ludzi walczyło z siłą nurtu. Leniwość obro- 
tów dowodziła ciężkich usiłowań płynących; lecz 
jeszcze ratunek był możliwym. Wiatr nagle ustał 
i zostawił rybaków przy użyciu samych tylko wio- 
seł. Niebezpieczeństwo było blizkie: nie śmieli 
położyć wioseł dla zwinięcia żagla, który próżno 
im teraz zawadzal, i podwoili rozpaczliwe usiłowa- 
nia. Wtóm jedno z wioseł pęka, łódka wykręca się 
na miejscu, ciężar żagla pochyla maszt, i dwaj nie- 
szczęsliwi czują jak ich prąd unosi ku przepaści. 
Na obu brzegach i na moście podniósł się okrzyk 
trwogi. „„Statek na pradzie!* wolano ze wszech 
stron. W mgnieniu oka ulice wioski napełniły się 
ludźmi biegnącemi ku rzéce, a tłum ścićśniony cały 
most zaległ. Łódka jak piórko przebywa linią pićr- 
wszych raf, uderza gwałtownie o skałę napół za- 
krytą przez fale, a w uderzeniu tém łamie się maszt 
i unosi z sobą żagiel. Widziano jak nieszczęśliwi, 
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miotani rozpaczą, wyciągali ku brzegom ręce, azich 
bezładnych poruszeń łatwo było odgadnąć szaleń- 
stwo przestrachu i zupełną utratę przytomności. 
Z dziesięć razy zdawało się że łódka rozbije się 
o rafy lub pogrąży w odmęcie, dziesięć razy widzia- 
no ją wypływającą i z niepokonaną sila unqszoną 
falami. Tymczasem szybko zbliżała się*do mostu, 
a tysiące krzyków, tysiące rad różnorodnych, za- 
miast przyniesienia pomocy, dawały tylko zozbit- 
kom poznać okropność ich położenia. Jednakże spo- 
strzegli tłum brzegi zapełniający i zdawali się wresz- 
cie pojmować, że tu jedyna dla nich nadzieja oca- 
lenia. Obydwaj starali się utrzymać w łódce stojąc, 
o ile na to pozwalały gwałtowne jéj wstrząśnienia, 
i przygotowali się do ostatniego usiłowania. W tćj 
chwili panowało milczenie, stokroć uroczystsze od 
głośnych okrzyków: wszyscy zatrzymują w sobie 
oddech, wszystkich ramiona wyciągają się ku tym, 
dla których ta chwila jest wyrokiem życia lub 
śmierci.  Uniesione falą czółno przesadza jeszcze 
jednę skalistą zaporę, obraca się kilkakroć w jedném 
miejscu, a potóm odmęt uderza je gwałtownie 
o wspory mostu i zanurza pod wodę. Jednym rzu- 
tem widzowie znajdują się na przeciwnej stronie 
Łódka, pusta i przewrócona dnem do 
góry, płynęła ku wodospadowi, a obok nićj wal- 
czył z falami człowiek, zgubiony już bez żadnego 
ratunku. Drugiego, co z siłą rozpaczy uchwycił się 
wystającej deski, zdołano ocalić. 

Pićrwszy most zbudowany na prądach leżał co- 
kolwiek wyżej. Ukończony wr. 1817, w następnym 
zaraz został zniszczony przez nurty; teraźniejszy 
zaś, niezwłocznie wybudowany, zdaje się że długo 
będzie mógł stawić opór sile wody. Jednym koń- 
cem oparty on jest na wyspie Kapieli (Bath Island), 
któréj nazwisko dostatecznie juz wskazuje prze- 
znaczenie. Za nim następuje drugi, rzucony nad 
węższćm ramieniem prądów i dopełniający bezpo- 
średniej kommunikacyi brzegu amerykańskiego 
z wyspą Iris. Ponizéj i powyżćj tego zuchwałego 
dzieła ręki ludzkićj biały calan wód ubarwiony jest 
drobnemi, okrytemi zielonością wysepkami. Stare, 
nawpół przez wody prądu wykorzenione drzewa, 
oczekując na falę która je z sobą uniesie, zwilżają 
w pianie resztki swych liści. Wokoło tych kęp, po- 
łączonych z sobą lekkiemi kładkami, ciągle wre, kipi, 
1 huczy potok, lecz pod ich gestém sklepieniem cią- 
gla świćżość, spokój i odpoczynek. Tejto zapewne 
zachwycającćj sprzeczności, więcćj niż napisom na 


korze drzew wyrytym, wysepki te zawdzięczają 
poetyczne nazwisko „gniazdek miłości*, jakie im 
zwykle nadają. 

Najgłówniejszą z tych wysepek, tak zwana Pro- 
spect Island, dzieli wodospad na dwoje i łączy się 
z wyspą Iris mostem, zawieszonym nad najwię- 
kszym wodospadem. Idąc nad brzegiem przepaści, 
napotykamy przykrą i kamienistą ścieżkę. Tu wę- 
drowiec zatrzymuje się, przerażony wielkością wi- 
doku. Gałęzie krzewów, podobne do promieni wło- 
sów, zwieszają się nad brzegiem otchłani, w głębi 
którćj huczą burzliwe wód fale. Kładka, wiodąca 
na Prospect Island, chwiała się wstrząsana bałwa- 
nami, jak gałązka kołysana wiatrem; karłowate 
drzewa, którym burze i natura gruntu nie pozwo- 
liły się rozrosnąć, wyrwane z korzeniami spadały 
w prądy 1 za chwilę znikały. Massa wody, ścićśnio- 
na i dotąd zielonkowata, w srébrzystych strumie- 
niach rzucała się w głębie przepaści i powracała 
ztamtąd w postaci drobnéj mgły, błyszczącćj przy 
świetle sloneezném jak miliony dyamentów roz- 
sypanych po kwiecistym, utworzonym przez tęczę 
kobiercu. 

Wodospad amerykański, widziany z przodu 
i z brzegów Kanady, nie przedstawia tak zachwy- 
cającego widoku. Nieznaczne przejścia perspekty- 
wy osłabiają wrażenie; ogromne zaś gmachy i fa- 
bryki, rozłożone jak miasto na brzegu prądów, do- 
my wiejskie, rysujące się biało na wzgórzach, zbyt 
btzpośrednio mięszają dzieła ludzkie z wielkim 
obrazem natury. Główny wodospad jest wtedy za- 
niedbaną prawie częścią obrazu, a skały napiętrzo- 
ne ustóp jego zdają się niemal zwyczajnych roz- 
miarów. Lecz ten wodospad, tak mały zdaleka, 
staje się olbrzymem, kiedy się zrzuca z wysokości 
i rozbija u stóp podróżnika, skrapiając go dészczem 
1 głusząc swym rykiem. 

Chcąe dójść do jaskini Wiatrów (the Cave of the 
Winds), która jest pod nim, udałem się ścieżką 
wązką i niebezpieczną. Trzymając się sznura 
przyczepionego do skały, wisiałem nad niezmierną 
otchłanią, pod strumieniami wody spadającemi 
z wysokości 160 stóp; oddechu mi brakło; czułem 
jak mnie drgająca skała chce zrzucić w przepaść, 
z którćj niéma już ratunku. Nareszcie, w miejscu 
gdzie się rozwija cała wściekłość wzburzonego ży- 
wiołu, przewodnik schwycił mnie za rękę, i jednym 
skokiem znalazłem się w jaskini wiatrów. Odby- 
łem próbę odwagi, —najbardzićj niebezpieczne miej- 
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sce, gdzie kilka lat temu zginelo dwóch ludzi, juz 
minione; teraz spokojnie mogłem używać widoku, 
może najwspanialszego na całym świecie. 

Jaskinia wiatrów ma zaledwie kilka kroków głę- 
bokości; zatrzymać się tam można tylko pod ochro- 
ną wystającćj skały, zwanćj ironicznie „damskim 
salonem“ (the ladie's parlor). Tam, mając pod no- 
gami niezmierne skał odłamy, a głowę nurzajac 
w tęczy, która cię otacza promienistą aureolą, czło- 
wieku, oddal od siebie dumę zbyt łatwo upajającą 
i wyrzeknij się marzeń wielkości, wspomniawszy, 
że widzowi stojącemu na lewym brzegu Kanady, 
wydajesz się w tóm miejscu jak mały robaczek, 
uczepiony na kamyczku. 


Na kanadyjskim brzegu rzóki znajduje się Table 


Rock, skała okrągła i płaska, wysunięta nad prze- 
paść na stóp sześćdziesiąt. Kto się nie boi zawrotu 
głowy, może się zbliżyć aż do brzegu, i ztamtąd 
spojrzóć w otchłań, huczącą 1 wrącą jak kadź nala- 
na ukropem. 

Ztego miejsca zejść można krętą ścieżką aż do 
stóp potoku. Lecz zdaje się, że duch jakiś zazdro- 
sny broni tych miejse, rzucając fale wody na cie- 
kawca chcącego przeniknąć ich tajniki. Jednakże, 
prócz przemoczenia do nitki, nie grozi tu żadne 
istotne niebezpieczeństwo, a jeśli kto nie dba o tę 
niewygodę, przybywa pod zasłoną utworzoną przez 
wód struroienie do istnego pałacu wodnego. A ja- 
kiżto pałac cudowny! Nigdy wieszezki i najady nie 
zbudowały podobnego dla zaklętych księżniczek. 
Nie żal przebyć ocean i zrobić sześćset mil lądem, 
aby tu przepędzić chwil kilka w uczuciu czarowne- 
go zachwytu. 

Wodospad amerykański jest jednym z najpie- 
kniejszych widoków na świecie, a jednak, ujrzawszy 
tak zwaną Podkowę, uważamy go za podrzędny. 

Amerykanie, choć sami niewiele dbają o widoki 
natury, oniczćm przecież nie zapomnieli, co wi- 
dok Niagary uczynić może wygodniejszym i po- 
wabniejszym dla podróżnych. Statki parowe, 
koleje żelazne, przenoszą ich wygodnie z Le- 
wiston lub Buffalo. Mnóstwo powozów, faktorów 
i przewodników czeka w drodze na zawołanie, a wy- 
tworne hotele uśmićchają się wszędzie szćrokiemi 
oknami. Z wićrzchołka góry ułożone są szyny że- 
lażne, po których wygodne wagony, popychane 
siłą własnego ciężaru, przenoszą przybysza nad 
brzeg rzeki, gdzie znowu czeka łódź i przewozi go 
naprzeciw Podkowy. Ztamtąd widać Niagarę w ca- 
léj okazałości: z jednéj strony wodospad amery- 


kański i wyspa Iris; naprost półkole wodospadu 
kanadyjskiego, z falami zieleńszemi od szmaragdu, 
1 całunem wód bielszym od śniegu. Pęd jego tak 
jest gwałtowny, że woda spadająca w głębię w po- 
staci mgły wzbija się ztamtąd pod obłoki. Więcej 
jak o sto mil można już dostrzedz ten tuman uno- 
szący się had wodospadem, jak srébrzysty obłok 
na wićrzchołku góry. W dzień promienie słoneczne 
barwią ten perlisty pyłek wszystkiemi kolorami tę- 
czy, w nocy księżyc zmienia go w gazową, srćbrem 
przetykaną zasłonę. 

Z któréjkolwiekbadz strony patrzymy na Podko- 
wę, widzimy zawsze samotną i niewzruszoną wie- 
żę, panującą nad przepaścią, w którćj zdaje się że 
zniknie za chwilę, Dla bliższego jćj obejrzenia 
trzeba przebyć wyspę Iris, dostać się na brzeg 
wielkiego wodospadu, a ztamtąd, wązką kładką 
rzuconą ze skały na skałę, dotrzóć do podnóża 
wieży. Prospect Tower, jak zwykle ją mianują, 
tylko przez podobieństwo zwana jest także ,,La- 
tarnią* (Light House), bo ile mi wiadomo, żaden 
ogień prócz cygarowego nigdy na niéj nie błyszczał. 
Wieża ta, na 45 stóp wysoka, ma wewnątrz schody 
kręcone, a na wićrzcholku wokoło drewnianą ga- 
leryą, z którćj wzrok ogarnia otaczające przedmio- 
ty i pogrąża się w samo serce straszliwéj Podkowy. 
Skały służące jéj za podstawę częścią już znikły 
w przepaści, a częścią oczekują tego losu. W cza- 
sie mojćj bytności jedna z nich znacznie się opuści- 
ła nad wodę, a tak już była obruszoną, że ciężar 
jednego człowieka łatwo ją strącić mógł w otchłań. 
Stanowiło to rodzaj igraszki dla nieroztropnych 
podróżnych, którzy przez miłość własną często się 
narażali na tę próbę niebezpieczną. 

Wiatry, burze i podziemne wstrząśnienia ciągle 
nawidzają tę wieżę. Częstokroć odrzyna się ona 
ostro na tle gęstego tumanu, lub mglistą pokrywa 
zasłoną, a to stosownie do kierunku wiatru. Mgły 
te, osłaniające dno przepaści, nigdzie nie są tąk 
gęste i w takićj ilości, jak w środku Podkowy, gdzie 
albo wysoką kolumną wznoszą się ku niebu, albo 
w bezładnych gromadach przechodzą z miejsca na 
miejsce i rozpraszają się w powietrzu. Często także 
zawisną nad przepaścią, jak ciemny baldachin; to 
znowu lekko się kołyszą, oświecone promieniami 
słońca, co złotawego użyczaim odblasku. O zmierz- 
chu drobny ten pyłek wodny przybićra jasny blask 
ognią, a w kilka godzin późnićj, pośród mglistych 
tumanów i cieniów nocnych, pojawia się tęcza utwo- 
rzona przez księżyc, i perłowemi zwojami otacza 
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wieżę, u którćj stóp każdy bałwan, roztrącony o ska- 
ły, wydaje się jak bukiet z pysznie błyszczących 
dyametów. 

Dla duszy obdarzonej choć jedną iskierką boskie- 
go ognia, chwile trawione nad Niagarą są chwila- 
mi nieopisanego zachwycenia i marzeń pełnych 
uroku. Napróżno, po wielu dniach i wieczorach 
spędzonych w uniesieniu, oddalalem się wolnym kro- 
kiem od wodospadu: jakaś siłanieprzeparta zadném 
rozumowaniem ciągnęła mnie doń napowrót. Dzień 
równie jak i noc, czuwanie i sen, wszystko bezpo- 
dzielnie należy do Niagary. Olbrzymie jéj widmo 
staje ci zawsze przed oczyma, jéj szum uroczysty 
ciągle brzmi w twojém uchu. W miarę jak cichną 
głosy ludzkie, odzywa się nieustanny i wspaniały 
hymn przyrody. To jedném brzmieniem niezmie- 
rzoném huczy jak grzmot odległy, to $piéwai prze- 
chodzi z tonu do tonu w harmonią napowietrzną, 
łagodną jak skarga i słodką jak powiew letniego 
wietrzyka, co duszę w sennych kołysze marzeniach. 
Ziemia drży wszędzie, a wstrząśnieniami swemi 
odpowiada wstrząśnieniom atmosfery. Łoże naktó- 
rém spoczywasz porusza się, futryny okien skrzy- 
pią, szyby dzwonią; śnisz o burzy, a nagle przebu- 
dzony, rzuciwszy się do okna chcąc zobaczyć zkąd 
piorun uderza, widzisz gwiazdy łagodnie błyszczą- 
ce na ogromném niebios sklepieniu, a płomień lam- 
py nocnéj zaledwie się miga, przy dźwięcznym od- 
głosie wód, których szum, poniesiony echem, do- 
chodzi twego ucha. 


A jednak dziś widzićć już nie można Niagary 
w całym blasku jéj dzikićj piękności. Ci którzy 
niegdyś podziwiali wzniosły jéj obraz, musieli się 
przedzićrać przez lasy dziewicze, i nie napotykali 
co kroku nieznośnych w tym razie komfortów życią 
ueywilizowanego. Spoczywali w cieniu drzew od- 
wiecznych, nie znajdując tam nazwisk, dat i śmiósz- 
nych napisów, wyrytych na korze chyba dlatego, 
żeby tłumom pielgrzymów zostawić ślad tłumu 
głupców, co ich w tćj stronie poprzedzili. Zapalali 
fajkę w wigwamie dzikiego, bujali wzrokiem po 
niezmiernych płaszczyznach, i wreszcie twarzą 
w twarz spotykali się z wielkiém dziełem Boga. 
Tak warto było widzićć Niagarę; tak nikt jéj już 
nie ujrzyl...... 

Dziś lasy odwieczne upadają pod ciosami siekie- 
ry, pod tchnieniem ognia; pług orze bruzdy w ró- 
wninach, na których gdzieniegdzie sękaty, zwęglo- 
ny pień drzewa jedynym jeśt śladem zaginionćj ro- 
ślinności. Działalność ludzi, nienasycona w swych 
zdobyczach, otoczyła Niagarę siecią dróg żelaznych 
1 setkami statków parowych, włożyła na nią jarzmo 
swych mostów i fabryk. Może nawet posunie się 
do tego, że z wód jéj zrobi wyrobnika, poruszają- 
cego warstaty jakićj rękodzielni; a wtedy podró- 
żnik spokojnym okiem i pewną nogą zmierzy tę 
otchlanie, podziwiane przez obecne pokolenie zda- 
leka i z przestrachem. Lecz jeśli kiedy przyszłość 
cud ten urzeczywistni, nie żałuję bynajmniej że go 
widzićć nie będę. 


Q ZBIORACH TWORÓW  PRZYRODZONYCH. 


Rozdwojenie we wszystkich niemal kwestyach 
ważniejszych epoki naszćj panujace, podzieliło 
1 małą rzeszę naturalistów na dwa przeciwne obozy: 
systematyków 1 fizyologów. 

Przed niedawnym jeszcze czasem samowładnie 
panował system, którego zwolennicy za najważniej- 
szy cel padań swoich uznali zestawienie przedmio- 
tów z dziedziny nauk przyrodzonych w jednę ca- 
łość, na zasadzie odróżnień Z kształtowych, wynaj- 
dywanych nieraz z przesadzoną drobiazgowością. 
Systematycy długo przekonaćsię nie dali, że wzgląd 
ten zewnętrzny, chociaż ważnym jest dla nauki, 


s 

nie może być wszakże „wyłącznym jéj kierownikiem. 
Samą długoletnością y ania swćj teoryi zdobyli 
oni sobie prawo historyczne, na którćm wsparci, 
odtrącali z dumą oppozycyą fizyologów. Ci znowu, 
przesądzając się w krewkości, głosili że system jest 
niczém, a wszystko zależy na zbadaniu życia two- 
rów przyrodzonych, których stronnictwo systema- 
tyków martwą tylko, jak mówili, powłokę, wypcha- 
ną zgrzebiami i słomą, w zbiorach swoich ustawiało. 

Dwa dzieła szkoły fizyologów, wyszłe z pod pió- 
ra wysoko poważanych koryfeuszów nauki, jednym 
wyrazem karty tytulowéj surowo i stanowczo wy- 
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rzekły rozbrat z partyą przeciwną. Traktują ony 
swój przedmiot pod względem wyłącznie fizyologiez- 
nym, a na tytule mieszczą napis, jedno „botanika”, 
drugie „zoologia naukowa“; więc autorowie obdzié- 
rają zapatrywanie się systematyków na przyrodę 
z wszelkiéj wartości naukowój, i milcząc przywilej 
postępu dla siebie zagarniają. Don Manuel i Don 
Cezar walczą z sobą o posiadanie oblubienicy, któ- 
ra przecież obydwóch jest siostrą, a któréj imię, 
Beatryca, znaczącą zawiéra przepowiednią. 
Rozumió się że fizyologowie, (mówimy o zapa- 
leńcach téj szkoły), lifo$ném okiem spoglądają na 
zbiory systematyków. Szydzą z ptaków wypcha- 
nych, z których nic nie pozostało prócz skóry pić- 
rzastćj, nógi dzioba; urągają zielnikom botaników, 
kładąc je na równi z kupą siana; śmieją się z pró- 
żnych skorup konchyliologów, starannie przed za- 
chowaniem wyskrobanych i wymytych. 
Jednostronneto, a przytóm niekonsekwentne za- 
patrywanie! Bo i w jakimże celu systematyk gro- 
madzi swe zbiory? oto dlatego, by fizyolog posia- 
dał przystępny w kazdéj chtvili obraz zewnętrzny 
tych właśnie zwierząt i roślin, nad których życiem 
się zastanawia. Zniszezmy jednym zamachem wszy- 
stkie kollekcye botaniczne i zoologiczne, to fizyo- 
logowie sami zaczną zbićrać; gdyż niepodobna im 
będzie uzmysłowić sobie życia i składuanatomicz- 
nego zwierząt i roślin w chaotycznym odmęcie or- 
ganów, bez rzutu oka na zewnętrzne ich kształty. 
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Zwierzęta różnym klimatom lub gruntom wła- 
ściwe, jedne 83 człowiekowi dogodne lub nawet 
niezbędnie potrzebne, drugich sąsiedztwo bywa mu 
bardzo naprzykrzone a nawet szkodliwe. Europa, 
wyjąwszy mroźne lub najdaléj ku północy położone 
części, prawie zupełnie wolną jest od zwierząt bez- 
pośrednio dla człowieka niebezpiecznych; większą 
też część ich usunęła cywilizacya i gęsta ludność 
europejska. Niedźwiedź, wilk, nieśmiało tylko 
i ukradkiem przebiegając z kniei do kniei, byt swój 
w téj części świata przedłużają, może dlatego, że 
przed zupełną zagładą łatwo się wstepy i puszcze 


; 
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Z drugićj strony nietrudno także znalézé zapa- 


lonych systematyków; zdaje się jednak że liczba 


ich znacznie jest mniejszą. W prawdzie nie każdy 
rzuca zarąz swe zbiory, imając się mikroskopu, 
noża 1 retort, ale większość pojmuje, że obok sy- 
stematyki, a nawet ponad nią, winna stanąć fizyo- 
logia. Wszechwładztwo systematyki jest zlama- 
ném, lecz szydzić z nićj nie należy, i ona bowiem 
ważne nauce świadczyć może przysługi. 

Kwestya przeto ważności jaką przywiązywać 
należy do kollekcyj przedmiotów przyrodzonych 
ściśle jest zespoloną z wartością szkoły systematy- 
ków. Przez podział staranny wszystkich tworów 
na królestwa, klassy, rzędy, pokrewieństwa i ga- 
tunki, systematyka zléwa odmęt nauki przyrody 
w jednę całość harmonijną, zbiory zaś dla oka cie- 
lesnego, a zatem i duchowego, ułatwiają pogląd 
ogólny. 

Zakładanie zbiorów bez tego celu wzniosłego, 
nie czćm innćm jest rzeczywiście, tylko dziecinną 
żądzą posiadania rzadkości, igraszką lub chełpli- 
wością naukową. Lecz tam, gdzie myślą przewo- 
dniczącą ich tworzeniu była użytkowość, są ony 
dzielnym środkiem pomocniczym, potężną dzwi- 
gnią nauki. Tyle razy powtarzane przyrównanie 
natury do otwartćj księgi, w takim zbiorze praw- 
dziwe, bo praktyczne, znajduje zastosowanie. 
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azyatyckie chronić i ztamtąd znowu wracać mogą. 
Wcale inaczćj rzecz się ma z odwiecznemi lasami 
Brazylii, rozległemi, błotnistemi puszczami Indyj, 
lub niezmiernemi pustyniami południowćj Afryki, 
wpośród których bardzo daleko tylko jednę od 
drugićj napotkać można zielone oazy, jak wyspy 
na piasczystym oceanie. Tamto co krok mieszka- 
niec w wysokićj na równinach trawie, w zarosłych 
sitowiem i trzciną bagnach napotkać może zjadli- 
wego węża albo dzikie ۰, 

Szczupłość miejsca nie dozwala nam tu rozszé- 
rzać się nad tym przedmiotem; mówić więc chce- 
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my o jednym tylko rodzaju drapieżców, mającym 
i u nas w Europie dość groźnych reprezentantów; 
tym rodzajem jest ¿bik (Felis), o którym kot do- 
mowy jakie takie daje nam wyobrażenie. 

Do rodzaju żbika należące gatunki zwićrząt, we- 
dług ich właściwych cech naturaliści opisują w ogól- 
ności jak następuje: 

Zębów przednich w obu szczękach po sześć. Kły 
pojedyncze, od przednich o wiele dłuższe. Trzo- 
nowych zębów w zuchwach górnych po cztóry nie- 
jednakowych, w dolnych po trzy. Pysk krótki, 
tępy. Nozdrza wystające, zaokrąglone. Język cien- 
ki ale szorstki. Konchy uchowe małe, w górę pod- 
niesione. Cyców brzuchowych i piersiowych od 
sześciu do ośmiu. U nóg palce wolne, których 
u przednich po pięć a utylnych po cztery. Pazury 
łukowate, ściśnione, bardzo ostre, w skórze ukryte, 
wysuwalne. (Gatunków do rodzaju żbika należą- 
cych liczą już przeszło cztćrdzieści. Lew, tygrys, 
lampart, jaguar, ryś czyli ostrowidz, żbik właści- 
wy, wszystkoto są groźne gatunki jednego rodzaju. 
Ogon prawie wszystkich jest bardzo długi i bardzo 
ruchliwy, juzto na caléj powićrzchni dlugiemi wło- 
sami pokryty, już tylko na końcu, jak to widzimy 
u lwa, gęstą kiść długich włosów mający. Wszy- 
stkie są zwićrzętami drapieżnemi i w ogólności 
człowiekowi szkodliwemi. Wszystkie mają otwór 
źrenicy podłużny i tak urządzony, 12 go stosownie 
do mocy światła zwężać lub rozszćrzać mogą. Dla- 
tego gdy się zmierzcha widzą lepićj niż w pośród 
jasnego dnia. Wszystkie bardzo zręcznie łażą za 
zdobyczą po drzewach. Są chytre i zdradliwe; lu- 
bią się żywić świćżą, ciepłą jeszcze zwierzyną, 
i w jéj braku tylko biorą się do zimnego mięsa. Za- 
cząwszy od lwa i tygrysa, aż do domowego kota 
róznéj bywają wielkości, a wszystkie mnićj wię- 
céj podobnych obyczajów. Chodzą cicho, ska- 
czą lekko i bardzo zwinnie. W czasie chodzenia 
trzymają pazury w skórze ukryte. Spostrzegłszy 
zdobycz, wysuwają pazury, ruszają ogonem, czają 
się i jednym skokiem ją pochwycają, rzadko się 
poprawiając gdy pićrwszym razem chybią. Ze 
złowioną igrać wprzód lubią nim ją pożerać zaczną. 
Z wymienionćj wyżćj liczby gatunków nierównie 
większa część żyje w krajach międzyzwrotniko- 
wych, a wcale ich niema na północy i południu za 
kołami biegunowemi. U nas dwa tylko znane, lubo 
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i te już dosyć są rzadkie: ryś i żbik czyli kot dziki, 
od którego pochodzi trzeci, kot domowy. 

Wystawione na załączonćj rycinie dwa gatunki 
należą do odkrytych niedawnemi czasy, a przeto 
mnićj znanych. Fig. 1. ébik jaguarundy (Felis سول‎ 
gouaroundi. Żbik ten, nie licząc ogona, jest و‎ 
stop długi, a przeto niewiele większy od rosłego 
kota domowego; ale jego ogon ma 19 cali długości, 
a zatćm daleko dłuższy niż u kota swojskiego. 
Sierść na nim dosyć krótka, szorstka, leżąca; maść 
jéj na brzuchu siwo-brunatna; głowa, grzbiet i boki 
ciała czarne, brunatno-żółtawo lub na niektórych 
miejscach zóltawo-bialo pręgowane. Kolory czarny 
i jasny prawie równo wszędzie są rozrzucone, a ta- 
ka ich mięszanina sprawia ciemno-brunatną maść 
wierzchnićj części ciała i na nogach. Na wielu je- 
dnak indywiduach spostrzegać się dają pewne od- 
miany w maści, tak, iż niektóre wyglądają zupełnie 
czarno, a inne znowu bardzićj sa żółte. Żbik ten 
odkryty został niedawno w Brazylii, i o jego oby- 
czajach mało jeszcze mamy wiadomości. 

Fig. 2 przedstawia gatunek znacznie odmienne- 
go kształtu; jestto bik pajeros (Felis Pajeros, 
Desmarest) wielkości prawie takićj jak żbik euro- 
pejski (Felis catus, L., ale budowa jego zsiadlej- 
sza, głowa mniejsza i ogon krótszy. Odznacza się 
on szczególnićj dlugowlosistém futrem, którego 
włosy na grzbiecie dochodzą trzy cale długości. 
Ogólna maść jest blado-żółto-popielata; liczne, nie- 
regularne pręgi koloru żółtego lub czasem bruna- 
tno-kasztanowatego, zbiegają ukośnie od grzbietu 
na boki ciała. Po obu skroniach idą dwie prążki 
mocnićj żółtego lub cynamonowego koloru; zaczy- 
nają się ony blizko oka, i łukowato zbiegaią po po- 
liczkach. Na zewnętrznych stronach nóg widać po- 
przeczne, wyrazne, ciemne, nieregularne pręgi, 
a niektóre z nich zachodzą także na stronę we- 
wnętrzną. Nazwisko jego pochodzi od hiszpańskie- 
go wyrazu paja (słoma), gdyż często go napotyka- 
no ukrytego w suchćj trzcinie i sitowiu. Dosyć on 
jest pospolity na niezmieraych równinach wschod- 
nićj strony poludniowéj Ameryki. Według zape- 
wnień Azara znajduje się ten żbik ku północy aż 
do 30? szérokosci; Darvin domyśla się jego bytno- 
ści ku południowi aż do cieśniny Magellańskićj. 
A tak ojczyzna tego zwierzęcia rozciągałaby się 
bardzo széroko od północy ku południowi. 

I L. 
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Był czas kiedy człowiek, w uczuciu wlasnéj za- 
leżności, wierzył, że niéma na świecie tworu coby 
istniał dla siebie tylko samego. Chętnie wtedy ży- 
wiono przekonanie, iż gwiazdy, nie uznane jeszcze 
za ciała niebieskie, rządzą losami ludzi, od urodze- 
nia ich aż do śmierci. 

Czas ten juz przeminął. Dziś tylko to co jest 
niezwyklém, nadzwyczajném zdoła obudzić naszą 
wyobraźnią. Z obojętnością spoglądamy codziennie 
na niebo gwiazdami stałemi zasłane, bo nam już 
spowszedniało. Nie z takich tóżto gwiazd stałych, 
lecz z planet w niezmierzonćj przestrzeni nieba 
krążących, wyczytywali astrologowie średnich wie- 
ków losy i przeznaczenia ludzi. Wprawdzie dziś 
astronom w każdym dniu, w kazdéj godzinie może 
nam wskazać miejsce na niebie , w którém się pla- 
neta znajduje; dokładnie on obliczył i wskazał jéj 
drogę, odległość, wielkość i kształt. Znanemi nam 
są dziś wzajemne związki, łączące wszystkie pla- 
nety z naszém ziemskićm siedliskiem. Lecz gdy- 
byśmy, nie wiedząc o istnieniu kometów, ujrzeli na 
niebie gwiazdę, w miejscu gdzieśmy przedtem ża- 
dnój nie widzieli, różniącą się kształtem od innych, 
otoczoną mglistą powłoką, a za nią ciągnący się 
długi ognisty ogon; dziwne to zjawisko możeby 
nas strwożyło, możebyśmy szczególne następstwa 
do niego przywiązywali, i najdzwyczajne z niego 
wróżyli wypadki. Otóż tak właśnie bywało za na- 
szych przodków, których wyobraźnia tóm śmielszy 
brała polot, im gęstsza pomroka przesądów i nie- 
wiadomości ich otaczała; tak właśnie, jak senne 
marzenia przychodzą tylko z ciemnością. Kometa, 
błyszcząca na niebie w postaci ognistćj rózgi, lub 
płomienistego miecza, zwiastowała koniecznie mia- 
stu lub krajowi nad którym się ukazała jakieś nie- 
szczęście. Wojna, morowe powietrze, głód były 
nieochybném jćj ukazania się następstwem. Gniéw 
boski wysyłał ją jako zwiastuna kary, którą miał 
dotknąć grzószną i niedowiarstwem skażoną ludz- 
kość. Przepowiednie takie zawsze się spełniały, 
bo gdziekolwiek zdarzył się jaki straszny wypadek, 
zaraz go poczytano za skutek ukazania się komety. 
Nie było wojny, to zdarzyło się że umarł jaki mo- 
narcha, albo nastąpił nieurodzaj. Jeżeli zaś nic 
nadzwyczajnego nie wypadło, mówiono wówczas 


że szczóre modły wiernych, księży i mnichów, od- 
wróciły gniéw boski od ludzi. 

Teraz znika już coraz więcćj trwoga w czasie 
ukazania się komet; światło nauki rozproszyło ich 
tajemniczość, włączyło je do braterskiego związku 
naszych światów, obliczyło ich drogi, z dokładno- 
ścią powrót ich naznaczając. Dziś komety są liczne, 
są powszednie. Teleskopy w każdym prawie cza- 
sie ukazują nam na niebie kometę, a doświadczenie 
uczy, że średnio uważając co pięć lat jednę kometę 
gołem okiem widzićć możemy. W r. 1846 było 8, 
a wr. 1847 6 komet widzialnych teleskopami; do- 
tychczas obserwowano już 4—500 komet. Nawet 
płeć piękna zajmowała się wyszukiwaniem tych ciał 
niebieskich. Karolina Herszel odkryła pięć komet 
a po nićj p. Rümker i Miss Mitchell wstąpiły na tę 
drogę. Nie muszą więc ony być tak straszne, skoro 
oczy kobićce nie trwożą się ich widokiem. 

Wszakże to co się dotąd powiedziało nie zupeł- 
nie nas jeszcze zaspokaja. Pragniemy wiedzićć 
zkąd owe komety przychodzą, dokąd zdążają, jak 
równie czy te szczególne ciała podległe są stałym 
prawom. Przypominają sobie bez wątpienia czytel- 
nicy kometę Halley'a w roku 1835 w miesiącu paź- 
dzierniku widzianą. Już na wiele lat przedtém obli- 
czyli astronomowie miejsce i godzinę jćj ukazania 
się. Nadeszła chwila wskazana rachubą, i otoż ko- 
meta staje się widzialną. Już poprzednio, bo w ro- 
ku 1759, taż sama kometa sprawdziła przepowie- 
dnie astronomów. Jakżeby więc ci uczeni mogli 
oznaczyć ukazanie się komety, gdyby bieg jćj nie 
ulegał pewnym prawom, a jakżeby znowu mogli 
znać te prawa, gdyby ony były odmienne od praw, 
jakiemi jest rządzony cały nasz układ planetarny. 
Tak więc 1 komety są prawnemi członkami wszech- 
świata, i uznać w nich musiemy najbliższych krew- 
nych naszych planet, jakkolwiek na pozór zupełnie 
odmiennemi nam się wydają. Szybkim biegiem 
uciekają od nas, nie giną jednak w przestrzeni, lecz 
wracają znowu po naznaczonych sobie drogach. 
Tęsknota do macierzystego słońca nie odstępuje 
ich w tćj dalekićj podróży i znagla do powrotu. 7 

Drogi planet są elipsami, czyli kołami nieco spła- 
szczonemi; drogi komet są także elipsami, ale bar- 
dzo przedłużonemi, bo przechodzą daleko za gra- 
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nicę naszego układu planetarnego. Dotąd znamy 
tylko sześć komet, których drogi nie przechodzą za 
drogę Jowisza i które dlatego kilku lat tylko potrze- 
bują na skończenie swego obiegu. Pićrwszą jest ko- 
meta /nkego odkryta w r. 1818; powraca ona co trzy 
lata i cztćry miesiące. Drugą jest kometa Biely od- 
kryta przez tegóż astronoma w r. 1882; potrzebuje 


ona sześciu lat 1dziewięciu miesięcy do przebieżenia 


swćj drogi. Trzeciakometa odkryta w r. 1843 przez 


Fage'go, kończy drogę w sićdmiu latach i pięciu 


miesiącach. Astronom Vico w Rzymie odkryłczwar- 
tą, która obiega co 5'/ lat. Brorsen w Kiel odkrył 
piątą, a d'Arrest w Lipsku obliczył szóstą kometę; 
z tych pićrwsza potrzebuje 5'/ a druga 6 !/ lat do 
obieżenia słońca. Wszystkieinne komety mają drogi 
daleko dłuższe, a przecież dla wielu z nich są ony do- 
kładnie oznaczone. Kometa Halley’ a wraca po 16, 
a kometa Olbersa po 14 latach; inne komety po- 
trzebują stu, a nawet tysiąca lat na obieżenie swych 
elips. Itak piękna kometa z roku 1811 powróci 
za 3,065, a widziana w roku 1680 dopiéro za 
8,000 lat. + 96 Ui 
Odbiegają więc komety 28 razy dalej od słońca 
jak Neptun, dotąd za krańcową planetę uważany; 
czyli obliczając ich oddalenie w milach geograficz- 
nych, wyniesie ono 17,600 milionów mil; a jednakże 
astronomowie dowiedli rachunkiem, że najbliższa 
gwiazda stała jest jeszcze 200 razy odleglejszą. 


Lecz otóż nowa ogarnia nas trwoga. Jeżeli. 


z owych kilkuset, a może nawet tysięcy komet (Ke- 
pler już powiedział, że w przestrzeni świata więcćj 
się komet znajduje, jak ryb w głębiach oceanu), 
chociaż jedna przecina drogę ziemi, i jeśli się kie- 
dy z nią spotka w tóm przecięciu, co wówczas sta- 
nie się znami? Szczęściem, że drogi największej 
liczby komet leżą zupełnie na innych płaszczyz- 
nach, znacznie pochylonych do płaszczyzny drogi 
ziemskiej. Są wszakże komety, których bieg prze- 
cina bieg ziemi i innych komet. Przyciąganie po- 
wszechne istniejące między wszystkiemi ciałami 
niebieskiemi może w ich drogach wielkie spowo- 
dować zmiany, a tém samém spotkanie się tych 
ciał i wzajemne o siebie uderzenie jest dosyć praw- 
dopodobném. Już wr. 1770 jedna kometa o tyle 


zbliżyła się do ziemi, że tylko sześć razy dalej od 


nićj była, jak księżyc; a w r. 1680 owa straszna ko- 


meta była tylko o 32,000 mil od słońca odległą. Co - 
większa! w r. 1819 ziemia nasza w swćj drodze prze- 
chodzić musiała przez ogon komety, a my dotąd 
żyjemy! Nie muszą więć te komety być tak niebez- ! 


KSIĘGA ŚWIATA, R. III. 


pieczne, jak mniemają ludzie nieoświeceni. Przy- 
patrzmy się im jeszcze bliżéj. 

W istocie komety wyglądają bardzo szczególnie 
Owo mgliste jądro, z ogonem otaczającym je na 
wzór atmosfery, obróconym zawsze w stronę prze- 
ciwną od słońca, cóż ma oznaczać: ronomowie 
sądzą, że ogon komety to massa lotna, wypływa- 
jaca z jądra ku słońcu, od którego odpychana, zwra- 
ca się w stronę przeciwną i daleko w przestrzeni 
rozchodzi. Utrzymują nadto, że tu siła polarna, po- 
dobna do siły elektrycznćj, wywićra swe działanie, 
i że w skutku takowćj jedna strona jądra jest odpy- 
chang, a druga przeciwnie przyciggang. 

Ogon komety byłby w takim razie próznym 
ostrokręgiem gazowym, którego boki lepićj są dla. 
nas widzialne od próznego środka. Kometa więc 
jest massa gazową. W istocie przez ogon jego wi- 
dziemy świćcące gwiazdy, a światło ich ani zbacza 
z drogi, ani słabnie. Astronomowie nawet przez 
Jądro komety Halley'a widzieli gwiazdy. Podobne 
zjawiską nie przytrafiają się na ziemi; nawet naj- 
bardzićj przezroczyste ciała, same gazy, nie prze- : 
puszczają promieni światła, bez załamania ich iosła-. 
bienia. Czyłliżby więc komety były rzadszemi od 
powietrza, miałyżby ony być podobne do naszych 
obłoków, z licznych pęcherzyków pary złożonych? 
Doświadczenie zdaje się za tóm przemawiać; bo 
przy najwiekszém nawet zbliżeniu, nie sprawiają 
najmniejszćj zmiany w biegu ziemi lub innych pla- 
net, coby koniecznie nastąpić musiało, gdyby mas- 
sa komet miała jakaś wagę. Potwierdza to także 
nadzwyczajna tych ciał objętość. 

Jądro komety z r. 181 1 zajmowało miejsce w prze- 
strzeni 205,000 mil średnicy mające, a zatém było 
większe od słońca. Ogon jéj długi był na dwana- 
ście milionów mil, szerokość zaś jego wynosiła je- 
den milion mil geograficznych. Jakieżby wstrząś- 
nienie w ukłądzie planetarnym sprawić mogło tak 
wielkie ciało, gdyby massa jego nie była nadzwy-. 
czajnie rzadka! Liecz możemyż przypuścić tak lotną 
masse w ciałach niebieskich? Czemuż nie? 2 
massa planety Jowisza nie jest rzadszą od naszćj 
wody, a jednak Jowisz potężną jest planeta? Dla-. 
czegożby więc w tćj przestrzeni, którąśmy długo: 
mieli za próżnią, a którą dziś uważamy za napeł- 
nioną subtelną materyą zwaną eterem, czyliż mó- 
wię, w téj przestrzeni nie może się 2281626 jaka 
massa, podług ziemskich wyobrażeń naszych ozna- 
czona nazwiskiem pary, a jednak tworzyć mogąca 
ogromne ciała zwane kometami? ot} 


21 


— 102 一 


Że komety nie są ciałami niemateryalnemi, przeko- 
nywa nas o tém ich światło; bo tylko materya może 
wydawać światło. Swiatło komet nie jest pożyczo- 
ném od słońca i od powićrzchni komet odbitém, 
wypływa ono z ich jądra siłą samorodną. Przema- 
wia za tóm przypuszczeniem nadzwyczajna moc 
światła niektórych komet, zupełnie niezależna od 
ich położenia i odległości od słońca. Nieraz jądro 
komety za zbliżeniem się jćj do słońca maleje, 
a w wypadku przeciwnym wzrasta. Bo ona pędzi 
ku słońcu, jakby wiedziona tęsknotą, co blizéj celu 
silnićj śię w nićj obudza. Jądro jej nabrzmićwa, 
jakby się miało rozlać w swćj mglistćj powłoce, 
jakby się miało ulotnić w płyn eteryczny; lecz po- 


tém znowu się skupia, bieży do miejsc oddalonych, * 


gdzie potężne słońce zaledwie dosięgnąć może swą 
władzą, aż póki uśpiona tęskność nie wzmoże się 
i znów jćj nie wróci do ożywczego ogniska. 

Lecz czyliż ciało to wiecznie ostanie się kometą? 
Czyż nie jest mozliwém żeby zwolna zgęszczając 
swą massę zmieniło się w planetę? czyż niepodobna 
aby droga komety, doznając ciągle oporu od płynu 
eterycznego, zamieniła się w elipsę zbliżoną do ko- 


ła? Trudno zwalczyć te przypuszczenia na drodze 
naukowej; ale dlaczegoż mamy przyjmować pewne 
podziały istopniowe rozwijanie sięświatów? Wszak 
w organizmach ziemi widzimy stopniowang dosko- 
nałość tylko w tworach istniejących obok siebie, 
a nigdy w jakiómś następstwie rozwoju. Żadna 
roślina, żadne zwierzę od najdawniejszych czasów 
nie uległo w niczćm zmianie. Wszelkie stworzenie 
w samém sobie jest doskonalém. Dzieła człowieka 
oceniamy podług wzorów, dzieła natury są piérwo- 
tworami! 

Nie obawiajmy się więc niczego! Poznaliśmy że 
komety, należąc do naszego układu planetarnego, 
ogólnym też podlegają prawom. Już nas nie trwo- 
ży ich zagadkowa natura, bo tylko to, co wyjęte 
z pod zasad może być niebezpieczném. Obudźmy 
w sobie myśl, wyobraźnia niech spocznie. Stańmy 
się podobnemi kometom. Jeżeli znajdziemy ogni- 
sko dla swojćj miłości, dla czynów swoich i myśli 
a życie zwróci nas na bezdroże; wracajmy do środ- 
ka owego, jak wraca kometa do słońca, bo on nam 
daje światło, on ciepło ożywcze i spokój. 


Prof. S. P. 


JEZIORO GARDA I WYSPA LECHI 


W LOMBARDYI. 


Ze wszystkich jezior w jakie obfituje Lombar- 
dya, tak bogata pod wzgledem piękności przyro- 
dzonych, najwiekszém jest jezioro Garda, sięgają- 
ce północnym swym krańcem aż między góry Ty- 
rolu. Od Riva do Peschiera długość jego wynosi 
35, przy szćrokości od 5—12 mil włoskich; wznie- 
sienie zaś nad powićrzchnią morza obliczają na 242 
stóp. Głębokość jeziora bardzo jest rozmaita: 
w pólnoenéj części, między Castelletto i Gargnano, 
ołów” zaledwo na 1,800 stóp dotyka gruntu, gdy 
tymczasem niektóre jego punkta, z powodu swej 
płytkości, oniemal są nieżeglowne. Brzegi otoczo- 
me są wkoło wysokiemi górami, śród których 
malownicze doliny pieszczą oko różnobarwnością 
bogatéj wegetacyi poludniowéj. Trzy wyspy osia- 
dly na przejrzystém wód jego zwierciedle: Lechi, 
Tremollone i Isoletto, z których ostatnia jest tylko 


skałą nagą i odosobnioną. Od południa, na zachód 
Peschiery, półwysep Sermione głęboko wkracza 
w jezioro, którego woda czysta, modro-zielonawa 
przedstawia dwa ciekawe zjawiska: wznoszenie się 
baniek gazowych i prądy podziemne. Na wscho- 
dnim brzegu półwyspu Sermione w pięciu miej- 
scach widać tryskające z głębokości więcćj niż dwu- 
stu stóp miliony baniek powietrznych, szérzacych 
mocną woń zgnilizny. Badania chemiczne wykaza- 
ly, ze ony skladaja sie z gazu kwasu węglowego 
i gazu wodorodnego siarczystego, które zapewne 
powstają z rozkładu warstw krzemienno-siarko- 
wych, spoczywających na dnie jeziora. Woda 
w znacznćj dokoła przestrzeni ma tutaj smak kwas- 
kowaty, a ryby, zapędzone w te miejsca, doznają 
odurzenia, i łapać je można rękoma. Drugie zja- 
wisko, prądy podziemne, w kilku także uważano 
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punktach. Po silnéj burzy od północy, płyną ony 
od poludnia, i przeciwnie. Zadziwiającą tę okolicz- 
ność Pollini tłumaczy dążeniem wody do równo- 
wagi; gdy bowiem wyższe warstwy gwałtownym 
wichrem przerzucane są z jednego końca jeziora 
na drugi, niższe dążyć muszą w kierunku prze- 
ciwnym, dla zastąpienia ubytku wody, w miejscach 
zwłaszcza gdzie łożysko jeziora jest ciaśniejsze. 

Okolice jeziora zachwycający w ogóle swoim 
przedstawiają widok. Na brzegu wschodnim czyli 
lombardskim, pod stokiem niewielkiego wzgórza, 
leży wioska Desenzano, z trzema ładnemi kościo- 
łami, którćj mieszkańcy odznaczają się przemysłem, 
a szczególnićj uprawą wina, rybołowstwem i gar- 
barstwem. Dogodny port téj osady handlowej słu- 
ży za skład niemal wszystkich towarów, spławia- 
nych 2 Lombardyi po jeziorze Garda. Cesarz Klau- 
dyusz 11 r. 269 zwyciężył w tem miejscu Allema- 
nów. Dalej na północ, w głębi zatoki, u stóp Mon- 
te Pennino widać miasteczko Salo, mające podo- 
bnież trzy kościoły, gimnazyum i klasztor żeński, 
przy ludności 4,600 głów, zajętćj po większej czę- 
ści wyrabianiem jedwabiu, tkanin lnianych i ogro- 
dnict wem. 


Przy wnijéciu do zatoki, naprzeciw wioski San 
Fermo po brzegu przeciwnym, rozciąga się wysep- 
ka Lechi, wyobrazona na obocznćj rycinie. Jestto 
wyniosłość w kształcie półksiężyca, z rogami obró- 
conemi na zachód i południe; długość jéj wynosi 
2,020, a szćrokość w środku 323 stóp. W starozy- 
tności na téj wyspie stała świątynia Jowisza, pó- 
źnićj klasztor kapucynów, połączony z uczelnią 
teologiczną, która tak licznych ściągała słucha- 
czów, iż założyciel takowej, członek rodziny Lechi, 
widział się spowodowanym do wystawienia oddziel- 
nćj sali odczytów. Obecnie klasztor i kollegium 
ustąpiły cudownéj willi, służącćj za letnie mieszka- 
nie hrabiom Lechi, potomkom pićrwiastkowego 
założyciela tej siedziby. 

Wirgiliuszi Dante opiéwali powaby jeziora Gar- 
da i piękność samotni Lechi; lecz w nowszych do- 
pióro czasach rozkoszne jego brzegi stały się przed- 
miotem uwielbienia podróżników i badaczów sta- 
rożytności. Wistocie pełno tu wszędzie zabytków 
i wspomnień historycznych, odległćj nieraz sięga- 
jących epoki, aczyste zwierciadło wody nęci oko 
wędrowca, przywykłe gubić się śród olbrzymich 
gleczerów i niw lodowych Tyrolu. 


ZWALISKA ŚWIĄTYNI W PESTUM. 


(Z dziennika podróżującego artysty ). 


Na jednćj z najbłotnistszych, a może i najwięcćj | powszechnćj radości, znikli zupełnie. Przez całą 


malowniczych, ulie Salerna nająłem za kilka karli- 
nów corricolo, wózek z czerwono malowanemi ko- 
lami, którym nazajutrz rano udałem się do Pestum. 

Dawnićj podróżni, puszczając się na drogi kala- 
bryjskie, na tęklassyczną ziemię bandytów, zawcza- 
su robili testament i żegnali się z przyjaciolmi. Za- 
pewne bylito poeci, dla których Neapol już zbyt 
spospoliciał, marzący o podróżach po krajach nie- 
znanych, o ludziach godnych zająć miejsce w epopei» 
o niezmiernych pustyniach i t. p. rzeczach. 

W naszych czasach drogi włoskie, nie wyłącza- 


jac nawet i kalabryjskich, odznaczają się najtry-. 


wialniejszém bezpieczeństwem, które niejednego 
Anglika turystę przywićść może do wściekłości. 
Poetyczni rozbójnicy, z uczuciem honoru w sercu 
i z nożem w ręku, żądający pieniędzy lub życia, ku 


długość Włoch, od lagun Wenecyi aż do wybrzeża 
neapolitańskiego, ze wstydem wyznać to muszę, 
nie znalazłem ani jednego skorpiona w pościeli, nie 
spotkałem ani jednego rozbójnika na drodze. Za- 
brałem z niemi znajomość tylko w galeryach obra- 
zów, gdzie wszyscy malarze, jakby się umówili, 
przedstawiają ich w spiczastym, na brwi nasunię- 
tym kapeluszu, z karabinem w ręku, torbą u boku, 
sztyletem i cztérema pistoletami za pasem. Dla 
dopełnienia obrazu musi być obok młoda kobieta 
z malutkim rozbójniczkiem u piersi, a czasem pies 
ogromny dopełnia tćj sielanki familijnćj. 

Dziś typ bandytów włoskich zupełnie prawie za- 
tracony; chociaż nie brak złośliwych co twierdzą, 
że oni się teraz ukrywają pod postacią oberżystów, 
vetturinów i tym podobnych poczciwców, a obdzić- 
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rają podróżnych za pomocą, już nie sztyletu i pi- 
stoletów, lecz rachunków. Ludzie zasługujący na 
wiarę zapewniają, że w niektórych oberżach mają 
zapas potluczonych naczyń, stóre podane podróż- 
nemu, zamieszczane następnie bywają w rachunku. 

Częstokroć daje się słyszćć hałas w oberży; ale 
to nie strasznego. To brytyjski filantrop, lub hi- 
szpański progressista usiłują kijem oduczyć bić- 
dnego fachin'a zbytecznéj usłużności. Zresztą na 
wszystkich drogach panuje pokój i pył złotego wie- 
ku. Moja sakiewka niezawodnie bezpieczniejsza 
u mnie w kieszeni na drogach Kalabryi, niż w naj- 
piękniejszćm neapolitańskićm mieszkaniu. 

- Takie mając przekonanie wdrapalem się na cor- 
ricolo. 

Cała ta przepyszna kolasa składa się z dwóch 
niezmiernie wielkich kół, i jednego niezmiernie ma- 
łego siedzenia. Trzeba mićć wyobrużnią Neapoli- 
tańczyków, żeby wynaleźć w tym dziwacznym wóz- 
ku tyle dogodności, ile ich tu upatrują. 

Na ciasném siedzeniu znajdujemy już zwykle ja- 
ką uprzywilejowaną osobę, którćj dla okazania sza- 
cunku oddają się lejce, a nawet i prawo zapłacenia 
za całe towarzystwo, złożone z najrozmaitszych 
passażerów, korzystających z tak dobrćj sposobno- 
ści, aby pojechać gdzie się komu podoba. W około 
tego głównego passażera mieszczą się opóźnieni 
podróżni: jeden staje na osi, drugi na stopniu, trze- 
ci na dyszlu, i całą drogę trzyma się sąsiada; prócz 
tego można usiąść z tyłu i na bokach głównego 
siedzenia, a dopóki gdziekolwiek tylko można zna- 
1626 punkt oparcia, właściciel corricol'a z nieza- 
chwianćm przekonaniem zapewnia, że jeszcze jest 
miejsce. Za pomocą więc tego neapolitańskiego 
sposobu cały wózek w niedługim czasie zostaje 
przepełnionym, a oczom widza przedstawia się ma- 
lownicza kupa mężczyzn, kobiét, dzieci, lazzaro- 
nów i kapucynów, która pędzi lotem wiatru, a nad 
nią długi bicz wije się i trzaska z halasem. Ponie- 
waż użycie kozła uważa się tu za zbytek, vetturino 
kieruje końmi stojąc z tyłu za wszystkiemi, i oparl- 
szy się bosemi nogami jużto na osiach, już na re- 
sorach. 

Ale na tém nie koniec. Corricolo jeszcze nowych 
zabićra passażerów. U jego spodu przyczepiona 
jest siatka ze sznurów, kołysząca się pomiędzy 
kołami, o sześć cali nad ziemią. Jestto miejsce na 
pakunki podróżnych; lecz Neapolitańczyk, nieprzy- 
zwyczajony do podróżowania pieszo, chętnie się 


tam kładzie, i buja na wszystkie strony , razem 
z tlomoczkami 1 zawiniątkami. | 

Jednakże tym razem szczęśliwie mi się powiodlo. 
Zapewne lubownicy malowniczych wycieczek je- 
szcze spali, bo vetturino nie mógł zebrać całćj kol- 
lekcyi podróżnych. Musiałem dzielić szczupłe sie- 
dzenie z jednym tylko dzierżawcą, ale zato tak sze- 
rokim, że zajmował trzy czwarte ławeczki. Potóm 
po przyjacielsku, trzymając się mojćj nogi, przy- 
czepił się na dyszlu młody fachino, w nieporzadném 
nocném ubraniu, nie ukrywający, ku wielkićj rado- 
ści artystów , muszkularnych członków, godnych 
dłóta starożytnego rzeżbiarza; a kolorytem swoim 
przypominających ciepłe tony koryntskiego brązu. 
Usłużny vetturino przyznał mi się otwarcie, że po 
znajomości przyrzekł zawieźć tego zucha do niedale= 
kićj wioski, az nim razem dwie baryłki wina. W saméj 
rzeczy jedna znich bujała się w siatce, a druga sta- 
rannie była upakowaną w naszćm siedzeniu. 

W okolicy Salerno mnóstwo pięknych drzew roz- 
maitego rodzaju, śliczne wioseczki uśmićchają się 
wśród winnic i pól zasianych kukurydzą; daléj dro- 
ga ciągnie się przez żółtą, wypaloną od słońca pła- 
szczyznę, okoloną z jednćj strony górami, a z dru- 
giéj morzem tarentskićm. Lecz to morze zbyt pu- 
ste, te winnice i wioseczki bielejące zbyt odlegle 
u podnóża gór, nie ożywiają sceny. z 

Droga coraz samotniejsza, krajobraz coraz su- 
rowszy. ۳۱۳1۱62096 poranku, na którą liczyłem, 
wkrótce mnie zawiodła. Sierpniowe słońce rozpa- 
liło niebo aż do białości. Nie używam tu wcale hy- 
perboli. Jeżeli, czytelniku, z zuchwałością orła 
spojrzysz na to niebo, nie ujrzysz ani słońca, ani 
błękitnego sklepienia; błyszcząca do niezniesienia 
białość twój wzrok oślepi. Czy nie na tóm zjawisku: 
przypadkiem opićrało się owo marzenie kosmogoni. 
czne starożytnych o niebie „miedzianćm*? Po boku 
gdzieniegdzie samotne krzyże świadczą o bytności 
zapomnianćj mogiły. | 

Starożytni, urządzając cmentarze przy wejściu do. 
miasta, upiększali drogę wytwornemi sarkofagami, 
Jeśli nie napis grobowy, to wdzięczne plaskorzeź- 
by, jeśli nie plaskorzeżby to przynajmnićj marmu : 
rowa ławeczka, wabiły przechodnia do siebie. 
Wszelka możliwa piękność była ozdobą przybytku 
śmierci. Poetyczne te zwyczaje znikły w katolic- 
kich Włoszech. Niezaprzeczone prawo śmierci, 
przywilćj zniszczenia, został jej zwrócony, Cmen-. 
tarze neapolitańskie, na których ciała wszystkich . 
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zmarłych rzucane bywają do ogólnego dołu, przed- 
stawiają okropny widok. Przy drogach chowają 
zwykle nieszczęsne ofiary bandytów; krzyże na tych 
mogiłach są złowieszczemi przypomnieniami smu- 
tnych wypadków. W całych Włoszech, im pustsze 
i głuchsze miejsce, im bardzićj podejrzane wąwozy 
i zarośla, tém więcćj spotkać można takich krzyzów. 
Ale zato, przejeżdżając około podobnego campo- 
santo, nikt pewnie nie będzie miał powodu wyrze- 
kania na nudy. Myśl, że za chwilę sam stać się mo- 
że przyczyną do postawienia nowego krzyża, tyle 
niezawodnie podróżnemu sprawią rozrywki, ile naj- 
ulubieńsza melodrama. 

Tymczasem kędzierzawy fachino, dostawszy się 
do celu swćj podróży, zręcznie zeskoczył z dyszla, 
pomimo szybkiego biegu małego lecz dzielnego 
konika, różniącego się od naszych litewskich tém 
tylko, że nad głową za chomątem miał zatkniętą 
gałązkę lauru, dla ochrony od much i palących pro- 
mieni słońca. Czarnobrody woźnica z chęcią wziął 
się do wyładowania beczułek, a objąwszy z kolei 
każdą i odetkawszy czworokątny otwór, z uczuciem 
zasłużonćj nagrody obmaczał w nim wąsy 1 część 
nosa. W godzinę późnićj nasz gruby towarzysz, 
który przez cała drogę rachował coś na palcach, 
spuścił się z naszą pomocą na próg swego domku 
folwarcznego. Konik, nie czując już najgłówniej- 
szego ciężaru, objawił swoje zadowolenie glosném 
rzeniem, i z daleko weselszą miną popędził daléj. 

Zostaliśmy tylko we dwóch na téj drodze kala- 
bryjskićj, tak tragiczną mającćj sławę. Niektóre 
mieisca tyle były puste i podejrzane, iż żałowałem 
mojćj trzciny zostawionćj w Neapolu, w którćj na 
wszelki przypadek ukryty był niezły sztylet. Niech 
się tylko za krzakiem pojawił wićrzchołek spicza- 
stego kapelusza pastucha, lub rozległo gwizdanie 
myśliwego, natychmiast serce młotem biło mi 
w piersiach. Mój ezarnobrody wożnica za całą broń 
miał długi batog; a rozebrany był prawie do naga, 
zapewne dlatego, żeby jak najmnićj przedstawiać 
podniety łakomstwu i chciwości bandytów. Dla 
rozerwania się zacząłem z nim rozmowę. 

— (zy tutaj często stawiają takie krzyże? — za- 
pytalem. 

— A komuZz je mają stawiać, 'cellenza? 

— Jakże, to terąz u was nie napadają na po- 
dróżnych? 

— Ej, bądź pan spokojny ,— odrzekł, —choćby 
i zabili kogo, toby mu przecie przyjaciele nie poz- 
wolili zgnić na tej ziemi niepoświęconćj. 


— Więc można jednak przypuścić napad? —rze- 
kłem z pośpiechem i wcale nie ukrywając słusznej 
obawy. 

Można, 'cellenza! odpowiedział Włoch, gła-‏ سب 
dząc zwolna brodę.‏ 

— A karabina niémasz? 

— Dlaczego nie mam mićć, 'cellenza? 

— Czemużeś go nie wziął z sobą? 

— Ej, jeszczeby mi go porwali na drodze. 

I czarnowłosy zuch z całćj siły palnął mi nad 
uchem z dlugiego bicza, co wrazie potrzeby mógł 
doskonale wędkę zastąpić. Pędziliśmy jakby nas 
ścigał cały legion Belzebuba, którego Neapolitań- 
czyk obawia się tak samo, jak swego patrona, san 
Gennaro. 

Cztéry godziny drogi minęły PPS 
Na pół wyschla rzeka przerzynała nam w poprzek 
drogę, i niosła do morza resztki swojćj mętno-żół- 
tej wody. W starożytności rzéka ta nazywała sie 
Silarus, w średnich wiekach Silaro, a teraz Sele; 
woda jéj ma tę własność, że włożone w nią przed- 
mioty, posiadające chociaż trochę twardości, kamie- 
nieją. Rozumié się że ta ciekawa metamorfoza 
odbywa się bardzo wolno, a przedmioty zamienio- 
ne na minerał, ledwo kształt swój pićrwotny za- 
trzymują, 

Nie wiem czy kiedy istniał most na téj rzéce; 
wiem tylko że teraz podróżni muszą się obhodzić 
nędznym promem. Pół tuzina Kalabryjczyków, 
zawiadujacych tą przeprawą, mieszkają na brze- 
gu w budach trzcinowych. Narzecze którém mó- 
wią ci ludzie nawet angielskie drażniłoby ucho. 
Muzykalny język włoski, tak słodki w ustach pri- 
madonny lub księżniczki, tu zupełnie jest podobny 
do lapońskiego. Biedacy ci zachowali ubiór, w ja- 
kim Salvator Rosa malował ich przodków. Niektó- 
rzy okrywają swoję nagość tylko najniezbędniej- 
szem odzieniem, nie dbając o obnażone i zbronzo- 
wane słoneczną spieką nogi i ręce; drudzy ubićrają 
się w owcze skóry, wełną na wiérzch. Ostrokrę- 
gowy kalabryjski kapelusz częścićj jest używany 
niżeli czapka frygijska. 

Podczas przeprawy gwałtem mi chciano sprze- 
dać rozmaite skamieniałości, jakoto: gniazda pta- 
sie, gałązki i tym podobne rzeczy. Rzeka sama, bez 
żadnćj pomocy, nanosi te przedmioty spetryfiko- 
wane, stanowiące niemały artykuł handlu okolicz- 
nych mieszkańców. 

— Signore, oto slupek skamieniały. 


— 166 一 


— Signorowi na co twój słuepk? kup pan lepićj 
to ptasie gniazdo. 

— Na bok, usuń się! —krzyczał trzeci, wlokąc 
za sobą kawał gałęzi, która tak dalece zatrzymała 
swoje formy, że botanikowi nietrudno byłoby wy- 
nalézé łacińskie imię rodzaju do którego należała. 

Cal6j kollekcyi skamieniałości brać ani sposób. 
Na pamiątkę wziąłem tylko słupek, a za resztę, 
którćj nie miałem gdzie zabrać, lecz którą mi tak 
szczerze chciano sprzedać, dałem całego piastra. 
Przedający cieszyli się jak dzieci, późnićj jednak, 
zamieniwszy pomiędzy sobą ironiczne spojrzenie, 
śmieli się ze mnie w oczy. Do Pestum było jeszcze 
cztóry mile. Na pustém wybrzeżu, zaroslém trzeci- 
nami, szukalem juz wzrokiem wytwornych, zlobio- 
nych kolumn, które poeta porównalby do gromady 
kobiet, co przecierpiawszy burzę morską, ob winę- 
ły się w mokre fałdy swoich greckich tunik. 

— Oto w tém właśnie miejscu zabito dwoje nie- 
szczęśliwych Anglików,—rzecze mój wożnica, uka- 
zując poruszeniem głowy drogę. 

I zaczął opowiadanie tego wypadku tragicznego, 
silnie trzaskając z bicza w miejscach najpoety- 
czniejszych. 

— Młody dżentelmen i prześliczna ledy, pobra- 
wszy się w Anglii, natychmiast po ślubie do Włoch 
wyjechali. Ten zwyczaj i dotąd u Anglików jest 
w modzie. Utrzymują bowiem, i tonie bez sluszno- 
ści, że uczucia ich chłodnego serca mogą się silnie 
rozwinąć tylko pod wpływem słońca starożytnej 
Italii. Prześliczna para, bo taką była w istocie, 
miodowy miesiąc przepędziła we Włoszech. Wszy- 
scy w Neapolu zazdrościli im szczęścia. W towa- 
rzystwie jednego tylko służącego, siedzącego na 
koźle, wracali z Pestum, gdy nagle trzech czy ezté- 
rech bandytów zatrzymują powóz, i grożą podróż- 
nym śmiercią, jeżeli pieniądze i rzeczy nie będą im 
natychmiast oddane. Lecz na nieszczęście młody 
Anglik był bardzo odważny; postanowił więc bro- 
nić się do upadłego. Przestraszona miledy, rosąd- 
nićj biorąc rzeczy, błagała go, żeby rzucił bandy- 
tom worek z pićniędzmi, leżący na dnie powozu. 
Tymczasem sługa, chcący się także opićrać, został 
ogłuszony silnóm uderzeniem. Anglik schylił się, 
niewiadomo czy po worek, czy téz po pistolety; 
bandyci widać mniemali że po ostatnie i dali ognia. 
W chwili gdy celowali do męża, żona objęła go rę- 
kami i zasłoniła sobą. Dwie kule przebiły ciało 
nieszczęśliwej i uderzyły w piersi męża; oboje śmier- 
telnie zostali ranieni. Wieśniacy, usłyszawszy wy- 


strzały, przybiegli na miejsce wypadku, i znaleźli 
młodą parę krwią oblaną. Anglik, przeniesiony do 
przydrożnego szałasu, za chwilę żyć przestał; mło- 
da zaś jego wdowa, umieszczona w poblizkićj wio- 
sce, większą dawała nadzieję. Dwaj oficerowie 
angielscy, przybywszy obejrzeć wkrótce po tym 
wypadkn Pestum, z braterską czułością pielęgno- 
wali ranioną, i dostarczyli rodaczce wszelkićj mo- 
żliwćj pomocy. Bićdaczks ciągle dopytywała się 
o męża; zapewniano ją że on w sąsiednim domu, że 
ma się lepićj, lecz niebezpiecznie byłoby go prze- 
nićść. Zapominając o swoich ranach, ze łzami 
w oczach błagała, żeby jéj ostatni raz przed śmier- 
cią pozwolono widzićć się z mężem. Któżby odmó- 
wić mógł takićj prośbie, gdyby nie było zapóźno. 
Umarła nazajutrz w wieczór, nie domyslajac sie 
wcale, że mąż ją poprzedził! 

— Dawnoto temu? — zapytałem z zajęciem, gdyż 
Włoch z taką żywością opowiadał mi ten wypadek, 
jak gdyby naocznym był jego świadkiem, i to nie 
dawnićj, jak przed tygodniem. 

— Mialem wtedy może z pięć lat, —odpowie- 
dzia! woźnica. 

— Czyli, =wtrąciłem ,一 co na jedno wychodzi, 
od tego czasu upłynęło dobre ćwierć wieku. No, 
a teraz, jakże w tych stronach? 

— Teraz spokojnie. 

W istocie wokoło panowało grobowe milczenie, 
jakby na spustoszałym i zapomnianym ementarzu. 

— Dzięki królewskim karabinom, — dodał 
Włoch,—mordercy znikli już z tćj okolicy. Ogra- 
bić, to jeszcze ograbią do naga, lecz na tém koniec. 

Ale te wszystkie gadaniny mego wspóltowarzy- 
sza już mnie nie zajmowały: myślałem o kolum- 
nach ۰ 

Nie obawiaj sie czytelniku, nie jestem archeolo- 
giem. Nie umiem zachwycać się zwaliskami staro- 
żytności, w które ziemia włoska tak obfita; nie 
zmuszę cię do odgadywania piękności w posągu 
przez czas tak uszkodzonym, że pomijając już od- 
trącone nogi i ręce, sam tułów podobny do nowo- 
zelandzkiego fetysza. Jeżeli resztki muru, których 
pełno w pustkach rzymskich, nie są starożytnym 
pomnikiem, jeśli nie budzą we mnie żadnych hi- 
storycznych wspomnień, wtedy, przebaczcie mi 
obojętność! ale widzę tylko kupę cegieł i gruzu, 
1 ograniczam się na żalu, iż tajemnica robienia ce- 
mentu, który tysiąc lat przetrwał, nie doszła do 
nas, razem z temi ruinami. 


Zwaliska Koliseum silnićj prawie wzruszają mo- 
ję duszę, niż tragedye Eurypidesa, lub Sofokla; 
piękne grobowce Pompei równe na mnie wywić- 
rają wrażenie, jak requiem Mozarta. Lecz straszne, 
nieksztaltne massy cegieł, noszące w Rzymie na- 
zwisko „pałaców cesarskich*, wzbudzaja we mnie 
tylko żal, że czas, barbarzyństwo i fanatyzm po- 
zbawiły nas przyjemności oglądania tych wszystkich 
pałaców chociaż w tym stanie, w jakim został Pan- 
teon i tryumfalne łuki forum rzymskiego; że mamy 
o nich smutne, a nawet można powiedzićć fałszy- 
we, wyobrażenie z restauracyj, które prowadzą sie 
na teraźniejszy, wcale do starożytnego niepodo- 
bny sposób. | 

Z kawałka kolumny, z odłamka architrawu,. bu- 
downiczowie nasi tworzą pomniki, świątynie, pa- 
lace; tak samo jak naturaliści z kawałka szczęki, 


żebra, lub golenia tworzą ichtiozaury lub mammu- : 


ty; a zdarzało się nieraz, że i naturaliści i budowni- 
czowie roili jakieś dziwadła. Szczęściem kolumny 
świątyni w Pestum zachowały swoje kształty wy- 
tworne prawie w całości, 1 bardzo mało zastawiły 
dla wyobrażni restauratorów. Dziesięć jeszcze wie- 
ków może się prześliznąć po tych kolumnach, a za- 
wsze zwidzający spojrzy na nie z zajęciem; gdyż 
twory gieniuszu greckiego zachowują piękność 
iszlachetność w najdrobniejszych nawetszczątkach. 
Dzieje Pestum są niepewne; częścićj bowiem 
poeci wymieniali to miasto, jak historycy, a róże je- 
go sławniejsze były od obywateli. Dawne medale, 
znalezione tu w ziemi, noszą na sobie wyobrażenie 
brodatego Neptuna, któremu w głębokićj staroży- 
tności to nadmorskie miasto, nazywane Posydonia: 
było poświęcone. Mniemają, iż założycielami Pe- 
stum byli żeglarze greccy i fenicyjscy. Różne ple- 
miona sporzyły następnie między sobą o ten kącik 
ziemi. Nakoniec ukazali się Rzymianie w miedzia- 
nych hełmach i zbrojach, i owładnęli nim na zawsze. 
August zwidzał świątynie w Pestum, i patrzył na 
nie jak na wzory starożytnego budownictwa. 
Tysiąc lat temu, rozkoszne to miasto zostało 
obrócone w perzynę przez Saracenów. Mieszkańcy 
częścią zginęli pod jego gruzami, częścią roz pierzchli 
się po okolicy, Martwe rumowisko zupełnie zosta- 
ło zaniedbane i oddane pod nieograniczoną władzę 
natury. Historycy nie zajmowali się jego odszuki- 
waniem, okoliczni mieszkańcy, być możei wiedzieli 
o istnieniu tych zwalisk, lecz unikali ich, gdyż po- 
wszechnie pogańskie budowle uważane były w śre- 
dnich wiekach za miejsce pobytu złych duchów. 
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Dopiéro w połowie zeszłego wieku jakiś malarz 
neapolitański wielki poszukiwacz nieznanych krajo- 
brazów, przypadkiem natrafił na zapomniane ruiny, 


_ napół pokryte bogatą roślinnością, która przez tyle 


wieków nabyła dziewiczości i nieprzenikliwości la- 
sów amerykańskich, 

Samo z siebie wynika, że winniśmy wdzięczność 
ludziom, co na jaw wywodzą $wiadki odległćj sta- 
rożytności; jak równie nie ulega zaprzeczeniu, że 
nie tak nie niszczy najogromniejszych gmachów, 
jak korzenie roślin. Ale ja wolałbym widzićć te 
portyki w malowniczćj szacie natury; wolałbym 
widzićć te wytworne kolumny obwite dzikiém wi- 
nem, kapitele obwieszone kwiatami, zielone gałę- 
zie wyglądające z pod każdego architrawu, festony 
bluszczu spuszczające się z frontonów, krzewy 
1 rozmaite gatunki traw, rosnące na szérokich sto- 
pniach portyku. 

Jednakże i bez tego widok Pestum jest zachwy- 
cający. Pośród żóltćj, spieczonćj pustyni stoją sa- 
motnie trzy świątynie, zdobne cudnemi kolumnami, 
oblanemi potokiem światła słonecznego; frontony 
tych świątyń zwrócone są ku morzu, którego wie- 
czny szum zaledwie dochodzi zdali. Szafirowej pu- 
ste to morze, tudzież daleki amfiteatr niebieska- 
wych gór, wznoszących się na najodleglejszym 
planie, dziwnie okazale dopełniają obrazu. 

Usiadłem na szczątku architrawu, leżącego wśród 
dzikich fijołków; przedemną trzy gmachy, najstaro- 
żytniejsze w Europie. Wieki i pioruny wiele klęsk 
zadały tym rozległym budowlom. Szczęściem że 
zniszczenie czasu nadzwyczaj zawsze jest arty- 
styczne. Jeżeli wulkaniczny grunt téj okolicy nie 
ulegnie jakiemu wstrząśnieniu, to jeszcze wiele po- 
koleń będzie się zachwycać kolumnami Pestum, 
a są ony proste i wspaniałe, jak wićrsze Homera. 

Zbliżyłem się do środkowego z portyków. Jestto 
świątynia Neptuna. Antykwaryusze, opiérajac się 
na wielkości gmachu, przypisali go temu bożkowi, 
z powodu że w starożytności i całe miasto, nazywa- 
ne Neptunia albo Posydonia, jemu było poświęcone, 

Kamienie pod niebem poludniowém nie czernie- 
ją, jak u nas, ze starości, lecz przyjmują ciepły ko- 
loryt żółtawy, wpadający w barwę szafranu, a na- 
wet purpury. Użyte do tych budowli należą do 
rodzaju grubego marmuru, niedającego się polero- 
wać; niemaićj jednak wyciosane są z dokładnością 
jeometryczną. | 

Świątynia Neptuna otoczona jest 36cią kolu- 
mnami, najstarożytniejszego doryckiego porządku. 
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Wszystkie ony bez podstaw, i żłobionemi słupkami 
opićrają się na platformie, wznoszącćj się nad zie- 
mię trzema olbrzymiemi stopniami, które ze wszech 
stron otaczają świątynią. Po miękkim mchu po- 
krywającym te stopnie, wszedłem do pustéj świą- 
tnicy, również ozdobionéj cztórnastą kolumnami, 
tylko cokolwiek lzejszemi. Kolumny te utrzymują 
napół rozwalony architraw, uwieńczony jeszcze 
rzędem niewielkich kolumienek; ale tych pięknych 
podpórek dachu z jednéj strony zostało tylko pięć, 
a trzy z drugićj. Sklepienie i dach zupełnie przez 
czas zniszczone; błękitna kopuła nieba z dziwnym 
zastepujeje efektem. Podłoga pokryta była niegdyś 
bogatą mozaiką, która teraz stanowi jednę z ozdób 
salerneńskićj katedry. 

_W pobliżu świątyni Neptuna znajdować się miał 
teatr; lecz ślady jego tak dalece zatarte, że istnieje 
tylko w wyobraźni lubowników starożytności. Przy- 
najmnićj ja nie mogłem rozpoznać nawet jego pla- 
nu, szukając go napróżno pomiędzy ostem, pokrzy- 
wami i krzakami, gdzie łatwiej trafić na węża, niż 
na jaki nauczający zabytek starożytności. Kilka 
rozproszonych, wrosłych w ziemię, albo obrośnię- 
tych mchem kamieni, oto wszystko, co pozostało 
z teatru pestumskiego. Dodać tu winienem, że pe- 
wien archeolog włoski polecił mi najusilnićj, bym 
się koniecznie zachwycał tym gmachem nieistnie- 
jącym, a to z powodu, iż kilka znalezionych szcząt- 
ków płaskorzeżb świadczy o jego niegdyś wspania- 
łości, i o kwitnącym stanie budownictwa w epoce 
jego wzniesienia. 

O pięćdziesiąt kroków od tych ruin wznosi się 
prawie w caléj piérwotnéj krasie świątynia Cerery. 
Jeżeli najgłówniejsza z świątyń słusznie była po- 
święconą bożkowi morza, opiekunowi Fenieyan, 
to i bogini, co tak gorliwie pamiętała o użyznianiu 
równin pestumskich, należała się cześć niepoślednia. 
Swiątynia Cerery jest mnićj okazała, lecz zato lżej- 
sza, wdzięczniejsza i młodsza o kilka wieków od 
świątyni Neptuna. Styl dorycki traci tu swój piér- 
wotny charakter siły, prostoty 1 energii, 1 nie zu- 
pełnie wyrzeka się ozdób. 

Iten przybytek ze wszystkich stron otoczony 
jest portykiem, a każdy fronton podparty sześcią 
kolumnami. Perystyle boczne mają po trzynaście 
słupów bez podstaw; trzy szćrokie stopnie gmach 
cały otaczają. Wszedlszy do pustego wnętrza, zna- 
lazłem sią w miejscu, gdzie dawnićj kapłani krwa- 
we odbywali ofiary, a gdzie i teraz często podróżni 
spełniają hojne libacye na cześć bożka wina. 


Trzeci z portyków, ze wszech stron odsłonięty, 
wcale nie nosi śladu żeby był kiedy świątynią; dla- 
tego też uważany jest za miejsce zebrań ludu dla 
interesów publicznych, lub też dla przechadzki. 
Gmach ten cokolwiek jest większy od świątyni Ce- 
rery, a mniejszy od świątyni Neptuna, lecz daleko 
bogatszy w kolumny. Dziewięć ich jest na fasadzie, 
a po bokach narachowałem po ośmnaście. Prócz 
tego portyk rozdzielony był na dwie połowy kolum- 
nada, z którćj tylko trzy słupy pozostały. Porza- 
dek jego także dorycki, lecz piękność kolumn i ka- 
pitelów i rozmaite ozdoby architektonicze świad? 
czą, że portyk ten należy do epoki najwyższego 
rozwinięcia stylu doryckiego. 

Jakkolwiekbyśmy w myśli powiekszali rozmiary 
tych gmachów, nigdy jednak nie mogły ony być 
olbrzymiemi. Świątynie Pestum, a nawet Agry- 
gentu, to karły w porównaniu z ogromem bazyli- 
ki św. Piotra, a jednak sprawiają dziwne wrażenie; 
przez tego tylko pojmowane, kto go doświadczył. 
Ta starożytna piękność, spokojna i jasna, nie ra- 
żąca nagle twego wzroku, nie ogarniająca duszy; 
1 nie przerażająca jćj, to piękność hexametrów 
Iliady i płaskorzeźb Parthenon'u. Ciepły, złocisty 
koloryt, nadany przez wieki tym słupom, gra świa- 
tła i cienia pod wykwintnemi perystylami, błękit 
nieba i morza, kolejno ukazujący się oczom pośród 
kolumn; wszystkoto czarowną tworzy całość. 

Dlugolezalem samotny w cieniu portykuświątyni 
Neptuna. Wokoło mnie panowała cisza pustyń 
Tebaidy. Tylko klassyczny konik polny nie prze- 
rywał swych metalicznych dźwięków, a zielone ja- 
szczurki przebiegały z jednćj szczeliny do drugićj, 
lub grzały sie na słońcu. (Gałązki dzikiego wina, 
trzeinowa budka pasterza, kwiatek polny od rana 
dopićro rozwity, przedstawiały rażącą sprzeczność 
z temi wspaniałemi pomnikami minionćj cy wilizacyi: 
Uśmićchająca się natura, równie jak widok gma- 
chów spustoszałych zniewala do dumania, lecz du- 
manie to nie nosi na sobie piętna smutku. | 

Wyobraźnia moja zaludniła tę nadbrzeżną pu- 
stynię. Przeniosłem się myślą do tajemniczćj, odle- 
gléj epoki, wystawiałem sobie że jestem mieszkań- 
cem wielkićj Grecyi. Wokrąg tych portyków gro- 
madzily się rzędami gmachy, hałaśliwe tłamy tło- 
czyły się do świątyń, na ulicach słychać było: 
dźwięczny język Homera; w przystani wznosiły się 
ku niebiosom maszty Tyryjezyków. | 

Teraz tu martwa cichość i spustoszenie, tylko 
świątynie zostały nieporuszone. Tylko szum mo- 
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rza zawsze jednostajny. Gdzież róże Pestum'u, 
dwa razy kwitnące do roku; gdzie róże wsławione 
przez Wirgilego, Owidyusza, Marcyalisai Proper- 
cy 3? Pośród chwastów otaczających świątynie na- 
trafiam tylko na kolące główki ostu; może to są 
zdziczałe kwiaty Sybarytów? Wszystko się zmie- 
niło na tóm wybrzeżu, nawet przyroda. Zapach róż 
oddawna już został stłumiony wyziewami bagni- 
stego gruntu; owładnęła nim malaria, i panuje pra- 
wie od początku aż do końca roku. Tylko czarne 
bawoły, pasące się w tćj pustyni, ożywiają cokol- 
wiek scenę. Między krzakami widać gdzieniegdzie 
trzcinowe budy. Pasterze, mieszkający w tych ko- 
czowniczych norach, bledzi, wycieńczeni, podobni 
są do cieniów Fenicyan, wyléwajacych łzy nad zwa- 
liskami swojćj siedziby. 

Jeden z tych cieniów, spotkawszy mnie na brze- 
gu morskim, z posępnie zmarszczonemi brwiami, 
ponurym zawołał głosem: 

-一 La carita! 

Patrząc na fizyognomią pasterza i na sękaty dę- 
bniak który trzymał w ręku, trudno było rozpoznać 
czyto była prośba, czy żądanie. 

— Nie odstąpiłbyś mi, przyjacielu, za dziesięć 
granów swego kija?—zapytalem bićdaka. 

Spojrzał na mnie z niedowierzaniem, ofiarowana 
bowiem cena była w samćj rzeczy niezmierna, nad- 
zwyczajną. 

Przekonawszy się że nie żartuję, biédak nie mógł 
oprzeć się pokusie, i tym sposobem został bez- 
bronnym. | 

Teraz, widząc wszystkie korzyści mego położe- 
nia, których sam tak nieoględnie się pozbył, pa- 
sterz spuścił z tonu, a nawet obiecał pomodlić się 
za mnie do Madonny. 

Pestum otoczone było niegdyś olbrzymim mu- 
rem, który śmiało można nazwać dziełem Tytanów. 
Poznać go łatwo po ogromnej eliptycznej linii ruin, 
złożonych z mnóstwa regularnie ociosanych głazów, 
godnych epoki Cheopsa. Co krok uderzałem nogą 
o kamienie starożytnego bruku, wyglądające wśród 
trawy. Za murem otaczającym miasto, blizko tego 
miejsca gdzie była brama zachodnia, znaleziono 
mnóstwo grobowców zburzonych, pokrytych płas- 
korzeżbami i malowidłami. Nie widziałem tam nic 
prócz pokruszonych odłamów, napół ukrytych pod 
krzakami i trawą. W tém samém miejscu odkryto 
także mnóstwo starożytnych części uzbrojenia, się- 
gających może czasów Menelaja i zburzenia Troi; 
wykopano podobnież kilka naczyń znakomitej pię- 

| KSIĘGA ŚWIATA, R. III, 


kności, z hapisami greckiemi. Wszystkoto teraz 
znajduje się w muzeum neapolitańskićm. 

Długo błąkałem się jeszcze po pestumskićj pu- 
styni. Ten grunt białawy, ta posępna zieloność, 
te świątynie dziwnie upiększone przez wieki, te 
żółtawe z liliowemi odcieniami góry, i to morze nie 
przybićrające zielonawćj barwy, lecz zachowu- 
jące lazur z odblaskiem karminu: cały ten obraz 
sprawiał na mnie nieznane, głębokie, nigdy nie za- 
pomniane wrażenie. 

Miałem zamiar przepędzić noc na zwaliskach. 
Bajron powiedział w swoich notatkach, iż żadne 
ruiny nie mogą być porównane z pestumskiemi 
i agrygentskiemi, szczególnićj przy świetle księży- 
ca. Jakby umyślnie dla nas była pełnia; a pełnia 
neapolitańska و‎ to dzień, tylko srebrzysto-szafiro- 
wy, zamiast złotego. 

Skwar był nieznośny, ani wietrzyka ani chmurki! 

Odszedłszy o sto kroków od zwalisk, spostrze- 
głem że wyziewy powstające z błot, skutkiem dzia- 
łania słońca, otaczały portyki złocistą atmosferą. 
W taką chwilę wycieńczony podróżnik mimowoli 
musi się pogodzić z nowemi budowlami, które wy- 
rosłszy na tćj klassycznćj ziemi, z początku zdają 
się zupełnie niestosownemi pośród pustyni, w są- 
siedztwie odwiecznych świątyń. Z prawdziwą prze- 
to przyjemnością spostrzegłem w pobliżu nędzną 
oberżę , i ku nićj skierowałem swe kroki. Termo- 
metr pokazywał w cieniu 32°. 

Kilku biédaków z zapadłemi oczyma, 2 wyschnię- 
temi policzkami, ile mogli tyle mi okazywali go- 
$cinno$ei. Przygotowali sniadanie, ale bardzo różne 
od owych uczt dawnych Sybarytów. Nie zdążyłem 
jeszcze połknąć pierwszego kęsa, a już oczy mimo- 
wolnie mi się zamykały, i ociężała głowa skłaniała 
się na piersi: za chwilę na dobre usnąłem. 

Gospodarz lokandy wstrząsnął mną, przerywa- 
jąc najpiękniejsze marzenia. 

— Na Boga, co pan robisz? 

— Podobnom się trochę zdrzymnął. 

— Nie zdrzymnąłeś się pan, tylko dobrze zasnąłeś. 

Zdanie to wyrzeczone było takim tonem, jakby 
tu sen uważany był za zbrodnię. 

— A choćbym i zasnął? —zapytałem z prosto- 
dusznością. 

— Signore zapomniał, że grudzień jeszcze da- 
leko. 

— Cóż więc, czy u was tylko w grudniu spać 


` wolno?—zapytalem z przestrachem, gdyż sierpień 


dopićro się zaczął. 
22 
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— Eh, s'nore, si! Tylko w zimie. 

— A wy, jak? 

— Myśmy już przyzwyczajeni; a i nam spać nie 
bardzo wolno: febra ani na chwilę nie chce nas 
opuścić. l 

I wskazał na swoję twarz pozieleniałą, i na słu- 
żących, którzy osłabionym mówiąc głosem, przesu- 
wali się jak widma. Zabójcza malaria bez żadnego 
ratunku dręczyła swoje ofiary. 

Tymczasem ciągle czułem, jak ociężałe powieki 
spadały mi na zmęczone źrenice. Nigdy sen nie 
ciągnął mnie ku sobie tak czarodziejską siłą. 

— Tylko febra? Zgoda na nią!—zawołałem z od- 
wagą. Choć minutkę dajcie mi zasnąć, łotry! 

Byłbym oddał dwa lata życia za jednę godzinę snu. 

— Ana śmierć zgoda? — ciekawie zapytał gospo- 
darz, spoglądając mi z bacznością w oczy. 

Te słowa ocuciły mnie trochę. 

— Bywały wypadki, —mówił daléj gospodarz, — 
że nieostrożni podróżnicy nie przebudzali się więcćj. 

Zamyśliłem sie. Gospodarz zdawał mi się naj- 
sroższym prześladowcą. Potém, czując że nie mo- 
gę utrzymać główy prosto na karku, wyszeptałem: 

一 Daj mi pokoój...... śpię. 

— Więc signore chce ryzykować? 

— A tobie co do tego!— bąknąłem znowu, nie 
otwićrając oczu. ۱ 

— Panu to dobrze mówić; signorowi złożą ręce 
na krzyż i dadzą obrazek Madonny, a nas oskarżą 
o śmierć pańską. 

Ta uwaga znów mnie wytrzezwila. Wistocie nie- 
grzecznie byłoby śmiercią nabawiać poczciwych 
ludzi kłopotu. 

— Nie macież jakiego lekarstwa, dla odpędzenia 
tego nieznośnego wampira. 


一 Jakże nie mamy mićć, ’snore!. Oto jest. 

I z dobrodusznym uśmićchem wychudłą ręką po- 
głaskał oplataną, pełną wina flaszkę. 

— Per Bacco, 'snore, —dodal gospodarz, widocz- 
nie się ożywiając,—bez tego cudownego balsamu 
życie w takićj pustyni byłoby nie do wytrzymania. 

I dla potwierdzenia swćj teoryi nalał miarkę, 
nie zapominając i o sobie. Niecierpliwie uchwyci- 
łem za szklankę skwaśniałego, wulkanicznego wi- 
na, jakby ono było nektarem dającym nieśmiertel- 
ność. Wistocie czułem się nieco orzeźwionym. Bez 
wysilenia dokończyłem śniadania, a potém wziąłem 
ołówek, i pod niebem Pitagorasa napisałem te kil- 
ka wićrszy. Jeżeli więc neapolitańska marrema 
nadała tym kartkom własność usypiania, to już nie 
moja w tem wina. 

Obawiając się jednakże, ażeby owo bachusowe 
lekarstwo zupełnie nie pogrążyło mnie w letargu, 
znalazłem w sobie dostateczną siłę, ażeby stanow- 
czo je odepchnąć. Ten kaprys chorego widocznie 
nie podobał się mojemu pestumskiemu lekarzowi, 
który i tak pewnie malo miéwa pacyentów przy- 
noszących mu dochód. 

一 Czy nie znasz jakiego lekarstwa coby nie za- 
wracało głowy? —słabym zapytałem głosem. 

一 Czemu niemialbym znać!? znam 'cellenza,— 
odpowiedział gospodarz z ironicznym półukłonem. 

— Jakież ono? 

A, jechać do Salerna i....... wyspać się.‏ سب 

Posłuchałem tej zbawiennćj rady, i zdaleka po- 
żegnałem te piękne ale zabójcze zwaliska. Lecz 
odjechawszy z pół mili od granic państwa malarii, 
jakby na złość w żaden sposób nie mogłem ani na 
chwilę zmrużyć oka. 


Ton A 


WYPRAWY DO BIEGUNA PÓŁNOCNEGO, 


DLA ODSZUKANIA SIR JOHNA FRANKLINA. 


Mało jest wypadków, któreby tak powszechne 
wzbudzały zajęcie, jak los Sir Johna Franklina. Naj- 
mniejsza o nim wiadomość z szybkością błyskawicy 
puszczoną zostaje w obieg przez wszystkie dzien- 
niki, i ta skwapliwość, również jak i rozmaitość 


przekształceń jakim ulegają te pogłoski, dowodzi 
właśnie wielkiego zajęcia się publiczności choćby 
najdrobniejszemi szczegółami dotyczącemi nieu- 
straszonego żeglarza. Łatwo pojąć to spółczucie: 
w każdym bowiem człowieku objawia się mnićj lub 


więcćj gwałtowna żądza zbadania tych tajników 
przyrody, które pomroką niewiadomości i strachu 
są pokryte; a głęboka tajemnica w jakićj zostaje los 
kapitana Franklin, o wiele powiększa i tak już żywy 
pociąg ogółu ku docieczeniu co się z nim stało. 

Już ośm lat przeszło, jak Erebus i Terror z 138 
ludźmi, opatrzonemi we wszystkie przyrządy do wy- 
prawy podbiegunowej, brzegi Anglii opuściły, ma- 
jąc wynalézé szukane oddawna pólnocno-zachodnie 
przejście do morza Spokojnego. Naczelnik ekspe- 
dycyi nie w jednéj już okoliczności dał chlubne do- 
wody, iż godnie odpowiedzieć może włożonemu nań 
obowiązkowi; wybór wreszcie najdzielniejszych 
1 najdoświadczeńszych oficerów miał mu ułatwić 
dopełnienie zadania. Wyprawa odpłynęła 19 maja 
1845 r. i szła pomyślnie aż do 26 lipca tegoż roku, 
w którymto dniu ostatni raz widziane były te okre- 
ta w zatoce bafłińskićj, stojące na kotwicy przy lo- 
dowćj górze, o dwieście mil angielskich może od 
przesmyku Lankaster. Licząc na otwarcie północno- 
zachodniego przejścia, przypuszczano już, że Sir 
Franklin wydostanie się na ciaśninę Berynga. Gdy 
jednak jesień 1847 r. minęła, a żadnćj wiadomości 
o wyprawie nie było, postanowiono wysłać nowe 
ekspedycye dla zasięgnięcia wiadomości co się stało 
z pićrwszą. W tym celu Sir James Ross otrzymał 
polecenie popłynąć z dwoma umyślnie do tego wy- 
budowanemi statkami, Jnterprise i Investigator, do 
ciaśniny Barrow i przesmyku Lankaster. Inna wy- 
prawa znowu, pod wodzą kapitanów Kelleti Woore, 
została wysłaną do ciaśniny Berynga (nazwiska 
_ statków Herald i Plower); Sir Richardson zaś i p. 
Rue mieli zwidzać północne brzegi Ameryki, mię- 
dzy rzekami Mackenzie i Miedzianą. 

Wiadomo iż wyprawy te nie osiągnęły zamierzo- 
nego celu. Sir James Ross zniewolony był wyrzec 
się swego zamysłu czynienia poszukiwań z tamtéj 
strony przystani Leopolda, przy wejściu do zatoki 
Rejenta; okręty jego bowiem, wstrzymane przez gó- 
ry lodowe, nie mogły nawet wpłynąć w przesmyk 
Lankastra. Obowiązek wynalezienia kapitana Fran- 
klin stał się już teraz gwałtowną koniecznością. 
Z tego powodu zwołano na radę kapitanów okrę- 
towych, którzy najczęściej morza bieguna północ- 
nego zwidzali, a na wiosnę 1850 r. rząd angielski 
postanowił wyprawić dwie nowe ekspedycye, je- 
dnę do ciaśniny Barrow, drugą do Berynga. Pićr- 
wszą składały cztćry żaglowe i dwa ze śrubą Ar- 
chimedesa parostatki; drugą zaś dwa okręty, które 
niedawno z Sir James Rossem z przesmyku Lan- 
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kaster wróciły. Oprócz tych wypraw przez rząd 
zamierzonych, dwie inne wysłane jeszcze zostały 
kosztem prywatnych: jedna, z dwóch okrętów zło- 
żona, przez p. Grinnel 2 New Yorku; druga 2 je- 
dnego tylko małego statku, przez kompanią Hud- 
sonu uzbrojonego, pod wodzą Bir Johna ۰ 
Wszystkie te okręty ruszyły w podróż na wiosnę 
1850 r. Ponieważ zdawało się niezbedném rozcią- 
gnąć poszukiwania równocześnie na wszystkie stro- 
ny mórz podbiegunowych, gdzie tylko można było 
przypuścić żeby się Franklin zdołał zatrzymać, bo- 
lesném było dla lady Franklin, że wszystkie te 
ekspedycye miały tylko polecenie żeglować do 
Wellington Channel i przylądka Walker, trzymając 
się kierunku naznaczonego instrukcyą dla kapita- 
tana Franklin, a zatoka Rejenta wcale nie miała być 
przedmiotem poszukiwań, które tu właśnie mo- 
żeby nie zostały bez korzyści. Jeżeli bowiem 
Sir Franklin zmuszony był zostawić swoje okręty 
w pobliżu przylądka, to bardzo jest prawdopodo- 
bném, że przebył North-Sommerset, w nadziei spot- 
kania jakich statków. W tém przypuszczeniu po- 
stanowiła p. Franklin własnym swoim kosztem 
wyprawić osobną ekspedycyą. Wspićrana w tym 
zamiarze przez kilku przyjaciół, nabyła statek Ksią- 
żę Albert o 89 tonnach, uzbroiła go starannie we 
wszystko czego potrzeba do żeglugi na morzach 
podbiegunowych, opatrzyla w żywność na dwa lata, 
i pod dowództwem kapitana Forsyth, który żadne- 
go wynagrodzenia przyjąć nie chciał, wysłała w po- 
dróż z Aberdeen d. 5 czerwca. Członek wyprawy, 
W. Parker-Snow, opisał wypadki tej podróży 
w dziełku niedawno wyszlém pod tytułem: „Voyage 
of the Prince Albert in search of Sir John Fran- 
klin; a narrative of every-day life in the Arctic 
Seas. By W. Parker-Snow.' (Podróż statku Ksią- 
żę Albert dla wynalezienia Sir Johna Franklin; 
opowiadanie codziennego życia na morzach pół- 
nocnych). Autor nie jest wprawdzie żeglarzem 
z powołania, odbywał jednak często podróże mor- 
skie i pragnął gorąco podzielać niebezpieczeństwa 
wyprawy do bieguna północnego dla wynalezienia 
Franklina. Miał on głównie zajmować się na okrę- 
cie wydziałem służby cywilnej; gdy jednak lekarz, 
co początkowo był przyjał obowiązek na statku, 
zrzekł się takowego, p. Snow podjął się go zastą- 
pić. Osada liczyła tylko szesnastu ludzi, ale wię- 
ksza jéj część z wypadkami podbieguno wé) żeglugi 
oddawna już była oswojoną. Majtkowie chętnie 
i gorliwie służbę swoję pełnili; tylko na dwóch 
22% 


oficerów narzeka kapitan Forsyth, iż przez niekar- 
ność gorszący podwładnym dawali przykład, przez 
co i porządek ogólny cierpiał niemało. Okazuje 
się ztąd jak zbawienną byłoby rzeczą podobne 
ekspedycye podciągać pod surową karność woj- 
skową, jak to p. Grinnel na swoich amerykańskich 
statkach uczynił. 

Aż do brzegów Grenlandyi ciągle ten mały sta- 
tek musiał walczyć z przeciwnemi wiatrami, a szcze- 
góly żeglugi dokładnie bardzo są opisane w wyzé) 
wspomnioném dziełku. Podróż wtedy dopićro sta- 
je się więcćj zajmującą, gdy statek wszedł w prze- 
strzeń lodów pływających. Przedstawiły się ony 
naszym żeglarzom poraz pićrwszy wśród silnćj za- 
mieci śniegowćj. „Powietrze tak było gęste, mówi 
autor, że o trzy mile angielskie niepodobna było 
niczego rozeznać. Ciemna mgła zaległa widnokrąg 
jakby massami chmur, które zdawały się być w cią. 
głym ruchu, i naprzemian to zbliżać się to odda- 
lać; kiedy niekiedy tylko przeglądały śród tych 
obłoków góry lodowe. Nasz mały statek jednak 
trzymał się, jak zwykle, bardzo dobrze. Gdyby 
nie pamięć o niebezpieczeństwie oczywiście nam 
grozgcém, szczególne i wspaniałe to widowisko, 
w którém morze, lód i okręt główne miały role, by- 
łoby zachwycającóm. W rzeczywistości jednak 
przerażała nas myśl, że ląd może być w blizkości, 
co pogorszyłoby jeszcze nasze złe położenie. To 
była noc najprzykrzejsza i najniebezpieczniejsza 
jakąśmy dotąd przebyli, i pewno nikt z osady nie 
udał się na spoczynek przed ucichnięciem burzy. 
Nie znać przecież było między ludźmi dziecinnćj 
trwogi, chociaż i odwaga ma swój kres, poza któ- 
rym staje się tylko lekkomyslném i niedorzeczném 
$mialkostwem. Otóż tej nocy doszliśmy do owego 
kresu, i bardzo szczęśliwie nam się zdarzyło żeś- 
my zawinąć mogli do brzegu, gdzie, w porównaniu 
z tém co było na pełnćm morzu, okręt zdawał się 
bezpiecznym. Wyjawszy może trzy godziny, cią- 
gle byłem na pokładzie, a kapitan Forsyth spał tyl- 
ko jednę godzinę.* 

Statek żeglował dal ku północy, i liczba skał 
lodowych zwiększała się codziennie. Pan Snow za- 
recza, że jednego popołudnia naliczył ich sto prze- 
szło. Ale dopićro 20 lipca napotkali większe i ra- 
zem skupione bryły. Autor opisuje to zjawisko 
w ten sposób: 

Wystawmy sobie obszerny pokład lodowy, na‏ رو 
ośm i więcćj stóp gruby, moeny, nierozerwany, gdzie-‏ 
niegdzie chyba spękany, choć rozpadliny te nie są‏ 
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tak głębokie, aby bryły odłączyć się dały. W nie- 
których miejscach ta płaszczyzna ma powićrzchnią 
zupełnie gładką, podczas gdy w innych nagroma- 
dzone kawały lodu wyglądają niby zwaliska pysz- 
nego grodu, co runął w trzęsieniu ziemi. Tu iowdzie, 
rozrzucone na połyskującćj przestrzeni, stórczą ol- 
brzymie góry lodowe fantastycznych kształtów, 
które miejscami do znacznój dochodzą wysokości, 
i tworzą pasma rozciągające sie tak daleko, że le- 
dwie ich dojrzéé można na widnokręgu. Nie, żaden 
opis nie wyda dokładnie tych wrażeń, jakich do- 
znawałem poglądając z pokładu na te niezmierzone 
obszary lodowe; wszystko cośmy dotąd mówili le- 
dwie słabe pojęcie dać może o wspaniałości tego 
widoku! 

,„„Przybyliśmy nakoniec na tę część morza, któréj 
najbardzićj się obawiają śmiali i awanturniczy łow- 
cy wielorybów. Zatoka Melville, którą dla jéj nie- 
bezpieczeństw żeglarze Diablą zasadzką nazywają, 
leżała przedemną; lody 1 zawsze lody ciągnęły na 
północ i nikły w oddali, tak że doścignąć ich wzro- 
kiem nie mogłem. Nigdzie ani przystani, ani in- 
nego dla nas przytułku. Gory lub doliny z lodu 
otaczały nas dokoła. Trudno było przewidzićć ja- 
kim sposobem przebędziem te straszne zawały, rę- 
ką zdaje się samćj przyrody nagromadzone, by 
wstrzymać zbyt śmiałe ludzi zapędy; ale żądza zba- 
dania wszystkiego, co w nas od urodzenia tleje, 
potrafi skruszyć nawet lody pólnocy.*' 

Nie będziemy towarzyszyć p. Snow w dalszćj je- 
go uciążliwćj i niebezpiecznćj podróży przez zatokę 
Melville, ani płynąć z nim razem do przesmyku . 
Lankaster. Żegluga jego byłaby jeszcze wolniej- 
szą, gdyby statek nie był spotkał okrętów kapita- 
na Austin, które go, wziąwszy na linę, przeszło 
300 mil ang. holowały. Pomijamy także opowiada- 
nie Kskimosów, jakoby osady Erebus i Terror 
w zimie 1846 r. blizko ciaśniny Wolstenholm zo- 
stały zamordowane; wiadomość ta bowiem, jak się 
teraz dopićro pokazało, zupełnie była zmyśloną. 
O pięćdziesiąt mil od przylądka Hay kapitan Aus- 
tin puścił z lin nasz statek, zostawując go własnym 
usiłowaniom, i po trzykrotnych okrzykach odpły- 
231 w swoję drogę. „Kiedy ostatnie hurra za- 
brzmiało, mówi nasz podróżnik, kapitan Austin, 
stojąc ze swemi oficerami na przodzie okrętu, za- 
wołał silnym, dźwięcznym męzkim głosem: ,,Szcze- 
śliwćj podróży! i wkrótce za mgłą znikł nam z oczu.“ 

Morze nie było bardzo zawalone lodami, i wiatr 


dal pomyślny; statek wiee prędko dostał się na cia- 
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śninę Lankaster. Dwudziestego sierpnia ujrzano 
wyspę Leopolda, przy wejściu do zatoki Rejenta. 
Trudno jednak było przybić do lądu, dla znacznćj 
ilości lodów w tém miejscu nagromadzonych; a że 
koniecznie trzeba było wylądować, użyto w tym 
celu czółna z gutta-perchy, które tóż w zupełności 
oczekiwaniom odpowiedziało. W tém czółnie pan 
Snow, z rozkazu kapitana Forsyth, musiał sobie to- 
rować drogę przez lody i dostał się do Whater- 
Point. Zywność pozostawiona tu przez Sir James 
Rossa była nienaruszoną, również i parostatek. 
W cylindrze znaleziono papićry donoszące, że sta- 
tek Gwiazda Północna, wysłany z żywnością dla ka- 
pitana Ross, minął się z nim i na tém miejscu kilka 
dni bawił; nie dostrzeżono jednak żadnego śladu 
pobytu kapitana Franklin. P. Snow opisał swoje 
odwidziny, i zostawiwszy opis, wrócił na okręt, 
który daléj w dół popłynął. Tym sposobem przy- 
byli do celu swćj podróży, i z wielką radością uj- 
rzeli przed sobą wody zlodów oczyszczone. Ta 
okoliczność i wczesna pora dały pochop do najpię- 
kniejszych nadziei. Spodzićwano się przytém, że 
wkrótce będzie można zdążyć na zimowe leże do 
Budnfort- Bai. Niedługo jednak trwały te myśli ra- 
dosne; zaledwie bowiem przybyli do przepływuF'ury, 
kiedy ogromne zawały lodów, do których złamania 
żadnych środków nie było, stanęły żeglarzom na 
drodze. Forsyth, odebrawszy zapewnienie na pi- 
smie od swoich oficerów, iż niepodobna w tćj porze 
dalej na południe zmierzać, skierował okręt na pół- 
noc, i w Fury-Beach, acz z wielkim żalem kapitana 
i p. Snow, nie czyniono już żadnych poszukiwań: 
My również mocno tego żałujemy, poszukiwanie 
bowiem robione na tym punkcie byłoby nader waż- 
nem gdyż, jak już mówiliśmy, łatwo mogło się zda- 
rzyć, że właśnie tam kapitan Franklin znalazł schro- 
nienie. Nadto p. Snow przytacza wypadek, który 
oddalenie się z Fury-Beach czyni nierównie jeszcze 
godniejszćm pożałowania. Przy Batty-Bai, w pobli- 
żu Fury-Beach, utrzymywali majtkowie, że na wy- 
brzeżu zatoki dał się slyszéé wystrzał z ręcznćj bro- 
ni. P. Snow udał się zaraz w stronę okrętu zwró- 
coną ku lądowi i rozpatrywał wybrzeże za pomocą 
najlepszych przeglądników (dalekowidzów), ale nie 
mógł dostrzedz najmniejszego śladu nietylko ży- 
Jącćj istoty, ale nawet wegetacyi roślinnej. Odgłos 
ten pewno pochodził z pęknięcia lodu, któremu 
zwykle towarzy szy huk, podobny do wystrzału 
z broni palnćj, 


Powracając, p. Snow został wysłany w owóm 
czółnie z gutta-perchy na zwidzenie brzegów aż do 
portu Leopolda, gdzie miał zostawić wiadomość na 
piśmie o zamierzonym ich powrocie do Anglii. To 
polecenie było dość niebezpieczne, tóm bardzićj iż 
trzeba było wykonać je w porze nocnćj: „O półno- 
cy znajdować się na wodzie w małćj łodzi, mówi 
p. Snow, w niektórych miejscach, np. w Wenecyi 
lub w zatoce neapolitańskićj, może być wielką przy- 
jemnością; ale w tę porę pływać po morzu podbie- 
gunowćm, to rzecz zupełnie odmienna. Byłem te- 
raz sam jeden i miałem zlecenie, które aczkolwiek 
wymagało gorliwości, ostrożności i energii, zawsze 
przecież było ruchem wstecznym. Gorące pragnie- 
nie moje zwidzenia brzegów, posuwając się coraz 
dalej naprzód, było zawiedzione. Niedawno pełen 
nadziei wyglądałem przyszłości, ożywiony tóm mo- 
enćm przekonaniem, że w którymkolwiek punkcie 
tego wybrzeża czekają nas dobre wiadomości. Lecz 
teraz smutne pognębiły mnie myśli; wesołe piosnki 
i żwawa rozmowa ludzi nie dźwięczyły mi w uchu; 
jednostajny tylko odgłos wioseł prujących fale prze- 
rywał ponure milczenie. Zimno zdawało się po- 
większać, a wiatr zpomiędzy skał lodowych dął na 
nas gwałtownie. Obwinąłem się lepićj płaszczem, 
a ponieważ od mrozu nogi mi drętwieć zaczynały, 
starałem się nadać im ruch, wybijając takt, każde- 
mu uderzeniu rudlem; cygaro nawet żadnej nie spra- 
wiało mi przyjemności. Ze świtem niebo powoli 
zaczynało się rozjaśniać, i mogłem już wyrażnićj 
rozpoznać brzegi. Przybrzeżne lody oddaliły się 
nieco od lądu, tak że mogliśmy ocićrać się prawie 
o te olbrzymie zawały, płynąc koło brzegów. Roz- 
glądałem się na wszystkie strony, ale żadnego śla- 
du, żadnego znaku nie dostrzegłem, któryby 
pozwolił żywić nadzieję że wylądowanie i bliższe 
poszukiwania zdadzą się na coś. Pogrążony w du- 
maniu, nie myślałem już o sobie, ale o tych odważ- 
nych ludziach, za których życie, bezpieczeństwo 
i powrót do ojczyzny chętniebym własny żywot 
naraził. Lecz gdzież ich było szukać?!“ 

Pan Snow, jak widzimy, o własne bezpieczeń- 
stwo bynajmnićj się nie lękał. Wybrzeże było prze- 
patrzone; na Whater- Point zostawiono wiadomość 
o bytności wyprawy, i po wielu przykrych wypad- 
kach, (raz bowiem osada doznała smutnćj obawy, 
że znagloną zostanie zimować na wybrzeżu), do- 
stano się na okręt. Gdy książę Albert z zatoki Re- 
jenta wypłynął, podróżni znaleźli ciaśninę Barrow 
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pokrytą lodem. Statek żeglował wzdłuż lodów aż Powrót do Anglii odbyto bez żadnych szcze- 
do Cap-Y ork, przejrzał niektóre zatoki i przyladki, | gólnych wypadków. Admiralty-Inlet i Ponds-bai 
a przy Cap-Rilej spotkał się z amerykańskim okrę- | przejrzano bez skutku, możei dlatego, że ciemność 
tem Advance, którego kapitan udzielił wiado- | była tak wielka, iż cylindrów nawet nie znaleziono, 
mość, że na tym przylądku znaleźli ślady obozu. | w których kapitun Austin złożył wiadomości o swo- 
P. Snow zaraz wysłanym został dla rozpoznania | jćj wyprawie. Pićrwszego października stanął okręt 
miejscowości i zebrał dostateczne dowody, że Sir | w Aberdeen, i tak zakończył jednę z najszczegól- 
Franklin na przylądku Kilej jakiś czas przebywał. | niejszych podbiegunowych podróży; od dnia bo- 
Wylądował tam był zapewne dla czynienia ma- | wiem wyjścia swego aż do powrotu anirazu nie za- 
gnetycznych spostrzeżeń, a z téj okoliczności, iż | rzucił kotwicy. Chociaż ta ekspedycya swego celu 
żadnych śladów na piśmie nie zostawił, wniesiono, | nie osiągnęła, to przecież zato należy jój się 
że wyprawa musiała być w pożądanym stanie i że | wdzięczność, że odkryła chociaż jedno ogniwo łań- 
kapitan Franklin daléj ruszył w kierunku przyląd- | cucha którego śledzenie do pożądanych jeszcze do- 
ka Walker, chcąc uskutecznić swoje polecenia. Ta- | prowadzić mogą rezultatów. Slady bowiem pobytu 
kie przynajmnićj było zdanie kapitana amerykań- | Franklina na przylądku 了 ilej przekonywają, że 
skiego, którego statek przez wązką ciaśninę do | smutne wieści ojego zniknięciu w zatoce baffiń- 
przylądka Hothham pożeglował. skićj są zmyślone. 

Zarzucano kapitanowi Forsyth, że zamiast wra- I w r. b. admiralicya angielska zamierza uzbroić 
cać do Anglii, winien był połączyć się z flotyllą | dwie eskadry dla odszukania nieszczęśliwego że- 
przez rząd wysłaną. Nato jednak dosyć jest odpo- | glarza; jedna z nich, pod kapitanem Inglefield, udać 
wiedzićć, iż okręty rzeczone posiłków nie potrze- | się ma do przepływu Smith'a, druga do ciaśniny 
bowały, a nieszczęśliwy brak karności, jaki znów | Berynga. Wyprawa składać się będzie z samych 
czuć się dawał między oficerami Księcia Alberta, | prawie paropływów, ponieważ te okazały się naj- 
czynił położenie kapitana Forsyth bardzo przy- | praktyczniejsze; a ludzie znający kraje północne 
krém i zmuszał go pozostawać ciągle na pokładzie; | nie przestają utrzymywać, ze Franklin z towarzy- 
inaczćj byłby osobiście kierował poszukiwaniami | szami może dotychczas zostawać przy życiu. 
na Cap-Rilej i innych miejscach. 
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W gromadzie zwierząt niegrzbietnych,nieposia- | ich pokrywająca skóra zowie się płaszczem, a obwo- 
dających ani nóg ani innych członków wstawowa- | dzący ją rąbek fręzłą. Skorupy wszystkich ostrzyg 
tych, mających jednak kanaly do krążenia krwiiwy- | są po wiérzchu listkowate, nierówne, grube, we- 
raźne narzędzia do oddychania, a resztę ciała mięk- | wnątrz pokryte lśniącą emalią perłowatą. Nie wi- 
ką, bez kości, po największćj części w wapiennćj | dać tez u tych zwierząt żadnych oczu, ale mają 
skorupie zamkniętą, w tćj, powtarzamy, gromadzie | wyraźną i dość dużą gębę, żołądek, wątrobę, na- 
Mięczaków (Mollusca), jest familia Ostrzygowatych | czynia do krążenia soków, trzewia i narzędzia do 
(Ostracea). Do tejto familii należy rodzaj z wielu | oddychania. Sąto zresztą zwierzęta dwupłciowe; 
‘składający się gatunków, ostrzyga (ostrea) o którćj | łudzą się zatém lubownicy ostrzyg, gdy sobie każą 
obszćrniejszą tu podajemy wiadomość. podawać jedni samce, drudzy samice, utrzymując że 

Ostrzyga jest mięczak dwuskorupny, kształtu | te lub tamte najlepiéj im do smaku przypadają. 
nieregularnego. Zamek skorup niéma żadnego ze- | Ostrzygi, jako zwierzęta beznożne, bywają stale 
ba, tylko rowek dla pomieszczenia kluby. Ostrzygi | skorupami lub włóknami do skał i innych przed- 
także nie mają nogi, czyli owćj wystającćj, mięsi- | miotów przytwierdzone; niektóre tylko mogą po- 
stćj części, służącćj niektórym mięczakom do po- | ruszać się w wodzie, prędko skorupy otwiérajac 
ruszania się z miejsca na miejsce. Obszérna, ciało | i zamykając. Dwie, jak powiedzieliśmy, nierówne, 
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zwykle klapkowate skorupy, nie mają przy zamku 
żadnych zębów; lewa czyli spodnia daleko większa, 
dość głęboko wklęsła, i tą ostrzyga zawsze jest do 
skały lub gliniastćj ziemi albo do korzeni drzewa 
przyczepiona; prawa zaś, czyli wićrzchnia, raczćj 
płaska i do pićrwszćj jak nakrywka przystająca. 
Kształt obydwóch skorup, stosownie do miejsca, 
znacznie bywa różny, czasem wcale nieforemny; 
za tą jednak różnicą pokrycia nie idzie różniea 
w ciele, które mnićj więcćj znajdujemy jednakowe, 
i pod tym względem gatunki różnią się tylko wiel- 
kością. Zwierzątko to jest bardzo proste w swym 
składzie: ani śladu w nićm nogi; płaszcz tylko, po- 
dwójną frenzlą obwiedziony, i jego poły łączą się 
z sobą nad głową, blizko zamku czyli zawiasy. Lubo 
dotychczas już do ośmdziesięciu gatunków ostrzyg 
żywych poznano i szczególne im nazwy podawano, 
wszystkie atoli podzielić można na dwie grupy: do 
piérwszéj należeć będągatunki mające obwód skorup 
równy, buchtowaty, ale nigdy faldzisty; do drugiej 
zaś te, których skorupy w złożeniu zachodzą jedna 
na drugą ostro karbowanemi, jakby powycinanemi 
zębami czyli faldami. W skałach różnych formacyj 
odkryto dotąd do ośmnastu gatunków ostrzyg. 

Najlepićj poznanym gatunkiem jest ostrzyga ja- 
„dalna (ostrea edalis), która żyje niezmiernemi po- 
kładami w morzach na brzegach poludniowo-euro- 
pejskich, angielskich, duńskich, jak również licznie 
na wschodnich brzegach północno-amerykańskich. 
Ostrzygi europejskie są jak dłoń szérokie, okrąg- 
ławe, a ich skorupy z wićrzchu buchtowato-listko- 
wate; na brzegach zaś północnćj Ameryki często- 
kroć bywają dwa do trzech razy większe. Małe 
ostrzygi morza Śródziemnego (ostrea cristata) są 
okrągławe, delikatne, ich skorupy cienkie, tylko 
trzy cale długie; oprócz owego morza napotykają 
się także na brzegach atlantyckiego oceanu i w In- 
dyach Zachodnich. Gatunek zwany ostrzyga adrya- 
tycka, kształtu ukośnego , jajowatego, z wićrzchu 
płaska, poławia się we Włoszech, szczególniej 
w okolicach Wenecyi; jest nader smaczna, i pod 
tym względem przewyższaćma nawet sławne ostrzy- 
gi yorkskie. 

Wyborny smak, a przytém łatwa strawność 
ostrzygi, czynią ją zwykłóm pożywieniem ludów 
nad brzegami morskiemi w owych stronach za- 
mieszkałych. Jestto pokarm bardzo posilny, a dla 
słabych żołądków nawet skuteczniejszy, niż wzma- 
eniające żołądkowe lekarstwa. Szczególnićj dobrze 
jest pożywać je na czczo, lub przynajmnićj na go- 


dzine przed obiadem, surowe z grzankami bulki 
lub chleba. Już w najdawniejszych czasach myśla- 
no o ich przesadzaniu i chowie w ochronnych miej- 
scach. Za czasów rzymskich niejaki Sergiusz Ora- 
ta, spółczesny mówcy Krassusa, miał je w okoli- 
cach Baja hodować w sztucznych sadzawkach. Mó- 
wią nawet, że ten wynalazca sadzów ostrzygowych 
tuczył przeznaczone na sprzedaż mięczaki. W po- 
brzeżnych morzach, około Anglii i Szkocyi, tudzież 
około północnych i północno-zachodnich brzegów 
Francyi, są ogromne pokłady ostrzyg, do których 
wielkiemi kompaniami udają się na połów rybacy. 
Nad prawami i porządkiem tego połowu czuwają . 
rządy francuzki, angielski, belgijski, hollenderski, 
duński i inne przyległe, przestrzegając aby się od- 
bywał tylko w pewnych czasach i w sposób okrć- 
ślony prawami. Łatwo sobie wyobrazić niezmier- 
ną obfitość ostrzyg, zważywszy ileto ludzi istatków 
wyprawia się na ich połów, ile niemi żyje całych 
prowincyj nadmorskich, i wreszcie jak wielka licz- 
ba rozchodzi się do odległych miast i krajów na 
stałym lądzie Europy; a przecież to wszystko nie 
wyczerpuje pokładów. Na maléj, bo tylko pare mil 
kwadratowych przestrzeni mającćj, wyspie nor- 
mandskićj Jersej, 250 wielkich, żaglowych łodzi, 
1,500 mężczyzn i 1,000 kobiet i dzieci zatrudnio- 
nych bywa ciągle połowem ostrzyg, znaczne z tego 
zatrudnienia odnoszące dochody, gdyż wywożą rok 
rocznie około 200,000 angielskich buszli (57,000 
korcy polskich) do Anglii, Belgii, Hollandyi 1 Nie- 
miec. Niemniéj zyskowny jest połów ostrzyg na 
zachodnich brzegach Francyi, szczególnićj nieda- 
leko miasta Saint-Malo w Bretanii. Płytkie, pias- 
czyste brzegi morskie, lub gliniasty, iłowaty grunt, 
jak np. około brzegów Hollandyi, mniéj dla tych 
zwierząt jest przydatny, gdyż nie znajdują na nim 
należytćj podpory do stałego przytwierdzenia się 
w miejscu, i wreszcie woda na takich gruntach nie 
zapewnia im odpowiedniego pożywienia. Tam więc, 
gdzie braknie pokładów naturalnych, jak np. na 
niektórych pobrzeżach Anglii i Francyi, starano 
się zaprowadzić je sztucznóm urządzeniem tak zwa- 
nych parków ostrzygowych. Sato rezerwoary czyli 
kopane sadzawki, mnićj więcćj 300 stóp długie i ty- 
lez szérokie, a do kilku stóp głębokie, do których 
w czasie wezbrania woda morska ma przystęp. 
W miesiącach maju, czerwcu ilipcu, kiedy ostrzy- 
gi nie są jadalne, a zawićrają w sobie krocie ziarn 
ikry, następuje przesadzanie ich z morza; gdzie zaś 
w tój porze, jak np. w Anglii, wzbroniony jest połów 


ostrzyg, zamiast przenoszenia z morza tych mię- 
czaków, zbićrają tylko ich ikrę. Że pićrwszy spo: 
sób jest łatwiejszy, chociaż niezawsze korzystniej- 
szy, gdyż mnóstwo przeniesionych maciorek zasy- 
pia i niszczeje, łatwo pojąć gdy powiemy, że Leu- 
venhoek w jednéj ostrzydzenaliczył 1,728,000 ziarn 
ikry, a bywa ich podobno niekiedy 3 一 4 milionów. 
Nie wszystkie się wprawdzie wyklują, mianowicie 
w otwartych morzach, gdzie większa część przez 
mieszkańców wodnych bywa pożeraną, ale choćby 
tylko dziesiąta lub setna część ocalała od zguby 
i szczęśliwie się wylęgła, to jeszcze byłby przy- 


płódek ogromny. Nowo zamnożony park pozosta- - 


wiają zwykle przez dwa lub trzy lata nietykany; 
potóm zaczynają poławiać zdatniejsze do użycia 
ostrzygi, żawsze jednak z największą w początku 
oględnością. Pokazało się bowiem w kilku miej- 
` seach na brzegach francuzkich, gdzie nikt z pry- 
watnych nie miał do pokładów wyłącznego prawa, 
a ztąd bez umiarkowania rzucono się do połowu, iż 
zapas prędko się przebrał. Gdzie zaś, jak np. w An- 
glii, rząd rozciągnął nad tym połowem troskliwy 
dozór i tylko według przepisów wykonywać go 
dozwala, dochód zniego okazał się stalszym. Ostrzy- 
gi wyniszczyć się mogą tém prędzćj, że młody przy- 
płodek nie oddala się z miejsca wylęgnięcia, ale się 
czepia obok starych lub na nich, i tym sposobem 
ginie razem z niemi. 

O trwałości życia ostrzyg nie ma dotąd pewnych 
wiadomości; doświadczenie tylko uczy, że rosną 
wolno i że dopićro z końcem trzeciego roku nabić- 
rają dobrego smaku, zatrzymując go do roku szó- 
stego lub najdaléj siódmego. Ikra ich podobną jest 
do kropli tłuszczu, a patrząc przez szkło powięk- 
szające, spostrzegamy w nićj mnóstwo zupełnie 
uksztalconych małych ostrzyżek, które osiadają na 
składach, 'na kamieniach, a nawet czepiają się je- 
dne drugich. Z wiekiem skorupy ich powiększają 
się, w miarę rozrastającego się ciała, ale z czasem 
już przestają być jadalne i służą tylko do rozpła- 
dzania lub za podstawy na których się młode przy- 
twierdzają. Połów ostrzyg na brzegach francuzkich 
i angielskich rozpoczyna się w miesiącu wrześniu, 
a trwa do kwietnia. Otwarcie jego urzędownie by- 
wa ogłaszane; opiéra się zaś na prostym bardzo 
sposobie. Osadzona pewną liczbą ludzi łódź za- 
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١ rzuca kotwicę nad pokładem i spuszcza w morze 


żelazne, nakształt rydla, narzędzie, które za poru- 
szeniem odrywa od skał i kamieni ostrzygi i zbiéra 
je w kosz żelazny w tyle umocowany. Lecz prosto 
z morza wydobyte ostrzygi nie są jeszcze zdatne do 
użycia na pokarm, trzeba je potrzymać przez ja- 
ki$ czas w parku, gdzie prawdziwie dopiéro stają 
się smaczne. Dobroć parku ostrzygowego zależy 
na tém, aby dno jego bylo piaskiem wysypaneika- 
mieniami wyłożone; aby wodę morską, którą jest 
napełniony, przynajmnićj dwa razy na miesiąc od- 
mieniać było można; dalćj, aby się do niego naj- 
mniejsza okruszyna wapna nie dostała, aby nań 
wiatr nie nanosił piasku, którego najmniejsze ziarn- 
ko, dostawszy się do wnętrza ostrzygi, umarza ja; 
wreszcie aby woda rzeczna wcala nie miała do nie- 
go przystępu. Dozorem ostrzyg w parkach ciągle 
zajęci są przeznaczeni do tego ludzie; przebićrają” 
je w dzień, wyrzucają pośnięte, przenoszą żywe 
z jednego do drugiego parku, strzegąc się najmniej- 
szego uszkodzenia ich skorup. Dobre udanie się 
przesyłki w odległe okolice zależy na utrzymaniu 
ich w czystćj wodzie. Zieloność ostrzygi niezawsze 
jest znakiem jej dobroci; stanowczego w tym wzglę- 
dzie wyroku, podobnie jak o winie, od praktycz- 
nych tylko zasięgnąć można znawców. Ostrzygi 
wydoby wane na północnych brzegach Francyi mniéj 
są cenione od pochodzących z Milton w Kent, z Col- 
chester i z innych pokładów angielskich. Między 
poławianemi na południowych brzegach kanału za 
najprzedniejsze uważane bywają ostrzygi z okolic 
Dieppe. W niektórych latach ostrzygi z brzegów 
Zelandyi celują smakiem nad angielskie. Do naj- 
pośledniejszych liczą holsztyńskie, chociaż lubo- 
wnicy, innych nad te nie znający, za wyborne je 
poczytują. 


Przedstawione na załączonćj rycinie ostrzygi 
należą do oddziału, którego skorupy są fałdziste 
czyli żebrowate. Figury 113 wyobrażają skorupy 
wićrzchnie, płaskie; na 26j zaś i 4éj widać skorupy 
spodnie, głęboko wklęsłe, z 15tą promienisto roz- 
chodzącemi się, wydatnemi żebrami. Brzegi ich, 
jakby w zygzak wycinanemi karbami, jeden na dru- 
gi szczelnie zachodzą; powiérzchnia skorup okry- 
ta jest zmarszczkami. 
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O TELEGRAFACH W OGÓLNOŚCI, 


A MIANOWICIE 0 TELEGRAFACH ELEKTRO - MAGNETYCZNYCH (!) m 


Patrzac z pewnego oddalenia na dwóch ludzi zy- 
wo z sobą rozprawiających, dziwnego doznajemy 
wrażenia. Nie słyszemy ich głosu, widziemy tylko 
grę twarzy, machania rękami, ruchy głowy i całego 
ciała, któremi rozmawiający starają się nadać sło- 
wom swoim więcćj dobitności i mocy, i już zape- 
wne niejeden z nas w myśli przyrównał te gesta, 
najczęścićj zagadkowe, do ruchów telegraficznych. 
Rzeczywiście, jeżeli mowa służy do objawienia, nie 
zaś, jak utrzymywał Talleyrand, do ukrycia na- 
szych myśli, to uważać ją możemy za pićrwszy, bo 
naturalny, zarodek telegrafii. Za pomocą niezmier- 
nie sztucznego apparatu muszkularnego wykony- 
wamy pewne poruszenie, które przejmuje równie 
sztuczny apparat nerwowy podobnéj nam istoty. 
Usta są wysyłającym, uszy odbićrającym przyrzą- 
dem, a powietrze staje się łącznikiem, przenoszą- 
cym falowanie głosu z piérwszych do drugich. 

Lecz organ nasz głosowy za mało ma siły, by 
wstrząsnąć powietrze w wielkićj odległości; chwy- 
tamy więc za pióro, króśląc nićm znaki umówione 
zamiast myśli i ucho zastępujac okiem. I ten atoli 
sposób porozumienia się, zaradczy wprawdzie, lecz 
zawsze zbyt powolny, bo pismo z miejsca na miej- 
sce musi być przenoszonóm, nie zadowolił ludzkie- 
go ducha. Potęgą swoją wywyższony nad granice 
czasu i przestrzeni, pragnął on udzielanie się myśli 
uczynić również niezalezném od dwóch tych wa- 
runków krępujących, i walcząc z niemi dał począ- 
tek telegrafom. 

Głos prędszym jest od ptaka szybującego w prze- 
strzeni, a w czystóm gór powietrzu i z silnéj wy- 
rzucony piersi daleko się rozlega. Wiedzą o tóm 
górale Czarnogórza i Dalmacyi. Przez grzbiety 
skał, przez jary przepadziste i rozległe doliny, 
w brzmiąco-przeciągłych tonach jedni drugim po- 
dają wieści, które wkrótce po całym rozchodzą się 
kraju. Tam gdzie głos ludzki nie dosięga, ucieka- 
| my sie do silniejszych, sztucznie obudzonych dźwię- 
y (') Artykuł ten, obejmujący najnowsze w urządzaniu telegrafów 


 elektro-magnetycznych ulepszenia, ze względu na wysoką jego war- 
tość podajemy bez zmiany, chociaż niektóre w nim szczegóły, tyczą- 
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ków. Dzwony zwołują wiernych do kościoła; rogi, 
trąby, bębny dają wojsku sygnały; strzały armatnie 
ogłaszają zwycięztwa albo ścigają zbiegów. ۵ 
udzielenia tak prostych wiadomości te znaki gło- 
sowe wystarczają, lecz do porządnćj wymiany my- 
śli byłyby nieprzydatne. Szybkość głosu, wyno- 
sząca 1024 stóp na sekundę, za małą jest dla naszej 
niecierpliwości, a przeszkody powietrzne, rozrywa- 
jące go lub osłabiające, utrudniają pewność poro- 
zumienia. 

Oko nieomylnićj rozpoznaje i sięga nierównie 
daléj. Światło przebiega 42,000 mil na sekundę 
i łatwićj zewnętrzne pokonywa przeszkody. Dla- 
tego od wieków sygnały ogniowe donosiły o zbli- 
żaniu się np. nieprzyjaciela, o wypadku bitwyitym 
podobnych zdarzeniach. Mówią że wiadomość 
o upadku Troi dziewięć stacyj ogniowych w jednej 
nocy przesłało do Argos Klytemnestrze małżonce 
Agamemnona. Ognie rozniecane po górach zwo- 
ływały w jednćj chwili Szwajcarów i Szkotów do 
broni. Ale jeden znak taki jedno tóż tylko może 
miéé znaczenie; jeżeli przeto sygnały ogniowe choć 
w części zastąpić miały mowę, to należało urozmai- 
cić ich użycie. Według twierdzenia Polybiusza 
Grecy na 450 już lat p. n. Chr. urządzili stacye 
o 24 ogniskach, podzielonych na trzy grupy, z któ- 
rych piérwsza po lewéj ręce oznaczała ośm począt- 
kowych głosek alfabetu, środkowa następnych ośm, 
a trzecia po prawéj stronie końcowe. Zamiast 
ognisk używano i pochodni: każda stacya posiadała 
tablicę podzieloną na 25 kwadratów oznaczonych 
literami, a liczba zapalonych pochodni wskazywała 
w któréj kolumnie od prawej ku lewćj ręce i w któ- 
rym kwadracie od góry ku dołowi szukać należało 
telegrafowanćj litery. ۱ 

W tym stanie piérwiastkowego nieokrzesania 
telegrafia przetrwała lat przeszło dwa tysiące. Sre- 
dnie wieki prawie jéj nie znały; tylko łupiezcy ów- 
czasowi po gniazdach rycerskich używali jéj do 
zmowy w swych rozbojach. Dopiéro w końcu ze- 


ce się dziejów telegrafii, dotknięte już były w zeszłorocznej Księdze 
Świata na str. 84 i nast. 
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szłego stulecia stanęła ona stanowczo w rzędzie 
środków kommunikacyjnych teraźniejszości, by 
w nowym systemie państw i narodów przeważną 
odegrać rolę. Klaudyuszowi Chappe, inżenierowi 
francuzkiemu, zawdzięcza świat cywilizowany to 
wielkie przekształcenie, które, jak wszystkie nie- 
mal odkrycia, z drobnćj, przypadkowćj powstało 
okoliczności. Chappe, chłopcem jeszcze, pobićrając 
nauki w seminarium w Angers, chciał zawiązać kor- 
respondencyą z dwoma braćmi swojemi, którzy mie- 
szkali w dosyć odległej pensyi. W tym celu na wy- 
sokićj tyce osadził liniał ruchomy, awjego końcach 
dwa również ruchome skrzydła. Przez różne obro- 
ty i nachylenia ku sobie tych trzech skazówek, wi- 
dzianych za pomocą przeglądnika, udało mu się 
złożyć 196 sygnałów, i wkrótce dość żywa wszcze- 
ła się rozmowa. W późniejszym wieku Chappe 
przypomniał sobie tę igraszkę dziecinną i tak ją 
udoskonalił, iż w roku 1792 mógł przedstawić swój 
wynalazek konwencyi narodowćj. Po upływie 
dwóch. lat otworzono już linią telegraficzną z Pa- 
ryża do Lille, na przestrzeni 60 mil, z 22 stacyami, 
a pićrwszą depeszą na nićj przesłaną była wiado- 
mość o odzyskaniu Condé; piérwsza odpowiedzią 
podziękowanie dla armii pólnoenéj. Wkrótce cala 
Francya pokryła się siecią telegraficzną, któréj koń- 
ce Napoleon przedłużył do Medyolanu i Wenecyi, 
do Amsterdamu i Brukselli. 

Anglia już w r. 1796 poszła za przykładem są- 
siadki, zaprowadzając jednak u siebie odmienny 
system lorda Murray. Telegraf angielski składa 
się z kilkołokciowej ramy drewnianéj, podzielonéj 
wzdłuż na trzy części; w $rodkowéj mieszczą się 
sznury telegraf poruszajace, w każdćj zaś z bocz- 
nych trzy klapy ośmioboczne obracające się koło 
swćj osi, które w miarę nachylenia swojego dają 
sześćdziesiąt kilka sygnałów. Szwecya i Dania 
w tym samym prawie czasie zączęły korzystać 
z francuzkiego odkrycia, a w r. 1823 już nawet Azya 
i Afryka, pićrwsza w Indyach Wschodnich, druga 
w Egipcie, miały swoje telegrafy. Niemey tylko 
pozostały w tyle, i dopićro wr. 1832 Prusy, w 1835 
Austrya, a w 1839 Rossya zajęły się ich budową. 
W liezbie tych zakładów, pruski telegraf rządowy, 
łączący Berlin z Kolonią, Koblencyą i Trewirem, 
piérwsze zajmował miejsce. Na wysokim maszcie 
posiada on sześć skrzydeł ruchomych, któremi od- 
być można 4,096 odrębnych poruszeń. 

Krótkie miało być panowanie telegrafów optycz- 
nych, bo już elektryczność, coraz większćj nabić- 


rając powagi, sposobiła się wydrzéé im władzę. Dla 
utrzymania atoli ciągu podajemy czytelnikom tre- 
ściwą teoryą ich użycia. 

Mowa telegraficzna, jak każda inna, polega na 
użyciu pewnych znaków, czyli oddaje myśli przez 
głoski, zgłoski, wyrazy i zdania. Zdawaloby się 
przeto że najprostszą metodą telegrafii jest naśla- 
dowanie pisma, bo w takim systemie potrzeba tyl- 
ko 24 znaków, odpowiednich literom alfabetu. Na 
tém się zasadzało w starożytności sygnałowanie za 
pomocą pochodni, a telegrafom francuzkim i an- 
gielskim, rozrządzającym niewielką liczbą znaków, 
malo téz obszérniejsze otwierało się pole. Sposób 
ten wszakże w wykonaniu ważne przedstawia nie- 
dogodności. Najprzód wymagałby on pośpiechu 
w następstwie pojedynczych głosek, którego tu ni- 
gdy osiągnąć nie można, gdyż jeden sygnał dla 
przebycia znaczniejszćj odległości potrzebuje 
dwóch minut. Powtóre działanie takich telegra- 
fów jawnóm jest dla wszystkich; niepowołana cie- 
kawość dojść może znaczenia używanych znaków, 
uchylając tym sposobem zasłonę pokrywającą ta- 
jemnice stanu. Dla zapobieżenia temu trzeba bez- 
ustannie zmieniać klucze, a to znów wywołuje po- 
trzebę tak nadzwyczajnćj ze strony urzędników 
baczności, iż niepodobna uniknąć pomyłek. 

Gdyby tylko telegrafy optyczne posiadały do- 
stateczną liczbę kombinacyj, to najdogodnićj za- 
pewne byłoby każdy wyraz oddzielnym przedsta- 
wić znakiem. W prawdzie pruski telegraf rządowy 
wykonywał 4,096 sygnałów; lecz czemżeto jest 
w porównaniu z bogactwem mowy? Starano się więc 
zaradzić temu brakowi przez wypuszczenie wyra- 
zów mnićj używanych, równo lub blizko-znacznych, 
tudzież oznaczanie pochodników oddzielnemi sy- 
enalami dodatkowemi, tak, iz dla korrespondencyi 
telegrafieznéj pozostały same tylko jądra. Przygo- 
towano następnie słowniki sygnałowe, obejmujące 
400,000 wyrazów, na 4,000 stronic, zatém na 
każdćj po sto; dwoma przeto znakami, z których 
piérwszy wskazuje stronicę, drugi wiérsz odpo- 
wiedni, sygnalizować można każdez owych 400,000 
wyrażeń, do jakich 2020196 

Tak stosowana telegrafia słowna przewyższa o wie- 
le telegrafią głoskową. Osiągnięcie jednak dalsze- 
go postępu, wyrażenie zdań całych przez sygnały, 
przy nieskończonćj obfitości myśli i wyobrażeń 
ludzkich, jest życzeniem którego spełnienia po me- 
chanicznym przyrządzie trudno się spodzićwać. 
W urzędowych chyba stosunkach pewne wiado- 


mości mogą być udzielane za pomocą pojedynczych 
znaków, jak dowodzą telegrafy na kolejach żela- 
znych. 

Rzućmy ostatnie jeszcze spojrzenie na telegra- 
fy optyczne! Wysokie ich znaczenie nie ulega wąt- 
pliwości; nie zniosły ony wprawdzie czasu 1 prze- 
strzeni, lecz znacznie ich wpływ osłabiły. W godzi- 
nę krótkie depesze mogły być o kilkadziesiąt mi 
drogi przesyłane: to było znakomitą korzyścią, 
ważnym nabytkiem dla władz i przemysłowców, 
w czasie gdy nie istniały jeszcze koleje żelazne 
Nie podobna przecież zataić i strony ich ujemnej 
Ociężałość maszyneryi i powolność ruchów sąto 
przeszkody rosnące w miarę odległości i tamujące 
bieg depeszy. Mgła, śnićg gęsty, lub dészez ule- 
wny zupełnie sygnałowanie przerywają. ۵0 
tylko zwiastuny, poprzedniki nierównie doskonal- 
szego odkrycia, chociaż na wstęp zbyt kosztowne, 
Wystawienie sześciu linij telegraficznych obciąży. 
ło Francyą nakładem 2; milliona franków, a samo 
utrzymanie takowych wymagało rocznie 1150000 fr. 
Mimo to znikły ony wkrótce przed potęgą innych 
przyrządów, przesyłających dniem i nocą w naj- 
odleglejsze strony z szybkością pioruna żądane 
wiadomości. Tak prędko sama dziś nowość się 
starzeje! 

Człowiek nienasyconym jest w swych żądaniach, 
przekonywa nas o tóm zarówno historya ludów, 
jak życie pojedynczych jednostek. Chciałby do dna 
wyczerpnąć pomyślność, władzę 1 wiedzę, chciałby 
obalić lub przeskoczyć zapory jakiemu stawia ziem- 
ska jego natura. Już dziécie wiecznóm pytaniem 
„dlaczego?“ do rozpaczy przyprowadza ojca lub 
nauczyciela, bo ono nie pojmuje czemuby wszystko 
na świecie nie miało być doskonałóm. Lecz właśnie 
ta niepowściągliwość duchowa, ta chęć przeniknie- 
nia do głębi, jest sprężyną wszystkich dzieł wznio- 
słychi pięknych, jakich człowiek dokonał, dźwignią 
rozwoju i postępu ludzkości. Kto kiedykolwiek 
czuł się zupełnie zadowolonym z wypadku swojćj 
pracy; kogo w największóm nawet powodzeniu ta- 
jemny bodziec jakiś nie gna naprzód bez wytchnie- 
nia; kto wstrzymać usiłuje polot ducha, by spocząć 
próźniaczo na zdobytych już wawrzynach: ten za 
mknął rachunek swego życia, ten zamarł dla świata 
1 niczćm już wielkićm ludzkości nie obdarzy. 

Nie dziwmy się przeto jeśli i w dziedzinie tele- 
grafii ciągłe napotykamy zmiany, jeśli wynalazki 
dopiéro co głośno rozsławiane i z wielkim kosztem 
urządzane, w jednéj chwili nowym ustępują pomy- 
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słom. Głos ludzki, pismo, sygnały ogniowe przez 
lat tysiące wystarczały jako środki wzajemnego 
porozumienia. Zjawiły się telegrafy optyczne, i ogół 
zdumiony mniemał, że to już szczyt najwyższćj do- 


skonałości. Ale znaleźli się ludzie których wola sie- 


gała dalej: głos prędkim jest, pomyśleli, prędszóm 
jeszcze światło; lecz jednego i drugiego ruch został 
zmierzonym. Szybszą nad wszystko jest myśl, bo 
któż wymierzy przedział między wolą a zbudzoném 
muszkułów poruszeniem? Trzeba więc znaleźć 
pićrwiastek, któryby lotem myśli przebywał odle- 
głości? Warunkowi temu oajlepićj odpowiada elek- 
tryczność, którćj zastosowanie do telegrafii jest 
tak naturalném, iż dziwić się należy czemu dawniéj 
o nićm nie pomyślano. Już wr. 1747 Watson 
uważał, że strumień elektryczny przebywa drut me- 
talowy mający kilka tysięcy stóp długości, a nawet 
takąż przestrzeń ziemi, w czasie nieobliczalnym za 
pomocą znanych wtedy narzędzi. Że jednak czas 
ten może być zmierzonym, tego dowiódł w r. 1834 
Wheatstone za pomocą szybko obracanych zwier- 
ciadeł, i przekonano się wtedy, że prędkość elek- 
tryczności o połowę jeszcze przewyższa prędkość 
światła. 

Ponieważ w upłynionćm stuleciu nie umiano elek- 
tryczności wydobyć inaczej jak przez tarcie, ogra- 
niczać się przeto musiano na stosowaniu wywiąza- 
nych znićj zjawisk, światła i ruchu. W r. 1774 Le- 
save z Genewy złożył telegraf z 24 drutów odoso- 
bnionych, opatrzonych w jednym końcu dwiema 
gałeczkami korkowemi, które się odpychały po na- 
elektryzowaniu drutów z końca przeciwnego, tak, 
iż pojedyncze litery z łatwością mogły być ozna- 
czane. Reisser w r. 1794 urządził 26 szklanych ta- 
bliczek, na których wyklejony był cały alfabet 
z kwadratowych kawałków staniolu. Tabliczki te 
za pomocą drutów odosobnionych połączone były 
z bateryą; za napływem przeto w jeden znich stru- 
mienia elektrycznego, przeskakujące iskry w ży- 
wym ogniu tworzyły odpowiednią głoskę na dru- 
gim jego końcu. Wszystkie te próby atoli w za- 
stosowąniu niezwyciężone napotykały zawady. Sa- 
ma już bowiem zawisłość elektryczności przez tar- 
cie otrzymanćj od zmian atmosferycznych, a bar- 
dzićj jeszcze trudność ścisłego odosobnienia tylu 
drutów, użycie jéj w celach praktycznych czyniła 
niepodobném. ç 

Odkrycie galwanizmu przeszkody te w większej 
części usunęło. Umiano teraz obudzać nierównie 
silniejsze strumienie, które w wielkićj nawet odle- 
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gjogci nic na swćj mocy nie traciły. Nadto objawy 
fizyologiczne i chemiczne galwanizmu nowych dla 
kommunikacyj nastręczyły środków. S0mmering 
w Monachium pićrwszy w r. 1808 wystawił tele- 
graf udzielający sygnały przez rozkład wody. Mie- 
dziane druty, okręcone jedwabiem, kończyły się na 
odległćj stacyi w naczyniu napełnionóm wodą. Za 
połączeniem dwóch takich drutów z dwoma biegu - 
pami stosu Volty zaczęły ony przez rozkład wody 
rozwijać, jeden kwasoród, drugi wodoród, ostatnie 
ciało, rozumie się, w dwa razy większćj obfitości od 
piérwszego (!). Gazy te, łatwe do rozróżnienia 
przez sam stosunek swéj ilości, wchodziły w male 
szklaneczki przewrócone, na których znajdowały 
się wypisane litery. Tym sposobem można było 
sygnalizować dwie jednocześnie głoski, trzymając 
się tój zasady, że oznaczona przez wodoród po- 
winna poprzedzać drugą. Sómmering w apparacie 
swoim urządził także pobudkę dla zwrócenia uwagi 
dozorcy. Bylto drążek dwuramienny, na którego 
krótszym końcu leżała kulka mosiężna, łatwo się 
stączająca, podczas gdy dłuższy, lejkowato wydrą- 
żony, mieścił się tuż nad końcem jednego z drutów. 
Gdy baterya działać zaczęła, wydobywający się 
wodoród podnosił ten koniec drążka, a drugi zni- 
żony uraniał kulkę, która spadając ciężarem swym 
poruszała zwyczajną pobudkę zegarową. Jakkol- 
wiek dowcipnóm było to urządzenie, trudność atoli 
śledzenia gazów w tylu kolejno naczyniąch i koszt 
założenia tyłu drutów utrudniał praktyczne zas to- 
sowanie. 

Oryginalniejszym jeszcze pomysłem Vorselmann 
de Heer roku 1839 zbudował w Deventer w Nider- 
landach przyrząd oparty na działaniu fizyologicz- 
nóm strumieni galwanicznych, na drganiu i wstrzą- 
śnieniu muszkułów jakie ony wywołują. Dotychczas 
odnoszono 8ie tylko do oka lub ucha; teraz 1 doty- 
kanie przyjęło udział w telegrafii. Na każdćj stacyi 
znajdował się rodzaj klawiatury o dwóch rzędach» 
w każdym po pięć klawiszów matalowych, dla pra- 
wéj i dla lewćj ręki. Za przyciśnięciem na stacyi 
wysylajacéj dwóch jednocześnie klawiszów, połą- 
czone z niemi pręciki miedziane nurzały się w na- 
czyniu z zywém sróbrem, będące w związku z bie- 
gunami bateryi, przejmując tym sposobem stru- 
mieńgalwaniczny i przenosząc go do odpowiednich 
klawiszów stacyi odbićrającćj. Jeśli więc doz orca 
tej ostatnićj trzymał rece na klawiaturze , tedy 


(!) Wiadomo że woda, pod względem objętości, składa się z dwóch 
części wodorodu, a jednéj ۰ 


w dwóch palcach doznawał wstrząśnienia, a zmiany 
w wyborze i łączeniu palców jednćj albo drugićj 
ręki dosyć liczne podawały kombinacye. Trudno 
jednak było wymagać, aby usługujący na stacyach 
1 wtenczas nawet dotykał klawiszów , gdy telegraf 
nie działał; połączono więc po pięć klawiszów w je- 
den drut długi i cienki, do którego końca przy- 
twierdzono kawałek metalu. Z tym metalem w rę- 
ku dozorujący mógł śmiało zasiąść do stołu, lub 
nawet położyć się w łóżko, silne bowiem wstrzą- 
śnienie niezawodnie oznajmiało mu chwilę, kiedy 
obecność jego przy apparacie była potrzebną. Po- 
minąwszy wszakże tę nawet okoliczność, że nie- 
wielu zapewne chciałoby pełnić służbę przy takim 
telegrafie, i że koszt jego byłby wielki, jedna je- 
szcze przeszkoda uniepodobnia jego użycie. Przy 
szybkiém sygnałowaniu nadzwyczajna zachodzi 
trudność w zdaniu sobie sprawy który palec doznał 
wstrząśnienia, a zatém jaką przesłano literę. Po- 
trzebaby nato drugiego niejako telegrafu, coby 
wiadomość udzieloną rękom podał mózgowi. Prócz 
tego doświadczenie na robotnikach zajmujących się 
odosabnianiem drutów gutta-perchowych przeko- 
nało, że często powtarzane uderzenia galwaniczne 
zupełnie w końcu nerwy stępiają. 

Tak więc i galwanizm nie zdołał sobie wyrobić 
trwałego w telegrafii stanowiska. Elektromagne- 
tyzm dopićro wprowadził siłę elektryczną na pole 
praktycznej użyteczności, i czego sprawić nie mo- 
gły zjawiska tak silnie działające na zmysły jak 
iskry, rozkłady chemiczne i wstrząśnienia nerwo- 
we, tego z łatwością dokonało niedostrzegalne pra- 
wie zboczenie igły magnesowéj, skutkiem napływu 
strumienia galwanicznego. 

Niéma na świecie większćj boleści, jak kiedy 
człowiek rozstać się musi z myślą którą pokochał. 
Zdradzona miłość, zawiedziona nadzieja dlatego 
nas udręczają, że tracimy w nich cząstkę samych 
siebie, urywek naszćj przeszłości. Podobnego 
uczucią doznaje i badacz, gdy jedna chwila zwali 
budowę systemu, nad którćj wzniesieniem całe ży- 
cie pracował, gdy się przekona że gonił za marą, 
że droga jego nie prowadzi do celu. Lecz kiedy 
człowiek pospolity zniechęca się zawodem i moral- 
nie upada, mąż nauki w przeciwności właśnie czer- 
pie siłę do walki skuteczniejszćj. Długą i mozolną 
jest jego droga, i nieraz, gdy mu się zdaje że do- 
biega już kresu, niepokonana przeszkoda wstrzy- 
muje nagle jego kroki; wtedy rad nie rad zwraca 
się na bok, by ją ominąć, lub w tył, by inną puścić 


się drogą. Mąż nauki potrzebuje odwagi, wytrwa- 
nia i oględności w wyższym może stopniu jak uwiel- 
biany bohatér na polu walki materyalnéj; bo cale 
jego życie jest utarczką z wlasném przekonaniem 
i opinią publiczną, walką, która może dlatego tylko 
mnićj głośno bywa sławioną, że jéj nie przyświe- 
cają łuny spalonych włości, nie towarzyszy huk 
armat i jęki konających. Ale zato gdy zwycięży, 
radość jego jest czystą, niczém nie zmąconą, bo 
zdobył myśl, co po wiekach jeszcze może plon 
przynieść ludzkości. Takiego rodzaju musiało być 
radosne upojenie Pytagorasa, gdy ucieszony roz- 
wiązaniem ważnego zagadnienia o stosunku ramion 
kąta prostego do przeciwprostokgtnéj, kazał, jak 
mówi podanie, zabić stu wołów. 

Dziś każdy wojownik, każda niemal bitwa ma 
swego dziejopisarza, a walka ducha w dziedzinie 
przemysłu lub nauki przemija częstokroć niespo- 
strzeżenie; świat nie zna jéj ofiar, zaledwo wymie- 
nia bohatórów, a przecież ona najżywotnićj nas 
dotyka!  Obchodzimy uroczyście lata zbrojnego 
tryumfu, a mało komu znany jest rok 1820, które- 
go nabytek i wtedy jeszcze pozostanie chlubą i po- 
żytkiem ludzkości, gdy zdobycze walk orężnych 
oddawna będą zatarte. Od czasu wynalezienia 
sztuki drukarskićj i siły pary nie było w dziejach 
nauki ważniejszego wypadku, jak odkrycie przez 
Oersted'a elektromagnetyzmu w roku 1820. 

Nadaremnie od przeszło pół wieku silono się 
zastosować elektryczność do telegrafii, i już zroz- 
paczono o skutku, gdy odkrycie koppenhagskiego 
professora ożywiło ustające chęci. Oersted piér- 
wszy dostrzegł, że skutkiem działania strumieni 
elektrycznych igła magnesowa zbacza ze swego kie- 
runku, i że kawał miękkiego żelaza, okręcony spi- 
ralnie drutem po którym przebiega elektryczność, 
zamienia się w magnes. Skoro tylko wieść o tém 
przebiegła świat naukowy, zaraz Ampóre podał 
myśl zastosowania elektro-magnetyzmu do tele- 
grafii. Według projektu jego dla każdćj głoski mia- 
ła być oddzielna igiełka magnesowa, nosząca jéj 
wyobrażenie. Igiełki te, w zwykłóm położeniu za- 
kryte przez druty wiodące (kommunikacyjne), po 
zetknięciu swego druta z biegunami stosu Volty 
musiałyby zboczyć, stając się widocznemi dla po- 
strzegacza, a tóm samóm przedstawiając sygnali- 
zowaną literę. Pomysł ten trudno jeszcze było na 
większą wykonać skalę; bo gdyby nawet, jak radził 
Davy, dla powrotnéj kommunikacyi użyto jednego 
druta wspólnego, to zawsze na 30 głosek i liczb 
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potrzeba było 31 łączników, a więc w przestrzeni 
10 milowćj siedmiu millionów stóp drutu, i bardzo 
silnego stosu galwanieznego o stu przeszło ogni- 
wach. Mimo to wszakże obudził on zapał nadzwy= 
czajny; już bowiem przeczucie wielkićj przyszłości 
tego telegrafu owiało świat naukowy, a Fechner 
głośno objawił przekonanie, że kiedyś przy jego 
pomocy zaprowadzoną zostanie kommunikacya, 
znosząca czas 1 przestrzeń pomiędzy najodleglej- 
szemi punktami. 

Lecz jeśli telegraf elektryczny miał być w życie 
wprowadzonym, to należało przedewszystkiém po- 
myślóć o zmniejszeniu liczby. drutów wiodących. 
Zasługa tego uproszczenia należy się baronowi 
Schilling von Cannstadt, radzcy stanu w służbie 
cesarsko-rossyjskićj, który w r. 1832 za pomocą je- 
dnćj igielki magnesowćj, przez różne kombinacye 
zboczeń jéj w prawo i w lewo, otrzymał dostatecz- 
ną liczbę znaków. Na wskazanćj przez niego zasa- 
dzie Gauss i Weber, professorowie w Getyndze, 
urządzili w r. 1888 telegraf elektro-magnetyczny 
między gabinetem narzędzi fizycznych a gwiazdar- 
nią (obserwatoryum astronomiczném). 

Przyrządy telegraficzne wyszle z téj pićrwszćj 
próby na większą skalę noszą miano igiełkowych, 
zpowodu że znaki w nich udzielają poruszenia 
igiełki magnesowéj. Professor Steinheil w Mona- 
chium, obejrzawszy telegraf getyngski, zamierzył 
udoskonalić go w sposób wymaganiom praktycz- 
nego użytku odpowiedni. Wiedział on że telegra- 
fa powinna być tém w dowolnej odległości, czém 
mowa jest w obrębie siły głosu ludzkiego; a że na- 
tura głównie słuch przeznaczyła do odbierania zna- 
ków wyrażających myśli, przeto Steinheil uważał 
dźwięk za podstawę wszelkićj telegrafii. Ale 
1 dźwięk może złudzić, lub być przeslyszanym; trze- 
ba więc znaki podawane uczynić przystępnemi dla 
drugiego zmysłu, dla wzroku, utrwalić je czyli spi- 
sać. Siła mechaniczna jest dana, idzie tylko o wy- 
wołanie przez nią żądanych ruchów. | 

Pićrwszy telegraf wystawił Steinheil w Mona- 
chium pomiędzy gmachem uniwersyteckim a 8wo- 
jóm mieszkaniem. Dla obudzenia prądu elektrycz- 
nego użył on machiny elektro-magnetycznej, i że- 
by uniknąć drgania, nieuniknionego przy kolejnych 
ruchach igły w prawo i w lewo, urządził dwie igieł- 
ki, z których każda w jednym tylko kierunku zba- 
czała, Wystające końce tych igiełek dotykały 
dwóch dzwonków z odmiennym głosem, tak, iż ka- 
żdy sygnał mógł być dokładniesłuchem rozróżnionye 
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Oprócz tego igielki opatrzone były w rurki z ma- 
leńkim otworem, napuszczone czernidłem, które na 
przesuwającym się papićrze każde poruszenie zna- 
czyły. 

Przypadek, a raczćj jeden z błysków szczęśliwe- 
go natchnienia, coto wybrane tylko niekiedy oświe- 
caja umysły, naprowadził Steinheil'a na jedno z naj- 
ważniejszych odkryć telegrafii elektrycznej, któ- 
remu głównie zawdzięczamy zastosowanie jéj w sto- 
sunkach między-narodowych. Steinheil w r. 1838 
próbował wykonania dawnićj jeszcze rzuconćj my- 
śli, to jest użycia szyn kolejowych za łącznik w tele- 
grafowaniu; jakkolwiek atoli odosobnił siodełka od 
ziemi za pomocą szmat pilśniowych napuszczonych 
smołą, najsilniejsze nawet prądy galwaniczne tra- 
ciły moc swoję w niewielkićj już odległości. Ale to 
właśnie niepowodzenie podało Steinheil'owi myśl 
użycia ziemi za łącznik 1 oszezedzenia tym sposo- 
bem połowy drutów wiodących. Wprawdzie na 
pozór zdaje się niepodobieństwem, aby strumień 
elektryczny przebiegał ziemię, mimo licznych w Jéj 
łonie przeszkód, z równą łatwością jak druty me- 
talowe; ależ nie należy wystawiać sobie tego ruchu 
zbyt ściśle. O głosie mówimy także, iż do nas przy- 
bywa, a jednak drganie tylko powietrza działa na 
naszeucho. Otóż tak samo niemal dzieje sięi z prą- 
dem elektrycznym; jako zaś różne ciała różną 62 
posiadają zdolność przepuszczania głosu, tak po- 
dobnież przejście elektryczności nie z jednaką wszę- 
dzie odbywa się łatwością. Żelazo na przykład 
sześć razy gorszym jest przewodnikiem od miedzi: 
wypada ztąd, iż dla zastąpienia drntu miedzianego, 
należałoby użyć sześć razy grubszego drutu żela- 
znego. Jeżeli więcprzyjmiemy, że ziemia jest kilka 
tysięcy razy gorszym przewodnikiem od metalów, 
to od nas zalezéé będzie nadanie tćj warstwie, któ- 
rćj użyć chcemy za łącznik, odpowiednićj grubości, 
przez osadzenie obu końców druta wiodącego 
w wielkich płytach metalowych i zakopanie tako- 
wych w pewnej głębokości, tak iż słup ziemi, leżą- 
cy między temi płytami, zastępuje miejsce drugie- 
go druta. 

Podczas gdy w Niemczech pracowano tym spo- 
sobem nad udoskonaleniem telegrafii elektrytcznej, 
w Anglii, przy gorszych nierównie aparatach, już 
ona praktyczne znalazła zastosowanie. Telegraf 
urządzony w r. 1837 przez Wheatstone'a między 
Londynem a Birmingham potrzebował pięciu je- 
szcze drutów, za znak zaś podający myśli służyło 
w nim tryskanie iskier elektrycznych. Późnićj użyto 


w tym celu ruchów pięciu igieł magnesowych, zktó- 
rych dwie zawsze wskazywały na oznaczyć się ma- 
jącą głoskę. Koszt atoli budowy tych linij telegra- 
ficznych, wynoszący do 1,800 r. sr. na milę angiel- 
ską, o tyle stosunkowo przewyższał użyteczność 
takowych, że musiano pomyślóć o inném urządze- 
niu. Ograniczono się tedy na dwóch igiełkach ma- 
gnesowych, przezco liczba drutów (gdy według 
teoryi Steinheil'a użyto ziemi za łącznik) zmniej- 
szyła się także do dwóch. Ten telegraf dwuigieł- 
kowy, odznaczający się prostotą urządzenia i szyb- 
kością w przesyłaniu znaków, dziś jeszcze w Anglii 
najpowszechniejsze znajduje zastosowanie. 

Nowego popędu ńabrała telegrafia elektryczna 
przez ulepszenie Wheatstone'a, któremu udało się 
za pomocą stosownego przyrządu poruszyć na sta- 
cyi odbićrającćj pobudkę dzwonkową. Ponieważ 
w wielkićj odległości prąd nie był dość silny aby 
wywrzćć bezpośrednią siłę mechaniczną, przeto 
W heatstone obrócił go tylko na wywołanie zbo- 
czenia lekkićj igielki magnesowćj, zamykającej od- 
dzielną bateryą, którćj działanie poruszało nastę- 
pnie pobudkę. Dowcipny ten wynalazek, przyjęty 
z ogólnym w całćj Anglii poklaskiem, zastosowano 
wkrótce w gmachach publicznych, a mianowicie 
w izbie niższej. Wszelako to połączenie siły elek- 
tro-magnetyeznéj z siłą sprężynową, dowodzące 
możliwości obudzenia w dowolnćm oddaleniu ru- 
chu mechanicznego, większego nierównie nabrać 
miało znaczenia przez urządzenie telegrafów ska- 
zówkowych. 

Każdy zapewne z czytelników zwracał nieraz 
uwagę na skład wewnętrzny zwyczajnego zegara 
ściennego, w którym wychwyt, połączony z waha- 
dłem, zaczepia, to w prawo to w lewo, o zęby koła 
obrotowego, utrzymując tym sposobem jednostaj- 
ność mechanizmu i zapobiegając zbyt nagłemu dzia- 
łaniu ciężarów, zawieszonych na łańcuszkach lub 
sznurach. Za kazdém poruszeniem wahadła, wy- 
chwyt jeden ząb tylko kółka obrotowego przepu- 
szcza; gdyby przeto do osi tego kółka przytwier- 
dzoną była skazówka, wychodząca na tarczę zega- 
rową (cyferblat), to ta skazówka odbywałaby na 
tarczy ruch jednostajny, skaczący. Wystawmy 
sobie teraz, że na krawędzi tarczy zegarowćj wy- 
pisane są litery, a łatwo pojmiemy, iż jeśli porusze- 
nia wahadła zastąpić zdołamy przez siłę elektro- 
magnetyczną, możemy mićć na téj samćj zasadzie 
nader dogodny telegraf; bo skazówka przechodzić 
będzie kolejno po głoskach, za przerwaniem zaś 
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prądu zatrzyma się na tćj, którą oznaczyć zamie- 
rzamy. 

Już w roku 1839 Edward Davy powziął tę myśl 
szczęśliwą; lecz Wheatstone rokiem dopićro późnićj 
wprowadził ją w życie w swoim telegrafie skazów- 
kowym, którego tu zamieszczamy rysunek. Na 
prawo stoi przyrząd odbićrający, z dwoma małemi 
okręconemi drutem elektro-magnesami. Kotwica 
magnesu położonego na lewo połączona jest 2 pre- 
tem, którego ramię poprzeczne ugóry czopkami 7, s, 
chwyta za kółko zębate. Skoro strumień galwa- 
niczny przebieży drut elektro-magnesu, kotwica 
z prętem zostaje przyciągniętą; za ustaniem zaś 
prądu umieszczona z boku sprężyna natychmiast ją 
odrywa. Tym sposobem powstaje ruch jakby wa- 
hadłowy, a każde przyciągnięcie i oderwanie się 
kotwicy posuwa kółko o jeden ząb, czyli skazówke 
o jednę literę. Druty elektro-magnesu ۵16 829 w po- 
łączeniu z biegunami bateryi — n, 4- p; lecz piér- 
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wszy z nich, za pośrednictwem słupków m i را‎ styka 
się wprzód ze sprężyną mosiężną w przyrządzie wy- 
syłającym. Nad sprężyną umieszczona jest tarcza 
z dłuższemi i krótszemi naprzemian sprychami, od- 
powiedniemi rozpisanym na przyrządzie odbićra- 
jącym głoskom abecadła. Za obrotem tćj tarczy 
każda sprycha dłuższa dotyka sprężyny, podczas 
gdy krótsze wolno nad nią przechodzą; prąd zatém 
galwaniczny kolejno działa, lub ulega przerwaniu, 
i każde dotknięcie sprychy posuwa o jednę literę 
skazówkę przyrządu odbićrającego. Dłuższe za- 
trzymanie *się skazówki na ktorćjkolwiek głosce, 
oznacza, że ta właśnie ma być sygnałowaną. Ma- 
gnes po prawćj ręce w podobny sposób porusza in- 
ny pręcik, którego poprzecznik d, f, uderza w po- 
budkę. Drut jego c za pomocą słupka g łączy się 
także ze sprężyną u, t, mogacą przepuścić lub prze- 
rwać strumień elektryczny. 


VEEN 
IM EZ | 
/ E 


aiti I 
p——— zi MIT METTI o ان که‎ 
= C. aliii | 


£= و‎ << 
一 二 一 一 一 一 ^ 
— a , 


m 


Telegraf skazówkowy Wheatstone'a» 


Taki był skład piérwotny i najprostszy telegrafu 
skazówkowego, na którym opićrają się wszystkie 
późniejsze udoskonalenia. Przyznać nawet należy 
iż pomysł Wheatstone'a, pod względem dokładno- 
ści 1 szybkości, nie prawie nie zostawiał do życze- 
nia. Ale duch ludzki, niewstrzymanym polotem 
dążący coraz daléj, nie poprzestał na téj zdobyczy; 


bo już to właściwóm jest naszćj naturze, że im 
z większą trudnością przychodzi nam dopięcie ja- 
kiego celu, tém wyżćj nsstrajamy wymagania, 
i słusznie: rzecz bowiem drogo okupiona, powinna 
być godną okupu. 

"Kto chociaż raz w życiu dążył do ideału, temu 
wiadomo ile rzeczywistość różni się zwykle od wy- 
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marzonćj doskonałości. Przekonanie, że nowy jaki 
pomysł jest dziełem skończonćm, niewymagającóm 
żadnćj już poprawy, równie bywa zgubnóćm dla 
wielkich przedsięwzięć, jak zwątpienie w razie od- 
krycia niedokładności tego co się stworzyło. Każda 
rzecz powstająca musi się rozwijać stopniowo: wie- 
dzieli o tém 1 wynalazcy telegrafów elektrycznych. 
Wheatstone przekonał się wkrótce, że przyrząd je- 
go zbyt szafuje siłą elektryczną, i że moenćj bar- 
dzo wymaga bateryi, gdyż w przyciąganiu kotwicy 
prąd musiał pokonywać ciśnienie sprężyny. Wy- 
magał on, aby kotwica elektro-magnesu obracała 
sama i koło i skazówkę; gdy tymczasem, wahadło 
zegarowe, które tu miała zastąpić siła elektryczna, 
nie wykonywa téj czynności, bo reguluje tylko obrót 
spowodowany przez ciężar. Wheatstone przeto 
zastosował przy swoim telegrafie mechanizm zega- 
rowy, wprawiający w ruch koło obrotowe i ska- 
zówkę, a w którym już kotwica odgrywała istotnie 
rolę wychwytu, czepiając się kolejno zębów i wy- 
wołując jednostajne przeskakiwanie skazówki z li- 
tery na literę. 

Aby ocenić całą ważność postępów terazniejszo- 
ści, należy ją porównać z przeszłością. Rzuémy 
okiem na ludzkość przedwiekową, a ujrzemy obraz, 
tak w głównych zarysach, jak w najdrobniejszych 
odcieniach, nieskończenie różniący się od obecne- 
go. Zaiste, dawne przysłowie, że nićma pod słoń- 
cem nie nowego, względną tylko zawićra prawdę. 
W dziejach przyrody i człowieczeństwa wszystko 
staje się nowém; jedno tylko odwieczne prawo ro- 
zumu na niewzruszonćj spoczywa podstawie. Nie 
sama jedynie widownia działań narodów, nie sama 
oświata, obyczaje i wiara nieustannym podlegają 
zmianom; wewnętrzna także ich istota ciągle się 
przeistacza, uszlachetnia, a wiedza i działalność 
rozprzestrzenia. Najjawniejszy tego dowód znaj- 
dujemy w zapatrywaniu się ich na wzajemne mię- 
dzy sobą stosunki, tudzież w dawniejszych i obec- 
nych wyobrażeniach o stanowisku, jakie każdy na- 
ród szczególny zająć powinien względem ogółu 
ludzkości. 

Przed dwudziestą lub trzydziestą wiekami obszar 
naszćj ziemi niezliczone pokrywały plemiona, je- 
dne drugim nieprzyjazne, różniące się zupełnie ce- 
chami życia wewnętrznego, z których kążde siebie 
tylko uważało za wybrane, za obdarzone przywi- 
lejem przedstawiania całego człowieczeństwa. Sta- 
rożytni Grecy obce narody nazywają dumnie bar- 
barzyńcami; Rzymianie wyłączne roszczą sobie 


prawo do panowania nad światem; Żydzi, posłuszni 
mniemanemu rozkazowi Jehowy, mieczem wytę- 
piaja inowierców; Egipcyanie miasta swe i porty 
zamykają przed cudzoziemcem; Chińczycy naresz- 
cie odosobniają się murem. Dziś jakże inne zupeł- 
nie ludzkość przedstawia wejrzenie! Koleje żelazne 
1 żegluga parowa rozstrzeliły dobroczynne promie- 
nie oświaty i nauki, atelegrafy elektryczne, bezpo- 
średnie piastuny myśli, opasując ziemię siecią po- 
dobną do systemu nerwowego zwierząt, tworzą 
niejako organizm naszego globu. 

Widzieliśmy stopniowe doskonalenie się telegra- 
fi od najprostszych, niemowlęcych jéj początków, 
aż do wyniesienia się prawie nad warunki czasu 
i przestrzeni. Widzieliśmy jak sygnały ogniowe 
starożytnych, służyć mogące do oznajmienia poje- 
dynczych tylko wypadków, w czasach terroryzmu 
rewolucyi francuzkićj ustąpiły telegrafom optycz- 
nym Chappe'go. Następnie przez lat kilkadziesiąt 
daremnie się silono, aby elektryczność, bądź wy- 
dobytą przez tarcie, bądź galwaniczną, użyć do 
przenoszenia myśli. Odkrycie dopićro w roku 0 
elektro - magnetyzmu urzeczywistniło powzięte 
w tym względzie nadzieje, na zasadzie prostego 
faktu, że prąd elektryczny, w największćj nawet 
odległości, sprawia zboczenie igły magnesowéj, 
i okrążając kawał żelaza w linii spiralnéj, zamienia 
takowy w magnes. Tym sposobem daną była siła, 
której zastosowanie wywołało telegrafy igiełkowe 
i skazówkowe. Powoli zaczęto usuwać napotyka- 
ne trudności: Steinheil w r. 1837 powziął myśl uży- 
cia ziemi za łącznik, a Wheatstone, Cooke i Bain, 
w rozwinięciu takowej, zaprowadzili pierwsze 
w Europie linie elektro-telegraficzne, przeznaczo- 
ne już do użytku praktycznego. 

Jakkolwiek atoli telegraf skazówkowy W heats- 
tone'a prostotą urządzenia i szybkością ruchów 
wszelkim prawie odpowiadał żądaniom, zawsze je- 
dnak wypadek jego działania zawisłym był jeszcze 
od ręki i oka osób wysyłających lub odbierających 
depesze, i użycie jego natężonćj wymagało baczno- 
ści, z czego koniecznie wypływać musiały zawikła- 
nia i.bledy w telegrafowaniu. Zupełną niezależność 
od nieuwagi lub braku zdolności kierujących przy- 
rządami zapewnić tylko mógł wynalazek telegra- 
tów znaczących. Zdawaćby się mogło, że po osią- 
gnięciu tak wielkich, cudownych niemal wypad- 
ków, żądanie wyższćj jeszcze doskonałości zu- 
chwalém było urojeniem; ale tak wielką jest ducha. 
ludzkiego potęga, że byle cel założony nie wykra- 
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eza! z granic ręką samego Stwórcy objawom przy- 
rodzonym wytkniętych, wysiłek jego nie zostanie 
bezowocnym. 

Już Steinheil, jak o tém wyżćj była wzmianka, 
uznał możliwość telegrafów znaczących, i za pomo- 
cą rurek przytwierdzonych do igieł magnesowych 
i napuszczonych czernidłem, krćślił na papićrze 
każde ich poruszenie; lecz byłyto tylko słabe i ma- 
łoznaczące pićrwiastki. Amerykanin dopićro Mor: 
se, po trzynastoletnich usiłowaniach, wystawił do- 
kładny telegraf znaczący, wyobrażony w poniższym 
rysunku. Nad elektro-magnesem M umieszczona 
jest dźwignia H c f, poruszająca się koło osi c 
i wkońcu swoim £ opatrzona sztyftem stalowym. 
Za przyciągnięciem ramienia c 77 przez magnes, 
sztyft ten naciska papiér P P’, przesuwany jedno- 
sfajnie pod walcem. Gdy prad zostanie przerwa- 
nym, sprężyna /odciąga ramię cźrazem ze ۰ 
Tym sposobem, w miarę jak działanie prądu trwa 
dluzéj albo krócćj, powstaje na papiérze kréska lub 
kropka, przez których łączenie w rozmaity sposób 
otrzymać można wszystkie litery. 

Pićrwszy tele- 
graf tego rodzaju 
stanął między 
Baltimore i Wa- 
shington, a dziś 
jego druty po- 
krywają całą już 
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przesyla100-120 
znaków na minu- 
te, podezas gdy 
tamte dają ich tylko 20. Podobnieżi taokolieznosé 
odznacza go przed innemi, że w jego działaniu błąd 
pojedynczy nie mięsza caléj depeszy, jak to ma miej- 
sce w telegrafach skazówkowych. Nadto przyrząd 
Morse' go w pićrwszćj tylko chwili potrzebuje obe- 
enošci osoby odbiérajacéj, która następnie opuścić 
nawet może stacyą, za powrotem zaś znajdzie depe- 
szę wytłoczoną. Jedyną trudność stanowi wyczy- 
tanie liter zodmętu krósek i kropek, wymagające 
nadzwyezajnéj wprawy. Ostatnim przeto kresem 
w doskonaleniu telegrafów elektrycznych musiało 
być życzenie, aby przyrządy oddawały depesze 
zwyczajnćm pismem biezacém lub drukowém; a ge- 
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Telegraf znaczący Morse'go. 


niusz wynalazczy człowieka i temu wreszcie po- 
dołał. 

Wiadomo że strumienie elektryczne posiadają 
własność łatwego rozkładania pewnych substancyj 
chemicznych. Mianowicie jodek potaśu, jeśli nim 
powleczemy papiér nakrochmalony, niezmiernie 
w tym względzie jest czułym. Skoro bieguny łań- 
cucha galwanicznego zetkną się z takim papiérem, 
jodek potasu ulega rozkładowi. jod łączy się z kroch- 
malem i papiér farbuje się na niebiesko. Jeśli 6 
arkusz tak zaprawiony umieścimy na obracającym 
się walcu, 1 za pomocą sprężyny naciśniemy nań 
lekko sztyft metalowy, przez pośrednictwo które- 
go prąd elektryczny dochodzi do walca, wtedy 
sztyft ten opisze na papićrze ciemno-niebieską prę- 
gę. Przypuściwszy teraz, że walec za każdym obro- 
tem usuwa się jeszcze w tył o jaką pięćdziesiątą 
część cala, natenczas arkusz dwudziesto-calowy, 
po dwóch tysiącach obrotów, pokryje się gęstemi 
liniami. Każde przerwanie prądu elektrycznego, 
przerywa także ciąg linij, i jeśli te przerwy odpo- 
wiadać będą kształtom zwyczajnych głosek, to na 
papiérze powsta- 
nie białe pismo, 
na tle niebiesko- 
gilloszowanćm. 

W tym celu na 
stacyi , wysylaja- 
céj urządza sie 
walec tejze wiel- 
kości i takież sa- 

3 me odbywający 
| a obroty, którego 
oś połączoną jest 
z bateryą galwa- 
niczną, a wypi- 
sawszy depeszę 
na papiérze czernidłem pokostowém, obwija się ar- 
kusz koło walca. Koniec jednego z drutów wiodą- 
cych spoczywa na tym arkuszu opisanym, podo- 
bnie jak koniec drugiego na chemicznie przygoto- 
wanym papićrze stacyi odbićrającćj, tak, iż prąd 
elektryczny przechodzić musi przez oba papićry. 
Pokost zawarty w czernidle którém depesza jest 
napisaną, jako zły przewodnik, przerywa strumień, 
ilekroć koniec druta w obrocie natrafia na głoskę, 
przez co w niebieskich liniach walea stacyi odbić- 
rajacéj tworzą się białe szczerby, zupelnie odpo- 
wiednie kszałtowi pisma, które skopiować zamie- 
rzamy. Na téjto zasadzie powstały telegrafy Ba- 
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kewell'a i Bain'a, naśladujące najwiernićj nietylko 
pismo, lecz nawet plany sytuacyjne i rysunki. Obra- 
cając walec z szybkością sześciu stóp na sekundę, 
można tym sposobem w przeciągu minuty prze- 
nieść do dwustu wyrazów; lecz trzeba aby ruch 
walców zupełnie był jednakowy, najmniejsze bo- 
wiem chybnięcie wykoszlawia pismo i czyni je nie- 
czytelném. 

Przy takiém udoskonaleniu przyrządów zadanie 
telegrafii zdaje się spełnionćm, i byłoby niém isto- 
tnie, gdyby praktyczne jej stosowanie nie napoty- 
kalo trudnych do zwalczenia przeszkód, a tém sa- 
móm nie wymagało ciągłych jeszcze zmian i ule- 
pszeń. Wyłożymy tu czytelnikom ważniejsze z tych 
niedogodności i środki któremi usunąć je zamie- 
rzano. 

Strumień elektryczny jest duszą telegrafu : idzie 
więc głównie o to, aby działanie jego było trwałe 
i niepodległe żadnym wpływom ubocznym. Pićr- 
wszemu z tych warunków odpowiadają wprawdzie 
baterye galwaniczne; ale szybkie trawienie się cyn- 
ku i osiadanie powstałego z rozkłądu cieczy wodo- 
rodu na krążkach miedzianych, przeszkadza jedno- 
stajnemu wywiązywaniu się prądu, a powiększa 
nadzwyczajnie koszt utrzymania przyrządów. Dla 
zapobieżenia temu zaczęto w Anglii używać tak 
zwanych bateryj piaskowych, w których pomiędzy 
krążkami cynkowemi i miedzianemi znajdują się 
warstwy piasku, zwilżonego rozcieńczonym kwa- 
sem siarkowym; przezco czas trwania ich siły prze- 
dłuża się do pięciu lub sześciu tygodni. Doświad- 
czano także bateryi z cynku i węgla, wystawionćj 
na działanie cieczy alunowéj, i przekonano się, że 
działanie jéj w długim bardzo czasie zadnéj nie pod- 
lega zmianie. 

Co do drugiego, strumień galwaniczny, przecho- 
dzac przez drut kilko- milowéj dlugości, utraca za- 
wsze część swojćj siły. W prawdzie elektryczność 
przebiega 62,000 mil na sekundę, zawsze jednak, 
jako podległa ogólnym prawom przyrody, podpada 
ona wpływom osłabiającym materyi. Zdolność jéj 
pokonywania tych przeszkód ubocznych zawisłą 
jest od natury ciał pośredniczących. I tak, jeżeli 
siłę przewodniczenia żywego srćbra, najgorszego 
zprzewodników metalicznych, oznaczymy przez je- 
dność, wtedy taż sila w żelazie będzie = 6 /ą, w pla. 
tynie == 815, w miedzi = 883, w zlocie =39%,, 
w srebrze = 515, 1 okaże się że miedź jest 7,000 
milionów razy lepszym przewodnikiem od wody: 
W każdym znów z tych łączników siła prądu zale- 


ży od grubości i długości drutu; wzrasta ona w mia- 
rę jego grubości, a maleje w miarę długości. Chcąc 
przeto w gorszym przewodniku podnieść zdolność 
przeprowadzania elektryczności, trzeba powiększyć 
średnicę drutu wiodącego. Zelazo jest wprawdzie 
pięć razy tańsze od miedzi, lecz zato drut z niego 
sporządzony musiałby być (w stosunku do siły prze- 
wodniczenia) sześć razy grubszym od miedzianego; 
ztego więc powodu miedź jest powszechnie uzy- 
wanym do telegrafów elektrycznych łącznikiem, 
zwłaszcza, iż żelazo łatwićj nierównie ulega znie- 
dokwaszeniu. 

Wszelako i drut miedziany, jakkolwiek wybor- 
nie elektryczności posługujący, wtedy tylko niena- 
ruszony przeprowadzić może strumień, gdy będzie 
jedyną drogą łączącą dwa przeciwne bieguny ba- 
teryi. Przyroda bowiem w swych czynnościach wy- 
szukuje zawsze sposobów najkrótszych; i elektry- 
czność więc przymusowo tylko przebiega drut kil- 
ko lub kilkunasto-milowy, chwytając chciwie ka- 
żdą sposobność powrócenia do bateryi prostszą 
drogą, bądź ziemią, bądź powietrzem. Ta dążność 
prądu wywołuje szkodliwe zboczenia, które w wiel- 
kich odległościach zniszczyć mogą całą jego siłę. 
Główne przeto staranie urządzających telegrafy 
elektryczne powinno być zwróconćm na dokładne 
odosobnienie drutów, a pićrwsze zaraz próby do- 
wiodły, jak trudno dopiąć tego celu." Otaczano 
druty powłokami z kauczuku, zamykano je w bla- 
szanych, olowianych, a nawet szklanych rurach, wy- 
lanych nadto żywicą lub woskiem; a jednak zbo- 
czenia były tak wielkie, że w znacznych przestrze- 
niach całkowicie prawie znosiły działanie galwa- 
nizmu. Początkowo druty wiedziono przez powie- 
trze i podpiérano takowe żerdziami drewnianemi; 
dla odosobnienia zaś tych podpór w punktach ze- 
tknięcia, używano kauczuku lub porcelany. Zawsze 
jednak zboczenia nie zupełnie tym środkiem zosta- 
ły zatamowane, a szkody wynikające z działań at- 
mosferycznych nader były wielkie, To druty, za- 
nadto wyprężone, pękały skutkiem kurczenia się 
na mrozie; to, słabo wyciągnięte, stawały się wi- 
chru igraszką; to piorun w nie uderzał; to wreszcie 
niszczyła je złość i ciemnota. Trzeba więc było ko- 
nieeznie pomyślćć o ubezpieczeniu drutów, i zaraz 
nastręczył się prosty nader sposób zakopania ich 
w ziemię; lecz pokazało się wkrótce, że jeśli w po- 
wietrzu odosobnienie było trudne, pod ziemią 
stawało się ono prawie niepodobném. W praw- 
dzie Jacobi w Petersburgu podał myśl, aby druty 
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umieszczać w szklanych rurach, oblanych łojem 
i gipsem; lecz projekt ten, pominąwszy ۰ 
czajną kosztowność, nie zapewniał pożądanej trwa- 
łości. 

Nowe odkrycia wzajemnie zawsze przychodzą 
sobie w pomoc. Od r. 1844 zaczęto wprowadzać 
do Europy gutta-perchę, podobny do kauczuku 
sok drzewa wschodnio-indyjskiego isonandra per- 
cha, a w r. już 1848 przywóz jéj przenosił póltora 
miliona funtów angielskich. Gutta-percha, obok 
taniości, trwałą jest na działanie kwasów, w połą- 
czeniu zaś z siarką nie ulega już zmianie w zwy- 
czajnych stopniach temperatury powietrznéj. Po- 
nieważ ona wtedy jest razem wybornym nieprze- 
wodnikiem, przeto Siemens w r. 1849 2 jéj pomocą 
urządził dobrze odosobniony przewód podziemny. 

Przygotowanie w tym celu gutta-perchy nader 
jest mozolne. Po wymoczeniu jéj najprzód w go- 
rącćj wodzie, dla oddalenia piasku, węgla i t. p. nie- 
czystości, cała massa za pomocą walców raszplo- 
wych rozdzićra się na wióry, które następnie pod 
coraz gorętszemi walcami na cienkie splaszczaja 
się warstwy. Teraz yutta-percha zdatną jest do 
wulkanizacyi, jak nazywają połączenie jéj z siarką, 
Przy powtórném przeto walcowaniu dodaje się 
3—5 procent kwiatu siarczanego, 1 otrzymaną mię- 
szaninę w aparacie o wysokićm prężeniu wystawia 
się na ciśnienie ós$miu atmosfer. Gutta- percha, zu- 
pełnie tym sposobem osuszona i ściśle zespolona 
z siarką, zmienia wtedy barwę orzechową na cie- 
mno-szarą, i może już być użytą na oblepienie dru- 
tów, którato czynność odbywa się za pomocą tłoka 
w urządzonym do tego cylindrze. 

Działanie tak skomplikowane znakomicie pod- 
nieść musiało koszta zakładowe telegrafów. Mimo 
to wszakże w latach 1849 i 1850 wszędzie prawie 
zarzucono przewody napowietrzne i wzięto się do 
zaprowadzenia linij podziemnych. Rzeczywiście te- 
legrafy powietrzne zbyt często narażone były na 
zniszczenie przez pioruny; bo druty ich, razem 
z podporami, tworzyły jakby olbrzymi konduktor, 
ściągający ku sobie gromy z chmur przepełnionych 
elektrycznością, Wkrótce atoli przekonano się, że 
powłoka 2 gutta-perchy nie była dostateczném dla 
drutów podziemnych odosobnieniem, a ponieważ 
naprawa miejsc uszkodzonych, wymagająca nieraz 
o dkopania znacznych przestrzeni, okazała się na- 
der trudną, przyszło więc na to, że w r. 1851 wszy- 
stkie w Prusach tclegrafy podziemne czasowo sta- 
nęły. Jakkolwiek przeto z wielkiemi założono je 


ofiarami, musiano powrócić do linij napowietrznych; 
obmyślono tylko ubezpieczenie ich na przyszłość 
od wpływów elektrycznych, od których z resztą 
1 przewody podziemne nie okazały się wolnemi. 
Najlepszy z używanych w tym eelu gromochronów 
składa się z dwóch płytów miedzianych, przedzie- 
lonych kawałkiem materyi jedwabnéj lub warstwą 
gutta-perchy, z których jeden jest w połączeniu 
z drutem wiodącym, a drugi z ziemią, Odosobnie- 
nie tych płytów, dostateczne dla prądu galwani- 
cznego, zostaje pokonaném przez piorun, i ude- 
rzenie jego spływa do ziemi. | 

Od piętnastu lat może istnieją telegrafy elek- 
tryczne, a od trzydziestu trzech dopićro znamy 
elektro-magnetyzm; a przecież jak potężnie ten 
wynalazek rozrósł się juz po ziemi, jak się głęboko 
zaszczepił w rdzeń społeczeństwa ludzkiego, dając 
popęd handlowi i ożywiając stosunki między-naro- 
dowe! Rzućmy okiem na Amerykę północną, krai- 
nę młodocianego zapału, co w tylu przedsięwzię- 
ciach wyścignęła starą Europę. W miesiącu maju 
1544 r. otworzono pićrwszą linią elektro-telegra- 
ficzną z Washingtonu do Baltimore, a na początku 
r. 1850 Stany Zjednoczone posiadały już system 
sieci, których długość ogólna wynosiła 13,000 do 
15,000 mil angielskich. Wszystkie te linie są w rę- 
ku prywatnychi służą do użytku publicznego. Koszt 
utrzymania i dozoru niewielki, bo powierzony far- 
mer'om, f. j. małym posiadaczom okolicznym. Roz- 
myślne przerywania drutów, prowadzonych wsze- 
dzie przez powietrze, nie zdarzają się wcale; far- 
mer'y bowiem za robociznę i dostawy zostają akcyo- 
naryuszami przedsiębierstw telegrafieznych, a tóm 
samćm w przestrzeganiu ich dobra własną znajdują 
korzyść. Obecnie pracują tam nad wykończeniem 
olbrzymićj linii od miasta St. Louis nad rzeką Mis- 
sisippi do St. Francisco w Kalifornii, łączącćj Atlan- 
tyk z oceanem Spokojnym, w przestrzeni przeszło 
pięciuset mil jeograficznych. 

Anglia piérwszym była krajem w Europie, który 
na wielką skalę zajął się wykonaniem telegrafów 
elektrycznych. Podczas gdy gdzieindzićj przemy- 
ślano jeszcze nad uproszczeniem wielkiego wyna- 
lazku, czynny naród brytyjski wprowadził go już 
w życie. Roku 1837 Wheatstone i Cooke wysta- 
wili pierwszą linią między Londynem a Birming- 
ham, po którćj wr. 1339 nastąpiła druga wzdluż 
wielkićj kolei zachodnićj, obie z przyrządami wy- 
magającemi pięciu drutów wiodących. W r. 1850 
ogólna długość linij telegraficznych w tym kraju 
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czyniła 3,800 mil ang., a wszystkie zbiegają się 
nieopodal banku londyńskiego w biurze centralnćm, 
rozsylajgcém już depesze do 215 miast znakomit- 
szych. | 

Francya, ojczyzna telegrafów optycznych, co 
w czasach terroryzmu rewolucyi wynalazek Chap- 
pea przyjęła z takim zapałem, pod spokojnemi 
rządami Ludwika Filipa w stosowaniu u siebie te- 
legrafii elektrycznćj dała się wyprzedzić wszystkim 
niemal narodom oświeconym. W r. 1849 linie jéj 
wynosiły tylko 135 mil francuzkich, do których 
w r. 1850 przybyło 250. 

Niemcy w ostatnich latąch wielkie na tem polu 
uczyniły postępy. Pomimo że w Austryi pićrwszy 
telegraf elektryczny zaprowadzono dopićro w ro- 
ku 1847, a w Prusach w r. 1845, długość sieci nie- 
mieckićj doszła jednak w r. 1850 do 978 mil jeogr., 
z których 486 przypada na Austryą, a 380 na Prusy. 

Kiedyś telegrafy elektryczne rozciągać będą swe 
ramiona po głębiach nawet oceanów. Anglia 
i Francya już sobie w listopadzie 1850 r. podały 
ręce przez ciaśninę Kaletańską; Irlandya wkrótce 
zostanie połączoną z krajem macierzystym, i już 
na prawdę Anglicy 1 Amerykanie myślą o zniesie- 
niu przestrzeni między zachodnią ziemi połową 
a lądem starćj Europy. Przemierzono już odległo- 
ści, wyszukano wszystkie skał grzbiety i najdro- 
bniejsze wysepki służyć mogące za stacye i miejsca 
oparcia; ułożono wreszcie system konstrukcyi, któ- 
rego ciekawe szczegóły na zakończenie tego ar- 
tykułu czytelnikom swoim podajemy. 

Projektowana budowa tćj linii telegraficznej opié- 
ra się.na nowej zasadzie, to jest na zawieszeniu dru- 
tu wiodącego u pływaków w pewnych odległościach 
umieszczonych, zamiast przeciągania go, jak to 
dotąd czyniono, na dnie morskiego łożyska. Drut 
zostałby uczepionym w takićj głębokości, że nie 
mógłby tamować żeglugi największych nawet okrę- 
tów, ani téż być zniszczonym przez działanie bał- 
wanów. Pływaki robione będą z blachy galwani- 
zowanćj, albo innego, byle dostatecznćj trwałości, 
materyału, w kształcie najlepićj dwóch sześcianów 
ściętych, spojonych większemi podstawami, a roz- 
stawione być mają co 4,000 metrów. Na całą więc 
przestrzeń od przylądka Raye do południowo za- 
chodniego brzega Irlandyi, potrzebaby takich pły- 
waków tylko 1,200—1,300. 

Do każdego pływaka u spodu zostanie przy- 


twierdzony pręt żelazny na dziesięć metrów długi, 


stale z nim połączony, a kończący się pierścieniem. 


.| Przez te pierścienie drut przeciągnięty, zawieszony 


będzie tym sposobem w głębokości najmnićj dzie- 
sięciu metrów. W pewnych odległościach, dla na- 
dania stałości całemu systemowi, końce prętów 
przytwierdzone będą do dna morskiego łańcucha- 
mi żelaznemi, na wbitych w grunt kotwicach, lub 
przywiązaniem wielkich ciężarów, w przypadkach 
nadzwyczajnćj morza głębokości. Kotwice te, czyli 
punkta podpory, dane będą, jak powiedzieliśmy, 
w pewnych odległościach, gdzie to najstosowniéj 
da się wykonać; bo kierunek linii obrócić można do- 
wolnie. Druty wiodące mogą być z miedzi, otoczo- 
ne gutta-perchą i umieszczone nadto w metalicznćj 
linie. Woda do pływaków w żadnym razie prze- 
siąkać nie powinna. 

Linia telegraficzna w ten sposób urządzona wca- 
le przeszkadzać nie może biegowi okrętów, z któ- 
rych największe nawet nie zanurzają się nigdy na 
dziesięć metró w; nic zresztą nie broni zapuścić drut 
jeszcze głębićj. W systemie takim i ta jeszcze oko- 
liczność byłaby wielce dogodną, że w razie prze- 
rwania drutu łatwo znaleźć miejsce uszkodzone, 
| naprawa snadna, bez potrzeby przerabiania caléj 
linii. Wyrobienie i założenie drutu może podo- 
bnież odbywać się częściowo, a cały system da się 
utrzymać w stalej równowadze przy sześciu me- 
trach wysokości i pięciu największćj szćrokości 
pływaków. 

Wydatek na tę budowę nie byłby także zbyte- 
cznie wygórowanym. Przypuściwszy że każdy pły- 
wak z ustawieniem na miejscu kosztowalby 10,000 
franków, to na tę część systemu (licząc 1,200—1,300 
pływaków) potrzebaby 12—13 milionów. Sam drut 
z powłoką gutta-perehowa i liną metaliczną koszto- 
walby daleko więcej. 

Ale chociażby dopięcie wielkiego celu okupić 
przyszło nakładem 50 lub 60 milionów franków, to 
i tak jeszcze mało w porównaniu z korzyścią. Przy- 
wykli$my widzieć daleko znaczniejsze summy obra- 
cane na drogi żelazne; a kiedy chodzi o połączenie 
dwóch światów, nie warto zaprawdę kramarzyć się 
o parę milionów mniej albo więcćj. W takiém dzie- 
le wiele już zróbiono, gdy się dojdzie do przeko- 
nania o jego możliwości; skoro bowiem marzenie 
zaczyna przechodzić w rzeczywistość, wykonanie 
wnet za nićm kroczy. Predzéj czy późnićj linia 
elektro-telegraficzna między Europa i Ameryką 
przyjść musi do skutku, bo ona leży w przyszłych 
przeznaczeniach ludzkości. 
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KO LO N I A. 


Kolonia jest starozytném siedliskiem biskupiém, 
noszącóm wszystkie cechy grodu niegdyś ducho- 
wnego. Mnóstwo w nićj kościołów jeszcze istnie- 
jących, a więcćj jeszcze zwalonych. Co do kla- 
sztorów, po tych pozostały dziś puste tylko place, 
lub szczątki zabudowań na inny przeznaczonych 
użytek, dziwny całemu miastu nadające charakter. 
Kolonia wielka jest, ale pusta. Tuiowdzie ujrzysz 
plac obszérny, z opuszczonym ogrodem: na placu 
tym kiedyś stał klasztor, a ogród był własnością 
zakonników. Katolicyzm zapelnial te rozległe 
przestrzenie; ale po ustąpieniu się jego wszystko 
posamotniało. Widać że rękodzielnie i koszary, co 
w większćj części objęły dziedzictwo po zakładach 
religijnych, mnićj jednak od nich potrzebują miej- 
sca. W Kolonii wszędzie czuć pustkę: jestto ogól- 
ny charakter wszystkich miast przedtém ducho- 
wnych. To samo spostrzegać się daje w Erfurcie, 
należącym dawnićj do elektorów-arcybiskupów mo- 
gunckich. Wiek nasz, tak przedsiębierczy i ruchli- 
wy, nie wystarcza na zapełnienie tych siedzib, któ- 
re kościół średniowieczny zaludniał bez wysiłku. 

Nie mając zamiaru wyliczenia wszystkich pamią- 
tek religijnych Kolonii, ograniczymy się tutaj na 
opisie dwóch tylko kościołów: św. Urszuli i kąte- 
dry. Pierwszy słynie relikwiami jedenastu tysięcy 
meczenniezek, towarzyszek św. Urszuli; druga 
wzniosłością struktury i ciekawą legendą przywią- 
zaną do jćj początku. 

Zacznijmy od kościoła św. Urszuli. 

Nie godzi się lekceważyć owéj czci religijnćj, ja- 
ką relikwie obudzają w potomnych. Każdy z nas 
niezawodnie cenić umić pamiątki wielkich ludzi lub 
wielkich wypadków dziejowych. Najzagorzalszy 
sceptyk zachowa z poszanowaniem najlichsze zna- 
rzędzi matematycznych, któremi posługiwał się Ko- 
pernik, stanowiąc nieśmiertelny swój system, albo 
szmatek papićru z autografem Jana z Czarnolesia; 
nikt pewnie nie zwidzi pola bitwy waterloüskiéj, 
bez uniesienia z sobą jakićj kuli, czy guzika starćj 


„gwardyisnapoleońskićj. Wiek każdy ma swoich 
świętych, wiek każdy ma swe zabytki. 


Kośgiół stoi w pośrodku zabudowań dawnego 
klasziffru, otoezony ogrodami warzy wnemi iBoheini 
uliczkami, W ee E zaraz uderzają przyby- 


sza cztćry potężne skrzynie kamienne, zapełnione 
kościami. Daléj w oszklonych szafach idą kości 
także, ale porządnie już ułożone, a nawet wyzłaca- 
ne. Przy bocznćj ścianie ustawione są osobno sa- 
me trupie głowy, których oczy, usta i nosy oble- 
pione są złotym papiérem, co zdaleka wygląda jak 
tątuowanie. 

W kaplicy niedaleko chóru znajduje się grobo- 
wiec św. Urszuli. Posąg jćj z białego marmuru, 
w postawie leżącej, ze złożonemi rękoma, spoczywa 
na wysokićm podmurowaniu; u stóp posągu widać 
białego gołębia. Z powstaniem tego grobowca cu- 
downa łączy się powieść. Mówią, że gdy św. Gum- 
bert w tém miejscu mszę odprawiał, gołąb” wleciał 
do kościoła, okrążał przez chwilę głowę świętego, 
a potém usiadł na ziemi i zaczął ją grzebać nózka- 
mi i dziobem. Robiono skutkiem tego poszukiwa- 
nia, i znaleziono ciało św. Urszuli. 

Po grobowcu następują w chórze dzieje Swietéj 
i jedenastu tysięcy jéj towarzyszek, przedstawione 
ciągiem niewielkich malowideł. Oto główniejsze 
ich zarysy: 

Roku 220 naszćj ery panowali nad Brytanią 
Dionest i Daria. Nie mając potomstwa, gorąco 
o nie prosili Boga. Bóg dał im eórkę, która od 
dzieciństwa okazywała skłonność do życia zakon- 
nego. Wszelako gdy wzrosła, urodziwa i powabna, 
Agrypin, książę germański, zażądał jéj ręki dla 
swego syna, i świetne w tym celu do Bryfanii wy- 
prawił poselstwo. Podarki przedślubne innego 
musiały być rodzaju jak dzisiajsze, bo wzmianko- 
wane obrazy przedstawiają orszak przybywający 
na ogromnych wozach; składały się więc zapewne, 

jak za czasów homerowskich, ze zbroi i przybory 
wojennych. 

Dionest, znając życzenie córki, nie wiedział Jak 
przyjąć to poselstwo. Ale w nocy Urszuli zjawił 
się anioł, nakazując zawarcie małżeństwa, którego 
skutkiem będzie nawrócenie Germanii. Kuiesdióską 
przeto. jak mówi kronika zapisana na spodzie obra- 
ZÓW; pody 'ktowała sama warunki swego związku, 
stosownie do porady anioła. 

Potrzeba było orszaku dla młodćj narzeczonej; 
a widać że takie rzeczy na wielką wtedy robiono 
skalę, bo dano jćj jedenaście tysięcy dziewie, z naj- 
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pierwszych rodzin krajowych. W dzień wyjazdu, 
mówi kronika, Urszula zgromadziła je wszystkie 
na wybrzeżu, napomniała aby nie lękały się morza, 
ufając w pomoc bozką, i nauczyła towarzyszki obro- 
tów żeglarskich; poczém niebawem, oddaliwszy 
wszystkich mężczyzn, weszły na okręty. Wspa- 
niałyto musiał być widok, gdy jasnowłose dziewice 
w bieli całą zajęły flotę, stórując, wyciągając liny, 
na masztach rozpinając żagle; gdy tu 1 owdzie na- 
dobne ich grupy, jak stada białych gołębi, mignęły 
na pokładach! Wkrótce wiatr zawiał pomyślny, 
i eskadra odpłynęła, przesyłając brzegom rodzin- 
nym ostatnie pożegnanie. 

Opatrzność szczęśliwie powiodła tę flotę dziewic 
przez nurty oceanu, bo niezadługo po Renie do- 
stały się do Kolonii, gdzie z wielkiemi przyjęto je 
honorami. Ztamtąd pobożna Urszula postanowiła 
odbyć pielgrzymkę do Rzymu; puszczono się więc 
Renem do Bazylei, zostawiono tam okręty, i pię- 
kne pątniczki przebyły pieszo Szwajcaryą i Alpy. 
Pantulus, prefekt rzymski, towarzyszył im zeskor- 
tą aż na miejsce, a podzieliwszy ich trudy, podzie- 
la dziś także cześć religijną; gdyż oltarze św. Pan- 
tula, oraz dwóch jego podwładnych, śww. Walerya- 
na i Maksyma, wznoszą się obok chóru, niedaleko 
grobowca św. Urszuli. 

Wszyscy więc razem puścili się drogą tąż sama» 
jaką dziś jeszcze depcą stopy tyrystów europej- 
skich: tylko że tamtych pobudką była wiara, a tych 
najczęścićj nęci ciekawość, lub może zamiłowanie 
w sztuce. W Rzymie papićż Cyryak ochrzcił przy- 
byłych; zwidzono groby świętych apostołów, a po- 
tóm wrócono do pobrzeża Renu. Kronika podaje, 
że papiéz, na czele duchowieństwa, odprowadził 
córkę Dionesta do Moguncyi, gdzie IKoman, syn 
Agrypina, czekał narzeczonćj. Koman był poga- 
ninem; lecz młoda i piękna oblubienica, powraca- 
jąca z Rzymu w towarzystwie samego papićża, ła- 
two owladnela umysł wrażliwego mlodziana. Ko- 
man został również ochrzczony, i oboje zaręczeni 
udali się do ۰ 

Niezadługo potem Gotowie oblegli to miasto 
i szturmem zdobyli jego mury. Wtedy zaczęły się 
sceny męczeństwa. Obrazy chóru drobiazgowo 
wtym względzie są dokładne: jedne z dziewice 
krzyżowano, inne zabijano maczugami, inne حول‎ 
szcze ścinano. Lecz główne w tćj rzezi osoby sta- 
nowią Urszula i Koman. Jakkolwiek niedokladne 
są owe malowidła, przyznać jednak należy, że traf- 
nie oddają charakter znakomitszych działaczów. 


Koman, przeszyty już razami, spogląda na Urszu- 
lę, a w oczach jego więcćj widać miłości, jak rezy- 
gnacyi; Urszula przeciwnie, bardzićj oderwana od 
ziemskich namiętności, pociesza go głosem i gestem. 

Z kościoła św. Urszuli, zabytku wieków starozy- 
tnych, przejdźmy teraz do średniowiecznćj kate- 
dry. Gdyby gmach ten był skończony, nazwaćby 
go można najpyszniejszym pomnikiem gotyckim 
calego chrześciaństwa. W ystawcie sobie wykwin- 
tność, śmiałość, a razem wykończenie stylu gotyc- 
kiego; jego smagłe wieżyczki, jego łuki kończato 
załamane, jego nawy wysokie i obszćrne, jego okna 
kolorowe, przez które smętne i niepewne pada świa- 
tło; umieśćcie to wszystko zewnątrz i wewnątrz 
wspaniałej i rozległćj budowli, a będziecie mieli 
wyobrażenie czém jest, a raczej ezémby być mo- 
gła, katedra kolońska. 

Nieszczęściem to arcydzieło budownictwa pół- 
nocnego w połowie tylko jest skończone. Z wież 
portyku, które mićć miały 500 stóp wysokości, je- 
dna tylko doszła do 250ciu, druga zaledwo na 20 
wzniosła się od ziemi. Nawa podobnież dosięgła 
tylko połowy zamierzonej wysokości; sam chór - 
tylko jest skończony. Całość pokryta dachem, tym- 
czasowym niby, lecz istniejącym już od trzech wie- 
ków. Zdaje się jakoby ręka nadziemska wstrzy- 
mała tę pracę olbrzymią i na wieczny skazała ja 
spoczynek. To téz wyobraźnia ludu, uderzona 
wielkością planu, a przytém dziwnym w wykona- 
niu jego nieładem, usnula ztego zaraz fantasty- 
czną legendę. Świątynia ta, mówi podanie, dlatego 
tak cudownie jest piękną, że plan do nićj skreślił 
nie człowiek, ale szatan; a pozostała nieskończoną, 
z powodu iż duch piekielny, oszukany przez archi- 
tekta, zniweczył jego zamiary. 
` Oszukać diabła, to rzecz niełatwa! lecz w wie- 
kach średnich były na to sposoby. W nowszych 
dopićro czasach temu sprawcy wszelkiego grzechu 
nadano rozgłos przebiegłeści, którego dawnićj nie 
posiadał; w najnowszych zaś Goethe znakomicie 
się przyczynił do podniesienia té) niezasluzonéj 
reputacyi. Mefistofel jego, to istota wyższa od ludzi 
Potęgą rozumu i przewrotności, a watém niepoko- 
nana. Inaezéj rzecz się miała w wiekach średnich; 
wtedy, zamiast świetnego trydmfe 7 ۱۲ و1926‎ czę- 
sto mu przy padala rola, ; nid mówią, ore 1۰ 
Dawne powieści przytaczają mnichów | w 
zręcznie bardzo oszukujących nieprzyjęb 
kości; bo szatan wówczas był tylko roso“ 
tacza, co nieraz w własne wpadał sidła. © 


Przystąpmy teraz do dziejów katedry kolońsićj. 

Arcybiskup Konrad von Hochstüdten, pragnąc 
wystawić świątynią, któraby świetnośsią zaćmiła 
wszystkie inne, zażądał planu od najsłynniejszego 
architekta Kolonii. Imię jego zaginęło; dlaczego, 
zobaczymy to poniżćj. Budowziezy, marząc o wy- 
konać się mającym rysunka, przechadzał się nad 
brzegami Renu, i pogrążeny w myślach zaszedł aż 
do miejsca zwanego wrotami Franków, gdzie dzi- 
siaj jeszcze wznosi się kilka nawpół zniszczonych 
posągów. Tam usiadl na kamieniu i zaczął krćślić 
pręcikiem na piasku główne zarysy planu jaki doj- 
rzéwal w jego głowie; potém takowe zaciéral, po. 
tem znów rozpoczynał inne. Niebawem słońce za- 
szło, a nurty Renu odbiły ostatnie jego promienie. 


- „Zaprawdę, rzekł artysta, uderzony tym widokiem, 


trzeba wystawić kościół, któregoby wieże długo 
jeszcze jaśniały światłem dziennóm, podczas gdy 
miasto i rzeka pogrążone już będą w ciemności. 
I zaczął znów inne krćślić plany. 

W pobliżu siedział staruszek niewielkiego wzro- 
stu, 1 znatężoną uwagą śledził bezowocną czynność 
artysty. Raz budowniczy, mniemając że znalazł 
myśl szukaną, zawołał: ,, Wiec mam ją nareszcie!* 
lecz starzec szepnął pogardliwie: „Tak jest, masz 


katedrę strasburgskag. I mówił prawdę: artysta 
mniemał że działa z natchnienia, a tymczasem do- 
wiódł tylko pamięci. Zamazał więc plan swój i za- 


nny. Za każdym razem gdy rysunek zdawał 
و‎ godnym zamierzonćj budowli, starzec od” 
ł się z pogardą: „Moguncya, Amiens,* lub 
mieniał inne jakie miasto, posiadające piękną 
edre, a budowniczy przekonywał się z boleścią, 
ipraca jego była tylko odswiézeniem dawnych 
pomnień. „Mości krytyku, zawołał wreszcie ar- 
tfa, znudzony ciągłą przyganą, ty, co tak trafnie 
dzić umićsz z drugich, popiszże się teraz z czém 
bszćm!'* Starzec nie nie odpowiedział, nie za- 
[£estajae jednak urągań. To bardzićj jeszcze ar- 
tstę ubodło. „Spróbuj sam* rzekł, podając nie- 
zfajomemu swój pręcik. Starzec spojrzał na niego 
dziwnym jakimś wzrokiem; potém ujął narzędzie 
i zaczął krćślić na piasku linie zasadnicze, z tak 
wielką pewnością i wprawą, że artysta wykrzyknął 
natychmiast: “O, widzę żeś mistrz w naszćj sztuce! 
Uzyś rodem z tego kraju?“ —Nie, odparł sucho 
stary, i oddał laskę, — Czemuż przerywasz pra- 
cę, zawołał niecierpliwie artysta; kończ, błagam cię, 
kończ czómprędzćj! —Nie, mógłbyś korzystać 
mego planu, i cały zaszczyt spadlby na ciebie. 
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一 Siuchaj starcze, jesteśmy sami, (pobrzeze w'téj 
chwili rzeczywiście było puste, bo noc już zapadła); 
dam ci dziesięć sztuk złota, jeśli plan ten ukoń- 
czysz. —Mnie złoto, mnie!?* I starzec, domówi- 
wszy tych wyrazów, wyjął z kieszeni potężną sa- 
kwę, rzucił ją o ziemię, a sakwa wydała brzęk zło- 
ta. Artysta odskoczył zadziwiony, lecz nagle, do- 
bywając sztyletu, pochwycił nieznajomego za rękę, 
krzyknął z rozpaezliwém postanowieniem: „Kończ, 
lub umiéraj! — Gwalt na mnie!?* I starzec z nad- 
zwyczajną siłą i zręcznością wyswobodził się z rąk 
przeciwnika, ujął go dłonią żelazną, obalił na zie- 
mie, i podnosząc z kolei sztylet: „Otóż teraz, rzekł 
spokojnie, gdyś się przekonał że ani złotem ani 
orężem nie możesz mi wydrzéó mego planu, ofia- 
ruję ci go dobrowolnie. 一 Co słyszę? z radością 
odezwał się artysta. —Ale mi zapisz swą duszę!“ 
Budowniczy wydał krzyk przerażenia i przeżegnał 
się. Diabeł zniknął natychmiast. 

Odzyskawszy przytomność, artysta znalazł się 
rozciagnietym na piasku. Powstał i wrócił do miesz- 
kania, gdzie usługująca mu staruszka, niegdyś je- 
go mamka, zapytała niespokojnie o przyczynę spó- 
Źnienia. Lecz artysta zachowywał milczenie, i nie 
tykając zastawionćj wieczerzy, udał się na spoczy- 
nek. W nocy senne widzenia bezustannie przed- 
stawiały mu obraz starca i króślonych jego ręką 
zarysów. Wspaniała ta świątynia, o któréj marzył 
od tak dawna, mogła więc wejść w rzeczywistość: 
pian jéj cudowny istniał na jawiel...... Nazajutrz 
począł rysować wieże, portyki sklepienia; nadare- 
mnie: pomysły nieznajomego pozostały niedości- 
gnione. Poszedł do kościoła i modlił się gorąco; 
lecz i modlitwa nie pomogła. Wieczorem, mimo 
swćj wiedzy prawie, znalazł się znów na pobrzeżu, 
niedaleko wrót Franków. Starzec już siedział ma 


EX 


głazie, trzymając w ręce laskę, którą rysował coś** = 


na murze. Linie ręką jego krćślone jaśniały bla- 
skiem płomiennym, krzyżowały się w niezliczo- 
nych kierunkach; a jednak w tym pozornym bezła- 
dzie widać było najwyrazniéj ksztalty wież, dzwon- 
nic wieżyczek gotyckich, które, poświóciwszy na 
chwilę, niknęły w ciemności. Niekiedy te linie ogni- 
ste zdawaly się jednoczyć w całość porządnego 
planu: wtedy artysta mniemał, że ujrzy wreszcie 


obraz wymarzonćj katedry; lecz nagle wszystko 


się znów mięszało. „I cóż, rzekł starzec, czył pra- 
gniesz plan mój otrzymać?! Artysta ۲ 
głęboko. „Cheićj tylko“ dodał kusiciel, i z 
nanowo krćślić i mazać pe murze. ,, Zrobię » 
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stko czego żądasz: zawołal budowniczy, nie będąc 
już panem siebie. —A więc do jutra, o północy!‘ 

Nazajutrz artysta przebudził się dziwnie weso- 
łym. Zapomniał o wszystkićm, wyjąwszy o tóm, 
że ma nakoniec posiąść plan tak gorąco pożądany. 
Podszedł ku oknu: ranek był zachwycający. Ren 
nieopodal toczył wspaniale swe nurty, ozłocone 
piérwszemi słońca promiony, a z brzegów jego wy. 
niosłych Kolonia zstępowała po wzgórzach, nurza- 
jąc w falach stopy swych warowni. „Zobaczmy, 
rzekł sam do siebie artysta, gdzie tu najlepsze miej- 
sce na katedrę. * I mówiąc to, z uczuciem radości 
i dumy przebiegał wzrokiem okolicę. Wtem uj- 
rzał starą swą mamkę w czarnćm ubraniu wycho- 
dzącą na ulicę. „Gdzie idziesz, zawołał, moja do- 
bra, w tak ponurym kostiumie? —Ide do kościoła, 
dla wysłuchania msży na intencyą zbawienia duszy 
czyścowćj,'* I staruszka odeszła. 

Te słowa jak piorunem uderzyły w serce artysty. 
Rzucił się na łoże, i pośród lez gorących powta- 
rzał ze łkaniem: „„A za mnie nikt modlić się nie 
będzie! Jam potępiony na wieki, a potępiony z wła- 
snćj woli!“ W takim stanie zastała go mamka za 
powrotem.  Strwozyla się biedna i badała przy- 
czyny z tak tkliwą usilnością, iż budowniczy wszy- 
stko jéj opowiedział. Staruszka oniemiała: zaprze- 
dać duszę djablu, jakże to okropnie! Radziła mu 
więc zasięgnąć rady zakonnika. Artysta tymcza- 
sem rzucony był na pastwę straszliwćj walki. Raz 
stawał mu na myśli obraz cudownej świątyni, cza- 

\ rując go i kugząc nieziemską ponętą; to znów oba- 
wa wiecznegowotępienia tak silnie go przejmowała, 
że mimowoli zptrząsł się na łożu. Nareszcie mam- 
ka postanowiła uwiadomić o tém swego spowie- 
dnika. W-ysłuchawszy ją, pobożny ojciec zaczął się 
zaStanawiać. Jakbądź, o katedrę co mogła stano- 

f7; wić chlubę Kolonii i całych Niemiec, warto się było 

/ pokusić. Po dojrzałym przeto namyśle rzekł, da- 
jąc staruszce relikwiarz srébrny: „Oto masz jednę 
zrelikwij jedenastu tysięcy dziewic; oddaj ją swemu 
panu, i niech ją weżmie ze sobą udając się dziś na 

schadzkę. Może pod tarczą świętości uda mu się 

porwać djablu rysunek, zanim podpisze ugode.*' 
godzinie w pół do dwunastćj wieczorem arty- 
sta opuścił mieszkanie, zostawiająć mamkę w go- 
rąećj/za duszę jego modlitwie, a sam uzbrojony re- 
ią. Djabeł już czekał na miejscu umówionćm; 


eo M azem w właściwej 1 ٠١ „Nie bój 
są owes لقنن‎ aściwćj sobie postaci. ,, J 


nić as drzgcego M Artysta przy- 
j 4 C 


+ 
m 


— —sHA M M O W  —————————————————M—————MÓMM M ÓM—Ó u 
` —— c HÀ HÓ— —— M Ua ل‎ M — ———————————— 一 一 -一 一 -一 一 一 -一 一 一 一 


blizéj. „Oto plan twej katedry, a tu oto 
do podpisu“ Artysta uczuł że od téj 
kontrakt „ło jego zbawienie; polecił się w myśli 
chwili zale: n, chwytając jedną ręką rysunek, 
Bogu, a pote 1ając swiętą relikwią, zawołał sil- 
a w drugićj trzyi o Trójcy Przenajświętszćj 1 cu- 
nym głosem: „W imi. „jj, precz ztąd azataniel* 
downéj mocy tej relikvy tawal robić znak krzyża. 
i mówiąc te słowa, nieprzeSą njeruchomie. „To ci 
Djabeł przez chwilę stał 4 wreszcie z bezsilną 
poradził zakonnik!^ krzyknął وزج‎ usiłował rzucić 
wściekłością, Daremnie czas jak: lub zadania mu 
się na artystę, dla odebrania plantyqną ręką przy- 
śmierci: przebiegły budowniczy jet; wyciągniętćj, 
ciskał dó piersi rysunek, a w drugićją.Zwyciężyłeś 
zamiast tarczy trzymał relikwiarz. „ya moja nie 
ńateraz, zawołał szatan, ale cię zemst nie nigdy; 
ininie. Ten gmach wykradziony nie stawmnienie. 
twoją zaś karą najsroższą będzie zape przej- 
Architekcie katedry kolońskiej! twe imię nyjleniach 
dzie do potomności; po kilku zaledwo poko) niknął. 
zaginie ono 62 18001۴ Irzekłszy to, djabel zgrobiły 
Ostatnie słowa szczególne na artyście gachci- 
wrażenie. Być zapomnianym, to dla człowiek, smu- 
wego sławy gorzéj jak umrzeć. Powrócił wiecriy ry- 
tny, pomimo że miał w kieszeni ów przepysznęyeniu 
sunek. Jednakże, koniec końcem, po se ۳ 
kilku mszy dziękczynnych, przystąpiono do wyałym 
nania budowli. Artysta, widząc jak z każó-ą iż 
dniem wyżćj się wznosiła, cieszył się nadziejr- nie 
przepowiednia szatana co do gmachu może się o sje 
spełnić; co zaś do siebie, postanowił wyryć swć `~ 
imię na wielkićj tablicy miedzianćj i umieścić t 
kową w portyku. Próżna uluda! Wkrótce niezg- 
da pomiędzy arcybiskupem a mieszezanami Ko} 
nii wstrzymała postępświątyni; architekt zaś umł 
nagle. Od tego czasu w różnych epokach, zaws 
jednak bezskutecznie, przedsiębrano ukończe 
katedry kolońskićj; uczeni zaś calych Niemiec d 
remne czynili poszukiwania, celem odkrycia n 
źwiska jéj budowniczego. | 
Obecnie znów od lat kilku zajmują się robotami, 
mianowicie wewnętrznemi; wątpić wszakże należy, 
by teraźniejszość szczęśliwszą była od przeszłości. 
Stoi temu na przeszkodzie okoliczność niezmiernie 
ważna, a w sile conajm5jćj wyrówny wająca potędze 
sprawek djabelskich: brak pidniędzy. Bo nie bez 
zasady powiedział ktoś dowcipnie, że zajrzyć do 
kieski, a znaleźć ją próżną, to właśnie djabla jest 
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Dla myślącego człowieka sokol zajęcia przed- 
stawia śledzenie postepu nuk i kolei rozwijania się 
odkryć, których szczegóły sami nieraz badacze praw 
przyrodzonych w żywych zachowali zarysach. Wol- 
no nam ścigać wzrpókiem ducha za kolejnym roz- 
wojem każdego zarodka myśli, jak wzrokiem cie- 
lesnym dostrzeg/amy stopniowego rozkwitania ho- 
dowanéj przez/siebie rośliny; a prZetiez po wszy- 
stkie czasy e brakło na płytkich umysłach, co za- 
miast z uwićlbieniem spoglądać na olbrzymie po- 
staci przo/downików nauki, usiłują świętokradzko 
obedrzćć/poświęcone ich głowy z zasłużonych wa- 
wrzynów. Od takichto ludzi, osłaniających się na- 
wet niekiedy płaszczykiem przybranćj uczoności, 
roć uslyszéó można zdanie, że ojcem wszy- 
niemal odkryć jest przypadek. O jakże się 


rzymał zeń owocu. Powiadają że jabłko spada- 
ące z drzewa pod któróm siedział Newton napro- 
radziło go na teoryą o ciążeniu ciał ku środkowi 
128826 ziemi. Ależ przed nim miliony widziały tóż 
Eamo; a przecież on tylko jeden z tak pospolitego 


[zdarzenia wysnuć umiał pasmo naukowych pe- 


1 wników. 
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Gdy powiéw wieczorny pochyla zdźbło trawy, 


gdy wicher stuletnie wykorzenia drzewa, wtedy 
| każdemu z nas niezawodnie nasuwa się przekona- 


nie, że siła, której działanie na własnym czujemy 
organizmie, pochodzić musi od jakiegoś ciała ru- 
chomego, choć niewidzialnego. Istnienie jego w naj- 
dawniejszych już czasach nie mogło być niewiado- 
mém, jakkolwiek bliższe z niém zapoznanie się i za- 
stosowanie otrzymanych wypadków w późniejszćj 
dopićro nastąpiło epoce. Ciało to nazywamy „po- 


„wietrzem,* a utworzoną niém wkoło ziemi powło- 


kę „atmosferą * czyli powietrznią. Atmosfera na- 

szćj ziemi, przy nadzwyczajnćj szybkości ruchu téj 

ostatnićj, (około 217 mil na minutę), musiałaby się 

۱0۱962۷6, gdyby składające ją powietrze, jak 

zystkie ciała, nie podlegało sile przyciągania; 

racz nader prosta: a jednak w XVII dopićro 
هه‎ Śwrara, R. III. 


stuleciu odkryto ciężkość powietrza. Zwyczajne 
nasze studnie dawno już przed Galileuszem w po- 
wszechném były użyciu.  Wznoszenie się wody 
w rurze za kazdém poruszeniem stempla tłumaczo- 
no wtedy ogólnikiem, że natura nie cierpi czezości, 
że woda dlatego tylko postępuje za stemplem, aby 
zapełnić pozostałą próżnią. Wiedziano że ta teorya 
na wątłćj bardzo spoczywa podstawie; a przecież 
najuczeńsi ludzie dość długo nią się łudzili. Bo 
jużto wszędzie w dziejach człowieczeństwa spoty- 
kać się przychodzi ze słabością znakomitych nawet 
mężów, hołdujących mimo swćj wyższości niedo- 
rzecznym formulkom, a nawet prostym baśniom 
iprzesądom. Nieśmiertelny Keppler, badacz praw 
ruchu ciał niebieskich, dziś pisał dla zysku „nik- 
czemne,* jak sam je nazywa, kalendarze, pełne 
szalbierskich przepowiedni, a jutro natchnioném 
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piórem skréslil te pamiętne wyrazy: „Dobijam sie 
prawdy, i nie dbam o to, czy teraźniejszość oceni =- 


moje pracę.“ Któryż psycholog, pytamy, wytłu- 
maczy tę sprzeczność rażącą? 

Równie przypadkowa okoliczność jak spadnięci 
jabłka Newtona podała uczonym wieku siedmn 
stego pićrwszą myśl o ciężkości powietrza. Ogr 
dnik jakiś we Florencyi chciał za pomocą pomp 
ssącćj podnieść wodę do wysokości stóp 50; lecz 
mimo wszelkich usiłowań slup wody nie postąpił 
w rurze nad 30 /, stóp paryzkich. Doniesiono o tóm 
Galileuszowi, zasięgając jego rady; lecz wielki 
przyrodo-znawca nie umiał wytłumaczyć zjawiska 
burzącego dotychczasową teoryą o wstręcie natury 
ku próżni. Dopićro słynny jego uczeń Torrieelli 
udowodnił, że wzniesienie się wody w rurze jest 
skutkiem ciążenia atmosfery. Napelnil on merku- 
ryuszem rurkę szklaną, w jednym końcu zamknię- 
tą, mająca 30 cali paryzkich długości, zatkał ja po- 
tém palcem, i zanurzywszy koniec otwarty w ną: 
czyniu z merkuryuszem, odjął rękę. Wtedy częś 
żywego srebra wypłynęła w naczynie, a nad pozo- 
stałą w rurze kolumną, wynoszącą około 20 cali, 
powstała próżnia, ku którćj natura najmniejszego 
nie okazywała wstrętu. W doświadczeniu fém 
Torricelli wychodził z zasady, że kiedy ciś legie 
powietrzni podnosi w pompie słup wody do yy: 
kości stóp 30, to utrzymać powinno słup nierku- 
ryuszu mający cali 27, a to z powodu iż ży 


» 
| s ۷ 
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bro 13 razy jest cięższe od wody. Przypuszcze- 

nie znakomitego badacza świetnie zostało spraw- 

/  dzoném, a pozostałą w rurce nad merkuryuszem 
próżnią nazwano na cześć jego „próżnią Torri- 
celli'ego.* 

Nie trudno już teraz było oznaczyć liczbami ci- 
śnienie powietrza na kolumnę merkuryuszu, mając 
na względzie to prawo ogólne, „że tylko równe 
i wprost przeciwnie działające siły znieść się mogą 
wzajemnie bez wywołania ruchu;* widocznie bo- 
wiem to ciśnienie musiało się równać ciężarowi za- 
wartego w rurce merkuryuszu. A że cal kubiczny 
żywego srebra waży 1599/ oo łutów, przeto powie- 
trze przy 271, calach wysokości merkuryuszu na 
każdy cal kwadratowy wywićra ciśnienie 13*5/ go 
funtów, na stopę zaś kwadratową 19 centnarów 
i 87 funtów. Licząc teraz powićrzchnią dorosłego 
człowieka na 12 stóp kwadratowych, wypada ztąd 
Ze ponosi ciężar 232 centnarów i 44 funtów. Ci- 
śnienie to musiałoby skruszyć nasze ciało, gdyby 

+ podobne prezenie na zewnątrz nie równoważyło 

4Ajego siły. Nie czujemy ogromu takiego ciężaru, 

"— ponieważ powietrze ze wszystkich stron nas ota- 

cza, i jako płyn elastyczny jednakie wkoło wywić- 

ra działanie. Bez tego nie moglibyśmy swobodnie 

Się poruszać, a nawet ciężkość, którćj ocenienie 

w powietrzu oczywiście jest tylko względnćm, mu- 

siałaby się zmieniać w miarę większego lub mniej- 
szego ciśnienia atmosfery. 

Nierównie ogromniejszy jeszcze ciężar ponosi 
niezliczona rzesza mieszkańców oceanu. W głę- 
bokości 40 tylko stóp paryzkich na każdą stopę 
kwadratową ich ciała przypada prężenie wody wy- 
równywające 24 centnarom i 96 funtom, do czego 
dodawszy ciśnienie atmosfery, otrzymamy 44 cen- 

| tnarów i 88 funtów. Lecz co dziwniejsza, stwo- 
rzenia nawet nie przeznaczone do zwykłego w wo- 
dzie zamieszkania żyć mogą w wielkich głębako- 
ściach. W prawni nurkowie po kilkanaście niekie- 
dy minut przebywają w głębi, gdzie niesłychane 
ciśnienie wody i powietrza równoważyć się tylko 
może przeciwném prężeniem części płynnych ilot- 
nych, zawartych w wlasném ich ciele. Jestto ogól- 
"ne prawo przyrody, używającćj najprostszych wszę- 
ie środków dla utrzymania w karbach sił sobie 
płzeciwnych. 
fażdy niemal wynalazek w niemowlectwie swo- 
Jśralicznym podlega niedokładnościom i nigdy pra- 
|  wiebd razu dostatecznie nie bywa pojętym: rurka 
œ>. TTorricelli'ego podobnegoż doznała losu. Uważano 
| | : 


TA że wysokość kolumny merkuryuszu czę- 
stym podlegała zmianom, a zatóćm że ciśnienie at- 
mosfery niezęwsze jest jednakowe. Spostrzeżenie 
to naprowadziłc., na myśl zastosowania przyrządu 
Torricelli'ego do badań przyrodzonych, i ztąd na- 
zwano go ,barometrem" (ciężkomierzem). Prze- 
konano sie daléj, iz opadnięcie słupa żywego srć- 
bra poprzedzało zwykle wiatr albo słotę, a wznie- 
sienie się jego pogodę; i barometry, w znaczeniu 
przepowiadaczów zmian atmosferycznych, szybko 
się upowszechniły, pomimo że owe przepowiednie 
zbyt często okazywały się zawodnemi. Zaledwo 
mężowie nauki przeczuwać wówczas Rog ważność 
nowego aparatu, któréj i dziś jeszcze 8801 nie poj- 
muje. Barometr niezbędnóm jest narzędziem we 
wszystkich niemal gałęziach wiedzy: qstronom, 
fizyki mechanik używają go do sprawdzenia ścisło- 
ści swych rachunków, a inżenier do zmierzepia wy- 
niosłości danego punktu; słowem skrom 
przyrząd zajmuje dziś jedno z miejsc ۴ 
szych w dziedzinie badań naukowych. 

Ta właśnie uwaga, że wielkie wynalazki rzadko 


podała zapewne Lichtenbergowi zbyt ostre 
lecz niemnićj przeto prawdziwe wyrazy: ,,Ki 
Pytagoras odkrył znany swój pewnik matem 
czny, ofiarował bogom stu wołów; odtąd więc, ilte- 
kroć nowa zajaśnieje gdzie prawda, wszystkie ña 
świecie woły ryczą przerażone.“ Galileusz, sti” 
nąwszy w swym sławnym „Dialogo“ w obronie Ko” 
pernika, wtrącony został do więzienia inkwizycyś! 
rzymskićj i musiał przed sądem duchownym od- 
przysiądz na klęczkach naukę o ruchu ziemi koło 
słońca. Wtedyto starzec siedmdziesięcioletni, obu- | 
rzony zadanym sobie gwałtem, po złożeniu naka- 
zanćj przysięgi tupnąć miał nogą i wyrzec pamię- | 
tne słowa: „E pur si muove!“ (A jednak sie porusza), 
Spoglądając okiem badawezém na zjawiska przy- | 
rodzone,cudowne w nich wszędzie widziemy powi- 
nowactwo. Tęż samę zawsze dążność do przywró- 
cenia naruszonćj równowagi upatrzymy w niszczą- 
cem działaniu burzy i w slabém tchnieniu, co z fle. 
tni łagodne wydobywa tony. Natura jedném, nie- / | 
odmiennóm rządzi się prawem, choć skutki jego a 
dla człowieka mogą być straszne lub przyjemne: 
a biédni mieszkańcy ziemi nieraz w przesądnóm 
zaślepieniu uważają te pojawy za cuda czarnoksię 
skie. Gdy Otton von Guericke, burmistrz Magd 
burga, na sejmie w Ratysbonie przedstawił ces 
rzowi Ferdynandowi III jako z. » V 
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KSIĘGA ŚWIATA. 


WIADOMOŚCI 


2 DZIEDZINY NAUK PRZYRODZONYCH, HISTORYE KRAJÓW I LUDÓW, 
ZWWOTYX ZNAKOMITYCH ۰ 
PODRÓŻE, OPISY CIEKAWYCH MIEJSCOWOŚCI, WÓD SŁYNNIEJSZYCH, ODKRYCIA I WYNALAZKI, 
WAŻNIEJSZE ZAJĘCIA PRZEMYSŁOWE, 
OBRAZY TOWARZYSKIE, STATYSTYCZNE, EKONOMICZNE 


i t. p. 
Z RYCINAMI NA STALI CZARNEMI I KOLOROWANEMI , ORAZ DRZEWORYTAMI. 


CZĘŚĆ DRUGA. 


WARSZAWA. 
NAKŁADEM S. H. MERZBACHA KSIĘGA RZA 


PRZY ULICY MIODOWEJ, N. 456. 


1553 —4. 


Wolno drukować, z warunkiem złożenia w Komitecie Cenzury, po wydrukowaniu, prawem przepisanej liczby 
exemplarzy. 


w Warszawie dnia 22 Kwietnia (4 Maja) 1854 roku. 


Cenzor, F. Sobieszczański. 


w Drukarni Jana Jaworskiego. 
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KLASZTOR NA GÓRZE SW. BERNARDA. 


Z kantonu nizszéj Wallii ku dolinie Aosta i do 
Turynu, przez większą górę św. Bernarda, w wyso- 
kości 7,548 stóp nad powićrzchnią morza, pośród 
lodów i śniegu ciągnie się wąwóz nieprzystępny 
prawie dla pieszego wędrowca, który napróżno szu- 
kałby w tych stronach śladów życia, a tóm bardzićj 
gościnnego schronienia. Dwie wioski przyległe, 
St. Remy na stoku włoskim, i St. Pierre na stoku 
szwajcarskim, stanowią jakby wnijście do tćj stra- 
szliwćj pustyni. Za niemi znika już roślinność, 
iledwo gdzieniegdzie na załamku skały wybuja 
trawka albo krzew karłowaty. Nawet ptastwa nie 
widać, a ciszę samotności przerywa tylko łoskot 
potoków, co w stronie szwajcarskićj z hukiem sta- 
czają się w przepaść. Okropne burze, śród lata 
częstokroć, nanoszą tu śniegu zamiecie, a drobne 
jego kryształy nieprzeniknionym tumanem zaciem- 
niają powietrze. 

„ Piérwsze usiłowania człowieka w zapasach z dzi- 
ką przyrodą mają zwykle jakiś związek z religią 
lub z rzemiosłem wojenném. Nie dziwnego przeto 
że i na szczytach większćj i mniejszćj góry św. Ber- 
narda w odległćj już starożytności spotykamy drui- 
dów, poprzedników innych przedstawicieli wielo- 
bóstwa; nie dziwnego, że spostrzegamy na nich 
przesuwające się cienie walecznych towarzyszów 
Hannibala i Scypiona Afrykańskiego. Wszędzie 
tu jeszcze tak liczne po nich pamiątki, iż zdaje ci 
się jakobyś po dwudziestu wiekach widział na śnie- 
gu wyciśnięty ślad ich sandałów. Rzymianie, chcąc 
zapewne zjednać sobie łaskę najwyższego bóstwa 
w miejscu tak niebezpieczném, wystawili na szczy- 
cie góry świątynią Jowisza. Wspaniała ta budowla 
była z cegły i granitu, aszczątki jéj slnzyly do wznie- 
sienia dzisiajszego klasztoru. Znąleziono w nigj 
napisy na bronzie i marmurze, mnóstwo wotyw, 
narzędzia ofiarnicze i medale KDE Û lub punic- 
kie z róznych epok, począwszy od Scypiona Afry- 
kańskiego, aż do ostatnich cesarzów. Lombardo- 
wie, przebywając Alpy w r. 574, uszanowali ten 
przybytek, już wtedy zapewne służący za schro- 
nienie podróżnym; lecz Wandalowie go zburzyli. 
Do świątyni prowadziła droga dość szeroka, wy- 
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kuta w skale, i stanowiąca zarazem nienaruszalny 
przedział między krainą Salasséw (mieszkańców 
Aosty) i Weragów (Wallijczyków). Dzisiajsza gra- 
nica sardyńsko-wallijska, oznaczona kolumną i ta- 
blicą granitową z herbami obu narodów, ciągnie się 
tuż prawie obok. 

Karol Wielki i inni królowie dynastyi Karolo- 
wingów zbyt częste z Włochami miewali stosunki, 
aby wątpić można o założeniu przez nich na szczy- 
cie góry domu przytułku; ale porządnie uorgani- 
zowany zakład znajdujemy tu dopićro około r. 962. 
W tym czasie Bernard de Menthon, rodem z Sa- 
baudyi, poświęciwszy się życiu zakonnemu, założył 
klasztory na wiekszéj i mniejszćj górze, nazwane 
z jego imienia, i zarządzał niemi osobiście przez 
lat cztórdzieści. Śmierć jego, nastąpiona w r. 1008, 
pociągnęła za sobą upadek niedawnej fundacyi. 
Nieustanne grabieże i pożogi, szćrzone przez miej- 
scowych rozbójników, w ciągu jednego stulecia 
opustoszyły klasztor św. Bernarda. Dopićro gdy 
Kanut, królangielski iduński, zaniósł skargę do pa- 
,1629م‎ iż poddani jego, przebywając Alpy w celu od- 
bycia pielgrzymki do Rzymu, na ciągłe wystawieni 
są napady, wystąpiono zbrojnie przeciw opryszkom, 
zburzono ich gniazda, i zakład Bernarda de Men- 
thon mógł się odrodzić z gruzów. Wyprawy Fry- 
deryka Rudobrodego do Italii sprzyjały niezmier- 
nie wzrostowi klasztoru, którego mienie szybko 
się powiększało. W r. 1177 zgromadzenie posia- 
dało 88 beneficyów w różnych dyecezyach, i dobra 
zyskowne w kilku krajach ościennych. Ku końco- 
wi X ۷ 20 wieku świadczona w hospicyum gościn- 
ność przybrała cechę wytwornéj zbytkowności. 
Przeorowie jego pełnili jurysdykcyą w rozciąglej- 
szym nieraz obrębie, jak niektórzy biskupi, i wię- 
ksze téz od nich ciągnęli korzyści. Przejście atoli 
reformacyi i wojen jéj następstwem będących do 
tego stopnia zachwiało byt materyalny zakładu, 
że ojcowie zmuszeni byli nieraz wychodzić po kwe- 
ście. Po uciszeniu burzy, dobrodziejstwa rządu, 
pobożne ofiary, tudzież gorliwość 1 trafna admini- 
stracya jego członków, postawiły, jak to mówią, 
zgromadzenie na nogi. Ten okres przywróconej 


25% 


— 198 — 


pomyślności potrwal do piérwszéj rewolucyi fran- 
cuzkićj, skutkiem którćj w trzech latach, od 1798 
do 1801, przeszło 150,000 wojska przebyło górę 
św. Bernarda. Między 15 a 21 maja 1800 r. armia 
rezerwowa, pod dowództwem Bonapartego, wów- 
czas piérwszego konsula, mijała progi klasztoru, 
gdzie wszystkich sztabowych i niższych oficerów 
przyjmowano z gościnnością bez granie. Bonaparte 
miał zamiar odpowiednio za to ojców wynagrodzić; 
lecz między wolą jego a wykonaniem stanął prze- 
ważny wpływ kommissoryatu wojennego, i klasztor 
znaczne poniósł straty. >. 

. Gdy demagogowie szwajcarscy postanowili zwi- 
nięcie zgromadzeń religijnych, zakonnicy św. Ber- 
narda zostali również zagrożeni w swym bycie; 
poprzestano jednak na obdarciu ich z części do- 
chodów. Zaiste, ręka co podpisała ów rozkaz łu- 
pieżczy, powinna była cofnąć się jak przed święto- 
kradztwem; bo czyż postępek ten, dowodzący ca- 
léj niekonsekwentności stronnictwa demokraty- 
cznego, nie dotknął głównie klassy ubogiej, któréj 
bogobojni ojcowie klasztoru św. Bernarda są tylko 
sumiennemi szafarzami?! 

Odbudowany w większych rozmiarach na po- 
czątku minionego stulecia, zakład rozprzestrze- 
niony jeszcze został w r. 1826. Przystawiono je- 
dno piętro i całość tak urządzono, że dziś na żadnćj 
nie zbywa wygodzie. Dół obejmuje kuchnie, pral- 
nie, sypialnie, obszćrną salę jadalną na sto osób, 
klasztor i kaplicę. Na piérwszém piętrze mieści się 
druga jadalnia, służąca razem za salon, refektarz, 
cele zakonników i mnóstwo pokojów dla podró- 
żnych. Drugie piętro składa się z samych pokojów 
mieszkalnych. 

Kaplica, gustownie ozdobiona, z licznemi stalla- 
mi, posiada wielki ołtarz i cztóry ołtarze boczne 
z marmuru i misternćj rzeźby drewnianćj, małe or- 
gany, obrazy olejne miernéj wartości, relikwie i pię- 
kny pomnik jenerała Desaix. Nabożeństwo w nićj 
bardzo zajmujące, bo wszystkie $piéwy odbywają 
się z towarzyszeniem organów , a dobrze wykona- 
na muzyka kościelna w tém miejscu samotnćm nie- 
opisane sprawia wrażenie. 

Szérokie korytarze łączą pojedyncze części kla- 
sztoru, w którym dzielnica służąca dla zakonników 
styka się bezpośrednio z przeznaczoną dla świec- 
kich. Na małym trawniku przyległego podwórza 
widać czarną tablicę marmurową z następującym 
napisem: | 


Napoleoni primo Francorum imperatori semper augusto, 
Reipublicae valesianae restauratori semper optimo, 
Aegyptiaco, bis italico semper invicto, 

In monte Jovis et Semplonii semper memorando, 
Respublica Valesiae grata 11 decembris anni MDCCCIV. 


Pól wieku prawie uplynelo od chwili wzniesienia 
tego pomnika; burze polityczne wstrząsnęły Euro- 
pą; zmienili się ludzie i pojęcia; a jednak żadna rę- 
ka zawistna nie targnęła się na ów napis. Lepiéj 
od siły orężnćj obroniła go miłość chrześciańska 
bogobojnego zgromadzenia. 

Ojcowie klasztoru góry św. Bernarda, zachowu- 
jący regułę św. Augustyna, nie są właściwie zakon- 
nikami, chociaż zwykle opisy podróży takiemi ich 
podają. Swięcenie kapłańskie otrzymują po roku 
nowicyatu. Ubiór ich zwykły składa się z sutany, 
od góry do dołu zapinanćj na guziki, z bialéj prze- 
paski na szyi 1 czarnego, nizkiego kapelusza, z szé- 
rokiem rondem. Postów nie zachowują surowo, 
a przynajmnićj nie są ony dla nich obowiązujące. 
Jadają wspólnie i przypuszczają do skromnych 
swych biesiad podróżników płci męzkićj, dla któ- 
rych przecież nierównie wykwintniejszą od własnej 
zastawiają strawę. Jeden z członków zgromadze- 
nia posiada tyle znajomości sztuki lekarskićj, iż 
może zaradzić nagłym słabościom, o które w tej 
wysokości nie trudno. Dotkniętych niemi znoszą 
zaraz kosztem zakładu na równiny, gdzie leki sku- 
tecznićj zwalczać mogą chorobę. ۱ 

Całe zgromadzenie składa się dziś z trzydziestu 
pięciu członków, z których siedmiu tylko przebywa 
kolejno w klasztorze; z reszty silni i zdrowi miesz- 
kają na górze Simplon, albo pełnią czasowo obo- 
wiązki probószczów w okolicznych parafiach; cho- 
rzy zaś znajdują przytułek w Martigny. Latem sze- 
ściu służących i trzy psy pełnią służbę klasztorną; 
w zimie przybićrają ich wiecéj do pomocy. Psy gó- 
ry św. Bernarda tworzą oddzielną rasę, pośrednią 
między wyżłem angielskim, a hiszpańskim legaw- 
cem. Przywiózł je podobno i podarował zgroma- 
dzeniu jakiś hiabia neapolitański, Mazzini. Budo- 
wa ich krzepka, sierść długa, kudłata, i łapy nad- 
zwyczaj szćrokie, co im ułatwia bieganie po śniegu. 
Cudowny jest instynkt tych zwierząt, ułożonych, 
jak wiadomo, do ratowania podróżnych. Zaledwo 
pies który, wysłany na zwiady, zwietrzy ginącego 
człowieka, natychmiast pędem wraca do swego pa- 
na, i już zdalek” przywołuje go szczekaniem; potém, 
oglądając się czy idą za nim, prowadzi zakonników 
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na miejsce gdzie pomoc ich staje się potrzebną. 
Częstokroć psom tym wieszają na szyi manierkę 
z wódką lub winem i koszyczek z chlebem, dla po- 
siłku tymczasowego znękanych głodem i mrozem 
wędrowców. Sława ich oddawna po całćj rozeszła 
się Europie, a nawet poeci opiéwali ich czyny i gor- 
liwość. Załączony obok staloryt nie potrzebuje 
objaśnienia. 

W porze mroznéj na górześ. Bernarda termometr 
stustopniowy utrzymuje się zwykle między 18 a 20? 
nizéj zera; niekiedy jednak zstępuje aż do trzy- 
dziestu. W lecie największe gorąco nie przechodzi 
nigdy 18 stopni, a często i w téj porze zdarzają się 
mrozy i śniegi. W ogólności zimą powietrze bywa 
czystsze i niebo mnićj chmurne jak latem. Zaspy 
śniegowe nagromadzają się nieraz do wysokości 
kilkudziesięciu łokci i czynią przeprawę przez gó- 
ry bardzo niebezpieczną. Rokrocznie ginie po kil- 
ku podróżnych; co więcćj, sami mieszkańcy hospi- 
cyum i psy, ich wierni pomocnicy, niezawsze 
ustrzedz się mogą wypadku. 

Znalazłszy trupa, obwijają go w całun i wysta- 
wiają na widok w oddzielnćj izdebce, gdzie rysy 
jego w nizkićj temperaturze przez kilka miesięcy 
się przechowują. Jedno z ciał takich, znajdujące 
się w klasztorze od lat przeszło cztćrdziestu, po- 
dobne dziś jest do ususzonego w piecu okazu ana- 
tomicznego. Rzadko jednak się zdarza żeby ro- 
dziny nie zgłaszały się po zwłoki zaginionych, dla 
sprawienia im pogrzebu. Niekiedy trupy wynaj- 
dywane bywają dopiéro po stajaniu śniegów, które 
zwykle następuje bardzo wolno; bo jeszcze śród lata 
w wąwozachi załomach św. Bernarda napotkać mo- 
żna i śniegi i lody. 

Czas trwania czynnej służby członków zgroma- 
dzenia zależy od indywidualnej ich siły. Są tacy 
co po upływie zaledwo miesiąca wyrzec się muszą 
trudnego powołania, doznając uderzeń apoplekty- 
cznych i nerwowych. W ogólności dobrze zbudo- 
wany mężczyzna pełnić może swe obowiązki do 
lat 28 lub 30. Od tego wieku najczęścićj oddycha- 
nie staje się trudniejszćm, organizm cały podlega 
osłabieniu, a kolo 35 lub 40 lat siły żywotne zupeł- 
nie się wyczerpują. 

Z uwagi na powyższe okoliczności i na mozolne 
prace jakim się poświęcają pobożni ojcowie z góry 
św. Bernarda, życzyćby należało aby liczba ich 
w dwójnasób była większą, co postawiłoby ich 
w możności przepędzenia kolejno kilku miesięcy 
na równinach. Jakkolwiek bowiem gorliwość u lu- 


dzi zdolnych do poświęceń wzrasta w miarę wła- 
śnie napotykanych trudności, to jednak siły fizy- 
czne niezawsze odpowiedzą chęci. Za dowód tego 
posłużyć mogą patryarchowie hospicyum, co obar- 
czeni cierpieniem bardzićj jak laty, pędzą w swej 
samotni życie smutne, pełne znoju i przykrości. 

W liczbie zakonników św. Bernarda nietrudno 
napotkać umysły wyższe, ludzi głębokićj wiary, 
a wolnych od wszelkićj bigoteryi. i przytém wszech- 
stronnie ukształconych. W klasztorze znajduje się 
zbiór obfity rękopisów, kart i dyplomów objaśnia- 
jących dzieje zakładu; prócz tego biblioteka, złożo- 
na 2 eztérech do pięciu tysięcy tomów, pochodzą- 
ca w większćj części z daru osób, co w różnych cza- 
sach pod dachem hospicyum znalazły gościnne 
schronienie. Z poszukiwań sturożytniczych w zwa- 
liskach świątyni Jowisza utworzyli sobie nader zaj- 
mujące muzeum archeologii, z którego gość jakiś 
niesumienny lat temu kilka wykradł złote medale. 
Posiadają także gabinet mineralogiczny i geologi- 
czny, tudzież zielnik dość bogaty, z każdym dniem 
jeszcze przez jednego z ojców, biegłego botanika, 
powiększany. 

Liczba podróżnych przebywających corocznie 
górę św. Bernarda wynosi od 15 do 18 tysięcy. 
W miesiącu czerwcu, w dzień swego patrona, 
i w sierpniu, około święta Wniebowzięcia N. P. oj- 
cowie dają niekiedy przytułek ośmiuset naraz przy- 
byszom. Wtedy liczba zwyczajna dwustu łóżek 
gościnnych zostaje podwojoną, a co się nie zmieści 
w klasztorze, znajduje schronienie w przyległym 
zakładzie św. Ludwika. Mało kto bawi w hospi- 
cyum dluzéj nad 24 godzin; jednakże szanowny 
przeor zezwalą w tym względzie na wyjątki, gdy 
idzie o badania naukowe. Wynagrodzenie zależy 
od woli i możności wędrowca: składa się takowe do 
skrzynki umieszczonej w kaplicy, obok pomnika 
generała Desaix. 

Zbliżając się od Szwajcaryi, podróżny napotyka 
wioskę St. Pierre, zamykającą obszar uprawnego 
gruntu. Rzymianie założyli tu warownią, a słup 
milowy, stojący niedaleko kościołka parafialnego, 
sięga czasów Konstantyna W. Kościół, wznie- 
siony w wieku XI przez Hugona, biskupa genew- 
skiego, nosi napis łaciński, na pamiątkę pićrwsze- 
go najścia Saracenów. W tóm miejscu history- 
cznych wspomnień, otoczony materyalnemi pomni- 
kami wojowniczych wypraw cezarów rzymskich, 
wódz francuzki, oparty o słup Konstantyna, przed 
pięćdziesięcią laty wydawał ostateczne rozkazy, 
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dotyczące transportu wojska i armat, któremi wola 
jego nieprzeparta pokonała przeszkody naturalne. 

Od St. Pierre przez dolinę Cantine dosięga 
się wąwozu Marengo, gdzie przewodnik Dorsaz 
wstrzymał nad przepaścią Bonapartego, którego 
muł się pośliznął. Kolejno przedstawiają się oku 
góra św. Piotra, szpital, most Nudri i skały Tron- 
chettes. Grunt coraz nieurodzajniejszy, powietrze 
rzadsze, śniegi obfitsze, a ścieżki bardzićj zasy- 
pane. W niejakićj wszakże odległości od klaszto- 
ru widnokrąg się rozprzestrzenia. Na dziesięć mi- 
nut przed przybyciem na miejsce wynurzają się 


wreszcie z za ścian górzystych budowle hospicyum 
św. Bernarda, i od téj chwili wędrowiec zapomniéé 
Już może o trudach podróży. Opiekuńcza potęga 
religii, którćj piérwsza podstawą jest miłość, zdaje 
się spuszczać ku niemu z wysokości; słychać zda- 
leka szczekanie psów i widać zwykle podróżnych 
zgromadzonych pod wystawą; głos dzwonka kla- 
sztornego oznajmia jego przybycie; i jak Zbawi- 
ciel przyjmował przybywających z Emaus swych 
uczniów, tak przełożony lub furtyan zgromadzenia 
spieszy ofiarować znużonemu chléb gościnności 
i braterskie starania. 


OBRAZY AMERYKI. 


WYCIECZKA PO STANACH ZJEDNOCZONYCH. 


W Stanach Zjednoczonych wszystko uderza, 
porywa i wzrusza; wszystko dla Europejczyka jest 
nowém i niespodzianém; czyto przebieży myślą 
dziedzinę objawów moralnych, czy się uchwyci ze- 
wnętrznych tylko wrażeń. Za każdym krokiem na- 
potykamy przedmioty godne uwagi badacza; co 
chwila umysł zdziwiony zastanawia się i marzy; 
podobnie jak w owćj ziemi błogosławionej, którą 
geniusz człowieka wzbogacił utworami sztuki, arę- 
ka czasu zasiała zwaliskami minionćj piękności; 
w któréj wędrownik przed każdym pomnikiem, 
przed każdym szczątkiem przeszłości zatrzymuje 
się z uwielbieniem i zapuszcza duchem w pomrokę 
dawno ubiegłych wieków. Ta tylko zachodzi ró- 
żnica, że w Ameryce nie znajdziesz dziejów pisa- 
nych, wyrytych na głazie, lub wcielonych w arcy- 
dzieła sztuki. W dawnych społecznościach najbar- 
dzićj zajmują pamiątki tego co było; przeciwnie 
w nowym świecie zdumićwa olbrzymiością wypad- 
ków to co jest, i porywa świetna nadzieja tego co 
jeszcze być może. 

Nie wchodząc nawet w szczegóły polityczne, 
czujemy w Stanach Zjednoczonych niepowściągnio- 
ną żądzę rozbićrania; pragniemy przebiedz z pod- 
walin do wyżyny tę potężną budowę społeczną, 


pod którćj osłoną żyje, działa i możnieje naród nie- 
wiele nad pół stulecia bytujący; radzibyśmy wy- 
czytać wszędzie tajemnicę tak świetnego polotu. 

Lecz wrażenia te zbyt są nawałne, by dozwoliły 
sądzić niezależnie; właśnie dla swćj żywości mogą 
ony być ułudne. 

Podróżny, który rzetelnie chce korzystać z po- 
bytu swego w tym kraju, niech nie zaczyna od roz- 
bićrania szczegółów, lecz niech się wtajemniczy 
przedewszystkićm w instytucye i obyczaje miej- 
scowe. To pićrwiastkowe wychowanie, to, że się 
tak wyrażę, abecadło podróżne, staje się nieodzo- 
wnóm w Stanach Zjednoczonych, z powodu iż tam 
co prowincya, co miasto prawie, zmieniają się oby- 
czaje, zwyczaje, a nawet rasy.  Niéma nic prost- 
szego, lecz razem nic bardzićj zawikłanego, jak 
zdać sobie sprawę z tego co się widzi. Jeżeli na 
wstępie zaraz spojrzysz jak należy, to będziesz do- 
brze widział 1 dalćj; jeśli nie, to ze wszystkiego 
cokolwiek zauważysz, wysnujesz już pasmo naj- 
fałszywszych następstw i spostrzeżeń. W Amery- 
ce trzeba dobrego przewodnika, inaczćj zbłąkasz 
się bezpowrotnie. 

Zualem dosyć wziętego muzyka, którego w tym 
razie użyję za porównanie. Był on pod dziwnym 
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wpływem cielesnym czy umysłowym: gdy piérwszy 
ustęp szczęśliwie mu się pówiódł, gra jego była 
zachwycająca: przeciwnie, gdy przypadkiem na po- 
czątku sfałszował, to już i dalój wszystko się mię- 
szało; nie podobna mu było wyjść z zawrotu który 
go ogarnął. 

Przypuśćmy naprzykład że w Filadelfii lub Bosto- 
nie spotykasz jednego z tych zawziętych palaczów, 
coto cygaro swoje przekładają nad wszystko. Za- 
pytaj go co sądzi o Stanach Zjednoczonych, a on 
ci niezawodnie odpowić, że to kraj dowolności. 

Nie mówię tego przez przypuszczenie, ale przy- 
taczam fakt rzeczywisty. 

Jednego razu zszedłem się z młodym człowie- 
kiem, który od niedawna podróżował w Stanach 
Zjednoczonych. Znalazłem go zupełnie rozczaro- 
wanym i zapytałem o przyczynę. 

一 Wystaw sobie,— odpowiedział, —przybywam 
do Filadelfii w niedzielę i bierze mnie ochota obej- 
rzenia ulic. Zapalam więc w hotelu cygaro i wy- 
chodzę. Lecz zaledwom postąpił kilkadziesiąt kro- 
ków, zbliża się do mnie jakiś jegomość i rzecze 
bardzo uprzejmie: ,,Nie wolno palić w niedzielę 
na ulicy.* 

Mniemalem z początku żem źle zrozumiał, bo 
niebardzo jestem biegły w języku angielskim; skło- 
niłem się więc nizko, by oddać grzeczność za grze- 
czność, i chciałem iść dalej. Lecz ów jegomość 
schwycił mnie za rękę i powtórzył zakaz; czém roz- 
gnićwany powróciłem do hotelu, i nie wyszedłem 
już wiecéj na ulicę. 

Nazajutrz rano wyjechałem do Bostonu, i przy- 
bywszy tam, według zwyczaju swojego, z zapalo- 
ném cygarem zacząłem przebiegać miasto, gdy nie- 
spodzianie ktoś za mną odezwał się: „Racz pan 
rzucić cygaro, nie wolno palić na ulicy.* 

Przepraszam pana, odrzekłem, jeśli się nie my- 
lę, to mamy dziś wtorek. | 

一 Nie przeczę temu bynajmniéj; lecz cóż to m 
wspólnego z pańskićm cygarem? 

— Ależ w Filadelfii jeden z kolegów pana powie- 
dział mi najwyraźniej, że tylko w niedzielę nie wol- 
no palić na ulicy. | 

— W Filadelfii, być może; lecz tu w Bostonie 
zakaz odnosi się zarówno do wszystkich dni tygo- 
dnia. Jesteś pan cudzoziemcem i dlatego poprze- 
stałem na ostrzeżeniu; lecz jeśli nie ustąpisz, będę 
się musiał obejść z nim jak z krajowcem..... 

— A w takim razie? 

— Zostaniesz pan skazany na karę pięciu dollarów. 

KSIĘGA ŚWIATA, R. III. 


Rzeczywiście cygaro byłoby mię zbyt drogo 
kosztowało, zawołał w najwyzszém uniesieniu. 

I palacz mój opuścił Stany Zjednoczone, zgor- 
szony zwyczajami Amerykanów, których nazywa 
barbarzyńcami. x 

Ja sam, jeśli w krótkim stosunkowo czasie po- 
znałem Amerykę lepićj niż wielu innych, zawdzię- 
czam to dwom okolicznościom: najprzód że na 
wstępie zaraz przypuszczony byłem do towarzy- 
stwa kilku znakomitych ludzi tego kraju; powtóre, 
że wyszedłszy z pod ich przewodnictwa, spotka- 
łem dwóch nieoszacowanych towarzyszów podróży; 
z których jeden szczególnićj znał, jak to mówią, na 
palcach każdy zakątek swćj ojczyzny. 

Poznaniu się mojemu z p. Harris (tak się nazy- 
wał mój przyjaciel) towarzyszyły szczególne oko- 
liczności, które tu opowiem, aby dać poznać do ja- 
kiego stopnia Amerykanie są drobiazgowi w zacho- 
wywaniu raz przyjętych zwyczajów. Nadewszystko 


. ceremonia przedstawienia tak surowo tu jest prze- 


strzeganą, iż gdy pewnego razu w Baltimore zda- 
rzylo mi się zwrócić mlodéj damie kosztowny na- 
ręcznik, który znalazłem był w jednym z najemnych 
powozów, ta nie wyrzekłszy ani słowa, nie skło- 
niwszy się nawet, odebrała swoję własność i odda- 
lia się. Nie byłem jéj przedstawionym, nie znała 
mnie z nazwiska, to było dostateczném by ją uwol. 
nić od wszelkiego względem mnie zobowiązania; 
uważano to za rzecz zupełnie naturalną. 

Tyrania tego zwyczaju lepićj jeszcze uwydatni. 
spotkanie się moje z p. Harris. Zjechawszy się 
w Mobile, stanęliśmy w jednym hotelu. Szlachetna 
jego powićrzchowność, rysy twarzy pełne dobroci 
i pojętności, z piérwszego wejrzenia zdradzały 
niepospolitego człowieka. Przy obiedzie siedzie- 
liśmy obok siebie. Mając go za Francuza, chciałem 
właśnie zagaić rozmowę, kiedy on zwrócił się do 
sąsiada i powiedział kilka wyrazów najczystszv”” 
akcentem amerykańskim. Mówię amerykańsk ata t€ 
chociaż mowa pisana Stanów Zjednocz: ۲ 
ta sama co angielska, w odezwanin AJ 6 
łatwo odróżnić Yankee'sa od J „lasto, Montgom- 
kłem przeto, z obawy skom “7°50, a mysmy wy- 


tej chwili przez trzy dni 7 


przy stole, spotykalism- stolice pojedynezych Sta- 
to przy bufecie, to v“? malo handlowne. Obićrano 
wet o tém żeby لمزو‎ położenia centralne i odoso- 
koniec, o daia władzy niezależność i uchronić 
gdym się zabićrał 92۵ ch. WE Mutat 
„Selma, * którym tol, siedlisko ی‎ aw 


Alabama, ujrzałem swojego sąsiada w podróznéj 
czapce, z płaszczem pod pachą i tłomokiem w ręku. 

Dobrze, pomyślałem, będziemy więc razem na 
Selmie przez sześćdziesiąt godzin, jeślii on płynie 
do Montgommery. Zobaczymy czy nie znajdę spo- 
sobności zaczepienia go w drodze. 

Wiadomo że na statkach amerykańskich wszy- 
stkie pokoiki dla podróżnych są o dwóch łóżkach. 
Tego samego dnia rano poszedłem był zapisać się, 
i wziąłem losowo nr. 176, w którym jedno łóżko 
już było zajęte. Jakże przyjemnie zostałem zadzi- 
wiony, gdy po umieszczeniu się wszystkich podró- 
żnych towarzyszem swoim ujrzałem p. Harris. Nie 
wiedziałem co sądzić o tćj natarczywosci przypad- 
ku w ustawiczném zbliżaniu nas do siebie, skłonny 
jednak byłem uznać w tém przeznaczenie. 

Do innego człowieka, byle nie Amerykanina, 
byłbym w podobnóm położeniu bez wahania tak się 
odezwał: 

Bądźmy posłuszni woli wielkiego ducha Manitu, 
który chce najwyraźniej byśmy zostali przyjaciol- 
mi. Podajmy sobie ręce i wymieńmy cygara ha- 
wańskie. Jesteśmy jakby stworzeni dla siebie; 
a więc, kochajmy się! 

Ale tu była sprawa z Amerykaninem, musiałem 
się więc powściągnąć. Zresztą liczyłem na to, że 
przypadek, który tyle już zrządził, nastręczy nam 
w końcu sposobność zaznajomienia się. 

Z sześćdziesięciu godzin któreśmy razem prze- 
pędzić mieli na pokładzie paropływu Selma, cztér- 
dzieści ośm już upłynęło, a nie mówiliśmy z sobą 
ani słowa. Czuwałem nad swoim towarzyszem, 
w ciągłćj obawie by nie opuścił statku na jednym 
z przystanków, lecz nie tracąc nadziei zbliżenia się 
do niego, skutkiem szczęśliwego trafu, który też 
w końcu wybornie mi posłużył, 

Lecz zanim opowiem poznanie się swoje z p. Har- 
sie Il» wypada mi wspomnićć o żegludze na rzékach 
ę + A : 
dawno Lykaüskich, a w szczególności na Alabamie, 

¿moko „ niektóre jéj właściwości. 
nych, wyrytyćl. Selma byłto statek dwupokładowy, 
dzieła sztuki. W ول‎ 252 części podróżnych, a w niż- 
dzićj zajmują pamiątkąnach Zjednoczonych nadzwy- 
w nowym świecie zdumiéwiZenia się z miejsca na miej- 
ków to co jest, i porywa świegody na statkach paro- 
jeszcze być może. oberżach, niesłychana 
Nie wchodząc nawet w szczeg staje się powodem 
czujemy w Stanach Zjednoczonych r — «bezustannie 
ną żądzę rozbićrania; pragniemy 1s na Selmie trzystu 
walin do wyżyny tę potężną bu 
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pasażerów, a w drodze z Filadelfii do Nowego Yor- 
ku zabraliśmy i wysadzili tysiąc sto osób. 

Od Mobile do Montgommery było dziesięć przy- 
stanków; na każdym z nich zatrzymywaliśmy się, 
zmieniając podróżnych i towary. Wnętrze więc 
statku przedstawiało widok równie urozmaicony, 


. jak brzegi rzéki którąśmy przeplywali. 


W ciągu dnia pasażerowie siadają zwykle na przo- 
dzie paroply wu, jużto dla uniknienia gorąca dwóch 
olbrzymich kominów, już dlatego że ztąd się roz- 
wija w caléj rozciągłości wspaniały widok coraz 
nowych obrazów, które za każdym skrętem rzeki 
niespodzianie wychylaja się z poza brzegów. 

Alabama jest rzeka mnićj uczęszczaną od innych; 
nie przerzynają jéj, jak Missisippi, Missuri lub 
Hudson, całe floty steam-boat'ów. Tylko dwa stat- 
ki krążą w przestrzeni między Mobile a Montgom- 
mery; płynąc więc środkiem, ogromnćj miejscami, 
rzeki, oko się gubi jak w pustyni. Strome jéj brze- 
gi wieńczą olbrzymie drzewa, a ciszę tego krajo- 
brazu przerywa tyiko regularny stuk maszyny, 
który, skutkiem jednostajności swojćj, zlówa się 
w jedno z uroezystém dokoła milczeniem. Zwier- 
ciadlo wody, do połowy zacienione lasami, zaledwo 
się porusza od parcia potężnćj piersi okrętu, a do- 
pićro gdy je pochwycą koła i ścisną długiemi ra- 
miony, w tysiączne rozpryskuje się kryształy. 

Żegluga na Alabamie wydaje się czarodziejską 
przechadzką; z powodu bowiem licznych zagięć 
rzéki nie ujrzysz przed sobą i poza sobą jak tylko 
zielone wzgórza, i przechodzisz jakby 2 jeziora w je- 
zioro, z których każde prawie zdobią wysepki ma- 
lowniczo porozrzucane. Trudno sobie wyobrazić 
wspaniałość tych okolic, w całym blasku piérwotnéj 
świćżości, bo zaledwo gdzieniegdzie tkniętych rę- 
ką człowieka. 

W ystawiają zwykle Amerykanów jako naród zim- 
ny, wyrachowany, niezdolny ocenić piękności 
natury, któremu jeśli się zdarzy pochwalić bogac- 
twa swego kraju, to przez dumę, lub ze względu 
ną korzyści materyalne. Sąd ten jest razem słu- 
szny 1 fałszywy, stosownie do punktu z jakiego się 
kto zapatruje. W istocie Amerykanin jest przede- 
wszystkiém czynny, pracowity, przemysłowy, pra- 
gnący zysku i szukający środków przysporzenia 
onego; takim go ujrzysz w życiu codzienném, wod- 
męcie interesów i zajęć obowiązkowych. Lecz sko- 
ro tylko wyrwie go przypadek z biegu zwykłych 
czynności i skaże na chwilowy odpoczynek, już 


Amerykanin innym staje się człowiekiem. Budzą 
się w nim przyrodzone skłonności, zaczyna marzyć 
i unosić się nad wszystkićm co go otacza. Widzia- 
lem ich niedbale rozciągniętych na pokładzie, z cy- 
garem lub prymką w ustach, milczących i zatopio- 
nych w podziwianiu cudów tylokrotnie już ogląda- 
nych. Ze wszystkich pasażerów statku dla mnie 
jednego może te sceny były nowością , a jednak co 
chwila słyszałem okrzyki zachwycenia. 

Płynęliśmy tak od przystanku do przystanku ina 
pięć godzin przed przybyciem do Montgommery 
zatrzymaliśmy się po raz ostatni pod małą wioską 
noszącą wielkie nazwisko Wasingthon'a. Nićma 
w Stanach Zjednoczonych ani jednéj prowincyi, 
w którejby jakiej mieściny, wioski lub osady 
nie ochrzczono imieniem uwielbionego bohatćra. 
W Washington więc widziałem z przyjemnością 
wstępującego na pokład p. Steven, młodego oficera 
armii przeciw Meksykowi, którego po ukończeniu 
wojny poznałem był w Nowym Orleanie. Radość 
moją podwoiła się, gdy po wejściu do wspólnego 
salonu Steven i Harris serdecznie się zsobą przy- 
witali. 

Nie straciłem więc na cierpliwém oczekiwaniu; 
los nie przestawał igrać sobie z nami, i teraz, 
w ostatnićj prawie chwili, pomiędzy rozdzielonych 
chińskim murem etykiety rzucił, jakby łącznik, 
p. Steven, wspólnego przyjaciela. Ten ostatni po- 
jął zaraz czego nam było potrzeba i dopełnił for- 
malności przedstawienia. Podałem rękę Harris'o- 
wi, który ją ścisnął z wylaniem, świadczącóm że 
i dla niego to rozwiązanie było bardzo pożądanćm. 

Odtąd żyłem już w poufałćj z p. Harris przyjaźni. 
Przyznał mi się ze od piérwszego spotkania na- 
szego w Mobile miał ochotę do mnie przei.ówié, 
ale ją zwalczył dla tych samych powodów, które 
i mnie wstrzymywały. 

— O, gdybym był wiedział że pan jesteś cudzo- 
ziemcem!— zawołał Harris. 

— A ja, gdybym był przeczuł że pan w połowie 
tylko jesteś Amerykaninem!— odpowiedziałem. 

Te słowa wymówione były w języku francuzkim, 
którym Harris tłumaczył się równie biegle jak an- 
gielskim, niemieckim, hiszpańskim i włoskim. Ma- 
tka jego bowiem była Francuzka, ojciec zaś uro- 
dzony w Hiszpanii z Amerykanina; on sam lata dzie- 
cinne przepędził w Stanach Zjednoczonych, po- 
bićrał nauki we Francyi, ukończył takowe w Niem- 
czech, a zamieszkawszy późnićj trzy lata we Wło- 
szech, osiadł w Bostonie. 
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— (zy zabawisz pan w Montgommery? —zapy- 
talem swego towarzysza. 

— Trzeba być mieszkańcem tej mieściny, lub 
członkiem ciała prawodawczego Alabamy, by po- 
zostać w nićj dłużćj nad dwanaście godzin,—odpo- 
wiedział Harris. Jeżeli pana nic nie zatrzymuje, 
to z przyjacielem naszym Steven powrócimy ra- 
zem do Bostonu, i to jaknajprędzćj. 

Ale wspomniawszy o p. Steven, muszę tu skré- 
ślić jeden z rysów obyczajowych Ameryki, który 
niemały przynosi zaszczyt całemu w ogólnosci na- 
rodowi, a w szczególności prostocie i bezintereso- 
wności większćj części obywateli jego. W Stanach 
Zjednoczonych niéma, jak wiadomo, stałego woj- 
ska, z wyjątkiem może dziesięciu tysięcy dla ob- 
sługi wewnętrznćj. A jednak gdy kraj potrzebuje 
obrony, w jednćj chwili powstaje armia ochotni- 
ków. Bogaci i bićdni, młodzi i dojrzali, bezżenni 
1 ojcowie rodziny, wszyscy spieszą pod chorągwie, 
Kompanie wybićrają sobie oficerów, a następnie idą 
gdzie ich woła potrzeba. Po wysłużeniu roku ka- 
żdy powraca do siebie: żołnićrz porzuca karabin, 
oficer zdejmuje szlify, a jeden i drugi chwyci się 
zwykłych zatrudnień, nie wymagając od kraju ża- 
dnéj nagrody za opłacenie wspólnego długu. 

Lecz jeśli ojczyzna nie odwdzięcza się tym wa- 
lecznym łaskami, to zato odbierają oni nieraz do- 
wody uwielbienia publicznego. I tak Steven, jako 
kapitan armii przeciw Meksykowi, był obecnym 
przy obleżeniu Vera-Uruz i zdobyciu Cerro-Grordo, 
zkąd powrócił otrzymawszy dwie rany. Był on sy- 
nem dzierżawcy z Washington, owćj wioski pod 
którą wsiadł na nasz statek, i przybył tam na ty- 
dzień dla odwidzenia starego ojca. W chwili przy- 
jazdu jego siedm wystrzałów armatnich rozległo się 
ną brzegu, i cała ludność, z muzyką na czele, wy- 
szła na jego spotkanie; poczém zaprowadzono go 
w tryumfie do sali, w której przygotowaną była 
uczta. Młody kapitan płakał z radości gdy nam te 
szczegoły opowiadał. 

Sród zajmującćj rozmowy ujrzeliśmy nareszcie 
wieś, bo nie śmiem powiedzieć miasto, Montgom- 
mery; parostatek przybił do brzegu, a myśmy wy- 
siedli w stolicy Alabamy. 

W Ameryce północnćj stolice pojedynczych Sta- 
nów są zwykle puste i mało handlowne. Obićrano 
bowiem najczęścićj położenia centralne i odoso- 
bnione, by zapewnić władzy niezależność i uchronić 
ją od wpływów zewnętrznych. W Montgommery 
jeden téz tylko kapitol, siedlisko ciała prawodaw- 
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czego, zbudowany nakształt kapitolu washingtoń- 
skiego, zasługuje na uwagę. 

Lecz opuszczamy już Alabamę, przenosząc się 
na brzegi rzeki Delawara, przepływamy jéj prze- 
zroczyste wody i przybywamy do Filadelfii. 

Kiedy nasz steamboat, wydawszy ostatnie tchnie- 
nie pary, przybił do brzegu, mój towarzysz Harris 
rzekł do mnie: „Pragnąłbym stanąć w Franklin- 
House.“ Jesto bowiem zasadą p. Harris, że gdy 
w drodze trafi na hotel noszący nazwisko Frankli- 
na, niezawodnie do niego zajeżdża. 

- „I chlubię się z tego, mówił daléj Harris, ponie- 
waż my ludzie nowego świata zwykle jesteśmy 
trochę niewdzięczni; a to nie dobrze. Nowy świat 
podobny jest do podstarzałćj kokietki, którćj się 
zdaje iż nikt o jéj latach nie wić, dlatego że ukry- 
wa swe zmarszczki. Nowy świat nie chce nigdy 
starzóć się: ufając w swe nazwisko, zapomina że 
przeżył już w historyi eztéry wieki. Zdawałoby się 
nawet, iż niechętnie widzi na tćj ziemi wszystko 
co mu przypomina jego urodzenie, w nadziei że 
będzie się wydawał zawsze nowym i jakby świćżo 
odkrytym. Przez tę to niewdzięczność czy słabość, 
w caléj Ameryce nie znajdziesz żadnego pomnika, 
żadnego posągu, najmniejszego nawet kamyczka, 
któryby uczcił pamięć Krzysztofa Kolumba, chyba 
w Hawannie, gdzie przechowują jego serce. 

Co Harris powiedział, jest święta prawda. Zato 
Amerykanie bałwochwalczo czczą wszystko, co tyl- 
ko przypomina wybicie się ich z pod panowania an- 
gielskiego. Washingtona między świętych prawie 
policzają, i nie stanie żadna wioska, żeby jéj zaraz 
nie oddali pod opiekę ulubionego bohatéra. Dla 
nich świat zaczyna się od pićrwszego wystrzału 
w Lexington; peryód swćj zależności uważają za 
niebyły i nie uznają wcale swego pochodzenia od 
Anglików. Najwięksi zapaleńcy, to jest prawdziwi 
tak nazwani Jankees, okazują najwyższą pogardę 
dla wszystkiego co jest angielskie. 

Jeden prawowierny syn Albionu, zniecierpliwio- 
ny obelgami, jakie Jankee ciskał na Anglików, rzekł 
mu: —Ależ pan znieważasz swych przodków!— 
Kto, ja? ja nie jestem Anglikiem. —No, ale nim 
był twój ojciec. —Mój ojciec? mój ojciec był Jan- 
kee! —To twoja matka podobno....... 一 Moja mai- 
ka, przerwał Amerykanin, była także Jankee. —No, 
to twój dziadek? —Także Jankee, — Twoi pradzia- 
dowie? —Wszyscy Jankees. —Ależ panie, krzy- 
knął przyprowadzony do ostateczności Anglik, 


1 ...... Adam i Ewa, odparł z zimną krwią Ame- 
rykanin, Adam i Ewa byli także Jankees! 

Harris nasze tłomoki oddał pod odpowiedzial- 
ność dwóch komissantów Hotelu Franklin- House, 
a my pociągnęliśmy tam pieszo. 

Żadne miasto Ameryki nie uderzyło mię na pićr- 
wszy rzut oka tak jak Filadelfia widokiem razem 
majestatycznym, bogatym i surowym. Co krok na- 
potykaliśmy gmachy publiczne; lecz oko lubiące 
rozmaitość nuży się jednostajnością architektoni- 
czną tych budowli, jednostajnością napotykaną 
w całćj unii. Giełdy, większe hotele, komory, do- 
my władz rządowych stawiane są wiecznie w stylu 
greckim z koryntskiemi kolumnami, wszystko z mar- 
muru. Kościoły zwykle bywają ciężkićm naślado- 
wnictwem przestarzałego gotyku, bez gustui sztu- 
ki; cegła na cegle, dobrze z sobą spojone, oto cała 
architektura amerykańska. 

Mało znajdziesz w Stanach Zjednoczonych bu- 
dowli, któreby miały jakiś odmienny charakter. Za- 
ledwie pięć lub sześć gmachów nosi piętno orygi- 
nalnościi to bardzo względnćj. W téj małćj liczbie 
główne zajmuje miejsce giełda w Filadelfii; jćj ro- 
tunda piérwszego piętra wydaje się wcale nieźle. 
Wewnątrz znajdziesz freski, które są niezawodnie 
najlepszém wtym rodzaju dziełem w całych Sta- 
nach Zjednoczonych. Giełda ta służy nie do sa- 
mych wyłącznie czynności handlowych; mieści się 
tam i obszórna czytelnia, i administracya poczt, 
i bióro telegrafów elektrycznych, z których wszy- 
scy mogą użytkować, naturalnie za opłatą. 

Przez kwadrans pobytu swego w Filadelfii koło 
dwudziestu może przechodziłem kościołów; bo téz 
tu niezawodnie stawiają ich najwięcćj. W malém 
nawet miasteczku znajdziesz tyle prawie kościołów, 
co rozmaitych sekt religijnych; ale mało z tych świą- 
tyń zasługuje na uwagę. Warto jednak wspomniéé 
kościół św. Stefana w Filadelfii, Trynitarzy w No- 
wym Yorku i katedrę w Nowym Orleanie. 

Co do kościołów i sekt w Stanach Zjednoczonych 
zachodzą rzeczy, które naszym europejskim oczom 
wydadzą się dziwne, i które o pojęciach religijnych 
Amerykanów mogłyby śmićszne dać wyobrażenie, 
gdybyśmy nie wiedzieli, że lud ten w rzeczach wia- 
ry jest gruntownie oświecony. W gazetach na- 
przykład, między doniesieniami o sprzedaży koni 
i nadejściu swiézego ładunku pijawek, znajdziesz 
następujące obwieszczenie: „Dla sekty takićj a ta- 
kiéj, nowo założonćj, potrzebny jest kaznodzieja. 


wszakżeż wszyscy pochodzimy od Adama i Ewy | Kandydaci, oprócz odpowiedniego wykształcenia, 
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winni miéé glos dźwięczny i donośny. Utrzymanie 
będzie przyzwoite. Do nich także należy dostar- 
czyć ministrantów do posługi przy nabożeństwie. 
Zgłosić się etc. eto.** 

Dziennikarskie obwieszczenia Stanów Zjedno- 
czonych donoszą i upowszechniają wszystko. 

Gdym po przeczytaniu podobnego artykułu 
w dzienniku bostońskim objawił p. Harris swoje 
zadziwienie: — Pokażę ci, powiedział, rzecz jeszcze 
więcćj ciekawą i charakterystyczną. I zaprowadził 
mię przed wielki gmach, podobny bardzo do zajez- 
dnego hotelu, gdzie nade drzwiami wyczytałem 
napis Tremont Temple. —Czy wićsz, mówił Harris, 
jakie koleje przechodził ten kościół? Niéma jeszcze 
dwóch lat, gdy był teatrem najwięcćj uczęszcza- 
nym, lecz nagle szczęście go opuściło. Istniała tu 
wtedy sekta religijna, którćj się bardzo dobrze po- 
wodziło, i ta nabyła go za 58,000 dollarów, t.j. prze- 
szło 300,000 franków. Zaraz nazajutrz zrobiono 
akt przed notaryuszem, dano nade drzwiami nowy 
napis, i ot teatr zamienił się w kościół. Lecz chodź, 
pokażę ci znów co innego. 

I zaprowadził mię Harris przed gmach świćżo 
wystawiony, w stylu gotyckim, wyglądający jak 
katedra wielkiego miasta. Byłto teatr Howard 
Athenaeum. Zyskowna spekulacya z Tremont- Tem- 
ple dała wiele do myślenia przedsiębiercom i bu- 
downiczym. To tóż właściciel Howard Athenaeum 
wystawił swą budowlę w ten sposób, że zrobi do- 
bry interes, nawet gdy się nie uda przedsiębier- 
stwo teatralne; bo wtedy teatr zamieni na kościół, 
a zewnęśrzność gmachu bardzo będzie odpowiednią 
nowemu przeznaczeniu. Wróciwszy za lat parę do 
Bostonu, zastałbym może księdza naambonie wtem 
miejscu, gdzie teraz przypatruje się p. Ravel i jego 
familii skaczącym na linie. O dziwne przeznacze- 
nie teatrów i kościołów amerykańskich! 

Na wstępie do Filadelfii prosiłem zaraz p. Harris, 
aby mię zaprowadził do domu Penn'a, węgielnego 
kamienia bogatego miasta które miałem przed so- 
bą. Jakież było moje zadziwienie, powiem nawet 
bolesne rozczarowanie, gdym widział dom ten zni- 
szczony i zajęty na prostą karczmę! To wiele je- 
szcze, powiedziano mi, że stoi na miejscu, i winien 
to jedynie położeniu swemu w mnićj ludnéj części 
miasta Filadelfii. 


Zato z największą czcią utrzymują tu State- House, | 


gdzie był podpisany i ogłoszony akt niepodległości. 
Przyznać trzeba rzeczywiście, że to gmach bardzo 
użyteczny, bo mieści w sobie główniejsze władze 


rządowe. Położony jest przy pięknćj ulicy Chesnuż 
1 otoczony prześlicznym ogrodem. Sala gdzie zgro- 
madzał się kongres, zanim rząd unii przeniesiono 
do Washingtonu, jest teraz zajętą przez sądowni- 
ctwo. W tćjto sali Washington żegnał lud, skła- 
dając prezydenturę. 

Długo jeszcze stałem zadumany przed State-hou- 
se, a gdym się obejrzał, spostrzegłem wielki ruch 
wkoło siebie. Od godziny 4ćj do 66j po południu, 
t. j. po obiedzie, a przed herbatą, na Chesnut street, 
schodzą się w stroju wykwintnym damy dla prze- 
chadzki. Jakem dawnićj już wspomniał, nie wolno 
jest palić cygar na ulicy, w tym czasie zaś i miej- 
scu szczególnićj przez wzgląd na damy. 

Jużto nie można zaprzeczyć Amerykanom, że 
dla płci pieknéj są z wielkiém poszanowaniem, po- 
wiem nawet ze czcią. Ta cześć dochodzi do tego 
stopnia, że powóz zatrzymuje się na ulicy, gdy 
dama przez nią przechodzi, ze na dyliżansie męż- 
czyzna gotów spóźnić wyjazd o 24 godzin, aby 
dama miała miejsce i t. d. A jednak, skutkiem 
szczególnego znów kontrastu, w tych godzinach 
uprzywilejowanćj przechadzki mężczyzni nie za- 
dają sobie żadnego przymusu, siadając na balu- 
stradach w najdziwniejszych położeniach, często 
wcale nieprzyzwoitych. Byłobyto obfite żniwo dla 
karykaturzysty. 

F»anklin-house, gdzieśmy wreszcie przybyli po 
dlugiém kołowaniu, nie należy do tych olbrzymich 
amerykańskich zajazdów, co uderzają oko cudzo- 
ziemca swą rozległością, jak np. Astor-house w No- 
wym Yorku, Tremont-hotel w Bostonie, hotel świę- 
tego Ludwika, a najwięcćj ze wszystkich hotel $wie- 
tego Karola w Nowym Orleanie, których wielkość 
przechodzi nasze wyobrażenie. Są tam np. sale 
jadalne, gdzie trzy razy dniem nakrywają stoły na 
500 osób! sale do rozmowy, do palenia cygar, czy- 
telnie, a niekiedy, jak w hotelu świętego Karola, 
w tym samym domu 3,000 mieszkańców! 

Życie hotelowe w Ameryce, jestto także rzecz 
któréj my wcale nie rozumiemy. Tam mieszkań 
niéma do najęcia jak u nas, a każda rodzina zajmuje 
dom własny, albo przynajmniéj najmuje cały. Lecz, 
żeby utrzymać cały dom, trzeba mićć liczną służbę 
i czuwać nad nią samemu. Otóż jedni, których obo- 
wiązki zatrzymują cały dzień poza domem, inni, 
którym się stróżować nie chce, wynoszą się do ho- 
telu. Najbogatsi nawet robią to samo, uważając 
ten rodzaj życia za najwygodniejszy i najswobod- 
niejszy. Mężczyzni i kobiety mieszkają w hotelu 
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i w nimsię stołują; mają jednak oddzielne jadalnie, 
oddzielne do nich wnijścia i oddzielne części gma- 
chu domieszkania. Mężczyzni, zostającpod jednym 
dachem z kobićtami, nigdy się z niemi nie spoty- 
kaja. Sato, można powiedzićć, dwa oddzielne ho- 
tele w jednym. 

Odosobnienie to płci znajdziesz w Ameryce w naj- 
drobniejszych okolicznościach życia prywatnego. 
Na kolejach żelaznych kobiety mają wyłącznie dla 
siebie przeznaczone wagony, na statkach parowych 
oddzielne pokoje pasażerskie; a trzeba dodać że tę 
oddzielność Amerykanie święcie szanują, 1 nigdy im 
nawet w głowie nie postanie myśl przekroczenia jéj 
przepisów. Odziedziczyli to po Anglikach, lecz 
jeszcze dalćj posunęli surowość. Poszanowanie dla 
raz przyjętych praw i zwyczajów jest rysem cha- 
rakterystycznym Amerykanów. 

Przy nadzwyczajnćj wolności jakiéj używają ko- 
biéty w Stanach Zjednoczonych, musiały ony w zwy- 
czajach znależć ochronę i pewność. To też młode 
dziewczyny same zupełnie podróżują z Południa aż 
do Kanady, przepędzają kilka miesięcy u wód lub 
kąpieli morskich, a rodzice tak są bezpieczni o swe 
córki, jak gdyby te ciągle zostawały pod ich okiem. 

Młoda jedna Amerykanka, którą spotkałem o 900 
mil od domu jéj rodziców, powiedziała mi z najzu- 
pełniejszćm przekonaniem: „Pan, albo którykol- 
wiek z panów, co mię otaczacie, bronilibyście mię 
niezawodnie przeciw wszelkićj napaści!“ I miała 
słuszność. 

-Gdybyście mię jednak spytali, czybym chciał wy- 
chowywać swą córkę po amerykańsku, to bez waha- 
nia odpowiedziałbym: nie” Tutaj wydałoby się to 
przesądem; a jednak mam do tego powody uzasa- 
dnione, z których sam nie wićm jak się wytłumaczyć. 

I tak naprzykład, gdy panna wyjeżdża w podróż 

w Stanach Zjednoczonych, matka odprowadza ją 
na pokład steamboat'u albo do dworca kolejowego, 
Przez ostrożność, która nieraz jest właśnie nieo- 
strożnością, matka powierza córkę pićrwszemu lep- 
szemu podróżnemu, jeśli choć trochę wygląda na 
gentleman a, Podróżny to niespodziane zlecenie wy- 
pełnia naturalnie 2 najwiekszém staraniem i często 
zmija się z miejscem do którego dążył, jadąc na 
wschód zamiast na zachód. Gdy nićma matki, coby 
wybrała opiekuna, wtedy panna samą robi wybór, 
i bardzo naturalnie kieruje nim wtedy sympatya, 
którćj następstw łatwo się domyśleć. 

W domu rodziców panny Stanów Zjednoczonych 
Jeszcze większej używają wolności; mogą przyjmo- 


wać u siebie kogo im się podoba, a rodzice wcale 
się o to nie troszczą, i przy tych wizytach nie są 
nawet obecni. Jedna młoda panna poznała pewne- 
go gentleman'a u wód Saratoga; pózniéj ten bywał 
u nićj w domu przez kilka miesięcy bardzo często. 
Ułożyli się już względem dnia, który ślubem miał 
ich połączyć, a panna swego narzeczonego do osta- 
tnićj chwili nie zapoznała z matką. Inna znów, cór- 
ka znakomitego adwokata w Nowym Yorku, będąc 
na balu, przyjęła w mojćj obecności od pana Steven 
kolacyą, na którćj ojciec nie był obecnym; a sza- 
nowny adwokat nie miał nic przeciw temu. 

Na usprawiedliwienie jednak kobićt amerykań- 
skich winienem przyznać, że ich swoboda panień- 
ska znika zupełnie gdy zostają żonami. Wtedy 
ustępuje ona miejsca najsurowszéj powadze, i ta 
sama kobiéta, co będąc panną była tak lekką i na 
nic nie uważającą, staje się najlepszą, najuczciwszą 
żoną i wszelkie obowiązki stanu małżeńskiego wy- 
pełnia z najskrupulatniejszą sumiennością. 

Weszliśmy do biura hotelu Franklin house 1 za- 
staliśmy tam właściciela zakładu, prawdziwego 
gentleman'a, człowieka bardzo rozsądnego i pełne- 
go nauki, który obok godności właściciela pełnił 
podwójne obowiązki, t. j. administratora i odzwier- 
nego hotelu. Jest bowiem zasada w Stanach Zje- 
dnoczonych, nie poruczać komu innemu tego, co 
człowiek sam może dopełnić. 

Na urzędow ym stole w tém biurze Borê 
znajduje się spis przejeżdżających. Każden winien 
tu zapisać swe nazwisko,oraz zkąd przyjeżdżai gdzie 
jedzie, choćby stanął w hotelu na godzinę. Ten 
regestr podróżnych jest zawsze wystawiony na wi- 
dok publiczny. Dlatego féz, w pewnych godzi- 
nach dnia, schodzi się tutaj bardzo wiele osób, aże- 
by go przejrzyć i przekonać się czy dziś lub wczo- 
raj nie przejężdżał jaki znajomy lub znakomita 
w kraju osoba; lecz nie dlatego, żeby wyczytawszy 
imię przyjaciela biedz go uścisnąć i powitać, nie 
dlatego żeby przypatrzyć się jakićj zoakomitości, 
którćj się nie znało. Bynajmnićj: tak daleko nie 
sięga ciekawość Amerykanina; dość dla niego wie- 
dzićć że był ten i ten, że wyjechał, lub jeszcze jest 
w mieście. 

Taki regestr i bar-room (rodzaj bufetu) są dwie 
rzeczy konieczne w każdym hotelu amerykańskim; 
hotel- keeper nie posiadający regestru nie miałby tak 
licznych gości, a mając gości, gdyby nie utrzymy- 
wał bar-roomu, byłby wielkim głupcem, gdyż w Ame- 
ryce każden jest głupcem, kto zaniedbuje sposo- 


bność zyskania piéniedzy. Poświadcza to zdanie 
moralne, które każden ojciec przypomina swemu 
synowi wyprawiając go z domu: ,,Go my son, make 
money, honestly if you ean, but make money! (Idź mój 
synu, zbiéraj piénigdze, uczciwym sposobem, jeżeli 
możesz, ale zbićraj koniecznie)! 

Bez wątpienia to afiszowanie samego siebie na 
podobnych regestrach w wielu wypadkach mogło- 
by być niebezpieezném; lecz Harris wyjaśnił mi, 
że przejechawszy z jednego Stanu do drugiego, 
w tym drugim nie odpowiada się już za przewi- 
nienia popełnione w pićrwszym; że zatém złodzićj 
z Ohio może spokojnie przechadzać się w Pensyl- 
wanii; zresztą jestto mania Amerykanów na każ- 
dém miejscu zostawiać ślad swego pobytu, choćby 
tę mania przypłacić awanturą podobną do tej ja- 
ką opowiem. 

Pewien kommissant bankiera 2 Nowego-Orlea- 
nu umknął z jego kassą. Po niejakim czasie za- 
chciało się bankierowi odbyć podróż na północ, 
i płynąc bez zamiaru rzeką Mississipi przybył do 
Pittsburg'a. Tam, jak wszyscy, przeglądając re- 
gestr podróżnych, trafił na nazwisko przeniewiercze- 
go kommissanta, który udał się do Nowego Yorku. 
W Nowym Yorku w jednym z hotelów znajduje 
znów nienawistne nazwisko, i tak, kierując się re- 
gestrami jakby drogoskazem, goni z miasta do mia- 
sta i wreszcie przybywa do Nashville. W chodzi 
do bar-room jednego hotelu i zastaje złodzieja 
w najlepszym humorze nad jackson-punch'em. W yj- 
muje więc pistolet, i nie powiedziawszy ani słowa 
strzela 1 trzaska mu głowę. Trzydzieści osób było 
świadkami téj sceny, bankier w krótkości opowia- 
da im całe zdarzenie, i wszyscy przyznają mu słu- 
szność, znajdując jego postępek bardzo natu- 
ralnym. 

Ten sposób wymierzania sobie sprawiedliwości 
jest tutaj bardzo używany, szczególnićj od czasu 
zakazu pojedynków. Stan Tennessee, gdzie miała 
miejsce opowiedziana tu przygoda, przez długi czas 
był teatrem podobnych zdarzeń. Przy stole często 
na jedno słówko nieuważnie wymówione krzyżo- 
wały się strzały z pistoletów, a nieraz sąsiedzi od- 
powiadali za winnych. Słynny jest pojedynek, któ- 
rego bohaterém był generał Jackson. Ten człowiek 
żelazny nie mógł się obejść bez bitwy, szezęku ore- 
ża i woni prochu. Raz; po wzajemnéj obrazie mię- 
dzy nim a pułkownikiem Benton, naznaczono po- 
jedynek. Jackson, idąc za popędliwością swego 
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charakteru, wręcz oświadczył pułkownikowi, że 
gdziekolwiek go znajdzie roztrzaska mu głowę. 
Benton و162‎ zjechawszy się z generałem wNashvil- 
le, strzegł się tak niebezpiecznego spotkania. Lecz 
Jackson, gdy tylko dowiedział się o przybyciu puł- 
kownika, udaje się zaraz do jego mieszkania z kil- 
ką przyjaciołmi, zastaje Bentona i strzela, nim ten 
zdążył porwać za broń. Brat Bentona, który stał 


przy nim, oddał strzał za strzał. Wtedy zacięta 


wszczęła się potyczka; gdy nie stało ładunków, 
wzięto się do puginałów. Walka trwała około kwa- 
dransa: sam Jackson i wszyscy uczestnicy zostali 


^w niéj ranieni; a jednak, rzecz dziwna! sprawie- 


dliwość wcale do tego mięszać się nie chciała. 

Ale wróćmy do hotelu Franklin-house w Filadel- 
fii. Nasz szanowny gospodarz, p. Sanderson, ucie- 
szył się niezmiernie zobaczywszy Harris'a. 

一 Trzeba panu wiedzićć,—mówił on do niego —- 
że zrobiłem to, coś mi radził roku przeszłego, a na- 
wet zrobiłem więcćj, zaraz się o tem przekonasz. 
Tymczasem, zobacz pan co jest na stole w jego 
pokoju. 

Na tym stole, jak i na moim, jak zresztą na ka- 
żdym stole oddzielnych pokojów hotelowych w Sta- 
nach Zjednoczonych, oprócz biblii, znajdowała 
się kśiążeczką zawićrająca historyą Benjamina 
Franklin. 

Późnićj zaprowadził nas p. Sanderson do salonu 
przeznaczonego na ogólną rozmowę, gdzie na ścia- 
nąch zobaczylismy kolorowane bazgraniny, mające 
przedstawiać główniejsze wypadki z życia Fran- 
klina, życia pięknego, pełnego wielkości i nędzy. 

— Brawo, panie Sanderson, brawol—krzykne- 
liśmy chórem. ۱ | 

I zaczęliśmy obchodzić salon, dla bliższego przyj- 
rzenia się freskom naszego gospodarza. 


Życie Franklina przedstawiło pęzlowi artysty 
wiele przedmiotów moralnych i przykładnych. Ży- 
cie to znane jest powszechnie, poprzestaniemy więc 
na opisaniu tych z niego ustępów, które Sanderson 
wybrał do swych fresków. 

Ubóstwo rodziny Franklina zmienilo zamiary 
jakie względem niego mieli rodzice. Chodził on 
początkowo do jednćj ze szkół miejscowych; lecz 
gdy jednego ranka wybićrał się iść do nićj jak 
zwykle, ojciec zatrzymał go w progu i rzekł: 

— Benjaminie, matka chciała żebyś został księ- 
dzem, lecz niestety! kochane 0216016, nasza 2 
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nie pozwala nam ponosić kosztów na dalsze wy- 
kształcenie twoje. 

Dziecko upuściło mimowolnie książki na ziemię, 
głowa mu opadła na piersi iłzami zaszły oczy. On 
pokochał naukę gdy zaledwo ją rozpoczął; serce 
więc jego zaplakalo na myśl, że trzeba się jéj wy- 
rzec. 

Ojciec wziął go na kolanai mówił dalej: 

— Przodkowie twoi byli dobremi mechanikami; 
jabym cię mógł nauczyć tego kunsztu. Czy chcesz, 
Benjaminie? 

— Bardzo bym rad, odrzekł chłopiec, lecz do 
mechaniki nie mam najmniejszćj ochoty. Poszu- 
kajmy innego zatrudnienia. Ponieważ jesteśmy 
bićdni, więc powinienem się wziąć do takićj pracy, 
za którąbym mógł jaknajpredzéj dostać zapłatę. 
Ojciec jednego z moich szkolnych kolegów ma fa- 
brykę mydła; jeżeli nie masz nic przeciw temu, 
kochany ojcze, to jabym się u niego postarał o ro- 
bote? Twarz młodego Benjamina wyrażała posta- 
nowienie i energią. Ojciec uścisnął go czule i po- 
wiedział: | 

— Dobrze, kochany synu, niech cie Bóg pro- 
wadzi! 

Ten mały ustęp był przedmiotem piérwszego 
obrazu; Franklin miał wtedy lat jedenaście. 

Benjaminniezadługo sprzykrzył sobie mydlarstwo 
1 wszedł do nożownika, lecz ogromna opłata, jakiej 
ten wymagał za naukę, zmusiła go do odstąpienia 
zamiaru; udał się więc do drukarni, gdzie pracował 
jego brat starszy. I tu jednak Benjamin wkrótce 
się zniechęcił. 

Nie byłoto próżniactwo, nie byłato niepewność 
umysłu, ani chimera; młody Franklin, jak wszy- 
stkie charaktery wybrane, miał przeczucie swego 
powołania i oczyma duszy widział gwiazdę swej 
przyszłości, która gdzieindzićj go wzywała. 

Opuściwszy drukarnią zapragnął zostać mary- 
narzem.  Wstrzymywany z początku oporem ze 
strony ojca, tyle dokazał stałością, iż otrzymał po- 
zwolenie zabrania się na okręt, który płynął do No- 
wego Yorku. Przybywszy tam, czćmprędzćj uciekł 
na brzeg, bo już mu się sprzykrzyło żeglarstwo. 
Lecz w Nowym Yorku nie miał szczęścia; nie mógł 
2۵21626 zatrudnienia, chociaz się o nie starał. 

To niepowodzenie w usiłowaniach było jednak 
widomym znakiem Opatrzności, która go kierowa- 
ła tam, gdzie miał dobić się wielkości. Opuścił No- 
wy York i piechotą dostał się do Filadelfii. Przy- 
był do tego miasta Penn'a, mając całego majątku 
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jeden dollar, nie znając nikogo, sam smutny i znie- 
chęcony. 

Benjamin Franklin miał wówczas zaledwie lat 
siedmnaście. 

Z przyjęcia jakiego doznał zrazu w tem mieście 
któżby przewidział, że tenże sam, teraz nieznany 
i odpychany młodzieniec, kiedyś owładnie tóm 
miastem z całą przewagą moralną, jaką nadaje czło- 
wiekowi sława 1 wzniosły charakter. Teraźniejsze 
jego wejście do Filadelfii miało w sobie coś komi- 
cznego 1 razem malowniczego. 

Na ulicy targowej tłok ludu; środkiem przeciska 
się młody człowiek, wysoki, chudy, blady i zme- 
czony, ubiór w nieładzie, i niesie pod pachą jednéj 
ręki długi a cienki bochenek chleba; w drugićj trzy- 
ma do połowy w kieszeń wciśnięte zawiniątko z ca- 
łą swą garderobą. Poważnie postępuje między tłu- 
mem, oglądając się koło siebie, ciekawy przyczyny 
zadziwienia i śmićchu jakie go przejmują. Idzie 
tak wciąż po ulicach, nie wiedząc gdzie się zatrzy- 
mać a nie śmiąc nikogo zaczepić. 

Przechadzając się tym sposobem do wieczora, 
staje przed domem kwakrów, spożywa kawałek 
chleba ioparłszy głowę na schodzie kamiennym już 
ma zasnąć, gdy kwakrowie, tłumacząc się że ich 
schody nie są oberżą, wypędzają nielitościwie mło- 
dego podróżńika. 

Ta scena oddaną była na trzecim obrazie. Fran- 
klin na chybił trafił dobija się do innego domu, aby 
znaleźć nocleg i zatrudnienie. 

Szczęściem dostaje się między uczciwych i szla- 
chetnych ludzi, którzy ujęci jego szczórą fizyogno- 
mią, dają mu wieczerzę, nocleg i przyjmują go do 
warsztatu drukarskiego. Franklin błogosławił pó- 
Źnićj kwakrów że go wypędzili, gdyż tutaj dobrze 
był przyjęty, a następnie, już po powrocie z Anglii, 
zaślubił w tym domu młodą panienkę, która mu 
wówczas otworzyła drzwi gościnne. x 

Wnętrze poważne i skromne tego domu i życie 
tej poezciwéj rodziny, gdzie Franklin zakosztował 
pokoju i szczęścia, stanowiło przedmiot czwartej 
freski. | 
Postępowanie rozsądne i przykładne w krótkim 
czasie zyskało Franklinowi poważanie u przełożo- 
nych i przyjaźń osób które go poznały. Między 
niemi gubernator Pensylwanii, sir William Keith, 
uderzony głębokićm czuciem, jakiém tchnął opis 
jego podróży z Nowego Yorku do Filadelfii, we- 
zwał go do siebie i rzekł: 
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„Nie powinieneś iść utorowanym śladem ludzi 
zwyczajnych; tyś stworzony do panowania nad so- 
bie równemi; już nie zarobku ci teraz potrzeba, 
lecz majątku, któregobyś użył tak, jak powinni 
użyć ludzie genialni. Mam projekt zakładu bardzo 
ważnego; tobie poruczam jego dyrekcyą, lecz trze- 
ba, abyś pićrwćj pojechał do Londynu i tam przed- 
sięwziął potrzebne ku temu środki. Oto masz listy 
do osób które ci w tém pomogą. 

Taki początek spełniał wszystkie życzenia mlo- 
dego Franklina, on nawet nie marzył nigdy oczćmś 
więcćj. Dobijał się majątku, lecz przeznaczał go 
na szlachetny użytek. Geniusz ten, który, iz tak 
rzekę, przeczuwał sam siebie, lecz się jeszcze o so- 
bie nie przeświadczył, miał dążność swoję na wa- 
żne obrócić cele, on miał wzbogacić lndzkość wiel- 
kiemi odkryciami. 

Obraz piąty z kolei, który przedstawiał tę roz- 
mowę Benjaminą z sir Kleith'em, dosyć szczęśli- 


wie wyrażał radość jaśniejącą w twarzy młodego 
drukarza. : 

Oprócz tych pięciu wielkich fresków zajmują- 
cych ściany salonu do rozmowy, znajdowało się tam 
mnóstwo jakby medalów malowanych, które przed- 
stawiały sceny mnićj ważne, albo raezéj nietyle 
dramatyczne, z życia tak bogatego w wielkie czyny, 
Zacząwszy od fundacyi bibliotek, dzienników i ka- 
lendarzów popularnych, dostrzegłeś tam urządzenie 
milicyi, kollegiów i szpitali; daléj prace jego jako 
prawodawcy, tryumfy na dworze Ludwika XV Igo, 
podpisanie traktatu o niepodległość Stanów Zje- 
dnoczonych; wreszcie sławne odkrycia elektryczne, 
uwieńczone wynalazkiem konduktorów! 

Uściskałem serdecznie Harrisa za szczęśliwą 
myśl, jaką podał panu Sanderson. Franklinowi 
należy się to uczczenie, w Filadelfii zwłaszcza, któ- 
rą wzbogacił tylą instytucyami i zakładami do użyt- 
ku publicznego. 


P 1 R E N E E 
I WODY MINERALNE NA HCH WSCHODNICH STOKACH. 


PRZEZ 


DRA. T. TRIPPLINA. 


I. BAGNERES DE BIGORRE. 


Przecież nareszcie znalazłem kraj, o jakim dotąd 
zaledwie marzyć śmiałem, kraj przedstawiający 
wszystkie wygody doliny, a zarazem wszystkie 
rozkosze gór, kraj którego mieszkańcy łączą w so- 
bie prostoduszność, dobrotliwość naszego chłopka 
polskiego, z całą żywością południowca i z tak uj- 
mującą naturalnością, jakiéj może już nigdzie in- 
dzićj wświecie nie napotkasz. Istotnie znalazłem 
kraj, którego klimat do tego stopnia jest zachwy- 
cającym, a zarazem dziwnym, że z pośrodka pól 
bujną okrytych kukurydzą, że z pośrodka winnice 
stromo wystają 6 kilka tysięcy stóp wysokie lo- 
dogóry. Szmaragdowe łąki błyszczą tam jak skrzy- 


KSIĘGA ŚWIATA, R.III. 


| dia złotego chrząszcza, pod cieniem ciemnych mor- 


wów i kasztanów; z poza muru gęstym oprzędzo- 
nego bluszczem figa wyciąga ku tobie galez gę- 
stym pokrytą owocem, a róże alpejskie, róze pur- 
purowe, chwytają się wszystkich pni i konarów. 
W lasach pełno tu grubćj zwierzyny i rozlicznego 
ptastwa , w polach chmary przepiórek 1 ortolanów, 
w wodach liczne pluskają się pstrągi, w łonie ziem; 
wre cieplik nieustający i wyrzuca napowićrzchnią 
uzdrawiających wód potoki; a wszędzie gdzie tylko 
spojrzysz, wszędzie tu poezyi dźwięki, wszędzie hi- 
storyai pełnego zycia dawne pomniki. A przecież 
nigdy, tu w oddaleniu od burzliwćj Gallów stolicy, 
nie zawyje już duch partyi, wszystko tu zawsze 
szczęśliwe i syte, bo płodów natury obfitość nie- 
27 


= 210 = 


zmierna. Tu gdzie Prowancya, Hiszpania, morze 
Śródziemne i Atlantyk ręce sobie podają, żyjesz 
trzy razy tanićj, niż w jakićmkolwiek z miejsc mi- 
neralnemi wodami błogosławionych. 

Takiemi są okolice wysokich Pireneów, z których 
stolicy, miasta Tarbes, puszczam się ku stopom 
śnieżnych Tytanów, właśnie teraz, gdy rannego 
światła rzęsiste potoki zlały się na ziemię. Jeżdżę 
zaś w ekwipażyku jednokonnym, najętym już od 
tygodnia; a woźnicy niémam, sam sobie powozić 
muszę, i jeszcze służyć za woźnicę młodemu De- 
lacroix malarzowi, którego, do nitki w karty zgra- 
nego, znalazłem w St. Gauden, jak w klasztorze 
udzielał rysunków po pół franka za godzinę. 

Otóż przed oczami naszemi rozwinięty cały ma- 
jestat wysokich Pireneów, w swych olbrzymich 
a dziwnych kształtach. Łędźwie Tytanów, prze- 
pasane grubemi obłokami, spadającemi na zuchwa- 
łe stopy śnieżnego Piku południa, Montaga, Le- 
wista i dalszych lodogór, pławią się w eterze nie- 
bios i otulają w purpurę jutrzenki. Widok czaru- 
jący! powiedziałbyś, że już nie na ziemi opićrają 
się te góry, lecz że wzrosły na grzbiecie obłoków, 
i bujają w niebieskićj przestrzeni. Kwitnące pła- 
szczyzny, zasiane gesfém drzewem, bałwanią się 
licznemi, zielonemi pagórkami, a pomiędzy niemi 
srébrny Adur toczy swe bystre nurty. Murowany 
i doskonale utrzymany gościniec wiedzie ku Ba- 
gneres de Bigorre; to się wije po grzbiecie Zy- 
znych pagórków, to przepada głębokim wąwozem 
pomiędzy coraz wyższemi górami. Zaczyna być 
mnićj gorąco: roślinność innćj nabićra przyrody. 
Boże drogi, a toż przecie nasza poczciwa sosna, 
nasz stary dąb i dziki kasztan! Są i nasze lepian- 
ki słomą pokryte, i płotem tarniowym otoczone. 
Znikają już zupełnie znamiona południa z widno- 
kręgu; powiedziałbys że wyjeżdżasz na stoki kar- 
patskie. Buki, dęby i kasztany chylą swe gałęzie 
mad spadzistościami; kończate wieże kościołków 
wiejskich wyzićrają z poza gęstego liścia, a wsze- 
dzie tętnią harmonijne dzwonki i pasą się liczne 
stada wybornego bydła. 

Taką dojedziesz drogą do Bagneres de Bigorre, 
miasta powiatowego, położonego na wstępie do 
rozkosznéj doliny Adur, oddalonego od Tarbes 
o cztéry, a od Paryża o 178 mil francuzkich, (Ja - 
kich idzie 25 na nasze 15). Już Rzymianom zna- 
na była skuteczność wód mineralnych tego miejsca; 
nazywali je Vicus Aquensis i wznieść tuk azali wspa- 
niałe termy, których ślady do dziś dnia pozostały. 


Miasto, liczące do 10,000 mieszkańców, rozpościć- 
ra się na stoku wschodnim Pireneów, wyniesione 
na stóp 600 nad poziom morza; klimat jego umiar- 
kowany, a przyroda zachwycająca. Rokrocznie 
przebywa tu i przesunie się do 20,000 gości, i po- 
zostawi około dwóch milionów franków, co w na- 
der dobrym bycie utrzymuje tę okolicę. Ze wszy- 
stkich gości Anglicy najprzód przybywają i naj- 
późnićj odjeżdżają; to dla nich ulubiona krynica 
zdrowia, rozpędzająca, lepićj jak każda inna, ich 
narodowe spleeny, hypochondrie i melancholie, 
choćby były najuporczywsze. Do skuteczności wód 
przykładają się wycieczki, teatry, koncerty, bale 
i rozliczne igrzyska, oraz nadzwyczajna taniość 
i obfitość wybornych wiktuałów. Za obiad, które- 
goby i za sto franków gdzieindzićj nie dostał, płaci 
się tutaj franków trzy, á la table d'hóte, rozumié 
się. Aleto obiad od alfy do omegi klassyczny. Po- 
blizkie góry, bory, pola, ogrody, winnice, rzéki, 
wodospady 1 oceany dostarczają w wielkiej ilości 
bydła, zwierzyny większćj i mniejszćj, drobiu, wło- 
szczyzn, trufli, grzybów, ryb, skorupiaków i win wy- 
bornych, które się pije przy obiedzie za trzy fran- 
ki à discrétion. Specyalnością w tych okolicach są 
owe ortolany, ptaszki tej co skowronek prawie ma- 
ści i wielkości. Wybornie smakują, a tyle w sobie 
mićwają tłustości, iż często ze zbytku jéj zdychają. 
Ido nas do Polski przybywają te ptaszki po św. 
Jakubie, ale osobnego polskiego nazwiska nie ma- 
ją; zresztą stada ich nie tak liczne. Z okolic Ba- 
gnéres wywozi ich się corocznie przeszło milion do 
Paryża. | 

Cały prawie Bagnères, tak jak nasze Chęciny, 
zbudowany z marmuru, tylko znacznie porządnićj, 
ozdobnićj, nawet okazale w niektórych miejscach. 
Poblizkie kopalnie bardzo obfitują w marmur ró- 
żnokolorowy. Jest go tam może ze 20 odmian, i pię- 
kne zeń wyrabiają urny, kolumny, posągi i tym po- 
dobne artykuły dobrego smaku i przepychu. Miesz- 
kania są tanie; na przedmieściu, w domu prywatnym 
ogrodem otoczonym, wzięliśmy apartament kawa- 
lerski, złożony z dwóch pokojów i przedpokoju, 
z remizą i stajnią dla naszego konia, i za to wszy- 
stko, z usługą na dwa tygodnie, zapłaciliśmy 40 fran- 
ków, tojest rsr. 10! To taniość, którćj pewno nie 
znajdziemy śladu w nąszych najbrudniejszych ho- 
telach. Kd 

Na płaszczyznie wody wytryskują w wielu miej- 
scach z pod warstwy piasczystćj; dość jest przebić 
grunt pionowo na stóp kilka, dla otrzymania źródła 
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mineralnego. Dowodzić to się zdaje, że w ziemi, 
niezbyt głęboko, znajdować się musi całe jezioro 
téj wody mineralnéj, o którą tu daleko łatwićj, jak 
o dobrą wodę do zwykłego napoju. 

Znajduje się tu w Bagneres dość wielka liczba 
żródeł wydających wody różnego składu, co zależy 
po największćj części od przyrody gruntu i od ró- 
żnicy wyniesienia nad poziom morza. Wszystkie 
jednak te wody sprowadzić można do trzech mia- 
nowników, mnićj wiecéj wydatnych. Jedne są solne, 
drugie żelaziste, trzecie siarczane, jak wszystkie 
wody wytryskujące z pirenejskich pokładów gra- 
nitowych. 

Zródła solne więcćj w sobie zawićrają soli ma- 
gnezyowych i wapiennych, jak nasze buskie, sole- 
ckie 1 ciechocińskie, mnićj soli kuchennéj, jak też 
wody, mnićj także gazu wodorodno-siarczystego, 
prawie tyle kuchennćj soli co ciechocińskie, ale od 
nich różnią się tém, że ani śladu nie mają w sobie 
jodu i bromu; zato znów wyższćj są temperatury 

40? C) i zawiéraja 2—4%, gazu kwasu weglowe- 
go. Kapaé się w nich można bez sztucznego ogrze- 
wania. Termy Maryi Teresy, najokazalsze może 
Jakie wzniesiono w ostatnich czasach, wydają wo- 
de na 28-390 C. ciepłą; zawićrają solany magne- 
zyl 1 sody, siarczany magnezyi, sody 1 wapna, wę- 
glany sody i magnezyi, krzemień, substancyą smol- 
ną 1 wyciągową, przytém gaz kwas węglowy. 

Wody żelaziste zawiéraja też same pićrwiastki, 
oraz węglan żelaza i substancyą zwierzęco-roślinną. 

Wody siarczane zupełnie są podobne do tych, 
które znajdziemy i opiszemy w Bareges, Cauterets 
1 St. Sauveur. Z niejednorodności składu wynika 
naturalnie także różnica ich skuteczności. Wody 
słone lekko przeczyszczają; dodaje się do nich co- 
kolwiek siarczanu magnezyi i sody, dla silniejsze- 
go działania. Pije się od cztórech do ośmiu kubków. 

Nie wdając się w szczegóły niestosowne w tym 
artykule, a należące do specyalnéj publiczności, 
zaręczyć jednak można, że wody bagnerskie, naj- 
słynniejsze ze wszystkich wód mineralnych fran- 
cuzkich, leczą wszystkie prawie choroby długo- 
trwałe trzewiów brzusznych, bladaczkę, zatrzyma- 
nia i wielką część najrozmaitszych osłabień ogól- 
nych i częściowych. Galen (syn architekta Nikona) 
urodzony w Pergamie r. 131 ery chrześciańskićj, 
zaleca w swćj księdze de usu partium wody bagner- 
skie (Vicus Aquensis), jako specyficznie skuteczne 
przeciw słąbościom (systematis sexualis) obojga płci. 

Do dziś dnia utrzymuje się sława tej skuteczności, 
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zwłaszcza u Anglików. Nie jestem przecież skłon- 
nym do uznania tćj specyalności w wodach bagner- 
skich, i sądzę że działają poprostu tak jak każde 
inne wzmacniające zewnętrznie i wewnętrznie, 
wzbudzając siły osłabione przez nadużycie. Odpo- 
czynek, dyeta, zabawy estetyczne, zamiłowanie 
w pięknościach przyrody, ruch i stosowny pokarm, 
obok silnego postanowienia nie podnoszenia pro- 
stćj funkcyi fizyologicznćj do roli największćj przy- 
jemności, dokazać mogą tego samego cudu. 

Za bilet jednorazowego wnijścia do przepysznych 
termów Maryi Teresy płaci się franka; zato można 
się napić wody mineralnej ad libitum, wziąć kąpiel, 
nasłuchać się wybornéj muzyki, napatrzyć dowoli 
najpiękniejszych kobiét i najoryginalniejszych An- 
glików. 

Główną kwaterę założyliśmy w Bagneres. Ekwi- 
pażyk zatrzymałem jeszcze na dwa tygodnie, i po- 
stanowiłem z tego miejsca tak wygodnego, przy- 
jemnego, a zarazem taniego, zrobić szereg wycie- 
czek do znakomitszych miejse leżących w stokach 
pirenejskich, a cieszących się wodami mineralne- 
mi, zwłaszcza do Bagneres de Luchon, Baréges, 
Eaux-Bounes, Cauterets 1 St. Sauveur. Właścicie- 
lowi méj powózki, mieszkajacemu aż w Bernard, 
płaciłem pięć franków dziennie za najem takowej, 
a utrzymanie koni kosztowało mnie dzieńnie nie- 
całe trzy franki. Zastawu żadnego nie dałem wła- 
ścicielowi. Taka w fé] stronie taniość i takie w ca- 
léj Francyi zaufanie do ludzi! Widać że liczba do- 
brych przemagająca. 


II. WYCIECZKA W PASMO PIRENEJSKIE. 


Pojechaliśmy obejrzeć dolinę Kampan. Jednę jej 
stronę odgranicza od widnokręgu stromy wał ska- 
listy, z drugićj pną się wysoko, aż na wićrzchołki 
gór: pola, winnice, łąki i gaje. Lud gaskoński we- 
Soły i bardzo pracowity, kobićty prawie bez wy- 
jątku przystojne, żywe i figlarne, pełne dowcipu, 
ale bardzo lekkie i do płochości znamienicie skłon- 
ne. Pomimo to próżnowania nie lubią, pończochę 
robią lub przędą, nawet wtenczas gdy są w pocho- 
dzie i płody swćj ziemii pracy na głowie do miasta 
przynoszą. Każda ma długie, do szpady podobne, 
wrzeciono za pasem. Dziwnie wyglądają te hufce 
zbrojnych kobiét, przeciągające po drodze. Wszy- 
stkie tóż śmiało spoglądały na nas 1 witały kroto- 
chwilnemi żarcikami, a zagadnięte, otaczały nas 
jak dawnych znajomych i w pogadankę wchodziły. 
Starsze i zamożniejsze jechały na pięknych pirenej- 
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skich kucykach, lub na osłach, ale zawsze przędły, 
bajały i do rozpuku się śmiały. Owe czarne oczy 
i czarne włosy, owe czerstwe swobodne twarze, 
doskonale wyglądały pod zawojem uwiniętym 
z czerwonych chustek, czarnym ozdobionych szla- 
kiem. Reszta ubioru także gustowna i porządna, 
prócz trzewików, które po największćj części nie 
wytrzymują krytyki. Tém się Gaskonki różnią od 
Hiszpanek, nadzwyczaj dbałych o swe obuwie. 

Obok wioski Kampan znajduje się obszérna ja- 
skinia, w sklepieniu którćj wisi tysiące pięknych 
stalaktytów. 

Innego dnia zwidziliśmy miasteczko Argéles, po- 
łożone śród gór, których wszystkie prawie szczyty, 
teraz jeszcze, w środku czerwca, pokryte były śnie- 
giem. Białe owe massy, wyzićrające z poza krze- 
wów purpurowćj róży, wyrastające z pól szmara- 
gdowych; liczne potoki i strugi, spadające z łosko- 
tem lub szmerem w kwitnące doliny; kontrasty tak 
olbrzymie i niespodziane wprawiały nas w osłupie- 
nie. A nad tém wszystkićm, na najpogodniejszym 
lazurze, ocean cały światła, słońce tak silnie pro- 
mieniejące, że połowę kopuły nieba swém ogniem 
zaléwa, i ze śnieżnych Tytanów zdzićra białą szatę. 
Przyciągani tym widokiem, wkraczamy coraz głę- 
bićj w tajniki strasznych a tak uroczych Pireneów; 
dążymy coraz wyżćj, nie pytając się nawet o drogę, 
ani o nazwiska miejsc które przebiegamy.  Stér- 
czące szczyty pików służą nam za drogowskazy. 
Mijamy gęste knieje, przepaści i dolinki, popasamy 
we wsi Lacroux, i puszczamy się w labirynty dróg 
1 ścieżek. Konik nasz, z rodu góral, coraz większej 
nabićra energii, im się wyżćj wspina w północne 
sfery; strzyże uszami radośnie, oczami błyska ocho- 
czo, i rozwartemi na oścież nozdrzami wącha ro- 
dzinne powietrze. Tak, cały być musi pod wpły- 
wem jakichś rzewnych wspomnień, jakichś uczuć 
gwałtownych, kiedy tak szybko bieży w górę, 
a przecie sześć mil opętanych drogi dzisiaj już 
uszedł. Jeszcze raz popasaliśmy pod cieniem trzech 
kasztanów, aby się przypatrzyć słońcu, zachodzą- 
cemu z całym majestatem poza najwyższych lodo- 
gór niedalekie pasmo. Cichość zupełna w powie- 
trzu: już nie widziemy nigdzie zabudowań, ani 
dzwonków pasącego się bydła nie słyszemy; już 
nawet zaczynamy się lękać o nocleg, bo kraj coraz 
dzikszy, drogi skałami zawalone, a powietrze coraz 
chłodniejsze. 

Koniowi naszemu wyraźnie tęskno; niespokojny, 
jeść nie chce, lubo mu Delacroix w kobiałkę z owsera 
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nadrobił chleba, i wszystko zlał winem ezerwoném, 
ulubionym specyałem koni francuzkich; ale on jé 
tylko półwargą, spogląda w górę i chrapy rozcza- 
pićrza coraz szérzéj. 

— Wróćmy raczćj na dół; już zdaje się zabudo- 
wań nićma więcćj na téj drodze; a trudno biwuako- 
wać przez noc całą. Zimno eoraz dotkliwsze; prócz 
mekintosza i lekkiego płaszcza nie mamy się czem 
okryć; a potém, nocną porą niezawodnie tu krążą 
wilki, a może i niedźwiedzie — rzekłem do pana 
Delacroix. 

— A ktoby téz wracał z połowy drogi. Jutro 
mamy zwidzićć szczyty Piku Maladetty; im bliżej 
stóp jego dziś staniemy, tém lepićj dla nas. Ta 
drożyna musi gdzieś prowadzić do siedzib ludzkich; 
bo wcale nieźle utrzymana, i znać na niéj gdzie- 
niegdzie ślady wozów. 

Tak utrzymywał młody Delacroix; i ja też, czer- 
piąc w jego zaufaniu odwagę, zezwoliłem na dalszy 
pochód w góry. Słońce już zaszło, ale wszystkie 
szczyty śnieżnych Pireneów świćciły purpurowém 
światłem, jak niebotyczne pochodnie. Jedziemy 
jeszcze całą godzinę, wkroczywszy w labirynt skał 
nagich. Droga się ścieśnia i wije kręto w tunelach 
i wąwozach; ciemno pomiędzy skałami, bo ściany 
ich przejmują widok na świćcące Piki. Znów mi 
zaczęło być tęskno; tylko mnie jedna rzecz pocie- 
szała: koń, zamiast ustawać, coraz większćj nabić- 
rał ochoty. Teraz znów pod górę. Zsiedliśmy, by 
koniowi dać odpocząć i rozgrzać się cokolwiek. Już 
Bogu dzięki niedaleko koniec tego szatańskiego 
wąwozu; tam na górze wyzićra niebo i drzewa od 
godziny nie widziane. 

Cha, już przecież jesteśmy na górze! Wspaniały 
krajobraz! Stopy góry Maladetty, pokryte gęstym 
borem iglastymi pyszną krzewiną, a ona sama, śnie- 
żna, ogromna, unosi się w białćj szacie nad zielo- 
nym oceanem drzew iglastych. Szumiące potoki 
poniżćj spadają w otchłań. 

— Czy słyszysz, tu na lewo? Delacroix, to tur- 
kot młyna, skrzypienie piły tartakowej! 

— Słyszę najdoskonalćj; a wszakżem przepowie- 
dział, że tu jeszcze ludzi znajdziemy. Trzeba znać 
przyrodę Pireneów: często na nich w pewnej wy- 
sokości ustaje wszelki objaw życia, a daléj, w więk- 
szćj jeszcze, pod zasłoną borów otaczających lo- - 
dogóry, znajdzie się i młynek, i chałupa, i tartak. 
Ale co u czarta robi nasz kue? Rzucił się na ścieżkę 
w lewo, i daléj dyrdem bieży w stronę zkad docho- 
dzi turkot tartaku. 
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Tak było istotnie; konik, puszczony naprzód 
z powózką, zostawił nas w tyle, a sam galopem ru- 
szył kutartakowi. Zeby tylko kariolki nie potrza- 
skał waryat. Niéma rady, trzeba gonić pieszo za 
dezerterem; szczęściem że droga dobra. 

Jeszcze jeden zwrot na prawo, potóm znów na 
lewo, wreszcie drzewa ustępują, stajemy przed hu- 
czącą kaskada, przed warczącym młynem i skrzy- 
piącą piłą, i spostrzegamy naszego konia rżącego 
z radości, w uściskach z trzema innemi kucami, nie- 
mnićj rozczulonemi. Prócz koni znajdowało się 
w grupie czworo ludzi: stary młynarz, ładna 1 hoża 
jego córka, jéj kuzyn ośmnastoletni, dziarski chło- 
pak, z rozumnóm czołem i bystremi oczyma, 1 pa- 
robek jakiś. 

Dobrzy ci ludzie cieszyli się z naszego przyby- 
cia, jak gdyby nas byli od wieków oczekiwali, i dzię- 
kowali kucowi że nas do młyna przyprowadził. 

W kilku słowach wszystko się wyjaśniło. Kuc 


nasz urodził się tu w młynie starego Makarego, 


a potóm został sprzedanym kmotrowi jego, pie- 
karzowi w Bertrand, od którego ja konia wraz z po- 
wózką, udając się do St. Gauden, nająłem. Otóż 
jak dziwnym zbiegiem losu kuc pirenejski dostał 
się do swćj kolóbki, w którćj przed rokiem zosta- 
wił matkę, brata, siostrę i syna jeszcze źrebięciem. 
Ale tęskni góral do swćj kolebki, nawet gdy jest 
koniem; pachnie mu bardzo ojczysta ziemia i przy- 
ciąga go do siebie. Dlatego 162 poczciwy kuc, gdy 
na podnóżu Piku Bergoncy stanął, już 1 jeść nie 
chciał, gardząc najulubieńszemi potrawami, a gdy 
tętno tartaku, w którym cała jego rodzina żyła, 
usłyszał, wówczas zapomniał o nas, i dał drapaka. 
Przebaczyłem mu najchętnićj winę, ze względu na 
szlachetne uczucia co ją spowodowały. 

Uprzejmie nas przyjęto, nakarmiono krowićm 
mlekiem, kluskami jęczmiennemi, i podpłomykiem 
zowsianćj mąki, 1 na pachnącem sianie w izbetce 
^ górnćj sporządzono nam posłanie. Ochoczo się 
krzątała młoda Sabinka, córka młynarza, i prze- 
praszała że lepićj przyjąć nie może, tu w wysoko- 
ści czterech tysięcy stóp nad poziomem. 


III. INTRYZKI. 


Jakiś tętent koni i głosy kilku ludzi przebudziły 
nas nazajfńtrz raniuteńko, gdy zaledwie świtało. 
Wyzićramy z okienka: dorodny jakiś młodzieniec, 
w pięknym stroju myśliwskim, uzbrojony w dubel- 


tówkę i w kordelas, a na bardzo ładnym koniu sie- 
dzący, puka do okienka dolnego piętra, i sttumio- 
nym głosem woła: 

— Makary, wstawajcie i otwórzcie, ale hałasu nie 
róbcie żadnego. 

— A to pan, panie de Salenave; cóż pan rozka- 
żesz?—rzecze Makary, wyzićrając z okna, którego 
uchylił okienicę. 

— Wyśtawcie sobie, niedźwiedzie były tćj nocy 
w naszym folwarku i uniosły nam dwurocznego 
ciołka. Moi ludzie i psy już od godziny ich tropią; 
lecz uszły w góry, gdzie ich dostrzegli przemytni- 
cy, których spotkaliśmy. Mój ojciec wysłał konne- 
go do wsi Lacroux, i nakazał jako Wilczy (Louve- 
tier) aby wszyscy mieszkańcy i gajowi wyszli na 
obławę. Ale my musiemy iść za tropem, i wstąpi- 
liśmy tu po ciebie, stary Makary, co jesteś patryar- 
chą myśliwych i najlepićj znasz wszystkie kryjówki. 
Bez ciebie nie damy niedźwiedziom rady. Dalej, 
tylko szybko! No, napijcie się koniaku. 

Makary napił się z manierki i rzekł: 

— Ot, jak się to dobrze zdarza; właśnie mam 
w domu dwóch podróżnych z Paryża, którzy gorąco 
pragną nalezyé do jakiéj wyprawy przeciw nie- 
dzwiedziom, a wyborne mają strzelby i przyrządy 
myśliwskie; obudzę ich, szczęśliwemi będą 2 tćj spo- 
sobności. 

— Ale na Boga! Dajże im pokój, stary Makary. 
Wyprawa na niedźwiedzie to nie fraszki; tacy pa- 
ryzcy turyści, to niedołęgi. Strzelać umieją jedynie 
do tarczy, jeszcze ich niedźwiedzie podrą i na nas 
odpowiedzialność spadnie. Dalćj, chodź, chwili do 
stracenia nie mamy; wsiadaj na luźnego konia, któ- 
rego ci tu przyprowadziłem. 

— Ale przynajmniej mego synowca Lucka daj 
mi pan wziąć ze sobą; on zna tak dobrze jak i ja 
wszystkie kryjówki, jest zwinny jak kot dziki, 
a strzela lepićj jak ktokolwiek tu w okolicy. 

— I tego nie chcę, na Boga, i tego niechcę za nic 
w świecie. Nie przypusci nas mlokos do strzału; 
wszystko sam chce upolować. zuch walec. A potém, 
kto będzie pilnować Sabinki; chceszże wilków zo- 
stawić w owczarni? W twojćj nieobecności owe 
Paryżany zdradliwego języka, owe rozwiązłe liber- 
tyny, gotowi poumizgać się do ładnćj Sabinki, któ- 
ra im jest niewinniejszą, tem łatwiejszą do uwie- 
dzenia. Zostaw Lucka, on dopilnuje tych paniczów, 
bo sam rozkochany w twćj córce. Dalej, daléj, na 
koń! dalej! 
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— Zdaje mi się że pan ma słuszność, panie de 
Salenave. Oho! tęgito chłopak ten Lucek ; szkoda 
tylko że taki goły. Dałbym mu już nareszcie córkę, 
gdyby miał choć tę włókę dobrego gruntu, którą 
pragnie nabyć pański ojciec od kulawego Espinasa. 

Znikneli w borze. 

— A cóż pan na to, przyjacielu Delacroix? 

— Ja na to, że pa złość temu panu de Salenave 
pojedziemy na polowanie. A to mi jegomość za- 
zdrosny o wszystko, i o niedźwiedzie i o Sabinkę. 
A ju mu obiecuję niedźwiedzie zabić, Sabinkę zaś 
uwieźć..... wyrysowaną w swojćm album. 

— Ah, chyba że tak; bo inaczćjbym ja nie po- 
zwolił. | 

Zbudziliśmy Lucka i całą rzecz opowiedzieli. 
Młody góral zżymał się ze złości, ogień pryskał mu 
z oczu, zaciskał pięście. 

— Ha, juzto nie piérwszy raz wlazi mi w drogę 
pan Adolf de Salenave; nauczyć go muszę rozumu, 
choćbym to miał życiem przypłacić. 

— No, kulbaez konie, wszakże jedziemy na po- 
lowanie; dalćj w trop za niedźwiedzien:! 

— Panie, nie jestto rzecz tak łatwa. Stryj mój 
to ostry człowiek, niezmiernie mnie krótko trzyma, 
i nadużywa nieraz swój powagi w sposób dla mego 
grzbietu niebardzo zaszczytny. Nigdy mi jeszcze 
nie wybaczył, gdym się jego woli sprzeciwił, lub 
w czém pomimo jego wiedzy rozrządził. Od pe- 
wnego nawet czasu, zapewneto z poduszczenia te- 
go pana Adolfa, dowiedziawszy się że kocham 
Sabinkę, nie spuszcza mnie z oka ani na chwi- 
lę, a nawet szuka formalnie pozoru, aby mnie z do- 
mu mógł wygnać. 

一 To wszystko nic, musiemy być na tém polo- 
waniu koniecznie; okazya zanadto jest piękną, — 
rzeklem Luckowi, wahającemu się między bojaźnią, 
a wściekłą ochotą stoczenia walki z niedźwiedziami. 

— Słuchaj Lucku, znasz ty ten pićniążek? będzie 
twoim, za niego kupisz Sabince pierścionek; ale 
kulbacz konie i ruszajmy! 

— Na Boga, to Napoleon d'or! Tyle pićniędzy 
w życiu swojém jeszcze nie miałem. Ale boję się 
okrutnie; pomówcie panowie z Sabiną; jeśli ona 
pozwoli, to ja się odważę na wszystko. Oto wła- 
śnie weszła do ogródka. | 

Istotnie ładna Sabinka już wstała, i w czyściu- 
tenkićj spódniczęe, ale boso, przechadzala się po 
ogródku, ztwarzyczką czerstwą, rumianą, lecz bar- 
dzo zamyśloną. Crdy mnie spostrzegła, chciała ucie- 


kać i wsunąć się do izby; ale ją wstrzymałem irzecz 
całą w krótkich wyłożyłem słowach. 

— Niech jedzie! niech jedzie!— krzyknęła Sa- 
binka. Prawda że gnićw ojca mojego jest okropny; 
ale téj nocy coś mi się śniło bardzo nadzwyczajne- 
go, i to mnie skłania do udzielenia Luckowi po- 
zwolenia. 

W mgnieniu oka okulbaczone były konie; uzbro- 
jeni w dubeltówki, w kordelasy, i w pistolety wsia- 
damy na koń, i szalonym biegiem pędzimy wlasy 
1 góry. 

IV. IMIENINY GNOMA PIRENEJSKTEGO. 


— Tu już zwolnić trzeba kroku koniecznie, bo 
droga stromo idzie w górę,—rzecze Lucek, gdyśmy 
ujechali z milę. I siły koni naszych nie wyczerpy- 
wać; może ona się przydać w chwili walki, a z nie- 
dźwiedziem, który podołał dwuletniemu byczkowi, 
sprawa będzie nie lada. 

— Słuchaj Lucku, któżto wlaściwie ten pan Sa- 
lenave. 

一 Jo syn dawnego oficera, a od lat dziesięciu 
nadleśnego, który zrobił piękny mająteczek prze- 
chowywaniem kontrabandy i kupił sobie tu o milę 
folwark, wartujący przynajmnićj ze sto dwadzieścia 
tysięcy franków. Pan Adolf zaś, by trochę swemu 
ojcu ułatwić sposób robienia majątku, poświęcił się 
celnictwu, i jest gorliwym oficerem straży grani- 
cznéj, tu właśnie na linii od Mont-perdu do Ber- 
goncy, którędy najłatwićj kontrabandę wprowadzać 
z Hiszpanii. Naturalnie że czaty zawsze tam roz- 
stawione, gdzie kontrabandy nie przechodzą. 

— Jakto? takie się jeszcze dzieją bezprawia, dziś 
pod enotliwym rządem Ludwika Filipa? 

— I lepsze się dzieją; podczas wojny domowćj 
w Hiszpanii sama straż graniczna przeprowadzała 
proch, raz wojsku don Karlosa, drugi raz wojsku 
donny Izabelli. 

— A często bywa u was we młynie pan Adolf? 

— Oho, aż nadto często; skwapliwie korzysta 
z każdej do tego sposobności i ciągle ma jakieś kon- 
szachty ze starym Makarym. Przypuszcza go wi- 
dać do pewnych korzyści w kontrabandzie, prowa- 
dzonćj na tak obszćrną skalę; a stary Makary okru- 
tnie chciwy na pićniądze. Chciwość go zaślepia; 
on nie widzi że pan Adolf namiętnie lubi spozićrać 
w wielkie czarne oczy jego córki; a ja kocham te 
oczy; ony dla mnie stworzone i do mnie nalezéé 
muszą. Szkoda że mójstryj taki chciwy, i bogatego 
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chce miéé zięcia, lubo sam posiada mająteczek dość 
spory, który dziś wystarcza na utrzymanie licznej 
rodziny, a w rękach młodego, czynnego człowieka 
podwoiłby się w lat dziesięć. Oh! nieboszczyk mój 
ojciec to był inny człowiek: wesoły, hojny, usłużny, 
a zuch panie! takiego zapewne już nigdy nie bę- 
dzie na świecie. - 

— A czómże był twój ojciec?—spyta Delacroix. 

— Jego właściwym zawodem było polować na 
koziorożce, po szczytach owych kręgli lodowych, 
które tam panowie widzicie podpićrające niebo. 
Bił i niedźwiedzie i wilki, sępy i orły, i mniejszą 
zwierzynę gdy się nawinęła; ale w chwilach wol- 
nych od zatrudnień bawił się chętnie w kontraban- 
dę i w butelkę. Pićniędzy czasami dużo zarabiał 
mój ojciec, ale tćż wszystko najregularnićj prze- 
częstował, niewiele się pytając o jutro. Nie też nie 
pozostało po nim, ani po caléj rodzinie mojéj, na- 
"wet miejsce na którém mieszkali. Wy ystawcie so- 
bie państwo, porwał ich wszystkich Trebor. 

— Jaki Trebor, nie słyszałem o takim człowieku? 

— To nie człowiek, lecz kaduk; nie wićcież pa- 
nowie, że każde góry mają swego ducha? 

— Prawda! góry Olbrzymie mają Riibezahla, gó- 
ry czeskie Frajszyca, norwegskie Odina, szkockie 
starą Babę. A jakiżto duch ten pan Trebor, we- 
soły czy smutny? 

— Taki sobie, niby z głupia frant, niby dobro- 
duszny, niby krotochwilny, ale w gruncie serca zło- 
śliwy, wielkie ladaco.i sławny opój. Wygląda jak 
olbrzymia pchła śnieżna, cały biały i przezroczysty, 
jakby z lodu ulepiony; pazury ma dlugieu rąkiu nóg, 
a głowę zupełnie jak człowiek, tylko brzydką, białą 
i ogromną; oczy zaś czerwoniuteńkie i palące jak 
rozżarzony węgiel. Wałęsa się zawsze po najwyż- 
-szych szczytach lodogór, dlatego go tóż tak rzad- 
ko. człowiek spotyka; niewiele bowiem ludzi śmić 
dolézé do tych wysokich szczytów, kędy ciągle 
grzmią burze, spadają śniegi, pękają pod stopami 
lody i przewalają się lawiny. Nato trzeba miéé 
wprawne nogi i arcywprawne oko, bo na tych wy- 
sokościach najmniejszy obłoczek, z dołu niewi- 
dzialny, sprowadza nagle najokropniejszą burzę. 
I on jest strzelcem z powołania; zawsze chodzi z łu- 
kiem i z sajdakiem napełnionym ognistemi strza- 
łami, a gdy z tych strzał jednę puści w dolinę, wów- 
czas pioruny spadają, grzmi niebo, i ze wszystkich 
gór strącają się wielkie jak kościół lawiny. Mój 
ojciec spotkał go razy kilka i poczęstował wódką, 
którą pije namiętnie; i zawsze się rozstali po przy- 


jacielsku. Ale ostatnim razem ojciec mój, zzię- 
bnięty, sam wypił cały zapas koniaku i nie miał 
czóm poczęstować gnoma. —A jakążto waszeć masz 
rurę pod pachą? spyta duch pirenejski, pokazując 
na fuzyą. No, proszę pana, to już trzeba być arcy- 
głupim, żeby nie znać téj fuzyi, co tak często echa 
gór swym łoskotem budziła, nieprawdaż? 

— Prawda, prawda! to jakiś niepostępowy dja- 


beł, kiedy jeszcze nie był obznajmiony ze skute- 


cznością prochu, —odpowić Delacroix. 

— Eh! gdzietam, może udawał głupiego, szukał 
widać zaczepki—rzecze znów Lucyan. Ojciec mój, 
czyto z figlów, czy téz ze pod dobrą był datą, co 
mu się, nawiasem powiedziawszy, nieraz zdarzało, 
dość moi panowie, ojciec powiedział że ta rura to 
jego fajka. 

— Fajka? to mi się daj waszeć zaciągnąć. — 
A i owszem, dobrodzieju! odpowić mój ojciec, 
i skuszony przystawił gnomowi wylot fuzyi do pa- 
skudnego pyska. Gnom ciągnie i ciągnie, ale dym 
nie wychodzi. —Zgasła fajka, zapal ją waszeć! ode- 
zwie się znowu przebrzydły duch pirenejski. Mój 
ojciec, wystawcie sobie państwo, niewiele myśląc 
odwiódł kurek, cyngiel pociągnął, wystrzelił i cały 
nabój wpakował gnomowi w gardziel, tak że on na 
kilka łokci w powietrze wyleciał; ale potóm znów 
padł na nogi, i rzekł najspokojnićj w świecie:— 
A pfe! mocny i kiepski palisz wasze tytuń; ja mam 
lepszy u siebie, może go chcesz spróbować? —Nie- 
bardzom ciekawy, mój dobrodzieju, obejdę się bez 
pańskiego domu i tytuniu; odpowić mój ojciec. 


„Ale brzydki kaduk, uśmićchając się, znów mu rze- 


cze: —Na swoje imieniny wydaję wielki bal, i po- 
proszę waszeci do siebie z całą jego rodzina! I gdy 
to powiedział, wkopał się pazurami w śnićg, 1 zhi- 
knął w otchłaniach. Całe to zajście opowiedział 
nam ojciec jeszcze tegoż samego wieczoru we mły- 
nie u stryja, gdzie cała moja rodzina była zgroma- 
dzoną. 

Śmieli się z biédnego ojca mojego wszyscy męż- 
czyźni, biorąc to za złudzenie albo za żart; ale nie 
śmiały się ani moja matka, ani téz młoda Sabinka, 
moja kuzyna. Matka zaklinała ojca żeby się po- 
szedł wyspowiadać do klasztoru św. Sawina, ofia- 
rował jakie ex voto cudownemu obrazowi tam się 
znajdującemu, i przepościł się przynajmnićj przez 
miesiąc; Sabinka zaś błagała swego stryja, żeby 
raz na zawsze rzucił rzemiosło strzelca, tak nie- 
bezpieczne i pełne trudów; a mieszkanie swoje 
przeniósł nizéj, zdaleka od strefy śnieżnćj. Nieste- 
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ty, ojciec nie usłuchał dobrćj rady; zwykł on był 
przez całe swe życie za własnćm iść zdaniem, 
i w niebezpieczeństwach, w trudach coraz nowych 
i większych szukać lekarstwa na skutki dawniej- 
szych walk i mozołów. Niewiele pomogły przed- 
stawienia i błagania starćj matki i mlodéj kuzynki, 
icaléj rodziny. Wprawdzie przez tygodni kilka 
goręcćj się modlił jak zwykle, poszedł się wyspo- 
wiadać i spowiednikowi darował ślicznego głuszca; 
ale ex voto swoje &rébrne, przedstawiające strzel- 
bę, gdzieś zawieruszył, podobno nawet p rzepil; 
a potóm wrócił do swych dawnych nałogów, drwił 
z djabła pirenejskiego, uganiał się za orłem i ko- 
ziorożcem, boje staczał z niedźwiedziami i wilkami, 
i bił celników gdzie tylko ich spotkał; a pełno go 
było we wszystkich karczmach pogranicznych fran- 
cuzkich i hiszpańskich. Biédny mój ojeiec pomimo 
tego najlepszym był człowiekiem. Wesoły, usłu- 
żny, ileżto ludzi nie wyratował z narażeniem wła- 
snego życia, iluż nie wspomógł radą lub pićniędz- 
mi biódaków; a dom nasz, to raj był prawdziwy. 
Gdy burze, lawiny, reumatyzmy, wywichnięcia, 
kontuzye lub rany, niepozwoliły ojcu wyjść z niego, 
wówczas opowiadał nam długie historye o stra- 
chach, bitwach i polowaniach, strugał nam i lepił 
rozliczne zabawki, śmiał się z nami i modlił, psy 
układał i powynauczał je mnóstwa sztuk. Oh! sła- 
wnym był 2 tego! Ale stary gnom nie zapomniał 
swój urazy. Przed trzema właśnie laty, wśród naj- 
piękniejszćj pory, parobek mego stryja przyszedł 
do naszego mieszkania, które właściwie było tylko 
wielką jaskinią, opatrzoną murowanym kominem, 
a w niektórych miejscach przymurowaniem lub 
pniami drzewa rozprzestrzenioną i zasłoniętą, przy- 
biegł, mówię, z poleceniem od méj kuzynki Sabiny. 
Sniło jéj się, a sny miała i miéwa wieszcze, na to 
przysiądz mogę, śniło jćj się tedy, że okrutna bu- 
rza spadnie wkrótce na góry, i że je wzruszy aż do 
podstawy, że wiele pochłonie ludzi i bydła i zagładę 
rozniesie w całćj okolicy; prosiła abyśmy wszyscy 
opuścili swą siedzibę, zeszli do młyna i złe czasy 
w nim przeczekali. „Jakto? taka burza sród najpo- 
godniejszego lata, na początku czerwca? ozwał się 
mój ojciec; takićj psoty nie widziałem nigdy, cho- 
ciaż tu jestem zrodzon i lat pięćdziesiąt w tych gó- 
rach mieszkam. To sen niedorzeczny, bez żadne- 
go znaczenia; nie opuszczę teraz swego stanowi- 
ska zanie w świecie; to najpiękniejszy czas do po- 
lowania na młode koziorozce, jeszcze dobrze zmy- 
kać nie umiejące. Ot, w zeszłym tygodniu zabiłem 


ich dwóch, a wczoraj uchwyciłem jednego żywcem. 
Ale dobrze żeś tu przyszedł, rzekł daléj do parob- 
ka, pomożesz Luckowi znieść zwierzynę do młyna, 
zkąd jutro zawiezie ją do Bagneres. Ręczę że mu 
Anglik jaki da ze dwieście franków za żywego ko- 
ziorozczyka; to większa ciekawość jak żyjący lew. 
Tylko ostrożnie obchodźcie się z tém zwierzem, 
żeby wam na drodze nie zdechło; pójcie je w ka- 
żdćm źródle, wykąpcie nawet, a do młyna przy- 
szediszy, przystawcie do owej kozy, co się nieda- 
wno okociła.'* W yprawił nas ojciec jaknajspiesznićj, 
a ja poraz pićrwszy z ciezkiém sercem poszedłem 
do młyna, lubo już wtedy namiętnie kochałem Sa- 
binę. I pies mój wierny, którego tu panowie wi- 
dzicie tropiącego ślady mego stryja......... 

— A może to ślady niedźwiedzia? 

— Ho! ho! mój panie, inaczćjby wyglądał, sro- 
żyłby się, powoływał nas do pośpiechu i do walki. 
Pies góralski więcćj ma rozumu jak człowiek w do- 
linie, a mój Atrappe to brylant; dawano mi za 
niego 800 franków. Ale wracam do rzeczy. Tak 
tedy niechętnie tym razem opuszczałem jaskinią; 
nawet wierny mój Atrappe ze zwieszonym postę- 
pował ogonem i zwracał się nieraz ku siedzibie na- 
szćj, gdzie pozostał jego nauczyciel. Spostrzegłem 
to, i jakieś bolesne przeczucie ścisnęło mi serce, 
iłzy mi spadały z oczu, aż się śmiał zemnie paro- 
bek. Beczał i koziorożczyk tém rzewnićj, im go 
daléj od miłych lodogór unoszono, a ja w coraz 
większy wpadałem smutek. Parno było okropnie; 
ptastwo ucichło w lasach; zwierz legł w kotlinie 
nieruchomy; wody tylko w kataraktach i potokach 
głośno huczały, szumiały, mruezaly. 

Ale czas nagli, a radbym panom koniec tćj smu- 
tnéj historyi opowiedzićć, nim się zapuścim mię- 
dzy bory i jaskinie. Oto wieczorem, już po zacho- 
dzie słońca, stanąłem we młynie, gdzie nas wszyst- 
kich z niecierpliwością oczekiwano. Sabina roz- 
płakała się, gdy mnie tylko samego zoczyla. Oh, 
dobre to dzićwczę! nigdy jéj łez nie zapomnę.-— 
„Spojrzyj na szczyt Maladetty!” rzekła kuzyna. 
Ah, prawda! zarzący jak węgiel w odbłysku słoń- 
ca, zachodzącego na dalekim widnokręgu w Arra- 
gonii; ponad nagą jéj czaszką unosił się obłok 
ogromny, czarny, a większe i mniejsze obłoki 
i chmury, jak gdyby magnetyczną przyciągane si- 
łą, ze wszech stron ku niemu dążyły. I coraz wię- 
kszyin i czarniejszym stawał się obłok, i grozniéj 
z każdą wyglądał chwilą; nareszcie cały firmament 
zasłał czarnym kirem. ,,Z tego kiru spadnie żałoba 
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na ludzi,“ rzecze znów Sabina. Przerażony, stru? 
chlaly, chciałem biedz ku jaskini swego ojca i po- 
moc nieść swćj rodzinie; ale mnie zatrzymała Sabi- 
na, i rzekła: „Zostań, zostań! nie doszedłbyś do po- 
łowy drogi i zginałbyś pewnie w przepaściach; a tu 
będziem się modlić. Może Bóg raczy odwrócić złe: 
go ducha pogróżki.* Noc zapadła, najmniejsza 
gwiazda nie $wiécila na niebie, parność wzrastała. 
My, pozamykawszy okiennice, zatrzymawszy młyn 
i tartak, i piły otuliwszy wańtuchami, weszliśmy do 
domu, odmawiając pacierze i kantyczki odspiéwu- 
jąc. Wolno wlekły się chwile aż do północy, a gdy 
zegar ścienny wybił dwunastą, całe się jednym 
ogniem zapaliły lody pirenejskie, sto piorunów pa- 
dło, tysiąc zagrzmiało ech w górach i w otchłaniach, 
ządrżało całe pasmo gór wieczystych, wszystkie 
nasze okna i okiennice pękły, zegar runął na zie- 
mię, dachy pozlatywały z domu, młyna, tartaku, 
stajen i obór, kaganiec wiszący u pułapu oderwał 
się i zagasł, a podłoga pod naszemi nogami za- 
 chwiała się i odskoczyły od niéj tarcice. Ani na 
chwilę nie ustawały grzmoty 1 pioruny; paliły się 
lody, ziemia i firmament; piekielne łoskoty roztrą- 
cały powietrze; wiekuistych dębów 1 sosen tysiące 
wyskoczyło z łona ziemi całemi korzeniami i powa- 
lilo krocie innych. A potém stoczyły się wzdęte 
śniegiem i dészczem lawiny ze szczytów lodogór, 
wkroczyły w lasy i strzaskały drzew w samém le- 
śnictwie naszém do cztórech tysięcy. Pożar się za- 
jął w kilku miejscach i ustał dopićro, gdy lunęły 
potoki. Wszystkie rzeki powystępowały z koryt; 
nasz młyn i tartak uniesiony został w przepaść; 
wyły niedźwiedzie, wilki i bydło, bo wspólna im 
śmierć groziła; słowem wszystkie żywioły zagłady 
rozkiełznały się w tej pamietnéj, okropnéj nocy. 
I do izb naszych wkroczyły wody i coraz wzrasta- 
ly, aż drzwi i okna otworzyć musieliśmy z tyłu. 
Cielęta, kozy i koziorożczyk utonęły w oborach; 
szczęściem że ocalały konie, I że się na nie stajnia 
nie powaliła. Pioruny, grzmoty, trzęsienie ziemi, 
wichry i ulewy ustały nad ranem; ale powódź nie 
ustawała jeszcze, owszem przez dni kilka śniegi 
1 lawiny, topniejąc, sprowadzały tak niesłychane 
mnóstwo wody, że wszystkie okoliczne przepaści 
1 doliny były zatopione. Trupy kilkunastu paste- 
rzy, kilkaset sztuk bydła, i niemało dzikich zwie- 
rząt spłynęło w dolinę Campan, o cztćry mile ztąd 
odległą. Z piku południowego sam wićrzchołek, 
oddawna pochyłony na zachód, oderwał się i runął 
w dolinę Valcarlos, gdzie całą wioskę wraz z nie- 
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daleką osadą przywalił. Przeszło ośmdziesiąt lu- 
dzi przepadło w téj jednéj wiosce, a wszystkiego 
zginęło ich do trzystu. 

— A twój ojciec, biédny Lucyanie?—spytal De- 
lacroix. 

Mój nieszczęsny ojciec, moja matka, brat i dwie‏ ب 
siostry, nasze psy, kozy i konik, nasze zabudowa-‏ 
nia i nasza jaskinia, panie! ani nawet śladu z tego‏ 
wszystkiego dotychczas, ani znaku miejsca na któ-‏ 
rém to wszystko było. Przez piérwszy rok łeżały‏ 
tam śniegi niezgruntowane, a gdy te przeszłego‏ 
lata odtajały, okazała się otchłań, a na jćj spodzie‏ 
wrzały i wrą dotąd nieznane wody mineralne. Tak‏ 
jest, ziemia się rozstąpiła i pochłonęła jaskinią, oj-‏ 
ca 1 wszystkich jéj mieszkańców; a 2 piekielnćj roz-‏ 
padliny bucha war, w którym może gnom pirenej-‏ 
ski gotuje moje rodzinę. Oh, dotrzymał słowa stra-‏ 
szny pan Trebor, i to w sam dzień swych imienin,‏ 
tak jak obiecał.‏ 

— Jakto, w dzień swoich imienin? albożto istnie- 
je jaki Trebor w kalendarzu? —wtrącił Delacroix. 

— Nazwiska złych duchów wspak się czytają, 
jak pismo niewiernych Saracenów. Przeczytaj pan 
na odwrót nazwisko Trebor; tylko się przeżegnaj 
najprzód, żeby ci święty tego imienia przebaczył. 

— Trebor, ato Robert, dalibóg Robert; i to 
przypadło istotnie w sam dzień św. Roberta, i wszy» 
stko to prawda coś ty opowiadał? 

— W sam dzień św Roberta, jak mi Bóg miły, 
1 czerwca, przed trzeina właśnie laty i dniami dzie- 
więciu; aspytaj się pan wszystkich góralów któ- 
rych spotkasz, czy to nie prawda że gnom Trebor 
zaprosił mojego ojca na swoje imieniny. 

— A to dziwny jakiś zbieg przypadkowości. Ten 
Trebor, to może duch Roberta djabła, który tu po- 
kutuje. Za życia lubił ogień i pożogi, po śmierci 
siedzićć musi w lodzie i w śniegu. 

— I to być może; ale lepićj nie zgłębiać tych ta- 
jemnic, ani się tém czartostwem zaprzątać, —rzekł 
Lucek, i wydobywszy szkaplerz z zanadrza, poca- 
łował go i nim się przeżegnał z najprzykładniejszą 
skruchą. 


V. POLOWANIE NA NIEDŹWIEDZIA. 


Długo nie mogliśmy ochłonąć z zadziwienia, w któ- 
re nas wprawiło opowiadanie młodego górala, tak 
rozumnego i dobrego chłopaka, a wierzącego tak 
ezczérze i serdecznie w Boga, w świętych, 1 zara- 
zem w czarta, w gusła i sny. Ależ taka jest właści- 
wość wszystkich góralów, nawet protestantskich, 
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jak sie o tém przekonaliśmy w Szkocyi. Wypływa 
ona z romantycznego usposobienia, jakiego nabiéra 
wyobraźnia ludzi spędzających życie w widoku wiel- 
kiéj, olbrzymićj przyrody i w ścisłćj a ciągłej sty- 
czności 2 jéj cudami. 

— Wiesz ty, przyjacielu Lucyanie, dlaczego pan- 
na Sabina z taką gotowością przystała na to, żebyś 
nam towarzyszył? 

— Nie wiem, ale mnie to dalibóg niemało zdzi- 
wiło, że Sabinka na jedno pańskie słowo odrazu 
zezwoliła; musiałeś pan bardzo grzecznie prosić, 
co?—odrzekł góral, spozićrając mi w oczy i brwi 
marszcząc. 

— No! no waryacie, jużeś zazdrosny? Zezwoliła 
tak prędko, bo jéj się coś téj nocy śniło nadzwy- 
czajnego. 

— Nie żartujesz pan? sen ją skłonił do tego? 
Daj pan słowo że nie żartujesz,—krzyknie góral 
uradowany, i żywy na piękne jego lice wystąpił 
rumieniec. 

— Daję ci słowo że nie żartuję, tak mi mówiła. 

— Ha panie! to mnie pan uszczęśliwiasz! Cze- 
muż mi tego wprzód nie mówiłeś? Sabinka ۵ 
sny wieszcze, a co jćj się śni i w pamięci zostanie, 
to się ziści niezawodnie. Zobaczy pan że się to 
polowanie nie obejdzie bez jakićj przygody; wspo- 
mni pan moje słowo. Ale patrz pan, patrz, jak się 
mój Atrappe kręci, dalibóg musiał wpaść na trop 
zwierza. Ostrożnie, panowie, proszę obejrzéé broń, 
a spoglądać wokoło siebie. Aha!i konie już rozdzia- 
wiają chrapy, nieprzyjaciel niedaleko.  Rozjedźmy 
się cokolwiek na prawo i lewo; ale pozostańmy w li- 
niii w widoku jeden od drugiego. 

W tém o kilkaset kroków zaledwie, cokolwiek 
na prawo przed nami, padł wystrzał jeden, drugi 
itrzeci; i tam pies dążył, wąchając ziemię, poru- 
szając ogonem i skowycząc z niecierpliwosci. 

— Panowie, to na skałach, drapmy się na nie, 
a konie przywiążmy do drzew; teraz nam ony nie 
nie pomogą ,—krzyknie góral, a my natychmiast 
wypełniamy jego rozkazy. 

On, szybki jak jeleń, wyprzedza nas o jakie sto 
kroków w pićrwszćj zaraz minucie; ale rwie ga- 
łązki i rzuca je na ziemię, i tém nam wskazuje drogę. 

Drapiemy się po urwiskach skał okropnie stro- 
mych, przepaści zićwają na prawo i lewo, strumie- 
nie szumią z łoskotem. 

Jeszcze jeden strzał rozległ się tuż blizko nad 
naszemi głowy; może na sto kroków coś spada 
z łoskotem: to nie niedźwiedź, lecz głaz. Ah, Bo- 
gu dzięki że nam nie pogruchotał głowy! Stajemy 


przecież na szczycie skały; ale wąwóz, głęboki 
a trudny do przebycia, przedziela nas od blizkićj 
widowni, na którćj w tej właśnie chwili odegrywa 
się serce rozdzićrająca scena. Jeden niedźwiedź 
mniejszy, samica widać, ranny ucieka w góry lodo- 
wate, i posoką swą broczy śniegi. Drugi, wyższy 
od najwyższego chłopa, a ranny pod lewą łopatkę, 
z okropnym rykiem naciéra na starego młynarza 
Ten, wystrzeliwszy swój nabój, w tył się cofa, obra- 
ca fuzyą, obejmuje lufę dwiema rękoma, i ciosem 
któryby wołu powalił uderza w nos niedźwiedzia. 
Kolba prysnęła w kawały, ale niedźwiedź ani za- 
mruczał, ani pisnął, tylko wolnym a pewnym po- 
chodem, otworzywszy swą okropną paszczę, na- 
ciéra na bićdnego młynarza, będącego już tylko 
na sążeń od przepaści, w któréj dnie huczy stru- 
mień. Dwa kroki jeszcze, i bićdny starzec wpada 
w głęboką szczelinę. Niedźwiedz już się gotuje 
skoczyć za swą zdobyczą; ale wtém jednocześnie 
Atrappe i Lucek zpoza drzew wypadają: Atrappe 
rzuca się na niedźwiedzia, za ogon go łapiąc potę- 
żnym pyskiem, i cofa olbrzymie zwierzę kilkana- 
ście kroków w tył; a Lucek przedziela mu drogę od 
od strumienia, i bystro patrzy potworowi w oczy. 
Widzi to stryj jego, który szczęściem uwiązł w pias- 
ku po uszy, i błagajac rzecze do synowca: 

— Lucku kochany, strzelaj a celnie; na Boga 
cię proszę! 

Lucek zaś, trzymając fuzyą odwiedzioną w ręku, 
nie spuszcza niedźwiedzia 2 oka i mówi do niego: 

— Mości niedźwiedziu, jeśli cię zabiję, czy dosta- 
nę Sabinkę? 

Niedźwiedź odpowiada wściekłym rykiem, ale 
zaklęty w miejscu spojrzeniem śmiałego górala, nie 
idzie naprzód. 

Młody góral znów pyta młynarza: 

— Niedźwiedź mówi żak, a wy co mówicie, stry- 
jaszku? 

— I ja mówię tak! strzelaj, zlituj się! 

— Jak wam Bóg i Boga rodzica miła? 

— Jak mi Bóg i Boga rodzica miła! Daję ci Sa- 
binkę, młyn, grunta, konie i bydło, tylko żebyś za- 
bił niedźwiedzia. 

Teraz Lucek mierzy o kroków sześć najwiecéj 
niedźwiedziowi w serce, strzela, i potwór przewala 
się z rykiem. 

一 Zabity? —spyta młynarz. 

— Na śmierć! —odrzeknie młody góral. 

— Dziękuję ci, zięciu. Ale teraz wyciągnij mnie, 
bo wyjść nie potrafię o wlasnéj sile; zdaje mi się. 
żem złamał nogę. 
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Lucek spuścił się po stryja, a my zstąpiliśmy 
także w wąwóz oddziełający nas od pobojowiska. 
Zaledwieśmy doń weszli, gdy jeden strzał jeszcze 
padł z góry. 


VI. SPRZECZKA. 
Podczas téj krótkićj podróży z jednego wąwozu 
w drugi zupełnie się zmienił stan rzeczy na pobo- 
jowisku. 
Prócz młynarza, leżącego na ziemi, i młodego 
górala, bladego z gniewu, ściskającego długi nóż 


w pięści i pryskającego ogniem z oczu, pięciu je- 


szcze zastaliśmy ludzi: pana de Salenave, innego 
oficera straży granicznéj, w pełnym mundurze 
i trzech gajowych. Zgiełk, hałas, krzyk okropny. 
Gajowi chcą zabrać niedźwiedzia; Lucyan zaklina 
się, że brzuch rozpłata temu, co na niedźwiedzia 
rękę położy. 

— To moja zdobycz! ja mu zadałem cios ostatni; 
mam na to cztérech świadków,—krzyczy Salenave. 
Pójdź precz, bo cię każę związać jak barana, a jeśli 
się dotkniesz gajowego, to ci w łeb strzelę jak psu! 

— Cha! ty będziesz groził, ty nędzny przemy- 
carzu!? Bądź kontent, że tu jeszcze nie leżysz prze- 
demną trupem!—odpo wié biedny Lucek, sam blady 
jak trup ze złości. 

A stary młynarz się ozwie: 

— Daj pokój, Lucyanie; kiedyś ostatecznie nie 
zabił niedźwiedzia, to prawa do niego niémasz, ani 
do żadnćj -z obiecanych korzyści. 

Dwa strumienie łez, gorzkich jak żółć, puściły 
się z oczu biédnego Lucka. Zwrócił żałosne spoj- 
rzenie na młynarza, i spytał go głosem przejmują- 
cym, a przecież tak słabym jak głos umierającego: 

— Jakto stryju? więc Sabinka nie moja? 

— A to się wić że nie twoja; ty nie zabiłeś nie- 
dźwiedzia, tylko pan porucznik de Salenave. 

— Niewdzięczny! bezemnie byłbyś zginął, a po- 
szarpane kawały twego ciała byłyby popłynęły rzé- 
ką Gave do twego młyna, i tłukąc o jego koła, zwia- 
stowały córce że nie żyjesz. Bądź zdrów stryju, 
nie zobaczymy się więcćj. A wy weźcie sobie nie- 
prawnie zyskaną zdobycz. Atrappe! pójdz tu, nie 
broń tym łotrom kradzieży. Ale pomiędzy nami, 
panie Salenave, vendetta! Pan wić coto wendetta 
nawarreńską? 

Byliśmy dotąd niewidzialnemi świadkami té) 
sceny; ale teraz wyszlišmy zpoza drzew, bo czas 
było ująć się za prawdą. Wystepujemy, i Delacroix 
zatrzymuje młodego górala, który z posępnóm czo- 


łem już się oddalał w stronę, kędy Hiszpania i zwo- 
lennicy wendeity- 

— Zostań, poczciwy Lucku, zostań! Bóg czuwał 
nad tobą, a ludzie prawi wymierzą ci sprawiedli- 
wość, i krzywdy wyrządzić ci nie pozwolą. My 
opowiemy cały tok rzeczy, a ojciec Makary przyzna, 
że mówimy prawdę. 

I dzielny Delacroix, którego wymowa tak piękna 
jak jego penzel cudny, opowiedział wszystko coś- 
my widzieli, ale z najdrobniejszemi szczegółami, 
nie zająknąwszy się ani razu, i mowę swą zamknął 
słowami: —Czy prawda, dobry ojcze Makary? 

Staremu młynarzowi łzy zakręciły się w oczach; 
uchylił czoła i odrzekł:—Prawda, prawda, najświęt- 
sza prawda! 

Teraz do mnie należało przemówić. 

— Paneś strzelał do tego niedźwiedzia, panie, 
panie..... chose..... Gdzieś pan mierzył! rzeklem 
do pana de Salenave, którego nazwisko, przyznam 
się, doskonale pamiętałem. 

— Czy do mnie pan raczysz zwracać mowę? 

— Nieinaczćj. 

Strzelałem, mierzyłem w głowę i zawsze tam tra- 
fiam, gdzie mierzę; do usług pańskich, panie... pa- 
nie...... ehose..... " 

Oficer celników i gajowi applaudowali téj odpo- 
wiedzi brutalskim śmiechem. 

— Istotnie, kula tkwi w czaszce, —ciągnąłem da- 
lej, obejrzawszy niedźwiedzia;—ale jéj nie przebiła, 
i krew z rany nie puściła się; znak oczywisty, że 
była zadaną po śmierci nieboszczykowi. 

一 Kto pan jesteś, że tak śmiósz wyrokować:— 
zapyta Salenave. 

Odpowiedziałem jak trzeba było. 

一 Ja zaś, moi panowie, —rzekł mój towarzysz,— 
jestem sobie poprostu Delacroix, malarz nic wiecéj, 
jeden z tych Paryżan, co oto tak strzelają do tar- 
czy, jak ja strzelam do tćj ziemby. 

I wydobywszy pistolet, wymierzył do ziemby 
świergocącćj na drzewie o jakie dwadzieścia kro- 
ków, strzelił, i ziemba na wylot przeszyta spadła 
na ziemię. 

Gajowi, starzy żołnićrze, zaprezentowali broń 
przed malarzem; a on, podziękowawszy, rzekł znów: 

—A tak wszystko się skończy po przyjacielsku, 
jak przystoi na dobrych honorowych Francuzów. 
Najprzód pan de Salenave i dziarski góral Lucyan 
podadzą sobie ręce. 

— Niémam nie przeciwko temu; bo jeśli tak go- 
dnych umiał sobie pozyskać przyjaciół, to wart 
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mojego szacunku,—rzekł po kawalersku pan de Sa- 
lenave, i serdecznie uściskał ręce górala. Trzeba 
oddać tę sprawiedliwość Francuzom, że jak się po- 
godzą, to szezérze; nie pamiętają urazy i rankoru 
nie znają. | 

— A teraz papa Makary uściska Lucka i nazwie 
go swoim zięciem, —dodał Delacroix. 

— Najchętnićj, najchętnićj, panie malarzu. Chodź, 
biedny Lucku, ja tylko zażartować z ciebie chcia- 
łem; przepraszam cię mój zięciu. Sabinka, grunta, 
młyn, tartak, bydło, tysiąc talarów gotowizny itrzy 
beczki Rivesaltes do ciebie należą. 

Przyszły teść z przyszłym zięciem uściskali się 
i zbeczeli w niebogłosy. 

— A teraz,—mówił daléj poczciwy Delacroix, — 

a teraz pan Lucyan Ferreol róża swych przyja- 
ciół, pana doktora i mnie. | 

Dumny Lucek chciał nam do nóg upaść, nazwał 
nas swemi aniołami — a łkania się لح‎ 


mu mowę. 


— A teraz,—rzecze raz jeszcze Delacroix, pan 
doktór raczy opatrzyć nogę panu Makaremu Fer- 
reol; gajowi tymczasem zrobią mu nosze, i zaniosą 
go 2 zięciem do młyna. Zakrzątniemy się także ko- 
ło zrobienia sanek, i na nich konie zostawione na 
dole zawloką naszę zdobycz do młyna, gdzie ko- 
rzystając z wiadomości udzielonćj przez ojca Fer- 
reol, pić będziemy do białego dnia zdrowie państwa 
młodych; gdzie także, korzystając z mych wiado- 
mości kuchennych, wyczytanych we wrażeniach 
z podróży mego przyjaciela Aleksandra Dumas, 
jeść będziemy bifsztyk z niedźwiedzia. | 

— Niech żyją artyści, z niemi się wszystko we- 
solo kończy!—krzyknęło z pomego gardłá całe to- 
warzystwo. 
= — Niech żyją góry i górale! z niemi miło s 
artystom,—odpowić malarz. 

Stało się wszystko według programmatu przy- 
jaciela Delacroix, i to aż zanadto wiernie, bo całe 
trzy dni zabawiliśmy w młynie Ferreolów. 


(Dokończenie nastąpi), 


KONSTANTYNOPOL. 


... Założenie Konstantynopola sięga głębokiej sta- 
rożytności. Wspominany najprzód przez dawnych 
„autorów jako osada tracka pod nazwiskiem Lygos, 
jako kolonia grecka pod imieniem Bizancya, na- 
stępnie jako nową stolica państwa rzymskiego, 
gród ten przybrał pyszne nazwisko Nea Roma, 


nowy Rzym, które następnie pochlebstwo lub zwy- 


czaj zamieniły na Konstantinou- Polis; a ponieważ 
okoliczni wieśniacy udając się doń mówili w pospo- 
litóm doryckićm narzeczu: idziemy „es tan bolin“ 
(erg cay. nohy). do miasta, zrobiono z tego nazwi- 
sko Stambuł, któróm nieokrzesani Turcy i dziś 
jeszcze jemianują, gdy tymczasem uczeni wszędzie 
mu dają nazwisko Konstantinić. Często Konstan- 
tynopol nosi także nazwę honor ową, w połowie tu” 
recką w połowie grecką: Zslambol, miasto wiary. 
W najwspanialszém położeniu, jakie tylko może 
utworzyć wyobraźnia poety lub malarza, na granicy 
dwóch części świata, wznosi się stolica państwa tu- 
reckiego, zbudowana na siedmiu pogórkach, podo- 
bnię jak dawny władzca świata, starożytny Rzym, 
pomiędzy 41? 0' 12" pólnoenéj szćrokości i 26038 


50" dłagości zachodniej. Przylądek na którym jest 
zbudowany, obmywają z południa fale morza Mar- 
mora. Na północ mała zatoka, zwana od najda- 
wniejszych czasów „Złotym rogiem“ tworzy port, 
gdzie dwieście okrętów znaleźć może bezpieczną 
przystań. 

„Grdym stanął w porcie Konstantynopola, mówi 
pewien znakomity podróżnik, całe miasto i jego 
okolice były jeszcze mgłą zakryte. Wreszcie roz- 
dzićra się zasłona, a moim oczom ukazuje się las 
minaretów z błyszczącemi szczytami, tysiące kopuł 
ozłoconych promieniami wschodzącego słońca, pa- 
górki okryte bujną zielonością, a między niemi dwa 
szeregi pałaców cudownie oświeconych, meczety 
z niebieskiemi kopułami, wyglądające z pośród ga- 
jów cyprysowych i sykomorowych ('); port, któ- 
rego drugi brzeg zaledwie okiem dojrzany, pełen 
okrętów, masztów, łodzi i łódek, dźwiga przedmie- 
ścia Galata, Pera i Top-Khana; wielkie miasto 
Skutari wznoszące się na azyatyckićm pobrzezu; 
dalej zielone wzgórza, archipelag ze swemi weso- 

(1) Sykomora, gatunek figi. 
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lemi wysepkami; z drugiéj strony okryty śniegiem 
Olymp, jak starzec przypruszony siwizną, wokoło 
żyzne pola Europy i 4291: wszystkoto połączone 
razem tworzy widok zachwycający. 

Konstantynopol, a raczej Stambuł, zajmuje na 
zachodnim brzegu Złotego Rogu trójkątny przy- 
lądek, który niegdyś sam stanowił stolicę państwa 
Wschodniego. Od strony lądu dawna Byzancya 
otoczoną była murami, wzniesionemi przez Kon- 
stantyna a naprawionemi przez Teodozyusza i jego 
następców. Mury te, za któremi spróchniałe pań- 
stwo greckie tak długo uważało się niezwyciężo- 
ném, istnieją i dziś jeszcze, i po ruinach Parte- 
nonu i Balbeku uchodzą za najwspanialsze Wscho- 
du zwaliska. Sąto tarasy kamienne, na 50—60 
stóp wysokie, a 15—20 szćrokie, bronione niegdyś 
przez fossy, dziś zasypane ziemią i zarosłe krze- 
wami, które przez przeciąg tylu wieków utworzy- 
ły niezém nieprzebytą zaporę. 

Przybywszy do wnijścia Złotego Rogu, spo- 
strzegamy na lewym brzegu Stambuł, z mnóstwem 
domów piętrzących się jedne nad drugiemi, ukry- 
tych pod wyniosłemi drzewami; Stambuł ze swo- 
im wspaniałym serajem, z rojem kopuł i wysmu- 
kłych wieżyczek minaretów. Naprzeciw, na pra- 
wym brzegu, przedmieścia [op-Khana i Galata 
służą za podnóżek przedmieściu Pera, pnącemu się 
ponad ich głowy. Top-Khana jestto miasto turec- 
kie i wojenne, strzegące swemi armatami portu, 
bronionego z drugićj strony przez działa seraju; 
Galata miasto europejskie i handlowe; Pera także 
europejskie, a razem dyplomatyczne, siedlisko 
wszystkich biur konsularnych. 

Takie jest wnijście do portu konstantynopoli- 
tańskiego; lecz wpłynąwszy na jego środek widok 
zmienia się nagle: Stambuł, Top-Khana, Galata 
1 Pera, stanowiące wprzód jednę całość, rozdzie- 
lają sięi tworzą cztéry miasta oddzielne, położone 
nad zaokrąglonym obszarem wody ezystéj jak kry- 
ształ, 1 uwieńczonćj świątyniami, wystawiającemi 
pod niebiosa błyszczące minarety swoje, jakręce 
wzniesione do modlitwy. 

Tak płynąc ciągle zatoką Złotego Rogu mijamy 
ten cudowny amfiteatr i przybywamy na wprost 
dalszych przedmieść Konstantynopola. Na lewym 
wybrzeżu, w przedłużeniu murów Stambułu, ciągną 
się: Fanar, cyrkuł Greków bizantyjskich, potom- 
ków dawnych panów Konstantynopola; Balata, 
nędzne siedlisko Żydów, i Ejub, mieszkanie Tur- 
ków, czystsze i szczęśliwsze od tych obydwóch, 


1 dumne swoim prześlicznym meczetem, w którym 
sułtan, na popiołach bohatćra od którego to przed- 
mieście wzięło nazwisko, zwykł przypasywać sza- 
blę Osmana. Na prawym brzegu, równo z przed- 
mieściem Galata, niedawno polaezoném ze Stam- 
bułem za pomocą drewnianego mostu, podobnego 
do lekkićj otwartćj galeryi, idzie Hassim Pasza, 
port w porcie, zamieszkały prawie zupełnie przez 
urzędników arsenału i rodziny żeglarzów. Za arse- 
nałem następuje szereg ładnych wioseczek, ciągną- 
cych sie aż do doliny ,,Slodkich wód.“ 

Oto jest niedokładny szkie téj zatoki, która je- 
dna tylko na całym świecie godna być portem ta- 
kiego miasta jak Konstantynopol. Ruchu jaki w niéj 
panuje trudno sobie nie widząc wyobrazić. Wiecéj 
niż powozów w najludniejszém mieście, ujrzysz tu 
statków wszelkiego rodzaju przesuwających się we 
wszystkich kierunkach. . Kaiki, lekkie łódki, zdo- 
bne złoceniem i żywemi kolorami, prześlizgują się 
tysiącami, jak stada wodnych ptaków. PrzewoZzni- 
cy ich odznaczają się piękną postawą, podwyższo- 
ną jeszcze malowniczym ubiorem. Noszą oni zwy- 
kle spodnie białe, szérokie jak spodnica, ściśnięte 
w pasie szarfą koloru karmazynowego. Koszula 
z surowego jedwabiu, z szćrokiemi wiszącemi ręka- 
wami, dozwala widzićć muszkularną szyję i piersi; 
ubioru zaś dopełnia czerwona czapeczka, z długim 
szafirowym kwastem. 

Ale to miasto tak piękne, tak wspaniałe z dale- 


. ka, zupełnie inném się wydaje 2 blizka. Ulice wąz- 


kie i brudne składają się z domów po największej 
części drewnianych, Zle utrzymanych, walących się 
i podpićranych bez ustanku. Bruk, z drobnych ka- 
myków ułożonych w piasku, usuwa się pod noga- 
mi 1 ciągle naraża przechodniów na upadek, tém 
nieprzyjemniejszy, że co kroku napotyka się kałuże. 
Tysiące psów zolodnialych i wychudłych, z naje- 
Żoną sierścią, zalegają drogę. Psy te nie mają ani 
panów ani przytułku, rodzą się, żyją i umićrają na 
ulicy. W niedawnych czasach liczba ich wzrosła 
do takiego stopnia, że sułtan Mahmud, ojciec obe- 
cnie panującego, z wielkiém zgorszeniem starych 


'Muzułmanów, kazał ich 25,000 wywieźć na wysep- 


ki morza Marmora. W kilka dni objadły ony zupełnie 
miejsce swego wygnania, a potém napełniły powie- 
trze takiém przeraźliwóm wyciem, że się nad niemi 
ulitowano i z tryumfem napowrót odprowadzono 
do Konstantynopola. 

Podróżny, przybywszy do Konstantynopola, naj- 
częścićj zwidza najprzód bazary. Jestto niezmierny 


一‏ 222 سب 


labirynt szerokich, sklepionych korytarzów, cięż- 
kiéj, niezgrabnój budowy i wiecznie wilgotnych. 
Każdy rodzaj towarów ma tu oddzielne miejsce, 
od najbogatszych perskich kobierców i jedwabnych 
tkanin Brussy, aż do najprostszych gospodarskich 
narzędzi. Lecz zbytku w urządzeniu sklepów, ta- 
kiego jak w Europie, tu nie szukaj; każdy sklep 
prostym jest straganem, a towary, rozłożone na 
stołach, nie potrzebują szyldów. Kupcy Wschodu 
nie zadają sobie tyle pracy w zwabianiu przecho- 
dnia, jak nasi Europejczycy. O ósmej godzinie ra- 
no otwiórają oni swe składy, i usiadłszy przed nie- 
mi z fajką, cierpliwie czekają na kupujących, aż do 
ząchodu słońca. 

Najciekawszóm miejscem bazaru jest targ na 
niewolników, którego wnętrze od niedawnego do- 
pióro czasu wolno zwidzać Europejczykom. Jestto 
dziedziniec czworoboczny, dość obszérny, ocienio- 
ny kilką drzewami, i otoczony galeryą, oddzielają- 
cą widzów i kupujących od niewolnie, zamkniętych 
w zakratowanych klatkach. Szérokie płótna, roz- 
ciągnięte w kształcie namiotu, bronią te biédne isto- 
ty od promieni palącego słońca. Tu Czerkieska, 
z cerą słoniowćj kości, siedzi obok czarnćj jak he- 
ban Abissynki, a żółtawego koloru i spłaszczonej 
twarzy Tatarka, w gńuśnćj postawie nie zważa na 
wesołe śmićchy Gruzyanek. Wychodząc widzie- 
liśmy budujący czyn miłosierdzia: dwóch Turków 
kupowało stare niewolnice, niezdolne już do żadnej 
roboty, a gdyśmy ich zapytali dlaczego sobie ro- 
bia wydatek, z którego zadnéj korzyści spodzićwać 
się nie mogą? „Aby się Bogu podobaé'* odpowie- 
dzieli poważnie. Dowiedzieliśmy się późnićj, że 
bogaci Muzułmanie każą skupować na targu sta- 
rych niewolników obojćj płci, a potém utrzymują 
jch i żywią w swoich domach. 

Wyjąwszy meczety, Stambuł mało ma gmachów 
publicznych. Wysoka brama, (porta) od której 
częstokroć i państwo tureckie bierze swoją nazwę, 
dość pospolitym jest budynkiem. Tu ministrowie 
roztrząsają interesa swego wydziału 1 udzielają 
audyencye. Jednakże Wysoka Porta nie ma już 
piorunów, któremi niegdyś groziła chrześciańskie- 
mu światu; dziś pod jćj stropami przesuwają się 
pokorni suplikanci, spoglądający na wszystkie stro- 
ny z bojaźliwóm uszanowaniem. 

Niedaleko ztąd znajdują się niedawne lecz stra- 
szne zwaliska: koszary janczarów. Tamto w prze- 
ciągu kilku godzin Mahmud wyniszozyl tę okrutną 
milicyą, co oddawna nękała lud i straszyła sułta- 


nów, Potłuczone okna gmachu, jeszcze dotąd no- 
szą ślady kartaczów któremi je zasypano, a széro- 
kie jego mury, zczerniałe od prochu, nawpół roz- 
walone od kul armatnich, stanowią kartę historyi, 
skréslong mieczem sułtana, krwawemi głoskami 
przy świetle pożaru. Jeden ze znakomitych tego- 
czesnych pisarzów tak opowiada ten wypadek: 

„Oficer egipski uderzył żołnierza tureckiego; 
janczary poprzewracali za to Egipcyanom ich ko- 
ciołki. Sułtan, uwiadomiony o tóm i przygotowa- 
ny już na wszystko, przybiega do seraju i porywa 
chorągiew proroka. Muftowie i ulemowie, zgro- 
madzeni około świętćj chorągwi, wydają wyrok 
śmierci na wszystkich janczarów. Wojska regu- 
larne i wierni Muzułmanie na głos sułtana uzbra- 
Jaja się i przyłączają do niego. Mahmud sam je- 
den przebiega groźne szeregi zgromadzonych 
na plącu Almidan janczarów. Ten dzień będzie 
ostatnim dniem jego życia, lub piérwszym wyswo- 
bodzenia i potęgi. Ze wszystkich stron stolicy jan. 
czary zbićrają się w to miejsce i stają w liczbie 
czterdziestu tysięcy. Wojska wierne sułtanowi, 
kanonierowie i bostandżiowie zajmują ulice przy- 
legle hippodromowi; sułtan rozkazuje dać ognia, 
lecz kanonierowie się wahają. Wtóm pewien od- 
ważny oficer, Kara Djehemen, biegnie do armaty, 
strzela z pistoletu w zapał działa i kładzie tym wy- 
strzałem kilkunastu janczarów. Wtedy ze wszech 
stron grać zaczynają armaty; pożar niszczy kosza- 
ry, a zamknięci w téj ciasnéj przestrzeni, jancza- 
rowie tysiącami padają pod ciosami kartaczówi pło- 
mieni. W samej stolicy 120,000 ludzi, należących 
do tego korpusu, pada ofiarą wściekłości ludui suł- 
tana, a wody Bosforu unoszą ich trupy aż do mo- 
rza Marmora. Reszta, odesłana do Azyi mniejszój, 
ginie w drodze. Odtąd już sułtan, samowladniej- 
szy niż wszyscy monarchowie, ma tylko posłusznych 
niewolników! 

Starożytne cysterny, zbudowane przez cesarzów 
greckich z niesłychanym przepychem i znane pod 
nazwiskiem wodozbioru o tysiącu kolumnach, two- 
rzą rodzaj świątyni, w któréj zamiast 1,000 znajdu- 
je się tylko około 200 kolumn. Obszórne te pod- 
ziemia, obecnie nieużyteczne, są mieszkaniem po- 
wroźników i trudniących się przedzeniem jedwa- 
biu, a raczćj pićrwszego lepszego przychodnia. 
Lecz Konstantynopol zaopatrywany jest dostate- 
cznie w wodę z lasów Belgradu, za pomocą wodo- 
ciągów i rezerwoarów. Jestto jedyna usługa pu- 
bliczna, urządzona porządnie i regularnie w tóm 
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mieście, gdzie nie znają ani bruku, ani oświetlania 
ulic, ani numerowania domów, ani policyi. Prócz 
tego miasto tak jest podległe pożarom, że istnie- 
nie jednego domu wynosi w przecięciu tylko pięć 
lat. Pomoc jakićj udzielają w razie ognia, nie war- 
ta nawet tego nazwiska. Dlatego też w wielu do- 
mach mieszkańcy urządzają kryjówki z kamieni 
i cegieł, i tam składają kosztowniejsze rzeczy, 
które bez tej ostrożności byłyby narażone na nieo- 
chybną stratę. | 

Mnóstwo meczetów znajduje się w Konstanty- 
nopolu, a wszystkie prawie do siebie podobne. Zwy- 
kle przed wnijściem jest rozległy dziedziniec, oto- 
czony domkami, gdzie mieszczą się szkoły i mie- 
szkania imanów. Ogromne drzewa otaczają po- 
dwórze , a liczne wodotryski szćrzą chłód i rozko- 
szną świćżość. Minarety cudownéj budowy na 
cztórech rogach meczetu jak cztóry strzały wybie- 
gają pod niebiosa, i wznoszą się ponad kopuły jego. 
W rozmaitćj wysokości znajdują się galerye, z prze- 
zroczystemi poręczami i balustradami pięknćj ro- 
boty, podobnemi do kamiennćj koronki. Z nichto 
w rozmaitych porach dnia, muezzin ogłasza godzi- 
nę i przypomina miastu zwykłą n.yśl Mabometa- 
nów, myśl o Bogu. Przezroczysty portyk, wznie- 
siony o kilka stopni nad ziemię, prowadzi z podwó- 
rza do drzwi świątyni. Ta bywa czworokątna lub 
okrągła, z kopułą wspartą na pilastrach, lub wy- 
smukłych, żłobionych kolumnach. W głębi znajdu- 
je się wklęsłość zawićrająca koran, ku którćj zwra- 
cać się trzeba podczas modlitwy. Kazalnica, zwa” 
na minaber, opićra się o pilastry, ozdobiona zda- 
niami z koranu, pisanemi na murach malowanych 
w arabeski. Od jednego pilastru do drugiego po- 
przeciągane są druty, na których zawieszają mnó- 
stwo lamp, jaj strusich, bukietów i pękow kłosów. 
Posadzka pokryta jest matami i kobiercami 
^ Najpiekniejszym z meczetów bez wątpienia jest 
meczet św. Zofii, założony w r. 325 przez Konstan- 
tyna Wgo, następnie po kilka razy burzony i przy- 
wracany, a w końcu odbudowany przez Justyniana 
w tćj prawie postaci jakatna dzisiaj. Mahomet II, 
PERSE go na meczet, ochronił go od zniszcze- 
nia. „Niedawno odnowiony został z gruntu przez 
Zpfakomitych architektów braci Fossati. 

Zewnętrzne mury meczetu św. Zofii, podparte 
skarpami, niebardzo są przyjemne dla oka, i pod 
tą niezgrabną powłoką niktby nie odgadł lekkości 
prawdziwie powietrznćj jego kopuły. Lecz wszedł- 
szy w głąb gmachu, każdy się przekona, że ۵ 


jaką posiada słusznie mu się należy. Na widok 
ogromu tćj świątyni podziw i uszanowanie ogar- 
nia duszę. Oko nie może doścignąć bajecznćj wy- 
sokości kopuł, podtrzymywanych jedna przez dru- 
gą, z których największa wznosi się nad samym 
przybytkiem, inne zaś nad galeryami bocznemi. 
Ośm olbrzymich porfirowych kolumn, i dziewięć- 
dziesiąt dwie jaspisowych podpićrają to pyszne 
sklepienie, oświetlone przez dwadzieścia cztóry 
olbrzymich okien w głównej kopule. 

Pośród szćrokich ulic przedmieścia Ejub, na ro- 
zległym cmentarzu ocienionym odwiecznemi drze- 
wami, wznosi się meczet Święty. Do tego meczetu 
każdy sułtan po wstąpieniu na tron przychodzi 
poświęcać swe prawa. Szeik Mewlewi'ch, czyli 
derwiszów kręcących się, przypasuje mu wówczas, 
z przyjętemi ceremoniami, szablę Osmana. Meczet 
ten zawiéra popioły świętego Ejuba (Joba), towa- 
rzysza broni Osmana. Podług Turków bohatér 
ten zginął przy piérwszém natarciu hord ottomań- 
skich na Byzancyum. Mahomet drugi, znalazłszy 
jego ciało, wybudował meczet i w nim umieścił te 
szczątki, będące odtąd nieustannie przedmiotem 
czci wiernych. Trudno sobie wyobrazić coś pię- 
kniejszego 1 wspanialszego, a razem więcćj malo- 
wniczego, jak cmentarz otaczający meczet Swięty, 
pełen wspaniałych drzew, kwiatów, wodotrysków, 
strumyków i grobowców różnego kształtu i barwy. 
Tu ulice wysadzane różami i jasminem, a pomiędzy 
niemi groby, osłonione rodzajem klatki ze złoco- 
nćj kraty; tam kamienie grobowe, okryte rzeźbą, 
złoceniem i malowaniem, albo wspaniałe mauzolea 
z białego marmuru, podpierające przejrzystą kopu- 
łę żelazną najwytworniejszego smaku, jak naprzy- 
kład grobowiec sułtanki Walidy, slawnéj matki 
Solimana III. 

Nie możemy.tu pominąć głośnego mieszkania 
sułtanów, zwanego serajem. Nie jestto pałac, jakby 
mniemali ci, co go nie widzieli. Seraj cesarski zaj- 
muje obszérna trójkątną przestrzeń, otoczoną zę- 
batemi murami, i leżącą na przylądku omywanym 
z jednéj strony morzem Marmora, a z drugićj wo- 
dami Złotego rogu. Ma on blizko mile francuzką 
obwodu i składa sie z mnóstwa tarasów, kiosków, 
koszar i gmachów różnego rodzaju, będący 'ch mie- 
Piera znacznéj liczby sług, straży, kobiet i pa- 
ziów do osobistej usługi Ber ul Niektóre części 
seraju bywają w dzień otwarte dla publiczności; 
inne mogą być zwidzane przez podróżników, lecz 
nie inaczéj, jak za uzyskanćm na to pozwoleniem, 


lub w towarzystwie wyższych urzędników. Do je- 
dnćj tylko nikt wnijść nie może bez narażenia się 
na zgubę; dlatego też część ta otoczoną jest naj- 
większą w świecie tajemnicą. 

Ogół tego miejsca zadziwiającego niéma ani 
cechy wspaniałości, ani ogromu, ani wygody; sąto 
tylko namioty drewniane, przezroczyste i upstrzo- 
ne złoceniami. Charakter tych pałaców, to chara- 
kter ludu tureckiego. Ten instynkt w wyszukiwa- 
niu pięknych położeń, błyszczącego morza, cieniu, 
źródeł i niezmierzonego okiem widnokręgu, jest 
panującym instynktem narodu. Znać w tem zami- 
łowanie plemienia niegdyś pasterskiego i rolnicze- 
go, którego skłonności wrodzone są proste i spo- 
kojne. Lud ten umieścił pałac swych władzców, 
stolicę cesarskiego grodu, na pochyłości wzgórza, 
najpiękniejszego w calém państwie, a może 1 w ca- 
łym świecie. (Gmach ten niéma ani wewnętrznego 
przepychu, ani ogromu pałaców europejskich; roz- 
ległe ogrody, gdzie drzewa rosną széroko i swo- 
bodnie jak w lasach dziewiczych, gdzie wody tyl- 
ko swym szmerem, a gołębie gruchaniem przery- 
wają uroczystą ciszę, są jego najgłówniejszą ozdobą. 

Sale pałaców tureckich mają zawsze okna otwar- 
te, a kioski, osłonięte zazdrostkami, są wygodnóm 
mieszkaniem pana, który w nich razem może uży- 
wać i samotności i czarownego widoku. Tak jest, 
wszędzie w Turcyi władzca i naród, magnaci i że- 
bracy mają tylko jednę potrzebę, jedno pragnienie 
w wyborze i urządzaniu swych mieszkań: mićć pię- 
kny widok przed sobą. To tóż gdzie tylko wdzię- 
czniejsze jest miejsce, tam zaraz zasiada meczet, 
mieszkanie derwisza, lub chata rolnika. Usiąść 
w cieniu rozłożystego drzewa, slyszéé w pobliżu 
szmer źródła, przepędzać godziny, a nawet dnie ca- 
łe, bezczynnie, oto życie Muzułmanów. To nam wy- 
jaśnia zarazem dlaczego lud ten bywa zawsze nie- 
czynny i milczący. Natura mu wszystko zastępuje; 
on marzy, rozmyśla i modli się do Boga. 

Pałace seraju zbudowane zostały przez Maho- 
meta II. Wprzód kazał on wystawić drugi pałac, 
zwany dzisiaj Eski-Seraj, tojest stary seraj, leżą - 
cy pomiędzy meczetem Solimana Wspaniałego 
a meczetem Bajazeta. Lecz że wybrane miejsce 
miało rozmaite niedogodności, zwycięzca Konstan- 
tyna kazał wznieść nowe mieszkanie, bezpieczniej- 
sze i przyjemniejsze, na wzgórzu przylądka skra- 
pianego wodami Bosforu i Propontidy. Wtedy 
stary seraj został siedzibą sułtanek-wdów i żon 
popadłych w niełaskę, (tojest żon sułtana, które nie 
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miały dzieci płci męzkićj), a nowy stalém mieszka- 
niem sułtanów, ceniących zarówno obronne jego 
położenie, jak nieporównany wdzięk okolicy. 

Od morza i portu nowy seraj oddzielony jest 
murem ufortyfikowanym i bronionym przez wieże; 
ośm bram głównych prowadzi do jego wnętrza: 
pięć od strony morza, a trzy od strony lądu. Wszy- 
stkie te bramy były sceną krwawych wypadków, 
tak licznych w dziejach Turcyi; szczególnićj Babi- 
Humayum, Wysoka brama, o któréj mówiliśmy już 
wyżej, główne wnijście od strony Konstantynopola. 
Po prawéj i po lewéj stronie tćj bramy znajdują 
się nisze, w których składano głowy nieszczęśli- 
wych, skazanych wyrokiem sułtana na śmierć, . 
1 gdzie w ogromnych stosach leżały czaszki jancza- 
rów, gdy sułtan Mahmud w r. 1825 wyniszczył tę 
straszliwą milicyą. Brama ta, strzeżona przez pięć- 
dziesięciu kapidżych (odźwiernych), prowadzi na 
plać św. Zofii i stoi naprzeciw prześlicznego wo- 
dotrysku z marmuru i porcelany. Na lewo jéj znaj- 
duje się dawny kościół św. Ireny, wzniesiony przez 
Konstantyna Wgo. Zamiast zamienić go na me- 
czet, jak to miało miejsce ze wszystkiemi chrze- 
ściańskiemi kościołami, zrobiono z niego ciekawe 
muzeum starożytnćj lub kosztownćj broni. Tam 
chowają także złote i srebrne klucze miast zdoby- 
tych przez Turków. Naprzeciwko są stajnie Jego 
Wysokości sułtana, gdzie tysiąc koni obsługiwa- 
nych jest przez odpowiednią liczbę masztalerzów; 
mieszkania ikoglanów (paziów),'i eunuchów białych. 
Mennica, nie przedstawiająca nie zajmującego, 
znajduje się obok św. Ireny. Następują potóm mie- 
szkania Defterdar:effendego, czyli wielkiego pod- 
skarbiego; Veznedar-agi, czyli kassyera ministra 
skarbu, a potóm koszary przybocznéj straży sul- 
tana. Główny budowniczy, tudzież naczelnik eunu- 
chów czarnych, mieszkają także w tym dziedzińcu. 

U stóp ogromnegojaworu, mającego około dwu- 
dziestu łokci obwodu, znajduje się przewrócony 
moździerz, w którym tłuczono naczelnika ulemów, 
gdy został na śmierć skazany. Charakter święty 
piérwszego sługi bozegó hprawo uwalniające go 
od śmierci miecza spowodowało wynalazek tćj kary. 
Wreszcie w głębi dziedzińca św. Ireny wznosi się 
brama wytwornie ozdobiona malowaniami i na ak 
sami, mająca po bokach dwie wieże zbrojne w strzel- 
nice; nazywa się ona Bab-us-Selam czyli Brama 
Powitań. U wnijściato téj bramy dostojnicy po- 
padli w niełaskę, wychodząc od sułtana, odbićrali 
ów słynny jedwabny sznurek z rąk kata, mieszka- 
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jącego po lewćj stronie naprzeciwko loży kapidzi 
baszy, czyli głównego odźwiernego. 

Przebywszy Bramę Powitań wchodzi się do wy- 
twornćj galeryi, mającćj strop wyrzynany, malo- 
wany i złocony. Sciany jéj wykładane są marmu- 
rem i porcelaną perską; u sufitu wiszą jaja strusie 
i ogony końskie. Galetya ta prowadzi na drugi 
dziedziniec, wysadzany jaworami i cyprysami, 
a z niego do Kutbej-Hatne, sali posiedzeń wielkie- 
go wezyra w dniach uroczystości. Sciany tćj sali 
są z marmuru, sufit bogato malowany, lecz ogół 
niema charakteru wschodniego. Wielki wezyr 
zwykle siada naprzeciwko głównych drzwi, obok 
niego: kapitan pasza, wielki admirał, defterdar, ni- 
kjandżi effendi, dwaj kary asker, tojest sędziowie 
wojenni 1 wielki mistrz obrzędów. Reis effendi, 
minister spraw zagranicznych, zostaje obok w ma- 
łym pokoiku, gdzie mu wielki wezyr dyktuje roz- 
kazy. Częstokroć sułtan znajduje się na posiedze- 
niach dywanu; ukryty on jest wtedy za malutkiém 
zakratowanćm okienkiem, bedacém blizko miejsca 
wezyra, 1 tym sposobem, nie będącwidzi anym, mo- 
że wszystko i widzićć 1 64 

Prawie naprzeciwko Bramy Powitań znajduje się 
niewielki budynek, zamykający w sobie salę trono- 
wą. Sala ta, w któréj sułtan przyjmuje ambassa- 
dorów zagranicznych, jest mała, sklepiona i ciemna; 
światło dochodzi do nićj przez kolorowe okna. W jéj 
głębi stoi tron, rodzaj łóżka pod baldachinem srébr- 
nym pozłacanym. Podpiórające go eztéry kolumny 
wysadzane są ametystami, topazami, granatami, 
szafirami i turkusami, lecz w najgorszym gatunku, 
a ztąd małćj tylko wartości. Na cztćrech rogach 
tego tronu wiszą ogony końskie, służące za sztan- 
dary i oznaki władzy w obozie. Sześć takich ogo- 
nów, zwanych po turecku tugh, oznaczają obecność 
sułtana; wielcy paszowie każą nosić przed sobą 
trzy takie buńczuki, a paszowie drugiego rzędu 
dwa; z czego powstała nazwa dwu i trzy-buńczu- 
cznych. 

Po sali tronowćj następuje biblioteka, w której, 
jak zapewniają Turcy, znajdować się mają nader 
kosztowne rękopisy; szkoda tylko że nigdy nie mo- 
Zna ich było wynaleźć. W tym samym pawilonie 
mieści się także drzewo genealogiczne wszystkich 
sułtanów zich portretami i tugrami czyli podpisa- 
mi. Podpisy te, ozdobione złotem i kolorami, uło- 
żone są w ten sposób, że tylko biegli i uczeni kal- 
ligrafowie mogą odgadnąć ich znaczenie, a nawet 
i ci częstokroć gubią się w odmęcie znaków i cugów. 
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 Minawszy bibliotekę, wązką galerya, podpiéra- 
ną przez wysokie tarasy, dochodzi sie do haremu, 
czyli mieszkania żon i kochanek sułtana. Nie zbli- 
żaliśmy się jednak do tego wzbronionego dla oczu 
profanów miejsca. Dojrzałem tylko kilka zakrato- 
wanych okien, i rózkoszne balkony, otoczone za- 
zdrostkamii kwiatami, śród których kobiéty prze- 
pędzają życie na przyglądaniu się ogrodom miasta 
i morzu. Nikt nie wić co się tam dzieje w tych 
wspaniałych pałacach, gdzie nigdy nie dochodzą 
zewnętrzne odgłosy, gdzie bogactwo nagromadzi- 
ło wszystkie cuda przepychu: marmurowe kąpiele, 
czarowne ogrody, których granicą jest morze bły- 
szczące, sklepieniem jasny niebioś błękit, sługami 
tysiące niewolników, nie znających innćj woli, tyl- 
ko rozkaz pana, innych praw, tylko jego zachcenia, 
gotowych najmniejsze uchybienie głową zapłacić; 
a w tym Edenie cztćrysta do pięciuset kobiét, wy- 
branych pomiędzy najpiękniejszemi na świecie... 

Kobiety haremu dzielą się na rozmaite klassy. 
Nazwisko kadin dają tym, co dostąpiwszy szczęścia 
podobania się Jego Wysokości, zostały jego fawo- 
rytkami; każda z nich zajmuje oddzielne mieszka- 
nie i ma do swojćj usługi pewną liczbę młodych 
niewolnic zwanych usżas. Zwykle sułtan ma cztóry 
kadiny, lecz wolno mu powiększyć ich liczbę; tak 
np. Amurat III miał ich cztćrdzieści, a więcćj niż 
300 dzieci. Kadiny są żonami sultanów, a odaliski, 
czyli kedeklis, ich kochankami. Z nichto sułtan wy- 
bićra nowe kadiny, skoro mu się podoba dawne 
odesłać do starego seraju. Gdy dadzą życie chłop- 
cu, wtedy ich położenie zupełnie się zmienia; 2 nie- 
wolnic zostają sułtankami, a wpływ ich częstokroć 
bywa bardzo wielki. Prócz tego w haremie wy- 
chowują wielką liczbę młodych dziewcząt od dzie- 
sięciu do dwunastu lat, ktore dorosłszy zostają al- 
bo odaliskami albo służącemi, stosownie do swéj 
piękności, 

U stóp wzgórza na którém leży Pera rozciąga 
się obszérny cmentarz, gdzie zdruzgotane ۰ 
ce i potrzaskane pomniki spoczywają nieładem 
w cieniu posępnych cyprysów. W tój stronie mia- 
sta i więcćj jest jeszcze ementarzów. Przez nie 
prowadzi droga, którą przechodzą osły i muły prze- 
noszące towary zjednego cyrkułu do drugiego. Nie- 
czynnii ociężali Turcy tłumami tam ciągną na prze- 
chadzke, nie zważając wcale na zaraźliwe wyziewy 
téj ziemi przepełnionćj gnijącemi ciałami. Dosyć 
upowszechnioném jest mniemanie, że Turcy mają 
cześć głęboką dla swych zmarłych; lecz widok ich 
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cmentarzów wcale nie potwierdza tego mniemania. 
Prócz zupełnego zaniedbania, a nawet lekkomyśl- 
nego znieważania, tych miejsc szanowanych przez 
wszystkie ludy, nic tam nie ujrzysz więcej. Prawda 
że nad mogiłami wznoszą kosztowne grobowce 
z białego kamienia lub marmuru, wyrzynają na nich 
złotemi literami napisy szumnie wyliczające tytuły 
i cnoty zmarłego, lecz po niedługim czasie pomni- 
ki te upadają, a żadna pobożna ręka ich nie pod- 
niesie. Miasto umarłych nie w lepszym utrzymy- 
wane jest porządku jak miasto żyjących. Kobićty 
tureckie co piątek wprawdzie przychodzą odwi- 
dzać groby swych krewnych; ale mniemam że czy- 
nią to bardzićj ze zwyczaju i dla przerwania nu- 
dów haremu, niż z prawdziwej religijnej pobudki. 
I jakże téz można tu szukać szacunku dla zmar- 
łych, kiedy miejsce ich spoczynku poprzerzynane 
jest ścieżkami wydeptanemi przez osłów i mułów, 
i pełne psów rozgrzebujących ziemię. Jakaż różni- 
ca od naszych skromnych, wiejskich ementarzów! 


B E J 


Przybywając od Nar el Kelb, t. j. rzeki Psicj, 
wpadajacéj do północnćj częćci zatoki Bejrutu, 
1 zbliżając się do tego portu starożytnego Damasz- 
ku, podróżnik napotyka sztuczną drogę, wyłożoną 
płaskiemi kamieniami, lecz dziś w najopłakańszym 
będącą stanie. Droga ta prowadzi przez przylądek 
tegoż co irzeka nazwiska, wznoszący się dość wy- 
soko i daleko zapuszczający w morze. Wykuty 
w skale napis łaciński objaśnia przybysza, że ona 
jest dziełem cesarza Antonina, a mnóstwo wyry- 
tych znaków, uznanych częścią za tak zwane pismo 
klinowe, mogłyby ważnych dostarczyć objaśnień pod 
względem dziejów Egiptu, Assyryi i Frygii, gdyby 
znalazły umiejętnego tłumacza. Po przebyciu ska- 
listego przylądka, rozległe sady morwowe otaczają 
swym cieniem wędrowca, który, przeprawiwszy się 
jeszcze przez Nar el Lewan, t. j. rzekę Mleczną, 
porzymskim o sześciu arkadach moście, staje wkrót- 
ce przed bramami nowo dziś zakwitającego grodu, 
nateraz celu swćj podróży. 

Bejrut, położony pod 33? 49 45" szórokości pół- 
nocnćj, a pod 23? 5' 43” długości wschodniej, jest 
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A jednak jest coś poważnego i melancholicznego 
w widoku tych przybytków śmierci, leżących w sa- 
móm sercu miasta. Ten ciągły widok ostatniego 
schronienia człowieka, u progów jego mieszkania 
doczesnego, musi budzić w umyśle religijne wzru- 
szenie i poważne sprowadzać myśli. 

Oto jest krótki obraz tego miasta co przebyło 
tyle kolei, przetrwało tyle burz; co doszedłszy do 
szczytu potęgi i sławy, padło wreszcie pod mie- 
czem barbarzyńskiego najeźdzcy, i w gruzach swo- 
ich zagrzebało tysiące mężnych obrońców, a z nie- 
mi ostatniego potomka cesarzów Rzymu. Pod pa- 
nowaniem zdobywców wróciło ono do dawnćj po- 
tęgi, wstrząsało światem i wysyłało tłumy swego 
żołdactwa na zawojowanie Europy i poynębienie 
chrześcianizmu, aż teraz, osłabszy nanowo, chyli 
się ciągle ku upadkowi, który już nieuchronnie 
bytowi jego, w warunkach przynajmnićj dotych- 
czasowych, zagrażą. 


R U T. 


Jedném z najstarożytniejszych miast naszej ziemi, 
którego początek Grecy w bajecznych swych poda- 
niach wywodzą od Chronosa. Zdaje się że pićrwo- 
tnie byłato osada potężnego ogniska handlu Feni- 
cyan, Sydonu; ale wkrótce, jak wszystkie miasta 
na pobrzeżu fenicyjskićm, zaczęło rozwijać się ży- 
ciem samoistnóm. Owczasowe nazwisko tego mia- 
sta było Berytos. Podług Strabona zostało ono zbu- 
rzoném w wojnach syryjskich, a powstawszy z gru- 
zów, przeznaczonćm było przez Agryppę na głó- 
wna kwaterę stojących w Syryi legionów, Później 
nieco, pod imieniem Feliw Julia, podniesioném zo- 
stało do godności osady rzymskiej, na prawie wlo- 
skiém, to znaczy, że obywatele jego te same mieli 
przywileje co Rzymianie. Z postępem czasu po- 
wstała tu uczelnia, széroko słynąca wykładem szeze- 
gólniéj sztuk pięknych i prawa; lecz po zdobyciu 
Syryi przez Turków, Bejrut coraz więcćj upadał, 
aż póki licha nie został mieściną. 

Terazniejsze miasto, jedno z nielicznych miejsce 
Tureyi kroczących po drodze postępu, otoczone 
Jest murem. Pięć bram prowadzi do wnętrza, 


=. wu 


w stek ulic wązkich i ponurych, z wyjątkiem tylko 
części przylegléj morzu, gdzie sklepy i magazyny 
kupców przyjemny przedstawiają widok. Z mecze- 
tów*jego największy był kiedyś kościołem chrze- 
ściańskim, poświęconym św. Janowi. Bejrut, razem 
z przedmieściami, liczy dziś 15—16,000 mieszkań- 
ców, z których dwie trzecie prawie wyznaje wiarę 
chrześciańską, a z tych większa część znowu nale- 
ży do sekty Maronitów. Od lat kilkunastu handel 
znakomicie podniósł się w tém mieście, którego 
samo położenie nadzwyczaj sprzyja ruchowi ku- 
pieckiemu; od Aleksandryi bewiem aż do zatoki 
skanderskiéj jest ono jedynym portem dogodnym 
1 bezpiecznym, a poblizki Damaszek, którego Bej- 
rut od wieków jest składownią, bogactwóm swojóm 
niemało téz wpływa na rozwój jego materyalny. 


W najnowszym czasie w wielu miejscach pozrzu- 
cano stare domy 1 wystawiono nowe; poszérzono 
i wybrukowano ulice i wzniesiono rozległe maga- 
zyny. Nad portem, do którego wygodnie wpływać 
mogą największe okręty handlowe, panują dwie 
wieże malownicze, z rozległym widokiem na morze 
1 przyległe okolice. | 

Bezpieczeństwo miasta poruczone jest oddziel 
nej straży policyjnej. Z zachodem słońca wszystkie 
bramy bywają zamykane, a gdy się sciemni, niko- 
mu wyjść nie wolno bez latarki; ale najwięcćj po- 
dobno zakwitająca pomyślność i dobry byt mie- 
szkańców przyczynia się do utrzymania porządku, 
jakiego w tych stronach niewiele naliczyć można 
przykładów. 


SZYMON CZECHOWICZ. 


Czechowicz urodził sie w Krakowie, około 
roku 1696, z rodziców ubogich ale szlacheckie- 
go stanu. 187150 czas zupełnie nieprzyjazny 
naukom i sztukom pięknym, które pośród cią- 
głych wojen i zaburzeń krajowych butwićć mu- 
siały w zaniedbaniu, przez nikogo nie zachęcane ani 
uprawiane. Naturze więc samćj Czechowicza przy- 
pisać należy popęd do kształcenia się w sztuce, któ- 
ra go postawiła na równi z najsławniejszemi mala- 
rzami Kuropy zeszłego stulecia. 

W młodości znalazł opiekuna i dobroczyńcę 
w Franciszku Maksymilianie Ossolińskim, podskar- 
bim nadwornym koronnym, który się zajął począt- 
kowóm jego wychowaniem i wysłał Czechowicza 
dla odbycia zwyczajnego kursu nauk do Krakowa. 
Wkrótce w młodym Szymonie odkryła się wielka 
zdolność do malarstwa; ale w tę porę nie było w kra- 
Ju sposobności kształcenia się w sztuce, do którćj 
go i skłonność i talent pociągały. I tu doznał opie- 
ki swego dobroczyńcy, który go własnym kosztem 
wyprawił do kolebki sztuk pięknych, do Rzymu. 

Tam, mając przed oczyma wzory najsławniej- 
szych mistrzów, z zapałem rzucił się do pracy. 
Ogromny jego talent, podsycony nowym żywiołem, 
coraz więcćj się rozwijał. Karol Maratti i Rafael 
Mengs, dwaj sławni zeszłego wieku malarze, byli 


jego nierozłącznemi przyjaciołmi. Pićrwszy z nich, 
daleko starszy od naszego Szymona i więcćj od 
niego posiadający mechanicznćj biegłości, był na- 
wet w pićrwszych latach pobytu Czechowicza 
w Rzymie jego przewodnikiem i mistrzem; dlate- 
go też Czechowicz przejął cokolwiek ze sposobu 
Maratti' ego, z tą jednak różnicą, że koloryt jego 
daleko jest przyjemniejszy. 

Naśladując arcydzieła mistrzów, a kierowany 
własnóm uczuciem, zgłębił tajniki sztuki, nabył 
czystego pojęcia o pięknćm, i coraz więcćj ks ` 
cil smak, będący cechą wszystkich dzieł ^ 
wicza. Wkrótce miał sposobność dać 7 
go talentu, i akademia św. Kur 
przyznała mu nagrody za d-' 
podziw znawców, a uwiel' 
towarzyszów. 

Ośmnaście lat Czecho 

szech na usilnćj pracy, a; 
tak nadwątlił jego zdrov 
do rodzinnego radzili kr 
stolicę starożytnego świa. 
i sam jéj żałując. Przybyw: 
szawe za miejsce stałego 
geniusz 1 pracę poświęcił 
ści religijnej. 
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Od dzieciństwa napojony zasadami religii, a przy- 
tém charakteru tęsknego, duszy wzniosłćj i odry- 
wającćj się od ziemi, odznaczała się pobożnością, 
i tak był oddany jéj ćwiczeniom, że chcąc w tém 
względzie mićć więcćj wolności, postanowił życie 
bezżenne prowadzić, i postanowienia swego do zgo- 
nu dotrzymał. 

Z pośród licznych dzieł ręki jego ani jeden obraz 

niereligijnćj nie wyszedł treści, a przynajmnićj nie 
jest nam znany.. Bardzo jest wiele kościołów Pol- 
ski, Litwy, Ukrainy a nawet i Szląska, posiadają- 
cych piękne utwory penzla tego znakomitego ar- 
tysty; najwięcćj ich jednak w Wilnie, z czego wno- 
siéby można że dosyć długo w tém mieście prze- 
bywał. W jednćj z kaplic kościoła katedralnego 
znajduje się obraz św. Ignacego Lojoli; w kościele 
św. Katarzyny bardzo piękny obraz tćj patronki; 
dalej obraz św. Rafała w kościele od jego imienia 
zwanym; kilka także w kościele PP. Wizytek, 
a wszystkie ony odznaczają się doskonałością ry- 
sunku, wybornym kolorytem i życiem, co, zdaniem 
znawców, godnemi je czyni pomieszczenia w naj- 
znakomitszych galeryach Europy. 
”Ze znanych powszechnie u nas w Warszawie 
dzieł tego mistrza wymieniamy: Chrystusa ukrzy- 
żowanego w wielkim ołtarzu kościoła XX. Pija- 
rów, i nawidzenie N. Panny w kościele PP. Wi- 
zytek. Prócz tych znajdują się jeszcze w kościele 
XX. Pijarów w bocznych ołtarzach, św. Jan Ne- 
pomucen, i św. Józef oblubieniec; w kościele XX. 
Kapucynów, Przemienienie Pańskie i św. Woj- 
ciech; Narodzenia Zbawiciela i pan Jezus na krzy- 
żu w sali posiedzeń Towarzystwa Dobroczynności 
w Warszawie, oraz kilką w kościele XX. Karme- 
tow na Lesznie. 

%: . à 

e gogtwo obrazów Czechowicza nietylko po ko- 

~le i po domach prywatnych znajdujących 


w skale napis 

jest dziełem cesm 

tych znaków, uznany. 
klinowe, mogłyby ważn, 
względem dziejów Egip 
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się, dowodzi wielkićj jego pracowitości. Sam za- 
mek podhorecki niedaleko Brodów posiada ich 
aż 107. 

Czechowicz niezaprzeczenie piérwsze pomiędzy 
malarzami polskiemi zeszłego stulecia zajmuje 
miejsce. Wszystkie jego płody noszą na sobie ce- 
chę wielkiego przejęcia się klassycznemi wzorami 
sztuki. Rysunek jego jest poprawny, koloryt miły 
i nierażący. Nadto jedną z cech odznaczających 
dzieła Czechowicza, jest naturalność i prawda, oraz 
układ postaci prosty i niewymuszony. 

Nie jest wszakże i Czechowicz bez wady. Za- 

rzucają mu zaniedbanie niekiedy w draperyach, 
ich ciężkość i niezgrabność. Ogólne jednak wra- 
żenie zajmujące jest i miłe, a harmonią i wdzię- 
kiem przenikające do serca. 
. Jakkolwiek Czechowicz żył za czasów Stanisła- 
wa Augusta i prawie pod jego pracował bokiem, 
nie był jednakże znany temu królowi. Ani razu 
nie wzywano go do dworu, a król żadnym go obsta- 
lunkiem nie zaszczycił. Zdaje się to ztąd pocho- 
dzić, że smak owoczesny w malarstwie nie zga- 
dzał się z wyborem przedmiotów kościelnych i re- 
ligijnych traktowanych przez Czechowicza. 

Umarł w Warszawie w 1778 roku, mając 83 
lat wieku; pochowany został w grobach kościoła 
AX. Kapucynów, których zakonu był tercya- 
rzem ) ۰ 

Zdaje się że i cała rodzina Czechowicza obda- 
rzona była duchem co ożywiał jego samego. Nasz 
sławny Smuglewiez, którego piękne twory tak 
wysoko są cenione, był siostrzeńcem Czechowi- 
cza, a Borowski, nauczyciel rysunku w akademii 
wileńskićj, zwany polskim Vernet'em, był także je- 
go krewnym. 


(1J M. Baliński, fundacya zakonu i kościoła XX, Kapucynów 
w Warszawie, w Noworoczniku ,, Alleluja" z r. 1840, 
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listego przylądka, rozl 

swym cieniem PORY 

jeszcze przez Nar e | 

pak uhan ego klimatu bogatą jest 

ce przed bramami noy lubo botanik na pićrwszy 

nateraz celu swćj podr ozpoznaje jedne od dru- 
Bejrut, położony przewa, krzewy, zioła, gdy 

nacnói. a pod 33057 4: 


je przyrównamy do drzew, krzewów i ziół krajów 
gorących, okażą się w swych kształtach, w swym 
wzroście bardzo jednostajne. Zwidziwszy który- 
kolwiek z naszych zamożnych ogrodów, zapełnio- 
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nych europejskiemi roślinami, obejrzawszy jego 
drzewa i krzewy, napatrzywszy się różom, goździ- 
kom, a nawet wspaniałym daliom, wejdźmy do ró- 
wnie bogatych jego cieplarni, a tyle tu znajdziemy 
różnicy w kwiecie, owocu, liściach, łodygach, 
i w ogólnych kształtach, tak nas uderzą te z obcych 
stref przybysze, iż łatwo ich rozpoznamy, choćby 
nawet pomięszały sie w szeregach z naszemi kra- 
jowcami. Wcale inny ich układ, inna powićrzcho- 
wność, a częstokroć nawet inne zupełnie barwy, 
Któżby, i najmnićj wprawny, nie spostrzegł wyda- 
tnych różnic między naszemi drzewami a palmą, 
właściwą krajom gorącym? albo do którychto na- 
szych roślin przyrównać można jakikolwiek gatu- 
nek niezmiernie licznćj familii kaktusów? Co wię- 
ksza, w nieskończonćj rozmaitości roślin zamorskich 
rodzaje, a nawet gatunki, choć pod pewnemi wzglę- 
gami do jednćj familii należące, tak się od siebie 
różnią częściami i ogólnym kształtem, jak ogół ro- 
ślin krajów międzyzwrotnikowych od roślin euro- 
pejskich. Przykład takićj różnicy mamy na famil 
roślin storczykowych (Orchideae), którćj gatunek 
Katleja wargowa, odmiana biała (Catleja labiata, 
var. candida), na rycinie obok zamieszczony, nie 
zdaje się mićć, na pićrwszy rzut oka, żadnego 
podobieństwa z roślinami tćj samćj familii u nas 
rosnącemi, a mianowicie z jéj typem, storczy- 
kiem. 

Jest i u nas kilka gatunkow rodzaju storczyk, 
dziko, mianowicie na wilgotnych łąkach i w cieni- 
stych lasach, rosnących; ale te nie dają wyobraże- 
nia o wspaniałości i rozmaitości gatunków krajów 
gorących. Przed niedawnym czasem okazywano 
ich kilkanaście odmian rozkwitłych na wystawie 
kwiatów w Londynie, i te tak ściągnęły na siebie 
uwagę miłośników, iż ogrodnicy rzucili się do ze- 
brania większćj ich liczby i wypielęgnowania cie- 
kawych odmian, któryto zachód'sowicie im się wy- 
nagrodził, 

Największą liczbę gatunków tćj rośliny sprowa- 
dzili do Europy Anglicy Batemann, Barker i ksią- 
żę Devonshire, którzy umyślnie po nie wysyłali 
ogrodników nad Demerarę do Gujany, do Meksy- 
kuidolndyj V^ "odnich. Z pomiędzy pićrwszych 
co je hodować. zeli zasługuje na wzmiankę 
Anglik Cattley, na którego cześć załączony na ry- 
cinie gatunek nazwany został Cattleja labiata. Oj- 
czyzną jego głównie jest Ameryka, lecz obecnie, 
szczególnićj w Anglii i wa Francyi, lubownicy 
europejscy hodują w swych cieplarniach do 1,000 


odmian i gatunków storczyków. Młoda małżonka 
jednego z bankierów francuzkich, w którego cie- 
plarni przed cztórema laty liczono do 800 okazów, 
rysując 1 kolorując sama starannie każdą nowo wy- 
pielęgnowaną odmianę, zebrać już miała przepy- 
szny zbiór rycin tćj rośliny. 

Wszystkie międzyzwrotnikowe gatunki storczy- 
ka dzielą się na dwie klassy: pasorzytne, rosnące tyl- 
ko na drzewach (do których także należy obok wyo- 
brażony) i ziemne, tojest w ziemię swe korzonki za- 
puszczające. Uprawa wszystkich jest trudna, 
a obydwóch wymienionych klass wcale różna; ale 
wszystkie gatunki, tak pasorzytne, jak i ziemne, 
dla osobliwszego kształtu kwiatów, pięknćj barwy 
1 przyjemnego zapachu, są nader zajmujące i cie- 
kawe. Prawie wszystkie pasorzytne rosną w gęsto 
zacienionych odwiecznych lasach międzyzwrotni- 
kowych, juzto na grubéj, chropawéj, popękanćj ko- 
rze pniów wielkich drzew, już na ich gałęziach, 
okrytych grubą powłoką zepsutych istot roślinnych 
i zwierzęcych. Nie lubią zaś aby się zbierała i za- 
trzymywała woda w miejscu gdzie ony swe korzon- 
ki zapuszczają. Niektóre gatunki tej klassy utrzy- 
mują się także na skałach grubo mchem pokrytych, 
gdzie mają dostateczną wilgoć. Do sztucznego ich 
hodowania najlepsza jest mięszanina napół przegni- 
łych trocin, kawałków kory i mchu, a to raezéj 
w skrzynkach z korka lub miękkiego, podziurawio- 
nego drzewa albo kory, aniżeli w glinianych wazo- 
nach. Te skrzynki nałożyć trzeba do połowy gru- 
bo potłuczonemi skorupami, tak jednak iżby pręd- 
ko przepuszczały wodę, którćj storczyki w czasie 
kwitnienia wiele potrzebują. Najwłaściwszy dla 
storczyków mech jest ten, który pykrywa bagna 
torfiaste lub rośnie na starych pniach drzew tuż 
nad ziemią. Dalszemi warunkami ich chowu są: 
cień, wysoka (18 — 24? R. we dnie, a 12 — 16? R. 
w nocy) temperatura, bardzo wilgotne powietrze 
1 częste skrapianie wodą, takiego stopnia ciepła, 
jakie jest w domu. Dla utrzymania należytćj wil- 
goci w powietrzu ogrodnicy odczasu do czasu skra- 
piają chodniki w cieplarni. 

Storczyki ziemne najlepićj udają się w nieprze- 
sianéj, piasczystćj ziemi wrzosowćj. Sadzić je mo- 
ina w wazonach mających nietylko na dnie ale i po 
bokach otwory dla odcieku wilgoci; lecz i dla tych 
gatunków lepsze są skrzynki korkowe lub z mięk- 
kiego drzewa, tui owdzie przewiercone. Spodnim 
w nich pokładem być mogą pomięszane z grubo pe- 
tłuczonemi skorupami okruchy węgli. Storczyki 
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ziemne jeszcze mnićj znoszą zewnętrzne powietrze, 
aniżeli pasorzyty; dlatego w czasie największych 
u nas upałów mocno ocieniać je trzeba. Przeciwnie 
w zimowym czasie dawać im trzeba ile można sło- 
necznego światła, a w czasie wegetacyi miernie 
wilgotne, 14-240 R. ciepło; w czasie zaś spoczyn- 
ku bardzo mało albo wcale polówać, zbytek albo- 
wiem wody bardzo prędko przyprawia jeozgniliznę. 

Wiadomo że główkowe korzonki naszych stor- 
czyków są jadalne i pożywne, ale niéma nadziei aby 


kiedykolwiek brak kartofli lub innego roślinnego 
pokarmu zastąpić mogły, bo i korzonków pod ro- 
śliną i samych roślin bywa mało. Dziwić się jednak 
przychodzi, że mając tę roślinę w domu, wschodni 
salep sprowadzamy, gdy równie dobry z własnych 
storczyków miéé można. W Persyi i Tureyi te ko- 
rzonki zbićrają gdy roślina zakwita, płuczą je w zi- 
mnćj wodzie, gotują, na nici nawłóczą i suszą. Su- 
chy salep przechowywać można bardzo długo; jest- 
to dobre lekarstwo dla osłabionego żołądka. 


L, 


F O S F Ó R, 


JEGO WŁASNOŚCI, HISTORYA I WAŻNIEJSZE ZWIĄZKI CHEMICZNE. 


Fosfór, jedno z ciał najbardzićj zadziwiających 
i najważniejszych w przyrodzie, w stanie czystym 
jest bezbarwny i szklisty; w zwyczajnym cieple 
miękki, krajać się dający, na zimno kruchy. W po- 
wietrzu dymi wyraźnie, w ciemności zaś wydaje 
jasno-ognistą parę i zapach czosnku. Fosfór łatwo 
się zapala; dosyć jest poruszyć go ogrzanym dru- 
tem metalowym, albo téz potrzéé nim o chropowa- 
tą powierzchnią, a zaraz się zajmuje. Topi się 
w 4-28? R., wre w-1-60? R., i wydaje bezbarwny gaz. 
Płomień fosforu ma światło bardzo jasne. Z przy- 
czyny łatwćj palności przechowywać go zawsze 
należy pod wodą, i dlatego wszelkie doświadczenia 
zfosforem wymagają największćj przezorności, bo 
rany z oparzenia się nim nader są bolesne. 

Osobliwsze jest działanie światła na fosfór. Czyn- 
nik ten, tak silny wpływ wywićrający na istoty zy- 
wotne, zmienia w fosforze jego fizyczne własności, 
a z temi i stan jego chemiczny. I tak, ciało to, wy- 
stawione na światło, przybićra z początku barwę 
żółtą, potóm czerwoną, w końcu prawie brunatną, 
i nie wydaje juz dymów w powietrzu. Ta zmiana 
zwolna postępuje w fosforze od zewnątrz ku środ- 


kowi. Zupełnie podobną, czerwoną barwę fosforu | 


otrzymano w nowszych czasach działaniem ciepła, 
iodkrycie to wielki bez wątpienia wpływ wywrze 
w technicznych jego zastosowaniach. Okoliczność 
zaś, że światło i ciepło też same w jedném ciele 
sprawują skutki, przemawiajeszcze za przypuszcze- 


niem, że oba te działacze są tylko odmianą jednéj 
i tej saméj zasadniczćj materyi. Pod względem 
elektrycznosci fosfór należy do nieprzewodników. 

Historya fosforu jest następująca: W Hamburgu 
żył podupadły, skutkiem nieszczęśliwych prac che- 
micznych, kupiec, nazwiskiem Brandt, pragnący 
wynaleźć płyn, za pomocą którego sróbro w złoto 
przemienićby można; w owym czasie bowiem po- 
wszechnie mniemano, iż metale nieszlachetne są 
w stanie chorobliwym; wierzono że z tego stanu 
wyprowadzone być mogą przez tak zwany kamień 
filozoficzny, i tego właśnie środka szukali ówcze- 
śni alchemicy. Leibnitz opowiada, że wspomniony 
Brandt był zolniérzem; przez ożenienie przyszedł 
do znacznego majątku, lecz stracił go zupełnie 
skutkiem alchemicznych doświadczeń. Zapewne 
na wielu już ciałach bezskuteczne robił próby, gdy 
wreszcie przyszło mu na myśl, że ów płyn, którego 
szukał, znajdować się może w moczu ludzkim. Za- 
czął go więc parować, wystawiwszy na mocny ogień, 
i otrzymał osobliwe, dotąd nieznane ciało, wydają- 
ce w ciemności bez zapalenia szczególnego rodzaju 
światło. dk 

W kilka tygodni potém przybył do Hamburga 
niejaki Kunkel, rodem z Wittenbergi. Odkrycie 
Brandta sprawiło w całóm mieście podziwienie; po- 
słyszał przeto o nićm i nowoprzybyły Kunkel. Po- 
starawszy się o znajomość z Brandtem, prosił go 
o pokazanie otrzymanego przez siebie ciała, i do- 
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wiedział się iż je wyrabia z moczu; lecz Brandt nie 
wyjawił mu sposobu sporządzania fosforu. 

Kunkel przyjącielowi swemu, Kraftowi w Dre- 
znie, opowiedział wszystko co widział i słyszał. 
Chciwy zysku Kraft pisze potajemnie do Brandta, 
że chce od niego kupić tajemnicę; na co tenże, za 
summę 200 talarów, chętnie się zgodził. Odtąd 
więc Kraft był w posiadaniu środka, zapewniają- 
cego mu znaczne korzyści. Zwidził zaraz z tem 
nowo odkrytém ciałem różne dwory; jakoż w roku 
1676 ukazywał je elektorowi brandenburgskiemu, 
a w roku następnym Karolowi królowi angielskie- 
mu. Kunkel tymczasem zajął się na własną rękę 
poszukiwaniami fosforu. Wytrwałośći cierpliwość 
uwieńczyły jego trudy, gdyż i on także zaczął fos- 
fór wyrabiać. Czyli zaś niejakiemu Boyle, który 
w tymże czasie głosił, jakoby niezależnie od innych 
fosfór otrzymał, należy się sława trzeciego wyna- 
lazcy, to rzecz wątpliwa. Kraft stanowczo utrzy- 
muje, że on temuż Boylemu sposób robienia fosfo- 
ru udzielił. Od tego czasu Brandt i Kraft sprze- 
dawali przepis sporządzania tego ciała po 10 ta- 
larów. 

Rozróżniano podówczas fosfór Brandta, Kunkla, 
Krafta, Boylego, jako oddzielne gatunki, a ponie- 
waż z Anglii stosunkowo największa ilość fosforu 
przychodziła, znajdował się więc w handlu i fosfór 
angielski. Widzimy przefo iż zdanie przez Lichten- 
berga wyrzeczone, że Niemiec zasieje, a ziarno 
w Anglii dojrzówa, już się wtenczas sprawdzało. 

Zawsze jednak fosfór był jeszcze drogićm cia- 
lem, gdyż uncya jędna kosztowała od 10 do 16 du- 
katów, zamiast że dzisiaj funt płaci się po talarze. 
Skoro wynaleziono lepsze sposoby otrzymywania 
fosforu, a mianowicie gdy zaczęto używać na ten 
cel węgla, cena fosforu zniżyć się musiała. Naj- 
obfitsze jednak źródło jeszcze było nieznane. 

W roku 1688 odkryto drugi sposób otrzymywa- 
nia fosforu z węgli gorczycy i rzeżuchy ogrodowej; 
późnićj przekonano się, że fosfór znajduje się w ziar- 
nie zboża i w innych roślinach; lecz właściwego źró- 
dła jeszcze nie poznano. Wreszcie Gahn dał po- 
znać światu chemicznemu prawdziwą Kalifornią 
fosforu. Odkrył on, że w kościach i rogach zwie- 
rzęcych znajdująca się „ziemia“ jest połączona 
z kwasem fosforycznym, a z tego znaczną ilość czy- 
stego fosforu otrzymać można. 

Dziwnym trafem odkrycie, iż w minerałach znaj- 
duje się także kwas fosforyczny, teraz dopiéro na- 
stąpiło; w tym razie rzec można, że postępowano 
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od końca ku początkowi; bo rzeczywiście ziemia 
jest najpiérwszém źródłem wszelkich soli fosfory- 
cznych, czyli tak zwanych w chemii fosforanów, 
a zatém i samego fosforu. 

Gahn w roku 1780 znalazł minerał, zawiórający 
w sobie fosforan ołowiu, a Proust i Klapproth od- 
kryli, że fosforan wapna znajduje się w królestwie 
mineralném. Teraz, skoro już droga była wytknię- 
tą, dalsze odkrycia szybko po sobie następowały. 
Niedawno w różnych miejscach, a szczególnićj 
w prowincyi hiszpańskiej Estremadura, napotkano 
znaczne massy fosforanu wapna, czyli apatytu. Za- 
soby te fosforanów staną się w dzisiajszych cza- 
sach ważnym przedmiotem w rolnictwie, i gospo- 
darze angielscy już na to zwrócili uwagę. Prze- 
konano się teraz, że prawie wszystkie związki 
w urodzajnćj ziemi natrafiane dostarczają soli fos- 
forycznych. Ze fosfór jest piérwiastkiem, t. j. cia- 
lem, z którego znanemi dzi$ sposobami innego cia- 
la otrzymać nie możemy, odkrycie to winniśmy La- 
voisierowi, który, powiedzićć można, wyniósł che- 
mią do rzędu umiejętności. W r. 1780 zbadał on 
istotę fosforu. Stosownie bowiem do ówczasowego 
stanu umiejętności rozumiano, że fosfór jest związ- 
kiem jakiegoś kwasu (siarczanego lub solnego) z flo- 
gistonem. Flogiston ów był przypuszczalnym piér- 
wiastkiem, który w każdym ciele miał się znajdo- 
wać, i uchodzić z niego podczas palenia. 

Twórcą téj teoryi był Stahl. Starał się on prze- 
prowadzić swą naukę z prawdziwym talentem, a gdy 
mu zrobiono zarzut, że po spaleniu ciało staje się 
cięższćm, odpićrał go w ten sposób: „Flogiston, 
mówił, jest pićrwiastkiem więcćj przyciąganym od 
ciał niebieskich, aniżeli od ziemi, i dlatego ciała 
mające w sobie flogiston są lżejsze, a spalone, czyli 
pozbawione flogistonu, cięższe. Nauka Stahla upa- 
dła, skoro Lavoisier ogłosił nową teoryą procesu 
palenia, i kiedy jasno okazał, że przy kazdém pa- 
leniu część powietrza znika, a ciało tyle zyskuje 
na wadze, ile traci powietrze; że żaden piérwiastek 
(t.j. flogiston) nie uchodzi z ciała palącego się, 1 że 
ono raczéj łączy się z innćm ciałem, które Lavoi- 
sier nazwał kwasorodem. 

Związków fosforu z innemi pićrwiastkami jest 
znaczna liczba; mało z nich jednak znajduje się 
w stanie czystym w naturze; i tak, nie znalęziono 
dotąd żadnego związku fosforu z metalami. 

Największe powinowactwo ma fosfór do kwaso- 
rodu, bo ile razy tylko dwa te pićrwiastki z sobą 
się stykają, następuje połączenie, albo, wyrażając 
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się chemicznie: fosfór się ukwasorodnia. Mówi się 
więc w tém rozumieniu: fosfór ma różne stopnie 
ukwasorodnienia, t. j.: łączy się w różnych stosun- 
kach z kwasorodem. Jeden z tych związków two- 
rzy się w czasie powolnego palenia fosforu; po- 
wstające ztąd ciało jest kwasem fosforowym. Wi- 
12166 to możemy na zapałkach fosforowych; pocié- 
rając je w ciemności, okazuje się świecąca para, 
która jest tylko skutkiem ukwaszenia się fosforu. 
Z tego téz wypada, że zapałki fosforowe, długo na 
powietrze wystawione, przez potarcie zapalać się 
niedadzą, jeżeli nie były powleczone werniksem; bo 
fosfór zamienił się na kwas fosforowy, płyn w sta- 
nie zgęszczonym podobny do syrupu. 

Drugi stopień ukwaszenia fosforu, najważniejszy 
ze wszystkich, jest kwas fosforyczny. W tym zwią- 


zku fosfór największą ilość kwasorodu zawiéra. 


Kwas fosforyczńy pozostaje w czasie palenia się 
fosforu płomieniem. Przy zapaleniu zapałki wi- 
dziemy z początku biały mglisty dym, jeżeli zaś 
kawałek fosforu spalimy pod dzwonem szklanym, 
dymy owe przybićrają kształt śnieżnej massy 1 to- 
pią się na szkliste ciało. Ow śnićg, czyli szklista 
owa massa, prędko się w powietrzu rozpuszczają- 
ca, to kwas fosforyczny, który w stanie płynnym 
jest cieczą bardzo kwaśną. 

W postaci kwasu fosforycznego fosfór obficie 
znajduje się w naturze, lecz nie wstanie czystym, 
tylko w związku z niedokwasami metalicznemi, czy- 
li połączeniami metalów z kwasorodem, a mianowi- 
cie w związku z sodą i magnezyą, tworząc fosfo- 
rany czyli sole fosforyczne. O tych solach mówić 
nam wypadnie późnićj, gdyż ony ważnemi są dla 
istot żywotnych, tak roślin jak i zwierząt. W sta- 
léj powłoce ziemi sole fosforyczne w niewielkićj 
znajdują się ilości, lecz w większej wchodzą do 
skłądu części twardych, zwierzęcych. 

Każde ciało tém więcćj przedstawia zajęcia, im 
ważniejszy ma udział w ogólnym procesie życia, 
im bardzićj wpływa na uzupełnienie fizyologicznych 
jego funkcyj. Takiemi są właśnie sole fosforyczne. 
Wiadomo teraz, że się znajdują w każdćj cząstce 
soli, a konieczność ich do wzrostu roślin powsze- 
chnie dziś jest uznaną. Odnosi się to szczególnićj 
do tranu wszelkiego rodzaju, a mianowicie do ga- 
tunków zbożowych. Jeżeli w gruncie udaje się ży- 
to, pszenica, jęczmień, to pewnie tam znajdują się 
sole fosforyczne. 

Pytamy się teraz, zkąd w roli powstały owe so- 
le? lub jakim sposobem tam się dostały? Oto zwol- 


na unoszone z gór, pierwiastkowo krystalicznych, 
zmieniły sie w miałki, ziemisty proszek, a zmianę 
tę uskutecznił czas wszystko niszczący, czyli, wy- 
rażając się inaczćj, proces zwietrzenia i różne gazy 
atmosfery, połączone z wilgocią. Tysiące lat, przez 
które ony wywićrały swe działanie, sprawiły, że 
goła, stężała skorupa ziemi zmieniła się w urodzaj- 
ną rolę, na którćj powićrzchni różnobarwnój zara- 
stają rośliny, a miliony zwierząt znajdują pomie- 
szkanie. 

Rośliny gromadzą w sobie sole fosforyczne z zie- 
mi, i następnie udzielają je zwierzętom do dalszćj 
przemiany w wielkich celach stworzenia. Zwierzę- 
ta, żywiąc się nasionami roślin, przyjmują z niemi 
fosforyczne sole, a te ważną w ich organiźmie gra- 
ją rolę, gdyż tworzą cały szkielet i wszystkie cze- 
ści stałe, służące za podporę dla miękkich. Kości 
zwierząt składają się głównie z fosforanu wapna. 
W stu funtach wysuszonych kości, znajduje się 35 
funtów galarety , a 65 funtów części ziemistych. 
W téj ilości jest 81 funtów kwasu fosforycznego, 
a w nich 14 funtów czystego fosforu. 

W królestwie zwierząt spostrzegamy osobliwszy 
związek, pewien rodzaj porządku pod względem 
składających je pierwiastków. Wymoczki, napo- 
tykane w różnych pokładach ziemi w stanie ska- 
mieniałym, które gołemu oku wydają się jak pro- 
szek najmielszéj mąki, a pod mikroskopem wido- 
cznie budowę żywotną okazują, składają się z kwa- 
su krzemionkowego, tegoż samego, który wchodzi 
do kwarcu i krzemienia. Mięczaki, noszące zewnątrz 
twardy swój szkielet, słażący im nietylko do umo- 
cnienia miękkiego ciała, ale jeszcze dla ochrony od 
skaJeczeń, mają muszle w znacznój ilości z węgla- 
nu, a w małej tylko z fosforanu wapna złożone. 
Wreszcie w zwierzętach doskonalszej budowy, to 
jest wkręgowych, znika już węglan wapna, i w ko- 
ściach ich sam prawie fosforan wapna znajdujemy. 
Te właśnie sole fosforyczne, co kościom nadają 
twardość, a po zwietrzeniu w ziemisty przechodzą 
proszek, są istotnym piérwiastkiem nawozowym, 
który zwraca ziemi części, tyle do rozwijania się 
roślin potrzebne. 

Ważność soli fosforycznych, jako środka nawo- 
zowego na grunta, w ostatnich trzydziestu latach 
zupełnie uznaną została. Berzeliusz przekonał się, 
iż grunt od niepamiętnych czasów nie gnojony, 
a jednak najpiękniejsze wydający zboża, składał się 
po większćj części ze zwietrzałych kości, zkąd 
wniósł, że pole to było kiedyś miejscem walnej 
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bitwy, i że właśńie swą urodzajność zawdzięczała 
składowym pierwiastkom kości. Dotychczas w fizy- 
ologii błędne było mniemanie (które wówczas do- 
piéro sprostować można było, kiedy chemia dokła- 
dnie oznaczyła części składowe roślin i gruntu) iż 
rośliny żywią się tylko pićrwiastkami z powietrza 
wciąganemi; p rzekonano się teraz, że oprócz tych 
piérwiastków, żywią się jeszcze częściami składo- 
wemi ziemi. Względnie zaś do gatunku pokarmu 
wprowadzono nawet, podobnie jak u zwierząt, któ- 
re dzielą się na mięsożerne, roślinożerne i biorące 
różne pokarmy, takież podziały roślin, na żywiące 
się solami wapiennemi, potażowemi i t. d. Zasada 
wszakże takiego podziału zachowaną być nie może 
z podobną ścisłością, jak w istotach obdarzonych 
ruchem; rośliny bowiem, przywiązane do ziemi, 
i bardzićj zawisłe od otaczających je środków wy- 
żywienia, swobodniejsze są jednak w ich wyborze, 
i zdarza się często, że jedno ciało drugićm zastą- 
pione być może. Mianowicie ziemie alkaliczne, 
często w roślinach jedne zamiast drugich się przy- 
trafiają. Takie więc rośliny możnaby pomieścić 
w dziale przyjmujących pokarm mięszany. Co się 
tyczy zbóż, o tych już z pewnością wiemy, że sole 
fosforyczne są dla nich koniecznie potrzebne, i że 
zabićrając takowe z gruntu, czynimy go uboż- 
szym wte części pożywne. Dokładnie też mo- 
żna obliczyć po każdym zbiorze zboża, ile fosforu 
w stanie fosforanów powrócić roli należy, ażeby ją 
w jednostajnćj urodzajności utrzymać. Na tem wła- 
śnie polega ważną bardzo część rozumowanego 
gospodarstwa, aby rolnik poznał wartość pewnego 
nawozu dla roślin które ma uprawiać, i ilość jego 
należycie zastosował. Inaczćj będzie on tylko ma- 
cał i nigdy należytego zbioru z swćj roli nie osięgnie. 

W przeprowadzeniu soli fosforycznych do ciała 
zwierzęcego spostrzegamy szczególne przejścia 
materyi. Części stałe ciała naszego, były piérwiast- 
kowo urodzajną ziemią. W roślinach weszły ony 
w zakres żywotnych sił ciała organicznego, służąc 
im za pokarm. W nich połączyły się z innemi piér- 
wiastkami i utworzyły nasiona, a w tych już wszy- 
stkie piérwiastki w takim są stosunku, jakiego po- 
trzeba na wyżywienie zwierząt. 

Tymto sposobem rośliny przewodniczą w wypeł- 
nieniu macierzyńskich obowiązków , jakie ziemia 
ma dla zwierząt; stanowią ony węzeł, łączący czu- 
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ciem i ruchem obdarzone zwierzęta, z martwą mas- 
są ziemi. Ale pamiętajmy, że to co człowiek bie- 
rze z ziemi, jest tylko na czas życia pożyczonóm; 
po pewnym zaś terminie ziemia wchodzi znowu 
w posiadanie swćj własności i rozporządza nią ina- 
czej. ,,Wyszedleš z prochu, w proch się obrócisz“ 
mówi Pismo św., a tu widocznie się to sprawdza. 
Kiedy po bitwie lipskićj kości poległych furami 
sprzedawano do Anglii, nikt pewnie nie pomyślał, 
że ony odżyją kiedyś w żywych. 

Kości szacownym są materyałem, nietylko do 
uprawy gruntów, lecz takze do otrzymywania fos- 
foru, który coraz ważniejszym staje się w przemy- 
śle. Kości zaś jako nawóz znane są w Anglii od 
lat trzydziestu. 

Dla otrzymania fosforu z kości idzie głównie o to, 
ażeby zasadę, z którą kwas fosforyczny jest złą- 
czony, oddzielić, a to się uskutecznia za pomocą 
kwasu siarczanego. Zowie 816 to osadzeniem kości; 
to zaś osadzenie zależy na wielkićm powinowae- 
twie kwasu siarkowego do wapna. Z nalania kwa- 
su siarkowego na kości powstaje nierozpuszczalny 
siarczan wapna czyli gips, a kwas fosforyczny roz- 
puszczony w rozcieku się znajduje. Jeżeli kwasu 
siarczanego będzie za mało, wtenczas nie osadzi się 
całe wapno, i w rozcieku pozostanie jeszcze fosfo- 
ran kwaśny wapna. Przez filtrowanie rozpuszczo- 
ny kwas fosforyczny odłącza się od gipsu. Nastę- 
pnie rozciek się paruje, a pozostałą massę praży 
się w stosownym przyrządzie z węglem. Węgiel 
zabiera z kwasu fosforycznego kwasoród, zamienia 
się w kwas węglowy, lub niedokwas węgla, afosfór 
czysty ścieka; lecz dla łatwćj jego palności należy 
to czynić pod wodą. Ostatecznie jeszcze oczyszcza 
się fosfór. | 

Zastosowanie fosforu do zapałek każdemu jest 
znane, i jakkolwiek mała wydaje się ilość użyta do 
jednćj zapałki, w znaczniejszych jednak fabrykach 
wychodzi go rocznie od dwóch do trzech tysięcy 
funtów. Fosfór służy także do trucia myszy i szczu- 
rów. W tym celu zagniata się z mąką na jednoro- 
dną masse, z któréj robią się gałeczki 1 umieszczają 
tam, gdzie szczury lub myszy zwykły wychodzić. 
Dodamy tu, że i kwas fosforowy należy do trucizn, 
a kwas fosforyczny używa się w wielu przypadkach 
w medycynie. 


Prof. S. P. 
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Miasto Ulm, dziś stolica okręgu naddunajskiego, 
w południowo-wschodnićj części królestwa wirtem- 
bergskiego, jest jednym z najdawniejszych grodów 
niemieckich. Już w r. 854 Ludwik Pobożny, na 
publicznóm posiedzeniu książąt i ludu, wymierzał 
tu sprawiedliwość poddanym; z czego wypływa 
przekonanie, że Ulm już wtedy był miastem kró- 
lewskićm (villa regia). Pod dynastyą Karolingów 
nie przestał on wzrastać w zamożność 1 potęgę, 
już skutkiem częstego pobytu w nim dworu, już 
głównie z przyczyny nader korzystnego pod wzgle- 
dem handlowym położenia swojego nad Dunajem, 
w równćj prawie odległości od rzek Nekary i Le- 
chu, w miejscu właśnie gdzie Dunaj, przez ujście 
doń Illery, staje się splawnym.  Hohenstaufowie 
obdarzali go przywilejami, a po zburzeniu miasta 
w r. 1134 przez Henryka bawarskiego, odbudowali 
takowe nierównie świetnićj i rozlegléj. Ruch dlu- 
goletni wojen krzyżowych i anarchia nyrtująca 
Niemcy w wiekach średnich obudziły, obok pod- 
niesienia materyalnego bytu mieszkańców Ulmu, 
działalnosć ich polityczną. Stan obywatelski uro- 
bił sobie wtedy stałe formy życia publicznego, tak 
iż wepoce upadku Hohenstaufów miasto niezale- 
żne już prawie zajęło stanowisko. Pośród zatar- 
gów nastąpionych po śmierci Konradyna i w mury 
Ulmu zakradła się niezgoda, z którćj odmętu do- 
piéro w r. 1345, po obaleniu władzy patrycyuszów, 
wyszła ustawa miejska. W ciągu dwustu lat prze- 
szło trwania takowej (od 1845 do 1548) miasto 
Ulm przewyższyło potęgą i bogactwem wszystkie 
grody Niemiec południowych, z wyjątkiem chyba 
Norymbergi i Augsburga; liczba mieszkańców jego 
wzrosła do 60,000, a zamożność ich tak była wiel- 
ką, że nieraz znakomitemi summami zasilali cesa- 
rzów i liczne hufce własnym kosztem wyprawiali 
na wojnę. Kupcy tameczni, mimo panującćj wte- 
dy grozy prawa mocniejszego, rozciągali korzyst- 
ny handel na Bawaryą, Austryą i Węgry, na oko- 
lice nadreńskie, na całe Niemcy środkowe, Szwaj- 
caryą, Tyroli Włochy. W tym także czasie (od 
1377 do 1494) z własnych funduszów wznieśli oni 
olbrzymi kościół katedralny, przedstawiony na 
obocznćj rycinie, o którym w końcu tego artykułu 
obszérniejsza nieco będzie wzmianka. 
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Wpływ Ulmu na sprawy rzeszy niemieckiéj był 
wtedy tak przeważny, iż reprezentantów jego zwo- 
ływano na wszystkie zbory i sądy polubowne, a ce- 
sarze mieszkańców jego nazywali najulubieńszemi 
dziećmi swojemi. Ale ten przykład świetny krzepko 
1 samodzielnie rozwiniętćj potęgi niedługo miał *się 
utrzymać: odkrycie drogi morskićj do Indyj Wscho- 
dnich i zmiana przezto kierunku handlowego, głę- 
boką miastu zadała ranę. Dotkliwszym jeszcze 
ciosem stały się dlań wojny będące wypływem re- 
formacyi. Ulm w r. 1580 skłonił się stanowczo ku 
sprawie protestantyzmu; tak zwany przeto nakaz 
interymalny, wydany r. 1548 przez Karola V, celem 
usunięcia niesnasek religijnych, dotknął go bole- 


Śnie, a w tymże roku jeszcze cesarz odebrał miastu 


najszacowniejszy jego klejnot, ustawę, pod której 
wpływem zbawiennym wzrastała od dwóch wie- 
ków potęga i zamożność obywateli. Dumny pa- 
trycyat odżył nanowo, cofając swe majątki z obiegu 
przemysłowego, a byt materyalny mieszczan upa- 
dał coraz niżej. Wojna trzydziestoletnia szarpnęła 
fundusze miejskie na przeszło cztćry miliony gul- 
denów, nie licząc w to szkód prywatnych i zniszcze- 
nia posiadłości ziemskich; w roku zaś 1685 zaraza 
w samém mieście zabrała 15,000 ofiar. 

Późniejsze wypadki historyczne nie sprzyjały 
podobnież wzrostowi zachwianéj miasta pomyśl- 
ności. W wojnie o sukcessyą hiszpańską między 
Austryą a Francyą szereg klęsk dotknął obywa- 
teli Ulmu, a z najściem Bawarczyków, walczących 
po stronie Francyi, zaczął się dla nich dwuletni 
(od 8 września 1702 do 10 września 1704 r.) pe- 
ryód ucisku, którego skutki opłakane zatrzóć zdo- 
łały zaledwo długie lata pokoju. Po zawarciu ugo- 
dy w Hubertsburgu zdawało sie że dla Ulmu po- 
myślniejsza zabłyśnie dola; lecz byłyto tylko pro- 
mienie świetnćj jutrzenki, po którćj nastąpić miał 
dzień pochmurny i burzliwy. Wybuch rewolucyi 
francuzkićj na nieszczęśliwe miasto nowe sprowa- 
dził nieszczęścia: trzykrotnie w ciągu 25 letnićj 
wojny obleżone i ostrzeliwane, w r. 1805 otworzyć 
musiało swe bramy zwycięzkiemu cesarzowi Fran- 
cuzów. Od r. już 1802 Ulm przestał być wolném 
miastem rzeszy, przechodząc w posiadanie Bawa- 
ryi, która, po 8 letnićm zwierzchnictwie, odstąpiła 
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go Wirtembergii. Niezależność starożytnego gro- 
du runęła w potoku nowego systemu europejskiego» 
ale zamożność jego pod rządem dzisiajszym znacz- 
nie się podnosi, choć nigdy podobno na dawnćj nie 
stanie już wysokości. 

Ulm leży na żyznćj i przyjemnej płaszczyznie 
nad Dunajem, niedaleko ujścia Illery, i liczy obe- 
cnie, prócz wojska, do 16,000 mieszkańców. Na 
środku mostu łączącego oba brzegi Dunaju stoi 
słup graniczny królestw Wirtembergii i Bawaryi, 
a ztad 5/, części gruntu miejskiego znajduje się na 
terrytoryum bawarskićm. Handel jego i przemysł 
znacznie jest rozwinięty; uprawa zboża i ogrodo- 
wizn, fabrykacya płótna, tytuniu, fajek, tudzież wy- 
robów chemicznych i żelaznych ważnemi są gale- 
ziami industryi krajowćj. Z zakładów naukowych 
slynném jest tutejsza gimnazyum i szkoła św. Ka- 
tarzyny, obejmująca zarazem instytut przemysło- 
wy i zakład dla sićrot. W liczbie gmachów publi- 
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cznych zasługują na wzmiankę: ratusz, dom posie- 
dzeń dawnéj rady miejskićj, obecnie siedlisko rzą- 
du okręgowego, komora, koszary it. p.; lecz przed 
wszystkiemi odznacza się kościół katedralny, jeden 
z najokazalszych pomników budownictwa gotyc- 
kiego w Niemczech. Całkowita rozległość jego wy- 
nosi 69,056 stóp ] ), a zatém znacznie wiecéj od 
katedry strasburgskićj i kościoła św. Szezepana 
w Wiedniu, pokrywających pićrwsza 47,106, a dru- 
gi 58,071 stóp[ ]. Wnętrze kościoła, ozdobionego 
w oknach pysznemi na szkle malowaniami, kilką 
starożytnemi obrazami szkoły niemieckiej i wiel- 
kim organem, składa się z trzech naw równoodle- 
głych, z których dwie skraj ne podparte są wzdłuż 
kolumnami. Srodkowa nawa, spoczywajaca po 
obu stronach na dziesięciu olbrzymich filarach, ma 
wewnątrz 141 stóp wysokości. Nieukończona wie” 
ża, wzniesiona na stóp 337, według planu pićrwo- 
tnego dosięgnąć miała pięciuset stóp wysokości. 


SAHARY. 


I. NAMIOT MOHAMEDA. $% 


— Widziałem na własne ©tzy, aprawda wychodzi 
z ust moich— mówił do nas stary Mohamed,—żołnićrz 
w zielonym turbanie (żuaw) jak kat uderza zawsze, 
i nigdy się nie nasyci. Czarny strzelec (strzelec 
winceński) ma śmierć w spojrzeniu; pędzi on na 
komendę dowódzcy. Niebieski strzelec (strzelec 
konny) to grad; bieży i uderza wszędzie i nikt mu 
nie ujdzie. A wy wszyscy w ręku wodza jesteście 
połączeni jak zamek z fuzyą i kula z prochem któ- 
ry ją wypycha. Podobni do chmury szarańczy, dziś 
tu jutro tam, stajecie się wszędzie panami placu 
boju. Lecz prawda jest z wami, a sprawiedliwość 
wam przewodniczy, 1 dlatego Wszechmocny wam 
oddał tę ziemię. A jednak, w czasie walki, nigdym 
się was nie obawiał, siedząc na czarnćj swćj klaczy, 
Na całym świecie nićma takićj drugićj. To jaskółka! 

Stary szeik zamilkł i wolno popijał filiżankę kawy. 

Czarna klacz, mając dwie nogi związane postron- 
kiem, a boki okryte szćrokim kobiercem, stała przed 


nami, i pochyliwszy swoję śliczną główkę, patrzyła 
na nas, jakby rozumiejąc oddawane jéj pochwały. 

Tego dnia byliśmy gościnnie podejmowani przez 
kaida pokolenia Hararów, których namioty wzno- 
siły się na rozkosznéj łące, leżącćj wśród wynio- 
słości odgraniczających ziemię uprawną od pustyni. 
Wiosna, rozpędziwszy mgły i zimno, zakwitła zie- 
lonością, a pomiędzy wydmami, jak fale morskie 
wznoszącemi się jedne nad drugie, rozciągały się 
łany gęstćj trawy, gdzie konie poładniowe czerpią 
te energią z któréj słyną. Mohamed, szczęśliwy 
posiadacz pieknéj Kaali, był mistrzem we wzgle- 
dzie przebiegłości; umiał on przenikać ludzi 1 mą- 
drość otrzymał w udziale. Przytaczać jego słowa, 
znaczyłoto przywodzić wyrocznią. Lubiliśmy do- 
wcipną z nim gawędę, 1 często pod jego namiotem 
szukaliśmy rozrywki. 

Jak tylko psy duaru, z krótkiemi i naprzód wy- 
stającemi uszami, z mordą podobną do kunićj, 
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oznajmiły o naszém przybyciu, Murzyn Embarek 
z kilką sluzacemi przybiegł potrzymać nam konie; 
a stary kaid, rzuciwszy spoczynek, gościnnie nas 
powitał. Schyliwszy się, weszliśmy do namiotu 
z wielblądzićj sierści; silnie przymocowanego do 
ziemi, .i.podpartego w samym środku kijem około 
~ pięciu stóp długim. Tam zajęliśmy miejsce na ko- 
biercu, pośród siodeł i broni, a gdy kuskus(!) po- 
silił podróżnych, zaczęła się gawędka. Arabowie, 
shachając starego kaida, skuleni na nogach, z skrzy- 
żowanemi pod burnusem rękoma, podobni byli do 
spoczywających sępów. 

— Wy Nazarejczycy ,—zaczął po chwili Moha- 
med,—nie znacie ceny konia. Dla was koń nie 
jest przyjacielem; a jednak Bóg go naznaczył za 
towarzysza wojownikowi, którego jest obroną, Złą- 
czeni z koniem jesteśmy silni: on przeczuwa zbli- 
żające się niebezpieczeństwo, my go bronimy od 
zachodzącego z tyłu nieprzyjaciela. Lew z koniem 
wszezal sprzeczkę o to, czyj wzrok jest bystrzej- 
szy. Lew w ciemną noc dojrzał biały włos w mlé- 
ku, koń czarny włos w smole. Świadkowie przy- 
znali piérwszeüstwo koniowi. On jest cierpliwy 
i poświęcony na wszystko, łatwy do nakarmienia 
iuważny. Dziękujcie Bogu, jeśli macie takiego 
konia; nie zbywajcie go i nie bądźcie niewdzięczne- 
mi. Prorok powiedział: ,,Przez konie, co biegną do 
utraty tchu ostatniego; przez konie, co sypiąciskry 
uderzają w ziemię; przez konie, co dzielnie napa- 
dają na nieprzyjaciół i kurz wzbijają kopytami, czło- 
wiek jest niewdzięcznym dla Boga.“ I słusznie 
mówił, bo sam Bóg dał koniowi wybrane przez sie- 
bie znaki. Szczęśliwy kto je wyczyta i według nich 
wybór uczyni. Dwie białe plamki za uszami, na 
wypukłości głowy, oznaczają siłę i szybkość. Bru- 
natna łata, otoczona białą sierścią, wróży szczęście 
dla jeźdzca; lecz jeśli włos biały ujrzysz gdzienie- 
odzie zjeżony, uciekaj od takiego konia, bo śmier- 
cią grozi temu, co go dosiędzie. W księdze słów 
pana naszego Mohameda, które przytacza Sidi Bu- 
kari, znajdziesz to wszystko spisane. 

— Ai uah,—zawołał siedzący przy mnie taleb, 
uczony miejscowy;— tak jest wistocie. Raj ziem- 
ski znajduje się na grzbiecie konia, w szperaniu po- 
między książkami, albo we wzroku kobiety. A po- 
tém, podniosłszy głos, dodał; dobra ziemskie aż 
do dnia sądu ostatecznego będą zawieszone na wło- 
sach konia pomiędzy jego oczyma. 

Spostrzegłszy uśmićch na moich ustach, taleb 
mówił dalej: 

(1) Ciasto żytnie, pieczone na parze od bulionu, 
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— Wyście synami błędu, śmiejecie się ze wszy- 
stkiego, a wiara daleką jest od waszego serca. Sidi 
Bukari nie zwodzi, te słowa są jego własne; a jeśli 
chcesz dowodu, posłuchaj co się przytrafilo za suł- 
tanów Tlemsenu; zatrzymaj to w pamięci i nie watp 
już odtąd. 

Niedaleko krynicy Ain el Haut mieszkał biédny 
człowiek, który z zupełną ufnością wierzył słowom 
proroka. Raz, modląc się w drodze, znalazł nieży- 
wą klacz; natychmiast więc uciął jéj głowę 1 zako- 
pał takową pod progiem drzwi swoich, mówiąc: 
będę bogaty, jeśli się Bogu podoba. Tymczasem 
dnie upły wały, a bogactwa nie było widać; lecz wie- 
rzący wcale nie tracił nadziei. Zdarzyło się, że suł- 
tan Tlemsenu na przechadzce niedaleko chatki bié- ` 
daka uczuł zmęczenie i zatrzymał się aby wypo- 
cząć pod drzewami ocieniającemi krynicę. Skoro 
nadeszła chwila odjazdu, koń jego, z trudnością 
trzymany przez niewolnika, zaczął rzéé, kopać zie- 
mię a nareszcie wyrwał się z rąk masztalerza. Ści- 
gano go, ale napróżno; aż nagle sam stanął przed 
progiem nędznćj chatki, rozkopując ziemię kopy- 
tami. Wtedy jakiś Arab, obojętny dotąd świadek 
té) sceny, bez strachu zbliżył się do konia, jakby 
go znał oddawna, popieścił go ręką i głosem, schwy- 
cił za grzywę, gdyż uzda była zerwana, i odprowa- 
dził zdziwionemu sułtanowi. 

一 Jakim sposobem, —zapytał go monarcha,— 
tak łatwo poskromiłeś tego konia? 

— Panie,—odpowiedzial wierzący, —słowo pro- 
roka obecne było memu sercu, a czyż on nie rzekł: 
ور‎ Wszystkie dobra ziemskie będą zawieszone na 
włosach znajdujących się pomiędzy oczyma na- 
szych koni.* Zakopałem pod progiem swego domu 
głowę klaczy, reszta się stała za błogosławieństwem 
bozkiém. 

Sultan natychmiast kazal skopaé ziemie, a prze- 
konawszy się że Arab powiedział prawdę, wyna- 
grodził go za wiarę słowom proroka. Bićdak do- 
stał pięknego konia, pyszne ubranie i tyle złota, 
że już był na całe życie zabezpieczony od niedo- 
statku. 

Gdy taleb skończył opowiadanie, jeden z jeźdz- 
ców, na znak kaida, wziął dudkę z trzciny, drugi 
naczynie gliniane, obciągnione wyprężoną skórą, 
i natychmiast miarowy glos fletu i bębenka, ude- 
rzanego w jednakowych przestankach, oznajmily 
mieszkańcom duaru, że da się słyszćć piewca. Čie- 
kawe tłumy, nie znajdując pomieszczenia w namio- 
cie ścisnęły się u wązkiego wejścia; półnagie zaś 
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dzieci, pokładłszy się na ziemi po brzegach namio- 
tu, nadobne główki wysuwały z pomiędzy siodeł. 

Piewca, mający uprzyjemnić chwile wytchnienia 
tych wojowników- pasterzy, był wysokiego wzrostu, 
wielki biały haik otaczał jego twarz bladą, w któ- 
réj żywszym jak piérwsza gwiazda wieczorna świa- 
tłem błyszczało dwoje czarnych oczu. Najprzód 
powiódł spojrzeniem na prawo i na lewo, podniósł 
je w górę, jakby ztamtąd wzywał natchnienia, i spu- 
ściwszy nagle długie rzęsy ku ziemi, skrzyżował 
pod burnusem ręce; a gdy się wszyscy uciszyli, za- 
czął głuchym lecz pełnym harmonii głosem pieśń 
ną cześć koni. 

Flet i bębenek, które towarzyszyły improwiza- 
cyi, zdawały się mićć cząstkę jego duszy, tak zgo- 
dnie wtórowały wszystkim nagięciom głosu, oży- 
wiając się, zatrzymując, cichnąc, stosownie do 
dźwięków wychodzących z jego piersi; a on, nieru- 
chomy jak posąg obdarzony głosem, trzymał jakby 
w oczarowaniu zgromadzenie nieokrzesanych wo- 
jowników, mówiąc następujące wićrsze: 

— Mój koń jest władzcą koni. — On niebieski jak 
gołąb” w cieniu. —A na nim bujna powićwa grzy wa: 
Znosi głód, znosi pragnienie, —On szybszy jest od 
spojrzenia,— On pije powietrze, — I smuci serca nie- 
przyjaciół, —W dniu krwawćj walki — Merbruk 
(szczęśliwy) dumą jest kraju. 

— Czemu rżysz, Merbruku,—Hzysz dniemino- 
cą?— W ydajesz mnie w zasadzce, — 1 uprzedzasz mo- 
ich nieprzyjaciół. — Zawiele myślisz o córkach na- 
szych koni. —Ożenię cię mój synu! 

一 Lecz gdzież przyjaciele, — Których klacze tak 
szlachetne? — Gdzież te konie białe jak snieg 一 Co 
spada w krajach gdzie zimno; — Te konie czarne jak 
niewolnik—Schwytany w Sudanie;— Te konie zie- 
lone (1 jak trzcina,— Co rośnie nad brzegiem rzeki. 
Te konie czerwone jak krew,—Co z świćżćj wy- 
tryska rany; —I te konie błękitne jak golab', — Gdy 
buja pod niebiosami?— Gdzie są te długie i proste 
strzelby, — Szybsze jak mknienie oka;— Ten proch 
tunetański —I te kule lane w formach,— Co prze- 
chodzą przez kości,—Rozdzićrają wątrobę— | przy- 
noszą śmierć? 

-- Moje serce pała dla bracij—Nigdzie nie wi- 
działem podobnych wojowników. —O Boże, ukarz 
ślepotę; — Tych coby im mogli zazdrościć! 

— Ich kobiéty, $wiéze jak mak polny, — Jeżdżą 
na grzbietach wielblądów —Lych okrętów pustyni, 


(!) Tak Araby nazywają konie maści wilezatćj. 


Idących strusia krokiem.—A niebieskie tatuowanie 
icheiala—Nie sprawiaż oku przyjemności? — Wszy- 
stko w nich zachwyca umysł.—Rzekłbyś że to kwia- 
ty—Stworzone przez Boga dla wiernych. 

— O mój gołąbku ukochany —Z,pstremi skrzy- 
delkami,— Co znasz kraj cały;—Leć pod obłoki! — 
Niech ony ci będą schronieniem.— Poszukaj moich 
przyjaciół = Oddaj im ten list:--Powićdz że on ze 
szczćrego pochodzi serca.— Wracaj prędko i do- 
nieś—Czy są szczęśliwi czy nieszczczęśliwi. ۱ 

— Ujrzysz Szeryfę. To dumna 0216۱10۵: ز۵ لس‎ 
długie włosy z wdziękiem spadają — Na jéj szérokie, 
białe ramiona;—Jój szyja, to chorągiew naszych wo- 
jowników,— Co groźnie wita nieprzyjaciół, —lurąga 
uciekającym, —A ciało jej bez wady— Natrzasa się 
z marmuru— Używanego do ciosania— Kolumn na- 
szych meczetów. 

— Powiedz jéj, że zranila przyjaciela— Dwoma 
uderzeniami sztyletu — W oczy 1 w serce. 

— Moi bracia są w Askurze.—Niech będzie Bog 
pochwalony!— Przyprowadźcie mi konia— I zwijaj- 
cie namioty. 

— Wyprawię ucztę— Gdzie będzie młodzież, — 
Błyszczące strzemiona,—Siodła bogato wyszywa- 
ne— l odgłos wystrzałów, — Dźwięk fletów i bębnów. 
Ożenię Merbrukai nazwę jego synów—Synami kla- 
czy pustyni. 

Zamilkl. Di 
a gdyśmy pow 


szcz przebiegł całe zgromadzenie; 
i, oczy krajowców, na nas zwró- 
cone, zdawały sięgpówić: co o tém myślicie chrze- 
ścianie? Zolniérz afrykański niełatwo się da owła- 
dnąć wzruszeniu; a jednak ta scena, przypomina- 
jaca pelna wielkości prostotę opowiadania biblijne- 
go, silne na nas zrobiła wrażenie. 

W kilka godzin pózniéj. czarna klacz, Hararo- 
wie i poeta stanowili przedmiot rozmowy przy 
ognisku biwuakowóm, i słychać było same tylko 
pochwały. 

Stary jeden Turek, oficer od spahów, słuchał nas 
długo w milczeniu. Nagle, nakazując ciszę poru- 
szeniem, rzekł: —Z Arabem mićj się zawsze na 
ostrożności! niech ona będzie twą zbroją. A choć- 
byś któremu wierzył jakby sobie samemu, to we 
śnie jedno tylko zamykaj oko. Jeżeli się Bogu po- 
doba, sprawimy się wkrótce z temi psami, bo serce 
ich jest chytre i myślą o zdradzie. 

Potóm Turek spokojnie wziął się znowu do faj- 
ki i zamilkł, zostawiając nas uniesieniu, które w naj- 
lepsze się ponowiło. 
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II. NAP A D. 


Po uplywie kilku miesiecy powstanie calego kra- 
ju dowiodło prawdy słów Turka. Odparci az do 
brzegów morza, w miesiącu grudniu 1845 złączy- 
liśmy się z kolumną rozłożoną na biwuakach pod 
murami Tinet'u, niedaleko od równin gdzieśmy 
niedawno słyszeli barda Sersus'u (7). 

Nasz szwadron tylkoco stanął na miejscu. Posłu- 
gacze stajenni wyciągali sznury, spętano konie 
i broń układano w pęki. Za końmi wzniesiono ma- 
łe namioty, wysokie na trzy stopy, każdy dla cztć- 
rech ludzi. Wszędzie panowała pełną porządku 
czynność, a oficer służbowy póty pozostał w sze- 
regach, póki biwuak nie był zupełnie urządzony. 
Zrzuciliśmy już z siebie podróżne przybory, gdy 
nadszedł ordynans i wezwał kapitana i oficerów do 
namiotu szefa sztabu głównego. MKlnąc, każdy 
wziął palasz i zapiął haftki munduru. Jednocześnie 
jakiś naczelnik arabgki, w towarzystwie dwóch 
jeźdzców, zbliżał się także do sztabu. 

— Patrzcie, Mohamed!—zawołał jeden z nas. 

— Nie, odrzekł drugi; — Mohamed jest nierozłą- 
czny z czarną swoją klaeza, a koń Araba jest si- 
Wyl... Do licha! a jednak to on! Czyżby się zda- 
rzył jaki przypadek ulubionemu jego wićrzchow- 
cowi? 

W tój chwili ordynans zaprosił nas do namiotu. 

Maly składany stoliczek z białego drzewa, po- 
kryty papićrami, dwa tłomoczkigpłócienny taburet, 
trochę broni, oto całe umeblowanie namiotu. 

Staliśmy oparci na pałaszach, a Mohamed usiadł, 
wzrokiem tylko zamieniwszy z nami powitanie. 

Szef sztabu, wysoki, suchy, z bystróm i przeni- 
kliwém spojrzeniem mężczyzna, nie lubił czas tra- 
cić na próżnćj gadaninie; bez żadnego więc wstępu 
tak do nas przemówił: 

— Panowie wićcie, że pokolenie Hararów przed 
dwoma miesiącami opuściło naszę sprawę; tylko 
kaid jego Mohamed i kilku wojowników pozostało 
nam wiernemi. Oddaliwszy się na południe, znów 
się ku nam podsuwają, a nasze szpiegi donoszą, 
że pewna liczba ich jeźdzców ma zamiar napaść na 
pokolenie Uled-Relif, które nam się niedawno pod- 
dało. Co noc wysyłają oni kilku ludzi na zwiady; 
placówka zatrzymuje się ztąd o pół mili pod wiel- 
kićm drzewem, gdzie zwykle czeka na nią jeden 
zszeryfów, który silnie wpływał na odpadnięcie 


(1) Sersus nazywają kraj pastwisk, leżący pomi, 1zy Tell'em و‎ to- 
jest krajem uprawnym, i Sahara, czyli pustynią. 
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Hararów. Potrzeba nam koniecznie jeńców; idzie 
więc o to, ażeby ich podejść i pochwycić. Ponie- 
waż w ostatnich czasach kwaterowaliście w tćj oko- 
licy i znacie wszystkie jéj właściwości, general 
wam zlecił to ważne przedsięwzięcie. O dziesiatéj 
w wieczór każecie dać koniom owsa; strzelcom nie 
nie mówić aż do tćj godziny, i jakakolwiek będzie 
pogoda, płaszcze pozwijać i pokłaść za siebie. Mo- 
hamed będzie wam towarzyszył i przewodniczył. 
Dolinę, gdzie ma być zasadzka, otoczyć wielkim 
łukiem. Jeżelibyście nie znaleźli nieprzyjaciół, wró- 
cicie Za dnia przez Tagdempt, popod lasem, uwa- 
żając pilnie, czy niéma gdzie świćżych śladów na 
ziemi. Lecz przedewszystkićm proszę pamiętać, że 
musimy mićć jeńców i że udać się może pochwy- 
cenie człowieka, na którego pojmaniu bardzo nam 
wiele zależy. A więc bez strzałów, szabel nie do- 
bywać i bronić się chyba w ostateczności. Wypra- 
wa ta tyle wymaga roztropności ile odwagi, gdyż 
nic zatrzymać was nie powinno. General kazał pa- 
nom powiedzićć, że na was liczy. Spodzićwam się, 
panowie, że czwarty pułk strzelców i tym razem 
nie zaprzeczy swćj sławie. 

I ukłonem dał poznać że rozmowa skończona. 

— Kapitanie,—dodał, gdyśmy wychodzili z na- 
miotu, przed wsiadaniem na koń przyjdź do mnie 
po ostatnie rozkazy. 

— Więc zostałeś sam jeden? —rzekliśmy do Mo- 
hameda, gdy tylko karność wojskowa nie krępowa- 
ła nam już języka. Pójdź z nami na kawę i opo- 
wiédz co się stało z twemi braćmi. 

— Dym pychy zaślepił ich oczy, —odrzekł. Są- 
dzą że mała ptaszyna może walczyć z orłem, i ucie- 
kli przed memi słowami, które im dobrą niosły ra- 
dę; lecz jeśli się Bogu podoba, jak stracą piórka, 
będą znów zmuszeni szukać schronienia pod moim 
burnusem. 

— Czy przynajmnićj masz z sobą namiot? (Zwy- 
czaj nie pozwala inaczćj pytać o rodzinę). 

— Tak, —odparł, —moja rodzina jest ze mną; 
lecz jeden z synów szatana porwał mi kochankę 
mego serca, czarną klacz, co mię nosiła w dniach 
szczęścia i nieszczęścia. 

一 Biédny Mohamedzie! jakże cię mogło zawiésó 
twoje stare doświadczenie? 

— Pamiętacie, —mówił daléj Mohamed, —tego 
człowieka co śpićwał pod moim namiotem, jakeście 
pod nim ostatnim razem siedzieli? Przybył on od 


strony miasta Stitten (^) i był, jak wszyscy jemu 
podobni, roznosicielem nowin, które na naszych 
płaszczyznach rozchodzą się tym sposobem od je- 
dnego plemienia do drugiego. W naszćm pokole- 
niu zawsze oni byli w poszanowaniu; lecz ten oddał 
swoję duszę hadżi Abd-el-Kaderowi, a zobowiąza- 
ny do rozsiéwania złego, krył w swojém sercu 
zdradzieckie zamysły. Powiadał że czeka na brata, 
wymieniającego wełnę po bazarach Tell'u. Tym- 
czasem jego wyrazy jak wiatr zdmuchujący popiół 
zogniska i rozniecający przygasły ogień działały 
na serca pokoleń. Pobudzał on do wybuchu, mó- 
wiąc zawsze o chwili niedalekićj, w którćj wierni 
mieli znów sami panować w tych stronach. Bacznćm 
uchem słuchano słów jego, a on raz wieczorem 
imnie chciał ułudzić ich słodyczą; lecz mu odpo- 
wiedziałem: zostałeś u nas gościnnie przyjęty; nie 
zakłócaj naszéj spokojności, i nałóż milczenie języ- 
kowi, inaczej kaze cię uwięzić. Wtedy zamilkł. Na- 
zajutrz przybył brat jego i przyniósł opłakane wia- 
domości. Listy wodzów Tell'u doniosły, że prze- 
mówiono głosem prochu, że krwi potoki odparły 
was do morza, z za któregoście przybyli, że sułtan 
zbliża się, rozdając wiernym skarby 1 karmiąc sępy 
ciałami nieprzyjaciół. Wtedy wybuchnął duch po- 
wstania, oddawna poruszony; całe pokolenie wy- 
dało jeden okrzyk: „„bieżmy naprzeciw sułtana!" 
I przybywali inni, potwierdzając prawdę tych wie- 
ści. Moje wyrazy pozostały bez skutku, bo wtedy 
posłaniec zrzucił już maskę, i pokazując pieczęć 
emira, rzekł: ,„Sułtan mnie przysłał do was, abym 
sprowadził szczęście, które odbiegło od waszych 
namiotów.* I 2 mojćj głowy chciał zrobić trofeę 
poddania. Ludzie krwi mojćj utorowali mi dro- 
gę do murów waszćj twierdzy. Lecz w zamięsza- 
niu czarna klacz moja została porwaną przez zdraj- 
ce; a teraz on na niéj walczy w szeregach przeci- 
wników. Ten syn ukamienowanego (2) jest łańcu- 
chem łączącym pokolenie z powstaniem. Jeśli się 
Bogu podoba, uchwycimy go tej nocy. 

— Podoba sie Fich, ,—ząawołaliśmy wszyscy; — 
Mohamedzie «taja Sig niulk strzelców przysięga, że 
będziesz rt niemi wznosrng klacz swoję. 

W «a, a woda w świej celu poczynienia przygo- 
tow 0 miejsca ognistynbd nadchodzącym trudem. 

| /zieloności. Skały z ( miasta przenośnego, zmie- 
ste pochyłości, z którył, godziny piątćj w kawale- 
roślin o długich łodyga 

cuchy, łączyły się z dę 
mi na maléj wysepce 


z oaz Sahary. 

szatana, utrzymując że duch złego 
i kamieni. 
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"ności jeźdzca. 


ryl, części wojska największych wymagającćj za- 
chodów, konie już były opatrzone, a gdy trąba da 
hasło do pochodu, najwybrédniejsza elegantka nic 
pewnie nie zarzuci ani czystości konia, ani wytwor- 
Godzina ta jest zarazem godziną 
uczty, wymagającćj tylko dwóch dołków w ziemi, 
dwóch kamieni i kociołka. Suchar moczony w wo- 
dzie, aby rozmiękł i napęczniał, z kawałkiem wolo- 
winy stanowi dla zglodnialych biesiadę Lukulla, 
przy którćj jużto zawsze nie zbywa na wesołości, 
a tego wieczoru była ona większą jeszcze niż ۰ 
kle. Stare wiarusy szwadronu mówili że tćj nocy 
będzie ciepło, lecz nie troszcząc się o nic, jak ludzie 
przywykli myślóć tylko o teraźniejszości, przepę- 
dzali czas na gawędzie. 

Około godziny w pół do siódméj noe cały obóz 
czarną pokryła zasłoną. Trąbka zagrzmiała na cap- 
strzyk, szyldwachy połączyły się po dwóch, jezdz- 
cy dali koniom siana, a ludzie szwadronu, nie do- 
czekawszy się spodzićwanego rozkazu, legli spo- 
kojnie na ziemi, codzienném swém łożu, na którém 
w potrzebie śpi się tak dobrze, jak w pościeli ba- 
tystowćj z różowemi firankami. 

Po capstrzyku, dobosz czuwający noc całą w szta- 
bie głównym oznajmiał upływ czasu, bijąc w bęben 
liczbę razów odpowiednią godzinie. Dla nas, ze- 
branych w namiocie kapitana, dym fajek był jedy- 
ną rozrywką mogącą skrócić oczekiwanie; dlatego 
tóż z wielką radością usłyszelismy jak uderzono 
w pół do dziewiątćj, 

— Dyzurny!—zawolal pocichu oficer służbowy, 
wchodząc pomiędzy szeregi. 

— Jestem, poruczniku. 

一 Zapowiedzićć żołnierzom żeby siodłali konie; 
rozdać po trzy garście owsa. Każdy żołnićrz niech 
weźmie ładunki i suchar dla siebie. Konie ranio- 
ne, przeznaczone dziś popołudniu do opatrzenia, 
zostaną. Płaszcze zwinąć i na siodła. Podoficerowie 
niech baczą w każdym plutonie, żeby płótna z na- 
miotów były dobrze poskładane. 

W pięć minut wszyscy byli na nogach, zmienia- 
jąc bluzę na mundur, i płócienne pantalony na czer- 
wone sukienne, podszyte skórą. Każdy koń zjadł 
swój obrok, a pokrycia płócienne namiotów, przed 
umieszczeniem pod siodłami, zostały starannie zlo- 
żone w ośmioro. 

Kapitan poszedł po ostatnie zlecenia do szefa 
sztabu głównego. Wracając, przyprowadzil z sobą 
Mohameda. 


to 


— Rozkazy,—rzekl do nas,—w niczem nie zo- 
stały zmienione. Idźcie, panowie, zobaczyć czy 
wszystko jest w porządku; żołnićrzom dajcie in- 
strukcye. Za kwadrans, gdy mgła jeszcze wiecéj 
się zgęści, ruszymy. 

Każdy strzelec stał obok swego konia, podofice- 
rowie zdali raporta, a oficerowie z drobiazgową 
bacznością wszystko przejrzeli; bo w nocnym mar- 
szu najmniejsze niedbalstwo w osiodłaniu i uzbro- 
jeniu ranić może konia, a tem samém uczynić go 
niezdatnym do walki. Następnie ogłoszono żoł- 
nićrzom rozkazy. 

— Ot i znowu w drogę, —rzekłem do starego 
brygadyera, któremu długa służba dała prawo mó- 
wienia otwarcie co myślał. 

— Raczćj, poruczniku, idziemy na polowanie. 
Może to być wesołe, ale może i głupie, bo się trze- 
ba będzie obchodzić z niemi jak z panienkami, któ- 
rym strach powalać piękne sukienki. 

— Daj pokój, —odpowiedziałem, —idziemy szu- 
kać lepu, żeby nań innych połapać. Nadewszystko 
bez hałasu, i ręka wysoko, żeby konie nie rżały, 
a jeśli ich zdybiemy, to chwytać żywcem; bo któ- 
ryby strzelił, niech się spodzićwa dobrćj trzepan ki. 
No, baczność! 

— Na koń! zawołał kapitan. Policzyliśmy sie 
po cichu i szwadron uformował się w dwójkę. Ka- 
pitan z Mohamedem jechał na czele, każdy oficer 
przed swoim plutonem. Mały oddział cicho prze- 
mknął się pomiędzy pękami broni, szyldwachy prze- 
rwały na chwilę swoję samotną przechadzkę, aby 
go pozdrowić gestem i powićść za nim wzrokiem, 
dopóki nie znikł we mgle pokrywającćj drogę do 
Sersus. Rozłożony w połowie pochyłości wzgórza 
pomiędzy dwoma pagórkami, z których jeden dźwi- 
gal na sobie silne mury Tiaret'u, biwuak przed- 
stawiał wtedy obraz spoczynku, i tylko ognie, na- 
bićrające krwawego od mgły blasku, odznaczały 
długie linie piechoty, nieporuszenie rozciągnionćj 
na skałach. Zaledwieśmy opuścili obóz i zbliżyli 
się ku równinie, wilgotny obłok stawał się coraz 
gęstszym, a zatrzymawszy sięustóp góry zaledwie 
mogliśmy rozpozuać ludzi w poprzedzającym sze- 
regu. Szczęściem Mohamed miał instynkt psa 
gończego; zdawało się że ten człowiek poznaje dro- 
gę po dźwięku jaki wydawała ziemia pod kopyta- 
mi jego konia, bo nie wahając się ani chwilki pro- 
wadził strzelców pośród ciemności. 

Po dwóch godzinach utrudzającego marszu 
szwadron zatrzymał się w miejscu wzgórzystć m, 
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przerznietém jedną tylko ścieżką. Jeźdzcy Hara- 
rów zwykle tą drogą udawali się na nocne spotka- 
nia. Strzelcy nasi zostali na siodłach, drżąc z zi- 
mna dojmującego przez ubranie, lecz nieruchomi 
i 2 wytężonćm okiem. Tylko Mohamed i kapitan 
zsiedli z koni i od czasu do czasu przykładali ucho do 
ziemi, żeby nie przepuścić najmniejszego szelestu. 

Grodzina, dwie, trzy wreszcie zeszły tak bezczyn- 
nie, a im dłużćj czekaliśmy, tém zimno stawało się 
niezno$niejszém. Rozkaz nakazywał cierpliwość; 
chcąc nie chcąc przeto musieliśmy mićć tę enote. 
Lecz na pół godziny przed świtem, w chwili gdy 
wszystkie głowy uchylały się pod brzemieniem sen- 
ności, wyraz baczność! przebiegł szeregi. Kapitan 
wskoczył na koń; tylko sam Mohamed został z przy- 
lozoném do ziemi uchem. Utrudzenie znikło, każdy 
oczekiwał tego co będzie. 

Nagle Mohamed podniósł się i zbliżył do kapi- 
fana. Kilku jeźdzców, rzekł, przybyło z południa, 
a jeden z północy i wszyscy razem udali się ku Tag- 
dempt. Ktoś odkrył naszę zasadzkę. Ale za pięć 
minut rozwidni się i słońce rozpędzi mgłę; będziem 
więc mogli iść za ich śladem, i może podoba się Bo- 
gu że ich dościgniemy. 

Na tę wiadomość kapitan nie mógł powstrzymać 
dobitnego zaklęcia, a jak tylko niepomyślna nowi- 
na rozeszła się pomiędzy nami, zimno i znużenie 
znowu nas ogarnęło. W końcu nadszedł dzień, 
a z nim razem i słońce. Cały szwadron radośnie 
odetchnął, gdy pićrwsze jego promienie obsuszyły 
cokolwiek wilgoć, którą nasiąkły nasze mundury. 
Zwróciliśmy się ku Tagdempt; Mohamed szedł na 
pięćdziesiąt kroków przed szwadronem, z okiem 
zwróconém ku ziemi, gdy nagle, powićwając bur- 
nusem aby przyspieszyć nasze kroki: 

— Patrzcie, —zawolal, gdyśmy sia znim złączyłi, 
— patrzcie czym sie omylil; —i pokazywał ślady ko- 
pyt końskich, $wiézo wyciśnięte na ziemi. Klusem, 
kłusem! nie mogą być daleko, a idą bez podejrze- 
nia; jeszcze ich dopędzimy. 

Natychmiast przyspieszono bieg koni; każdego 
wzrok wytezony; rozpoczyna się polowanie. Zwiérz 
jeszcze niewidzialny, lecz trafiliśmy już na trop jego. 
Szwadron postępował ciągle, to wchodząc na wzgór- 
ki, £o znów po lekkich spuszczając siępochyłościach. 
Przybyliśmy o cztórysta metrów od rzeki Mina, 
która tworząc w dolinie Tagdempt cudowny wo- 
dospad, płynie ku Tell'owi. 

— Ztad dopićro ruszyli kłusem, —rzekl Moha- 
med, ukazując palcem ścieżkę. 


Nasz pochód coraz się przyspieszał; przybiegliś- 
my cwałem nad rzekę, lecz przybywszy do brodu 
zatrzymaliśmy się, bo przejście było trudne i wiel- 
kićj wymagało ostrożności. 

Powićrzchowność kraju nagle się tu zmieniała: 
za nami został ostatni z tych wzgórków nieosło- 
nionych drzew cieniem. W wąwozie gęste liany, 
krzaki lauru rożowym pasem otaczały wody szu- 
miące po kamienném rzéki łożysku; naprzeciw nas 
olbrzymie krzewy jałowcu, zielone dęby i széroko- 
listne żywotniki (thuya); na lewo o kilkaset kro- 
ków massa zieloności, dosięgająca wierzchołkiem 
skalistych boków góry, zkąd Mina rzucała się 
w przepaść, podobna do wstęgi biało-modrćj. 

Przednia straż szwadronu, przebywszy bród naj- 
przód, udała się w dalszą drogę. Strzelcy uformo- 
wali się w szeregi, i rozkaz do marszu został wy- 
dany, gdy koń Mohameda, który od niejakiego cza- 
su dawał oznaki niecierpliwości, już strzygąc uszy- 
ma i otwićrając nozdrza, już uderzając w ziemię 
kopytem, wydał krótkie, ostre rżenie, i zwróciwszy 
głowę ku wodospadowi, zdawał się czegoś słuchać. 

Nagle odpowiedziało inne czyste, dźwięczne rże- 
nie, koń Mohameda wydał jakby okrzyk radości, 
a echo powtórzyło ten dźwięk tryumfalny. 

Na odgłos tego rżenia oczy Mohameda cisnęły 
błyskawicę. 

— Oni są tam!-—zawolal, wskazując na gęstwinę 
ząkrywającą przed nami wodospad, — kilku z nich 
tylko ruszyło dalej, by wyciśniętym śladem wpro- 
wadzić w błąd ścigających, reszta zośtała po tam- 
tej stronie rzeki. Poznałem rżenie swojćj klaczy. 
Rozeszlij żołnićrzy po obu brzegach, aby im prze- 
ciąć odwrót. 

Część strzelców powróciła za rzekę, a torując so- 
bie drogę przez gęstwinę, doszła do maléj polanki, 
gdzie było przywiązanych pięć koni, których jeźdz- 
cy gdzieś znikli. Wtedy, lekko zeskoczywszy z sio- 
dła, strzelcy chwytają karabiny zawieszone zawsze 
na rzemiennym pasie u ramienia, i przechodząc po 
wilgotnych ścieżkach, przeciskając się pomiędzy 
drzewami, rzucają się naprzód. O pięćdziesiąt kro- 
ków przed niemi wznosiła się mchem okryta ściana 
skalista, a woda w świetle słonecznóm zdawała sie 
z tego miejsca ognistym całunem, rzuconym na ło- 
że zieloności. Skały z dwóch stron tworzyły urwi- 
ste pochyłości, z których zwieszało się mnóstwo 
roślin o długich łodygach, a te, wyciągnione w łań- 
cuchy, łączyły się z dębami i klonami wyrastające- 
mi na maléj wysepce oblanćj nurtem strumienia. 
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Czepiając się to załamków skały, to krzaków cier- 
nistych, zaskoczeni Arabowie usiłowali dostać się 
najćj wićrzchołek, lecz doszedłszy w połowie drogi 
do miejsca otoczonego prostopadłemi ścianami, 
uznali niepodobieństwo wspięcia się wyźćj. Trzej 
znich wymierzyli na nas długie swoje strzelby, 
1 dwóch żołnićrzy padło, jeden z nich ranny, a dru- 
gi zabity; lecz pozostali, wypełniając otrzymane 
rozkazy, otoczyli skałę i czepiali się po niéj jak 
małpy, nie wystrzeliwszy ani razu. Sieć coraz bar- 
dzićj się ściskała i po upływie dziesięciu minut 
utraciwszy jeszcze trzech ludzi w rannych, stóso- 
wnie do zlecenia ujęliśmy żywcem wszystkich pię- 
ciu. Strzelcy, zabrawszy rannych na nosze, po- 
wrócili tąż samą drogą i znów milczenie owładnęło 
samotną oazę. 

Wyprawa trwała niedługo i kapitan chciał jak- 
najspiesznićj opuścić ten niebezpieczny wąwóz, bo 
wystrzały lada chwila mogły sprowadzić jaki od- 
dział nieprzyjacielski. Jeńców więc silnie skrepo- 
wano postronkami i umieszczono pośród strzelców, 
zabitego zaś przywiązano wpoprzek konia, głową 
zwieszona 2 jednój, a nogi z drugićj strony; niepo- 
dobna bowiem było przenićść go inaczéj. Szczę- 
ściem ranni mogli się utrzymać na koniu, i tym spo- 
sobem nie nam nie przeszkadzało w pochodzie. 

Około godziny dziesiątćj trąbka dała znak przy- 
bycia, i wszyscy biwuakowi próżniacy zebrali się 
aby nas pozdrowić. Rannych odprowadzono na- 
tychmiast do ambulansu, więźniów do sztabu głó- 
wnego, a każdy z nas, wypełniwszy obowiązek żoł- 
nićrski, zaczął znów pędzić zwyczajne życie. Nie 
mieliśmy nie do roboty, jak tylko wypocząć przed 
przyszłemi trudami, 1 czuwać aby konie były rzeź- 
we i opatrzone. Oto całodzienne zajęcie. 

Zdobycz ujęta przez nasz szwadron bez wątpie- 
nia większe miała znaczenie jakeśmy zrazu przy- 
puszczali, bo przez kilka godzin posłańcy spiesznie 
przechodzili z namiotu generała do naczelnika biu- 
ra arabskiego i napowrót. Nakoniec wydano roz- 
kaz żeby trzy bataliony stanęły pod bronią, lecz 
bez tornistrów. Wybrano także oddział z dwuna- 
stu ludzi i kazano im zmienić naboje w karabinach. 
Wtedy nie było już wątpliwości że nastąpi wyko- 
nanie wyroku, a pońieważ bezezynni Zolniérze ró- 
wnie są ciekawi jak kobiety, wszyscy więc wkrót- 
ce się dowiedzieli, że pomiędzy ujętemi rano jeń- 
cami jest trzech naczelników pokolenia Hararów, 
emissaryusz Abd-el.Kadera i jeszcze jeden kaid 
z podległego nam pokolenia Uled Kelif. Ten 
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ostatni przepędził cały dzień w naszym obozie na 
szpiegowaniu, a ujrzawszy że szwadron wybićra 
się na wyprawę, postępował za nim zdaleka, prze- 
konał się o kierunku jego drogi, i uprzedził nie- 
przyjaciół o zasadzce. Przykład był koniecznym. 
Prawie całe pokolenie Uled Relif znajdowało się 
w Thiaret; postanowiono wykonać na szpiegu wy- 
rok sądu wojennego i wobec wszystkich rozstrze- 
lać schwytanego kaida. 

O godzinie piątćj bataliony, zająwszy miejsce 
naprzeciw obozu, utworzyły czworobok, z trzema 
bokami zamkniętemi a jednym otwartym, w którym 
stał pluton przeznaczony do wykonania wyroku. 
Na odgłos bębna przyprowadzono skazanego. Byłto 
człowiek wysokiego wzrostu, barczysty, z twarzą 
wyrażającą wolę niezachwianą; koszula arabska 
okrywała jego ciało, a mały czerwony fez głowę. 
Szedł krokiem stałym, powtarzając głośno modli- 
twy Muzułmanów. Na prawo od plutonu zajęło 
miejsce pokolenie Uled Relif, pod przewodnie- 
twem naczelnika biura arabskiego. Wtedy jeden 
z żołnićrzy przystąpił do jeńca, zawiązał mu oczy, 
a oparłszy rękę na ramieniu, zmusił go do uklęknię- 
cia. Podniesiono broń, wycelowano, zabrzmiała 
komenda: „pall...“ Skazany rozszerzył ramiona, 
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Nie same tylko lądy pięknością natury zachwy- 
cić mogą oko; przestwory mórz, skrzepłe nawet 
lody oceanu, niewyczerpane dla badacza przedsta- 
wiają żywioły. Odkrywa on tu co krok nowy świat 
stworzeń nieznanych na stałych lądach, stworzeń 
wabiących oko, zdumićwających rozumi budzących 
ciekawość. Najliczniejsze zbiory gabinetów natu- 
ralnych, najwierniejsze ryciny 1 opisy, jakich nam 
tyle dostarczają żeglarskie podróże, słabe tylko da- 
ją wyobrażenie o podmorskim świecie, o jego roz- 
maitości i bogactwie jego tworów. 

Pływający po morzach, mianowicie miedzyzwrot. 
nikowych, gdy zupełna panuje cisza, szczególnićj 
w blizkości lądów, mićwają widowisko nieznane 
w wodach stałego lądu. Spostrzegają tam często- 
kroć świetnych barw i dziwacznych, niezwyczaj- 
nych postaci ryby, których słabą próbką są u nas 
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pochylił się lekko w tył, a potém upadł twarzą na- 
przód; już nie żył!.... Tak zawsze padają rozstrze- 
lani, w kierunku zkąd leci kula, Trup pozostał 
przy drodze przez dwadzieścia cztery godzin, aby 
każdy z przechodzących miał przykład surowego 
wymiaru sprawiedliwości. 

Przez cały ten czas Mohamed palił spokojnie faj- 
kę i popijał filiżankę kawy, pożerając wzrokiem 
swoję klącz czarną, którćj Murzyn Embarek czyścił 
gęstą grzywę. Za odgłosem wystrzału nadszedł je- 
den z oficerów należących do dzisiajszćj wyprawy. 

— To ptaszek rano zlowiony,—rzekl do Araba. 

— Kto kladzie głowę między plewy, zostanie 
podziobany przez kury, —odparł Mohamed za całą 
mowę pogrzebową. A gdy oficer pieścił klaczkę, 
winszując Arabowi że ją odzyskał, ten dodał: — Bądź 
dobrym dla sług, powiedział prorok, a odwdzięczą 
się tobie. Słuchałem słów proroka i dziś rano rże- 
nie tych koni stało się dla mnie nagrodą. Bóg jest 
wielki! 

Odtąd pokój był przywrócony w téj stronie, a na 
drugićj jesieni syn siwego konia i czarnćj klaczy 
w podskokach postępował obok matki. Powiadają 
że teraz on sam już sławnym został koniem. 


MORSKIE. 


tu i owdzie w szklanych naczyniach chowane rybki 
złote lub srébrne, chińskiemi zwane. Istne ogrody 
kwiatów, składy kosztownych przedmiotów, świe- 
tnych gwiazd, pysznych, kwiatami lub brylantami 
okrytych krzewów, zachwycają oko; rzekłbyś że to 
jakieś czarujące, trudne do opisania, rozkoszne, 
podmorskie sady. W tém nieostrożny majtek ude- 
rza wiosłem w wodę lub porusza rudel, a w mgnie- 
niu oka wszystko znika; same tylko skały szare, 
brudnawe, z porozrzucanemi gdzieniegdzie muszla- 
mi, pozostały. Cóżto więc było i gdzie sie podzia- 
ło? Byłyto różnych rodzajów i gatunków mięczaki, 
pławy, zwierzokrzewy, same istoty żyjące, kształ- 
tem, składem ciała, sposobem życia, ubarwieniem 
do żadnych znanych nam zwierząt niepodobne; ruch 
wody przeraził je w rozkosznym ich spoczynku, 
a trwoga i zbawczy instynkt nakazał im ostrożność, 
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dlatego sie wszystkie naraz ukryły. Chcąc miéé 
wyobrażenie o téj ostrożności mięczaków, tak unas 
na lądzie rzadkich, przypatrzmy się podobnemu im 
naturą ogrodowemu ślimakowi, jak na ustroniu spo- 
kojném, na ścieżce ogrodowéj, rozłożywszy swo- 
bodnie swe niekształtne, podługowate, lepką wil- 
gocią pokryte ciało, z podniesioną do góry główką 
icztórema mackami prosto wyciągniętemi, pelza le- 
niwie na szérokim brzuchu, ślad wilgotny, jakby 
pokost, po sobie zostawiając. Przybliżmy się do 
niego, a jeszcze bardzićj dotknijmy się go, a ujrzy- 
my co z sobą zrobi. Zwinie się szybko, złoży, skur- 
czy i schowa do muszelki, do owego domku, który 
dotąd na grzbiecie dźwigał. Owe czarne na koń- 
cu macków kropki są to jego oczki, któremi nas 
spostrzegł; zwinął się i cofnął do domku przez 
bojaźń i przezorność, aby uniknąć niebezpieczeń- 
stwa. Tak samo zrobiły owe zwierzątka morskie 
zaporuszeniem wody; bo większą 1ch część, nie ma- 


jąc oczu, ba nawet głowy, radzi się tylko delika- 


tnego zmysłu dotykania. 

Dawnićj mało znano kształt i naturę tych zwie- 
rzątek, bo zajmowano się tylko ich skorupiastém, 
wapienném pokryciem, ich muszlami czyli konchama, 
których lubownicy liczne gromadzili sobie zbiory, 
częstokroć bardzo drogo za nie płacąc. Nieraz by- 
wało, że dostarczający handlarz w nadmorskich 


miastach, kupował od nieświadomych muszlę za kil- | 


ka groszy, niósł ją do zbieracza lubownika i sprze- 
dawał za kilkaset złotych. Dziś te klejnoty są 
wprawdzie mnićj drogie, jednakowoż nie przestają 
być ozdobami pańskich gabinetów i naukowych 
zbiorów. 

Niektóre ułamki tych podmorskich przedmiotów 
wyobraża załączona tablica. Fig. 1 przedstawia 
muszle zwaną Ziejka Zazarz (Chama Lazarus), z ty- 
łu zaś téj pięknćj grupy wznosi się rozgalezienie 
maléj Skłotwy, przy którćj korzeniach zagnieździły 
się Wieżyczki. Szare, pofałdowane liście zdają się 
być gatunkiem 70łpia. Na fig. 2 jest wyobrażenie 
muszli z pobrzezów amerykańskich, zwanéj Piel- 
grzymek amerykański (Spondylus americanus). Fig 3 
pokazuje tez same muszlę ze spodnićj strony; na 
mniejszćj jéj sąsiadce osadziły swe domki Rurówkż. 
Na fig. 4 widać stronę zawiasów tćj pięknćj muszli, 
z żywym ognisto-czerwonym kolorem, a obok niéj 
osada tak zwanych Tulipanów morskich, coto czę- 
stokroć nawet na skórze wielorybów obićrają sobie 
siedliska. Cala czwarta grupa spoczywa na plato - 
watćj szérzynie zdobnéj G'wiazdeczni sześciopromie 
nisté) (Astraea sexradiata), którą także napotykamy 
w skałach dawnćj formacyi. Na fig. 5 widać za- 
wiązki tegóż co na poprzednićj figurze korala, 
a przy nim kolczatą ostrzygę i mnóstwo pielgrzym= 
ków na obszérnéj muszli korabia. 


L. 
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VIL CHARAKTERYSTYKA GOR I GORALOW. 


Wszyscy nam radzili porzucić myśl naszę i tym 
razem nie zwidzać tajemnic szczytu straszliwej Ma- 
ladetty. Góra ta, blizko na 12,000 stóp ponad po- 
wierzchnią morza wyniesiona, a zatćm ledwo o ja- 
kie 300 stóp niższa od najwyższćj góry europej- 
skićj, od Mont-Blanku, stopami tylko wkracza do 
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Francyi, szczyt zaś i stoki jéj zachodnie stércza 
nad Hiszpanią. Odradzono nam, bo wówczas w po- 
blizkiéj Aragonii fakcye rozbójniczę, mianujące 
się karlistowskiemi, znów głowę podnosiły, i zbroj- 
ną wprowadzały kontrabandę, zwłaszcza broń, 
proch i ammunicyą 2 Francyi; mnóstwo tam się wló- 
czyło gawiedzi, którćj polityka służyła tylko za po- 
zór, a rozbój prawdziwym był celem. Ludzie ci 
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żadnego nie uznawali prawa, czyli raczéj tluma- 
czyli je sobie jak chcieli, zawsze na swoję korzyść, 
zawsze na niekorzyść ofiar. Kilku przedsiębier- 
czych podróżników poginęło tu w ostatnich czasach: 
Jednego z nich, znakomitego turystę angielskiego, 
pana Mac-Michel, dosięgła kula z niewidzialnćj rę- 
ki wystrzelona. Struchlali przewodnicy odbiegli go 
ciężko rannego, a gdy późnićj w godzin kilka wró- 
cili wraz z patrolem straży granicznej francuzkićj, 
znaleziono bićdnego Anglika odartego z pićniędzy 
1 z sukni, maczającego pióro w krwi lejącćj się 
z przestrzelonego uda, i opisującego w swćm album 
bolesne wrażenia odniesione w tćj wycieczce. An- 
glik ani na chwilę nie postradał przytomności umy- 
słu i zamiłowania do swojego zawodu turystowskie- 
go; wszystko oddał najchętnićj rabusiom, tylko so. 
bie swoje album wyprosił i w niém notował mę- 
czarnie każdćj chwili. Zaniesiono go do Bagneres 
de Luchon, miasteczka o dwie mile od młyna Fer- 
reolów oddalonego. Tam leczy się uporczywy tu- 
rysta, i już do zdrowia powraca, Bogu dzięki. Zda- 
rzenie podobne modnym go zrobi na parę tygodni 
w Londynie, i zdaje mi się że ta nadzieja niemało 
mu słodzi cierpienia. 

Powracamy do Bagnères de Bigorre na Bagné- 
res de Luchon, miejsce z skuteczności wód swoich 
także bardzo słynne. Stary młynarz nogę miał nie 
złamaną lecz wywichniętą, a przytém z pół tuzina 
kontuzyj. Wprawiwszy mu ją i krew puściwszy, 
poruczyliśmy go staraniom pasterzy, którzy tutaj, 
jak na całym świecie, wyśmieoicie się znają na cho- 
robach podobnego rodzaju. Za gościnność nam i na- 
szemu koniowi udzieloną nietylko nie przyjęto ani 
złamanego szeląga, lecz Lucyan Ferreol chciał na- 
wet gwałtem wrócić nam Napoleona d'or, które- 
gom mu dał aby go skłonić do wyprawy na nie- 
dźwiedzie. 

— Przyjąć pićniądze od swoich dobroczyńców, 
którzy mnie uchronili od bićdy tułactwa, rozpaczy 
i zbrodni? którzy twórcami są losu tak mi się pię- 
knie śmiejącego? Nie, tegobym się wstydził przez 
całe swoje życie, tegobym nie przeniósł na sercu! 
Odbierzcie panowie ten pićniądz, albo dalibóg cisnę 
go do wody tćj rzéczki i jutro znajdzie się w Ga- 
rumnie,— zaręczał Lucyan Ferreol, i czyn już miał 
pójść za groźbą. 

— Masz słuszność, szlachetny Bearneńczyku,— 
rzecze Delacroix,—piéniedzy nie przyjmuje sie od 
przyjaciół, ale się przyjmuje upominek. Oddaj nam 
Napoleona. 


Nasz artysta, przyjąwszy pićniądz, położył go 
na płaskim głazie, i tęgim weń uderzając kamie- 
niem, spłaszczył go i zatarł wszelkie ślady stępla, 
a potém przemówił do Lucyana. 

— Teraz to już nie moneta, lecz kawał kruszcu; 
weż go, zanieś przy sposobności do Bagnëres, każ 
z niego tam zrobić krzyżyk i poproś Sabinki, aby 
go nosiłą na naszę pamiątkę. Czy zgoda? 

— Ej panowie! robicie ze mnie wszystko, co wam 
się tylko podoba. Niechże tak będzie jak chcecie; 
a my modłami odpłacać się będziemy za waszę do- 
broć,—odpowić góral z rozrzewnieniem. 

A jednak młody młynarz nie chciał znosić żadne- 
go względem nas ciężaru wdzięczności pićniężnćj, 
1 gdyśmy odjeżdżali wpakował nam w siedzenie kil- 
kanaście sztuk jarząbków, a kwiczołów i ortolanów 
co niemiara. Szlachetni są serdecznii odważni gó- 
rale wszystkich krajów które tylko poznałem, a po- 
znałem ich dużo niestety. Jednym 2 najwybitniej- 
szych rysów charakteru wszystkich góralow jest 
owa otwartość, życzliwość a zarazem śmiałość, z ja- 
ką spotykają obcego. Poznać się z niemi i zaprzy- 
jaźnić w pół godziny, jak gdyby ich się znało od 
niepamiętnych czasów, to rzecz bardzo prosta, by- 
leby się miało cokolwiek jędrności w sercu i posia- 
dało dar uznawania szlachetnéj duszy w człowie- 
ku niższym wychowaniem. Aleć na nieszczęście 
nie każdemu dany ten przymiot; najczęścićj bardzo 
mdłe dusze tkwią wludziach zarozumiałych, czyto 
z wykwintności wychowania, czy z innćj próznéj 
wyższości, która w nich jednak nie przedzierzgnę- 
ła się do krwi, do serca i do duszy. Indywidual- 
ność prostego, tęgiego górala ma coś przyciągają- 
cego dla ludzi szczerych i otwartych, do jakićjkol- 
wiek należą klassy, lub jakimkolwiek cieszą się 
stopniem oświaty. Przyczyn tego wykształcenia 
się indywidualności w prostym góralu, szukać nale- 
ży w owćj swobodzie umysłowćj, którą łatwićj da- 
leko zachować góralowi jak dolińcowi; szukać na- 
leży także w zatrudnieniach jego, bardzo odmien- 
nych, urozmaiconych nawet w jednym zawodzie, 
a zawsze mnićj więcćj z niebezpieczeństwem połą- 
czonych. Góral, czyto kontrabandzista, czy ulnik, 
czy strzelec, czy leśny, czy młynarz, czy rolnik, 
zawsze zależy od niezliczonych niestałości powie- 
trza, uciórać się musi z ludźmi i zwierzętami dzi- 
kiemi; zawsze żyje na gruncie nierównym, zagro- 
żonym przez klimat, i zawsze jest wystawiony na 
znoszenie niezliczonego mnóstwa niewygód, zupeł- 
nie nieznanych dolińcowi. Rozum wynika u niego 
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znieodzownéj potrzeby; bo czujność ani na chwilę 
w nim nie ustaje, przygotowanym być musi na 
wszystko i przytomnym zawsze. Nałogów żadnych 
miéé nie może; bo niéma długotrwałości w stosun- 
kach w których żyje. Chętnie się napije i upije 
nawet czasem, ale nigdy nie zostanie pijakiem. 
W kartach rozumu i uczucia także nie stępi; bo 
w lecie i w dzień pogodny czynność go powołuje 
w pole; w zimie zaś w zły czas siedzi sobie w chacie 
ze swojemi, a zanadto jest szlachetnym aby miał 
zgrywać domowników; on woli czytać coś głośno, 
tojest grać w grę w którą wszyscy wygrywają. 

O szczęśliwy ten, kto może przestawać i umić 
przestawać z przyrodą, matką naszą, zawsze mło- 
dą i wesołą, tak czasami miłą w swych uśmićchach, 
a tak majestatyczną w swoim gniewie. Onato, ona 
rozwija w człowieku moc duszy i silnićj działa na 
jego rozum, jak szumne frazesy ludzi, dla których 
ogień w kominku i zielony stolik słońcem są i zie- 
mią. Zaprawdę, wierzcie mi, że człowiek co długo 
przestawał z tą olbrzymią przyrodą gór i wodospa- 
dów, wyrabia sobie głębokość uczuć i hart serca, 
o jakim wyobrażenia nie macie, wy, którzy już drży- 
cie gdy ktoś mocnićj do drzwi waszych zapuka, 
aserce pozostaje zimném gdy widzicie jak blizni 
z głodu umiéra; wy, którzy najspokojniéj pracuje- 
cie, infrygujecie lata całe, aby zgubić człowieka 
któremu się kłaniacie kilka razy na dzień, z któ- 
rym przestajecie, ba u którego gościnności dozna- 
Jecie! 

Głęboko czuje góral, a myśl jego wzniosła, pote- 
gi rządzące światem przeczuwająca, dusza 6 
religijna, hipokrytycznćj bigoteryi w nim żadnej. 

Proszę im się przypatrzćć w kościołach: na ich 
ogorzałych, marsowych, pięknych twarzach jaka 
rzewność, jaki przepyszny objaw wzniesienia się 
duszy. Podczas kazania nie wychodzą z kościoła 
na cmentarz, nie zasypiają, ani téż nie wzdychaja, 
gdy ich ksiądz jakiém głośnićj wykrzykniętćm: 
„Przenajświętszy! Chrystus Pan! albo Panna Ma- 
rya! ze snu błogiego zbudzi; ani z prosięciem lub 
z kurą do świątyni bozkićj nie włażą. Nie! z na- 
piętą uwagą słuchają słów kapłana, ani jednego 
z nich nie przepomną, 1 miesiąc cały w wieczornych 
godzinach, lub gdy ich burze przykują do ciasnych 
ścian mieszkania, prawić będą o tém, co Dobro- 
dzićj powiedział; Dobrodzićj zaś wić dobrze, że 
każde słowo będzie spamiętanćm, rozpamiętywa- 
nć i rozbiéraném, więc téz przepisanego z książki 
kazania nie plecie, tylko cekolwiek nad nićm po- 


myśli, a gdy dobrze nauczy i serce rozrzewni, to 
mu téz pewno góralki tego nie zapomną, i co jest 
najlepszego w chacie, to drogę znajdzie do księdza 
gospodyni. 

Stosunki familijne u wszystkich znanych mi gó- 
ralów do dziś dnia oparte są na życiu patryarchal- 
ném. Ojciec lub najstarszy z rodziny jest głową, 
około której wszystko się obraca w domu; cześć 
bowiem dla starców jest zasadą powszechnie tu 
przyjętą. Pożycie domowe góralów pełne jest po- 
wabu. Burze i zimy zamiecie zmuszają ich często 
1 długo nie wychodzić z domu. Wówczas, zosta- 
wieni sobie i myśleniu, pracują, sieci robią, struga- 
ja gonty lub zabawki, przysłuchując się czytaniu; 
wówczas rozmawiają o ważniejszych przedmiotach, 
otem co przeczytali, co ksiądz powiedział, o go- 
spodarstwie, o bitwach z celnikami, spotkaniach 
z bandytami, o przygodach myśliwskich, albo wresz- 
cie rozpuszczają skrzydła wyobraźni, cuda opowia- 
dając o kaduku, gnomie, czyli diaczku swoich gór. 
Wszyscy górale nadzwyczaj są przesądni, nawet 
protestantscy; wszyscy chętnie wierzą w nadprzy- 
rodzone potęgi, mięszające się do życia potoczne- 
go, 1 wszyscy 62 radzą się w trudnych okoliczno- 
ściach planetników i wróżek, któremi najczęścićj 
bywają stare baby, a wyjatkowo także młode, ładne 
dziewczęta, w guście panny Sabiny. We wszy- 
stkiém poezya co tylko pomyślą lub powiedzą, a we 
wszystkiém rozum co tylko zrobią. 

Takiemi są górale wszystkich znanych mi kra- 
jów, nie wyjąwszy nawet naszych plemienników, 
mieszkańców Tatrów i Karpat. Pomiędzy wszy- 
stkiemi gór mieszkańcami pewne w oczy bijące za- 
chodzi podobieństwo. Norwegski, szkocki, hi- 
szpański, francuzki, szwajcarski góral, o tyle jest 
wyższym od współrodaków swych, chłopów orzą- 
cych na dolinie, o ile nasz Podhalanin wyższym 
jest siłą, odwagą, rozumem, anawet ukształceniem, 
od perły naszego chłopstwa, od dziarskiego Pro- 
szowiaka. Zdanie to nietylko w mojćj wyrodziło 
się głowie, lecz utrzymywaném było przez wszy- 
stkich badaczów i znawców stref górnych naszego 
kraju, zacząwszy od Staszyca, a skończywszy na 
Zejsznerze. 

Szkoda że w jednym względzie Podhalanie zna- 
cznie się różnią od ogółu góralów. Podhalanie bar- 
dzo są rozwiążli; lubią śpićwać najwyuzdańsze 
śpićwki, brudną sprosnością i jakićmś zbójeckiém 
tchnące zuchostwem. Chętnie téz wychodzą na 
zbój, jak się sami wyrażają; jest bowiem między nie- 


mi przyjęte zdanie, że iść na zbój, jestto coś szla- 
chetnego i oznacza tęgiego chłopa. W tóm już za- 
nadto podobni oni są do góralów Estrelli, Moreny 
i Apeninów. 

Sprosności góralów podhalskich główną przy- 
czyną są niektóre zwyczaje tradycyjne, od niepa- 
miętnych trwające czasów. Przyjętą np. między 
niemi jest rzeczą, że juchas, czyli chłopak, starający 
się o dziewczynę, przybywać winien do jćj domu 
w sobotę, wkradaé się oknem do swćj frajerkt czyli 
kochanki, a wykradaé rano post festum taz samą dro” 
gą. Zwyczaj ten mają Podhalanie wspólny nietylko 
z graniczącemi Słowakami węgierskiemi, ale także 
zczeskiemi góralami, mówią nawet że i z Tyrol- 
czykami; a zalecanie takie nie jest unich uważane 
za coś nieprzyzwoitego, owszem, odbywa się ono 
z wiedzą rodziców, i wtedy tylko żeni się góral sło- 
wiański, gdy niéma już wątpliwości że nie wyga- 
śnie potom stwo. 

Z jednego atoli względu Podhalanin wyżéj stoi 
od górala pirenejskiego. Pirenejczyk nie lubi kształ- 
cić się naukowo, wystarczają mu góry za ojczyznę, 
wiadomości usłyszane za naukę, a w najgorszym 
razie strzelba za utrzymanie. Przeciwnie niéma 
kraju gdzieby ludność większy miała pociąg do 
kształcenia się, jak na galicijskićm Podhalu. Czy- 
tających mają tam w wielkićm poważaniu, 1 rzadko 
też który nie umić się modlić na książce; wielu na- 
wet kształci się w spiskim Podoleńcu i wychodzi 
na księży. Cała Galicya, tudzież krakowskie i san- 
domiérskie, zalane są proboszczami, synami pod- 
tatrzańskich góralów, uprawiających najbićdniej- 
szą ziemię. Mój ksiądz rektor w Pinczowie, ś. p. 
Kow......., synem był prostego górala i bratem kil- 
ku tak tęgich kontrabandyerów, że wino przemy- 
cać umieli z Podoleńca do Pinczowa, dwadzieścia 
dwie mil drogi. . 

Aby tu streścić w kilku słowach zdanie swoje 
o góralach w ogólności, powiem iż wrodzoną by- 
strością przeczuwają nieskończenie wyraźnićj od 
dolińców, że są na świecie jakieś głębsze, więcój 
urocze, świętsze źrodła szczęścia, od owych pro- 
zaicznych, materyalnych wygód, w których kale 
tonie tyle dusz ludzkich. Zwierzęta nawet w gó- 
rach zrodzone, w górach wychowane, nierównie wie- 
cćj posiadają instynktu przewidującego, siły i wy- 
trwałości od swych współbraci w dolinie. Koń gó- 
ralski tęskni do gór swoich póki żyje; pies owczar- 
ski Pireneów rzuci się na niedźwiedzia dwadzie- 
ścia razy od siebie mocniejszego; brytan z góry 
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św. Bernarda odszukuje ludzi zbłąkanych, marzną- 
cych, i ciepłem swych piersi życie im wraca. Na- 
wet owca góralska mnićj głupia od owey na dolinie. 
Orzeł, król ptaków, w górach się gnieździ, chociaż 
wić dobrze że tam na niego dybią bystre oczy gó- 
rala 1 straszna jego lufa; ale on woli potykać się 
z niebezpicczeństwy, jak nudy znosić, on przekła- 
da otwartego wroga nad zdradziecką zgraję, któ- 
ra w sidła go łapie. Góry—góry! wy naturalną 
jesteście ojczyzną owych tęgich dzieci przyrody, 
których wykarmiłyście skalistemi, śnieżnemi pier- 
siami swojemi. Góry! wy jesteście ojczyzną ducha 
owych bićdnych dzieci płaszczyzny, co waszych 
uroków skosztowali, i tam się przeświadczyli, że są 
na powićrzchni tćj nędznćj ziemi zakątki, gdzie 
prawda, otwartość 1 serdeczne uczucia jeszcze szczę- 
ściu człowieka nie zagrażają. Już wiecznie do was 
tęsknić będą tacy, których ogrzéwa liście swém 
ciepłem, których umysł wzburzony chłodziły wasze 
cienie. Płaszczyzny, płaskości i płaskie istoty! ży- 
jące swobodnie jak żółw, co oczu podnićść nie umić 
ku niebu, przezornie jak płazy, w sobkostwa za- 
mknięte skorupie! W kamień się przeistaczacie,cze- 
muż się żalicie, że was na bruk używają? 


VII. BAGNERES DE LUCHON. 


— To wszystko dobre i piękne, co o górach i gó- 
ralach mówisz, i z całego serca zgadzam się na to, 
ale to jeszcze nie dowodzi, żeby góralki pirenejskie 
miały dar przenikania przyszłości swojemi snami 
dziewiezemi. Ja zawsze trzymam z dawném zda- 
niem: tous les songes sont mensonges, 1 wystawić so- 
bie nie umiem, jak doktor medycyny w sny wierzyć 
moze.“ Pamiętam jak dzisiaj, ze temi słowy ode- 
zwał się do mnie pan Delacroix, gdyśmy, jadąc 
z młyna Ferreolów do Bagneres de Luchon, myślą 
jeszcze wrcacali do tych poczciwych ludzi, z któ- 
remi całe trzy dni przepędziliśmy bardzo przy- 
jemnie. 

— Kochany artysto, —odparłem, —powićdz ra- 
czej że sny sąto kłamcy, co czasem i prawdę po- 
wiedzą; idzie tylko o to , żeby umićć rozróżnić pra- 
wdę od kłamstwa i uwierzyć tylko w pićrwszą. 
Cezar August, człowiek który miał przynajmniej 
tyle rozumu, ile go doktorowie medycyny najpiér- 
wszych fakultetów posiadają, nie wstydził się, sto- 
jąc pod Filippami w obozie, uwierzyć w sen swój 
1 pójść za jego radą. Przeniósł się do innego na- 
miotu, a ręka najęta przez Brutusa i Kassyusza nie 
na niego, lecz na niewolnika w jego łóżku śpiącego 
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upadła. Gdy sen jaki dojdzie do bardzo wielkiéj 
jawności, i ściśle się wgnieździ, że tak powiem, 
w naszę wyobrażnią, wówczas prawie zawsze ma 
znaczenie i chwyta w rzeczywistość jakiemiś ta- 
jemnemi węzłami, czyto nakłaniając do czynów, 
czy tóż do ich zaniechania, lub nareszcie wlewa- 
jąc nowe myśli i uczucia. Nikt temu nie za- 
przeczy, że ludzie zbujną wyobrażnią wiele się 
i pomimowolnie zaprzątają swojemi snami, 1 nie 
uważają ich po prostu za odbicie juz doznanych 
uczuć, lecz we śnie uznają źródło, kolebke nowych, 
jeszcze nie doświadczonych wrażeń. Mnie się nie- 
raz zdarzyło żem we śnie, to jest wstanie w któ- 
rym ciało uśpione nie ciążyło już na czuwających, 
oswobodzonych władzach duszy, znalazł rozwiąza- 
nie trudnego zadania; mnie nieraz udą się, zwła- 
szcza gdym zajęty umysłową pracą, wyraźnićj zdać 
sobie sprawę z jakich myśli zawiklanych podczas 
snu niż na jawie, i nieraz téz korzystam z tego da- 
ru. Tobie samemu, mój artysto, musiały się cza- 
sem śnić fantastyczne pałace, których architektura 
była tysiąc razy piękniejszą od wszystkiego coś 
dotychczas widział; tobie samemu marzyły się po- 
stacie z wyrazem twarzy tak pięknym, uroczym 
i bozkim, jak ich nićma wcale na tym świecie, 
i wielebyś dał żeby obraz tych cudnych kształtów 
zagnieździć się mógł i wcielić wtwą wyobraźnią 
w jasno pojętych, do jawnćj pamięci przechodzą 
cych obrazach, nieprawdaż? 

— Prawda, szczęśliwym ceniłbym się gdyby mito 
uwięzło w pamięci, co nieraz w snach duszę moję 
czaruje. Budzę się, czuję jeszcze zapach kwiatka, 
ale już jego samego nie widzę, i barwy ani 
kształtu jego przypomnąć sobie nie zdołam. Pra- 
wda, wielebym dał, gdyby sny moje najpiękniej- 
sze w wyraźne przechodziły pojęcia. Ale cóż to 
wszystko ma wspólnego ze snami proroczemi?” 

— Słuchaj, uparty artysto, czy wićsz o dru- 
gićm widzeniu (second sight) góralów szkockich? 

— Wiem. 

— Ja widziałem dowody tego zjawiska zastana- 
wiającego, opisałem je nawet z wielką sumiennością 
wprawdzie w kraju, w którym wolą zganić autora 
zą to co napisze mnićj dobrego, chociażby zresz- 
tą dzieł jego wcale nie czytali, i tylko echo zdań 
nieprzychylnych powtarzali; to téz i mój traktat 
o drugićm widzeniu, o przeczuciach i o somnam- 
bulizmie nie miał szczęścia zwrócić na siebie uwagi 
tćj małej cząstki publiczności, która ma niejako 
prawo sądzić naukowo o tych przedmiotach. Otóż 


w tym traktacie starałem się dowieść, i zdaje mi 
sie dowiodłem jasno, że w śnie, w ekstazach czyli za- 
chwyceniach, w stanach pewnych chorobliwych ka- 
taleptycznych lub sztuczno somnambulicznych, eza- ` 
sem jakieś uderzające, dziwne wydarzają się chwi- 
le swobody umysłowćj, w których dusza lepićj da- 
leko wić to co jest, i mnićj wiecéj przeczuwa wyra- 
źnie to co będzie. Tu w naszym przypadku ani 
wątpić nie można o dobrćj wierze tćj prostćj ale 
niewinnéj, a do wysokiego stopnia religijnéj gó- 
ralki, któréj czujny umysł w samotności, w rozpa- 
miętywaniu, w rzewnych a ciągłych stosunkach 
z wielką przyrodą, nabrał owćj mistycznej czułości, 
co w wyższym !'stopniu staje się czasem władzą 
przewidywania. Nie sposób podejrzywać szczć- 
rość téj młodćj siedmnastoletnićj góralki; wiemy 
że wstała z głową nabitą obrazami snu zastrasza- 
jącego, widziała w nim ojca swojego napadniętego 
przez niedźwiedzia, widziała go ocalonego przez 
kuzyna; ten sen ją skłonił do wysłania nas tak 
spiesznie na polowanie, z którego oczekiwała po- 
wrotu naszego, miofana trwogą, a przygotowana 
na to wszystko, co się istotnie wydarzyło w dniu 
tym pamiętnym. Któż jéj mógł zwiastować że ojca 
przynosim rannego? ona jednakże widać o tem 
wiedziała, kiedy nawet łóżko na przyjęcie jego przy- 
sposobiła. 

I tak było istotnie jak tu opowiedziałem; ale 
wszystko rozbiło się o granitowy sceptycyzm pa- 
na Delacroix, który zaręczał, że tysiąc razy woli 
niedowierzać własnym zmysłom, jak uwierzyć 
w sny, przeczucia, w somnambulizm i magnetyzm 
zwierzęcy. Ale zmieniają się czasy i ludzie. Dziś 
pan Delacroix, o lat kilka tylko starszy, znacznie 
w tym względzie zmienił swój sposób myślenia, 
i wierzy, jak mnie przekonywają ryciny przez nie- 
go wykonywane, w stoliki wirujące 1 w proroczą 
władzę mniemanego prądu, wzbudzonego w nich 
przyłożeniem rąk; a wprzód jeszcze uwierzył 
w jasnowidzenie. 

Ale czas wrócić do naszćj drogi. Coraz nowe 
bory, skały, gaje, doliny, strumienie i widoki, co- 
raz nowa zmiana nowych cudów 1 uroków przy- 
rodyl- oto cośmy znaleźli na tćj drodze. Gdyby 
wszystko to opisywać, łatwoby można wpaść w mo- 
notonność, chociaż tam w tćj olbrzymićj naturze 
jéj nie było. Co może najwięcćj tu zdumiéwa 
i największe wywiéra wrażenie, to owe raptowne 
zmiany kolorytu, pochodzące z niezmiernych cie- 
niów, które małe obłoczki, przesuwając się przed 


tarczą słońca, rzucają na cały ogrom krajobrazu, 
na lody, śniegi, wody, skały, gaje i łąki. Cienie te 
wyglądają jak duchy wchodzące na szczyty gór, 
lub z nich zstępujące. 

Jesteśmy przecież w Bagneres de Luchon, mia = 
steczku liczącóm zaledwie dwa tysiące ludności, 
a leżącóm w głębi górzystćj kotliny. Itu zabytki 
rzymskie świadczą, że władzcy świata mieli nie- 
gdyś w tych stronach swe termy. Ośm różnych 
źródeł zaopatruje w wodę zakład bagnérski i mnó- 
stwo pomniejszych. Temperatura tych źródeł bar- 
dzo jest rozmaitą, (od 22 do 38? C.), i wszystkie pra- 
wie wytryskują z granitowych pokładów; kilka ich 
jednakże sączy się z gruntu przechodniego, po- 
krywającego starożytne piscyny rzymskie. Wody 
te są siarczane, a w skład ich wchodzi siarczyk 
sody, węglan, siarczan i solan tegoż samego nie- 
dokwasu, gaz, kwas węglowy i cokolwiek krze- 
mienia. 

Wody luchońskie przedstawiają fenomen nad- 
zwyczaj ciekawy, i dziwna rzecz, jeszcze nieod- 
gadniony. Pospolicie do kąpieli biorą wody z kil- 


ku źródeł; otóż kąpiel złożona ze źródeł: 1 jaskini 


wyższój, (grotte supérieure), 2 królowej, 3 zimnego, 
4 białego, czystą bywa 1 przejrzystą, jak każda 
kryniczna woda, gdy czas jest pogodnym; lecz 
podczas najmniejszćj burzy przemienia się w ciecz 
białą i gęstą jak mléko. Najznakomitsi fizycy 1 che- 
micy silili się na wytłumaczenie tego dziwnego 
zjawiska, ale dotychczas prawdziwej wyśledzić nie 
mogli przyczyny. 

Wody tutajsze piją się same lub z przymięsza- 
niem innych mnićj gorących, często także z doda- 
niem odwarów ziólkowych mléka lub serwatki. La- 
to późno się zaczyna w tym zakątku, a jesień, bar- 
dzo zmienna i słotna, wcześnie nadchodzi; od po- 
czątku więc czerwca az do końca września najle- 
psza do użycia wód pora. 

Działalność wód luchońskich nadzwyczaj jest 
silną; nikt też używać ich nie powinien bez pora- 
dzenia się lekarza doskonale z miejscowością obe- 
znanego. Podżegają ony bardzo silnie żołądek, 
skórne i moczowe naczynia, sprowadzają poty i wy- 
sypki, a często konstypacye i irrytacye organorum 
sexualium. Osoby do apopleksyi i zapaleń sklon- 
ne używać tych wód nie powinny; ale zadawniałe 
choroby skóry, stare reumatyzmy i artrytyzmy, 
limfatyzmy, skrofuły i wstrzymania; nareszcie upor- 
czywe choroby krwi, jak wrzody i wyrzuty, wy- 
bornie się leczą temi zawołanemi wodami. 
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Bagnéres de Luchon sześć wiorst tylko przedzie- 
la od granicy hiszpańskićj, zwłaszcza od sławnej 
doliny Arran, z któréj wypływa Garumna i zkąd 
widok na górę Maladetta najokazalszy. 

Nie mogłem się oprzóć chęci zwidzenia raz je- 
szcze w swćm życiu, po ostatni zapewne, méj lubéj 
Hiszpanii, ojczyzny mego ducha, mych wspomnień 
najmilszych kolebki. 

Szczęściem w Hiszpanii było tym razem dość 
wesoło. Slady długićj niszczącćj wojny znikały 
z dniem każdym; pod błogim wpływem zaszczy- 
tnego, chociaż drogo okupionego pokoju, goiły się 
najupartsze rany. Młoda szesnastoletnia Izabella 
właśnie się zabićrała wstąpić w związki małżeńskie 
z swym stryjecznym bratem. Niewiele sobie dobre- 
go wróżyli Hiszpanie z tego małżeństwa, utrzymu- 
jąc Że się szczęście kraju nie ustali, bez wpływu 
Ducha Świętego. W górach pirenejskich jednakże 
zawsze się jeszcze utrzymywały rozbitki dawnych 
fakcyj, i właśnie pod moję bytność w Venasque, 
maléj nad granicą forteczce hiszpańskićj, rozstrze- 
lano don Filipa Saturnino, syna dawnego pułko- 
wnika karlistowskiego tegoż nazwiska. Młody ten, 
zaledwie siedmnastoletni, cabecilla rannym został 
i schwytanym na czele hufcu najsroższych bandy- 
tów. Pieknym był jak Apollo; wszystkie kobiety, 
nawet najstarsze, płakały gdy mu wyrok odczyta- 
no; ale on ani na chwilę odwagi 1 humoru nie stra- 
cil, spowiednika ucałował, podziękował publiezno- 
ści za współczucie, krzyknął: „Viva rey Carlos 
Quinto!“ i padł przeszyty na wylot kulami. Ta- 
kich ludzi tylko w Hiszpanii znalóźć można! Kró- 
lowa byłaby mu wybaczyła, ale sąd doraźny nie 
czeka ami chwili. 

Dodać tu muszę, że wbrew przysłowiu u nas bar- 
dzo słusznie uwierzytelnionemu: nulla invidia, prae* 
ter invidiam medicorum, znalazłem u wszystkich 
kolegów cis i trans-pirenejskich najlepsze, często 
na wet najserdeczniejsze przyjęcie. 

Dr. Canigou, lekarz oddawna osiadły w Bagnères 
de Luchon, nie pozwolił nam mieszkać w hotelu, 
we własnym nas podejmując domu; wszędzie nas 
oprowadzał i z gośćmi tu bawiącemi zaznajamiał; 
co więcćj, nie gniéwal się nawet gdy jeden lub dru- 
gi z jego pacyentów mojéj zasięgał rady. W jego 
kuracyi pozostawał pan Mac Michel, ów Anglik 
z przestrzeloném udem, także lekarz z powołania, 
Poznaliśmy tego zapamiętałego turystę, który je- 
szcze w tym roku przedsiębrał zwidzić najwyższy 
punkt Maladetty, i istotnie tego dokonał. 
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IX. ST. SAUVEUR. LUZ. GAVARNIE. CAUTERETS. 


Wracamy ku Bagneres de Bigorre, ale znów, 
rzemiennym ciągle jeżdżąc dyszlem, zwracamy się 
nieco na lewo i pniemy się w krainę, nad którą pa- 
nują lodo-góry, skały, zburzone zamki Templaryu- 
szów 1 wieczystemi borami pokryte przepaści. 
Wjeżdżamy na śmiały most marmurowy, rzucony 
na rzekę Gare, i stajemy w miasteczku St Sauveur; 
zbudowanćm z bloków marmurowych i pełnćm ko- 
losalnych, na kolumnach wspartych pałaców. Mia- 
steczko to wyniesioném jest na 2500 stóp nad po- 
wićrzchnią morza, a ztąd klimat jego, nawet pod- 
czas najgorętszego lata, bywa utaiarkowany. 

Znajomość skuteczności wód tego miejsca win- 
niśmy księdzu Besagne, professorowi prawa aka- 
demii w Pau, który tutaj w r. 1810 wyleczył się na 
chorobę. nerek i pęcherza tak uporczywą, że na- 
wet wodom bagnerskim się oparła. Od tego czasu 
St. Sauveur wzrastało w sławę, i dziś stało się je= 
dnóm z najulubieńszych miejsc kąpieli w Pireneach. 
Jedno tylko znajduje się żródło w St. Sauveur, ale 
wydaje na dobę przeszło 150,000 litrów wody. Wo- 
da ta jest przezroczystą, tłustawą 1 miękką w do- 
tknięciu, jajami cokolwiek pachnie, a tempera- 
tura jéj dochodzi do 359? C. Skuteczną jest nad- 
zwyczajnie przeciw wszystkim nerwowym sła- 
bo$ciom, przeciw spazmom, hipokondryi, bólom 
nerwowym żołądka i trzewiów, podobnym bólom 
głowy 1 twarzy i t. p. słabościom. | Miesza się do 
nich według potrzeby mleka, klejku jęczmiennego, 
perzu gummy arabskićj, lub téz wody mineralnej 
żelaznćj z Viscos. Szkoda tylko, że termy dość nie- 
porządnie są utrzymywane. 

O parę tylko wiorst od $. Sauveur pomiędzy hu- 
czącemi strumieniami, górami i zwaliskami zam- 
ków, w prawdziwie zachwycającćj okolicy, rozsia- 
dło się miasteczko Luz, pamiętne w dziejach Na- 
warry, az wód mineralnych dość słynne. Dalej 
0 wiorst siedm leży wyniesiona na 5,000 stóp nad 
powićrzchnią morza owa sławna dolina Gavarnie, 
którą pospolicie amfiteatrem zowią. Droga do te- 
go miejsca tak jest ciasną, że na nićj zaledwie kon- 
no postępować można, a wije się ciągle ponad prze- 


paściami, na których dnie tysiąc stóp niżej huczą - 


1 pienią się jak kipiące mlóko wody Gawy. Docho- 
AAzi się do wysokości gdzie wszelka znika roślinność; 
-bukszpan tylko i ciemna roża alpejska (Rhodo- 
-dendron) jeszcze się tam utrzymują. Na eztérech 
niezbyt od siebie oddalonyh skałach pokażą ci cztć- 
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ry głęboko wyciśnięte, zupełnie do siebie podobne, 
lecz wielkie jak okna kościelne, ślady podków. Otóż 
tu skoczył czarodziejski koń, unoszący Rolanda 
z pól nieszczęsnych Roncevalu, przez Pik biały 
z Hiszpanii do Francyi. Ale pędzi nas ciekawość 
przez tę krainę cudów, i wkrótce, przez most ręką 
przyrody nad okropną rzucony przepaścią, wjeż- 
dżamy do najpyszniejszéj widowni, jaką sobie 
gdziekolwiek bądź natura wystawiła. Każdy gdy tu 
stanie przyzna, że cos podobnego pomyślóć żadna 
nie śmiałaby wyobraźnia. W pośrodku ścian pio- 
nowo spadających, w elipsę obwodu 15,000 stóp 
ustawionych, znajduje się murawa jak smaragd zie- 
lona, aw nićj taka obfitość róż alpejskich, ze wszy- 
stko świćci purpurą. W wielu miejscach spadają 
strumienie 1 katarakty, jedna z nich z wysokości 
13,000 stóp, a w wodach ich, zebranych w jedno 
jeziorko, téj cudnćj sceneryi i lazuru nieba wierny 
ujrzysz obraz. Już poza ścianami amfiteatru stór- 
czą obie niebotyczne białe kopuły góry Marboré, 
a na lewo tak zwana baszta Rolanda, jeden kawał 
cylindrowy lodu, tak wysoki, że na szczycie jego 
zawsze osiadają obłoki, by spocząć w podróży. 
W całości cud ten natury tak mało znany ludziom, 
że o nim ani wiele piszą ani tćż mówią; a przecie 
tak potężne i niezatarte wywićra wrażenie jak Wie- 
liczka, 1 zdaje się że to wszystko przyroda wzniosła 
umyślnie, na podobieństwo dzieł ludzkich, aby poka- 
zaćoile jest wyższą od nas. Jaka dziwna symetrya 
w stopniach, któremi wejść możesz na sam szczyt 
ściany, za pomocą drabiny przynajmnićj na dwa- 
dzieścia stóp długićj, co ją za sobą wciągasz coraz 
wyżćj! Jak porządnie tu ustawiony cały szereg 
kolumn, jak stosownie rozdzielone kaskady i po- 
kłady śniegu i lodu szyszki na sto stóp długie, niby 
dla dekoracyi porozwieszane! Teraz obłoki na 
szczytach osiadłe znikają, widzisz znowu lazur 
czystego nieba, spostrzegasz tum góry Straconćj 
(Mont perdu) a na prawo dwie przerwy w najwyż- 
szym grzbiecie Pireneów, zwane wylomami Rolan- 
da. Roland, najwaleczniejszy rycerz armii Karola 
Wielkiego, przyszedł z swemi hufcami do tego miej- 
sca i znalazł góry potężne, zamykające widnokrąg, 

ówezas wyc.ągnął z pochwy miecz swój straszli- 
wy, i dwoma cięciami dwa wybił w skale wyłomy, 
igłazy skaliste strącił w przepaści, aż zadrzala 
ziemia. 

Trudno było nie uczuć chęci zwidzenia tych ۰ 
&okoáci, wdrapania się na owe szczyty Maladetty, 
Straconćj góry, wyłomu Rolanda i Piku południo- 
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wego, które widzieliśmy stérezace przed sobą, z któ- 
rych widok na wielkie żyzne obszary dwóch naj- 
piękniejszych krajów jakie Pan Bóg stworzył; ale 
jeszcze trudniejszą rzeczą uskutecznić tak niebez- 
pieczne, herkulesowskie, że tak powiem, dzieło. Nie 
każdego roku znajdują się tutaj ludzie do takich 
przedsięwzięć gotowi. Jako śmiałka cytują natu- 
ralistę Ramond, który pierwszy w r.1797 d. 7 wrze- 
$nia szczyt lodogóry Mont-perdu zwidził; drugim 
był Parrot Anglik w roku 1817 d. 19 września. Od 
tego czasu kilkunastu Aglików i Francuzów miało 
odwagę pójść za Ramonda i Parrota przykładem, 
ale kilku z nich zginęło w przepaściach, a między 
niemi pan Alexander, syn kapitana Alexandra, któ- 
ry z ojcem dwa razy świat objechał. Nie mieliśmy 
ani czasu ani środków do wykonania tćj wycieczki. 

Z Gavarnie w niższe znów zeszliśmy sfery, do 
małćj karczmy, gdzie stał nasz pojazd, by tam 
przenocować. Cala rodzina naszego gospodarza 
pracowała do późnćj nocy. Najstarsza ćorka tkała 
na prostym warstacie i zgrubćj niefarbowanćj weł- 
ny robiła sukno na gunie. Druga córka zatrudniała 
się kuchnią, trzecia rozczyniała ciasto na chleb, 
dwie inne przędły, matka mleła w żarnach, a męż- 
czyzni pilnowali bydła w górach, doili krowy i owce, 
robili séry, i sprzątali siano. Odpoczywający robili 
pończochy na prętkach, strugali trzewiki z drzewa, 
lub pletli ze skóry trenzle i puśliska. Krainy tu- 
tajszéj osobną gałęzią przemysłu jest połów gatunku 
grzywaczów, wielkością prawie wyrównywających 
naszym gołębiom. Łapią się ony w sidła tysiącami, 
stami tysięcy, od początku września aż do końca 
października. Sidła te pozakładane są między ro- 
dzajem jarzębiny, zwanćj tu palomieres. 

Otóż w szumigcém znów łożu nasza wierna przy- 
jaciółka, rzeka Gawa; wszędzie ją spotykamy, jak 
się spotyka nasz Prądnik w ojeowskiéj dolinie; 
tylko że Prądnik mruczy i brzęczy i sróbrną wstę- 
gą po smaragdowćj wije się dolinie, obraca tarta- 
kiem, młynkiem i kołami papićrni, a Gawa, lubo 
mnićj malowniczćj nazwy, huczy i pieni się izżyma, 
spada ze skał na opoki, drzewa wyrywa z korze- 
niami, w nurtach swych toczy głazy, i znów sobie 
spokojnie płynie gdy znajdzie dolinę. Ale'tu pod 
Cauterets wcale jest bystrą i rwiącą. Cauterets 
jestto wieś zaledwie tysiąc osady licząca, ale na 
3,000 stóp ponad poziom morza wyniesiona, wieś 
w rozkosznéj położona dolinie, zasłonięta ze stro- 
ny zachodniej i północnćj wysokiemi ścianami skał, 
mchem i drzewem porosłych. 


Wszystkie źródła tutajsze wytryskują z grani- 
towych pokładów; dziewięć ich jest siarczanych, 
a dwa tylko słone, od 30 do 589 C. ogrzane. Wody 
tego miejsca używane są zewnętrznie i wewnę- 
trznie. Pospolicie chorzy zaczynają od źródła Rail- 
lere, najsłabszego, a kończą na źródłach Hiszpanii 
i Cezara, których wody najwięcćj w siarkę obfitują. 
Wielka rozmaitość źródeł dozwala nader skute- 
cznego i ostrozuego stopniowania. Najbardziej 
zalecają te wody przeciw chorobom płuc, mianowi- 
cie przeciw zapaleniu chronicznemu, przeciw po- 
czynającym się suchotom i przeciw długotrwałym 
katarom plucowym. Dwaj sławni lekarze francuz- 
cy, Bordeu i Camus, utrzymują, że nawet oczywi- 
ste suchoty uleczonemi zostały wodami źródeł Cau- 
teretskich. Jak wszystkie wody pirenejskie dosko- 
nale także działają przeciw reumatyzmom, parali- 
żom, dawnym ranom i obrażeniom chirurgicznym, 
przeciw chorobom skóry, systematu limfatycznego 
i skrofułom. 

Można pić wodę tutajszą samę lub z mlekiem. 
Kąpiele bierze się w wannach zamkniętych, a woda 
siarczana trawi się daleko lepiéj jak solanka, i nie 
sprowadza flegmy, nawet w najwyraźniejszych su- 
chotach, co prawdziwie bardzo wielką ich jest zaletą. 

Piękne zakłady i domostwa, po największćj czę- 
ści wzniesione z marmuru, który tutaj nie nie ko- 
sztuje, zdobią wieś tę, zwidzaną corocznie przez 
2,000 przeszło gości. Pora kąpielowa zaczyna się 
1go czerwca a kończy 1go października; lecz nieraz 
zima bardzo rychło tu zaskoczy, i zmusza do wcze- 
śniejszego wyjazdu. Podczas lata bogactwo roślin- 
ności tego zakątka przechodzi wszelkie wyobra- 
żenie. 

X. MOST HISZPANII. JEZIORO GAUBE. BAREGES. 
ARGELES. 


Bardzo rano wstaliśmy, by jeszcze raz okiem 
rzucić na Hiszpanią. Zapuszczamy się w dziką, 


„straszliwą puszczę, zarzuconą okropnemi głazami, 


po których grzbiecie wściekła Gawa przewala swe 
zapienione nurty, i co sto kroków strąca się na łeb 
w głębokie przepaści. Mniemasz że się cała rozpry- 
śnie 1 że znićj kropla do morza nie przybędzie: 
a jednak zobaczymy ją w innym departamencie zu- 
pełnie wyszumiałą, spokojną, co się nazywa porzą- 
dną rzeką. Dolina Jeret straszliwą byłaby puszczą 
gdyby nie drzewa ikrzewy iglaste, dziwnie wyglą- 
dające w tej samotni, dokąd z swych jaskiń scho- 
dzą codziennie niedźwiedzie i kozy alpejskie, owe 
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kwieciste domki wiejskie, które po największćj czę- 
ści pozakładali tu Anglicy, zapamiętali miłośnicy 
kontrastów i okropności natury. Pojmuję jednak- 
że, iż ta szczytność okropności, ta ponurość i smę- 
tność wiecznie rozdąsanego nieba, ów niedźwiedź 
mruczący i koza głazy zwalająca na głowę, do sma- 
ku przypaść musi umysłom silnym, głębokich wra- 
żeń do poczucia życia potrzebującym. Bagatelko- 
we umysły tego nie pojmą zupełnie. 

Znów tu pozostawić musieliśmy nasze pojazdke 
i poprzestać tymczasowo na osłach. Wieczna śnie- 
żnicą Vignemale, na 10000 stóp wyniosła, spada- 
Jąca swemi stopami w jezioro Gaube, tu się nagle 
ukazuje. Za przepaścią zwaną skokiem niedźwie- 
dzia dlatego, że tu przed laty zwićrz ten, ścigany 
przez myśliwych, wdrapał się naświerk, i z jego 
szczytu skoczył na drugi brzeg przepaści, o jakie 
40 stóp odległości. 

Z pół godziny drogi od tego miejsca huczy jeden 
z najwyższych wodospadów pirenejskich, zwany 
kataraktą Leriset. Najpiękniejszy nanią widok zniż- 
szego piętra opoki: ujrzysz przed sobą cały stru- 
mień wody, jak bramę jaką przezroczystą, a cały 
krajobraz igra, drży i łamie się w palacéj jaskrawo- 
ści barwach. Ztąd tylko o pół mili leży tak zwany 
most Hiszpanii (pont d'Espagne), złożony z samych 
olbrzymich pniów, sosien i świerków jeszcze z ko- 
ry nieobranych i poczęści z gałęzi nieogołoconych. 
Na lewo pyszny wodospad, pod stopy naszemi in- 
ny; chwieje się grunt pod nogami, drżą gałęzie drzew 
od niezmiernego huku, ale wszystko kwitnie tu jak- 
najpięknićj, bo pył wodnisty chłodzi powietrze, a 
promienie słońca, odbijane od przeciwległćj śnież- 
nicy, ogrzćwają ziemię. Nikt nie jest wstanie wy- 
obrazić sobie czego dokazać może ten wodnisty ży- 
wioł, kto tak go rozkiełznanym nie widział; nieraz 
się tu bowiem zdarzało, że wielocentnarowe głazy 
wyskakiwały na stóp kilka w powietrze z wrzących 
odmętów. Droga odtąd zaczęła być nader uciążli- 
wą; osły musieliśmy zostawić w szałasie pasterskim, 
a sami, przywdziawszy sandały z wrzosu plecione 
(alpargatas), postępowaliśmy piechotą ku jeziorowi. 


Pomimo tego jaknajpyszniejsza roślinność po” | 


krywała te miejsca; widzieliśmy sosny, któreby za- 
ledwie ośmiu ludzi, podając sobie rozciągnięte ręce, 
otoczyć zdołało. Ale pożytku z tego drzewa żadne- 
go prawie; wali się onoi pruchnieje bezkorzystnie. 

Po niewypowiedzianych trudach stajemy naresz- 
cie u brzegów jeziora, celu naszćj podróży. Jest 
ono najwiekszém ze wszystkich znajdujących się 


na pasmie pirenejskióm, a jednak mniejszém od 
morskiego oka w karpatach. Głębokości ma w naj- 
glebszém miejscu 360 stóp, ale wody jego tak są 
czyste, że aż do samego gruntu dojrzćć można; 
czem się także rózni od morskiego oka, którego 
wody sąbardzo ciemne. Niezmierne mnóstwo drzew 
to zgór strąconych, to zaniesionych przez burze 
i powodzie, zalega grunt jeziora, i w kilku miej- 
scach stérezy nawet ponad zwierciadłem wody. 
Pomiędzy ich gałęziami krążą chmary pstrągów, 
gospodarując tu sobie najwygodnićj, bo któż im 
w tych głębiach zagrozi? Rybacy na brzegach 
w jednćj chatce mieszkający zaklinają się, że tu są 
pstrągi na sążeń długie; górale karpatscy utrzymu- 
ją, że w morskićm oku żyją ryby wielkie jak pnie 
drzewa, a hr. K. Wod.... ornitolog wierzy w istność 
tych ryb przedpotopowych. Mniejsze pstrągi, na 
łokieć długie, dają się tu łapać na linki, u których 
końca wisi kawał ołowiu, wykrojony w kształcie 
ryby, zhakami żelaznemi u pyska. Za pomocą po- 
chodni i latarni latwiéj je łapać nocną porą. 
Smutny się wydarzył przypadek na tóm jeziorze 
na rok przed naszą bytnością. Młody jakiś Anglik, 
nazwiskiem Patisson, ożeniwszy się z nadzwyczaj- 
nie piękną i ukochaną przez siebie osobą, wyjechał 
zwyczajem wielkiego świata zaraz po ślubie na po- 
dróż. Para ta bogata, piękna, młoda i szczęśliwa, 
zabawiwszy tygodni kilka w Paryżu, udała się w Pi- 
renee. Młode stadło, kosztując często z kielicha 
miesiąca miodowego, przybyło do dołiny Jeretu, 
zkąd zanieść się kazało w lektykach do jeziora Grau- 
be. Pan Patisson, zjadłszy dobre śniadanie i wy- 
piwszy całą butelkę Xeresu, użyć chciał przejażdź- 
ki na jeziorze, i na ten koniec najął jedyne tu się 
znajdujące czółno. Pani Patisson, jakiemiś prze- 
ezuciami niepokojona, towarzyszyć mu żadnym nie 
chciała sposobem, i zaklinała go aby zaniechał téj 
myśli. Ale mąż, w czubie mając, porwał młodą swą 
żonkę, zaniósł ją do czółenka i odbił od brzegu. 
Cichość w powietrzu była zupełna, a powićrzchnia 
jeziora gładką jak zwierciadło. Na samym środku 
jeziora, o jakie pięćset kroków od brzegu, czółno 
stanęło; lecz co się wtedy w nićm działo, tego nikt 
nie wić z pewnością. Osobom stojącym na brzegu 
jeziora zdawało się, że młode stadło w czółenku 
swywoliło sobie, że się całowało, skrapiało wodą 
i t. d.; dość że naraz pan Patisson z tyłu wpadł 
w wodę i zniknął w nićj na zawsze. Struchleli ze 
strachu świadkowie widzieli jak młoda żona ręce 
wyciągnęła ku niebu, jak przyklękła, a potém sko- 
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czyła w jezioro. Łódź oddaliła się próżna od gro- 
bu obojga ludzi. Ale wypływa na wićrzch bićdna 
młoda kobieta, woła o pomoc przeraźliwym głosem; 
wstrzymywana sukniami pasuje się z pół godziny 
ze śmiercią, nareszcie kona w okropnych mękach, 
a trup jej powoli płynie ku brzegom i zaczepia się 
o gałęzie drzewa. Wystawić sobie, że żaden z obe- 
cnych pływać mie umiał, ani sposobu ratunku wyna- 
leźć nie mógł podezas téj długićj agonii! Nieszczę- 
sną panią Patisson nabalsamowano w Cauterets, 
a w dni kilkanaście przybyli rodzice pana Patisson, 

wszystkich użyli środków aby wyszukać trupa 
swego syna. Miesiąc cały upłynął na próżnych sta- 
raniach, i już chciano ich zaniechać, gdy jednego 
razu spostrzeżono nieboszczyka, zagnanego na te 
same gałęzie, na których osiadła młoda jego mał- 
żonka. Jeszcze go nie dotknęła zgnilizna, jeszcze 
obrączka ślubna tkwiła na palcu, zegarek i pićnią- 
dze znalazły się w kieszeniach. Nabalsamowano 
młodego męża, włożono go razem z żoną do jednćj 
trumny iprzez Bordeaux zawieziono ich do Anglii. 

Na pamiątkę tego zdarzenia Sir Everard Patis- 
son, członek parlamentu, ojciec zmarłego, kazał po- 
łożyć napis na marmurowej tablicy w skałę wszeze- 
pionćj, i przeznaczył fundusz, z którego procentów 
ma być utrzymywanym rybak pływać umiejący, 
dwa psy fundlandskie, i łódź w dobrym stanie, aby 
już odtąd nikt podobnemu nie uległ nieszczęściu. 
Prawdziwy chrześcianin, dotknięty niedolą, nie sta- 
je się obojętnym na dobro bliźnich. 

Wracamy do Cauterets, a ztąd znów jedziemy 
do Baréges, wsi o póltoréj mili odległćj, a słynnej 
także z wód mineralnych. Bareges położonćm 
jest w miejscu bardzo dzikiem i do tego sto- 
pnia lawinami, powodziami i strumieniami głąb, 
gruntu nurtującemi zagrożony, że niezawodnie, 
według zdania wszystkich geologów, zapadnie się 
kiedy w otchłanie ziemi ze wszystkiemi mieszkań- 
cami. Niektóre nawet domy doznały już tego losu; 
ale skuteczność wód tego miejsca tak dobrze jest 
znaną w caléj Francyi, taki ma rozgłos za granicą, 
że nigdy na gościach tu nie zbywa. Widać, że lu- 
dzie więcej niemal dbają o zdrowie jak o życie. Dla 
przykrego atoli klimatu tylko przez trzy miesiące; 
od lipca do września, brać tutaj można kąpiele. 

Ledwo od stulecia znaną jest moc uzdrawiająca 
wód barezskich. W r. 1744 skrofuliczny książę de 
Maine, w towarzystwie pani de Maintenon, posła- 
nym został do Bagnères de Bigorre; ale nic mu nie 
pomogły te wody. Wówczas zjawił się owczarz ja- 
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kiś, który się zobowiązał wyleczyć księcia woda- 
mi przez siebie odkrytemi. Byłoto źródło bareżskie. 
Cudownie pomogły wody, i odtąd sława tego miej- 
sca prędkiego nabrała rozgłosu, powstała w niém 
wioska, rząd tu założył piękny szpital dla pięciuset 
żołnierzy, stu sierżantów i pięćdziesięciu oficerów, 
i wkrótce ze wszystkich krajów Europy, a nawet 
z Ameryki, zaczęli przybywać goście. 

Wody bareżskie wytryskują z piérwotnych po- 
kladów wapienno-cukrowych, uwarstwionych ícal- 
caire saecharoide feuilleté) w temperaturze od 30— 
50 C. Woda jest czysta, zapachu mocno siarcza- 
nego, za dotknięciem tłusta, a nawet mydlana, za- 
wićra w sobie wiele siarczyku, siarczanu 1 solanu 
sody, cokolwiek węglanu i siarczanu wapna i ma- 
gnezyi; przytém więcćj tu banegiry, owéj substan- 
cyl roślinno-zwierzęcćj, jak we wszystkich innych 
pirenejskich wodach. 

Źródeł jest sześć, rozmaitego składu. Wydają 
ony dziennie 200000 kwart wody, co wystarcza 
na lóczenie tysiąca eztérechset ludzi. Działają bar- 
dzo mocno, zwłaszcza na skórę, podnoszą puls, 
czasem sen odbićrają, lub tez zanadto czyszczą. 
Lécza na wszystkie już wymienione chroniczne 
choroby, przeciw którym używa się wód siarcza- 
nych, ale skutkują w wyższym stopniu. Specyalna 
dzielność tych wód objawia się w leczeniu syfilidy, 
i skutków niewłaściwego jéj kurowania; jest także 
wyborną przeciw skutkom pozostałym z ran i dlu- 
gich niewygód. Dla armii francuzkićj krynica ta 
jest prawdziwą opatrznością; lecz i kobićty odno- 
szą wielkie korzyści 2 jćj użycia, tylko postępować 
winny ostrożnie, i radzić się lekarzy nie damskich 
lecz znających choroby kobiet. x 

Wracamy do naszéj glównéj kwatery, do Ba- 
gneres de Bigorre, zkąd jeszcze przed tygodniem 
puściliśmy się na te długą wycieczkę; ale wierni 
przyjętemu zwyczajowi, zbaczamy cokolwiek na 
lewo, aby poznać słynne z piękności, a zarazem 
z nadzwyczajnćj tanności, Argeles. Dwie rzéki 
Gawy, Gave d'Azun i Gave de Pau, wypadłszy 
z różnych miejsc na Pireneach, łączą się pod Ar- 
geleś, jak dwa Dunaje łączą się pod Nowym Tar- 
giem. Już tu spokojnićj płyną rozhukane niegdyś 
strumienie, juz dzikość ustępuje z krajobrazu. Po- 
zostały za nami niebotyczne śnieżyce, groźne ska- 


ły i straszne knieje; już tylko w oddaleniu ryczy 


niedźwiedź i wyją wichry; ale tu i owdzie jeszcze 
wysokie pagórki, wieńczone szczątkami znanych 
w rycerskich przygodach zamków. W najromanty- 
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czniejszą wstępujemy dolinę: droga się wije eze- 
ścią po kwitnących błoniach, częścią pomiędzy głę- 
bokiemi, bluszczem zacienionemi wąwozami. Dzi- 
wnie wyglądają owe kozy, patrzące się na nas tak 
urągliwie z wysokości trzechset stóp. A jak się te- 
mu zwierzęciu w głowie nie zakręci, jak mu się no- 
ga nigdy nie pośliźnie, doprawdy trudno to sobie 
wytłumaczyć! Z jednego szczupluteńkiego szczytu 
skały skaczą na drugi z taką pewnością, z jaką na- 
sze choreografy skaczą po dekoracyach przedsta- 
wiających skały. 

Lud bardzo tu pobożny w całćj okolicy. Nieda- 
leko leży starodawne gotyckie opactwo św. Sawi- 
na, w pośrodku cudnego gaju pełnego kasztanów 
i włoskich orzechów. Klasztor już zniszczony od- 
dawna; gruzy jego porosły dzikiém winem, blu- 
szczem, powojem, grochem, wyką, chmielem, ka- 
pryfolią, ale porosły tak gęsto, że stokroć lepićj 
wyglądają od zamieszkałego klasztoru; kościół od- 
nowiono przed kilkunastą laty 1 w nim się odbywa 
nabożeństwo. Utrzymuje tu ksiądz, że św. Ludwik 
wykonać kazał owe malowidła przedstawiające cu- 
da św. Sawina. Noszą ony na sobie cechę odległej 
starożytności. Jedno z nich przedstawia zakonni- 
ków, uchodzących podczas nocy przed prześlado- 
waniem Saracenów. Anioł z księżycem w ręku przy- 
świćca św. Sawinowi, ówcześnemu opatowi. Cudny 
jest wyraz twarzy tego anioła, i cały obraz zasłu- 
eiwalby na umieszczenie w Luksemburgu. 

Wszystkie drogi prowadzące do klasztoru mają 
krzyże zamiast drogoskazów, a miejscami kapliczki, 
ze słupami przedstawiającemi mękę Chrystusa Pa- 
na, częścią już w gruzach leżącemi. 

Otóż i Argéles pośród ogrodów i winnic! Praw- 
da że miejsce rozkoszne, mieszkańcy weseli i uprzej- 
mi, żywności podostatkiem, i wszystko tanie; bo 
wód mineralnych tu nićma, i Anglicy nie zbiegają 
się chmarami, zjadając i wypijając co najlepsze. 


XI. PAU. OLERON. EAUX-CHAUDES. EAUX BONNES. 


Jeszcze dni kilka przepędziliśmy w Bagneres de 
Bigorre, czekając na piekarza, któremu daliśmy 
znać w Bernard, że już mu oddać chcemy jego ekwi- 
pażyk. Piekarz téz przyjechał dyliżansem, i za- 
chwycony był ze stanu w którym znalazł kuca; tyl- 
kę karyolka wydała mu się cokolwiek rozklekota- 
ną, ale gdy się dowiedział, żeśmy w swych wędrów- 
kach zwidzili młyn jego przyjaciela Ferreola, żeś- 
my wyswatali Lucyana z Sabiną, niedźwiedzia 
ubili i wyszukali u starego skąpca stare wino, do 


tego się stopnia ucieszył, że zamiast powrócić do 
swego pieczywa do Bernard, zwrócił kuca w góry 
ku mlynowi Ferreolów, a z sobą zabrał kukiełeczek, 
placuszków, bułek i jakićjś nowalii, winogron po- 
dobno, cały koszyk. Francuzi to jak dzieci, prze- 
dewszystkiém lubią się bawić, a stosunków przy- 
jaznych z religijną dotrzymują wiernością. 

Wieczorem wsiedliśmy w niegodziwy dyliżans: 
nocną porą przebiegliśmy trzy opętane stacye: 
Lourdes, Nay i Gay, arówno ze świtem stanęliśmy 
w Pau, niegdyś stolicy. bearneńskich książąt, dzi- 
siaj stolicy departamentu niższych Pireneów. Li- 
czy przeszło 13,000 mieszkańców a porządne ma 
zabudowania i ulice. W X wieku książęta Bearnu 
wystawili tu obronny zamek, w którym się urodził 
król Henryk IVty. On także ostatni w nim prze- 
mieszkiwał. Zamek późnićj spustoszał, ale go odno- 
wił król Ludwik Filip. Pomiędzy innemi ciekawo- 
ściami można tam widzićć kolébke Henryka IVgo, 
zrobioną ze skorupy żółwićj bardzo wielkich roz- 
miarów, a w srébro oprawną; jest i łóżko jego ma- 
tki 1 dwie prześliczne wazy porfyrowe, które Karól 
Bernadotte, król Szwecyi i Norwegii, swemu ro- 
dzinnemu miastu Pau podarował. Zachwycającym 
jest park zamkowy, który siłą wegetacyi wszy- 
stkich zastanawia. Rzóka Gawe de Pau przebie- 
ga ten pyszny ogród, z którego widok na odlegle, 
już dosyć wysokie Pirenee, i na zyzne okolice mia- 
sta przecudny. Zresztą niewiele jest życia w mie: 
ście Pau, i na ulicach przed pocztą i prefekturą 
rośnie sobie w najlepsze trawa. Po wakacyach wię- 
céj będzie ruchu, jak się zjedzie młodzież uniwer- 
sytecka, Akademia tutajsza składa się z trzech wy- 
działów , z literackiego, naukowego (faculté des 
lettres et des sciences) i prawnego. 

Jedźmy jeszcze kilka mil daléj do miasta Oleron, 
które niegdyś było druga stolicą księztwa Bearnu, 
a dziś jest miastem powiatowóm 7,000 mieszkań- 
ców liczącóm, i choć tak małe, zdaje się składać 
z trzech odrębnych miasteczek zupełnie od siebie 
oddzielonych trzema czy cztórema rzékami. W oko- 
licy wielkie mnóstwo rozkosznyeh pagórków okry- 
tych winogradem, z których widok na wszystkie 
strony bardzo piękny. | 

Zaraz po naszym przyjeździe przybieglo do nas 
dwóch bearneńskich muzykantów, chege nam wy- 
świadczyć honory miasta. Jeden z tych artystów 
grał na rodzaju lutni tamburynowéj, z dzwonami 
i sześcią strunami, raz przebićrając po strunach 
drugi raz bijąc w swój instrument, co tylko mia 
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siły i w powietrze go wyrzucając z wielką zręczno- 
ścią; drugi zaś towarzyszył mu na piszczałce, zu- 
pełnie do fletu polskiego podobnej, ale daleko pi- 
skliwszćj i głośniejszćj. Oba instrumenta razem 
tworzyły wcale przyjemny żywy koncert. Dela- 
croix kazał grać wirtuozom tańce bearneńskie na- 
rodowe. Daléjze oni grzmocić jakiś rodzaj węgier- 
skiego, nadzwyczaj żywego i wesołego, i kilka in- 
nych sztuk również wesołych. Delacroix, zachwy- 
cony tą muzyką, chciał poznać i tańce krajowe, 
i powiedział muzykantom, żeby przyszli tego wie- 
czora z tancerzamii tancerkami pohulać sobie przed 
oberżą i napić się dobrego wina. 

— Więc bal wydać myślisz dla całego miasta? — 
rzeklem do artysty. Oszalałeś chyba; wiész, że do 
domu mamy daleko, a jakoś się tym razem spóźnia. 
ją dzierżawcy dóbr naszych z nadesłaniem raty. 

— Nie bój się doktorze, nie zniszczymy się tym 
balem a za dni kilka nadejdą raty , —odpowiedzial 
Delacroix, i poszedł kupić pięć garncy wcale dobre- 
go wina za pięć franków, za trzy franki wódki i za 
tyleż chleba i séra. 

Wieczorem nadeszli muzykanci, tancerze i tan- 
cerki i mnóstwo widzów z lepszego towarzystwa, 
przywabionych głośną uciechą. Pląsano cały wie- 
czór przed oknami naszemi. Delacroix wybrał so- 
bie kilku charakterystycznych chłopaków, i pię- 
kniejszych hożych wieśniaczek, przywołał ich do 
„stancyi, uczęstował i $mialemi rysami odszkieował. 
Podobieństwo było uderzające: kilka z tych rysun- 
ków obiegło po caléj publiczności i wielkiego do- 
znało poklasku. Nazajutrz całe miasto wiedziało, 
że cudowny malarz znajduje się w obrębie jego mu- 
rów, i kilkoro pań i panów prosiło aby ich artysta 
raczył odwzorować, moyennant rócompense, rozumić 
gię samo z siebie. ۱ 

— Teraz, kochany doktorze, idźże sobie sam zwi- 
dzać swoje wody mineralne, a z powrotem znaj- 
dziesz mnie tu w Oleron, z ratą przesłaną przez 
dzierżawców dóbr naszych, —radził mi artysta, a ja 
poszedłem za tą rada. 

Do Lorans pólezwartéj tylko mili od Oleron: 
Jestto małe miasteczko, może z 2,000 ludności li- 
czące, ale powiatowe. Ubogim obywatelom za- 
chciało się mićć źródło mineralne; zaczęto w różnych 
miejscach kopać i świdrować, aż nareszcie znale- 
ziono wodę słabo słono-siarczaną, wybudowano 
nad nią monumentalną studnię i właśnie ją w chwili 
mego przyjazdu z wielką pompą kościelną, cywil- 
ną i wojskową poświęcano. Na wysokich, w ziemię 


wkopanych świerkach powićwały długie trójbarwne 
chorągiewki; tysiące tam zatknięto chustek rózno- 
kolorowych, bukietów i girland z prawdziwych 
1 sztucznych kwiatów. Ozwały się dzwony, ducho- 
wieństwo w świetnym ornacie przystąpiło do studni, 
poświęciło ją, trysły wody z pyzatych twarzy Try- 
tonów, z muszli Najad i z trąby Neptuna, ryknęły 
dwa działa na ten koniec tu wysłane, zagrzmiały 
salwy linii i gwardyi narodowej. Występuje pod- 
prefekt i dowodzi, że te wszystkie dobrodziejstwa 
król Ludwik Filip na kraj zlówa; występuje mer 
miasta 1 utrzymuje, że przypisać takowe należy 
zabiegom obywateli i ich poświęceniu się dla dobra 
ogólnego: występuje ksiądz proboszcz i przekony- 
wa, że wszystkie dobre rzeczy wynikają jedynie 
z woli Pana Boga i z gorliwości sług jego; wystę- 
puje deputowany i w długićj twierdzi mowie, że tę 
studnię winno miasto Bogu, królowi Ludwikowi 
Filipowi i własnym obywatelom. Potém zaśpićwa- 
no Te Deum, władze się rozeszły, a lud do późnej 
nocy tańczył około studni. Pomiędzy mężczyzna- 
mi więcćj tu znalazłem przystojnych jak między 
kobietami, ale z małym wyjątkiem wszyscy byli 
ubrani porządnie, a nawet malowniczo. 

Piechotą udałem się z Lorans do Eaux chaudes, 
droga ta bowiem bardzo jest uciążliwą. Ciągle się 
idzie pod górę, a potém tunelem, z wielkim wyra- 
banym kosztein. Miejsce to zwie się le haurat, co 
znaczy po bearneńsku dziura. Rozpoczęto tu wła- 
śnie roboty inżenierskie dla utorowania drogi, dla 
ominięcia owego tunelu; prochem rozsadzano ska- 
ły, we wnętrzu ziemi huk przeraźliwy, echa gór 
wszystkich powtarzają go kolejno. Niebezpieczna 
to praca: ludzie pozawieszani na linach nad prze- 
paścią wyrąbywali dziury w skale, pofém je nabi- 
jali prochem, nareszcie za pomocą nitki saletrowa- 
nćj rozsadzali. Wielkie głazy strącały się w prze- 
paść, bo chciano ją zawalić, aby przez nią popro- 
wadzić drogę. 

Staję nareszcie w Eaux chaudes. Może niéma 
na świecie miejsca tak ponurego, dzikiego i smu- 
tnego. Ze trzydzieści domków nizkich, ciemnych, 
leży na schyłku góry nad szumiącym potokiem, 
a cały widnokrąg mało jest obszérniejszym od 
gruntu na którym stojemy. Wody tutajsze co do 
składu zupełnie są podobne do wód w Bonnes, któ- 
re późnićjopiszemy. Anglicy bardzo lubią owe po- 
nure Eaux chaudes, i lóczą się tu po homeopaty- 
cznemu przeciw spleenowi, używając okolicy coby 
zdrowego człowieka w spleen mogła wprowadzić. 
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Powracam do Laruns, i ztąd znów inną drogą 
zmierzam do Eaux bonnes, oddalonych o dobrą 
milę i na wyniesieniu 2500 stóp nad poziomem mo- 
rza leżących. Wioska ta spoczęła tak samo jak Chau. 
des w kotlinie, ale w daleko wiekszéj. Tu wszę- 
dzie przynajmnićj wyzićra niebo, i przed każdym 
domem jest miejsce na ogródek. Budowano tutaj 
dla Orleanów, ich kosztem, skromny ale bardzo pię: 
kny 1 wygodny pałacyk, Orleanowie nie mieli cza- 
su ani razu użyć tego miłego ustronia, i zapewne 
nie przewidywali, że go odziedziczy i po piórwszy 
raz użyje panna Eugenia Montijo, księżniczka de 
Theba, cesarzowa Francuzów. Takieto Bozkićj 
Opatrzności dziwne sa koleje! 

Przez wyłom w wale wdzierają się do téj dolinki 
silne wichry północne i chłodzą powietrze; to tóż 
zaledwie do końca września używać w nićj można 
kąpieli. Żródła tu wytryskują z warstwy wapiennej 
pokrywającćj granit, który téj dolinie służy za pod- 
stawę. Jest ich wszystkiego troje. i te wydają ra- 
zem zaledwie wodę wystarczającą na 80 kąpieli 
dziennie. Temperatura ich w przecięciu wynosi 
200 C. Woda jest dosyć miękką, zawićra wiele bar- 
dzo bareginy, kwasu węglowego, siarczyku sody, 
a mało siarczanów; w smaku trąci nieco winem. 
Powietrze i ciepło psuje tę wodę nadzwyczaj łatwo 
zapewne dlatego, że wiele w sobie mieści substan- 
cyi organicznćj. I niedokwasu żelaza ślady dość 
znaczne w wodach tych znaleziono. 

Dawny dwór królów Nawarry uznawał już sku- 
teczność tych krynic, i często tu przebywał w zam- 
ku, którego gruzy jeszcze stćrczą. Po bitwie pod 
Pawią, gdzie wszystko zginęło, krom honoru, ze- 
słano tutaj żołnićrzy króla Nawarry, a dobre skut- 
ki odniesione z tych wód zjednały im nazwę wody 
strzelniczćj (eau d'arquebusade).— Dziś jednakże 
wieś nie może pomieścić więcćj jak 400 osób na 
raz; życie tu jest drogićm, bo w miejscu nie zgoła, 
prócz może karczochów i szablastego grochu, nie 
rośnie, a dowóz jest trudnym.— Kąpiel każda ko- 
sztuje 75 kop.; a kubek wody sześć sous, to jest 
kop. 71/5; klimat téz tak jest zimnym, że w począt- 
kach września wszyscy goście umykają do Bagne- 
res de Bigorre. 

Można brać aż do dziesięciu kubków tej wody, 
przechadzając się ciągle. Często bardzo domięszy- 
waią do niéj ziółka jakie gorzkie lub aromatyczne, 
mlóko albo gummę. W każdym razie wątpić o tem 
nie można, że choroby płuc, zwłaszcza zapalenia 
chroniczne, kataralne, a nawet wolne suchoty, naj- 


 rozmaitszćj natury osłabienia ogólne i częściowe, 


nerwowe i muszkularne, doskonale się lécza woda- 
mi słusznie zwanemi bonnes, bo są istotnie dobrę. 
Muszą ony być bardzo skutecznemi, kiedy je leka- 
rze paryzcy zalecili mlodéj cesarzowćj Francuzów, 
od którćj zdrowia, jak ręczy senat luksemburgski, 
zależy szczęście i przyszłość kraju. : 

Lekarz —inspektor tutajszych wód mineralnych, 
Dr. Beaude, widział mnie przybywającego piecho- 
tą do krynie, których pilnował honoru; jednakże 
przyjął mnie z największą uprzejmością, wyszukał 
mieszkania, za które nic nie przyjęto, i zapoznał 
zrodakami wysłanemi kosztem rządu francuzkiego, 
dla odzyskania zdrowia. Co więcćj, poprowadził 
mnie do kilkunastu domów angielskich na konsul- 
tacye, i tym sposobem ulatwil środki dalszéj podró- 
ży. Trzy dni zabawiłem w Eaux—Bonnes, w cią- 
głóm pozostając zatrudnieniu, i zbićrając wspo- 
mnienia dziś jeszcze sercu memu drogie. 

Wróciwszy do Oleron, znalazłem pana Delacroix 
zaprzyjaźnionego po uszy ze wszystkiemi lwami 
małego miasteczka, z podprefektem, z deputowa- 
nym, z inspektorem cla, zsędziami trybunału piér- 
wszćj instancyi i z ich rodzinami; naj popularniejszą 
był osobą w tóm mieście, opływał w dostatki, i już 
do cztćrechset franków zarobił, pastelując piesze 
portrety po 25 franków, a konne po 50. Niejedna 
dama, która nigdy na koniu nie siedziała, kazala 
się wymalować konno, z powiówającóm u kapelu- 
sza piórem, w amazonce ze szpieruzgą w drobnój 
sztylpową rękawiczką obleczonćj rączce. Dzierża- 
wey dóbr naszych przybyli z ratą, ani słowa. 


XII. TARDETS.— MAULÉON.—RONCEVAL. 


Ale czas nagli; Delacroix wracać musi do swego 
ojca, do Paryża, a ja do powinności swoich, aż na 
sam wschód Francyi, do Delle, na pograniczu 
Szwajcaryi położonego miasteczka. Zmierzajmy 
tedy do Bayonny, gdzie już się pożegnamy z czy- 
telnikiem. 

Dwie mil od Oleron w Tardets, jednćm z naj- 
mniejszych miasteczek świata, zaledwie 600 mie- 
szkańców czyli raczćj osady liczącćm, zaczyna się 
język Basków. Ludzie tu i kraj inaczćj wyglądają. 
Mężczyzni są niżsi, delikatniejsi, ale bardzićj dziar- 
scy jak w Bearnie; kobiéty zaś piękniejsze, wysmu- 
klejsze i zręczniejsze. W jednych i drugich więcej 
siły w ciele, w umyśle więcej swobody. 

W kościele tego miasteczka obaczysz po raz 
piérwszy coś, czegoś nigdzie nie widział, a co tu 
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wszędzie napotkasz po kościołach krainy Basków, 
obaczysz, mówię, trzy piętra ganków, otaczających 
cały przestwór kościoła aż do ołtarza. W tych 


gankach siedzą mężczyźni, a kobićty klęczą nadole. 


Żadnej ławeczki w kościele i płeć jedna od drugiej 
zupełnie oddzielona. Tylko księża i do mszy usłu- 
gujący mają prawo wejść do kościoła podczas na- 
bożeństwa, wyjąwszy gdy się udziela koiumunia, 
ślub, chrzest i biérzmowanie. Na najwyższćj gale- 
ryl, nad organami stali śpićwacy chóralni; było ich 
do dwudziestu. Najprzykładniejsza schludność 
i przyzwoitość panowała w kościele, ozdoby olta- 
rzów nie razily pstrocizną ; ale malowidła wszyst- 
kie, freski i olejne, były niegodziwe. 

Nie tak mnie uprzejmie spotykano w krainie 
francuzkich Basków, jak niegdyś w krainie hiszpań- 
skich, jak niedawno w Gaskonii i Bearnie. Bask 
jest niezmiernie dumnym z przyrody, uważa Się za 
piérworodnego syna Boga, chodzi z zadartą w górę 
głową, i z koszturem misternie wypracowańym na 
ramieniu, nigdy się nim nie podpićrając, bo jędrność 
nóg mu wystarcza na chodzenie. 

Mauléon liczy zaledwie 1200 mieszkańców, ale 
jest stoleczném miastem krainy Basków, któ- 
rzy nie lubią skupiać się we wsiach i miastach, 
przekładając życie w odosobnionych dworkach 
i chatach, któremi kraj cały zasiany. Nad miastecz- 
kiem "na wzgórzu panuje zamek, na pozór bardzo 
obronny, bo nawet dział kilka ogromnych 2 jego 
murów wyzićra. Ale stanąwszy na wzgórzu ujrze- 
liśmy tylko dwie baszty zaledwie słomą pokryte, 
stórczące mury, zapadłe wschody isufity, a stara 
Baska i z pół tuzina kóz i owiec, oto cały garnizon 
tego spustoszałego zamczyska, zupełnie podobne- 
go do naszych rozwalin ogrodzienieckich, tylko że 
sdb wyniesionego i jeszcze kilką żelaznemi, za- 
rdzewiałemi armatami ozdobionego. Jedna z wież 
służyła za więzienie, druga więziennemu za miesz- 
kanie, a dziedziniec za ogród warzywny. Jednakże 
w Mauleon (dawném malus leo) znajduje się księ- 
garnia i w nićj sprzedają mnóstwo książek do nabo- 
żeństwa, kalendarzów, i abecadlników w języku ba- 
skim drukowanych. Francuzkiéj książki ani jednéj. 

Przez St. Palais pojechaliśmy do St. Jean-Pied 
de Port. Tu się zaczyna kraj, w którym krów nie 
doją, lecz na nich jeżdżą jak na koniu. Nikt sobie 
wystawić nie zdoła, jakićj to bydlę w tym kraju 
nabićra siły w nogach, jak prędko biega i jak lekko 
niesie. Kują tu krowy właśnie tym samym sposo- 
bem jak kozy w Pacanowie, za pomocą smoły 


i żwiru. Wegetacya zupełnie tu północna, znów 
bowiem coraz więcćj zbliżamy się do Pireneów. 
Do małćj forteezki granieznéj St. Jean Pied de 
Port, przybyliśmy aby zwidzić już niezbyt od tego 
miejsca oddalone pola Ronceval, na których w ro- 
ku 788 tylna straż chrześcian, pod dowództwem 
Rolanda, dzielnego paladyna Karola Wielkiego, 
została obskoczoną przez Saracenów i w pień wy: 
ciętą. Jeszcze raz tedy nie mogłem oprzéé się chęci 
przekroczenia granicy Kiszpańskićj; pola bowiem 
Roncevalu leżą w prówincyi pampeluńskićj. W go- 
dzinę stanęliśmy w St. Jean przy granicy; drogę 
nam wskazywał stary kontrabandyer hiszpański, 
szczwany lis, którego, jak sam się przyznawał, już 
sżeść razy windowano na szubienicę. Wązka rzócz= 
ka, wpadająca pózniéj w Bidassoę, oddziela tu 
Francya od Hiszpanii, a lud ten sam zupełnie z téj 
co i z tamtćj strony, i jedném mówiący narzeczem; 
tylko dzikszym jest Bask hiszpański, zwłaszcza po- 
graniczny, ogorzaly jak Arab, a nigdy go nie od- 
stępuje espingarda, długa fuzya i puginał. I jeszcze 
raz ujrzałem Hiszpanki zognistemi oczami i zuśmie- 
chem na hożćj twarzy. 

Zatrzymujemy się na śniadanie w piórwszćj wsi 
hiszpańskićj, w Val-Carlos, tak nazwanćj na cześć 
Karolowi Wielkiemu. Mówiłem, że dzikszemi są 
Baskowie hiszpańscy od francuzkich, ale zaprawdę 
nietyle oni dumni i daleko przystępniejsi; po hisz- 
pańsku mniéj jeszcze mówią, jak francuzcy Basko- 
wie po francuzku, ceniąc nad wszystko swój język 
kantabryjski. 

Za wsią : Val-Carlos zaczyna się znów puszcza 
pełna: tajemniczych skał i borów. Ciemno w tych 
lasach, nawet południowego słońca promienie prze- 
być nie mogą téj bujnćj roślinności. W niektórych 
miejscach przejście tak jest ciasném, że jeden czło- 
wiek mógłby go bronić przeciwko całemu pułkowi. 
Nie wiem czemu raczćj tutaj nie ustanowiono gra- 
nicy hiszpańskiej; bo płytka owa struga nikogo nie 
zatrzyma. Poza labiryntem skał najrozmaitszych 
kształtów i rozmiarów, a z których niejedna malo- 
wnicze ma nazwisko, jak np. namiot Karola, grot 
króla Martela, poza tym labiryntem ogromnie stro- 
ma góra przegradza nam drogę. Na ten widok za- 
pomniałem Karola Wielkiego, Rolanda i wszyst- 
kich paladynów jego; ale stchórzyć nie śmiałem 
w Hiszpanii, bo w kraju tym ludzi obranych z od- 
wagi uważają za ladaco, i zapewne mają słuszność. 

Nigdy w swém życiu téj góry nie zapomnę. Nie 
przygotowałem się na poniesienie takich znojów, 
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w téj wycieczce, nie były ony w programacie mo- 
jéj podróży, znalazły mię więc nieprzygotowanego 
zupełnie. Mówią że Mucyusz, późnićj przezwany 
Scewolą, paląc sobie rękę na ogniu ofiarnym Por- 
senny, ból ten okropny wytrzymał, ale nie mógł 
wytrzymać swędzenia jakie mu sprawiała mucha 
osiadła na łopatce, i z gnićwem ją spędził. 

Na połowie drogi ku szczytowi téj stromé] góry 
chcieliśmy spocząć; już nam tchu brakło i pot stru- 
mieniem oblał nasze ciała; ale stary przewodnik 
obiecywał, że kilka kroków dalej znajdziemy kar- 
czemkę. W dobre półgodziny zaszliśmy do niej 
tak zadyszani, żeśmy długo słowa przemówić nie 
mogli, i spoglądając po ścianach lichćj chałupki, 
ujrzeliśmy na nich wiszący karabin wojskowy, ba- 
gnet, pałasz 1 nice. 

一 Co znaczy broń ta wojskowa? — spytałem na- 
reszcie. | 

— Pan téj chaty jest gwardzistą cywilnym, na 
to postanowionym, żeby uzbrojony przeprowadzał 
podróżnych, gdy się bandyci na górach wałęsają; 
tak rozrządził jenerał Narvaez, —odpowić prze- 
wodnik. 
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— Niech Bóg da zdrowie i długie życie jenera- 
łowi Narvaez za ten piękny pomysł, —rzekłem z ca- 
łego serca, a wszyscy przytomni, nawet dzieci, od- 
powiedzieli „amen,“ bo wszyscy cenili Narvaez'a 
za jego sprężyste, pelne rozumu rozporządzenia. 

Grospodyni poczęstowała nas chlebem, sérem i wo- 
dą; nie miała nic lepszego, ale i za to przyjąć chcia- 
la ledwie najniżćj obliczoną wartość. Kiedym od- 
chodząc chciał dać franka sześcioletniemu jćj syn- 
kowi, ten uciekł w kąt izby i patrzył na mnie ocza- 
mi żbiczemi. Rzuciłem mu pićniążek zdaleka; on 
myślał że chcę z nim igrać, podniósł franka, i śmie- 
jąc się cisnął go za mną. Nie wiedział że to pić- 
niądz! 
~ Pocóz mam pisać więcćj? Znalazłem człowieka 
który nie znał wartości pićniędzy, który je odrzu- 
cał od siebie; znalazłem więcćj jak zdołał znalézé 
Dyogenes, kiedy z latarnią w ręku w jasny dzień 
szukał uczciwego człowieka. Pocóż mam pisać 
więcćj? Czy wskrzesić mam wrażenia zdobyte na 
polach Roncevalu? Oh! tyle jest pól bitwy głośnićj 
przemawiających do serca, a słuchaczów już nie 
znajdują! 


ALEKSANDER v. HUMBOLDT. 


Z pomiędzy uczonych nowożytnych, co hadą:-| "zwierzęcego; gdy botanicy badali roślinność, a mi- 


niami swojemi przyłożyli sie do o7 szérzenia obsza- 
ru. wiedzy lad cić "żaden wartością i ogromem 
pracy nie stanaj; wyżej od Humboldta, a malo kto 
Zapewne umania , swym wykładzie surową nauki 
ztej sposobności dr nadobnie obrazami przyrody, 
"tem ich — pomost iwe dzieła zajmujacemi i dla 
| ki$ pomiędzy wyspatHumboldta laczy sie wszy- 
powietrza nie można cem stuleciu zdziałano wa- 
ryffy. Dnia 18 wieezoloznawstwa, filozofii natury 
nazajutrz zaś rano rzucodzonych. Żaden z tego- 
ta-Cruz, a w chwili Wzwidzających w celu nau- 
armatnią powitali warozęgo okolice, nie wzboga- 
stąpiła i z poza chmurtkąmi skarbnicy pozyty- 
wićrzchołek piku w piérwly żeglarze nowe odkry- 
dzącego słońca. P odezasrzy]i 2160160 48 morza 
mywano się z wylądowaniegść jego prądów; gdy 


pozwolenie gubernatora, ë nad budową świata 
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neralogowie skład i stosunek warstw formacyjnych 
naszćj ziemi: Humboldt potęgą geniuszu zjedno- 
czył w sobie te cele różnorodne, i nieocenione dla 
jeografii, astronomii, magnetyzmu, meteorologii, 
lingwistyki, historyi, statystyki, tudzież bandlu 
i rolnictwa położył zasługi. Rezultaty prae jego 
w ogromnych spoczywają foliałach, świadcząc za- 
razem o niezmiernćj pracowitości 1 wszechstronnej 
wiedzy męża, o którym słusznie powiedziano, 12 
skupił w swym rozumie naukę caléj akademii. 
Fryderyk Henryk Aleksander baron v. Hu mboldt 
urodził się w Berlinie 14 września 1769 r., a zatém 
w tym samym roku, co pokrewny mu duchem Cu- 
vier, Napoleon, Wellington i Chateaubriand. Nau- 
ki uniwersytetskie odbył w Getyndze i Frankfur- 
cie nad Odrą, poezém uczęszczał czas jakiś do aka= 
demii handlowćj w Hamburgu. Roku 1790, w to-. 
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warzystwie naturalisty Jerzego Forstera, udał się 
w podróż do okolic nadreńskich, Hollandyi i Anglii, 
i w tymże roku jeszcze wydrukował w Brunświku 
piérwsze dzieło swoje, pod tytułem: ,,Spostrzezenia 
nad bazaltami Renu.'* W roku 1791 przeniósł się 
do Freiberga, dla słuchania w tamecznéj akademii 
górniczćj prelekcyj słynnego Wernera, i kształcąc 
się przez dwa lata w mineralogii i botanice, roku 
1793, jako owoc swych badań nad kopalniami frej- 
bergskiemi, wydał w Berlinie: ,,Specimen Florae 
Fribergensis subterraneae.* Mianowany assesso- 
rem departamentu górnictwa i hut w Berlinie, 
a wkrótce potóm nadzorcą kopalń w Bejreucie, 
złożył ten urząd już w r. 1795 dla zwidzenia Włoch 
i Szwajcaryi. Czynny i badawczy jego umysł, za- 
jęty nieustannie zgłębianiem nauk przyrodzonych, 
zwrócił się wtedy zzamiłowaniem ku ciekawym 
odkryciom Galvani'ego. Nie poprzestając atoli na 
powtórzeniu doświadczeń uczonego professora bo- 
lońskiego, sam się mozolnym i bolesnym poddawał 
próbom, których rezultat r. 1796 ogłosił professor 
Blumenbach. Następnie kilka miesięcy przepędził 
w Wiedniu, poświęcony studyom nad jednym z ta- 
mecznych zbiorów roślin egzotycznych, zkąd, ra- 
zem ze sławnym geologem Leopoldem v. Buch, 
zrobił wycieczkę do Salzburga i Styryi. Na wio- 
snę 1797 r. ze starszym bratem swoim, Karolem 
Wilhelmem, udał się do Paryża, i wszedł tam w sto- 
sunki ścisłej przyjaźni z Bonplandem, uczniem 
szkoły medycznćj, który później został jego towa- 
rzyszem podróży i jednym z najznakomitszych bo- 
taników. 

Od pićrwszćj młodości owa żądzą niezwycię- 
żoną podróżowania po odległych krainach, Hum- 
boldt w ośmnastym już roku powziął zamiar zwi- 
dzenia zachodniej swiata naszego połowy. Przygo- 
tował się więc do wykonania tego planu poznaniem 
ciekawych okolic Kuropy i praktycznego użycia 
potrzebnych naturaliście narzędzi. Nie krępowany 
w swych zamysłach brakiem środków pićniężnych, 
z którym tak często walczyć przychodzi talentowi, 
bo dostateczny posiadał majątek, w samym począt- 
ku przecież obranego zawodu liczne napotykał tru- 
dności. I tak, wypadki polityczne przeszko dziły 
ułożonćj podróży jego do Górnego Egiptu; wiado- 
mości atoli starożytnicze, o jakich nabycie w tej 
myśli się postarał, wielce dlań były przydatnemi 
w późniejszych poszukiwaniach po Ameryce. Wy- 
prawa odkrywcza na półsferze południowe, pod 
dowództwem kapitana Baudin, przedsiębrana wte- 


dy we Francyi, podała Humboldt'owi nadzieję za- 
spokojenia trawiącćj go żądzy naukowéj; wybuch 
atoli wojny w Niemczech i we Włoszech spowo- 
dował rząd francuzki do cofnięcia przeznaczonych 
na ten cel funduszów, które późnićj dopiéro nano- 
wo zostały uchwalone. W tymże czasie znajomość 
z jakimś konsulem szwedskim, udającym się z Pa- 
ryża do Marsylii, a ztamtąd do Algieru, wzbudziła 
w młodym badaczu chęć przetrząśnienia górzystych 
łańcuchów Maroko, i przyłączenia się następnie do 
towarzystwa uczonych przy boku armii francuzkićj 
w Egipcie. Wyjechał więc z przyjacielem swym 
Bonpland do Marsylii i czekał tam dwa miesiące 
na przybycie fregaty, co zawićźć miała konsula na 
miejscejprzeznaczenia; dowiedziawszy się jednak, 
że okręt ów uszkodzony został przez burze, posta- 
nowił zimę przepędzić w Hiszpanii, licząc na to iz 
z przyszłą wiosną innym statkiem odpłynie do 
Afryki. 

W drodze do Madrytu, gdzie przyjmowany był 
przez uczonych Hiszpanii z objawami wysokiego 
poważania, oznaczył położenie jeograficzne kilku 
ważniejszych punktów półwyspu pirenejskiego 
1 zmierzył wysokość środkowych płaszczyzn Ka- 
stylii. W miesiącu marcu 1799 r. przedstawiony 
królowi w Aranjuez i nader łaskawie przyjęty, nie 
spuszczając z oka głównego planu swojego, wyło- 
żył mu powody jakie go skłaniały do zwidzenia 
stałego lądu Ameryki. Wsparty opieką ministra 
Don Mariano Luis de Urquijo, otrzymał pozwole- 
nie podróżowania z Bonplandem, (który wróciwszy 
chwilowo do Paryża, przybył spiesznie na wezwa- 
nie przyjaciela), po koloniach hiszpańskich w Ame- 
ryce, zamkniętych=xtedy dla wszystkich cudzo- 


ziemców. Niecierpliwośc aceh młodych badaczów 
nie dozwolila im długich czyn;Š Przygotowań; 
w środku już maja opuścili Madryt zebiegli ا‎ 
starćj Kastylii, Leonu i Galicy: 
runny, aby ztamtąd wypłyna 
runnie zastali port blokowa 
troskliwość atoli jeneralnegc 
skich, Don Rafaela Clavigo, 
wę na korwecie Pizarro, í 
1 Meksyku. Swiatly ten u 
wnież o bezpieczne pomie: 
matycznych, i udzielił kap 
zabawienia póty na Ten: 
odbędą zamierzonych ba: 
Piątego czerwca 1799 
podniósł kotwicę i przer 


— 259 = 


w Korunnie. Bieg jego zwrócony był ku północo- 
zachodowi, dla uniknienia fregat angielskich krą- 
żących nad pobrzeżem. Około godziny dziewiątej 
podróżni ujrzeli światło chaty rybackićj w Lisarga, 
ostatni przedmiot znikającćj im z oczu Europy. 
„Wzrok nasz,“ powiada Humboldt, „wlepił się 
mimowolnie w ten punkt błyszczący. Wrażenia 
takie nie zacierają się nigdy w pamięci tych, co 
w wieku jeszcze młodym, a więc przystępnym dla 
uczuć serca i polotu wyobraźni, w daleką puszczali 
się drogę. llezto wspomnień obudza się w naszéj 
piersi na widok światła migającego w ciemnościach 
nocy, którego drganie niepewne oznacza nam w dali 
położenie rodzinnego kraju!* Od Korunny aż do 
96 stopnia szćrokości podróżni nie napotkali jak 
morskie jaskółki i kilku delfinów; lecz 11 czerwca 
morze pokryło się niezmierném mnóstwem meduz. 
Przy zupełnćj prawie ciszy okręt zwolna tylko po- 
stępował, gdy tymczasem gromady owych mięcza- 
ków posuwały się szybko w kierunku poludniowo- 
wschodnim, i to nieprzerwanie przez blizko trzy 
kwadranse. Niektóre z nich miały po eztéry cale 
średnicy, a światło odbite z ich ciała jaskrawo się 
odrzynało na modrém tle oceanu. Pomiędzy wy- 
spą Madeirą a brzegami Afryki zwróciła ich uwagę 
nadzwyczajna ilość gwiazd spadających, których 
liczba wzrastała, w miarę jak okręt posuwał się ku 
południowi. Dowódzca Pizarra otrzymał rozkaz 
wylądowania w Lancerocie, Jednéj z wysp kana- 
ryjskich, dla dowiedzenia się czy port Santa-Cruz 
na Teneryffie blokowany był przezAnglików. Szes- 
nastego czerwca z południa, straż masztowa uj- 
rzala ląd, i pokazało się że to była Lancerota. Pły- 
nąc ku nićj żeglarze spostrzegli najprzód wyspę 
Forteventura, słynną z hodowli wielbladów, a ۰ 
ce potóm wysepkę Lobos. Kapitan wysłał szalupę 
celem dostania języka, a nasi badacze korzystali 
z tej sposobności dla zwidzenia okolicy. Za powro- 
tem ich na pomost Pizarro krążył jeszcze czas ja- 
kiś pomiędzy wyspami; ale z powodu mglistego 
powietrza nie można było dostrzedz piku Tene- 
ryffy. Dnia 18 wieczoremzoczyli Wielką Kanarya; 
nazajutrz zaś rano rzucili kotwicę w przystani San- 
ta-Cruz, a w chwili właśnie gdy pićrwszą salwą 
armatnią powitali warownią, mgła nagle się roz- 
stąpiła i z poza chmur rozsłoniętych ukazał się 
wićrzchołek piku w piérwszych promieniach wscho- 
dzącego słońca. Podczas gdy na okręcie wstrzy- 
mywano się z wylądowaniem, aż póki nie nadejdzie 
pozwolenie gubernatora, Humboldt wziął się do 


oznaczenia tak różnie podawanćj długości jeogra- 
ficznćj portu Santa-Cruz i do obserwacyi zboczeń 
igły magnesowćj; aż wreszcie, po dopełnieniu nie- 
zliczonych formalności, osada wysiadła na brzeg. 
Listy polecające od dworu madrytskiego nader 
pochlebne podróżnym naszym zjednały przyjęcie. 
Namiestnik jeneralny udzielił im pozwolenie zwi- 
dzenia całćj wyspy, a pułkownik Armiaga z gościn- 
ną uprzejmością dał im przytułek w swym domu, 
gdzie po raz pićrwszy ujrzeli rosnące w ogrodzie 
banany, papawy i inne rośliny strefy gorącćj, ho- 
dowane w Europie tylko po cieplarniach. Wieczo- 
rem tegoż dnia dwaj przyjaciele zrobili wycieczkę 
botaniczną do warowni Passo Alto, wzdłuż skał 
bazaltowych zamykających przylądek Naga, ale 
niewielki plon z nićj odnieśli, z przyczyny że pył 
1 posucha zniszczyły okoliczną roślinność. Wiedząc 
że pobyt Pizarra na Teneryffie przeciągnie się co 
najwięcćj do dni pięciu, nazajutrz ze świtem wy- 
brali się do portu Orotawa, gdzie znalézé mieli 
przewodników na szczyt piku, i jeszcze przed 
wschodem słońca dosięgli Villa de la Laguna, po- 
łożoną o 2,238 stóp wyzej od portu Santa-Cruz. 
Z Laguny do Orotawy droga prowadzi przez wzgó- 
rza pokryte czarnoziemem, a roztaczający się wkoło 
krajobraz należy do owych niewielu widoków, 
o których podróżni wszystkich narodów wyrażają 
się z zachwyceniem. Pobrzeże uwieńczone jest 
daktylami i palmami kokosowemi; wyżćj widać gru- 
py drzew muza i smoczych; na stokach zielenią się 
winokrzewy, a drzewa pomarańczowe, myrtowe 
i cyprysowe otaczają kaplice tu i owdzie rozrzuco- 
ne po wzgórzach. Żywopłoty z agawów i kaktusów 
odgradzają uprawne grunta. Wrzosy i inne rośli- 
ny skrytopłciowe oplatają zabudowania i skały, 
a w zimie, kiedy czeluść wulkanu osypana jest 
śniegiem, tu ciągła panuje wiosna, podczas gdy 
upał letni łagodzi chłodne od morza tchnienie. 
W dalszćj drodze podróżni ^ osady Matama 
i Vittoria, zwidzili ogród botaniezny w Durasno 
i późno wieczorem przybyli do portu Orotawa, zkąd 
nazajutrz rano, w towarzystwie panów le Gros, 
wice-konsula francuzkiego w Santa-Cruz, Lalande, 
sekretarza jego i Anglika Durasno, tudzież kilku 
przewodników, ruszyli ku wićrzchołkowi piku. Po 
wązkićj, skalistćj ścieżce doszli do miejsca zaro- 
słego kaliną i wawrzynami, gdzie z tryskającego 
źródła zaopatrzyli się w wodę. Ztamtąd aż do 
krateru, idąc ciągle w górę, napotkali kilka jeszcze 
miejscodznaczonych szczególną wegetacyą, 1 prze” 
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pędzili część nocy na miejscu wynioslém, gdzie zi- 
mno niemało im dokuczyło. O trzeciej z rana za- 
częli się dobywać na tak zwaną głowę cukru, przy= 
czém przetrząsnęli z pochodniami podziemną jaski- 
nią lodową, z którćj mieszkańcy przygórni przez 
całe lato wybićrają lód na swą potrzebę. Po trzy- 
godzinnym pochodzie drogą niezmiernie chropawą 
podróżni dosięgli małćj równiny Rambleta, przyle- 
gléj wielkiemu pikowi. Pik, czyli wierzchołek Te- 
neryffy, jestto massa piramidalna, którćj obwód przy 
podstawie wynosi 115,000 yardów (345,000 stóp), 
a wysokość stóp 12,176. D wie jego części zarosle 
są krzewami, ostatnia zaś, łysa, zajmuje około 0216+ 
sięciu mil |]. powićrzchni. Podokladném obejrz e- 
niu krateru wrócili do Orotawy, gdzie przed wyja” 
zdem zmierzyli jeszcze słynne drzewo smocze 
w ogrodzie niejakiego Frani, mające 82 stóp śre- 
dnicy przy korzeniu. 

Wieczorem 25 czerwca podróżni nasi, przy sil- 
nym wietrze północno-wschodnim, wypłynęli z por- 
tu Santa-Cruz, i wkrótce stracili z oczu wyspy 
kanaryjskie; pik tylko wynurzał się niekiedy z za 
obłoków, otoczony czerwonawemi wyziewy. Żeglu- 
ga z Teneryffy do Kumany w Ameryce południo- 
wéj trwała dni dwadzieścia, a w ciągu takowej 
niebo południowe co nocy z całym przedstawiało 
się przepychem, nasuwając. zdumionemu wzrokowi 
stopniowo coraz nowe już konstellacye. 

„Żadne zjawisko zewnętrzne, * mówi Humboldt: 
„nie daje tyle ocenić podróżnikowi niezmiernćj od- 
ległości od kraju ojczystego, ile widok nowego fir- 
mamentu. Gromady gwiazd większych, mgliste 
plamy rozsiane po niebie, a równe niemal blaskiem 
drodze mléeznéj; indziéj znów miejsca puste na- 
pozór i nadzwyczaj ciemne, dziwne horyzontowi 
poludniowemu nadają wejrzenie. Obraz jego pod- 
nieca nawet wyobrażnią ludzi nieobeznanych 
z astronomią, lecz zamiłowanych w piękności nie- 
ba; podobnie jak niejeden, nie będąc malarzem, za- 
chwyca się es Nie mając wyo- 
brażenia o botanice, podróżny spostrzega jednak 
po wegetacyi, że przybył do strefy gorącćj, a pa- 
trząc na wielką konstellacyą „okrętu lub świetną 
gromadę Magellana, poznaje od razu, że nie jest 
już w Kuropie.'* 

- Ponieważ morze między zwrotnikami jest zwy- 
kłę równe i spokojne, droga przeto od wysp Zielo- 
nego przylądka do Kumany nader była przyjemną; 
ale w miarę jak się zbliżali do Indyj Wschodnich 
zaczęła się szórzyć na okręcie niebezpieczna go- 


rączką. Podróż ni zatęsknili do ziemi i umyślil 
przed zawinięciem do Nowćj Hiszpanii przepędzić 
czas jakiś na brzegach Venezueli i Paria, dla po- 
znania tamecznćj roślinności, któréj Bose i Brede- 
meyer tak pyszne przed niemi zebrali okazy. Po- 
stanowienie to wpłynęło szczęśliwie na kierunek 
całćj podróży, a zwłaszcza na zdrowie żeglarzów. 
Piętnastego lipca ujrzeli nizki, piaskiem osypany 
ostrów, z którego gdzieniegdzie tylko wyrastały 
kępy ostu. Ze jednak widok tego miejsca nie zga- 
dzał się z opisem spodziéwanéj tu wyspy Margue- 
ritty, rzucono przeto kotwicę na mieliznie iczekano 
tam przybycia zbliżających się czółen krajowców. 
Indyanie ci, cery miedzianćj i wysokiego wzrostu, 
objaśnili ich, żeląd jaki mają przed sobą jest wyspą 
Coche, i ofiarowali się rotmanić okrętowi wzdłuż 
brzegów. Szesnastego spostrzegli na skraju połu- 
dniowym malownicze góry Nowej Andaluzyi, i mia- 
sto Kumana z swym zamkiem wynurzyło się zwolna 
za drzewami. Około dziewiątćj rano okręt wpłynął 
do portu, a chorzy wyszli na pokład, dla pokrze- 
pienia się widokiem cudnćj przyrody. Nad wodą 
sześćdziesięcio-stopowe wznosiły się kokosy; dal6j 
gęstą zielenią wybujały kassye, krzewy kaparowe 
i mimozy, podczas gdy palmy 2 pierzystém liściem 
wyraźnie się odrzynały na czystym lazurowym wi- 
dnokregu.  Jaskrawe światło rozléwalo się po 
wzgórzach 1 po falach oceanu, którego brzegi oży- 
wialy pelikany, czaple i flamingi. Wszystko tchnęło 
przepychem a razem wzniosłą prostotą natury 
zwrotnikowej. 

Przez indyjskie przedmieście podróżni przeszli do 
Kumany, odległćj o milę angielską od miejsca wy- 
lądowania, a tam dowódzca Pizarra zaprowadził 
ich do gubernatora prowincyi, don Wincentego 
Emparan, człowieka nader światłego, który z nieu- 
daną przyjął ich uprzejmością. Nająwszy sobie 
oddzielny domek, urządzili takowy na obserwato- 
ryum astronomiczne; lecz spostrzeżenia ich w piér- 
wszym czasie przerywane były natłokiem cieka- 
wych, pragnących obejrzćć nieznane sobie narzędzia 
matematyczne. Mimo to przecież oznaczyli długość 
iszćrokość jeograficzną Kumany, i w parę dni późnićj 
zrobili wycieczkę na półwysep Braja. Dziewietna- 
stego sierpnią o godzinie 2 rano na małym statku 
puścili się rzeką Manzanares. Noc była piękna 
powietrze orzeźwiające. Po brzegach, przy świetle 
roznieconych ognisk, grupy Indyan pląsały podług 
dźwięków gitary, przenosząc tę zabawę nad senny 
odpoczynek. Około godziny ósmćj wylądowali 
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w Araja, niedaleko żup solnych, leżących w okoli- 
cy ogoloconéj ze wszelkićj roślinności , i ujrzeli 
ztamtąd małą wysepkę Kubagua, wysokie szczyty 
Marguerity, ruiny zamku św. Jago i skały wapien- 
ne Bergantynu, odgraniczające od południa widno- 
krąg. Otrzymują tu sól, wykopując w gruncie doły 
1 napełniając takowe wodą; w Araja znajduje się 
pięć takich sadzawek znacznćj bardzo objętości, 
a parowanie następuje tak szybko, iż w 18 do 20 
dni po zalaniu wybićrać już można sól, i to nieró- 
wnie czystszą od europejskićj, chociaż zyskana da- 
leko mniejszym zachodem. Obejrzawszy ten za- 
kład, zanocowali w chacie indyjskićj i nazajutrz 
wieczorem wrócili szczęśliwie do Kumany. Odpo- 
cząwszy dni kilka, podróżni nasi udali się do missyj 
Chajma-Indyan, w których piérwszéj, San Fernan- 
do, uprzejmie przyjęci zostali przez superiora. 
Poczciwy ten człowiek, przepędzający większą 
część życia w wygodném krześle poręczowóm, uża- 
lał się gorzko na opieszałość i lenistwo swych ziom- 
ków. Badania dwóch przyjaciół uważał za bezuży- 
teczne, uśmićchał się nawidok narzędzi isuszonych 
roślin, i twierdził, iż ze wszystkich przyjemności 
życia, snu nawet nie wyjmując, największą jest spo- 
życie dobrćj sztuki wołowiny. 

Dwunastego września Humboldt z towarzyszami 
zwrócili się ku klasztorowi Karipa, głównemu mis- 
syj tutajszych siedlisku, idąc w kierunku gór Ko- 
kollar i Turimiquiri. W Hato de Kokollar, samo- 
tnym folwarku, położonym na wyniosłćj równinie, 
doznali gościnności właściciela. بو‎ Trudno pojąć, “ 
mówi Humboldt, „wrażenie jakie sprawia pełna 
majestatu spokojność tych okolic. GGdyśmy wieczo- 
rem spoglądali na rozległe błonia folwarku, pokry- 
te najrozmaitszą roślinnością, kołysaną powiewem, 
wiatru, zdało nam się że widziemy płaszczyznę 
oceanu, a na jćj brzegu oparte sklepienie nieba za- 
sianego gwiazdami. لا‎ chłodzie rannym badacze 
umyślili wnijść na wićrzchołek Turimiquiri, i wy- 
brawszy się w drogę ze świtóm, część jéj od byli 
konno. Do wysokości 4,476 stóp góra ta była po- 
*rosłą trawiastemi krzewami; daléj znaleźli skąpo 
tylko rozrzuconemchy i wrzosy.Cztérnastego wrze- 
śnia spuścili się ku San Antonio, przeszli sawannę 
(równinę) pokrytą głazami wapiennemi, i ge sty las, 
opasany dwoma rzędami wzgórzów, a wieczorem 
stanęli w stacyi missyjnéj Guanagnana. Nazajutrz 
przez wapienne gór grzbiety, z których szczytu na- 
pawali się widokiem niezmierzonych sawan Ma- 
turinu i Rio Tigre, dostali się.do doliny Karipe, 


gdzie stoi klasztor OO. kapucynów aragońskich 
oparty o prostopadłą, rażącćj białości skał ścianę 
W dziedzińcu klasztornym, otoczonym széroka 
kolumnadą, znaleźłi dogodne miejsce do ustawienia 
swych narzędzi i czynienia obserwacyi. W poboż- 
nym tym zakładzie czas szybko upływał podróżni- 
kom. Od rana do wieczora przebiegali góry i lasy 
dla zbićrania roślin, a kiedy słota dalszym przeszka- 
dzała wycieczkom, zwidzali chaty Indyan, nie po- 
wracając prędzćj do gościnnych zakonników, aż pó- 
ki dzwon klasztorny na wspólną biesiadę nie przy- 
zwał ich do refektarza. Ośmnastego września w to- 
warzystwie kilku ojców udali się do jaskini, odleg- 
léj na trzy godziny od klasztoru, a zamieszkanej 
przez nocne płastwo, z którego w missyach wydo- 
bywają tłuszcz do przyprawy potraw. Po ośmio- 
dniowym pobycie opuścili zakład, i po urwistych 
spadkach Kokollarów zstąpili w lesisty wąwóz, 
gdzie droga prowadziła po stopniach wykutych 
w skale, które muły przeskakiwały z lekkością kóz 
alpejskich. Tym sposobem przybyli do miasta Ka- 
riako, na nizkićm rozłożonego wybrzeżu; ale z po- 
wodu.panującćj tam gorączki niebawém rzéka-Ka- 
renikuar pożeglowali na zachód. Przeciwne wiatry, 
połączone z ulewami, czyniły tę podróż nader nie- 
przyjemną; zradością więc w oddaleniu ujrzeli znów 
Kumanę, gdzie zbiory swoje w bezpiecznóm prze- 
chowali miejseu. 

Przez miesiąc cały przyjaciele zabawili w Ku- 
manie, w którymto czasie Humboldt, czynnie się 
zajmując przygotowaniami do swćj podróży nad 
brzegi Orinoka, zbadał nadto przypadające właśnie 
zaćmienie słońca, doczekał się pićrwszego trzęsie- 
nia ziemi, i omało nie stracił towarzysza, skutkiem 
napadu rozbójniczego plemienia Zambów. Nako- 
niec obaj popłynęli do La Guayra, i ztamtąd, po 
drogach podobnych do przejść alpejskich, dosięgli 
stolicy Karakas, znanćj Europejczykom bardzićj 
jeszcze z burzących ją trzęsień ziemi, jak z ważno- 
ści politycznćj i handlowéj. I tu przyjaźnie powi- 
tani, przetrząsnęli skaliste gromady Gallipano 
iweszli na szczyty Silla, zwracając szczególną 
uwagę na wynalezienie niektórych płodów kopal- 
nianych, jakich ślady mapotkali w okolicy. Siódme- 
go lutego 1800 r. opuścili Karakas, zmierzając do 
jeziora Walencyi, przebyli bezludną przestrzeń gó- 
rzystą, i stanęli nareszcie w dolinie Tuy, posrytćj 
kwitnącemi osadami, gdzie Humboldt nadaremnie 
szukał pokładów złota, których bytności domyślali 
się mieszkańcy, lecz zato z Bonplandem zebrał ob- 


fity plon roślin. Pod Wiktoryą, San Matheo, Ma- 
rakaji Turmero znalazł pola zasiane pszenicą, prze- 
platane plantacyami cukru, kawy i pizangów (rodzaj 
bananów czyli fig południowych). W Guayra bada* 
cze podziwiali słynne drzewo zamang, przepyszny 
gatunek mimozy, znane w caléj prowincyi z nie- 
zmiernéj rozłożystości swych konarów, których za- 
słona pólkulista ma 614 stóp obwodu i wydaje się 
zdaleka jak wzgórze pokryte zielenią. W tych stro- 
nach spotkali osoby, z któremi w Karakas zabrali 
znajomość, a które tu posiadały rozległe własności 
gruntowe. W hacyendzie hrabiego Tovar, nad je- 
ziorem Walencya, przepędzili najprzyjemnićj cały 
tydzień, podjęci z wystawną gościnnością przez 
uprzejmego gospodarza. 

Od jeziora Walencyi, zwanego przez krajowców 
Takarigua, a obfitującego wryby i male cztérosto- 
powe krokodyle, podróżni nasi udali się ku Gua- 
karze i Nowéj Walencyi, przebywając rozkoszne 
gaiki palm wachlarzowych i obszérne plantacye 
kakao, zwidzili źródła gorące Trinchery, i malo- 
wniczą okolicą, któréj piękność wegetacyjną pod- 
wyższały jeszcze liczne dokoła wodospady, dotarli 
do Porto Kabello, jednego z ważniejszych pun- 
któw obronnych na pobrzezu Terra Firmy; poczém 
wróciwszy doliną Aragua, zabawili jeszcze dni kil- 
ka nad brzegami jeziora walencyjskiego. Aklima- 
tyzowani już teraz zupełnie, przekroczyli stepy cią- 
gnące się na południe aż do rzćki Orinoko, a po- 
kryte przez rok cały ogromnemi trzodami bydła 
rogatego i mułów, i 27 marca stanęli w mieście San 
Fernando, nad rzeką Apurą. Nastanie pory dész- 
czów, w którćj równiny na 12—14 stóp wysokości 
nieraz bywają zaléwane, skłoniło podróżnych do 
obrania dluzszéj drogi po rzéce, zamiast puszcze- 
nia się prosto przez stepy. W towarzystwie rotma- 
na i cztćrech Indyan, zaopatrzywszy się w przy- 
bory rybackie i w kilka baryłek wódki, dla handlu 
zamiennego z tuziemcami, popłynęli łożyskiem 
Apury do Orinok zwyż tćj rzeki aż do Rio Ne- 
gro. Tu wylądowali na wyspie sławnćj z połowu 
żółwiów, i zastali trzystu przeszło Indyan z różnych 
pokoleń, zajętych zbićraniem jaj tych zwierząt ziem- 
nowodnych, tudzież kilku Europejczyków, przy- 
byłych dla zakupu od krajowców olejku żółwiego, 
którego ci ostatni otrzymują rocznie do tysiąca 
sporych dzbanów. Po pięciu tygodniach, spędzo- 
nych na wązkićm, niebezpieczném czółnie, dosięgli 
Rio Negro, wpadającą do wielkićj rzéki amazoń- 
skićj, przybywszy szczęśliwie liczne katarakty i za- 
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pory skaliste, co tamują żeglugę na olbrzymich stru- 
mieniach Ameryki południowćj; a lubo ucierpieli 
nieco od wpływów klimatycznych, w ogóle jednak 
zdrowie ich było zadowalające. W przeprawie tej 
podróżni przerznęli obszar rezdzielający dwa wiel- 
kie systemy wodnenowego świata, pewni już będące, 
iż nie zminęli się z głównym swym celem, oznaoeze- 
nia biegu odnogi Orinoko łączącćj tę rzekę z Rio 
Negro, a którćj istnienie przez pół wieku było na- 
przemian przyznawanćm i zaprzeczanóm. Po Rio 
Negro dostali się do missyi Aroa, i wyłądowali na 
ostrowie Dappa, którego mieszkańcy pożywali ro- 
dzaj ciasta sporządzanego z mrówek. W dalszym 
ciągu żeglugi minęli ujście Casiquiare, i stanęli 
w missyi San Carlos u jej przełożonego. Odtąd 
płynęli wzwyż rzeki Casiquiare, a 21 maja powró - 
cili do łożyska Orinoko, nieopodal missyi Esmeral- 
da, zkąd przebyć znów musieli 863 mil ang. w dół 
rzeki, zanim dosięgli Angostury. Wylądowawszy 
w tćj stolicy, Humboldt i Bonpland, a szczególnićj 
ostatni, doznali symptomatów gorączki tyfoidalnej, 
przezco zmuszeni byli zabawić tam przez miesiąc. 
Zdobycze botaniczne i geologiczne, jakie odnieśli 
w Esmeraldzie i po brzegach Rio Negro, znacznie 
powiększyły ich pakunki; wolnym przeto pochodem 
ruszyli z Angostury ku Venezueli, trzynaście dni 
przepędzili na stepach, i dopićro 23 lipca ujrzeli się 
w Nowćj Barcelonie, nietyle znużeni upałem, jak 
wycieńczeni zawieją piaszczystą, od którćj niena- 
zwyczajonym pęka się skóra. W Barcelonie prze- 
pędzili blizko miesiąc, puścili się potóm na wschód, 
dotknęli raz jescze Kumany, i 24 listopada popły- 
neli do Hawanny. Pozostawszy tu do miesiąca 
marca roku następnego 1801, wysłali część swoich 
zbiorów do Europy, resztę zostawiając w miejscu, 
i przez gromadę wysp Kajman pożeglowali do Kar- 
tageny w Indyach Zachodnich. Z obawy niezdro- 
wego klimatu tego miasta podróżni zamieszkali we 
wsi indyjskićj Turbako i zbadali przyległe jćj wul- 
kany, czyniąc zarazem przygotowania do wycieczki 
rzeką św. Magdaleny. 

Podróż po téj rzéce trwała dni 35 1 pełną była 
trudów. Humboldt ułożył mappę przebytćj okolicy, 
a Bonpland tymczasem gorliwie się zajmował prze- 
trząsaniem flory pobrzeżnej” Pod Honda wysiedli 
na ląd, i niebezpiecznemi manowcami, przez gęste 
lasy dębowe i melastomowe, dostali się do Santa 
Fe de Bogota, stolicy Nowćj Grenady, położonej 
w rozkosznćj dolinie, pomiędzy niebotycznemi gó- 
rami. Tu nasi badacze poświęcili kilka miesięcy po- 
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są do ptaków, niż do zwierząt ssących, 1 te w Zoo- 
logii Jarockiego stanowią oddzielną (Ilgą) groma- 
de, pod nazwą Zwierząt nibyssących. Inne zaś ro- 
dzaje mają właściwe lub niewłaściwe zęby trzono- 
we i kły, braknie im zaś zębów przednich, i ztąd 
nazwano wszystkie bezzebnemi. 

Leniwce, od swych nadzwyczaj leniwych poruszeń 
tak nazwane, żyją i ruszają się tak, jak je natura 
ukształciła. Niepodobna im być skoremi, ruchawe- 
mi, kiedy właśnie w lenistwie mają wskazany śro- 
dek do życia. Zbyt rozsunione, bez należytych sta- 
wów, a przytém mając nogi zbyt wielkiemii grubemi, 
pod palce zakrzywionemi pazurami opatrzone, stają 
się przezto na pozór uiedołężnemi. Ale właśnie ta- 
ki układ nóg czyni je sposobnemi do łażenia po 
drzewach, gdzie raz się dostawszy, przełażą z ga- 
łęzi na gałęź, dopóki nie objedzą wszystkich liści, 
które są glówném ich pożywieniem. 

Pancerniki, bardzo ciekawe amerykańskie zwie- 
rzątka, żwawsze od poprzednich, lecz ani prędko 
biegać ani włazić na drzewa nie mogące, wcale 
niewinne, żyją, żywią się i bronią nieprzyjaciołom 
podobnie jak nasze jeże, to jest napastowane w kłę- 
bek się zwijają, resztę ocalenia poruczając swćj 
zbroi, jak żółwie. Tą zbroją jest pancerz kościany, 
skłądający się z różnćj barwy na różnych gatunkach 
pasów, giętką, skórą spojonych, tudzież z tar- 
czy kościanych, co wszystko nader symetrycznie, 
jak piękna mozaika, pokrywa ich tułów, szyję i gło- 
wę. Pancernik ucieka dopóki może przed ściga- 
jacym go nieprzyjacielem, a gdy widzi że nie uj- 
dzie, zwija się w kulę; jeżeli jest nad przepaścią, 
stacza się po skałach bez szwanku, i dopićro się 
rozwija gdy spadnie. Podobny do świńskiego ry- 
jek i grube pazury pozwalają mu zręcznie kopać 
nory, w których się po całych dniach ukrywa, a w no- 
cy na żer wychodzi. Mięso jego poszukiwane jest 
przez krajowców. 

duskowiec, ogólnym kształtem ciała nieco podo- 
bny do jaszczurki, mieszka w Azyi południowej, 
żywi się owadami i robakami, a szczególnićj mrów- 
kami, które zręcznie chwyta długim, wysuwalnym 
Językiem. Długość jego ciała wynosi do 4 stóp; 
sam ogon 2 stopy zajmuje. Ukształcenie nóg, pa- 
zurów, a ztąd chód i obyczaje prawie takie jak pan- 
cernika; ale odróżnia go szczególnićj pokrycie gło- 
wy i całego ciała, składające się z twardych, ostro- 
kończystych łusek, każda osobno na ciele osadzo- 
nych, jedna na drugą zakładających się, ruchomych, 
podnosić się według woli zwiérzecia i najeżać mo- 
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gacych. W tęto broń ufając, łuskowiec najprzód 
uchodzi przed nieprzyjacielem, a potóm się w kłąb 
zwija 1 swemi kolczystemi łuskami, jak mówią, na- 
wet tygrysowi ująć się nie da. Ta łuskowa jego 
zbroja ma być tak twarda, iż jéj nie przebije kula 
karabinowa. Zresztą łuskowiec jest zwiérze nie- 
winne, oswoić się dające, a mięso jego, szczególnićj 
ogon, za przysmak jest uważane. 

Kolczatka, ogólnym kształtem najpodobniejsza 
jest do jeża. Tak samo okrytą będąc ostremi kolca- 
mi z wiérzchu ciała, w niebezpieczeństwie zwija sie 
w kłębek; lecz szczególnemi częściami swego skła- 
du bardzo się od niego różni, bo pyszczek j6j zbie- 
ga w cienką, długą rurkę, opatrzoną wargami. Na 
podniebieniu, zamiast zębów, 7 rzędów rogowych, 
ostrych sęczków; język bardzo długi, wysuwalny; 
nóżki krótkie, pięciopalczaste, pazury długie, gru- 
be, sposobne do grzebania. Konch uchowych ani 
cyców żadnych; dlatego niewiadomy sposób jćj roz- 
mnażania się. Pochodzi z Nowej Hollandyi, gdzie 
mieszka w norach nad rzekami i jeziorami, bardzo 
zręcznie i szybko je kopiąc. Żywi się prawie wy- 
łącznie mrówkami. Utrzymują niektórzy, że po- 
dobnie jak następny rodzaj ma u nóg tylnych szpo- 
ny rogowe jadowite. 

ziobak, na piérwszy rzut oka podobny jest do 
maléj wydry. Ciało z jednéj strony kończy się spla- 
szczonym ogonem, a z drugićj głowa, zamiast py- 
ska, ma dziób do kaczego podobny. Żyje w rzé- 
kach i jeziorach Nowćj Hollandyi. Sposób jego 
rozmnażania się z pewnością dotąd nie jest wiado- 
my. Jedni utrzymują że znosi jaja i wysiaduje je; 
inni że żywo rodzi, inni nakoniec że znosi jaja, 
z których się małe wykluwają, co najpodobniejsze 
do prawdy. Dziobak więc podług swego dzioba na- 
leżałby do ptaków, sposobem rozmnażania się do 
gadów, a resztą składu ciała do zwiérzat ssących,„„ - 
Jest niezmiernie ostrożny, a zatém trudny do wyj 1 | | 
lowania. Żyje ustawicznie pod wodą, Tm 0 | 
ko glowe na wiérzch pokazuje. Z pod wo 13 | 
sobie jamę,..tak iżby tylko jéj dno było | 
Według niektórych naturalist wa 
u tylnych nóg samca (3 być = ۱ ۱ 
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dziei w Afryce. Z powodu jego podobieństwa do 
świni nazywają go Niemcy ZFrdferkel. Obdluzna je- 
go głowa kończy się trąbkowatym, długim, szezu- 
płym pyszezkiem.  Niéma przednich zębów ani 
kłów, a zęby trzonowe są walcowate, jakby po- 
wstałe ze zrosłych rogowych włókien lub rurek. 
Język długi, cienki, wysuwalny. Konchy uszne 
6 cali długie, cienkie, spiezaste. Ogólny kolór sierści 
jest jasno brunatny czyli płowy, na dole ku nogom 
ciemniejszy. Długość mrównika, od końca pyska 
do końca ogona, wynosi do 4 stóp, a sam ogon, 
bezwładny, jest 1%, stopy długi. Wysokość 2Y» 
stopy niema stosunku do długości, gdyż nogi są 
bardzo krótkie, przednie eztéro, a tylne pieciopal- 
czaste; palce zakończone grubemi, szezegoólniéj 
u nóg przednich zdolnemi do kopania pazurami. 
Dorosły mrównik waży do stu funtów; mięso je- 
go jest jadalne. Większą część życia przepędza on 
w jamach, które swemi ostremi, płaskiemi pazura- 
mi bardzo prędko kopie. Tak ma być silny w prze- 
dnich nogach, iż gdy się niemi uchwyci w jamie 
choćby tylko dwie stopy głębokiej, to i najsilniej- 
szy mężczyzna wyciągnąć go z nićj nie zdoła. Żywi 
się różnemi owadami aszczególnićj mrówkami; dla- 
tego kopie jamy, i zakłada swe siedliska w blizkości 
wielkich 'mrowiśk i kopców termitów, aby miéé 
w pogotowiu pożywienie. Niewiele téż łowy kosztu- 
ją go pracy i zachodu: długi, klejki język wysuwa 
w mrowisko, czeka aż się do niego naczepi dosyć 
mrówek, i szybko go potém cofa do pyska. Ileżto 
potrzeba tych ruchawych i tak ochoczo wybiega- 
jacych naprzeciwko wszelkićj napaści owadów, aby 
nasycić znakomitćj wielkości! nader żarłoczne zwie- 
rzę? Możeby u nas mrównik nie znalazł dosyć dla 
siebie pożywienia; ale w Afryce, gdzie, mianowicie 
ku południowi, takie jest mnóstwo, i to jeszcze nie- 
„sównie większych niż nasze mrówek, nigdy nie za- 
"mie mu pokarmu. A przecież i tam mrównik 
taje się rzadszym, choć nie dla braku po- 
ale z winy czlowieka, który sam najbar- 
$jwage w gospodarstwie natury niszczy. 
^v kraj zasiedlajęćy, nieustannie 
^, liczbę p zmniej- 
|... 2 ny, albowiem sa- 
CS wykarmia. 
-ą jest ja- 
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wiele ufać można; ale zresztą zalezéé to może i od 
sposobu przyrządzenia. 

Na fig- 2 wyobrażony jest Mrówkojad grzywiasty 
(Myrmecophaga jubata). Jestto zwierzę okazałe 
bo od końca pyska do końca ogona mierzy prze- 
szło 7 stóp; na ciało z głową przypada 4'/;, na ogon 
2 و/1‎ stóp. Nos kończy się szczupłym, bez żadnych 
zębów pyskiem, który opatrzony jest bardzo dłu- 
gim, do dwóch stóp naprzód wysuwalnym języ- 
kiem. U przednich nóg po 4, a u tylnych po 5 pal- 
ców, uzbrojonych potężnemi pazurami, które unóg 
przednich są większe. Na głowie włos ma krótki, 
na szyi zaś, na ciele, a szczególnićj na ogonie, ku- 
dłaty, suchy, gruby i tęgi, tak iż na ogonie długość 
tych włosów dochodzi 18 cali. Wzdłuż grzbietu 
ciągnie się 6—7 cali wysoka grzywa. Głowa zao- 
krąglona; otwór pyska rurkowaty, szczupły; oczy 
małe, mocno zapadłe, i rzecz osobliwsza, szczęki 
wcale nieruchome. Grzbiet, spód i tył ciała i ogon 
czarno-brunatne czyli gniade; końce włosów na 
ogonie białe; pod szyją zaczyna się biała pręga, 
która schodzi po boku i w okolicach lędźwi łączy 
się z takąż prega idącą od nóg przednich. Uszy 
male, zaokrąglone, w górę podniesione. Nozdrza 
obszerne, otwarte. Silne, ostre pazury przednich 
nóg są jedyną bronią tego zresztą bezbronnego 
zwićrzęcia. Pożywieniem, jak poprzedzająch ga- 
tnnków, prawie wyłącznie mrówki i termity, któ- 
re wielkiemi massami bardzo prędko swym klej- 
kim na mrowisko rzuconym językiem wciąga i po- 
łyka; równie téz łatwo jak imrównikowi udaje mu 
się polowanie. Niszcząc ogromną ilość mrówek, 
tak gęstych w krajach amerykańskich, mrówkojad 
należy do pożytecznych zwićrząt, tém bardzićj że 
dla ludzi pod żadnym względem nie jestszkodliwym, 

Mrówkojad zamieszkuje prawie całą południową 
Amerykę, szczególnićj Kajennę, Gujanę, Brazylią, 
Buenos-Ayres i Paraguay. Nieprzyjaciołem broni 
się, jak już powiedzieliśmy, przednich nóg silnemi, 
ostremi pazurami, i często się zdarza że nawet. 
najpotężniejsze z tamecznych zwierząt drapieżnych, 
jak np. Jaguara, odpędzić zdoła. Dla tych samych 
przyczyn, któreśmy wymienili wyżej mówiąc o mró- 
wniku, zwiérze to w swćj ojczyznie staje się coraz 
rzadsze. (Gdy Europejczycy znaczną przestrzeń 
kraju zajęli, wiele lasów wycięli i na pola zamienili, 
zmniejszyły się obszary przez mrówkojady zamie- 
szkane, a do pozostałych lasów cofnięci Indyanie, 
większą tam część tych zwierząt wyniszczyli. Naj- 
licznićj jeszcze widzićć się dają w niezmiernych la- 
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sach Brazylii. Jak w poprzedzającym, tak i w tym 
rodzaju, samica jedno tylko na rok rodzi młode 
i troskliwie nosi je długi czas na grzbiecie, dopóki 
nie podrośnie. 

Chód mrówkojada jest powolny, niezgrabny, co 
zdaje się wynikać zjego lenistwa i głupoty, które- 
mi to zwierzę w ogólności się odznącza. Dlatego 
łatwo jest upolować go; krajowcy też zwykle kija- 
mi go przydybanego na wićrzchu ziemi zabijają. 
Napotkany w lesie bynajmnićj nie usiłuje uciekać, 
ale dozwala się potrącać nogami, i napędzać gdzie 
się człowiekowi spodoba. Gdy jednak mocno mu 
się dokuczy, siada na tylnych nogach a przedniemi 


D U B 


Starożytna ta stolica Irlandyi rozmaite w piér- 
wocinach swoich nosiła miana. Ptolemeusz nazy- 
wa ją Llblana Portus, co następnie przerobiono na 
Dublana albo Dubleana. Zdaje się jednak, iż za cza- 
sów tego jeografa byłato tylko gromada kilkuset 
chat rybackich; bo jeszcze w wieku XII, jakkol- 
wiek miasto w części już było zabudowane gma- 
chami kamiennemi, Henryk Igi tak mało sobie ce- 
nil jego posiadanie, że darował je w porękawicznćm 
na jakieś kupno mieszkańcom Bristolu. W r. 1152 
Dublin, obwarowany i powiększony, ogłoszonym 
został stolicą państwa. Pod rządami Elżbićty zna- 
komicie przyozdobiony, wzrastał ciągle w pomysl- 
ność aż do Karola Igo; ale w tym czasie długotrwa- 
łe wojny domowe do tego stopnia go zniszczyły, 
iż na początku XVIIIgo wieku liczony był do naj- 
uboższych miast Europy. Od lat dopiéro pięćdzie- 
sięciu ruch handlowy i przemysł postawiły go w dzi- 
siajszym stanie zamożności. 

Teraźniejszy Dublin, największe po Londynie 
z miast połączonych królestw Wielkićj Brytanii, 
liczy 26,814 domów 1 314,800 mieszkańców. Wy- 
stawmy sobie w głębi zatoki, którą porównaćby 
można do zatoki neapolitańskićj, gdyby niebo Ir- 
landyi podobnem było do włoskiego, gród wielki, 
przerznięty w środku rzeką Liffey; wznie$my my- 
ślą na wschód i północ téj stolicy łagodnie stopnio- 
wane wzgórza, na południe zaś malowniczy łańcuch 
gór Wiklow, a będziem mieli wyobrażenie o uro- 


pazurami usiłuje pochwycić napastnika; tak zaś jest 
silny , iż częstokroć udusza jaguara, zlapawszy go 
w swe szpony. Walki takie nieraz kończą się śmier- 
cią obydwóch zapaśników. Glos jego w gniewie 
tylko słyszano: wydaje wtedy głuche i ponure mru- 
czenie. W czasie pogodnym i chodząc trzyma ogon 
w tyle za sobą zwisły, zaś podczas dészezu lub śpiąc 
zakłada go na grzbiet, i tak się cały długiemi jego 
włosami okrywa. Mięsa jego krajowcy na pokarm 
także używają. Naturaliści liczą pięć gatunków 
mrówkojadów, a wszystkie zamieszkują Amerykę 
południową. 


L. 


LIN. 


czem jej położeniu. Pod względem okazałości 
i liczby gmachów, obszćrności placów publicznych, 
długości i szćrokości ulic, Dublin policzonym być 
może do najpiękniejszych miast Europy. Sezeze- 
gólnićj ulica Sackeville, przedstawiona w wyższej 
części naszćj ryciny, odznacza się wystawnością 
budowl i wykwintnością sklepów. W środku jéj 
stoi na kolumnie 130 stóp wysokićj posąg Nelsona; 
bo jużto żadne miasto angielskie nie obejdzie się 
bez pomników Nelsona i Wellingtona, dwóch po~ 
pularnych bohatérów starego Albionu. Uderzający 
i smutny kontrast z tą wspaniałą dzielnicą tworzy 
południowa część miasta, zwana Liberty, schronie- 
nie najuboższćj i najmnićj o$wieconéj części ludno- 
ści, która, wiecznię odurzona obfitém używaniem 
whisky, żyje tu w zupełnóm zbydlęceniu. - 

Z licznych i okazałych, jak wspominaliśmy, gma- 
chów Dublina, wymieniamy tylko najznamienitsze. 
Zamek, dawna rezydencya królów irlandskich, dziś 
siedziba wice-króla i lorda namiestnika, na prawym 
brzegu rzéki Liffey, jestto budynek niepozorny 
zewnątrz, lecz celujący wewnetrzném urządzeniem, 
Naprzeciw wznosi się gieida okrągła z wyniosłą ko- 
pula, któréj koszta budowy, wynoszące przeszło 
milion franków, zebrane zostały z loteryi urządzo- 
néj przez miejscowych negocyantów. W jednym 
z przedsionków tego gmachu umieszczony jest po- 
sąg bronzowy Jerzego III na podstawie z białego 
marmuru. Służba giełdowa nosi strój wschodni: 
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szerokie płaszcze z czerwonemi zawojami. Uniwer- 
sytet, Trinity College), jedyny w Irlandvi, założo- 
ny wr. 1591, posiada 20 katedr, około 2,000 uczniów 
i bibliotekę zawierającą 300,000 tomów, którćj słu- 
ży prawo do jednego egzemplarza wszystkich dzieł 
i ogłoszeń w połączonych królestwach. Ubiór stu- 
dentów, podobnie jak na uniwersytetach angiel- 
skich, stanowi płaszcz czarny, bez którego nigdzie 
pokazać im się nie wolno. W ogrodzie uniwersytec- 
kim znajduje się gmach królewskiego towarzystwa 
dublińskiego (Royal Dublin Society), którego ce- 
lem jest zachęta do nauk i sztuk pięknych. Zalo- 
żone w r. 1812, towarzystwo to pobićra od rządu 
wsparcie roczne w ilości 10,000 f. st. i liczy prze- 
szło 600 członków z najpićrwszych rodzin irland- 
skich; każdy znich na wstępie opłaca składki 50 f. st. 
Nauczanie w tym zakładzie odbywa się bezpłatnie, 
a bogate jego zbiory przyrodzone i etnograficzne, 
tudzież wyborowy księgozbiór, służą do użytku pu- 
blicznego. Z innych instytutów i towarzystw nau- 
kowych odznaczają się: akademia malarska (Royal 
Hibernian Academy of painting), w któréj wykła- 
da się wszystko co tylko należy do dziedziny sztuk 
pięknych; szkoła farmaceutyczna (A pothecaries Hall 
of Ireland), posiadająca ogromne laboratoryum che- 
miczne; królewska akademia irlandska (Royal Irish 
Academy), zajmująca się w ogóle szćrzeniem zami- 
lowania do nauk, a mianowicie do literatury pie- 
knéjido starożytności; towarzystwo rolnicze (A gri- 
cultur Society), założone jeszcze w r. 1742, które- 
mu Irlandya wiele zawdzięcza pod względem go- 
spodarskim; towarystwo książkowe (Dublin Library 
Society), powstałe w roku 1791 celem utworzenia 
księgozbioru, który też, po bibliotece uniwersyte- 
ckićj, stał się najbogatszym w królestwie; towa- 
rzystwo do upowszechnienia oświaty między ubo- 
giemi (for promoting the education of the poor 
of Ireland), którego staraniem jest szczególnićj za- 
kładanie szkółek elementarnych; nakoniec muzeum 
(Dublin Society House), zasobne w zbiory nauko- 
we. Z kościołów zasługują na wspomnienie: kate- 
dra św. Patryka, z mnóstwem okazałych pomników, 


na któréj chórze umieszczone są proporce, miecze 
i przylbice rycerzów św. Patryka; druga katedra 
(Christ-Church), zbudowana w stylu saksońsko- 
gotyckim; kościół farny św. Jędrzeja, przeznaczo- 
ny dla protestantów; wreszcie, najnowszy ze wszy- 
stkich i najwspanialszy, kościół św. Jerzego, z prze- 
pysznym frontonem. 

Pod względem administracyjnym Dublinzarzą- 
dzanym jest przez lorda majora, drugiego urzę- 
dnika w królestwie po lordzie namiestniku, stoją- 
cego na czele 24 aldermanó w, 2 szeryfów i 144 radz- 
ców (Common-Councilmen). Straz polieyjna, pod 
rozkazami magistratu, składa się z 40 oficerów 
1 400 szeregowców, którym wolno pełnić służbę tyl- 
ko w obrębie miasta. Przemysł Dublina, dla braku 
węgla kamiennego niebardzo rozwinięty, ostać się 
nie może przeciw olbrzymim wysileniom rękodziel- 
ni angielskich, wobec których bez żadnćj prawie 
pozostaje opieki. Produkuje jednakże: wyroby je- 
dwabne i bawełniane, płótno, szkło, krochmal, cu- 
kier, whisky i tytuń. Handel wywozowy ograni- 
cza się w większćj części na surowych płodach rol- 
niczych, których sprowadzanie ułatwiają liczne ka- 
nały. Roczna jego wartość w przecięciu czyni oko- 
ło 15 milionów rubli sr., gdy tymczasem handel 
przywozowy przedstawia kapitał w dwójnasób bliz- 
ko większy. Port główny, z powodu nasypów pias- 
kowych, przystępnym jest tylko dla okrętów pod- 
rzędnych, chociaż dla zapobieżenia téj niedogo- 
dności z ogromnym kosztem wystawiono tamę gra- 
nitową 30 stop szćroką, a na 5 mil przeszło sięga- 
jącą w morze; port zato przystankowy w King- 
stown, połączony z Dublinem drogą żelazną, przyj- 
mować może okręty największych rozmiarów. Dublin 
jest miejscem rodzinném Usserius'a, Sheridan'a 
i Swifta; ostatni założył w nim szpital obłąkanych, 
gdzie sata podobno, dostawszy w późnym wieku 
pomięszania zmysłów, zakończył życie. 

Dolna połowa załączonego stalorytu przedstawia 
komorę, najwspanialszy z gmachów dublińskich, 
której budowa kosztowała 500,000 f. st., (3,150,000 


rubli sr. ). 


JAN TARNOWSKI. 


Jan Tarnowski, herbu Leliwa, czyli Hleliwa, jak 
chce mićć Orzechowski,urodził się wr. 1488 z Jana 


Tarnowskiego i Barbary córki Zawiszy Czarnego. 
Imię jego wslawioném już było podówczas w rze- 


czypospolitćj zdobyciem Lwowa i podbiciem Rusi 
przez jednego z przodków za Kazimićrza Wielkie- 
go, zwycięztwem dziada, także Jana, wojewody 
krakowskiego i hetmana za Władysława Jagiełły, 
nad rzeszą niemiecką odniesioném i dzielném uko- 
rzeniem Heli Bohdana, holdownika Polski, za Ka- 
zimiérza Jagiellończyka dokonanćm przez ojca je- 
go, pod Kołomyją. Ten oprócz tego jako woje- 
woda krakowski zasłużył się wielce krajowi, wstrzy- 
mując króla Olbrachta od podniesionćj niesłusznie 
wojny przeciwko Stefanowi hospodarowi woło- 
skiemu. Przez matkę swą Barbarę dziedziczył 
niemnićj znakomitą sławę i krew szlachetną tego 
męża, którego nieugiętość charakteru w przysłowie 
weszła. To téz życiopisarz Tarnowskiego w nie- 
mowlęctwie jeszcze jego uważa szczególny objaw 
téj stałości, jaką wszystkie jego późnićj odznacza- 
ły się czyny. Nie miał jeszcze roku, gdy odumarła 
go mamka; po jéj śmierci żadnćj innćj piersi przy- 
jąć nie cheiali dlategoto podobno wzrost jego mnićj 
był wyniosły, jak zwykle w tym rodzie bywało. Po- 
stawę jednak miał męzką i pełną powagi, siłę wiel- 
ką, pamięć bystrą i trwałą, oczy pełne ognia i życia. 
Biérota po ojcu wcześnie zmarłym, troskliwie był 
wychowany przez zacną matkę. Przed ukończe- 
niem drugiego roku dobrze już mówił, w piątym 
grammatykę Donata umiał doskonale, w dziesiątym 
po sto wierszy Wirgiliusza mówił na pamięć,a w pię- 
tnastym listy łacińskie do rad koronnych i do króla 
Olbrachta w potrzebach swoich pisywał. Miał dwóch 
braci, lecz jeden z nich zginął na Bukowinie, drugi 
umarł; sam więc tylko Jan pozostał dla utrzymania 
świetności i sławy imienia Tarnowskich. W latach 
młodzieńczych, z usposobieniem pociggajacém go 
do rozkoszy i użycia, obok wszelkićj do tego mo- 
żności, nie znający i nie cierpiący obcéj woli, bez 
ojca, coby krokami jego kierował, znalazł jednak 
Tarnowski w samćj czystości krwi swojéj, w bu- 
dzącćj się w nim do szlachetnych i wzniosłych uczuć 
duszy, dosyć siły do oparcia się wszelkim zmysło” 
wym ponętom. Opuściwszy dom matki, udał się 
do kanclerza koronnego Drzewickiego, biskupa 
przemyskiego, człowieka pełnego rozumu i światła, 
i tam się kształcił, zaprawiając mlodość swą do czv- 
nów, któremi późnićj tak świetną pozyskał sławę. 
Tyle tam odznaczył się postępowaniem i prowa- 
dzeniem wzorowém, że to wyjednalo mu wolny 
przystęp do dworu; a gdy król Olbracht, chorobą 
złożony, nikogo do siebie wpuszczać nie kazał, on 
jeden zpod tego zakazu był wyjętym i wchodzić 
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mógł nawet nie wezwany. Po śmierci Olbrachta 
u króla Aleksandra, a potómiu Zygmunta, między 
pierwszych dworskich panów policzonym został. 
Z młodzieńca zaraz pełen rycerskiego zapału, chci- 
wie przysłuchiwał się rozmowom wojowników, szu- 
kał towarzystwa doświadczonych hetmanów i wczy- 
tywał się uważnie w żywoty mężnych królów i wo- 
dzów. 

Bitwa pod Orszą była piérwsza praktyczną szko- 
łą wojenną Tarnowskiego, a jednak tyle już był 
posiadł zaufania, tak wielkie w jego męztwie i zdol- 
nościach pokładano nadzieje, że poczet młodzieży, 
w którym najznakomitsze liczono imiona, jak: Kmi- 
tów, Tęczyńskich, Zborowskich, Ostrorogów, Czar- 
kowskich, sam sobie Tarnowskiego za wodza na- 
znaczył. Tam rozwinął on dzielność swoję i piér- 
wszy raz w życiu dowodząc wojskiem, tak umiał 
sprawić swój hufiec i wićść go do boju, jak hetman 
doświadczony. 

Po tćj bitwie, straciwszy matkę i oddawszy osta- 
tnią cześć jéj zwłokom, w r. 1517 porzucił dwór 
i kraj własny dla zwidzenia obcych i wzbogacenia 
tam umysłu nowém światłem, którémby skutecznićj 
i korzystnićj własnemu mógł służyć krajowi. Nie 
ciekawość płonna wiodła go na obce ziemie, ani ta 
niespokojna, gorączkowa żądza nowości 1 użycia, 
co targa siły żywotne i stępia uczucia serca; nie 
czcza chęć nabycia téj zewnetrznéj ogłady, co po- 
zorem tylko zwodzi; bo wówczas nie brano jéj za 
cel starań, prac i zabiegów, lecz tylko skutkiem ją 
raczćj być uważano prawdziwego wewnętrznego 
ukształcenia, który się koniecznie odbija zewnętrz- 
nie, jako piętno wyrobionego pracą umysłu. Nie 
miał on na celu przyćmienia prostoty ojczystych 
obyczajów wytwornością cudzoziemską i niestóso- 
wnemi zbytkami. Szlachetniejsza daleko żądza pę- 
dziła go po dalekich morzach i lądach: chęć żywa 
nagromadzenia wszego dobra do umysłu i duszy, 
starcia się z ludźmi i wypadkami dotąd mu obcemi, 
aby siłą mądrości i nabytćj wiedzy służyć potem 
téj ziemi, na którćj opatrzność bozka życie mu da- 
ła i wskazała życia tego powinności. Mając ciągle 
przed oczyma wielkie przykłady przodków, nietyl- 
ko im dorównać, ale prześcignąć ich pragnął, i ku 
temu celowi wszelką pomoc nauki i doświadczenia 
zbićrał. Nie gnuśniał nigdy, nie pędził życia w nie- 
godnych i znikczemniających człowieka rozkoszach; 
bo za jedyną rozkosz uważał podniesienie sił 
moralnych i podbicie niemi zmysłów. Nie chciał 
on poprzestać na dziędziczeniu sławy rodowej 
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która hańbą się staje bez dziedzictwa razem 
cnoty. 

Zwidził Jerozolimę, krwią Odkupiciela zroszoną, 
nie dlatego żeby powiedział: „i ja tam byłein* lecz 
żeby wypiętnować w swéj duszy, na miejscu samém, 
pamięć wielkiego poświęcenia 1 wielkićj miłości 
przykładu, zostawionego nam do naśladowania, że- 
by przygotować i uświęcić swą duszę do winnych 
usług bliźnim i krajowi. Zwidzil Aleksandryą, Egipt, 
sławny starożytnemi pamiątkami i Ateny. Złożył 
w Rzymie cześć apostolskićj stolicy i udał się do Hi- 
szpanii, zkąd zaowu do Portugalii wojować z Émma- 
nuelem przeciw Maurom pospieszył. Po tćj szczę- 
śliwie odbytćj wyprawie, przejechawszy Francyą, 
Anglią i Niemcy, wrócił do Polski. 

Orzechowski, życiopisarz Tarnowskiego, po- 
wstaje na ludzi, co sami żyjąc w gnuśności, sławą 
przodków tylko się żywią, w wyrazach, które mimo 
ich szorstkości przytaczamy: 

„„Rzeczesz podobno, że w Polsce doma siedząc 
to umićć będę, nie widząc nigdy morza ani Sinai 
góry. Możeszże ty legarcie o tém tak doma sie- 
dząc słuchać, jako w kącie nietoperz o słońcu słu- 
cha, którego nie widzi. Tak téz i ty, nigdy z do- 
mu nie wyjeżdżając, możesz podobno o dobroci 
i cnocie jako we śnie słyszćć; ale żebyś miał umićć 
coto za sprawa dobra acnotliwa jest, byś się ty 
legarcie rozpuknął, rozumićć tego nigdy nie bę- 
dziesz; tylko będziesz jak szalony wołał: dalibóg 
jestem szlachcie, jestem dobry, wolny a enotliwy! 
nie bacząc tego, że ani wolnym, ani szlachcicem, 
ani dobrym jesteś. Nie chlub się zacnością przod- 
ków twoich; ku bańbie twojćj ich wspominasz, a tém 
znączniejsza niecnota twoja jest, inr przodkowie 
twoi enotliwsi byl.“ I dalej: „Dajżeto nam miły 
Panie, aby u nas na to pomnieli ci, którzy chlubią 
się przodki swojemi, a mianowicie przy kuflu wyli- 
czają: Mój ojciec był wojewodą krakowskim, a mój 
kasztelanem sandomićrskim; a trzeci: a mój hetma- 
nem wielkim, tézei mój był kanclerzem. Prawda 
jest, wielka cześć i chwała wielka ta jest którą wspo: 
minacie, ale synowi temu, który ojcowskićj zacno- 
ści skutki, swemi poprawuje. Jeśliże ty, panie mło- 
dy, kanclerzem ojcem się chlubisz, miéjze dzielno- 
ści kanclerskie; jeśli hetmanem, mićjże urząd o so- 
bie hetmanski; jeśli kasztelanem, mićjże radę ka- 
sztelańską; jeśli wojewodą, miéjze sprawę wojewo- 
dzą. Ajeśli mićć tego nie będziesz, dajże tej 
chlubie pokój; cudze rzeczy wspominasz, a prawie 


jako na grze, cudze piénigdze w szanc stawiasz. 
Staw swoje, jeśli chcesz wygrać! 

Jan Tarnowski w rodzie swoim liczył ludzi od- 
znączających się w każdćj prawie gałęzi wiedzy, 
i wszystkich prześcignął, celując nad niemi nauką 
1 meztwem. Nie ubliża to bynajmnićj przymioto:n 
przodków, ale owszém równą im, jak przewyższa- 
jącemu ich zdolnością potomkowi, chlubę przynosi; 
bo każdy dobry i prawy ojciec zdaje się czynami 
swemi przemawiać do syna: „bądź lepszym synu! 
albo przynajmniéj gorszym nie bądź odemnie!'* Syn 
zaś tylko czynami życia szlachetnemi dowieść mo- 
że, że umić szanować sławę swego rodu. Tak czy- 
nił Tarnowski; czy uważać go będziem jako wojo- 
wnika, czy jako senatora w radzie, czy śledzić go 
w domowém życiu, w stosunkach prywatnych, 
wszędzie widziemy go znakomitym mężem; i był on, 
jak mówi Orzechowski: „prawem, imieniem 1 rze- 
czą Tarnowski, a krajowi w każdćj potrzebie po- 
koju czy wojny gotową pomocą.* 

Przodkując współobywatelom nauką, czynami 
i doświadczeniem, nie wynosił się jednak nad nich. 
Możny, łagodnym dla uboższych był sąsiadem, ró- 
wnym sobie uważając każdego. Dezinteresowny, 
nigdy na wojnie nie bogacił się łupami; ale owszem 
mieniem wlasném rzeczypospolitćj i królowi służąc, 
wielkie sam ponosił straty. Całą usilność i wszel- 
kie starania zwracał on ku temu celowi, aby żyjąc 
w kraju, wszystkich zarówno współobywateli brat- 
nią ogarniał miłością i równy im, czynami tylko 
wyprzedzał ich i zachęcał; aby sam najpilnićj prze- 
strzegał tego co uznał za truciznę szczęścia po: 
wszechnego w innych krajach: żeby możniejszy nie 
uciskał słabszego i nim nie pogardzał. 

Zdaje się to ubliżać ówczesnemu pojęciu równo- 
ści szlacheckićj, że Tarnowski używał tytułu któ- 
ry go wyróżniał od stanu rycerskiego, pisząc się 
Comes in Tarnow, to jest hrabią na Tarnowie. Orze- 
chowski przecież utrzymuje, że to nie uwłaczało 
w niczém równości, gdyż, według jego mniemania, 
komesowie w dawnćj Polsce znaczyli to samo, co 
późnićj wojewodowie. Najlepszém zresztą unie- 
winnieniem Tarnowskiego od zarzutu dumy i chę- 
ci wynoszenia się nad innych jest pełne cnót oby- 
watelskich i poświęcenia życież jego. Broniąc go 
dalej Orzechowski, tytułem Comes dowodzi tylko 
dawności rodu Tarnowskich i przydaje. „„Siła jest 
którzy zazdroszczą tego tytułu jego domowi za- 
cnemu, sila ich sobie uprasza u cesarza niemiec= 
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kiego, gdyż w Niemczech wiele tych tytułów jest, 
lecz nie tak zacnych, jako ten domu Tarnowskich. 
A iż na Tarnowie Comitas dawno była, świadczy 
to przywilej króla Zygmunta, potwierdzający przy- 
wileje starodawne i komitacyą na Tarnowie.'' 

Po powrocie z obcych krajów mile od króla Zy- 
gmunta przyjęty, kasztelanią wojnicką udarowa- 
nym został, a w lat kilka potem wojewodą ruskim 
mianowany. Niedługo czekał Tarnowski na sposo- 
bność służenia znowu męztwem swojém krajowi, 
Soliman, sułtan turecki, w r. 1521 zlicznóm woj- 
skiem wtargnąwszy do Węgier, obległ Białogród, 
zamek obronny nad Drawą i Dunajem, zagrażające 
nietylko państwu węgierskiemu i panującemu tam 
wówczas Ludwikowi, synowcowi Zygmunta króla 
polskiego, ale zarazem całemu chrześciaństwu. Dla 
poratowania oblężonego zamku, nadciągnął Lu- 
dwik z wojskiem swojóm z Budzyna dnia 17 lipca; 
a gdy wieść się rozeszła, że sześć tysięcy Polaków 
z Janem Tarnowskim przybywa mu na pomoc, za- 
sły szawszy o tém Soliman, nie chcąc dać czasu do 
p ołączenia się obu wojskom, przypuścił gwałtowny 
szturm do zamku, rażąc załogę z dział i ręcznćj 
broni, a nakoniec, podsadziwszy i zapaliwszy pro- 
chy, zdobył go na dniu 29 sierpnia, Posunął tym 
sposobem granice państwa swojego aż po samę 
rzekę, i ujął straszną i orężną dłonią za klucz do 
wnętrza państw chrześciańskich, które mógł ztam- 
tąd łatwo niepokoić i pustoszyć. 

Nieplonna istotnie była wieść o nadciąganiu woj. 
ska polskiego. Król Zygmunt. troskliwie czuwając 
nad bezpieczeństwem wiary, i bolejącnad postępa- 
mi niewiernych, posłał 6000 jazdy dla odparcia tej 
dziczy na pomoc Węgrom. Gdy szło o wyznacze- 
nie wodza, Tarnowski za zgodą wszystkich het- 
manem obrany został, chociaż tam wielu zasłu- 
żonych i starych było wojaków, jak np. Kamieski, 
Konstanty Firlej, Swierzechowski, Boratyński, 
Szczygniowski, którzy i sami za tém byli, aby jemu 
powierzyć dowództwo. Soliman jednak nie czekał 
nadejścia wojsk połączonych przeciw sobie; za ich 
zbliżeniem spiesznie Białogród wojskiem obsadził, 
i naprawiwszy wyłomy, nazad odciągnął. 

Nie mogąc zatém nateraz męztwa swego rozwi- 
nąć, nowy hetman dał przynajmnićj dowód, że po- 
siada potrzebne na wodza przymioty. Czujny 
lsprężysty zarazem, groźnyiłaskawy naprzemian, 
a czynny tak, że nie wojsku nie rozkazał, czegoby 
sam nie nik był duszą i przykładem jego, Nie- 
ublagany dla niekarnych i nieposłusznych, dla do- 


brych łagodnym był i łaskawym. Wgniewie twarz 
jego straszny przybićrała wyraz; zdawało się że 
pałał cały, iskry sypały się z oczów, kark się jak 
na lwie nadymał, szyja drzala, jeżyły się włosy; gdy 
złagodniał, na anioła zmieniało się oblicze. Miele- 
cki wojewoda podolski imarszałek koronny, a uko- 
chany siostrzeniec i uczeń Tarnowskiego, powie- 
dział o nim: „Gdym ja na wuja mojego patrzył 
w wojsku w jakićj sprawie, albo na sądzie hetmań- 
skim siedzącego, drżałem jako przed obcym i nie- 
znajomym tyranem jakim; a gdym zasię na pokój 
do niego przyszedł, strach mię ominął i nic milsze- 
go ani układniejszego nadeń w oczach moich nie 
bylo.— Surowości swojéj sam Tarnowski taką 
dawał przyczynę: ,,Przyrodzenie polskie takowe 
jest, mówił, że jeśli mu od czego wczas z przodku 
zabieżysz, już tego dalej nie czyni; ale jeśli mu 
z przodku swćj woli dopuścisz, już tego potóm nie 
uhamujesz, byś mu dobrze na głowie jego i koły 
ostrzyl.** I prawde mówił; bo czego Polak pierwéj 
z trzaskićm nie uczyni, potém tego czynić nigdy 
nie będzie. Z początku tedy wielkićj srogości 
zwykł był w wojsku używać. Pan Świerść wojski, 
przypatrując się jego postępowaniu, i widząc sku- 
tki onego, powiedział: „„Rychłoś z nas żaczków mi- 
strze porobil.“ Te to wojenne przymioty zjednały 
mu miejsce między piérwszemi hetmanami wę- 
gierskiemi, wołoskiemi i niemieckiemi, którzy 
wówczas na pomoc Ludwikowi przeciwko Turkom 
przybyli. Za powrotem do Polski za najgodniejsze- 
go do piastowania wielkiego koronnego hetmań- 
stwa uznanym został, w skutek czego po śmierci 
Firleja, kasztelana krakowskiego, buława na Tar- 
nów poslana mu zostala. 

Długo Tarnowski wymawiał się od tego zaszczy- 
tu, składając się skromnie tém, że nie posiada przy- 
miotów niezbędnie wielkiemu hetmanowi potrze- 
bnych; o czćm przekonywają listy jego do królą 
Zygmunta pisane. Nie mogac jednak oprzéé się na- 
leganiom króla, przyjął nakoniec przeznaczoną ۰ 
bie godność. Wiadomość o jego wyniesieniu nie 
Wapystkim mila byla w wojsku. Znano nienawišé 
jego do niesforności i swywoli; młodość jego obra- 
żała starszych, a mądrość, dowcip i sprężystość 
przerażała nietylko niekarnych i złych, ale i do- 
brych obawą jakąś przejmowała. Spostrzegł to 
Tarnowski zaraz, a uprzedzając skutki niechęci 
i obawy, któreby zrazić od niego mogły umysły, 
tak grozę wodza z łagodnością połączyć umiał, że 
przychylność wojska całego pozyskał zupełnie. Wy- 
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bryki karząc, dla posłusznych wyrozumiały i dobro- 
tliwy,—, biesiady, krotofile š kunszty rycerskie z nie: 
mi towarzysko miewał." 

W roku 1531 Petryło wojewoda wołoski, wyła- 
mując się z poprzysięganćj tylokrotnie przez jego 
przodków wierności Polsce, wtargnął na Pokucie, 
Kolomyje, Tyśmienicę, Sniatyń i wiele innych miast 
i wsi az po Halicz paląc przed sobą. Posłał znowu 
król Zygmunt przeciw niemu Jana Tarnowskiego, 
który przeprawiwszy sie przez Dniestr „w dwana- 
Ście set“ naszych, dwanaście razy w różnych miej- 
scach stoczył bitwę z Wołochami, broniącemi za- 
jetych przez siebie zamków, wszędzie ich porażał, 
i nakoniec Pokucie odebrał. Po szczęśliwem doko- 
naniu celu swćj wyprawy, gdy Tarnowski rozłożył 
się obozem pod Obertynem, dowiedziawszy się 
o tém wojewoda wołoski, zaszedł go tam z 6,000 
wojska, w nadziei powetowania straty. Ale Tar- 
nowski pobił go znowu niedaleko zamku Gwożdźka, 
wypędził ztamtąd załogę wołoską, i swojém go 
wojskiem osadziwszy, ku domowi wracać począł. 
Wtóm wieść go doszla, że Petryło, wzmocniwszy 
swe siły, we 22,000 wojska nadciąga szybko z dzia- 
łami. Naszych było tylko 4,000; radziło tedy wielu, 
aby nie narażając sił tak słabych na pewną i nie- 
ochybną przegraną przeciwko przeważnemu nie- 
przyjacielowi, zostawić działa 1 do Halicza się schro- 
nić. Ale zadrżało na to z oburzenia wielkie serce 
hetmana. „Nie daj tego Boże, zawołał, abych ja 
klejnota pana mojego odbieżćć, a tył nieprzyjacie- 
lowi, nie widząc go, podać miał; tu albo umrzćć, 
albo ۴ 

Podniósłszy temi słowy moralne usposobienie 
wojska, wódz dzielny i przezorny rozłożył porzą- 
dnie obóz. Kazał najprzód okop usypaćiwozy po- 
spinać; za niemi zaś etrzeleom, a w pół obozu jeź- 
dzie zbrojnej i kozackićj stać w pogotowiu do boju. 
Poczóm wesoło objeżdzając szyki, dodał im jeszcze 
męztwa, pewne rokując zwycięztwo. Tymczasem 
wojewoda wołoski, rozłożywszy się także obozem 
z wielkiém swojém wojskiem, pięćdziesiąt dział 
rozstawił, a myśląc tylko o tém jak zapobiedz uciecz- 
ce Polaków, dokoła obóz ich otoczył, Tak się 
urządziwszy, Wołosi nacićrać zaczęli, wywabiając 
naszych na hare różnemi sposobami; nasi zaś, pod- 
kradając się tylko cicho, kilku z nich ubili. Natarli 
późnićj Wołosi na cały obóz, i przez pięć godzin 
trwało strzelanie, nie czyniąc jednak w wojsku na- 
szém szkody; gdy tymczasem nasi puszkarze, któ- 
remi dowodził Staszkowski, herbu Bogorya, tak 


potężnie razili nieprzyjaciela, że ustępować zaczął. 
W środku obozu polskiego stały nietknięte je- 
szcze hufce gotowe do boju. Wołoszyn, myśląc że 
przedniejsza sila jest z przodu, obrócił się ku tej 
stronie, którą słabszą być sądził, i natarł na bramę, 
gdzie stali: Bielicki herbu Topór, i Trojanowski 
herbu Seliga, obaj Sandomiérzanie, a za niemi rot- 
mistrze. Hetman zawołał wówczas aby się nieba- 
wnie potykali. Bielicki wiekiem stary, lecz młody 
1 dzielny sercem, uprzedził nieufającego młodemu 
Zolniérstwu i wahającego się Trojanowskiego,ina- 
tarł mężnie na Wolochów; lecz wielką siłą odparty, 
stracił kilku towarzyszów. Tu wystąpiły drugie ro- 
ty, dzielnie się uciérajac, a byli w nich: Mikołaj Sie- 
niawski, Leliwczyk; Maciej Włodek, Prawdzic; 
Prokop i Aleksander Sieniawscy i inni, stojący z ro- 
tami u przednićj bramy. Chciwe spotkania, te no- 
we oddziały wypadły z obozu, uderzając z boku na 
nieprzyjaciela, i porządną znim zwiedli bitwę. Tar- 
nowski i tych i tamtych często świćżemi hufcami 
zasilał; walka jednak trwała przez póltoréj godzi- 
ny, nie przechylając na żadną stronę zwycięztwa. 
W końcu Tarnowski gęste strzały i resztę wojska 
na nieprzyjaciela wypuścił, a wtedy dopićro Wo- 
łoszyn, nie mogąc natarciu naszych dotrzymać, 
zaczął ustępować i pierzchnął zupełnie. Nasi pogo- 
nili za uciekającemi, i na głowę ich porazili. Tym- 
czasem wojewoda wołoski, patrząc z pagórka na 
bitwę i końca زفز‎ czekając, spostrzegłszy swoich 
w bezładnym popłochu, sam także zwrócił konia 
i uciekł z placu. Cały obóz nieprzyjacielski dostał 
się naszym; dział 50 hetman zabrał i do Krakowa 
odesłał, a nadto więcćj niż tysiąc niewolnika. Sam 
dążył także do Krakowa, a gdy się zbliżał do Mo- 
giły, spotkała go rada koronna i duchowieństwo, 
i lud tóż cały konno i pieszo wyszedł na powitanie 
zwycięzcy. Wiódł on najprzód działa z herbami 
polskiemi, stracone przez króla Olbrachta na Buko- 
winie, za niemi więźnie i radę wołoską. Lud;ra- 
dosnie wskazywał działa odbite, nazywając każde 
zosobna i ciesząc się że im wraca do miasta, to co 
król Olbracht potracił. ,,Badzze Tobie Boże chwa- 
ła, wołano zewsząd, a ty bądź nam zdrów Tarno- 
wski, bądź nam szczęśliwym hetmanem!*— Tak 
w zwycięzkim pochodzie jechał Tarnowski na za- 
mek i tam z radami koronnemi, padłszy najprzód 
przed ołtarzem na kolana, Bogu dziękował, że orę- 
żowi jego, królowi i narodowi polskiemu poszczę- 
ścił. Potóm chorągiew wołoską z wielką głową ba- 
wolą, wraz z innemi chorągwiami, na wojnie woło- 
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skićj z dobytemi, na grobie św. Stanisława zawie- 
sił, nie sobie na chlubę, ale Bogu, na chwałę i dla 
wiecznéj pamięci zwycięztwa. Udał się w końcu, 
wielkiemi tłumami ludu otoczony, do króla, a gdy 
wchodził na zamek, Zygmunt przyjął go z czcią 
i poszanowaniem tak wielkićm, jakiego dotąd ża- 
dnemu nie okazał hetmanowi); wyszedł bowiem aż 
na ganek przeciwko niemu. Tarnowski, przyzna- 
jąc wówczas, że odniesione z tak małemi siłami 
zwycięztwo jedynie tylko bozkićj winien pomocy, 


upomniał króla aby na drugi raz nie kusił Boga, 


itak nielicznego wojska przeciw tak mnogiemu 
nie stawiał nieprzyjacielowi. W ychwalal także mez- 
two rycerstwa, polecając je królewskićj miłości. 
Król odpowiedział uprzejmie, uradowany ze szczę- 
śliwego powrotu wodza i rycerstwa, wszystkim 
laskę swą przyrzekal. 

Niedługo jednak cieszono się w kraju pokojem. 
Nieposkromiony wojewoda wołoski zagroził po- 
wtórnie ziemiom ruskim, daleko liczniejszém je- 
szcze nachodząc je wojskiem. Znowu król wypra- 
wił doświadczonego już wodza, z zupełną wolno- 
ścią prowadzenia wojny odpornej lub zaczepnej, 
stosownie jak tego sam uzna potrzebę. Korzysta- 
jąc z tego hetman nie czeka nieprzyjaciela, lecz 
wtargnąwszy na ziemię wołoską, tam przenosi klę- 
ski wojny, które dotąd kraj jego znosić musiał; 
oblega Chocim, uprzedza i niszczy tém samém wszy- 
stkie plany Wołochów, i razi ich tak silnie i bez wy- 
tchnienia, و2‎ nakoniec hardy wojewoda hołd, dotąd 
zaprzeczany, w obozie hetmańskim u nóg jego skla- 
da. W imieniu króla hołd tenprzyjąwszy, hetman 
zwyciezko z Wołoch odciągnął. 

Zawdzięczając rzeczpospolita jego usługi, uchwa- 
liła na sejmie piotrkowskim aby mu dano po dwa 
grosze z łanu, co, jak Bielski utrzymuje, żadnego 
ani przed nim ani ponim hetmana nie spotkało. 
Byłto dochód niemały, bo w owym czasie dwa gro- 


sze znaczyło prawie tyle, co dzisiaj 15. Czerwony. 
złoty miał trzydzieści dwa takich groszy wartości. 


Szlachetny Tarnowski, ceniąc pićniądze o tyle tyl- 
ko, o ile niemi potrzebnym mógł dopomódz, upo- 
minek ten rzeczypospolitćj z dobremi i zacnemi 


a biédniejszemi jéj obywatelami podzielił, Bezinte- | 
resowny zawsze, zwykł był mawiać: iz niéma nic 


przeciwniejszego naturze hetmańskiej, nad miłość 


pićniędzy; i czynił tak jak mówił, nie starając się. 
o nagromadzenie bogactw. Imię jego, czczone. 


w kraju, miało rozgłos i u ościennych tak wielki, 
że gdy Soliman, sułtan turecki, pustoszył Niemcy, 
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został wezwany do Węgrów i Czechów, aby ich 
wojskom hetmanił. 

Zaledwie był Tarnowski po ciężkiej wołoskiej 
wyprawie odetchnął, gdy Iwan Iwanowicz, wielki 
kniaź moskiewski, nie chcąc dotrwać w przymierzu, 
srogą wojnę przeciwko królowi Zygmuntowi roz- 
począł. Litwa, najmocniéj wtenczas zagrożona, 
a wcale do wojny nie przygotowana, wszystkie 
swoje nadzieje na nim zlozyla.—,,O wo, mówi Orze- 
chowski, ktemu przyjść musiało, że na Janie Tarno- 
wskim Litwie, wedle przypowieści starćj, musiało 
pójść jako na Zawiszy Niemcom. Zaiste, prawdzi- 
wy to był wnuk zawiszyn; bo nikim inszym nie by- 
ło, tak w Litwie jak w Polsce, złe dziury zatkać, 
jedno nim; nikim się w rozpaczy nie podeprzćć, 
jedno nim; po rodzie mu to było w ostatniéj po- 
trzebie ludziom a państwom pomagać.* 

Uradzono w Piotrkowie, ażeby pomoc Litwie po- 
słać i wyprawiono wyborowe wojsko, pod dowódz- 
twem Andrzeja z Górki, kasztelana poznańskie- 
go. Ale Litwa usilnie dopraszała się u króla, i otrzy- 
mała nakoniec, żeby nad jéj 1 nad polskiém woj- 
skiem Tarnowskiego hetmanem postanowił. Peł- 
niąc tedy wolę królewską, ciągnął hetman wielki 
do Wilna, gdzie sie król znajdował, a z nim szło 
wiele znakomitych ludzi, jak Jan Mielecki, który 
późnićj był wojewodą podolskim i marszałkiem ko- ` 
ronnym; Wojciech Starzechowski rotmistrz, mąż 
doświadczony, późaićj wojewodą bełzki i Jan, syn 
jego, późnićj wojewoda podolski; Andrzej Herburt, 
biegły nad wiek swój żołnićrz, wyćwiczony w Niem- 
czech i we Francyi w sztuce wojennćj; Aleksander 
Sieniawski, słynny w boju, i wielu innych mężów, 
zasłużonych w Polsce i Litwie. 

Tak stanął w Wilnie, radośnie witany przez kró- 
la, dwór 1 lud cały, któremu widocznie serca przy- 
bywało, widząc biegłego wodza, dzielne wojsko 
przed królem sprawującego. Tam zaraz Tarnowski 
cały porządek wojny ułożył; a wprowadzając rząd 
sprężysty i karność do wojska, dał uczuć kto nim 
dowodzi. Książę moskiewski tymczasem, osadzi- 
wszy przedniejszém wojskiem celniejsze zamki 
w wielkiém księztwie siewierskiém و‎ jak Homel 
i Starodub, zresztą wojska sam cofnął kroku, Tar- 
nowski, przymuszony zdobywać te zamki, używa- 
jąc obok wysileń męztwa wszelkich wojennych wy- 
biegów, dał dowód, że mu żadne środki sztuki woj- 
skowéj nie były obcemi, i że wszystkich stosownie 
iz korzyścią używać umiał. Zdobywszy twierdzę, 
udarował życiem i wolno wypuścił jéj załogę, a sam 


35 


一 24 一 


pociągnął daléj pod Starodub. Wielki i mocny ten 
zamek silny stawił mu opór. Załoga liczna składa- 
ła się z bojarów i prostego wojska, którzy przez 


pięć tygodni oblężenia dzielnie bronili zamku. Tar- - 


nowski użył niesłychanych dotąd sztuk wojennych, 
lecz gdy te okazały się bezskutecznemi, musiał na- 
koniec chwycić się ostateczności. Podłożywszy 
prochy, jednocześnie z ich wybuchem szturm przy- 
puścił, i zwielkim rozlewem krwi zdobywszy nako- 
niec zamek, na korzyść wojsku go oddał. To prze- 
ważne zwycięztwo, rzucając popłoch na wojsko 
przeciwników, do dalszych, więcćj jeszcze stanow- 
czych, drogę otwićrało; ale z wojskiem zmordowa- 
ném, bez świćżych od króla posiłków, iść daléj nie 
można było. Liczba wziętych w Starodubie jeń- 
ców, była tak wielką, że przenosiła ilość wojska, 
co w niebezpieczném hetmana stawiało położeniu. 
Zwycięzca widział się zmuszonym użyć prawa wo- 
jennego. Okrutny środek! Użycie wszakże jego 
nie było skutkiem srogości charakteru wodza; gdyż 
Tarnowski ludzkim i miłosiernym był człowiekiem, 
czego dowiódł świćżo pod Homlem, udarowawszy 
wolnością zabranego tam niewolnika. Uległ on tu 
raczćj ciężkićj konieczności, której dowódzcy, od- 
powiedzialni za powodzenie sprawy im powierzo- 
nćjiza bezpieczeństwo wojska, poddać się niekiedy 
muszą. Wszelako czyn tak przeciwny prawu bo- 
żemu, jakkolwiek usprawiedliwianym być może 
w dziele tak krwawém, jakim sama przez się jest 
wojna, znajdzie zawsze surowego sędziego w su- 
mieniu, karzgcém wewnętrzną zgryzotą wykonaw- 
ce onego. Często téz Tarnowski ze łzami wspomi- 
nał śmierć tych więźniów, powtarzając że tylko 
bezpieczeństwo własnego wojska zmusić go mogło 
do tak srogiego z niemi obejścia. 

Skończywszy pomyślnie wojnęi skłoniwszy prze- 
ciwnika do zawarcia przymierza, wrócił z tryumfem 
do Wilna, gdzie go czekała wdzięczność Litwy, 
chwała i łaska królewska. Rzecz szczególna, że te- 
goż samego dnia kiedy Tarnowski Staroduba do- 
był, jednocześnie prawie co do godziny, jak przy- 
tacza Orzechowski, rozeszła się po Krakowie z nie- 
znanego zródła wieść o tém zdobyciu. Nie inaczej 
wytłumaczyć to sobie można, jak tylko przypu- 
szczeniem tajemniczego przeczucia, które, jak je- 
dnoczesne drgnienie osób jednego koła od wpły- 
wu iskry elektrycznej, wstrząśnieniem boleści lub 
radości, porusza wszystkie członki spojnią rodzi- 
mych uczuć z sobą złączone, za każdym ważnym 
wypadkiem, dotykającym je w jakimkolwiekbądź 


punkcie. Orzechowski inaczćj sądzi o tóm zdarze- 
niu.—,,Przeto i w tém, mówi on, znać szczęście te- 
go hetmana, iż on miał swoje jakieś tajemne 
z nieba anioły, którzy sprawy jego we mgnieniu 
oka rozgłaszali.'* 

Wiele jeszcze stoczywszy z Tatarami na Rusi bo- 
jów, ustawiczną wojną strudzony, zapragnął Tar- 
nowski spokojnego w domu wytchnienia. Ale nie- 
zawsze zwycięztwa nad nieprzyjaciołmi kraju od- 
niesione zapewniają pokonanie nieprzyjaciół oso- 
bistych, a nadewszystko pokonanie własnych na- 
miętności. Wyniesiony zasługą i godnością nad in- 
nych, spotkał zawiść dumnych i możnych współ- 
ubiegaczów; co więcćj, w własnćj nawet rodzinie 
Piotr Kmita, siostrzeniec jego, stawał mu często 
na drodze, a obaj, jątrzeni podejrzeniami, nie prze- 
stąwali prześladować się wzajemnie. 

W czasie nieobecności Kmity, zostającego podów- 
۱۲۵2۵8 na Litwie przy królu, objął na siebie Tar- 
nowski dobra szczebrzeszyńskie, do którychitam- 
ten dowodził praw swoich. Kmita znowu ubiegł 
wuja na starostwo krakowskie, które za pomocą kró- 
lowej otrzymał. Tknięty do żywego Tarnowski 
tem wywyższeniem Kmity, kupił dobra w Czechach, 
grożąc na kilku sejmach złożeniem buławy i wynie- 
sieniem się za granicę, gdzie go król czeski i ۰ 
gierski zapraszał. Niezgody obu tych możnych, 
wielki majątek i wielkie stosunki w kraju posiada- 
jących ludzi, niesłychane w rzeczypospolitćj spra- 
wiały zamięszanie; każdy z nich, na sejmach i sej- 
mikach równie jak na sądach, popićrając sprawy 
stronników swoich, przyjaciół i krewnych przeciw- 
ko stronnikom drugiego, sędziów, patronów i urzę- 
dników na swoje starał się przerobić zdanie. Kmi- 
cie 1 jego stronnikom zdawało się że Tarnowski po 
koronę sięgnąć kiedyś zamyśla, a widząc że umiał 
sobie zjednać serca i umysły pułkowników, rotini- 
strzów i innych przełożonych w wojsku, nie mogli 
patrzeć obojetném okiem jak do hetmana garnęła 
się szlachta, garnęlisięi senatorowie. Kmita, szuka- 
jąc ze swćj strony przyjaciół liczniejszych, pijał ze 
szlachtą, dawał jćj biesiady i często w nich zbytko- 
wał. Wielką w tem pomocą była mu łaska królo- 
wej, która nie lubiła Tarnowskiego za to, że często 
sprzeciwiał się jéj zamysłom, obstając przy tém co 
mu się slusznćm być zdawało. Gdy król na Litwie, 
wiekiem i chorobami znękany, chylił się do grobu, 
Kmita pociągnął na swoję stronę obywateli kra- 
kowskich, warty przy bramach porozstawiał, klu- 
cze wziął do siebie i rozporządził wszystko co do. 
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obrony miasta należało, aby jako wojewoda miał 
w swćj mocy Kraków na przypadek śmierci króla; 
i ztego zapewne powodu urosło mniemanie, że i on 
także, równie jak Tarnowski, zapragnął korony. 
Nienawiść tych dwóch ludzi, przeznaczonych 
krwi związkami do sprzyjania sobie, wzajemnie, 
zgasła dopićro w r. 1508, wraz z życiem Kmity, 
który o ośm lat Tarnowskiego śmiercią uprzedził. 
Słusznie zapewne obydwóch obwiniać można o te 
waśnie i niechęci. Ale znana zkądinąd niepoha- 
mowana duma Kmity, a przytem schlebianie królo- 
wej, przeważnie na jego stronę szalę winy przechy- 
la; kiedy przeciwnie Tarnowski, z narażeniem 080- 
bistego dobra, nieugięcie obstawał zawsze przy nie- 
podległości zdania 1 sumienności przekonania swo- 
jego. Równie niedbający o pogróżki jak o łaskę, 
sam Jeden opićrał się mnogości, 1 siłą charakteru swo- 
jego otrzymywał przewagę. Tak podczas piérwszego 
rokoszu lwowskiego, przejęty niebezpieczeństwem 
na jakie wojna domowa kraj narażała, z takim za- 
pałem w mowie swój gromił rokoszan, że zaledwo 
żołnićrze nie rozsiekli go na miejscu. Podobnąż sta- 
1036 rozwinął on przeciwko stanom rzeczy pospolitéj, 
które Zygmuntowi Augustowi opuszczenie Barba- 
ry nakazywały. Sam nieprzychylny tajemnie za- 
wartemu małżeństwu, widząc jednak w zerwaniu 
onego zarody niezgód i wojny domowej, silnie isku- 
tecznie za królem przemawiał, Broniąc swojego 
przekonania, nie ustępował przed żadnemi wzglę- 
dami, i śmiało zbijał przeciwników, nie ochraniając 
nawet ich osobistości. Orzechowski przytacza ostre 
jego słowa, wyrzeczone raz w radzie do arcybi- 
skupa, który przeciwnego z nim będąc zdania, po- 
wiedział mu: „Panie krakowski, tak ja wiernie rze- 
czypospolitćj służę, jako i ty. —,sięże arcybi- 
skupie, odrzekł Tarnowski, że tak wiernie rzeczy- 
pospolitćj radzisz jako i ja, w tem ci daje wiarę; 
ale żebyś miał tak pilnie o rzeczypospolitćj radzić 
jako ja, tego pozwolić nie mogę; bo ty jesteś czło- 
wiek śmiertelny, potomka niémasz żadnego, na 
któregobyś się oglądał w radzie swćj. By za cie- 
bie dobrze w Polsce było, dosyć na cię; ale ja ku 
wierze i pilności téż swćj muszę dodawać, bo nie- 
tylko o mnie samego idzie, ale téz idzie o potom- 
stwo moje, o syna, o dziéwke mojęi wnuki, na któ- 
re oglądam się w rodzie.^ Dobro téz rzeczypo- 
spolitćj miał on zawsze na celu, a pomny na to, że 
prawém pełnieniem swych obowiązków szczę- 
ście powszechne się zapewnia, pilnie tego prze- 
strzegał. Oburzaly go potwarze, miotane w proces- 


sach po sądach; karcił przeto różnemi sposobami 
prokuratorów, używających tego środka niegodne- 
go, 1 srogie edykta przeciwko nim po drzwiach są- 
dowych przybijać kazał, polecając imieniem kró- 
lewskićm, aby żadeń więcćj nad potrzebę przed są- 
dem nie mówił, aby wybiegami sprawiedliwości nie 
zagłuszał, ale z wiarą a prawdą do sądu przystę- 
pował. W Piotrkowie raz przeciwko potwarzajg- 
cemu prokuratorowi, gniéwem uniesiony, powstał 
temi słowy: ,,Prokuratorze, z potwarzą Jego Kró- 
lewskićj Mości przyszedłeś; a to fałsz jawnie fol- 
drujesz. Miłościwy królu! ci chłopi (D ani statutu, 
ani prawa, ale szczéréj się potwarzy uczą; niech 
tu jedno z nami siędą, a o prawie mówią, pewnie 
nie grzeczy mówić będą. I póki Wasza Królewska 
Mość tych chłopów wedle statutu nie będziesz pię- 
tnował, pokoju w Polsce mićć nie będziesz.'* Pro- 
kuratorowie, przekonani o biegłości jego w prawie 
| nieugiętćm przy słuszności obstawaniu, a zara- 
zem czując, że przeciwko niemu nie podobna im 
walezyć, poddawali się dobrowolnie jego wyrokom 
i żądali aby Jan Tarnowski na sądzie królewskim 
prezydował; żeby zaś nikt od tego wyroku do sądu 
królewskiego nie apellował, przydawali mu do as- 
systencyi Jakuba Uchańskiego biskupa kujaw- 
skiego, Spytka Jordana wojewodę krakowskiego 
1 starostę przemyskiego; gdyż tym trzem wielką 
znajomość prawa w Polsce przyznawano. Prawdzi- 
wćj zasłudze cześć niosąc, Tarnowski cieszył się 
zawsze niewymownie, gdy ludziom zacnym i go- 
dnym oddawano urzędy, a nic go bardzićj nie obu- 
rzało, jak gdy je niezdolnym powierzano i niepra- 
wym. Bez względu przeto na różność opinij, zaró- 
wno nieprzyjaciołom swoim jak przyjaciołom do- 
pomagał chętnie, gdy widział że krajowi z pożyt- 
kiem i zaszczytem służyć mogą. Piotrowi Gamra- 
towi naprzykład, przeciwnikowi swemu, podał na 
dziekanią Samuela Maciejowskiego, cnotliwego 
i wymownego kapłana. Jakuba Uchańskiego pod- 
niósł na biskupstwo chelmskie a potém kujawskie, 
i wielu ludzi zdolnych z niższego duchowieństwa 
i świeckich panów, jak: Spytka Jordana wojewodę 
krakowskiego, Macieja Zborowskiego poznańskie- 
go, Mikołaja Sieniawskiego ruskiego, wojewodów, 
i sławnego hetmana Ocieskiego, kanclerza koron- 
nego; słowem, wszystkich, w których zacność cno- 
tę, naukę lub jakiekolwiek odznaczające widział 


(1) Wyraz chłopi nie znaczył pogardy; używano go w tamtym 
wieku zamiast łacińskiego viri. 
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przymioty, wywyższał pomocą swoją na urzędy 
i dostojeństwa krajowe. 

Orzechowski w życiorysie Tarnowskiego, mó- 
wiae o czynach jego obywatelskich, w tych sło- 
wach przysługę sobie oddaną opowiada: „I te- 
go nie przepomnę, eo się nam od tego szlache- 
tnego pana dobrego działo. Byłem niesprawiedli- 
wym sądem przez swe ożenienie od Jana Dziadu- 
skiego, biskupa przemyskiego, osądzony i z Pol- 
ski wywołany. Wtenczas Jan Tarnowski na sej- 
mie piotrkowskim tak przy mnie się był przeciwko 
wszćj księży zastawił, że księża ich miłość musieli 
mię pazad do Polski przywrócić. Zaco Ty, nasz 
miły Chryste, wspomnisz go dziś przed Bogiem 
Ojcem w królestwie Twojém. Ale mało mu się wi- 
działo mnie do Polski przywrócić, lecz jeszcze kte- 
mu poczciwym upominkiem a rocznym jurgieltem 
do żywota mego poczcić mie raczył.* 

Tak Tarnowski cnota i czynami u duchownych 
i świeckich, bogatych i ubogich wziętość i miłość 
pozyskał; a dobrodziejstwy swemi wielu użyte- 
cznych ludzi do usług dla kraju pobudził. Wspa- 
niały dla swoich, miał sposobność nieraz i obcym 
okazać gościnność i ludzkość swoję. 

Gdy Jan hrabia spiski, zostawszy królem wę- 
gierskim, wypędzony ze swego państwa przez F'er- 
dynanda króla rzymskiego, schronił się do Polski, 
Tarnowski przyjął go z wielką wspaniałością. Cały 
swój zamek ze służbą i wszelkiemi sprzętami oddał 
mu na mieszkanie i miasta Tarnowa ustąpił na czas 
jego pobytu, opatrując tym sposobem, ze zmniej- 
szeniem własnych dochodów, nietylko wszystkie 
jego potrzeby, ale nawet wygody, rozrywki i co 
tylko do okazałości życia służyć może. Dwa lata 
król Jan przemieszkał spokojnie w Tarnowie, mi- 
mo pogróżek Ferdynanda, nie szczędzonych hetma- 
nowi i królowi Zygmuntowi. Nareszcie wygnaniec 
wrócił do ojczyzny i tronu; na pamiątkę zaś otrzy- 
manego w Tarnowie schronienia, wystawił piękny 
i kosztowny ołtarz w bazylice tamtejszćj. Przysłał 
nadto w darze hetmanowi tarczę i buławę, szaco- 
waną 40 tysięcy złotych węgierskich. Oprócz tego 
w listach do Tarnowskiego wdzięczność swoję wy- 
rażając, mieszczan wszystkich od myt węgierskich, 
z Tarnowa płaconych, uwolnił. 

W domowém życiu Tarnowskiego 1 osobistych 
jego stosunkach spotykamy tenże sam umysł jego 
prawy, głębszą rozwagę i cnoty, któremi każden 
dobry obywatel piętnując swe czyny, nietylko 
szczęście wlasnéj rodziny zapewnia, ale jeszcze 


i pomyślność kraju na trwałe rozradzanie się w la- 
toroślach domu swojego zaszczepia. Z piérwszéj 
żony, Barbary z Tęczyna, syn jedyny poświęcił się 
stanowi duchownemu, został proboszczem krakow- 
skim i na tómże probostwie umarł. Długo będąc 
wdowcem, ożenił się nakoniec powtórnie z Zofią, 
córką Krzysztofa Szydłowieckiego, kasztelana kra- 
kowskiego. W wyborze żon obu uważał on szcze- 
gólnićj na przymioty serca i umysłu, z którychby 
mógł się spodzićwać ziszczenia nadziei słodkiego 
domowego pożycia i przekazania potomstwu swo- 
jemu przykładem i madrém wychowaniem niczém 
nieskażonych cnót rodzinnych, których jak świę- 
tego strzedz ognia, powinnnością jest ojców i ma- 
tek. Z drugą żoną żyjąc lat 20, kilkoro miał dzieci, 
ale z nich dwoje mu tylko zostało: syn Jan Krzy- 
sztof i córka Zofia, którą wydał za kniazia Wasila 
Ostrowskiego, na Wołyń. Starając się ukształcić 
syna na czynnego i użytecznego krajowi człowie- 
ka, dowiódł że pojmuje jak rodzice są odpowie- 
dzialni za domowe i obywatelskie cnoty swoich 
dzieci. Nie zapominał o tém, że dobre nawyknienia 
są pićrwszą osłoną od późniejszego zepsucia, a re- 
ligijne zasady i dobre obyczaje jedyną podstawą 
przyszłych cnót człowieka. Otaczające przeto syna 
ludźmi $wiatlemi i moralnemi, pod tym zbawien- 
nym wpływem rozbudził w nim zamiłowanie towa- 
rzystwa cnotliwych i prawych, które aż poza obręb 
piérwszéj młodości strzeże nas najskutecznićj od 
pokus złego i własnych namiętności naszych. Nie 
szczędził Tarnowski i znacznych nakładów na 
utrzymanie syna przy dworze Ferdynanda króla 
rzymskiego, odpowiednie stopniowi jaki w towa- 
rzystwie miał zająć. Byli przy nim znakomici cno- 
tami i nauką męże: ochmistrz Jakub Niemieckow- 
ski, którego mu i sam Ferdynand zazdrościł; Stani- 
sław Latelski wojewodzic poznański i Mikołaj Mie- 
lecki wojewodzie podolski. Po śmierci piérwszego, 
posłał mu ojciec na ochmistrza Jana Zaborowskie- 
go, proboszcza sandomiérskiego, pod którego okiem 
postępował młody uczeń w naukach i obyczajach; 
także Jakuba Szkulniskiego, dobrego i uczonego 
pisarza. Ci wiernie i mądrze młodość swego wy- 
chowanka kształcąc, kilka lat z nim na dworze Fer- 
dynanda spędzili. 

Przywolany przez ojca, wrócił młody Tarnowski 
do kraju, gdzie również doznawał niestrudzonéj 
jego opieki. Otoczył go wpływem ludzi uczonych; 
dobićrał mu towarzyszów między najmoralnićj wy- 
chowaną młodzieżą, a nakoniec, chcąc ostatecznie 


zapewnić jego szczęście, pomyślał o wyborze dlań 
żony. Związek małżeński, uważany wówczas po- 
ważnie i religijnie, był zwykle zawićrany z rozwa- 
. gaize względem szczególnym na przymioty i eno- 
ty, których rodzina ma być ogniskiem. Dlategoto 
nietyle poddawano się urokowi wdzięków, albo też 
piénieznym tylko lub światowym rachubom; ale sta- 
rano się serce powściągać rozumem, a zatém iść 
chętnićj za zdaniem rodziców i starszych, niżeli za 
wybujałą często młodzieńczego umysłu fantazyą, 
Tak działo się przy ożenieniu młodego Tarnowskie- 
go. Ojciec połączył go z Zofią Stanisławą, córką 
Odrowąża, wojewody ruskiego, bo w nićj znalazł 
cnoty odpowiednie. Widząc, że wychowana przez 
bogobojną matkę, księżnę Annę mazowiecką, w jej 
ślady wstępować będzie, ją wybrał za synową, po- 
mijając inne, a nierównie napozór korzystniejsze, 
bo z udzielnemi nawet księżniczkami, małżeństwa. 
Dziękując zaś, podług zwyczaju. po ślubie księżnie 
mazowieckićj za oddanie córki, tak się wyraził: 
„Byś waszmość , miłościwa księżno, nie dla zacno- 
ści rodu królewskiego, ani tego bogactwa panią 
była, ale byś była najpodlejszą zagrodniczką; tedy 
jednak cnota waszej książęcej mości wysokaiświę- 
tobliwa przywiodłaby mię była ktemu, abym wasz- 
mości dzićwki prosił synowi memu za ۲ 
Wielkie jego dziedzictwa: Tarnów, gniazdo ro- 
dziny, Przeworsk, Jarosław, Tarnopol, świadczyły 
o troskliwéj o nich pieczołowitości dziedzica, tak 
murami i wałami dobrze ku ich obronie opatrzone- 
mi, jak zamożnością mieszkańców. Kmiotek pod 
nim wzrastał w oświatę, mienie i zasoby, a patrząc 
na jego siedziby, sądzić było można że to dworki 
ziemiańskie, a nie chaty rolnicze. Takto rzetelne 
cnoty domowe, w codziennych złożone czynach, 
niezawodne przynoszą owoce, najskutecznićj dzia- 
łając na pomyślność i uszlachetnienie moralne: 
Do spełniania zaś tych najpowszedniejszych a naj- 
potrzebniejszych i najrzadszych zarazem cnót do- 
mowy ch, cóż najsilniejszym było mu bodźcem? oto 
w wysokim stopniu posiadane uczucie powinności 
chrześciańskićj, gorgcém tchnieniem czci bozkiéj 
ogrzane. To tćż religijność Tarnowskiego nie za- 
sądzała się na dopełnianiu obrzędów i na czci ze- 
wnetrznéj. Wiara jego była głęboka; pojmował on 
ducha religii i myśl głęboką w każdćj zewnętrznej 
formie spostrzegał. Szanował przeto i pilnie prze- 
strzegał u innych oddawanie czci należnćj obrze- 
dom, przeznaczonym do przechowania i przypomi- 
nania zarazem istocie zmysłowćj, jaką jest czło- 
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wiek, znakiem zmysłowym, głębokich tajemnie 
wiary. 

Drobne zdarzenie, przytoczone przez Orzechow- 
skiego, dowodzi jak gorliwie strzegł nietykalno- 
ści znaków świętych. Jeden z jego sąsiadów kazał 
sciąć krzyż na gruncie należącym do Tarnowskie- 
go. Oburzony tém nadzwyczajnie hetman, po- 
zwał go, srogą zagroził karą i ledwo od nićj strwo- 
żonego uwolnił, za wstawieniem się kilku panów 
iusilną ich prośbą. Mawiał on zwykle, że Bożćj 
męki przy drogach znak jest chrześciańskiego pań- 
stwa; bo w Turczech ani w Tatarzech tego znaku 
nie znajdziesz. „Zakonu dziadów i pradziadów, 
mówi Orzechowski, jako depositum zacnego, sobie 
od przodków swych ku wiernemu schowaniu zwie- 
rzonego, do skonania swego pilnie a stale strzegł.* 

Troskliwy o dworzan i o sługi swoje, każdego 
z nich prawie po ojcowsku kochał i dbalszezérze 
o moralność ich i był dobry. Uznawał się ojcem 
sićrot, zapewniał ich przyszłość, łączył w małżeń- 
stwa 1 otaczał się sercami przywiązanemi doń 
wdzięcznością, liczne podnosząc i ubogacając ro- 
dziny. Tym sposobem zyskał tak zwaną popular- 
ność, czyli wziętość w kraju, która na wzajemnych 
zobowiązaniach oparta, ściśle drobną szlachtę z pa- 
nami łączyła, wiernych i licznych zapewniając tym 
ostatnim stronników. Późnićj, kiedy celem dobro- 
dziejstw przestała być prawdziwa zasługa i cnota, 
a rozdawnictwem łask kierowała tylko próżność 
i widoki osobiste, stosunek biedniejszych z możne- 
mi wyrodził się w zausznictwo i pieczeniarstwo, 
gromadząc około nadętych dumą zniewieściałych 
panków, zgraję nikczemną pochlebców i słażalców. 
Tarnowski, szlachetniejszemi powodowany pobud- 
kami, w pozyskaniu wziętości widział tylko środek 
tem łatwiejszego spełnienia świętćj obywatelskićj 
dla kraju powinności. 

Gdy nakoniec po długićj chorobie, w 73m roku 
życia uczuł zbliżanie się śmierci, oczekiwał jéj Tar- 
nowski ze stałym i spokojnym umysłem. Lenart, 
biskup kamieniecki, Marcin Łyczko. proboszez tar- 
nowski i ksiądz Jakub, kapelan, ciągle byli przy 
nim; ich religijnćj często wzywał pomocy, 1 przy- 
jawszy ostatni wiatyk z rąk biskupa kamienieckie- 
go, oddał Bogu swą duszę z temi słowy: ,,7n manus 
tuas, Domine, commendo spiritum meum.** 

Zgon jego ciężkim przejął żalem mieszkańców 
całego kraju. W niektórych miastach ustały tańce 
i wesołość, w dniu kiedy wiadomość o jego śmierci 
tam doszła. Syn, uwiadomiony o niebezpieczeństwie 
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ojca, dniem i nocą zdążał z Gorliczyna, gdzie wtedy 
bawił z żoną, lecz martwe już tylko zastał zwłoki. 
Tak głęboko uczuł on śmierć ojca, że się lekarze 
0 życie jego bali. Świetność jego dworu przygasła 
pod zasłoną grubéj żałoby; a on sam z żoną, w ka- 
plicy kirem obitćj, gdzie przy wystawionym na ka” 
tafalku ciele ciągłe odbywało się nabożeństwo iksię- 
ża psałterz śpićwali, codzienaie modlił się poboznie, 
całe trzy miesiące zwłok ojca nie opuszczając. 
Pogrzeb odbył się z całą okazałością ówczesnych 
zwyczajów. Przeniesiono ciało z Wiewiórki na 
Tarnów, gdzie zmarły się rodził, a syn i synowa to- 
warzyszyli smutnemu obrzędowi do końca. Gdy 
zzamku tarnowskiego do kościoła zwłoki wieziono, 
poprzedzało je mnóstwo księży, biskupów i różne- 
go dostojeństwa kapłanów, oraz liczny szereg kap- 
ników z $wiécami. Za duchowieństwem prowadzo- 
no koniegzmarłego, pod jedwabnemi pokrycia mi; 
za końmi szło mar kilkadziesiąt, przybranych w zło- 
togłowy, sróbrnogłowy i aksamity; za temi jechał 
młodzieniec z proporcem czarnym w górę podnie- 
sionym, na nim krzyż złoty, z godłem: tn hoc signo 
vinces z jednćj strony, z drugićj zaś zlote:ni literami 
wypisaną była krótka historya czynów hetmana, 
po łacinie także. Za tym proporcem jechało dru- 
gie pacholę zdrzewcem; za niém kiryśnik; za kiryś- 
nikiem postępował konno Nikodem Radoszownie- 
cki, podkomorzy, w ezarnéj atłasowój dlugiéj szu- 
bie z sobolami, przedstawiając swego pana niebo- 
szozyka. Potém wieziono ciało; po marach i ko- 
niach eztéry herby Tarnowskiego: Hleliwa, Suli- 
ma, Gwiazda, Koń stary. Za ciałem, przy synu 
1 synowej, szli panowie i panie; ludu tłum wielki. 
Po ceremoniach, kazaniu i kondukcie spuszczono 
zwłoki do grobu i proporzee czerwony z napisem 
łacińskim, wyrażającym godność zmarłego i date 
śmierci, nad nim zawieszono. Nazajutrz jeszcze 
trwały nabożeństwa po kościołach, a między wiel- 
ką liczbą panów byli 1 posłowie na pogrzeb przy- 
słani: od króla Jan Ocieski, kanclerz koronny; 
Niemiec od książęcia pruskiego; poseł księcia ostrog- 
skiego i poseł wojewody wileńskiego. Po kazaniu 
złożono znaki jego, jako rycerza i chrześcianina, 
u stóp ołtarza w ten sposób: syn jego niósł szczyt; 
synowiec, wojewoda sandomićrski, kapalin; a Jan 
Rzewuski miecz, wszystko świćcami otoczone. Pan 
Jan Sieniawski niósł i łamał drzewo herbowe panów 
z Tarnowa; poczóm Brzostowski kiryśnik z ogrom- 
nym hałasem z konia zrzucił, eo wyrażało płonność 


sławy i zaszczytów wobec śmierci; składane zaś 
u oltarza znaki rycerskie ze świćcami, oznaczać 
miały nieskażenie zachowaną do grobu wiarę i prze- 
kazanie Jé) żyjącym potomkom, razem z niezłomną 
cnotą rycerską. Obrządki te silnie przemawiały 
do obecnych, i niejedno serce natchnęły żądzą na- 
śladowania cnót, przekazanych tym sposobem przez 
zmarłego wszystkim pozostałym. 

Po przedstawieniu pięknćj strony charakteru Ja- 
na Tarnowskiego, należałoby wytknąć i wady, bez 
których nićma człowieka, niéma bohatćra żadne- 
go; bo jak światło koniecznie musi mićć cienie, tak 
1 wielkość ludzka bez słabości obejść się nie może. 
Trudno jednak oznaczyć te wady, ich rodzaj i roz- 
ciągłość tam, gdzie z jednéj strony wszystko znaj- 
dujemy godne uwielbienia, a z drugićj do potwarzy 
posunięte oskarżenia. Nieznajomy autor życia Pio- 
tra Kmity, wydanego w Gdańsku r. 1643, maluje 
nam Tarnowskiego jako człowieka pełnego dumy, 
gniewliwego i nigdy nie odpuszczającego uraz, 
a w zdaniu niestatecznego i nieznoszącego równych 
sobie. Podobnez temu zdanie znalazł wydawca 
dawnego życiorysu Tarnowskiego, w rzadkim ja- 
kimś rękopisie sobie udzielonym, którego autor 
pisze: że Tarnowski skaził sławę tylu dzieł pię- 
knych, przy schyłku wieku swego, chęcią przewo- 
dzenia nad innemi, i wielkie w rzeczypospolitéj 
sprawiał tém rozruchy; że nakoniec, -niestateczny 
w wierze, poszedł za zdaniem rozsićwających błę- 
dy, i wiarę przodków porzucił. Zdaje się jednak że 
nie możemy tu wierzyć bezstronności życiopisarza 
Kmity, oskarżającego tak srodze Tarnowskiego, 
kiedy Orzechowski, Warszowieki, Paulus, Jovius 
i Starowolski upewniają, iż do zgonu mocno się 
trzymał kościoła rzymskiego. Niesiecki przywodzi 
nawet słowa Piotra Rojzyusza, Hiszpana bardzo 
uczonego, bawiącego natenczas przy dworze Zyg- 
munta Augusta, że gdy go dyssydenci w liczbę 
swoich wpisali, orężem chciał mścić się té] zniewagi. 

Jakkolwiek astrologowie wmówili w niego, że go 
korona czeka, nie można jednak przypuścić aby 
zamachy knuł na jćj zdobycie, gdy wszyscy niemal 
współcześni świadczą, iż zawsze w nim górującą 
miłość dobra powszechnego widzieli, a usiłowanie 
jego w odwróceniu wojny domowéj, tak w czasie 
rokoszu pod Lwowem za Zygmunta I, jak i w Piotr- 
kowie za Zygmunta Augusta, świadectwo to stwier- 
dzają. On także Gdańszczan uspokoił i kłótnią ich 
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dobnież chęć opuszczenia kraju, gdy widział że się 
wpływ jego zmniejsza; ależ nie przyjął ofiarowanej 
sobie przez Karola Vgo, po śmierci Wastyusza, 
godności wodza, jak świadczy Niesiecki, ani we- 
zwania cesarza Ferdynanda aby wojskami przeciw- 
ko Solimanowi dowodził, jedynie z uwagi ze Zyg- 
munt, król jego, miał wtenczas z Solimanem przy- 
mierze. 
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Tak więc widziemy, że czyny Jana Tarnowskie- 
go zwycięzko dotąd wychodzą z zarzutów przeciw- 
ko niemu czynionych. Światlejszych badaezów hi- 
storycznych prace, wywiodą pewnie na jaśnią każdą 
jego sprawę i dojdą powodu czynów, oceniając je 
krytycznie; my tymczasem prosty tylko podajemy 
zarys, jako powtórzenie zbyt blizko obchodzącego 
nas przedmiotu. 


S. us: لق‎ ok 


W gromadzie ptaków mnóstwo, a nawet powie- 
dzićć można najwięcćj, jest gatunków tak ukształ- 
conych, jak kruk, wrona, kraska, sójka, srokait.p.; 
ich nawet sposób życia i obyczaje mnićj wiecéj są 
podobne. Nazywają je naturaliści ptakami skaczą- 
cemi, dlatego, że lubo po równćj ziemi stapaja po- 
ważnie, gdy jednak chcą przyspieszyć chodu, zwy- 
kle podskakują obydwiema nogami razem. Poży- 
wienie ich w ogólności bywa tak rozmaite, iż na- 
zwaćby je można wszystkożernemi. Wszystkich 
nogi jednakowego są składu, to jest mierne, ani 
zbyt wysokie, ani nizkie, u bardzo malé; liczby krót- 
kie, z trzema palcami na przodzie a z jednym w ty- 
le, i palce te są wolne, żadnemi błonami nie połą- 
czone ani obrosłe. Kiedy więc przyszło rozdzielić 
je na familie i rodzaje, szukać wypadło cech rozró- 
żniających na dziobie i jego szczękach, które w ogól- 
ności także nie są tyle rozmaite, iżby od razu i wy- 
raznie w oko wpadały. Bliżćj się im atoli przypa- 
trzywszy, spostrzedz można u jednych dziób w sto- 
sunku do głowy krótszy, u drugich dłuższy, już 
prosty, już nieco łukowato zakrzywiony, tępy lub 
ostry, kształtu okrągłego lub nieco spłaszczonego, 
ściśnionego, klinowatego, a szczęki jużto gładkie, 
już mające przy głowie niejakie wcięcia i zęby. Ta- 
kimto sposobem obfity ten, bo już do 1,600 blizko 
gatunków liczący, rzęd ptaków podzielono na fa- 
milie i rodzaje, których gatunki, po największćj 
części, różnią się upierzeniem. 

Wiele ptaków skaczących, podobnie jak w innym 
rzędzie jaskółki, wróble i t. d. mają ten zwyczaj, że 
gdy jakie zwiérze, bądź martwe bądź żywe, w bliz- 
kości siebie spostrzegą, wszczynają nad nim mo- 


ene, chrapliwe krzyki, i dlatego nadane im nazwę 
dziwokrzyków. Na to przyjacielskie ostrzeżenie zla- 
tują się inne, nietylko z tego samego. ale i zinnych 
rodzajów i gatunków ptaki; juzto siadają w pewnéj 
odległości, już krążą z krzykiem, jeżeli żywy zwiórz 
rusza się, skrada i okazuje zdradne względem nich 
zamiary. Biada np. sowie, jeżeli jakim przypad- 
kiem w dzień ze swćj kryjówki wypłoszona, wyle- 
ciéé i pokazać się im musi. Widziałem raz w zimie, 
jak w Warszawie stado wron przez cały dzień so- 
wę ścigało; pędziły ją bezustannie, a gdy zmęczo- 
na usiadla na dachu, ony, koło nićj usiadłszy, nai- 
grawały się; co gdy spokojnie znosiła, skubały ją 
z tyłu, milezkiem się do niej skradając, i tak j6j az 
do zmierzchu nie dały na chwilę odpoczynku. Sato 
ptaki, jak powiedzieliśmy, wszystkożerne, albowiem 
jedzą nasiona roślin, szczególnićj wilgocią lub ole- 
jem napęczniałe, owady, robaki i ścićrwo zwierząt 
zdechłych; pożerają także młode ptastwo domowe 
1 polne drobne zwierzeta. Węch mają wyborny, 
tak iż padlinę z daleka zwietrzą; znają się téz na 
woni i przeznaczeniu prochu palnego, tak iż nie- 
tylko same strzału uchronić się potrafią, ale i inne 
zwierzęta o niebezpieczenstwie od czyhającego na 
nie myśliwca głośnym krzykiem ostrzegają. Prawie 
wszystkie okazują naturalną skłonność do kradze- 
nia i przechowywania drobnych, mianowicie świć- 
cących, jaskrawych cacek,, Wiele jest między nie- 
mi takich, co się w nie oswajają 1 z łatwością 
uczą naśladować głosy mowy ludzkiej. 

Do téjto familii należy bardzo liczny w gatunki 
rodzaj kruka, który nauraliści dzielą na grupy, we- 
dług różnego kształtu ogona, jakoto: właściwych 


kruków, srok, krasek, orzechówek 1 te d. Tu także za- 
liczają sójki, (u niektórych autorów słusznie woso- 
bnym rodzaju pomieszczone), dla wspólnych jedy- 
nie, jak się powiedziało, obyczajów, bo kształtem 
dzioba znacznie się od innych różnią. 

Sójki mają dziob krótszy niż głowa, tępy, nieco 
ściśniony, prosty, silny, prawie walcowaty; ich szczę- 
ki są niemal równe. Nozdrza, jak u wielu wtej 
familii ptaków, szczecinowatemi, położystemi pió- 
rami zakryte. Na głowie pićrze sute, wietkie, ruch- 
liwe. Nogi mierne, skrzydła średnie, ogon zaś sto- 
sunkowo dłuższy niż w innych podrodzajach, chy- 
ba tylko krótszy jak u sroki, Kształtem téz, oby- 
czajami i ruchem zajmują pośrednie miejsce między 
dzierzbami a właściwemi krukami. Podskakują a nie 
chodzą; lot ich jest przyciężki, w potrzebie jednak, 
a szczególnićj w niebezpieczeństwie, lub gdy są po- 
drażnione, umieją go przyspieszyć i żywo się zwi- 
jać, a wtedy stają się śmiałe, niespokojne, krzykli- 
we. Zamieszkują zawsze zarośla i lasy, mianowi- 
cie liściowe, gdzie wiele jest dębiny i buczyny, któ- 
rćj nasiona są ulubionym ich pokarmem. Z przy- 
czyny pokrycia głowy, składającego się z wielu dłu- 
gich pićrzy, według woli ptaka najeżać się mogą- 
cych, sójki wyglądają jakoby miały duże głowy, gdy 
przecież ich czaszka jest w należytym stosunku do 
reszty ciała. Pożywienie ich stanowią równie cia- 
ła zwierzęce jak roślinne; jedzą drobne ptaszki, mia- 
nowicie pisklęta, owady, gąsienice, poczwarki, tu- 
dzież wszelkiego rodzaju jagody i nasiona. Gniez- 
dżą się w drzewach, i gniazda ich dość sztucznie 
bywają zbudowane. Tułają się ustawicznie, prze- 
latując z miejsca na miejsce. Chęć przechowywa- 
nia pokarmów czyni sójki użytecznemi w gospo- 
darstwie leśnćm ptakami; albowiem nie trafiają 
zwykle do miejsca w ziemi, gdzie pokarm schowa- 
ły, a tak, zagrzebując ziarna, tam gdzieby ony sa- 
me nie padły, przyczyniają sie do zasiéwania i roz- 
mnażania drzew. Dlatego dobrze pojmowane go- 
spodarstwo zabijać ich nie dozwala. 

Z pomiędzy sześciu gatunków sójek u nas (w Eu- 
ropie) dwa tylko jest dotąd poznanych, a najprzód 
najpowszechnićj w naszym kraju znany: sójka pospo- 
lita fig. 2 (Corvus glandarius Zdn.). Jestto bez 
wątpienia jeden z najpowabnićj ubarwionych pta- 
ków europejskich; główna maść jego pićrzy jest 
jasno-czerwono-brunatna, pomięszana z popiela- 
tém; kolor ten na grzbiecie i na tyle szyi ciemniej- 
szy niż na przodzie i na piersiach. Pićrze na tyle 
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głowy i szyi nieco odbija lekki kolor fioletowo-ble- 
kitny. Na czole i na wićrzchu tudzież na bokach 
głowy jest białawe, a na nićm plamki podługowato 
płomieniste tak się z wiekiem rozszćrzają 1 powię- 
kszają, iż prawie całkiem białą barwę tłumią. Lot- 
ki w skrzydłach prawie czysto białe, przy swćj osa- 
dzie okryte są drobnemi jasno-niebieskiemi, w po- 
przek czarno i biało prazkowanemi piórkami. Zre- 
nica w oku jest błękitnawo-popielata; gruby, krót- 
ki rogowo-czarny dziób blizko haczykowato za- 
krzywionego końca opatrzony jest jednym zębem; 
od osady dzioba po obu bokach głowy na szyję, 
ciągnie się wyraźnie odznaczona i nagle się koń- 
cząca, szćroka, aksamitno-czarna plama, która, pa- 
trząc na sójkę z przodu, wydaje się w niejakiém po- 
dobieństwie do wąsów. Kolor nóg jest brudno- 
cielisty. Samice różnią się od samców tylko mniéj 
żywemi kolorami ubarwienia; toż samo uważać mo- 
żna na młodych sójkach, które w ogólności mają 
barwy daleko jaśniejsze. Długość dorosłej sójki, 
od końca dzioba do końca ogona, wynosi przeszło 
1 stopę, rozpostarte skrzydła wymierzają 2 stopy. 

Gatunek ten zamieszkiwa północne i umiarko- 
wane kraje Europy i Azyi; niektórych zim spo- 
strzegać go miano także w północnych prowincyach 
Afryki. Jestto ptak już miejscowy, już tułający 
się, lub wreszcie przelotny. Sójki w południowych 
krajach Europy zimniejsze miesiące przemieszku- 
jące, oddalają się z nich we wrześniu i październiku, 
a powracają w miesiącach marcu i kwietniu. W wy- 
borze miejsca pobytu nie są wybrédne; dosyć dla 
nich drzew dębowych, bukowych, brzozowych czy 
grabowych; najbardzićj jednak podobają sobie w la- 
sach liściowych ze szpilkowemi pomięszanych. Nie- 
tyle także lubią przebywać w głębi lasów, jak ra- 
czćj po brzegach, nad polami, łąkami i w blizkości 
wody, żeby oprócz nasion drzewnych znajdować 
mogły na pożywienie więcćj owadów i ich 0 
lub poczwarek. W jesieni i w zimie odwidzają 
w cieplejszych krajach europejskich ogrody, parki 
i sady w blizkości siedzib ludzkich. 

Sójka o której mowimy nieglupim jest ptakiem, 
a z przebiegłą chytrością i ostrożnością łączy zna- 
komity talent naśladowania. Lubo naturalny głos 
sójek jest bezdzwieczném, chrapliwém, przerywa- 
ném wykrzykiwaniem, chowane jednak umieją dość 
przyjemnie naśladować niektóre urywki śpićwu 
innych ptaków; potrafią także wprawić się w wy- 
mawianie wyrazów mowy ludzkiéj. a nawet wy- 


gwizdywać krótkie strofy melodyj; ale taką naukę 
za młodu tylko pojąć zdolne, albowiem staro zło- 
wione tak są uporczywe, iż nietylko śpićwać, ga- 
dać, ale nawet pokarmu przyjmować nie chcą, wo- 
!'^e częstokroć z głodu umrzćć, niż zbliżyć się do 
najlepszego podanego sobie jadła. Młodo złowiona 
i odchowana sójka jest w ogólności bardzo zabaw- 
ném stworzeniem i okazuje się do swego wycho- 
wawcy nader przywiązaną. Można ją oswoić tak 
dalece, iż wypuszczona na wolność wracać będzie 
do swego żywiciela. Nie trzeba tylko puszczać jej 
między inne drobne domowe ptaszęta, bo wtedy 
wrodzona jćj drapieżność budzi się na szkodę tych 
towarzyszów. W prawdzie żywi się ona głównie owa- 
dami, jagodami, żołędzią i buczyną, tudzież innemi 
owocami i nasionami, przytém jednak za dobre dla 
siebie uważa mięso innych ptaków, a nawet widać 
ją częstokroć zapalczywie na tę zdobycz polującą. 
„Byłem świadkiem, mówiniemiecki naturalista Hoff 
mann, jak w październiku mnóstwo sójek ścigało 
stado kosów i drozdów, bezustannie je obsaczając, 
Skoro się drozd poważył wychylić z gaju na przy- 
ległe pole lub łąkę, natychmiast napadało nań z te- 
goż gaju kilka sójek i ścigało uciekającego. W wie- 
lu téz miejscach znajdowałem szczątki tych rozbo- 
jów, tojest pierze drozdów, co dowodziło że tam 
słabszy padł ofiarą silniejszego napastnika; a po- 
nieważ w okolicy prawie nie było ptaków drapie- 
żnych, wnosić więc było można, że to ślady rozboju 
sójek.'* 

Te pary, które przez zimę w miejscu pozostają, 
już w miesiącu marcu biorą się do budowania gnia- 
zda, obićrając miejsce, równie na drzewie szpilko- 
wém jak iglastém, na 10 do 30 stóp wysoko, jużto 

w widłach między pniem a gałęzią, już na liściastym 
wićrzchołku. Gniazdo zewnątrz składa się z dosyć 
grubych korzonków i gałązek równo i porzą- 
dnie ułożonych; wewnątrz wysłane drobniejszemi 
gałązkami, zdziebłami łodyg roślinnych, trawą, 
mchem i liściami. W tej dosyć sztucznéj kołysce 
znosi sójka 5 do T matowo-brudno-żółtych jaj, któ- 
re już całe, już w grubszym tylko końcu, jasno-bru- 
natno bywają uplamione. Pisklęta, w 16 dni wy- 
lęgające się, karmią pilnie owadami i miesiwem; ale 
te młode, nim jeszcze zupełnie dorosną, już gniazdo 
opuszczają. Długo wszakże trzymają się w blizko- 
ści starych, choć same już pokarm znaleźć i brać 
umieją, a wtedy troskliwi rodzice ostrzegają jekrzy- 
kiem oknzdém niebezpieczeństwie. Sójki, jak zje- 
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dnéj strony przez rozsiéwanie nasion drzew uzy- 
teczne, tak z drugiéj są szkodliwe, bo niszczą gnia- 
zda drobniejszego ptastwa, które, rozmnożywszy 
się, więcćj jeszcze przysłużyłoby się lasom wytę- 
pieniem szkodnych owadów. Jeżeli bowiem przy- 
puścimy, że trzy pokrzewki tyle zjadają przez rok 
owadów co jedna sójka, tedy ta ostatnia, zabijając 
jednę pokrzewkę z sześciorgiem piskląt, tyle zrzą- 
dza szkody, ile dwie sójki przez rok czynią przy- 
sługi lasowi. 

Drugi gatunek, tak zwaną sójkę złowrogą (corvus 
infaustus), przedstawia nam fig. 1. Ten znacznie 
jest mniejszy od poprzedzającego i mnićj tćż pię- 
kne ma ubarwienie; dziób jego stosunkowo szczu- 
plejszy, a dolna szczęka nieco ku górze zakrzywio- 
na. Główny kolorjego piérza jest w ogólności oliw- 
kowy, zielono nabiegły. Dwie środkowe stórówki 
w ogonie są popielate, dziesięć zaś skrajnych rdza- 
wo-czerwone. Głowa czarno-brunatna, szczecino- 
wate piórka przy nasadzie dzioba białawe. Ta 86j- 
ka dalćj jeszcze mieszka ku północy jak nasza sój- 
ka pospolita; dlatego nazywają ją także sójką nor- 
mandsk3, a widywaną bywa nawet w Syberyi, La- 
ponii, w północnćj Norwegii i Szkocyi. W jesieni 
i w zimie ciągnie pojedynczo ku południowi, to jest 
do środkowćj Norwegii, Finlandyi it.d. Czasami 
także zdarza się widzićć ją w północnych Niem- 
czech. Najulabieńszćm miejscem jéj pobytu są cie- 
mne starych świerków lasy, które wybitną owych 
krajów stanowią cechę; mieszka przecież i w oko- 
licach gdzie jodły, świerki i sośnina karlowatoirzad- 
ko rosną. 

Gatunek ten obyczajami i sposobem życia jest 
do poprzedzającego wielce podobny; równie jak 
tamten żywy, ruchawy, roztropny i drapieżny, 
względem ludzi daleko jest ufniejszy. Bzukając 
pożywienia, które się składa szczególnićj zowadów 
tudzież jagód i nasion, sójka złowroga zachowywać 
się ma podobnie jak czyże i sikory, to jest wiesza 
się u gałęzi na dół grzbietem,i w takićj postawie 
pokarm zbiéra. Niebezpieczną jest także dla dro- 
bnych tamtejszych okolie ptaszków, bo nie oszczę- 
dza ich jaj, owszem wyszukuje takowe gdzie tylko 
może. Sposób rozmnażania się, w swych szczegó- 
łach, mało jeszcze wiadomy. W gniazdo, zbudo- 
wane z gałązek, mchu, włosów it. p. na jodle lub 
sosnie, znosić ma 5—6 jaj błękitno-zielonych, cie- 
mno uplamionych. Według innych jaja te podobne 
być mają do jaj poprzedzającego gatunku, tylko nieco 
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mniejsze. Gdy się człowiek zbliża do ich gniazda, 


wtedy kulaniem i wywracaniem się po ziemi usiłują 
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odwieść go, podobnie jak to czyni wiele innych 
ptaków. 
L. 


OBRAZY AMERYKI. 


PARAGUAY. 


PAŃSTWO 


Dziwną i godną uwagi jest rzeczą, iż na nie- 
dawno odkrytym lądzie Ameryki, wszędzie gdzie 
tylko wkroczyła cywilizacya europejska przez An- 
glików lub inne narody tam wprowadzona, pokole- 
nia pićrwotne zupełnie znikły, zaginęły. Hiszpanie 
jedyny w tym względzie stanowią wyjątek: gdzie 
oni panowanie swe rozciągnęli, tam plemię czerwo- 
ne potrafiło utrzymać sobie jakieś miejsce w spo- 
łecznym porządku i po dziś dzień się zachowało. 
Nauczyli się Indyanie chodzić tam umiejętnie około 
robót w kopalniach, uprawiać ziemię, pracować 
w rękodzielniach, zajmować się handlem; ale wyż- 
szą kultura europejska została zawsze dla nich nie- 
dostępną. Po dwustu z górą latach wspólnego z Eu- 
ropejczykami istnienia tę same względem nich ۰ 
chowali niższość, jaką się stosunkowo praojcowie 
ich od nowych przybyszów odróżniali. Zdaje się 
jakoby istniała jakaś linia graniczna, którćj oni, 
nie zmięszawszy krwiswéji plemienia, przekroczyć 
nie są w stanie, tak dalece iż potrzebują nieodzo- 
wnie jakiegoś kierunku i opieki obcéj, aby żyć mo- 
gli w stosunkach europejskich. Doświadczenie do- 
wiodło tego na rozmaitych punktach kolonij hi- 
szpańskich, a szczególnie w missyach jezuitów 
w Kalifornii, w Florydzie iw Paraguay, gdzie biegły 
ten w sprawach politycznych zakon przez półtora 
wieku rządził państwem na zasadach zupełnie wy- 
lącznćj i sobie tylko właściwćj cywilizacyi zało- 
Zoném. 

Zapatrując się na rozległy zakres czynności jaki 
przed oczyma miał zawsze zakon Jezusowy, spo- 
strzedz nietrudno, iż działalność jego w Ameryce 
przyjmuje charakter zupełnie odrębny i w niczém 
z innemi jego celami wspólności nie mający. Naj- 
zażartsi tćż wrogowie jezuitów nie zaprzeczali ni- 
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gdy zbawiennych skutków jakie trudy ich w Pa- 
raguay odniosły. 

Ogromny kraj, od ujść rzeki La Plata aż po gra- 
nice Peru i Chili, w r. jeszcze 1515 odkryty został 
przez Hiszpanów; ale w późniejszym dopiéro cza- 
sie kolonie ich tam zawitały. Nie przedstawiał bo- 
wiem ani drogich metalów, ani tez ziemi pracą rol- 
nika użyznionćj, któraby Europejczyków wabiła. 
Cała kraina składała się z bujnych łąk, blotnistych 
równin i lasów dziewiczych, a koczujące po nich 
wojownicze plemiona bynajmnićj do podboju nie 
zachęcały, bo żadnego łupu pieniężnego nie zape- 
wniały. Nadzieja wszakże znalezienia szlachetnych 
kruszców sprowadziła tu cheiwych Hiszpanów po- 
raz piérwszy w r. 1585. Przybyli w liczbie 2,500 
wraz z 125 Niemcami, próbując szczęścia i podbo- 
jów. Założono Buenos-Ayres, ale osadnicy wygi- 
nęli wszyscy albo z głodu, albo z ręki Indyan. W pó- 
żniejszym czasie niejednokrotnie zaglądali Hiszpa- 
nie do ujść La Plata, rozbiegali się wewnątrz krai- 
ny, srćbra i złota szukając; nareszcie skupili się 
w tćj części kraju, która od rzéki tam płynącćj przy- 
jęła miano Paraguay, i utworzyli pićrwszą osadę, 
znaną późnićj pod nazwą Assuncion. Awanturnicy 
ci, pozbawieni wszelkich stosunków z rodzinną 
ziemią i innemi osadami, zubożeli powoli i prawie 
zupełnie zdziczeli. Żyli w ciągłych walkach z pićr- 
wotnemi tych stron mieszkańcami, trudnili się wy- 
łącznie polowaniem, zmięszali z podbitemi plemio- 
nami i zaledwie lekkie zachowali ślady europejskie- 
go pochodzenia. 

We cztćrdzieści lat dopiéro po założeniu Buenos- 
Ayres Hiszpania pomyślała o planie kolenizacyj- 
nym, dla zabezpieczenia ujść rzeki La Plata, po 
któréj zuchwali awanturnicy dostawali się aż do 


wnętrza Peru i łupili jego bogactwa. Prócz tego 
zaczynał się już po trochu rozwijać w La Plata han- 
del, dziś tak znamienity. Sprowadzone przez pićr- 
wszych osadników trzody bydła i konie na bujnych 
równinach Pampas tak się rozmnożyły, że wkrótee 
przepełniły te ogromne przestrzenie falującćj zie- 
leni. Polowanie na te zwierzęta i handel końmi 
i skórami przedstawiał bogate źródło dochodów, 
i nie dziw, że najprzód myśliwi i kupcy, a późnićj 
rolnicy i wojacy, zbiegać się tu zaczęli. Buenos- 
Ayres odbudowano w r. 1580; osiadł w nićm gu- 
bernator 1 rząd usiłował wpływ swój na niezawisły 
dotąd de facto Paraguay rozciągnąć. 

Sród takich okoliczności rozpoczęło się działa- 
nie jezuitów. Zakon ich miał już w całćj prawie 
hiszpańskićj Ameryce wpływ bardzo znaczny, ale 
nigdzie samoistnie go nie wywićrał. Cywilizowanie 
plemion indyjskich za pomocą form religijnych je- 
dynym dotąd było jego celem. W tym duchu dzia- 
łał już za Karola Vgo, a jeszcze więcćj za Filipa 
11 رمع‎ 1 otrzymał pozwolenie zakładania po koloniach 
osad swych zakonnych. Paraguay przedstawiał 
im obszerne pole działania. Sród zdziczałych Hi- 
szpanów i mestizów w Assuncion nie było ani je- 
dnego duchownego, a popadli pod jarzmo niewol- 
nictwa Indyanie zaledwie nazwę znali chrześciań- 
stwa. 

Żadna władza, ani stowarzyszenie żadne nie mo- 
gło być tyle stosowném do przeprowadzenia sta- 
tecznego i obszérnego planu cywilizacyi spoleczno- 
religijnéj. Zasadą urządzenia jego, w sprzeczności 
ze wszelkiemi innemi ustawami zakonnemi, była 
zasada działania, ruchu i czynności; członkowie je- 
go nie usuwali się z życia towarzyskiego, świeckie- 
go, owszem, nakazano im było wnikać w nie jak- 


najgłębićj i ze swego stanowiska na nie działać. 


Dlatego téz w gronie ich znajdowali się ludzie do 


każdćj gałęzi życia właściwi; wszelkie powołania, 


najrozmaitsze zatrudnienia ludzkie, jakie tylko zna- 
chodzą się w cywilizowanych spoleeznosciach,'mia- 
ły zawsze doskonałych przedstawicieli w jezuitach. 
Naczelnicy w Rzymie odbiérali najdokładniejsze 
wiadomości o wszystkich rozgałęzieniach i stosun- 
kach zakonu, jak niemnićj o zdolnościach lub na- 
bytóm doświadczeniu każdego z osobna braciszka. 
Przy mądrym więc kierunku szybki wybór najdo- 
skonalszych narzędzi ułatwiał dokonanie każdego 
planu, a bezwarunkowe posłuszeństwo, regułą na- 
kazane, zapewniało skrupulatne wypełnianie roz- 
kazów. Nakoniec jezuici posiadali jeszeze jeden 
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ważny przymiot, który stawiałich w Ameryce przed 
wszelkiemi innemi instytucyami i stowarzyszenia- 
mi. Jako kupcy, w ręku swém dzierzyli nadzwy- 
czaj bogaty i szćroko rozpostarty handel, miano- 
wicie tćż w osadach hiszpańskich. 

Zakon od bardzo dawna już uznał wielką praw- 
dę, przez Anglików dziś wziętą za hasło, że han- 
del i przemysł śród dzikich barbarzyńców pewniej- 
szym są środkiem cywiłizacyi, niż jawna prze- 
moc i ujarzmienie; w tym celu więc wyjednał sobie 
u dworu rzymskiego przywiléj na prowadzenie 
handlu ze wszystkiemi plemionami, o których na- 
wróceniu zamyslal. Nieobliczone bogactwa wpły- 
wały ztąd w ręce jezuitów; rząd hiszpański dał im 
bowiem swobodę handlową w miejscach i osadach, 
gdzie własnym poddanym swoim nakładał ograni- 
czenia, skutkiem czego niemal cały ruch produk- 
tów między zachodniemi Indyami a Europą do za- 
konu należał. Na wszystkich znakomitszych punk- 
tach handlowych Indyj i Europy znajdowały się 


1ch kantory 1 składy. Trudno dziś sobie utworzyć 


dokładne wyobrażenie o niesłychanćj energii, czyn- 
ności, i ruchliwości zakonu w tym zawodzie; za nie- 
znaczny atoli przykład niech posłuży ta okoliczność, 
że przez bardzo długi czas jezuici sami wyłącznie 
sprowadzali chinę do Europy,i jak chcieli tak sprze- 
dawali. Pierwszy raz przywieźli korę tego drzewa 
w r. 1639 do Rzymu i sprzedawali ją tam po cenach 
niesłychanych, na równi z drogiemi kamieniami, 
tym co ją kupować mogli; ubogim zaś rozdawali 
darmo. 

Nim się jezuici zupełnie w Paraguay uorgani. 
zowali, pojedynczy ich członkowie poprzednio już 
się tam byli osiedlili i podstawę niejako przyszłe- 
go państwa położyli. Rozkazy królewskie pole- 
cały aby Indyanom, dotychczas za niewolników 
uważanym, wolność przywróconą była. Jezuici, po- 
siadając ogromne bogactwa, wobec takiego rozka- 
zu łatwo potrafili namówić zubożałych Hiszpanów 
aby im odprzedali tych ludzi, którychby 1 tak mu- 
sieli z sobą urównać. Tym sposobem, nagromadzi- 
wszy po kilka indyjskich rodzin, poosadzali je na 
wsiach, żywili przez lat kilka, przyuczyli do rolnie- 
twa, i uposażyli w trzody i narzędzia wszelkie. 

Zasadą zakonu było zawsze nie wprzód nawracać 
na chrześcian dzikie te istoty, dopóki wstałych 
siedzi bach sobie nie upodobały, póki zamiłowaniem 
porządku domowego i wygody nie wprawiły się do 
zatrudnień mechanicznych i prac roboczego życia, 
a wtedy zakon wyłączał ich od wszelkich z osa- 
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dnikami hiszpańskiemi styczności, i rządowi nawet 
umiał ich uczynić niedostępnemi tak, iż stowarzy- 
szenie tym sposobem przez nich założone w zupeł- 
nóm znajdowało się odosobnieniu. 

W r. 1589 wpływ jezuitów rozszérzyl się na- 
wet i do plemion dalszych, nieprzyjaznych im sa- 
mym i ich osadom, w zwierzęcćj pogrążonych dzi- 
kości. Grasowała wtedy w tamtéj okolicy jakaś 
mordercza choroba. Jezuici nie wahali się puścić 
wśród owych plemion, i jako lekarze za cudownych 
uchodzili tam ludzi; bo istotnie i środki dziwnie 
skuteczne obmyślili na tę niszczącą plagę, i łago- 
dność a razem dobroć ich obejścia się mimowol- 
nie zjednywała im serca dzikich narodów. Niez- 
mordowana ich usilność i zręczność zwiększała 
założone przez nich państwo. Korzystając z nie- 
przyjaźni różnych plemion, wystąpili jako pośre- 
dnicy między niemi, a zjednywając sobie przychyl- 
nośćnaczelników podarunkami, pochlebstwy i oka- 
zaniem czci udanćj, umieli nakłonić ich do zgody, 
doprowadzać do skutku pewne układy, i tym spo- 
sobem zawiązywali coraz ściślejsze, dobroczynne 
stosunki z plemionami, które dotąd Europejezy- 
ków uważały za najstraszniejszych swych wrogów, 
przybywających na ich zagładę. 

Jeżeli zaś wypadło kiedy wyjść w pole na bój 
z zaczepiającemi ich plemionami, to i z wojny 
umieli tak korzystać, że zwykle wrogów swych 
zjednywali po nićj dla siebie. W missyach swoich 
pourządzali z Indyan wojsko i tak je wyćwiczyli, 
że przewagę miało nad dziesięćkroć liczniejszym 
tłumem dawnych pobratymców. 

W r. 1611 zdarzyło się, i to nieraz piérwszy, że 
dzicy Indyanie zagrozili zniszczeniem missyom je- 
zuickim nad rzćką Parana położonym. Ojciec Mar- 
celli, stanąwszy na czele 500 wyćwiczonych Indyan 
i 70 hiszpańskich strzelców, odniósł nad massa- 
mi napastników zwycięztwo najzupełniejsze. Po 
takiém upokorzeniu zabranych niewolników ode- 
słał z podarunkami do obozu nieprzyjaciela, ran- 
nych lóczyć kazał, a kiedy wrócili do zdrowia, nie 
zważając na niebezpieczeństwo, sam jeńców odpro- 
wadził do ich naczelnika, i posiadając język kra- 
jowy, wszystkich przywódzców potrafił tak ująć dla 
swego zakonu, że jeżeli nie przeszli zupełnie pod 
jego zwićrzchnictwo, to przynajmnićj najwyższą 
dlań cześć i zaufanie powzięli. Pózniéj, kiedy za- 
kon uorganizował się już calkiem w swoich osadach, 
plemiona takie dobrowolnemi układami uznawali je- 


go zwićrzchnictwo , wyjmując się jedynie z pod ro- 
bót przymusowych, jakoby pańszczyznianych. 

Tymczasem Hiszpanie w Assuncion osiedli zupeł- 
nie inaczćj postępowali z Indyanami, i zawsze tćż 
w przykróm a nedzném znajdowali się położeniu; 
nareszcie, przyciśnięci strasznym głodem, ujrzeli 
się w konieczności ustąpić wszelkich praw do po- 
siadanych przez siebie niewolników na rzecz je- 
zuitów, którzy im zato żywności dostarczali. Odtąd 
jezuici z zupełną już swobodą urządzać mogli sto- 
sunki z Indyanami okolicznemi. 

Kiedy się to działo w Ameryce, w Europie wła- 
dza centralna postanowiła, aby organizacyą mis- 
syi na pewniejszych zasadach i na szérsza stopę 
urządzić. Główne zarysy planu, skréslonego przez 
jenerała i starszych, w r. 1609 otrzymały zatwier- 
dzenie rządu hiszpańskiego. Jakim sposobem zrę- 
czny i biegły w dyplomacyi zakon otrzymał to za- 
twierdzenie, dotąd całkiem niewiadomo; to tylko 
pewna, że wielka rada zarządu Indyj i wszystkie 
władze Peru całemi siłami opiéraly się, aby jezu- 
jci nie dostali pozwolenia na utworzenie tak wyłą- 
cznego państwa, wyjętego zupełnie z pod wpływu 
zwićrzchności królewskićj: solą im to było w oku. 
[Tymczasem z Rzymu przyszły instrukcye, naka- 
zujące założenie w Assuncion obszćrnego klaszto- 
ru, ze wszelkiemi zakonnemi potrzebami, 1 odda- 
jące go pod kierunek wyznaczonego prowincyała. 
Wchodzić do tego klasztoru mogli tylko jezuici 
pochodzący z Hiszpanii lub Włoch; obowiązkiem 
ich było powoli przyzwyczajać Indyan do pracy, 
nie używając przymusu, i kosztem stowarzyszenia 
zakupywać wszelkie potrzebne przybory, narzę- 
dzia i inwentarze. Co do zakładania samych osad, 
nakazanćm było aby na sposób europejski ulice 
prosto wyprowadzano, domy obszerne budowano 
it. p. Każda rodzina powinna miéé osobne domo- 
stwo iogród. Kolonistów hiszpańskich przyjmować 
1 dać im się osiedlać najsurowićj zabroniono; jeżeli 
przypadek zdarzy, że który się przybłąka w tamte 
strony, należy go ugościć, opatrzyć, ale natychmiast 
w drogę wyprawić. 

Dwór hiszpański, dając planowi temu zatwier- 
dzenie i niejako przywilej, uposażył nadto jezui- 
tów pewnemi jeszcze prerogatywami. Wymiar 
sprawiedliwości w krajach, które im się zagarnąć 
uda, wyłącznie im oddany; wszystkim wice-królom 
1 gubernatorom przedsięwzięcia ich popićrać na- 
kazano. Dwór zastrzegł sobie jedynie podatek 


pogłówny, na całą Amerykę jednakowo nałożony, 
t.j. 1 peso na głowę, z wyłączeniem od niego no- 
wonawróconych na lat dziesięć. 

Takich trzymając się instrukcyj i prawideł, 
utworzyli jezuici rodzaj państwa w Assuncion, 
które w chwili rozwiązania przeszło 300,000 pod- 
danych liczyło. Założona przez nich społeczność 
była tak doskonale uorganizowana, że klassy śre- 
dnie, a nawet zamożne, osiadłych gdzieindzićj 
w Ameryce Europejczyków, pod względem mienia, 
materyalnego bytu i wygód, stały na równi z pro- 
stemi Indyanami w Paraguay mieszkającemi. 

Przez lat 158, t.j. przez czas trwania państwa 
jezuitów, poddani ich cieszyli się spokojem i ży- 
ciem bez troski; wprawdzie członkowie zakonu 
czynili z nich ślepe narzędzia swćj woli i zamiarów, 
nie użyczając im żadnćj własności; ale téz zato 
głód i wszelkie plagi, spadające na narody przypad- 
kowym poddane losom, dostępu tu nigdy nie miały, 
a najmniejsze nawet pragnienie czegoś zbliżającego 
się do europejskićj cywilizacyi nie dawało poznać 
ani uczuć tym massom rzeczywistego poniżenia 
1 pośledniości na jakie były skazane: szczęśliwemi 
się czuły, bo dobrze im się działo. 

Urządzenie owego państwa jezuitów nader jest 
ciekawém, i co najdziwniejsza, cały plan tego urzą- 
dzenia ojcowie wyraźnie zdjęli i naśladowali z wzo- 
ru organizacyi inkasów: ta sama przewaga klassy 
duchownéj, ten sam podział mienia na równe mię- 
dzy wsżystkich części, ten sam tryb zarządu i t. d, 
Dlatego téz ta dziwaczna dla nas praca społeczeń- 
ska, która jako sztuczny wymysł rozumu ludzkiego 
niełatwo by się gdzieindzićj narzucić i utrzymać 
dała, tu jaknajpięknićj przyjęła się i kwitła, bo 
usposobienie wrodzone mass, or ganicznie ją nie- 
gdyś z siebie snujących, łączyło się z nią, zrastało 
1 nawzajem popićrało. W skutkach nawet okazało 
się, rzec można, iż zasada ta i forma, pićrwotnie 
śród amerykańskich narodów wyrosła, najwłaści- 
wićj do nizkićj ich umysłowości przypada, i że do 
utrzymania między niemi jakiego takiego dobro- 
bytu, któryby dziczyznę od nich odganiał, jedynie 
przyłożyć się jest zdolną. 

Podróżni zeszłowieczni, a mianowicie Ulloa, 
opisywali w ten sposób, wszyscy mnićj więcćj zgo- 
dnie, owo urządzenie jezuickich missyj: 

W osadach znajdowało się bardzo dużo ludności; 
o ogólnćj liczbie mieszkańców niepodobna nie 
wiedzićć; Ulloa powiada, że w każdćj missyi było 


najmnićj do 2,000 dzieci. Osady takie leżały każda' 
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z osobna, zupelnie pojedynczo, puszczami iogrom- 
nemi przestrzeniami równin jedne od drugich 
przedzielone i zwykle hordami dzikich plemion 
otoczone. Poblizka im okolica uderzała zawsze 
widokiem pięknćj uprawy, która ją do bujnego 
ogrodu podobną czyniła; liczne kanały przerzynały 
ziemię i poiły ją gdy była spragnioną; tłumne trzo- 
dy bydła hasaly po zielonych i szćrokich łanach; 
na polach rosła kukurydza, wszelkie europejskie ja- 
rzyny, warzywa i zboża, bawełna, tytuń, miejscami 
cukier i herbata paraguajska. Według podania 
p. Ulloa żadna wieś nie produkowała mnićj niż 
2,000 arrobów bawełny do roku (arroba 25 naszych 
funtów). Herbata paraguajska stanowiła nadzwy- 
czaj ważny artykuł handlu, i po dziś dzień nawet 
zbogaca te krainy. Odkryta przez jezuitów, upra- 
wiana i pielęgnowana przez nich, wkrótce stałą się 
powszechną, niezbędną potrzebą Hiszpanów ame- 
rykańskich, i w niesłychanćj ilości szła na wywóz. 
Zbiór z pola składano w gumna wielkie, wspólne, 
pod wyłącznym zarządem zakonu zostające; Indya- 
nie bowiem żadnćj osobistćj własności bez szcze- 
gólnego zezwolenia ojców posiadać nie mogli. 
Trzecia część ogólnego żniwa szła na wyżywienie 
1 potrzeby Indyan, reszta przypadała na wspólną 
własność zakonu, który utrzymywał wielkie kan- 
tory w Buenos Ayres i Santa Fé de Parana. 
a z otrzymanych zysków część obracał na budowę 
kościołów i zaprowadzenie ulepszeń, część zaś do 
własnego rozporządzenia zostawiał, Co do rze- 
miosł porządek zupełnie był podobny: wyuczeni 
w rozmaitych kunsztach Indyanie musieli wyro- 
bioną pracę składać do wspólnych magazynów; 
stolarze, zegarmistrze, prządki, slusarze, wszyscy 
mieli pełno roboty, bo w Ameryce mało kto się 
trudnił rzemiosłem, a Wszyscy wyrobów potrzebo- 
wali. Żeby się nie nie uroniło z wspólnego mająt- 
ku, zakazali jezuici jaknajsurowićj zamienny han- 
del; pićniądze téz zupełnie były Indyanom niezna- 
ne, a użytku ich nawet się nie domyślali. 
Urządzona w ten Sposób, missya każda tworzyła 
niejako całkiem oddzielne stowarzyszenie, którego 
wszystkie potrzeby zaspakajano dostatnio. Domy 
były murowane, dosyć obszćrne, cegłą kryte i zdro- 
wo utrzymane. Wnętrze izb, zaopatrzone we 
wszelkie sprzęty i przybory, o których wygodzie 
ani się zamarzyć mogło Indyaninowi w jego cia- 
snéj, brudnéj chacie. Rozdział żywności miał miej- 
sce codzień równo i jednakowo, a żywność ta była 
obfitą i zdrową. Używanie wina i wszelkich roz- 


一 286 一 


palających trunków jezuici wyłączali zupełnie, 
a tym sposobem wstrzymywali rozwinięcie się 
owych strasznych namiętności, które inne Indyan 
plemiona w tak*krótkim czasie do zagłady przy- 
wiodły. 

Zarząd każdćj missyi równie był odosobniony 
iw sobie zamknięty. Na czele stało dwóch jezui- 
tów, w charakterze kapłanów czyli proboszczów; 
gubernator, regidor 1 alcalde, trzćj po nich naj- 
starsi urzędnicy, wybićrani byli z Indyan. Guberna- 
tor mianował dwóch ostatnich; lecz oczywiście mia- 
nowanemi być mogli ci tylko, których zakon ku 
temu przeznaczał. Tak więc, pozostawiając rzeko- 
mo Indyanom wybór, nie władzy. sobie nie ujmo- 
wał. Proboszcze nad wszystkiemi rozciągali nadzór» 
a nieograniczone, religijne posłuszeństwo korzyło 
przed niemi wszystkie czoła. Wglądali oni każdćj 
chwili wszędzie w uprawę pól, w pracę rzemieśl- 
ników; rozkładali i przeznaczali każdemu robotę, 
zarządzali rzezie, rozdzielali mięso i inną żywność, 
utrzymywali rachubę gumien, śpichrzów i składów; 
dozorowali szkoły, odbićrali codziennie raporta 
o najdrobniejszych zajściach i codziennie odbywali 
sądy. Bez ich zatwierdzenia żadnćj, nawet domo- 
wćj kary wykonywać nie było wolno; każde mal- 
żeństwo oni kojarzyli, każdą waśń, kłótnią oni roz- 
strzygali. Jeżeli missye potrzebowały między sobą 
zachowywać jakieś stosunki, prowadzić handel za- 
mienny pewnemi artykułami, dla większćj wygody 
składających je członków odbywało się to wyłą- 
cznie przez pośrednictwo naczelnych kapłanów, 
którzy młodszą brać do pomocy przy sobie trzy- 
mali. 

Wszyscy Indyanie byli jaknajzupełnićj równi; 
kapłan jedynie stanowił istotę jakąś wyłączną, 
wyższą, powićrzchownością swą nawet od innych 
odznaczoną. Nie ukazywał się nigdy inaczćj, jak 
w poważnym, księżym stroju, w orszaku slug licz- 


nych i zawsze z muzyką, która wszędzie mu towa- . 


rzyszyła i uroczyście o zbliżaniu się jego osoby 
oznajmiala. W życiu towarzyskićm trzymał się 
zdala od wszelkićh poufałości i stosunków bliższych. 
Wraz z władzą cywilną i dowództwo siły zbrojnej 
w ręku kapłanów spoczywało. Proboszcz miano- 
wał oficerów, zwoływał zbrojnych na przeglądy 
i wyprawy wojenne, i sam ich wiódł do boju. 
Wszyscy zaś wyżćj wymienieni urzędnicy wyko- 
nywali tylko dawane rozkazy i rozporządzenia, 
czuwając nad przepisanym porządkiem. Ulloa 
powiada, że chociaż kara śmierci na pewne wypadki 


była naznaczoną, większe przecież zbrodnie tak 
rzadko się tu trafiały, że prawie nigdy stosowaną 
nie bywała. Zwykłe kary stanowiły: więzienie nie- 
zbyt długie i odosobnione, posty, a niekiedy chło- 
sta. Po zapadnięciu wyroku proboszcz, ogłaszając 
go winnemu, miał zawsze do niego przemowę, 
a raczćj naukę, w którćj mu wystawiał obrzydłość 
jego przewinienia, konieczność kary za nie, i na- 
reszcie odwodził go od wszelkich wyrodzić się 
ztąd mogących uczuć nienawiści lub zemsty. 
Wpływ i urok jezuitów na tę prostą, w bogoboj- 
ności i dobrym bycie przez nich wychowaną klassę 
tak był wielki, iż przestępcy najczęścićj sami 
przybiegali wyznawać czyn i domagać się kary 
dla zmazania winy. 

Missye tak były szczelnie od wszelkićj styczno- 
ści na zewnątrz zabezpieczone i zaparte tysiącami 
rozmaitych, mądrze obmyślanych środków, że ani 
wice-królowie Peru, ani dwór hiszpański, ani na- 
wet wielka rada indyjska, słowem nikt nie mógł 
o nich dokładnego mićć wyobrażenia, dopóki tam 
rządzili jezuici. Indyanom nie wolno było na krok 
ruszać się z osady, a jeśli wypadło uskutecznić ja- 
ką przesyłkę z jednéj missyi do drugićj, wybićrano 
ludzi dobrze znanych i wypróbowanych. Pojedyn- 
cze osady otaczały wysokie wały i głębokie rowy, 
wokoło których nocą rozstawiano czaty. Język 
którym w osadzie mówiono nieznany był nigdzie 
dalej. Do ogólnego użytku jezuici przyjęli narzecze 
Guaranis, któróm mówiło plemię najliczniejsze 
1 najpićrwćj z niemi w stosunki weszłe; narzecze to 
tyle już było wyksztalconém, że wystarczało na po- 
trzeby początkującćj cywilizacyi; Indyanie nawet 
uczyli się czytać i pisać w tém narzeczu. Po hisz- 
pańsku, prócz samych jezuitów, nikt nie umiał i nie 
rozumiał, bo umyślnie wszelkiemi środkami zakon 
odsuwał znajomość jego od granie missyi; Filip V, 
rozkazał wprawdzie 1743 r. aby Indyan uczyć po ` 
hiszpańsku, ale zakon nigdy temu rozporządzeniu 
nie był posłuszny. 

Pierwotny zakaz wszelkich stosunków z koloni- 
stami hiszpańskiemi do samego końca surowo był 
przestrzegany; hiszpańscy urzędnicy nawet, przy- 
słani do zakonu od dworu, zby wani byli i wypra- 
wiani jaknajspieszniéj, a strzeżono jak oka w gło- 
wie, żeby w najmniejsze zbliżenie nie wchodzili 
z poddanemi. Indyanom niewolno było, pod wielką 
odpowiedzialnością, nogą stąpić na próg domu, 
w którym jaki cudzoziemiec sie znajdował. Tego 
przywileju wyłączności zupełnej pilnowali jezuici 
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z fanatyzmem prawie. W r. 1721 przybył do nich 
wysoki jakiś urzędnik z Limy, z poleceniem in- 
spekcyi sądownictwa missyi w Assuncion. Jezuici 
wzbronili mu do siebie wstępu. Zarekwirowal więc 
wojsko i gwałtem chciał się dostać; jezuici wysta- 
wili ku swćj obronie także liczny hufiec zbrojnych, 
i wojna domowa na piękne byłaby się rozjadła, gdy- 
by rozsądny wice-król Peru, usilném wdaniem się 
swojćm, nie był jéj końca położył. I przyznać mu- 
siał słuszność jezuitom, gdyż opićrali się na przy- 
wileju niezawisłćój od żadnćj władzy wyłączności, 
nadanym zakonowi przez rząd hiszpański i wa- 
rującym jedynie dla skarbu królestwa dochód z po- 
datku pogłównego, jakeśmy to już wyżćj powie- 
dzieli. Co do tego punktu jezuici jaknajskrupu- 
latnićj uiszezali się z zobowiązania, i Ulloa powia- 
da, że 2 Zadnéj części Ameryki skarb tak regular- 
nie nie otrzymywał podatków, jak z missyj jezu- 
ickich. Miano przez czas jakiś podejrzenie, że za- 
kon podaje mniejszą od rzeczywistej liczbę podda- 
nych swoich, żeby tym sposobem uszezuplié skła- 
dany rządowi podatek; przy zniesieniu go jednakże 
okazało sie to porozumienie zupełnie fałszywóm, 
i sprawdzenie na miejscu wyświeciło najsumien- 
niejszą prawdę podań jezuitów. 

Wychowahie młodzi, w tém życiu tak zamknię- 
tem w zakresie oznaczonym, ograniczało się na da» 
niu wprawy w rozmaite roboty mechaniczne, rze- 
mios]a, na czytaniu, pisaniu, nauce katolickićj i mu- 
zyce, która ze wszystkich sztuk jedna tylko wpływ 
jakiś wywiéra na umysły dzikich pokoleń i w któ- 
réj synowie ich z łatwością wysokićj nabićrają wpra- 
wy. Każdy kościół miał swoję kapelę, złożoną z wy- 
ćwiczonych muzyków i śpićwaków; to upowsze- 
chnienie muzyki przyłożyło się znamienicie do pod- 
niesienia uczucia religijnego, i prócz tego zastoso- 
wanćm zostało w missyach do rozweselenia i ulze- 
nia chwil pracy codziennćj. Uroczystości rozpoczę- 
cia robot około roli i zakończenia żniwa były za- 
razem i uroczystościami muzycznemi dla Indyan. 

Pokazuje się więc, że główna zasada tćj niezwy- 
kléj w dziejach świata społeczności była czysto te- 
okratyczna, oparta na czci bezpośrednićj, nieogra- 
niczonćj, jaką wszyscy poddani pałałi względem 
swych zwićrzchników, władzców, kierowników, oj- 
ców duchownych, rozdawców wszelkiego zła i do- 
bra. Nie dziw zatém, iż zewnętrzne formy służby 
bozéj, pod względem wrażenia na zmysły i oka- 


załości, wysiliły tu cały przepych katolickiego ob- - 


rządku. Kościoły były daleko większei wspanialsze 
" 


jak w bogatém, obfitującćm w skarby Peru; złoto 
i srébro, wyłączone zupełnie z obiegu i wszelkie- 
go użytku w całóm towarzystwie, w świątyniach 
pańskich jaśniały co kroku niezmiernemi massami. 
Każda, najdrobniejsza sprawa życia wiązała się 
z ceremonią jakąś religijną;itak naprzykład, w cza- 
sie letnich robót w polu, obrazy święte wynoszo- 
no zwykle na miejsce pracy. Święta kościelne sta- 
nowiły dla ludu wielkie uroczystości, obchodzone 
solennemi processyami, na których ani jeden In- 
dyanin nie mógł się znajdować, przeglądami 
wojsk, sztueznemi ogniami, muzyką, pląsami, wszel- 
kiego rodzaju zabawami. W czasie takich uroczy- 
stości chętnie przyjmowano do podziału uciechy 
wszystkie z sąsiedztwa przybywające, nawet po- 
gańskie, niecywilizowane plemiona. Uderzeni prze- 
pychem i rozkoszami takiego życia, przynęceni wy- 
godami, w jakie dawni ich spółbracia oplywali, 
niejednokrotnie ciekawi ci przybysze zostawali tu 
na zawsze i ślepo w ręce tak opiekuńczćj zwićrz- 
chności się oddawali. 

Sila zbrojna, ustawą zasadniczą zastrzeżona, zo- 
stawała pod wodzą, jakeśmy już wspomnieli, same- 
go wyłącznie zakonu. Wszyscy dorastający a zdro- 
wi Indyanie ćwiczyć się musieli w robieniu bronią 
1 swoją, tojest łukiem, toporem, procą, i europejską, 
a zwykle w tém rzemiośle okazywali się nader zrę- 
cznemi. Wielkie magazyny wojenne i składy amu- 
nicyjne zaopatrzone były w ogromne zapasy. Na 
każde zawołanie prowincyała z Assuncion wszy- 
stkie missye dosyłały natychmiast ile zażądał pie- 
choty, jazdy i artyleryi, które nietylko przeciwko 
dzikim plemionom walczyć musiały zwycięzko, ale 
niejednokrotnie wojskom portugalskim w Brazylii 
potężnie dawały się we znaki. Od samych już ple- 
mion tych dzikich trzeba się było zawsze mićć na 
baczności i wojskiem strzedz granicy, bo wkoło 
rozsiedlone, dzikie a chciwe łupu chmary, rzucały 
się zapamiętale na zniszczenie siedzib i mordy ludzi. 

Największą bićdą i plagą prawdziwą dla ojców 
osad paraguajskich byli Portugalczycy brazylij- 
scy, którzy ani na jednę chwilę nie dawali im ۰ 
ju. Wyniesiona z ojczystćj ziemi wzajemna niena- 
wiść Hiszpanów i Portugalczyków, w Ameryce, pod 
żywszóm niebem, jaśniejszem powietrzem, wzmo- 
gła się jeszcze, wytężyła, zdziczała. Dla ochrony to 
od nich zakon musiał trzymać wojsko znaczne i do- 
brze wyéwiezone, zawsze gotowe do boju. Już w Eu- 
ropie kraje ich ojczyste pozawiéraly z sobą przy- 
mierza i zaulechaly całkiem niesnasek, a w Ame- 
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ryce ciągle Portugalczycy wodzili się bojem za- 
ciekłym z sąsiedniemi Hiszpanami. 

W roku 1750 dwór madrycki, traktatem zawar- 
tym z Portugalią, siedm pogranicznych osad od- 
stąpił jéj na własność. Nie pytając jezuitów, gabi- 
net madrycki wydał rozkaz, aby wszelką ruchomą 
i nieruchomą własność missyi Portugalczykom od- 
dać, a Indyan przesiedlić w inne okolice. Zakon 
robił stosowne przedstawienia przeciw rozporzą- 
dzeniom tak niesłychanym i w Europie nigdy nie- 
praktykowanym, które od razu jemu i jego pod- 
danym wydzićrały mienie przez sto lat z górą za- 
pracowane. Kiedy na tćj drodze nic wskórać nie 
można było, powołał zakon do broni Indyan 1 roz- 
począł bój z Portugalczykami i Hiszpanami razem. 
Ku niewypowiedzianemu podziwowi caléj Europy 
dzielne to wojsko, pod dowództwem ojca Josć (zna- 
nego w Hiszpanii pod nazwę Padre trueno, ojca 
gromu) broniąc rodzinnych kątów, zbiło na głowę 
nieprzyjaciół i wypędziło ich z missyi. Niedługo 
potém wstąpił na tron Karol III, 1 biorąc na uwa- 
gę tak widoczną krzywdę jezuitów, cofnął rozkaz. 
Missye wróciły do dawnych stosunków i pozostały 
w nich, aż do samego już zniesienia zakonu. 

Zniesieniejezuitów w Europie, rozpoczęte w Hisz- 
panii, co do tego przynajmnićj kraju, przypisać na- 
leży w części tak silnie rozwiniętćj ich potędze na 
obszarach nowego świata. Gdyby missye para- 
guajskie były się dłużćj utrzymały, to niewątpliwie 
wszystkie plemiona indyjskie, nietylko na wybrze- 
żach La Plata, ale aż po ostatni kraniec południo- 
wćj Ameryki, byłyby spłynęły w państwo i cywili- 
zacyą jezuitów. Skoro jednak gabinet madrycki 
przekonał się, iż z wojskiem zakonu nie tak łatwa 
sprawa, obawiać się począł, aby przewaga zakonu 
nie zagroziła bezpieczeństwu innych kolonij; a oba- 
wa ta tóm więcćj powodować nim musiała, gdy 
w roku 1741 pićrwszy rokosz w Peru wstrzas! nie- 
pomału znaczenie hiszpańskićj władzy w osadach 

Kiedy w r. 1768 wojska hiszpańskie przybyły, 
żeby wprowadzić w wykonanie rozporządzenia de- 
kretu znoszącego zakon, wszyscy Indyanie w mis- 
syach wstrząśli się, zawrzeli. Zakon zaś, lubo mnó- 
stwo środków miał w ręku, nie stawiał żadnego 


oporu, i dowiódł tém najlepićj, iż nigdy nie chciał 
usuwać utworzonego przez siebie państwa z pod 
zwićrzchnietwa ojczystćj monarchii. Starsi w As- 
suncion 1 wszyscy proboszcze, w liczbie 900, sami 
oddali się w ręce urzędników hiszpańskich, którzy 
ich jako niewolników przeprowadzili do Buenos- 
Ayres, a ztąd na okrętach odesłali do Europy. Tak 
nagłą przemianą przerażeni Indyanie, widząc się 
osieroconemi z ojców swych i opiekunów przyro- 
dzonych, poddali się kornie świeckićj władzy, któ- 
ra im przyobiecała zostawić ten sam porządek 
i sprawowanie własności. Na miejsce proboszczów 
wstąpili urzędnicy, a najwyższy zarząd przypadł 
w ręce gubernatora wojennego, z władzą nieogra- 
niezong. Rządom tym, mimo usiłowań, nie udało 
się jednak zachować dawny system jezuitów. Mis- 
sye upadać zaczęły w pomyślności; ilość uprawnych 
pól itrzód z każdym dniem prawie się zmniejszała; 
Indyanie łączyli się z Hiszpanami w Assuncion, 
wielu zaś powracało do dzikich plemion i zatarło 
w sobie wszelkie ślady cywilizacyi. Słabe szczątki 
dawnego stanu pozostały 1 dotąd; ale Paraguay 
i w nowszych czasach tak ściśle odgranicza się od 
wszelkich zewnętrznych stosunków, iż nie o nim 
dokładnie wiedzićć nie można. 

Przed rewolucyą francuzką zupełny upadek mis- 
syi już był widoczny. Santa-Rosa stanowiła jednę 
z najbogatszych osad w Paraguay; w chwili wyj- 
ścia jezuitów liczyła w trzodach swych 0 
sztuk rogatego bydła. W r. 1805 pozostało zale- 
dwie 10,000 sztuk. Jeszcze bardzićj uderza tozubo- 
żenie w missyach pogranicznych Brazylii, które 
odstąpiono Portugalczykom w r. 1768. Znajdo- 
wało się w nich wtedy 30,000 Indyan; w roku 1807 
doliczono się ich zaledwie 13,000 a w r. 1821 po- 
zostało tylko 3,000 głów. 

Wspomnienia jednak dawnego stanu, dawnych 
urządzeń, nie zaginęły bynajmniéj w Paraguay. 
Kraina ta, skoro tylko dobić się zdołała niezawi- 
słości, natychmiast, pod przewodnictwem dyktato- 
ra Francia, przywróciła u siebie ów system jezuicki 
zupełnego odosobnienia, i dotąd najstarannićj go 
zachowuje. 
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OP ATO W. 


Opatów (Opatovia), starodawne miasto w dzi- 
siajszéj gubernii radomskićj, powiecie opatowskim, 
„nad rzeką Opatówką czyli Łukawą. Mało zapewne 
w granicach królestwa polskiego znajduje się miejsc 
równie bogatych w pamiątki dziejowe, równie obfi- 
tych w podania i głośne wypadki historyczne. 
W XII stuleciu, według Długosza, zakon Tem- 
plaryuszów, sprowadzony w r. 1154 z Palestyny 
przez Henryka księcia sandomićrskiego, syna Bo- 
leslawa Krzywoustego, miał tu bogato uposażo- 
ny klasztor. Po zniesieniu jakoby w r. 1287 Tem- 
plaryuszów, (których istnienie w Polsce bynaj- 
mnićj zresztą nie jest udowodnione, jak to wyka- 
zał p. Sobieszczański w swojéj ,, Wycieczce archeo- 
logieznéj,** w poszycie styczniowym zeszłorocznej 
biblioteki warszawskićj) Henryk Brodaty, książę 
wrociawski, nadał Opatów z przyległościami bisku- 
pom lubuskim na Szląsku, a Bolesław Wstydliwy 
nadanie to potwierdził. Wszelako ci biskupi mie- 
szkali wtedy jeszcze w dawnćj swćj siedzibie, Lu- 
buszu, i dopiéro po sprzedaniu tego miasteczka 
w końcu XIII wieku margrabiom brandenburgskim, 
przenieśli sie do Grorecza, posiadłości arcybiskupa 
magdeburgskiego, a ztamtąd do dóbr swoich w Pol- 
sce, gdzie wygodnićj im było przesiadywać, z po- 
wodu iz rozciągali swą jurysdykcyą i nad Rusią 
zerwong. W tym także czasie przypada, jak się 
daje, podniesienie Opatowa do rzędu miast; bo 
v aktach metryki koronnéj znajduje się wzmianka 
przywileju nadanym przez Leszka Czarnego księ- 
¢ krakowskiego, sandomiérskiego i sieradzkiego 


lubus} -. ścigany od losu, osiadł w Opatowie i wy- 
udował tant ,معا‎ gdzie on i jego następcy przez 
kilkadziesiąt lalprzemieszkiwali. Niezadługo je- 
dnak Władyslayf okietek odjął im dobra opatow- 
skie, i dopiéro My wilejem w r. 1328 wydanym, 
z rozkazu Jana XXII papiéza, takowe powrócił. 
Odtąd biskupi lubąs stale już zamieszkali w O pa- 
towie, a Stefan II &p&owie XIV wieku nowe mia- 
sto obok starego 202 i na to od Kazimićrza 
Wielkiego potwierdźnię uzyskał. 


w pomyślność, 1 przybrał dla odróżnienia nazwę 
Wielkiego Opatowa (major v. magna Opatovia). 
Musial 162 wtedy rzeczywiście nalezéó do znako- 
mitszych już grodów dawnej Polski, gdyż kilka- 
krotnie przebywali w nim monarchowie lub osoby 
zich rodziny. W pamiętnym procesie Kazimiérza 
Wielkiego z Krzyżakami, delegaci papieża Bene- 
dykta XII odbierali tu r. 1339 przysięgę od tego 
króla, względem szkód poniesionych od zakonu. 
Kiedy Władysław Jagielło wracał z pod Griinwal- 
du, czekala. nań w Opatowie królowa Anna, zli- 
cznym orszakiem jeńców wojennych, 1 w styczniu 
1411 r. obchodzono tu uroczyście pamiętne nad 
Krzyżakawi zwycięztwo. Tu także odbywały się 
zjazdy i narady burzliwćj szlachty, która pod prze- 
wodem Spytka Melsztyńskiego wojewody sando- 
miérskiego, i Dzierzka Rytwiańskiego sprzeciwiała 
sie uczynionemu przez Wladyslawa Jagielle wybo- 
rowi następcy, na korzyść starszego syna swego, 
Władysława, urodzonego z Zofii księżniczki kijow- 
skiéj, a to pod pozorem, jak mówi Bielski, ,,ize 
młody, jeszcze sam sobą nie rządzi, matka jego 
pyszna, opiekunowie łakomi, rzeczpospolita będzie 
utrapiona." Za wdaniem się atoli biskupa krakow- 
skiego Zbigniewa Oleśnickiego, sejmik ten w Opa- 
towie został rozproszonym. W r. 1457 biskup Fry- 
deryk pozwolił rajcom tego miasta wystawić ratusz 
wśród rynku, a przy nim ławy z solą, chlebem 
i szewckie, jakotéz mieszkania (mansiones) dla 
miecznika, siodlarza i zlotaika; w samym zaś ratu- 
szu dozwala kuśnierzom podczas jarmarku na św. 
Marcin futra sprzedawać. Zapewnia daléj rajcom 
dochody od rzemieślników i przekupniów, a targ 
w sobotę i trwające zwyczaje nienaruszone zosta- 
wia(!. Kiedy Tatarzy w latach 1500 i 1502 po- 
dwakroć ogniem Opatów zniszczyli, król Aleksan- 
der, przez wzgląd na niedolę mieszkańców, uwolnił 
ich przywilejami od opłaty wiardunkowéj i ośmio- 
groszowćj, tudzież od czopowego, ponowił dawne 
nadania i potwierdził jarmarki. 

Około r. 1518 Teodor biskup lubuski, uzyskawszy 
na to pozwolenie od stolicy apostolskićj, sprzedał 
Opatów z przyleglemi wsiami, za 10,000 kóp szé- 


Stary Opatów leżał n górze, gdzie dziś kla- | rokich groszy pragskich, Krysztofowi Szydłowiec- 


„sztor OO, Bernardynów ويه‎ zaś szybko wzrastał 
KSIĘGA ŚWIATA ۰ NI, 
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kiemu, kasztelanowi krakowskiemu 1 kanclerzowi 
wielkiemu koronnemu. Możny ten pan porządnie 
wkrótce miasto zabudował, otoczył je wałem, i za- 
opatrzył mieszkańców w wodę, używszy ku temu 
biegłego w swym kunszcie rurmistrza, Wacława 
Morawę. Po śmierci Krysztofa bez potomków 
mezkich, nastgpionéj w Krakowie d. 50 grudnia 
1582 r., córka jego, Zofia Szydłowiecka, wniosła 
dobra opatowskie w posagu Janowi Tarnowskiemu, 
hetmanowi wielkiemu koronnemu. W r. 1551, jak 
świadczą akta metryki koronnćj, Opatów zgorzał 
ze szczętem, a w tym pożarze spłonął i ratusz od 
stu lat blizko istniejący, wraz ze wszystkiemi pra- 
wie najdawniejszemi przywilejami miasta. W na- 
stępstwie wieków dobra opatowskie kolejno stały 
się własnością książąt Ostrogskich, W iśniowieckich, 
Sanguszków i Lubomirskich, a w nowszych dopiero 
czasach rodziny Potockich, i ostatecznie Karskich. 
W piérwszéj połowie XVII wieku Opatów, dla 
coraz większego napływu starozakonnych, podzie- 
lony został na miasto katolickie i żydowskie. 
W czasie wojny Augusta II z młodym bohaterem 
północy, Karolem XII, województwo sandomiér- 
skie, pod laską marszałkowską Stanisława Dónhoffa 
miecznika litewskiego, zobowiązało się tu w dniu 
29 stycznia 1704 r. dochować wiary królowi i bro- 
nić go z poświęceniem krwi i majątku. Po śmierci 
zaś Augusta toż województwo, popićrając elekcyą 
Stanisława Leszczyńskiego, zawiązało w Opatowie 
konfederacyą w d. 3 grudnia 1733 r. pod marszal- 
kostwem Adama Tarły starosty jasielskiego. Sió- 
dmego maja 1751 r. ogień z żydowskiego domu 
wszczęty większą część miasta obrócił w perzynę, 
i wtedyto, jak donosi ówczesny kuryer polski, 
z katolickiego miasta pozostało tylko 9 zabudowań, 
a z żydowskiego ledwie część szósta. Jednakże 
1 po tém zniweczeniu Opatów raz jeszcze dość szyb- 
ko podniósł się z gruzów, bo kiedy w r. 1787 zwi- 
dził go Stanisław August wracający z Kaniowa, 
zastał budowle w pożądanym stanie. ,,O ćwierć 
mili od miasta spotkały N. Pana gromady miejskich 
i wiejskich ludzi oraz żydostwa, czyniąc radosne 
okrzyki. Stanął N. Pan w austeryi najporządniej- 
szćj; po obiedzie odwidził kościół kollegialny | słu- 
chał mowy proboszcza, był przytomny śpićwaniu 
Te Deum laudamus, oglądał Szydłowieckich gro - 
bowce, nakoniec obszedł ulice, nowo wystawione- 
mi domami kształtnie i porządnie po niedawném 
pogorzelisku ozdobione.* (!) Ostatnia nakoniec 
(!) Naruszewicz, dyaryusz podróży, 
s ( "e 
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klęska spotkała to miasto d. 17 na 18 października 
1834 r, w którymto dniu zgorzało 211 domów, 
i cały rynek ze sklepami i straganami przekupek. 

Dzisiajszy Opatów liczy ludności 3437 dusz (1280 
chrześcian, 2157 żydów); piérwsi po większćj czę- 
ści zajmują się uprawą roli, drudzy przemysłem 
i handlem. Domów ma 320 (115 murowanych), 
2 kościoły, 1 klasztor, kilka zajazdów i t. d. Nie- 
gdyś, jak wspomnieliśmy, opasany murami, obecnie 
ślady zaledwo takowych przechował. Z cztórech 
bram z ciosowego kamienia, od cztórech głównych 
gościńców krzyżujących się w mieście nazwanych 
bramami: krakowską, sandomićrską, lubelską i war- 
szawską, dziś tylko ostatnia ocalała. W frontonie 
jéj umieszczona jest kamienna tablica, a na niéj 
w plaskorzezbie herb Szydłowieckich, Odrowąż, 
oparty na smoku i kłębem jego ogona dokoła ob» 
winięty. Różnicę tę od zwyczajnego herbu skrzę- 
tny nasz badacz starożytności, p. Sobieszczański, 
w cytowanćj już ,, Wycieezce archeologicznćj' tlu- 
maczy têm, że Krzysztof Szydłowiecki, poslujac 
z chlubą u dworów zagranicznych, poczytanym zo- 
stał w r. 1515 na zjeździe wiedeńskim przez cesa- 
rzaMaksymiliana w poczet książąt rakuskich; a gdy, 
z obawy obrażenia braci szlachty, godności téj od- 
mówił, cesarz nakłonił go aby przyjął ów dodatek 
do herbu. 

Przystępujemy teraz do pobieżnego opisu świą- 
tyń, największego bogactwa Opatowa, a mianowi- 
cie kollegiaty, (któréj wierny wizerunek daje za: 
łączona rycina) i kościoła OO. Bernardynów. 7 
mieszczone tu szczegóły zawdzięczamy jedne” 
ze znanych sztuki krajowćj zwolenników, kið 
z wielką starannością grobowce Szydłowiec] * 
przerysowywal, a w części czerpaliśmy ۴ - 
i z opisu p. Sobieszczańskiego, zamieszcz"59 
w Bibliotece warszawskiej za r. 1852. 

Dwa tylko są kościoły w Opatowie, ok "a sía- 
rożytne początkiem: kolleeiate i kościół ۵ 
nardynów.  Kollegiata, na wzgóyü z kamienia 
ciosowego zbudowana, ma postać /rzyZa z dwiema 
od wnijścią wieżami i wieżyczką fgnaturkową nad 
środkiem kościoła wznoszącą sf Odrębną cechę 
téj świątyni stanowią szczytj zębate, właściwe 
polskiemu budownictwu ovyh czasów, któremi 
zakończone są ramiona krzyh kościelnego. Łuki, 
wszystkie w tym kościelekobwe, dowodzą dawno- 
ści jego budowy, a lubocz założenia z pewnością 
nie jest wiadomy, wnóić ednak można iz wysta. 
wili go Cystersi W wieku III. Szydłowieccy, na- 
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bywszy, jak wspomnieliśmy wyżej, Opatów w ro- 
ku 1518, kościół ten z gruntu odrestaurowali i bo- 
gato przyozdobili. Dziś nie znać już, niestety, tego 
bogactwa; wnętrze, na trzy nawy słupami podzie- 
lone, nie przedstawia jednolitćj całości, a co gorsza 
zeszpecone zostało późniejszemi malowaniami. 1۰ 
tarze tylko, tak główny jako i boczne, przez Szy- 
dłowieckich snadź stawiane, odznaczają się pię- 
knością i nawet dobrego malowania obrazami. 
Wieże zewnętrzne kościoła zapewne także do naj- 
późniejszych przerabiań należą, jak tego dowodzą 
niezgodne z całością kształty ich przykrycia. 
Największą atoli osobliwością téj świątyni, ozdo- 
ba, któraby sama jedna zdolną już była uświetnić 
każdy przybytek religijny, są przepyszne grobowce 
Szydłowieckich. Grobowców tych głównie jest 
dwa, lubo ich kilka pomieszczono w ścianach ko- 
ścioła: jeden wystawił sobie samemu i zmarłemu 
synowi swemu, Ludwikowi Mikołajowi rok życia 
mającemu, w r. 1525 Krzysztof Szydłowiecki, dru- 
gi wzniesiony zapewne przez żonę i córki zmarłego 
w roku 1532 kasztelana krakowskiego. Piérwszy, 
z czerwonego marmuru o kilku ustepach, mieści 
w górnćj części postać dziecięcia spoczywającego 
na trumnie, z głową opartą na poduszce; w środko- 
wéj herb Szydłowieckich, Odrowąż, opasany smo- 
kiem; w dolnćj napis nadgrobny. U samego spodu 
znajduje się wielki płyt marmurowy, Krzysztofowi 
Szydlowieckiemu przez żonę i dzieci położony 
i oznaczający miejsce jego spoczynku. W jednę 
całość z tym pomnikiem łączy się inny, wystawiony 
w r. 1536 Annie, córce Szydłowieckiego, przez 
matkę jéj, Zofią z Targowiska. W yobraża on mło- 
dą niewiastę leżącą na poduszce, z rękoma na krzyż 
założonemi, w bogatym stroju ówczesnym. Na 
przeciwnćj dopiero ścianie jaśnieje drugi z wymie- 
nionych grobowców, wspaniałe mauzoleum Krzy- 
sztofa Szydłowieckiego. Składa się ono rzeczywi- 
ście z dwóch części: z pomnika górnego, który 
jeszcze sam Krzysztof synowi swemu Zygmuntowi 
w r. 1580 zrobić kazał, i z pomnika dolnego, po- 
stawionego w lat kilka po jego śmierci, które snadź 
późnićj umiano wybornie w jednę połączyć całość. 
Całość ta składa się z marmurowćj podstawy, któ- 
rćj część wyższą zajmuje prześliczna brązowa pła- 
skorzeźba; na nićj spoczywa rycerz w pełnćj zbroi, 
z chorągwią w ręku i mieczem u boku, a u nóg jego 
leży helm z godłem Szydłowieckich. Postać ta, pod 
wszelkiemi względami ciekawa i mistrzowsko wy- 
konana, wyobraża samego Krzysztofa Szydlowiec- 


kiego; u głów św. Zygmunt, u nóg św. Krzysztof, 
w ładnych posążkach we wnękach pomieszczeni, 
strzegą grobowca. Wyżćj jeszcze wznosi się mniej- 
szy płyt marmurowy z wyrzeźbioną postacią dzie- 
ciątka, z godłem Odrowąż itablicą napisową; jestto 
nadgrobek małego Zygmunta Szydłowieckiego. 
Wszystko zajmuje w tóm bogatem mauzoleum» 
1 układ i wykonanie, lecz nadewszystko piękną jest 
wspomniona wyżćj płaskorzeźba brązowa, umie- 
szezona w podstawie pomnika. Czterdzieści jeden 
figur, przeszło po 12 cali wysokich, różnego stanu 
1 wieku, w ożywionych postaciach, w ubiorach kra- 
jowych owego czasu, kupi się do stolu przykryte- 
go wzorzystą oponą, w około którego siedzi star- 
szyzna na radzie. Nadbiegający goniec oznajmia 
]6j właśnie śmierć kanclerza, a boleść i smutek roz- 
postarły się na twarzach. Rozpacz niemal ogar- 
nęła wszystkich na wieść o tćj klęsce krajowej: 
dzieci porzuciły zabawki, muzykanci swe instru- 
menta, psy wyją żałośnie, rozstrojenie nastąpiło 
powszechne; tak przynajmnićj tłumaczyć można 
myśl tej prześlicznćj niewiadomego mistrza płasko- 
rzeżby. Pod względem także ubiorów jest ona na- 
der szacowną wskazówką, a po blizszém rozpatrze- 
niu się możnaby zapewne i osobę niejednę odga- 
dnąć, tak wszystkie twarze noszą na sobie cechę 
podobieństwa. W końcu nadmieniamy, że pomnik 
Krzysztofa Szydłowieckiego rytował na miedzi 
szanowny nasz J. Piwarski, do wyszłego w roku 
upłynionym nakładem hrabiego Działyńskiego dzie” 
ła pod tytułem: „Liber Geneseos Illustr. familiae 
Schidloviciae.'* Oprócz całości grobowca, figury 
płaskorzeźby wykonane tam są oddzielnie, w poło- 
wie wielkości jaką mają w brązie, i wybornie z naj- 
sumienniejszą ścisłością przerysowane. 

Kościół OO. Bernardynów, jakkolwiek dzieje 
jego odleglych sięgają czasów (gdyż stoi na miej- 
seu kościołka parafialnego, jeszcze w r. 1040 przez 
słynnego Piotra Duńczyka wybudowanego), do- 
piéro od r. 1765, kosztem Łukasza Krzyżanowskie- 
go podstolego mozyrskiego, terażniejszą przybrał 
postać. Kilkakroć niweczony i palony, od roku 
już 1472 jest w posiadaniu zakonu Bernardynów, 
którzy tu mieli także swój klasztor, fundacyi Jana 
Tarły (zmarłego w r. 1488 na górze Syonu) i bo- 
gatą, a przez Szwedów za Jana Kazimićrza zabra- 
ną bibliotekę. Z piérwotnego kościołka bodaj je- 
den tylko ołtarz Torkular (Męki Pańskićj) zwany 
pozostał, przy którym, jak niesie podanie, miał 
mszę odprawiać św. Stanisław Szczepanowski. Ze- 
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wnątrz znajdują się mocno działaniem powietrza 
nadniszczone, a z dawnego zapewne kościola po- 
chodzące, nadgrobki. Kościół ten, dziś zupełnie do 
wszystkich u nas bernardyńskich podobny, we- 
wnątrz bardzo czysto i starannie utrzymywany, 
posiada kilka wcale niezłych obrazów szkoły wło- 
skićj, tudzież portrety niektórych dobrodziejów 
zakonu. Pod wizerunkiem Jana Tarły, w habicie 
bernardyńskim, mieści się tablica w ramach, na 
którćj wielkiemi głoskami wypisany jest następu- 
jący arcy ciekawy wićrszyk: 


Magnae Fumiliae. 


Konwent opatowski Jan Tarło fundował, 
Po skończonćm dziele Bóg go powodował 
Do ścisłćj reguły świętego Franciszka, 
Opuścił dobra, światowe igrzyska, 


Będąc Bernardynem umarł w Jeruzalem, 

"Na górze Sekulary pochowany z żalem, 
Bo sławny ów mąż odwidził te kraje, 
Nie wraca do ojczyzny, ale na sąd wstaje, 
Roku tysiąc czterysta ośmdziesiątego ósmego 
Pożegnał świat czerwca dwudziestego, tego 
Matka Prowincya czułe żałowała, 
Syna i fundatora że nie pocho wala 
W tym co wyfundował swym kosztem kościele. 
Oj, dziś fundatorów niémasz tak wiele! 


W zakrystyi przechowują jedyny drogocenny za- 
bytek tutajszego skarbcu, kielich srébrny pozłaca- 
ny, z XV lub początku XVI wieku, zdobny piękną 
filigranową robotą, z herbem Odrowąż bez smoka, 
z czego wnosić można iż pochodzi od Szydłowiec- 


Ludwik J... 


SWIATŁO ELEKTRYCZNE. 


Obok niesłychanych nadużyć jakie teraz uczeni 
i nieuczeni popełniają z wyrazami: elektryczność 
magnetyzm i t. d., miło raz przecie dowiedzićć się 
o postępie rzeczywistego wynalazku, który chociaż 
mistycznych nie zawićra w sobie zagadek, choć nie 
rozkryje tajemniczych życia zwićrzęcego głębi, ja- 
śniejsze przeciez światło zleje na ulice, domy 1... 
głowy biédnych padolu tego mieszkańców. Mówi- 
my tu o tak zwanćm świetle elektryczném. 

Dawno już za pomocą bateryi galwanicznćj o- 
trzymywano światło tak podobne do słonecznego, 
iż niektórzy dwa te pojawy uważali za jeden. Rze- 
czywiście między ową jasnością elektryczną,a zwy- 
kłemi sposobami oświetlania za pomocą palących 
się gazów, taka mniéj więcćj zachodzi różnica, jak 
między blaskiem słonecznym i księżycowym. Za- 
sadniczemi działaczami ku wydobyciu tego świa- 
tła, oprócz bateryi galwanicznćj, są dwa kawalk 
węgla, będące w połączeniu z dwoma odmiennemi 
stosu biegunami, które zetknąć z sobą należy, a po- 
tóm rozsunąć na niewielką odległość. Jeśli siła ba- 
teryi jest dostateczną, a węgle w właściwćm znaj- 
dują się oddaleniu, rozwijać się wtedy zacznie prąd 
olśniewającćj jasności, którego siła i trwałość, przy 
sprzyjających zkądinąd warunkach, odpowiednią 
będzie działaniu kwasów na metale składowe sto- 


su. I otóż dany jest pićrwiastek posłużyć mogący 
do nowego zupełnie sposobu oświetlenia: idzie już 
tylko o praktyczne onego zastosowanie. 

` Jak zwykle w początkach każdego wynalazku, 
przedstawiły się na tém polu liczne i trudne do 
zwalczenia przeszkody. Ponieważ światło powsta- 
je ze spalenia atomicznych cząsteczek węgla, po- 
nieważ daléj prąd elektryczny unosi takie cząstki 
z jednego kawałka, nagromadzając je nieregular- 
nie na drugim, odległość przeto pomiędzy węglami 
stopniowo się zwiększa, a w miarę tego światło 
słabieje i wreszcie zupełnie gaśnie. Każde znów 
zsunięcie dwóch kawałków węgla sprawia natych- 
miast zmianę w wywiązywaniu się światła, które 
tym sposobem stajęsię migotli wém i nierównéim (!). 


Drugą, równie ważną trudnością jest nieodzowny 


z czasem ubytek siły działającćj przyrządu galwa- 
nicznego. Strumień elektrzezny tworzy się z roz- 
kładu metalów w rozcieńczonym kwasie; w bate- 
ryi przeto powstają metaliczne osady, które, po 
rozpuszczeniu się w cieczy, takową zamącają, osła- 


(1) Iu nas, jak wiadomo, w roku zeszłym robione były próby 
ze światłem elektrycznóm w ogrodzie shskim i w Łazienkach kró- 
lewskich, przy których uważano toż samo właśnie migotanie i chwi- 
lowe słabnięcie O zastosowaniu jednak tego wynalazku na większą 
skalę nia dotąd nie słychać, ' 
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biając jg siłę roztwarzającą, a tóm samem i świa- 
tło. Możnaby wprawdzie zaradzić tćj niedogodno- 
ści przez usunięcie nieczystćj mięszaniny, a nala- 
nie czystćj; ale w czasie potrzebnym do tćj zamia- 
ny nastąpiłaby ciemność, która, chociażby potrwa- 
ła najkrócćj, stanąćby zawsze musiała na ۰ 
szkodzie zastosowaniu na wielką skalę. Nadto, jak- 
kolwiek różnych już dobićrano metalów i kwasów, 
produkcya przecież światła elektrycznego okazy- 
wała się tyle kosztowną, że o użyciu jego do ce- 
lów publicznych ani pomyśleć nie można było. 

Jeśli więc nowy ten wynalazek miał zostać upo- 
żytecznionym, należało dopełnić następujących wa- 
runków: najprzód obmyślćć przyrząd, za pomocą 
którego owe dwa węgle mogłyby zostawać wró- 
wnéj zawsze odległości; powtóre wywiązywać prąd 
elektryczny niezmiennie jednostajnćj siły, a razem 
zużytych ku temu kombinacyj chemicznych otrzy- 
mywać płody handlowe, którychby wartość cho- 
ciaż w części pokrywała koszta oświetlenia. 

W najnowszych właśnie czasach, jeżeli wierzyć 
można doniesieniom gazet angielskich, rozwiąza- 
nie tych trudności dopełnionćm zostało w Londy- 
nie wspos:b.przewyższąjący wszelkie oczekiwania. 
A najprzód co do węgli urządzono bateryą w po- 
łączeniu z elektro-magnesem, którego siła przycią- 
gająca odpowiednią jest naturalnie sile dobywają- 
cego się strumienia, i który sam zbliża ku sobie 
węgle w miarę słabnięcia elektryczności; a nadto 
zamiast węgla znalézé miano inny jakiś preparat 
nierównie dogodniejszy. Szczęśliwszy podobno 
jeszcze był wypadek co do produkcyi artykułów 
handlowych; otrzymano bowiem znaczną ilość soli, 
które, jeśli ich wartość obliczymy proporcyonalaie 
do innych farb metalicznych i podług cen tera- 
żniejszych, przedstawiają kapitał przewyższający 
koszta całego przedsiębierstwa, z wliczeniem już 
nawet opłaty dla robotników, potrzebnych w za- 
stosowaniu na stopę rozleglejszą. Trudno jednak 
zataić, że doniesienia podobne brzmią nieco baje- 
cznie, a gdyby nawet w tćj chwili zupełnie były 
prawdziwe, niedlugoby to potrwało; gdyż powszech- 
niejsze użycie światła elektrycznego  znizyloby 
w krótce istniejące dziś ceny wzmiankowanych 
płodów mineralnych. 

Dotychczas znane są trzy rodzaje przyrządów 
galwanicznych, za pomocą których otrzymać można 
i światło i farbe. Londyński korrespondent jednéj 
z gazet francuzkich następujące w tym przedmio- 
cie podaje szczegóły. Tworząc bateryą z żelaza 


i cynku, i rozkładając piérwszy z tych metalów 
kwasem saletrzanym, drugi kwasem siarczanym, 
otrzymuje się saletrzan żelaza i siarczan cynku, 
substancye dosyć małćj wartości; ale dodawszy do 
obu przedziałów bateryi nieco prussyanu potażu, 
uzyskamy z żelaza wyborny błękit pruski, który 
przewyższać ma dobrocią wszystkie używane do- 
tąd w handlu gatunki, a zcynku nową farbę, podo- 
bną do sztucznej ultramariny, zwaną przez wyna- 
lazców ,,żelazo-prussyanem cynku“ (ferro-prussiat 
de zinc), Koszta i zyski, wyniknąć mające z uży- 
cia na wielką skalę światła elektrycznego, podają 
oni Jak następuje. 

۱. Koszta: 24 bateryj, czynnych przez godzin 
12, potrzebuje 96 funtów kwasu saletrzanego, 15 
funtów kwasu siarczanego i 38 funtów prussyanu 
potażu, w wartości .... Żf.szterl. 8 szylin. 5 pen. 

Zużycie 21 funtów że- 

laza i 15 funtów cynku..1 ;, 


UMI DOT NAD GA LLI 
Razem 3 f. szterl. 8 szylin. 5 pen. 


2. Zyski: 21 funtów 
błękitu pruskiego po | !/ 


szylinga....... ,... 9 f. szterl. 19 szylin. 6 pen. 
23 funtów saletry 
uar cy 3 szylin. 10 pen. 


18 fontów żelazo- 

prussyanu cynku, po 2 

szyl. 1 pen. .........1 f szterl. 17 szylin. 6 pen. 
6 funtów siarczanu دچ‎ 


potażu, po 3 pen..... 1 szylin. 6 pen. 


Razem 6 f. szterl. 2 szylin. 4 pen. 
czyli blizko drugie tyle zysku co wydatku. 

W bateryi z ołowiu i cynku, posypanych prosz- 
kiem platynowym, po dodaniu dwuchromianu po- 
tażu, otrzymuje się piękną żóltą farbę. Nakoniec 
ulepszona baterya Wollaston'a z prussyanem po- 
tażu daje prześliczny kolor niebieski, wyrównywa- 
jący najlepszym gatunkom szmalty. Wszystkie te 
sole strącają się nader regularnie, i wymagają już 
tylko przepłukania i osuszenia. 

W Anglii utworzyło się towarzystwo akcyjne 
z kapitałem 250,000 f. szterl. dla rozszerzenia tego 
wynalazku. W prospekcie jego 1 światlo i farby 
produkować się mające wyglądają bardzo powab- 
nie, ale w praktyczném na wielką stopę zastosowa- 
niu liczne podobno zjawiają się trudności. Jeszcze 
więc kompanie oświetlania gazem nie potrzebują 
lękać się niebezpiecznćj konkurrencyi, ani handlu- 
jący farbami nawpół darmo rozdawać swe zapasy” 
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Ale samo istnienie światła elektrycznego, blask je- 
go przepyszny 1 rozległość działania, przyrównać 
się dające tylko do światła słonecznego; następnie 
możność otrzymania go nawet w próżni i pod wo- 
dą, i oświetlenia miast całych za pomocą kilku ol- 
brzymich bateryj galwanicznych; wszystko to są 
fakta nie ulegające zaprzeczeniu. Pytanie tylko 
czy płody chemiczne, otrzymywane w procesie o- 
$wietlenia, mimo massowéj ich produkcyi, przynio- 
są jeszcze odpowiednią korzyść; czy światło elek- 


tryczne w szczuplejszćj przestrzeni nie okaże się 
zbyt rażącem; i nakoniec czyli oświetlenie miast 
całych, tak aby cień zabudowań nie zaciemniała 
ulic, (co nieodzownie wymaga nadzwyczaj wy- 
nioslych wieżyc), nie będzie ze zbyt wielkim po- 
łączone kosztem. 

Za rozwiązanie tych pytań cesarz Francuzów nie- 
dawno , jak doniosły gazety, wyznaczył nagrody 
50,000 franków; jaki zaś skutek wyniknie z téj za- 
chęty, o tem w krótce zapewne się dowiemy. 


J. 


P O K R Z Y K. 


Roślina ta nosi pospolicie miano belladonna 
i w aptekach pod nićm jest znaną; po łacinie nazywa- 
ją ją w ogólności atropa, po francuzku belladonne, po 
niemiecku Zollkirsche. Ksiądz Kluk w swym dyk- 
cyonarzu roślin utrzymuje, że gatunek o którym 
właśnie mówić chcemy rośnie na Rusi, ale nie wy- 
mienia w którćj okolicy. My dziko rosnącćj u nas 


nie widzieliśmy; i lepićj, bo też to nic dobrego.. 


Korzeń jéj jest drzewiasty, trwały, gruby, Bfono- 
wo się w ziemię zapuszczający, rudy z niewielą 
włóknami, do cienkiego buragą podobny; łodyga 
prosto do góry- &60Jaca, 3 do 4 stóp wysoka, ko- 
versu; gałęzista, purpurowa; liście na przemian osa- 
dzone, bezogonkowe, jajowato-okrągłe, 2 brzegiem 
całym, miękkie, spodem nieco kosmate i białawe, 
zwiérzchu ciemnićj zielone, 4 do 5 cali długie, 2 do 
3 cali szérokie; kwiaty zwykle parami, każdy na 
oddzielnćj, dosyć długićj szypułce w kątach liści 
osadzone, dzwonkowate, koloru ciemno-brudno-fi- 
oletowo-czerwonego, która to barwa ku kielichowi 
w żółtawą przechodzi; sam kielich zaś jest zielony, 
z jednéj sztuki, tylko jego obwód, na pięć ząbków 
podzielony; nie opada po przekwitnieniu, ale się 
trzyma szypułki, która potém służy za osadę owo- 
cu, a tym jest czarna, lśniąca, dwukomórkowa ja- 
goda, wielkości wiśni, lecz różniąca się od niéj 
kształtem z wićrzchu mocno przyplaszczonym. 
W jagodzie jest wiele drobnych ziarn 1 obficie so- 
ku czerwonawego, którego smak z początku wy- 
daje się słodkawy, potóm kwaskowaty, obrzydliwy» 
drapiący. x 
Taki jest opis gatunku Pokrzyk belladonna (Atro- 
pa belladonna) na załączonej figurze wystawionego. 


Rośnie on dziko we wszystkich umiarkowanych 
i ciepłych krajach Europy: w Anglii, Szkocyi, Hol- 
landyi, w całych Niemczech, Węgrzech, Szwajca- 
ryi, Franeyi, Włoszech, Hiszpanii i Grecyi. Lubi 
szezególnićj górzyste okolice, miejsca pokrywają- 
ce się młodemi lasami, i wilgotne, ocienione poło- 
żenia. Widaćte roślina kwitaęgcą od micsigeo-ozerw- 


a aż do sierpnia, a dojrzałe jéj jagody od lipca 


aż do października. 

Jestto jedna z najniebezpieczniejszych europej- 
skich roślin, i tém zgubniejsza około mieszkań ludz- 
kich, że kształtem jagód i słodkawym ich sma- 
kiem neci niedoswiadezone dzieci do ich koszto- 
wania, z czego najnieszczęśliwsze zdarzają się 
wowych krajach przypadki otrucia. Osoby zbliżają- 
ce się podczas upałów do rozkwitłego pokrzyku, 
uczuwają zaraz ból głowy, którego skutki mogłyby 
się stać bardzo niebezpiecznemi, gdyby osoba dłu- 
go wystawiała się na jego wyziewy. Po zjedzeniu 
zaś jagód pokrzyku doświadcza się najprzód zupeł- 
nezo'odurzenia, pomięszania zmysłów, niedającego 
się ugasić pragnienia; potóm następują nieznośne 
napady wymiotów, w końcu niepohamowane sza- 
leństwo i poznaki konwulsyj. Zrenica rozszérza się, 
wzrok słabnie, zmysły tępieją; nareszcie ogarnia 
chorego sen letargiczny, puls bić przestaje, i na- 
stępuje śmierć. 

Z krótkiego opisu powyższego widziemy و‎ jak 
blizkość tej rośliny około mieszkań ludzkich może 
być niebezpieczną; dlatego téz w krajach gdzie 
ona rośnie starają się wyniszczać ją, przynajmniej 
około siedzib ludzkich. Niełatwo się to udaje, bo 
złomny jej korzeń zwykle się przyrywa, tak zaś 
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jest trwały, iz najmniejsza jego część, w ziemi po- 
została, następnego roku w nową zupełnie rozrasta 
się roślinę. 

Skutki zażycia pokrzyku zależą głównie od wie- 
kuikonstytucyi, były bowiem przykłady, ze dziec- 
ko umićrało po zjedzeniu trzech jagód, kiedy tym- 
czasem dorosły, silny mężczyzna, choć zjadł 20 ja- 
gód. to przecież, prócz czasowego, mocnego odu- 
rzenia, nie doznał innych zgubnych skutków. Sła- 
wny lekarz Ratzeburg przytacza przykład dzia- 
łania té) trucizny na zwierzęta: 2 drachmy ekstra- 
ktu otrzymanego z soku jagód tćj rośliny przyło- 
żono psu na obnażoną tkankę naczyńkową, na we- 
wnętrznćj stronie uda; poczóm już we dwanaście 
minut okazały się poznaki rozszérzenia jego źre- 
nic, wkrótce nastąpiła ospałość, osłabienie w tyl- 
nych nogach i t. d. W wieczór pies zdawał się być 
zdrowszym, następnego jednak rana znaleziono go 
nieżywego. Rzecz jednak osobliwa, że użycie tych 
jagód na świniach nie sprawia żadnych złych skut- 
ków i ony ich przymięszanych do karmi nie po- 
mijają. 

Dla uratowania otrutych jagodami pokrzyku 
używają zwykle środków tych samych, co winoych 
podobnych przypadkach. Najprzód i szczególnićj 


starają się wzbudzić wszelkiemi sposobami wymio- 
ty, potém zalecają pić w największćj jak można 
ilości ocet wodą rozlany, wodę z miodem i dają 
enemy łagodzące. Gdy się wcześnie użyje tych 
środków, chory zostanie uratowany; przez kilka 
dni tylko czuć się będzie osłabionym i dozna bole- 
ści wewnątrz. Lecz jeśli się weźmie do leków ira- 
tunku wtedy dopićro, gdy nastąpią konwulsye, 
i ciało wpadać zacznie w niemoc, w letarg, wtedy 
ocalenie już niezawsze się uda. 

Z tém wszystkićm pokrzyk liczy sie między leki 
w aptekach, ale tylko roztropny lekarz zarządzić 
nim może jako środkiem uśmierzającym, rozpędza- 
Jącym, szczególnićj w chorobach na raka, -kurczo- 
wy kaszel, koklusz i t. d. Skutecznym także być 
ma na wściekli znepsów i na rozpedzenie katarak- 
ty, gdyż paraliżuje blonke rogową. Najgwalto- 
wniejsza trucizna znajduje się w korzeniu, słabszy 
jest proszek z liści, a najsłabszy odwar z tychże 
liści. Z liści otrzymano alkali, zwane atropion, a któ- 
re właśnie zawićra w sobie zjadliwy piérwiastek 
pokrzyku. Z jagód, przed ich dojrzeniem, wydoby- 
wają zielony kolor do użytku malarzów, szczegól- 
nićj do roboty miniaturowéj. 


L. 


POSTEP WYNALAZKÓW. 


Wazneto zapytanie i trudne niezmiernie do roz- 
wiązania, czy wzrost kultury w danym czasie stwa- 
rza nowe środki działania, siły i potrzeby, czyli 
tóż przeciwnie nowe odkrycia i wznalazki podno- 
szą kulturę, to jest byt dobry iukształeenie ludzko- 
ści? Gdyby ogółowi przyszło głosować nad tą kwe- 
styą, większość niezawodnie chwyciłaby się osta- 
tniego mniemania, jako popartego lieznemi i bar- 
dzo napozór przekonywajacemi dowodami. Roz- 
wazmy tylko zastosowanie machini wywołane niém 
udoskonalenie i ułatwienie pracy ręcznćj; wprowa- 
dzenie kolei żelaznych i żeglugi parowéj, a ztąd 
ożywienie kommunikacyj; wynalazek sztuki dru- 
karskićj lub przeglądnika (teleskopu), i wślad za 
niemi idące wzbogacenie ogólnćj oświaty i wiado- 
mości astronomicznych,—te i tysiące innych przy- 
kładów zdają się dowodzić, że stan kultury naszćj 


wypływa z poprzedzających go odkryć i wynalaz- 
ków. A jednak ten sposób widzenia rzeczy polega 
w części na złudzeniu: Przekonywamy się bowiem 
12 wynalazki tam tylko postępują, gdzie obudzona 
działalność duchowa dąży do rozszerzenia swéj 
dziedziny; że kto się puszcza torem poszukiwań, 
ulega, mimo swćj wiedzy prawie popychającćj go si- 
le wewnetrznéj. Gdy pomnożony zasób wiadomości 
domagać się zaczął uporządkowania i rozpowszech- 
nienia, wynaleziono papićr i sztukę drukarską, 
Gdy dokładniejsze badania jeografiezne i śmiałe 
wycieczki morskie zmieniły wyobrażenie o naturze 
naszego globu, Kolumb i jego współcześni uczuli 
popęd do szukania nowych krajów. Gdy praca 
i potrzeba nowych żądały środków, odkryto siłę 
pary. Gdy człowiek zbadał istotę elektryczności, 
przestał lękać się piorunów i zdołał niemi zawła- 
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dnąć. Gdy wobec naglacéj potrzeby coraz to szyb- 
szćj kommunikacyi nie wystarczały już drogi że- 
lazne, statki parowe i telegrafy optyczne, wnet, 
jakby siłą czarodziejską, powstały telegrafy elek- 
tryczne. Zdaje się więc że wynalazki są raczćj skut. 
kiem mż przyczyną wyższćj oświaty , jakkolwiek 
późniejsze ich działanie pa rozprzestrzenienie wie- 
dzy nie ulega zaprzeczeniu. 

Że pewne wynalazki leżały rzeczywiście w po- 
trzebie swego czasu, dowodzi tego jednoczesne 
ich w kilku miejscach poczynienie. Słynny Gralileo 
Galilei i Zacharyasz Jansen, fabrykant okularów 
w Middelburgu, razem prawie w r. 1609 wynaleźli 
przeglądnik. Długo podzielone były zdania komu 
należy się zaszczyt wynalezienia sztuki drukar- 
skićj, aż wreszcie opinia publiczna zgodziła się na 
Gutenberga, o którym znów nie wiadomo czy był 
Niemcem و‎ czy Slowianinem, Siła pary w Anglii 
i we Francyi jednocześnie była stosowaną, a mimo 
sumiennych badań uczonego Arago, spór o piér- 
wszeństwo w tym przedmiocie dotychczas między 
obu krajami nie został rozstrzygniętym. Nie wie- 
dząc o sobie, bo przedzieleni oceanem, Franklin 
w Ameryce i Winkler w Lipsku r. 1746 powzięli 
myśl, (że piorun jest iskrą elektryczną), na zasa- 
dzie którćj Franklin w 6 lat późnićj wynalazł pio- 
runochrony. A. wieleżto mamy odkryć co wiek 
swój wyprzedziły, a zatém nie znalazły poparcia 
u spółecznych, przeznaczonemi będąc do zmar- 
twychpowstania w epoce późniejszćj! Nowy do- 
wód, że nie oświata od wynalazków, lecz wynalaz- 
ki zależne są od oświaty. 

Przeglądając atoli kolej postępu wynalazków, 
spostrzegamy zzadziwieniem, iż nader proste nie- 
które rzeczy, służące do wygody lub upiększenia 
życia, odkryte zostały późno, podczas gdy inne, 
nierównie zawikłańsze, znane już były w odległej 
starożytności, i przyznać musiemy, że tu przypa- 
dek, pozornie przynajmnićj, ważną odgrywał rolę. 
Tak naprzykład kłódki wynaleziono dopiéro r. 1540 
w Norymberdze, a trąbkę uszną r. 1048. Przed ro- 
kiem 1530 używano tylko wrzecion, a nie znano 
kołowrotków. Tak użyteczny w różnych zastoso- 
waniach mosiądz złożono dopiéro wr. 1553. Prze- 
ciwnie w 70 lat po nar. Chr. posiadano już sztukę 
amalgamowania złota i srebra, tudzież szlifowania 
szkłą na kole, i drogich kamieni za pomocą pyłu 
diamentowego. Pliniusz, zmarły w 79 roku naszćj 
ery, używał szkieł palących, znał salamoniak i siłę 
elektryczną bursztynu. A przecież ta nieświado- 


mość starożytnych we względzieprzedmiotów uzyt- 
ku materyalnego, obok wysokićj zkądinąd oświaty, 
nie stanowi Zadnéj sprzeczności z zalozoném przez 
nas twierdzeniem. Z jednéj strony Grecy i Rzymianie 
nie potrzebowali w swem życiu codzienném dzisiaj- 
szych środków ostrożności i wymysłów cywilizacyi; 
z drugićj, dążność ich umysłowa inny całkiem obra- 
ła sobie kierunek. Obrona kraju, ogólne prawidła 
rządzenia i wykształcenia własnćj osobistości, były 
głównym przedmiotem ich uwagi. Obok tego wsze- 
lako nie zaniedbywali oni i badania przyrody. Cu- 
downe utwory ich dłuta nie są prostém naśladowa- 
niem, lecz samorzutnóm uduchowieniem natury. 
A przytém jaka ścisła w szczegółach sumienność! 
Powiedźmy ręką po starożytnym posągu, a dostrze- 
żemy zadziwiającą dokładność w oddaniu najdro- 
bniejszych muszkułów. Znaczna liczba gwiazd sta- 
łych I ruchomych do dziś dnia nosi nazwy chaldej- 
skie i greckie. Opisy krajów i ludów, podane przez 
greckich 1 rzymskich pisarzów, pozostały na długo 
jedyną w tym względzie skazówką, a myśl ich i po- 
jęcie o naturze, o fizyologii i psychologii stanowiły 
modlę i karm” duchową dla przyszłych pokoleń. 
Niektóre z zatraconych wynalazków starożytności 
w odległych dopićro wiekach odkopano z pyłu za- 
pomnienia. I tak np. Clont i Levasseur aż w roku 
1795 znaleźli powtórnie sposób utrwalenia miedzi 
przez dadanie cyny. 

Jakie pasmo wypadków wstrzymało postęp sta- 
rożytnych na drodze dalszych poszukiwań, wyświe- 
cenie tego należy do historyi. Nowe pojęcia owła- 
dnęly światem. Inne narody z młodzieńczym zapa- 
łem chwyciły się innćj nauki religijnej, i długo 
wszystkie swe siły zwracały ku rzeczom nieziem- 
skim. To oderwanie się od przedmiotów zmysło- 
wych tak było powszechném, że w ciągu kilku 
wieków na wschodzie tylko uprawiano nauki sto- 
sowane. Arabowie stworzyli nowe budownictwo 
inową rachunkowość. Onito udoskonalili wyna- 
lezione jeszcze przed Chrystusem zégary wodne; 
Kalif Al-Raszyd r. 807 przesłał Karolowi W. skom- 
plikowane bardzo w tym rodzaju dzieło, a sułtan 
Egiptu podarował r. 1232 cesarzowi Fryderykowi 
II najdokładniejszy ze znanych wówczas zégarów 
godzinnych, przedstawiający w sztucznym przyrzą- 
dzie cały system planetarny. Na wschodzie tkano 
najpiękniejsze materye i kuto najhartowniejsze 
miecze. W Europie zaś podtenczas natchnienie 
tylko religijne piękne i wzniosłe wystawiało dzieła. 
Niebotyczne świątynie, do których światło padało 
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przez szyby kolorowe, przekazały nam ślad nieza- 
tarty ówczesnego życia duchowego. Wiekiśrednie 
stworzyły sztukę malowania na szkle, która w naj- 
nowszym czasie, wsparta postępem chemii, świe- 
tnie się odrodziła. | 

W końcu jednak i społeczność średniowieczna 
obudziła się z letargu. Poczęto innym wzrokiem 
zapatrywać się na stosunki życia; nie przestawano 
już na tradycyi, lecz chciano badać i dociekać sa- 
moistnie. Iotóż tu właśnie obfite znajdujemy ży- 
wioły na poparcie swojego zdania. Wysiłek ducha 


na zgłębienie rzeczy uważanych dotąd za powsze- 


dnie spowodował postęp wszechstronny nauki. 
Galileo Galilei r. 1588 widząc w tumie pizeńskim, 
co przed nim widziały krocie, lampę kościelną ko- 
łysaną powiewem wiatru, odkrył prawo wahań. 
Pićrwszą machiną elektryczną była gałka siarkowa, 
którą Otto von Guerike w czasie jéj obrotu przy* 
ciskał dłonią. „Badając dzieje przyrodoznawstwa, 
mówi Bequerel, nabywamy przekonania, że najwa- 
żniejsze odkrycia zawsze prawie poczyniono za 
pomocą prostych niezmiernie środków, przystę- 
pnych dla każdego, co tylko zastanawiać się pra- 
gnął.* Nie należy jednak z tego wyprowadzać 
wniosku, jakoby przypadek głównym w nich był 
działaczem. Newton, zapytany jakim sposobem do- 
szedł do swćj genialnćj teoryi ciążenia, odpowia- 
dal: ,,Takim, że zawsze o nićj myślałem. Nie spu- 
szczam z oka przedmiotu swych dociekań, aż póki 
w ciemności pojęć nie zabłyśnie mi światło. * Tak 
rozumując, nie uznamy podobno i wynalazku pro- 
chu strzelniczego za dzieło przypadku. Znane po- 
wszechnie przysłowie uświęca to przypuszczenie; 
bo dając zdanie o człowieku niewielkich zdolności 
umysłowych mówimy: „On prochu nie wynalazł.“ 
Przypuściwszy więc nawet zasadność podania o Ber- 
toldzie Schwarz (choć wszystko wierzyć każe, że 
użycie prochu przeszło do nas ze Wschodu), to i tak 
jeszcze złożona przez niego mięszanina miała jakis 
cel oznaczony, a iskra co ją zatliła przyszła tylko 
w pomoc jego badaniom. 

Gdy rozum, ockniony z długoletniego uśpienia, 
postępować raz zaczął na drodze prawdy, chęć jéj 
zgłębienia stała się tak silną, że nie zrażano się 
nawet materyalném niebezpieczeństwem, że wal. 
czono z inkwizycyą i klątwie stawiano czoło. Nie- 
które z dzieł Galileusza w odpisach tylko przecho- 
dziły z ręki do ręki; a jednak przetrwały przeslado- 
wanie. Nieśmiertelny Bakon w Anglii głosił jego 


KsIiĘGA ŚWIATA, R. III. 


zasady, a wkrótce liczni uczniowie po caléj Euro- 
pie takowe rozpowszechnili. 

Ile odkrycia 1 wynalazki danćj epoki zależnemi 
są od kierunka jej dążności umysłowej i zmysłowej, 
nowy tego dowód znajdziemy, śledząc wzrokiem 
badawczym doskonalenie się wiadomości lekarskich 
i środków zapewniających byt i wygodę materyal- 
ną. W zwierciedle bowiem życia powszedniego 
odbija się najdokładnićj cały obraz stanu spółęczne- 
go narodów. 

Starożytni słabe tylko mieli wyobrażenie o skła- 
dzie anatomicznym ciała ludzkiego i sposobach le- 
czenia. Naukę zdrowia zasadzali oni głównie na 
$wiézém powietrzu, czystćj wodzie i ćwiczeniach 
fizycznych; bo też ich system polityczny takim tyl- 
ko sprzyjał pojęciom. Podobnież Arabowie, nawet 
w czasie największego rozwinięcia swćj oświaty, 
nie znali anatomii, z przyczyny że u nich prawo re- 
ligijne zabranialo sekcyj. Roku 1537 pierwszy Ve- 
salius w Padwie dokładnie rozezłonkował ciało ludz- 
kie. Roku 1628 William Harvey odkrył krążenie 
krwi. Najzbawienniejsze środki lekarskie zwolna 
tylko w powszechne wchodziły użycie. Korachiny 
już w r. 1649 przywiezioną została z Peru do Eu- 
ropy; ale dopićro od r. 1680 zaczęto ją ogólnie sto- 
sować w medycynie. Lekarz grecki, Emanuel Ti- 
monus, r. 1713 zaprowadził w Europie szczepienie 
ospy; a Jenner w Londynie aż w'r, 1796 użył po 
raz pićrwszy jadu z ospy krowiej. 

Wieki średnie, odpowiednio ogólnemu wówczas 
kierunkowi umysłowemu, dociekanie i zbieranie le- 
ków powierzały cudotwornym szalbierzom i mnie- 
manym czarownicom. Arabowie dopićro w Hiszpa- 
nii i niższych Włoszech zaprowadzili coś nakształt 
farmacyi, która atoli, jak wszystkie wtedy nauki, 
dogodnóm wkrótce stała się polem dla popisów 
ciemnoty, podstępu i szarlataneryi; aż póki nie 
wskrzesił jej stanowęzo rozwój nauk przyrodzo- 
nych. 

Z napojów wino juz pod koniec III wieku znane 
było w Europie. Arak wypalano w Indyach podo- 
bno jeszcze za czasów Aleksandra W.; a przynaj- 
mnićj są ślady niezawodne użycia jego u Chińczy- 
ków w wieku dziewiątym. Roku 1333 Europejezy- 
cy, nie poprzestając na winiei miodzie, wyczer- 
pnęli z ksiąg arabskich sztukę otrzymywania wód- 
ki z wina; lecz sposób ten bardzo był trudny i za- 
wikłany. Gdy późnićj zaczęto dystylować ją z żyta, 
wódka ze środka lekarskiego stała się szybko po- 
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wszechnym napojem. Uprawa chmielu zjawia się 
dopićro w czasie wędrówek narodów; wynalazek 
zaś piwa należy się Niemcom, którzy następnie sła- 
wę wyrabiania jego podzielili z Anglikami. Miód, 
trunek prawdziwie słowiański, zjawia się w Polsce 
już około r. 1067, zwany wtedy sycerg. Kowieńskie, 
żmudzkie, ukraińskie itomaszowskie miody najbar- 
dzićj niegdyś były chwalone, a lud za lekarstwo ta- 


kowe poczytywał, i dotąd poczytuje. Czokoladę. 


r. 1520 Hiszpanie sprowadzili z Meksyku. Limo- 
nadę Włoch jakiś r. 1630 wynalazł w Paryżu: 
Z postępem oświaty, dla wzrastającćj liczby ludzi 
poświęconych pracom umysłowym, czytaniu i pi- 
saniu, odkryto zaostrzającą rozum herbatę i orzeź- 
wiającą kawę. Konsumcya tych dwóch ostatnich 
napojów w nowszych czasąch do olbrzymiej pod- 
niesiona wysokości, charakterystyczném jest zna- 
mieniem dzisiajszćj cywilizacyi. Według obliczeń 
Humboldta ilość kawy zużywanćj corocznie w Eu- 
ropie przed kilkudziesięcią jeszcze laty wynosiła 
120 milionów funtów; herbaty zaś sama Anglia 
sprowadza z Chin rocznie 30 milionów fantów. 

Z artykułów żywności niektóre tylko wymienia- 
my. Solenie śledzi, tak ważne i zbawienne dla mie- 
szkańców nadbrzeżnych, znane było w Anglii już 
r. 1273. Beukel przeto z Brabancyi nie jest wyna- 
lazcą tego sposobu przechowania ryb i mięsa, któ- 
remu z niego nadano nazwę (beuklowanie, peklo- 
wanie); lubo zaprzeczyć nie można, że on pićrwszy 
w tym celu zastosował sól morską. Kartofle r. 1584 
Walter Raleigh i Franciszek Drake sprowadzili 
z Wirginii. Cukier długo używany był tylko jako 
środek lekarski pod mianem „soli indyjskićj.'* Do- 
pićro r. 1148 zaczęto uprawiać w Sycylii trzcinę 
cukrową przywiezioną z Cypru. Około r. 1450 wa- 
rzono już cukier w Europie, ale nie znano jeszcze 
sposobu raffinacyi. W miarę jego udoskonalenia 
konsumcya szybko się podnosiła, i niezadługo téz 
odkryto nowe pićrwiastki cukrodajne. Przed ro- 
kiem jeszcze 1840 dwadzieścia pięć milionów ludzi, 
zamieszkujących wówczas Anglią, spożywało ro- 
cznie przeszło 500 milionów funtów cukru, co czy- 
ni w przecięciu przeszło 20 funtów na głowę. Naj- 
ważniejsza z naszych przypraw gospodarskich, sól 
kuchenna, znaną już była w odległćj starożytności. 
W Polsce kopalnie wieliczkowskie od niepamięt- 
nych wyzyskiwano czasów. Podanie o św. Kune- 
guadzie, żonie Bolesława Wstydliwego, zdaje się 
tylko stosować do jakiegoś ich polepszenia; bo już 
na sto lat przed tą epoką benedyktyni na Tyńcu 


1 cystersi na Mogile pobićrali dochód ze soli wie- 
liczkowskićj. Za czasów księstwa warszawskiego 
produkcya soli w Wieliczce wynosiła 1,700,000 
centnarów rocznie. 

Z przedmiotów służących ku wygodzie i przy- 
Jemności mała tylko liczba znaną była starożytnym. 
W trzecim wieku po Chrystusie okna szklane w do- 
mostwach stały się powszechniejsze; lecz używa- 
no do nich szkła kolorowego, bo białe nadzwyczaj 
było drogie, i.dopiéro w XIV. wieku produkcyą 
tego ostatniego postawiono na stopie odpowiedniej 
potrzebie, Ta zwłoka w stosowaniu i udoskonale- 
niu szkła nie powinna nas zadziwiać; Grecy, Rzy- 
mianie i inne narody, zamieszkujące strefę gorącą, 
pod lagodném swém niebem nietyle potrzebowały 
osłony, ile my, osiedleni w krajach zimniejszych; 
dawniejsi zaś mieszkańcy tych ostatnich zaprawni 
byli do znoszenia wpływów klimatycznych. Mydło, 
artykuł dowodzący znacznego już postępu cywili- 
zacyi, Rzymianie przejęli od Germanów, a wedlug 
świądectwa Pliniusza i Galena robiono je wtedy 
wyłącznie z kozłowego łoju i popiołu bukowego. 
Użycia kominów do wieku XIV żadnego historya 
nie podaje śladu; znajdujemy owszem urządzenia 
1 zwyczaje świadczące o zupełnym ich braku. O we- 
glach kamiennych, jako materyale palnym, pićr- 
wszą wzmiankę znajdujemy pod r. 1240 w Anglii. 
W Paryżu jeszcze r. 1520 wahano się z ich użyciem; 
lecz Marco Polo już koło r. 1280 poznal: je w Chi- 
nach. Najdawniejszy przykład oświecenia ulic lam- 
pami napotykamy około r. 380 w Antiochii. Urzą- 
dzenie to atoli ogromnego wymagało czasu, zanim 
powszechnie zostało przyjętćm; dopićro w r. 1580 
pierwszą w tym względzie próbę zrobiono w Pa- 
ryżu. Kto widział dzisiajsze oświetlenie gazowe 
Londynu, dorównywające niemal blaskowi dzienne- 
mu, temu z trudnością zaiste przyjdzie uwierzyć, 
że w mieście tćm przed dwoma wiekami najzapeł- 
niejsza panowała ciemność, a gdy nareszcie co dom 
dziesiąty zaczęto stawiać kagańce, okrzyczano to 
za nowość niebezpieczną. Z zaprowadzeniem bru- 
ku podobnież bardzo szło powolnie. Około r. 850 
Arabowie wybrukowali Kordowę; lecz Londyn 
w końcu XI, a Paryż w końcu XII wieku nie mia- 
ły jeszcze bruku. Łatwićj téz podtenczas było 
obejść się bez niego, bo jeżdżenie powozami nasta- 


lo dopićro późnićj. Roku 1457 Władysław V król 


węgierski i czeski, darował królowéj francuzkićj 


kolasę zamkniętą i zawieszoną na pasach, pićrwsze 
w tym rodzaju dzieło; długo bowiem używanie po. 
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wozów dla osób młodych, a sSzezególniéj dla męż- 
czyzn, uchodziło za nieprzyzwoitość. W Anglii, 


krainie wyrobów metalowych, zaczęto sporządzać 


szpilki dopiéro od r. 1543; w Norymberdze atoli 
napotykamy takowe o dwieście lat wcześnićj. Sztu- 
ka robienia pończoch powstała jak się zdaje na po- 
czątku XVI stulecia w Szkocyi, około r. 1527 do- 
stała się do Francyi, a r. 1589 William Lee w An- 
glii wynalazł warsztat pończoszniczy. Lustra, któ- 
rych ojczyzną jest Wenecya, w XIV wieku we 
Franoyi należały jeszcze do rzadkości; starożytni 
obywali się zwierciadlami metalowemi. Piérwsze 
zégary kieszonkowe pojawily eie okolo r. 1500; ale 
poemat włoski, wydany r. 1488, wspomina już o zé- 
garach przenośnych, bijących godziny i wskazują- 
cych bieg planet. 

Kończymy ten przegląd pobieżny zwrotem ku 
przytcezonym na wstępie uwagom, do czego przed- 
miot ostatnio wymieniony pożądaną nastręcza nam 
sposobność. Zégar kieszonkowy, a bardzićj jeszcze 
astronomiczny, jest można powiedzieć wynikiem 
ciągu najgłębszych badań i doświadczeń. Matema- 
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tyka, fizyką i technika długo musiały pracować, 
zbićrać skrzętnie postrzeżenia i podawać sobie zdo- 
bycze, zanim powstało narzędzie, przedstawiające 
na szczupłą skalę, lecz z nieomylną prawie dokla- 
dnością, stosunek i ruch ciał niebieskich. Z zéga- 
rami łączy się dziś tysiące wyobrażeń, obcych zu- 
pełnie dla starożytności, lub zaledwo przez nią do- 
tkniętych. Należą ony do liczby spojni zmysłowych 
między nauką a życiem, jakich cświata nowożytna 
potworzyła niemało. Żaden dziś, choćby najdrob- 
niejszy, nabytek naukowy nie pozostaje bezowoc- 
nym dla praktycznych życia stosunków. Czy wa- 
pnem umierzwimy pole, czyrozniecimy ogień przez 
potareie zapałki, czy paropływem przerzniemy nurt 
rzeki, czy niebo zbadamy przez teleskop, czy wre- 
82019 wyczytamy w gazecie depeszę telegraficzną, 
zawsze wchodzimy w styczność z rzeczami spoczy- 
wającemi na niewzruszonćj podstawie nauki. Wy- 
kazać związek téj ostatnićj z życiem codziennóm: 
było celem naszego artykułu, którego obszérniej- 
sze rozwinięcie przeszłoby zakres tego dzieła. Zo- 
stawiamy więc napóźnićj dalsze w tćj mierze uwagi. 


L. J. 


T H O R W ۸۵ با‎ DSEN. 


Nie było i może nie będzie już świetniejszych dla 
rzezbiarstwa czasów, jak słynna pod każdym wzglę- 
dem epoka Peryklesa w Grecyi. Rozwinięciu się 
té] sztuki sprzyjało wówczas wszystko, wyobraze- 
nia religijne, wspólnie ze zwyczajami narodu, igrzy- 
ska dające sposobność badania form i ruchów ciała 
ludzkiego w zupełnćj jego swobodzie, zarówno jak 
1 obfite kopalnie mléeznéj białości marmuru, który 
wykuty dłonią mistrza, zdolny był przyjąć najdeli- 
katniejsze formy, i przedstawić prawdziwie etery- 
czne postacie bóstw i ubóstwianych bohaterów. 

Cześć i poważanie dla mistrzów w sztuce ponę- 
tnem czyniło to powołanie, a przepisy isurowy lecz 
bezstronny. sąd tylko prawdziwie uzdólüionym do- 
zwalały jąć się tego zawodu; słowem wszystko po- 
magalo do tego, ażeby sztuka rzeźbiarska stanęła 
w Grecyi na tak bezwzględnie wysokim stopniu 
doskonałości, że utwory jéj wzorem były i są do- 
tychczas dla najznakomitszych późniejszych rzeź- 
biarzv. 
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Z Grecyi siedlisko swoje przeniosły sztuki obra- 
zowe do Rzymu. Rzezbiarstwo, z jednćj strony spo- 
spolitowane1skrzy wione w pojęciu, zdrugićj wszak- 
że nabyło niektórych zalet. Greckie rzeźby miały 
zawsze jednakowy wyraz nadziemskićj spokojności 
ipowagi; rzymskie odznaczały się większą rozmai- 
tością tojest indywidualnością czyli rzeczywistością. 
Popiersia cezarów naprzykład są jawnym kommen- 
tarzem dziejów każdego znich; gdy tymczasem 
daremniebyśmy czegoś podobnego chcieli dośledzić 
w dziełach sztuki greckićj, chociażby naprzykład 
w głowie Aleksandra macedońskiego. Tu typ ogól- 
ny, uświęcony wszelką osobistość zacićra. 

Chrystyanizm z początku przeciwnym się oka- 
zał sztuce rzeźbiarskićj, bojąc się, i nie bez przy- 
czyny, powrotnego wpływu pogańskich myśli. Na- 
grodzily wprawdzie wieki średnie tę chwilę zanie- 
dbania rzeżbiarstwa zamiłowaniem jakie się obu- 
dziło powszechnie do snycerstwa; ale podania czy- 
stój sztuki greckićj były zapomniane, a dzieła dłuta, 
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idąc w ślad za ogólném usposobieniem, odznaczały 
się dobrodusznóm pojęciem i naśladowaniem rze- 
czywistości, częstokroć nawet przez samę tę pro- 
stotę stając się wielkiemi utworami, których od- 
dzielny charakter właściwy był tym czasom silnćj 
wiary i woli. | 

Wieki średnie w swoim zakresie miały snycerzów 
którzy z wielu względów na miano znakomitych 
rzeźbiarzów zasługują. Niektórzy z nich tém“ wię- 
kszego godni szacunku, że w ojczyznie swojćj zo- 
stali przywódzeami postępu sztuki rzeżbiarskiej, 
lub blask swietności na swój wiek rzucali. Takiemi 
w Niemczech byli: Schönhofer, Kraft, Vischer; we 
Francyi Richier, a w Polsce Wit Stwosz, mistrzo- 
wie krórych sława za wiek ich sięgnęła, niczem do- 
tąd niezmniejszona. 

Niedlugo jednak trwała w rzezbiarstwie dobro- 
duszna epoka wieków średnich, bardzo podobna do 
szkoły greckićj eginetycką zwanćj. Włochy rozwi- 
jać poczęły nanowo byt swój polityczny, a w miarę 
powodzenia na tém polu liczne i świetne włoskie 
rzeczypospolite i państwa ożywiały w sobie wro- 
dzone, lubo obumarłe przez czas niedoli, zamiło- 
wanie do sztuk i umiejętności. Jakby na rozkaz 
rószczki czarownćj i ziemia dawnćj Italii, poczę- 
ła wówczas wyjawiać ukryte przez kilku wieków 
w swóm łonie drogocenne szczątki dzieł starożytnej 
sztuki rzeźbiarskićj , a pasmo podań przez chry- 
styanizm przerwane nanowo się zetknęło, 7 ۱۷13 298 - 
ło i zrosło w jednę dalszą całość. Nastała tak zwa- 
na epoka odrodzenia; Włochy, w nij przodkując, 
wydały znakomitych, wielostronnie uksztalconych 
mistrzów, miedzy innemi slynnych Ghiberti, Celli- 
ni i Buonarotti, który ogniem i samodzielnością po- 
myslów okupił zbytnią niekiedy śmiałość wykona- 
nia. Francya w ślad za Włochami poszła, a jéj sy- 
nowie: Goujon, Pilon, Puget, Legros, do najznako- 
mitszych ówczesnych liczą się rzeżbiarzów. Inne 
kraje mnićj naówczas w sztukach obrazowych po- 
stąpily, i w rzeżbiarstwie też, idąc zaprzywództwem 
Francyi, przyjęły miękkość i zalotność szkoły fran- 
cuzkićj, w wymuszonym układzie często nawet 
przesadza jąc. 

W naszych czasach dopiéro zjawiła się plejada 
rzeżbiarzów, którzy nalezytém pojęciem sztuki, su- 
mienném zglebieniem jćj tajemnic i pracą wytrwa- 
łą, potrafili zbliżyć się do arcydzieł starożytnego 
rzeźbiarstwa: Canova Włoch, Rauch i Schwantha- 
ler Niemcy, Pradier Francuz i nad wszystkich bo- 
daj znakomitszy Thordwaldsen Duńczyk. Rzadko 


ażeby tylu mistrzów wyższych zdolnością, jakkol- 
wiek różną od siebie, a równie jednak znakomitą, 
prawie współcześnie jaśniało. Canova przejął się 
duchem rzezbiarstwa grecko-rzymskiego, połączył 
powagę jednego, z ożywieniem drugiego. Rauch 
i Schwanthaler współzawodniczą z sobą o lepszą 
w połączeniu prawdy żywćj szkoły średniowiecznej, 
z pięknością starożytną. Pradier jestto w rzeźbiar- 
stwie zgreczały Francuz; miękość i lubość (gracya) 
jego niewieścich utworów są prawdziwsze daleko 
od greckich, a doskonałością wykonania do nich się 
zbliżają. Kiedy wyliczeni dopićroco rzeżbiarze 
każdy jakby tylko połączyć chcieli różnorodne pićr- 
wiastki w jednę wzniosłą całość, Thorwaldsen sa- 
modzielnym się okazuje, i w tém jest jego wyż- 
szość. Nie poprzestał on bowiem na zbadaniu tylko 
tworów sztuki starożytnćj, lecz poszedł do źródła 
z którego ona życie swe czerpała, do natury, wnik- 
nął w tajemnice form utworów przyrodzenia, prze- 
jął się niemi do głębi, i myśli swe samodzielne tłu- 
maczył jasno temi żywotnemi postaciami. Trzeba. 
było widzićć go, gdy stanąwszy przed piachta przy- 
gotowanćj ku temu gliny, kreślił rylcem rysunek 
przyszłej płaskorzeżby; z pod ręki jego wysnuwały 
się powoli jedna za drugą linie tak pewne, tak po- 
prawnych form, że ich nigdy podwakroć nie po- 
trzebował przerabiać. Mysl jego widomie w dosko- 
nałe przyoblekała się postacie i nawzajem je oży- 
wiała; a że samodzielnie myślał, za dowód służyć 
może to, iż bodaj żaden znowoczesnych rzeżbiarzów 
tyle i tak nowych a niezwykłych nietknął przed- 
miotów, jak 'Thorwaldsen w ciągu długiego swego 
życia. 

Albert Bertel Thorwałdsen urodził się d. 19 listo- 
pada 1770r. na pelném morzu, w czasie podróży ro- 
dziców swoich z Islandyi do Danii. Ojciec jego po- 
chodził bowiem z Islandyi, a był w Holmie (porcie 
Kopenhagi) odznaczającym się snycerzem mary- 
narki, którego rzeźby do przyozdobienia przodu 
statków były cenione i poszukiwane. Podobnie jak 
dzieci innych portowych urzędników, i młody Thor. 
waldsen początkowe nauki odbywał w szkole kró- 
lewskićj. Od pićrwszego już dzieciństwa poma- 
gał ojcu w snycerskich jego pracach, a tyle w nich 
zdolności okazał, że w 11 roku życia mógł być przy- 
jętym do akademii sztuk w Kopenhadze, gdzie miał 
wszelką sposobność do nabycia wiadomości dla po- 
święcającego się sztuce niezbędnych, do ukształ- 
cenia oka, ręki i umysłu. Sześć lat uplynelo w cią- 
gléj pracy, nim Thorwaldsen zdołał zwrócić nasiebie 


uwagę nauczycieli; dopićro po otrzymaniu prze- 
zeń w 17 roku życia małego, aw 19 wielkiego srćbr. 
nego medalu, malarz historyczny Abildgaard szcze- 
gólnićj zajął się młodym, świetne już nadzieje ro- 
kującym uczniem, i przeważnie wpłynął na wy- 
kształcenie jego. W roku też 1790 otrzymał maly» 
a wr. 1793 wielki złoty medal, i przez takie ciągłe 
odznaczanie się zwrócił na siebie baczność ówczesne. 
go ministra stanu hrabiego Reventlow, który odtąd 
stał się jego czynnym opiekunem i zrobił mu na- 
dzieję udania się do Rzymu, dla dalszego uksztal- 
oenia. Dopiéro w r. 1796 nadzieja ta ziszczoną być 
mogła, a gdy słabowite Thorwaldsena zdrowie nie 
dozwalało mu podróży owćj odbyć lądem, za sta- 
raniem swegoprotektora otrzymał miejsce na okrę- 
cie rządowym, udającym się właśnie na Sródziemne 
morze. Polecony w Rzymie Duńczykowi Zoega, 
znalazł u niego radę i pomoc; gdy jednak wyobra- 
żenia ich w rzeczy sztuki nie zupelnie się z sobą 
zgadzały, powoli usunął się Thorwaldsen od ziom- 
ka swego, a przylgnął więcćj do malarza Carsten, 
który z natchnieniem dążył do osiągnięcia szczytu 
doskonałości w nowożytnej sztuce i wrodzony za- 
pał Thorwaldsena bardzićj jeszcze umiał podniecić. 
Równyż wpływ wywarł na niego już wówczas zna- 
komitą sławą szczycący się Canova. Z niezmor- 
dowaną téz wytrwałością pracował Thorwaldsen 
nad udoskonaleniem się swojém, a trzy lata, 
przeznaczone na pobyt jego w Rzymie, aż nadto 
prędko ubiegły. Tymczasem posyłane do kraju ro- 
dzinnego roboty, świadczące o znakomitych postę- 
pach młodego rzeżbiarza, znajdowały bardzo życz- 
liwe przyjęcie. Sam tylko Thorwaldsen nie był 
znich jeszcze zadowolony; umysł jego zaprzątał 
ciągle utwór wyższego rzędu, któren chciał przed 
powrotem wykończyć, by z próżnemi niejako rę- 
koma do kraju nie wracać. Mialto być Jason zdo- 
bywający złote runo.  Goiwie wziął się do 
dzieła, i wkrótce wyrobił je i wykończył w natu- 
ralnćj wielkości; lecz gdy utwór ten nie zdołał zwró- 
cić uwagi widzów, zniechęcony Thorwaldsen rozbił 
go w kawałki. Nie zrażony jednak niepowodze- 
niem, nanowo wziął się do pracy. Tym razem 
posąg Jasona wykonany został w nadnaturalnćj 
wielkości, i wedle zdania słynnego znawcy Fernow 
czystością i wzniosłością stylu przewyższył wszy- 
stkie nowoczesne rzezby. Sam nawet Canova od- 
dał najżywsze pochwały Jasonowi Thorwaldsena. 
Wszakże oprócz nich mało bardzo głosów odezwa- 
ło się na korzyść tego utworu, i niewiele brakowało, 
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ażeby doznał losu swego poprzednika. Trzeba było 
wypadku, araczćj czuwającćj nad sztukami Opatrz- 
ności, ażeby za pośrednictwem tego właśnie posą- 
gu Thorwaldsen ze skromnego zaniedbania wyniósł 
się nagle na szczyt znakomitości świata. Nadeszła 
bowiem ostateczna pora wyjazdu z Rzy:nu, a nie- 
szczęsny Jason, przy którym Thorwaldsen tyle 
pracy i twórczego łożył ducha, miał jeszcze na 
miejscu do pewnego czasu pozostać, ażeby wodą 
do Danii mógł być spławionym. Sam zaś Thor- 
waldsen udać się tam miał w towarzystwie rzeźbia- 
rza Hagemann Berlińczyka, gdy oto wyjazd ich 
o jeden dzień spóźniony został, dla dopełnienia 
niektórych formalności pasportowych. Trzebaż aże- 
by w tym dniu właśnie pracownią Thorwaldsena 
nawidził bogaty Anglik Hope, umyślnie dla oglą- 
dania Jasona. Bystry wzrok znakomitego znawcy 
odrazu pojął wartosć arcydzieła, i zaraz zamówił 
u Thorwaldsena wykonanie posągu tego w marmu- 
rze, dając mu zamiast żądanych 600 cekinów, 800, 
1 potrzebną bryłę marmuru. Od téj chwili ustaliło 
się szczęście i sława Thorwaldsena. Jason w mar- 
murze wyrobiony ręką jego, dziś w Londynie znaj- 
dujacy się, był początkiem najznakomitszéj wzię- 
tości. Zamówienia szły bez ustanku po sobie, aczyn- 
ny i zagrzany pomyslnością Thorwaldsen tworzył 
mistrzowskie dzieła jedne drugim bynajmniej nie- 
ustępujące. Po Jasonie wykonał Amora i Psychę 
a w ciągu następnych dwóch lat Bachusa, Gany- 
meda. Apollina, Wenerę 1 Hebe, któreto dwie osta- 
tnie postacie póżnićj całkiem jeszcze inaczćj prze- 
robił. W tymże czasie rozpoczął także kolosalną 
gruppę Marsa z Wenerą. 

W r. 1807 dla hrabiny Schimmelmann wykonał 
z marmuru chrzceielnicę do kościoła w Trolleburg, 
a potém drugą podobną, którą do Islandyi , jako 
swćj ojczystćj ziemi, przeznaczył. W następnych 
latach pracował nieco wolnićj i utworzył dwa pra- 
wdziwie mistrzowskie dzieła: Adonisa, oraz Psy- 
chę i Amora z motylkiem. W kilka lat późnićj wy- 
szła z pod ręki jego slawiona po całćj Europie pła- 
skorzeżba; „tryumf Aleksandra,“ którą Napoleon 
przeznaczał na przyozdobienie zamierzonego dla 
syna swego pałacu. Plaskorzeżbę tę wykonał po- 
tóm Thorwaldsen z marumru, na polecenie króla 
duńskiego, do zamku Chrystyansburg w Kopenha- 
dze. W r. 1813 polecono mu z Polski zrobić dwie 
karyatydy, które miały unosić tablicę bronzową 
z wyrytemi słowami Napoleona; wszakże po upad- 
ku tego cesarza karyatydy pozostały w pracowni 
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mistrza, aż póki nie zakupiono ich do zamku Chry- 
atyansburg, gdzie dziś unoszą podniebie tronowe. 
W r. 1815, po wykonaniu płaskorzeźby wyobraża- 
jącćj Pryama z Achillesem, wpadł Thorwaldsen 
w ciężką melancholią و‎ z któréj ochłonąwszy po 
trzech miesiącach, jakby nowém owiany życiem, 
z młodzieńczym zapałem wrócił do pracy, i zaraz 
na wstępie w ciągu dnia jednego utworzył cudną 
płaskorzeżbę, tak powszechnie w tysiącznych ko- 
piach znaną Noc, wraz z odpowiednią jéj drugą 
wyobrażającą Dzień. Zdaje się jakby odtąd twórczy 
duch jego nową obrał drogę, sięgając w przedmio- 
ty niezwykłe, utworom swoim niespodziane, a no- 
we całkiem nadając cechy. W tymto czasie wyko- 
nał do Lucerny pomnik, tyle z pomysłu jak z wy- 
konania swego chwalony, na cześć zolniérzy pole- 
głych w d. 10 sierpnia 1792 r. przy obronie Tuille- 
riów, wyobrażający Iwa od ran umićrającego. 

Po skończeniu dopiéro pomnika tego ruszył 
w długo odwlekaną podróż do kraju swego, do Da- 
nii, w r. 1819. Podróż ta przez Niemcy była istnym 
pochodem tryumfalnym. W Kopenhadze znamieni- 
ty mistrz, przyjęty z niesłychanemi oznakami czci 
obsypany został łaskami królewskiemi i mianowa- 
ny radzcą stanu; niemnićj jednak czynnym w swej 
sztuce pozostał. Pićrwszą pracę jego w Kopenha- 
dze były popiersia królestwa duńskich; a zaraz 
kommissya, złożona dla zajęcia się odbudową ko- 
ścioła P. Maryi w Kopenhadze, wezwała pomocy 
Thorwaldsena w zarządzeniu rzeźbiarskich w téj 
świątyni robót. Jakoż przedsięwziął on potrzebne, 
tam rzezby powiązać w jednę wielką całość. Na 
przyczolek kościoła obrał św. Jana Chrzciciela, 
opowiadającego przyjście Chrystusa Pana. Do pe- 
rystylów obu proroków i Sybille, które przyjście 
Syna Bożego przepowiedziały. Przedsionek przy- 
ozdobił fryzem, przedstawiającym drogę cierniową 
do Piłata i na górę Golgota. Do dwunastu słupów 
kościelnych wykonał posągi dwunastu apostołów, 
a pośród nich przed ołtarzem Chrystusa Pana 
zmartwychwstalego. Po obu stronach ołtarza dwie 
płaskorzeźby zakończały całość; jedna, u wnijścia 
do spowiednicy (konfessyonału), przedstawiałą 
ustanowienie wieczerzy Pańskićj, a druga, u wnij- 
ścia do chrzcielnicy, chrzest Zbawiciela. Dwie te 
ostatnie rzeżby zaraz namiejscu Thorwaldsen wziął 
do roboty, wykonanie zaś innych, większych, odło- 
żył aż do powrotu swojego do Rzymu. 

Dnia ۱1 sierpnia 1820 r. opuścił powtórnie Ko- 
penhagę, udając się do drugićj swćj ojczyzny, do 


Włoch; drogę zaś obrócił na Berlin, Drezno, Wro- 
claw, wszędzie otoczony licznóm gronem przyja- 
ciół, wielbicieli i uczniów swoich. Następnie przy- 
był do Warszawy, gdzie wykonał popiersie błogo- 
sławionćj pamięci Cesarza Aleksandra I. i przyjął 
na siebie zrobienie posągu Kopernika, również jak 
w Krakowie pomnika dla Włodzimićrza Potockiego 
pułkownika b. artyleryi konnéj, zmarłego w 1812r. 
(aw 22 r. życia), i w Opawie (Troppau) dla ks. 
Schwarzenberga. Krótko w Wiedniu zabawiwszy 
stanął w Rzymie, gdzie z niezmordowaną czynnością 
rozpoczął znowu swe artystyczne prace. Mieszkając 
przy via Felice, koło kościoła Trinita di monti, miał 
tam tylko podręczną swą pracownią gdy wielkie pra- 
cownie jego, wktórych zatrudniał licznych uczniów 
lartystów, znajdowały siębardzićj we środku miasta 

Podczas tego powtórnego pobytu swego w Rzy- 
mie aż do r. 1838, w ciągu pićrwszych lat 7 przy- 
gotował modele na wszystkie w podróży przyjęte 
przez siebie zobowiązania; w ciągu zaś 10 lat 
i w marmurze lub bronzie je wykonał, a oprócz 
nich jeszcze grobowiec dla papieża Piusa VII. Do 
tejże epoki odnoszą się także odwidziny następcy 
tronu, a dzisiajszego króla bawarskiego, których 
skutkiem była ścisła przyjaźń tego ksiącia z Thor- 
waldsenem , podróż do Monachium i zamówienie 
u niego wielu robót dla tej nowoczesnćj stolicy 
sztuk. Wtedy także zrobił dla hr. Potockićj do 
Krakowa popiersie Artura Potockiego, zmarłego 
w Wiedniu dnia 30 stycznia 1882 r.i matki jego, 
Julii z książąt Lubomirskich Potockiéj ; również 
jak kolosalnćj wielkości posąg Chrystusa, wycią- 
gającego dłonie ku nieszczęśliwym, na podstawie 
którego umieszczona jest plaskorzezba wyobraza- 
jaca zmarłe dzieci Artura Potockiego modlące się 
za ojca. Rzeźby te zdobią kaplicę Potockich w ka- 
tedrze krakowskiej. 

Z wyliczonych powyżćj rzeżb posąg marmurowy 
(carara) Włodzimierza Potockiego, także w kate- 
drze krakowskićj w nawie bocznćj umieszczony, 
należy bezwątpienia do najcelniejszych dzieł rzez- 
by tegoczesnćj. Przedstawia on młodzieńca w stro- 
ju rzymskim, którego oszczędność tylko dlatego 
że się w kościele znajduje jest rażąca,; gdyż w każ- 
dem innćm miejscu podziwiaćby należało miękkość, 
prawdę i życie ciała w częściach draperyą nieosło- 
niętych, a sama téz draperya lekkością i prawdą 
się zaleca. Głowa i postać cała pełne myśli, nie- 
ustraszonćj, bohaterskićj prawdziwie odwagi, śkła- 
dają się na uczynienie dzieła tego pod każdym 


względem mistrzowskićm. Posąg Kopernika z bron- 
zu w Warszawie odlany, którego pićrwotny ۰ 
wy model dotąd znajduje się w gabinecie gipsów 
Okręgu Naukowego Warszawskiego, nietyle odpo- 
wiada oczekiwaniom , araczćj może żądaniom na- 
szym, gdyż podobieństwo wcale jest wątpliwe, 
a sama postać nie zaleca się ani dosyć naturalnym 
układem , ani nawet nowością pomysłu. 

Zawsze uprzejmy i miły w obcowaniu, umiał sobie 
Thorwaldsen wszędy zjednać życzliwych przyjaciół. 
Pamiętają dotąd w Warszawie przyjemne chwile spę- 
dzone w jego towarzystwie. Jedna z dam wyższe- 
go towarzystwa naszego (P. Suska) starannie do- 
tąd zachowuje amorka, którego Thorwaldsen na 
jój żądanie w sztambuchu chętnie nakrćślił ołów- 
kiem, z właściwą sobie pewnością rysunku, i pod- 
pisem swym stwierdził; a zapewne że niejedna po- 
dobna pamiątka została po nim w kraju. Artyści 
nasi wszelkich gałęzi sztuki, którzy mieli sposo- 
bność zetknięcia się z nim w Rzymie, nie mogą się 
odchwalić patryarchalnćj prostoty i dobroduszno- 
ści jego obejścia; z drugićj zaś strony wspominają 
zawsze, że przy całćj swćj oszczędności, niekiedy 
nawet aż zadaleko posuniętćj dla siebie, Thorwal- 
dsen skwapliwym i hojnym był w dopomaganiu 
młodszym a uzdolnionym artystom, chętnie łożył, 
większe nawet summy, na zakupienie odznączają- 
cych się utworów penzla i dłuta, i tym sposobem 
szacowną zebrał galerya, spółczesnych zwłaszcza 
malarzów. Ztąd téz powszechnie szanowany jak oj- 
ciec wśród młodego artystów pokolenia, spokojne 
w Rzymie pędził życie. ۱ 

W roku 1838 dopićro wrócił do rodzinnej Danii. 
Wiodła go tam, oprócz chęci osiądzenia w ojczy- 
znie, także oddawna pieszczoną nadzieja 1 zamiar 
założenia w Kopenhadze muzeum, do którego zbio- 
ry swoje przeznaczał. Powrót jego był prawdziwą 
krajową uroczystością, nietylko dla Kopenhagi, ale 
dla caléj Danii. Odtąd stale tu zamieszkał, i wy- 
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jawszy krótką do Rzymu wycieczkę, przesiadywał 

aż do końca życia swego naprzemiany to w Ko- 

penhadze, w ścisłćj zażyłości ze słynnym poetą 
Oehlenschlügerem, to w Nyson, dobrach barono- 
wćj Stampe, gdzie w jedném ze skrzydeł pałacu 
miał sobie urządzoną pracownią. Czynny umysł je- 
go nie próznowal do końca; z młodzieńczym ogniem 
ciągle mistrzowskie tworzył dzieła; jak np. kolo- 

salny posąg Chrystyana IV, płaskorzeżbę ,,radosé 
ze zmartwychwstania w niebiesiech", „„ałodociane- 
go Herkulesa" 1 wiele innych, między któremi do 
ostatnich prac jego należą posągi Guttenberga, 
(w Moguncyi), Szyllera (w Sztutgardzie) i kolosal- 
ny posąg konny elektora Maksymiliana I (w Mo- 
nachium). Jakkolwiek wykornie wykonane, dzieła 
te jednak nie mogą iść w porównanie z utworami 

jego idealnych lub mytologicznych postaci; tamto 

on bez zaprzeczenia wszystkim współczesnym 

przodkuje, Canory nawet nie wyłączając. Przy 
tém wszystkiém ciągle przyspieszał budowę zaczę- 

tego już muzeum, coraz nowemi zasilając ją datkami. 

Słabowity w młodości, silném i czerstwem zdro- 

wiem cieszył się na starość. Pełen jeszcze sił żywo- 
tnych, wesół i zadowolony, w gronie przyjaciół za- 

kończył życie dnia 24 marca 1844 r. od apopleksyi, 
która nagle w teatrze przecięła pasmo dni jego. 
Żałoba po nim była ogólna. Zwłoki tymczasowo 
złożono w bocznej kaplicy upiększonego przezeń 
kościoła Panny Maryi; a gdy w r. 1846 budowa 
muzeum Thorwaldsena ukończoną została , i wszy- 
stkie jego zbiory artystyczne z Włoch do Kopen- 
hagi sprowadzone, również jak i utwory jego dłuta 
albo ich odlewy, ustawiono je w nowém tém muze- 
um, a na środku dziedzińca, w grobowcu różami 
obsadzonym, złożono ciało wielkiego tegoczesnego 
mistrza. Nadgrobku on nie ma, ale całe muzem 
jest jego pomnikiem; myśl to piękna i czuła, godna. 
mistrza którego tym sposobem kraj uczcił. 


B. Podczaszyński. . 
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zniszczenia, ile krwawych mordów nasuwa ono na: 
pamięć! Potęga tćj barbarzyńskiej dziczy wstrzą- 
snęła całą Europe, 1 całe chrześciaństwo wywołała. 
do oręża. 


Pićrwsze pojawienie się Tatarów w Europie na 
początku XIII wieku pamietném jest w dziejach 
świata, i dziś na same o niém wzmiankę wzdryga 
się serce chrześcianina ; bo ileż pożóg, łupieztw, 
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W środku Azyi, między Persyą , Indyami a pań- 
stwem chińskićm , są rozliczne kraje, które Euro- 
pejczycy, bez względu na ich niezmierne różnice, 
nazwali Tataryą, a ich mieszkańców Tatarami czyli 
Mongołami. Był to lud przywykły do dzikiego, ko- 
czującego, a razem wojennego życia. 

Naczelnik jednego z plemion Tataryi, nazwiskiem 
Temudżyn, zdołał podbić wiele sąsiednich pokoleń. 
Dzieje podają nam go jako człowieka szezególne- 
go charakteru; obok bowiem sprawiedliwości w hoj- 
nóm nagradzaniu zasług, był srogości niesłychanćj, 
i nieraz. godnych kary w kotły wrzącćj wody żyw- 
cem wrzucać kazał. Temudżyn prowadził niekiedy 
30,000 jazdy, okrytćj tylko z przodu w zbroje skó- 
rzane, z łukami i mieczami, na małych, kościstych 
z dlugiemi grzywami koniach. Pęd tćj jazdy, po- 
dług wyrażenia ówczesnego pisarza, miał się ró- 
wnać wiatrom, a strzały przez jeźdzców z łuków 
wypuszczane miały być tak celne i gęste, że całe 
tłamy nieprzyjaciół obalaly, jak grad obala kłosy 
polne. W jednćj bitwie z ościennemi plemionami, 
Temadżyn miał położyć 40,000 trupa, i to właśnie 
zwycięzbwo uczyniło go wszechwładnym panem 
rozległych w Azyi krain. ` 

Na wiosnę r. 1208 zwołał on naczelników wszy- 
stkich pokoleń, celem ogłoszenia się w ich obecno- 
ści Khanem, czyli wielkorządzcą; co tém łatwiej 
przywiódł do skutku, iż w owym czasie miał się 
zjawić jakiś prorok, (zapewne przez Temudzyna 
do tego namówiony i zapłacony, żeby silnićj na za- 
bobonne działać umysły) który obwołał: że Temu- 
dżyna wysokie jest przeznaczenie, i zalecał zara- 
zem, aby Dżengis-Chana, czyli rządzcy całego świa- 
ta nosił nazwisko. 

W obec tego zgromadzenia naczelników poko- 
leń, nowy Dżengis-Chan wydał zaraz treściwe, lecz 
okrutne ustawy, i uzasadnił je na prostéj w jedne- 
go tylko Boga wierze ; późnićj zaś wiele ksiąg ty- 
betańskich, perskich i arabskich na język mongol- 
ski przełożyć kazał. 


Zostawszy Temudzyn Dżengis-Chanem, nad- 
zwyczajnie wzmagał liczbę wojsk swoich. Obok 
powiększenia jazdy, urządził także piechotę, i licz- 
nćm wojskiem coraz więcćj podbijał krajów. Nawet 
mur chiński słabą był dla niego zaporą; przebył go, 
Pekin szturmem zdobył, i jego mieszkańców zra- 
bował. 

Rozszérzywszy i ustaliwszy swą potęgę w Azyl, 


Tatarzy postanowili obalić rządy całego świata ; 
i zamiar ten wyprawa ich do Europy w 0 
ludzi, (któréj opis w szczegółach poniżćj czytelnik 
znajdzie), zdaje się potwierdzać. Gdyby nie ple- 
mię waleczne, co ich w pochodzie wstrzymało, czerń 
tatarska byłaby pewnie do najodleglejszych krań- 
ców Kuropy krwawy mord poniosła. 

Po dlugiéj, a zawsze pomyślnćj, walce na wscho- 
dzie nowego państwa, Dżengis-Chan przerzuca swe 
wojska na zachód, i napada Korizmów, którym w je- 
dnćj bitwie miał położyć na placu 160,000 trupa: 
miasto Bokhare, sławne podówczas biblioteką pism 
azyatyckich, i miasto Samarkand z ziemią zrównał. 
Tém znowu znakomitćm zwycięztwem zapewnił 
sobie zdobycz wszystkich krajów na brzegach mo- 
rza kaspijskiego. W tymże samym czasie kiedy 
Dzengis-Chan tą wyprawą kierował, syn jego z in- 
nym oddziałem wojska, równie za zdobyczą, ciągnął 
między kaspijskie a czarne morze. Ponęta łupu 
coraz dalćj go wiodła, i to z takim pośpiechem, ze 
wszędzie stanął wcześnićj, nim spokojni mieszkań- 
cy powzięli wiadomość o istnieniu na świecie Mon- 
gołów; i w tém też leży główna przyczyna ciągłych 
jego zwycięztw i bezkarnego bezpieczeństwa. 

W tym pochodzie r. 1224 napada na niedawne 
osady, a podówczas świetne już kraje ruskie nad 
Klazmą, niszcząc i rabujac tę nową czyli wschodnią 
Ruś; o ezém gdy doszła Mścisława Mścisławowicza 
wiadomość, tysiąc ludzi przez Dniepr przeprawia 
i bieży z Halicza na pomoc ziomkom. Nad rzéka 
Kałką przyszło do walnćj bitwy, w której, przewa- 
gą sił dziczy zwalczeni, książęta kijowski i czer- 
nichowski dostają się Tatarom w niewolę. Nasy- 
ciwszy się rabunkiem, pożogą i mordami, odeszli 
w końcu najezdnicy. 

Po śmierci Dzengie-Chana synowie jego ciągle 
różne zdobywali kraje. Wnuk Dżengis-Chana , na- 
zwiskiem Baty-Chan, zarządzca kraju w blizkości 
czarnego morza, wyprowadza z sobą w 1236 r. ol- 
brzymi tłum wojska, w historyi pod imieniem zło- 
tćj hordy znany, 300,000 ludzi wynoszący, i ciągnie 
pod Moskwę. Nie oparło się miasto napadowi dzi- 
czy, i chociaż jego mieszkańcy kapitulowali, w pień 
ich pogaństwo wycięło. 

Taki był początek pomyślności oręża Tatarów 
w Europie. 

W roku 1240 niezgody książąt kijowskich, do 
których przyczynili się także Haliczanie i Węgrzyni, 


ułatwiały im wstęp do zaburzonego księztwa. , Wy: 
rznęli pohańce Kijów; Halicz i Włodzimierz zu- 
pełnie zburzyli, a Kamieniec podolski zdobyty, na- 
pełnił się ich hordami. 

Tak więc nietylko cała Ruś zadnieprzańska, ale 
nawet księztwo kijowskie stały się tatarskiemi pro- 
wincyami. Dzicy zdobywcy objeżdżali miasta, i wy- 
muszali z nich haracze. 

Nie doznawszy nigdzie silnego oporu, Tatarzy 
podzielili swe wojska na dwie hordy. Z tych jedna 
pod wodzą Baty-chana do Węgier, a druga pod 
Baydorem do Polski wyruszyła, po umówieniu się 
poprzednićm, że się złączą na ostatnich krańcach 
Europy. 

Lublin i Zawichost doznały okrucieństwa tych 
barbarzyńców, wszystkie włości aż do Wisły ogniem 
| mieczem zniszczone zostały; poczem cofnęli się 
oni na Ruś z łupami, dla bezpieczniejszego ich tam 
2 

Za nadejściem zimy, gdy Wisła i Bug zapewniły 
im łatwe: przejście, na początku 1241 r. wpadają do 
Sandomićrza, biorą go szturmem, i wszystkich 
mieszkańców w pień wycinają; nawet w świątyniach 
pańskich pławi się oręż pohańców we krwi bez- 
bronnych zakonników. Posuwając swoje zagony 
aż do Skalmiérza, zmordowani wreszcie rzezią bez- 
bronnego ludu, łupami i brańcami obciążeni, a może 
głównie z obawy o bezpieczeństwo mnogićj zdoby- 
czy, przedsiębiorą odwrót, pędząc przed sobą w jas- 
syr powiązanych 'obojćj płci tysiące nieszczęsliwych 
jeńców. 

Bolesław Wstydliwy, słysząc o tak strasznej 
klęsce, głuchym się okazuje na jęki trapionych przez 
dzicz ziomków; jeden tylko Włodzimićrz Gryf wo- 
jewoda krakowski, zbićra naprędce co można od- 
ważnych mężów, puszcza się w pogoń za nieprzy- 
jacielem, przednią straż jego u większego Turska 
dopędza, rzuca się z garstką swoich na tłumy po- 
hańców, dzielném natarciem jednych w pień wyci- 
na, drugich rozprasza, bićdnych pokrępowanych 
brańców, niemalą liezbę, szczególnićj kobićt z ró- 
żnych stanów, wyswobadza, i dzicz aż do puszczy 
strzemieckićj niedaleko Sieciechowa zagania. Ta- 
tarowie porozpędzane wojska swoje nanowo zgro- 
madzają, i na dwa zastępy dzielą. Majdan lupi, pali, 
i z mieszkańców ogołaca Kujawy, Leezyckie i Xie- 
radzkie, a Bajdor z drugim oddziałem ku Irako- 
wu na e ciągnąc, barbarzyństwem w swoim po- 
chodzie nazwisko krwawej drogi Batego na za- 
wsze w dziejach zostawia. Na żadne prawa, ani 
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bozkie, ani ludzkie, pogaństwo nie zważa, posuwa- 
jąc okrucieństwa swoje nawet do niewinnych nie- 
mowlat, a zniszczywszy zupełnie wsie i miasta, jak 
żarłoczna szarańcza pola, staje obozem w blizkości 
Szydłowa pod wsią Chmielnikiem. 

Dawniejszém powodzeniem ośmieleni Polacy, 
gromadzą się pod wodzą mężnego Włodzimićrza 
Gryfa i innych wojewodów. Wpićrwszćm natarciu 
szczęście im sprzyja; rozpraszają tłumy pogaństwa, 
i w mniemaniu, że tylko z temi których widzą ucie- 
kających mają do czynienia, puszczają się za nie- 
mi w pogoń. Ale niestety! niepowetowang stratą 
tę swoję nieprzezorność przypłacają, bo pogaństwo 
z posiłkami w lesie ukryte, na widok małćj liczby 
Polaków tłumnie wypada, wokół ich otacza, i wszel- 
ki ratunek niepodobnym czyni. Z początku strwo- 
żeni zostali Polacy tym pogańskim fortelem, wy- 
trzymuja jednak mężnie natarcie, i pomnąc' na wa- 
leczne czyny przodków, postanawiają drogo przy- 
najmnićj przedać życie nieprzyjacielowi. Massami 
złamał pohaniee garstkę walecznych rycerzów; 
wybór szlachty, znalazł na polach Chmielnikaśmierć 
chwalebną, a poganin dumny z odniesionego z taką 
przewagą sił zwycięztwa, z groźną zemstą pod mu- 
ry Krakowa pospiesza. 

Zaledwie goniec przynióśł do Krakowa tę smu- 
tną wiadomość, Bolesław Wstydliwy zabiera mat- 
kę i żonę i do Węgier ucieka. W pośród Karpat 
spotyka swego teścia Bele IVgo króla Węgrów, któ- 
ry przegrawszy walną z samym Baty-Chanem bi- 
twe, myslal także że u zięcia przed Tatarami będzie 
bezpieczny. Naradziwszy się więc nad tak ważnem 
i wspólném niebezpieczeństwem, obydwaj udali się 
do Niemiec. 

Szlachta, duchowni, i bogatsi mieszkańcy Kra- 
kowa poszli za przykładem swego pana; dzicz wpa- 
da w ulice miasta, rzuca głownie w domy i świąty- 
nie pańskie, co jeszcze gdzie znajdzie ludu bez ża- 
dnćj litości morduje, i gród ten w perzynę obraca. 
Ocalał tylko, w tćj okropnéj pożodze i rzezi kościół 
św. Andrzeja za murami będący; w nim odważniej- 
si z ludu postanowili bronić się do ostatka, aby 
przynajmnićj z orężem w ręku zginąć. Rozpacz tak 
podsycała męztwo tej garstki walecznych. że Ta- 
tarzy, wiele straciwszy w zabitych i ciężko rannych 
zaniechali obleżenia. 

Nie tu kopiec mordów. pożogi i grabieży pogań- 
stwa. Wyprawione w inne strony oddziały, zni- 
szczywszy Węgry i Morawy, łączą się z sobą pod 
Raciborzem, aby razem na warownią Wrocławia, 
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uderzyć. Wielkie nurty Odry wcale nie zrażają po- 
wstańców; przebywają je wpław. Ale na brzegach 
tćj rzeki, przywitani gradem pocisków, znaczną 
ponoszą klęskę. 

Dla powstrzymania zagonów tatarskich, Mie- 
czysław książę na Raciborzu i Opolu pozbiéral 
wszędzie mosty i groble stawów, zatopił statki 
i w lasach porobil zasieki. Wszystkie te jednak 
usiłowania były daremne, i nie zdołały oprzóć się 
potokowi mass pohańskich, liczbą 200,000 ludzi do- 
chodzących; tćm mnićj, że dzicz ta żadnych prze- 
szkód nie znała, wody wpław albo na łódkach skó- 
rzanych przebywała, a brody i drogi lepićj jak kra- 
jowiec umiała wynajdywać. 

Chęć rabunku i mordów nagli barbarzyńców do 
pochodu, ale i tym razem zawodzi ich nadzieja ju- 
pów. Mieszkańcy Wrocławia sami wypróżnili domy 
z bogactw i sprzętów, i w opuszczonćm przez sie- 
bie mieście pożar roznieśli; tylko bogatsi miesz- 
kańcy przy mieniu swojćm pozostali w zamku. Ta- 
tarzy, nie nie znalazłszy w mieście, przypuszczają 
szturm do zamku; obleżeńcy mężny dają odpór, 
a Bóg łaskawy nadprzyrodzoném zjawiskiem trwo- 
ży pogaństwo, które na widok zakrwawionego nie- 
ba od zamku spiesznie uchodzi. 

Nad Wrocławiem i Wielko-Polską panował w cza- 
sie gdy miały miejsce te wypadki Henryk Pobożny, 
syn Henryka Brodatego i św. Jadwigi, potomek 
Piastów z linii piérworodztwa, potęgą najpićrwszy 
z książąt. 

Wdarcie się Tatarów tak głęboko po całój Eu- 
ropie rozniosło trwogę, a jęki chrześciaństwa obiły 
się aż omury Rzymu. Papićż Grzegorz IX głosił 
że ludy polskie, ze swojego położenia, winny bro- 
nić kościoła i chrześciaństwa przeciw Azyi, a razem 
inne narody upominał, że jeśli zaniechają wspiéraé 
Polskę, same zginą. Słowa te, przez duchownych 
i wszystkich panujących w Europie powtarzane, 
tak skuteczny wpływ wywarły, że zaledwie mijało 
pół roku od czasu jak Tatarzyn z krajów ruskich 
wychylił głowę, a już różne oddziały wojska i wie- 
le pojedynczych rycerzy, (w owym czasie byłoto 
niesłychanym pośpiechem), zgromadziło się pod 
chorągiew Henryka Pobożnego. 

Zgromadzone sprzymierzeńców wojsko wyru- 
szyło do walki za chrześciaństwo, oraz za óweze- 
sną i przyszłą cywilizacyą, w takim porządku: pićr- 
wszy oddział, z samych ochotników dalszych kra- 
jów, w rycerstwie biegłych, ozdobnie uzbrojonych, 
i z górników kopalni Złotćj góry złożony, prowa- 


dził Bolesław, morawski margrafowicz; dalej cią- 
gnął ze swemi Mieczysławksiążę raciborskie i opol- 
skie; za nim Popo-Osterna, graf Wertheim, wiel- 
ki mistrz na czele Krzyżaków; a w końcu dopiéro 
Henryk Pobożny, z kwiatem młodzieży od Krako- 
wa, Poznania, Gniezna, Wrocławia, Bytomia i Gło- 
gowa. 

Na obszérnych polach stanęło sprzymierzone 
wojsko. Henryk Pobożny, biorąc nad niém dowódz- 
two, postanowił zarazem albo pokonać pogaństwo, 
albo z chwałą zginąć. Własna jego matka, św. Ja- 
dwiga, zagrzéwa go do meztwaiwléwa weń odwagę. 

Piérwszy Bolesław naciéra na tłumy pohańców, 
i łatwo kopiami przednią ich straż zwycięża. Mon- 
gołowie, zwykłym fortelem, niby złamani walką, 
zmyślają ucieczkę, a odciągnąwszy tym sposobem 
walczących od reszty wojska, otaczają ich ukryte- 
mi massami w półkole, i rzeź krwawą wszczynają, 
bez moźności ratunku dla słabszćj strony. Ginie 
mężny Bolesław, a Henryk Pobożny, chcąc pomścić 
zgon dzielnego towarzysza, uderza z hufcem na 
Bajdora, zagrzéwa swoich słowem i czynem do wal- 
ki, i nie zważając na strwożonych śmiercią Bole- 
sława sprzymierzeńców, wjeżdża na karki pohań- 
ców, aścieląc ich gęsto trupem, równowagę bitwy 
przywraca. 

Nieprzyjaciel, silnie odparty, znów się ucieka do 
fortelu; wypuszcza w powietrze larwę ogniem zio- 
nącą ('), i trwoży nią wojsko chrześciańskie. Wróg 
korzysta z wznięconego popłochu, wpada tłumnie 
1 z okropnym wrzaskiem na sprzymierzeńców, 
wznawia rzeż morderczą, i do cofnięcia się z pola 
bitwy Krzyżaków przymusza. Jeden Henryk wy- 
trzymuje walkę, wzdrygając się na samę myśl 
ucieczki, przez przybocznych mu podawaną. Z ma- 
łą liczbą towarzyszów zostawiony, długo broni się 
mężnie, wielu pogan ściele trupem, albo śmiertelne 
zadaje im razy, aż wreszcie, wycieńczony na siłach, 
obskoczony przez dzicz dokoła, włócznią przez je- 
dnego pohańca przeszyty, chwieje się i martwy 
pada. Sypnęła się chmara pogaństwa na zwłoki 
walecznego księcia; głowę mu ucinają, osadzają na 
włóczni, i obnosząc ją z tryumfem naokoło murów 
Lignicy, obleżonych trwożą i do poddania się na- 
kłaniają. 


() Świadomi zwyczajów tatarskich utrzymują, że paleniem ko- 
nopi zwykli byli trwożyć nieprzyjaciela, Mogła to być wszakże zwy- 
czajna rakieta; Chińczycy howiem oddawna proch znają, a że 
Mongołowie w Pekinie wcześnićj jak u nas byli, łatwo więc przejąć 
mogli od nich sposób urządzania i puszczania rakiet. 


Polacy widząc niepodobieństwo walczenia gar- 
stką niedobitków z ogromem mass pohańskich, 
w głębokim smutku i żalu po zgonie tylu walecznych 
książąt i rodzin, po utracie tylu miast i zamków 
obronnych , tylu rodaków jęczących w więzach nie- 
litościwego Tatarzyna, cofnęli się do Raciborza; za- 
toga zaś lignicka wytrzymała szturm pogaństwa, 
i mężna jéj obrona zmusiła Tatarów do zaniecha- 
nia zdobycia. 

Mongołowie w dalszym pochodzie z dymem pu- 
szczają najpiękniejsze osady okolicznych włości; 
wreszcie, sprzykrzywszy sobie pobyt w zniszczo- 
nym i bezludnym kraju, niosą pożogę do Moraw, 
I równie strasznych mordów i łupieztw tam się do- 
puszczają. Nasyceni dopićro dowoli krwią i łupa- 
mi chrześcian, łączą się w Węgrzech z wojskiem 
Baty-Chana. f 

Ciało Henryka na polu bitwy znalezione, po- 
grzebione zostało w Wrocławiu, wśród płaczu ludu. 

Wypadki te miały miejsce w kwietniu 1241 r. 

Późnićj hordy te Tatarów, tak przez ۰ 
dzenia w walkach, jak przez niezgody między sobą, 
rozproszyły się, i szczątki z nich zalegają od owe- 
go czasu południową część Rossyi, obrawszy sobie 
tam pod wodzami Nogajem i Mengu-Chanem stałe 
po większćj części siedliska. 

Pićrwszy z tych wodzów, Nogaj, koczował po 
krainach nad brzegami czarnego morza, i wzrosł- 
szy w znaczenie i potęgę, przez połączenie się po- 
krewieństwem z Michałem Paleologiem cesarzem 
wschodnim , przeszedłszy Don i Dniepr, zatrzymał 
się nad Dunajem, stał się oddzielnym władzcą i był 
założycielem slawnéj wówczas nad azowskiém mo- 
rzem hordy Nogajców. 

Mengu-Chan, drugi wódz, również poszedł za 
przykładem Nogaja, oderwał od wielkićj ordy Ta- 
urydę, dzisiajszy Krym, i wr. 1266 oddał ją pod za- 
rząd swemu synowi Orautymurowi, który miasta 
Kaffę i Krym za stolice sobie obrał, i dał początek 
hordzie Tatarów krymskich. 

Ludność tych hord powiększała sie, jużto przez 
mnóstwo zabićranych jeńców podczas napadów na 
krainy chrześciańskie, już téz przez napływ Tata- 
rów z okolicznych państw, szczególnićj w 1343 r., 
kiedy morowe grasowało w nich powietrze. 

Tatarowie, ścigani i wypędzani przez Gedymina 
i Olgierda książąt litewskich, uchodzili do Krymu, 
albo w bezludne stepy; albowiem Gredymin, po opa- 
nowaniu Wołynia, Podola i księztwa kijowskiego, 
wygnał Tatarów z tych krain; syn zaś jego, 
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Olgierd, szczęśliwym bojem trzech ich chanów 
i Nogajeów na Podolu rozsypanych pokonał i aż do 
Krymu zapędził. 

Tatarzy zadnieprscey hołdowali Litwie i służyli 
jej w wielu wojnach przeciw Polakom, Rusinom 
1 Krzyżakom. Następnie upadała dawnićj wielka 
i potężna horda, w wojnach przeciw Rossyi nieszczę- 
śliwa, zagęszczonym zbytkiem, odwodzącym od su- 
rowego i gardzącego wygodami życia, osłabiona; 
wreszcie niezgody wewnętrzne przyspieszyły jej 
upadek, i państwo niegdyś potężne i groźne w ręce 
Turków oddały. 

Od tego czasu zaczęły się napady Tatarów, 
wepiéranych protekcyą turecką, na Rossya i Polskę; 
1 ta jest właśnie epoka zniszczenia pięknych krain 
pomiędzy Bohem i Dniestrem , zkąd Litwę i przy- 
ległe jćj kraje Polski ogniem i mieczem pustoszyli 
Tatarzy, zkąd także, nieraz pokonani, w bezludne 
uchodzili stepy, aby rozproszone hufce do nowych 
zbićrać napadów. 

Te ustawiczne z Tatarami utarczki trwały aż do 
pokoju karłowickiego, a nawet i późnićj powtarzały 
się jeszcze; gdyż Turcy chciwości łupu rozhukanej 
tłuszczy powściągnąć nie mogli. Uspokoil ich do- 
pićro oręż Rossyi w 1776 r., za panowania Katarzy- 
ny II, po zdobyciu Krymu. 

Tatarzy nogajscy, nad azowskiém morzem inie- 
szkający, jak ich przodkowie, prowadzą jeszcze ko- 
czujące życie. Całóm ich bogactwem są trzody 
wielblądów, rogate bydło i kozy; lato pędzą w ste- 
pach nieprzejrzanych, a zimę w nędznych wioskach. 
Opis ich charakteru i zwyczajów udzielił nam 
w swćm dziele Szwajcar Daniel Schlotter, który 
kilka lat życia między Nogajcami przepędził, abe- 
dąc przyjacielem i domownikiem Ali Ametowa, za- 
możnego Tatara, miał sposobność obeznać się do- 
kładnie z tém wszystkićm có opisuje. 

„„Nogajcy, pisze on, są mocnćj, kościstćj budowy, 
wzrostu średniego, postawy szlachetnej, ciała na 
wszelkie niewygody zahartowanego; cera ich żółto 
brunatna pochodzi najwięcćj od wpływu powietrza, 
dzieci bowiem aż do lat pięciu bez najmniejszego 
chodzą u nich odzienia, wystawione na upały słoń- 
ca i słoty. Skład twarzy Tatara dość przyjemny, 
oko żywe, nos nie tak spłaszczony jak u Kałmuka, 
zęby piękne, białe, włosy ciemne, twarde, nogi od 
sposobu siedzenia i prawie nieustannego jeżdżenia 
konno, krzywe. Kobićty rzadko zajmujące, ponie- 
waż bardzo wcześnie idą za mazi do ۰ 
kich robót bywają < end 


kich cięż- 
Wzrok i s ata- 
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rów do zadziwienia bystry; niemnićj szczęśliwa pa- 
mięć, którćj dowody starcy nawet dają, opowiada- 
jąc podczas uroczystości narodowych czyny przod- 
ków, lub zdarzenia z własnego życia, i nie opuszcza- 
jąc najdrobniejszych nawet okoliczności. 


padkach gdzieby i doświadczony Europejczyk po- 
radzić sobie nie umiał, mieszkaniec stepu znajdu- 
je na podręczu pomoc. Nie mając innego znaku 
jak w dzień słońce, a w nocy księżyc 1 gwiazdy, po- 
dróżuje on w stepach z wszelką pewnością, gwi- 
żdżąc lub nucąc ulubioną piosnkę, albo téz mru- 
cząc pod nosem modlitwy. Zdaje się iż przyrodze- 
nie obdarzyło tych ludzi zwierzęcym jakimś instyn- 
ktem. 

„Jako wyznawcy koranu gorliwemi są w wierze, 
zachowując jaknajsumiennićj islamu przepisy. Dla 
ich moralności szkodliwym jest zwyczaj, iż ojciec 
synów, jeśli ich ma kilku, wynajmuje w służbę Ar- 
meńczykom. Młodzież ta, włócząc się z panami 
z miejsca na miejsce, przyuczona do zbytków 
ioszukaństwa, po kilku latach bezczynnego życia 
powraca do domu, złe na podróżach poznane roz- 
siówa, i zaród zepsucia do niewinnych serc wpro- 
wadza. Kradzież zręcznie wykonana nie jest unich 
uważaną za występek. 


„Chodowanie koni jest najulubieńszćm Nogaj- 
ców zatrudnieniem, chociaż im wiele nie przynosi 
korzyści; bo przez napływ osadników i nadanie im 
gruntów pastwiska coraz się zmniejszają, i gdy 
o polepszenie rasy żadnego nie podejmują stara- 
nia, konie ich nie w wysokićj stoją cenie. Koń ste- 
powy miernego jest wzrostu, nie przechodzi cztć- 
rech stóp; kark ma sztywny i gruby, nogi lekkie 
i cienkie, nadzwyczaj twardemi opatrzone kopy- 
ty; maści najwięcej gniadćj, kare są bardzo rzad- 
kie. Do pracy wcale Tatar nie używa konia, jest 
on tylko jego nieodstępnym przy trzodzie bydła, 
w drodze, lub na wyprawie towarzyszem; unosi 
pana swego w nieprzejrzanych stepach z nadzwy- 
czajną szybkością, na lichćj strawie przestaje, w zi- 
mie nawet, puszczony w stepy, sam z pod śniegu 
kopytami pokarm sobie wyszukuje. Zajmujący 
widok przedstawiają stada koni dziko żyjących: 
zwierz szlachetny, nieznający jeszcze wędzidła, 
głowę unosi, grzywą wstrząsa, na wszystkie stro- 
ny długim miota ogonem i zawsze dobrćj jest 


tuszy. ۳ 


„Uprawa roli Tatar dawniéj pogardzal; jednak- 
że nowszemi ustawami rządu więcćj do ziemi przy- 
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Godna 
jest także uwagi ich przytomność umysłu. W przy- 


wiązany, uczy się szanować rolnictwo; gdyż ono 
więcćj przynosi mu korzyści, jak koczujące życie. 
Prawo wymaga po każdym co na publicznych tar- 
gach sprzedaje swoje bydło, aby corocznie wy- 
sićwał pewną ilość zboża. Dawniéj Nogajcy sieli 
tylko ulubione proso, dziś widać już na ich pelach 
pszenicę, jęczmień i coraz więcćj żyta. Narzę- 
dzia ich rolnicze są nader ciężkie i zupełnie nie- 
dokładne; do jednego bowiem pługa zaprzęgają 
dziesięć do dwunastu wołów; przed pługiem idzie 
rzucający w ziemię ziarno, które pług przyorywa, 
a przy plugu jest przymocowana brona, każdą eki- 
bę zaraz rozdzielająca. Woły przy téj pracy oso- 
bnego potrzebują dozorcy, gdy drugi pługiem i bro- 
ną kieruje. Podczas uprawy roli robotnicy koczu- 
ją na gołóm polu pod namiotami, gdzie im żony 
żywność ze wsi przynoszą. Uprawę roli zaczynają 
już w lutym, a żniwo odbywają w czerwcu i lipcu 
za pomocą sierpów. Przy każdym kawałku roli zo- 
stawiają podczas żniwa nieco na pniu zboża, które 
przeznaczają na pokarm zwierzętom i ptakom; ze- 
brane zaś zboże albo zaraz młócą, lub téz powią- 
zane w snopy układają w wysokie stogi niedaleko 
mieszkania. Osianćj jednego roku roli w przyszłym 
nie obsićwają, ale zostawiają ją ugorem, w celu 
aby to co się wytrząsnęło przy żniwie, samo zeszło 
l owoc wydało. Sposób młócenia zboża mają oni 
osobliwszy: konie przywiązane do pala, około któ- 
rego zboże w snopkach rozkładają, po kilka razy 
na okół pędzone, ziarno wydeptują; wywiane i oczy- 
szczone , chowają je potóm w ziemi, w dołach co- 
raz więcćj u spodu rozszerzonych. Spichlerze te 
przykrywają deskami, a na nie sypią ziemię. Tym 
sposobem zboże przez wiele lat przechowuje się 
bez zepsucia. 


„Gorliwi w stosowaniu się we wszystkiém do 
przepisów religii Mahometa, uważają, podobnie jak 
Turcy, żony swoje za służebnice, i znajdują się do 
nich w stosunku jak pan do niewolnika. Tatar ma- 
jący córkę dlatego ją tylko stroi, aby swemi wdzię- 
kami ujęła jakiego młodzieńca, i żeby ten ojcu dzie- 
wicy tém znaczniejszą ofiarował za nią ilość pié- 
niędzy albo bydła; gdyż tatarski młodzieniec, sta- 
rający się o córkę drugiego Tatara, układa się 
z jéj ojcem jak o jaki towar. 


„Każdą kobietę tatarską poznać można po ubio- 
rze czy jest zamężną lub dziewicą jeszcze. Panny 
noszą na głowach wysokie czerwone czapki, ozdo- 
bione z przodu tureckiemi piéniedzmi, a z tyłu pa- 
ciorkami szklanemi albo muszelkami. Włosy czarne 
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noszą albo zwyczajem krymskim w wiele małych 
splecione warkoczów, albo téz w jednę wielką ko- 
sę zebrane aż do pięt spuszczają. W nosie noszą 
bogatsze sróbrny, a uboższe miedziany pierścionek, 
paciorkami sadzony; również nadzwyczaj ciężkie 
kolczyki i bransoletki są zamożności oznaką. Pa- 
znogcie i powieki farbują czerwono. Zwyczajny 
ubiór kobiéty tatarskićj składa się z czerwonćj płó- 
ciennćj koszuli, z wełnianego kaftana niebieskićj 
barwy, tak krótkiego , iż koszula na kilka cali wy. 
staje z pod niego; na to w dnie świąteczne wdzić- 
wają ony obszćrną suknią jedwabną, wyszywaną 
kolorowanemi sznurkami i metalowemi guziczkami. 
Zamiast tej togi, którą podczas zimy niewiasty 
w wieku okrywają głowę, ciaśniejsze także noszą 
suknie, futrem obłożone i różnemi kolorowemi 
sznurkami upstrzone. Z pod krótkich sukni widać 
spodnie szérokie, z wełnianćj lub jedwabnéj mate- 
ryi, trzewiki żółte, przez majętniejszych z Krymu 
sprowadzane, a pod nie te damy step przywiązują 
sandały z drzewa, dla wygodniejszego chodzenia 
i ochrony trzewików. Mężatka od dziewicy różni 
się tylko kwefem, którym twarz zasłania, wycho- 
dząc na ulicę lub z obcemi rozmawiając. Ubiór Ta- 
tara jest wygodny i do zatrudnień jego zupełnie 
stosowny, ani tak obcisły jak na zachodzie, ani tak 
obszérny jak u Turków. W zimie noszą futra, któ- 
re ubożsi w lecie przewracają tylko włosem na 
wićrzch; czapki téz futrzane służą im w każdćj po- 
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rze roku, gdyż całe golą głowy; majętniejsi tylko 
1 szlachta (Murzy) noszą niekiedy wysokie zawoje. 
Na białą koszulę wdziéwa Tatar wełniany albo je- 
dwabny kaftan, z kieszeniami na piersiach; nad bio- 
drami przytwierdza go do ciała pasem, na to bie- 
rze kożuch, a w czasie slot obszérna z grubego 
sukna toge, Bez obuwia chodzić uważa za wielką 
hańbę. Każdy więc używa butów, według stanu; 
najubożsi zaś noszą łapcie z kory drzew. ۰ Podczas 
Bajramu i wielkich uroczystości każdy co tylko 
może czerwone przywdziéwa suknie, a wtedy ra: 
dość wielką na wszystkich widać twarzach. 

Dawnićj ulubioném ich zatrudnieniem było polo- 
wanie; dziś mała między niemi znajduje się liczba 
miłośników łowów, i te odbywają się jedynie albo 
za pomocą sideł, albo téz Tatar konno póty goni 
zwierza z natarczywością, póki ten nie ulegnie 
zmęczeniu. Przy takićm atoli polowaniu często ko- 
nie szwankują, anawet w biegu nieżywe pod jeźdz- 
cem padają.” 

W nowszych czasach zaprowadził rząd u Tata- 
rów szkoły; lecz mało jeszcze widać błogich oświa- 
ty owoców. Kapłani bowiem poprzestają na tém, 
aby się dzieci na koranie, którego nie rozumieją 
czytać nauczyły, lub kilka formuł modlitw na pa- 
mięć powtarzały. Nadto rodzice stawiają niezliczo- 
ne przeszkody, zatrzymują dzieci w domu, a gdy 
sił nabiorą, używają ich za pasterzy lub wynajmują 
Armeńczykom. 


D Y D E L F Y. 


Sato osobliwsze z wielu względów zwierzęta, któ- 
re dawniejsi naturaliści w jednym rodzaju zwierząt 
ssących mieścili, teraz zaś, dobrze je zbadawszy, 
wiele z nich utworzyć musiano osobnych téj klassy 
rodzajów. Należą ony wprawdzie do zwierząt ssą- 
cych pacierzowych, czworonożnych, żyworodnych, 
cycami do karmienia dzieci opatrzonych, oddycha- 
jących za pomocą płuc, mających krew czerwoną, cie- 
płą, serce o dwóch uszkach i dwóch komórkach, 
ale ilością i kształtem zębów, nogami i ich palca- 
mi, a szczególnićj pewnym rodzajem worka pod 
brzuchem i sposobem rozmnażania się i chodowa- 
nia dzieci, wielce się różnią od innych zwierząt 


ssących. Właściwą ojczyzną dydelfów jest Austra- 
lia, chociaż dawnićj uważano je za zwierzęta po- 
chodzące z południowćj Ameryki; żyją także na 
wyspach archipelagu indyjskiego. Zmyślnością są 
poniekąd podobne do zwierząt drapieżnych: ich 
słuch jest delikatny, a wzrok i węch, szczególniej 
u rodzajów żywiących się mięsem i owadami, na- 
der bystry. Zmysł dotykania najczulszy jest u je- 
dnych w końcu pyska, u drugich w palcach u nóg, 
u niektórych nawet w ogonie; u wielu wielki palec 
tylnych nóg, nie mający paznogcia ani pazura, 
może stawać naprzeciw innym cztćrem palcom, 
a takie ich nogi prawdziwemi są rękami. Zębów 
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miéwaja najmnićj dwa gatunki: przednie i trzono 
we, najczęścićj atoli bywają obok tych kły. Ciało 
ich pokryte jest sierścią wełnistą lub jedwabistą; 
młode atoli, zaraz po urodzeniu się, nie okazują 
jéj ani śladu, ezém także te zwierzęta różnią się od 
innych ssących. Niektórych ogon długi jest chwy- 
tny, to jest mogą ony obwijać go około przedmio- 
tów i tak się ich przytrzymywać ; u innych zaś ten- 
że ogon jest gruby, tęgi, i służy im w chodzie jak 
trzecia tylna noga do opićrania się. Niektórych 
jeszcze nogi połączone są błoną, podobnie jak u nie- 
toperzów. Wielkość ich bardzo bywa różna; dy- 
delf karzeł ma ledwo sześć cali długości, kiedy 
kanguro olbrzym do dziewięciu stóp niekiedy do- 
chodzi. 


Z tego co się już powiedziało o ilości i kształcie 
ich zębów, wnosić można o ich obyczajach i spo- 
sobie żywienia się. Jedne żyją nasionami roślin, 
lub ziołami, inne wolą owady, drobne zwierzątka, 
ijaja ptaków; są wreszcie i takie, co obyczajem 
drapieżnych kun, lisów, wilków, polują na inne zna- 
cznćj wielkości zwierzęta. Większa ich część lubi 
skradać się do siedzib ludzkich, do kurników, a na- 
wet napadać trzody owiec i świń. Co jednak naj- 
bardzićj odróżnia je od innych zwierząt, to sposób 
dorastania młodych; ich bowiem samice, jakby do- 
nićść nie mogąc płodu, zbyt wcześnie go poraniają 
i płód ten, wcale jeszcze niewykształcony, chwyta 
się zaraz cyców, na brzuchu w podkowę aż do cztćr- 
nastu rozstawionych, błoną nakształt worka oto- 
czonych, i tak uczepiony wykształca się i dorasta. 
Pozniéj pisklęta, podrosłszy, odczepiają się i wy- 
łażą z worka, ale i wtedy jeszcze dla schronienia 
się w niebezpieczeństwie lub dla ssania chowają 
się doń napowrót. Niektóre, worka tego nie posia- 
dające, mają długie, chwytne ogony, któremi, siadł- 
szy na grzbiecie matki, przytrzymują się, i ona je 
tak zwykle na sobie dźwiga. 


Dydelfy właściwie różnią się między sobą kształ- 
tem łapy, która u gatunków opisać się tu mających 
nie jest dłoniastą. Ogon mają chwytny, którym, 
uwiesiwszy się u gałęzi, kołyszą się, podobnie jak 
małpy w tychże krajach żyjące. Zywia się jajami, 
owadami, a nawet pomniejszemi zwierzętami. Lubo 
z natury dzikie, dają się jednak przyswoić. Zwie- 
rzęta te z pomiędzy workowatych najdawnićj były 
znane naturalistom; nie wszystkie opatrzone są 
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workami, ale wszystkie żywe rodzą dzieci przed 
zupelném ich rozwinięciem. 

Figura 1 na załączonćj tablicy wyobraża ۵ 
uszatego czyli wirgińskiego (Dydelphis virginiana). 
Zwićrz ten bywa wielkości królika: jego wełniasta 
sierść jest biała przy skórze, brunatna przy wićrz- 
chołkach i pomięszana z dłuższemi, białemi włosa- 
mi; grzbiet ciemniejszy niz reszta ciała, brzuch 
igłowa białe; uszy przy nasadzie brunatne, końce 
mają białawe; ogon w pićrwszćj trzecićj części kos- 
maty; cyców trzynaście: dwanaście rozstawionych 
w koło, a jeden, trzynasty we środku. Gatunek ten 
najlepićj jest znany; znajdują go w całćj Ameryce, 
zacząwszy od Paraguay aż do kraju Illinois; żyje 
w polach 1 w lasach , w nocy dostaje się, jak u nas 
kuna, do kurników i drób” dusi. Chód jego jest 
bardzo powolny. Samica tylko dwadzieścia dni 
płód nosi, poczém drobniutkie pisklęta, uwieszone 
u cyców matki, leżą w worku przez pięćdziesiąt 
dni; lecz i po tym jeszcze czasie nie bywają większe 
od myszy. Z początku nie oddalają się od matki 
i za kazdém jéj poruszeniem napowrót się do wor- 
ka chowają. Zwierzęta tego gatunku bardzo zrę- 
cznie łażą po drzewach; dlatego tak dla ptastwa 
w lasach jako i dla drobiu domowego są bardzo 
szkodliwe, ile że przytém żarłoczne. 

Na figurze 2 widziemy drugi gatunek Dydelf gru- 
boogoniasty (D. crassicaudata) zwany, zamieszkują- 
cy też same co poprzedni okolice, a szczególnićj 
wschodnie pobrzeża południowćj Ameryki. Gatu- 
nek ten w ogólności jest bardzo podobny do po- 
przedzającego, jednakże ma głowę nieco krótszą, 
uszy małe, maść sierści jaśniejszą, brunatno-żółtą, 
spodem bledszą. Ogon dosyć gruby, długością 
równy ciału, od nasady do większćj połowy koloru 
ciemno-brunatnego, na końcu biały. Koniec pyska 
nie tak jest spiczasty jak u innych w tym rodzaju 
gatunków, pokrycie także stanowią same krótkie, 
przyległe do ciała włosy. Długość zwierzęcia wy- 
nosi przeszło dwie stopy. Kształt jego pokazuje 
że jest zwinném, ruchawém, mało jednak mamy 
dotąd wiadomości o jego sposobie życia; podo- 
bno utrzymuje się z drobnych ptaszków, owadów, 
a szczególnićj z gadów i skorupiaków. 

Nadmienić należy w końcu, ze dydelfy osobliwsze- 
mi są jeszcze z tego, iż mają do pięćdziesięciu zębów, 
a przeto najwięcćj ze wszystkich zwierząt ssących, 
które zwykle po trzydzieści dwa tylko ich liczą. 

L. 
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WYSPY MOLUCKIE 
POD PANOWANIEM HOLLANDYI, 


(Wyjątek z podróży odbytćj w r, 1851 po morzu Indyjskićm), 


I. TIMOR. 


Od brzegów Nowéj Hollandyi az do wyspy For- 
mozy nieprzerwanym prawie łańcuchem wynurzaja 
się z lona oceanu: Nowa Gwinea, wyspy Gillolo 
1 Morty, gromada wysp Tulu, poszarpane wybrzeża 
Mindanao, Samar i Lupon, i nakoniec archipelagi 
Babuanów i Bashów. Inna odnoga tego świata 
wyspiarskiego łączy Nową Hollandya z pó' wyspem 
malajskim, a téj główniejszemi punktami są Timor, 


Jawa i Sumatra, tworzące z poprzednio wymienio- - 


nemi jakby olbrzymią opaskę wód indo-chińskich. 
W podróży naszćj z przylądka Dobrej Nadziei 
do Makao wypadło nam najprzód zwrócić się ku 
wyspie Timor. Dziewiętnastego października, przy 
silnym wietrze zachodnim, dosięgliśmy wysokości 
Nowéj Hollandyi, a 25 wpłynęliśmy do ciaśniny od- 
dzielającćj Timor od Ombaj. W tem miejscu na- 
stała cisza, przerywana niejednostajném tylko 
tchnieniem od południa. Po prawej stronie roz- 
ciągały się ciemno-zielone pobrzeża Timoru; pc 
lewćj wulkaniczne szczyty wysp Flores, Lomblen， 
Pantar i Ombaj stykały się z obłokami, otaczają- 
cemi czeluście kraterów. Kilkanaście zaledwo go- 
dzin żeglugi oddzielało nas od brzegu; lecz ruch 
okrętu naszego, z powodu panującćj ciszy, nie- 
zmiernie był leniwy. Śród nocy, w téj szćrokości 
ognistym doskwiérajacéj żarem, kiedy niekiedy 
wprawdzie zrywał się wietrzyk, lekko nadymając 
żagle; na chwilę morze zakipiało pianą i fale z bla- 
skiem fosforycznym uderzały o boki okrętu; ale po 
kilku minutach żagle bezwładnie opadały, i po- 
wićrzchnia oceanu podobną znów była do nieru- 
chomego zwierciadła. Dopićro więc 1 listopada 
zdołaliśmy rzucić kotwice na brzegach Timoru, 
niedaleko osady portugalskiéj Batu-Guede. 
Osada ta najlichszym dziś może jest szczątkiem 
potężnego państwa, założonego tu niegdyś dziel- 
nością Albuquerque'ów i Juan'ów de Castro. W nie- 
wielkićj odległości od brzegu kilka głazów madre- 
porowych, niczém niespojonych, osłania pokryty 


liśćmi dom gubernatora, z którego dwie armaty 
zwrócone są ku morzu. Szanowne te zabytki wo- 
jownicze, sięgające zapewne jeszcze czasów oble- 
żenia Diu 1 Ormuz, podzielają dziś z kilką karabi- 
nami, piastowanemi przez pół tuzina żołnićrzów, 
zaszczyt bronienia bandery portugalskićj od uro- 
szczeń angielskich i amerykańskich wielorybołow- 
ców. Około połowy już wieku XVII Portugalia 
zmuszoną była odstąpić Hollandczykom najbogat- 
sze kolonie swoje, z których na morzach indo-chiń- 
skich pozostały jéj tylko wyspa Solor i część za- 
chodnia Timoru. Na téj ostatnićj wyspie od r. 1630 
panującą była religia katolicka, a spojnia ta moral- 
na, mimo powtarzanych wielokrotnie usiłowań Hol- 
landyi, większą część ludności zachowała panowa- 
niu portugalskiemu. Na twierdzy Kupang powić- 
wa bandera niderlandska; na murach Dilly i Batu- 
Guede Portugalczycy zatknęli swe znaki. 

Chociaż ludność Timoru dochodzi pół miliona, 
wyspa ta wszakże w ogólnym handlu archipelagu 
indyjskiego podrzędne zajmuje miejsce. Osiedleni 
na pobrzeżu Chińczycy wywożą jednak do Jawy 
i Singaporu wosk i drzewo sandałowe, zbiérane 
przez krajowców w lasach wewnętrznych. Roślin- 
ność zato zwrotnikowa w tym klimacie gorącym 
z niewyczerpanym rozwija się przepychem. Żółta, 
obumarła barwa jesieni zupełnie tu jest nieznaną, 
jak również rozwijanie się przyrody nie jest wy- 
łącznym wiosny przywilejem; lecz w każdej porze 
roku, w każdym dniu, w każdćj godzinie niemal, 
coraz nowe z swych osłon błyskają kwiaty i coraz 
większe w chaotyczpym nieładzie bujnćj wegetacyi 
piérwotnéj występują cuda. Pobrzeże morskie po- 
kryte jest gęstwiną drzew Mango, przez których 
nieprzebyte zarośle wędrowiec napróżno usiłuje 
torować sobie drogę. Góry uwieńczone olbrzymie- 
mi starodrzewami, a pnie ich omszone okalają or- 
chidee (rośliny storczykowe); wokoło gałęzi w ob- 
fitych splotach wiją się liany, zieloną siecią dzie- 
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wicze osnowając lasy. Na polach krzewy bambu- 
sowe, o lekkim powiewnym liściu; ricinus z cierni- 
stemi nasiennikami, albo hibiscus z purpurowém 


kwieciem osłaniają obszary przeznaczone do upra- 


wy, na których szérokolistne banany, palmy areka, 
kokosy i drzewa papajowe, z pniem pełnym soku 
mlécznego, niewyczerpanym zasobem swych owo- 
ców krajowcom dostarczają pożywienia. 

W Batu-Guede wazki pas tylko pobrzeża uży- 
zniony jest ręką mieszkańców; poza nim wędro- 
wiec znajduje już tylko lasy pićrwotne. Banany, 
drzewa chlebowe, drzewa kassyi różnobarwne i ró- 
żnoksztaltne swe liście roztaczają na tle ciemnej 
i jednostajnej gęstwiny latanów. Papugi kakadu, 
w złoto-lśniących pióropuszach, zaludniają krze- 
wiste tamaryndy i szczyty ogromnych drzew ka- 


naryjskich; larysy, z czerwonćm i blekitném pié- 
rzem, kołyszą się na palmach; podczas gdy niżój 
skrzydlata rzesza kolibrów, goniąc za owadami, 
muska kielichy kwiatów. 

Pomimo tylu wszakże powabów martwćj i oży- 
wionćj przyrody fantastyczne te wyspy archipe- 
lagu indyjskiego nie obudzają trwałego zajęcia, bo 
zbywa im na przeszłości, na interesie historycznym. 
Prawda że na Timorze krwawe niegdyś toczyły się 
walki; lecz nie znalazły ony piewcy, coby ich dzie- 
je przekazał potomności. Po przepędzeniu dni 
kilku w okolicach Batu-Guede czczość jakaś ogar- 
nia podróżnika i chęć mimowolna szukania gdziein- 
dzićj tych wrażen, których tu nie znajduje. I m y 
też 3 listopada opuściliśmy Timor, a korzystając 
z wiatru, przebyliśmy w nocy ciaśninę Ombaj. 


II. AMBOINA. 


Minąwszy wyspy Pulo-Kambang i Wetta, zdą- 
żyliśmy ku Amboinie, siedlisku gubernatora Mo- 
lukków. Prowincya ta Indyj niderlandskich obej- 
muje rozległe przestrzenie ziemi nieużyznionćj, 
i kilka małych wysepek podległych już kulturze. 
Sama wyspa Amboina wyłącznie prawie poświę- 
cong jest uprawie ۲ korzennych, podo- 
bnie jak wyspy Banda hodowaniu drzew muszka- 
telowych. Ternate i Tidor, siedziby książąt kra- 
jowych, rozciągających jakiś cień jeszcze władzy 
nad ludnością wysp moluckich, są raczćj ogniska- 


mi politycznemi, jak źródłami zysku pieniężnego. - 


Na Ceram, Buru, Oby, Mysole, Salawatty, niżej 
równika, jak również na Morty i Gillolo, wyżćj ró- 
wnika położonych, nieprzebyte tylko napotkać mo- 
żna lasy, chociaż te wyspy zajmują przestrzeń 
wyrównywającą dziesięciu departamentom fran- 
cuzkim. 

Wiadomo z jak uporczywą wytrwałością kupcy 
niderlandscy w połowie X VI stulecia bronić umieli 
swych posiadłości kolonialnych, których wyspy mo- 
luckie część tylko małą stanowią. Mając w począt- 
kach do zwalczenia nietylko miejscowych książąt 
i naczelników plemion, lecz nadto intrygi portu- 
galskie, zdołali wreszcie usadowić się zwycięzko 
na archipelagu indyjskim, i rozwinąć w jego mo- 
rzach siłę imponującą. Niezmierne zyski ze sprze- 
daży płodów handlowych obracali oni na uzbroje- 
nie flot, i tym sposobem zmusili Portugalczyków, 
Hiszpanów, a nawet Anglików do uznania swój 


władzy, zagarniając wyłącznie cały handel korze- 
niami. Odtąd panowanie wschodnio-indyjskićj kom- 
panii niderlandskićj zaklóconém tylko było chwilo- 
wemi powstaniami krajowców. Na początku bie- 
żącego wieku, w czasie wojny angielsko-francuzkićj, 
Hollandya utraciła większą część swych kolonij; 
ale gdy pokój z r. 1814 takowe jćj powrócił, umia- 
ła sobie wkrótce zapewnić dawniejsze w ich obrę- 
bie wszechwładztwo. 

Wyspa Amboina składa się z dwóch półwyspów 
górzystych, wązkim od wschodu połączonych prze- 
smykiem; pomiędzy niemi, śród skał bazaltowych, 
rozciąga się zatoka Amboiny, którćj wody niezmie- 
rzonćj są głębokości.  Urwiste jej brzegi w kilku 
tylko miejscaéh łagodniejsze przedstawiają spadki, 
i tamto okręty handlowe zarzucają kotwice. Nad 
stroną południową panuje warownia Vittoria, za- 
łożona przez Portugalczyków w pierwszych latach 
XVI stulecia, a zdobyta przez Hollandczyków w ro- 
ku 1605. 

Dawnićj kompanie hollandskie z drobiazgową 
trwożliwością oddalały obeych od swych kolonij, 
aszczególaiéj od portów moluckich; od pięćdzie- 
sięciu atoli lat, odkąd administracya przeszla w rę- 
ce rządu, podejrzliwość ta nieco się zmniejszyła. 
Obecnie wyspa Amboina nie jest już tajemniczym 
ogrodem hesperyd, a zbliżanie się obcych okrętów 
nie budzi już trwogi niedorzecznćj, dając owszem 
osadnikom niderlandskim sposobność rozwinięcia 
w calym blasku rodowej gościnności; przyjęto nas 
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tedy z niezmyśloną życzliwością, nie jako cudzo- 
ziemców, lecz jako braci Kuropejczyków. 
Ludność Amboiny dosyć jest szczupła; na obu 
półwyspach liczą tylko około 30,000 mieszkańców, 
z których na samo miasto przypada 8,000. Miasto 
Amboina składa się z trzech ściśle oddzielonych 
części: w środku dzielnica europejska, z białemi 
o pięknych balustradach domami; na lewo, pod gę- 
stym drzew cieniem, po obu stronach maléj rzécz- 
ki wpadającćj do morza, rozsiane bambusowe cha- 
ty Malajczyków; na prawo wreszcie dzielnica chiń- 
ska. Chińczycy tutajsi, od przeszło dwóch wieków 
zamieszkujący Amboinę, gdzie pracowitość ich, za- 
biegłość i zręczność w handlu drobiazgowym sza- 
cowną dla Europejczyków staje się pomocą, nie ró- 
żnią się niezém od poddanych państwa Niebieskie- 
go, lubo pochodzą od matek malajskich. Typ mon- 
golski z całą dosadnością odbija się w ich rysach: 
też same oczy ukośne, taż sama wydatność kości 
policzkowych, taż sama cera brudno-blada jak 
u Chińczyków rodowitych. Dziwny ten naród, i tu 
podobnie jak wszędzie, niezatarcie zachowuje swe 
piętno rasowe, zwyczaje swoje i ubiór właściwy. 
Podlegli oddzielnéj jurysdykcyi, Chińczycy Am- 
boiny nie mają bezpośrednićj styczpości z władza- 
mi niderlandskiemi; jeden zich grona piastuje urząd 
naczelnika policyi, odbićrając rozkazy od władzy 
cywilnéj. Dzielnica chińska, szezególniéj przy 
oświetleniu wieczorném, uskutecznianém tu za po- 
mocą wielkich latarni papićrowych, dziwnie ory- 
ginalny przedstawia widok. Dom każdy zdaje się 
otwartym dla natrętnych spojrzeń przechodnia, 
ale w przedsionku. stojąca zasłona kryje przed 
tobą tajemnice życia wewnętrznego, nie tamując je- 
dnak wolnego przystępu powietrza. Przebywszy 
tę zaporę, widać w głębi obszćrnćj izby małą, brzu- 
chatą statuetkę, z czerwoną twarzą, przed którą 
bezustannie pali się kadzidło. Jestto ołtarz poświę- 
cony bozkom domowym, przypomibający Chińczy- 
kom odległą ich ojczyznę. Inne znów ołtarze słu- 
za kuuczczeniu przodków, którym codziennie przy- 
noszą w ofierze herbatę i suszone owoce. 
Czynność i obrotność rasy chińskićj bardzićj je- 
szcze uwydatnia miękką zniewieściałość innych 
strefy gorącćj mieszkańców. Szczególnićj krajow- 
cy Amboiny nieprzyjaciołmi są wszelkićj pracy; 
gdy sobie upieką w popiole ciasto, sporządzone 
z rdzenia palmy sagowéj, gdy w trzcinę bambuso- 
wą napuszczą soku innego gatunku palmy, wtedy 
zdaje im się że posiedli już wszystko na świecie 
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i pragną tylko spoczynku. Wchodząc do zajmo- 
wanćj przez nich dzielnicy, widzićć ich można u pro- 
gów mieszkań siedzących z podkurczonemi nogami, 
albo nawpól zdrzymionych pod cieniem rozlozy- 
stych bananów. Z tego odrętwienia umysłowego 
Malajczyk wychodzi tylko wtedy, gdy się przecha- 
dza nad brzegiem morskim, albo w krynicy Batu- 
Mera odbywa przepisane u Mahometan obmywa- 
nia. 'Gdyby ten naród przestał kiedykolwiek podle- 
gać wpływowi przymusu, wtedy Amboina, przy 
bujaćj roslinności słońca zwrotnikowego, prędkoby 
niezawodnie zdziczała. W kraju, gdzie ziemia bez 
uprawy niewyczerpane wydaje żniwa, gdzie każdy 
pień sagowy mieści w sobie żywność dla jednego 
człowieka przynajmnićj na sześć miesięcy, przymus 
jedynie pokonać może podsycaną klimatem ocięża- 
łość. Jeśli Hollandczycy w wyzyskiwaniu archipe- 
lagu indyjskiego doszli do rezultatów, co na nich 
ściągnęły zawiść Anglii a uwielbienie Europy, jeśli 
z pomocą tuziemców użyznili grunta, nie wywoła- 
wszy między niemi powstania, zawdzięczają to je- 
dynie metodycznemu postępowaniu i spokojności 
charakteru, któremi przezwyciężyć zdołali wrodzo- 
ną gnuśność Malajczyków. 

Mieszkuńcy Amboiny, podobnie jak mieszkańcy 
Timoru i reszty archipelagu indyjskiego, w twarzy, 
mowie i zwyczajach zachowali piętno czysto ma- 
lajskie. Széroko rozrzucone odrośle tego szczepu, 
którym, mimo podrzędności stanowiska jakie dziś 
w cywilizacyi zajmują, niepoślednie, dla liczby sa- 
méj, należy się miejsce w rodzinie ras naszćj ziemi, 
różnią się od krajowców wyrazistszemi rysami, $wia- 
tlejszą cerą i włosem delikatniejszym. Malajczycy 
obdarzeni są żywą wyobraźnią i kochają się w mu- 
zyce, którćj dźwięki i miary z zadziwiającą chwy- 
tają łatwością. Zaledwo odezwie się tamtam z to- 
warzyszeuiem gong'u, natychmiast wioslarze takto- 
wém uderzeniem swych pagaj odpowiadają lubemu 
głosowi, zapominając o trudach i znużeniu. 

Obejrzawszy miasto, przebiegliśmy wybrzeża za- 
toki. Palmy sagowe i kokosowe w potężnych mas- 
sach rozrastają się nad morzem; naj pierwsze jednak 
miejsce w wegetacyi zajmuje pyszne drzewo Bar- 
ringtonia speciosa, którego owoc rozgnieciony i rzu- 
cony w wodę odurza ryby, a kwiat z obszérnego 
kielicha purpurowe wypuszcza pręciki. Wszystkie 
te drzewa zdają się prosto z morza wyrastać; wąz- 
ki tylko pas piasku miałkiego i białego gą. NEJ 
sinych fali ciemno-zielone ich gęstwie, za któremi, 
malowniczo rozstawione, widać chaty Malajczyków 
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i wille europejskich mieszkańców, Amboiny. Wille 
te, położone na brzegu północnym, tchną razem 
prostotą i powabem; ściany ich tworzą gałęzie drzew 
sagowych, a dachy liście palmowe. 

Po przetrząśnięciu zatoki, postanowiliśmy zwi- 
dzić góry, i w dniu oznaczonym, 0 godzinie 6 rano, 
zgromadziliśmy się wszyscy u rezydenta Amboiny. 
Tam nas czekało cztórdzieści krzeseł przenośnych, 
dźwiganych każde przez ośmiu do dziesięciu ludzi, 
1 to z szybkością wyrównywającą kłusowi dobrego 
konia. Na czele postępował naczelnik polieyi z cho- 
rągwią niderlandską; nie zapomniano także o tam- 
tam'ie i gong'u, przy których dźwięku mierzonym 
i $piéwach improwizowanych żwawo postępowa- 
liśmy naprzód. W godzinę niespełna dosięgliśmy 
celu, i roznieciwszy pochodnie, weszliśmy do pod- 
ziemnéj groty, pochodzenia wulkanicznego, któréj 
ściany pokrywały najdziwaczniejsze formacye sta- 
laktytowe. Przebywszy tę jaskinią, ujrzeliśmy wo- 
dospad, niezawodnie jeden z najwspanialszych na 
świecie. Rzéczka Batu-Gadja zrzuca się tu z wyso- 
kości, torując sobie drogę przez skały bazaltowe 
i gęste zarośla lianów. Szerokie łożysko z granitu, 
zrównane nieustannym przepływem wody, przyj- 
muje spadające jéj nurty, które odtąd spokojnie 
i gładko, nakształt olbrzymićj tafli zwierciadlanćj, 
po nieznacznćj pochyłości zbliżają się ku otchłani. 
W tem miejscu raz jeszcze bujnie rozkrzewiona ro- 
ślinność stawia chwilową zaporę ich biegowi, a po- 
tém zwezoném korytem cala ich massa strąca się 
w przepaść niezgłębioną. 

O godzinie dziesiątej przed południem wróciliś- 
my na pokład korwety, odurzeni jeszcze widzia- 
nemi cudami. Jak na dzień jeden doznane wraże- 
nia zaprawdę były dostatecznemi. Niespodzianie 
atoli zastaliśmy na okręcie zaproszenie do jednéj 
z wiosek wewnątrz kraju, i pragnąc korzystać 2 ka- 
żdćj sposobności poznania miejscowych obyczajów, 
o godzinie 4 nanowo wybraliśmy się w drogę. Tym 
razem Malajczycy niosący nasze siedzenia na stra- 
szną wystawieni byli spiekę, a ciała ich, nagie do 
bioder, świćciły się od potu. Nieprzywykłego do 
podobnych podróży wstyd mimowolny ogarnia na 
widok tych ludzi, pochylonych pod ciężarem swo- 
ich równych; potrzeba było swobodnćj wesołości 
i gorliwego współubiegania się naszych tragarzów, 
znęconych nadzieją obfitego zarobku, aby zatrzéé 
to przykre uczucie. — 

— Niedaleko już od celu wycieczki, zatrzymaliśmy 
_ się na jedném ze wzgórzów napietrzonych, tworzą- 


cych półwysep Lejtimor. Ztąd oko, poza ogroda- 
mi i ulicami wioski Batu-Gadja, obejmowało zato- 
kę, w którćj stała korweta nasza, otoczona mnó- 
stwem pirog. Na dnie wąwozów, pod naszemi 
stopami, kilka palm samotnych wyrywając się z na- 
trętnych uścisków pasorzytnego zielska, okrągłe 
wznosiło szczyty. Na stoku piętrzonych pagór- 
ków piramidalnie stórczały drzewa gwoździkowe, 
a w stroju błyszczących liści i siecią szkarłatną 
przysłoniętych owoców, drzewa muszkatelowe wy- 
chylaly się zza płotów krzewistéj agawy. Zwołani 
przez Starszego, mieszkańcy wioski zgromadzili 
się na obszérnym placu, gdzie stanął oddział wy- 
borowy Malajczyków, odziany strojem wojennym 
Ceramezów. Głowy ich zdobiły szyszaki z mało- 
wanego drzewa, na lewéj ręce przewieszona była 
tarcza, a prawa oparta na krys'ie. Tak uzbrojeni, 
przy odgłosie muzyki narodowéj. pozorną odbyli 
walkę. Dowodził niemi jakiś Malajczyk, w starej 
przyłbicy portugalskićj, przechowywanćj od dwu- 
stu lat jako trofeum. Wojownicy, a raezéj tance- 
rze, zbliżali się ku sobie, w takt uderzając miecza- 
mi, jak gdyby staczali jednę z tych krwawych utar- 
czek, które dziś jeszcze mają miejsce w górach Bu- 
ru i Ceram; ale krajowcy Amboiny oddawna pod- 
noszą oręż już tylko na igrzyskach; cywilizacya po 
wsciggnela ich dzikość. Gdy tamtam umilkł i zdy- 
szeni tancerze ustąpili, mieliśmy sposobność oce- 
nienia troskliwości z jaką Hollandczycy szerzą 
oświatę pomiędzy rasą tuziemców. W prowadzono 
nas do szkółki elementarnćj, gdzieśmy zastali ze 
dwadzieścioro dzieci. Podziwialiśmy kształtne pis- 
mo tych uczniów ogorzalych, słyszelismy ich śpić- 
wających po malajsku wyjątki z pisma świętego, 
i pojmowaliśmy dumę nauczyciela Mulata, co w dniu 
tak uroczystym przywdział uświęcony surdut czar- 
ny, wywleczony z komina, gdzie wisiał zwykle dla 
ochrony od niszczących owadów. 

Wszystkie wsie Amboiny otoczone są niezmier. 
nemi obszarami, poświęconemi uprawie gwoździ- 
ków korzennych. Roczny wywóz tego płodu przed- 
stawia wartość 6—700,000 franków. Władze hol- 
landskie oznaezyly cenę, za jaką krajowey dostar- 
cząć im muszą gwoździków; nie zabićrają wszakże 
całego żniwa. Po napełnieniu magazynów rządo- 
wych reszta zbioru sprzedawaną bywa kupcom hok 
landskim i malajskim; 2 odtrąceniem tylko 6-12 
procent na korzyść gubernium. 

Szszęśliwi mieszkańcy'A mboiny nie znają innego 
przemysłu, jak uprawę i przyrządzanie gwozdzików; 
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rodzą się i umićrają śród woni aromatów. Drzewo 
gwożdzikowe, zasadzone w dniu urodzenia krajow- 
ca, rośnie i żyje z nim razem, i jeszcze kiedyś grób 
jego owionie cudnym zapachem swych kwiatów. 
Gdyby w wiekach starożytnych bogata wyobraźnia 
Greków przeszczepioną została przez żeglarzów 
fenicyjskich na wyspy moluckie, dwa drzewa nie- 
zawodnie obranoby tam sobie za bóstwa opiekuń- 
cze: drzewo gwożdzikowe i palme sagową. Osta- 
tnia zastępuje tuziemcom ryż z Jawy i maniok bra- 
zylijski. Dla wydobycia z nićj rdzenia, otwiéra się 
pieńi za pomocą laski bambusowój zgarnia się sago 
w worek z łyka kokosowego. Ten worek płucze się 


następnie w ciekącćj wodzie, dla oddzielenia części 
drzewnych, i tym sposobem w niespełna godzinę 
otrzymuje się okolo 200 kilogramów (przeszło 400 
funtów) mąki. 

Ponieważ na naszćj korwecie objawiał się wpływ 
szkodliwego klimatu Amboiny, musieliśmy przeto 
przyspieszyć odpłynięcie. Dawniej ta wyspa sły- 
nęła ze zdrowego powietrza; dziś częste trzęsienia 
ziemi poruszyły jéj grunta, z których głębi zabój- 
cze dobywają się wyziewy, a ztąd od początku 
grudnia do końca sierpnia niebezpieczne panują tu 
gorączki. 


111. TERNATE. 


Na odjezdnéin ostrzezono nas, że będziem mieli 
ciszę, z powodu iż muzon (wiatr peryodyczny) pół- 
nocno zachodni późnićj dopiéro wiać zacznie. Prze- 
powiednia ta w zupełoości się sprawdziła. Piętna- 
stego listopada opuściliśmy przystań Amboiny, 
a nieprędzćj jak 6 grudnia dosięgliśmy Ternate, od- 
bywszy w dniach 21 oś. udziesiąt sześć tylko mil 
morskich. Postanowiliśmy przeto oczekiwać w Ter- 
nacie zjawienia 816 muzonu, a żeśmy trafili na ob- 
chód uroczystości urodzin króla Wilhelma, w któ- 
rymto dniu zebrali się u rezydenta niderlandskiego 
sułtan Ternatu i wysłańcy sułtana Tidoru, przeto 
1 nas zaproszono do uczęstnictwa w zabawie. 

Formy pod któremi Hollandczycy na trzech głó- 
wnych gromadach wysp moluckich wywierają swą 
wladze, uwarunkowane są potrzebą kompanii wscho- 
dnio-indyjskiéj. Na Amboinie, przeznaczonej wy- 
łącznie uprawie gwoździków, stosunki między kra- 
jowcami a władza ni niderlandskiemi załatwiają na- 
czelnicy miejscowi. Na wyspach Banda, wyludnio- 
nych przez wojnę, a poświęconych hodowaniu drzew 
muszkatelowych, roboty wykonywają przewiezieni 
zJawy zbrodniarze, administracya zaś całkowicie 
zostaje w ręku urzędników europejskich. W reszcie 
na Ternate, Baezian i Tidor. gdzie kompania zu- 
pełnie uprawę korzeni wzbroniła, tyle téz tylko po- 
siada gruntu, ile potrzeba na założenie kantorów 
1 warowni; zresztą Hollandya nad temi trzema wy- 
spami rozciąga tylko rodzaj protektoratu. Podo- 
bny system dozwala rządowi rozszórzyć wpływ swój 
na rozległe przestrzenie, bez wielkiego jednak ob- 
ciążenia budżetu.  Sultanowie Ternatu, Tidoru 
1 Baczian współzawodniczą z sobą w staraniach o po- 


zyskanie łaski rządu hollandskiego, poddając się 
chętnie wszelkim jego rozporządzeniom. Każdy 
z nich otrzymuje rocznie rodzaj listy cywilnćj, co 
pochlebia ich dumie i pociechę im niesie po utra- 
cie niezawisłości. W imieniu tych książąt rywali- 
zujących Hollandya załatwia wszelkie zatargi, nie 
tłumiąc jednak zupełnie zarodu przyszłych niezgód, 
i panuje tym sposobem nad gromadą wysp Xulla, 
nad częścią północną Celebes, nad archipelagiem 
Saoguir, nad wielką wyspą Gillolo, a nawet po ma- 
łoznanych obszarach Nowej Ae umié utwier- 
dzić swą władzę. 

Z grona liczny ch potomków trzech sułtanów mo- 
luckich tajemnicza depesza, złożona u rezydenta 
na Ternacie, oznaczyła już tego, co odziedziczyć 
ma tron ojcowski. Korona należy nieodmiennie 
do dynastyi panującćj, lecz prawo oboru księcia 
co ją w przyszłości ma piastować jest przywilejem 
rządu niderlandskiego. Tym sposobem Hollandya 
rozciąga wszechwladny patronat nad sułtanami 
wysp moluckich, nie obdzićrając ich jednak z uro- 
ku świetności zewnętrznej. Konsul jéj na Ternacie 
wywiera wprawdzie władzę nieograniczoną, ale mu 
polecono w instrukcyi zachowanie” pozorów; przy 
wszelkich więc ceremoniach publicznych, władzcy 
miejscowi otaczani bywają najwiekszém poszano- 
waniem, co z jednćj strony pochlebia ich próżności, 
a z drugićj w oczach krajowców pokrywa upadek 
ich władzy. 

W mieszkaniu rezydenta wszystko zapowiadało 
oczekiwane przybycie dostojnego gościa. Na dro- 
dze, prowadzącćj od dzielnicy Baro pfe) przez 
dzielnicę chińską i malajską ku pałacowi sułtana, 
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powznoszono rząd arkad, a gorejące pochodnie fan - 
tastyczne swe światło rozsiéwaly w ciemnościach 
wieczornych. Kolumnada przed domem rezydenta 
jaśniała blaskiem kilkuset świćc jarzęcych, osło- 
nionych szklanemi baniami. O godzinie ósméj za- 
brzmiały dzwony, odezwały się bębny i cymbały. 
W otwartym powozie, poprzedzonym przez straż 
przyboczną w ubiorze narodowym, zbliżał się suł- 
tan, ciągniony przez tlumy poddanych. Rząd hol- 
landski jednéj tylko z żon książąt moluckich przy- 
znaje prawowitość, i ta téz wybrana zajęła miejsce 
obok władzcy Ternatu. Za niemi, w oddzielnym 
powozie, mieściły się młode księżniczki. Na odgłos 
bębnów rezydent pospieszył powitać sultana, we- 
dłag praw przepisanćj od wieków etykiety; każde 
bowiem przekroczenie ceremoniału, choćby w szcze- 
góle najdrobniejszym, obraziłoby do żywego pia- 
stuna korony Ternatu, który konsula niderland- 
skiego uprzejmie starszym nazywa bratem. 


Z uroczystą powagą rezydent wprowadził sułta- | 


na do swego salonu, gdzie, podług zwyczaju dwor- 
skiego, na cudnie wyrabianych koszykach srebr- 
nych podano liście betelu i ziele areku z owocami; 
ale sułtan nie przyjął posiłku, maczając tylko usta 
w czarze napełnionćj wodą. W niezbyt odległym 
jeszcze czasie książęta malajscy pozbywać się umieli 
swych nieprzyjaciół równie trucizną jak mieczem, 
przyjęcie więc napoju w obcym domu jest tu do- 
wodem najwyższego zaufania. 

Sultan Ternatu liczył lat około 65. Twarz jego 
pomarszczona nosiła cechę zupełną szczepu malaj- 
skiego: nos przypłaszczony, wystające kości po- 
liczkowe i grube wargi, krwawo ubarwione od be- 
telu; łagodne atoli spojrzenie nadawało tćj niezbyt 
miłej fizyognomii wyraz dobroduszności. Strój zato 
sultana pociesznie był wspaniałym. Ogromny za- 
wój, ozdobiony piórami i drogiemi kamieniami, ota- 

czał książęce jego czoło. które ledwie udźwignąć 
۱ mogło tę ۵ ozdobę; surdut z zielonego 
aksamitu, z białemi koronkami i haftem wypłowia- 
lym, okry wal barki pochylone starością; jedwabne 
pończochy i krótkie z białego kaszmiru spodnie do- 
pełniały tego ubioru europejsko-wschodniego. Mał- 
żonka sułtana miała rysy surowe i nieprzyjemne; 
lecz młode jéj córeczki, w obcisłych białych muśli- 
nowych sukienkach, zalotnie odrzynających na $wie- 
tle salonu kształty przywykłe tylko do tajemni- 
czych półeieniów dalemu, wyglądały wcale powa- 
bnie.: ی‎ isa blada ich cera wybornie sie zga- 
dzala ze spokojnym wyrazem wielkich i myslacych 


oczu; a czarne, długie warkocze mogłyby im służyć 
zamiast zasłony, gdyby je rozpuściły niespięte. 

Udarowawszy nas przez minut kilkanaście wi- 
dokiem swćj osoby, sułtan cofnął się do przyległe- 
go pokoju, zkąd wrócił po chwili, mając na głowie 
lżejszą już koronę, a na nogach miękkie pantofłe, 
zamiast trzewików sprzączkowych. Etykieta wy- 
maga, aby rezydent z sultanka bal rozpoczął, i aby 
sułtan malajski brunatną swą rękę podał w podo- 
bnym celu któréj z dam europejskich. I otóż ۰ 
grzmiała już orkiestra: młodzi książęta Ternatu, 
w mundurach hollandskich, z różnobarwnemi za- 
wojami, książęta Tidoru w czarnych turbanach, ofi- 
cerowie garnizonu w ubraniu galowém, długim sze- 
regiem stają za sultanem i rezydentem. Damy zajmu- 
ja miejsca naprzeciw swoich tancerzów; w Ternacie 
bowiem anglez zastąpił kontredans francuzki. Sul. 
tan piérwszy rozpoczyna figurę i rozwija w tańcu 
zadziwiającą układność i gibkość. Malajczycy,przy- 
biegli z ealéj wyspy. massami dom otaczają, pra- 
gnąc być świadkami tryumfu swego wladzey. 

Po tańcach, wspaniała na 200 osób biesiada zgro- 
madziła wszystkich obecnych. Pod koniee uczty 
sułtan wniósł zdrowie jenerał-gubernatora Jawy, 
a jeden z książąt Tidoru gubernatora wysp moluc- 
kich. Rezydent podziękował imieniem swego kró- 
la i jenerał-gubernatora, i w długićj mowie przy- 
pomniał zasługi, nadające sultanom Ternatu i Ti- 
doru prawo do opieki Hollandyi. Dopiéro koło 
godziny drugićj opuścił nas stary sultan z małżon- 
ką i z księżniczkami, pochodnie zgasły, a myśmy 
wrócili na pokład korwety. 

Oddalając się, władzca Ternatu objawił rezy- 
dentowi życzenie przyjęcia nas u siebie; trzeciego 
dnia przeto po uczcie opisanćj otworzyły się przed 
nami podwoje dalemu. Na zewnętrznym dziedziń- 
cu znaleźliśmy milicyą krajową i europejską straż 
przyboczną, którato ostatnia czuwa nad każdym 
krokiem dostojnego jeńca swojego. Sam pałac, 
nacechowany przepychem, w rażącćj jest sprzecz- 
ności ze skromném mieszkaniem rezydenta. U wnij- 
ścia schodów lawowych oczekiwał nas stary sułtan, 
iprzy odgłosie muzyki wojskowćj powiódł do sali 
gościnnej. otoczonćj wkoło nizkiemi ławkami. Ksia- 
żęta archipelagu indyjskiego lubią zabawiać swych 
gości, nakazując kobićtom dalemu zawodzenie tań- 
ców symbolicznych, trwających kilka niekiedy go- 
dzin. Mają ony podobno przedstawiać jakieś baje- 
czne epizody starożytnych dziejów malajskich, a od- 
bywają się w ruchach powolnych, z towarzyszeniem 


jednotonnego śpiewu nosowego. Kosztowne ezól- 
ka i złotolite przepaski tych tancerek wysokie nie- 
raz dają wyobrażenie o bogactwie ich panów. Suł- 
tan Ternatu, którego stały dochód składa się 
z 67,000 franków, jakie rocznie pobićra od rządu 
hollandskiego, nie może oczywiście dorównać w wy- 
stawności bogatym książętom Jawy; wystąpiło je- 
dnak dwanaście bajaderek, w błyszczących sukniach 
z ogonami, których taktowe poruszenia. przy od- 
głosie rodzaju kobzy, makiem nam zasypywały źre- 
nice. Dziwna woń jakaś rozchodziła się w powie- 
trzu, odurzając nas do reszty, a gdy mistyczne tan- 
cerki z podniesionemi rękoma nie przestawały prze- 
suwać się po sali, doprawdy słabo i ckliwo nam się 
zrobiło od téj nużącćj jednostajności. 

Po ukończeniu tańców symbolicznych kapela na- 
gle wesołą zagrała melodyą. Na znak ten wbiegło 
do sali dwudziestu chłopców od lat 8— 10, w ko- 
stiumie dawnych hidalgów hiszpańskich, z czarne- 
mi kołpakami, przystrojonemi w pióra rajskiego 
ptaka, wywijające drewnianemi szabelkami. Ruchli- 
wa ta zgrają wykonała słynny taniec mieczowy. 
Uderzenia pałaszów, tupania nóżek i zgrabne ru- 
chy małych tancerzów, już w jeden skupionych hu- 
fiec, juź rozłączonych na dwa przeciwne oddziały, 
jakby dla stoczenia bitwy, już wreszcie rozpierz- 
chniętych w nieładzie, oryginalny przedstawiały wi- 
dok. Podanie herbaty przerwało dziwny ten balet, 
który w części nas wynagrodził za owe usypiające 
pląsy tancerek. Jednakże oczekiwania nasze nie 
ze wszystkićm były spełnione; już bowiem poprze- 
dnio mieliśmy sposobność poznania formy ze- 
wnętrznćj podobnych uroczystości; teraz chodziło 
nam głównie o zbadanie wewnętrznego życia dale- 
mu, a ten pozostał dla nas zamkniętym. Dowie- 
dzieliśmy się tylko od oficerów hollandskich, dłu- 
gim pobytem w Indyach obznajmionych z miejsco- 
wemi zwyczajami, iż kobićty surowo są strzeżone, 
lubo nie zakrywają twarzy, jak w Smyrnie i Kon- 
stantynopolu. Oprócz ścisłego odosobnienia rę- 
kojmią ich cnoty jest tu fanatyzm mieszkańców, 
którzy wszelkiego zamachu na honor swego władz- 
cy srodzeby się pomścili. 

Po herbacie pożegnaliśmy sułtana, wracając na 
noc do mieszkania rezydenta. Resztę czasu, jaki 
przepędzić nam wypadło w Ternacie, obróciliśmy 
na poznanie kraju, Sama wyspa niewielką ma roz- 
ciągłość i tylko około 7,000 mieszkańców. Łago- 


dne spadki wulkanu częścią pokryte są drzewami, | 
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dwójnym kraterem, pionowo sférezy pod obłoki. 
W stronie północno-zachodnićj góra zupełnie ogo- 
łoconą jest z roślinności, a długie, czarne smugi dziś 
jeszcze wskazują drogę, jaką w r. 1838 puściła się 
lawa. Po stronie przeciwnéj, naprost wyspy Tidor, 
ciągnie się długa, drzewami wysadzona ulica, oko- 
lona domami Europejczyków, którą postępując wy- 
chodzi się na rynek, gdzie Malajczycy co wieczór 
przy świetle pochodni wystawiają na sprzedaż pło- 
dy krajowe. Za targowiskiem dzielnica chińska 
rozwija podwójny rzęd sklepów, oświetlonych wie- 
czorem ogromnemi latarniami papićrowemi. Dalej, 
równolegle z pobrzeżem, wznosi się twierdza Ora- 
nia, zawierająca magazyny i kwatery garnizonu, 
a za nią widać miasto malajskie, nad którém panu- 
je dalem sułtana i eztéropietrowa wieżyca meczetu. 

Nićma zapewne kraju na świecie, coby w tak 
szezupłym obrębie tyle przedstawiał pięknościi bo- 
gactw przyrody. W tym gruncie wulkanicznym, 
obok rodzimych drzew kakao, krzewów bawełny 
i drzew kawowych, udają się wybornie drzewa po- 
marańczowe z Chin, palmy mango z Jawy i wezel- 
kiego rodzaju korzenie. Jednakże mylne tworzył- 
by sobie wyobrażenie ten, ktoby mniemał że wa- 
żność tych kolonij zależy od urodzajności ziemi; 
owszem, podnosi się ona lub zniża jedynie w sto- 
sunku liczby rąk, jakiemi rozrządzać może prze- 
mysl europejski. Na wyspie Jawie Hollandczycy 
do robót około ziemi używają po 66 ludzi na kilo- 
metr (V/V, mili) kwadratowy; dlatego też ta kolonia 
jest perłą ich posiadłości. Na Molukkach przeci- 
wnie zaledwo 6 mieszkańców przypada na kilometr 
kwadratowy, a ludność tak rzadko rozsiana wiel- 
kich przedsięwzięć dokonać nie zdoła. Nawet wy- 
spy Amboina i Banda, ogniska produkeyi molu- 
ckićj, zajmują w Indyach hollandskich podrzędne 
tylko miejsce, odkąd uprawę gwożdzików korzen- 
nych i drzew muszkatelowych zaprowadzono w Ca- 
yennie i na wyspie Bourbon. 

Na widok tych portów opuszczonych, którym 
kantory singaporskie wydarły już handel z Ce- 
ram'em i Nową Gwinea, stronnicy wolnego handlu 
radzili rządowi niderlandskiemu otwarcie wysp mo- 
luckich dla wszystkich narodów. Pytanie jednak, 
czy to ustępstwo wstrzymałoby plany Anglii, która 
dziś dąży wszystkiemi siłami do posiadania Jawy, 
i niespocznie zapzwne, pókitego celu nie osiągnie ('). 

(1) W chwili właśnie kiedy to piszemy gazety donoszą, że w Ha- 
dze izba piérwsza przyjęła jednomyślnie prawo otwićrające archipe. 


a częścią plugiem zorane; wiérzcholek jego, z po- | lag molucki dla handlu powszechnego. 
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Z przyczyny tóż właśnie owego wspólzawodnic- 
twa niepodobna przywiązywać wiary do deklamacyj 
dzienników wschodnio-indyjskich*i singaporskich 
przeciw zarządowi hollandskiemu; owszém, do- 
świadczenie przekonało, ze wpływ jego na stosunki 
miejscowe był zbawienny. Wprawdzie przewaga 
polityczna Europejezyków stłumiła narodowość 
mieszkańców wysp moluckich, lecz zato uchroniła 
ich od anarchii, któréj skutkiem niewątpliwym 
byłby tu powrót do barbarzyństwa. Malajczycy są 
rasą zmysłową i żyją tylko chwilą obecną; przywią- 
zanie ich do dawnych zwyczajów, a razem spokoj- 
ne poddanie się tym warunkom życia, w których 
się zrodzili, jest u nich w większćj części wynikiem 
gnuśności. Dlatego sami podobno nie pomyśleliby 
nigdy o poprawie swego losu, gdyby ich w tym 
względzie nie wyręczyli zdobywcy. Administracya 
tych ostatnich, jakkolwiek nie nadała tym ludom 
małoletnim instytucyj swobodnych, położyła jednak 
koniec okrutnćj nieraz samowolności książąt miej- 
scowych, 1 nazwyczaiła tuziemców do pracy, po- 
rządku i prawności. Utrzymują niektórzy, iż Ma- 
lajczycy w fanatycznóm przywiązaniu do islamu 
znajdują hamulec przeciw złym namiętnościom; 
tymczasem ściślejsze badania przekonały, że reli- 
gijność ich bardzo jest powićrzchowną. Jedynie 
przeto obawa kary powstrzymać ich może w gra- 
nicach umiarkowania, za które nałóg i brak rozwa- 
gi i tak zbyt często ich unosi. Otóż środkiem naj- 


dzielniejszym przeciw podobnym wyskokom jest 
praca, ciężka zapewne i nużąca, ale tóm samóm 
zbawienna. Charakter Hollandczyków wyłącznie 
jest praktycznym; empiryczna ich polityka nie bla- 
ka się nigdy po bezdrożach. Żaden więc naród nie 
umiałby zręcznićj od nich powściągnąć zarazem 
opor téj rasy nieoświeconćj i skierować ją niezna- 
cznie ku celom przez siebie wytkniętym, szanując 
obok tego zakorzenione jéj przesądy i nawyknienia. 
Hollandya, jak widzieliśmy, na wyspach archipe- 
lagu indyjskiego nie tknęła się prawa własności 
nominalnćj, poprzestając na roli wykonawczyni 
pozornćj woli książąt krajowych, مه‎ jednak nie 
uwłacza bynajmnićj rzeczywistemu jéj wszech- 
władztwu. W przekonaniu, zupełnie zresztą uza- 
sadnioném, iż zarząd jéj ochrania-te kraje od nie- 
dostatku 1 głodu, wyludniajacego tak często Indye 
angielskie, uważa ona niezmierne dochody, ciagnio- 
ne z pracy szesnastu milionów poddanych, za pra- 
wne zupełnie i słusznie jej należne wynagrodzenie, 
w zamian za udzielaną opiekę. Na wyspie Jawie 
ten system kultury niderlandskićj całkowicie jest 
rozwiniętym, i tam téz, na widok cudownych re- 
zultatów jakie osiągnął przemysł europejski, każdy 
błogosławić musi tę rękę żelazną. pod xtórćj kie- 
runkiem tak olbrzymie powstały dziela; gdy znów 
na wyspach muluckich podziwiać mu przychodzi 
troskliwość rządu o moralne ludów uksztalcenie 
1 podniesienie oświaty. 


POLOW DORSZÓW. 
(SZTOKFISZOÓW). 


Dorsz, należący do pokrewieństwa mfetuzowatych 


(Gadus), zwany po łacinie Gadus morrhua, po fran-: 


cuzku Morue, po angielsku Cod, po hollendersku 
Kabeljauw, po duńsku Kabliau, jest bez wątpienia 
najważniejszą rybą, nietylko w swojóm pokrewień- 
stwie, lecz nawet w całój Xćj klassie zwierząt, a to 
ze względu iż tworzy niezmiernie rozległą galez 
handlu dla całych narodów, mianowicie dla Nor- 
wegezyków, Islandezyków, Hollendrów, Francu - 
zów, Anglików i Amerykanów. 


Dorsz większe ma łuski od innych miętuzowa- 
tych; długość jego wynosi 2—3 stóp, grubość 5 
cali, a waga 9—20 funtów; barwę ma szarą, z dro- 
bném, zóltawém uplamieniem, u dolnéj zaś szczęki, 
nieco krótszćj, niewielką bródkę. Ryba ta nadzwy- 
czaj jest płodna. Bradley w ikrze dorsza średniej 
wielkości naliczył 4 miliony jaj, a Leuwenhoek po- 
dobno nawet 9,384,000; przy tak ogromnéj więc 
mnożności ostoją się ony zapewne przeciwko środ- 
kom na ich wytepienie przez ludzi wynajdywanym. 
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W morzach uropejskich dorsz zaczyna ikrzyć się 
w styczniu, a nie przestaje aż w początku kwietnia, 
znosząc swe jaja na powićrzchni nierównćj między 
skałami. Pennant o jego rozszćrzeniu jeograficzném 
następujące podaje wiadomości: 

Jestto ryba zamieszkująca wyłącznie strony pół- 
nocne wielkiego oceanu, nie zjawiająca się nigdy 
w morzach śródziemnych. Główne jćj zbiorowisko 
znajduje się wzdłuż ław piasczystych Nowéj Fund- 
landyi, na wysokości przylądka Breton iNowéj An- 
glii. Dorsz przenosi te miejsca nad wszelkie inne, 
z powodu iż tam napotyka obficie służące mu za 
pokarm robaki. Inną jeszcze przyczyną zamiłowa- 
nia jego w tych stronach jest blizkość morza bie- 
gunowego, dokąd powraca dla zniesienia ikry; 
wkrótce atoli brak żywności zmusza go na cieplej- 
sze wypływać wody. Niekiedy w znacznych gro- 
madach spostrzegać się daje na brzegach Norwe- 
gii, tudzież na wysokości wysp hebrydskich, od 
któregoto punktu ku południowi stopniowo coraz 
staje się rzadszym, tak iż na równoleżniku ciaśniny 
gibraltarskićj zupełnie już znika. Oken istnienie 
dorsza na oceanie atlantyckim oznacza po stronie 
europejskićj między 52 a 60°, po stronie zaś ame- 
rykańskićj między 43 a 45? szér. póln. 

Przed odkryciem Nowéj Fundlandyi (u Francu- 
zów Terre Neuve) połów téj ryby odbywał się głó- 
wnie na wodach islandskich i koło Hebrydów, 
gdziew porze właściwćjzjawiały się całe floty łowców 
różnej narodowości; zdaje się jednak ze Islandya 
miała zawsze pićrwszeństwo co do ilości. Hollen- 
derscy, a mianowicie amsterdamscy żeglarze by- 
wali tam już w wieku XIV, Anglicy zaś jeszcze 
przed r. 1415; znajdujemy bowiem ślad w dziejach, 
że Henryk V udzielił królowi duńskiemu zadosyć- 
uczynienie za jakieś nadużycia popełnione w tych 
wodach przez swych poddanych. Pod panowaniem 
Edwarda IVgo Anglicy, na zasadzie oddzielaego 
traktatu, zostali wyłączeni od rybołówstwa. W pó- 
źniejszym czasie królowa Elzbiéta odzyskała pra- 
wo połowu, a pod rządami jéj następcy zatrudnia- 
ło się nim koło brzegów lslandyi 150 okrętów 
angielskich. 

Obecnie, jakkolwiek po odkryciu nowego świata 
główny połów dorszów przeniósł się do No wêj Fund- 
landyi, zawsze jednak i na wodach pólnoenych 
zgromadza się w tym celu rocznie 4 do 5,000 ludzi, 
złożonych z Normandczyków, Duńczyków, Szwe- 
dów, Hamburgczyków i Hollendrów, i śmiało po- 


wiedzićć można, iż ryba ta główne dla nich stano- 
wi utrzymanie. 

Przyrządzanie dorsza odbywa się w sposób tro- 
jaki: solony zowie się laberdan; suszony sztokfisz 
(Stockfisch), z przyczyny że go suszą na żerdziach 
czyli kijach; solony wreszcie i suszony razem klip- 
fisz (Klippfisch). Ponieważ dorsze najsmaczniej- 
szesą świćże, przeto w portach Hollandyi i Niemiec 
północnych używają okrętów z dnem podwójném, 
z których dolne przedziurawiają, i tym sposobem 
dowożą żywe jeszcze ryby. Z wątroby dorsza 
otrzymuje się tran bardzo poszukiwany nietylko 
w garbarstwie, lecz w nowszych czasach jako wy- 
borne lekarstwo przeciw cierpieniom podagry- 
cznym. 

W rzędzie narodów trudniących się połowem 
sztokfisza (jak zwykle w potocznéj mowie nazywa- 
my dorsza), Anglia, mimo przeciwnych twierdzeń 
niektórych statystyków, niezaprzeczenie piórwsze 
zajmuje miejsce. Nowa Fundlandya odkrytą zosta- 
ła r. 1497 przez Jana czy Sebastyana Cabot, i to 
właśnie w porze przebywania tam dorszów. Wkrót- 
ce narody europejskie zaczęły wysyłać swe okręty 
w te strony; najprzód Francuzi, Portugalczycy 
i Hiszpanie, późnićj nieco Anglicy. W roku 1578 
Francya miała już 150, Hiszpania 120—130, Por- 
tugalia około 50, Anglia od 30 一 50 okrętów na 
ławach Nowej Fundlandyi. W pićrwszćj połowie 
zeszłego stulecia połów był głównie w ręku Angli- 
ków (z włączeniem Anglo-Amerykanów) i Francu- 
zów; utrata jednak przylądka Breton i reszty po- 
siadłości amerykańskich sparaliżowała działania 
tych ostatnich. Wojna o niepodległość amerykań- 
ską musiała oddziaływać i na połów Anglików, 
dzieląc go w ten sposób, że Stany Zjednoczone 
owładły w wyłączne posiadanie brzegi Nowej An- 
gli; wszelako Wielka Brytania zachowała część 
jego najważniejszą. W trzech ostatnich latach po- 
przedzających rewolucyą francuzką z r. 1789 An- 
glia wysyłała za połowem sztokfiszów w przecięciu 
po 402 okrętów, z osadą 1 6,856 ludzi. Podczas wo- 
jen rewolucyjnych Francuzi zupełnie od połowu 
byli wyłączeni, Anglia zaś tak się w nim wzmogła, 
że ku końcowi wojny ogólna wartość nowo-fund- 
landskiego połowu wynosiła w jednym tylko roku 
1814 ogromną summę 2,800,000 f. ster. 

Od zawarcia pokoju gałęź ta przemysłu brytyj- 
skiego zaczęła się stopniowo zniżać, a dziś, zamiast 
kilkuset dawnićj wyprawianych okrętów, wypływa 
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zaledwo dwanaście. Mimo to wszakże połów an- 
gielski nie stracił na swém znaczeniu; bo koloniści 
nowofundlandscy, którzy także przecież są podda- 
nemi trzech połączonych królestw, nadzwyczajnie 
rozprzestrzenili połów nadbrzeżny. Obecny stan 
angielskiego połowu przedstawiają następujące 
zaokrąglone cyfry: 


Sztokfisz i laberdan nowofund- 


> وک ی‎ cent. 850,000. 
W innych krajach anglo - ame- 
rykańskich . . . .«. « «+: «11.2. „  260,000: 
Bezpośrednie przesyłki z La- 
bradoru do Europy ........ a a SKU, 
Z Nowéj Szkocyi, przylądka 
Breton i t. d. laberdanu . . . . . . beczek 63,000. 


Mac Gregor wartość jego roczną, podług pięcio- 
letnićj ceny przecięciowćj, oznacza na 6 milionów 
talarów, z których na sam Labrador przypada 2 mi- 
liony, nie licząc transportów jakie osiadli tam 
Hernhuci wysyłają bezpośrednio na targi Londynu. 

Co się tyczy Amerykanów, ci w samćj już bliz- 
kości głównego ogniska połowu znajdują ułatwie- 
nie, na jakim zbywa narodom europejskim. Nie 
dziwnego przeto, że ogólna jego wartość dochodzi 
znakomitéj summy miliona dolarów rocznie. 


CZŁOWIEK 


Dzieje papićru są zarazem dziejami rodu ludz- 
kiego, bez niego bowiem wpływ sztuki drukarskićj 
nie byłby tak wielki. Oświecenie Europy, którego 
piętno widziemy w naukach, sztukach i przemyśle, 
bez papiéru ledwieby istniało; bo papiér, to piér- 
wszy rozległy telegraf, za pomocą którego ludy sie 
zjednoczyły, udzielając sobie nawzajem swoich myśli 
i odkryć. Spotrzebowanie jego jest naturalną mia- 
rą umysłowego rozwinięcia narodu, jak rozchód żę- 
laza jest miarą dla jego czynności przemysłowój. 

Cofając się w piérwsze początki oświaty, postrze- 

gamy jak historya papiéru nierozerwanym węzłem 
połączoną jest z powolnóm wykształceniem ludz- 
kiego umysłu. Przed urobieniem języka można by- 
ło obejść się bez materyału piśmiennego. Przyroda 


Francuzi otrzymują w przecięciu: 


Swiézych dorszów ..... cent. 176,000 
یه رومام‎ sie asa رو‎ 
ADU Issa hs czata وان‎ " 24,000 


Widziemy przeto, ze jakkolwiek silnie rozwinię- 
tym jest połów francuzki, nie może on jednak iść 
w porównanie z angielskim. Według powyższych 
bowiem przytoczeń, Francuzi otrzymują rocznie 
około 480,000 cent. świeżych i surowych dorszów, 
Anglicy zaś 1,130,000 cent.; do czego doliczywszy 
wagę 63,000 beczek laberdanu (którego Francuzi 
wcale nie wyrabiają), wypada w rezultacie, że po- 
łów tych ostatnich wyrównywa zaledwo jednéj trze- 
cićj części połowu angielskiego. 

Norwegczycy, trudniący się połowem dorszów 
w samćj tylko pólnocnéj części oceanu atlantyckie- 
go, wywożą jednak rocznie do 370,000 centnarów. 

W ostatnich kilkunastu leciech i Rossyanie także 
na morzu Białóm zajęli się tą gałęzią przemysłu, 
którćj przyszłe w tej stronie rozwinięcie korzystne 
bardzo obiecuje rezultaty. 

W końcu przytaczamy jeszcze, że Cormack licz- 
bę ogólną poławianych corocznie dorszów padaje 
na 400 milionów; ocenienie to wszelako, podług 
wymienionych tu cyfr statystycznych, zdaje się 
dochodzić zaledwo '/, a nawet ۷ części ilości 
prawdziwej. x 


I PAPIER. 


zrazu nadala człowiekowi inną mowę, jako sposób 
bezpośredniego porozumienia się, niezdatny jednak 
do działania na ludzi oddalonych: mowę gestową, 
dziś jeszcze tak pełną wyrazu u głuchoniemych. 
Późnićj człowiek ukształceniem języka nadał stałą 
formę swoim myślom, a wierny 8wéj bozkiéj natu- 
rze, dążył do utrwalenia takowych, i utworzył so- 
bie pismo, którego pićrwszemi kształtami były po- 
mniki wystawione z ziemi, z kamieni i t. d. 
Sposób pisania staje się znowu miarą dla stopnia 
uprawy języka i umysłowego stanu w ogólności. 
W piśmie obrazowóm dosięgnął człowiek znaczne- 
go już postępu, chociaż materyały służące do pi- 
sania: kamienie, cegły i dłóta, bardzo jeszcze były 
niedokładne. Pismo obrazowe dowodzi ścisłego 


związku człowieka z otaczającą go przyrodą, i dla- 
tego używane w nićm znaki bez wyjątku są obra- 
zami natury. Najznajomszy jego zabytek widzie- 
my w hieroglifach starożytnych pomników egip- 
skich. Wszelako inne także ludy, zwłaszcza w Ame- 
ryce południowćj, posiadają wykute w skałach jpi- 
smo obrazowe. 

Jak słabe były początki pisma głoskowego, do- 
wodzi tego sposób przyjęty przez starożytnych 
Peruanów dla wcielenia swoich myśli. Używali 
oni pisma węzłowego, o którém "Tschudi w zary- 
sach podróżnych o Peru donosi. Na głównym sznu- 
rze, okazującym myśl walną jakićj wiadomości, 
uwiązywano pomniejsze, których węzły sztucznie 
splecione służyły do wyrażenia szczegółów. Czę- 
stokroć sznury uboczne bywały rozmaitego koloru; 
i tak: czerwony oznaczał żołnićrzy, żółty złoto, bia- 
ły srćbro, zielony zboże it. 0. Jak uciążliwćm 
było to pismo do czytania łatwo pojąć gdy zwa- 
żymy, iż czytający musiał wprzód zawsze dowia- 
dywać się ustnie, czy węzły odnosiły się do spisu 
ludności, do podatków, do wojay, lub tym podo- 
bnych przedmiotów; przezco monarcha był nawet 
przymuszony utrzymywać stałych urzędników, ce- 
lem odcyfrowania takowych. Późnićj atoli i ten 
nieokrzesany sposób pisania wysokićj doszedł do- 
skonałości, i do dziś dnia, według opowiadań po- 
dróżników, pasterze wysokich równia peruańskich 
mają go używać na liczenie swoich trzód. W każ- 
dym razie dziwny ten sposob pośrednim jest mię- 
dzy pismem hieroglificzném i gloskowém. 

Daleko dzielniejszym w skutkach byl wynalazek 
liter czyli znaków dowolnych, przez który czło- 
wiek powoli wyzwolił się zpod utrudzającego uży- 
cia hieroglifów. Język jego zyskał na wyrobieniu 
i związku wewnętrznym, zkąd wypłynęła konie- 
czność oznaczenia takich przedmiotów, na jakie już 
przyroda dostarczyć nie mogła obrazów. ٩3۵ 
kamienne były narzędziami, któremi w Egipcie 
i Chinach, owych siedliskach starodawnych prze- 
szłćj kultury ludzkićj, pisano na płaskich cegłach 
i na cienkich lupnikach. Zaczęto zamiast papiéru 
używać plytów metalowych, zapewne pićrwiastko - 
wo z ołowiu, jako najlatwiejszego do obrobienia. 
Lecz dla pisania na metalu twardszych potrzeba 
było ryleów, i człowiek zaczął wyrabiać je z żelaza, 
To wszystko jednak nie wystarczyło umysłowi ludz- 
kiemu, postępującemu naprzód bez zatrzymania 
się: zaczęto w drzewie ryć głoski kością lub mie- 

dzią; następnie pociągano tablice drewniane wos. 
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kiem i pisano na nich rogiem lub sztyftami srébr- 
nemi; daléj wzięto się do liści, mianowicie palmo- 
wych; pózniéj jeszcze do łyka drzewnego, które 
Rzymianie zwali liber, i dlatego u nich liber znaczy 
także książkę. Starożytni Niemcy pisali zrazu 
na łyku brzozowóm. Z tego powodu najdawniejsze 


` niemieckie pismo epiczne nazywa się $piéwem brzo- 


zowym (Birkengesang). Od łyka do tkaniny loia- 
néj i bawełnianćj był tylko jeden krok naprzód; 
a wtedy rylec zamienił się w penzel i farby. 

Kilka tysięcy lat przeszliśmy jakby w przelocie. 
Nadchodzi teraz czas Aleksandra Wielkiego (oko- 
ło roku 336—323 przed Chrystusem), i razem z uzy- 
ciem krzewu papyrusowego rozpoczyna się nowy 
okres oświecenia w Egipcie. 

Ciekawa ta roślina należy do familii czbor. Krzew 
papyrusowy rośnie w Kalabryi, Sycylii, Syryii Egip- 
cie. Podobny do naszćj trzciny, stanowi nad brze- 
gami całe lasy, wypuszczając długie, grube, trój- 
kątne łodygi. Starożytni wyrabiali z niego mate- 
race, suknie, powrozy, a księża egipscy trzewiki. 
Papićr otrzymywano z wewnętrznych włókien ło- 
dygi, oddzielając je ostrą muszlą, zlepiając wodą 
nilową, a w końcu susząc i gładząc. Papiér skoń- 
czony zwał się biblos, zkąd pochodzi nazwisko Bi- 
blii. W starym testamencie znajoma jest ta rośli- 
na pod imieniem (Gome: u teraźniejszych Arabów 
nazywa się Burdih. Ten nowy materyał do pisania 
powszechną wkrótce zjednał sobie slawę, i jako 
ważny artykuł handlu stanowił bogactwo Egiptu, 
tak dalece, iż Firmus książę egipski chwalił się, że 
posiada tyle papićru, ile potrzeba na utrzymanie 
licznéj armii. 

Odkrycie tego papićru naturalnego pociągnęło 
za sobą powiększenie ilości książek. Znaleźli się 
także zbićracze takowych. Ptolomeusz II 2 Eume- 
nesem królem Pergamu walcżył o lepszą w zakła- 
daniu wielkich ksiegozbiorów, a wreszcie, powo- 
dowany zazdrością, wydał zakaz wywożenia pa- 
piéru do Pergamu, tak, że wszyscy mieszkańcy 
tego kraju uczuli najdotkliwszy niedostatek arty- 
kułu już prawie niezbędnego. Potrzeba jest matką 


wynalazków: silono się na otrzymanie nowego ma- 


teryału piśmiennego, i wynaleziono go nakoniec 
w skórach zwierzęcych, które człowiek, party ko- 
niecznością, potrafił uczynić giętkiemi. Powstały 
tym sposobem, na dwieście mnićj więcćj lat przed 
Chrystusem, pergamin, tak nazwany od miejsca 
swego pochodzenia, do tego stopnia odpowiadał 
celowi, że wyparł krzew papyrusowy, zamiast rylca 
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sróbrnego wprowadził gesie pióro, i aż poza wieki 
średnie utrzymał się w użyciu. W czasie gdy 
krzew papyrusowy wyłącznym był jeszcze piastu- 
nem oświaty, mieszkańcy Aleksandryi tak znaczny 
bandel prowadzili papićrem, iż cło od tego artykułu 
ogromne państwu rzymskiemu przynosiło dochody. 
Gdy późnićj Teodoryk zniósł tę opłatę wchodową, 
Kassyodor uważał to słusznie za szczęśliwe dla ro- 
dzaju ludzkiego zdarzenie. Użycie egipskiego pa- 
pićru trwało do XI wieku, znacznie jednak zmniej- 
szone upowszechnieniem pergaminu; nareszcie zni- 
klo zupelnie, gdy wynalazek papieru bawełnianego 
przeniesiony został od Arabów do Europy. 

Ten papiér, znany w handlu pod nazwiskiem 
greckiego pergaminu, miał już niejakie podobień- 
stwo z naszym papiérem teraźniejszym; ale był je- 
szcze zbyt kruchy i tak nieró wny, że tylko penzlem 
i z wielkim mozołem można było na nim pisać. Na- 
koniec około r. 1270, w Niemczech podobno, po- 
wzięto myśl korzystania z lnu i konopi. Ten wy- 
nalazek wymagał machin, gdyż ręczna robota nie 
była już dostateczną, i dopięto zamierzonego celu 
założeniem papiérni. Pićrwsza papićrnia powstała 
w roku 1890 w Norymberdze. Nowy papićr z wiel- 
kim pośpiechem rozszedł się po caléj Europie, a pó- 
zniéj po Ameryce. Jak wysoko zaś ceniono ten 
wynalazek, dowodzi ta okoliczność, że Spielmann, 
Niemiec, który go przywiózł do Anglii, został zato 
pasawany na rycerza. 

Rozszérzony użytek papićrui coraz wybrédniej- 
sze żądania, przedewszystkićm zaś wynalazek sztu- 
ki drukarskićj, sprawiły nowy w fabrykacyi jego 
przewrót. Siwe, nieczyste, grube konopie nie 
były już dostateczne. Szukano lepszćj materyi 


BOGUMIŁ 


Ze wszystkich sztuk pięknych niewątpliwie sztu- 
ka dramatyczna największy wpływ na umysły wy- 
wićra, a przynajmnićj wywrzóć może 1 powinna. 
Bo rzeczywiście, pomijając już wszelkie dodatki 
zewnętrzne, jakiemi są: dekoracye, maszynerye, 
kostiumy, charakterystyka twarzy i t. p., cóż sil- 
nićj działać może na widza, jak obraz człowieka 
w trafnych schwycony rysach i żywo, przez czło- 
L 


w torfie, włóknie drzew, słomiei mchu; aż nareszcie, 
jak perłę ukrytą w śmieciach, znaleziono ją w zu- 
żytćj bieliznie, w starych sukniach i szmatach. Do 
szesnastego wieku znano tylko papićr klejowy czyli 
piśmienny, lecz wkrótce potém ukazał się i papiér 
do druku. Człowiek dopiął swojego i spoczął znu- 
żony, jak podróżny po męczącym pochodzie. Nie 
dziwnego przeto, że aż do roku 1820, Zadnéj nowo- 


„ści nie napotykamy w tej gałęzi przemysłu. Od tego 


dopićro czasu wynalazek maszyny papićrowćj uto- 
rował sobie drogę, a dziś tysiące takich maszyn 
dostarcza rocznie Europie przeszło 500 milionów 
funtów papiéru, w wartości 60 milionów rubli. 

Tak, w samćj rzeczy, historya papieru jest histo- 
ryą rodu ludzkiego. Tylko fabrykant papićru, 
przez taniość i praktyczność wyrabianego towaru, 
wywołał owe biblioteki, jakie dziś każde już większe 
miasto, a na mniejszą stopę każda izba osoby ro- 
szczącćj sobie prawo do wykształcenia, koniecznie 
posiadać musi. W najoddaleńsze strony ziemi ty- 
siące gazet za kilka groszy roznosi dziś oświatę, 
czyniąc wszystkich uczęstnikami dobroczynnych 
jéj promićni. W tym razie nawet z zewnętrzności 
mozeniy wnosić o istocie wewnętrznej. . Wiek dru- 
kujący swoje pisma na białym papićrze, niezaprze- 
czenie wyżćj stoi duchowo od tego, co drukował na 
bibule. Istotnie każdy wiek mógłby być mierzo- 
nym według swojego materyału piśmiennego. Chę- 
tnićj nierównie pisze się na cienkim, białym papić- 
rze, przyjemnićj się czyta w ozdobnćj książce; za- 
miłowanie piękna wywołuje dążność do kształcenia 
umysłu, a z nią obudza się w młodzieży ów wznio- 
sły duch postępu, co wiedzie ludzkość całą ku wy- 
tkniętemu przez Opatrzność celowi. 


DAWISON. 


wieka także, przedstawiony? Działanie to tłuma- 
czy nam ów głęboko we wszystkie narody cywili- 
zowane wszczepiony pociąg do widowisk sceni- 
cznych. pragniemy niezawiśle od powszednich, 
przymusowych najczęścićj, zajęć rzeczywistości 
oddać się choć na chwilę złudzeniom wyobraźni, 
1 czuć nie to co musiemy, ale to co chcemy. I otóż 
to ubieganie się za pozorem musiało koniecznie 
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z poezyi lirycznéj i epicznéj wyrobić w końcu poe- 
zyą dramatyczną, a formę opowiadawczą tej osta- 
tnićj ująć w karby oddzielnéj sztuki. Teatr więc 
niéma być ani wyłącznie szkołą moralności, ani 
drażniącą nerwy fantastyczną rozrywką; ale powin- 
niśmy ujrzéé na scenie odwzorowane, jak w du- 
chowóm zwierciedle, życie ludzkie takie, jakićm 
jest istotnie, i sami sobie z niego wyciągnąć naukę. 

Dziś, jeśli z wielu stron słyszćć się dają wyrze- 
kania na upadek sztuki dramatycznćj, przypisać to 
należy przyczynom już ogólnym, to jest wynikłym 
ze stanu obecnego naszćj spółeczności, już szcze- 
gólnym, wypływającym z położenia i pojęć sa- 
mychże artystów. A najprzód, jużto pod każdym 
niemal względem zbywa teraźniejszości na samo- 
rzutnóm dążeniu, na pracy powaznéj a surowej, 
nie mówiąc nawet o natchnieniu, którego brak czuć 
się daje we wszystkich gałęziach sztuki. Wszędzie 
widać tylko gonienie za efektem, a sztuka jest dla 
artysty nie już celem życia, któremu wszystkie siły 
ciała i ducha swego poświęca, ale środkiem do osią- 
gnięcia bardzo materyalnych najczęścićj widoków. 
Ponieważ zaś życie towarzyskie coraz się więcej 
ujednostaj nia, przypłaszcza, że tak powiemy, iogła- 
dza, przeto i typy charakterystyczne coraz to sta- 
ją się rzadszemi, a tém samém artyście dramaty- 
cznemu zbywa na wzorach, w którychby studyo- 
waniu wrodzone wyrobić mógł zdolności. Do tego 
zdrętwienia przyczynia się w części 1 dzisiajsza 
poezya dramatyczna: dram i tragedyj w wyższym 
stylu nikt prawie nie pisze, a dzieła Szekspira, Ra- 
syna i Szyllera rzadko pojawiają się na scenie. 
W nowszych dramatach charaktery osób działają- 
cych po większej części z góry są ułożone, nie zaś, 
jak być powinno, ciągiem akcyi samćj rozwinięte; 
skutkiem czego artyści dramatyczni odwykają co- 
raz bardzićj od psychologicznego ról swoich zgłę- 
biania, przyjmując zwyczaj, nierównie dla siebie 
wygodniejszy, ale zgubny dla sztuki, zamknięcia 
się w granicach powziętych a priori wyobrażeń. 
Nadto pomiędzy członkami jednéj i téj samćj sce- 
ny rzadko dziś znalézé owe solidarność duchową, 
tak konieczną do utrzymania jedności. Każdy gra 
zwykle według «wego widzimi się i całkiem nieza- 
leżnie od drugich, a głównym celem jest zawsze 
zdobycie sobie imienia i względów publiczności. 
Otóż dla tych i tym podobnych przyczyn, których 
szczegółowe wyłuszczenie przeszłoby zakres ni- 
niejszego artykułu, sztuka dramatyczna zostaje 
dziś wstanie odrętwienia, z jakiego niekiedy tyl- 


ko uprzywilejowane osobistości otrząsnąć się wy- 
jątkowo umieją. Zamierzamy tu podać czytelni- 
kom Księgi Swiata krótki rys życia jednego z naj- 
znakomitszych przedstawicieli nowoczesnćj dra- 
maturgii, którego imię, jako rodaka i niegdyś wy- 
stępującego w Warszawie, dobrze u nas jest zna- 
ne, jakkolwiek on dziś należy już zupełnie do sceny 
niemieckićj: mówimy o Bogumile Dawison. 

Bogumił Dawison urodził się w Warszawie wr. 
1818 z rodzicow niezamożnych i liczną obarczo- 
nych rodziną. Początkowe nauki pobićrał w jednćj 
z tutajszych b. szkół wydziałowych; wypadki atoli 
roku 1830 przerwały dalsze kształcenie się mło- 
dzieńca, który, dla przyjścia w pomoc rodzicom, 
zmuszony był przyjąć obowiązki pisarza u sekwe- 
stratora cyrkułowego. Obdarzony przytém talen- 
tem pięknego pisania, zajmował się w wolnych 
chwilach wykonywaniem szyldów. Byłato zaiste 
praca podrzędna, niegodna wysokich zdolności już 
wtedy rwących umysł młodziana w sferę geniuszu; 
ale nie darmo ręka Opatrzności ciężkie niekiedy 
próby zsyła na swych wybrańców. Dusza młodego 
Bogumiła zestaliła się w walce z przeciwnościami, 
charakter jego nabrał hartu i tęgości, a te przymio- 
ty zrobiły go tém, czem jest obecnie: największym 
sceny niemieckićj przedstawicielem. Gdyby Da- 
wison przeszedł był zwykłą kolej wychowania w wa- 
runkach sprzyjających, byłby wcześnićj może usła- 
lil swój byt materyalny; ale zabójcza dla talentu 
jednostajność powszednich zatrudnień chlebowych 
byłaby pewnie stłumiła polot jego ducha, jak stlu- 
mia tysiączne zdolności, których świat często nie 
domyśla się nawet pod skorupą pedantyzmu i szko- 
larstwa. Cierpienie, walka z losem, to ogień pro- 
bierczy umysłów silnych, z którego geniusz pra- 
wdziwy, jak metal szlachetny, wychodzioczyszezo- 
ny zzuzlów, a każdy cios przeciwności, jak ude- 
rzenie młota hutniczego, skupia go coraz bardzićj, 
kształtuje i w jednolity przerabia kruszee. I otóż 
młodzieniec, co kiedyś ciężko pracując na kęs chle- 
ba, malował szyldy dla kupców i kollektorów lo- 
teryi, jest dziś uwieńczony artystą, którego gdzie- 
kolwiek się zjawi czekają tryumfy 1 zaszczyty, który 
w piérwszym teatrze Niemiec, w wiedeńskim 
„Burgtheater“, ogromną pobićra płacę, którego 
popiersia i wizerunki zdejmują na wyścig rzezbia- 
rze i malarze stolicy cesarstwa austryackiego! 

Po upływie roku Dawison został pisarzem w re- 
dakcyi Gazety Warszawskiéj, wychodzącćj wtedy 
pod kierunkiem p. Kazimierza Krupskiego. Tu 
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rzucił się z zapałem do nauki obcych języków, 
i wkrótce z prostego przepisywacza przeszedł na 
tłumacza artykułów z gazet niemieckich, francuz- 
kich, a w części i angielskich. Wolne jednak od 
zatrudnień chwile wieczorne przepędzał najczęścićj 
w teatrze, gdzie wtedy gwiazdami pierwszego rzę- 
du jaśnieli Piasecki i Kudlicz; ostatni z nich był 
zarazem nauczycielem w warszawskićj szkole dra- 
matyeznéj. Wiedziony nieprzepartym pociągiem, 
szukał znajomości z Kudliczem, a bystry wzrok te- 
go artysty dostrzegł zaraz w młodzieńcu zarody 
niepospolitego talentu. Z jegoto zachęty Dawison 
w r. 1835 został uczniem szkoły dramatycznej, a we 
dwa lata późnićj z powodzeniem wystąpił po raz 
piérwszy na scenie warszawskićj. Dyrekcya tea- 
trów przyznała mu płacę miesięczną, szczupłą wpra- 
wdzie, lecz wystarczającą na pokrycie skromnych 
jego potrzeb; stanowisko atoli młodego zwolennika 
Melpomeny nie zaspakajało trawiącćj g co żądzy: on 
marzyl o przedstawianiu nie ról, nie osobistosci po- 
jedynczych, ale ludzi, w najogólniejszém tego wy- 
razu znaczeniu. Przeniósł się więc do Wilna, gdzie 
przez dwa lata najsprzeczniejsze grywał role. 
Czas ten, przepędzony śród nieustannych ćwiczeń, 
wyrobił w nim owę zadziwiającą wszechstronność, 
jakiej w dziejach teatralnych jedyny dotąd przy- 
kład przedstawia nieśmiertelny Garrick. Powoła- 
ny następnie do Lwowa, został wkrótce ozdobą 
tamecznćj sceny i miał sobie powierzony obowią- 
zek reżysera. Téjto zapewne zmianie w jego losie 
zawdzięczają Niemcy posiadanie wielkiego artysty; 
bo tam po raz piérwszy ujrzał przedstawione dzie- 
ła Szekspira przez znakomitych aktorów wiedeń- 
skiego Burgtheater. Nowy ideał zabłysnął wtedy 
w młodzieńczćj jego duszy, i z właściwą sobie na- 
miętną energią rzucił się zaraz ku nowowytknięte- 
mu celowi. Poświęcił korzystne stanowisko swoje, 
poświęcił sławę sprawiedliwie już zarobioną, i zo- 
stał znów uczniem przy scenie niemieckićj we Lwo- 
wie, nienawidzony jako przybysz natrętny, wy- 
śmićwany z powodu zléj wymowy obcego dla siebie 
języka. Różnie z różnego stanowiska sądzićby mo- 
żna o tém przerzuceniu się Dawisona ze sceny 
polskićj na niemiecką (łatwo zresztą usprawiedli- 
wić się dającóm w młodzieńcu spragnionym obszér- 
niejszéj dla talentu swego widowni); zawsze jednak 
przyznać należy, że silny tylko i energiczny cha- 
rakter zrzec się mógł dobrowolnie zdobytych już 
korzyści, dla pogonienia za sławą niepewną 1 od- 
daloną. 
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Nie wspomnieliśmy w miejscu właściwóm, że Da- 
w ison, przed powzięciem jeszcze tego postanowie- 
nia, odbył własnym kosztem wycieczkę po Niem- 
czech i Francyi, w której zwidził wszystkie teatry, 
począwszy od najmniejszych do największych, przy- 


. patrzył się grze najznakomitszych artystów, i zba- 


dał najskrytsze tajniki sztuki dramatycznej. Wró- 
ciwszy do Lwowa, zaczął z niezmordowaną gorli- 
wością pracować nad wykonaniem swego planu. 
Niezłomną wolą pokonał wkrótce nasuwające się 
trudności, pożegnał narzeczoną pełen świetnych na 
przyszłość nadziei, i jako wykonywający już aktor 
puścił się w podróż artystyczną.  Piérwszém mia- 
stem niemieckićm, w ktorem wystąpić zamierzał 
jako gość, był Wrocław; ale dyrektor tamecznego 
teatru, obcego, nieznanego przybysza, z namiętne- 
mi ruchami, z szorstką powićrzchownością i z cu- 
dzoziemskim akcentem niemieckim, przyjął lekce- 
ważąco. I w kilku innych jeszcze miejscach młody 
debiutant bolesnego doznał zawodu; nie uległ je- 
dnak pod brzemieniem przeciwności, 1 z silną wia- 
ra w przyszłość, opartą na przekonaniu o własnej 
wartości, udał się do Berlina. W stolicy Prus, Lu- 
dwik Schneider, który dawnićj jeszcze poznał Da- 
wisona we Lwowie, przyjął go życzliwie i palecił 
przyjacielowi swojemu Maurice, dyrektorowi te- 
atru Talii w Hamburgu. Bystre oko tego przed- 
siębiercy dostrzegło zaraz w artyście talent nie- 
pospolity i całkiem oryginalny: powierzył mu rolę 
gościnną. Byłoto na wiosnę 1847 r. kiedy Dawi- 
son po raz pićrwszy wystąpił na scenie niemiec- 
kićj; wieczór ten rozstrzygnął jego przyszłość, 
a rozstrzygnął stanowczo i promiennie. Cudowny 
instynkt, złożony w sądzie każdćj ukształeonćj pu- 
bliczności, wykrył już i uwieńczył geniusz debiu- 
tanta, zanim krytycy zgodzić się raczyli, czy w go- 
ściu przeważają wady, czy zalety. Jeszcze oni 
w ciasnćm kółku tradycyonalnych o sztuce pojęć 
wytykali mu szorstkość i ostrość jako błędy nie- 
przebaczalne, kiedy ogół, oczarowany, uniesiony 
potężną gry jego namiętnością, urzekającą siłą pra- 
wdy i 1 prostoty, grzmiące sypał mu oklaski. Mau- 
rice za kulisami jeszcze angażował gościa na dwa 
lata, pod korzystnemi bardzo warunkami. 

Odtad zaczyna się drugi okres artystycznego 
życia Dawisona, okres pełen już świetności, powo- 
dzeń i tryumfów. Stawszy się ulubieńcem publi- 
czności hamburgskićj, powrócił na czas krótki do 
Lwowa, aby węzłem dozgonnym połączyć się 2 ko- 
chanką, i młodą swą małżonkę sprowadzić do 
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Hamburga. Wkrótce imię Dawisona odgłosem 
sławy przebiegło świat teatralny niemiecki. Gutz- 
kow w Dreznie starał się wejść z nim w układy; 
Kiistner, intendent teatru berlińskiego, pojechał 
utnyślnie do Hamburga aby go widzićć i uzyskać; 
kontrakt atoli nie przyszedł do skutku, gdyż Da- 
wison nie chciał obowiązać się z góry, tylko debiu- 
tować na wzajemne podobanie się. Nareszcie von Hol- 
bein, będący wówczas intendentem wiedeńskiego 
Burgtheater, uznając słuszność tego żądania pra- 
wdziwie artystycznego, powołał go do siebie jako 
gościa, bez żadnych krępujących warunków. Mło- 
dy artysta chętnie przyjął tak zaszczytne dla siebie 
wezwanie, a tyle już pewnym był powodzenia, że 
porzucając zupełnie Hamburg, przeniósł się od ra- 
zu z rodziną do Wiednia. Byłoto w r. 1849. Tym 
razem nadzieja nie zawiodła Dawisona: po kilku 
świetnych wystąpieniach dekretem cesarskim an- 
gażowany został na dwa lata, z zapewnieniem zna- 
komitéj płacy. Łatwo pojąć, że obca i calkiem 
odrębna indywidualność nowego przybysza wstrzą- 
snąć musiała do głębi podania starego Burgthea- 
ter, że walczyć mu przyszło w początku z przesą - 
dami kolegów, krytyki i publiczności; ale przyznać 
téz należy, że wkrótce ocenić umiano jego talent 
wszechstronny. Coraz rozgłośnićj teraz zabrzmia- 
ła sława Dawisona. Wystąpił w rolach gościnnych 
na kilku scenach austryackich, wystąpił nareszcie 
iw Wrocławiu; i w témto mieście, gdzie lat temu 
siedm odsyłano go z urąganiem do Brzegu lub Ola- 
wy, rzucano mu teraz wieńce, 1 gmach teatralny 
zatrząsł się od grzmotu oklasków. 

Jednakże do téj pory imię naszego rodaka znanćm 
było i cenionem tylko w Niemczech; wysoka dopiéro 
intelligencya Drezna uczyniła je europejskićm. 
Światły intendent tamecznego teatru królewskie- 
go dawno już zwrócił na niego uwagę, a blizkie 
wtedy usunięcie się Edwarda Devrient pozyskanie 
Dawisona tém bardżićj czyniło pożądanćm. Zapro- 
szono go więc na role gościnne, a czego w Dreznie 
nie sprawił słynny ápiéwak Roger i panna Rachel, 
tego dokazał geniusz Dawisona: pomimo niezmier- 
nego upału, teatr, w całóm znaczeniu tego wyrazu, 
bywał przepełnionym. Byłto fakt niesłychany pra- 
wie w Dreznie, prawdziwy tryumf talentu, a przy- 
tém chlubnie świadczący o ukształceniu artysty- 
cznóm słuchaczów. Krytyka drezdeńska nazwała 
go pierwszym aktorem teraźniejszości, Hamleta zaś 
jego najwyzszém, najdoskonalszém dziełem sztuki, 
jakie dotąd w téj roli podziwiano. A hold ten skła- 


dano Dawisonowi w Dreznie, mieście Emila De. 
vrient, który wtedy właśnie zachwycał jako Ham- 
let mieszkańców Londynu. 

Nadzwyczajne to powodzenie młodego artysty 
w jednćm z ognisk cywilizacyi niemieckićj skłoniło 
dyrekycą wiedeńskiego Burgtheater do skontrak- 
towania go na dalszych lat kilka, ze znacznóm 
podwyższeniem płacy; już więc dla Drezna był 
straconym (!). A jednak (i to właśnie najsilniej- 
szym jest dowodem ogromnego wrażenia jakie gra 
jego sprawiła w tem mieście) niezadługo powtór- 
nie go tam wezwano jako gościa; kiedy zaś Laube, 
intendent Burgtheater, nie chciał uwolnić głównej 
podpory swego repertuaru, rzecz tę załatwiono 
przez Najwyższe pośrednictwo. W grudniu więc 
1852 r. Dawison po raz drugi przybył do Drezna, 
a wtedy spotkał go zaszczyt, którego tam żadne- 
mu jeszcze artyście niemieckiemu nie wyświadczo - 
no: wystąpienie jego ogłoszono po cenach podwyż- 
szonych. Cześć jednak publiczności drezdeńskićj, 
cześć talentowi co takie sprawić mógł cudo, teatr 
wciąż bywał natłoczonym, artysta powołanym zo- 
stał do dworu, a wszystkie znakomitości w litera- 
turze i sztuce oddały mu hołd uwielbienia. 

W czasie lata roku już bieżącego 1853 ۰ 
ny do Monachium, odegrał tam kilkanaście ról 
gościnnych, z których jednę Gazeta Powszechna 
augsburgska, w numerze swym zd. 14 lipca, tak 
opisuje: 

„Kto nie widział Dawisona w roli Ryszarda IIT, 
ten nie zna caléj potęgi jego geniuszu. ۵ 
on nietylko wybornie odegrywać pojedyncze sce- 
ny, zdobywać pojedyncze efekta, ale rozwija przed 
widzami ogólny obraz przedstawionego charakte- 
ru, taki właśnie, jakim go chciał miéé poeta, sku- 
piając w jeden rys zasadniczy rozsfrzelone jego rzu- 
ty. Niechaj pomniejsi aktorzy ubiegają się za bły- 
szczeniem: Dawison pragnie tylko uwydatnić za- 
lety nie swoje, leczswego wzoru, pragnie dać uczuć 
wzniosłą piękność poezyi szekspirowskićj. Jego 
Ryszard, to umysł potężny, który nie mogąc zna- 
1626 miłości, dobija się władzy, krwawy zeniec w epo. 
ce wielkich zbrodni. Dopóki sąd jego dosięga sa- 
mych tylko winnych, kroczy naprzód śmiało 1 tryum- 
fująco; ale zbroczony krwią niewinną zaczyna się 
wahać; już wpada w bojaźliwą refleksyą, już w wy- 


(1) W chwili właśnie oddania tego artykułu do druku pisma pu- 
bliczne donoszą, że Dawison, zerwawszy kontrakt z wiedeńskim 
Burgtheater, angażowany został w Dreznie, z płacą 7,500 talarów 
rocznie i pięciomiesięcznym urlopem. 


buch szalonćj namiętności; potém w złowrogich 
znów widzeniach trząsają nim furye złego sumie- 
nia. Wszystkie tony téj roli tak róznolicéj Dawison 
miał na rozkazy: i tak, zaraz w początku oświad- 
czenie się Annie prawdziwém było arcydziełem. 
Urzekającą, demoniczną potęgę Ryszarda artysta 
przeniósł na widzów, którym nietrudno już było 
pojąć, jakim sposobem ten książę mógł sobie zje- 
dnać bolejącą Annę i uzyskać koronę.*' 
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Dawison z nadzwyczajną prostotą i naturalno- 
ścią, łączy polot prawdziwie genialny. Olbrzymia 
potęga namiętności, oparta na trwaléj podstawie 
głęboko i széroko sięgającćj intelligencyi: oto ży- 
wioly, których zespolenie elektryczném uderzeniem 
geniuszu stworzylo jedne z najoryginalniejszych 
osobistości artystycznych. 

Ludwik J 


PASSIFLORA czyLi MĘCZENNICA. 


Niéma prawie cieplarni, w którćj nie zwróciłaby 
uwagi wchodzącego oka zała, pnąca się roślina. Jest- 
to Passiflora czyli Męczennica, u Francuzów Gre- 
nadille zwana. Gdzieś tam nieznacznie w kącie przy 
murzę,łubew wazonie, korzeniami się w ziemi usa- 
dowiwszy, najprzód wznosi się w górę, potóm, su- 
fitu doszedłszy, rozpina się po nim poziomo, bie- 
gnie o ile długość ściany dozwoli, przechodzi na 
drugą i tak okrąża częstokroć budynek kilkadzie- 
siąt łokci długi a kilkanaście széroki, wracając do 
punktu z którego wyrosła, i nawet częstokroć go- 
towa drugi raz obiedz tęż samę drogę. Rzecz dzi- 
wna, passiflora swoją cienką jak szpagat łodyżką 
dosięgnęłaby wierzchołka najwynioślejszćj u nas 
sosny lub świerka, a nawet przewyższyłaby je, bo 
jej łodyga bywa częstokroć przeszło 50 łokci dłu- 
ga. Ta łodyżka, cienka, delikatna, jakkolwiek na- 
tury drzewiastćj, nie mogłaby przecież o własnych 
siłach podnićść gię w górę do kilku stóp nawet, bo 
ani własnego ciężaru, ani ciężaru okazałych liści 
i kwiatów, a tóm bardzićj owoców, udzwignaéby 
nie zdołała. Lecz natura, obdarzywszy ją tak buj- 
nym wzrostem, a nie dawszy jéj zdolności obwija- 
nia się około piérwszéj lepszéj podpory, jaką ma 
np. chmiel, fasola, powój, obmyśliła inny wcale od- 
powiedni celowi środek, dając jej wąsy majace wła- 
sność chwytania się wszelkich przedmiotów. Te- 
mito wąsami passiflora, czepiając się gałązek, prę- 
cików, drutów, kołków, ćwieczków, biegnie i two. 
rzy po kilkadziesiąt łokci długie girlandy w cieplar- 


niach, salonach, roznosi w nich przyjemną woń, . 


zdobi je swemi pięknemi kwiatami i sutemi liścia- 
mi, albo oplata szpalery, altany i t. p. Passiflora, 
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jako zdobna pnaca się roślina, tém jest szacowniej- 
sza, że obficie pięknie zielonym, okazałym liściem 
okryta, że w stosunku do swćj wielkości mnićj wiel- 
kiego wymaga wazonu, a niektóre jéj gatunki u nas 
nawet w gruncie, na ciepléj slonecznéj wystawie, 
w miejscu od tęgich mrozów ochronić się dającem 
utrzymaćby się mogły; nadto jeszcze do ubićrania 
$c ian, altan i z tego względu jest. dogodna, że ło- 
dygi jéj są giętkie, łatwo więc wzrost jéj skiero- 
wać i poprowadzić można w różnych kierunkach 
1 w miejsca gdzie się spodoba. 

Passiflora, jako mająca w swym kwiecie pięć ni- 
tek pyłkowych, zrosłych ze słupkiem o trzech bli- 
znach, liczy się do 20 klassy, piątego rzędu w ukła- 
dzie roślin Linneusza. Francuzki botanik Jussieu 
utworzył z nićj, w swym naturalnym układzie roślin, 
oddzielną familia, którą nazwał Pass?florées. Są to 
wszystko rośliny pochodzące z Ameryki, mianowi- 
cie południowej, a rodzaj passiflory jest tak obfity 
w gatunki, iż dziś liczą ich przeszło sto, prócz od- 
mian, których liczba co rok się powiększa. Wszy- 
stkie są osobliwe, nietylko bujnym wzrostem i pię- 
knym liściem, lecz także okazałym, zdobnym, pa- 
chnącym i szczególnym w składzie swym kwiatem, 
który był właśnie powodem rodzajowego tćj rośli- 
ny nazwiska. Hiszpanie pierwsi, znalazłszy tę ro- 
ślinę w Peru, spostrzegli w częściach jéj kwiatu po- 
dobieństwo do narzędzi męczeństwa Zbawiciela, 
i nazwali tenże kwiat po łacinie fos passionis, 
z czego powstała potem nazwa rośliny passiflora, 
czyli po polsku męczennica. Prawda, mówi ksiądz 
Kluk, że te znaki nie są tak wyraźne, jakby je sny- 
cerska lub malarska sztuka uczyniła, przeczyć je- 
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dnak nie można, że natura w swćj prostocie dosyć 
wyraźnie oznaczyła: na szyjkach trzy gwoździe, 
na miodniku cierniową koronę, a słup na guziku 
owocowym. Łodygi, galązki i ogonki liściowe zwy- 
kle u tych roślin, mianowicie starszych, bywają 
czerwone; liście, które nie opadają, są po najwięk- 
széj części z wićrzchu ciemnozielone, spodem ja- 
śniejsze, trzy do pięćdzielne, klapkowe, przy ogon- 
ku jakby ucięte; kielich i korona pięćlistkowe, 
uwieńczone promienistym, okazałym miodnikiem, 
który równie jak płatki korony, w gwiazdę rozlo- 
żone, kilką kolorami ubarwione, czynią pięknym 
kwiat passiflory. Zasługuje także na uwagę owoc 
mięsisty, soczysty, w ciepłych tylko krajach Ame- 
ryki zawiązujący się i dojrzéwajacy, który wielko- 
ścią wyrównywa kurzemu jaju, a na pojedynczych 
gatunkach dochodzi nawet okazałości melona. Ma 
on być bardzo smaczny, kwaskowato słodki, orze- 
źwiający, i dlatego z upodobaniem przez tamtej- 
szych mieszkańców pożywany. Ponieważ atoli pas- 
siflory pochodzą po największćj części z gorących 
krajów Ameryki, przeto trzy tylko piérwaze z wy- 
mienionych nizéj gatunków w Europie łatwićj być 
mogą pielęgnowane. 

Passiflora zwyczajna (P. coerulea), najpićrwsza 
w siedmnastym wieku do Europy sprowadzona; 
w jednym roku łodyga jéj wyrasta do siedmiu lub 
ośmiu łokci długości; liście pięćklapkow e, ogonek 
z dwoma gruczołkami. Kwiat średnićj wielkości 
wyrasta pojedynczo z kątów między łodygą a ogon- 
kiem liściowym; korona jego biała pospolicie u nas, 
w pićrwotnćj zaś ojczyznie błękitna, przy osadzie 
purpurowa, blada we środku, a żywszego koloru 
na końcach płatków. Gatunek ten u nas jest naj- 
pospolitszy; wymaga ziemi liściowćj z którą po- 
mięszać trzeba część piasku i dobrze przegniłego 
nawozu, U nas chowają ją tylko w cieplarniach; 
we Franeyi i w poludniowych Niemczech pielęgnuje 
się latem na otwartém powietrzu, w słonecznćj 
wystąwie, a gdy zimą pod okryciem aż do korzeni 
zamarznie, tém bujnićj potein na wiosnę odrasta. 

Passiflora dłoniasta (P. palmata), wystawiona na 
załączonćj rycinie, ma łodygę bardzo długą, liście 
3 do 5 klapkowe. klapki obdluzne, a między niemi 
w kątach po kilka zębów gruczołowatych; ogonki 
liściowe mają po 4 gruczoły; przysadki liściowe 
wielkie, nerkowate, sztyletowate; kwiaty średniej 
wielkości, pojedynczo wyrastające, fijołkowego ko- 
loru; wieniec miodnikowy o połowę mniejszy od 
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obwodu korony. Uprawa takaż jak poprzedzają- 
cego gatunku 

Passiflora wiśniowa (P. incarnata), pochodzi z Bra- 
zylii. Układem, kształtem i wielkością podobna do 
poprzedzającej; liście ma trzyklapkowe, ogonki li- 
ściowe dwugruczołkowe. Kwiatu kolor błękitny, 
ciemniejszy jak poprzedzającego gatunku, a szcze- 
gólnićj tem się odróżniający, że wieniec miodni- 
kowy jest szérszy od korony. Jeżeli łodygi tego 
gatunku przemarzną w zimie, wtedy skorzćj jeszcze 
tegóż samego roku odrosną. 

Passiflora Loudona (P. Loudonia). Liście trzy- 
klapkowe, w kątach ząbkowane; na ogonkach po 
cztery gruczołki przysadkowate; przysadki duże, 
niby nerkowate, wcinane; kwiaty wielkie, pięknie 
purpurowo-fijołkowe; wieniec wązki, fijołkowo- 
czarny; końce najdłaższych jego promieni białe. 
Gatunek ten wymaga dość wysokićj temperatury 
w cieplarni 

Passiflora purpurowa (P. kermesina). Niewiado- 
ma jest jéj ojczyzna, Łodyga cienka; liście podtar- 
czowate dwuklapkowe, klapki owalne, spodem pur- 
purowo-fijołkowe; na ogonkach liściowych po dwa 
gruczołki przysadkowate. Kwiaty boczne duże, 
pięknie purpurowe, wieniec miodnikowy wązki, 
błękitno-lazurowy, Pielęgnuje się w cieplarni. 

Passiflora stopkowata (P. pedata). Ojczyzną wy- 
spy antylskie. Liście stopkowate, dłoniaste, siedm- 
dzielne, pilkowato - ząbkowane, ogonki liściowe 
gruczołkowate. Piękny ten gatunek kwitnie od 
lipca do października, a kwiaty ma wielkie, pro- 
mienie wieńca skręcone, przy nasadzie czerwone, 
na końcach fijołkowe, we środku dwa lub trzy 
koła białe. 

Passiflora jadalna (P. edulis). Pochodzi z Indyj 
zachodnich. Liście trzyklapkowe, kwiaty błękitne. 
Choduje się w poludniowéj Europie i we Francyi 
pod golém niebem lub w oranżeryi, prowadzona 
bywa płasko po ścianach lub szpalerach; wydaje 
owoc koloru nieco fijolkowego, wielkości małych 
kurzych jaj, zdatny do jedzenia. 

Passiflora brazylijska (P. brasiliana), Łodyga 
skrzydełkowata; liście wielkie, owalno-sercowate; 
na ogonkach liściowych po dwa duże żółte gruczo- 
ły: kwiaty wielkie, parpuro we, bardzo przyjemnie 
pachnące. 

Passiflora czworoboczna (P. quadrangularis). Lo- 
dyga 18 do 40 łokci długa; gałązki czworoboczne, 
skrzydełkowate; liście szérokie, sercowate, cale, 


gładkie, na ich ogonkach do sześć lub więcćj gru- 
czołków: kwitnie od sierpnia do października; 
kwiaty mocno-pachnace, ezérokie, w środku pur- 
purowe; wązkie promienie wieńca miodnikowego 
biało i fijołkowo upstrzone. Gatunek ten w Ame- 
ryce wydaje owoc wielkości melona, którego mię- 
kisz tamtejsi mieszkańcy jedzą cukrem osłodzony. 
Wymaga on ziemi lekkićj, pulchnej, żyznćj i obfi- 
tego poléwania podczas wegetacyi. Szczepi się na 
gatunku zwyczajnym, aby predzéj i obficićj za- 
kwitł. 

Do bardzo pięknych odmian należy passiflora 
alato-coerulea otrzymana niedawno przez p. Belot- 
Defougere, francuzkiego ogrodnika w Moulin. Opis 
jéj jest następujący: łodyga dosyć długa i gruba, 
liście dolne całe, naprzemian na łodydze osadzone; 
wyżćj wyrastające czasami dwuklapkowe, bliżćj 
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kwiatów położone pospolicie trzyklapkowe, podo - 
bne do liści gatunku kermesina; ogonki liściowe 
długie, cienkie, nieco purpurowe, a na nich 2, 3, 
aż do 4 gruczołów dosyć długich; kwiaty wielkie, 
szypułki dosyć grube, nieco zakrzywione; trzy ich 
przysadki oznaczone wewnątrz linią białą, a ze- 
wnatrz zylkami purpurowemi; kielich głęboko wci- 
nany, a listki jego wewnątrz białe, zewnątrz pię- 
knie zielone; na każdym 3 wzdłuż idące, wydatne 
nerwy; listki korony rdzawo-czerwone lub różowe, 
i te kolory żywsze są na wewnętrznćj stronie; wie- 
niec tworzą nitkowate przysadki pięknego fijolko- 
wego koloru, a na nich plamki białe, symetrycznie 
rozrzucone. Kwiat okazały, nader przyjemnie wo- 
niejący. 

Do najnowszych odmian liczą się jeszcze p. Neu- 


manni i p. Neubertt. 
L. 


POŻAR LASU DZIEWICZEGO 


W AMERYCE POŁUDNIOWEJ. 
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W roku 18.. zostałem wezwany przez rząd chi- 
lijski na professora w Valparaiso. Przybywszy do 
Rio-Janeiro, postanowiłem dostać się na miejsce 
swego przeznaczenia nieinaczćj, jak przez środko- 
we posiadłości Brazylii, co mi pozwalało obrócić 
tę długą podróż na korzyść badań w historyi na- 
turalnej. 

Po wielu mnićj ważnych wycieczkach znalazłem 
się w miesiącu czerwcu nad brzegami rzóki Parai- 
ba, o sześćdziesiąt mil na północ od Rio-Janeiro, 
daleko od miejsc zamieszkanych. Mały oddział zo- 
stający pod mojemi rozkazami, składający się z me- 
go sekretarza, kilku Indyan służących za przewo- 
dników a razem tłumaczów i dwóch europejskich 
kramarzy, którzy przyłączyli się do nas dla prze- 
bycia razem lasów, z trudnością posuwał się w górę 
rzóki. Chcieliśmy przed nocą zdążyć do osady zwa- 
nej San Fidele de las Aguadas, zamieszkanćj przez 
starego hiszpańskiego księdza, który więcćj niż 
przęd trzydziestą laty osiadł w tej puszczy, pośród 
dziewiczych lasów i bagnisk nowego świata. 


I. 


Nadchodzący wieczór zaczynał rzucać coraz po- 
sępniejszą barwę na tę olbrzymią roślinność, o któ- 
réj Europejczycy nie mają nawet wyobrażenia. 
Słońce, spuszczone nad poziom, rzucało już tylko 
ukośne i blade promienie, a te, przedzićrając się po- 
między gęstwiną drzew, tworzyły snopy światła, 
cudownie oświecające malowniczo rzucone arkady 
i liściowe sklepienia, na «tórych wdzięcznie się ry- 
sowały złociste bukiety bananu, blady kwiat jam- 
beiry, agava americana, formium tenax i mieczyk 
z żółtemi i ciemno pąsowemi kiściami. Liany, za- 
czepione o wysmukłe palmy i olbrzymie tamaryn- 
dy, tworzyły nadpowietrzne mosty, a małpy koły- 
szące się na nich wesoło, z dziwacznóm wykrzy- 
wianiem ostre, radosne wydawały krzyki. Liczne 
gromady papug, zięb bengalskich i kolibrów, bły- 
szczących jak drogie kamienie, 2 róznorodném świe- 
gotaniem przelatywały nad naszemi głowami. 

Idąc za przewodnikiem, nie trzymaliśmy się ani 
drogi, ami ścieżki, gdyż o takowe trudno w tych la- 
sach niezmiernych, które oprócz kilku błądzących 
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Indyan, częstokroć przez długie lata nie widzą ludz- 
kićj postaci. 

Nasi Indyanie szli naprzód w towarzystwie prze- 
wodnika, także Indyanina. Jam jechał obok se- 
kretarza, od kilku dni trawionego gorączką i za- 
ledwo zdolnego utrzymać się na mule. Zamykali 
karawane naszę dwaj kramarze i kilku niewolni- 
ków, podobnie jak i my uzbrojonych w strzelby. 

Nagle przewodnik podniósł głowę, rozdął noz- 
drza i ze szczególną uwagą przyglądać się zaczął 
to gęstym krzakom co chwila tamującym nam dro- 
gę, to trawie deptanćj kopytami mułów, to korze 
drzew przez nas mijanych. 

一 Cóżto Szekemakoe?—rzeklem do niego. Czy 
nie grozi nam jakie niebezpieczeństwo? 

Nie nie odpowiedział, tylko wydał właściwy ۰ 
dyanom gardłowy wykrzyk, oznaczający u nich 
mocną niecierpliwość, a zatrzymawszy się dał nam 
znak aby daléj postępować. Przywykli do zwycza- 
jów dzikich, usluchalismy go natychmiast. Spo. 
strzeglem że przewodnik bacznie ogladał każdego 
muła który przed nim przechodził. Jak tylko ka- 
rawana przeszła, schylił się i zaczął wąchać pozo- 
stawione przez nią ślady, a potém w obojetném mil- 
czeniu złączył się z nami. 

Jednakże to wszystko obudziło moje uwagę: zbli- 
żywszy się więc do Iadyanina, starałem się dowie- 
022166 o przedmiocie jego zajęcia. 

— San Fidele,—rzeklem,—nie musi być daleko; 
lecz może spodzićwasz się burzy? 

Przewodnik podniósł czarne, wyraziste oczy, 
cheąc zbadać stan nieba; lecz sklepienie liściowe 
w tém miejscu zbyt było geste. 

— Cień wszystko pokrywa, —rzekl do mnie, — 
a jednak może Wielki Duch zechce długo oświecać 
twoję podróz przez lasy. 

一 Jakto? coto ma znaczyć —zapytałem z nie- 
spokojnością. 

一 Szekemakoe wiele widzi i czuje w lasach Pa- 
raiba. € 

Na te słowa uczułem odradzające się w swym 
umyśle wszystkie podejrzenia, jakie znajomi moi 
w Rio Janeiro usiłowali we mnie obudzić wzglę- 
dem wierności przewodnika. Byłato zdaniem ich 
wielka nieroztropność puszczać się w podróż z In- 
dyaninem, o którego wierności żadnego nie miałem 
przekonania. Stanęły mi na myśli okropne opo- 
wiadania o nieszczęśliwych podróżnikach, umyślnie 
zbłąkanych przez przewodników 1 wydanych Da- 
stępnie pokoleniom dzikich. Ale co począć? Za 
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dalekośmy się już zapuścili, a kto chce zwidzać 
lasy nowego świata, potrzebuje odwagi i śmiałości. 
Starałem się więc ukryć swą obawę przed Szeke- 
makoe, a nawet przed towarzyszami podróży. Zo- 
stałem tylko o kilka kroków w tyle, czuwając ba- 
cznie nad najmniejszym ruchem Indyanina. 

Nadeszła noc. Mnóstwo bladych światełek za- 
blyslo w jéj cieniach; byłyto świecące robaczki 
i owady, w które tak obfitują lasy Ameryki. Wkrót- 
ce podniósł się lekki wietrzyk, lecz ten, zamiast 
ochłody, przynosił z sobą powiewy jakiegoś szcze- 
gólnego gorąca. Muły szły wolnym kroki&m, opu- 
ściwszy smutnie głowę i uszy, i jakby przestraszone. 

Szekemakoe, zawsze obojętny, prowadził nas da- 
léj wśród gęstwiny lasu; ale przechodząc pod ta- 
maryndem, z którego odwiecznych gałęzi spuszcza- 
ły się aż do ziemi ogromne sploty lianów, okrytych 
pachnącym kwiatem jamrozy i magnolii, uchwycił 
rękoma za te zielone wiszadła, pobujał chwilkę w po- 
wietrzu, a potém, rzuciwszy się M liście, znikł 
nam zupełnie z oczu. 

Massy gałęzi i liści poplątanych tworzą często- 
kroć w lasach Ameryki nieprzeniknione wzrokiem 
sklepienia, dzielące ziemię od nieba nieprzebytą 
zasłoną. Przewodnik więc łatwo uszedł tą drogą 
napowietrzną, nie obawiając się wcale pogoni. Pićr- 
wszą myślą moją było, że Indyanin nas zdradza; 
strzeliłem przeto na traf w kierunku, gdziem stra- 
cil z oczu przeniewiercę. W ystrzał przeciągle roz- 
legł się po lesie, i zosta! kilkakrotnie powtórzony 
przez echa téj puszczy niezmierzonćj. 

Na odgłos strzała zbiegli się do mnie wszyscy 
towarzysze, pytając co się y Zywa niespokoj- 
ność ogarnęła ich na wieść o ucieczce przewodni- 
ka. Wiedząc jednak że nie zbyt daleko jesteśmy 
od San Fidele, wybrałem jednego z Indyan na za- 
stępcę Szekemakoe, i nabiwszy broń, z większą je- 
szcze bacznością czuwałem nad dzikiemi, którzy, 
jak przypuszczałem, mogli być w zmowie ze zbie- 
giem. 

Jednakże postępowanie Diyan nie okazywało 
żadnéj oznaki niechęci lub zdrady. Tylko gorąco, 
buchajace na nas od czasu do czasu z gęstwiny, 
widocznie ich niepokoiło. Nie wiedzialem czemu 
przypisać ich ruchy wyraziste i bystre spojrzenia 
jakie wymieniali między sobą, gdy nagle ujrzałem 
podnoszące się przed nami z za krzaków lekkie 
kłęby białego dymu. W téjze samćj chwili nowy 
nasz przewodnik uderzył w ziemię sękatym swym 
kijem, i z trawy pod naszemi nogami wydobyło się 
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mnóstwo drobnych, trzaskających iskierek. Las, 
w któryśmy się tak nierozważnie zapuścili, był ogar- 
nięty pożarem! 

W dziewiczych lasach Ameryki często zdarzają 
się podobne wypadki. Czasem niezagaszone przez 
błądzące pokolenia dzikich ognisko zapala wy- 
schnięte trawy, a ogień, rozszćrzając się coraz 
bardzićj, dochodzi do zarośli i krzaków. Czasem 
piorun,uderzywszy w pień drzewa okrytego mchem 
suchym, pękami melastonu i konwolwów, sprowa- 
dza tę okropną klęskę, która częstokroć pustoszy 
lasy, na kilkaset mil w około. 

Przerażające to odkrycie wprawiło naszę gro- 
madkę w największe pomięszanie. Skupiliśmy się 
wszyscy, i zaczęliśmy radzić, co wypadało przed- 
sięwziąć. Nagły powiew wiatru, co dym rozpro- 
szywszy, odkrył płomień zapewne oddawna już tle- 
jący, przypomniał nam, że nie było czasu do stra- 
cenia. Płomienie, przedarłszy się w kilku miej- 
scach, odrazu zaczęły obejmować gestwine, a ucze- 
piwszy się lianów i strawiwszy je w mknieniu oka, 
okręciły się jak olbrzymie węże ogniste koło pni 
starodrzewa. 

Z szybkością błyskawicy ogień rozszérzyl sie 
z prawćj strony, przecinając nam tym sposobem 
odwrót. Wydając suchy i syczący odgłos, czepiał 
się najprzód cierni i lianów, dostarczających mu 
najobfitszego żywiołu. 

Gromadke naszę ogarnęło przerażenie.  Muly 
drżały i pomimo zachęty i bicia nie chciały iść da- 
lej. W téj samćj chwili dwaj Indyanie, zamieni- 
wszy między sobą kilka niezrozumiałych dla nas 
wyrazów, rzucili się w las, i zanim można było po- 
myśleć o zapobieżeniu ich ucieczce, zniknęli nam 
z Oczu. 

Zimna krew i największa przytomność umysłu 
były koniecznemi, aby uniknąć grożącego ze wszech 
stron niebezpieczeństwa. Przednią więc straż na- 
szego oddziału powierzyłem jednemu z kupców 
europejskich, sam zaś, umieściwszy Indyan rzuca- 
jących wokoło przestraszone spojrzenia tak, aby 
ich ciągle mióć na oku, zostałem na końcu kara- 
wany. 

Zmieniliśmy kierunek drogi i udaliśmy się w le- 
wo, ścieżką odznaczoną śladami jaguarów, nie wie- 
dząc jednak gdzie ona nas zaprowadzi, czy do San 
Fidele, czy téz do nieprzebytéj, płomienistćj zapo- 
ry W dali słychać było wycie przestraszonych 
tygrysów i hyen, a sarny i łosie, daleko mnićj prze- 
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straszone niespodzianćm spotkaniem ludzi, niż 
blaskiem i szćrzeniem się ognia, co chwila prze- 
biegały nam drogę. Coraz bardzićj zwiększające 
się gorąco ostrzegało nas o blizkości ogniska po- 
żaru. (Gęsty dym, przeciskajac się z trudnością 
przez liściowe sklepienie, zaczynał nas otaczać kłę- 
bami, a wyschła trawa wydawała niekiedy od ude- 
rzeń kopyt mułów iskierki, juz poprzednio przez 
nas widziane. Nagle jeden z kramarzy, przecho- 
dząc koło dębu, uczynił ruch podziwienia i stanął; 
toż samo uczyniła karawana. Oparty o pień drze- 
wa, nieruchomy jak posąg, stał Indyanin i patrzył 
w milczeniu na mijających go podróżników. Przy- 
bywszy naprzeciw dębu, poznałem Szekemakoe. 

— Nedzniku! —zawołałem z oburzeniem, —czy 
tak pokolenie Tupinikinów opuszcza swych sprzy- 
mierzeńców i gości w chwili niebezpieczeństwa? 

一 Szekemakoe nie jest zdrajcą,—odpowiedział 
zwolna. Szekemakoe nie jest ۰ 

一 Dlaczegożeś nas opuścił i dał czerwono-skó- 
rym przykład tak podłćj ucieczki? 

一 Drzewa lasów są wysokie, a Szekemakoe mu- 
siał w dalekie strony posyłać spojrzenia, aby zna- 
1۵26 bezpieczną drogę. Szekemakoe mógł uciec 
1 nie pokazać się więcćj; a jednak, oto jest znowu 
przy ludziach Europy. 

— Czy istotnie w tym celu opuściłeś nas tak 
nagle? —zapytałem. A więc mów, coś widział; mów, 
czy jest środek dojścia do San Fidele? 

— Czy blade twarze tak wynagradzają usłu- 
gi? —odparł obojętnie wskazując na swoje ramię. 

Przy zwiększającym się blasku płomieni ujrza- 
łem krew wolno płynącą z głębokićj rany. Strzał 
mój, jakkolwiek skierowany na traf w gęstwinę li- 
ści, dobrze widac był wymierzony. Zacząłem gorz- 
ko żałować swćj porywczości. 

— Europejczycy, — odrzeklem zakłopotany,— 
umieją wynagradzać wierność, a karać zdradę. 


— A czy potrafią także, jak jaszczurki pustyni, 
wynalézé ścieżkę, którąby wyszli bez szkody z pło- 
mieni pożaru? 

Poznałem że Indyanin był rozgniewany; a chcąc 
go ułagodzić, rzekłem: 

— Szekemakoe, wyprowadź nas z lasu, a do 
umówionćj zapłaty dodam ci jeszcze strzelbę i dwa- 
dzieścia pięć funtów prochu. 

Lecz ta obietnica zysku, zwykle tak ponętnego 
dla dzikich, wbrew oczekiwaniu mojemu, nie wy- 


wołała żadnej oznaki radości ze strony Indyanina. 
Potrząsł pogardliwie głową i rzekł: 

— Czy ludzie z Europy potrzebują broni, kul 
i prochu w podróży do krainy duchów? 

Te słowa zdawały się oznaczać, że zadnéj nie 
miał nadziei. Widząc rosnące niebezpieczeństwo 
i pragnąc wymódz stanowczą odpowiedź przewo- 
dnika, który sam tylko mógł nas ocalić, zacząłem 
znów nań nalegać. Wtedy Indyanin wskazał ręką 
głębokie łożysko wyschłego potoku, dając znak aby 
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się weń spuścić. Nie było czasu do stracenia na 
próżnych rozprawach, w chwili gdy śmierć, aśmierć 
okropna zewsząd nam groziła. W dziewiczych la- 
sach niéma dróg ani ścieżek nawet, a drzewa, 
krzewy, liany, krzaki i wysokie trawy tak gęsto są 
splątane, że gdy pożar wybuchnie i ogień odniesie 
tryumf nad wilgocią roślinności, w jednéj chwili 
całą przestrzeń ogarnia jeden szćroki, nieprzej- 
rzany płomień, obejmujący i pożerający wszystko 
co tylko napotka, rośliny, drzewa, zwierzęta i ludzi. 


II. 


Wąwóz w któryśmy się spuścili był dawném ło- 
żyskiem potoku, którego wody naniosły mnóstwo 
kamieni i zawad utrudniających nam drogę. Zna- 
lazlszy na samym dole niewielki strumyczek, we- 
szliśmy weń bez wahania, pewni będąc, że ogień 
przynajmnićj pod naszemi nogami nie znajdzie dla 
siebie pożywienia. Płomienie bowiem, ogarnąwszy 
zupełnie drzewa stojące po obu stronach wąwozu 
i połączone z sobą gałęźmi i liśćmi, utworzyły nad 
naszemi głowami olbrzymią kopułę ognistą. 

Uszedłszy zaledwie kilka kroków strumykiem, 
usłyszeliśmy za sobą przerażajacy krzyk rozpaczy, 
połączony ze straszliwym łoskotem. Okropny wi- 
dok przedstawił się wtedy naszym oczom. Olbrzy- 
mi pień tamaryndu, pociągając za sobą kilka po- 
mniejszych, zgruchotanych jego upadkiem, runął 
w poprzek potoku. Trzech Indyan idących za na- 
mi i dwa muły zostało przywalonych i zgniecio- 
nych, a pokrwawione ich członki drgały jeszcze 
konwulsyjnemi ruchami. Wszelka pomoc w tym 
razie była niepodobna. Scigani przez płomienie 
zbliżające się coraz więcćj, pomimo największy po- 
śpiech z naszćj strony, uciekliśmy przerażeni z tego 
miejsca. 

Rzuciliśmy część swych przyborów podróżnych. 
Wielu z towarzyszących nam Indyan, spuszczając 
się na znajomość zakrętów lasu i mając nadzieję 
łatwiejszego i prędszego ocalenia się, opuszczało nas 
kolejno; my zaś tak byliśmy pozbawieni energji, 
że nikomu nie przyszło nawet na myśl sprzeciwiać 
się ich ucieczce. Szliśmy machinalnie za milczą- 
cym Szekemakoe m, choć przekonany byłem, że za 
piérwsza sposobnością i on także umknie. 

Wkrótce doszliśmy do miejsca, gdzie przerze- 
dzony las tworzył małą polankę (catingas), w któ- 
rćj ginęły wody strumyka. Niebezpieczeństwo i na 


tém miejscu więcćj otwartém było jeszcze wielkie, 
gdyż nieznośne gorąco tamowało oddech i odbié- 
rało prawie przytomność. „Jakkolwiek spiesznie 
przebywaliśmy polankę, nie mogłem się jednak 
wstrzymać od rzucenia okiem na przerażający 
a razem wzniosły obraz jaki miałem przed sobą. 

Płomienie, wznosząc się aż do obłoków, krwa- 
wym odblaskiem barwiły sklepienia niebios. Gru- 
py olbrzymich drzew odrzynały na ognistém tle 
lasu czarne, wyniosłe arkady. Wśród klebów dy- 
mu błyszczały miliony iskier, a pożar, rozszérza- 
jąc się z każdą chwilą, coraz świćże obejmował drze- 
wa, i liżąc je ognistemi językami, podobny do stu- 
glowego potworu, podnosił się coraz wyżćj. Byłto 
widok jaki oko ludzkie raz tylko w życiu może 
oglądać. 

Wtém poruszenie przestrachu 1 zgrozy wstrzy- 
mało nasze kroki. Ogromny wąż liboja, wypel- 
znąwszy z lasu, wil się po trawie śród wściekłych 
podskoków, i zanim ochłonęliśmy z przerażenia, 
rzucił się na drugi koniec polanki, szukając schro- 
nienia między palącemi się już lianami 1 krzakami. 

Nasze muły upadały jeden po drugim, a chcąc 
ocalić życie, zmuszeni byliśmy zostawiać je razem 
z ładunkiem jaki niosły. Nakoniec, przebywszy 
gęstwinę już objętą płomieniem, przez którą trzeba 
było torować sobie drogę, zagrożeni co chwila spa- 
dnięciem ognistéj massy gorejącćj nad naszemi 
głowami, poczernieli od dymu i po większćj części 
ranni, wydostaliśmy się na brzeg rzéki, a raczej 
wielkiego strumienia. Rio Vermelho, wpadający 
do rzéki Paraiba, torował sobie drogę w łożysku 
wazkiém a głębokićm, i przytykał jednym brzegiem 
do miejsca pożaru, który, odbijając się tylko w by- 
strych jego nurtach, na drugą stronę przejść już 
nie zdołał. Na stronie przeciwnéj strumienia zie- 
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leniały spokojnie lasy i osady San Fidele; lecz prze- 
być Rio Vermelho, rzucający się z wysokości 60 
stóp w przepaść najeżoną ostremi skałami, było 
niepodobieństwem. Patrzyliśmy na tę rozkoszną 
okolicę, od któréj zaledwo kilka stóp nas dzieliło, 
i z rozpaczliwém zwątpieniem zwrócili$my się do 
Indyanina. 

一 Szekemakoe, —rzekłem — zręcznie nas dotąd 
prowadził. Ale czy wskaże miejsce, w któróm prze- 
być można strumień? 

W t6j chwili stanowezéj Indyanin zachował nie- 
pojętą owę spokojność, cechującą charakter dzi- 
kich nawet wobec największego niebezpieczeń- 
stwa. Szekemakoe podniósł rękę, i wskazując lo- 
żysko strumienia, rzekł: AZ 

-一 了 io Vermelho jest synem jeziora los Ilheos. 
Skropiwszy plantacye las Aguadas de San Fidele, 
ginie o trzy obroty słońca w czerwonych falach Pa- 
raiby. Tu jest najwęższy. 

To powiedziawszy, spojrzał wkoło siebie. Na 
wyniosłym brzegu strumienia stał dąb ogromny, 
którego pień, objęty płomieniem, przez pół już 
w podstawie był strawiony. Szekemakoe uchwycił 
siekierę wiszącą u pasa, i silnie uderzając w drzewo 
gęstemi razy, od których tysiące sypały się iskier, 
przyspieszał działanie ognia. Zgadując jego zamiar 
rzuciliśmy się w pomoc. Wkrótce olbrzymie drze- 
wo wydało głuche skrzypnięcie, pochyliło się ku 
strumieniowi, i łamiąc ostatki wstrzymujących je 
włókien, z loskotem upadło w poprzek strumienia, 
tworząc tym sposobem rodzaj mostu, który, jak- 
kolwiek wątły i trudny do przebycia, był przecież 
teraz jedyną naszą nadzieją. 

Niewolnicy i Indyanie rzucili się nań natych- 
miast, a przyzwyczajeni do kommunikacyj tego 
rodzaju, dość często napotykanych w puszczach, 
ujrzeli się wkrótce bezpieczni na drugićj stronie 
„strumienia. Jeden z nich przeniósł na ramionach 
mojego sekretarza. Z kolei przeszli kramarze, i zdo- 
Hali nawet ocalić część swoich towarów, przepro- 
wadziwszy kilka niosących je mułów, które z za- 
dziwiającym instynktem odbyły tę drogę niebez- 


pieczną. Ja zostałem ostatni, gdyż zdawało mi się - 


że moje stanowisko, podobnie jak kapitana okrętu 
blizkiego rozbicia, wkładało na mnie obowiązek 
feguwania nad ocaleniem ludzi powierzonych mo- 
„jemu zwierzehnictwu, Szekemakoe również nie 
chciał pójść za przykładem Indyan, a nawet nie 
patrzył na przechodzących zwolna po napowietrz- 
nym moście. Cała jego uwaga zwróconą była na 


postęp ognia, który się coraz przybliżał, i na ogrom 
ną ibripitangę, co objęta już zupełnie móc m 
lada chwila grozila upadkiem. 

Teraz ty przechodź, —rzeklem do Indyanina‏ سب 
stojacego nieporuszenie n& pea ct ie pum‏ 
o sobie.‏ 

— Bzekemakoe, — odpowiedział pisewodnik,, 一 
nie przejdzie Rio Vermelho, aż pa naczelaika 
białych. 

Rzuciłem wzrokiem rozrzewnienia na tego, ków 
regom tak niesłusznie posądził o zdradę i o mało 
nie zabił, a który się zemścił tak szlachetnie, pro- 
wadząc nas z nadzwyczajną zręcznością i poświę- 
ceniem przez las ogarniony płomieniami. 

Nalegałem znowu na Szekemakoe, aby go skło- 
nić do przejścia przedemną; lecz Indyanin, nie spu- 
szczając oczu z drzewa grożącego co chwila skru- 
szeniem watlemu mostkowi naszemu, pene mi 
niecierpliwie: x | OES 

— Zanim, —rzekł, — człowiek dwa razy ۳ 


"przez strumień, płomień przewróci ibripitangę, a ta 


zniszczy most na Rio Vermelho. 

Zadrżałem, a przywołując całą odwagę, zrobiłem 
kilka kroków po niebezpieczném i wązkićm przej- 
ściu, z którego jedno fałszywe stąpnięcie mogło 
mnie strącić w huczące nurty głębokiego potoku. 
Mieniło mi się w oczach i kołowało. Blask płomie- 
ni, odbijający się w wodach strumienia, trzask po- 
żaru, myśl o grożącćj mi śmierci, wszystko to tak 
odrętwiło moje zmysły, 4e nie byłem już w stanie 
uczynić kroku naprzód. Zdawało mi się że wpa- 
dam w przepaść, a na tę myśl mimowolnie zamy- 
kałem oczy i włosy powstawały mi na głowie. 
Wreszcie krzyki towarzyszów zachęcających mnie 
do pośpiechu, przywróciły mi przytomność. Z nad- 
zwyezajném wysileniem dosięgnąłem brzegu, gdzie 
upadłem na ręce Indyan. 

W tejże saméj chwili rozległ się okropny łoskot. 
Z przestrachem odwróciłem śię i ujrzałem jak 
pień dębu, pociągnięty upadkiem ibripitangi, runął 
z nia razem w głąb” przepaści. Szekemukoe stał po 
drugićj stronie milczący, posępny, z założonemi na 
piersiach rękoma, utkwiwszy we mnie spojrzenie, 
jakby wyrzucić mi chciał powolność, która go życie 
kosztowała. Wysoka jego postać ponuro rysowała 


się na tle otaczających go zewsząd płomieni; stał 


tak przez chwilę, wreszcie, obojętnie odwróciwszy 


oczy, usiadł na przewróconym pniu drzewa, okręcił 
się płaszczem pleciońym z lianów, i według zwy- 


czaju dzikich zawodzić zaczął pieśń śmierci: 
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„Szekemakoe wierny jest przewodnik! (۰ 
On nie jest Anhanga, duch złego, co zdradza m 
łożoną w nim ufność. 

„Wódz białych niech idzie do wioski, a weiten. 
szy do chaty Iadyanina, niech żąda aby zapalił 
ogień gościnności; a wtedy Indyanin poprowadzi 
swego gościa i będzie czuwał nad nim w gęstwi- 
nach lasu. 

,Szekemakoe wierny jest przewodnik.! 

„Lecz tego rana, pośród palm i magnolij, Sze- 
kemakoe widział niewiastę piękną, białą i bladą. 
Byłato śmierć i ukazała mu palcem krainę duchów. 
A Indyanin nie zatrzymał swoich gości śród ognia 
zapalonego tchnieniem Wielkiego Ducha, aby im 
pokazać tę białą i bladą niewiastę. 

„Szekemakoe wierny jest przewodnik! 

„Jego goście są bezpieczni; teraz biała, blada 
niewiasta może wziąć za rękę Szekemakoe i za- 
prowadzić go w lasy Wielkiego Ducha. Szekema- 
koe jest wojownik; zabijał on swoich nieprzyjaciół 
Gojatokasów i więcćj odart ich czaszek, niżeli jest 
ptaków w lesie Paraiba. Teraz czas przyszedł na 
niego. Idzie on połączyć się z duchami ojców 
w krainie za błękitnemi górami, by tam polować 
w lasach Wielkiego Ducha. ١ 

„Szekemakoe wierny jest przewodnik!“ 

Podczas gdy Indyanin tak śpićwał, wysoka tra- 
wa pod jego nogami zaczęła się palić i musiała mu 
sprawiać niepojęte cierpienia. A jednak nic go 
wyrwać nie mogło z dzikiego zachwycenia; obwi- 
aiety swoim płaszczem z lianów, który zwolna tlić 
się już zaczął, przestał śpićwać, potoczył wzrokiem 
dokoła, a widząc że wszelka nadzieja stracona, 
spuścił oczy i tak pozostał nieporuszony. Wreszcie 
dwa olbrzymie drzewa upadły z łoskotem na brzeg 
strumienia, a dym i płomień zakryły nieszczęśli- 
wego przed naszym wzrokiem. W kilka chwil po- 
tem nie było w lesie nie słychać, tylko syczenie 
ognia obejmującego coraz świćżą roślinność i ryk 
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strumienia, złączony z trzaskiem drzew padających 
jedne na drugie i kruszących się swym ciężarem. 

Opuściliśmy to straszliwe miejsce i w godzinę 
potóm, kierując się głosem dzwonka pustelni, do- 
szliśmy do San Fidele, gdzie udzielono nam wszel- 
kiej pomocy. Lecz umysł nasz więcćj był znękany 
od ciała. Okropna śmierć przewodnika i kilku In- 
dyan stała nam ciągle przed oczyma. Straciłem 
wszystkie zbiory owadów i roślin, oraz większą 
część rzeczy; ale straty te były małoznaczące w po- 
równaniu z nieszczęsnemi wypadkami jakich byłem 
świadkiem. I teraz jeszcze, po upływie lat kilku- 
nastu, wspomnienie téj nocy nieszczęsnćj ciągle 
mi jest przytoinném, jakby to wszystko wczoraj sie 
działo; sądzę nawet że widok Szekemakoe, śpić- 
wającego ostatnią pieśń swoję, obecnym mi będzie 
do śmierci. 

Rio Vermelho | jezioro San Fidele przeszkodzi- 
ly dalszemu szérzeniu się pożaru. Prawie cały ۱۵16۰ 
siąc ogień pożerał las Paraiba, dopóki gwałtowna 
burza, a po nićj ulewne dészeze, nie zagasiły po- 
woli ogromnego ogniska, które strawiło blizko pięć- 
dziesiąt mil lasu. W kilka lat późnićj, zmierzając 
do Rio Janeiro, zkąd wrócić miałem do Europy, 
przebywałem okolice San Fidele. W miejscu gdzie 
dawnićj był las dziewiczy Paraiba, widziałem ob- 
szérng płaszczyznę, pokrytą bujną trawą, a po nićj, 

z szybkością wiatru, przebiegały stada bawołów 
i dzikich koni. Gdzieniegdzie tylko można było 
spostrzedz resztki pni poczerniałych i odartych 
z kory, tudzież kilka gałęzi lub korzeni, w połowie 
przez ogień strawionych. 

Większa część może niezmiernych płaszczyzn 
Ameryki pólnoenéj, tak sławnych w topografii no- 
wego świata, powstała z naturalnych pożarów. co 
pochłonęły kryjące je przedtém lasy, a nagroma- 
dzone ztąd popioły udzieliły gruntowi owę żyzność 
nadzwyczajną, będacą podziwem wszystkich po- 


dróżników. 
T. M. 


MANTES I CAUDEBEC. 


Sekwana w biegu swoim od Paryża ku Atlanty- 
kowi w niejednem miejscu przedstawia krajobrazy, 
walczyć mogące o pićrwszeństwo z najpiękniejsze- 


mi widokami Renu i Tamizy; miejsca te wszelako 
nie tyle są znane i zwidzane, co brzegi rzék wy- 
mienionych, słynne oddawna wspomnieniami histo- 
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rycznemi. Dumnie rozpostarta w połowie jćj dro- 
gi stolica zagarnia wyłącznie uwagę podróżnych; 
bo tyle wnićj świetności, tyle przedmiotów go- 
dnych uwielbienia w dziedzinie nauk, przemysłu 
i sztuk pięknych, że europejscy turyści, odurzeni 
mnogością wrażeń, nie myślą wcale o szukaniu i po- 
dziwianiu powabnych sceneryj. Załączona rycina 
wyobraża dwa celujące w tym względzie punkta, 
miasteczka: Mantes, w departamencie Sekwany 
i Oazy, i Caudebec, w departamencie nizszéj Se- 
kwany. | 

Mantes, niegdyś siedziba Henryka IV, malowni- 
czo rozrzucone na lewym brzegu Sekwany, którćj 
łożysko dość znaeznéj objętości wyspa na dwie 
w tóm miejscu rozdziela odnogi. Potężny most 
kamienny na trzech arkadach przez główną z tych 
odnóg prowadzi na wyspę, a ztamtąd mniejszy do 
Limay, na prawym brzegu rzeki. Pod samym mo- 
stem, otoczony gromadą wesołych domków, wznosi 
się kościół Najświętszej Panny (Notre Dame), sta- 
rożytna z wieku XII budowla. Naprzeciw stoi 
osamotniona wieża St. Maclou, sięgająca początku 
wieku X, i połączona wtedy z kościołem. który 
oddawna już uległ burzącćj czasu potędze. Miasto 
liczy do 380 domów i około 4,000 mieszkańców, 
trudniących się głównie przemysłem białoskórni- 
czym iuprawą wina. Starannie utrzymane ogrody 
i miejsca służące do przechadzki nadobny!n otaczają 
je wieńcem, a po przeciwnym brzegu rozciągające 
się pastwiska, pokryte nieustannie licznemi trzo- 
dami, miły dla oka przedstawiają widok. Mantes 
dość znaczny prowadzi handel, i kilka razy do roku 
całą ludność okoliczną gromadzi w sobie na jar- 
markach. O milke drogi od miasta, na tymże sa- 
mym brzegu Sekwany, leży wieś Rosny, miejsce 
rodzinne słynnego księcia de Sully, a w wystawio- 


nej tam kapliczce złożone jest serce księcia de Ber- 
ry, który w dniu 13 luetgo 1820 r. umarł w Pary- 
zu od rany poniesionćj skutkiem morderczego za- 
machu. 

Puszczając się dalej kretém korytem Sekwany, 
poniżćj miasta Rouen, brzeg lewy rzéki coraz się 
bardzićj obniża i w bujne nareszcie przechodzi pa- 
stwiska, podczas gdy na prawym nadobne piętrzą 
się wzgórza. U stoku tych pagórków ciągnie się 
główny gościniec z Paryża do Hawru, z którego 
wznioslejszych punktów oko zachwycającą obej- 
muje panoramę, tam zwłaszcza, gdzie droga na- 
przeciw zamku la Meilleraye skręca się ku mia- 
steczku Caudebec. Niewiele miejsc zapewne równie 
piekném we Francyi odznacza się polozeniem.— 
Z trzech stron otoczone górami, dość stromo stér- 
czącemi z nurtów Sekwany, miasto u stóp ich szczu- 
ple tylko znalazło pomieszczenie. Śród gęstćj zie- 
leni okolicznych gajów isadów owocowych wesoło 
wyziéraja czerwone szczyty czysto pobielonych 
domków, a w dali tysiączne żagle na srébrzystych 
połyskują falach. U brzegów las masztów wybie- 
ga nad dachy nizkich zabudowań zachodnićj stro- 
ny miasta, a wzdłuż przeznaczonćj do przybijania 
statków grobli, równoodlegle od rzeki, ciągnie się 
główna ulica, ocieniona podwójnym drzew rzędem. 
Caudebec liczy przeszło 300 domów i blizko 3,000 
mieszkańców, posiada liczne rękodzielnie i znako- 
mity prowadzi handel. Zabudowania po większćj 
części są małe, z wyjątkiem jednej tylko świątyni 
w stylu gotyckim, która należy bez wątpienia do 
najpiękniejszych i najlepićj zachowanych pomni- 
ków budownietwa średniowiecznego. Lubownicy 
starodawnéj architektury, jadący z Paryża do Ha- 
wru, nie powinniby omijać tego gmachu, pod ka- 
żdym względem zasługującego na uwagę. 


V I C H Y. 


PRZEZ 


DRA. T. TRIPPLINA. 


Od czasu jak moda, ta samowładna a kapryśna 
bogini, wzięła pod swoje wyłączne panowanie 
ogromną ilość wód mineralnych, dziwić się musiemy 
ich tak szparkiemu wzrostowi. Ojcowie nasi nie wie- 


dzieli nawet nazwisk miejsc dziś kolosalną ma- 
jących wziętość. Od Renu do oceanu, od Belgii 
aż do Hiszpanii, fantazya publiczna przeprowadza 
cały świat wyniszczonych sybarytów , komiwoja- 


żerów, turystów; dla nich stawia namioty na rozle- 
głych zaspach piasku, dla nich, jak Potemkin pu- 
szcze miastami tekturowemi, pałacami ozdabia brze- 
gi, gdzie przed niedawnym czasem oko niczego do- 
strzedz nie mogło, prócz nagich pagorków i łysych 
obszarów piasczystćj ziemi, na któréj miejscami 
stérezala samotna lepianka. Dziś na urojone nawet 
słabości 83 lekarstwa, jak owo sławne Hahneman- 
na: similia similibus, zasada caléj nauki homeopatyi! 

Jednakże inny całkiem charakter i fizyognomią 
mają wody o których mówić będziemy. Vichy bo- 
wiem, jak upewniają lekarze, czworakie ma wła- 
sności: podagrycznym wraca nogi zdrowe, apetyt 
chorobliwym żołądkom, uzdrawia wątroby żółcio- 
we i nakoniec rozpędza kamienie nerkowe. Sąto 
więc wody cudowne, odznaczają się wielostronnemi 
zalelami. Od czasów Ludwika XIV nabrały wiel- 
kiéj już sławy, i dziś można śmiało powiedzićć, że 
Vichy ma pierwszeństwo we Francyi nad wszy- 
stkiemi kąpielami, a wkrótce, jak sądzim, stanie się 
najcelniejszym tego rodzaju zakładem w caléj Eu- 
ropie. 

Te źródła alkaliczne niegdyś znane były dobrze 
Rzymianom, owym namiętnym zwolennikom wód 
termalnych; o czem dziś jeszcze świadczą medale, 
resztki starożytnych budowli, i ruiny garncarskie 
w blizkości źródeł noszących dawnićj nazwę ۵ 
calida. Przejeżdżając od Clermont do Vichy na- 
potkasz wszędzie coś, co cię przeniesie myślą 
w ubiegłe wieki potęgi olbrzymiego państwa. Duch 
téj wielkości nie zwietrzał jeszcze całkiem w at- 
mosferze departamentu I Allier; wskażą ci jeszcze 
znaki na arkadach mostu, przez który kiedyś Cezar 
(a zawsze Cezar!) przejeżdżał po odniesioném zwy- 
cięztwie. 

Przez długi czas wody mineralne w Vichy, które 
dziś są jedyném bogactwem okolicy, były zanie- 
dbane i prawie całkiem nieznane. Dwa klasztory 
w blizkości: jeden celestynów, drugi kapucynów, 
dominowały w okolicy, i tylko poczciwi zakonnicy 
użytkowali z dobroczynnych krynic. Nieświadomi 
wszakże i sami zbawiennych skutków tych źródeł, 
używali ich tylko w ostatecznych razach, gdy zwąt- 
pili o życiu chorego. 

Zdarzało się często, że prawie cudownym spo- 
sobem chory za pomocą wód Vichy był przypro- 
wądzany do życia. Odgłos tych skutków zaczął 
pomału miéé echo we Francyi; a w końcu ostatnie- 
go stulecia zabudowano małemi domkami źródło 
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mające nazwę ۲۷۵۱۸۵۵4 studni. Podróż kuracyjna 
odbyta w r. 1787 przez panie Adelaidę i Wiktoryą 
francuzką była hasłem do podniesienia sławy wód 
mineralnych w Vichy. W r. 1814 księżna d'Angou- 
léme odzyskała tam zdrowie. Onato założyła ka- 
mień węgielny dzisiajszych zabudowań i odnowiła 
zupełnie źródła. Wiekiem jeszcze wcześnićj prze- 
bywała tu pani Sevigné, któréj domek dotad stoi 
w środku starego miasta. A. Flechier, wymowny 
1 mądry Flechier, uwiekopomnił te miejsca piękne- 
mi rymami opićwającemi okolice Vichy, unosząc 
się nad bogactwami hojnćj przyrody. Ten słodki 
a porywający entuzyazm burboński uprzytomnia 
naszćj wyobraźni cały wdzięk pięknćj okolicy. 

Lecz, wracając do pani Sevigné, muszę zacyto- 
wać jćj słowa, w listach pisanych do córki, gdzie 
kreśli z tak wdzięczną prostotą obraz zakładu Vichy. 
„Ja sądzę, pisze ona, że gdyby tu chciano tylko 
poszukać, znalezionoby pewnie pasterzy Astrei. 
Wszystko tu tchnie świćżością i uroczym wdzię- 
kiem, wszędzie natura strojna jak młoda pasterka 
burbońska, oprócz wód nieznośnie niemiłego sma- 
ku. Mam się teraz wcale dobrze, pisze daléj au- 
torka listów, czuję się jakby odmłodzoną. Ktoś 
mnie niedawno zapytał, czy używam przyjemności 
u wód? ja mu odpowiedziałam: o ile człowiek może 
nabićrając sił młodocianych. Upewniają niektórzy 
że można doznać cudów u źródeł Vichy; ja całkiem 
podzielam to zdanie, bo nigdy nie miałam się le- 
piéj jak teraz. Same przechadzki dodają sił i we- 
sołości.* | 

Listy p. Sevignć najrozleglćj mówią o poranko- 
wych przechadzkach, gdyż to są główne chwile, 
to uroczyste godziny dla wracających do zdrowia. 
Ten jeden wszakże zrobię zarzut, iż pani Sevigne, 
unosząc się tak nad przymiotami wód i pięknością 
przyrody, nie była sprawiedliwą, mówiąc iż mine- 
ralne wody Vichy są obrzydliwego smaku. Prze- 
ciwnie są ony jedne 2 najznośniejszych wód solnych. 

Znacznie upiększonemi zostały źródła w Vichy 
w r. 1846, o czém tu pokrótce wspomniemy. Naj- 
przód rzućmy ogólne spojrzenie na to siedlisko ulu- 
bione przez ojca medycyny, wielkiego Eskulapa! 
Jest bowiem dwa Vichy graniczących z sobą: jedno 
stare, źle zbudowane, niegdyś forteca, zdobywana 
i odbićrana podczas zamieszek cywilnych w osta- 
tnich latach panowania Karola VI, jakotóż w woj- 
nach religijnych; drugie Vichy młode, strojne, ciche 
i puste przez ośm miesięcy w roku, ale za to przez 
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cztóry następne zaludnione. gwarne i wesołe. We 


wszystkich domach i domkach widzisz życie, ruch, 
światło; wszystkie hotele, zapełnione eudzoziem- 
cami i krajowcami, przypominają ci olbrzymie gast- 
hauzy szwajcarskie, gdzie się przypatrzysz różne- 
go rodzaju typom turystów. Szczęśliwym będziesz, 
jeśli w tym labiryncie znajdzie się mały kątek dla 
ciebie; hotele bowiem są tak zapełnione, przez pićr- 
wsze mianowicie dwa miesiące, przybyłemi, że z naj- 
większą trudnością, a nawet za ogromuą opłatą, 
ledwo dostaniesz jakie nędzne poddasze. 

Lecz w końcu przypuśćmy, że szczęśliwym tra- 
fem udało ci się wynalézé wygodne mieszkanie, że 
ci przyjaźnie przewodaiczyła dobra twoja gwiazda. 
Otóż mając pożądany lokal, najpićrwszą twoją jest 
myślą oddać swoje bilety garsonowi usłagującemu, 
aby je poroznosił wszystkim stołownikom hotelu, 
za co ci w zamian ten sam poslaunik w godzinę 
przynosi ogromną ilość różnego rodzaju i wielkości 
głosek litografowanych , świadczących o rodowi- 
tości, stanie i nazwisku; a wszystko to się mieści 
na malutkim glansowanym papiérku. Zastanowiło 
mię to, że w Vichy znalazłem więcćj w ciągu mie- 
siąca hrabiów i markizów, jak przypuszczałem aby 
istniéé mogło na caléj kuli ziemekiéj. A już o ba- 
ronachi wicehrabiach, to niéma co mówić; bo choć- 
byś nie miał najmniejszéj ochoty i skłonności do 
mitry, to cię natychmiast unobilituja 1 ustroją w ty- 
tuł jednego lub drugiego. | | 

Niepodobna tutaj nigdy być dość rannym; ktoś 
cię zawsze uprzedzi i mnóstwo osób znajdziesz na 
ulicach o godzinie 36j; ospalcami zaś tytułują tych, 
Co wstają o 5éj. Kąpiele ranne są 0ajdzialalniejsze, 
przeto każdy stara się korzystać z krótkićj pory 
poranku. Kąpiel trwa godzinę, lecz trzymaj zega- 
rek w ręku, bo za'drugim odgłosem dzwonka już 
musisz być ubranym i ustąpić swego miejsca dru- 
giéj seryi. Po kąpielach zaczynają pić wody od 
jednéj do siedmiu, a czasem dziesięciu szklanek; 
w tym czasie odbywają się przechadzki do zdroju 
Rozalii lub do klasztoru celestynów. O godzinie 
10éj słyszemy znowu donośny głos dzwonka we 
wszystkich hotelach, to jest we wszystkich do- 
mach. Całe Vichy jak jeden człowiek pospiesza 
na śniadanie, z apetytem o jakim pojęcia nie maja 
w Paryżu. Nic nie pomagają perswazye 1 wykrzy- 
kniki doktorów: jestto głos wołającego na puszczy. 

Po śniadaniu damy udają się do toalety, aby mo- 
gly zajaśnićć strojem w salonie lub na publicznej 
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przechadzce. I tu, jak wszędzie, jedna przed dru- 
gą stara się o pićrwszeństwo; każda chce być wyż- 
szą pod jakimbądź względem, bodajby w kroju su- 
kni, lub formie kapelusza. 

Rozrywka słabym jest potrzebną, nie wzbraniaj- 
my jćj więc nikomu! Każdy téz o nią się stara ile 
możność pozwala. Tu się grupują około stołu wi- 
stowego; tam dalej, niby pod pozorem ręcznćj ro- 
boty, zasiadły damy, każda z igłą lub szydełkiem, 
a właściwie dla przepuszczania drugich przez rózgi 
swoich uwag; daléj znowu billard, lub palenie sy- 
gar pod cieniami rozłożystych drzew. Bawią się 
także strzelaniem do celu, a niebrak też wszelkich 
dzienników i pism peryodycznych. 

Około godziny łćj zaczynają się wycieczki w ka~ 
recie, w tilbury, lub w kabryolecie, jako téz konno 
i na osłach, dla zwidzenia zamków i pamiątek tra- 
dycyonalnych. Ale Vichy tém różni się od innych 
wód mineralnych, iż znaczna ilość chorych poddaje 
się surowo prawom hygieny. Nie trawigc zdrowia 
na bezsennych nocach w sałach bałowych, umieją 
panować nad sobą. Na wszystko tu czas ściśle jest 
wyznączony. Nie tańczą, jak mówiłem, po całych 
nocach, a w karty grają tylko dla zabawy. Nie 
napotkasz tu również owych sławnych księżniczek 
paryzkich, u którychio w Spaai Baden zbiéra się li- 
cznie niedoświadczona młodzież, dla wypróżniania 


| swoich kieszeni; ta kasta nie jest tu wcale prote- 


gowaną. Słowem wody w Vichy są najszlachetniej- 
Sze i najskromniejsze ze wszystkich mi znanych. 
Chociaż okolice jego są płaskie, monotonne 
1 w ogóle mało malownicze, nie przeszkadzało to 
wszakże do wzbudzenia zachwytu w lirycznym 
Flechier i marzącćj pani Sevigné. I oto widziemy 
przed sobą ów pamiętny zamek d'Effiat, kolebkę 
Cinq-Marsa, którego właściciel dał dowód dobrego 
smaku, zachowując dawne obicia i nie psujące lam- 
peryj dębowych, misterną rzeżbą wyrabianych. 
A tu znowu Randau, urocza rezydencya księ- 
znéj Adelaidy, wśród pysznego parku, u stóp góry 
Limayeux, dominującćj nad całym widnokręgiem, 
kąpiącćj śmiałe swe czoło w jasnych lazurach obło- 
ków: wkoło zaś rozrzucone pagórki Puy- de- Dóme 
formują postać jakby olbrzymiego dromadera. 
Randau piérwiastkowo był klasztorem benedy- 
ktynów, następnie należał do familij Polignac, Ro- 
chefaucould. de Foix, de Lorges, a w końcu do 
księcia de Choiseul, od którego siostra ostatniego 
króla nabyła go w r. 1822. Ta księżna wielce ozdo- 


biła 1 powiększyła swą rezydencyą, gdzie miała 
zwyczaj przebywać każdego lata kilka tygodni. 
Zamek ma z jednćj strony okrągłą wieżę, której 
nie brak dosadnego charakteru. Nie odznacza się 
wprawdzie żadną szczególną ozdobą, lecz mieści 
w sobie wiele znamienitych malowideł. Są jeszcze 
w okolicy Vichy inne zamki, jako to: de Billy-Bas- 
set 1 de Moumont. Ten ośtatni odznacza się mo- 
stem zwodzonym, którego struktura zdaje się się- 
gaé XIII wieku, a przecież jest on budowany w ro- 
* ku 1845 przez Adolfa Boulland, inzeniera cywil- 
nego, człowieka z talentem niepospolitym, o czem 
świadczy najlepićj to dzieło jego wspaniałe. 


Brzegi St. Amand, Goro Vert, nadbrzeża Sichon 
i kaskada Jour saillant są często podobnież celem 
wycieczek tutajszych miłośników natury, będących 
uwód. W końcu gdy już się wyczerpią wszelkie 
zasoby rozrywek i nowości, trzeba się udać do 
Casset, pod pozorem zakupienia cygar lub innej 
rzęczy równie potrzebnćj. Z Vichy jeżdżą do Cas- 
set, jak z Paryża do St. Germain, lub z Londynu 
do Greenwich. Niéma tam wprawdzie kolei żelaz- 
nych, ale są osły, które wygodnie je zastępują. — 
Casset jestto małe miasteczko, drzemiące, że tak 
powiem, śród głębokićj doliny, które się budzi raz 
na rok w porze kąpieli w Vichy, poczém przez dzie- 
więć miesięcy zostaje znów w stanie letargu. 


Lecz wróćmy jeszcze do Vichy. Olbrzymie po- 
wodzenie tamecznego salonu w znacznćj części przy- 
pisać należy p. Straus i uroczćj harmonii, którą 
ztaką sztuką i wdziękiem rozlać umieją muzycy 
składający jego orkiestrę. Bo i któż nie zna tych 
prześlicznych polek i waleów, po których takcie 
cały Paryż tak namiętnie lubi przebiegać salony? 


Pięć głównych jest źródeł w tym zakładzie: piér- 
wsze de Grand- Puis carré, umieszczone w galeryi 
póluoenéj, którego temperatura jest najwyższą, 
gdzie üzywaja po większćj części spadowych ką- 
pieli. Obok, Grande- Grille w tejże saméj części ga- 
leryi. Ze strony przeciwnej Petits- Puits czyli Puits- 
Chomel, służące tylko do picia. Dalej La fontaine 
Rosalie położone w blizkości starego Vichy, skute- 
czne na słabości wątrobiane i wewnętrzne zapale- 
nia chroniczne. Nakoniec, u stóp skały rozciągającej 
wężykowato swe ramiona, jest jeszcze jedno źródło 
wapienne, gdzie zbićrają się podagryczni i cierpią- 
cy na kamień. 


` KsiĘęGA SwIATA， R. III, 
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TABELLARYCZNY WYKAZ 


rozbioru chemicznego wszystkich źródeł mineralnych 


w Vich y. 


a — 


Substancye znajdujace się Grande| Grand Hópita:| Celes- 
w wodzie grille | bassin | Rosalie] tins 
litrów | litrów | litrów | litrow 
Kwas węglowy,,......... ms 0,534 | 0,494 | 0,562 
Sma aS DROPS "a. ow | 
Węglan sody . . .. . . . .] 4,9814] 4,9814] 5,0513| 5,3240 
Węglan wapna ۰۰۰۰ , . „| 0,3498] 0,3429] 0,5223 > st 
Weglan magnezyi. s... 0,0849 | 0,0867] 0,0952 UN 
Solan HOOF 4 + 0-0 6 6 6 Ñ 0,5700] 0,5700] 0,5426 0,5790 
Siarczan 8007 ميم‎ « © o © 0,4725] 0,4725] 0,4202 0 a 
Niedokwas żelaza ..... 0,0029] 0,0066] 0,0200 ak 
Krzómień „+ « 5 ملام‎ © s o» 0,07361 0,0726] 0,0478 0,1131 
Razem..... |n 6,5327 zm PR 
| 


Prócz tych substancyj wody te zawićrają w so- 
bie pićrwiastek zbliżony do białka od jajka, nada- 
jący im miękkość i łagodność. Najwięcćj tego piér- 
wiastku znajduje się w źródle Rozalii. Rozbiór che- 
miczny wykazał w nim istność oxyanu potażu iwa- 
pna, węglanu wapna i niedokwasu żelaza. 

Są jeszcze dwa źródła na drodze do Casset: jedno 
la source des Acacias, drugie Fontaine des (Zaleuz. 
Wody te w ogóle mają prawie jednostajne przy- 
mioty. Dwuweglan sody nadaje im własności 
alkaliczne, co je odróżnia całkiem od innych wód 
europejskich. Z kombinacyi kwasu siarczanego po- 
wstaje sól glauberska (sulfate de soude) i ta się 
ukazuje w wielkićj ilości; następnie dwuwęgiel wa- 
pienny i dwuwęgiel magnezyi. Uważam ztąd iż al- 
kalizacya jest dominującą ich zaletą. (raz solny 
wchodzi wkrew naszę, przenika tkanki płucowe 


w sposób dający zrazu słabo się nam uczuć, lecz 


wywićrający wpływ na cały nasz organizm. Przez 
to niszczy się kwas żołądkowy i inne rozliczne dzia- 
łania zaflegmionych humorów; oczyszczenie bo- 
wiem krwi jest główną podstawą wszelkich dzia- 
łań medycznych. 

Oprócz chorób wyżćj wspomnionych wody Vi- 
chy są także skuteczne na reumatyzmy, gkrofuly 
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i cierpienia piersiowe. Słowem sumiennie upewnić 
można, że jeśli radykalnie nie wyprowadzą choro- 
by, to znaczną przyniosą ulgę we wszelkich sła- 
bościach. 

Nie wiém jak kto, ale ja opuszczałem te wody 
z żalem. Wspomnienia, znajomości, stosunki przy- 
jaźni niespodzianie tu zawarte, jakoś rzewnie za- 


rysowaly się w méj pamięci. Tyle chwil miłych, 
tyle osób, tyle słodkich wrażeń przeminęło jak cie- 
nie fantasmagoryczne. I lubię w sercu je odświćżać 
jak kwiaty, i codzień, by nie zwiędły, podlówać je 
wodą zdrojową; bo téz wspomnienia drogie, to kwia- 
ty prawdziwe żywota! 


DIAMENT. 


Gdybyśmy zawsze baczne na siebie zwracali oko, 
to nieraz zdybalibyśmy się na myślach świadczyć 
się zdających o jakiémé demoniczném w piersi na- 
szćj usposobieniu. Najłagodniejsze często charak- 
tery opada nagle niepojęte, nieludzkie prawie za- 


dowolenie na posłuch o wydarzonćm nieszczęściu. 
Obok współczucia dla poszkodowanych, doświad- 
czamy dziwnie łechcącćj nas żądzy słyszenia wię- 
cćj jeszcze złego; a skoro się dowiemy że obawy 


były przesadzone, że pożar ugaszony, walka nie- 
krwawo rozstrzygnięta, wtedy dla zwyczaju rze- 
koiemy wprawdzie „Bogu dzieki,“ ale w gruncie 


nie zupełnie nam to po myśli. 


Wszelako niesłusznie to wrażenie nazwalibyśmy 
demoniezném, bo ono jest tylko wypływem wro- 
dzonego nam pociągu do rzeczy nadzwyczajnych, 
żądzą wyłamania się z obrębu powszedniości. Ten- 
że sam człowiek, eo niedawno z tajemnóm upodo- 
baniem słuchał wieści o strasznćj klęsce, za chwilę 
bez namysłu rzuciłby się może w płomienie, dla 
ocalenia ginącego w nich dzićcięcia. Stronienie od 
powszedniości staje się także powodem, że często 
nie widziemy, nie oceniamy otaczających nas z bliz- 
ka piękności, że w oddalonych krajach wiecznego 


lodu lub żaru szukamy nowych wrażeń, przejmu- 
jących nas trwogą zarówno jak rozkoszą. 


Zwiastun cieplejszćj pory, piérwiosnek, i wonny 
fiołek jeszcze nas zajmują, bo piérwszyto zadatek 


rozbudzonćj ze snu zimowego przyrody; ale latem 
obojętnie już patrzymy na miliony kwiatków ró- 
żnobarwnych pokrywających nasze pola. W cie- 
plarniach zato zachwycać się lubimy widokiem ro- 
ślin zwrotnikowych, troskliwie je pielęgnując, dla- 
tego mianowicie, że kształt ich niezwykły, a cza- 


sem i świetność, pobudza naszę wyobraźnią. Po- 
dobnie dziać się zwykło z każdą niemal rzadkością, 
którćj wartość podnosi się w miarę trudności jakie 
przedstawia jéj nabycie; podobnie dzieje się także 
ze szlachetnemi kruszcami 1 kamieniami. 

Dawnićj mniemano że słońce przedzwrotnikowe, 
jak rośliny i zwierzęta w jaskrawe odziéwa sukien- 
ki, tak i kamieniom żywsze nadaje ubarwienie 
i sprzyja ich wzrostowi. Znany w swym czasie 
pieczętarz Ferrer pisał do Kolumba, iż póty spo- 
dziéwaé się nie powinien znalezienia złota i szla- 
chetnych kamieni, póki czarnych nie napotka ludzi. 
Dziś wiemy że kamienie nie rosną, że ony są che- 
micznemi produktami przeszłości, kryształami, któ- 
rych cząstki w regularne spoiły się kształty. Każde 
wstrząśnienie zewnętrzne przeszkadzać musiało je- 
dnostajnemu tworzeniu się kryształów, każde obce 
ciałko umniejszyć ich przezroczystość. W rzadkich 
więc tylko wypadkach szczęśliwe połączenie sprzy- 
jających okoliczności dozwalało prawidłowej kry- 
stalizacyi, a domięszanie się innych czynników na- 
dawało im barwę. Czynników takich przyroda 
mnóstwo ma wszędzie na pogotowiu. Żelazo, man- 
ganez, chrom, nikel po całćj ziemi w wielkićj roz- 
rzucone są obfitości; nie brakłoby więc na środkach 
obleczenia świetnemi szaty wszystkich na świecie 
szlachetnych kamieni. gdybyśmy tylko posiadali 
sztukę ich farbowania. Podobnież pićrwiastki ich 
składowe należą do najpospolitszych, codziennie 
pod stopami naszemi poniewieranych, Zwyczajna 
glina garncarska zawićra dwa gatunki ziemi: krze- 
mionkę i glinkę, z których każda w stanie krysta- 
lizacyi tworzy szlachetne kamienie. Pićrwsza daje 
kryształ górny i ametyst, druga szafir i rubin. Naj- 


większy wreszcie klejnot, błyszczący światłem tę- 
czowćm diament, przez krystalizacyą także, ze 
wzgardzonego powstaje węgla. 

Grecy diament nazywali adamas, niepokonany, 
odnosząc to wyrażenie do jego twardości; utrzy- 
mywali bowiem mylnie, że dobry diament nie kru- 
szy się nawet pod najsilniejszóm uderzeniem młota. 
W istocie jednak szlachetny ten kamień latwy jest 
do rozbicia, lecz żadne ciało znane nie zdoła go po- 
rysować ani rozłożyć. Dziwném było mniemanie 
starożytnych, ze go rozpuszcza krew kozla. W Per- 
civalu znajduje się wzmianka, iż jakiś opryszek 
hełm diamentowy tego bohatera ukradkiem pocią- 
-gnal krwią kozla, i tym sposobem zrobił go mięk- 
kim jak gąbka. W zwyczajnym ogniu diament ża- 
dnćj także nie ulegał zmianie. Wszelako Newton 


już w r. 1675 domyślał się jego palności; ale do- 


pićro w r. 1694 Cosmos III arcyksiążę Toskanii 
zarządził we Florencyi piérwsze doświadczenie 
sprawdzić mające trwałość diamentu. Wtedy z za- 
dziwieniem przekonano się, że kamień ten, na silne 
wystawiony gorąco, znikał bez śladu. Cesarz Fran- 
ciszek I powtórzył te próby w Wiedniu i podobny 
otrzymał skutek. wudziestego szóstego lipca 
1761 r. uczeni francuzcy w laboratoryum chemika 
Maquer spalili kosztowny diament. Fakt jego zni- 
knięcia nie ulegał już zaprzeczeniu; nie wiadomo 
tylko było czy się ulotnił, czy rozprysnął na nie- 
widzialne cząstki. Sród żwawych z tego powodu 
sporów słynny jubiler francuzki Le Blanc wystąpił 
w szranki, twierdząc iż wielokrotnie, dla oczyszcze- 
nia diamentów z plam, poddawał je najsilniejszemu 
ogniu, i wydobywał bez żadnego uszkodzenia. Che- 
micy d'Arcet i Rouelle wezwali go aby w ich obe- 
cności powtórzył doświadczenie. Otoczono kilka 
diamentów mięszaniną 2 krédy i węgla i włożono 
je w ogień: po trzech godzinach wszystkie zniknęły. 
Ale niedługo potrwać miał tryumf uczonych. Inny 
jubiler, Maillard, w obecności sławnego Lavoisier'a 
włożył w najtęższy ogień diament zawarty w gli- 
nianćj fajce i szczelnie w proszek węglowy upa- 
kowany. Po wyjęciu fajki diament leżał nietknięty 
w swćj obsłonie. Przekonano się wtedy, że tylko 
zupełne odosobnienie chroni go od spalenia; w przy- 
stępie zaś powietrza atmosferycznego pali się jak 
zwyczajny węgiel, (przyczćm Lavoisier udowodnił 
rozwijanie się gazu kwasu węglowego); stanął więc 
pewnik niezbity, że diament jest węglem skrysta- 
lizowanym. 
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W ubiegłych wiekach, kiedy diament nie stał się 
jeszcze, jak dzisiaj, artykułem upowszechnionego 
zbytku, wartość téz jego o wiele była niższą Sta- 
rożytni szukali w nim cudotwornych własności, no- 
sząc go na piersiach jako amulet ubezpieczający 
przeciw otruciu i różnym chorobom. Nie posiada- 
Jae jeszcze sztuki szlifowania diamentów, nie umieli 
oni ocenić całćj piękności tych szlachetnych ka- 
mieni, a 220 uży wali ich najczęścićj tylko do ۰ 
by kosztownych naczyń, relik wij i koron. Dopiéro 
w czasach Karola VII damy francuzkie, idąc za 
przykładem Agnieszki Sorel, zaczęły nosić je do 
stroju. Za Franciszka I zbytkowanie w diamen- 
tach do tego już doszło stopnia, że, podług wyra- 
żenia ówczesnego pisarza, niektórzy panowie mły- 
ny swe, lasy i łąki dźwigali na ramionach. Zbytek 
ten, mimo późniejszych zakazów Karola IX i Hen- 
ryka IV, bardzićj jeszcze wygórował, gdy wr. 1475 
Ludwik von Berghen wynalazł sztukę szlifowania 
ich za pomocą proszku diamentowego. Nadawano 
im wtedy zwykle formę rozety, to jest kształt spo- 
dem płaski, z wićrzchu wypukły. Dziś koszto- 
wniejsze kamienie szlifują na brylanty, mające po- 
stać dwóch ostrokręgów wielościennych (faseto- 
wanych), z których górny jest nieco płaskszy, 
z wićrzchołkiem ściętym w wielobok większego roz- 
miaru. 

Wartość diamentów zależy od ich wielkości, czy- 
stości 1 kroju. Zupełnie jasne i przezroczyste na- 
zywają kamieniami piérwszéj wody, gorsze nieco 
drugićj, a mętne albo ciemne kamieniami trzecićj 
wody. Po czysto białych najwyższój ceny są dia- 
menty różowe. Wagą podług którćj ocenia się ich 
wartość jest karat, 72 część łuta. Surowe diamen- 
ty płacą się po 3—5, szlifowane po 16—20 duka- 
tów za karat. W większych atoli rozmiarach cena 
wzrasta w stosunku kwadratów z ciężkości. I tak 
np. trzykaratowy brylant kosztuje nie 3 razy, lecz 
9 razy po 16, czyli 144 dukatów. Wyê] dziesie- 
ciu karatów stosunek ten rośnie jeszcze bardzićj, 
a diament ważący !/; luta do nadzwyczajnych już 
należy kosztowności. 

Jeden z największych znanych diamentów zo- 
staje w posiadaniu radszy Matun'u na wyspie Bor- 
neo. Kształt jego jajkowaty, waży 367 karatów, 
czyli przeszło 5 lutów, a przytém pićrwszćj jest 
wody. W skarbcu wielkiego moguła mieści się dia- 
ment szlifowany w rozetę, ważący 279'/ karata, 


- który, prócz małćj plamki na brzegu, zupełnie także 
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jest czysty, i w przeszłóm już stuleciu ceniony był 
na 1,300,000 dukatów. W Europie największym 
diamentem jest słynny z wystawy londyńskićj Koh- 
ih-noor, czyli góra światła, W stanie surowym wa- 
żył on przeszło 10 łutów, a szlifowany cztérech je- 
szcze dochodzi. Należał dawnićj do szacha Szud- 
szy w Kabulu, na którym zdobył go maharadsza 
Lahory. 

Przed zjawieniem się tego feniksa najkoszto- 
wniejsze diamenty europejskie zawićrał skarbiec 
NAJJAŚNIEJSZEGO CESARZA WSZECH RossYt. Naj- 
większy z nich, umieszczony w końcu berła, ma 
kształt półkulisty, 15 'fa linij średnicy i 10 linij wy- 
sokosci; waży 194%, karata i zupełnie jest czysty. 
Pochodzi on z kopalń wschodnio-indyjskich i zdo- 
bił niegdyś tron szacha Nadira. Po zamordowaniu 
tego wladzey drogocenny klejnot dostał się w po- 
siadanie jakiegoś Armeńczyka, od którego Cesa- 
rzowa Katarzyna II nabyć go rozkazała w Amster- 
damie za 450,000 rsr. 1 4,000 r. pensyi dożywotniej. 
Inny diament otrzymał NAJJAŚNIEJSZY CESARZ 
ROSSYJSKI w darze od księcia perskiego Kozroez'a, 
syna Abbas'a Mirzy. Waży on tylko 86 karatów, 
lecz niezrównanćj jest czystości. Szlifowane jego 
kanty mają perskie napisy, a otaczający go rowek 
dowodzi, że kiedyś noszony był na szyi. We Fran- 
cyi najznakomitszym jest diament znany pod mia- 
nem ,,regenta“ albo Pitt'a,'* ważący 163 karatów 
i oszacowany na milion dukatów. Książę orleański, 
jako regent Francyi, nabył go od gubernatora an- 
gielskiego Pitt'a za 135,000 f. st. W r. 1702 przy 
zlupieniu Tuilleriów klejnot ten zniknął, późnićj 
atoli zagadkowym sposobem zostął podrzuconym. 
W skarbcu austryackim piérwsze miejsce zajmuje 
diamentzwany „florentyńskim czyli ,„toskańskim.* 
Waga jego wynosi و۱۵9‎ karata, lecz barwa, cho- 
ciaż czysta, nieco przyciemna. Podanie niesie, że 
Karol Śmiały stracił go wraz z obozem w bitwie 
pod Granson, gdzie zdobył go prosty żołnierz 
szwajcarski i sprzedał za و1‎ talara. Olbrzymie 
diamenty władzców portugalskich, o których tyle 
cudownych opowiadają rzeczy, należą, jak się zdaje, 
do bajek; a przyvajmnićj rozsławiony ów diament 
surowy, wielkości kurzego jaja, ważyć mający 1,680 
karatów, czyli bliz& o ?/, funta, 1 szacowany na 130 
milionów dukat., podobno jest tylko białym topazem. 

Początek kamienia tak poszukiwanego w krajach 
cywilizowanych dotychczas dla uczonych jest za- 
gadka. 


مه 


Jakkolwiek doświadczenia rozkryly we- 
wnętrzną jego istotę, wszelako żaden chemik, ża- 


den geolog nie wyjaśnił jeszcze tajemnego processu 
przemiany niepozornego węgla w szlachetny kry- 
ształ. Nie powiodło się także nikomu otrzymać go 
sztucznym sposobem, co póty pozostanie niemo- 
żliwóm, póki nauka nie wskaże sposobu topienia 
węgli; bo tylko płyny ulegać mogą krystalizacyi. 
Kilku znakomitych fizyków angielskich, a między 
niemi Brewster, stawiło niedawno hipotezę, że dia- 
ment, podobnie jak bursztyn, pochodzi z królestwa 
roślinnego, że przeto kiedyś był miękki jak żywica. 
Inni utrzymują że powstał z gazu kwasu węglo- 
wego, którego węglik, zgęszczony w łonie ziemi 
działaniem ognia i elektryczności, przeszedł nastę- 
pnie w stan krystalizacyi. Pomiędzy poszukiwa- 
czami diamentów w Brazylii i Indyach wschodnich 
ustaloną jest wiara, że ony dziś jeszcze rosną, 1 że 
najmniejszy ich pyłek z czasem większych nabyć 
może rozmiarów. Opićrają się w tem na spostrze- 
żeniu, iż nieraz przeplukiwane już warstwy pias- 
kowe przy powtórném myciu wydają plon dość ob- 
fity. To samo wszakże mniemanie istnieje u nich 
co do złota, a fakt przytoczony łatwo jest wy- 
tłumaczyć niedokładnością pićrwszego przetrzą- 
śnienia. 

Diament wstanie surowym najczęścićj ina kształt 
ośmiościanu i łatwo w kierunku ścian łupać się da- 
je. Znajdywany bywa luźno w nasypach wodnych 
i ziemnych, nigdy zaś w twardćj opoce. Starożytni 
znali dobrze diamenty indyjskie, lecz nie wiedzieli 
które okolice szezególnićj w nie obfitują. Teraz 
wiadomo, że w Indyach najwiecéj diamentów znaj- 
duje się nad rzeką Pennar, między miastami Kud- 
dapah i Grandikotta, daléj pod Golkonda, a nako- 
niec pod Sumbhulpar i Puonah. W pobliżu osta- 
tniego miasta około tysiąca robotników zajmuje 
się ciągle ich poszukiwaniem. 

Od roku 1727 Brazylia rozkryła Europie swoje 
skarby, a zachód ze wschodem zaczyna walczyć 
o lepszą w dostarczaniu bogactw. Kolumb dare- 
mnie na zachodzie szukał krainy złotodajnćj; Kor- 
tez i Pizarro zbićrali wprawdzie złoto Meksyku 
i Peru, lecz, mimo nieludzkiego pastwienia się ich 
nad tuziemcami, prawdziwe Eldorado, ojczyzna 
szlachetnych kruszców i kamieni, pozostało nie- 
odkrytém. Po kilku dopiero stuleciach przypadek 
dokazał tego, o eo chciwość zdobywców daremnie 
się kusiła: Brazylia i Kalifornia zostały krajami 
płynącemi diamentami i złotem. m" 

Błogosławionato ziemia, zaprawdę, w której & 
syć podnieść garść piasku, by znaleźć złoto i szla- 
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chetne kamienie! Tak marzą dziś jeszcze tłumy | 


nieobeznanych z rzeczywistością prostaków. Ale 
przypatrzmy się blizéj temu szczęściu mniemane- 
mu, przebieżmy te puste obszary, gdzie zamiast 
dobroczynnćj oświaty panują tylko zbrodnie, sroży 
się nędza i okrucieństwo w najohydniejszćj postaci! 
Czytajmy dzieje Brazylii, a uroniemy łzę współ- 
czucia dla krainy, któréj dolę niedawno osądziliś- 
my godną zazdrości! Poeci nazywają diamenty 
skamieniałemi łzami, i mają słuszność niestety! ale 
łzy te są łzami nieszczęśliwych, co w spiekłych 
piaskach Brazylii wyszukują je z ukrycia! Pomyśl- 
ność narodu nie zawisła od skarbów gotowych 
w jego ziemi, lecz od tych raczéj, które praca iupra- 
wa wydobywają z gruntu, które przemysł wskrze- 
sza i rozsiewa oświata! 

Dziewiętnaście lat upłynęło od chwili jak traf 
wyrzucił Portugalczyków na brzegi Brazylii, a nie 
domyślano się nawet skarbów jakie w nićj nagro- 
madziła przyroda. Krajowcy tameczni nie nosili 
owych ozdób, które niegdyś w Meksyku i Peru 
obudziły chciwość Hiszpanów. Dopiero r. 1590 
w dzisiajszćj prowineyi św. Pawła napotkano złoto 
w ziarnach i większych bryłach, rozrzucone po ło- 
żyskach okolicznych strumieni. Wieść o krainie 
zlotodajnéj szybko się rozeszła, i tłumy niezmierne 
awanturników napłynęły dla sznkania w nićj losu. 
Pod koniec XVII wieku odkryto wydajniejsze nie- 
równie ziemie prowincyj Minas Geraes i Matto 
Grosso; o diamentach jednak nikomu się nie ma- 
rzyło, a połyskujące kamyki, znajdywane przy płu- 
kaniu złota, rzucano lub używano jako marki. Do- 
pićro r. 1727 jeden z mieszkańców Minas Geraes 
poznał się na wartości wzgardzonych dotąd świe- 
cidel. Widział on w Indyach wschodnich surowe 
diamenty, i spostrzegł podobieństwo napotykanych 
tu kryształków do tyle cenionego w tamtym kraju 
klejnotu. Staraniem jego znaczny transport dia- 
mentów brazylijskich wywieziono do Portugalii, 
i uwaga powszechna z natężeniem na nowe zwró- 
ciła się kopalnie. Kupcy europejscy, którzy dotąd 
diamenty zakupywali w Indyach, lękając się zni- 
żenia ceny swego towaru, puścili pogłoskę, że pro- 
dukt ów brazylijski jest tylko wybrakowaniem ka- 
mieni indyjskich, dostarczanóm na sprzedaż do 
Goa, a ztamtąd do Brazylii. Lecz Portugalczycy, 
obracając koléj handlową, zaczęli wysyłać diamenty 
brazylijskie do Goa, a następnie do Bengalu, gdzie 
 mabywano takowe za indyjskie. —— 


Eksploatacya w Minas była znakomitą. W piér- 
wszych dwudziestu leciech znajdowano tam rocznie 
około 144,000 karatów. Od roku 1772 rząd objął 
tę kopalnią na siebie; plon nie przestawał być obfi- 
tym, leez koszta produkcyi do takićj wzrosły wy- 
sokości, że karat jeden przychodził samym przed- 
siębiercom na 5—6 talarów. W r. 1832 wydatki 
przenosiły nawet dochody o 34,000 talarów, skut- 
kiem czego 25 października 1834 r. monopol został 
zniesionym. W ogólności do r. 1850 prowincya Mi- 
nas Greraes wydała 5,844,000 karatów, w cenie 60 /5 
milionów talarów. Dodając do tego kontrabandę, 
obliczoną na 2 miliony funtów sterlingów, całko- 
wita ich wartość uczyni blizko 81 milionów talarów. 

Niezadługo po odkryciu piérwszych diamentów 
brazylijskich, znaleziono je także w kilku prowin- 
cyach środkowych, mianowicie w odnogach rzeki 
Araguay, w Rio Claro i Rio dos Piloes. Najważ- 
niejszą atoli w tym względzie stała się wkrótce pro- 
wincya Matto Grasso, a szczególnićj okolica mia- 
sta Diamantino, gdzie znajdywano diamenty nie- 
tylko nad wodą, lecz także w pokładach podziem- 
nych. Bogactwa te dla mieszkańców tamecznych 
stały się zródłem najdolegliwszych cierpień: wy- 
właszczano ich i wypędzano w stepy, albo do cięż- 
kićj zaprzęgano pracy, i dopićro następcom ich 
w r. 1805 powrócono zabrane posiadłości. Wydaj- 
ność pokładów około Diamantino graniczyła rze- 
czy wiście z cudownością. Negr jeden w swym ogro- 
dzie warzywnym znalazł spory diament przycze- 
piony do korzenia jakićjś jarzyny. (Gdzieindzićj 
muloik, wetknąwszy kół w ziemię, wyciągnął z nim 
razem diament 9 karatowy, Częstokroć kury na- 
wet połykają te kosztowne kamienie, i dlatego 
wnętrzności ich zawsze bywają przetrząsane. Mimo 
to jednak zyski nie są bynajmnićj tak wielkie jakby 
przypuścić można, bo wymieniają jako rzecz nad. 
zwyczojną, że Hiszpan Simon w przeciągu 4 lat, 
przy pomocy 200 niewolników, zebrał do 7,000 
karatów. Zważywszy przytém wartość niewolni- 


aTe 


jest mierną. 
Od rozpoczęcia eksploatacyi okręgu Matto Gros- 


so do r. 1850 wydobyto około 1,190,000 karatów, 
w wartości 12 milionów talarów; licząc zaś znale- 
zione w Rio Claro 260,000 karatów na 3 miliony . 


pów, ogólny wydatek prowincyi Matto Grasso 


wyniesie 1,450,000 karatów, przedstawiających 
summę 15 milionów talarów, którćj zebranie po- 
zbawiło życia conajmnićj 100,000 

W urodzajnćj także i ludnéj prowincyi Bahia od 
r. 1755 znajdywano diamenty. Swiatły minister 
portugalski, markiz de Pombal, zakazał w począt- 
ku poszukiwań, obawiając się złego wpływu tako- 
wych na rolnictwo, w któróm słusznie upatrywał 
prawdziwe źródło dobrobytu i bogactwa. W no- 
wszych wszelako czasach ta właśnie prowincya 
w dziejach produkcyi diamentów niepoślednie za- 
jęła miejsce. Jak wr. 1829 podobieństwo między 
pokładami złotodajnemi Uralu, a piaskiem diamen- 
towym Brazylii naprowadziło Aleksandra v. Hum- 
boldt na wniosek, stwierdzony późnićj doświadcze- 
niem, że i w Uralu mieścić sić mogą diamenty, tak 
samo w 15 lat potém prosty niewolnik z Minas Ge- 
raes, sądząc z natury gruntu, domyślił się jego 
skarbów. Poszukał w piasku, i znalazłszy w krót- 
kim czasie do 700 karatów diamentów, umknął do 
sąsiedniego miasta, dla spieniężenia takowych. Bo- 
gactwo takie w ręku niewolnika zwróciło uwagę 
władzy: przytrzymano go i odesłano właścicielowi. 
Ten, pragnąc dociec tajemnicy, powierzył mu jak 
dawnićj dozorowanie trzód swoich, i skrycie wy- 
patrzył go przy kopaniu. Zaledwo gruchnęła wia- 
domość o tém nowćmodkryciu, już tłumy nieprzej - 
rzane, z chciwością sępów łaknących żeru, rzuciły 
się ku Bahii. W pierwszym zaraz roku 25,000 lu- 
dzi trudniło się poszukiwaniem diamentów, a cho- 
ciaż liczba ta spadła późnićj na 5—6,000, otrzyma- 
no jednak do końca r. 1849 przeszło 930,000 kara- 
tów, w wartości 10 milionów talarów. Skutkiem 
tej obfitości było miejscowe zniżenie ceny diamen- 
tów, które niezadłuśh rozciągnąć się możei na Eu- 
ropę, bo skarby tameczne zdają sięniewyczerpane. 

Z tego cośmy wyżćj przytoczyli, ogólny wydatek 
wszystkich okręgów diamentowych Brazylii do ro- 
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ku 1850 wypada na 10,160,000 karatów, w wartości 
106 milionów talarów. Waga przeto tych diamen- 
tów, których cena po wyszlifowaniu podniosła się 
do pół miliarda, wynosi przeszło 44 centnarów, 
czyli 2% beczki. Lecz cały ten ogrom bogactwa, 
drogą przemysłu z Brazylii do Europy przelany, 
ani o krok jeden w oświacie i pomyślności nie po- 
sunął naprzód człowieczeństwa. Zdaje się jakoby 
przekleństwo nieszczęśliwych, co pod palącóm 
tchnieniem słońca zwrotnikowego wydobywali je 
z błota, czepiało się tych szlachetnych kamieni. Żą- 
dza zbogacenia się odrywa pracowitego wieśniaka 
od pługa, rzemieślnika od warstatu, i rola leży 
odłogiem, a miasta pustoszeją. Brazylia okropnie 
na tém cierpiała i dotąd cierpi, a dziś ponowienie 
rozkazu Pombal'a, zamykającego kopalnie dia- 
mentów, najwiekszém dla nićj byłoby dobrodziej- 
stwem. Zawiść Portugalczyków zniszczyła prze- 
mysł, handel i rolnietwo brazylijskie. Zakazano 
kolonistom uprawę wina i oliwy, tudzież sporzą- 
dzanie soli na wybrzeżach, aby ich zmusić do spro- 
wadzania tych artykułów nieodzownych z kraju 
macierzystego. Nie dozwolono również Brazylij- 
czykom wyrabiania wełny i bawełny krajowćj, wo- 
lano bowiem zalówać ich produktami angielskiemi. 
Własny swój tytuń musieli oni na konsumcyą miej- 
scową po niesłychanych cenach odkupywać w Liz- 
bonie; słowem Portugalia, dla zapewnienia sobie 
władzy nad bogatą kolonią, przyjęła system zubo- 
żenia jéj i wyssania. Wypadki roku 1822 oswobo- 
dziły wprawdzie Brazylią pod względem politycz- 
nym, ale szczęśliwą i zamożną zostać ona może je- 
dynie przez rolnictwo, któremu też rząd tera- 
zniejszy pomocną podaje rękę. Piasek diamento- 
wy i złotodajny z czasem się wyczerpnie, a wtedy 
dopiéro dla téj pięknćj lecz zgnębionćj krainy po- 
myślniejsza zaświeci dola. 


MOTYLE I ICH GĄSIENICE. i 


Starożytni uważali owady jako niedoskonałe, 
z zepsutych istot rodzące się istoty, i w obojgu si 


mylili, bo wdziełach boskich wetystko jest w swym | szczególnićj swóm rodzeniem się, życiem, obycza- 


rodzaju doskonałe, wszystko ma porządny począ | 
i pewny cel istnienia. Owady zaś są اد‎ ۸ | 
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jami i przeznaczeniem świadczące o najwyższćj mą- 
drości Stwórcy, czego dowód między innemi znaj- 
dujemy w motylach. 

Gdy nastaną ciepłe dnie wiosny, mnóstwo dro- 
bnych tam i sam rozrzuconych jaj motylich wyklu- 
wa sie, i z każdego wychodzi maleńka gąsieniczka. 
Ciało kazdéj gąsienicy składa się z dwunastu blo- 
nowatych obrączek i z łuskowatćj głowy. Różnicę 
między niemi stanowi nadewszystko liczba łapek, 
których znowu sześć luskowatych pod przodem, 
a dwie błonowatych pod tyłem ciała znajdziemy 
u każdćj gąsienicy. Między temi dwoma gatunka- 
mi nóg niektóre gąsienice mają ośm błonowatych 
pośrednich, i takie stanowią piérwszg klasse. U in- 
nych widać tylko sześć nóg pośrednich, i te u je- 
dnych są bliżćj nóg przednich, u drugich przybli- 
żone do tylnych; tamte są znakiem klassy drugiój 
a te trzecićj, Klassę czwartą składają gąsienice, któ- 
re, prócz nóg łuskowatych, mają ich ośm błonowa- 
tych, jak w pićrwszćj klassie, a nadto zamiast nóg 
tylnych dwa długie rogi ślimakowate. Do piątój 
klassy należą gąsienice mające tylko cztéry nóg po- 
średnich, umieszczonych blizko nóg przednich. Gą- 
sienice klassy szóstćj maja ich tylko dwie, i równie 
jak poprzedzające chodzić mogą tylko zginające 
część ciała środkową, beznożną i przystawiając 
część tylną do przedniej, podobnie jak człowiek ze- 
stawia palce gdy piędzią mierzy; dlatego te gąsie- 
nice nazywają miernicami. Nakoniec siódma klassa 
składa się z gąsienic mających sześć nóg przednich 
a dwie tylnych, jakeśmy to o wszystkich powie- 
dzieli. Owad więc czołgający się, więcćj nad szes- 
naście a mnićj od ośmiu łapek mający, nie powi- 
nien być uważany za właściwą gąsienicę, z któréj 
rodzi się motyl. 

Gąsienice do wymienionych siedmiu klass nale- 
żące różnych są, już pojedynczych już mięszanych 
kolorów, jedne gładkie, drugie kosmate. Skóra na 
pićrwszych jest po największćj części delikatna, 
miękka, czasem przezroczysta, rzadko grubai szor- 
stką. U niektórych widziemy na przedostatnićj 
w tyle obrączce róg, którego niewiadome jest prze- 
znaczenie. Nie zapuszczając się w szczegóły ro- 
dzajów i gatunków gąsienic, nadmieniamy tylko, że 
niektóre ich gatunki żyją wyłącznie na pewnych ro- 
ślinach, tak iż na żadnćj innćj znaleźć ich nie można. 

Przypatrując się przez szkło powiększające tak 
zewnętrznym jaki wewnętrznym częściom gąsie- 
nicy, zobaczymy rzeczy zadziwiające i przecudo- 
wny mechanizm w składzie ich ciała. Podobne do 
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rogu i łuski, mnićj tylko twarde, części zastępują 
im kości. Nogi gasienicy składają się każda ze 
cztćrech rurek łuskowatych, zakończonych jednym 
lub dwoma haczykami. Rurki te tak są jedna z dru- 
gą zestawione, iż czynią nogę giętką na wszystkie 
strony. Równie giętkie są, chociaż grubsze, mię- 
sistsze, nogi błonowate. Oczami gąsienic są owe 
sześć ziarn czarnych około głowy ułożone. O słuchu 
ich nie mamy pewnego przekonania, zdaje się że 
u niektórych ma on siedlisko w dwóch małych roż- 
kach ruchomych, któremi podobno owad liście ma- 
ca i przytrzymuje do gryzienia. Dwa zęby gasie- 
nicy ustawione są pionowo, po jednym w każdej 
szczęce. W pyszezku kazdéj gąsienicy, blizko dol- 
nćj wargi, znajduje się guzik czyli kądzielnik, któ- 
rym gąsienica snuje nitkę jedwabiu do oprzędu, dla 
odbycia w nim pićrwszćj przemiany. Na każdej 
gąsienicy naliczyć można ośmnaście blizn, rzędami 
po dziewięć po obu bokach: sąto otwory rurek, kę- 
dy powietrze dostaje się do ośmnastu płuc czyli 
wiązek żył, któremi się ono rozchodzi po calém 
ich ciele. Ilość muszkułów w ciele gasienicy i wszel- 
kiego owadu przechodzi wyobrażenie. Lyonnet 
naliczył ich w jednéj gąsienicy eztéry tysiące. Za- 
miast serca gąsienice mają jednę wielką wzdłuż 
ciała idącą arteryą. W nićjto tworzy się i krąży po 
ciele białawy sok, który krew ich stanowi. Błędne 
jest mniemarie jakoby między gąsienicami były ja- 
dowite; niektóre tylko z pomiedzy kosmatych sączą 
wilgoć szkodliwą dla liści roślin. 

Nic przyjemniejszego nad uważanie rozmaitych 
przemian gąsienic, jak ony krzątają się żywo i zrę- 
cznie, gdy nadejdzie czas opuszczenia swych pie- 
luch i rozpoczęcia nowego, świetnego życia. Każda 
gąsienica najmnićj trzy razy w swém życiu zmienia 
skórę. Pićrwsza zmiana odbywa się zwykle w dzie- 
sięć lub dwanaście dni po narodzeniu; w pięć lub 
sześć dni następuje druga, a za nią w takimże prze- 
ciągu czasu trzecia, potóm czwarta, i ta po- 
spolicie bywa ostatnią przed przejściem gąsienicy 
w poczwarkę. Przed każdćm wylenieniem gąsienica 
na jakiś czas jeść przestaje, okazuje się cierpiącą, 
prawie nieruchomą, a niektóre nawet umićrają; je- 
żeli przeżyją, skóra ich na grzbiecie i w tyle głowy 
pękać zaczyna; nadymając się 1 ściskając gąsienica 
powiększa otwór; najprzód wychodzi nirą głowa, 
następnie brzuch i powoli reszta ciała. Po kazdéj 
takićj przemianie gąsienica jć i znacznie podrasta; 
aż nareszcie po ostatnićj, należycie już dorosła, od- 
bywa przejście w poczwarkę, wpadając w stan le- 
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targiczny, w którym czasami pozostaje przez kilka 
miesięcy, a nawet przez rok cały. Czworakim spo- 
sobem gąsienice urządzają sobie na czas ten ochro- 
nę: jedne snują oprzędy, drugie kryją się w ziemię, 
gdzie robią porządnie wymuskane komórki; inne 
zawieszają się na nici tylną częścią ciała; niektóre 
wreszcie paskiem się przywiązują do ściany. Z po- 
czwarek gołych rodzą się pospolicie motyle dzienne, 
z innych zaś w oprzędy zawiniętych pochodzą 
zmierzchnice ćmy. Od tćj reguly nićma wyjątku. 
Już dosyć znany jest i u nas oprząd ćmy jedwabni- 
cy; a wiele innych także podobne robi sobie oprzę- 
dy. Pewien na płotach towarzysko żyjący gatu- 
nek do budowy swćj powłoczki używa trojakiego 
materyału: jedwabiu, sierci i wosku, zostawiając 
dla wyjścia otwór, zamknięty lekko przylepioną 
klapką, która potém za popchnięciem otwiera się, 
jak nakrywka na zawiasach u puhara. Najosobliwszy 
atoli jest oprząd tak zwany wirszowy; jest on dzie- 
łem gąsienicy noszącćj nazwę gruezolkowaté), gdyż 
widać na nićj jakby sęczki gwiazdkowate, a prze- 
mieniającćj się w motyla nocnego Nimfa Fawik. 
Oprząd jest duży i sztucznie bardzo w kształcie 
gruszki utkany z brunatnego jedwabiu. Cienki ko- 
niec téj gruszki składa się ze zbiegających się, stu- 
lonych, ale nie sklejonych z sobą końców włókien; 
wewnątrz jest drugi takiż skład włókien, podo- 
bny do schodzących się pręcików wirszy nary- 
by zastawianéj. Chcący więc wyjść z téj kryjówki 
motyl małą siłą rozpycha końce włókien, które, ja- 
ko sprężyste, po jego wyjściu znowu się zamykają, 
broniąc go od zewnetrznéj napaści. Bardzo wiele 
gatunków gąsienie zapuszeza się w ziemię, i tam, 
odmiękczywszy i zlepiwszy ją, robią sobie komór- 
ki, wewnątrz jedwabiem je wyściełając. Z wiosną 
znajdujemy na dębie gąsienicę, która używa nader 
sztucznie naskórka gałęzi dębowych do roboty ko- 
mórki w kształcie koszyka; słowem gąsienice tysią- 
cznemi sposobami budują sobie schronienia, każda 
po swojemu. 

W wykończonćj ochronie gąsienica odbywa po- 
woli swą ostatnią przeinianę i przygotowywa się 
do przejścia w stan motyla. Owad, doszedlszy do 
stanu doskonałości zrywa więzy swćj niewoli, i w no- 
we strojny szaty, nowe rozpoczyna Życie, czulsze- 
mi i delikatniejszemi opatrzony organy. Jego skrzy- 
dla pokryte jeszcze wilgocią już ruszać się i bujać 
zaczynają. W tym stanie spoczywać już nie lubi, 
wyciąga rożki, maca niemi wokoło, wreszcie wzbi- 
ja się w powietrze i lata. Motyle z grubych i moe- 


nych powłok wylęgające się, jak np. jedwabnice, 
nie zdołałyby uwolnić się z tego więzienia swą sła- 
bą siłą, gdyby, dla przełamania zapory, nie przy- 
szła im w pomoc natura, obdarzając je zdolnością 
wydawania z siebie czerwonawćj wilgoci, która 
przędzę jedwabną tak osłabia, iż motyl lekko ją 
nawet głową uderzywszy, przebija i wychodzi. Te- 
mulo właśnie odwilzaniu i psuciu się oprzedów je- 
dwabnych starają się zapobiedz hodujący jedwab- 
nice, umarzając je w kokonach. 

Przemiana gąsienicy w poczwarkę a téj w moty- 
la nie ogranicza się na samym tylko kształcie ze- 
wnetrznym, ale przetwarza i wewnętrzną organi- 
zacyą owadu. Nie widać juź w motylu owéj liczby 
naczyń powietrznych, jąkieśmy uważali w jego gą- 
sienicy. Z ośmnastu blizn bocznych spostrzegamy 
tylko dwie umieszczone na gorsecie; ale na wiérz- 
chu brzucha znajdujemy pęcherz wypełniony po- 
wietrzem, połączony z szyjką, pyszczkiem lub trąb- 
ką. Tymto kanałem, jak również dwiema bliznami, 
dostaje się powietrze wewnątrz ciała owadu i z nie- 
go wychodzi. Gdy blizny te oliwą lub inną tłustą 
cieczą zostaną zalane, owad natychmiast dusi się, 
oddychać nie mogąc. Do piersi przytwierdzone są 
muszkuły, za pomocą których owad porusza się. 
W ykluwający się motyl ma juzwyrazne części pleio- 
we, których nie widać było u gąsienicy. Ow deli- 
katny, tak świetnych kolorów i połyskowny pyłek 
skrzydła motyli pokrywający, gdy mu się przy- 
patrzymy przez szkła powiększające, okaże się 
w delikatnych łuskach, misternie jak karpiówka po- 
układanych, i każda jego cząstka haczykiem jest 
przymocowana. . We wszystkich gatunkach barwa 
samców jest zawsze ciemniejszą od barwy samic; 
a te znów ostatnie, z przyczyny jaj, których od sze- 
ściu do siedmiuset w sobie zawićrają, są zwykle 
grubsze i większe od samców. 

Motyle, i większa część innych owadów, mają na 
głowach po dwa rożki; na teto rożki zapatrując śię, 
podzielili je naturaliści na klassy i na rodzaje; głó- 
wnie atoli dzielą się ony na dzienne i zmierzchne czyli 
nocne. Ostatni oddział jest daleko liczniejszy; a je- 
żeli barwa ich w ogólności bywa mnićj świetną, od- 
znaczają się za to wszystkie zdolnością do snucia 
jedwabiu. Ciało ich zwykle jest grubsze, a we dnie 
często spoczywają ukryte w cieniu, gdy tymczasem 
właściwe motyle w zygzak tam i sam latają. Wszy- 
stkie motyle dzienne tém się jeszcze od nocnych 
różnią, że mają na przodzie głowy trąbkę; ten or- 
gan służy im razem za gębę i nos. Motyl chcący 
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wysysać sok z kwiatu nie zawsze równo rzadki, 
a czasem nawet klejki, mażący się, usiłuje rozrze- 
dzić go,i dlatego, zapuściwszy trąbkę do dna miod- 
nika kwiatowego, sączy weń wilgoć, która sok 
czyni cieklejszym. 

Jakkolwiek atoli wątłe i znikome jest życie tych 
drobnych istot, to przecież człowiek, nadający zwy- 
kle rzeczom szacunek wedle użytków jakie mu na- 
stręczają, w téj właśnie klassie znajduje najcenniej- 
sze dla siebie zwierzątko: jedwabnice. Obliczając 
produkta otrzymywane z różnych zwierząt i poró- 
wnywając je z kosztami ich utrzymania i pielęgno- 
wania, łatwobyśmy się przekonali, że jedwabnica 
wszystkie inne pod tym względem przewyższa; bo 
mniejszego jak owca wymagając zachodu i wyda- 
tku, wydaje szacowny jedwab’, którego coroczny 
obrót równoważy się niemal w cenie z roczną pro- 
dukcyą wełny. Dawniej jedwab” na wagę złota 
sprzedawano; obecnie, przez zaprowadzenie w Eu- 
ropie chowu jedwabnie, cena jego niezmiernie się 
zniżyła, pomimo że używanie jedwabiu, niegdyś 
tylko dla ukoronowanych osób możliwe, dziś mię- 
dzy wszystkiemi klassami ludzi upowszechniło się. 

Powszechnie uważamy motyle za oajpiękniejsze 
żywotne istoty; kto jednak z samych tylko krajo- 
wych gatunków utworzył sobie o nich wyobraże- 
nie, kto ich nie widział w ciepłych krajach Azyi, 
Afryki, a szczególnićj południowćj Ameryki, ten 
bardzo słabe tylko mieć może pojęcie o świe- 
tności barwy, bogactwie rysunku, blasku i wielko- 


ści tych latających kwiatów; tamtejsze bowiem mo- 
tyle o wiele przewyższają nasze żywością ubarwie- 
nia i wzrostem. Jużeśmy kilkakrotnie zamieszczali 
w Księdze Swiata opisy i ryciny zagranicznych 
motyli; obecnie podajemy jeszcze dwa ich gatunki 
odpowiednie u nas znanym. 

Okrągłoskrzydł czarnokres (Iphias glaucippe), 
fig. l a, b, rozciągniętemi skrzydłami wymierza trzy 
cale przeszło szerokości; skrzydła z wićrzchu białe, 
nieco żółtawe; końce do pewnej rozciągłości czar- 
ne, a środek téj ezarnéj trójkątnćj plamy wypełnia 
również trójkątna, dołem ząbkowana, czarnemi żył- 
kami przedzielona i w przedziałach czarnemi plam- 
kami naznaczona, jasno-czerwoną plama; skrzydła 
spodnie już białe bez zadnéj obwódki, już lekko 
czarno obwiedzione, spodem zaś biało-szare, okry- 
te mnóstwem króskowanych cieni i kropek bru- 
natnych; wiérzchnia strona wićrzchnich skrzydeł 
biaława. Wystawiony na rycinie motyl jest sa- 
miec; samica różni się tylko obszćrniejszą czarną 
plamą na końcach skrzydeł. Ojczyzną jego są Chi- 
ny, Jawa i Bengal. 

Nimfa litera (Nymphalis feronia) fig. 2 a, b. Ten 
motyl uważany z wićrzchu jest w ogólności czarny, 
upstrzony mnóstwem błękitnych kółek, tudzież po- 
długowatych koloru cielistego plamek. Spodnia 
strona skrzydeł w ogólności jasno-błękitnawa, czar- 
no zarysowaną. Motyl ten znajdowany był dotąd 
tylko w Indyach Zachodnich i Surinam. 
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Żadna ze sztuk pięknych nie jest tak starożytna 
ani tak upowszechniona jak muzyka; zdaje się ona 
być człowiekowi wrodzoną. Od czasu jak pićrwszy 
człowiek spostrzegł się na ziemi i obejrzał w koło 
siebie, pierś jego zaczęła wznosić się uczuciami po- 
ruszana, zbudziła się w nim potrzeba wypowiedze- 


KsięGa SwiATA, R. III. 


dzenia ich wydatnego choćby sobie samemu, choć- 
by otaczającćj naturze tylko. Serca ludzkie zawsze 
sobie podobne były 1 będą; czy je pia napełnia, 
czy smutek tłoczy, czy namiętność gwałtowniejsza 
je porusza, zawsze nierade w sobie zamykają swo- 
je uczucia, jakby ony doń nie należały, jakby nie 
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przez nie istniały. Z różnych sposobów wypowie- 
dzenia uczucia w sercu żyjącego, niezawodnie naj- 
prostszym jest głos człowieka, może dlatego,że je- 
go naczynia oddechowe w tćj samej leżą piersi, któ- 
rą uczucie porusza, stykają się prawie z sercem. 
Wszakże dziwimy się niekiedy ludziom, że im ra- 
dość lub boleść jakiego odgłosu nie wypchnie z pier- 
si, tak go mamy za naturalnego tłumacza wszel- 
kich wrażeń wewnętrznych. Głos ma charakter tak 
wydatny, że z niego niemylnie prawie poznajemy 
jakićj natury uczucie go wywołało; nowy dowód że 
do tłamaczenia uczuć wybornie służyć może, choć- 
by to był głos krótko trwający, ucięty, jak wy- 
krzyknik. Cóż dopiéro jeśli trwa dłażćj daleko! 
wtenczas jego siła charakteru rośnie niezmiernie, 
a że w kazdéj chwili wydanym być może, więc zwy: 
kle natychmiast po zbudzeniu uczucia znać o niém 
daje, chwyta je żywe jeszcze, drgające i lepićj je 
opisuje niż inne sposoby, potrzebujące chłodnego 
namysłu i przygotowań. Dlatego to porozumiewa- 
nie się między ludźmi za pośrednictwem głosu naj 
prędzćj i najdokładnićj się odbywa. 

Dwojakim spósobem człowiek wykształconego 
głosu używa: z wyrazami i bez nich; piérwszy spo- 
sób stanowi mowę, drugi śpićw. Nie będziemy się 
tu zastanawiać nad powodami które go mówić iśpić- 
wać nauczyły, bo pówody te w samym leżą czło- 
wieku. Nie zatrzyma nas także badanie czego się 
piérwéj człowiek chwycił, mowy czy śpićwu, bo 
niepodobna z pewnością wyrzec, czy fizyczność czy 
duchowość pićrwćj nim zawładła; dosyć nam wie- 
dzićć że mowa przedewszystkićm do wydania my- 
śli i wyobrażeń zdolna, $piéw do tłumaczenia uczuć 
przedniejszy. A jak mowa wykształcała się w mia- 


rę jak myśli i wyobrażenia się kształciły, tak śpićw, 5 
a ogólnićj mówiąc muzyka, rosła w miarę jak czło-* 


wiek postępował w sztuce odrózniania i pojmowa- 
nia swoich uczuć i wrażeń. Czém jest mowa dzi- 
siajsza widziemy; pojmujemy także czém dzisiaj 
jest muzyka. Choć ona nie zawsze tém samém by- 
łą czóm jest teraz, niemniéj upowszechnioną i cią- 
gle używaną być musiała, bo nigdy człowiekowi 
uczuć nie brakło; wszak życie samo jest właściwie 
ciągłą ich grą i przemianą, albo ich wypadkiem. 
Słuchajmy nieuczonéj piosnkr wieśniaka, na głosie 
jego właśnym lub na prostej fujarce plynacéj; po- 
znawszy w nićj radość i smutek, przyznamy że mu- 
si znać dobrze jedno i drugie, skoro tak doskonale 
je tłumaezy, że go rozüriemy, hie znając o coliczno- 
ści które życie jego splotły; zrozumiemy że radość 


i smutek złożyły się na nie, jak postaw 1 wątek 
w tkackim wyrobie. Niéma stanu, wieku, zawodu, 
człowieka prawie, (bo są wyjątki nieliczne), któ- 
ryby w téj lub innćj postaci muzyki nie kochał, 
albo chciał się bez nićj obchodzić. ` Radość muzy- 
ką zbudzona całe zajmuje serce; smutek się uszla- 
chetnia, słabnie, nadzieję na pociechę przyzywa, 
Raz skosztowawszy muzycznych rozkoszy, chętnie 
człówiek za niemi się ugania, jak radby co najwię- 
cćj przebywał tam gdzie się czuł szczęśliwy. Jak- 
żeby więc to co jest tak miłóm, użytecznóm, ko- 
nieezném niemal, nie miało wszędzie i zawsze się 
odzywać, ile razy sposobność się nadarzy? Więc 
muzyka do wszystkiego się miesza co serce działa. 
Ona pomaga do najniewinniejszćj i najwyszukań- 
széj rozrywki: każda uroczystość prywatna i publi- 
czna, osobista lub towarzyska bez muzyki się nie 
obejdzie, nie może, nie umić bez nićj się obchodzić. 
Każdy obchód sinutny nią się posługuje, każda nie- 
mal modlitwa na nićj płynie, a wszystko przez nią 
nabićra życia, świetności, głębokości, skuteczności 
i podniosłości. Bez przesady więc powiedzićć mo- 
żna, że historya muzyki i jéj zastosowanie, gdyby 
ono liczebnie ocenić się dało, przedstawione z wła- 
ściwego stanowiska, jest historyą wewnętrzną ladz- 
kości, a ograniczone do jednego narodu, życie jego 
przedstawić jest zdolne. Temto prawdziwsze, że 
jak każdy człowiek, tak i człowiek zbiorowy naro- 
dem zwany, wyciska na wszystkićm czego się imie 
właściwe sobie piętno, które jego czyny od czynów 
innego narodu odróżnia. Cechy te stanowią o na- 
rodowości wszelkiego działania a więc i muzyki 
także. 

Ale nie wszystko bezwarunkowo ma cechę naro- 
dową co się w narodzie dzieje; więc i muzyka wja- 


Kimś kraju brzmiąca nie zawsze ma ten odrębny 


charakter. Gdzież śię ukrywa muzyka narodowa, 
gdzie jćj szukać? Spróbujemy to w krótkości opo- 
wiedzićć. 

Im więcćj naród jaki żyje zamknięty w sobie, 
tém lepićj wyrabia owe cechy samoistne które go. 
od innych wyróżniają, tém odrębnićj wytwarzają 
się jego duchowe prace. Niepodobném jest jednąk 
ludowi całemu, choćby najliczniejszemu, choćby ży- 
jacemu na ziemi najhojnićj we wszystko uposażo- 


nćj, choćby między swemi obywatelami liczył gie- 


nialnych ludzi we wszelkich gałęziach wiedzy, nie- 
podobna mu oddzielić się od reszty świata do tego 


stopnia, by żadnych a żadnych stosunków z nim nie 


miał, Bo zawsze znajdzie się coś u innych, czego 
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u siebie nie mamy. Różny bowiem innych gieuiusz 
domdwy. innemi poszedł drogami, ziemia ich innój 
natury: bogactw dostarcza. -Więc jedni biorą u dru- 
gich co im się uzytecznéi lub potrzebném zdaje. 
Im na większą miarę odbywa się między ludami za- 
miana płodów natury i umysłu, tém więcćj zacićra 
się odrębna każdego samoistność. Coraz mniejsza 
część narodu je przechowuje, a najlepićj i najdłużej 
ta, która od owych między-narodowych stosunków 
jest. dalsza, mniéj z zamiany płodów korzysta, nie 
używa i nie zną obcego. Inne coraz więcćj przy- 
bićrać będą cechę mięszaną, ogólną, a przyjęłyby ją 
zupełnie, gdyby mogły wyrzec się wspólnictwa 
z ową klassą ludności, która się czyścićj, samoistnićj 
zachowała. Od nićj tamci pićrwsi biorą odnowę; 
ona, jako niewyczerpnięte, wiecznie się napełnia- 
jące zbiorowisko ducha narodowego, rozdziela go 
między wszystkich, co jakimkolwiek węzłem są znią 
złączeni. Jakimkolwiek przemianom ulegają inne 
społeczeństwa klassy, w klassie rolniczćj najpó- 
£niéj i najmnićj się ony rozpościerają. Rolnik naj- 
silniejszy ciałem, najprostszy umysłem, najśwież- 
szy duchem, bo natury najbliższy; on czasem wy- 
łącznie, a zawsze przeważnie, jest narodem w pe- 
wnych granicach politycznych osadzonym; on w na- 
rodzie jest ludem. U niego więc szukać trzeba 
tego, co jest samoistném, narodowém, zatćm i mu- 
zyki. Tryb jego życia pozwala mu przechować na- 
wet ducha historycznego, lepićj niż to zrobić mo- 
gą księgi pisane przez ludzi obeemu wpływowi 
najczęścićj uległych; więc gdy odległych czasów 
wspomnienia wywołać chcemy, do Judu udać się 
należy. Zatracono największą część prac muzy- 
cznych uczonych kompozytorów naszych, bo ony 
pisane tylko były i łatwo w poniewićrkę poszły; 
ale lud swoje twory zapisał w pamięci serdecznej, 
podaniu pokoleń straż ich polecił, i dlatego mnó- 
stwo ich aż do nas przetrwało i do następnych po- 
koleń dojdzie. kuma 

Z tego cośmy dotąd powiedzieli widoczna że 
śpiów, muzyki rodzic, wrodzony jest człowiekowi; 
że stan wieśniaczy najlepićj przechować mógł usie- 
bie muzykę narodową, że za jéj pomocą i w niéj 
samćj nawet żywioł historyczny zatrzymał. Każda 
z tych prawd popiéra drugą;1 jaśnićj jeszcze się po- 
każe w następującym tu wywodzie. Nim go jednak 
zaczniemy, musieiny zwrócić uwagę czytelnika na 
pojęcie zawarte w wyrazach: $piéw, pieśń. Pićrwszy 
Wiecéj stronę muzyczną wskazywać się zdaje, dru- 
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gi wyrazy mowy; jeden.i drugi jednak prawie to 
samo znaczy w ogólném użyciu i dla nas tutaj. Gdy 
przytoczymy pieśń wyrazami, to się znaczy że je 
nie mową zwyczajną, ale śpićwaviem oddawane 
rozumiemy. I odwrotnie gdzie mowa o śpićwie ja- 
ko o nucie, tam i wyrazy istnieją lub istniały. Jedno 
lub drugie mogło zaginąć, ale to które pozostało 
świadczy o bytności tamtego. Pieśń jako słowo 
dowodzi żywości uczucia, chwili poetycznój; te sa- 
me 89 i śpiewu jako nuty pobudki. "Tem łatwiej 
zaś łączyć się z sobą mogły słowo i nuta do niego, 
powiedzmy dobitnićj i prawdziwićj, tém konie- 
cznićj łączyć się z sobą musiały, że oboje jednych 
żywiołów są dziećmi: dźwięku i czasu. Mowa na- 
wet zwyczajna, prozaiczna, że tak się wyrazimy, 
zachować musiała w sobie wiele żywiołu muzyczne- 
go. Dowodem iloczas każdemu językowi właściwy, 
polegający na wzglednéj długości zgłosek, a więc 
na pomiarze czasu, w którym się i muzyka rozwija. 
Ztąd u wszystkich narodów jedno z przytoczonych 
wyżć j różnych pojęć splecione jest z drugiém,i tém 
samém lub bardzo podobném oznacza się wyraże- 
niem. -U nas pie-śń, ś-pie-w, ten sam mają piér. 
wiastek, w mnóstwie jeszcze blizkoznacznych wy- 
razów także panujący; dowódto najlepszy, że w pie- 
śni nigdy nie pojmowano rozdziału wyrazu i muzyki. 
Jedno wszakże o drugiém niezawsze dostatecznie 
wnosić dozwala; tak np. przytoczony tekst pieśni 
nowćj lub dawnćj niewiele mówi o muzyce jaka do 
niéj przywiązaną była. By tę ostatnią zrozumieć, 
odkryć, odgadnąć wreszcie, innych i rozmaitych 
potrzeba środków, których tu jednak nie myślemy 
wymieniać, mając zamiar przedstawić splecenie mu- 
zyki zżyciem Polaków nie pod względem jéj du- 
cha, ale upowszechnienia i zastosowania. To osta- 
tnie pokaże zarazem najważniejszy jej przymiot, 
narodowość, lepiéj niż wszelkie wywody; dlatego 2 
nie będziemy oddzielnie na nią wskazywać. 

Nie potrzebujemy w zaręczeniu starożytnych 
(greckich) pisarzów szukać przekonania, że u Sło- 
wian przodków naszych muzyka ulubioną była; to 
zupełnie naturalne i nie mogło być inaczéj. Czasy 
przedchrześciańskie przeniknęły aż do nas w ciem- 
ném podaniu, w zwyczaju którego nie pojmuje- 
my źródła w piosence wspomnieniem przechowa - 
néj u starych naszych kronikarzów. Najlepszy ich 
starożytności dowód w tóm, że słowa takich pieśni 
opowiadają, a raczćj przypominają, cześć bóstwom 
pogańskim oddawaną i niektóre wyrażnie pogań- 
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skie obrzędy.  Takiemi są pieśni o Ładzie i Pole- 
lum wspominające, śpićwane w Lubelskićm przy 
wybieraniu się panny młodćj do kościoła: 
,„Pośród siola kuźnia stała, 
A w téj kuźni dwa kowalczyki, 
Łado, Łado! 
Biją młoty w pierścień złoty 
Z młodym Jasieńkiem ku ślubowi: 
Lado, Łado! it. d, (1),* 
I te wyrazy z pieśni weselnć; podlasko-ruskiéj: 
„Ej rozlejsia (zmarnićj ) Polelu (*)!* 

Daléj pieśni o Kupale i bozku Kolladzie. Widać 
że pićrwszemu cześć największą oddawano w po- 
rze roku gorącćj, bo na Ukrainie do dziś dnia św. 
Jana nazywają Iwanem Kupajłą (3). W zbiorach 
pieśni Wacława z Oleśka, Wojcickiego i innych 
spotykamy wiele takich, które mówią o Ladzie 
i wspominają to Dida jakiegoś (*), to Leluja i Ko- 
lęda (pewnie to przerobione Kollada), które Ma- 
ciejowski do pogańskich wspomnień zalicza. Dlu- 
gosz mówi o krążących w jego czasie (wiekXV) 
podaniach i pieśniach pogańskich. Zastali je jeszcze 
silnie między ludem upowszechnione Jezuici, spro- 
wadzeni do Polski przez kardynała Hozyusza w ro- 
ku 1566, skoro rozpostarłszy się po kraju, skrzęt- 
nie się do ich wytępiania wzięli (5). Bielski, zmar- 


ły 1576, w swojej kronice świata przechował dwa 


wićrsze z pieśni, wyraźnie pogańskich sięgającej 
Czasów: 

„Śmierć się wije u płotu 

Szukający kłopotu?, ,. „** 
śpićwanćj przy topieniu bałwana słomianego, któ- 
rego Wojcieki (°) nazywa Marzanną, a biorąc po- 
chop z pieśni czeskićj w podobnymże zwyczaju 
$piéwanéj, twierdzi że to było doroczne topienie 
śmierci z wiosną 1 witanie nowego lata. Zdaje się 
jednak że to był obrzęd przypominający raczćj to- 
pienie bałwanów w czasach wprowadzenia do Polski 
religii chrześciańskićj. Lud z żalem niszczył bo- 
gów, pod których opieką długie żył wieki, w któ- 
rych potęgę wierzył i których zemsty za odstęp- 
stwo i świętokradztwo się lękał. W obrzędzie wy- 


(') Pamiętnik Warszawski T, XII. 184. 

(3) Pam. Wars, XII, 188, 

(3) Atheneum, 1843, V. 

(^) Może ztąd wyrażenie ludu; didko na słomianych nogach, niby 
straszydło jakie, Odnosi się ono zapewne do zapomnianego wyo- 
brażenia tego bożka, | 

(°) Wiszniewski Hist, L. 

(9) Lit, I, 195. 
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żćj wspomnionym wszyscy doń należący, utopiwszy 
bałwana, z całych sił uciekają; kto się przewróci, 
tego pewnie śmierć tego roku dosięgnie. Po za- 
pomnieniu powodu obrzędu tego między ludem zo- 
stała się tylko przepowiednia śmierci, bo człowiek 
radby się dowiedzićć o swćj przyszłości. Téj saméj 
natury jest zwyczaj rzucania wianków przez dziew- 
częta na wodę bieżącą na św. Jan; którćj wianek 
pod wodę się zwróci, ta za mąż pójść nie ma na- 
dziei, przynajmniéj tego roku. Zimorowicz, śpić- 
wak prawdziwie polski, zmarły 1629, zachował nam 
wspomnienie pieśni pogańskich, lubo zmięszane 
z wyobrażeniami i nazwiskami z mitologii greckićj 
pożyczonemi. Wiele z nich należało do obchodu 
różnych obrzędów; ale z czasem to i owo w tre- 
ści 8wéj zmieniły albo w nową odziały się suknię, 
tak że dzisiaj stanowczo powiedzićć niepodobna 
co do odległej starożytności należy. Do wyda- 
tnych należy Rusałka, zabawa sielska na Rusi 
w drugi dzień Zielonych Świątek obchodzona (*.) 

Najwydatnicjsią 1 i najwięcćj upowszechnioną za- 
bawą ludu, którą nietylko po siołach ale i miastach 
obchodzono (8), jest Sobótka, w Litwie i na Rusi 
Kupałą zwana. Obrzędto jeden z tych, które po- 
dobno sięgają najdawniejszćj starożytności, za- 
bytek pogańskich niezawodnie czasów, a tak odle- 
głych jak żaden inny. W całćj Europie znany pod 
różnemi nazwiskami, wszędzie mnićj więcćj obcho- 
dzony jest jednakowo. Zdaje się więc wskazywać 
na czas ów w życiu narodów, kiedy lud jedyny, może 
nieliczny jeszcze i w nierozległćj żyjący siedzibie, 
jednego używał zwyczaju, zanim się rozrósł, rozwi- 
nat i cząstkowo powyléwal w inne strony, unosząc 
z sobą zwyczaj domowy. Zwyczaj się przechował, 
choć ludy zapomniały o swojém braterstwie, zmle- 
niły język i wyrobiły sobie nowe charakterystyczne 
rysy, stosownie do okolic w których osiadły. Jak 
obrzęd sam, tak i pieśni przy nim używane staro- 
żytnemi być mogą, a tak są liczne i taką mają pićr- 
wotności cechę, że ich odłamki i okruchy spotykać 
się zdarza w obrzędach innego nazwiska, widocznie 
pózniéj stworzonych, może w celu pomnożenia so- 
bie okoliczności radość pobudzających. Cokolwiek- 
bądź muzyka i $piéw, muzyka i taniec, największą 
tu grają rolę. Jan Kochanowski w wiérszu pod 
nadpisem ,,Sobótka'* powiada: 


. (7j Muzykę do riéj i do Kupały załączył Gołębiowski do swego 
dzieła. Gry i zabawy, Warsz, 1831, 

( 8) W końcu panowania Aug, III zabronił jej w Warszawie mar- 
szałek W, K.— Gołębiowski gry i zabawy, 


„Baki zaraz troje graly... 
A teraz ten wieczór sławny 
Święćmy jako zwyczaj dawny, 
Niecąc ognie do świtania, 
Nie bez pieśni, nie bez grania,'* 
Inny autor, Twardowski, w wićrszu: ,„Bylica świę- 
tojańska (!)* mówi: 
„Dudy z bąkami jak co złego wrzeszczą; 


Dziewki muzyce po szelągu dali, 
Ażeby skocznićj w bęben przybijali.'* 


Maogie inne różnych okolic zwyczaje, przez ró- 
żnych autorów opisywane, dowodzą, że żaden i ni- 
gdy bez muzyki się nie obchodzi. Tak Gk, obcho- 
dzenie chat przez dziewczęta wiejskie 2 pekiem ziół 
we Wtorek Wielkanocny; tak Kogutek drewniany 
przez parobczaków na kółkach toczony; tak kujaw- 
ski Król pasterzy; tak dożynki i okrężne; tak uroczy- 
ste pieczenie kołacza )2( 1 t. p. 

Nieprędkobyśmy skończyli, chcąc wymieniać 
wszelkie zwyczaje i obrzędy ludu wiejskiego, które 
mu do muzyki lub śpiewu są pochopem. Jaką jest 
ta muzyka, jaki $piéw, widzićć można najwięcej ze 
zbiorów Oskara Kolberga (3). Sato melodye z ust 
ludu spisanei jako takie mają pićrwszeństwo przed 
zamieszczonemi po innych zbiorach pieśni, którym 
tekst głównym był celem, a muzyka małoliczna al- 
bo jest przerobięniem, albo fantazyą nawet miej- 
skich kompozytorów. Ze wszystkich tych jednak 
zbiorów widać jakie mnóstwo pieśni po narodzie 
naszym jest rozsianych, témbardziéj, że daleko je- 
szcze do zebrania wszystkiego. Prócz pieśni obrzę- 
dowych i do różnych okolic, do różnych zwycza- 
jów przywiązanych, daleko więcćj jeszcze jest ta- 
kich, które nie mają cech odrębnych, a $piéwy wane 
bywają we wszystkich okolicznościach, w jakich 
fantazya pojedynczego człowieka znalézé się może. 
Pieśni te, z małemi odmianami, tak w tekscie jak 
w muzyce znane są po wszystkich polskich stro- 
nach, a jak to łatwo się domyślćć najwięcćj tu mi- 
łosnych. Są jednak rolnicze, wojackie, żartobliwe 
w różny sposób; nawet pijackich i innych rozpust- 
nych nie braknie. Czasem jedna i ta sama nuta po 
caléj słowiańszczyznie się rozlała, rozniosła z sobą 
piosnke piórwotną, albo w każdćj okolicy inaczej 


(1) Lwów 1630. 

(2 Szymon Szymonowicz zostawił nam pamięć tego obrzędu 
z wieku XVI w sielance: Kotacte, ۱ ۱ 

(3, W Poznaniu u Żupańskiego, pięć zeszytów, W Bibliotece 
W'arszawskiéj z 1847 r.i następ. 
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złożone wyrazy dodawane sobie mićwa. I odwrot. 


| nie: zdarza się jeden i ten sam tekst spotykać w ró- 


żnych stronach z melodyą rozmaitą, niekiedy wy- 
raźnie od innćj pożyczoną piosnki. Zdaje się jako- 
by to piosenka, to nuta, oddzielnie się gdzieś na 
ziemi urodziła bez drugićj, a lud ją z różnych oko- 
lic przyjął i dodał drugą jéj połowę jak rozumiał, 
jak okoliczności zdarzyły. Ztąd widoczne, że nie- 
podobna takim pieśniom oznaczyć miejsca urodze- 
nia i czasu; najwięcćj domyślać się obojga można 
to z tekstu, to z melodyi, gdy się cechy charakte- 
rystyczne każdćj da pochwycić. Wędrówka jednak 
obojga największą w tym względzie ostrożność na- 
kazuje. Bądźcobądź, pieśń szćroko jest i była za- 
wsze rozlaną. 

Przytoczone wyżćj pieśni, pogańskich sięgające 
czasów, do historycznych należą; ale są własnością 
historyi mglistćj, z któréj nic nam prawie nie po- 
zostało pewnych świadectw życia politycznego 
i wewnętrznego narodu. Zachowano nam jednak 
pamięć pieśni, będących dziełem czasów pewniej. 
szych, np. pieśń na śmierć Bolesława Chrobrego (外 
o powrocie do kraju Kazimierza zwanego Mni- 
chem(5), pieśń o żołnierzu, który Kazimierza w bi- 
twie ratował (°), pieśń z czasów Bolesława Krzy- 
woustego, w której jest porównanie męztwa da- 
wnych i tamtoczasowych Polaków (°), pieśń o sa- 
mym Bolesławie, ubliżająca Niemcom i dlatego 
w obozie Henryka V cesarza niemieckiego zakaza- 
na (°). Za życia kronikarza Kadłubka, między 
1150 a 1250, śpićwywano smutne pieśni o klęsce 
zadanćj Polakom pod Bolesławem Kędzierzawym 
przez Prusaków. Pieśń o zamordowanej z rozkazu 
Przemysława Ludgardzie (1233) za jego jeszcze 
życia śpićwana, dochowała się do czasów Diugo- 
sza (9); w podobnymże rodzaju pieśń o Ziemowicie 
i jego żonie )'9(. Jeślić z tak dawnych czasów ma- 
my zachowane nietylko dowody istnienia pieśni 


(4) Wiszniewski (Lit, 1,201) za pieśń ladu ją uważa, choć osta- 
tnie jćj wiersze zdają się wskazywać że autorem jéj sam Gallus. Chy- 
babyśmy przy puścili że te wiersze są dodatkiem jego do pieśni isto» 
tnie ludowej. 

(5) Bielski, 

(5) Gallus. 

(7) Gallus. 

(8) Gallus mówi, że téj pieśni i innych nauczył sie od starych 
ludzi, których badał o podania dotyczące dziejów Polski. 

c "Przeloàyl ją z łacińskiego Karpiński, ale śpiewywaną była - 
po polsku: publieo et vulgari earmine, mówi Kadlubek, 

(19) Naruszewicz. Historya, X. 128). 
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historyczne opowiadających fakta ('), ale nawet pie- 
śni całe, jakżeż miało ich braknąć później? | Wie; 
rzymy w to silnie, każdy ważniejszy w narodzie wy- 
padek dziejowy, jako obchodzący wszystkich, muz 
siał stworzyć pieśni liczne i jednocześnie w różnych 


stronach kraju, Ta okoliczność jeszcze więcćj ostro- 


żności natchnąć powinna chcącym oznaczyć miej- 
sce urodzenia pieśni i wnoszącym z miejscowości 
faktu o miejscowości opowiadających: o nim słów 
i muzyki. Wszak mogły bywać pieśni za grani- 
cami kraju stworzone albo na krańcach jego, a po- 
tém rozejść się po narodzie. Tym sposobem przyjść- 
by do Polski mogły pieśni odległych narodów; i rze- 
czywiście, podobieństwo wielkie nieraz spotykać 
można między naszemi i cudzoziemskiemi. Od po- 
bratymczych plemion, np. od Czechów, Rusinów, 
tem łatwiej pieśń do Polski przejść mogła, że po- 
dobieństwo języka wędrówkę jéj ułatwiało. Języki 
mnićj wykształcone w dawnych czasach mnićj mia- 
ły różnic, więcej pamiętały wspólne pochodzenie, 
były raczćj narzeczem jednćj mowy. Dlatego spo- 
tykamy u siebie pieśni te same, które znają na Rusi 
i śpiówają w Czechach. Od tych ostatnich przede- 
wszystkiém wieleśmy przejąć musieli, bo Czechy 
przodkowały kiedyś Sławiańszczyznie w cywiliza- 
cyi. Najdawniejsza nawet pieśń polska pobożna: 
Bogarodzico i t. d, z Czech do nas przybyła, 
Jakiekolwiek o niéj różni badacze starożytności 
sławiańskich mają mniemanie, nie ulega wątpliwo. 
ści, żę byłą upowszechnioną między ludem polskim. 
Za Bolesława Chrobrego śpićwało ją wojsko, alicz- 
ni pisarze utrzymują, iż była śpićwywaną w chwilę 
poprzedzającą natarcie na nieprzyjaciela. co jeszcze 
za Stefana Batorego, a podobno i Zygmunta III: 
miéwalo miejsce. Dziś nawet jeszcze $piéwuje ją 
ubóstwo przy kościele Kollegiaty łowiekićj, lubo 
z ich nuty trudnoby się domysléé owćj pieśni po- 
waznéj, która cały naród kołysała przez wieki. 
Z melodyi zapisanćj w Przyjacielu ludu zroku 1838 
widać wyraźnie, że nuta tćj pieśni ułożona była cho- 
ralnie (to jest na sposób używanych i dziś w ko- 
ściele katolickim wielu hymnów, antyfon i t. p.), 
i jest niewątpliwie dziełem duchowieństwa. ` Spro- 
(1) Mówimy tu zawsze o pieśniach bardzo upowszechnionych 
w owym czasie, Tych które się, ogólnie mówiąć, dochowały tylko 
w jakibądź sposób daleko jest więcćj, np. pieśń o odstępstwie wój. 
ta krakowskiego Alberta, z czasów. Władysława Łokietka, której 
treść wątpić każe by do Judu należała (obacz ją u Wiszniewskiego 
Lit. I 214), Jak watpliwéj także jest historyczności pieśń mówią- 
ca o Kozaku nad, Dunajem, dowodem słabe o nićj i و‎ Kozakaci; ro- 
aumowanie Wiszniewskiego (ibid. str. 220 ARE F- 


wadzone do Polski po przyjęciu religii chrześciań- 
skićj zakony cystersów i benedyktynów, złożone 
były z cudzoziemców, którym język ludu i jego 
muzyki cechy obcemi były. Pieśni zatem pobożne 
i ich nuta najwięcćj w języku łacińskim i z melo- 
dya chóralną istniały; teksty niektóre potlumaezo- 
no, jeśli nie były jeszcze w narzeczu podobnym 
polskiemu, a muzykę zostawiono tę samę. Podo- 
bnie się stało z daleko późniejszą pieśnią Urbana 
VIII papićża: „Przed oczy twoje Panie i t. d.;* 
w któréj widocznie nićma wiersza, ale tylko proza 
pod muzykę chóralną podciągnięta. Tej samćj na- 
tury mustały być wszelkie pobozne pieśni wówczas 
po Polsce rozkrzewiane, których uczono wlicznych 
szkołach przez duchowieństwo długo wyłącznie 
utrzymywanych. Między niemi wiele musiało być 
i takich, co z innych narzeczy słowiańskich do pol- 
skiego, ile że bardzo jeszcze im podobnego, prze- 
szły (2), a upowszechnienie znajomości muzyki mię- 
dzy duchowieństwem do łatwego tworzenia nuty, 
do nowych pieśni wiodło. Lud łatwo się ich uczył 
i liczba ich coraz bardzićj wzrastała, wczóm coraz 
licznićj i gorliwiéj budowane 1 nawidzane kościoły 
wiele też pomagały. A że uczucie pobożności jest 
jedno z tych, eo najlepićj wszystkie kiassy narodu 
łączą, więc i. pieśń pobożna, zkądkolwiek wyszła, 
chętnie przez ogół przyjmowaną była. I nietylko 
śpićwał ją lud po kościołach; pamiętał o nićj w ka“ 
żdćj okoliczności poważniejszćj życia, w każdćj po- 
rze roku i dnia (*), przy każdćj niemal pracy, na 
każdą uroczystość kościelną, na cześć każdego nie- 
mal świętego. Szczególnićj poetyczna i święta po- 
stać N. P. Maryi, w kazdém sercu miała ołtarz cią- 
głóm uwielbieniem gorejący; ztąd pieśni na część 
Bogarodzicy najliczniejsze. Piosnki światowe śpić- 
wać można tylko w danych okolicznościach, w pe- 
wnych usposobieniach; pobożne prawie zawsze. 
Łatwo więc sobie wystawić ile się niemi zajmowa- 
no i jak wielka musiała ich być liczba. - Samych 
zbiorów teksiu pieśni pobożnych łatwoby było kil- 
kaset naliczyć; muzyka do wiekszéj części zaginęła, 
ale do niektórych się do dziś dnia przechowała, je- 
śli niekoniecznie w ustach ludu, to w kancyonałach 


(C) Na dworze Władysława Jagiełły język czeski przeważał, 
a sprowadzeni przezeń benedyktyni z Pragi w słowiańskim (pewnie 
czeskim) języku odbywali wszelkie nabożeństwo, mszy nie wyjmu- 
jac, i w nim śpićwali pieśni. ( Długosz L. X). | 


evo ۱ . | چم‎ 
(3) Było 62۶ zwyczajem panów naszych, a więcćj jeszcze mnićj- 


X szych posiądaczów ziemskich, zbićrać swoję czeladke rano i więczór 


na modlitwę i wspólne odśpićwanie pieśni pobożnych. 


—— 


i tym podobnych księgach (1. Uczeni kompozyto- 
rowie najwięcćj pracowali dla kościoła, i lubo z ich 
prac także wiele zaginęło, niemnićj pamięć ich sa- 
ma, tu i owdzie przechowana, dowodem jest ile mu. 
zyką pobożną u nas się zajmowano. 

Ale ten ostatni dowód już właściwie należy do 
żywota miejskiego. Ludność miast, w większćjczę- 
ści rzemieślnicza i handlowa, zaajdo wała się w oko- 
licznościach dozwalających większego urozmaice- 
nia muzyki. Prócz powodów ogólnych by się nią 
zajmować, miała mnóstwo szczegółowych, których 
zapewne i pod wiejską strzechą nie brakło, ale któ. 
re koniecznie do skromniejszych, mnićj pokaźnych 
wiodły wypadków. Lud sielski, z niezmięszanego 
pochodzący rodu, daleki od cudzoziemskich nawy- 
knień i nowości, ograniczone miał środki używania 
muzyki. U niego przeto pieśń góruje, przeważa 
najprostsze narzędzie muzyczne: płuca i krtań. Z na- 
rzędzi sztucznych miał jednak niektóre ulubione; 
z tych jedne długo się przechowały, bo do dziś dnia 
tu i owdzie są używane, inne zapomniane zostały. 
Daremnie byłoby sięgać w czasy bardzo odległe 
; naciągać ciemne wzmianki na rachunek innych 
niewiele jaśniejszych (2). Zdaje się przecież, że jeśli 
któremu narzędziu muzycznemu, to gęśli największą 
starożytność przyznać należy (9), już nawet dlatego, 
że od niego wiele wyrazów na muzykę i poezyą 
wskazujących powstało, jak np. gęść, gędać, gęd- 
ca (*). Dowodzi to pićrwotności wyrazu tamtego, 
lubo i on sam pochodzi z ogólnie słowiańskiego 
huśl (5), od którego powsta! hudzba, wyraz czeski 
muzykę znaczący; a dalej huślar, polski guślarz, gę- 
ślarz, czyli wróżbita, prorok, poeta, a nawet ka- 


(1) Jeden z ostatnich i najkompletniejszych zbiorów melodyj 
pobożnych polskich wydał w Krakowie X, Mioduszewski 1838, po 
którym nastąpił równie bogaty dodatek w 1842 i nakoniec kolen- 
dy i pastorał w 1843, Te ostatnie melodye w części i do świato- 
wych należą, | | ۱ 

)* Lucyan Siemieński, tłumacz rękopismu królodworskicgo, Wa- 
rito w ręku wodza, ma za barbiton greckie; pewnie na mocy podo- 
bieństwa nazwy, bo czóm było barbiton, starożytniey zgodzić się 
nie mogą. i:i. | | i | | 

(C) Zdaje się że z czasem wyraz gęśl nabrał różnego znaczenia, 
a może znaczył niegdyś to samo co śpićw, piosnka. Do tego wnio- 
sku upoważnia zbiór poezyj Jana Rybińskiego, wydany w Toruniu 
u Koteniusza r. 1598, pod tytułem: Gęśli różnorymnych księga I. 

($) Było przysłowie: sam sobie gede, sam wesół będę. Rej 
w Apokalipsie mówi: „A głos gędców ani żadnych muzyków ani 
trębaczów nigdy wiecéj nie będzie słychan w tobie,“ ۱ 

(5) Wiadomo że przechodzące z innych słowiańskich języków 
do polskiego wyrazy zwykle zmieniają pićrwotne J na g (lubo nie 


zawsze), 
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płan (°). W starożytności bowiem wszystkie te 
przymioty łączyły się w jednćj osobie, w klassie 
slug bozyszez różnych, którćj członkowie zarazem 
nauczycielami publicznemi, wyrocznią w sprawach 
ogólnych i prywatnych sędziami byli (7). Temi po- 
jęciami zbrojną myśl cofając w zapadłą przeszłość, 
trafiamy na obrzędy religijne i inne szczegóły we- 
wnętrznego życia ludów, i cały przybór tajemni- 
czej a poetycznéj starożytności. 

Że narzędzie zwane gęślą bardzo a bardzo jest 
stare, dowodzi jego prostota i ubóstwo. Słowni- 
czek wyrazów gędziebnych (5) mówi, że gęśl (po- 
dobno i dziś jeszcze spotykana niekiedy), ma trzy 
struny druciane, pałeczkamiuderzane. Wydać więc 
to narzędzie nie mogło więcćj jak trzy tony. Takie 
ograniczenie, tylko w czasach wielkiéj, pićrwotnej 
prawie prostoty ludu zadowalniać go mogące, ozna- 
cza nierozległe jeszcze widzenie świata duchowe- 
go, nierozwinięte siły umysłowe, a może tylko w ma- 
teryalną stronę skierowane. "Tak u starożytnych 
Greków cudowne lutnie Orfeusza i Merkurego trzy 
tylko miały struny, tyleż wydające tonów; tak sta- 
rożytne Gallów narzędzie, przy odgłosie którego 
ogłaszali wolę bogów i spełniali ofiary, był prosty 
trójkąt kilkoma strunami nawiązany. Więc gęśl 
rówiennicą jest czasów pićrwotnych w życiu ludów 
słowiańskich, a jeśli prawda że do dziś zachowaną 
została (°), dowodem to jak lud chetnie przecho- 
wuje dawny ojców obyczaj, że w jego zwyczajach 
i podaniach dojrzóć można zamierzchłych czasów, 
byle umićć wydobyć szczegół jeden z mnóstwa in- 
nych podobnych mu lub różnych od niego. Bo tam 
wszystko splątane, jak gałęzie drzew długo obok 
siebie rosnących. | 

Pomijamy na chwilę inne narzędzia strunowe 
które się z matki gęśli zrodzić mogły i w użyciu 
między ludem bywały, bo do późniejszych należą. 
Gesl przedstawia rodzaj narzędzi muzycznych je- 
den, strunowy. Narzędzia dęte równocześnie po- 
dobno ze strunowemi powstały. W braku dowo- 
dów bliższych udajmy się do mitologii greckiej, do 

(°) Dziś jeszcze używane wyrazy: gusła, guślarz, odnoszą sie do 
wróżenia, lubo ich lud w tćm samém także używarznaczeniu eo za. 
bobon. 


(*) Tak samo uwazano księży u dawnych Greków i Rzymian, 
Druidów u Gallów , a poniekąd i Bardów u narodów skandynaw- 
skich. i ۱ hur ed 

(8) Czasopism naukowy księgozbioru imienia Ossolińskich L. 81, 

(9) W opisie Podhala wspomina Zejszner jakieś narzędzie mu- 
zyczne, które gęślą nazywa, nie opisując go blizéj. Bibl, Warsz 
1849. IV. 4, ia 
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starożytności hebrajskich, a wszędzie znajdziemy 
fujarkę (calamus) w różny sposób urządzaną. Je- 
dno z ciekawszych i dowcipniejszych, a mimo to 
prostaczych zastosowań spotykamy w naszćj du- 
dzie, inaczéj kozą, kozłem, kozimrogiem, bąkiem, 
a podobno i gajdą ) '( zwanćj. Połączone z bębnem 
narzędzie to miało, wedle wzmianki wielu naszych 
autorów, często jedyną być prawie muzyką do tań- 
ca u ludu i mniejszćj szlachty. Rozliczne jego na- 
zwy dowodzą wielkiego upowszechnienia po ró- 
żnych prowincyach dawnéj Polski, a upowszechnie- 
nie samo każe się domyślać dawnego obyczaju 1 za- 
miłowania. Kozieł, koziróg, dlatego pewnie tak 
zwany, że miech do narzędzia należący 1 pod pacha 
grającego nagniatany, służący do wydania ciągle 
brzmiącego jednego tonu, który z dłuższćj fujarki 
na ramieniu leżącćj pochodzi, miéwal, jaki dziś mié- 
wa, dodany łeb kozi. Dlatego Morsztyn z Raci- 
borska (Światowa rozkosz) mówi: 

„Drudzy zaś, coto lata na żołdziech trawil i, 

Trab już i bębnów syci kozła polubili,** 

Że Twardowski w Bylicy Śto-jańskićj powiada: 
4,Dudy z bąkami jak co złego ۵ . , , , *' 


niéma to znaczyć dwóch narzędzi muzycznych od- 
dzielnych, tylko owo bąkanie dudy, jéj beczenie 
przypominające bek kozi (do czego alluzyą jest 
łeb zwierzęcia górskiego), ów ustawiczny odgłos 
jednéj z dwóch fajar do dudy należących, niby huk 
kręcącego się ciągle nad uchem bąka. 

Duda pochodzić może od dudnienia, a prawdo- 
podobniéj od decia, bo dawnićj dudką zwano ka- 
żde narzędzie dęte, jak mówi Przyjaciel ludu (2). 
Może téz od worka lub pęcherza, bo i wnętrzności 
zwierzęce nazywają się unas dudy. Ale mniejszą 
oto nateraz; dosyć że to było narzędzie lubione, 
. Jak wnosić można z wićrsza Kacpra Miaskowskie- 


go (3): 


)۲( Słowniczek wyrazów gędziebnych mówi, że gajda było narzę- 
dzie podobne do dudy i zdaje się przechowywać w sobie gędźbę, Knap- 
ski zachował przysłowie: „„Lutnista nie zacznie, póki gajda nie prze, 
stanie.'* Nie tyle jednak zdaje sie ono odnosić do przyjętego w mu- 
zyce ówczesnćjporządku popisy wania się różnych narzędzi, ile ozna- 
czać wzgardę dla gajdy, obok którego występować lutniście byłoby 
ujmą. ` 


(2) Z roku 1837. 247. Zamieszezony tamże artykul pod tytu. 
łem: Muzyka małopolska, mówi še dudy spotkać można w Niem. 
czech, we Włoszech, w Hiszpanii i w Szkocyi. 
się dowodzić starożytności narzędzia. 


To już samo zdaje 


(3) Mięsopust polski, w zbiorze rytmów 1622, 


„Nie masz nad nasze z krzywym rogiem dudy (4), 
Bo też może zawsze i pachołek chudy; 

A téz nie tak napełnią ciche struny ucha, 

Jako ony, gdy puszczą ogromnego ducha,“ 


Wyraźnie Miaskowski był zwolennikiem muzy- 
ki hałaśliwej, która zapewne i ludowi bardzo sie 
podobać musiała, jak mu się podobają krzyczące 
kolory w obrazach i odzieniu. Ztąd niezmierne upo- 
wszechnienie dudy; za nićm poszło obłożenie ۰ 
darzów podatkiem na sejmie w r.1578 za Stefana 
Batorego. Postanowiono by każdy dudarz wnosił 
do skarbu publicznego po 24 groszy ówezesnyc 
rocznie (5). ۲ 

Wielu dude nazywa kobzą (°), uważając może tę 
nazwę za zepsucie kozy. To błąd, kobza inne zna- 
czyła narzędzie muzyczne. Słowniczek wyrazów 
gędzicbnych wyraźnie ją odróżnia, mówiąc że to 
proste ukraińskie narzędzie, które Linde ma za to 
samo co lutnia lub lyra staroświecka, lecz podo- 
bniejsze do bańdury o trzech strunach. Gawiñski 
w jednćj ze swych sielanek tak o nićj mówi: 

„Ja ona kobza sławna, z derenia zrobiona, 


Z cnoty nad cytry panu swemu ulubiona, 
Dziś dla lutni wrzucona w kat, brzęczę z świerczami,'* 


Inny znowu nowszego czasu poeta tak powiada: 
„„Gęśle i kobzy, fujarkii dudki,,,. 


Kobzy i dudki przegrały wesoło, , ,, 

Ucichły kobzy ucichły i dudki,,, , 

++.....Pod palcem kobziarza 

Pekly z dalekim jękiem wszystkie druty, . . .** 


I choć w jego orzeczeniach muzycznych brak ści- 
słości, któraby do ważniejszych doprowadziła wnio- 
sków, to tyle przynajmnićj widać, że kobzę od dud- 
ki wyróżnia i daje tćj pićrwszćj struny, znając ją 
albo z podania, albo nawet z widzenia. Być może 
że kobza idziś jeszcze gdzie na Ukrainie jest w uży- 
ciu, lubo Gawiński w przytoczonym wyżćj wiérszu 
na zarzucenie jćj się żali. Kobziarze przebiegali 
niegdyś kraj z pieśniami(*), więc nie mogli przy- 
gry wać sobie na takiém narzędziu jak dudy, bo ono 
zbyt krzykliwe, a co ważniejsza, zajmuje oddech 


(4) Fujara większa zakrzywiona bywa, być może jednak że tu po 
prostu mowi Miaskowski o rogach na łbie kozim. 

(5) Podług tabelli Czackiego wynosiło to blizko siedm złotych 
dzisiajszych. 

(°) Na przykład Wojcicki w Historyi literatury, w tomie I. str, 
190, gdzie mówi, „Kobza, inaczćj koza, duda,“ 

) (؟‎ Wojeicki Lit, I. 190, 191. 
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| usta grajka. Ztąd mniemamy że i przywiązanie 
naszćj szlachty do kobzy na rachunek dudy iść nie 
może, a Samuel Korecki, wiedziony w jassyr do 
Stambułu, pewnie nie na dudach lecz na kobzie 
przygrywajae, umilał smutne chwile towarzyszom 
nieszczęścia. 

Rodzajem kobzy, może jéj ulepszeniem , była 
bandurka, tak zwana podobno od włoskićj pandory, 
z którą ma wiele wspólnego, równie jak teorban 
wielkością tylko i liczbą strun od bańdurki różny. 
Tak kobza jak bańdnrka i teorban (szczególnićj te 
dwa ostatnie) najwiecéj upowszechnione były na 
Rusi. Na Powiślu, prócz dudy, szćroko brzmiały 
skrzypce, a najpiérwéj rodzaj ich zwany skrzypca- 
mi serbskiemi. Stryjkowski opowiada o niezmier- 
ném ich upowszechnieniu (!), a słowniczek wyra- 
zów gędziebnych daje im strun pięć. Jeśli tak było, 
to musiał to być zwyczaj południowych Słowian, 
co i nazwa serbskich skrzypiec potwierdza, bo nie 
znamy autora żadnego و‎ coby o pięciostrunnych 
skrzypcach w zachodnićj Europie mówil(?). Skrzyp- 
ce każdego rodzaju dowodzą bogatszéj muzyki i ży- 
wotniejszćj niż inne narzędzia, bo z natury swojej 


(7) Przedmowa do Kroniki litewskićj. 
(J Kontrabassy wyjąwszy, które niekiedy po pięć strun miéwaly, 


obfitsze są w zastosowanie i zdolniejsze do wyda- 
nia rozlieznych akcentów. Z takiém narzędziem 
przebiegając naszę ziemię, różnych słowiańskich 
plemion dzieci przynosiły aam swoje pieśni i dumy, 
albo przejmowali je od nas i do siebie wprowadzali. 
Pomagali więc do splecenia różnych podań i melo- 
dyj; tak że je dziś wszędzie po Słowiańszczyznie 
spotkać można, a niepodobna zgadnąć gdzie isto- 
tna ich kolebka. Może niektóre z nich, przedhisto- 
rycznych sięgające czasów, jedaéj piérwotnéj sie- 
dziby są płodem; ale się potóm rozeszły, różne prze- 
biegając kraje, na różne patrząc wypadki, i plonem 
ich zbogacone spotkały się znowu, poznały i po- 
kochały, a teraz rozłączyć się niepodobna. 

Nie będziemy się tu rozwodzić nad narzędziami 
perkussyjnemi, jak beben i żyle (talórze metalowe), 
bo ich ubóstwo, do uwydatnienia jedynie rytmu 
zdolne, najwięcćj je tylko przy tańcach potrzebne- 
mi czyniło; niemnićj jednak i ony, szczególnićj bę- 
bny, upowszechnione były. Zresztą wszystkie do- 
tąd wymienione narzędzia, lubo przeważnie od lu- 
du były używane, przecież i po miastach i po dwo- 
rach je cierpiano, kochano nawet. Gręśl, fujarka, 
bęben, są to typy, z których się liczne zrodziły 
narzędzia; to téz je wszędzie spotykamy lub im 
podobne. 


(Dokończenie nastąpi). 


OGRODZIENIEC. 


Krakowskie najbardzićj niemal zasiane jest zam- 
kami, a raczej rozwalinatni starożytnych zamczysk. 
Tu w niewielkićj odsiebie odległości spotkać można 
mnóstwo pamiątek odwiecznych, które zdają się urą- 
gać czasowi; tu wspomnieniom przeszłości śmiało 
puścić wodze. Bo téz i położenie wiekowych rumo- 
wisk pomaga odpowiedniemu nastrojeniu duszy, 
i oko napaść się może przecudnęmi widokami, i na- 
tchnienie każdego rodzaju artysty znajdzie stoso- 
wny dla się zasób w tych jakby zaczarowanych 
miejscach. Dość tu napomknąć pamięci czytelni- 
ków Pieskową skałę, Grodzisko, Ojców, Rabsztyn, 
Bobolice, Mirów, Olsztyn, Smoleń, Pilicę, Ogro- 
dzieniec, i t. p. O tym ostatnim zamku, którego 
litografia tu załączona, kilka słów powiemy. 

Jadąc z miasta Pilicy czyli Pilcy do Smolenia， 
będącego własnością W. Romana Hubickiego, za- 
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słażonegourzędnika, znanego powszechnie w War- 
sza wie, duje się widzićć na zachód tego miasteczka 
o milę Ogrodzieniec, leżący wśród lasów i pia- 
szezystéj okolicy. Jest to małe miasteczko, mniej- 
sze jeszcze od Pilicy, liczącej zaledwie 1000 mie- 
szkańców, od którego w éwieréó-milowém odda- 
leniu leży wioska Podzamcze pomiędzy tu i ow- 
dzie stérezacemi skałami. Obok tg wsi, ze strony 
południowćj, widać rozwaliny zamku, z pomiędzy 
których wystają jeszcze wieżyce, minareciki i jak- 
by ściany bastyonów. 

Trudno jest oznaczyć rodzaj architektury w ja- 
kim ongi ten zamek był stawianym: zdaje się żę 
samo położenie między skałami przez naturę wznie- 
sionemi musiało tamować fantazyą sztuki budo- 
wniczej. Wszakże styl pałacu, w środku mieszczą- 
cego się, był włoski, a stórczące tu i owdzie resztki 
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zamczyska okalającego niegdyś mieszkanie możno- 
wladzcy, przypominają architekturę gotycką. 


Podług Niesieckiego Ogrodzieniec był gniazdem 
Włodków, rodziny noszącćj przydomek Ogrodzteń- 
skich jeszcze od cztórnastego wieku. Kromer i Biel- 
ski ( na str. 403 i 4 Kroniki z 1597) wzmiankują 
Bartosza Włodka Ogrodzieńskiego, znamienitego 
wojownika, zabranego do niewoli 18 września 
1454 roku przez Krzyżaków w bitwie pod Chojni- 
cami. W roku 1470 zamek ten , razem z majętno- 
ściami doń należącemi, przeszedł w posiadanie 
mieszczan krakowskich Salomonowiczów, za ośm 
tysięcy złotych węgierskich. Przy końcu piętna- 
stego wieku dostał się rodzinie Pileckich , panów 
na Pilicy, Smoleniu, Siadczy, Przychodach, Zale- 
siu i t. d., którzy oprócz tych miasteczek i zam- 
ków pięćdziesiąt kilka wsi jeszcze posiadali. Na 
samym początku szesnastego wieku Ogrodzieniec, 
będący wtedy własnością wojewody sandomiérskie- 
go Jana Leliwczyka Pileckiego, w drodze działów 
przechodzi na syna jego, Mikołaja, około 1560 r. 
zmarłego. Dobra te były potém w rękach Włodka 
podczaszego bocheńskiego, który je odstąpił sła- 
wnemu w dziejach naszych za Zygmunta Starego 
Janowi Bonarowi, wielkorządzcy i staroście rab- 
sztyńskiemu, pamiętnemu żupnikowi w Wieliczce 
i Bochnii, przeobrazicielowi zamku wawelskiego, 
założycielowi wielu świątyń, miejsce obronnych 
1 gmachów. 


Syn jego, Seweryn, zapragnął być naśladowcą 
1 godnym ojca następcą. Po śmierci ulubieńca 
królewskiego, około roku 1523, dostawszy w spad- 
ku Ogrodzieniec i spojrzawszy na wystrzelone ku 
niebu szczyty góry skalistćj, zechciał miéé na niéj 
usadowiony zamek. Nie baczył na to ile to łez 
i męki bićdnych pracowników kosztować będzie. 
Powziął myśl — i kazał ją wykonać. 


Kiedym przed pięcią laty, odbywając wycieczkę 
po kraju, z Ogrodzieńca udał się do Pieskowej 
Skały, dzisiajszy młody jéj właściciel był tyle go- 
ścinnym, iż sam mię oprowadzał 1 wszelkie osobli- 
wości pokazywał. Gdysmy ze strony Prądnika 
spojrzeli na piętrzący się po skałach zamek, mimo- 
woloie z ust moich wyrwały się słowa: „„lleżto 
trudów kosztowało dźwiganie kamieni na tak stro- 
me miejsca! Tu pewnie niejedna łza mimowolnie 
spadła.*... ,,I niejedne kije,* dodał uśmićchający 
się właściciel. Toż samo zupełnie możnaby zasto- 
801726 i do ogrodzienieckiego zamku. 
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Seweryn Bonar, kasztelan rabsztyński, starosta 
biecki, pan jak to mówią całą gębą i dlatego prze- 
zwany od Decyusza „najznaczniejszym pomiędzy 
obywatelami caléj Sarmacyi,'" oprócz ogrodzie- 
nieckiego, założył jeszcze drugi zamek w Kamień- 
cu pod Krośnem و‎ zwany odrzykońskim i ztąd od 
cesarza Ferdynanda mianowany baronem na Ogro- 
dzieńcu i Kamieńcu. On, równie jak i ojciec, cie- 
szył się względami królewskiemi i posiadaniem 
wielu urzędów i tytułów. Taki magnat polski 
kazał téz odpowiednią urządzić sobie siedzibę 
w zamku ogrodzieńskim. Szczątki jeszcze przed 
kilkudziesięcią laty świadczyły o przepychu jaki 
tam panował. Widać wtedy było na podwórcu 
dwu-piętrowe mury, w czworobok zbudowane, 
1 już znacznie schylone ku upadkowi ze strony 
północnćj. Z gotyckich wieżyc, w części rozwalo- 
nych, w części co chwila mających zupełnie runąć, 
jedna tylko od strony południa napozór trzymała 
się jeszcze jako tako; ale środkowe jéj schody ka- 
mienne odstały już były od marmuru, jakby zapo- 
minając że kiedyś jednę stanowiły całość! Nad 
mieszkaniem dolnem i piwnicami trzymały się po- 
pękane sklepienia. Widne jeszcze były miejsca kom- 
nat malowanych, nieco białych i zielonych kafli 
ukwieconych z kominków i pieców i t. p. Studnią 
wykutą w skale już zawalono. Wieśniacy, dla wy- 
dostania kawałka żelastwa, w wielu bardzo miej- 
scach podziurawili ściany i tak już ledwie się trzy- 
mające. Nad bramą, wiodącą do czworokątnego 
tarasu , mieściła się wielka tablica marmurowa, 
z nadpisem wykutym złoconemi głoskami i herbo- 
wną Bonarów tarczą. Żelaznym zębem swoim czas 
niszczyciel powyrywał już i złotolite herby, i wżło- 
bione w twardy kamień napisy. Z trudem można 
jeszcze było następne wyczytać słowa: 


Severin Bonar de Balicze 

in Ogrodziniecz Oycov Kamenecz 
Zuppari. Burgrabi. et 

Magn. Procurator Crac. Bie- 

cen. Źchovien. Rapsten. 

Capit. a fundamentis erexit. 


Co znaczy: ,,Seweryn Bonar z Balic, na Ogro- 
dzieńcu, Ojcowie, Kamieńcu, Żupnik, Burgrabia, 
Wielkorządca Krakowski, Biecki, Schowski, Rab- 
sztyński Kasztelan z fundamentów wzniósl.** 

Ponieważ Bonar o którym jest mowa zakończył 
życie 1540 r., a dopiéro po śmierci ojca, to jest 


w roku 1523, został właścicielem Ogrodzieńca, 
przeto i data założenia tego zamku przypada 
w pićrwszćj połowie XVI wieku, pomiędzy latami 
1523 a 1540. 

Zofia Bonarówna, córka Seweryna, a wnuczka 
pamiętnego w dziejach Jana, została żoną Woje- 
wody Lubelskiego Jana Firleja i wniosła do jego 
rodziny w posagu Ogrodzieniec z przyległemi 
włościami. Odtąd Firlejowie w linii prostćj otrzy- 
mywali tę posiadłość prawem dziedzicznćm. I tak 
panami na Ogrodzieńcu byli z ich rodziny: Mikołaj 
syn Jana wojewody i Andrzéj wnuk tegoż, który 
bezpotomnie zszedł ze świata 1655 roku. Andrze- 
jowa z Warszyckich Firlejowa, córka Stanisława 
Warszyckiego, krakowskiego kasztelana, wojewo- 
dy mazowieckiego, zostawszy wdową, nie weszła 
po raz drugi w związki małżeńskie i dlatego Ogro- 
dzieniec po jéj śmierci dostał się do rodziny War- 
szyckich. 

Gdy Szwedzi pustoszyli Polskę za Jana Kazi- 
miérza, wtedy napadli i na Ogrodzieniec, który 
zdobyli równie jak i okoliczne zamki: Ojców, Pie- 
skową skałę, Pilicę, i Niepołomice. W Klimakterach 
Wespazyana Kochowskiego i u anonyma piszące- 
go historyą panowania Jana Kazimierza znajduje- 
my dowody, że ówcześni panowie zamków i sena- 


torowie przed najazdem Szwedów ustępowali do 


Szląska, do Węgier, lub Gdańska; — jeden tylko 
kasztelan krakowski, podówczas Stanisław War- 
szycki, pomimo to iż Szwedzi zrabowali jego bo- 
gaty i sławny z-ósobliwosci skarbiec, pomimo utra- 
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tę swych zamków ogrodzieńskiego i pilickiego, 
nie opuszczał granie kraju, którego bronił aż do 
ostatka. 

Syn Stanisława, Jan Kazimiérz Warszycki, i na- 
stępcy jego posiadali zamki świćżo wzmiankowane 
aż do Michała, który wydał córkę swą Teofilę za 
starostę wieluńskiego Jana Męcińskiego , a z nią 
przeszedł Ogrodzieniec do domu Męcińskich, 
w których posiadaniu zostawał około lat pięćdzie- 
sięciu. Niedawno zeszli z tego świata bracia hra- 
biowie Męcińscy, posiadacze Dąbrowy i Żarek, ro- 
dzili się w Ogrodzieńcu, który potém przeszedł na 
własność Jaklińskiego. 

Obecnie mury pałacowe i zamkowe w gruzach 
leżą, a początek ostatecznych rozwalin swoich od- 
noszą do czasów upadku materyalnego rodziny M*, 
Widać jeszeze ze strony zachodnićj ku północy 
miejsce na szumny wjazd przeznaczone, do podwór- 
ca zamkowego wiodące. Podwórzec ten, między 
dwiema skałami, otoczony był murem; i z niego 
dziś, jak ze wszystkich z czasem dzieł ludzkich, 
stosy kamieni i cegieł! 

Dzisiajszy właściciel Ogrodzieńca, August Mié- 
roszewski, wziąwszy te dobra po matce swojćj, 
odziedziczył z zamku tylko rozwaliny. Oby jednak 
zechciał choć i tę, jaka jest, pamiątkę przeszłości 
zachować. Wezasie bowiem wycieczki mojéj w r. 
1847 w głąb” kraju widziałem iż cegły z sąsiednie- 
go zamku pileckiego na murowanie innych budyn- 


ków rozbiérano. 
H. Skimb........ 


DANIEL MIKOŁAJ CHODOWIECKI. 


Mało jest takich ludzi, którzyby wykołysawszy 
w sercu lub przeczuwszy wyższe swoje powołanie, 
nie uważając na materyalne widoki, posłuszni gło- 
sowi natchnienia, szli za niem choćby po ciernistej 
ścieżce. 

Do nielicznych w téj mierze wyjątków należy 
słynny zeszłego wieku rytownik i ziomek nasz 
Chodowiecki. Słuchając jedynie wewnętrznego po- 
pędu, młody Daniel rzuca kupiectwo, zawód który 
wzbogacił jego ojca, nie uważa na korzyści jakie 
mu przedstawia w tym stanie wuj jego, kupiec ber- 
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liński, oddaje się z zapałem malarstwu i rysunkowi, 
i w trudnym zawodzie ryfownictwa uwiecznia 
swoje imię. 

Daniel Mikołaj Chodowiecki urodził się w Gdań- 
sku 16 października 1726 roku z rodziny polskiej, 
piérwotnie z Wielkiej- Polski pochodzącćj, jak sam 
w liście swoim pisanym do Łęskiego powiada ('). 


(*) List ten, zachowany w bibliotece jagiellońskićj, brzmi jak 
następuje: 
„Jeżeli mnie wać pan dobrodzićj masz za Polaka którego 
rodzice osiedli w Niemczech, wielką mi tém czynisz krzy- 
45% 
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Posłuszny woli ojca, dość majętnego kupca gdań- 
skiego, młody Chodowiecki początkowo przyspo- 
sabiał się do wybranego mu przez ojca zawodu ku- 
pieckiego ; lecz po śmierci tegoż, gdy owdowiała 
matka wysłała go do Berlina dla dalszćj wprawy 
w kupiectwie, Daniel w domu wuja swego, Ayera, 
poznał się z Hayd'em, kupcem rycin z Augsburga. 
Ten biegły znawca, dostrzegłszy w kopiach rycin 
które Daniel dla zabawy w wolnych chwilach zdej- 
mował, oznaki niepospolitego talentu, i odkrywszy 
w nim wielki zapał i chęć do malarstwa, wyprosił 
młodemu Chodowieckiemu pozwolenie zajmowania 
się rysunkiem, zachęcił go i poradził aby nie z ry- 
cin, lecz z natury, lub krągłorzniętych postaci ry- 
sunku się uczył. Od poznania się z Hayd'em roz- 
poczyna się epoka wstąpienia | Chodowieckiego 
w zawód rytownika. Wkrótce porzucił kupiectwo, 
a w miarę postępów w obranćj z zamiłowania sztu- 
ce, rozżarzał się w nim zapał i obudzała chęć sławy. 
Pracując nad sobą dni całe, wkrótce usilnością 
zastąpił brak początkowćj nauki, i nie naśladując 
nikogo, we wszystkich swych utworach piętno ory- 
ginalności zachował. Nawet od Falber'a i Rode'go, 
z któremi w ściślejszych znajdował się stosunkach, 
nie prócz użycia narzędzi nie przejął. 

Słusznie przyznano Chodowieckiemu zasługę 
utworzenia nowćj szkoły w rytownietwie; wielu tóż 


znalazł naśladowców, lecz mało takich, coby geniu- | 
szem i pracą zbliżyli sie do swego mistrza. Cnota | 


i religijność, któremi był przejęty, są główną cechą 
utworów jego szkoły. We wszystkich rycinach 
wyszłych z pod jego ręki enota tak uroczą oble- 
czona szatą, a występki i zbrodnie tak przeraża- 
jąco wystawione , że nawet pomyślóć trudno aby 
najmnićj zastanawiający się człowiek nie spostrzegł 
téj różnicy, i w głębi serca nie oddał hołdu cnocie 
tak przenikająco oddanéj. 

W tym czasie wielu z uczonych, przejęci tą pra- 
wdą, że człowiek podług wpajanych mu w dzieciń- 
stwie zasad kształci się na męża i dalsze prowadzi 
życie, poświęcali się mozolnym badaniom, aby ze- 
brać i podać ogółowi najlepsze zasady, mogące 
przewodniczyćw wychowaniu dzieci. Z pomiędzy 


wdę; bo wtedy nie byłbym Polakiem ale Niemcem, a mam 
sobie za największą cześć być prawdziwym Polakiem, cho- 
ciażem w Niemczech osiadł,* 

Wywodzi potém ze wszelkiemi szczegółami pochodzenie swoje od 
Bartłomieja Chodowieckiego, szlachcica w Wielkićjpolsce osiadłego. 
Również i córce swojćj na jćj pracach polskićm zakończeniem ۰ 
dewiecka podpisywać się kazał, 


tych badaczow Basedow, ten prawdziwy przyjaciel 
ludzkości و‎ poznawszy ile utwory Chodowieckiego 
zamiarom jego sprzyjają, polecił mu wykonanie 
rycin do dzieł swoich, powziąwszy przekonanie, że 
człowiek który umiał w pracach swoich uwydatnić 
cnotę i religijne poświęcenie się, pozna myśl jego, 
1 tę myśl w przystępne dla każdego wieku obrazy 
przeleje. Tym sposobem dał się poznać Chodowiec- 
kiuczonym, którzy oceniwszy jego talent, ubie- 
gali się o to, aby dzieła ich koniecznie rycinami 
Chodowieckiego ozdobione były. Szczęśliwy w po- 
mysłach rycin, dokładny w ich oddaniu , zręczny 
w zachowaniu podobieństwa osób kilka razy ryso- 
wanych w ciągu dzieła, biegły fizyognomista, z pra- 
wdziwym talentem malujący na twarzach osób 
wchodzących do treści dzieła uczucia i poruszenia 
duszy, musiał być poszukiwanym i cenionym. 

Zarzuty Bartsch a i wielu innych piszących o Cho- 
dowieckim, zaprzeczające mu wyższego, nacecho- 
wanego geniuszem talentu, ubezzasadnia to, że 
Lavater, wydając dzieło o fizyognomice, sam umie- 
jętny rytownik, powierzył jednakże Chodowieckie- 
mu wykonanie rycin do swego nieśmiertelnego 
dzieła. 

W prawdzie w większego rozmiaru rycinach nie 
jest on tyle przyjemnym i dokładnym jak w małych; 
lecz to pochodzi częścią z przesadnego stroju ۰ 
czesnego, w którym niepodobna było postać ludz- 
ką z utapirowaną w pietra głową i w szérokiéj, 
bufiastej sukni, dobrze, a przynajmnićj naturalnie 
1 kształtnie oddać; a częścią z tego, że Chodowiec- 
ki, mimo talentu i płodności dowcipu, malo po- 
święcał czasu na wypracowanie większych utworów, 
do czego brakowało mu koniecznćj w takich razach 
cierpliwości. N 

Ceniąc znakomite zasługi Chodowieckiego, aka- 
demia sztuk pięknych w Berlinie ofiarowała mu 
zaszczytne miejsce swego wice-dyrektora; a po 
śmierci Rode'go r. 1798 jednomyślnie oddano mu 
dyrektorstwo téj akademii. 

Niedługo jednakże urząd ten sprawował; już 
w roku 1800, jak sam pisze, łóżka nie opuszczał, 
a w dniu 7, czy też podług innych 9 lutego 1801 
roku w Berlinie życie zakończył. 

Smierć nie pozwoliła mu dokończyć opisania 
۱ urządzenia królewskiego zbioru numizmatów, co 
potém zjednalo niepospolitą sławę Beckerowi, któ- 
remu po Chodowieckim pracę te poruczono. - 

Dokładnego spisu rycin Chodowieckiego nie ma- 
my; ci co go osobiście znali liczą ich do trzech 
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tysięcy. Jacobi, kupiec rycin z Berlina, wydał 
najdokładniejszy, jak sam twierdzi w przedmowie, 
spis rycin Chodowieckiego (1) Spis ten obejmuje 
950 prac jego; ale niektóre z kilkunastu składają 
się rycin. Można więc przypuścić, że liczba powyżćj 
przez współczesnych podana nie jest przesadzoną. 
Inne spisy robótChodowieckiego,sporządzone przez 
Menzel'a i Heinecke, nie są zupełne, a najmnićj do- 
kladny jest francuzki pod tytułem: ,,Catologue des 
estampes gravées par Daniel Chodowiecki , 1736, 


Pozostały po Danielu syn miał wydać życiorys 
ojca, ze szczegółowóm w yliczeniem wszystkich je- 
go prac; ale zamiaru swego nie uskutecznił. Poje- 
dyncze wiadomości, dotyczące życia tego zasłużo- 
nego w swoim zawodzie męża, rozrzucone sa po 


(1) Chodowiecki' s Werke, oder Verzeichniss sšmmtlicher Kupfer- 
stiche, welche der verstorbene Herr Daniel Chodowiecki , Direktor 
der kónigl. preussischen Academie der Künste, von 1758 bis zu 
seinem Tode 1800 verfertigt und nach der Zeitfolge geordnet hat, — 
Verfasst und herausgegeben vom Kunsthündler Jacobi. Mit dem 
Bildnisse des Künstlers, Berlin 1814, 


wielu niemieckich 1 francuzkich pismach (?). U nas 
pracowity badacz Gwiłbert Pawlikowski z wielą 
szczegółami umieścił życiorys Chodowieckiego 
w czasopismie naukowym księgozbioru Ossoliń- 
skich z r. 1829. 

Rysy Chodowieckiego przekazali potomności w ry’ 
cinach: Menon Haas, r. 1799; Gejser i Dezóg roku 
1786 i Halli, podług rysunku pani Henry, córki 
Chodowieckiego. Istnieją także dwa jego popiersia 
z marmuru, wykonane przez Bardoni'ego w roku 
1801, jedno w stroju w jakim zwykle chodził, dru- 
gie po rzymsku. 

Krótkie to wspomnienie o zasłużonym rytowni- 
ku nie powinno być obojętnóm dla ogółu, jako do- 
wodzace, że i w tym zawodzie mieliśmy ziomka, 
który sławę i poważanie u obcych sobie zjednał. 


(2) Menzel's Miscellen artistischen Inhalts;— Heinecke Diction- 


naire des artistes; —Conversations-Lexieon; — Allgemeines Künstler. 
Lexicon, 


J. 7. W.....ski. 


WYBUCH E T N Y. 


=- 


Dnia 20 sierpnia 1852 r. towarzystwo Anglików, 
złożone z trzech mężczyzn i trzech kobiét, z równą 
liczbą przewodników i mułów, tudzież ze sługą 
acym jedenastu mułów, wyruszyło z Nico- 


wania w Casa Inglese. Przygody jakich doznali 


/ w tej podróży opisuje dziennik بر‎ Mala Mail“ 


w następujący sposób. 


Po trzygodzinnéj drodze o 11 wieczorem podró-* 


zni dostali się do Bosco, gdzie włożono cieplejsze 
ubranie. Mocny wiatr z zachodu dąć teraz zaczął 
gwałtownie. Przewodnicy radzili aby wejście na 
wiérzcholek góry odłożyć do następnego poranku; 
Anglicy jednak niczém nie dali się odstraszyć 1 po- 
dróż dalej odbywać postanowili. Dwie mile angiel- 
skie z tamtéj strony Bosco ukazał się okropny kra- 
ter wulkanu, zwany Colossi, i wkrótce zaczął wy- 
rzucać wielkie massy ognia i dymu. Równocześnie 
Etna poczęła buchać płomieńmi i popiołem, a ponie- 
waż wiatr wiał w stronę Casa Inglese, nie było więc 
bezpiecznie szukać tam schronienia, bo podług 


wszelkiego prawdopodobieństwa miejsce to mogło 
być zniszczone; postanowiono przeto udać się 
w kierunku Colossi. Zimno, i tak już przykre, co- 
raz stawało się dokuczliwszóm, a gdy nasi podró: 
żni stanęli powyżćj Casa Inglese i weszli w ciasny 
wąwóz złożony z piasku i lawy, tak wielka zasko- 
czyła ich burza, że w jednćj chwili siedm mułów 
wraz z jezdzcami zostało obalonych i porwanych 
aż na sam brzeg krateru. W mgnieniu oka przera- 
żeni podróżni rzucili się dla ratowania towarzyszów. 
Była to chwila razem okropna 1 wspaniała: niebo 
i ziemia przedstawiały rozżarzoną massę światła; 
wićrzchołek Etny buchał płomieńmi siarczystemi; 
ponizéj z krateru Colossi wychodziły gęste czarne 
dymy; wnętrze góry huczało i trzęsło się, a burza 
z dziką wściekłością szalała w powietrzu. Pełzając 
na czworakach, niezdolni oprzeć się sile orkanu, 
mężczyzni usiłowali wspićrać kobićty; lecz nagle 
nowe niebezpieczeństwo podróżnym zagroziło, 
Ziemia zatrzęsła się pod ich nogami, a przewodnicy 
z przerażeniem krzyknęli: Avanti! avanti! (naprzód). 
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Muły wyrwały się z rąk przewodników i własnemu 
zostawione losowi na wszystkie rozbiegały się 
strony. Orkan tymczasem podwajałswą wściekłość, 
unosząc z sobą piasek i drobne kamienie, a siły 
podróżnych nie wystarczały już prawie na pokona- 
nie tych zawad. Tak przeszły dwie najstraszniejsze 
godziny, w ciągu których z niecierpliwością wyglą- 
danoświtu. Wewnątrz krateru zarzylo sie do cztér- 
dziestu pomniejszych ognisk, które łączyć się zda- 
wały w kierunku Catania, a gęste strumienie lawy, 
spływając z ziejącego otworu, roznosiły zniszcze- 
nie na sąsiednie wioski i pastwiska. W tym razie 
kobićty okazały heroizm budzący podziwienie 
w samych nawet przewodnikach. Musiano torować 
sobie drogę wynoszącą 6 mil angielskich (przeszło 
7 werst) pochropawćj, najezonéj lawie; lecz z rzad- 
ką wytrwałością podróżni nasi przezwyciężyli wszel- 
kie trudności, i około 76 godziny rano dostali się 
do Bosco, gdzie po szesnasto-godzinnym poście 
przyjęli posiłek. Dalsza podróż odbywała się na 
mułach, a o 3 godzinie po południu, wrócono do 
Catanii. 

Wieść o wyprawie Anglików na Etnę gruchnęła 
w caléj okolicy, i miano ich powszechnie za zgubio- 
nych. W istocie ocalenie ich było prawie cudowne; 
bo gdyby w tym czasie nastały ulewy, jak się to 
często zdarza przed wybuchem Etny, podrózai na- 
8i 2 pewnością zostaliby zatopieni; albo gdyby wiatr 
zwrócił się ku nim, wtedy przepełnione siarczystemi 
wzyiewami powietrze udusićby ich mogło. Cała też 
ludność Catanii cisnęła się oglądać tych śmiałych 
wędrowców i witała ich, jako ludzi od niechybnej 
prawie wybawionych śmierci. Redaktor pisma pod 
tytułem ,,Malta Mail* do powyższego opisu dodaje, 
że Casa Inglese zostało spalone, a dalsze okolice 
lawą zalane; mieszkańcy wszakże mogli się ratować 
ucieczką, gdyż lawa zwolna się tylko posuwała. 


dzące z tego morza ognistego było tak wielkie, że 
na odległość tysiąca kroków w około wytępiło życie 
organiczne, a drzewa, krzewy i zioła stawały się 
pastwą wściekłości lawy. Gesty deszcz z popiołu 
i pomeksu zasypał blizko na milę okoliczne łany. 
Podczas trwania całej tej katastrofy grzmoty 
nie ustawały, gdyż każdemu wybuchowi towarzy= 
szył straszny łoskot. Godny podziwienia widok 
przedstawiały drzewa ogarnięte lawą: nasamprzód 
z trzaskiem opadały z nich liście, wreszcie drzewa 
się zapalały i w oka mgnieniu niknęły bez śladu. 
Około godziny 86 rano zniszczenie niczóm nie 
wstrzymane objęło wspaniały las kasztanowy, 
a w godzinę pózniéj, wpośród krzyków przerażenia 
irozpaczy mieszkańców, dosięgła piérwszéj win- 
nicy, którćj obfite plony rokowały najpiękniejsze 
dla właścicieli nadzieje. Zwolna i wspaniale rozża- 
rzona massa sunie coraz daléj. Za najmniejszym 
oporem na jaki natrafia lawa wzdyma się przednia 
jéj warstwa, wzrasta do znaeznéj wysokości, toruje 
sobie drogę w prawo i w lewo, wreszcie przeszedł- 
szy zawade rozléwa się równo, i znowu płynie da- 
lćj. Ciągły łoskot, jakby szyb pękających w oknach 
w czasie pożaru, towarzyszy temu dziełu zniszcze- 
nia, i tylko gdy lawa większą napotka przeszkodę, 
albo tez spływa do wody, huk staje sie gwalto- 
wniejszym. W dzień massa lawy podobną jest do 
potoku szlamowego; ale czerwonawo-szklisty po- 
łysk, przedzićrający się przez szarą, skrzepłą sko- 
rupe, przypomina zaraz wülkaniczny jéj początek. 
W nocy przybiéra ona pozór ciemano-czerwonego 
prądu, tu i owdzie powleczonego obłokami popiołu 
i wyziewów siarczanych. W niektórych nyiejscach 
strumień ognisty dozwala zbliżyć się o tyle, iz mo- 
żna weń wrzucać miedziane monety, które nast$- 
pnie, oblepione lawą, wydobywa się za pomocą 


długich kijów. Skoro lawa ostygnie i skrzepnie, 


Osiadły w Catanii Szwajcar, zwidzając Etnę |*wyjmuje się monetkę, a na skamienialéj massie po- 


w dniu 22 wieczorem , zbliżył się do strumienia 
lawy o 20 kroków i tak opisuje wybuch w piśmie 
czasowém ,,St. Galler Tagblatt: '* „Widok ten 
okropne na mnie uczynił wrażenie. —Już od dwóch 
godzin lawa toczyła się z krateru, strumień był 
blizko Y4 mili szćroki, a wysokość jego równała się 
wysokości wynięsłego budynku. Gorąco ۰ 


zostaje odcisk pieniądza. Wybuchowi towarzyszą 
zawsze uderzenia podobne do turkotu ciężarem na- 
ładowanego wozu, lub do grzmotu w czasie bicia 
piorunów, a często z krateru jasne buchają płomie- 
nie, tak że cała okolica zda się być oświetloną od 
olbrzymiej latarni.“ 


Profes. S. P. 
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Rzecz dziwna że lamy, chowane już niegdyś 
u Inkasów, a teraz w Peru i Chili, jako jedyne zwie- 
rzęta domowe, dotąd jeszcze nie zostały należycie 
rozgatunkowane ani porządnie opisane. Mnóstwo 
jest nazwisk, jużto dawnych amerykańskich, już 
przez Hiszpanów tym zwierzętom ponadawanych: 
lama, guanako, pako, paka, alpaka, wigonia (vi- 
cunna), i wiele jeszcze innych , z których jedne 
oznaczać mają rzeczywiste trzy gatunki: lama, 
paka i wigoń, drugie znowu oznaczają tóż same 
zwierzęta w stanie przyswojonym lub dzikie. Opu- 
szczając tym razem ściślejszy podział, powiemy 
tylko co pewna, że lama nietylko jest nazwiskiem 
gatunku zwierząt o którym tu mówić zamierzamy, 
ale razem oznacza rodzaj, jak się zdaje trzy nad- 
mienione gatunki zawićrający. Rodzaje lama (au- 
chenia) i wielbłąd (camelus) składają pokrewień- 
stwo zwane spuchłostopne, z przyczyny że palce ich 
nóg czyli racice są mocno nabrzmiałe; ale lamy nie 
mają guzów czyli garbu na grzbiecie. Sąto zwie- 
rzęta przezuwajace; zębów przednich w szczęce 
górnćj dwa, w dolnćj sześć, kły pojedyncze tylko 
u góry, zresztą zęby trzonowe; pysk długi, z wargą 
rozciętą; rogi żadne, uszy miernie długie, ogon bar- 
dzo krótki; nogi o dwóch palcach i dwóch kopy- 
tach, podobne jak u wielbłąda: takie są cechy 
wspólne wszystkim ten rodzaj składającym ga- 
tunkom. 

lama właściwa ( auchenia lama) żyje tylko 
w krajach południowćj Ameryki, a nigdzie nie na- 
potkano jéj w dawnym świecie. Pićrwsi Hiszpanie, 
przybywszy do Ameryki, zastali ją w Peru jako je- 
dyne domowe zwierzę, i to w pewnych tylko oko- 
licach, szczególnićj na łańcuchu gór ciągnącym się 
od Meksyku aż do ziemi magellańskićj. Zamiesz- 
kuje ona najwyżćj na kuli ziemskićj leżące kraje, 
tak iż Humboldt zapewnia, że lam dziko żyjących 
nie napotykał niżćj od 12—13,000 stóp nad poziom 
morza. Zdaje się że do życia potrzebują powietrza 
rządszego niż na najwyższych górach naszych. 
Dawni królowie hiszpańscy nadaremnie usiłowali 
zamnożyć je na górach pirenejskich i na Alpach, 
bo wszystkie sprowadzone wyginęły. 

Peru więc jest właściwą ojczyzną lamy; przepro- 


Meksyku, ale to raczéj dla ciekawości jak dla uzy- 
tku, kiedy przeciwnie w całym Peru, od Potosi aż 
do Caracas, chowają ich wielkie mnóstwo. Tam téz 
są ony bardzo potrzebne i użyteczne, stanowiąc je- 
dyne bogactwo Indyan. Mięso ich, szezególniéj 
młodych, służy za pokarm; sierć, a nadewszystko 
cieńszy jéj włos, daje dobrą wełnę, a zwierzę w ca- 
łym ciągu swego życia używane bywa do przeno- 
szenia ciężarów. Zwyczajny ich ładunek wynosi 
150 do 200 fantów, a najmocniejsze udźwigną 
aż do 250 funtów. Odbywają niemi długie podróże' 
w tym kraju nieprzystępnym dla innych pociągo- 
wych zwierząt, i lamy poważnym, jednostajnym 
krokiem schodzą ze spadzistych pochyłości, lub 
wchodzą na urwiste skały, gdzie nawet ludzie zdą- 
żyć za niemi nie zdołają. Idą zwykle cztćry lub pięć 
dni wciąż, poczém odpoczywają same z siebie dwa- 
dzieścia cztćry lub trzydzieści godzin zanim ruszą 
w dalszy pochód. Hiszpanie często na ich grzbie- 
tach przenosili bogate kruszce Potozu. Boliwar 
mówi że za jego czasów 300,000 lam używano do 
téj roboty. 

Rosną dość prędko, a nie zbyt długo żyją; w trze- 
cim już roku zupełnie dojrzałe, płodzą aż do dwu- 
nastu lat, potćm upadają na siłach, i mając lat 15 
już są zużyte. Natura ich zdaje się być zupełnie 
podobna do natury Amerykanów; łagodne bowiem 
i flegmatyczne, wszystko robią na miarę i wagę. 
Gdy w podróży chcą się zatrzymać dla odpoczę- 
cia, klękają z największą ostrożnością, kładąc się 
płasko na piersiach i brzuchu, aby ładunek nie 
spadł ani się nawet poruszył; na głos piszczałki 
przewodnika z równąż ostrożnością podnoszą się 
i ruszają daléj. Idąc jedzą po drodze zioła lub tra- 
wę, nigdy zaś w nocy nie przyjmują pokarmu, choć 
by nic we dnie nie jadły; całą noc przeznaczają na 
przeżuwanie. Śpią oparte na piersiach, nogi mając 
pod brzuch założone; w takićj także postawie prze- 
żuwają. Gdy przeciążone pod ciężarem upadną, 
niema już wtedy środka którymby je znaglić mo- 
żna do podniesienia się; nadaremne byłoby najdo- 
tkliwsze bicie; nie ruszy się lama z miejsca gdzie 
upadła, smagana zaś wpada w rozpacz, uderza gło- 
wą o ziemię w prawo i w lewo i zabija się. Nie 


adzaja je wprawdzie do innych krajów, np. do | broni się ani zębami ani nogami, w wielkim tyłka 
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gniewie pluje w oczy temu kto jéj dokucza; mówią 
że wtedy jéj ślina jest szczypiąca i sprawia na ciele 
oplutego czerwoność i bąble. 

Lama jest około 4 stóp wysoka, a ciało jéj, wraz 
z szyją i głową, 5 do 6 stóp długie; sama szyja mie- 
rzy przeszło 2 stopy. Głowa tego zwierzęcia, nieco 
do źrebięcćj podobna, jest kształtna, oczy duże, 
pysk nieco obdłużny, wargi grube, wićrzchnia roz- 
cieta a spodnia trochę zwisła; niéma zębów prze- 
dnich i kłów w wyższćj szczęce. Uszy ma długie, 
naprzód zwrócone i łatwo poruszalne. Ogon ledwo 
dochodzi 8 cali długości; jest cienki, prosty i nieco 
do góry zadarty, dłagiemi włosami w kite obrosły. 
Nogi rozdwojone jak u wołu, ale z tyłu mają rogo- 
wą ostrogę, która im dopomaga zaczepić się w po- 
trzebie o skałę; na grzbiecie krótka sierć wełniasta, 
a na bokach i pod brzuchem bardzo długa. Dzikie 
lamy są płowe, gniade, chowane zaś bywają białe, 
czarne i pstrokate. Samica rodzi zwykle jedno ko- 
Zlatko, rzadko kiedy dwoje, a młode zaraz po na- 
rodzeniu chodzić za nią zaczynają. Mięso młodych 
jest bardzo dobre do jedzenia, starych zaś suche 
i zbyt twarde, w ogólności lam domowych lepsze 
niż dzikich; sierć także czyli wełna domowych jest 
daleko miększa 1 delikatniejsza. Skórę mają dosyć 
grubą i mocną; Indyanie robią sobie z nićj obuwie, 
a Hiszpanie używają jéj do uprzęży na konie. 

Lamy, tak użyteczne a nawet tak nieodzowne, 
prawie nie nie kosztują ich właścicieli, bo ani po- 
żywienia ani dozoru nie potrzebują; obejdą się bez 
podkucia, gdyż mają nogi rozdwojone; nie potrze- 
bują osiodłania, bo grzbiet ich miękko jest wysłany 
grubą i gęstą wełną; obejdą się bez obroku, bez 
owsa, bez siana, dosyć dla nich trawy, ziół na pa- 
stwisku, a i tych jedzą bardzo mało; jeszcze skro- 
mniejsze są w napoju, tak iż jedna chowana we 
Francyi przez ciąg ośmnastu miesięcy ani razu nie 
piła; napawają się właśną śliną, która u nich ma 
być obfitszą niż u któregokolwiek innego zwierzęcia. 

Lama w Ameryce, swym rodzinnym kraju, jest 
reprezentantem wielbłąda dawnego świata; jakkol- 
wiek bowiem powabna i nie mająca wad kształtu 
wielbłąda, z wielu jednak względów jest mu podo- 
bna. Jak wielbłąd zdolna do dźwigania ciężarów; 
jak wielbłąd ma sierć wełniastą, nogi dosyć szczu- 
płe, stopy krótkie; ale różni się od niego brakiem 
garbu na grzbiecie, krótkim ogonkiem, długiemi 
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uszami, 1 że w ogolności jest piękniejszćj. budowy | 


i zgrabniejszćj postaci. Długa, suto siercią okryta 
szyja 1 proporcyonalna głowa, którą zawsze wznie- 


sioną do góry trzyma, nadają temu zwierzęciu szla- 
chetny pozór, czego wielbłądowi natura odmówiła. 
Głowa dluga, lekka, wytwornego kształtu; oczy 
duże, czarne, w kątach kuśrodkowych ozdobione 
dużemi, czarnemi, lśniącemi włosami czyli brwiami. 
Nos lamy jest płaski a nozdrza daleko od siebie 
odległe; warga górna rozcięta i tak na szczęce roz- 
dzielona, iż dozwala widzieć dwa przednie zęby 
środkowe , których jest eztéry w szczęce dolnej, 
braknie ich zaś, jak u innych zwierząt przeżuwa- 
jących, w szczęce górnéj; zębów trzonowych ma 
tylko po pięć po obydwóch stronach w górnćj i dol- 
nćj szczęce, czyli razem dwadzieścia. Głowa, 
wiérzch ciała, krzyż, ogon i uda okryte są siercią 
wełniastą koloru brunatnego, który jaśniejszy jest 
na skroniach, pod szyją i na pićrsiach, a ciemniej- 
szy na udach i na nogach, gdzie bywa prawie czar- 
ny. Sieré na szyi ciemno-brunatna tworzy jakby 
grzywę zwisłą od wićrzchołka głowy aż do karku; 
nogi od kolan okrywa sierć krótka, położysta, czar- 
no-brunatna; kolana przednich nóg są grube, po- 
duszkowate, kiedy tymczasem na kolanach nóg 
tylnych widać pod skórą jakby torebkowate kaletki 
do dwóch cali głębokie; stopy dzielą się na dwa 
palce; rogi racie długie blizko na półtora cala, czar- 
ne, lśniące, płaskie od środka,zewnątrz zaokrąglone. 
Ogonek pół stopy długi, suto siercią pokryty, nosi 
lama zawsze do góry podniesiony, czy to chodząc 
czy biegając, a nawet gdy leżąc spoczywa. 

Lama jest zwierzę bardzo łagodne; nićma ono 
ani gniewu, ani złośliwości; jest nawet pieszczotli- 
we, dozwala siadać na siebie swemu przewodniko- 
wi, i innym nie odmówiłoby téj przysługi; chodzi 
stępo, kłusuje, a nawet niejako galopuje. Gdy jest 
na wolności bryka i tarza się po murawie. W po- 
dróżąch kommodora Byrona czytamy, że guanaki 
czyli dzikie lamy widział w krajach ina wyspach 
ciasniny magellańskićj; dowodzi to że te zwierzęta 
nielękają się zimna. Wstanie dzikim żyjące chodzą 
zwykle stadami po 60 do 80 sztuk i nie dają się 
podejść; z tém wszystkićm łatwe są do oswojenia, 
majtkowie bowiem okrętu Byrona, złowiwszy mło- 
de kozle, tak je oblaskawili, iż samo przychodziło 
lizać im rece. — * 

Guanako czyli dzika lama jest większa, silniejsza, 
żywsza i lżejsza od lamy domowćj; biega jak jeleń, 
a wspina się po skałach jak antylopa; sierć na ni 
jest krótszą i cała płowa. Dziko żyjąc, zbićrają 
czasem w stada po 200 i 300 sztuk; spostrzeg 
wtedy człowieka, przypatrują mu się z zadziwier 
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potém dmuchają, parskają nozdrzami irżą prawie 
tak samo jak żrebięta, nareszcie uciekają wszyst- 
kie razem na szczyt góry. Lubią szezegoólniéj 
przebywać na pochyłościach obróconych k u pół- 


nocy, gdzie zimnićj; częstokroć nawet przeby 8 


nad granicami wiecznego śniegu, i w takich klima- 
tach są zdrowsze niż w okolicach umiarkowanych. 
Polują na te dzikie lamy dla ich wełny; ale trudne 
jest dla psów ich ściganie, a gdy się dostaną na 
skały, wtedy i strzelcy i psy zaniechać muszą po- 
goni. Zdaje się że ciężkiego powietrza równie uni- 
kaja jak gorąca; nigdy téz nie napotkać ich w do- 
linach. | 

Paki, które w Ameryce także nazywają wigo- 
niami, w tym prawie stosunku zostają do lam, co 
u nas osły do koni; są mniejsze i mnićj zdatne do 
posługi, ale użyteczniejsze, szacowniejsze szcze- 
gólnie swą długą i delikatną wełną, która jest 
przedmiotem handlu równie drogim jak jedwab. 
Paki domowe, nazywane także alpakami, bywają 
niekiedy całe czarne, a zwykle płowo-brunatnawe; 
dzikich maść wełny blado-różowa. Wiadomo jak 
rozmaite są użytki w odzieży i ubiorach ijak wy: 
sokie ceny wełny wigoniowéj. Zwierzę to ma wiele 
wspólnego z lamą i tenże sam kraj jest wyłącz ną 
jego ojczyzną; prócz bowiem na Kordylierach, ni- 
gdzie indzićj go nie spotkano. Podobne jest do la- 
my naturą i takież prawie ma obyczaje, ta kiż tem- 
perament. Ponieważ zaś wełna na nim dłuższa 
igęstsza, zdaje się przeto mnićj jeszcze obawiać 
zimna, przebywając z upodobaniem w okolicach 
śnieżnych lodowatych. Postacią także wigonie la- 
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mom są podobne, tylko że od nich mniejsze, nogi 
mają krótsze, pysk także krótszy, a stosunkowo 
grubszy; są również bezrożne, żyją na najwyższych 
szczytach gór; śniegi, lód, raczćj się im podobają 
aniżeli je zrażają; chodzą stadami, biegają bardzo 
szybko, lekko; skoro człowieka spostrzegą, ucie- 
kają pędząc swe dzieci przed sobą. 

Dawniejsi królowie Peru surowo zakazywali po- 
lowania na nie, gdyż niebardzo są mnożne; dziś tóż 
daleko ich mnićj aniżeli za czasów przybycia do 
Ameryki Hiszpanów. Mięso wigoni mnićj dobre od 
mięsa dzikich lam, polują więc na nie dla saméj 
tylko wełny. Sposób tego polowania jest taki jak 
lam, wystawiony na załączonćj rycinie. Kilku ludzi 
usiłują napędzić je w ciasny przesmyk między ska- 
łami, w którym przeciągnęli w poprzek, na kilka 
stóp nad ziemią, kilka sznurków, nawiązawszy do 
nich kolorowych, szczególnićj czerwonych, gałean- 
ków. Przybiegłszy w to miejsce, wigonie tak się 
boją tych wiewających strachów, iż nie odważą się 
ani zbliżyć do nich ani przeskoczyć; stają zbiwszy 
się w kupę, a ludzie tymczasem odwrót im zastę- 


pując łapią je na stryczki (lasso) lub zabijają; lecz 
jeśli między niemi znajdzie się dzika lama, wyższa 


od innych i śmielsza, wtedy ta pićrwsza skacze 
przez sznurek, za jéj przykładem rzuca się reszta, 


i zwykle wszystkie pouciekają. Mléka tak lam jak 


wigoni Indyanie nigdy nie używają, zwierzęta te 
bowiem ledwo tyle go mają, ile potrzeba do na- 
karmienia młodych. Rozmnożenie wigoni w Euro- 
pie nie udało się, wszystkie bowiem dotąd spro- 
wadzane, nie mogąc znieść klimatu, powymićrały. 


GRAVESEND I BRISTOL. 


Na załączonćj rycinie przedstawiamy czy telni- 
kom dwa miasta angielskie, odznaczające się nie- 
tylko malowniezém położeniem, ale nadto ważno- 
ścią swoją pod względem handlowy m i przem ۰ 
wym. Pićrwsze z nich, niewielkie rozległością 
i liczbą mieszkańców, nabiéra znaczenia jako port 
przywozowy i wywozowy Londynu; drugie samo 
z siebie jest jednóm z głównych ognisk handlu 
morskiego w trzech połączonych kr ólestwach. 

Gravesend leży w hrabstwie Kent, na wyniosłości 


prawego brzegu Tamizy, zkąd domy jego ciągną 


Ksigca ŚwiaTa. R. III. 


się aż do portu rzócznego, utworzonego w tém 
miejscu łagodnóm wygięciem Tamizy. Ludność 
tego miasta nie przechodzi 6,000; ale złożona wy- 
łącznie prawie z osób mających udział jakik olwiek 
bądź w kupiectwie, bądź w żegludze, przedstawia 
widok niezmiernie ożywiony. Wszystkie okręty 
płynące do Londynu zatrzymać się muszą w jego 
porcie dla rewizyi papićrów, a wiele z nich, celem 
oszczędzenia sobie kosztu, zrzuca tu nawet tadu- 
nek. Mnóstwo  parostatków krąży - bezustannie 


w przestrzeni między Gravesend i Londynem, 
46 


a mieszkańcy tameczni, z których połowa blizko 
utrzymuje się z rybołowstwa, codziennie stolicę 
w świćże zaopatrują ryby. Naprzeciw miasta wzno- 
si się twierdza Tilbury, którćj działa, panujac nad 
"Tamizą, ubezpiećzają Londyn od napadu zewnę- 
trznego. 

Bristol, drugie w całćj W. Brytanii miasto han- 
dlowe, rozciąga się nad rzeką Avon, o milę od uj- 
ścia tejże do kanału brystolskiego, 1 oddzielne 
z przyległościami tworzy hrabstwo. City, założona 
podobno przez Rzymian przed narodzeniem jeszcze 
Chrystusa, ciasna jest, posępna i nierówno zabudo- 
wana. Nowa zato część miasta, a mianowicie przed- 
mieście Clifton, odznacza się wielą wspaniałemi gma- 
chami. W liczbie tych ostatnich zasługują na ۰ 
mnienie: kościoł katedralny, a raczćj część jego po- 
została, bo reszta pod Henrykiem VIII uległa zni- 
szczeniu; kościół N. P. Maryi, ozdobiony pysznemi 
płaskorzeźbami; kaplica lorda-majora, gdzie magi- 
strat City urzędowe odbywa nabożeństwa; dalej 
bursa, wzniesiona w stylu greckim, na wzór lon- 
dyńskićj, tylko w rozmiarach znacznie mniejszych; 
tak zwane ,,Commercial Rooms," miejsce codzien- 
nego zbićrania się kupców dla rozmowy i czytania 
pism publicznych, z małym lecz wyborowym do 
użytku wszystkich członków księgozbiorem; nako- 
niec ratusz, budowla nowoczesna, z ogromną salą, 
oświetloną z góry przez kopułę szklaną, tudzież 
gmach towarzystwa literackiego 1 sala koncertowa. 
Z innych dzieł budownictwa pominąć nie możemy 
mostu wiszącego nad rzéka Avon. Wznosi się onna 
67 metrów nad poziom morza w czasie przypływu, 
1 jest niezawodnie jedném z. najznakomitszych 
w Europie dzieł tego rodzaju. 

Z zakładów naukowych znajdują się w Bristolu: 
szkoła lekarska i chirurgiczna, szkoła realna, in- 
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stytut brystolski z biblioteką i muzeum, instytut 
mechaniki, szkoła przygotowawcza teologiczna dla 
sekty baptystów z biblioteką, liczne szkoły elemen- 
tarne i księgozbiór publiczny, zawićrający 30,000 
tomów. Posiada nadto wiele zakładów dobroczyn- 
nych, kassę oszczędności i kantor banku angiel- 
skiego. 

Bristol, z przedmieściami Clifton i Bedminster, 
liczy około 150,000 mieszkańców i blizko 19,000 
domów. Handel jego, szczególnićj z Indyami za- 
chodniemi, nadzwyczaj jest oży wiony, jakkolwiek 
ładunek zawijających tu okrętów krajowych nie 
przenosi 40,000 beczek; z czego biorąc mia- 
rę miasto to dziewiąte dopićro w angielskićj hie- 
rarchii handlowćj zajmowałoby miejsce. Przybywa 
tu jednak większa nierównie liczba statków cudzo- 
ziemskich, a okoliczność ta podnosi Bristol do go- 
dności drugiego po Londynie punktu handlowego. 
Wygodny i obszerny port przystępny jest dla okrę- 
tów największego rozmiaru. Miasto, połączone ka- 
nałami ze wszystkiemi częściami królestwa, a dro- 
gą żelazną 2 Londynem, Glocester i Exeter, posia- 
da stacyą morską dla pakebotów płynących do 
Cork, Waterford i innych portów brytyjskich. Tu 
także jest stacya okrętu Great- Western, utrzymu- 
jącego regularną kommunikacyą między Anglią 
1 Stanami Zjednoczonemi. 

Przemysł fabryczny miejscowy dostarcza blizko 
trzecićj części płodów wywozowych. W glówném 
ognisku jego, City, wyrabiają: naczynia szklane 
i kamienne, kobierce, machiny parowe, cukier, my- 
dło, tytuń, farby, preparata chemiczne i t. p. Tra- 
fnóm więc bardzo jest godło: Virtute et industria, 
otaczające herb miasta, wyobrażenie obronnego 
zamku i okrętu. 


SAHARA ALGIERSKA I POKOLENIA W NIEJ ZAMIESZKAŁE. 


Brzegi północne Afryki i część jéj środkowa długo 
były nieznane, pomimo wielokrotnych usiłowań za- 
kładania osad na brzegach śródziemnego morza, 
przedsiębranych w różnych czasach przez Portuga- 
lią, Hiszpanią , Francyą i rzeczypospolite włoskie, 
pomimo wielokrotnych wypraw Ludwika świętego, 


Don Sebastyana, Karola V i innych. Zajęcie do- 
pićro Algieru przez rząd francuzki, wojna prowa- 
dzona przez długi przeciąg czasu z sułtanem Ara- 
bów, rozmaitość ludów wnętrza Afryki, odwidza- 
jących targi i porty przez Europejczyków zajęte, 
ruch coroczny pielgrzymów, oraz stosunki z nieza- 


leżnemi pokoleniami Sahary, podały sposobność 
bliższego i dokładniejszego poznania tych oddalo- 
nych krajów i ludów. 

Trudności towarzyszące zwykle tego rodzaju pra- 
com i przedsięwzięciom pochodziły głównie ztąd, 
że Arabowie tych stron nie mieli stałych zasad ra- 
chuby czasu i przestrzeni. I tak: u niektórych lu- 
dów Sahary, gdzie sztuka nawodniania pól jest 
w wysokim stopniu rozwiniętą, do oznaczenia cza- 
su dla przepływu wód przez ten lub ów kanał uży- 
waną jest prosta klepsydra;—u innych peryody dnia 
oznaczone są za pomocą biegu słońca, lub przez 
modlitwy ogłaszane z wićrzchołka minaretów. Przy 
mierzeniu przestrzeni pozostała w użyciu dawna 
mila rzymska, któréj długość bardzo jest zmienną, 
z powodu że za zasadę do jéj oznaczenia przyjęto 
odległość w którćj nie można rozróżnić mężczyzny 
od kobiéty. Nakoniec drogi u tych ludów są to tyl- 
ko ścieżki dla przechodu objuczonego bydła, zwła- 
szcza że mieszkańcy pólnoenéj Afryki w podróżach 
postępują szeregiem jeden za drugim. Trudności 
wszakże powyższe zwalczone zostały, dzięki wy- 
trwałości ukształconych oficerów armii afrykańskićj, 
i pracom kommissyj naukowych, ustanowionych 
przez rząd francuzki w celu zbadania nowych po- 
siadłości. 

Wiadomości w tym przedmiocie zebrane, a do- 
tyczące głównie położenia kraju, tudzież obyczajów 
i religii ludu, chcemy w krótkości czytelnikom na- 
szym przedstawić. 

Algierya dzieli się głównie na dwie części: półno- 
ceną, Czyli krainę Tell, i południową, czyli właści- 
wą Saharę. Podział ten, przyjęty przez najdawniej- 
szych geografów arabskich, zasadza się na różnicy 
bardzo prostćj; słowo bowiem Tell, pochodząc z ła- 
cińskiego tellus, oznacza część ziemi zdatną do 
uprawy, która rozciąga się od morza do właściwej 
Sahary, na szćrokość od 20 mil w prowincyach Oran 
i Titteri, do 40 w prowincyi Konstantyny. Pasma 
gór Atlasu, przecinając w wielu miejscach część 
kraju zwaną Tell, tworzą żyzne doliny, wydające 
obficie jęczmień i zboże, których uprawą trudnią 
się Arabowie mieszkający w namiotach; same zaś 
góry zajęte są przez Kabylów, pokolenie plemienia 
berberyjskiego. 

Łańcuch gór, o których wyżej mówiliśmy, nie 
ma tej nadzwyczajnej wysokości, którą mu przypi- 
sują starożytni; najwznioślejsze bowiem wićrzchoł- 
ki jego, nie przechodząc 6,500 stóp wysokości, nie 
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Nadto wićrzchołki te w wielu miejscach tworzą ro- 
dzaj płaszczyzny, która przez uprawę i pastwiska 
zdolną jest zaspokoić potrzeby znacznéj ludności 
w górach mieszkającćj; brzegi. zaś spadziste stano- 


wią część naturalnćj obrony. 

Sahara nie jest, jak zwykle dotąd mmiemano , 
tą strefą skwarną, któréj niezmierzone okiem ró- 
wniny i palące piaski pozostawione są na pastwę 
dzikich jeźdzców pustyni i drapieżnych zwierząt, 
i gdzie zniknęły wszelkie ślady cywilizacyi maury- 
tańskićj. Przeciwnie Sahara, jak teraz wiadomo, 


jestto ogromny archipelag oaz, zaludnionych poko- 


leniami Maurów, zdolniejszych do przyjęcia oświa- 
ty niż Arabowie Tellu. 

Oazy te, przedzielone płaszczyznami piaszezy- 
stemi, porośniętemi jednakże trawami i krzewami, 
a więc mogącemi służyć za pastwiska, składają się 
z miast i wiosek okolonych drzewami owocowemi. 
Tamto rosną najpiękniejsze i najwiecdj uzytku 
przynoszące drzewa palmo we, granaty, figi, more- 
le i t. d. Owe lwy i inne drapieżne zwierzęta, któ- 
remi poezya zaludniła pustynie afrykańskie, dają 
się może spostrzegać w górach część kraju Tell 
przerzynających, lecz nigdy nie pojawiają się na 
równinach Sahary. 

Największą przyczyną niepłodności ziemi, a ztąd 
1 małego jćj osiedlenia, jest brak wody. Różne spo- 
soby otrzymania i przechowywania takowćj są w Sa- 
harze zasadą prawa a nawet religii. W niektórych 
oazach, gdzie nawodnienie pól sztucznie jest urzą- 
dzone, jak np. w Ruara, potrzebną wodę dobywają 
z rodzaju studzien artezyjskich, istniejących od 
niepamiętnych czasów, których głębokość dochodzi 
od 25 do 120łokci, aniekiedy nawet, podług podań 
Arabów, przenosi 100 razy wysokość człowieka. 
Sa ony kopane w kwadrat i ocembrowane drzewem 
palmowém, a użycie z nich wody urzadzoném jest 
podług ścisłćj sprawiedliwości, uszkodzenie zaś ka- 
ranćm jako zbrodnia. | 

W Saharze algierskiéj cztéry są glówniejsze 
rzóki, biorące początek w okolicy Dżebel- Amur: 
Szelif płynie z południa na północ aż do granic Tel- 
lu, zkąd skręca się na zachód i wpada do morza 
śródziemnego; Uad-el-Dżedi wypływa z gór nieda- 
leko od Szelif, idzie na wschód przez Oazy El-Aru- 
at, Uled-Nail, Ziban, na południe Biskry, i wpada 
do jeziora Melrir na granicach Tunis ;一 Uad Seg- 
gar płynie na zachód, skrapia granice Maroko i wpa- 
da do innćj rzéki, biorącćj początek niedaleko Ta- 


mogą iść w porównanie z Alpami i Apeninami. | filet; nakoniec Uad-Mzab płynie na południe ku gra- 
ç 46* 
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nicom pustyni. Te więc cztéry rzeki, z których je- 
dna idzie wprost do morza, inne zaś giną w jezio- 
rach pustyni, użyzniają wiele okolic, niosąc życie 
i roślinność w oddalone oazy Sahary. 

Ludność prowincyi Fiafi, położonćj na północ 
Sahary między 32 i 299szćrokości, jest większą jak 
ludność prowincyi Tell, pomimo że tam oazy od- 
dzielone są płaszczyznami piaszczystemi, do prze- 
bycia których potrzeba kilku dni drogi. Za tą nastę- 
puje równina piasków Kifar, gdzie tylko po przej- 
ściu dzdzystéj pory zimowćj znajdują się niejakie 
pastwiska dla bydła; — dalćj zaś na południe Talat, 
którą tylko dromader i arabski jeździec przebyć 
jest w stanie. 

Ludność osiadła w oazach Sahary, zgromadzona 
w większych lub mniejszych miastach, trudni się 
uprawą palm, lub różnemi rzemiosłami do pewnego 
stopnia udoskonalenia doprowadzonemi. Naokoło 
miast są ksury czyli wioseczki zasiedlone pokole- 
niami pasterzów i kupców, którzy utrzymują sto- 
sunki zewnętrzne ludności jakby gminę stanowjącćj. 
Jedna część mieszkańców trudni się przygotowa- 
niem przedmiotów handlu, druga zaś prowadzi je 
na targi oddalonćj północy. 

Wewnątrz Afryki transporty towarów z południa 
na północ i naodwrót prowadzą pokolenia koczu- 
jące Nedza, —ze wschodu zaś na zachód i odwrot- 
nie karawany kupieckie. Ruch ten odbywa się w 
sposób następujący: 

Zimę i wiosnę pokolenia przepędzają w własnym 
kraju, znajdując w tych porach roku wodę i roślin- 
ność dla swoich trzód, i nie zatrzymując się na je- 
dném miejscu dluzéj nad 3 lub 4 dni, dopóki pas- 
twisko nie zostanie wyczerpane. 

Ku końcowi wiosny przechodzą do miast gdzie 
są złożone towary, jak daktyle, figi i różne wyroby 
wełniane, ładują niemi wielbłądy i wychodzą ku 
północy, prowadząc ze sobą cały obóz koczowniczy: 
żony, psy, bydło i namioty. Jestto chwila w której 
studnie Sahary zaczynają wysychać i źródła niknąć, 
a zarazem epoka dojrzéwania zboża w kraju Tell, 
dokąd przybywają w czasie żniw, kiedy zboża jest 
podostatkiem i po nizkićj cenie. 

Lato przepędzają w Tell, gdzie w tym czasie od- 
bywa się wielki ruch handlowy: daktyle bowiem i 
materye wełniane, przywiezione z południa, wymie- 
niają na zboże, wełnę surową i owce. Koniec lata 
jest hasłem do powrotu, powitaném przez wszyst- 
kich z radością. Ładują znowu wielbłądy, zwijają 
namioty, i powoli udają się w pochód ku południo- 


364 


wi; tak, że przybywają do Sahary w epoce dojrzć- 
wania daktylów, to jest w połowie października. 
Miesiąc jeden upływa na zbiorach, drugi na wymia- 
nie zboża, jęczmienia i wełny surowćj na daktyle 
i wyroby wełniane; następnie pokolenia wychodzą 
z miast, prowadząc swe trzody z pastwiska na pa- 
stwisko, aż dopóki z powrotem lata nie nastanie 
potrzeba odbycia tćj samćj podróży. Widziemy ztąd 
że pokolenia zaludniające Saharę zupełnie zależne- 
mi są od kraju Tell, odbićrając od niego artykuły 
najpiérwszych potrzeb życia, a dając w zamian 
prze dmioty zbytkowe i owoce, bez których jednak- 
że ludność tego ostatniego obejść by się mogła. 

Co do mieszkańców Tellu, ci nie są podlegli po- 
dobnym prawom corocznych podróży, przebywając 
ciągle w gr anicach swojego kraju. Wszakże i oni 
przenoszą się z miejsca na miejsce, lecz jedynie 
z pobudek czysto rolniczych. 

Pokolenia Tellu, których uprawa zboża jest 
glówném bogactwa źródłem, będąc zmuszone ukry- 
wać swe zbiory w umyślnie na to kopanych dołach, 
dla uchronienia się przed łupieztwem sąsiednich 
pokoleń, nie potrzebują stałych mieszkań, gdyż 
owszem ruch całą stanowi ich obronę; — przeciwnie 
zaś w Saharze, gdzie uprawa zboża jest prawie ża- 
dną, hodowanie palm, jako najobfitsze zamożności 
źródło, wskazuje człowiekowi potrzebę budowy sta- 
łych mieszkań. 

Okoliczność powyższa wpłynęła głównie na ró- 
¿nice charakterów obu tych ludności. Mieszkaniec 
Tellu, pomimo że wiele okolic kraju nawidzanych 
bywa przez peryodyczne epidemie, nie przedsię- 
bierze nic dla zaradzenia złemu, oczekuje choroby 
i śmierci z obojętnością zbliżającą go do zwierzę- 
cości. Nie zna on innćj drogi prócz tćj, która pro- 
wadzi od jego namiotu do poblizkiego targu, a 
odległość jéj mierzy na dnie podróży, i w ogól- 
ności jest leniwym i nieudolnym, marząc tylko o 
spoczynku; —gdy tymczasem mieszkaniec Sahary, 
za zbliżeniem się fatalnego choroby miesiąca, wy- 
chodzi do oazy Uad-Suf, jako bardzo zdrowćj, dla 
mierzenia przestrzeni używa mili rzymskićj, pro- 
dukuje wyroby i materye, jest czynnym, zręcz- 
nym, pracowitym i towarzyskim; —mowa jego jest 
obrazowa, wyobraźnia żywa, umić pisać, a niekie- 
dy nawet malować, i w ogólności ze wszystkich 
ludów zamieszkujących Algieryą jest najwiecéj u- 
cywilizowanym i najzdolniejszym do przyjęcia o- 
światy. Co do Kabylów, tych nieustraszonych gó- 
ralów Tellu, ich czynność, zręczność, zamiłowanie 


pracy i niebezpieczeństw, oznaczają także pewien 
stopień cywilizacyi; lecz główną przeszkodę do 
jćj rozwinięcia stanowi dziki i zawzięty ich cha- 
rakter. 

Oazy Sahary, będąc połączone niezliczoną licz- 
bą dróg kommunikacyjnych, tworzą jakby jednę li- 
nią od jeziora Melrir pod 34? szćrokości, aż do 
oazy Uad-Suf pod 35°. Pod tą samą prawie 826- 
rokością, lecz cokolwiek na zachód, jest Uad-Rir, 
czyli dolina Ruara, zawićrająca 35 wiosek, któ- 
rych stolicą jest Tuggurt, odległy na 54 mil od 
Biskry i 120 od Algieru. Na południe Uad-Rir 
mieszka pokolenie niezawisłe Temasin, a daléj pod 
32° są wielkie oazy Uargla i Uad-Mzab, zamie- 
szkane przez pokolenia Chaamba, i to są ostatnie 
granice naznaczane dla Algieryi. Ostatnia oaza 
Sahary francuzkićj na stronie zachodnićj jest 
Abied-Sidi-Szeik, będąca w stosunkach handlo- 
wych z portami państwa marokańskiego. 

Poza temi okolicami, mnićj więcćj zamieszka - 
nemi, rozciąga się ocean piasków, przebiegany 
tylko przez Tuaryków, plemię rozbójnicze و‎ któ- 
rego zwyczajnem schronieniem są góry Dżebel- 
Huggar wśród tego morza rozrzucone. Szczepy 
pokolenia tego, zamieszkujące okolice bliżćj gra- 
nic Sahary algierskićj położone, są: Muidirowie 
w Dżebel-Sekmarem, Azeguerowie w Dżebel-Rat, 
Fuhasowie w Dżebel-Fukas i wiele innych, które 
dotąd są nam nieznane. 

Ta przestrzeń ogromna pod każdym względem 
może być porównaną z oceanem. Jak morze jest 
niepłodną, miotaną burzami, a mieszkańcy jéj je- 
dyny sposób utrzymania znajdują w rabunku, do 
którego przywykli także od wieków ich ziomkowie 
na pobrzeżu; gdy przeciwnie Sahara przedstawia 
oczom podróżnego ludność osiadłą, roślinność, o- 
grody, zakłady przemysłowe i miejsca handlowych 
zgromadzeń; co wszystko naturalnie wpływać mu- 
si na złagodzenie obyczajów zaludniających ją po- 
koleń. 

Pokolenia ludów zamieszkujące tak krainę Tell, 
jak i właściwą Saharę są w ogólności Muzułmana- 
mi. Jakkolwiek ustawy Mahometa wstrzymały 
postęp cywilizacyi, a zaprowadziły panowanie zmy- 
słowości i nietolerancyi, zaszczepiły ony jednak 
wspólność interesów i uczuć między jego zwolen- 
nikami, wspólność podtrzymywaną pielgrzymkami 
przez Mahometa nakazanemi, którćj skutki bardzo 
gą ważne. 

Maurowie i Arabowie w Afryce północnój najza- 
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gorzalszemi są wyznawcami koranu. W Maroko 
dynastya pochodząca od samego proroka i niena- 
wiść sąsiednich chrześcian osłoniły wiarę Maho- 
meta od tych zboczeń, które za pomięszaniem ple- 
mion i rozwolnieniem obyczajów wcisnęły się do 
Konstantynopola i Aleksandryi. W Algieryi woj- 
na obudziła i zapaliła fanatyzm Arabów. 

Dla ludów tych rakeb, czyli karawana do Mekki 
idąca, jest najważniejszą wyprawą, zadowalniającą 
ich gorliwość religijną i zamiłowanie do handlu. 
Drugiego dnia miesiąca redżeb wychodzi ona na- 
przemian z miast Fez i Tafilet, pod wodzą szeika 
Er-Rakeb, z familii szeryfów, przy rozwiniętych 
chorągwiach i odgłosie mnzyki. Pochód jéj nie jest 
religijnym tylko obrzędem, lecz przedstawia wsz yst- 
kie niebezpieczeństwawyprawy handlowéj i wyma- 
ga wielkich ze strony przewodnika starań, dla za- 
opatrzenia potrzeb pielgrzymów w mało 2211101310 - 
nych okolicach przez które przechodzi. U wej- 
ścia w granice Sahary liczba pielgrzymów wy- 
nosi zwykle do 8,000, lecz cyfra ta ciągle się 
zwiększa, do tego stopnia, że rakeb podobną jest 
do ruchomego miasta. Z El-Arnat idzie ona ku 
Sidi-Kaled i Sidi-Okba, potem przechodzi kraj 
Gabes, prowincye Tunis, Tripoli i Mesaratę. W Ka- 
irze zabićra z sobą pielgrzymów z Egiptu, a na 
brzegach morza czerwonego z Syryi i Bagdadu, 
których pochód ściśle jest obliczony. W dzień Aid- 
el-Kebir, który jest piérwszym dniem roku Maho- 
metan, karawana zbliża się trzema róznemi szlaka- 
mi do miejsca świętego. Za przybyciem do Mekki 
trzy te oddziały razem przechodzą górę Arafa, na 
którćj iman je błogosławi. Pobożni hadżowie utrzy- 
mują, że tam powinno być spełna 80,000 wiernych; 
jeżeli jest więcćj Bóg zmniejszy, wrazie zaś prze- 
ciwnym aniołowie dopełnią tę liczbę. 

W Algieryi istnieje sześć sekt religijnych ku- 
anów, mających ścisły związek ze stanem społe- 
cznym tego kraju. Wiara muzułmańska jest ich 
podstawą, lecz każda z nich trzyma się zasad ja- 
kiegoś marabuta, którego czci jako założyciela 
swojego i któremu przypisuje władzę nadludzką. 
Najważniejszemi z nich są: Sidi-Abd-el-Kader el 
Dżelali, Mulej-Tażeb i Hamet-Tidani. Sekta Ais- 
son składa się z kuglarzów, umiejących zaklęcia 
i bawiących się z wężami. Dwie ostatnie są mało 
znaczące. Wszystkie te kuany czyli sekty mają 
własne meczety i zakony duchownych w dochody 
uposażone, któremi zawiaduje szeik czyli mokadem, 
własne swoje szpitale i domy ubogich. Zakłady te, 


w stanie rozprzężenia w jakim się tu znajdują ludy 
napół barbarzyńskie, szanowane przez wszystkie po- 


kolenia, są bezzawodnie najważniejszą instytucyą 
Arabów. Dla braku miejsca dodamy tutaj słów 


kilka o sekcie tylko pićrwszćj jako najdawniejszćj 
i najwięcćj rozgałęzionćj. 


Założycielem jéj był Sidi-Abd-el-Kader el Dżelali, 


marabut wysokićj świętości, którego pamięć sza- 
nują wszyscy Muzułmanie, którego relikwie są celem 
ich pielgrzymki. Imię jego jest w ustach każdego 
żebraka żądającego jałmużny, i bywa wzywanćm 
w kazdém nieszczęściu lub boleści. Tajemnicza ta 
istota wielki wpływ wywarła na ostatnie w Algie- 
ryi wypadki. W r. 1828, kiedy młody Abd-el-Kader 
modlił się z ojcem swoim Mahi-ed-Din przy zwło- 
kach jego w Bagdadzie, święty marabut ukazał się 
im pod postacią Murzyna trzymającego w ręku trzy 
pomarańcze. ,„Gdzie jest sułtan zachodu?” zapytał 
Mahi-ed-Dina.— ,Nie mamy sułtana w swych po- 
koleniach,” odpowiedział ojciec Abd-el-Kadera.— 
„Prawda, rzekł Murzyn, lecz zbliża się koniec pa- 
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nowania Turków w Algieryi, a Hadżi Abd-el-Kader, 
syn Mahi-ed-Dina, będzie sułtanem Arabów za- 
chodu. 

Pićrwsza część tćj przepowiedni spełniła się wr. 
1830 przez wkroczenie Francuzów i wypędzenie 
Deja. Do r. 1882 nikt nie myślał, by drugi syn Ma- 
hi-ed-Dina był przeznaczony na wodza naczelników 
pokoleń. W tym czasie zgromadzili się szeikowie 
i marabuci na równinie Egres, na południe Ma- 
skary, dla wyboru naczelnika. Stary jeden mara- 
but widział we śnie tron pusty; ukazał mu się świę- 
ty z Bagdadu i oznajmił, że zajmie go młody Abd- 
el-Kader. Mahi-ed-Din miał sen podobny; lecz 
święty ofiarował mu tron, z warunkiem iż straci 
syna, dodając że jeśli się zrzecze władzy na jego 
korzyść, młodzieniec żyć będzie długo. Nie wahał 
się ojciec, i od tego dnia Abd-el-Kader został suł- 
tanem zachodu, a lud otaczał go czcią i przywiąza- 
niem, jakiego najpotężniejsi zaledwo książęta do- 
znali na tronie kalifów. 


STAROŻYTNOŚCI ASSYRYJSKIE. 


Dziwna to igraszka przypadku, a może i wiecéj 
jak przypadek, że w czasach właśnie kiedy pań- 
stwo tureckie widocznie chyli się ku upadkowi, 
2 pod pyłu i gruzów lat kilku tysięcy z martwych 
powstają szczątki stolicy jednéj z najdawniejszych 
monarchij azyatyckich, świadcząc wymownie o bo- 
gactwie 1 oświacie tych co tam niegdyś bytowali, 
i wygłaszając swe dzieje tajemniczym językiem 
wyrytych na pomnikach napisów. Któż nie zna 
miana Niniwy? Tworzy ono jakby punkt środkowy 
historyi owych dwóch państw assyryjskich, pamię- 
tnych dla nas od piérwszéj młodości świetnemi 
imionami Ninusa, Semiramidy, Sardanapala, Sal. 
manazara, Sancheriba i t. p. Czytamy w kronice 
starego testamentu o rządach ostatnich władzców 
tego państwa potężnego; jak najsilniejszy z nich, 
Salmanazar , położył koniec istnieniu Izraelu i mie- 
szkańców jego zapędził w niewolę; jak bezrząd 
szórzyć się zaczął pod jego następcami, a prorok 
przepowiedział upadek dumnego grodu; jak w koń- 
cu namiestnik Babylonu, w przymierzu z królem 


medyjskim, spełnił słowa proroka!.... Początek Nini- 
wy sięga czasów przeddziejowych, a zburzenie jćj 
przypada w VII wieku przed narodzeniem Chry- 
stusa. Odtąd ślad tego miasta ze szczętem zdawał 
się zatartym, i kilka tylko wzgórzów nad brzegami 
Tygru wskazywało domyślne jego położenie. Że 
zasypane pod temi wzgórzami, jak nowe, na wię- 
kszą tylko skalę, Herkulanum i Pompeji, spoczy- 
wają olbrzymie pałace królów assyryjskich; że 
mimo burzącćj pożogi rozsrożonych zwycięzców 
znajdziemy w nich jeszcze przechowane $wiadec- 
twa o życiu wewnetrzném i stopniu kultury dawno 
zaginionych pokoleń; że w plaskorzezbach odko- 
panych murów ujrzemy potwierdzenie zawartych 
w piśmie świętćm wskazówek historycznych, a z wy- 
czytanych napisów poweżmiem przekonanie o lite- 
ralnćj nieraz prawdziwości owych podań biblijnych, 
o tóm przed laty dwudziestą nikt nie mógł nawet 
zamarzyć. 

O rezultacie wykopalisk rozpoczętych przed 11 
laty przez konsula francuzkiego Botta w Mossuľu, 


a prowadzonych daléj w innóm miejscu przez An- 
glika Layard, które na długo jeszcze obfity plon 
obiecują, zamierzamy tu podać czytelnikom ogóło- 
wą wiadomość. Opićramy się w tóm na powadze 
dzieł samego Layard'a, a mianowicie na ogłoszo- 
nym z nich $wiézo przez dziennik Times wyciągu. 
Layard przez czas jakiś, w ostatnich miesiącach 
trwania gabinetu wigowskiego, był podsekretarzem 
stanu do spraw zagranicznych, a pózniéj towarzy- 
szył lordowi Stratford do Konstantynopola. Będąc 
młodzieńcem 22 letnim w roku 1839 przebiegł 
Azyą mniejszą i Syryą, i zwidziwszy wszystkie 
miejsca uświęcone podaniem, powziął zamiar prze- 
trząśnienia z równą skwapliwością okolic z tamtej 
strony Eufratu. Pielgrzymka jego po Azyi mniej- 
szej innego zupełnie była kroju, jak zwykłe wycie- 
czki Anglików. W towarzystwie jednego tylko 
ziomka, równie jak on sam przedsiębierczego, 
z tłomoczkiem na siodle i orężem przy boku, prze- 
jeżdżał się między ludem, badając z pićrwszćj ręki 
język i obyczaje miejscowe. „Żaden dragoman 
doświadczony, pisze Layard, nie kierował naszemi 
krokami. Nie rwaliśmy się do znajomości z basza- 
mi, nie szukalismy grzeczności gubernatorów; ale- 
śmy tóż z krajowców nie wyciskali łez ani prze- 
kleństw, zabićrając im konie albo z licznym orsza- 
kiem zjadając ich zapasy.  Witali nas przeto 
z nieudaną radością, a skromna strawa jaką nas 
raczyli ofiarowaną była z serca. 

Wstępna ta podróż dla późniejszych przedsię- 
wzięć Layard'a wyborną była szkołą. Wpływ jego 
na wyrobników arabskich i szeików nietyle był po- 
dobnym do przewagi możnego cudzoziemca, ile 
raczćj do przychylnćj opieki miłowanego naczelni- 
ka. Tym sposobem Layard wyjednał sobie wstęp 
tam nawet, gdzie zwykle nie postaje stopa chrze- 
ścianina, i nieraz obićrany był za pośrednika w spo- 
rach zachodzących pomiędzy krajowcami. 

W miesiącu kwietniu 1840 r. Layard ujrzał po 
raz pićrwszy ruiny Niniwy, niedaleko miasta Mos- 
sul, puste, bezksztaltne zwaliska, w równie pustej 
okolicy; a jednak większe ony na nim zrobiły wra- 
żenie, jak świątynie Palmiry i teatry jońskie. Żądza 
odkryć do tego już stopnia umysł jego owładnęła, 
że postanowił za jakąbądź cenę przerzucić te wzgó- 
rza zagadkowe. W lecie 1842 r. powtórnie przybył 
do Mossul. Tymczasem mianowany tam konsulem 
francuzkim p. Botta rozpoczął już dzieło odkopa- 
nia, o którém dotąd marzył tylko Layard. Skutek 
atoli w początkach nie odpowiedział oczekiwaniom. 
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Botta wydobył tylko kilka ułamków cegieł i ala- 
bastru; poczćm wziął się do poszukiwań w Korsa- 
bad, wiosce odległćj o pięć godzin od Mossul'u, 
gdzie, jak się dowiedział, przy kopaniu fundamen- 
tów znaleziono kamienie z rzeźbami i napisami. Tu 
plon nierównie okazał się obfitszym: ujrzano z za- 
dziwieniem izby rzędem po sobie następujące, po- 
kryte na ścianach płytami gipsowemi, z wyobraże- 
niem bitew, oblężeń i tym podobnych scen wojen- 
nych. Styl tych płaskorzeźb zupełnie był nieznany, 
a zamieszczonych obok napisów nie rozwiązywał 
żaden klucz hieroglificzny. Wyryte ony były tak 
zwaném éwieko-pismem (*); musiały więc pocho- 
dzić od narodu cywilizowanego i z epoki przed 
Aleksandrem wielkim. Więcćj nateraz nie dało się 
odgadnąć; późnićj dopićro nabyto przekonania, że 
Botta odkopał starożytną budowlę assyryjską, pićr- 
wszą zapewne którą od upadku Niniwy oświetlił 
promień dzienny. Zwaliska samego miasta nie mo- 
gły być daleko. 

Layard w Konstantynopolu otrzymał pićrwszą 
wiadomość o skutku poszukiwań francuzkiego sta- 
rożytnika. Objawił zaraz przekonanie, iż to są 
szczątki pałacu dawnych królów assyryjskich, a nad- 
to że wzgórza Nimrud, poniżćj Mossul'u, i ruiny 
Konyunczik szacowniejsze jeszcze zawićrać mu- 
szą skarby. Grorące' pragnienie oglądania wykopa- 
lisk coraz się bardziej w nim wzmagalo; lecz nie 
posiadał środków na zaspokojenie tych życzeń. Na- 
reszcie sir Stratford Canning z własnćj szkatuły 
zaliczył mu fundusze wystarczyć mogące na czas 
ograniczony. W październiku 1845 r. Layard opu- 
ścił Konstantynopol, nie wspomniawszy nikomu 
o celu swćj podróży. W 12 dni dosięgnął Mossul'u; 
8 listopada puścił się Tygrem, aw 5 godzin późnićj 
stanął pod Nimrud. Bezzwłocznie rozpoczęte po- 
szukiwania pićrwszego dnia zaraz wykryły komna- 
tę, którćj ściany zawićrały 10 płytów z pismem kli- 
nowém, podobne zupełnie do tych, jakie poprzednio 
odkopał Botta. Znaczna ilość węgli i inne znaki 
świadczyły, że tutaj kiedyś ogień 8261271 spusto- 
szenie. W trzech dniach następnych znaleziono 
kilka płaskorzeźb, a odtąd plon stawał się coraz 
bogatszym. Zjawiały się kolosalne postacie, między 
innemi postać ludzka 9 stóp wysoka i dwa lwy 
skrzydlate bez głów, oprócz mnóstwa napisów. Ale 


(*) Tak zowią uczeni pismo starożytne, złożone z ówie- 
ków klinowatych, stawianych w rozmaitém położeniu. 


w końcu miesiąca marca wydobyto dwa dzieła sztu- 
ki assyryjskićj, przewyższające nieskończenie 
wszystko co dotąd w tym rodzaju było znane: parę 
doskonale odrobionych lwów, ze skrzydłami i gło- 
wami ludzkiemi. Najdrobniejsze linie skrzydeł i 
ornamentów zachowane były w pićrwiastkowćj 
świóżości, a w oczach dostrzeżono jeszcze śladu 
farby. ,,Calemi godzinami, mówi Layard, przypa- 
trywałem się tym godłom tajemniczym, tym dziełom 
narodu, co żył i kwitnął przed trzema tysiącami 
lat. Mogliż ci ludzie, nieobdarzeni światłem bo- 
skiego objawienia, uzmysłowić trafnićj mądrość, 
potęgę i wszechbytność istoty najwyższćj? Głowa 
ludzka przedstawiała mądrość, lwi tułow siłę, 
a skrzydła ptasie wszechbytność." Wnijście strze- 
żone przez te figury symboliczne prowadziło do 
izby napełnionćj również skrzydlatemi postaciami. 
Wykryto inne jeszcze części, i w końcu Layard 
odkopał całą niemal północno-zachodnią stronę 
pałacu w Nimrudzie. 

Zmuszony, dla nadwątlonego zdrowia, zaniechać 
czasowo swych badań, przepędził porę gorącą u 
nestoryanów w górach Tijari. Poprzednio atoli 
wyprawił do Anglii niektóre wykopaliska, i prze- 
konał się zposzukiwań w Konyunczik, że pałac pod 
Nimrudjest najdawniejszym zabytkiem assyryjskim, 
podczas gdy budowle pod Konyunczik i Korsabad, 
mniéj wiecéj z sobą równoczesne, do późniejszćj 
należą epoki. 

W Mossul, dokąd powrócił we wrześniu, dowie- 
dział się że rząd angielski wyznaczył muzeum bry- 
tyjskiemu fundusz na dalsze poszukiwania, lubo nie 
tak dostatni jak ten, którym rozrządzał konsul fran- 
cuzki. W październiku Layard ponowił roboty w ۰ 
kolicach Nimrud, a były ony, pomimo szczupłości 
środków, niezmiernie wydajne. Znaleziono najdo- 
kładnićj wykonane płaskorzeźby, z wyobrażeniami 
wojen prowadzonych przez królów assyryjskich ; 
daléj obelisk z czarnego marmuru, 5 stóp 6 cali 


wysoki, z małemi po bokach płaskorzeźbami i wy-. 


bornie zachowanemi napisami; nakoniec w połu- 
dniowo-zachodnićj stronie pałacu, między dwoma 
skrzydlatemi lwami, dwa sfinksy leżące, z których 
jeden niestety, zaraz po zdjęciu zeń rysunku, w proch 
się rozsypał. Zdaje się że pożar w tém miejscu ze 
szczególną działał srogością, bo wnijście zupełnie 
zawalone było węglami. W lepszym nierównie sta- 
nie znajdowała się część północno-zachodnia, gdzie 
Layard do końca kwietnia 1847 r. odsłonił 28 ko- 
mnat. Od tego czasu ograniczyć już musiał swe 
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prace, z przyczyny dogorywających funduszów. 
Wycieczka do Kala Szergat, wioski położonćj nad 
Tygrem, a uważanćj przez niektórych podróżnych 
za miasto chaldejskie Ur, przyniosła między inne- 
mi figurę siedzącą naturalnćj wielkości, z czarnego 
bazaltu. Podobnież we wzgórzach Konyunczik, 
które Botta był zarzucił dla czynienia poszukiwań 
w Korsabad, w przeciągu miesiąca otworzył 9 ko- 
mnat, tegoż charakteru co i korsabadskie. Naj- 
większa z nich miała 180 stóp długości a 30 széro- 
kości, co daje wyobrażenie o rozmiarach tutajsze - 
go pałacu. Wszystkie trzy wymienione palace sta- 
nowiły kiedyś zapewne część Niniwy. 

W czerwcu udzielone przez rząd brytyjski fun- 
dusze zostały wyczerpane, i Layard czasowo za- 
wiesić musiał roboty. Ze znalezionych więc napi- 
sów kazał sporządzić dokładne kopie, i zostawiając 
na miejscu czego zabrać nie mógł w drogę, 24czer- 
woa 1847 r. wyjechał do Londynu. Tu, odpoczą - 
wszy po trudach podróży, przygotował do druku 
pierwsze swe dzieło, traktujące o poczynionych od- 
kryciach. Nakoniec muzeum brytyjskie powierzy- 
ło mu kierunek powtórnćj wyprawy naukowéj, i 
skutkiem tego Layard udał się najprzód do Kon- 
stantynopola, a ztamtąd do Mossul'u, gdzie aż do 
kwietnia 1851 r. ciągle zajęty był poszukiwaniami. 

Druga ta wyprawa, którćj rezultat starożytnik 
angielski przedłożył niedawno uczonemu światu 
w dosyć obszérném dziele (*), nierównie była wa- 
żniejszą od pićrwszćj. Dawnićj Layard mógł tylko 
macać jakby po ciemku; kopiował wiernie napisy, 
ale ich wyczytać nie umiał. Znalezione więc szczą- 
tki były rzeczywiście tylko zbiorem ciekawości, do- 
póki zrozumienie napisów nie uczyniło ich kluczem 
do zbadania zamierzchłćj przeszłości. Szczęśliwym 
atoli zbiegiem okoliczności w tym właśnie czasie 
okazała się możliwość zgłębienia owych zabytków 
tajemniczych, i Layard w drugićj podróży uniósł 
już z sobą przekonanie, że nieme dotąd głazy as- 
syryjskie rozkryją niezbadane swe głębie i wymo- 
wném świadectwem rozjaśnią przeszłość w obliczu 
teraźniejszości. 

Przed 50 jeszcze laty professor Grotefend w Ge- 
tyndze pracami swojemi przygotował przyszłe ot- 
warcie téj bogatéj skarbnicy. W r. 1802 uczony 


(*) Discoveries in the Ruins of Niniveh and Babylon. 
Being the result of a second Expedition.... undertaken by 


Austen H. Layard, M. P. 


ten zajmował się wyczytaniem napisów znalezio- 
nych w Persyi, na murach Persepolis. Napisy te 
skréslone były wszystkie sposobem éwiekowym, lecz 
w trzech odmiennych charakterach, domyślnie 
w trzech językach podległych za czasów Dariusza 
berłu perskiemu narodów: właściwych Persów, 
Scytów i Assyryjczyków. Cwieko-pismo od dwóch 
tysięcy lat wyszło z używania; ale zwyczaj przema- 
wiania do różnych plemion rodowym ich językiem 
dziś jeszcze istnieje na wschodzie, a teraźniejszy 
gubernator Bagdadu rozporządzenia swoje ogłasza 
dotąd po persku, po turecku i po arabsku. Gdy 
przeto Grotefend ujrzał trzy owe rodzaje napisów, 
wniósł zaraz że pićrwszy z nich musi być perski, 
ina tóm założeniu oparł późniejsze swe badania. 
Zauważył dalćj, iż w piśmie które uznał za perskie 
początkowy wyraz, z małemi odmianami, kilka- 
krotnie był powtarzany. Domyślił się więc że to 
musi być tytuł, a dalszy rozbiór sprowadził do- 
mniemanie, iż ma przed sobą jakąś genalogią. Za- 
łożenie bardzo było trafne; pozostawało tylko 
zgłębić do kogo się odnoszą te tytuły. Grotefend 
przetrząsnął starożytne księgi, i nabywszy prze- 
konania że owe napisy dotyczą dynastyi założy- 
cieli Persepolis, próbował wszystkich nazwisk tćj 
dynastyi, w nadziei że które z nich może się nadać. 
Nie omylił się rzeczywiście: szakane nazwiska by- 
ly: Histaspes, Dariusz, Xerxes. Jakkolwiek pićr- 
wiastkowy sposób wymawiania tych wyrazów nie 
był wiadomym, uczony jednak professor, przy po: 
mocy zend'u (mowy dawnych Persów) i grecczy- 
zny, o tyle zbliżył się do prawdy, iż pewnym już 
był uniknienia ważnych przynajmnićj błędów. Tak 
postępując odkrył znaczenie dwunastu odmiennych 
znaków éwieko-pisma; lecz pozostawało wyczytać 
ich jeszcze dwadzieścia i ośm, Dalszy krok na téj 
drodze uczynił Bournouf, znakomity znawca zend'u, 
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ków podbitych przez niego narodów, napisy za- 
opićwały jego zwycięztwa. Odcyfrowanie tego żaś 
bytku, sięgającego najmniej pięciu wieków przed 
erą chrześciańską, dostarczyło pracowitemu orien- 
taliscie przeszło 80 imion własnych, i postawiło go 
w możności złożenia całego alfabetu, który, ze 
świetnym dla nauki tryumfem, okazał się zupełnie 
niemal zgodnym z alfabetem Lassen'a. 

Tak więc upewniono się dotykalnie o znalezie- 
niu klucza do napisów perskich, i można już było 
powziąć uzasadnioną nadzieję względem ۰ 
nia podobnież pism assyryjskich. Alfabet assyryj- 
ski zawićra do 150 znaków, a między temi niektóre 
ideograficzne; nigdy przeto bez poprzednićj znajo- 
mości alfabetu perskiego nie zdołanoby odgadnąć 
ich znaczenia. Ale po przeczytaniu napisów na ska- 
le Bihistun pułkownik Rawlinson do połowy już 
utorowaną miał drogę. Wziął się tóż zaraz do od- 
kopalisk Niniwy, a skutek usiłowań jego przewyż- 
szył wszelkie oczekiwania. Wprawdzie daleko nam 
jeszcze do zupełnego zrozumienia dawnego pisma 
assyryjskiego, lecz tyle już w tym względzie zro- 
biono, iż niedaleka przyszłość zapewnia odkrycie 
tajemnic, zasutych dziś pyłem wiekowym. 

Gdy Layard w r. 1848 wrócił na widownią da- 
wniejszćj pracy, przystąpił bezzwłocznie do kopania 
na wielką skalę. W nieobecności jego wice-konsul 
angielski Rassam, przy pomocy kilku tylko ludzi, 
wydobył pod Konyunczik szereg plaskorzezb, wy- 
obrażających wyprawy wojenne królów assyryj- 
skich i zwycięzki ich powrót. Nająwszy kilkuset 
robotników, Layard postanowił ciągnąć dalćj po- 
szukiwania pod Konyunczik, a jednocześnie począł 
rozrzucać nieprzetrząsane dotąd wzgórze ostrokrę- 
gowe, w północno-zachodnićj stronie od Nimrud. 
W jednéj z odsłoniętych tu komnat znaleziono 
rzeżby przedstawiające przeniesienie od łomów ka- 


a po nim (w latach od 1836 do 1844) professor | miennych do pałacu jakichś bałwanów, w kształcie 


Lassen w Bonn, którego pracą niezmordowaną al- 
fabet ćwiekowy został prawie dopełnionym. 

Gdy to się działo w Europie, pułkownik Ra- 
wlinson, rezydent angielski w Kermanszah (w Per- 
syl), niespodzianie do podobnego doszedł rezulta- 
tu. Poświęcony gorliwie studyowaniu napisów, sta- 
rożytnik ten w r. 1837 zajął się odczytaniem naj- 
większego ze znanych w tym rodzaju pomników. 


byka, z ludzkiemi głowami. Cała ta czynność od- 
wzorowaną była najdokładnićj, stanowiąc jakby pi- 
smo przedstawione w obrazach. Sztuka assyryjska 
nie zna perspektywy; że jednak nie była już w ko- 
lébce, dowodzi tego wyborna kompozycya niektó- 
rych grup i wykończenie szczegółów. Może té 
zresztą wzgląd na perspektywę byłby tę kronikę 
obrazową pozbawił wyrazistości, która tak rzeczy- 


Na skałe Bihistun, niedaleko Babylonu, o 300 stóp | wiście nic nie zostawia do życzenia. W scenach np. 
od ziemi, znalazł płaskorzeźby i napisy, ostatnie | wojennych widziemy bitwę w jakićjś lesistćj, prze- 
również w trzech wyżćj wymienionych językach. | rzniętćj rzóką okolicy; rozpoznajemy króla, wojo- 
Rzeźby przedstawiałyśDariuszu w gronie naczelni- | wników płynących na skórach, warownią nieprzy- 


KsiĘca ŚwiaTa. R, III. 
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jacielską, narzędzia walki i łupu. Na wzmiankowa- 
nych zaś plaskorzezbach, przedstawiających prze- 
niesienie bałwanów kamiennych, spostrzegamy 
człowieka udzielającego wyrobnikom rozkazy przez 
tubę. Przekonywamy się również, że Assyryjczycy 
znali dokładnie użycie dźwigni i walca; bo podług 
wizerunków narzędzia te w niczóm się nie różnią 
od używanych obecnie. Z wyczytanych napisów 
powzięto daléj wiadomość, że władzca przygląda- 
jący się robocie jest Sancherib, i że do budowy 
pałacu jego użyto więźniów izraelskich i drzewa 
z lasów cedrowych Libanu. 

W miesiącu grudniu poszukiwania wydały plon 
nader obfity. Odkryto fasadę południowo-wscho- 
dnićj strony pałacu w Konyunezik, tworzącą ۰ 
cznie główne do gmachu tego wnijście. Ma ona 180 
stóp długości i zawićra kolosalne posągi dziesięciu 
byków, przegradzane postaciami ludzkiemi. Napi- 
sy podają nieocenione szczegóły o rządach San- 
cheriba, tudzież o bóstwach, świątyniach i pałacach 
assyryjskich. W ostatnićm dziele Layarda znajduje 
się ich przekład, o którego prawdziwości wątpić 
nie można, ponieważ pułkownik Rawlinson i Dr. 
Hincks, każdy z osobna, tak samo go podali. Dowia- 
dujemy się z nich że Sancherib, w pićrwszym ro- 
ku swego panowania, zwyciężył Berodach Baladan a, 
króla Kar-Dunijas, miasta często wymienianego 
w napisach assyryjskich. I otóż pismo święte wspo- 
mina (IV księgi królewskie, rozdział 20, ustęp 12 
i 13), że Merodach Baladan przesłał listy i poda- 
runki królowi Hiskia (Ezechiaszowi) złożonemu cho- 
robą, a ten posłańcowi pokazał wszystkie skarby 
swojego domu. Tak więc odkopaliska assyryjskie 
i pismo święte wzajemne na siebie rzucają światło, 

Grodniejszą jeszcze uwagi jest okoliczność nastę- 
pująca. W trzecim roku swych rządów Sancherib 
poniósł wojnę do Syryi. „Królowi Hiskia, tak opić- 
wają napisy, panującemu nad Judeą, który nie 
chciał poddać się mojćj woli, wziąłem 46 miast 
i warowni z przyległemi włościami, i uprowadziłem 
mu ludzi; samego zaś króla zamknąłem w jego sto- 
licy Jerozolimie.” Dalsze pismo, mówi Layard, jest 
nieco zatarte; zawsze jednak wyczytać można naj- 
wyrazniéj, że Sancherib ściągnął późnićj od wspo- 
mnionego Hiskia 30 talentów złota i 300 talentów 
sróbra, oraz że zabrał dzieci jego i niewolników. 
Porównajmy teraz co mówi pismo święte w IV 
księgach królewskich, w rozdziale 18, ustępie 13 
1 14, a uderzy nas zadziwiająca z przytoczonym 
napisem jednobrzmienność. 
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„Roku cztérnastego króla Ezechiasza (w tekscie he- 
brajskim Hiskia) przyciągnął Sennacherib (Sancherib) król 
assyryjski na wszystkie miasta Judy obronne, i wziął je. 

Tedy posłał Ezechiasz król judski posły do króla assy- 
ryjskiego do Lachis, mówiąc: Zgrzészylem, odstąp ode- 
mnie; a wszystko co na mnie włożysz, poniosę. A tak wło- 
żył król assyryjski na Ezechiasza króla judskiego trzysta 
talentów sróbra i trzydzieści talentów złota.” 


Większćj zgodności dziejowćj najsumienniejszy 
zaiste historyk domagać się nie może. 

Późnićj znaleziono w Konyunczik lepićj jeszcze 
przechowane rzeźby, wystawiające obleżenie i zdo- 
bycie przez Assyryjczyków jakiegoś miasta. Mnó- 
stwo uzbrojonych uwija się przed wałami; jeńcy 
odarci są z ozdób i sukien, ale trudno nie poznać 
ich narodowości: sąto Zydzi. Rysy ich noszą to 
samo piętno, jakie dziś jeszcze cechuje potomków 
Izraela. Rzeźbiarz assyryjski doskonale uchwycił 
charakterystykę twarzy i oddał ją z prawdą zadzi- 
wiającą. Dowiadujemy się także o nazwisku mia- 
sta, bo nad postacią króla dowodzącego wojsku 
assyryjskiemu mieści się napis następujący: ,,San- 
cherib, potężny władzca, król Assyryi, zasiada na 
sądzie przed miastem Lachis i daje pozwolenie na 
jego zburzenie.” Ze zaś zburzenie to istotnie na- 
stąpiło dosyć jest prawdopodobnćm, gdyż biblia 
wzmiankuje, że Sancherib (Sennacherib) odstąpił 
od zwyciężonego grodu, zanim dowódzcy jego wró- 
cili z wymożonym na królu Hiskia (Ezechiaszu) 
haraczem. 


Nowa komnata, odkryta w pólnocno-zachodniéj 
części pałacu nimrudskiego, dostarczyła zabytków 
innego zupełnie rodzaju. Byłyto wyroby bronzowe, 
kotły, dzwony, czasze, misy, mnóstwo guziczków 
z perłowćj macicy i kości słoniowej, tudzież małe 
rozetki metalowe. W kotłach znajdowały się inne 
jeszcze drobne przedmioty, przeznaczone zapewne 
do ozdoby wozów i rzędów końskich. Na niektó- 
rych naczyniach wyrznięte były, dosyć gustownie, 
postacie ludzkie i zwierzęce, a zawsze w stronie 
wewnętrznćj. Przebieg tylu wieków pokrył je 
grubą warstwą rdzy, z której w muzeum brytyj- 
skićm z największym tylko mozołem zdołano je o- 
swobodzić , przyezém częstokroć rozsypywały sie 
same naczynia. Cynę do tych wyrobów, niby bron- 
zowych, musieli Assyryjczycy otrzymać od Feni- 
cyan; ci sprowadzali ją z pobrzeżów oceanu atlan- 
tyckiego; a tak niejedna może cząstka tego metalu, 
wykopana przed dwoma lub trzema tysiącami lat 


w Anglii, wraca dziś w innćj postaci z podziemiów 
assyryjskich do kraju rodzinnego. 

W ciągu trwania odkopywań Layard robił wy- 
cieczki naukowe w okolicy, między innemi do rzezb 
na skałach pod Bawian, dających przekonanie że 
Assyryjczycy znali się dokładnie na podziale czasu. 
Roboty też w Konyunczik coraz bogatsze wykry- 
wały skarby; potrzeba było sięgnąć tylko ręką, aby 
najszacowniejsze otrzymać pomniki. Na ścianie ma- 
jącćj długości 96 stóp, wyłożonej rzezbionemi pły- 
tami, znaleziono dwa kolosalne wyobrażenia Dago- 
na, bożka ryb. W szeregu mniejszych izb odkryto 
archiwum królów assyryjskich. Napisy wyryte by- 
ły na tablicach i cylindrach z palonćj gliny. Wielki 
jeden cylinder zawićra kronikę Essarhaddona; dru- 
gi, latopis pięcioletni rządów Sancheriba, i t. p. 
Gliniane te dokumenty, wielkości od jednego do 
dziesięciu cali, mieszczą w sobie jużto opisy ۰ 
padków dziejowych, już dekrety królewskie, już 
wymienienie bożków i świętych dni każdego mie- 
siąca, już wreszcie notaty objaśniające znaczenie 
niektórych ówieko-piam (zapewne kontraktów ja- 
kich), opatrzonych pieczęcią królewską. Wszy- 
stkie te zabytki, w coraz znaczniejszćj wydoby s ane 
liczbie, wielkie rzucają światło na mowę, zwycza- 
je. sztukę i wiadomości dawnéj Assyryi; ale dla 
samćj już ich mnogości niemało lat upłynie, zanim 
dokładnie zostaną przetrząśnięte. 

W kolei dalszych poszukiwań natrafiono między 
innemi na posadzkę z wielkich kwadratowych ce- 
gieł, należącą do zwalisk małćj świątyni, któréj 
ściany zewnętrzne zawićrają jeden z najpiękniej- 
szych wzorów sztuki assyryjskićj. Jestto wypuklo- 
rzeźba, wydłutowana w potężnćj bryle kamienia 
wapiennego, przedstawiająca jednego z dawnych 
królów w szacie ofiarniczćj. Ponad nim widać mi- 
styczne godła wielobóstwa assyryjskiego: skrzydla: 
tą kulę, półksiężyc, gwiazdę, dwuząb ikape rogata. 
Przed nim znajduje się ołtarz, spoczywający na 
lwich nogach. Napis zaczyna się od wezwania bożka 
Aussura, poczćm następuje nazwisko założyciela 
północno-zachodniego pałacu i treściwa opowieść 
jego wojen. Niedaleko wnijścia świątyni znaleziono 
ogromny płyt alabastrowy z ćwieko-pismem; po 
wydobyciu zaś jego na odwrotnćj stronie wyczyta- 
no te same niemal szczczegóły dziejowe, posunięte 
tylko o parę lat naprzód. Widać że królowie assy- 
ryjscy nadzwyczajne podejmowali starania, aby 
znajomość ich czynów nie zaginęła dla potomno - 
ŚCI: 
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Gdy Layard dnia pewnego znajdował się w je- 
dnćj z odleglejszych części rozkopanego wzgórza, 
uczuł przyjemną woń palącego się drzewa cedro- 
wego. Arabowie tylko co wydobyli gruby bal ce- 
drowy, z którego szczątków rozniecili sobie ogień, 
Kosztowne więc to drzewo po trzech tysiącach lat 
zachowało jeszcze swą woń pićrwiastkową. 

Podczas lata nowe w Konyunczik rozkryto prze- 
strzenie, których płaskorzeźby pochodzą z epoki 
przejścia sztuki assyryskićj do Babylonu i Jonii. 
Poprawniejszy ich rysunek i ostrzejsze kontury 
przypominają już sztukę grecką,w téj formie, w ja- 
kićj się ona rozwinęła zaraz po wojnach perskich. 

Z nadejściem zimy Layard udał się do Babylonu; 
lecz tam poszukiwania jego nić odniosły pomyślne- 
go skutku, bo znaleziono tylko bezładnie rozrzuco- 
ne cegły. Zapewne iz Niniwy niewieleby więcćj 
dziś pozostało, gdyby nie blizkość łomów kamien- 
nych, nastręczająca piérwszym jćj założycielom 
sposobność utrwalenia dzieł własnych i przekaza- 
nia ich w glazach następnym pokoleniom. 

Kiedy wreszcie uczony nasz starożytnik pomy + 
ślił o powrocie do Anglii, mógł się poszczycić od- 
kryciem, w jednym tylko pałacu Sancheriba pod 
Konyunezik, 71 komnat, izb mniejszych ۱ koryta- 
rzów. Zawarte w nich rzeźby, według ocenienia 
Layarda, mają rozległość około dwóch mil an- 
gielskich. 

Od przybycia Layarda do Europy poszukiwania 
znów Francużów coraz bardzićj się rozwijają. Po 
p. Botta konsulem francuzkim w Mossulu został p. 
Place, który funduszami rządowemi podjął zarzu- 
cone roboty pod Korsabad, i niedawno o postępie 
takowych przesłał do Paryża sprawozdanie. Ze 
wszystkich prawie odkopanych przedmiotów  po- 
zdejmował on daguerreotypy; a lubo te wizerunki 
trzymane są jeszcze w ukryciu, ogłoszono już prze- 
cież ogólną o nich wiadomość. Jednćm z najbar- 
dzićj zajmujących odkryć p. Place jest bez wątpie- 
nia komnata napełniona ustawionemi w rzędy pię- 
ciostopowemi dzbanami. Dzbany te nie spoczywa- 
ły wprost na podłodze, tylko na podstawach z wa- 
pienia. Place mniemał początkowo że to są popiel- 
nice, i rad był niezmiernie że znalazł pićrwszą pie- 
czarę grobową; dotychczas bowiem ani Layard, 
ani Botta nie napotkali najmniejszego śladu, co 
Assyryjczycy robili z ciałami swych zmarłych. Ale 
bliższe obejrzenie pokazało, że posługa tych dzba- 
nów zupełnie była inna. Pan Place dostał się do 
piwnic Salmanazara, napełnionych niegdyś winem: 
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osad fioletowy na dnie dzbanów żadnćj w tym Synem i następcą Sargona był Sancherib, który 


względzie nie zostawiał wątpliwości. 

Jedenaście dopićro lat upłynęło od rozpoczęcia 
poszukiwań w ruinach Niniwy, a ileż szacownych 
już mamy wiadomości o dziejach starożytnego ludu 
assyryjskiego! Gdy Layard w r. 1849 wydał pićr- 
wsze swe dzieło, liczba znalezionych pomników 
stosunkowo była jeszcze małą, odczytywanie zaś 
napisów zaledwo wyszło z kolébki. Teraz dobyte 
wykopaliska dają ciąg prawie nieprzerwany wy- 
padków historycznych, a odcyfrowanie ich w krót- 
kim zapewne czasie nie większe przedstawiać bę- 
dzie trudności, jak zrozumienie któregokolwiek 
z dawnych, dziś zaginionych, języków. 

Najpiérwszym z wladzców assyryjskich, o któ- 
rym pewniejsze powzieto wiadomości, jest podług 
Layard'a założyciel północno-zachodniego pała- 
cu pod Nimrud. Latopisy jednak podają nazwi- 


zasiadł na tronie około r. 708 przed Chrystusem. 
Po Sancheribie, jak wiadomo z biblii, panował 
Asarhaddon. Syn jego wystawił południowo-wscho- 
dni pałac w Nimrudzie و‎ i gmach ten był zapewne 
ostatnią z wielkich budowli assyryjskich; jakkol- 
wiek bowiem nic stanowczego o tym królu nie wia- 
domo, Layard jednak wnosi, że pod nim właśnie 
Medowie i Babylończycy zawładnęli Assyrya. Czy- 
li zaś zwycięzcy zburzyli Niniwę, czy téz podanie 
o owym Sardanapalu, co sam podpalić miał swe 
pałace, w których zginął z żonami i wszystkiemi 
bogactwy, odnosi się do ostatniego tego władzcy 
drugićj monarchii assyryjskićj, tego dotąd nikt nie 
rozstrzygnął. 

Królów assyryjskich czczono jako bóstwa, cho- 
ciaż sami czci tdj nie domagali się tylko w imię 
poważania swojego dla religii. Państwo ich, we- 


ska kilku jego poprzedników. Syn jego zbudował | dług odkopanych napisów, rozciągało się na pół- 


pałac środkowy i wystawił obelisk (znajdujący się 
teraz w muzeum brytyskićm), na którym wypisane 
gą miana, zgodne z mianami starego testamentu. 
Tym sposobem udało się Layard'owi oznaczyć 
niektóre daty. I tak, wstąpienie na tron założy- 
ciela najdawniejszego pałacu kładzie on w drugićj 
połowie X wieku przed Chrystusem. Założycielem 
znów pałacu w Korsabad jest wspominany przez 
proroka Izajasza Sargon. Zwaliska tego pałacu 
dostarczają szczegółowych wiadomości o jego rzą- 
dach; po nim zaś, aż do upadku państwa assy- 
ryjskiego, lista panujących jest niemal kompletną. 
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Niewiadoma jest piérwotna ojczyznatego równie 
pięknego jak szacownego drzewa owocowego. Ła- 
cińskie nazwisko Prunus armeniaca, co słowo w sło- 
wo znaczyłoby po polsku słżwka ormiańska , nadali 
mu Rzymianie, którzy je z Armenii do swych sa- 
dów do Włoch sprowadzali. Podróżnicy mówią że 
i teraz morela rośnie dziko w różnych stronach Per- 
syi, a smak jéjowocu jest nierównie przyjemniej- 
szy od smaku naszych moreli. Linneusz zamieścił 
. ją w rodzaju śliwek, inni jednak botanicy oddziel- 


noc aż do środkowćj Azyi mniejszćj i Armenii, na 
wschód aż do zachodnich prowincyj Persyi, na za- 
chód aż do Lidyi i Syryi, a na południe do Babylo- 
nu i północnćj części Arabii. Zdaje się atoli, że to 
nie była jednolita monarchia, tylko wielka fede- 
racya państw lennych, których naczelnicy płacili 
królom assyryjskim roczny haracz, i w razie wojny 
dostarczali im ludzi. Plemiona np. izraelskie od- 
dawna zawisłemi były od Assyryi, a ilekroć napi- 
sy wspominają o wojennćj przeciw nim wyprawie, 
zawsze podają za przyczynę nieopłacenie haraczu. 


EL A. 


ny z moreli tworzą rodzaj; bo drzewo jéj wprawdzie 
najlepićj udaje się zaszczepione w słodką śliwę, pod 
wielą jednak względami od nićj się różni. 

Morela należy do drzew owocowych w naszych 
ogrodach najpiérw rozkwitających, i dlatego naj- 
bardzićj podlega uszkodzeniu od wiosennych mro- 
zów. Jak inne owocowe drzewa, tak i to liczy bar- 
dzo wiele hodowanych w ogrodach odmian. Ro- 
dowita, czysta morela ma za cechy botaniczne: li- 
ście nieco sercowate, kwiaty bezszypułkowe. Więk- 
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szćj części odmian moreli liście mają od dwóch do 
trzech cali średnicy; są pospolicie gładkie, polysko- 
wne, tępe, nierówno ząbkowane, osadzone naogon- 
kach wyrównywających trzecićj części ich długości 
i mających po dwa lub trzy gruczołki. Kwiaty nieco 
m nićj jak na cal jeden szćrokie, biało-różowe, roz- 
wijające się pićrwej niż liście. 

Piękność kwiatu i owocu jednają morelowemu 
drzewu miejsce w zdobnych ogrodach. W tym celu 
szczególnićj dobićrają odmiany z kwiatem dubelto - 
wym, tudzież wielu odmian, mających liście pstro- 
kate. | 

Dawno już było znanych kilkanaście odmian, 
czyli, jak ogrodnicy nazywać zwykli, gatunków mo- 
reli, i niepodobna byłoby opisać wszystkie, bo ich 
co roku nowych dostarczają ogrodnicy, mianowicie 
francuzcy i belgijscy, chociaż, powtarzamy, sąto tyl- 
ko odmiany, gdyż gatunków botanicznych wcale inne 
są cechy. Najlepićj odmiany te opisał Duhamel-Du- 
monceau w swém dziele: Traité des arbres fruitiers. 
Wymienimy tu ważniejsze, a tymczasem jeszcze 
zwrócimy uwagę czytelników w ogólności na morelę 
jako drzewo owocowe. Jéj owoc mięsisty, soczysty, 
okrągło-podługowaty, tudzież jądro w pestce, sąsłod- 
kie, cukrowate, przyjemnego zapachu. Miękisz owo- 
cu jest pożywny, chociaż trochę niestrawny. Migdał 
morelowy, stosownie do odmian, mnićj więcćj słod- 
ki, gdy świóćży, służy do robienia emulsyi. Z te- 
goz oczyszczonego i w wodzie namoczonego migda- 
łu robią dobrą ratafią domową, a z owocu urządzają 
wyborne konfitury. W tém miejscu zalecić możemy 
starannym gospodyniom naszym następujący spo- 
sób dobrego zachowania owocu moreli. Zzebranych 
i troskliwie oczyszczonych sztuk owocu wyjmują 
się pestki, kładzie się je w czysty, wrzący syrop, 
i gotuje tak długo, aż kolor zmienią; wyjmuje się 
potém owoc, kładzie na płótnie aby ociekł, pakuje 
w słój szklany, naléwa wyklarowanym syropem, a 
gdy ten ostygnie, dodaje się trochę francuzkićj 
wódki. Do takiego przyrządzenia brać trzeba owoc 
już dojrzówający, ale jeszcze nie przestały. 

Morela wczesna czyli muszkałowa ma owoc mały, 
okrągły, w połowie czerwony, w drugićj żółty, weze- 
sny. Gatunek ten dojrzéwa w połowie lub przy 
końcu lipca, a w południowej Francyi już dobry jest 
na początku czerwca, i tam tézwybornego nabićra 
smaku, kiedy u nas bywa wodnisty. Rozmnaża się 
z pestek. 

Morela anogoumois: owoc mały, podługowaty, mi- 
gdał słodki. Dojrzéwa dopićro w sierpniu. Mięsiwo 
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jego jest delikatne, rozpływające sie, winkowatego, 
nieco kwaskowatego smaku i miłego zapachu. Nie- 
dobrze hoduje się to drzewo w szpalerze, trzeba 
mu koniecznie otwartego miejsca, szczególnićj na 
kredziastych pagórkach. 

Morela pospolita: owoc wielki, migdał gorzki.J ests 
to po moreli-brzoskwini największy owoc. Powićrzcho- 
wność jego bywa różna, według miejsca w szpale- 
rze lub na osobności. Nie nabićra koloru, jeżeli się 
mu nie odsłoni liści. Od strony słońca skóra na nim 
bywa chropawa; pochodzi to od kropli z dószczu 
lub rosy mocno słońcem ogrzanych. Pestka, pra- 
wie tak szćroka jak długa, łatwo odstaje od miesi- 
wa. Drzewo tego gatunku uważane jest za naj- 
większe i trwalsze od innych, szczególnićj w kra- 
jach leżących ku północy. Zaletą jego jestże bywa 
obrodne, to jest wiele miéwa na sobie owocu. W o- 
gólności owoc ten jest ciastowaty, mało mający ۳ 
pachu, mianowicie w mnićj ciepłych krajach. Doj- 
rzéwa prawie równocześnie z poprzedzającemi ga- 
tunkami. 

Morela holenderska ma owoc mały, okrągły, mi- 
gdał słodki, smakiem podobny razem do prawdzi- 
wego migdała i do orzecha. Owoc na tém drzewie 
osadzony bywa gronami. Skórka na nim ۰ 
czerwona od strony słońca, z przeciwnćj zaś strony 
pięknego, żółtego koloru. Wielu lubowników prze- 
kłada ten owoc nad poprzedzające gatunki. Mięsiwo 
jego jest delikatne, rozpływające się, a sok nader 
przyjemny. Również smaczny migdał. Na tém w szpa- 
lerze hodowanćm drzewie owoc wyrasta okazalszy 
nad inne największe morele. Baron Tschudi zro- 
bił spostrzeżenie, że gdy drzewo tego gatunku 
z pestki zostanie wyhodowane, rozpoznać je wtedy 
można między wszystkiemi innemi gatunkami po je- 
go korzeniach, podobnych do odnóg koralowych. 
Dojrzéwa w téj co poprzedzające gatunki porze. 

Morela portugalska: owoc mały, okrągły, czerwo- 
nawy i żółtawy. Mięsiwo jasno-żółte, nieco do 
pestki przywarte. Smak wyborny, miękisz delika- 
tny, soczysty. Jestto owoc mniejszy od wszystkich 
poprzedzających gatunków. Dojrzówa w połowie 
lub ku końcowi sierpnia, a w południowych krajach 
już na początku tegoż miesiąca. 

Morela aleksandryjska: tak delikatna i wczesna, 
iż kwiat jéj nie zniósłby naszych przymrozków wio- 
sennych. Nie można więc myśleć o jéj u nas przy- 
swojeniu. Zato w ciepłych krajach Europy jest 
bardzo szacowana. Owoc jgj średnićj jest wielko- 
ści, zielonawo-żółty od strony cienia, a żywo-czer- 


wony od słońca. Miekiez żółtawo-biały, czerwono- 
żyłkowaty, bardzo słodki. 

Morela-brzoskwinia, zwana także nancejska, wżriem- 
bergska, norymbergska, jest właśnie ta, któréj owoc 
na załączonćj obok rycinie wystawiony. Owoc 
ten jest wielki, przypłaszczony, z jednćj strony 
żółty, z drugićj czerwonawy. Jestto jedna z naj- 
lepszych odmian, przed niedawnym czasem w pół- 
nocnych prowincyach Francyi i Niemiec zaprowa- 
dzona. Owoce jéj ze wszystkich największy, i ża- 
den nie okazuje tyle odmian w smaku i kształ- 
cie. Mięsiwo jego czerwonawo-żółte, rozpływające 
się, bardzo soczyste i przedniego smaku. Pestka 
mnićj gładka jak w gatunku pospolitym i podobnież 
oznaczona trzema wyraźnemi krawędziami. Migdał 
gorzki. Drzewo rozmnaża się z pestki i dojrzówa 
przy końcu sierpnia lub na początku września. Oso- 
bliwszą jest cechą téj odmiany w każdćj pestce 
dziurka, w którą szpilka zmieścić się może. 

Szkoda dla nas że morela, tak piękne i szacowne 
drzewo, bardzićj niż inne nasze drzewa owocowe 
lubi kraje ciepłe. Najlepsze owoce morelowe, na- 
wet z południowych prowincyj, nie mogą być przy- 
równane ani co do smaku, ani co do zapachu, do 
moreli syryjskich; tak przynajmnićj zapewniają ci, 
którzy je pod temi względami porównywać mieli 
sposobność; w Europie nawet, w miarę posuwania 
się ku południowi, znajdujemy morele coraz sma- 
czniejsze. Człowiek bezustannie chce naginać na- 
turę do swćj woli, a nawet do swych przywidzeń; 
rzecby można że wszystkie jego usiłowania na prze- 
kór jéj dążą; lecz drzewo sprzeciwia się mu, o- 
piéra się, mści za jego zachćenia, daje mu owoce 
miernćj dobroci i ginie wcześnićj, gdyż w stanie 
niewolnictwa podlega wielu chorobom. Uwaga ta 
szczególmićj stosuje się do moreli. Jéj soczyste, 
smaczne, żywemi kolorami odznaczające się owoce 
na otwartóm miejscu, stają sie blademi, mdlemi, 
wodnistemi, gdy drzewo do rośnienia w szpalerze 
zostanie zmuszone. 

Jedne gatunki moreli rozmnażają się z pestek, 
drugie szczepić trzeba albo na tegoż rodzaju, lub 
na śliwowych pieńkach; z pestek zaś dopićro w 
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drugim roku sporzéj podrastać zaczynają, dla- 
tego ogrodnicy rozmnażają je zwykle przez szcze- 
pienie. 

Zawsze te drzewka lepićj się udają w otwar- 
tych miejscach niż w szpalerze, co właśnie stano- 
wi trudność w ich u nas hodowaniu. Wolno sto- 
jąc wydają piękniejsze, lepsze i w większćj ilości 
owoce; tak je téz po największćj części hodują 
w krajach południowych. Najlepsza pora do ich 
przesadzenia jest zaraz po opadnięciu liści. W szpa- 
lerach dają im wystawę południową lub wschodnią, 
a szpaler tak ma być koniecznie urządzony, iżby 
można było ochronić go przed późnemi przymroz- 
kami wiosennemi. Drzewka w szpalerze, tak samo 
jak na ofwartém miejscu, powinny być 20 do 25 
stóp od siebie odległe. Zresztą pielęgnowanie 
i staranie około nich jest prawie takież jak oko- 
ło brzoskwini. Czyto morele rosną w szpalerze, 
czy na otwartćm miejscu, gdy zbyt wiele jest na nich 
owocu, trzeba część ich oberwać, a przez to po- 
zostawione doskonalćj wyrosną i będą smaczniej- 
sze. Wielu ogrodników zwykli także obićrać wte- 
dy z drzewek część liści, aby odsłonić owoce, że» 
by od wolniejszego przystępu słońca lepićj doj- 
rzéWaly i piękniejszych kolorów nabićrały. Może 
to być dobry sposób, ale używać go trzeba ostró- 
¿nie i tylko wtedy, gdy już owoc dojrzewa; bo, jak 
wiadomo, liście potrzebne są roślinie do żywienia 
się. Sąto jéj płuca, których zawczesne pozbawie- 
nie zaszkodzić jéj może. W większćj liczbie przy- 
padków lepićj będzie, zamiast obrywania liści, od- 
łożyć je tylko na boki, aby przystępu promieni 
słońca do owocu nie tamowały. U nas pod ścia- 
nami zwykle szpalerowym sposobem hodowane 
drzewka morelowe płasko się rozpinają; we Fran- 
cyi zaś, gdzie częścićj na otwartych je miejscach 
zostawiają, obcinają je, nadając im najczęścićj 
kształt wazonu, na pniu 6 do 8 stóp wysokim. 
We Francyi także najczęścićj szczepią je w pie- 
niek migdałowy; lecz takie, do nas częstokroć spro- 
wadzane, drzewka są dla naszego klimatu mniej 
dobre od drzewek zaszczepianych w śliwce. 
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SPLECENIE MUZYKI Z ŻYCIEM DAWNYCH POLAKÓW. 


przez Józefa Sikorskiego. 


(Dokończenie ). 


Gdybyśmy rozbićrać chcieli jakim sposobem 
tłumaczyła się muzyczna ochota ludu, toby się po- 
kazało że to działo się najwiecéj za pomocą samego 
śpiewu, mimo licznych wzmianek prozaików 1 wiér- 
szopisów 0 używaniu narzędzi rozmaitych. Sam 
$piéw wzorem był kazdéj muzyce narzędziowej, 
a tyle ma w sobie żywotności, że się bez nićj mógł 
łatwo obejść. Piosenki ludu są zawsze na nutę nie- 
długą i powtarzającą się, dopóki tekstu starczy, 
a tak proste, że nie potrzeba narzędzia towarzyszą - 
cego, by melodyą zrozumiałą uczynić. 52 ony pra- 
wie bez modulacyi (*) i najprostszéj zwykle har- 
monli, która sie tworzy zebraniem niektórych me- 
lodyitonów we współczesność. Harmonia przygry w- 
ki narzedziowéj wymaga wiec, jesli nie nauki, to 
przynajmnićj pewnych przygotowań, pewnćj wpra- 
wy, które powszechnemi być nie mogły; co więcej, 
wymaga choćby wymacanćj znajomości organizacyi 
muzycznej, i tém więcćj, im więcćj narzędzi razem 
ma działać, czyto przez siebie tylko, czy dla popar- 
cia głosu ludzkiego. A tu narzędzia najwięcćj upo- 
wszechnione albo mićwały jeden ton tylko do wy- 
dania na raz, albo rzadkich kombinacyj harmoni- 
cznych dozwalały, i co najlepićj, do przegrywki 
użyte najstosownićj być mogły, odświćżając śpióćw 
i same siebie tym sposobem. Nawet w tańcach tak 
bywać musiało, jak to i dziś w krakowiaku jeszcze 
widziemy; grajek czeka póki śpićwak nie skończy, 
i dopićro swoje trzy grosze wsadzi. Tak więc ۷۲ 
gromadny, co rzadzićj, lub samotny, co prawie za- 
wsze, najsilniejszą bywał podporą zabaw muzykal- 
nych ludu wiejskiego mianowicie, najpiękniejszym 
jego muzykalności wypadkiem. 

Inaczéj w miastach. Ludność ich wznacznćj czę- 
ści cudzoziemska bywała, szczególnićj niemiecka, 
zwabiana do wyludnionych wojną grodów przywi- 
lejami, które im królowie, książęta, biskupi nada- 


(1!) Modulacya jestto przejście z jednéj tonacyi w drugą, 
zmiana stanowiska z którego się muzyka na swój przed- 
miot zapatruje. 


wali ('); co także zapewne jest powodem nadania 
licznym miastom prawa magdeburskiego, tak ró- 
żnego od prawa polskiego (2). Klasztory zakonne 
często nie przyjmowały w swe mury Polaków, jako 
dla cudzoziemców wyłącznie założone (3); przemo- 
żne ludnością i handlem miasta w stosunkach swo- 
ich z krajami ościennemi przejmowały od nich 
wiele zwyczajów, przyciągały do siebie cudzoziem- 
ców, między któremi muzyków z powołania nie 
najmnićj bywało, jak wnosić można z głośnych 
w naszym kraju imion naczelników muzyki i kom- 
pozytorów, równie jak z list indywiduów, które do 
składu muzyk miejskich i królewskich wchodziły. 
To wszystko upowszechniało u nas muzykę na wzór 
zagranicznćj, wprowadzało narzędzia, a nawet pie- 
śni (*). Wszyscy ci przybysze akklimatyzowali się 
wprawdzie coraz więcćj, wchodzili w związki ro- 
dzinne z dawnémi kraju mieszkańcami i przybićrali 


() Napływ ten cudzoziemców zaczął się najwiecéj od 
połowy 13 wieku, to jest od czasu napadów mongolskich. 
Szczególnićj Szlask i poludniowéj Polski prowincye Niem- 
cami zasilały swoje miasta. 

(2) Prawo niemieckie zaczęło sie szérzyó w Polsce już 
nieco przed Kazimićrzem sprawiedliwym. Za Henryka bro- 
datego jeszcze bardzićj się rozszérzylo, bo książę ten 
cheiał Polskę na sposób niemiecki urządzić. Naśladował 
go Bolesław wstydliwy, a Leszek czarny nosił się nawet 
po niemiecku. Bolesław łysym zwany z krzywdą Polaków 
rozdawał Niemcom zamki i włości. Wiszniewski (hist. 
Lit. Il. 389) mówi więc o miastach owoczesnych, że zło- 
żone z Niemców, prawem niemieckićm się rządzące, zda- 
wały sie należćć do państwa niemieckiego. 

(°) Ostroróg, w 1460 piszący, skarży Się na to wyłącze- 
nie Polaków z klasztorów, tłumaczących się dawniejszą 
ustawą, podobną tćj zapewne, jaką jeszcze w 1194 nadał 
cystersom do Lublina i Węgrowca sprowadzonym Mieczy- 
sław Wielkopolski, zastrzegając w przywileju erekcyjnym 
by tylko Kolończyków przyjmowano. 

(3) Rozumiemy że pieśń mówiąca o Zelmanie, którą 


Wiszniewski (hist. Lit. I. 209) za pogańską podaje, jest 


po prostu pieśnią niemiecką, jakto jój tekst nawet mnie- 
mać dozwala. Zelman jest skrócenie Zelig-mann, jako imię 
chrzestne u Niemców używane, a jakże wiele chrzestnych 
imion zostało rodowemi! I dziś Zelmanów nie brakuje. 


nakoniec domowy nasz obyczaj (!), niemniej jednak 
co wprowadzili dawnićj, zachowywali i upowszę- 
chniali. Okoliczności miejscowe niepomału wpły- 
wały także na rozkrzewienie rzeczy muzycznych po 
miastach. Duch korporacyi wiązał mieszkańców 
w stowarzyszenia, cechy rzemieślnicze miały 
swoje prawa i przywileje nadawane przez magi- 
straty i królów, i często przez nich potwierdza- 
ne lub nowemi szczegółami zbogacane; przywileje 
te wspiéraly i broniły indywidua do cechu nale- 
żące. Handel i potrzeby licznego mieszczaństwa 
i możnćj szlachty podnosił majątki pojedynczych 
osób i zgromadzeń całych, nazwyczajał do dobre- 
go bytu i przyjemności życia, między któremi 
muzyka jedno z ważniejszych miejsc zajmowała. 
Ułatwień tu było tyle, tyle podniety, że jeśli sio- 
ła brzmiały muzyką i śpiewem w ważniejszych 
okolicznościach, a potulnićj nuciły podczas spraw 
zwyczajnego żywota, to miasta, szczególnićj wię- 
ksze, w ciągłćj niemal żyły wrzawie muzycznej, 
jakby w nieustającćj uroczystości. Nie brakło po- 
wodów ciągle się odnawiających, to w kółkach 
mniejszych, domowym oddanych uciechom, to 
w wystawnych uroczystościach zgromadzeń, to 
w hucznych i gwarnych uroczystościach do ۰ 
czaju ludowego należących, to w festynach urzą- 
dzanych wyjątkowo z różnych powodów przez ma- 
gistraty. Ludzi fachowych, muzyków z zawodu ni- 
gdy nie brakło, a to co wykonywali musiało mićć 
cechę wykończenia, dokładności, jakich mićć nie 
mogły muzyki wiejskie, tém samém w zastosowa- 
niu mnićj rozliczne. Muzycy w mieście żyjący mo- 
gli zadowolnić każde żądanie, wywołać je, uprzedzić 
nawet. Magistraty utrzymywały trębaczów, których 
obowiązkiem było godziny z wieży ratusznćj ogla- 
szać, to uroczystości zapowiadać i uświetniać, to 
na ratunek podczas pożaru, to do obrony przed 
zbliżającym się nieprzyjacielem wzywać. Zamożne 
kościoły, szczególnićj katedralne i kollegiackie, 
mićwały nietylko trębaczów obowiązanych niektóre 
z wymienionych poprzednio usług wypełniać, np. 
godziny modlitwy przypominać mieszkańcom, 
brzmiéé na cześć patrona pod którego wezwaniem 


(1) Dowodem tego spolszczenie nazwisk i tłumaczenie 
ich na polskie. Ambroży Grabowski w pomnikach miasta 
Krakowa powiada, że Stefan Bauman, muzyk królewski i 
mieszczanin krakowski, w r. 1604 pisał się Budowiński, 
i innych wielu przytacza którzy to samo czynili. Str. 172. 
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świątynia istniała; ale nadto utrzymywały liczne 
niekiedy śpićwaków i instrumentalistów chóry. 
Magnaci i panowie zamożni, jużto z powodu urzę- 
dowania swego do przebywania ciągłego w miastach 
zmuszeni, jużto odwidzający je czasowo dla spraw 
różnych, utrzymywali mnićj więcćj liczne grono 
muzykantów (należących do dworu i barwę pańską 
noszących), tak dla wystawności, jak i własnćj lub 
gości zabawy. W stolicy do dworu królewskiego 
należało téz wiele osób wyłącznie muzyce odda- 
nych, atak królowie jak i panowie hojnie nieraz 
opłacali słynnych cudzoziemców i rodaków w sztu- 
ce gedziebnéj. Uznana jéj zacność bywała powo- 
dem zakładania szkół i burs muzycznych; w aka- 
demii krakowskićj bywały stałe kursa muzyki, 
a nawet stopnie akademickie z muzyki dawano. 
Z tego wszystkiego wnosić można ile się muzyce 
osób poświęcało, wyłącznie lub przy innych zaję- 
ciach. Wyjąwszy ludzi poważnych stanowiskiem 
w sztuce lub korporacyi naukowćj, wszyscy inni 
muzycy chętnie biegli na usługę każdego kto ich 
zręcznićj podpadł, sucićj ugaszczał, lepićj wyna- 
gradzal. A że w życiu róznowzorém miast wie- 
kszych nićma prawie godziny w któréjby tu lub 
tam uroczystości jakićj nie obchodzono, jakićj pa- 
miątki nie święcono, więc ruch muzyczny niezmier- 
ny bywać musiał. Przechodził widać niekiedy 
w zapamiętałość i zbytek, tak dalece, że aż władze 
uważały za pożyteczne hamować go niekiedy. Tak 
w wielkierzu krakowskim z 1378 r. ograniczono 
liczbę muzyków, których do swych zabaw mieszeza- 
nie używać mogli, z ośmiu ną cztćrech (!. Magi- 
strat Poznania uchwałą z dnia 2 stycznia 1621 r. 
ściéśnił zabawy mieszczan, i między innemi zabro- 
nił używania muzyki na zrękowiny. Ciekawe tój 
uchwały szczegóły, dotyczące zabaw i muzyki 
w Poznaniu, wypisujemy tutaj. „Na muzykę we- 
selną żeby nikt więcćj nad 30 złotych polskich (2). 
(acz życzymy żeby się to mniejszą rzeczą odpra- 
wilo) wydawać, ani drożćj sposabiać na wesele nie 
ważył się. Jeśliby też miasto ratuszną muzykę 
chowało, (*) żeby mimoinnych muzyków zaciąganą 
była, uczyniwszy ordynacyą, jako wiele od którego 


(D Teatr starożytny Wójcickiego, I. 43. 

(2) Wynosiło to dzisiajszych złp. 120. 

(*) Ztąd wnosić trzeba, że miasta utrzymywały muzykę 
własną, prócz trębaczów, ale ze jéj Poznań wówczas nie 
miał, 


wesela, od kondycyi panów weselników. Także 
pod oknami w rynku i na ulicach muzyk 811016 i 
grać komukolwiek w nocy (') napotém żeby zanie- 
chano, bo i muzycy do więzienia będą wzięci, i ten 
co się tego, grać dając, poważy, 811107716 wieżą 
i winami karan będzie... pod winą dwóchset grzy- 
wien i inném urzedowém karaniem, jeśliby kto ar- 
tykuły wyżćj opisane w najmniejszym punkcie prze- 
stąpił.” (2). 

Mówiliśmy wyżćj, że magistraty same urządzały 
różne uroczystości, w których muzyka niepoślednią 
grała rolę. Powodem do nich bywały zwycięztwa, 
wjazdy królów i znakomitych urzędem i godnością 
osób. Ale to rzadsze. Ludowe uroczystości po- 
wtarzały się dorocznie, dopóki ich nie usunęły pó- 
źniejsze powody. Do znakomitszych należą: konik, 
przypominający pogromienie Tatarów przez mie- 
szczan krakowskich za Leszka czarnego; comber 
wielkoczwartkowy, na pamiątkę radości ludu z po- 
zbycia się twardego rządzcy (°). Daléj król kurkowy, 
zabawa rycerska, pod koniec przeszłego wieku ob- 
chodzona w Krakowie po raz ostatni (*). Te i inne 
zabawy i uroczystości obchodzono muzyką i pie- 
śniami, do których wliczyć trzeba i gregoryanki 
piosnki mięsopustne, wydane r. 1600. Jedna znich 
zaczyna Się: 

Gre, gre, gre, Gregory, 
Pójdźcie dzieci do szkoły (5). 

Zabawy karnawałowe najwięcćj podobno miastom 
dodawały muzycznego ruchu, bardzićj jednak na- 
rodowe i bogatsze w rysy oryginalne były uroczy- 
stości kościelne, a raczćj z powodu świąt kościel- 
nych obchodzone, jak np. Boże narodzenie, nowy 


rok, wielkanoc. Zwyczajto 14 wieku sięgający (°), 


a mnóstwo pisarzów, którzy zachowali pamięć oby- 
czajów ludu, i o kolendowaniu wspomina. Oddawal 


)1( Więc zwyczaj, w poludniowéj szczególnićj Europie 
do dziś dnia zachowywany, był znany i używany. w Pol- 
sce. Czy to nazywano serenadą, czy inaczćj nie wiemy. 

(2) Obraz historyczno-statystyczny miasta Poznania 
w dawniejszych czasach, przez Józeta Lukasiewicza I. 126. 

(3) Gołembiowski w dziele pod tytułem: Gry i Zabawy 
zachował piosnki t6j pamiątki dotyczące. 

(*) Golembiowski tamże. 

(5) Wiszniewski hist. lit. VII. 15. Według Juszyń- 
skiego, gregoryanki miały być satyrą na biskupów 1 mo- 
żne osoby. Tak samo zwano pieśni $piéwane na ۵ 
Ś. Grzegorza. 

(9) Wójcicki, teatr starożytny. 

KSIĘGA ŚwiaTa, R. III. 
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mu się nietylko lud, ale i młodzież szkolna, a na- 
wet księża z organistami. Bywa toi dzisiaj jeszcze, 
ale nie z tak wesołemi pieśniami jak dawnićj by- 
wało. Przecież wspominamy tutaj ten zwyczaj, jako 
dający powód do pieśni różnego rodzaju, których 
tekst zabawną stronę kantyczek stanowi, a muzykę 
spisał ks. Mioduszewski (!). Prócz pieśni okoli- 
cznościowych, a pewnie i wielu obrzędowych od 
ludu wiejskiego wziętych, mieszczaństwo także 
swoje mićwało, bo w jakićjkolwiek kondycyi czło- 


wiek żyje, zawsze ma popęd do pieśni. Ale te pie- 


śni mieszczańskie, mniej charakterystyczne jako wy- 
raz i melodya, może naśladowanie niemczyzny, 
widać że się nie przyjęły na naszym gruncie i dla- 
tego niewiele ich pozostało, a i te w ogóle nie cie- 
kawe. Różni poeci pisali pieśni rozliczne, do nie- 
których zaś dorabiali muzykę uczeni kompozytoro- 
wie, jak np. do dumy Żarnowskiego, którą na 
cztćry głosy $piéwano, o czóm mówi: Potkanie Jo- 
nasa z Gregoryasem 1646. 

Pieśni pebożne niezmiernie liczne i upowsze- 
chnione bywały. W statutach Pełki arcybiskupa 
gniezneńskiego z r. 1257 nakazano by lud śpićwał 
w kościołach: Ojcze nasz, Wierzę w Boga i modli- 
twe: Kaję sie... Jakób Świnka, także arcybiskup 
gniezneński w 13 wieku, potwierdza to samo w u- 
stawie synodalnćj. W 14 wieku były w Wrocla- 
wiu szkoły dla mieszczan, gdzie prócz innych 
przedmiotów uczono i śpiewu kościelnego. Być 
może że wkrótce po zaprowadzeniu chrześciaństwa 
do Polski tylko duchowieństwo śpićwywało po 
kościołach swoje hymny i pieśni w języku łąciń- 
skim; ale nie jest prawdą by wprowadzenie pie- 
śni polskich do «ościołów katolickich datowało 
dopićro od końca 16 wieku, i to z zapatrze- 
nia się na ewangelików (2). Prócz dowodów 
tylko co przytoczonych, w kancyonale Przewor- 
szczyka z r. 1484 znajduje się wiele pieśni pol- 
skich oryginalnych i tłamaczonych i oczywiście do 
śpićwania, bo sam tytuł księgi: kancyonał (°) tego 
dowodzi. Około 1386 była w Krakowie szkoła 
przy kościele Wszystkich SS. ^ jéj magister obo t 
wiązany był chodzić z uczniami do kościoła i śpić - 
wać tam Bogarodzicę lub inne pieśni. Po rozszć - 


(D Patrz przypis 1 na str. 351. رن‎ ۱ 
(2) Jak utrzymuje przytoczony przez Wiszniewskiego 
Oloff w hist. lit. VI. 422. 


(3) Od łacińskiego cantus $piéw. 
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rzeniu się reformacyi w Polsce, zrazu hussyci, 
.daléj lutry, kalwini, aryanie, mnóstwo potworzyli 
nowych pieśni i od katolików niektóre przejęli, 
a drukując je po kancyonałach, czasem i muzykę 
do nich dodawali. Że nabożeństwo reformowanych 
wyznań najwięcćj na śpićwaniu pieśni przez gminę 
polega, więc łatwo się domyślćć z liczby protestan- 
tów rozległości zastosowania pieśni. Może to tak- 
że pobudziło i katolickie duchowieństwo do zarli- 
wszego upowszechniania pieśni pobożnych, bo nie- 
podobna było nie poznać ile muzyka potężnym dla 
zachowania i krzewienia religii jest środkiem. To 
tóż mnóstwo pieśni w każdćj drukarni wydawano, 
mnóstwo tworzono nowych, tłumaczono i t. d. 

Do solenności obrzędów kościelnych pomagały 
silnie utrzymywane stale przy kościołach miejskich 
grona muzyków instrumentalnych i śpiewaków, ko- 
sztem monarchów, jak np. przy kaplicy rorackićj 
w Krakowie nakładem Zygmunta I (!. Zygmunt 
August utrzymywał muzykę kościelną, złożoną z je” 
dnego organisty و‎ pięciu piszezków (pewnie oboi- 
stów), siedniiu trębaczy, dwóch doboszów i jednego 
harfisty Włocha (°). Przy katedrze poznańskiej 
był fundusz na dziewięciu muzyków (°). Klaszto- 
ry, zawsze zamożne, mogły i muzykę własnym 
kosztem utrzymywać; to téz bywała we wszystkich 
miastach większych, a duchowni i świeccy kom- 
pozytorowie pisali wiele rzeczy dla kościoła, z któ- 
rych najwięcćj w rękopismach pozostało, szcze- 
gólniéj wiekszych, jako kosztownych w nakladzie. 
Najznakomitsze podobno pod wzgledem obszérno- 
ści jest wydanie psałterza Dawida, w tłumaczeniu 
Jana Kochanowskiego, z muzyką Mikołaja Gromół- 
ki (9, przeszło 266010216361 arkuszy zawićrające. 
Z mnóstwa mniejszych pieśni, na dwa, trzy 1 ۴ 
głosy, wydawane u krakowskich drukarzy na począ- 
tku wieku XVI najstarsze są jakie znamy (5). Prócz 
takich, wiele ich się znajduje po kancyonałach, 
szczególnićj protestantskich. Prac muzycznych 
w rękopiśmie pozostałych spotykamy ślady to 
w niekompletnych już dzisiaj egzemplarzach zacho- 


(©) Obraz wieku panowania Zyg. III p. Fr. Siarczyńskie- 
go, Lwów 1828. II 214. 

(2) Gołębiowski Domy i dwory 190. 

(°) Obraz Poznania II 103. 

(*) Kraków r. 1580. 

(5) Niektóre zdarzyło się mi w osobistych poszukiwa- 
niach odkryć. O niezaprzeczonćj ich wartości dam bliższą 
wiadomość w właściwóm miejscu. 
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wanych po bibliotekach klasztornych, to w nie- 
wielkićj liczbie całkowiciedochowanych kompozy- 
cyj ('), których podobno biblioteki krakowskie naj- 
więcćj posiadają, to w spisach istniejących niegdyś 
kompozycyj kościelnych, które już dziś na miejscu 
się nie znajdują (°). 

Muzyki taneczne także zaginęły w największćj 
części z zapomnieniem samego tańca. Niektóre 
z nich przypuszczały także i pieśni, jak np. pad- 
wam (°). Przecież, prócz tańców przez lud wiejski 
używanych, nie było podobno w miastach innych 
tańców za narodowe uchodzić mogących, ale mnó- 
stwo było cudzoziemskich, które, jeśli nie wcze- 
śnićj, to z przybyciem Bony do Polski (1518) hur- 
mem się za nią wcisnęły, wiodąc się za ręce z ty- 
siącznym obyczajem cudzoziemskim, którego co- 
raz więcćj przybywało, jak z kąd kiedy, to z Włoch, 
to z Francyi, to z Niemiec. Sarabanda, salterella, 
gallarda, menuet znane u nas były i z równóm za- 
miłowaniem tańczone, jak w krajach gdzie się zro- 
dziły. Menueta, allemanda i walca wprowadziła 
do Polski księżna Hieronimowa Radziwiłłowa ($). 
Utrzymywały się jednak i polskie tańce, jak dzi- 
gun, hajduk, cyganka, podolanka, kozak, drobu- 
szek, zanim i te zapomniane ustąpiły miejsca za- 
pominanemu także już polonezowi, mazurowi, kra- 
kowiakom i obertasom. Szlachecka młodzież, wy- 
chowująca się u jezuitów, wykwintnych uczyła 
się tańców, które potem miała po krajuroznieść (5). 
Muzyki więc tanecznćj nie brakowało. Była ona " 
nawet jedyna prawie czysto-instrumentalna, to 


(1) W ostatnim pożarze Krakowa spłonęła bogata, szcze- 
gólnićj w kompozycye muzyczne, biblioteka dominikańska; 
niczóm to niepowetowana strata. 

(2) Spis muzykaliów, które w końcu 18 w. od benedyk- 
tynów pułtuskich pożyczył opat tegoż zgromadzenia w Ho- 
rodyszczu, zawićra wzmiankę o obszćrnych kompozycyach: 
Jezierskiego ze zgromadzenia cystersów, lzdebskiego, Ib- 
kowskiego, Drewnowskiego و‎ Sadeckiego و‎ Szczurowskiego و‎ 
Lenckiego, które podobno za przepadłe na zawsze uważać 
należy. 

(°) „Dama dla uciechy młodzieńcom i pannom teraz no- 
wo wydana” (bez miejsca i roku ale z w. 16) zawióra pie- 
śni miłosne i te które przy padwanie $piéwywano. 

(*) Ateneum z 1845. VI 199. 

(5) Experyment rocznego ćwiczenia się w różnych umie- 
jętnościach od JW. i W. młodzi szlacheckićj, edukującćj się 
w Collegium Nobilium Akademii Wileńskićj Soc. Jesu, dany 
w r. 1756 w miesiącu maju, (bez miejsca druku, pewnie 
Wilno). 


jest nie towarzysząca do śpiewu, i jako taka ogra- 
niczyć się musiała do odgrywania melodyj pieśni 
znajomszych, aszczególnićj tańców, nie mając, do 
połowy przynajmnićj 17 wieku, kompozycyj narzę- 
dziowych podnioślejszego rodzaju. Więc w do» 
mach zamożnćj szlachty i bogatych mieszczan, 
musiały być narzędzia stosowne, by niekoniecznie 
na każdą ochotę do tańca muzykę sprowadzać. 
To téz Rochefort, za Jana Kazimićrza Polskę 
zwidzający, powiada że w każdym prawie domu 
znajduje się klawikord, i czy na balach, czy na 
innych zabawach, wszędzie jest używany (!). 
„W wielu mieszkaniach,” mówi Łukasiewicz, 
„część mebli stanowiły rozmaite instrumenta mu- 
zyczne. Tak np. w spisie pozostałości po Łuka- 
szu Gembickim (r. 1671) znajdują się: 10 klawi- 
cymbał stary, wielki, z klawiaturami (tak) słoniową 
kością sadzonemi; 29 spirocik nowy z klawiatura- 
mi drewnianemi, żółtemi, w puzdrze; 3? spirocik 
stary, wiekiem zawiérany, klawiatury u niego ko- 
ścią słoniową sadzone.” (?). Ten Gembicki był raj- 
cą poznańskim. Starsze dowody używania narze- 
dzi muzycznych w życiu domowém mieszczan 
przytacza Ambroży Grabowski (?) mówiąc że 
w spisie ruchomości po Mikołaju Salomonie , mie- 
szczaninie krakowskim, z r. 1529 zapisane są dwie 
lutnie, a po Agnieszce, żonie Mikołaja Grosza my- 
dlarza, pozostał (r. 1558): „klawykorth fadrowi 
i lyuthnya, szacowane fl. 15. W 1588 r. używane 
już były symfonały; jedno takie narzędzie zasta- 
wione było u pewnćj mieszczki za zł. 5. W sze- 
regu rzemieślników niegdyś w Krakowie istnieją- 
cych byli i robiący narzędzia muzyczne. W inwen- 
tarzu pozostałości po Mateuszu Dobrucki, zmar- 
łym 1602 r. te są rzeczy do fabrykacyi narzędzi 
muzycznych wyrażone: skrzynia z formami na ba- 
sy, w drugićj skrzyni drzewo na skrzypice, w trze- 
cićj kołki gotowe do skrzypiec; dek do cytar trzy 
kopy, form na cytary jedynaście, form discanto- 
wych sześć, tenorowych trzy i tyleż basowych, 
skrzypiec niedorobionych cztórdzieści, dek spo- 
dnich tenorowych dwadzieścia i trzy, spodnich 
discantowych dek do skrzypiec cztérdzie$ci sześć, 


(D Voyageur (le) d'Europe etc. par Mr. A. Jouvin de 
Rochefort. Paris chez Denis Thierry. Tomów 3. 1672. 
W ostatnim od str. 256 do 332 znajdują się rzeczy doty- 
czące Polski. 

(2) Obraz Poznania I. 147. 

(°) Dawne zabytki miasta Krakowa, tamże 1850. 173. 
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warstat do robienia skrzypic, jaworu na skrzypi- 
ce deszczek dwanaście, głów do cytar cztórdzie- 
ści, cecha do cytar. To wyliczenie dowodzi za- 
możności fabryki i odbytu. W 1606 mieszkał 
w Krakowie Tomas Chiari, fabrykant sztortów. Do 
pokojowych narzędzi należały lutnie, cytry, bań- 
durka, teorban, cymbałki, fletnie różnego rodzaju 
iregały, czyli organki małe, inaczćj pozytyw zwa- 
ne. Skrzypce różnego rodzaju także w domowém 
użyciu bywały, wiecéj jednakże w orkiestrach 
kościelnych i dworskich, do których wiele huczą- 
cych i potężnych tonem narzędzi przyzywano, jak 
sztorty i pomorty, puzany, kornety, szałamaje, 
oboje, trąby, kotły, tarabany it. d. Nie wygna- 
no jednak z orkiestr i tamtych łagodniejszych na- 
rzędzi, które szczególnićj do solowego śpiewu 
używane były i do tańca. Kościoły posiadały w o- 
góle wielkie organy, i pewnie nie gorsze od tych 
arcydzieł swego rodzaju, któremi organistowskie 
Niemcy się szczyciły. W Poznaniu było zgroma- 
dzenie organmistrzów (pewnie w połączeniu ze 
wszystkiemi fabrykantami narzędzi muzycznych), 
które jednak, po wojnie szwedskićj za Jana Ka- 
zimiérza, jako upadle i bardzo zmniejszone, ze 
stolarskiemi czyli teszerskiemi połączone, nową od 
magistratu dostało ustawę, w 1658 potwierdzoną 
przez króla. Prócz organów posiadały kościoły 
i klasztory całe komplety narzędzi muzycznych. 
W czasie rozruchów w Pińsku w 1648, burzyciele 
zniszczyli prócz innych rzeczy i narzędzia muzy- 
czne w klasztorze OO. franciszkanów (). Kró- 
lowie utrzymujący orkiestrę i panowie zamożni 
w swoich zamkach, mający nieraz do 60 muzy- 
ków, śpiówaków i baletników, mieli także narzędzia 
swoje własne; aże ony nieraz kosztować wiele mu- 
sialy, dowodem wzmianka 0 narzędziach muzy- 
cznych pozostałych po śmierci Zygmunta Augusta, 
które niejaki Jakób Zaleski zatrzymał jako ewikcyą 
za należne mu od króla 2700 złotych ówczesnych. 

Najsilniejszą pobudką do utrzymywania koszto- 
wnych orkiestr było podobno zamiłowanie teatru, 
a szczególnićj od czasów zjawienia się opery (oko- 
ło 1600). I piérwéj jednak wszystkie klassy mie- 
szkańców wyprawiały sobie igrzyska i widowiska 
tej samej natury, tylko bez porównania prostsze 
i skromniejsze. Pomijając to wszystko co nam o tym 
szczególe życia narodowego historya dochowala, 


(0) Ateneum 1841 VI. 100. 
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a co nigdy bez pieśni przynajmnićj się nie obeszło, | odzywał, bo mniejsze i prostsze środki jąć go się 


wspominamy tylko dyalogi, z chórami urządzonemi 


do śpiówania na głosy i z towarzyszeniem muzyki 
narzędziowćj. Widowiska tego rodzaju zyskały unas 
świetność i wziętość, szczególnićj od czasu jak się 
po kraju rozszérzyli jezuici i w wielkićj części wy- 
chowaniem młodzieży zawładnęli. Nie już ślady 


1 pamięć muzyki tego rodzaju, ale żywe dowody 


w nutach mamy z 16 jeszcze wieku ('), z których 
można wnosić jak sztuka gędziebna w tego rodza- 
ju widowiskach zastosowaną bywała. O ich treści 
świadczą mnogie dyalogi i dramata z różnych prze- 
chowane czasów; bywały to najczęścićj pomysły 
1 obrazy wzięte z pisma śgo, z dziejów narodu ży- 
dowskiego, greckiego, rzymskiego, mitologii i t. p., 
z któremi dziwnie się plątały nieraz figury czysto 
miejscowe, polskie, szczególnićj w tak zwanych in- 
termedyach, któremi rozgradzano części długiego 
często dyalogu. Ile musiało być zmieniania w tre- 
ści, domyślćć się można wyobrażając sobie dyalog 
dzień cały a nawet trzy dni trwający, jak ów który 
dominikanie krakowscy w 1533 wyprawili, i któ- 
ry w 108 scenach miał opowiadać mękę pańską. 
Więc wprowadzano różne figury z piekła i z nieba, 
uosobione cnoty i wady, osoby allegoryczne i hi- 
storyczne wszelkiego rodzaju i całe chóry z nich 
złożone, a najczęścićj kazano im śpićwać albo dzia- 
łać przy towarzyszeniu muzyki w chwilach wyda- 
tniejszych. Innowiercy natrząsali się z takiego sple- 
cenia rzeczy świętych i pogańskich, poważnych 
i błazeńskich, i byli powodem biskupowi Bernardo- 
wi Maciejowskiemu, że zakazał dyalogów w 1608. 
Zakaz ten jednak mało działał, bo ciągle je wy- 
prawiano, a nawet sami dyssydenci za tym przy- 
kładem poszli; a tymczasem mnichy po klasztorach, 
nauczyciele po szkołach, a nawet plebani z orga- 
nistami, dyalogami się zabawiali. 

Opera, szybkim krokiem z dzieciństwa wycho- 
dząca, połączenie z nią baletu wykwintnego i syste- 
matycznie urządzonego, czarodziejstwa maszyne- 
ryi, a nakoniec wyrabiający się w całćj Europie 
dramat coraz lepszy, wyganiały powoli i nakoniec 
zupełnemu podały zapomnieniu dyalogi, farsy mię- 
sopustne i podobne im karykaturalnością widowi- 
ska. Zwyczaj jednak zadawniony jeszcze w pićr- 
wszych latach 18 wieku dyalogiem tu i owdzie się 


(9) Obacz Bibliotekę starożytną pisarzów polskich Wój- 
cickiego VI. 


mogły. Trzeba było królewskićj wystawności, 
a przynajmnićj magnackićj, by ponosić koszta nie- 
zmierne przedstawień takich, jakich się napatrzył 
we Włoszech, jeszcze jako królewicz, podrózuja- 
cy po Europie Władysław IV. Ale pominąwszy 
wszelką wystawność, nowy sposób śpićwania re- 
citatiwem coraz wiecéj w melodyą samoistną i 
pełną charakteru przechodzący, zaćmił sztukę u- 
czonych dawnićj śpićwaków domowychi koniecznie 
wymagał Włochów. Znajdowali się oni już w Pol- 
sce, bo Zygmunt III sprowadził śpiówaków, tan- 
cerzy i muzyków. Z ich pomocą zaczęto przed- 
stawiać widowiska, które wówczas za arcydzieła 
tego rodzaju uchodziły we Włoszech. Z opowie- 
ści Jagodyńskiego (') widać, że Władysław urzą- 
dził teatr stały, i wyborną w nim maszyneryą, 
bez którćj nic być nie mogło; że była stała orkie- 
stra; że grywano opery i balety, a nawet sztuki 
polskie, w których role przyjmowali dworzanie 
królewscy. W 1635, po sejmie, dano w Warszawie 
na dworskim teatrze komedyą z muzyką: Danae 
przemieniona w drzewo bobkowe. W dwa lata po- 
tem dano z niezmiernym przepychem na tymże 
teatrze operę z recitatiwem o Stéj Cecylii, przy któ- 
réj wystawa sztuk poprzednich zbladła, bo nawet 
cudzoziemcy, co takie widowiska za granicą widy- 
wali (2), przyznali, że takiego przepychu w przed- 
stawieniu nigdzie jeszcze im się widzićć nie zda- 
rzyło. „Nie mamy (mówi Wójcicki, hist. Lit. IIT.) 
samćj poezyi, ale posiadamy w odpisie summa- 


(D Jagodyński towarzyszył Władysławowi do Włoch 
i był osobistym świadkiem przepychu z jakim we Floren- 
cyi przedstawiano operę ówczesną. Wyborny jego przekład 


dramatu z muzyką: Wybawienie Ruggiera z wyspy Aloyny, 
Saracinellego, wyszedł w Krakowie 1628 z drukarni Ceza- 


rego. Przedruk zupełny jest w Bibliotece starozytnéj pisa- 
rzów polskich Wójcickiego, Tom III. 
(2) Nowość i świetność pomysłów iprzedstawienia, śpiów 


coraz cudowniejszy i balet, wszystko to wiodło całą Europe 


do naśladowania tego co się we Włoszech, a szczególnićj 
i najprzód we Florencyi działo. Mnićj zamożni władcy ruj- 
nowali się na te widowiska, bo prócz budynków, maszyne: 
ryj, kosztownych ubiorów i t. p. musieli utrzymywać liczne 
osoby do samego przedstawienia niezbędne, orkiestrę, tan- 
cerzów, śpiówaków. Wszystko to byli najwiecéj Włosi, 
szczególnićj $piéwacy, a jako rozrywani, kazali sie so- 
wicie opłacać, tóm sowicićj, że ich wówczas nie było tak 
wielu uzdolnionych, a Europa cała pragnęła widzićć i sły- 
8266 nowe cuda. 


ryusz.. Rękopis współczesny nie może się dosyć 
wychwalić muzyki, tańców i śpiewów które słowi- 
czemi nazywa... a gdy z jednćj strony płakano pa- 
trząc na martwe zwłoki Stój Cecylii.... rozweselił 
serce Apollo przy zlotéj cytrze z gromadą pogań- 
skich bogiń, śpićwając cnoty i dzielność Władysła- 
wa, urodę Cecylii” (Renaty). Na obchódto bowiem 
zaślubin z nią, Władysław widowisko to wystawić 
kazał. Po operze dano balet: Gladiatorowie. W r. 
1646 w Gdańsku na przyjęcie Maryi Ludwiki Gon- 
zagi, drugićj żony Władysława, wystawione d. 15 
lutego widowisko kosztowało kassę miejską 100,000 
talarów ówczesnych. Wybudowano umyślnie teatr 
mogący 9000 widzów objąć, i przedstawiono hi- 
storyą miłości Kupidyna z Psychą, napisaną po 
włosku przez poetę dworskiego Wirgiliusza Puzy- 
telli; inżenierowie królewscy urządzali maszyneryą. 

Takie przykłady rozniosły po narodzie wiado- 
mość o postępie i przepychu widowisk scenicznych 
i zapaliły powoli magnatów do naśladowania, choć- 
by ina mniejszą skalę. Wprawdzie, zmuszeni do 
czasu obchodzić się niedosyć licznym i niedo- 
syć z nowym śpiewem obeznanym personałem, 
mnićj więcćj tylko zbliżali się do wzoru który na- 
śladować pragnęli, ale nakoniec, nie żałując kosz- 
tówi zabiegów, doszli gdzie chcieli. Żeby się o tém 
przekonać dosyć przejrzćć spis dramatów muzy- 
cznych, jak opery nazywano, (drama per musica), 
które, jako dopełnienie do teatru starożytnego przez 
Wojeickiego, zamieścił Trembicki w Bibliotece 
Warszawskićj 1848 IV. Prócz licznych oper, przed- 
stawianych za rozkazem królów, spotykamy w owym 
spisie pod r. 1725: Venceslaus drama per musica, 
it. d. operę wystawioną z polecenia księcia Teo- 
dora Konstantego Lubomirskiego i przez jego mu- 
zyków. Autorem wiérsza był słynny Apostolo Ze- 
no, któremu Włosi i sam Metastazy, najsłynniej- 
szy dotąd pisarz tekstów do oper, wielkie przy- 
znają zasługi. Że i amatorowie pod koniec 18 wieku 
brali się u nas do przedstawień scenicznych, świad. 
czy przedstawiona przez nich w r. 1789 opera Pać- 
siella: La modista raggiratrice. Stało się to za spra- 
wą Michała Ogińskiego, który sam zbyt wielkim 
muzyki był miłośnikiem, żeby orkiestry nie miał, 
skoro zwyczajem możnych u nas panów bywało ją 
utrzymywać ('). Bardzo często $piéwacy 1 tancerze 


(D Na weselu Xawerego Massalskiego z Radziwiłłówną 
w Biały w 1779 r. w przerwie między tańcami ks. Michał 
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zagraniczni, do dworu magnata sprowadzeni, da- 
wali przedstawienia sceniczne, i byli nieraz powo- 
dem urządzenia stałych teatrów, np. u podskar- 
biego Tyzenhauza w Grodnie, u księcia Michała 
Ogińskiego w Słonimie, u Sułkowskiego w Rydzy- 
nie. Zamojscy, Radziwiłłowie, Sapiehowie, Czarto- 
ryscy, Dolscy, Rzewuscy, Kazanowscy, Rozrażew- 
ski, Stanisław z Górki i t. d. it. d. bez muzyki 
u siebie obchodzić się nie chcieli i wozili ją za 80- 
ba (5. Wielu téz z nich osobiście się jéj oddawalo, 
że tylko sięgamy nie daléj jak do owego Jana Ło- 
dzi (+ 1346), który, choć biskup, lubił wesołość 
i muzykę (2) i sam grał na cytrze. Erazm Ciołek, 
nim został biskupem płockim a nawet duchownym, 
był najprzód lutnistą (*); Andrzćj Krzycki arćybi- 
skup gnieznieński (*), Jerzy Ossoliński kanclerz 
wielki koronny (5), Sobocki kommandor poznań- 
ski (5), Samuel Korecki, Leszczyński wojewoda 
bełzki (7), Wolski Mikołaj marszałek wielki koron- 
ny (°), i mnóstwo innych także się muzyce poświę- 
calo. Sami nawet niektórzy królowie byli muzykal- 
ni, a najwięcćj Zygmunt III, który nietylko że sam 
grał na klawicymbale, ale piérwszy z monarchów 
polskich wielkie summy na utrzymanie nadwornćj 
muzyki wydawał; w czem może go tylko syn jego 
Władysław IV przesadził. Przecież nie żałowali na 
nią kosztów i późniejsi monarchowie, szczególnićj 
z domu saskiego, i Stan. August. Dla tamtych mu- 
zyka i teatr były potrzebą z samego do nich nawy- 
knienia w Niemczech, dla ostatniego potrzebą du- 
chową, zgodną z wykształconym jego smakiem 
1 zamiłowaniem sztuk pięknych (°). 

Dramata religijne, razem z operą wzrosłe we 


-= 一 -一 


Ogiński hetman lit. grał na klarnecie, to samo i Kadziwiłł 

panie kochanku a kapela im przygrywała. Ogiński grać u- 

miał, ale Radziwiłł kwiczał... Graz. War. 1851. Nr. 31. 
(! Przy wjazdach czyli ingressach na województwa, 

starostwa i inne urzędy, lub do dóbr dziedzicznych, zwy- 

kle pompa pomnażaną bywała muzyką, koncertami it. d. 
(2) Lit. Wisz. I. 391. 


(?) Janociana II 85. 
©) Dyaryusz Deciusa 1518 u Wietora w Krak. 


©) W podróży odbytéj w 1615 uezył się grać na lutni. 
Wisz. Lit. I. 62. 

(Š) Obraz Poznania II. 304. 

( Obraz wieku Zyg. III. 

(8) Ibid. 

(9) Kuryer warszawski często podawał dawnićj mnós- 
two szczegółów o teatrze imuzyce za Poniatowskiego a naj- 
wiecéj z notatek Magiera. 


1 


Włoszech pod nazwą Oratorio, także się do nas do- 
stawały, chociaż nieco późno, bo mnićj dla tłumu 
miłe, jako bez wystawy i tylko urokiem saméj mu- 
zyki wabiące. Przecież i dawnićj przedstawiane 
dyalogi, widowiska wielko-postne, już do tego ro- 
dzaju należały często bardzo (!), ale pićrwsze 
podobno istotne oratorium: la passione di nostro 
Signor, J. C. Hassego, dopićro r. 1185 w Warszawie 
u dworu wykonane było. Niewątpliwie bywało ich 
coraz więcćj; ostatnie o któróm z owćj epoki wiemy 
było: Debra e Sisara Guglielmi'ego w 1791r. (2). 

Wykształcona opera, oratorium, balet wykwin- 
tny, suta i dobrana orkiestra, cudowne śpićwaków 
głosy, zadziwiająca maszynerya, bogate przedsta- 
wienie i t. p. nie samym tylko wielkim panom ro- 
biły przyjemność, nie ich tylko smak kształciły. 
Znane braterstwo, a raczćj bratanie się niekiedy, 
magnatów z mniejszą szlachtą, czyniło tę ostatnią 
uczęstniczką zabaw pańskich, i równie na nią wpły- 
wom muzyki i innych sztuk działać dozwalało. 
Z drugićj strony rzadsze jéj bywanie w miastach, 
oddanie się wojaczce i pracom rolniczym, zbliżały 
ją do ludu, czyniły ją widzém i uczęstnikiem często 
jego zabaw, uczyły jego obyczajów. Tak więc szla- 
chta mniejsza, jak była istotnym stanem średnim 
w kraju (a przynajmnićj najbliższą tego co tak dziś 
nazywamy), tak była kanałem przez który i do 
wielkich panów obyczaj ludowy się dostawał. Dla- 
tego spotykamy po dworach znakomitych tańce i 
piosenki, istotnie do klassy narodu najniższą zwa- 
nćj należące. Słuchano ich i patrzano na nie, a na- 
wet zajmowano się niemi tém chętnićj, że nie brakło 
im właściwego charakteru, który dla rodaków, 
choćby znających i obce rzeczy, musiał mićć po- 
wab, szczególnićj gdy estetyczniejszy smak go 
ogładził i okrzesał. Już pewnie dawno ci i owi 
przeczuwali skarby w poezyi i mużyce ludu leżące: 
a choć nikt podobno głośno się 2 takiém nie od- 
zywał zdaniem, a przynajmnićj go nie dowodził, to 
jednak w praktyce się ono pokazywało. Tak nawe- 
selu Zygmunta III. 1592 r. w pochodzie allegory- 
cznym, za pługiem i broną wiedzionemi przez Sta- 
dnickiego dworzanina królewskiego i rotmistrza, 
szło eztérech skrzypków i tyleż chłopiąt, jedni 


(°) Naprzykład wykonany w 1672 w kościele ŚŚ. Piotra 


i Pawła w Krakowie dyalog niesłychanym dotąd sposobem, 


bo samym śpićwem.... Teatr St. II. 
(2) Oba wspomina Bibl. Warsz. 1848. IV. 


z wiejska wygrywali, drudzy miejskie śpićwali pio- 
senki ('). Ale rzadkie bywały to zdarzenia, więc 
niepłodne w skutki, Jak niegdyś literatura w Pol- 
sce dwoma biegła korytami, prawie nie łączącemi 
się z sobą przez długie wieki, i dzieliła się na książ- 
kową na łacinie wykształconą i ludową przecho- 
wywaną najwięcćj w pieśniach, powieściach i przy- 
słowiach ludu; tak i muzyka w Polsce podobnego 
doznawała losu. Ludowa biegła oddzielnie i mało 
się kształciła, uczona rosła wedle tego co się na 
zachodzie Europy z nią działo. Wszelkie jćj prze- 
miany i ulepszenia zagraniczne dostawały się i do 
nas niebawem, rozszćrzając się po kościołach, 
w życiu zamożnych mieszczan i dworów pańskich. 
Wielka jednak różnica jest co do wpływu literatu- 
ry i muzyki uczonćj naludową. Pićrwszćj ludwcale 
nie znał i nic z nićj przejąć nie mógł; drugą miał 
sposobność 8178206 często, i niepodobna by czegoś 
z nićj nie przyjął. Ale nie jego to było zadaniem 
wcielać do swćj sztuki łatwe te zdobycze, bo o tém 
nie myślał, nie pragnął tego i brakło mu nauko- 
wych środków, a pewnie i popędu do nowości, któ- 
ra, jako z obcych stron przybywająca, nieraz cha- 
rakterem swoim sprzeczną była z charakterem 
miejscowym. Szlachcie to mniejszej a licznćj dane 
było kojarzyć prostotę isztuczność, tak w zastoso- 
waniu narzędzi muzycznych i głosu, jak i muzyki 
w ogóle. Ztąd przestronniejsze użycie i większa 
niż w produkcyach ludowych ogłada. Właściwie 
1 zamożne mieszczaństwo tą drogą poszło, ale co 
nabyło lub stworzyło, za mury miejskie nie wybie- 
gało, chyba na usługi wielkich panów. 

Szlachta i mieszczaństwo miały swoje pieśni ró- 
żne od ludowych; w nich przebijało się także życie 
całego stanu. Ztąd wiele wyszło pieśni pobożnych, 
wojackich, historycznych, myśliwskich i t. p. któ- 
rych muzyka inną niż u ludu miała barwę. A że 
muzykalność nieraz u szlachty i mieszczan bardzo 
upowszechnioną była, dowodem mnóstwo wzmianek 
w pismach Reja, Górnickiego i wielu innych. Prze- 
chowały się téz i melodye wraz z tekstem; z oboj- 
ga widać że to nie płód prostaczego natchnienia, 
ale ogładzonćj, wymuskanćj fantazyi. Pieśni te, 
szlacheckiemi zwykle dziś zwane, były wówczas 
prawie tém samém, czem dzisiaj są romanse fran- 
cuzkie lub arye włoskie, albo jakie inne twory, 
uczeńsze niż pieśń wiejska. Imiona kompozytorów, 


(1) Gry i zabawy str. 181. 


którzy pewnie często do fachu muzyków nie nale- 
żeli, przepadły z ich życiem albo się bardzo kró- 
tko i w pewnćj tylko okolicy przechowywały; ale 
pieśń została i kraj cały obiega. Nikt się nie tro- 
szczył o autora; wolał jego pomysłu używać, a 
nie było też i środków takiego rozgłosu, jako dziś 
mamy w gazetach. Dlatego podobno daremną by- 
łoby rzeczą szukać imion nigdzie nie zapisanych, 
boć i o te które chlubnie większemi'odznaczyły sie 
pracami i zwyczajem autorom właściwym na ich 
pracy wymienione były, już dziś niełatwo. Wiele 
się wprawdzie przechowało nazwisk, ale najwięcej 
bez dzieł, z którychby o zasłudze wnosić można 
było; czasem dzieło bez nazwiska autora się spo- 
tyka, ale najczęścićj jedno i drugie zginęły, albo 
ukryte są gdzie w jakim składzie klasztornym lub 
w archiwum familijném. Może je z czasem szczę- 
śliwe okoliczności odgrzebią, ogłosi przekonanie 
że tylko znajomość drobiazgów do zaznajomienia 
się z całością prowadzi, że nic nie należy pomijać, 
co jakiekolwiek zajmowało miejsce w życiu przod- 
ków naszych, jeśli to życie poznać chcemy. 

Z tém wszystkićm nieprędkoby się skończyło 
wymienianie słynnych muzyków polskich i ich za- 
sług, o których wiadomość po mnogich dziełach 
jest rozsypana. Z cudzoziemców przebywających 
w Polsce wielu do najznakomitszych w Europie 
należało, szczególnićj od czasów Zygmunta Augu- 
sta, który piérwszy z królów polskich znakomitą 
i artystyczną istotnie drużynę muzyczną utrzymy- 
wał. Niektórzy z nich czasowo tylko u nas gościli, 
i tych najwięcćj; ale byli i tacy, co nigdy już nie 
opuścili kraju, gdzie sztukę ich tyle ceniono 1 do- 
brze wynagradzano zasługi. Lud muzyczny, po wię- 
kszćj części z Polaków i Niemców złożony, wieszał 
się przy kapelach klasztornych, muzykach kate- 
dralnych i znakomitych panach, liczbę ich dworzan 
pomnażając, biorąc myto pewne stałe i barwę swe- 
go pryncypała nosząc. Muzycy żyjący po miastach 
wiązali się w stowarzyszenia czyli bractwa lub ce- 
chy. Bractwo muzyków krakowskich ułożyło dla 
siebie pewne ustawy, które Władysław IV. w 1642 
podpisał, a Michał Korybut 1669 r. potwierdził ('). 
Zgromadzeniu muzyków warszawskich wydał dy- 
plom August 11. w 1699, ustanawiając starszemi 


zgromadzenia ówczesnego organistę ufary,Stanisła- 


wa Żebrowskiego i jego następców, raz na zawsze, 


() Dawne ząbytki miasta Krakowa. 173, 


1 wyliczając wszelkie stosunki stowarzyszonych do 
kościoła farnego, do starszego w zgromadzeniu i do 


publiczności ('). 

Upowszechnienie muzyki w Polsce dało nam kil- 
kanaście przysłów; dowódto nielada wielkiego 
interesu do rzeczy, mówiąc w ogóle (2). Boże się 
znaleźli i tacy, co pomiatali muzyką i zajmującemi 
się nią ludźmi, łatwo się domyślóć. Rej, sarkający 
na różne nadużycia, powstaje bardzo często i na 
muzykę. W drugićj księdze dzieła pod tytułem: 
Wizerunek poczciwego człowieka, mówi: 

„Bo jeśli to rozkoszą ma kto przezwać właśnie, 

Gdy grzmi bęben za uchem a koziróg wrzaśnie, 

Pomorty a puzany co wszytki zagłuszą.... 


Ale tu widocznie na wrzaskliwą muzykę powsta- 


je. Gorzéj w rozdziale 11ym, bo tam panów, księ- 


ży, muzyków i szynkarzów skazuje do piekła. 
Przecież i tu zły humor i chęć kaznodziejstwa 
przebija. Ze muzykę lubił, prócz innych miejsc 
wielu, świadczy i ten wićrsz do opisu raju należący: 


Ptaszkowie rozmaici z dziwnemi farbami 
Krzyczą po onych drzewach, by gędźcy z lutniami." . 


Zawzięty na muzykę Bartochowicz, w dziele pod 
tytułem: O biesiadzie karczemnćj i o skrzypkach 
1619 r. w Wilnie wydanćm, złorzeczy pieśniom, 
z których część, jak sam powiada, z pogańskich 
pochodzi czasów; „lecz Bogu należy podziękować 
że o tych diabelsk ich konterfektach zaczynają za- 
pominac Radzi aby pismo jedno o pochwale mu- 
zyki, któreprzeczytał, spalić, i dowodzi że muzyka 
pomaga do win, a pożytków nie czyni (3). Niezna- 
ny nam drugi autor coby z taką zaciętością na mu- 
zykę powstawał, lubo nie brakło takich, którzy 
w nićj miękkość i obyczaj zagraniczny widzieli. Tak 
Sapieha kuchmistrz” W. ks. lit. wyprawiwszy syna 
do Padwy, ostrzegał go listownie by się muzyce 
nie oddawał, ale dodaje: choć to nie zawadzi (*). 
Zato wielu muzykę pod niebiosa podnosiło i miało 
o nićj tak szlachetne wyobrażenie, jakiego i dziś 
wstydzićby się nie potrzeba było, a znalézé nie 


(') Dyplom ten w całości znajdzie ciekawy w Bibliotece 
Starożytnćj Pisarzów Polskich. Tom V. 
(2) Same przypowieści Rysińskiego, w Lublinie 1629 


wydane, zawićrają stosujących się do muzyki dwadzieścia. 


(°) Czacki o prawach polskich i litewskich, wydanie Ra- 


czyńskiego z 1848. II. 128. 
(*) Siarczyński, Obraz panowania i wieku Zygm. HI. 
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zawsze można. Starowolski w swćj teoryi muzy- 
ki (), wymieniwszy znakomitych w téj sztuce nie- 
których mężów, tak daléj mówi: „Ci wszyscy nie 
z rozpustnych pobudek, jak to czyni tłum głupi, 
lecz dla wzruszeń miarkowanych przepisami i roz- 
sądkiem, za pochopem dawnych filozofów i ich pra- 
cą, młodzież płci obojga w muzyce ćwiczyć starali 


() Musices practicae erotemata i t. d. w Krakowie u 
Cezarego 1650. 


się. Dlatego wszelkim ziemskim żądzom obcy, ja- 
koby boską przejęci podnietą, wzdychali ustawi- 
cznie do tćj niebiańskićj i niewysłowionćj rosko- 
szy, a ostrość obyczajów, z jakiegoś gniewu nieba 
na ziemię rzuconą, tą jakby słodyczą miękczą 
i miarkują. Gdy więc burzliwa jest młodość i za- 
baw nadewszystko chciwa, i dlatego poważniejszych 
nie patrzy cwiczeń, ani o boskich pomni sprawach, 
uczciwą muzyki rozkoszą, koniecznie do tych wie- 
dziona jest rozrywek, które zacną umilają starość.” 


ODKRYCIE PRZEPŁYWU POLNOCNO-ZACHODNIEGO 


przez kapitana Mac-Clure. 


Znalezienie w roku zeszłym (') szukanego od 
trzech wieków przepływu, łączącego ocean atlan- 
tycki z oceanem spokojnym, a mówiąc ściślćj cia- 
śninę Dawisa z ciaśniną Berynga, stanowi nieza- 
wodnie jeden z najważniejszych wypadków w dzie- 
jach żeglugi i ziemioznawstwa. Odkrycie to, cho- 
ciaż pod względem handlowym żadnych 8 jeszcze 
nie przedstawia korzyści, bo materyalne przeszkody 
regularne morza lodowatego przebywanie czynią 
niepodobnóm, jest przecież świetną ducha ludz - 
kiego zdobyczą, zwycięztwem niezłomnćj jego woli 
nad przyrodą, a nadto tryumfem nauki, która da- 


podaniu zbiorowćj ich treści. Ostatni zawiéra 
dzieje wyprawy od 30 sierpnia 1850 do š kwie- 
tnia 1858 roku, a w czasie tym, jako najwa- 
żniejszym, w ślad już postępować będziemy za 
depeszą, skracając o tyle tylko, o ile zakres ni- 
niejszego artykułu nieodbicie tego wymaga. Załą- 
czona karta geograficzna posłuży czytelnikom za 
skazówkę, bez któréj nieświadomym położenia tak 
mało znanych krajów podbiegunowych z trudnością 
zapewne przyszłoby rzecz całą zrozumićć. 

Kapitan Robert Mac-Clure, odkrywca przepływu 
północno-zachodniego, jest rodem Irlandczyk z pro- 


wno już a priori wykazała konieczność istnienia te- | wincyi Ulster. W końcu 1849 r. wysłany został 


go przejścia, zanim powiodło się nieustraszonemu 
żeglarzowi angielskiemu stwierdzić czynem teoryą 
geografów. Udzielając czytelnikom Księgi Świata 
ciekawe szczegóły podróży kapitana Mac-Clure, 
bierzemy w tem za podstawę trzy oryginalne jego 
listy czyli depesze, zamieszczone w gazecie Times 
z 21, 22 i 24 października roku upłynionego. 
Pićrwsze dwa listy są tylko jakby wstępem do opi- 
su właściwego odkrycia, którego główną widownią 
jest kanał rozdzielający w kierunku od południo- 
zachodu ku północo-wschodowi wyspę Baringa od- 
ziemi księcia Alberta; ograniczymy się przeto na 


(! Wyprawa odkrywcza ruszyła w grudniu 1849 r., 
lecz ku końcowi dopiéro r. 1853 wiadomość o jéj rezulta- 
cie doszła do Europy. 


jako dowódzca okrętu Investigator, pod naczelném 
zwierzchnictwem kapitana Collinson z okrętu En- 
terprise, do ciaśniny Berynga. Gdy jednak Collin- 
son przebycie lodów w tćj porze uważał za niepo- 
dobne, Mac-Clure na własną odpowiedzialność sam 
pożeglował daléj. Towarzyszył mu w tćj podróży 
missyonarz Miertsching, Wend z górnych Łużye 
który lat kilkanaście przepędziwszy na brzegach 
Labradoru, poznał tam gruntownie język i obyczaje 
Eskimosów. Jegoto współdziałaniu Mae-Clure za- 
wdzięcza w części powodzenie swćj wyprawy, gdyż 
pośrednictwo tak zdolnego tłumacza podawało mu 
sposoby uniknienia nieporozumień i starć z krajow- 
cami, oraz zasięgania potrzebnych wiadomości. 
Rozstawszy się z Collinson' em, dowódzca Inve- 
stigatora opłynął sypel Barrow'a, na krańcu półno- 
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iy Berynga, a potem bieg | dlowych z kompanią nad zatoką Hudsona, dowódz- 
wschodowi, wzdłaż brzegów | ca Investigatora, stanąwszy, jakeśmy wyżćj wspo- 
oółnocnćj, zostawiając w głó- | mnieli, 24 sierpnia niedaleko przylądka Bathurst, 
viadomosé o pobycie wypra- | dał rozkaz wylądowania. Z największćm atoli za- 


koliczność, że nasi podróżni, 
oryum rossyjskićj pólnoeno- 
ii, spotykali pokolenia Eski- 
idziały białych ludzi ani 
nvestigator w ich*oćzach 
krytą właściwym sobie la- 
azywali wielkiemi chustka- 
i stanowiło u nich trzykrot- 
`d głowę, na powitanie zaś 
"zybyszów. Jedenastego 
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= zenia tego daru, nie śmieli go się 
"le" aż póki tłumacz nie objaśnił ich, że 
— وچ‎ 1 /którém na znak przyjaźni witać po- 
۲ h ludzi; gdziekolwiekby ich ujrzeli. 
tigator wązkiemi przesmykami, przy- 
, dla uniknienia uderzeń, do olbrzy- 
puścił się ku gromadzie wysp Pelly, 
zeki Mackenzie, a 24 sierpnia stanął 
niedaleko przylądka Bathurst. 
kończy się pićrw szy list kapitana 
1 stępną depeszę, pisaną o kilka dni 
qa on opisem ciekawego szczegółu, 
iejsze zbadanie byłoby może wska- 
prawy nieszczęśliwego Franklina. 
P 'miona zamieszkałe tak blizko 
émuszą w stosunkach han- 
. 1, ۰ 


jazne z tuziemcami stosun- í dziwieniem podróżnych, zamiast przyjaznych tłu- 


mów, dwóch tylko tuziemców wyszło na ich spo- 
tkanie, wygrażając zdaleka łukami i nożami. Zwy- 
kłe podnoszenie rąk tym razem wcale nie skutko- 


; wało. Dopićro gdy p. Miertsching przywdział ubiór 


narodowy Eskimosów, zdołał obudzić w nich zau- 
fanie. Dowiedziano się wtedy, że całe pokolenie, 
z wyjątkiem naczelnika i jego syna, pierzchnęło na 
widok okrętu, obawiając się zemsty za zamordo- 
wanie białego człowieka, którego jeden guzik me- 
talowy naczelnik nosił zamiast kolczyka. Zamordo- 
wany należéć miał do gromady niewiadomo zkąd 
przybyłćj, mieszkającćj niedaleko brzegu w wysta- 
wionym przez siebie domu, apochowany został na 
sąsiednićm wzgórzu; reszta białych ratowała się 
ucieczką i zniknęła bez śladu. „Miałem zamiar, pi- 
sze Mac-Clure, grób ten przetrząsnąć, ale mgła 
gęsta 1 wiatr nieprzyjazny zmusiły nas do powrotu 
na okręt. P. Miertsching zresztą, znający dosko- 
nale zwyczaje Eskimosów, utrzymywał, że cala ta 
opowieść jest albo prostém zmyśleniem, lub może 
tradycyą przodków, którćj chlube przywłaszczyli 
sobie potomni.” Naczelnik zapewniał daléj, iż po- 
kolenie jego z mieszkańcami wZelkiego strumienia 
(Mackenzie) żadnćj nie ma styczności, tylko handel 
swój zamienny odbywa ze współplemiennikami za- 
chodu; biali bowiem ludzie dostarczają sąsiednim 
Indyanom niedobrćj jakićjś wody, która ich zabija 
lub pozbawia rozumu, a którćj i oni się lękają. 
Łatwo ocenić jak wielkie, skutkiem nietrafnego 
postępowania, kompania hudsońska ponosi straty; 
bo cały handel futrami, zamiast ku rzece Macken-- 
zie, zwraca się ku granicy rossyjskićj. 
Trzydziestego sierpnia kapitan Mac-Clure, przy 
ciągłćj pogodzie i dość lagodném powietrzu, dotarł 
do przylądka Bathurst. Odtąd przytaczać już bę- 
dziemy opowiadanie samego żeglarza, miejscami 
tylko skracane, a załączona mappa (') w dalszćj 
jego podróży dogodnym będzie przewodnikićm. 


"(9 Przylądek Bathurst znajduje się na poludniowo-za- 
chodnim jéj krańcu. 
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zawsze można. Starowolski w swćj teoryi muzy- 
ki (^), wymieniwszy znakomitych w téj sztuce nie- 
których mężów, tak daléj mówi: „Ci wszyscy nie 
z rozpustnych pobudek, jak to czyni tłum głupi, 
lecz dla wzruszeń miarkowanych przepisami i roz- 
sądkiem, za pochopem dawnych filozofów i ich pra- 
cą, młodzież płci obojga w muzyce ćwiczyć starali 


(!) Musices practicae erotemata i t. d. w Krakowie u 
Cezarego 1650. 
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się. Dlatego wszelkim ziems. 
koby boską przejęci podnietą 
cznie do tćj niebiańskićj i ni 
szy, a ostrość obyczajów, z ; 
na ziemię rzuconą, tą jak 
i miarkują. Gdy więc burzli 
baw nadewszystko chciwa, i d 
nie patrzy cwiczeń, ani o bo: 
uczciwą muzyki rozkoszą, kc 
dziona jest rozrywek, które : 


- ODKRYCIE PRZEPŁYWU POŁNOCNO-ZACHOD 


przez kapitana Mac-Clure. 


Znalezienie w roku zeszłym (') szukanego od | podaniu zbiorowej i 


trzech wieków przepływu, łączącego ocean atlan- 
tycki z oceanem spokojnym, a mówiąc ściślój cia- 
śninę Dawisa z ciaśniną Berynga, stanowi nieza- 
wodnie jeden z najważniejszych wypadków w dzie- 
jach żeglugi i ziemioznawstwa. Odkrycie to, cho- 
ciaż pod względem handlowym żadnych dziś jeszcze 
nie przedstawia korzyści, bo materyalne przeszkody 
regularne morza lodowatego przebywanie czynią 
niepodobném, jest przecież świetną ducha ludz - 
kiego zdobyczą, zwycięztwem niezlomnéj jego woli 
nad przyrodą, a nadto tryumfem nauki, która da- 


dzieje wyprawy od 
tnia 1853 roku, a w 
żniejszym, w ślad już , 
depeszą, skracając o tyle 
niejszego artykułu ۵0 
czona karta geograficzna pos 
skazówke, bez któréj nie$wiad 
malo znanych krajów podbiegun 
zapewne przyszłoby rzecz całą z: 
Kapitan Robert Mac-Clure, oc 
północno-zachodniego, jest roden 


wno już a priori wykazała konieczność istnienia te- | wincyi Ulster. W końcu 1849 r. 


go przejścia, zanim powiodło się nieustraszonemu 
żeglarzowi angielskiemu stwierdzić czynem teoryą 
geografów. Udzielając czytelnikom Księgi Świata 
ciekawe szczegóły podróży kapitana Mac-Clure, 
` bierzemy w tém za podstawę trzy oryginalne jego 
listy czyli depesze, zamieszczone w gazecie Times 
z 21, 22 i 24 października roku upłynionego. 
Pićrwsze dwa listy są tylko jakby wstępem do opi- 
su właściwego odkrycia, którego główną widownią 
jest kanał rozdzielający w kierunku od południo- 
zachodu ku północo-wschodowi wyspę Baringa od- 
ziemi księcia Alberta; ograniczymy się przeto na 


(! Wyprawa odkrywcza ruszyła w grudniu 1849 r., 
lecz ku końcowi dopićro r. 1853 wiadomość o jćj rezulta- 
cie doszła do Europy. 


jako dowódzca okrętu Investigator 
zwierzchnictwem kapitana Collinso. 
terprise, do ciaśniny Berynga. Gdy 
son przebycie lodów w tćj porze uw: 
dobne, Mac-Clure na własną odpowi 
pożeglował dalej. Towarzyszył mu 
missyonarz Miertsching, Wend z gó 
który lat kilkanaście przepędziwszy 
Labradoru, poznał tam gruntownie ję 
Eskimosow. Jegoto współdziałanir 
wdzięcza w części powodzenie ۲ 
pośrednictwo tak zdolnego tłume 
sposoby uniknienia nieporozumie 
cami, oraz zasięgania potrzebn: 
Rozstawszy się z Collinson’ 
stigatora opłynął sypel Barro 


cno-wschodnim ciaśniny Berynga, a potém bieg 
swój skierował ku wschodowi, wzdłaż brzegów 
stałego lądu Ameryki północnej, zostawiając w głó- 
wniejszych punktach wiadomość o pobycie wypra- 
wy i wchodząc w przyjazne z tuziemcami stosun- 
ki. Godną uwagi jest okoliczność, że nasi podróżni, 
w pobliżu nawet terrytoryum rossyjskićj północno- 
amerykańskićj kompanii, spotykali pokolenia Eski- 
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dlowych z kompanią nad zatoką Hudsona, dowódz- 
ca Investigatora, stanąwszy, jakeśmy wyżćj wspo- 
mnieli, 24 sierpnia niedaleko przylądka Bathurst, 
dał rozkaz wylądowania. Z największćm atoli za- 


۱ dziwieniem podróżnych, zamiast przyjaznych tłu- 


mów, dwóch tylko tuziemców wyszło na ich spo- 
tkanie, wygrażając zdaleka łukami i nożami. Zwy- 
kłe podnoszenie rąk tym razem wcale nie skutko- 


mosów, które nigdy nie widziały białych ludzi ani ; wało. Dopićro gdy p. Miertsching przywdział ubiór 


okrętów europejskich. Investigator w ich*oćzach 
był wyspą pływającą, pokrytą właściwym sobie la- 
sem, a żagle okrętowe nazywali wielkiemi chustka- 
mi. Oznake przychylności stanowiło u nich trzykrot- 
ne podnoszenie rąk ponad głowę, na powitanie zaś 
pocićrali nosami o nosy przybyszów. Jedenastego 
sierpnia 1850 r. dosięgnięto wyspy Jones, gdzie 
złożono piśmienną wiadomość, i w zamian za tytuń 
otrzymano od krajowców ryby i ptastwo wodne. 
Naczelnik ich posiadał strzelbę z napisem „Barnett 
1840” podarowaną sobie, jak mówił, przez Ros- 
syan. I. tutaj z zapałem oddawano się zwykłemu 
pocićraniu nosów; ale tym razem ceremonia nie- 
zbyt była przykrą, bo szczep napotkany odznaczał 
się schludnością. Eskimosy te latem żyją na wy- 
spach pobrzeżnych, w zimie zaś chronią się do 
nieco cieplejszych siedzib swoich na lądzie stałym. 
Namioty z kobićtami i dziećmi na innćj znajdowa- 
ły się wyspie. W ogólności byli to ludzie dość 
kształtnych rysów, średniego wzrostu i dobrze 
zbudowani. Futra i inne płody wymieniają oni 
z sąsiednim od zachodu pokoleniem, które znów 
puszcza je daléj, i tym sposobem handel ich dosięga 
posiadłości rossyjskich. Kapitan Mac-Clure między 
'innemi ofiarował im małą banderę okrętową. Nie 
znając przeznaczenia tego daru, nie $mieli go się 
zrazu dotknąć, aż póki tłumacz nie objaśnił ich, że 
to jest godło którém na znak przyjaźni witać po- 
winni białych ludzi; gdziekolwiekby ich ujrzeli. 
Ztamtąd Investigator wązkiemi przesmykami, przy- 
czepiany nieraz, dla uniknienia uderzeń, do olbrzy- 
mich lodogór, puścił się ku gromadzie wysp Pelly, 
przy ujściu rzéki Mackenzie, a 24 sierpnia stanął 
pod Warren, niedaleko przylądka Bathurst. 

Na dacie téj kończy się piérwszy list kapitana 
Mac-Clure. Następną depeszę, pisaną o kilka dni 
późnićj, zaczyna on opisem ciekawego szczegółu, 
którego dokładniejsze zbadanie byłoby może wska- 
zało ślad jaki wyprawy nieszczęśliwego Franklina. 
Spodzićwając się że plemiona zamieszkałe tak blizko 
rzéki Mackenzie zostawać muszą w stosunkach han- 

KsiĘca SwiaTA. R. III. | 


narodowy Eskimosów, zdołał obudzić w nich zau- 
fanie. Dowiedziano się wtedy, że całe pokolenie, 
z wyjątkiem naczelnika i jego syna, pierzchnęło na 
widok okrętu, obawiając się zemsty za zamordo- 
wanie białego człowieka, którego jeden guzik me- 
talowy naczelnik nosił zamiast kolczyka. Zamordo- 
wany 221666 miał do gromady niewiadomo zkąd 
przybyłćj, mieszkającćj niedaleko brzegu w wysta- 
wionym przez siebie domu, apochowany został na 
sąsiedniećm wzgórzu; reszta białych ratowała się 
ucieczką i zniknęła bez śladu. „Miałem zamiar, pi- 
sze Mac-Clure, grób ten przetrząsnąć, ale mgła 
gęsta 1 wiatr nieprzyjazny zmusiły nas do powrotu 
na okręt. P. Miertsching zresztą, znający dosko- 
nale zwyczaje Eskimosów, utrzymywał, że cała ta 
opowieść jest albo prostém zmyśleniem, lub może 
tradycyą przodków, którćj chlubę przywłaszczyli 
sobie potomni.” Naczelnik zapewniał dalćj, iż po- 
kolenie jego z mieszkańcami wielkiego strumienia 
(Mackenzie) żadnćj nie ma styczności, tylko handel 
swój zamienny odbywa ze współplemiennikami za- 
chodu; biali bowiem ludzie dostarczają sąsiednim 
Indyanom niedobréj jakićjś wody, która ich zabija 
lub pozbawia rozumu, a którćj i oni się lękają. 
Łatwo ocenić jak wielkie, skutkiem nietrafnego 
postępowania, kompania hudsońska ponosi straty; 
bo cały handel futrami, zamiast ku rzéce Macken- 
zie, zwraca się ku granicy rossyjskićj. 
Trzydziestego sierpnia kapitan Mac-Clure, przy 
ciggléj pogodzie i dość lagodném powietrzu, dotarł 
do przylądka Bathurst. Odtąd przytaczać już bę- 
dziemy opowiadanie samego żeglarza, miejscami 
tylko skracane, a załączona mappa (') w dalszćj 
jego podróży dogodnym będzie przewodnikiem. 


(') Przylądek Bathurst znajduje się na poludniowo-za- 
chodnim jój krańcu. 
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List trzeci. 


Na pokładzie okrętu Investigator, naprze- 
ciw przylądka Bathurst, Trzydziestego sier- 
pnia 1850 r. Pod 70028 szćr. półn. _ 58" 
dł. zachodnićj. 


Po ukończeniu poprzednićj depeszy, którą powie- 
rzyłem krajowcom, w nadziei że za ich pośrednie- 
twem w tym jeszcze roku dosięgnie zatoki hud- 
sońskićj, a ztamtąd odesłaną zostanie do Europy, 
udałem się na ląd w towarzystwie dr. Armstrong, 
tłumacza, . porucznika Cresswell i kilku oficerów. 
Na brzegu powitały nas dwie kobiéty i uwiadomiły 
przez tłumacza, że pokolenie ich o mil kilka zajmu- 
je się połowem wielorybów; ale nie mogąc, dla 
spóznionéj pory, przyjąć ofiarowanćj sobie gościn- 
ności, powróciliśmy na okręt. 

Nazajutrz 31 sierpnia postanowiłem wyszukać 
wskazanych sobie wielorybołowców. O godzinie 
więc 74 rano, w towarzystwie Miertschinga i dr. 
Armstrong, popłynąłem wzdłuż brzegu, i w kilka 
godzin rzeczywiście napotkałem obozowisko złożo- 
ne z 30 namiotów, 9 domków zimowych i około 0 
ludzi. Za zbliżeniem się naszém mężczyzni w gro- 
źnój postawie wybiegli z nożami i łukami. Tłu- 
macz oświadczył im że przybywamy w zamiarach 
przyjaznych, poczćm zgodzili się na złożenie orę- 
ża, z warunkiem jednak abyśmy także złożyli swo- 
je strzelby. Zabawiliśmy z niemi przeszło godzinę, 
prowadząc ciągle przez pośrednictwo tłumacza roz- 
mowę z naczelnikiem plemienia, któremu daro- 
wałem muszkiet i nieco amunicyi. ILskimosy na- 
wydziwiaé sie nie mogli, ze Miertsching tak bie- 
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śmy odpływali, mieszkańcy na pięknych swych 
kyakach eskortowali nas do okrętu, a kilku weszło 
nawet na pokład. Pokolenie to odznacza się in- 
telligencyą, pięknością kształtów i czystością; daj 
Boże aby cywilizacya co predzéj wykrzesała je - 
na ludzi. 

Od godziny 5 minut 40 do 9 wieczorem Inve- 
stigator pożeglował w kierunku południowo- wscho- 
dnim, a z rankiem 1 września w odległości mil 
6 (') na wschód ujrzeliśmy przylądek Parry. Mie- 
szkańcy pobrzeżni wypłynęli ku nam w kyakach 
1 zawiadomili nas że na przyjęcie białych gości 
przygotowali biesiadę, złożoną z mięsa wielorybie- 
go, zwierzyny, łososiów, słoniny i t. p. łakoci, 
oraz zapas rozmaitych futer. Lecz położenie okrę- 
tu zbyt było niebezpiecznóm, abyśmy opuścić go 
mogli. Krajowcy zato przybywali w znaeznéj licz- 
bie, przeglądając nasz okręt z dziecinną i pełną 
zaufania ciekawością. Największe wrażenie zrobi- 
ły na nich obrazy i zwierciadła w kajutach oficer- 
skich. Kobićty puściły się w taniec z majtkami, 
1 wszyscy tak byli szczęśliwi, że rozstać się z nami 
żadną miarą nie chcieli. Według ich zapewnienia 
kra rozciągała się stale o 12 do 14 mil od brzegu; 
nazywali tę przestrzeń „krainą białych niedźwie- 
dzi,” których tam jest bardzo wiele i których Eski- 
mosy niezmiernie się boją. Jedna z młodych ma- 
tek opowiadała ze łzami, że niedźwiedź niedawno 
z pod boku prawie porwał jej dziecko. Poczciwy 
ten lud obiecał; iz w razie zawinięcia doń białych 
obejdzie się z niemi po bratersku, za co według 
możności staraliśmy się odwdzięczyć podarkami. 

Drugiego i trzeciego września, przy pięknćj po- 


godzie i dość jednostajnym wietrze, płynęliśmy da- © 
lćj wzdłuż kry w kierunku północno-wschodnim. ` 
Czwartego wiatr powstał nieco silniejszy, a ton. 
peratura podniosła się do +41° (2. Około poły 
dnia dosięgliśmy wązkićj ławy piasczystćj, gdzie 
spoczywało kilka ogromnych brył lodu Od 1—4 
widzieliśmy mnóstwo wielorybów; ukazał się także 


gle włada ich językiem. Naczelnik ofiarował mu 
za żonę swoję córkę, szesnastoletnią bardzo ładną 
dziewczynę, byle z niemi chciał pozostać. 
Przystępując do rozdzielania darów, kazałem 
na brzegu wytknąć linią, z zastrzeżeniem aby ta- 
kowéj nikt nie przekraczał. Z początku porządek 
| jako tako był zachowanym; wkrótce jednak płeć 
piękna przełamała linią demarkacyjną, tak iż zmu- 
szeni byliśmy cofnąć się przed natłokiem do ło- 
dzi. Mimo to przecież około 40 krajowców do- 
padło jéj razem z nami, a kobićty, nierównie od 
mężczyzn natrętniejsze, zaczęły rozdrapywać co 
się dało. Jedna z nich porwała puszkę kompaso- 
wą, i z największą tylko trudnością zdołaliśmy ją 
odebrać. Po wielu daremnych usilowaniach po- 
zbyliśmy się wreszcie tych gości nieproszonych, 
obdarowawszy każdego jaką drobnostką. Kiedy- 


(') Angielskich. 

(°) Jak tutaj, tak i wszędzie, stopnie oznaczone są po- 
dług ciepłomierza Fahrenheita, na którym, jak wiadomo, 
przestrzeń między punktem lodu topniejącego a punktem 
wody wrzącćj podzieloną jest na 180 części, a nadto piér- 
wszy z tych punktów oznaczony nie zerem, lecz 329, Sto- 
pnie więc Réaumura do stopni Fahrenheita maja się jak 
4 1 9, a chcąc te ostatnie zredukować na piórwsze, trzeba 
wprzód stopnie ciepła pomniejszyć, stopnie zimna powięk- 
szyć o 32, i z pozostaléj reszty wziąć */. 


niedźwiedź pływający na krze, pićrwszy którego 
spotkaliśmy w tych stronach. 

Piątego września przy burzliwćm powietrzu spo- 
strzegliśmy w oddaleniu 12 milowém wielki tuman 
dymu. W przypuszezezeniu że tam znajdować się 
mogą Europejczycy utrzymujący ogień jako sygnał, 
wysłałem na łodzi porucznika Cresswell z dr. 
Armstrong i tłumaczem dla rozpoznania tego zja- 
wiska. Za powrotem donieśli oni, że dym wydo- 
bywa się z 15 niewielkich wzgórzów wulkanicznego 
pozorv, rozłożonych w.przestrzeni 50 yardów (') 
na gruncie mocno siarezanym, z których najniższe 
mają 30, najwyższe zaś 50 stóp wysokości (2). Po za- 
padnięciu nocy popłynęliśmy jeszcze daléj, znajwiek- 
szą jednak ostróżnością, dla uniknienia uderzeń. 

Dnia 6 o godzinie 11; ujrzeliśmy w stronie pół- 
noenéj, w odległości około 50 mil, wysokie jakieś 
pobrzeże. Przez całą noc następną płynęliśmy ku 
téj ziemi, i dosięgnąwszy jćj dnia 7 września, na- 
zwaliśmy ją wyspą Baringa, na cześć pićrwszego 
lorda admiralicyi. W tém miejscu (pod 1100 szer. 
póln. i 123? 0 dł. zach.) kazałem wznieść słup sy- 
gnałowy i zostawić wiadomość o naszym pobycie. 
Znaleźliśmy tam świćże ślady reniferów i dzikiego 
ptastwa, mchy i rozmaite gatunki kwiatów rosną- 
cych w obfitości, które dr. Armstrong zebrał do 
swego zielnika. Ze wzgórza na 500 stóp wyniosłe- 
go piękny był widok na górymchem bujnie porosłe 
tworzące głąb’ krajobrazu; zwróciwszy się zaś ku 
morzu ujrzeliśmy z radością, że woda w przestrze- 
ni około mil 40 zupełnie prawie była czystą. 

Przez cały dzień 8 września żeglowaliśmy nie- 
opodal brzegu, w kierunku wschodnio-północnym. 


Dziewiątego, z powodu mgły gęstćj, jedynym prze- | 


wodnikiem naszym była ołowianka, a gdy się roz- 
widniło, spostrzegliśmy w oddaleniu 15 mil ku pół- 
nocy ląd najeżony śnieżycami, który nazwałem zie- 
mią księcia Alberta. Dnia 9 i 10, przy silnym wie- 
trze południowym 1 zawierusze śniegowćj, rozpią- 
wszy wszystkie żagle, płynęliśmy dalćj biegiem 
północno-wschodnim, w nadziei dosięgnięcia cia- 
śniny Melville'a, od którćj nasrozdzielała odległość 


(!) Yard równa się trzem stopom. 

(2) Prawdopodobnie zajmujące to zjawisko, z którego 
naturalista wyprawy, dr. Armstrong, nie umiał, jak się 
zdaje, zdać sobie sprawy, było nie wulkaniczne, lecz pseu- 
do-wulkaniczne. W Ameryce bowiem i Azyi pólnoenéj dość 
często zdarzają się wypadki rozgorzenia pokładów węgla 
kamiennego, tudzież glinki bitumicznéj lub siarczanéj. 
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już tylko 70cio milowa. Morze w tym kierunku 
dosyć było czyste, i zdawało się rzeczywiście, iz 
kilkanaście godzin następnych urzeczywistni nasze 
marzenia. Lecz 10 września, o godzinie 1 z połu- 
dnia, wiatr nagle się obrócił, i niezadługo tak wiel- 
ka massa kry otoczyła nasz okręt, że tylko z naj- 
wiekszém wysileniem zdołaliśmy torować sobie- 
drogę. Jedenastego przed południem, jakkolwiek 
z trudnością, postępowaliśmy jeszcze naprzód; ale 
o 4 przed wieczorem obległy nas w około lodogó- 
ry. Dnia następnego udało nam się wprawdzie 
przełamać zapory lodowe i popłynąć o kilka mil 
dalej; lecz wkrótce kra nieprzebyta zatamowała 
ruch okrętu, a nawet popchnęła nas wstecznie. 

Trzynastego września lody tak silnie nas przy- 
parły, że aby uniknąć zniszczenia stéru, musieliśmy 
go zwinąć. W nocy cieplomierz wskazywal-- 109 lą- 
dy po obu stronach obfitym pokryły się śniegiem. 
Piętnastego temperatura podniosła się znów do 
--309, kry w części ustąpiły i okręt przy wietrze 
południowo-zachodnim posunął się o mil kilka ku 
północo-wschodowi. Wieczorem, nie chcąc się na- 
rażać na niebezpieczeństwa nocnćj żeglugi, ucze- 
piliśmy się ogromnéj, do dna sięgającćj lodogóry. 
O 8ćj ciaśninę, w tćm miejscu nie więcćj jak mil 
12 széroka, którą nazwałem ciaśniną księcia Wallii, 
na nowo kra zapełniła. Długie, falujące jéj smu- . 
gi, w cieniach nocy bialawém migające światłem, 
płynęły prądem nieprzerwanym, coraz to eilniéj 
uderzając o boki okrętu. Położenie nasze stawało 
się zatrważającóm, gdy nagle około północy po 
ruchu gwałtownym z niewiadomćj przyczyny na- 
stąpiła cisza. 

Wszelako wzrastające z każdą chwilą trudności 
podały mi przekonanie, iż niepodobna w tćj po- 
rze puszczać się daléj. "Temperatura mocno się 
zniżyła i już na powićrzchni wody tworzyć się 
zaczęły owe lody skorupiaste ('), będące nieo- 
mylną zimy przepowiednią; trzeba więc było po- 
myślóć o stanowisku zimowóm. W tym celu dwa 
środki mieliśmy do wyboru: albo wrócić się na po- 
ładnie, gdzie morze było jeszcze otwarte, iszukać 
bezpiecznego portu w którćj z zatok południowo- 
wschodniego brzegu wyspy Baringa, albo prze- 
drzeć się jak można najdaléj ku pólnoco-wschodo- 
wi i czekać tam zamarznięcia okrętu. Postanowiłem 
chwycić się ostatniego, już z powodu że wyrzec się 


(') Pancake ice. 
49* 


dobrowolnie osiągniętego z takim trudem postępu 
zbyt dla nas byłoby bolesném, już wreszcie że we- 
dług instrukcyi powinienem był dotrzeć do ziemi 
Banksa, gdzie prawdopodobnie obrócił się 1 sir 
John Franklin. 

Siedmnastego września, przy lekkim wietrze pół- 
noeno-zachodnim, lody zupełnie nas otoczyły. Ol- 
brzymia bryła, sześć mil długości mająca, drasnęła 
prawą burtę okrętu; szczęściem jednak otaczająca 
go kra drobniejsza złagodziła gwałtowność uderze- 
nia. W następnych dniach, uwiązani do bryły śre- 
dniego rozmiaru, popłynęliśmy na północo-wschód, 
aż do 7307 szćr. półn. i 117010 dług. zach. Przy- 
gotowani na ostateczność najgorszą, zajęliśmy się 
w tym czasie przeniesieniem z dolnego okrętu na 
pokład żywności na 12 miesięcy, namiotów i cie- 
pléj odzieży. Każdemu z majtków kazałem rozdać 
po parze butów wodotrwałych i sienniku, tak aby- 
śmy na przypadek rozbicia opuścić mogli okręt. 

Osmego października silne uderzenie podpływa- 
jącego klinu lodowego podniosło przeszło o stopę 
przód okrętu, który pozostał zawieszonym w kie- 
runku pochyłym. Przewidując że parcie kry mo- 
głoby z czasem zupełnie wtłoczyć go na lody, ka- 
załem za pomocą prochu w części je rozsadzić i u- 
tworzyć tym sposobem rodzaj zatoki, szérokiéj na 
50 a długićj na 150 yardów. Przy temperaturze 
1? niżćj zera (') zupełnieśmy niezadlugo w tém le- 
zu zimowém zamarzli. 

Dziesiątego w towarzystwie porucznika Cress- 
well, dr. Armstrong, tłumacza i kilku majtków 
opuściłem okręt, dla zajęcia niedalekiego lądu po- 
łudniowego, który nazwałem ziemią księcia Alberta, 
Weszliśmy na nadbrzeżną górę, mającą około 1,500 
stóp wysokości bezwzglednéj (2), zkąd widok na 
wszystkie strony był rozległy. Głębokie między 
górami wąwozy iobszćrne jeziora stanowiły charak- 
ter krajobrazu. Z tęsknotą spoglądaliśmy w stro- 
nę północno-wschodnią, czy nie ujrzemy tam otwar- 
tego morza; lecz wszędzie gdzie tylko okiem za- 
sięgnąć można było rozciągały się lody. Za powro- 
tem spostrzegliśmy z przerażeniem żeśmy odcięci 
od okrętu, bo lód nadbrzeżny od lodu morskiego 
rozstąpił się na 100 yardów. Błądziliśmy długo, 
"lecz daremnie, szukając jakićj bryły coby posłu- 


(') Podług wskazanej w przypisku N. 2 na str. 386 za- 
sady uczyni to— 17 وبأ‎ Réaumure'a. 
(2) Nad poziom przytykający. 
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żyć nam mogła za łódź przewozową. Nareszcie, 
gdy noc już zapadła, uciekliśmy się do wystrza- 
łów sygnałowych, które téz uslyszano na okręcie 
1 zaraz wysłano nam w pomoc kilku ludzi z ło- 
dziami Halkett'a. Maleńkie te statki (3), prze- 
zwane od nazwiska swego wynalazcy, do tego sto- 
pnia są lekkie, że jeden człowiek przenosić je mo- 
że na ramionach, na wodzie zaś łatwo niezmiernie 
się poruszają. Przy ich pomocy od godziny 10 
wieczorem do 2%, z rana cały nasz oddział kolejno 
się przeprawił; za co nięch będą dzięki Bogu 
Wszechmocnemu, gdyż przenocowanie na lodzie, 
przy zimnie—8? i wbraku wszelkich środków ubez- 
pieczających, staćby się mogło dla wszystkich na- 
der niebezpieczném. 

Pomimo spóznionéj pory, postanowilem, dla 
sprawdzenia kommunikacyi ciaśniny księcia Wallii 
z ciaśniną Melville'a, przedsięwziąć umyślną na 
północo-wschód wycieczkę. Dwudziestego  piér- 
wszego października, upakowawszy na saniach ży- 
wność i niezbędne przybory, ruszyłem w towarzy- 
stwie pp. Court, Brown, Thomson i kilku innych. 
W samym zaraz początku, z przyczyny nadzwy- 
czajnćj nierówności lodu, strzaskały nam się sanie. 
Posłaliśmy po inne, i przeładowawszy zapasy, 26 
dosięgliśmy brzegów ciaśniny Melville'a, gdzie u- 


stawiliśmy swe namioty pod 73%1' szćr. póln. 


1114939 dług. zachodnićj. . 

Nazajutrz ze wschodem słońca wstąpiłem z p. 
Court na wzgórze, dające widok w rozległości 40 
do 50 mil. Najbardzićj na północ wysunięty sypel 
ziemi księcia Alberta ujrzeliśmy w oddaleniu około 
35 mil ku wschodowi. Wyspa Melville'a nie była 
widzialną; ale lody w tćj stronie zdawały się nad- 
zwyczajnie grube. Ustawiliśmy słup sygnałowy 


LĄ 


z miedzianą puszką, zawićrającą wiadomość o na- ` 


szym pobycie, i ukończywszy to wszystko, o go- 
dzinie 10 rano wybraliśmy się z powrotem. Trzy- 
dziestego pićrwszego października, bez dalszego 
wypadku, przybyliśmy do okrętu, zrobiwszy w prze- 
ciągu dni 10 około 156 mil drogi, w temperaturze 
od + 7 00-159. Zastałem wszystko w porządku, 
a nadto pożądaną dla siebie wiadomość, że porucz- 
nik Hasswell w tym samym czasie zrobił wypra- 
wę na ziemię księcia Alberta, ubił tam kilku 
pizmowców i przywiózł zapas złożony z 1296 fun- 
tów wybornego mięsa. 


(°) Zapewne z kauczuku. 


Szczęśliwy ten wypadek zakończył naszę czyn- 
ność tegoroczną, zupełnie prawie odpowiednią roz- 
kazom admiralicyi, a dokonaną śród okoliczności 
niepodobnych do przewidzenia, w których Bóg tylko 


jeden mógł nam udzielić pomocy; gdyż wolai środki 
ludzkie tyle tu znaczą, co usiłowania niemowlęcia. 
Nastąpił smutny peryód zimy, nie bez obawy z na- 
szćj strony; ale nadspodzićwanie przeszła ona dość 
łagodnie. Osada, przy dobrém pożywieniu i troskli- 
wych staraniach dr. Armstrong, cieszyła się zdro- 


wiem doskonalém i rzeźkością umysłową. 


W takićm położeniu zastał nas miesiąc marzec 
1851 r. Przygotowani na wszelkie wynikłości, u- 
zbroiliśmy w ciągu zimy wielką łódź wielorybołow- 
czą, zaopatrując takową w zapasy na 8 miesiące, 
a przedsięwziąwszy konieczny ten środek ostróż- 
ności, swobodnićj już mogliśmy pomyślóć o czy- |. 
nieniu dalszych poszukiwań. Ośmnastego więc kwie- 
tnia wysłałem trzy wyprawy odkrywcze, jednę pod 
porucznikiem Hasswell ku brzegom południowo- 
wschodnim, drugą pod porucznikiem Cresswell ku 


północno-zachodnim, trzecią pod p. Wynniat ku pół- 
noco-wschodowi, zaopatrzywszy każdą z nich w ży- 
wność na 6 tygodni. My pozostali tymczasem robili- 
śmy wycieczki myśliwskie do ciaśniny księcia Wallii， 
gdzie ubić nam się udało dwóch reniferów, cztérech 
zajęcy i kilkunastu ptarmiganów ('. Wczesne to 
przysporzenie zapasu świćżego mięsa wielkićm było 
dobrodziejstwem dla osady, która przy ciężkićj pracy 
koniecznie téz obfitćj potrzebowała strawy. 

Dwudziestego maja powrócił porucznik Cress- 
well, Z przyczyny ciężkiego nóg odmrożenia, ja- 
kiego doznało dwóch ludzi z jego oddziału. W cią- 
gu 31 dniowćj podróży dotarł on do 74916' szer. 
póln. i 117040 dług. zach., wystawiony prawie cią- 
gle na silny wiatr północno-zachodni, wiejący od 
morza biegunowego przy temperaturze—15?. Po- 
mimo tćj nieprzyjaznéj okoliczności Cresswell po- 
sunął się wzdłuż brzegów ziemi Banksa o jakie mil 
70. Brzegi te prawie wszędzie bardzo są strome 
iwysokie, a czynione z nich obserwacye przeko- 
nały go, że ziemia Banksa jest częścią wyspy Ba- 
ringa. Odstawiwszy swych chorych na okręt, po- 
rucznik Cresswell przez dwa dni odpoczął i zaraz 
nową przedsięwziął podróż w kierunku południowo- 
zachodnim. 


(D Ptarmigan jestto nazwa angielska pardwy czyli śnie- 
guły (lagopus rabatino). | 
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Dwudziestego dziewiątego powrócił oddział po- 
rucznika Hasswell w najlepszém zdrowiu. Puści- 
wszy się w kierunku południowo-wschodnim, ozna- 
czył on brzegi ziemi Wollaston'a do 10088 szér. 
pół. i 115? dług. zachodnićj. Ztamtąd w przestrze- 
ni około mil 10 podróżni widzieli najdokładnićj po- 
brzeże wybiegające ku południo-zachodowi; lecz 
zabawiwszy już dni 25, pomyślóć musieli o powro- 
cie. Znaleziono dwie głębokie zatoki i mały archi- 
pelag. Brzegi wszędzie były wysokie i stromo 
warstwowane, a na nich ślady koczowisk Eskimo- 
sów, z dawnego, jak się zdaje, pochodzące czasu. 
W powrotnćj drodze Hasswell napotkał 18 krajow- 
ców, zajętych polowaniem na psy morskie, ale 
w braku tłumacza nie mógł się z niemi porozumiéé, 
Nieobecność jego trwała dni 42. 

Postanowiłem zaraz zasięgnąć od tych krajow- 
ców wiadomości o położeniu ziemi księcia Alberta, 
Wollaston'a i Wiktoryi, a mianowicie czy kraje te 
są częścią stałego lądu Ameryki północnćj, czyli 
tez wyspami. Zaopatrzeni więc w żywność na dni 
12, w towarzystwie nieocenionego tłumacza nasze- 
go p. Miertsching, ruszyliśmy 30 maja o godzinie 
6 rano, 1 8 już czerwca napotkaliśmy wzmiankowa- 
ny oddział Eskimosów. Otwarci i dobroduszni ci lu- 
dzie chętnie nam udzielili żądanych objaśnień, o ile 
sięgała własna ich umiejętność, skróślając na pa- 
pićrze kierunek znanych sobie brzegów (2). Opo- 
wiadali oni, że naprzeciw ziemi Wollaston'a leży 
wielki kraj Nunawaksaraluk, którego jednak nigdy 
nie zwidzili, prowadząc handel wyłącznie z plemio- 
nami południowo -wschodniemi; nie znaleźliśmy téz 
u nich żadnego przedmiotu europejskiego. Użycie 
żelaza zupełnie im było obce: znali miedź tylko, 
którą sobie strzały i włócznie okowali. Ostatni ten 
metal jest tutaj wyborowy; nieszczęściem jednak 
zaniedbali$my dowiedziéé się zkąd go biorą. Ko- 
czujące to plemię łagodnego jest charakteru i nie- 
skażone ową skłonnością do kradzieży, jaką spo- 
strzegliśmy w innych szczepach Eskimosów, zde- 
moralizowanych już przez zetknięcie z cywilizacyą 
europejską. Podczas rozdziału podarunków dzicy 
okazywali bezwarunkowe poszanowanie własności, 
a lubo widok tylu skarbów w wysokim stopniu pod- 
żegać musiał ich chciwość, nie posunęli się jednak 


(2) Szkic ten, jako dowód nadspodziéwanéj intelligen- 
cyi dzikiego plemienia Eskimosów, kapitan Mac-Clure do- 
łączył do swój depeszy w oryginale. 
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ani razu do gw ałtownćj grabieży. Pragnęli nawet | ilości piźmowce, renifery, zające, ptarmigany 1 
wywzajemnić się, pytając tłumacza czegobyśmy | dzikie ptastwo różnego rodzaju. Jestto niezawo- 
w zamian żądali. Młoda dziewczyna, na którćj ra- | dnie najobfitsza krajów podbiegunowych okolica, 


miona zarzuciłem kawałek szkarłatnego sukna, nie 
chciała przyjąć tego daru bez odsłużenia się czem- 
kolwiek, i tłumacz niemało miał trudności aby ją 
przekonać że stała się prawą właścicielką nieoce- 
nionego w oczach jéj stroju. Według mniemania 
ich wnętrze kraju daléj ku północy nie jest zamie- 
szkane; lecz zapewniają że południowo-wschodnie 
pobrzeża ziemi Wollastona i Wiktoryi bardzo są 
zaludnione. Rzecz dziwna tylko iż między niemi 
nie przechowały się podania o przodkach mieszka- 
jących kiedyś wyżćj ku północy, czego wyraźne 
ślady napotykaliśmy po obu brzegach ciaśniny księ- 
cia Wallu. P. Miertsching twierdzi że mowa tych 
Eskimosów nie różni się w niczém od mowy osie- 
dleńców Labradoru. 

Opuściwszy zajmującą tę gromadkę, 5 czerwca 
wróciliśmy na okręt, niezmiernie zadowoleni z wy- 
padku swćj podróży, którćj jedyną wynikłością 
mnićj przyjemną było odmrożenie nóg przez ku- 
charza Kornelego Hullott. 

Siódmego czerwca, po 50cio dniowćj nieobecno- 
ści, powrócił p. Wyniatt, zbadawszy część polu- 
dniowo-wschodnią ciaśniny Melville'a aż do 129 6 
szer. poln. i 107? 42 dług. zachodnićj. Brzegi pół- 
nocno-zachodniego sypla ziemi księcia Alberta we- 
dług niego są płaskie; po przebyciu atoli wielkiego 
ku połodnio-wschodowi wgłębienia znalazł je urwi- 
stemi. Pobrzeże wszędzie obłożone było wysoko 
napietrzonemi bryłami lodowemi. Daléj jeszcze ku 
wschodowi odkryto kilka wysp, których brzegi po- 
ładniowe wznosiły się do wysokości stóp 800. 


Dziesiątego wrócił i porucznik Cresswell z po - 


wtórnej swej wyprawy, zwidziwszy tym razem 
brzeg wschodni i południowy wyspy Baringa aż do 
71? szćr. półn. i 123? dług. zachodnićj. W wyciecz- 
ce tćj Cresswell napotkał pasy niezamarzłćj wo- 
dy, ciągnące się w poprzek ciaśniny księcia Wallii; 
użyciem wszakże jednćj z łodzi Halkett'a prze- 
szkodę tę usunięto. Zastosowanie tych małych 
statków, ważących nie więcej jak 25 funtów, w wy: 
prawach podbiegunowych niezmiernie jest ważne. 
Gdzie nićma potrzeby posługiwać się niemi, tam 
płasko złożone spoczywają na saniach jako pod- 
ściołka pod inne zapasy; w przeciwnym razie wy- 
dęte leżćć mogą na wićrzchu. We wszystkich pra- 
wie częściach wyspy, Cresswell znalazł ślady da- 
wnych obozowisk Eskimosów, tudzież w znacznéj 


zborowisko zwierząt tamecznych, mających tu ży- 
wność doskonałą, a przytém bezpiecznych odna- 
paści Eskimosów. Oddział ten, szlachetnym oży- 
wiony zapałem, dokonał swego powrotu w 9% 
dniach, chociaż oddalenie wynosiło mil 160, i mimo 
licznych bardzo trudności z powodu spóźnionćj 
pory ('). 

Gdy teraz cała osada zgromadzoną znów „była 
na okręcie i, wyjąwszy owych trzech ludzi z od- 
mrożonemi nogami, pożądanćm cieszyła sie zdro- 
wiem, mogliśmy więc nieprzyjazną porę tegoroczną 
uważać za szczęśliwie przebytą. Przebieżenie prze- 
strzeni około 800 mil długości (nie licząc wcięć i 
wyzębień brzegów), bez napotkania najlżejszego 
śladu pobytu cywilizowanych przybyszów, zupełnie 
nas przekonało, że sir John Franklin nie w tym 
kierunku wpłynął do morza biegunowego; boć prze- 
cież gdziekolwiek znalézéby się musiały szczątki 
ogromnych zapasów Ereba i Terrora. Mniemam 
także iż ziemia księcia Alberta jest częścią stałego 
lądu Ameryki. Szczególniejszy kształt brzegów 
i głębokie zatoki łudzą pozorem przepływów, które 
jednak nie istnieją. Przykładem tego między innemi 
jest ziemia Wollaston'a 1 Wiktoryi, stanowiąca po- 
dług mnie całość z krajem pomiędzy przylądkiem 
Walkera i wyspą North-Sommersett. Zdanie moje 
potwierdza jedność mowy tutajszych Eskimosów 
z plemiennikami ich nad zatoką Hudsona, których 
przodkowie, przekroczywszy zapewne ciaśninę Hud- 
sona, osiedlili się nad brzegami ziemi Wiktoryi 
i Wollaston'a, zachowując tym sposobem czystość 
rodzinnéj mowy; kiedy przeciwnie szczepy bardziej 
ku zachodowi wysunięte skaziły ją zetknięciem 
z Indyanami. Okoliczność tę byłbym sprawdził 


() O sposobie odbywania tych podróży po nieprzej- 
rzanych przestrzeniach lodowych przytaczamy kilka szcze- 
gółów ciekawych ze sprawozdania porucznika Cresswell: 
„Idziemy zwykle na dobę, mówi on, po godzin 12, i to 
więcćj nocą jak dniem; sam bowiem odblask śniegu do- 
statecznie nocom tutajszym  przy$wiéca. Ukończywszy 
pochód, zapalamy spirytus, topimy śnićg, przyrządzamy 
wieczerzę 1 wypaliwszy fajki kładziemy się spać. Posła- 
niem naszóm są dery kauczukowe rozpostarte na lodzie; 
prócz tego każdy z nas włazi w oddzielne nakształt wor- . 
ka pokrycie, poczćm przyciskamy się do siebie, leżąc na- 
przemian głową i nogami, jak śledzie upakowane w baryłce, 
i jeszcze z wiérzchu nakrywamy się skórą.” 


niezawodnie wysłaniem łodzi przez ciaśninę Dol- 
phin'a i Unii, gdybym nie przypuszczał że w roku 
już upłynionym poszukiwania Dr. Rae dostatecznie 
mogły ją rozjaśnić. 

W ciągu trwania wspomnionych trzech wypraw 
odkrywczych, okręt pod kierunkiem pp. Sainsbury 
1 Court dokładnie został naprawionym. Za powro- 
tem ich przeto niewiele już mieliśmy do roboty; 
niestałość wszakże pogody nie pozwalała oddalać 
się bardzo od okrętu. Trzynastego czerwca wszel- 
kie przygotowania były ukończone: Investigator 
zabity i nasmolony, a nawet świćżo pomalowany, 
wyglądał zupełnie tak samo jak w dzień wypłynię- 
cia z Plymouth. 

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy teraz puszcze- 
nia otaczających nas lodów, niespokojni trochę o 
wyniknąć mogące następstwa, ale z niezłomnym 
zamiarem stawienia czoła i dalszym przeciwno- 
$ciom. 

Siódmego wreszcie lipca, nieopodal ziemi księcia 
Alberta rozstąpiły się lody na mile. Rzęsiste dé- 
szcze przyspieszyły ich ruszenie, a 14 już, przy 
temperaturze 十 149, w około okrętu na 40 yardów 
woda się oczyściła. Niepodobna jednak było wy- 
brnąć samopas z plątaniny ruchomych lodogór; 
nie opuszczając więc bryły, która przez 10 miesię- 
cy stanowiła naszę obronę, płynęliśmy wzdłuż 
brzegu wyspy Baringa do siedmnastego razem z krą 
wstecznie ku południo-zachodowi. 

Kilka następnych tygodni zeszło na próżnych 
usiłowaniach przedarcia się w kierunku północno- 
wschodnim i wpłynięcia do ciaśniny Melville'a. 
Dwudziestego trzeciego lipca, kiedyśmy przycze- 
` pieni do lodu ze słabym wiatrem południowo-za- 
chodnim posuwali się naprzód, nagle od północy 
długiemi jakby do boju szeregi nadciągnęły ogrom- 
ne lodobryły. Niepodobna było uniknąć zetknię- 
` cia; kra któréjémy się trzymali zawadziła o kilka 
z tych płynących kolosów i została strzaskaną. 
Gwałtowność uderzenia wyrzuciła w powietrze ka- 
wały lodu na 8 stóp wysokie i mające do 14 stóp Q] 
powićrzchni. . 
skićm massy wydawały huk piorunu, a pośród nich, 
jakby działaniem wulkaniczném, olbrzymia góra 
lodowa wyskoczyła w jednćj chwili. Cudowném 
tylko zrządzeniem czuwającćj nad nami Opatrzno - 
: ści rozpadnięcie się takowćj nie uszkodziło okrętu, 

i zaraz potém ujrzeliśmy przed sobą otwarte mo. 
` - rze, po którém 24go zrobiliśmy mil kilka, pedzeni 
E Feri uad wiatrem. Tegoż dnia w nocy wiatr sie 


w 
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Pękające i wleczone po dnie mor- 


obrócił na zachód, gnając massy lodowe ku ۵۰ 
dniemu lądowi ciaśniny; aby więc uniknąć przy- 
parcia do brzegu, zmuszeni byliśmy z rankiem 25go 
puścić się między kry, i z niemi w czasie przypły- 
wu morskiego zostaliśmy popchnięci o 2; mili ku 
północo-wschodowi, wzdłuż ziemi księcia Alberta. 
Okoliczność ta, oraz mnóstwo naniesionego tam 
drzewa z gatunku jodeł amerykańskich, domyślać 
się każe, iż w ciaśninie księcia Wallii, po stronie 
wschodnićj, lekki prąd idzie w kierunku północno- 
wschodnim, po stronie zaś przeciwnćj w południo- 
wo-zachodnim. 

Aż do 1 sierpnia płynęliśmy tym sposobem, uży- 
wając gdzie się dało stćru i żagli; lecz odtąd przez 
dni 18 lody trzymały nas na uwięzi. Cztérnastego 
rano w półmilowćj odległości spostrzegliśmy znów 
wodę, a koło południa mogliśmy już przemykać się 
między lodami, póki mgła gęsta nie zmusiła nas 
czepić się jednćj ich bryły. Gdy wreszcie stan po- 
wietrza opuścić nam pozwolił potężnego kierowni- 
ka, postanowiłem przekonać się jakie działanie 
wywrzéé nań może siła prochu. Pod środek owéj 
bryły, mającćj około 400 yardów obwodu i 11 stóp 
grubości, kazałem włożyć 36 funtów prochu; po 
zapaleniu cała massa rozprysła się w kawały, nie- 
zdolne bynajmniéj zatamowaé nam drogi. 

Pietnastego sierpnia, po opadnięciu mgły, ujrze - 
liśmy w stronie zachodnićj morze zupełnie prawie 
czyste; kazałem więc postérowaé w tym kierunku: 
ale z przyczyny uszkodzenia reji tylnego żagla 
trzeba znów było uwiązać się do lodu, a kra obficie 
nadciągająca, z tego właśnie punktu do któregośmy 
zmierzali, dnia l6go cofnęła nas o mil 15 ku połu- 
dnio-zachodowi. Z najwiekszém wysileniem zdoła- 
liśmy przecież powrócić na brzeg prawy, zkad, 
ominąwszy lody, zamierzaliśmy wpłynąć do ciaśni- 
ny Melville'a, odlegléj już tylko na mil 25. 

Siedmnastego atoli rano straciliśmy wszelką 
w téj mierze nadzieję, bo rozjaśniony widnokrąg 
ukazał nam dokoła lody ciągnące się bez przerwy 
przez całą szćrokość ciaśniny. Musieliśmy przeto, 
jakw końcu upłynionego lata, tak w początku tego- 
rocznego, wyrzec się zamiaru dosiegniecia ciaśniny 
Melville'a, co mojém zdaniem tylko przy ciągłym 
wietrze południowo-zachodnim byłoby mozliwém. 
Dotarliśmy w tym kierunku do 73? 13' 43” szer. 
półn. 1 115? 32’ 30" dług. zachodnićj. 

O godzinie więc 9' rano ruszyliśmy ku poła- 
dniowi, aby opłynąć wyspę Baringa, zbadać zachod- 
nie jéj brzegi, a potém od północy, gdzie według 


doniesień porucznika Cresswell spodzićwać sie 
mogłem kommunikacyi, około ziemi Banksa wnijść 
do ciaśniny Melville'a. Z pomyślnym wiatrem okrą- 
żyliśmy południowy sypel wyspy Baringa, znajdu- 
jąc wszędzie otwarte morze, gdzie jeszcze przed 
miesiącem spoczywały olbrzymie lodogóry, oparte 
stopy potężnemi aż o dno oceanu. Pobrzeża do te- 
go miejsca były strome i wyniosłe; odtąd ku pół- 
noco-zachodowi stopniowo się zniżają, gdzieniegdzie 
tylko najeżone pasmami gór, których stoki, od 
wnętrza ku morzu spadające, rozległe tworzą pła- 
szczyzny i malownicze doliny. 

Ośmnastego przybyliśmy do płaskiego sypla pia- 
sczystego (Point Kellett) , wybiegającego na za- 
chód w kształcie podkowy. P. Court, wysłany 
przezemnie dla obejrzenia tego przylądku, znalazł 
tam port bardzo dogodny i zostawił wiadomość 0 
swym pobycie. Sypel Kellett'a leży pod 71° 56 
szer. półn. i 125? 29 dług. zachodniej. 

Ztamtąd brzeg zwraca się nagle ku północo- 
wschodowi i zmienia dotychczasowy charakter, 
stając się coraz płaskszym i mało nad poziom mo- 
rza wzniesionym. Dziewiętnastego minęliśmy dwie 
wysepki, leżące u wnijścia dość głębokićj, jak się 
zdawało, zatoki, którą bliżej obejrzéé nie dozwoli- 
ły nam zamykające ją lody. O godzinie 8 napotka- 
lismy dwie inne wyspy, jeszcze krą otoczone. Kie- 
dyśmy przepłynęli kanałem pomiędzy jedną z nich 
a ziemią Baringa, uderzyła nas nagła zmiana w for- 
macyi brzegów, przybićrających charakter dziki i 
miegościnny. Kra $wiézo od lądu oderwana przez 
pół godziny trzymała nas w oblężeniu; zdołaliśmy 
jednak odtrącić ją bosakami. Północno-zachodni 
sypel wyspy Baringa nazwałem przylądkiem księcia 
Alfreda. 

Dwudziestego sierpnia przywiązaliśmy się lina- 
mi i łańcuchami do niewielkićj lecz ciężkićj bardzo 
bryły lodowćj. O godzinie 9 z rana kra ogromnemi 
ciągnąca massami tak nawałnie nas przyparła, że 
` bryła któréjámy czasowo obronę swoję powierzyli 
gwałtownie chwiaé się zaczęła, skutkiem czego je- 
dna jéj odnoga, sięgająca aż pod okręt, chwilowo 


go podważyła. Niebezpieczeństwo atoli, trwające 


kilka minut, przez użycie kotwice i bosaków szczę- 
śliwie zostało usuniętćm. 


Zbliżywszy się do brzegu, zostawaliśmy tam do | 


2920 w dość obronném stanowisku, gdy nagle dnia 
tego o godzinie 8 rano potężna bryła płynąca od 
północo-zachodu niewiedzićć jakim sposobem pod- 
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więc i okręt, do wysokości stóp 30. Ponieważ pod- 
ważenie nastąpiło od przodu, lękać się więc nale- 
żało aby okręt nie stracił równowagi, gdyż w takim 
razie niezawodnie zostałby zdruzgotanym; szczę-. 
ściem jednak obie bryły po kilku minutach się roz- 
sypały. 

Naciskani ustawicznie przez lody, usiłowaliśmy 
ile możności trzymać się blizko brzegu. Dla ubez- 
pieczenia okrętu od rozbicia opasaliśmy go trzema 
sześciocalowemi i dwiema pięciocalowemi linami 
kotwicznemi tudzież grubym łańcuchem. O godzinie 
léj ciśnienie ustało i lody zatrzymały się; zaraz 
więc, pod kierunkiem cieśli naszego p. Ford, zaję- 
to się energicznie naprawianiem okrętu. O 8 wie: 
czorem kra znów ruszyła i okręt wtłoczonym zo- 
stał na bryłę opartą o dno morskie w głębokości 9 
sążni. Ponieważ okoliczność ta, przy blizkości brze- 
gu odległego tylko na 80 yardów, groziła nam zgu- 
bą widoczną w razie oberwania się bryły, zleciłem 
przeto rakietnikowi p. Kerr rozsadzenie jéj za po- 
mocą prochu. Wybuch był straszliwy; maszty i po- 
kład okrętowy zadrżały; lina kotwiczna została 
prądem uniesioną. Ale Bog spojrzał na nas łaska- 
wie; okręt po chwili wyprostował się zupełnie. Kil- 
ka tylko okuć miedzianych zerwały massy lodowe 
siłą tarcia, skręcając takowe jak zwitki papiérowe; 
lecz żadne z ważniejszych wiązań tułowu nie uległo 
naruszeniu. 

O północy lody stanęły i ciągle już do 10 wrze- 
śnia trzymały nas w zamknięciu. Temperatura spa- 
dła o 169, co zapowiadać zdawało się nastanie po- 


ry zimowej. Użyliśmy tego czasu na zebranie 55 


beczek balastu i różnego rodzaju przygotowania. 
Majtkowie w codziennych swych wycieczkach my- 
śliwskich ubili dwóch piżmowców tudzież kilku 
zajęcy i ptarmiganów. 

Jedenastego września przy wietrze południowym 
termometr podniósł się do 十 399. Nadbrzeżne kry 
skutkiem dćszczu odmiękły i utworzyła się prze- 
strzeń spławna, w długości 16 mil ku wschodowi. 


| Wszelako oswobodzenie nasze nastąpiło dopićro 


około południa, w którym to czasie lody bez ło- 
skotu zupełnie się rozstąpiły. Płynęliśmy przez dwa 
dni, zagrażani ciągle rozbiciem, w kierunku pół- 
nocno-wschodnim, rozsadzając co potężniejsze bry- 
ły podkładaniem od 3 一 26 funtów prochu. 
Trzynastego po południu temperatura doszła do 
+ 439 i lunął dészez ulewny. Mimo to wszakże 
niebezpieczeństwo zgniecenia przez lody polarne, 


niosła bryłę do którćj byliśmy przymocowani, a | których olbrzymie massy na 16 — 18 stóp stórczały 


nad powierzchnią morza, sięgając pod wodą głę- 
bokości 40—47 stóp, coraz zdawało się blizszém. 
Trzeba było koniecznie wydobyć się z tego po- 
łożenia środkami energicznemi. Miny z 10—65 
funtów niewiele skutkowały; kazałem więc w becz- 
ce od rumu umieścić 255 funtów prochu i zanu- 
rzyć takową pod wielkiemi bryłami w odległości 
30 yardów. Po zapaleniu, massy lodowe rozpry- 
sły się na kawałki, a z niemi i bryła do którćj by- 
liśmy przyczepieni, bez widocznego jednak wstrzą- 
śnienia okrętu. Teraz wszyscy pospołu wzięliśmy 
się do odtrącania lodów i 14 po południu zdołali- 
śmy nareszcie wpłynąć do ciasnego lecz bezpiecz- 
nego portu. Lecz wkrótce ostry wiatr zachodnio- 
północny zapchał schronienie nasze krą drobną ale 
gęstą; jednocześnie potężna lodogóra, bez uszko- 
dzenia wszakże okrętu, oberwała i uniosła z sobą 
jednę stronę portu. 

Piętnastego, przy ciągłym wietrze zachodnio- 
północnym połączonym z dćszczem i śniegem, lo- 
dy znów się zgęściły. Musieliśmy podnieść stér, 
a temperatura 4-14? odjela nam prawie nadzieję 
popłynienia w tym roku daléj. Siedmnastego wiatr 
się obrócił ku wschodowi, przy temperaturze 4-219 
w nocy a 十 320 w dzień, i koło brzegów w széro- 
kości trzymilowćj utworzyła się przestrzeń czy- 
stój wody. Ruszyliśmy zaraz w drogę, opływa- 
jąc sypel od którego ląd zwracał się ku południo- 
wschodowi; z powodu atoli zbyt słabego wia- 
tru i stérezacych po bokach okrętu oderwanych 
wiązań miedzianych, któremi ciągle zawadzaliśmy 
o lody, nie mogliśmy w dniu tym zrobić więcćj jak 
mil 15. Dwudziestego raz jeszcze kra zblizka nas 
otoczyła i zaledwo po siedmiogodzinnćj pracy u- 
dało nam się przybić do bryły stale na dnie mor- 
skiém opartej. 

Dwudziestego trzeciego września, przy wietrze 
zachodnim, zrobiliśmy kilka mil ku poludnio-wscho- 
dowi; gęsta jednak zawićrucha śnieżna, nie do- 
zwalająca nam rozpoznać brzegów w odległości 
200 yardów, niezmiernie postęp nasz utrudniała. 
Po ciężko przebytćj nocy 24 rano znaleźliśmy się 
w stronie północno-zachodnićj jakićjś wielkiéj za- 
toki, na krańcu ziemi Banksa. Nie przestając je- 
szcze marzyć o przepływie do ciaśniny Melville'a, 
usiłowaliśmy przedrzéó się dalćj ku północo-wscho- 
dowi; gdy jednak straż z kosza masztowego ni- 
gdzie czystćj nie widziała wody 1 postanowiłem 
przepędzić tu zimę. O godzinie więc 7 minut 45 
rano wpłynęliśmy do małego wgłębienia na brzegu 
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południowym zatoki, 1 następnćj już nocy zupeł- 
nieśmy zamarzli. Przejęci uczuciem wdzięczności 
za łaskę niespodzianą jaką zesłała nam Opatrzność, 
dozwalając po szczęśliwćm przebyciu tylu niebez- 
pieczeństw odpocząć w miejscu dogodném, na- 
zwaliśmy to schronienie załoką miłosierdzia (*). Tak 
więc upłynęła i tegoroczna pora letnia, w którćj 
właściwie przez 5 dni tylko mogliśmy żeglować. 
Pićrwszego października przygotowania na zimę 
były już ukończone, a porcye dzienne wszelkie- 
go rodzaju o !/, część zmniejszono. 

Czwartego wysłałem p. Court z niewielkim od. 
działem, dla połączenia pozycyi naszćj z punktem 
którego w roku zeszłym dosięgnął porucznik Cress- 
well. Siódmego już wyprawa ta powróciła, do- 
pełniwszy konturu caléj wyspy Baringa. 

Od 9 do 23 przedsiębraliśmy wycieczki my- 
śliwskie na brzegi południowe zatoki miłosierdzia, 
1 zapas świćżego mięsa powiększony został ubi- 
ciem 9 reniferów, 58 zajęcy i 44 ptarmiganów; 
renifery na 2 一 8 cali oblane były seadłem. 

Zima tegoroczna w ogólności nierównie była 
burzliwszą od przepędzonćj w ciaśninie księcia 
Walli; lecz zato w każdym miesiącu zdarzały się 
dnie dość łagodne i więcćj pozostało zwierzyny. 
Polowanie, z wyjątkiem trzech tygodni w styczniu 
zupełnćj prawie ciemności, nie ustawało, i cala 
osada wyborném cieszyła się zdrowiem. W począt- 
ku kwietnia 1852 r. w towarzystwie p. Court prze- 
prawiłem się lodem na wyspę Melville'a, i zosta- 
wiwszy tam wiadomość o miejscu naszego pobytu, 
9 maja szczęśliwie wróciłem na okręt. W tym cza- 
sie nagromadzone zapasy pozwoliły mi podnieść 
racye do 1'/ funta mięsa na osobę trzy razy tygo- 
dniowo. 

W końcu maja, dla zaopatrzenia okrętu w świć- 
za, wodę, kazałem na przyleglém jeziorze przewier- 
cić lód dochodzący 3%; stopy grubości i obok wy- 
rąbać rezerwoar. Otworem tym woda, jak w stu- 
dni artezyjskićj, wypływała na wićrzch , ściekając 
do rezerwoaru, z którego majtkowie najwygodnićj 
ją potóm czerpali. Nadciągnęły także chmary dzi- 
kiego ptastwa, mianowicie łabędzi, gęsi i kilku ga- 
tunków kaczek; lecz nie znajdując nigdzie czystej 
wody, ulecialy daléj na południe. 

W czerwcu temperatura bardzo była nizką, 
w przecięciu +311⁄,9. Stan zdrowia osady w tym 


(9) Bay of Mercy. 
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miesiącu nieco się pogorszył, mieliśmy bowiem 16 
chorych, po większćj części na objawy skorbuto- 
we; że jednak cięższe roboty zostały już ukończo- 
ne, mogłem więc cierpiących uwolnić od wszelkićj 
pracy, co niepomału się przyczyni do zupełnego 
ich wyzdrowienia. | 

Ósmego lipca podoficer Woon, goniąc za po- 
strzelonym reniferem, zaciętą stoczyć musiał walkę 
z dwoma pizmowcami, które znienacka nań ude- 
rzyły; wszelako, dzięki nadzwyczajnćj przytom- 
ności i odwadze, wyszedł z nićj zwycięzko. Oba 
razem woły ważyły 1330 funtów, i dały nam 650 
funtów wybornego mięsa, wtenczas właśnie, kiedy 
już zbrakło reniferów. 

Jedynym w tych stronach śladem dawnego za- 
ludnieoia były szczątki wielkiego obozowiska Es- 
kimosów, które wszakże od wieków zdawało się 
opuszezoném. Zadałem sobie pytanie dlaczegoby 
oni, skoro niegdyś tu mieszkali, porzucić mieli ty- 
le obfitą okolicę; i nie znalazłem innćj odpowiedzi, 
jak że nastąpić to musiało dla braku psów mor- 
skich, najulubieńszego Eskimosów pożywienia. 

W ciągu lipca temperatura wynosiła +31°w nocy, 
a + 39? do 4-42? za dnia; lody więc tajaly, ale nie 
tak szybko jak tego pragnęła nasza niecierpliwość. 
Dziesiątego sierpnia koło ziemi Banksa powstała 
woda żeglowna w szćrokości mil sześciu, a wiatr 
z północnego zmienił się na południowy, przez co 
kra morska odłączyła się od lodu tamującego wnij- 
ście do zatoki; lecz wkrótce obie te massy znowu 
się zsunęły i odtąd nie ruszyły już z miejsca. 

Dwudziestego ciepłomierz spadł na--27? a 27go na 
-- 19? i cala zatoka nowym pokryla sie lodem, któ- 
rego grubość dochodziła już 2'/ cali. Ptastwo odle- 
ciało, kwiatki zniknęły zwarzone, a słońce stało się 
niewidzialnóm, nie wywarłszy żadnego prawie wpły- 
wu na potężne bryły lodowe zalegające ciaśninę 
Melville'a. Mniemam więc że morze podbiegunowe 
wcale w tym roku nie puściło. 

Przez lipiec i sierpień osada zajętą była zbićra- 
niem szczawiu, którego tu wszędzie podostatkiem; 
jadaliśmy go zamiast sałaty, jako wyborny środek 
anti-skorbutowy. Od 15 atoli i ta roślina zni- 
szczała. 

Straciwszy już wszelką nadzieję oswobodzenia 
się w tym roku, 8 września oświadczyłem swoim 
ludziom, że połowę z nich na łodzi kapitana Spen- 
cer odesłać zamierzam do Anglii przez ciaśninę 
baffińską, jak tylko okoliczności pozwolą. Krok 
ten nakazywał niedostatek żywności, którćj racye 
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dzienne, jak wspomniałem wyżćj, od 12 miesięcy 
zmniejszone były do ?/, części. 

Siedmnastego mieliśmy silny wiatr południowy, 
co kilką dniami wcześnićj prawdziwóm dla nas by- 
łoby dobrodziejstwem, lecz teraz przy znacznćj 
już grubości lodu pozostało bezskuteczném. Dwu- 
dziestego czwartego września, w rocznicę przyby- 
cia naszego do zatoki, termometr wskazywał 4-2? 
i wszystko dokoła było zamarznięte, gdy tymcza- 
sem zeszłego roku o tej samćj porze wodę zastali- 
śmy czystą i temperatura dochodziła 4-339. Dwu- 
dziestego piątego wszystkie luki zabito, zostawia- 
jąc otwarte same tylko kominy, powietrze bowiem 
między pokladami stawało się zimném i wilgot- 
ném. 

Dzień 10 października, jako drugą rocznicę obje- 
cia w posiadanie ziemi księcia Alberta, obchodzi- 
liśmy uroczyście. Kazałem rozdać majtkom po- 
większone porcye i po kilka szklanek grogu; wie- 
czorem śpićwano i tańczono. 

Od 8 do 18 listopada ukończyliśmy wszystkie 
przygotowania na zimę; pomost na 1% stopy wy- 
sokości pokryto śniegiem. Renifery ustąpiły ku 
stanowiskom zimowym, w doliny między wzgórza, 
gdzie żyły w trzodach od 40—90 sztuk, ale tak by- 
ły płochliwe, że kilka zaledwo ubić nam się udało. 
Wytrwałe tezwierzęta nie uchodzą w zimie, jak do- 
tąd powszechnie mniemano, na południe, tylko zo- 
stają w miejscu, żywiąc się resztkami roślin, zwła- 
szcza listkami wierzb karłowatych, których pnie 
śniegiem zasute odkopują nogami. Zające także 
i ptarmigany zstąpiły z wyżyn ku brzegom ; nie bra- 
kło nam więc zwierzyny i mogłem dwa razy tygo- 
dniowo dawać majtkom mięso. 

Nadeszło Boże Narodzenie, święto rodzinne, 
które w tćj samotności rzewne obudzić musiało 
wspomnienia. Postanowiliśmy przepędzić je ile mo- 
żności wesoło. Majtkowie przemienili się w arty- 
stów, ozdabiając podmoście malowidłami przedsta- 
wiającemi niebezpieczne położenia w jakich Inve- 
stigator znajdował się w ciągu dwuletnićj podróży. 
Przy vzesistém oświetleniu urządzono wspaniałą 
ucztę, w któréj na pierwszym planie znajdowały 
się kolosalne plumpudiagi, pieczyste z reniferów 
i zajęcy i zupy z ptarmiganów. Patrząc na to koło 
wesołych biesiadników najszczćrszą ożywionych 
ochotą, niktby zapewne nie pomyślał że ma przed 
sobą ludzi, co od dwóch lat przeszło pomiędzy 
wiecznemi tułają się lodami. Widok ten niewymo- 
wną przejmował mnie radością; rozrzewniony, 
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